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HENRYK JASICZEK 

Kosmopolityzm jako idea nihilizmu narodowego 


Określenie kosmopolityzmu zadomowiło się na dobre w ru¬ 
brykach politycznych, gospodarczych i kulturalnych czaso¬ 
pism. Jest ono wykładnikiem treści najhardziej aktualnego 
programu burzuazji- imperialistycznej. 

Bo cóż jest właściwie kosmopolityzm? Nacjonalizm i ko¬ 
smopolityzm — to dwie odmienne taktyki jednej idei, która 
ma na celu utrzymać władzę burżuazji w tym społeczeństwie. 

Nacjonalizm jest ideologią ślepego, bezkrytycznego pod¬ 
porządkowania się interesom własnego „narodu ' 4 przy rów- 
uoczesnym uprzedzeniu, niechęci, a często nienawiści do in¬ 
nych narodów. „Interesy narodowe w państwie kapitalistycz¬ 
nym są zgodne z interesami burżua¬ 
zji, która przez odwoływanie się do 
„wspólnoty narodowej 44 i wzniosłych 
uczuć patriotyzmu pragnie utrzy¬ 
mać w karbach klasy wyzyskiwane, 
odwTÓcić uwagę tych klas od toczą¬ 
cej się w jego łonie walki klasowej, 
a co więcej, pragnie zabezpieczyć i 
monopolizować swoje prawo do wy¬ 
zysku tych klas wobec burżuazji są¬ 
siednich narodów. Dlatego burżua- 
zyjny nacjonalizm jest ideologią, 
która przejawia się w zaskorupianiu, 
izolowaniu burżuazji i narodów bur- 
żuazyjnych, w” wywoływaniu, podsy¬ 
caniu i utrzymywaniu często nie¬ 
istotnych różnic i przeszkód pomię¬ 
dzy narodami. 

Wszystko to dzieje się pod sztan¬ 
darem walki „o jedność narodu i oj¬ 
czyzny 44 . 

Idea ta była niezwykle szkodliwą 
i niebezpieczną dla walczącego pro¬ 
letariatu. Lenin zdemaskował obłudę 
burżuazyjnego patriotvzmu, rzucając 
śmiało hasło: „ Robotnicy nie mają 
ojczyzny /“ 

Burżuazyjni ideolodzy atakowali 
go za to wściekle, nazywając go 
zdrajcą ojczyzny i beznarodowcem. 

Lenin odpowiadał na napaści jasno 
i dobitnie: „Obecna ojczyzna jest 
ojczyzną burżujów , panów. Robotnicy 
wszystkich narodowości muszą zdo¬ 


być swoje ojczyzny przez międzynarodową solidarność u* wal¬ 
ce z wyzyskiwaczami o władze ,. Kiedy proletariat zdobędzie 
wiedzę —* zdobędzie ojczyznę 

Droga do jej wyzwolenia prowadzi przez proletariacki in¬ 
ternacjonalizm, którego odpowiednik znalazł swój w r yraz w 
nieśmiertelnym haśle: .. Proletariusze wszystkich krajów , łącz¬ 
cie s*ę! <m(m 

Robotnicy dawnego „więzienia narodów ^ 44 - Rosji carskiej, 
w' myśl wskazań Lenina, jako jedni z pierwszych, zdobyli 
ojczyznę. Wojna z hitlerowskim najeźdźcą dała niezliczone 
przykłady umiłowania wspólnej socjalistycznej ojczyzny stu 
narodów, przez bezinteresownych 
patriotów — patriotów socjalistycz¬ 
nych. 

Nacjonalizm podsycał różnice na¬ 
rodowościowe, kosmopolityzm je za¬ 
ciera. Dlaczego? , 

Kapitalizm w fazie swego końco¬ 
wego rozwoju przekształca się w im¬ 
perializm, czyli kapitalizm między¬ 
narodowy. Najsilniejsze grupy, oli¬ 
garchie finansowe podbijają i pod¬ 
porządkowują sobie grupy i oligar¬ 
chie słabsze. I tak kapitał angielski, 
francuski, niemiecki, japoński, prze¬ 
nikał i podbijał dla siebie Europę, 
Afrykę i Azję tak długo, aż w za¬ 
ciekłej rywalizacji uległ rekinom 
przemysłowym Stanów r Zjednoczo¬ 
nych. 

W tej fazie rozwoju niezależność 
narodowa i państwowa staje się ha¬ 
mulcem dla penetracji władzy obce¬ 
go kapitału. 

Kosmopolita głosi więc, że tech¬ 
nika i cywilizacja skraca przestrzeń 
i zbliża narody tak dalece, że nie¬ 
zależność narodowa staje się prze¬ 
żytkiem, że naród jako taki odumie- 
ra, że człowiek powinien czuć się 
obywatelem świata, że tradycje i 
kultura narodowa należą do rekwi¬ 
zytów przeszłości, że stwarzamy kul¬ 
turę o formach światowych, że trze¬ 
ba z tych różnych przyczyn stworzyć 


JÓZEF KRZYWOŃ 

Naprzód! 

Nie idzie się w przyszłość piechotą — 
Traktorem! Pośpiesznym! Samolotem! 

Za nami: 

Głód — demon, 

Kopiący but 

W twarz gorzką, niemą, 

Strach 

O pracę z podbitymi oczyma. 

Gubią się... 

Naprzód! 

Tempa dotrzymaj! 

Nowe, nasze dookoła 

kominy, 

wieże, 

pola. 

Nowe, nasze dookoła. Zawołaj: 

Bądź inny! 

Były płoty, miedze, 

Przegrody. 

Tyś stary — ja młody, 

Tyś wielki — ja mały, 

Tyś u pieców — ja u gliny, 

Tyś z tamtej rodziny, narodu — ja 
Były płoty, miedze, z innej! 

Przegrody. 

Rozorać, przeorać miedze! 

To wczoraj — my jutro! 

Głowa równa głowie! 

Uśmiech na każdej twarzy! 

Naprzód... nowy człowiek! 

Towarzysz! 

Józef Krzywoń 














jakieś europejskie, a później Światowe Stany Zjednoczone. 

Te wszystkie teorie znajdują pokrycie i uzasadnienie w 
różnych kosmopolitycznych paktach, jak: Unia Zachodnia, 
Pakt Atlantycki, Federacja Europejska itp. 

Za tymi nihilistycznymi propozycjami imperialistów za¬ 
chodnich kryją się zamaskowane giełdowe interesy anglo¬ 
saskich potentatów finansowych. 

Akcja propagowania najróżniejszych odmian kosmopoli¬ 
tyzmu potęguje się obecnie w miarę rozwoju sytuacji w 
systemie kolonialnym. Oto olbrzymie Chiny zerwały pęta 
gospodarczej niewoli USA. Naród chiński odradza się w wiel¬ 
kiej idei socjalizmu. Iran wypędza angielskich eksploatatorów 
płynnego złota — nafty. Egipt, perła Brytyjskiego Imperium 
buntuje się, domaga się niezależności. W Iraku wojska bry¬ 
tyjskie masakrują demonstrujących Arabów. 

Dążenie do niezależności narodów to owoc dojrzewającej 
idei Lenina o samostanowieniu narodów. Świadomość naro¬ 
dowa i dążenie do niezależności zagrażają śmiertelnie pod¬ 
stawom potęgi i wpływom zysków największych oligarchii 
przemysłowych. Celem sparaliżowania tego historycznego 
rozwoju, którym jest dążenie do niepodległości, imperia¬ 
liści przeznaczają zawrotne sumy na rozszerzanie i propa¬ 
gowanie bałamutnych ideologii kosmopolityzmu. 

Heroldami tych koncepcji są między innymi zdradzieccy 
emigranci z Czechosłowacji, Polski, Węgier, Bułgarii i Związ¬ 
ku Radzieckiego. Emigranci ci i im podobni mówią o ko¬ 
nieczności zrozumienia, że na „ołtarzu wolności* 4 należy zło¬ 
żyć niepodległość państwową i narodową. Jest rzeczą cha¬ 
rakterystyczną, że równolegle z kapitulacyjnymi wypowie¬ 
dziami emigracji roi się od buńczucznych, prowokacyjno- 
szowinistycznych wypowiedzi pogrobowców faszyzmu hitle¬ 
rowskiego. Trzeba wiedzieć, że imperialiści manewrują z 
nacjonalizmem i kosmopolityzmem zależnie od warunków. 
Niemcy zachodnie są podatniejsze na nacjonalizm ideolo¬ 
gię odwetu, dlatego imperialiści anglosascy schlebiają tym 
nastrojom, pragnąc pozyskać Niemców" dla swych planów wo¬ 
jennych. 

Poza tym imperialiści radzi posługują się argumentami 
usprawiedliwiania zbrojeń, mówiąc o potrzebie „obrony 1 " 
wolności i „ niepodległości 44 narodów. Argumentacja ta nie 
wytrzymuje krytyki, jeśli przeciwstawimy jej i akta, mianowi¬ 
cie wysiłki narodów ujarzmionych (Iran, Irak, Egipt) o zdo¬ 
bycie wolności i niezależności. Wysiłki te są brutalnie i 
krwawo tłumione przez tych, którzy tyle mówią o wolności 
i niepodległości. 

Kosmopolityzm jest ideologią podżegaczy wojennych 
jest więc narzędziem wojny, narzędziem, które ma osłabiać 
wpływy i działanie proletariackiego internacjonalizmu, siły 
wzmacniającej sprawę pokoju. 

Idea proletariackiego internacjonalizmu znajduje pełne 
urzeczywistnienie i rozwinięcie w Związku Radzieckim, gdzie 
po Wielkiej Rewolucji narody burżuazyjne przekształciły się 
nie tylko w narody socjalistyczne, ale pomogły rozwinąć się 
wielu szczepom i plemionom, które pozostawały w stadium 
powstawania świadomości narodowej, do rozwinięcia się w na¬ 
rody. Musiano wielokrotnie stwarzać dla tych narodów alfa¬ 
bety i zakładać szkoły w ich języku ojczystym. Związek 
Radziecki wprowadzając w życie zasady proletariackiego in¬ 
ternacjonalizmu był i jest ostoją niezależności narodów- i roz- 
kwdtu kultur narodowych. 

Już Marks i Engels przewidywali zastosowanie kosmopoli¬ 
tyzmu przez zdążających do opanowania świata kapitalistów. 

Jeśli chodzi o Śląsk Cieszyński, to pierwszą odmianą ko¬ 
smopolityzmu na tym terenie był ruch ślązakowski. Posługi¬ 
wała się nim najprzód burżuazja niemiecka (patrz „Zwrot 44 , 


nr. 11/5, „Dzieje pewniej zdrady'*). Później zaś międzynaro¬ 
dowa grupa akcjonariuszy z Schneiderem, Rotszyldem i La¬ 
ryszem na czele. Kiedy Ich rachuby na wytargowanie nieza¬ 
leżności Śląska spaliły na panewce, ruchem śłązakowskim 
w grze dyplomatycznej posługiwała się młoda burżuazja cze¬ 
ska. 

Sprawa ślązakow r szczyzny, która była na pozór niepozor¬ 
nym szczegółem na szachownicy dyplomatycznych rozgrywek 
burżuazji, może nam posłużyć jako obraz mentalności i mo¬ 
ralnych zasad ówczesnej burżuazji. Kierowano się zasadą: 
cel uświęca środki. 

Np. ówczesny minister spraw zagranicznych dr. E. Benesz, 
posługując się ruchem śłązakowskim — w stosunku do jego 
wodza Kożdonia odnosił się grzecznie, uprzejmie i taktownie. # 
Poza tym jednak gardził nim, potępiał jego charakter, o czym 
wspominał niejednokrotnie wśród bliskich przyjaciół. Dnia 
4 sierpnia 1920 minister Benesz oświadczył w ówczesnym 
Centralnym Komitecie Zagranicznym dosłownie co następuje: 

„Jeste hńre pusobilo to , ze jsme se dovolavali Ślonzaku. 
Neclici se tim nikoho dotknouti , ale je nutno to rylożiti, 
jezto mluvi polsky . \sechny ryklady o tom , ze nejsou Pola- 
ky 9 były vzdy marne a vseobecny dojem byl , ze my , naród . 
dovolavajici se narodnostniho prihcipu , zeneme cdst jednoho 
naroda proti druhe edsti“ 

Niedługo trwał sojusz Kożdonia z burżuazją czeską. Ślą- 
zakow T cy przyjmują kierunek na Berlin. W roku 1936 Koż- 
doń oficjalnie przyznaje się do sojuszu z Henleinem. W tym 
samym okresie premier rządu dr. Milan Hodża usiłuje pro¬ 
tegować nieszczęśliwą koncepcję „narodu czechosłowackiego 44 , 
także swego rodzaju odmianę kosmopolityzmu, potępianą 
wówczas przez tow. Klementa Gottwalda. Koncepcja ta za¬ 
szkodziła idei współżycia dwóch równoprawnych narodów 
Czechów i Słowaków i spotęgowała szkodliwy separatyzm sło¬ 
wacki, którego rzecznikiem był A. Hlinka. 

Przejęcie władzy przez klasę robotniczą w Czechosłowacji, 
Polsce, na Węgrzech, w NRD spowodowało radykalne zmia¬ 
ny w zagranicznej i wewnętrznej polityce narodowościowej 
tych krajów, wzorujących się na zasadach zrealizowanych 
w pierwszej ojczyźnie socjalizmu Związku Radzieckim. 

Zagadnienia i sprzeczności, które nie potrafiły rozwiązać 
rządy burżuazyjne, rozwiązała u nas i w państwach demo¬ 
kracji ludowych klasa robotnicza, będąca najhardziej kon¬ 
sekwentnym rzecznikiem patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Nie znaczy to, że wróg klasowy nie szuka stale oparcia 
w r przeżytkach burżuazyjnej ideologii. Przeżytki te są bardzo 
żywotne, a często nieuchwytne. 

Republika czechosłowacka, zmierzająca do socjalizmu, jest 
ojczyzną wszystkich jej obywateli bez względu na narodo¬ 
wość. Nie znaczy to jednak, że można wyciągać z lamusa 
hurżuazyjnych przeżytków jakiejś nowej odmiany hodżowskiej 
koncepcji „narodu czechosłowackiego 44 , czy jak się u nas 
zdarza, wywoływać ducha kosmopolitycznego tworu „pol¬ 
skich Czechosłowaków 44 , którzy są niby Polakami, a jednak 
w r istocie rzeczy nie są, ho będąc za granicami nie mogą być 
cząstką narodu polskiego. Lenin kpił z tych, co twierdzili, 
że narodowość uzależniona jest od państwowości. (Według 
takich teorii, w czasie okupacji hitlerowskiej nie było naro¬ 
du polskiego i czeskiego, bo nie było państwa czeskiego i pol¬ 
skiego.) 

Obywatele czechosłowaccy narodowości polskiej powinni 
być dobrymi gospodarzami swego państwa. Niemniej są oni 
cząstką narodu polskiego, czerpią z jego kultury i tradycji 
narodowej. Przynależności narodow-ej nie można utożsamiać 
z przynależnością państwową. Niewyraźne stawianie sprawy 
w prowadza zamęt w poglądach nieuświadomionych, dezorien¬ 
tuje ustalenie obowiązków^ wobec narodu i państwa. 
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Dziś narody Związku Radzieckiego i państw demokracji 
ludowych są złączone wspólną wielką ideą — obrony pokoju 
i służenia sprawie pokoju. Bez jasno określonej świadomości 
i przynależności narodowej nie wzbudzimy socjalistycznego 
patriotyzmu, który znajduje najpełniejszy wyraz w stosunku 
<io budowania nowej rzeczywistości. 

Już 120 lat temu wielki nasz wieszcz Adam Mickiewicz 
mówił: „Kto mówi o interesach jednego narodu jest nie - 
przyjacielem wolności /“ 

Premier Zapotocky, przemawiając w dniu 1 stycznia br. 
na uroczystości zapalenia pierwszego wielkiego pieca Nowej 
Huty im. KI. Gottwalda w Kończycach, powiedział m. in.: 

„Jeśli dziś lud radziecki poprzez wielkie budoicle socja¬ 


listyczne łączy Wołgę z Donem, to my tak samo dzięki współ¬ 
pracy z ludowo-demokratyczną Polską, Węgrami i Rumunią 
połączymy Wisłę z Dunajem, Morze Bałtyckie z Morzem 
Czarnym. Przez te gigantyczne budowle zadzierzgniemy moc¬ 
ne więzy przyjaźni i pokoju między tymi narodami, które 
kiedyś burżuazyjna i kapitalistyczna reakcja spychała w od¬ 
męty nacjonalistycznej i szowinistycznej wrogości .“ 

W tych śmiałych perspektywach, jakie nakreślił premier 
Zapotocky, dostrzegamy zapowiedź tych wielkich dni, do kto- 
rych dojdziemy przez ofiarną pracę i braterstwo pracujących 
naszych narodów, dni, które świadczyć będą o pełnym try¬ 
umfie narodów socjalistycznych nad orędownikami kosmo¬ 
polityzmu. Henryk Jasiczek 


JERZY ZADRO ŻNY 

Śląsk Cieszyński 

Dnia 9 grudnia 1871 roku zmarł w Pra¬ 
dze jeden z najwybitniejszych i najgłośniej 
szych malarzy czeskich Józef Manes. Sztuka 
czeska poszczycić się może dotąd dwoma 
starymi mistrzami pędzla na miarę euro¬ 
pejską, są nimi Józef Manes i Mikołaj 
Aleś, którego setna rocznica urodzin ob¬ 
chodzona będzie w bieżącym roku w Cze¬ 
chosłowacji z wielkim pietyzmem, świadczy 
choćby o tym fakt, że rok 1952 nazwano 
u nas „rokiem Aleśa 44 . W grudniowym 
numerze „Zwrotu 4 * z ubiegłego roku za¬ 
mieściliśmy dłuższą notę o związkach Jó¬ 
zefa Manesa z ziemią cieszyńską. Wskazy¬ 
waliśmy na jego rodzinne pokrewieństwo z 
krajem śląskim poprzez własną matkę, 
której rodzina, jak to udawadniają badania 
metrykalne, zasługujące na dłuższe przy- 
czynkarskie studia, wywodziła się z nie 
uświadomionych podówczas warstw wiej¬ 
skiej ludności polskiej na Śląsku. Ojciec 
jego matki - Jan Świderek (przeinaczony 
w metryce przez niemieckiego pastora na 
Schwidnera!) pochodził z Cieszyna . 

W dziejach malarstwa czeskiego Manes 
odgrywa taką rolę jak w Polsce Jan Matej¬ 
ko z tą tylko różnicą, że sztuka wielkiego 
malarza czeskiego wypływała z nawskroś 
ludowego pierwiastka, o który wspiera swój 
olbrzymi talent, tworząc wielki styl malar¬ 
stwa narodowego o nieprzemijającej war¬ 
tości artystycznej. Gdyby ten geniusz czes¬ 
kiej sztuki żył i tworzył dzisiaj, byłby uzna¬ 
wany jako najprzedniejszy z twórców, któ¬ 
ry swą sztukę umiał powiązać w idealny 
wprost sposób z tęsknotami arcykapitalne- 
go poczucia piękna przez lud; byłby nazwa¬ 
ny najdoskonalszym interpretatorem swej 
epoki, wyrazicielem najszerszych mas ludo 
wych, zaklinającym motyw ludowości w 
urzekających obrazach, płótnach, akware¬ 
lach i szkicach, w wyjątkową galerię twór¬ 
cy rzadkiego, nawskroś oryginalnego, jedy¬ 
nego dotąd w czeskiej historii sztuki ma¬ 
larskiej. 

Z płócien, szkiców, czy akwareli Manesa 
przemawiają do nas niezafałszowani, żywi 
ludzie, z twarzy których nieraz żal spływa 
lub szarpie się siła na wylot. Każda jego 
narysowana postać to niezwyczajny kom 
pleks prostego człowieka, jego wysiłków, 
porywow, marzeń i cierpień. Ludzie ci ro 
dzili się sto lat przedwcześnie, bo geniusz 
artysty nasycał ich rysy twarzy zaciętą wia 
rą nie teraźniejszości, ale jakimś przywoły¬ 
wanym obrazem tego, jakim ten lud powi¬ 
nien byc w wielkim skoku w przyszłość, 
w współczesne dzisiaj. 

Jozef Manes żył wśród ludu, tworzył dla 
niego, czerpał pełną garścią w swej sztuce 


w twórczości malarskiej Józefa Mńnesa 


z życia ludu. Nie trzeba się więc dziwić, 
że w swym twórczym obcowaniu z ludem 
zabłądził także w swych wędrówkach i na 
Śląsk Cieszyński. Peregrynacja ta dyktowa 
na była także siłą pokrewności z ziemią 
cieszyńską. Wędrówkę na Śląsk przedsię¬ 
brał Manes dwukrotnie w latach 1846 i 
1854. Znana to sprawa, że wahikiem tych 



JOSEF MANES 

według fotografii z r. 1866 


podróży było poznane kiedyś przypadkowo 
bogactwo góralskiego folkloru cieszyńskie¬ 
go, prócz tego zasiedzieli tutaj krewni Ma¬ 
nesa mogli dla malarza być pewną ostoją 
jego pobytu. Krewnych tych malarz czeski 
musiał posiadać znacznie więcej na Śląsku 
Cieszyńskim, niż wymieniają ich dzisiejsi 
biografowie Manesa. Do dziś dnia istnieje 
także w Trzycieżu domek, w którym po- 
bywał Manes. Jednakże jego pobyt w 
wspomnianych i znanych choćby latach nie 
ograniczał się tylko do jednej miejscowości. 
Wymownie bowiem świadczą o tym liczne 
adnotacje na wielu jego szkicach i obra 
zach, które w tym czasie wykonał. W du¬ 
żej monografii, wydanej przez Mełantrich 
w Pradze w r . 1940 p. t. „S. V. U. Manes 44 
z przedmową Jaromira Pećirka, odnajdu¬ 
jemy szereg tych reprodukcyj obrazów, 
które artysta namalował na Śląsku Cieszyń- 
kim. Warto przypomnieć podpisy tych 


jego śląskich wędrówek 44 . A podpisy te 
brzmią następująco: 

1. Maryna Świhówna z Mistrzowie — r. 
1846, 

2. Johanka Dworzakówna z Karwiny — 
r. 1854. 

3. Teresa Debsówna z Wielkich Kończyc 

— r. 1854. 7 

4. Maryna Faruzelówna z Cieszyna — 
r. 1854. 

Do tej serii należy zaliczyć również dwa 
drzeworyty, z których pierwszy przedstawia 
górala i Jacków jabłonkowskich, zaś drugi 
górala wraz z dwoma dziewczynami przed 
kościołem. 

Prócz wspomnianych powyżej, odnajdu¬ 
jemy jeszcze dwa charakterystyczne szkice 
oiowkowe (podkolorowane akwarelą), któ¬ 
re domagają się szerszego omówienia. 

lerwszy z tych szkiców przedstawia trzy 
kobiety - góralki, spotkane na drodze w 
górach. Góralki te ubrane są w bardzo 
charakterystyczny strój ludowy, którego 
dzisiaj juz nie spotykamy. Jeśli jednakże 
bliżej przypatrzymy się tym strojom, to za¬ 
uważymy, że ramiona kobiet przybrane są 
w białe, płócienne chusty (t. zw. Joktusz - 
' * , nazwa od wyrazu łokieć!), w które 
dawmej ubierały się góralki z okolicy Ja¬ 
błonkowa na Śląsku Cieszyńskim. Prócz 

* e Ubrane 8ą w *• zw - ..cfowro- 

y ). Dobitnym potwierdzeniem tego, że 
chodzi tutaj o strój góralek śląskich z oko¬ 
licy Jabłonkowa jest adnotacja ołówkowa 
na wspomnianym szkicu, która brzmi naste- 

ftte ' J? 1 "?" ** źeni - - - "a gore u ja¬ 
błonki 1 akie wyjaśnienie pozostawił nam 
Manes. Po odczytaniu tej adnotacji jest 
dla nas ludzi na Śląsku, zupełnie jasne, że 
rysunek ten przedstawia kobiety z szczytu 
górskiego przy Jabłonkowie. A każdy z na 
szych rodzimych bywalców dobrze wie o 
tym, ze najbliższym szczytem górskim, po¬ 
łożonym obok góralskiego miasteczka Ja¬ 
błonkowa, które w niedalekiej przestrzeni 
graniczy z Słowaczyzną, to szczyt Girowej 
w kotlinie której znajduje się mała osada, 
obecnie gmina Hrczawa. I tam właśnie w 
kotlinie Girowej znalazł Manes najtypowsze 
i najstarsze stroje ludowe, które później 
tak*e wprowadził i przybrał w nie pewne 

*) „Ciasnochą 44 nazywano dawniej koszu¬ 

lę, która ściśle przylegała do ciała i posia¬ 
dała jedno „ramiączko 44 . Ciasnocha jest 
jeszcze dzisiaj w użyciu starych góralek ja¬ 
błonkowskich. Na „ciasnochę 44 .wdziewano 
krotki „kabotek 44 , spod którego spływała 
ciasnocha. 
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Józef Mim os 


„Slovenske żeni nu gore u jabłonki' (szkic kolorowy) 


po-tacic w swoim słynnym „Orloju 4 * i w cy¬ 
klu obrazów p. t. „Musical 

O tym ostatnim szkicu pisze w wspom¬ 
nianej monografii Jaromir Pećirka, nastę¬ 
pująco: , ■ 

,,kresba slovenskych zen na norę u Ja- 
blunkova 4 ' obsahuje jeden z nejhlubsich a 
nejtrvalejsich dojmu, vnuknutych Manesoji 
lidovym krojem. Jako zjeveni z davnoveku 
musily sc mu jeviti tyto osmali le żeny, tak 
jednoduse odene ,svymi prajednoduchymi 
praronchy“ (Khana), cernofialovou, modre 
łemovanoii sukni, rukóvci, kryjicimi jen 
fladra, a bilon piachtou. 

Ten, kto zna Hrczawę, nie zdziwi się, że 
tam właśnie przed stu laty odkrył Manes 
jeden z najoryginalniejszych strojów ludo¬ 
wych w ogóle. Hrczawa była małą osadą 
górską, która pozostawała jeszcze do cza¬ 
dów pierwszej wojny światowej odcięta zu¬ 
pełnie od świata. Pędziła swe życie prymi 
ty w u. bez naleciałości z zewnątrz z ich do¬ 
brym i złym gustem. Hrczawa może naj¬ 
dłużej zachowała nic tylko swój oryginalny 
ftrój góralski, ale i swój nieskażony orygi¬ 
nalny dialekt śląski w większym bodaj sto¬ 
pniu i dłużej od takich miejscowości jak 
(iuty (pieśń ludowa, po którą zajeżdżał tu¬ 
taj Stoiniski). Niebory. Rzeka czy bigotka. 


Śmiłowicc lub Oldrzychowice. Po pierwszej 
wojnie i dla Hrczawy czasy raptem się 
zmieniły . . . pamiętna stała się tutaj bała¬ 
mutna rola polityczna jabłonkowskiego 
Smyczka! Dziś także wielu z mieszkańców 
Hrczawy odeszło za zarobkiem do Trzynca 
i Ostrawy ... a nad samą wioską i jej 
mieszkańcami zły czad dawnej przeszłości, 
przepędzony ostrym powiewem lutowego 
huraganu z roku 1948, widniej rozprze 
strzenił wspaniały horyzont jaśniejszej 
przyszłości dla jej mieszkańców. Autobusy 
dobijające do Bukowca połączyły Hrczawę 
ze światem. Kultura i postęp dotarły juz 
do najbardziej kurnych chat w tej górskiej 
wiosce. 

Trzebahy jeszcze wspomnieć o drugim 
szkicu Manesa, który dotyczy tego samego 
góralskiego Jabłonkowa. Mants, jak juz to 
powiedzieliśmy, bawił dwukrotnie ^ w Ja¬ 
błonkowie w roku 1846 i w r. 1854. Kto 
kiedykolwiek poznał bliżej Jabłonków 
a miasto to poznało wielu wybitnych ludzi 
w różnych okresach czasu i z różnych kra¬ 
jów, może się domyślić, że był to przede 
wszystkim charakter tego miasta, które po¬ 
ciągało Manesa do siebie. Starego miastecz¬ 
ka, które do niedawna uchodziło jeszcze 
za najoryginalniejsze podgórskie miastecz 



Jozci Manes Nabożeństwo w kościele (szkic ołówkiem i piórkiem) 



Józef Manes — Dziewczyny w kościele 
(szkic ołówkowy) 


ko na Śląsku Cieszyńskim. Spotkać tu moż¬ 
na dotąd nie tylko starą drewnianą archi¬ 
tekturę, ale i oryginalne stroje ludowe. A 
dawniej do Jabłonkowa zjeżdżała na wo 
zach i przybywała na piechotę ludność ca- 



,, Wioska i¥ uliczka iv Jabłonkowie 


lego wschodniego Pobeskidzia na targi i 
jarmarki. Tutaj co tydzień zjawiały się na 
jego uliczkach najoryginalniejsza typy go 
ralskie przybrane w oryginalne stroje. I tu¬ 
taj w Jabłonkowie Manes posiadał na do- 
sięg ręki dziesiątki ciekawych modeli, 
(znacznie nawet więcej niż na hanackiej 



Józef Manes —- obraz z cyklu f .Music « 
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Morawie i morawskiej Słowaczyźuie), któ 
re wprost wpraszały się, aby je „podebrać 44 
pod ołówek czy pędzel . . . 

Dzisiaj po stu latach trudno odgrzeby¬ 
wać ślady wspomnień, jakie Manes pozo 
stawił temu miastu. Jakaś daleka iskra 
tychże tłucze się między murami miastecz¬ 
ka, boć wiadomo, że kiedyś dawno, dawno 
mieszkał w jabłonkowskiej gospodzie 
„U futer 44 jakiś sławny malarz z długimi 
włosami, „co gorolki malowól“. Może w 
tym podaniu tkwi i coś prawdy, ponieważ 
gospoda „U futer 44 znajdowała się na naj¬ 
ładniejszej i najbardziej oryginalnej ulicz¬ 
ce z „lukami 44 . I nikt nawet nie wie, jak 
pobudowano tę uliczkę „z łukami 44 , która 
rodowód swój z Italii wzięła. Może i dla 
Manesa uliczka ta była bardzo ponętnym 
motywem . . . 

Dłużni jesteśmy jeszcze dopowiedz, któ¬ 
rej wymaga szkic przedstawiający dwie 
młode dziewczyny w kościele. Pierwsza z 
tych dziewczyn naszkicowana z boku, 
ubrana jest w strój jabłonkowski z narzu¬ 
coną na ramiona „łoktuszką 44 , druga zaś 
dziewczyna naszkicowana z zatyla, ubrana 
jest w strój czysto góralski (Hrczawa lub 
Istebna). Należy wnioskować, że pierwszy 
strój więcej odpowiadał smakowi malar¬ 
skiemu Manesa, skoro wprowadził go do 
kompozycji powiększonego obrazu, który 
przedstawia wnętrze kościoła i do obrazu 
„Muzyka kościelna 44 oraz w drzeworycie 
przedstawiającym górala z dwoma dziew¬ 
czynami przed kościołem, o którym wspo¬ 
minałem już powyżej. 


Celem uzupełnienia można jeszcze dodać, 
że i „żywotek śląski znalazł swe odzwier¬ 
ciedlenie w twórczości malarskiej tego wy¬ 
bitnego malarza. Jest on widoczny na jed- 



Józef Manes — fragment z „ Vyhidnuti" 

( akwarela ) 

nym z obrazów „Orloje 44 w scenie zatytuło¬ 
wanej „Listopad 4 oraz w jego ilustracji 
pieśni ludowej p. t. „Vybidnuti 44 (Zapro¬ 
szenie, wezwanie). 


Kończąc swój artykuł o motywach cie¬ 
szyńskich w twórczości malarskiej Józefa 
Manesa, trzeba dodać, że malarz ten od 
twarzał w swej twórczości stroje ludowe nie 
tylko w Czechach, na Morawach, Słowa- 
czyźnie i Śląsku, ale w swej odkrywczej 
wędrówce malarskiej dobrnął do samego . . . 
Krakowa. Z wędrówek tych przynosił dzie¬ 
siątki cennych szkiców, które stały się cen¬ 
nym i wartościowym materiałem folklory¬ 
stycznym, jeśli chodzi o historię starych 
strojów ludowych. 

Manes był równocześnie wielkim patriotą 
słowiańskim. Kiedy w roku 1848 rozgorzał 
w Europie wielki ruch wolnościowy, wy¬ 
bitny malarz czeski oddał swój talent w 
służbę swemu narodowi, za który już wte¬ 
dy uważał najszersze warstwy ludowe. 
Z tych czasów datuje się także projekt 
okładki wszechsłowiańskiego czasopisma, 
które na wniosek Polaka Libelta miało być 
wydawane pod nazwą „UNII WSZECH- 
SLOWIANSKIEJ 44 . Wydawnictwo to jed¬ 
nakże nie doszło do skutku. 

lwórca „Orloje'", przebywając dwukrotnie 
na Śląsku Cieszyńskim, na pewno stworzył 
tutaj o wiele więcej swych dzieł niż dzi¬ 
siaj ich znamy. Na pewno te nieznane dzie¬ 
ła, często nie podsygnowane podpisem arty¬ 
sty* „zabłąkane mogą być w tej czy innej 
miejscowości na naszym terenie. Należałoby 
wszcząć akcję odszukania takich dzieł Ma¬ 
nesa, które rzuciłyby dalsze światło na jego 
związki twórcze z naszym krajem . . 

Jerzy Zadrożny 


WŁADYSŁAW MOST 


Tajemnice kazamat Szpilbergu 


W zachodniej części miasta Brna, na wy¬ 
sokim wzgórzu wznosi się szary budynek, 
ongiś twierdza z czasem zamieniona na 
najsłynniejsze więzienie Europy — Szpil- 
berg. Według podania mieli pogańscy miesz¬ 
kańcy Moraw na tym wzgórzu składać mo¬ 
dły słowiańskiemu bogu grzmotów i błys¬ 
kawic -- Perunowi. Góra ta w epoce bron- 
zu służyła Nomadom do wyrażania kultu 
zmarłym, na co wskazują groby w kształcie 



Szpilberg w roku 1645 


kotła wykute w skałach, w których znale¬ 
ziono urny. Tu też na tym wzgórzu od¬ 
prawiano różnego typu ceremonie: gry i za¬ 
bawy, czemu wzgórze to swoją nazwę 
„Spielberg (góra zabaw) zawdzięcza. Są 
i inne hipotezy tłumaczące rodowód Szpil¬ 
bergu. Wiadomą jest jednak rzeczą, że już 
w roku 1310 Jan Luksemburg wzgórze 
„Castrum Brunense 44 na „Castrum Spylm- 
berg przemianował, choć nazwa ta znana 
już była z dokumentu szpitala Johanitów 
z roku 1279. Nas jednak Szpilberg inte¬ 
resować musi z innych względów. Wszak 
tu w tym najstraszniejszym więzieniu Euro¬ 
py torturowani byli obok zwykłych prze¬ 


stępców, z których najsławniejszy był Ba¬ 
biński, ludzie owiani duchem postępowym, 
duchem wolnościowym. Obok Czechów, Wę¬ 
grów, Włochów, Niemców, w więzieniu 
szpilberskini umierali i Polacy, skazani na 
długie lata męczarń za swe wolnościowe 
przekonania. W więzieniu tym powstało 
wspaniałe dzieło napisane przez wybitnego 
włoskiego karbonariusza, rewolucjonistę i 
poetę Silvio Pellico pt. „Le mie Prigioni 44 
(„Moje więzienia* 4 ), stanowiące niezwykle 
ciekawy dokument po dzisiejsze czasy. 
Najwięcej interesować nas jednak muszą 
nazwiska polskie kronik szpilberskich. Nie¬ 
stety na skutek zaginięcia części akt wię¬ 
ziennych (zdarzyło się to na zakończenie 
ostatniej wojny) wiele cennych dokumen¬ 
tów, dotychczas niewykorzystanych przej¬ 
dzie w zapomnienie. Ale pozostało jeszcze 
mimo tego wiele ciekawych pozycji doku- 
mentarnych i bibliograficznych, które przy¬ 
służyć się mogą zorganizowanym badaniom. 
Najwięcej interesować musi społeczeństwo 
śląskie postać „buntownika 44 dr. Pawła 
Oszeldy, którego dotychczas nie odkryto dla 
historii, o którym nie wspomniano nawet 
w oficjalnych wydawnictwach polskich po¬ 
święconych ruchom rewolucyjnym 1848 
roku na ziemiach Polski. 

Specjalnych studiów i badań domaga się 
ze strony polskiej grupa uczestników pow¬ 
stania krakowskiego, skazanych na śmierć, 
a potem w r drodze „łaski 44 osadzonych w 
Szpilbergu. ^ roku 1845/46 powędrowało 
do lochów szpilberskich ponad 150 uczest¬ 
ników tego powstania. Każde z tych na¬ 
zwisk to osobna historia, osobne dzieje 
pełne przygód, pełne umiłowania sprawy 
wolności. Przypomnijmy sobie, że powsta¬ 
nie krakowskie było pierwszym tego typu 


powstaniem, w którym obok praw narodo¬ 
wych dopomniano się o prawa socjalne. Nie 
czas tu analizować przyczyn upadku tego 
powstania, nie czas na wyciąganie wnios¬ 
ków, nie czas na analizowanie buntu chłop 
skiego, podsycanego dla własnych egoistycz¬ 
nych celów przez rząd austriacki. O tym 
to powstaniu pisał w komentarzu do na¬ 
zwisk polskich podanych w swej broszurze 
„Der briinner Spielberg", Anton Costa- 



S zpilberg w roku 1742 


Rosetti Edlen v. Rossanegg: ,, fanatyczne 
głowy w Galicji sądziły , ze nadszedł już 
dogodny moment , aby powołać na nowo do 
życia Polskę niezależną i chwyciły za broń. 
Przedsięwzięcie znalazło jednak smutny 
epilog. Wieśniacy stanęli po stronie rządu 
i wystąpili przeciwko rebeliantom. Wyko¬ 
rzystali przy tym okazję , aby wywrzeć akt 
zemsty na szlachcie za wielowiekowy ucisk. 
Organy państwowe zrobiły wszystko o 
można, aby tychże przed wściekłością chło¬ 
pów ochronić , w czym specjalnie odzna¬ 
czył się „Feldzeugmeister 44 Benedek , stacjo¬ 
nowany naówczas przy lwowskim sztabie 
generalnym 44 ... I dalej von Rossenegg in¬ 
formuje o stłumieniu powstania i o osa- 
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dzeniu w więzieniu 150 Polaków, dla któ¬ 
rych musiano nawet dostawić nowe piętro. 
Wiemy, że powstanie krakowskie wygląda¬ 
ło nieco inaczej. Walczyło ono nie tylko o 
wyzwolenie narodowe, łecz i o sprawiedli¬ 
wość społeczną. 

Pod tym kątem widzenia musimy patrzeć 
na dawnych towarzyszy Edwarda Dembow¬ 
skiego, filozofa, literata, a przede wszyst¬ 
kim nieustraszonego bojownika powstania 
w walce o sprawę społeczną i narodową. 
Dembowski pod wieloma względami przy¬ 
pominał naszego Oszeldę, który podobnie 
jak działacz powstania krakowskiego, wi¬ 
dział urzeczywistnienie swoich ideałów w 
realizacji postulatów ludu. Podobnie jak 
Oszelda domagał się zniesienia pańszczyzny, 
jako formy wyzysku. 

Szpilberskie kazamaty kryją niejedną ta¬ 
jemnicę, związaną z powstaniem krakow¬ 
skim. Akta sądowe rzucić mogłyby bogate 
światło na dzieje i przebieg ruchu, który 
nie miał równego na owe czasy w Europie. 
Musimy już wyjść z opłotków twórczej fan¬ 
tazji, jaką oplatane są mury ongiś twierdzy, 
a potem więzienia. Czas wejść w prze¬ 
szłość w sposób godny historycznych badań, 
czas zedrzeć z tej przeszłości maskę gwoli 
wzbogacenia wiedzy o tym, co było w na¬ 
rodzie polskim najbardziej twórcze, naj¬ 
bardziej wartościowe. Szpilberg czeka na 
swoich odkrywców! Władysław Most 



Szpilberg w roku 1873 


PAWEŁ KUBIStZ 


Złowieszczy dzień 

Fragment z powieści „Bunt nieu]arzmionych“ 


Ciężko było dojść Oszeldzie z górnego pię¬ 
tra Szpilbergu, skąd go przynaglał halabard¬ 
nik żołnierski, odprowadzający go na dolne 
piętro ponurego więzienia. Mijali właśnie 
korytarz, skąd biegł krużganek do strasznych 
kazamat, do których więźniów opuszczano 
z góry po drabinowym sznurze. Zaparło mu 
teraz oddech w zwątlonych, przeżartych 
chorobą piersiach, kiedy sobie nagle przy¬ 
pomniał, że w jednej z tych strasznych ka 
zamat przesiedział także pół roku. Za ten 
pół roku czasu skumała się z nim gruźlica, 
postarzał i przyprószyła mu włosy i dawniej 
czarną, kruczą brodę, siwizna. Jak straszna 
była ta cela, światła w niej znikąd, tylko 
przez ten drobny lufcik, przez który w dnie 
słoneczne docierał do tego żywego grobu 
w jakiś dziwny sposób załamujący się pro 
myk słońca. Nie, to nie był promyk słońca, 
to był tylko niejasny, mgligty odblask dzien¬ 
nego światła, lekko drgające szklane pasem¬ 
ko, przypominające struchlałym więźniom, 
że tam gdzieś daleko tłucze się jeszcze przy¬ 
garbione, ułomne i niesprawiedliwe życie na 
świecie. I wszędzie naokół upiorne ściany, 
zdrapane od strasznej boleści ludzi ich pa 
żurami, którymi ryto imiona, nazwiska, 
dzieje swej nienawiści i mrożące krew w 
żyłach przekleństwa na ścianach, za swe 
cierpienia w tych lochach, w tych pańskich 
lochach, którymi przechwalał się na dwór 
skich balach w Wiedniu kuglarz jego cesar¬ 
skiej mości, kanclerz Metternich. 

— Chytry rząd umie sobie poradzić z ho¬ 
łotą. Chciało się tym ludkom buntów, ja¬ 
kichś rewolucyj, nieposłuszeństwa wobec 
władzy, praw... więc niech ten sfermentowa 
ny gnojek zapleśni w lochach morawskich 
na Szpilbergu. Było trzeba wydać już nawet 
patent eesarski i znieść pańszczyznę. Ale 
tych właściwych autorów pospolitej wolności 
pozbawiamy życia, znaleźliśmy zawczasu 
sposób. Lecz grzmotną lawina płynie nam 


coraz obficiej na nasze barki, to te inteli- 
genty z pospólstwa! 

— Galicja, Śląsk, Czechy! iZ Galicją to 
umiemy sobie poradzić. Z Czechami wozem- 
przewozem; kompromis, serwitut, nie wie 
prawica, co daje lewica, w jednej ręce trze¬ 
ba ukrywać gotowy nóż do pchnięcia, a w 
drugiej miskę z ochłapem. Szkoda nam Met- 
ternicha, ten umiał prowadzić politykę!... 

Skołtuniony wrzątek myśli wirował w gło¬ 
wie Oszeldy. Żadnej z tych myśli nie mógł 
dogryźć do końca, jedna zatłaczała drugą, 
krzyżowały się z sobą i rwały, kłębiąc się 
w opary innej. 

Schodzili teraz schodami gdzieś w pod¬ 
ziemie, kiedy Oszelda nagle wtopił się cały 
myślami w przypomnienia kazamaty, w któ¬ 
rej przebywał owe pól roku. Strasznym uczu¬ 
ciem podziałała na niego ceglana posadzka 
tej kazamaty. Czerwona, zimna cegła, jakby 
prawie chłodem od niej powiało... A bo tak, 
w pewnym miejscu tej ceglanej posadzki 
wyrzeźbiony był mały rowek. Bowek ten w 
kształcie dwóch psich języków wydreptaly 
nogi więźniów i to akurat w tym miejscu, 
gdzie z wysokiej rurki lufciku załamywał 
się skąpy odblask światła i opadał małym 
skrawkiem zblaklego plastra na ceglaną po 
sadzkę kazamaty. W tym miejscu najczęściej 
przystawali poprzednicy więźniowie, prze 
dreptująo z nogi na nogę. szurając ćwie¬ 
kami bucisk o ceglaną podłogę i tęskniąc 
do wolności... Ci więźniowie, których ruch 
ograniczony był do trzech kroków — ręce 
spoczywały zakute w kajdanach, zwisających 
z łańcucha zamurowanego w ścianie. Pa¬ 
miętne to było tego pół roku. Potem prze¬ 
sunięto go na wtórne piętro, tam już w 
celi było okno i kraty, względna wolność. 

Nagły wrzask żołnierski osadził Oszeldę 
w miejscu przed dębowymi drzwiami w 
podziemiach twierdzy. Drugi żołnierz otwo¬ 


rzył drzwi przed przybyłymi, wpuścił ich 
do środka, aby je natychmiastowo zatrza¬ 
snąć za sobą i pozostać z zewnątrz na 
straży. 

Za czarnym rzeźbionym stołem siedziało 
trzech wojskowych panów, obok nich w 
anglezie nadymał się jakiś cywil, którego 
czarny połyskliwy cylinder spoczywał na 
stole obok białego rulonu papierów. Żoł¬ 
nierz halabardnik złożył przed przybyłymi 
Przepijany dyg wojskowy i wyrecytował 
meldunek: 

Johann Oszelda aue Niebory... geboren 
16 Februar 1823 in Schlesien, Bezirk Te 
schen! 

— Nie Jan mi na imię, lecz Paweł. Imię 
Jan przydano mi przez pomyłkę w akcie 
oskarżenia tutejszego sądu wojskowego na 
Szpilbergu. 

Żołnierza odprawiono za drzwi prędzej 
nim się sam spostrzegł. Paweł Oszelda stał 
teraz naprzeciwko czterech nieznanych so¬ 
bie ludzi, nie zdarzyło mu się jeszcze w 
czasie długiego pobytu w więziennej twier¬ 
dzy, aby go wzywano do tego pokoju. Cóż 
to może wszystko znaczyć ta nagła wy- 
jażdżka z celi? Ale nie długo trzeba było 
czekać na wyjaśnienie. Jeden z wojskowych 
panów zwrócił się w tej chwili pod adresem 
cywilnego jegomościa w dygnitarskim an¬ 
glezie: 

— Herr Hofrat Lażański, da ist dieser 
Mann, Paul Oszelda, schlesischer Revolutio- 
nar... 

Wyraz rewolucjonista, wypowiedziany z 
akcentem i drwiącym grymasem warg, do 
reszty zbił z tropu skazańca, któremu teraz 
Hofrat zaczął z przekąsem zadawać pytania. 

— Doktor medycyny, syn wolnego chło¬ 
pa?.-. — i naraz rozlega się ostre pytanie 
— kto cię namówił do spisków przeciwko 
monarchii i naszemu austriackimu cesa- 
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rzowi? Ty wiesz, z kim umawiałeś się w 
Wiedniu; któryż to Węgier i któryż lo 
Wioch zachodził na twą stancję? 

Pytanie to uderzyło jak piorun do ska¬ 
zańca. Prawa ręka w pięść się skurczyła, 
twarz pobladła doraźniej, wargi zasepłenily 
jakieś słowo bez dźwięku, na chwilę zacięły 
eię kurczowo w sobie... Oszelda długo nie 
wahał i słabym głosem człowieka podcina 
nego chorobą płuc, odpowiedział: 

- Nie znam i nie pamiętam żadnego 
Włocha i żadnego Węgra z czasów wiedeń¬ 
skich. Przypominam sobie tylko rewolucję 
w tym mieście... te tłumy ciągnące pod 
Schónbrunn, rozochocony Prater... Wtedy 
zdawałem egzaminy na doktora medycyny i 
za krótki czas wyjechałem z Wiednia. 

— Hofrat Lażanski, urodzony pan i ce¬ 
sarski namiestnik prowincji Moraw, prze¬ 
rwał gwałtownym gestem ręki wywód 
chłopskiego rebelianta. 

— Przestań, człowieku, z tymi banialu¬ 
kami, zważ, gdzie jesteś, zważ j to dokład 
nie, że po tej rozmowie możesz opuścić 
Szpilberg jako człowiek wolny, awans otrzy 
masz, ale powiedz wszystką prawdę, po¬ 
wiedz to wszystko, o czym milczałeś w cza 
sio procesu, kiedy skazano cię na karę 
śmierci, łagodząc później wyrok na doży¬ 
wotnie więzienie. 

— Wiem, że wina moja nie była równa 
wymiarowi kary, przypisano na karb mego 
sumienia czyny niepopełnione, oskarżono o 
spisek z cudzoziemcami; kiedy to się wy¬ 
kryło, cofnięto ten wyrok śmierci. Śmierć 
: tak jest już dla mnie dzisiaj sprawą bli¬ 
ską, te trzy lata i 11 miesięcy pobytu tutaj, 
len pierwszy pól roku w kazamacie — to 
wszystko uczyniło ze mnie ruinę człowieka. 
Za to, o co wałczyłem, wstydził się nie będę; 
chciałem, aby lud na Śląsku nie był tylko 
zwierzęciem pociągowym... to są ludzie, lu¬ 
dzie... dajcie im wolność i swobodę, a nie 
i> lko nahaj i te straszne lata głodu, któ 
rych pomny jestem sprzed chwili mego 
aresztowania, kiedy zawitały przed dom 
mego ojca w Nieborach dwie roty żandar 
mów. Skłuto mi w drodze ramię szablami, 
które później obmyłem z krwi w falacłi 
nieborowskiego Bystrego, tam powyżej kar 
czmy WuHcana... 

W białych pociągłych rękach Hofrata za¬ 
szeleścił rulon, szarpnięte wieczko poto¬ 
czyło się z miękkim szelestem na dywan. 
Hofrat wydobył z rulonika szpargał, pil¬ 
nie coś zaczął czytać... 

W komnacie twierdzy zapanowało głu¬ 
che milczenie, trzech wojskowych panów 
tępo patrzało przed siebie, sprawiając wra¬ 
żenie przypadkowych świadków obojętnej 
dla nich rozmowy. 

Oszelda, stojąc naprzeciw stołu w swym 
dziwnym więziennym ubraniu, zastygł w 
bezruchu; ciągle nie mógł zrozumieć, po co 
go wprowadzono do tej komnaty? Czyżby 
po tylu latach chciano mu wytoczyć nowy 
proces, czyżby chciano po raz trzeci zmie 
nić wyrok? A może użyć go jako świa- 
‘domego narzędzia do jakiegoś ukrytego 
skrzętnie celu politycznego? I na to był 
przygotowany, nie po raz pierwszy koszto¬ 
wał jadu zdrady, zdrady pańskiej i zdrady 
własnych ludzi. W takich warunkach można 
liczyć tylko na siebie, dzisiejszy rewolucjo 
nista ma tylko tę jedną wiarę, że ciało jego 
zetleje... ale czyny prędzej czy później 
zwyciężą, staną się nieujarzmioną siłą, która 
rozbije stary świat, wyzwoli każdy naród 
z pęt wyzysku, zbrata ludzi. Zaś ofiara 
człowieka jest tak znikomą, tak drobną 
wobec tej wielkiej sprawy... 

— Usiądź na tym futrzanym zydlu, po¬ 
gadamy chwilę jeszcze z tobą, może w swym 


przekonaniu staniesz się więcej układny na 
wyciągniętą rękę do ciebie? 

Oszelda jakby tylko ukradkiem przysiad! 
na zydlu. Hofrat cedził swe słowa dalej: 

— Dnia 13 kwietnia 1849 roku w czasie 
przewodu wysokiego trybunału wojskowego 
w sali tutejszej twierdzy przeczytano tobie 
i twoim towarzyszom wypowiedź świadka 
Pawła Stalmacha z Cieszyna, w której wy¬ 
raża on swe wielkie zdziwienie nad pu- 
bi iczną mową twoją, w mowie tej podbu¬ 
rzającym słowem wzywałeś na wiecu w Cie¬ 
szynie chłopów niemieckich i polskich do 
podania sobie ręki przeciwko cesarzowi, 
władzy, nawołując do tworzenia na całym 
Śląsku a także za pruską granicą gwardii 
ludowych, organizowania powitań przeciw¬ 
ko cesarzowi, królowi pruskiemu; niebacz¬ 
nie w potocznych mowa ch gł osząc hasło, 
że i car rosyjski przestanie być monarchą. 
A w on dzień 15 października 1848 po¬ 
wiedziałeś także, że nadszedł czas, aby lud 
nabił na sztorc kosy i w braku odpowied¬ 
niej broili, pomaszerował po władzę! 

i-— Po myśli cesarskiego patentu doma¬ 
gałem się, aby śląskie książęta i szlachta 
respektowała edykt o zniesieniu pańszczy¬ 
zny! 


Hofrat nie dawał za wygraną. Wytaczał 
coraz silniejsze argumenty: 

— Nie ja tak twierdzę, lecz wódz Pola¬ 
ków cieszyńskich, wasz Paweł Stalmach, 
narodowiec każdym calem, przecież on tak 
że przemawiał na tym wiecu, ten sam Stal 
mach, który pojechał do Pragi na Zjazd 
Słowiański; najwybitniejsi iPolacy i Czesi 
przyzwali go tam z pełnym zaufaniem lud 
ności śląskiej. 

Młody doktór poczuł jakieś tępe uderze¬ 
nie wokół serca. /Po raz drugi od chwili 
procesu przeciwstawiono mu jako właści¬ 
wego bohatera ludu — Pawła Stalmacha 
Nie będzie na ten przytyk odpowiadał; — 
będąc jeszcze na wolności dostrzegał nieraz 
dziwne zachowywanie się Stalmacha, tę jego 
jakąś niewysłowioną hojaźń, aby nic nie 
przedsiębrać takiego, co by mogło podwa 
żyć i zatrząść Austrią jako państwem. Tam. 
gdzie było trzeba rewolucji, Stalmach sia 
wał się kanonikiem i z wiernopoddańczym 
uwielbieniem gotów był iść lia czele procesji 
tłumów i śpiewać ,,Boże wspieraj, Boże 
ochroń nam cesarza i na 9 z kraj fck ! I ten 
Zjazd Słowiański w Pradze, hałaśliwy sejmik 
z woli czeskiej j polskiej szlachty, a wśród 
niej on szaraczek z ludu Paweł Stalmach, 
lokaj do pańskich posług. Aha... więc ten 
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Stalmach wystawiał mi takie świadectwa, 
taką rekomendację posłał do Szpilherga! 
Szczęście, że nie znał moich przemówień, 
wygłaszanych jawnie i potajemnie do chło¬ 


pów w dziesiątkach innych wsi śląskich, że 
nie był świadkiem chłopskiego marszu na 
zamek w Końskiej i rewolty przeciwko miej¬ 
scowemu baronowi! Jakież to szczęście, że 


len Stalmach niczego nie przeczuwał i nie 
domyślał się. że nawet za pruską granicą, 
na całym obszarze Śląska zapuściła zagony 
nasza zmowa o wolność, że nici wiedeńskiej 
rewolucji sięgały do samej Opawy i poza 
myslowicki ,,kąt trzech cesarzy 44 . W spisku 
byłem nawet z posłami do sejmu w Frank¬ 
furcie. A teraz, po latach... znowu coś 
gdzieś pękło. Nowa zdrada? 

Przed oczyma skazańca rozwarła się nagle 
czarna przepaść, zaczął do niego podchodzić 
nagle syczący, gwałtowny płomień. I oto 
widzi on jeszcze, jak zaczyna drżeć na ca¬ 
łym ciele, jak połyka ostry żrący dym, 
który krztusi każde jego słowo. I wtedy 
Oszelda zaczyna bezmyślnie wołać o ratu¬ 
nek. A tam, gdzieś na wzgórzu, poza pło¬ 
mieniem, stoi na wyniosłym cokole Stal¬ 
mach i patrzy spokojnie na jego tragedię, 
śmieje się szyderczo... 

Skazaniec poderwał się z futrzanego zy¬ 
dla, rzucił rękami przed siebie i nieludzkim 
głosem zaczął wyć, jakby go ktoś bezli¬ 
tośnie smagał prętem rozpalonego żelaza: 

— Maryśko Wiszczorówna, uciekaj, ucie¬ 
kaj, dwie roty żandarmów zabierają mnie 
do harestu. Uciekaj, nie patrz na to po¬ 
kłute ramię, mogą cię wyśledzić, przydybać, 
...zoczą, że widzisz mnie tutaj skrwawione¬ 
go w potoku. I nie zapominaj, ja wrócę, 
spotkamy się na przysiółku za karczmą Wul- 
kana, tam gdzie olszyna zapuściła lasek nad 
Bystrym. 

Nagłe wzruszenie wytoczyło pianę na 
wargi człowieka, która w kącikach ust zda 
wała się rumienić ponsowym kolorem, wię¬ 
zień miotał dalej słowami w przestrzeń 
przed siebie, spoufalał się z dawną prze¬ 
szłością : 

— Zbrodniarze!... Ziemio przeklęta, która 
mnie wydałaś! Od wieków widzę ludzi, jak 
ich przygniata ciężar tego grobu. Alche¬ 
micy i twórcy złota, tutaj wasze kości ła¬ 
mano na kole! Tutaj w Szpilbergu. Tłumy, 
tłumy, bohaterzy, szaleńcy, oszuści, wszyscy 
w jednym szeregu. Witajcie, witajcie ryce¬ 
rze klęski... wy spod Białej Góry. Pojmani, 
pokonani... na wasze powitanie otwarto 
kazamaty Szpilberga, tu wam umierać jak 
i mnie przystało! 

Na podłodze komnaty w podziemiach sta 
rego zamczyska morawskich margrabiów, 
najsłynniejszego więzienia tortur w Euro¬ 
pie, leżał teraz omdlały człowiek w wię¬ 
ziennym odzieniu. Był to chłopski bun¬ 
townik, Paweł Oszelda. Hofrat Lażanski i 
trzech wojskowych panów stało schylonych 
nad skazańcem, u którego skonstatowano po 
raz pierwszy silny wybuch szału, który spo¬ 
wodował omdlenie. Paweł Kubisz 



„Scena Polska 4 ' w Czeskim Cieszynie do¬ 
łożyła do swojego dorobku i artystycznych 
osiągnięć nową pozycję. Jest nią sztuka 
słowackiego autora Stefana Kralika „Buki 
podpolańskie 44 . Będący na dorobku młody 
zespół polskiego teatru zawodowego w 
Czechosłowacji oddał ją na scenie cz.-cie¬ 
szyńskiego „Piasta 44 w rzetelnym wydaniu. 


Ten trud, ta praca warta jest, aby ją uszano¬ 
wać, aby ją ocenić, aby znalazła żywy od¬ 
dźwięk w naszym społeczeństwie. Dlatego 
dziwić musiał fakt, że sala „Piasta 4 ' nie 
była pełna. Nie chcę tu analizować przy¬ 
czyn tego stanu. Stwierdzam jedynie fakt. 

Nie wiem, czym się powodowali ci, którzy 
sztukę Kraliita wybrali spośród wielu in¬ 


nych, awansując ją do programu „Sceny 
Polskiej 44 . Sztuka ta —- acz porusza kapi¬ 
talne zagadnienie powojennej wsi słowac¬ 
kiej — jest jednak już dziś mocno zde- 
aktualizowana, a więc i nierealna. Poza tym 
grzeszy schematyzmem ujęcia. Babic oszu¬ 
kuje, 9 zczuje, intryguje, wokół niego za-» 
wiązuje się walka klasowa, ale autor sztuki 
nie pokazał nam jego wewnętrznej sylwetki. 
Takich Babiców da się wystrugać wielu. 
Bogacz Babic został ustawiony w powietrzu, 
został odizolowany od zjawisk, które ściśle 
wiążą się z jego sylwetką, zjawisk, które 
sprawiają, że nawet w wypadku subiektyw¬ 
nych zalet charakteru, nie przestałby być 
tym, kim był w sztuce Kralika — wyzyski¬ 
waczem. Skąd się rodzi u człowieka ta ni¬ 
czym niesyta żądza pomnażania swych 
dóbr, skąd powstaje chęć zaprzągnięcia 
słabszego do własnych interesów? Teatr 
bielsko-cieszyński w wspaniałej postaci 
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skąpca Grandeta pokazał nam niedawno 
cały mechanizm zła. Grandet był tylko 
chorobliwą figurą, „biednym 1 * skąpcem, 
moralnym zero. Wokół niego układały się 
zdarzenia, fakty, konflikty, które dawały 
świadectwo prawdzie, które pozwalały wi¬ 
dzowi wyrobić sobie sąd nie tylko o samym 
Grandecie, ale i o epoce, której stał się on 
wiernym odbiciem. 

Kralik namalował wieś słowacką w ko¬ 
lorze białym i czarnym. Nie trzeba tu do 
myśląc się czegokolwiek, nie trzeba oce¬ 
niać Babica. Już jego postawa w pierwszym 
akcie mówiła, co zacz to jest ten Babit. 
Dlatego brakło mocniejszego napięcia dra¬ 
matycznego, dlatego akcja stała się do 
pewnego stopnia papierowym studium po¬ 
staci i sytuacji. 

Na tym tle z tym większą satysfakcją mu¬ 
szę podkreślić wysiłek aktorski i reżyser¬ 
ski zespołu, aby z takiej właśnie sztuki wy¬ 
ciosać iskry życia. Babic spełnił co do nie- 

JAN TACINA 


go należało. Był przebiegły, bezwzględny 
. . . zimny. Z sąsiadów łudzi, nierozumie- 
jących jeszcze przemian zachodzących w 
świecie, a także w Podpolanach, lepszy był 
Gawlas w roli Kalamara. Ten wspaniały 
kuternoga był jakby wycięty ze świata gó¬ 
ralskiej nędzy, zapamiętałości i bezradno¬ 
ści. Tę bezradność pierwszy przełamał Wi¬ 
cek, syn Michała, który umiał zachęcić do 
opuszczenia wsi i przeniesienia się na te¬ 
ren fabryki trojga ludzi: swego brata Ste¬ 
fana, narzeczoną Milkę, wychowanicę Ba¬ 
bica i Julkę, cŁrkę Kalamara. Choć Wicek 
w roli górala, parobka Babicowego czuł się 
mniej wyraźnie niż w roli robotnika fab¬ 
rycznego, stworzył on jednak dobrą aurę dla 
sztuki, dodając jej rumieńców życia, wle¬ 
wając w jej schematyzm ożywcze krople 
humoru, werwy i buńczuczności. W mia¬ 
steczku następuje szczęśliwe rozwiązanie 
wszystkich konfliktów: miłosnych i sąsiedz¬ 
kich. 

Na placu boju pozostał Babic — osamot¬ 


niony. Wszystko tak się złożyło, ie uciekł 
od niego i Wicek, nie przystał na służbę 
Stefan, diabli wzięli intrygę wokół Julki 
i jej rodziców, a sąsiedzi doszli do szczę¬ 
śliwego porozumienia, co ostatecznie pod¬ 
cięło nogi Babicowi, czerpiącemu korzyści 
z ich nieustępliwości w likwidacji wielo¬ 
letniego sporu sąsiedzkiego. 

Na zakończenie słowo o rzeczy ważnej: 
o języku sztuki. Ten język inteligencki, li¬ 
teracki usztywniał jeszcze bardziej sztukę, 
stwarzał nastrój nierzetelności. Tkwił kon¬ 
trastem w sercu sztuki niby przysłowiowy 
kwiatek u kołnierza. Przyznaje się do tego 
sam reżyser Władysław Niedoba. Zespół 
zorientował się jednak za późno. A szkoda. 
Oryginał słowacki napisany był gwarą, w 
gwarze też winno być podane tłumaczenie 
Zdzisława Hierowskiego. Te portki, to nędz¬ 
ne ubranie góralskich chałupników, żyjących 
cych na spłachetku chudego pola, dziwnie 
kontrastowało z gładkim językiem polskiego 
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Tańczą cztery pary ustawione na krzyż. 
Pary trzymają eię za ręce, zginając je w lok 
ciach i unosząc wzwyż. 

UV 
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Fig. i. W czterech taktach muzyki dwie 
naprzeciw stojące pary przechodzą na miej¬ 
sca przeciwne. Wymijanie w środku odbywa 
się w ten sposób, że jedna para z uchwy¬ 
conych i podniesionych rąk tworzy bramkę, 
popod którą przechodzi druga para. Przy 
powtórce muzyki to samo wykonują pozo¬ 
stałe dwie pary. 

Fig. 2. Chwytają się za ręce, tworząc ko- 
W czterech taktach muzyki kolo posuwa 
eię krokiem z podskokiem w prawo, przy 
powtórce muzyki w lewo. 

Fig. 3. W czterech taktach muzyki wy¬ 
konują obrót kółkiem przy haczykowym 
chwycie ramion w prawo, przy powtórce 


muzyki w lewo. Rozpoczyna się klapnię¬ 
ciami. 

Fig. 4. To samo jak fig. 1. Pary wracają 
w ten sposób na swe początkowe miejsca. 

Fig. 5. Tancerki pozostają w miejscu. 
Tancerze podchodzą do środka, łączą prawe 
ręce i tworzą krzyż, który toczy e ię w pra¬ 
wo. Przy powtórce łączą lewe ręce do 
krzyża, toczącego się w lewo. Obrót krzyża 
odbywa eię biegiem. 

Jak z powyższych przykładów wynika opis 
choreograficzny składa się z dwu części: 
1. objaśnienia wstępnego, ogólnego i 2. 
właściwego opisu. W objaśnieniach -ogólnych 
wyszczególnia się następujące wskazówki: 
1. ilość osób biorących udział w tańcu, 2. 
postawę, kierunek i chwyt i 3. inne objaś 
nienia. Nie każdy opia musi posiadać wszy 
stkie te wskazówki. 

Określając ilość osób, biorących udział w 
tańcu, bierzemy pod uwagę tylko tę ilość, 
która jest konieczna do wykonania danego 
tańca. Pod tym względem zbieracze popel 
mają błędy, dając na wstępie objaśnienie, 
ze w tańcu bierze udział np. dowolna ilość 
par, a następnie we właściwym opisie oma 
wiając wykonanie tylko jednej pary. O pe¬ 
wnej liczbie par mówimy wtedy, gdy te 


pary współdziałają i gdy taniec w jednej 
parze byłby niewykonalny. Błąd wadliwego 
ujmowania ilości osób w tańcu pochodzi 
stąd, że zbieracz odstępuje od opisu tańca 
na rzecz opisu zabawy. Gdybyśmy opisując 
np. polkę lub walca objaśnili na wstępie, 
że w tańcu bierze udział dowolna ilość par, 
to podalibyśmy w ten sposób właściwość 
zabawy, a nie właściwość tańca. Tego ro¬ 
dzaju błędne objaśnienia wstępne wystę¬ 
pują w wymienionych „Tańcach śląskich 14 A. 
Musioła i F. Sach9ego. Dla przykładu przy¬ 
taczam objaśnienie wstępne pierwszego nu 
meru, opisującego Trojoka, w którym czy¬ 
tamy: 

Tańczący grupują się trójkami (je¬ 
den chłopiec i dwie dziewczyny two 
rzą trójkę). Ilość trójek biorących 
udział w tańcu dowolna. Tańczący, 
tworzący trójkę, ujmują się za ręce... 
itd. 

Pod względem ilości osób tańce ludowe 
mogą mieć następujące zespoły: 1. jedna 
para, względnie zamiast niej dwu tancerzy 
lub dwie tancerki, 2. jedna trójka, w której 
najczęściej występują dwie tancerki i jeden 
tancerz, 3. dwie pary, 4. dwie trójki, 5. 
cztery pary, 6. cztery trójki, 7. dowolną 
ilość par i ewentualnie 8. dowolna ilość 
trójek. W dowolnej ilości par, czyli w tań¬ 
cu zespołowym, obowiązuje przepisowe zaję¬ 
cie miejsca, a więc np. pary w rzędzie, pary 
w szeregu, pary w kole z chwytem za ręce. 
Wykonania ruchowe zespołów osób więk¬ 
szych od jednej pary lub trójki stanowią 
nie tyle taniec, a raczej zabawę zespołową. 

Opisując w objaśnieniach wstępnych po 
stawę, kierunek i chwyt, przedstawiamy te 
właściwości we wzajemnej zależności i da¬ 
jemy no. następujący opis: tancerz stoi pra¬ 
wym bokiem do prawego boku tancerki, 
zwróceni twarzami w przeciwnych kierun¬ 
kach, trzymają się za ręce — prawa lewą, 
lewa prawą. 

Inne objaśnienia w opisie wstępnym do¬ 
tyczą szczegółów właściwych dla danego 
tańca, np. tancerz wkłada na głowę stary 
kapelusz (przy tańcu Żyd), tancerz trzyma 
miotłę i naśladuje zamiatanie (przy tańcu 
Mietlorz), tancerz trzyma w ręku różę 
(przy tańcu Różyczka) itp. 

Druga część opisu choreograficznego — 
opi« właściwy winien być przedstawiony w 
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sposób jak najkrótszy. W tym celu w całości 
tańca wyodrębnia się figury taneczne, któ 
rych krótkie opisy mogą dać szybsze wy¬ 
obrażenie sobie ruchu na podstawie opisu. 
Długie opisy odznaczają się przytaczaniem 
i rozszerzaniem nieistotnych rzeczy, wy¬ 


powiadanych efektownymi wyrażeniami przy 
niedokładności przedstawienia rzeczy istot¬ 
nych. Jako przykład takiego opisu przyta 
czam jeden z numerów z Tańców śląskich 
A. Musioła i F. Sachsego, zatytułowany 
,,Merzowina“ ('czytaj Mer-zowina) : 



Opis tańca 

W tańcu bierze udział dowolna ilość tan¬ 
cerzy, którzy ustawiają się parami, ujmując 
eię za ręce tym sposobem, że chłopiec i 
dziewczyna zakładają sobie ręce w tył na 
krzyż (prawa ręka ujmuje prawą, lewa 
ręka — lewą). 

Pierwszy takt stanowi pewnego rodzaju 
wstęp do właściwego tańca i 9kłada się z 
dwóch kroków (na każdą miarę taktu jeden 
krok), przy czym chłopcy wykonywują oby 
dwa kroki lewą nogą (dosuwając do niej 
na drugiej ósemce miary prawą), zaś dziew 
częta obydwa kroki wykonywują prawą no¬ 
gą (dosuwając lewą). 

W drugim takcie tańczący każdej pary 
unoszą lekko w górę nogi (chłopiec lewą, 
a dziewczyna prawą) i — zwracając się ku 
sobie — wykonują w powietrzu trzy skłony 
kolanem podniesionej nogi (w rytm mu 
zyki). 

W trzecim takcie każda para wykonuje 
charakterystyczny w tył zwrot w trzech tem¬ 


pach w ten sposób, że tańczący nie pusz 
czają swych rąk. Wykonanie tego zwrotu 
ilustruje następujący schematyczny rysunek: 



Fig. 9 

odbywa się w miejscu 


Cały taniec „Merzowina Ł ‘ składa się z 
owych charakterystycznych, dopiero co opi 
sanych zwrotów oraz z rytmicznych sklo 
nów kolanem podług następującego sche¬ 
matu: 



Z wyjątkiem pierwszego taktu, który jest 
właściwie wstępem do tańca, wszystkie dal¬ 
sze figury wykonuje się w miejscu. 

W opisie powyższym, w którym omawiane 
eą poszczególne takty, zrozumiały jest opis 
pierwszego taktu. Natomiast opisy taktu dru 
giego i trzeciego są niezrozumiale. Drugi 
takt muzyki to miara ósemki z kropką i 
szesnastką i miara ćwierćnuty. W takim 
układzie rytmicznym melodii mogą mieć 
najprawdopodobniej miejsce trzy a nie czte¬ 
ry ruchy, jak podano (uniesienie lekko w 
górę nogi — jeden ruch i wykonanie w 
powietrzu trzech skłonów kolanem podnie¬ 
sionej nogi — trzy ruchy). W trzecim takcie 
wykonanie charakterystycznego zwrotu w 
tył w trzech tempach nie jest opisane -slow 
nie, tylko zilustrowane schematycznym ry¬ 
sunkiem. Rysunek daje wyobrażenie sytua 
cji, ale nie daje wyobrażenia ruchu. Żaden 
ruch nie może hyć wyrażony rysunkiem, lecz 
jedynie opisany słownie. Pominięto w opi¬ 


sie takt czwarty. Do niezupełnego opisu do 
łączony jest rysunek, na podstawie którego 
czytelnik ma się domyślić całości. 

Przytoczony opis Mer-zowiny można 
przedstawić w następującym krótszym uję 
ciu słownym bez ilustracji rysunkowej: 

Tańczy jedna para, zwrócona twarzami 
do kierunku. Trzymają się oburącz w tyle: 
prawa prawą, lewa lewą (według załączo¬ 
nego rysunku Pawła Stellera). Taniec Mer- 
zowina, posiadający nazwę prawdopodobnie 
od słowa „zmier-zienie* 4 (morawskie: mrzet), 
czyli znudzenie, jest powtarzaniem do znu¬ 
dzenia jednej i tej samej figury tanecznej 
(według objaśnienia autorów w odsyłaczu). 

Figura Mer-zowiny jest dwuczęściowa. 
Każdą część wykonuje się w czterech tern 
pach, odpowiadających dwu taktom muzyki. 
W pierwszej części figury para, zwrócona 
twarzami do kierunku, wykonuje następują 
ce ruchy: 1. na pierwsze tempo: nogami 


zewnętrznymi (tancerz lewą, tancerka pra¬ 
wą) kroki boczne z ćwierćobrotami na ze 
wnątrz (na pierwsze póltempo) i dosunię 
cie nóg przeciwnych (na drugie póltempo), 
2. na drugie tempo: dalsze kroki boczne 
z ćwierćobrotami i podniesienie nóg do¬ 
żuwanych wprzód ze zgięciem w kola 
nach, 3. na trzecie tempo: dwa wy¬ 
prostowania kolan (w półtempach) i 4. 
na czwarte tempo: jedno wyprostowanie w 
kolanach. Skutkiem wykonanego półobrotu 
przy nieuwolnionych chwytach rąk tancer¬ 
ka znalazła się po lewej stronie. Drugą część 
figury wykonuje się tak samo, lecz nogami 
przeciwnymi (również obecnie zewnętrzny¬ 
mi) . 

Na zakończenie jeszcze kilka uwag, doty 
czących pracy w terenie. Wszystkie opisy 
swego zbioru wykonałem na podstawie po¬ 
kazów informatorów. Informator tańca lu 
dowego jest trudniejszy do odkrycia od in 
formatora pieśni ludowej. Może nim hyć ta 
ka osoba, która zna dokładnie i melodię i 
taniec. Toteż najwięcej informatorów po¬ 
chodzi z muzykantów wiejskich starszego 
pokolenia, którzy przypominają sobie jeszcze 
pewne tańce ze swych młodych lat. Taniec 
ludowy w dawniejszych czasach był nie tyl¬ 
ko wyżyciem się w zabawie, lecz także 
przedmiotem atrakcji. Zabawy ludowe były 
miejscem popisu nowych pomysłów tanecz¬ 
nych, do których młodzież przygotowywała 
■się w domu przed zabawą. W ten sposób 
tłumaczy się bogactwo pomysłów w tańcach 
ludowych i ich wielka liczba. Na niewielkim 
terenie, jakim jest Śląsk -Cieszyński (z po 
wiatem czesko-cieszyńskim) zdołałem odszu 
kac i opisać przeszło 100 tańców. Liczba 
zbioru, który dnkonarioby o kilkadziesiąt 
lat wcześniej, byłaby o wiele większa. Tań¬ 
ce ludowe mają swoje warianty, o których 
świadczą choćby przytoczone odmiany szol- 
tyski. Niekiedy jeden i ten sam informator 
(np. J. Kobiela w Ustroniu) zdawał sobie 
sprawę z wariantów jednego i tego samego 
tańca. Niektóre tańce, jak szołtyski, kolo 
majki, lendery, polki, walce odznaczają się 
bogactwem w melodiach. Melodii tanecznych 
zapisałem, względnie nagromadziłem na 
podstawie skryptów nutowych przeszło 50€. 
Wielki ten zbiór z niewielkiego stosunkowo 
terenu uznałem za wyczerpany. Wobec tego 
nie pozostało nic innego, jak usystematyzo¬ 
wać go na podstawie tematyki choreografi 
cznej i przygotować do druku. W roku 1947 
miałem i tę pracę ukończoną. 

Zachęcając kolegów zbieraczy do podjęcia 
się pracy nad tańcem ludowym, pragnę 
zwrócić uwagę na praktyczne korzyści, ja¬ 
kie stąd wypłyną. W ostatnich latach roz¬ 
winął się u na« ruch świetlicowy. Najwięcej 
pociągającą tematyką pracy świetlicowej to 
właśnie taniec ludowy, cieszący się w im 
prezach widowiskowych wielkim powodze 
niem. Imprezy taneczne urządzają również 
zespoły szkolne. Taniec ludowy nie jest 
odtwarzany in crudo, lecz w dowolnej sty¬ 
lizacji. Dla zbiorów muzycznych niemałe 
znaczenie posiadają ludowe melodie tanecz 
ne, stanowiące odrębny dział muzyki ludo 
wej. Zapotrzebowanie na materiały taneczne 
i ich melodie jest w społeczeństwie wielkie. 
Świadczy o tym wyczerpanie drugiego na¬ 
kładu Wiązanki tańców śląskich Jerzego 
Drozda. Wiązanka ta obeszła prawie wszyst 
kie świetlice, zwłaszcza w powiecie czesko- 
cieszyńskim. Tańce naszych zbiorów za po¬ 
średnictwem zespołów winny znaleźć drogę 
powrotną do ludu — drogę podobną do tej, 
jaką obecnie zdobywa muzyka ludowa za 
pośrednictwem radia. 


Jan Tacina 
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Wystawy malarskie SLA 


W miesiącach listopadzie i grudniu ub. r. 
odbyły się cztery wystawy malarskie SLA 
w następujących miejscowościach: Bogumi- 
nie, Karwinie, Jabłonkowie i w Trzyńcu. 
Każda wystawa trwała przeciętnie 14 dni. 
Za organizację wystawy w poszczególnych 
miejscowościach odpowiedzialne były miej 
scowc koła PZKO. Wiele niedokładności or¬ 
ganizacyjnych w tym wypadku wykazała 
Karwina. Najlepiej zorganizowano wystawy 
w Jabłonkowie i w Trzyńcu. W Trzyńcu or¬ 
ganizację wystawy i opiekę nad nią przejął 
hutniczy klub „ROH 44 i kółko malarskie 
tegoż klubu, którego członkowie (narodowo¬ 
ści polskiej) są od dłuższego czasu także 
członkami Sekcji Literacko - Artystycznej 
(SLA) PZKO w Cz. Cieszynie. 

Zeszłoroczne wystawy, 0 których wspomi¬ 
namy powyżej, cechował inny charakter od 
wystaw w poprzednich latach. Przede wszy 
stkiin w ostatnich wystawach SLA wzięli 
udział także nowi członkowie SLA, talenty 
samorodne, rekrutujące się z wspomnianych 
już członków trzynieckiego kółka malarskie¬ 
go ROH. Prócz tego w wystawach tych brała 
udział tylko pewna część „starych 44 członków 
SLA, którzy w tym właśnie okresie posia¬ 
dali już gotowe prace na wystawę. 

W dzisiejszym omówieniu zeszłorocznych 
wystaw SLA podajemy sprawozdanie z osta¬ 
tniej takiej wystawy, i to, bodaj naj¬ 
lepszej z wszystkich czterech, a miano¬ 
wicie tej, która odbyła się w Trzyńcu. Wy¬ 
stawę tę trzeba sklasyfikować jako poważny 
wysiłek twórczy szczególnie talentów samo¬ 
rodnych. Wśród 137 prac, które w większo¬ 
ści cechuje przynajmniej przeciętny poziom, 
znajduje się kilka takich, które świadczą o 
wybitnym talencie autorów. Nie znaczy to 
jednakże, że na wystawie tej nie było obra¬ 
zów dyletanckich, które powinne były być 
wyeliminowane. Na ogół jednakże najlepsze 
prace artystów samorodnych notujemy w 
zakresie techniki akwarelowej oraz kraj¬ 
obrazu wiejskiego. Fakt taki staje się wy- 
tłumaezalny, skoro dodamy, że technika 
akwarelowa jest formą najhardziej przy¬ 
stępną dla laików, zaś namalowanie kraj 
obrazu jest dla talentu samorodnego pierw¬ 
szym stopniem, najbardziej dostępnym w 
wypowiedzi twórczej. Obrazy o treści figu 
ralnej na tych wystawach cechuje słabszy 
poziom; niektóre z nich nie osiągly nawet 
granicy wymaganej poprawności. W tym 
względzie talenty samorodne wymagają pe¬ 
wnej dalszej podgotówki i szkoleń. Nie 0 zna 
cza to jednakże, że artyści, rekrutujący się 
z trzynieckiego malarskiego kółka ROHu, 
nie popisali się na ostatnich wystawach zna¬ 
cznymi zdobyczami swej wypowiedzi twór¬ 
czej. Surowość ich talentu musnął już po¬ 
ważny szlif, boć takich prac, które można 
nazwać zwyczajnym, bezdusznym odrysowy 
wamem. na ostatnich wystawach jest zale¬ 
dwie kilka. Ostatnie wystawy SLA, to także 
dowód żywej współpracy polsko czeskiej na 
terenie Śląska czechosłowackiego w dziedzi¬ 
nie kultury. W dziedzinie malarstwa nie 


istnieje, tak jak w innych dziedzinach kul 
tury, zastrzeżenie próby asymilacyjnej. I 
dlatego też perspektywa takiej współpracy 
na tym odcinku jest realna i pożądana. Do 


rze dekoracyjnym z bukietem pięknych róż. 
Jego drugi obraz, „Żniwa 44 , interesujący jest 
ze względu na swoją kompozycję. 

Karol Piegza , który należy także do „sta¬ 
rych 4 * członków SLA, wystawił tym razem 
kilka ciekawych prac, świadczących, że ma 
larz ten, znany zresztą jako społecznik, znaj¬ 
duje się na drodze ustawicznego rozwoju 
swego malarstwa. Kompozycje jego wyka 
żują dużą dojrzałość, czego nie można po¬ 
wiedzieć o kompozycjach figuralnych, które 
nie zawsze przekonywują, zbyt wiele w nich 
jest romantycznego „uniesienia 44 , co wypa¬ 
cza ich naturalność. 

Władysław Pasz obesłał wszystkie wysta¬ 
wy SLA bogatą kolekcją obrazów w sa 
mym Trzyńcu wystawił ich 15. Po większej 
części są to obrazy większego formatu, kraj 
obrazy czy też kompozycje figuralne, któ¬ 
rych głównym zagadnieniem jest praca czło¬ 
wieka i jego stosunek do nowej socjalistycz¬ 



Fragment wystawy malarskiej SLA w Trzyńcu 


trzynieckiego kółka malarskiego ROH należą 
Polacy i Czesi. Czesi z tego kółka wzięli 
udział w wystawach SLA jako goście. 

A teraz przejdźmy do omówienia przy¬ 
najmniej w krótkich słowach prac każdego 
z malarzy, dawniejszych członków SLA: 

Józef Berger jest doskonałym akwarelistą, 
technika akwarelowa u tego malarza wyka¬ 
zuje jej pewne opanowanie. Kompozycyjną 
treść swych obrazów rozwiązuje len ma¬ 
larz w sposób nader sugestywny. W obra¬ 
zach olejnych wykazuje Berger mniej pogo¬ 
towia i doskonałości, gdyż tutaj posługuje 
się zbyt prostym wyrazem swej techniki 
malarskiej. 

Gustaw Fierla na wystawie w Trzyńcu 
wystawił tylko jeden obraz — „Zacisze* 4 . 
Ale wiadomo, że jest on malarzem rutyno¬ 
wanym, którego wszystkie prace wykazują 
pedagogiczną znajomość kunsztu malar¬ 
skiego. 

Dominik Figurny, tak jak Gustaw Fierla, 
przeszedł odpowiednie wykształcenie, ce¬ 
luje w szczególności w pracach akwarelo 
wych. 

Stefan Kasprzak, który w dniu 6 stycznia 
b. r. zmarł w Pradze, gdzie zadomowiony 
był od kilkudziesięciu lat, t. j. od chwili 
swego przyjazdu z Warszawy jako student, 
wystawił jako gość dwa obrazy. Pierwszy 
z nich to stylizowany krajobraz o charakte- 


nej rzeczywistości. Wybór tematyki jest do- 
bry, jednakże sama techniką wykonania jest 
czasem u Pasza nierówna. Usadowianie na 
pierwszym planie obrazu postaci przy rów¬ 
noczesnym zaniedbaniu głębi tła i powstałej 



Józef Berger 


Portret 
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w ten sposób pustki, sprawiać może wraże¬ 
nie rozmachu, który nagle gubi się i urywa. 

A teraz z kolei przejdźmy do malarskich 
talentów samorodnych z huty trzynieckiej: 

Leon Świder wskazuje na podstawie 
swych różnorodnych prac malarskich na roz¬ 
ległe pole zainteresowań i wypowiedzi twór- 



Stanisiaw Kraus Budoicle socjalizmu 

czych. Malarz w swych krajobrazach umie 
być dobrym interpretatorem nastroju, do¬ 
biera często śmiałych kolorów, czasem jed 
nak kolory te sprawiają wrażenie zbyt ponu 
ryeh odcieni, niesamowitych i gnębiących. 


W kompozycjach figuralnych malarstwo Le¬ 
ona Świdra nie wybiegło jeszcze poza sza¬ 
blon zbyt drewnianych postaci, sprawiają¬ 
cych wrażenie sztuczności, anemiczności, 
braku życia i raczej jego karykaturę. Nie¬ 
mniej jednak malarza tego znamionuje wła 
sna próba zaprezentowania w swoim malar¬ 
stwie indywidualnej drogi twórczej. 

Franciszek Siedloczek to malarz niezdy¬ 
scyplinowanych wyczynów. Operując niedo¬ 
stateczną techniką rzemiosła, malarz porywa 


się na wykonanie takich zadań, które prze¬ 
rastają jego własny zakres możliwości obec¬ 
nego rozwoju. 

Gustaiv Nowak jest jednym z najlepszych 
malarzy trzynieckiego Rohu, talent nieprze¬ 
ciętny, wysoki walor rzutu impresjonistycz¬ 
nego, celujący w dobieraniu kolorów i kom¬ 
pozycji krajobrazów. Jeśli Gustaw Nowak 
(starszy) nie zaniedba swych możliwości 
rozwojowych w dziedzinie malarstwa, to 
trzeba mu -przepowiedzieć piękny wynik je 
go twórczych wysiłków. 

Jan Myrdacz jest także jednym z tych, 
którzy rokują poważne nadzieje na przy 
ezłość. Z tych prac Myrdacza, które ogląda¬ 
liśmy na ostatnich wystawach SLA, przezie¬ 
ra widoczny talent. 

Gustaw Nowak (młodszy) celuje w kraj 
obrazach, których pokazał nam kilka. Ujaw 
liia jednakże za dużo skłonności do forsowa 
ni a przewagi elementów dekoracyjnych, ja 
ko wyrazu wypowiedzi artystycznej. 

Jan Heczko zaprezentował kilka akwareli 
w dobrym kolorycie. Pewne z jego prac wy¬ 
kazują niedostatek studium rzeczywistości. 

Stanisław' Kraus jest także obiecującym 
talentem. Jego twórczość malarska to, jak 
dotąd, przeważnie akwarele. 

Wilhelm Mendrek wystawił w Trzyńcu je 
den obraz, który obudził powszechne zainte 
resowanie ze względu na swą tonację. I o 
Mendreku można powiedzieć, że jest to ta 
lent nawskroś oryginalny, sądząc już choćby 


z jego oglądanych obrazów na poprzednich 
wystawach. Pytanie, czy trudne warunki, w 
jakich ten malarz pracuje, który jak i jego 
rówieśnicy wywodzi się z klasy robotniczej, 
pozwolą mu na dalszy rozrost jego talentu? 

Dalszych dwóch malarzy: 

Józef Słowik i Jan Młynek , którzy poprzez 
trzynieckie kółko malarskie Rohu są dzisiaj 
już także członkami SLA, popisali się kil¬ 
koma pracami. Prace te wskazują na to, że 
obydwaj malarze mimo udatnych akwareli 


muszą poświęcić więcej baczniejszej uwagi 
kompozycjom figuralnym przez stosowanie 
odpowiedniego studium. 

Prócz wyżej wspomnianych w zeszłorocz¬ 
nych wystawach SLA brali także udział w 
charakterze gości członkowie trzynieckiego 
Rohu, narodowości czeskiej: 



OldHch Surma Młoda przodownica 

Alfred Konecny , Pavel Marek, Oldfich 
Surma i Edvard Klimsza. Z tych czterech 
malarzy prace Alfreda Konecznego i Ed¬ 
warda Klimszy znamionował dobry stopień 
poziomu. Paweł Marek „popadł 1,1 jednakże 
w „rzemieślnictwo“, którego rys spotykamy 
w wielu jego pracach. Prace te mogą się na 
wet podobać widzom, ale Marek jako malarz 
wystrzegać się musi efektownych naśladow 
nictw, przebrzmiałych dawno kierunków i 
manieryzmu. Jeśli wyzbędzie się tych przy¬ 
war w swej twórczości ten naprawdę uta¬ 
lentowany malarz, to będzie to jego włas¬ 
nym i wielkim sukcesem. Krajobrazy 01- 
drzicha Surmy przedstawiają wtedy swoją 
wartość, kiedy ich autor stara się być mala¬ 
rzem dzisiejszej rzeczywistości a nie tylko 
odbiciem i powtórzeniem starej monachij¬ 
skiej szkoły malarskiej. -Hk- 



Oldrich Surma Trójka murarska 



Alfred Konecny Z huty 
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Konferencja dyrygentów chórowych 


W okresie międzyświątecznym w dniu 
27. 12. uh. roku odbyła się w Cz. Cieszynie 
konferencja dyrygentów chórowych, zwoła¬ 
na przez Komisję Śpiew.-Muz. PZKO. Od 
razu na wstępie należy podkreślić, że z 
uwagi na jej program, rzeczowość bogatej 
dyskusji i konkretnych wniosków z niej 
wysnutych, konferencja ta zasługuje na bar¬ 
dzo wysoką ocenę. Szereg ważnych i dosyć 
skomplikowanych problemów, które swoim 
ciężarem gatunkowym wykraczają daleko 
spoza zasięgu samej tylko problematyki śpie¬ 
waczej, przetrawiono w ciągu niespełna dwu 
i pół godziny! Przykład ekonomii pracy 
konferencyjnej. 

Tematem centralnym konferencji było za 
gadnienie treści i formy w twórczości i od- 
twórczości artystycznej (w ogóle, a nie tyl¬ 
ko w dziedzinie muzyki). Za podstawę dys¬ 
kusji przyjęto artykuł omawiający ten pro¬ 
blem, jaki pojawił się w grudniowym nr. 
„Zwrotu 44 (p. t. „Przeciw fałszowi i pseu- 
doludowemu prymitywizmowi w twórczości 
artystycznej 44 ). Artykuł ten w całości odczy¬ 
tano zebranym. Dyskusja na ten temat była 
właściwie dalszym rozwinięciem myśli za¬ 
wartych w wymienionym artykule. 

Z kolei omówiono także radiowy konkurs 
chórów męskich. Kier. org. komisji oh. J. 
Firla przedstawił zebranym ramowy pro¬ 
gram pracy na rok 1952. Oprócz radiowego 
konkursu chórów męskich przewidziane jest 
urządzenie konkursu chórów mieszanych, 
zespołów pieśni masowej i t. zw. zespołów 
małych (tercety, kwartety itp.) na tych sa¬ 
mych zasadach jak w ubiegłym roku. Ze¬ 
społom przysługuje wolny wybór kategorii 
bez względu na wyniki uzyskane w ostat¬ 
nim konkursie. Konkurs ten odbędzie się 
z początkiem maja br. Zaleca się zespo¬ 
łom, by zanim otrzymają nuty do pieśni 
obowiązkowych, przystąpiły natychmiast do 
ćwiczenia pieśni dowolnych. 

Doroczny Zjazd Śpiewaczy zależy od ści¬ 
słego i wczesnego ustalenia terminu Festy¬ 
nu Krajowego PZKO. Przy tej sposobności 
podkreślono, że masowy udział śpiewactwa 
w Festynie kraj. będzie można tylko wte¬ 
dy zorganizować, jeżeli Gł. Zarząd PZKO 
nie tylko na czas ustali jego termin, ale 
i zagwarantuje sobie, by terminu tego nie 
było trzeba zmieniać, jak to miało miejsce 
w ostatnich dwóch latach. Zmiana terminu 
tej centralnej imprezy powoduje chaos w 
terminarzu imprez lokalnych i uniemożli¬ 
wia wielu zespołom zastosowanie się do za¬ 
rządzeń organizacyjnych, które jako nie¬ 
życiowe, stają się tylko zarządzeniami pa¬ 
pierowymi. 


W programie prac przewidziano uporząd¬ 
kowanie i skompletowanie centralnej biblio¬ 
teki materiałów nutowych (partytur nuto¬ 
wych) z podziałem według stopnia trud¬ 
ności utworów. Biblioteka służyć będzie 
dyrygentom do wglądu celem dokonywania 
indywidualnych zamówień na nuty w po 
trzebnej ilości egzemplarzy. Niezależnie od 
tego rodzaju obsługi materiałami nutowymi, 
kontynuowana będzie dotychczasowa akcja 
wydawania nut, t. j. centralnie. 

Podobnie jak w uh. roku, w lipcu od¬ 
będzie się 2-tygodniowy kurs dyrygentów 
chórowych (projektowana jest ponownie 
Sałajka) jako kontynuacja dwóch poprzed¬ 
nich kursów, jednak z głównym zwróce¬ 
niem uwagi na szkolenie praktyczne. Kurs 
ten przeznaczony będzie dla absolwentów 
dwóch poprzednich kursów oraz dyrygen¬ 
tów zaawansowanych. Do akcji szkolenio¬ 
wej zaliczyć należy jeszcze zaprojektowane 
odprawy dyrygentów zarówno na szczeblu 
centralnym jak i okręgowym. Odprawy te 
odbywać się mają w siedzibie wytypywowa- 
nych dla tych celów chórów i połączone 
będą z lekcją praktyczną. 

Dyskusja, jaka wywiązała się na tle pro¬ 
gramu pracy, nacechowana była głęboką 
troską o stan i poziom naszego śpiewactwa, 
będącego na naszym terenie najpoważniej¬ 
szą bazą zarówno pod względem ilościowym 
jak i jakościowym pracy kulturalnej o wy¬ 
bitnych aspektach społecznych. Nasz ruch 
śpiewaczy posiadał od wielu lat cechy ru¬ 
chu masowego, kształtującego oblicze kul 
turalno-społeczne prawie każdego zakątka 
naszego kraju. 

Obecne przeobrażenia ustrojowe jako 
wynik przeobrażeń społecznych stawiają 
nowe wymagania wobec kultury i sztuki, 
a więc i zespołów artystycznych obojętnie 
czy zawodowych lub ochotniczych, zwanych 
dziś świetlicowymi. Zespoły te nie mogą 
odgraniczać się od tego, co ich otacza. 
Stąd ich charakter wybitnie usługowy — 
usługi społecznej (akademie, manifestacje, 
uroczystości, czy inne imprezy, związane 
z akcjami o znaczeniu ogólnym). Jest to 
objaw naturalny. Jednak istnieje pewne i 
to zasadnicze „ale 44 . Tego rodzaju usługi, 
czyli zamówienia społeczne muszą być ko¬ 
ordynowane i planowe, muszą uwzględniać 
specyficzny charakter pracy takiego czy in¬ 
nego zespołu, nie mogą ignorować żelaz¬ 
nych i niezmiennych praw jakiejkolwiek 
pracy zbiorowej, a więc i pracy zespołów 
artystycznych. Krótko mówiąc, potrzebna 
jest umiejętność dysponowania zespołami 
do ueług społecznych. 


Niedawno odbyła się w Karwinie impre¬ 
za pod nazwą „wzorowego koła twórczości 
ludowej 44 (vzorne kolo lidove tvofivosti). 
Do wzięcia udziału w tej imprezie zostało 
wytypowanych kilka zespołów polskich m. i. 
także i śpiewaczych. Poza ustaleniem ter¬ 
minu, zespoły nic więcej nie dowiedziały 
się o tej imprezie; jaki będzie jej charak¬ 
ter, jakiego rodzaju i na jak długi czas 
trwania należy przygotować repertuar po¬ 
pisowy. Na domiar wszystkiego, dwukrotnie 
zmieniono termin imprezy, oczywiście bez 
porozumienia się z zainteresowanymi ze¬ 
społami. O nowym terminie niektóre zespo¬ 
ły zostały powiadomione na dwa dni przed 
występem. Efekt tego był taki, że w im¬ 
prezie — z naszych zespołów zdołały wziąć 
udział tylko dwa, jeden taneczny i jeden 
śpiewaczy — ten ostatni przy połowie sta¬ 
nu swych członków. Jeszcze kilka godzin 
przed występem, kiedy zespól ten zebrał 
się na doraźnie zwołanej próbie, nie można 
było dowiedzieć się nic konkretnego o ca¬ 
łej imprezie. A tymczasem zespoły spotkały 
się na samym występie z ekipą filmową i 
radiową, ażeby ich występy uwiecznić na 
taśmie filmowej i dźwiękowej. A więc im¬ 
preza nie byle jaka, która miała zaprezen¬ 
tować najwyższe wartości kulturalne za 
głębia karwińskiego. Oczywiście, że repre¬ 
zentacja ta była w zupełnej sprzeczności 
z rzeczywistością. Jeszcze jeden dowód, że 
życie kulturalne idzie swoją drogą, a dyspo¬ 
nenci tym życiem również swoją drogą. 

Tego rodzaju i podobne rozważania mia¬ 
ły miejsce na konferencji dyrygentów, po 
zornie niezwiązanej z zagadnieniem treści 
i formy w twórczości artystycznej, będącej 
głównym tematem obrad. 

Pod koniec konferencji wysunięto m. i. 
projekt jako zalecenie, by poszczególne ze¬ 
społy okolicznych miejscowości, czy nawet 
całego okręgu organizowały wspólne impre¬ 
zy. Program takich imprez będzie warto 
ściowy i atrakcyjny, bo urozmaicony. Taki 
program raz opracowany może być z po 
wodzeniem wykorzystany w kilku miejsco¬ 
wościach. Przykładem może być Festiwal 
Muzyki i Pieśni, jaki został zorganizowany 
swego czasu w Cz. Cieszynie, a ostatnio 
w Karwinie (prof. Hławiczka — inicjator 
i organizator). Chodzi o to, by kierownicy 
poszczególnych zespołów nie zasklepiali się 
tylko we własnych zespołach, lecz szukali 
kontaktów i współpracy z innymi. 

Tak mniej więcej przedstawia się w za¬ 
rysie plon obrad dyrygentów. Szkoda tylko, 
że spora ilość dyrygentów nie była obecna 
na konferencji! -a- 


Radiowy konkurs chórów męskich 


Swego czasu informowaliśmy na łamach 
„Głosu Ludu 44 o radiowym konkursie chó¬ 
rów w Polsce, zorganizowanego przez Zjed¬ 
noczenie Pol. Zw. Śpiew, i Muz. (Konkurs 
ten odbywał się w ciągu października i li¬ 
stopada 1951.) Był to pewnego stopnia eks¬ 
peryment, który jak to praktyka ukazała, 
oprócz zalet, posiadał szereg wad, które 
nie pozwoliły na pełne osiągnięcie zamie¬ 
rzonych wyników. Konkurs ten o zasięgu 
ogólnokrajowym był w ten sposób zorga¬ 
nizowany, że poszczególne zespoły wystę¬ 
powały w najbliższym studio radiowym a 
oceny dokonywali sędziowie indywidualnie 
przy głośnikach radiowych w miejscu swe¬ 
go zamieszkania. Ocena miała nastąpić na 
podstawie raportów napisanych przez po¬ 
szczególnych sędziów. Otóż praktyka wyka¬ 
zała, że przeprowadzenie ścisłej punktacji 


występujących zespołów okazało się rzeczą 
prawie niemożliwą, a to z następujących 
przyczyn: jakość audycji zależna była w 
dużej mierze od warunków technicznych, 
jakimi rozporządzały poszczególne studia 
radiowe. To znaczy, że istniało dosyć duże 
zróżniczkowanie warunków techniczno-aku 
stycznych, co, jak wiadomo ma wielki 
wpływ i to niezależnie od zespołów na ja¬ 
kość ich popisów. Wiadomo również, że 
jakość audycji radiowej w dużym stopniu 
jest także zależna od warunków odbior¬ 
czych, czyli od jakości odbiornika radio¬ 
wego. Wobec tego, że sędziowie słuchali 
audycji przy różnych odbiornikach, odbiór 
był różnorodny, co miało wpływ ujemny na 
dokonanie oceny własnej. Nie znaczy to, że 
wymienione wady konkursu uniemożliwia¬ 
ły jakąkolwiek ocenę zespołów. Audycje 


konkursowe dostatecznie pozwalały zorien¬ 
tować się co do ogólnej wartości danego 
zespołu. Dlatego też zrezygnowano ze ści¬ 
słej punktacji, a. więc i kolejności poszcze¬ 
gólnych zespołów, a zadowolono się jedy¬ 
nie wytypowaniem kilku chórów, które 
wzięły udział w finałowym popisie Festi¬ 
walu Muzyki Polskiej w Warszawie. 

Radiowy konkurs chórów w Polsce wzbu¬ 
dził w naszym śpiewactwie żywe zaintere¬ 
sowanie, a jego audycje były pilnie słucha¬ 
ne przez licznych miłośników śpiewu chó¬ 
ralnego. Nasi dyrygenci, którym zwróciliś¬ 
my uwagę na tego rodzaju konkurs, żywo 
dyskutowali na temat wysłuchanych audy¬ 
cji, chórów w nich występujących, ich re¬ 
pertuaru, zdolności wykonawczych, walo¬ 
rów głosowych itd. Również kierownictwo 
naszego ruchu śpiewaczego żywo intereso- 





walo się tego rodzaju pożyteczną i pomy¬ 
słową imprezą i zastanawiało się nad moż¬ 
liwością poczynienia podobnych prób na 
naszym terenie. Z tych rozważań i wnios¬ 
ków, przy równoczesnym uwzględnieniu na¬ 
szych specyficznych warunków i możliwo 
ści powstała nasza akcja pod nazwą „ Ra 
diowy Konkurs Chórów Męskich “ na Ślą¬ 
sku czechosłowackim. 

Dlaczego chórów męskich? Z dwóch przy¬ 
czyn: po pierwsze, chóry męskie nie miały 
jeszcze po wojnie własnego konkursu 
projektowany w ubiegłym roku łącznie z 
chórami mieszanymi, z przyczyn technicz¬ 
nych nie doszedł do skutku. Po drugie, nie¬ 
wielka ilość chórów męskich bardziej od¬ 
powiada technicznym wymaganiom tego ro¬ 
dzaju konkursom. 

Nasz konkurs posiada wiele cech wspól¬ 
nych z konkursem przeprowadzonym w 
Polsce. Posiada jednak również wiele cech 
odmiennych, na skutek doświadczeń na¬ 
bytych z konkursu w Polsce, to znaczy 
starano się wyeliminować te wady, o któ¬ 
rych mówiliśmy na wstępie. 

Pomówmy teraz o warunkach i organi¬ 
zacji naszego konkursu radiowego. 

Komisja Śpiewaczo-Muzyczna PZKO, ja¬ 
ko kierowniczy organ naszego amatorskie¬ 
go ruchu śpiewaczego i muzycznego, we¬ 
szła w tej sprawie w porozumienie z roz¬ 
głośnią radiową w Ostrawie, która jak wia 
domo posiada również dział audycji dla 
ludności polskiej, z którą uzgodniła całą 
organizację konkursu. Należy podkreślić, że 
inicjatywa Komisji Śpiew.-Muz. spotkała 
I się z pełnym zrozumieniem ostrawskiej roz¬ 
głośni, która ze swej strony zaofiarowała 
jak najdalej idącą pomoc. 

Ustał ono co następuje: 

W każdy czwartek począwszy od 14 lu¬ 
tego br. poszczególne chóry zgłoszą się w 
kolejności według wylosowania do studio 
rozgłośni, gdzie dokona się nagrania atldy 
cji na taśmie magnetofonowej. 

Z nagranego repertuaru kierownik mu 
zyczny rozgłośni ustali 15-minutowy pro¬ 
gram audycji, która zostanie nadana w 
najbliższy poniedziałek po nagraniu. W ten 
sposób w programie audycji zostaną u- 
względnione te pieśni (oprócz pieśni oho 
wiązujących), które pod względem wyko¬ 
nawczym okażą się jako najlepsze. 

Oceny zespołów dokona komisja sędziow¬ 
ska w Katowicach w następującym składzie: 

Mgr. Jan Ligenza , zast. przew. Wydziału 
Kultury i Sztuki przy Wojew. Radzie Nar. 
i prezes Zw. Śląskich Kół Śpiew. 

Leopold Janecki , dyrektor artystyczny 
Zw. Śl. Kół Śpiew. 

Karol Stryja , dyrygent Filharmonii Ka¬ 
towickiej. 

Piotr Dziemha , kier. muzyczny rozgłośni 
katowickiej. 

(Skład komisji sędz. wyznaczyło na na 
szą prośbę Polskie Radio w Katowicach.) 

Ocena nastąpi na zasadach punktacji sto¬ 
sowanej na zawodach chórów miesz w uh. 
roku (patrz „Zwrot 44 , listopad 1950). 

Po wyczerpaniu kolejnych audycji po¬ 
szczególnych chórów nastąpi powtórzenie 
popisów wszystkich chórów w jednej zbio¬ 
rowej audycji, połączonej z prelekcją na 
temat konkursu. Ta zbiorowa audycja po¬ 
zwoli komisji sędziowskiej dokonania osta¬ 
tecznej oceny poszczególnych zespołów. Po 
zakończeniu konkursu odbędzie się w roz¬ 
głośni ostrawskiej odprawa dyrygentów, na 
której nastąpi ogłoszenie wyników oraz 
omówienie zalet i błędów poszczególnych 
zespołów przez kierownictwo muzyczne roz¬ 
głośni ostrawskiej w osobach: 

Musil, dyr. programowy, 

Przehinda, reżyser muz., 
prof. Be!ohlavy, doradca muz. 


Terminarz nagrywań na taśmę dźwiękową 
chórów męskich: 

14. 2. 1952 Końska — „Ogniwo 44 — dyr. 
Gojniczek Jan. 

21. 2. 1952 Jabłonków - „Gorol" 
dyr. Heczko Karol. 

28. 2. 1952 Stonawa — „Siła 44 — dyr. 
Firla Józef. 

6. 3. 1952 Orłowa - „Hasło 44 — dyr. 
Fierla Eugeniusz. 

13. 3. 1952 Karwina I — „Hejnał 44 
dyr. Chowaniec Franciszek. 

20. 3. 1952 Karwina II - „Echo 44 — 
dyr. Wojnar Rudolf. 

27. 3. 1952 Czeski Cieszyn — „Harfa 4 * — 
dyr. Hławiczka Karol. 

Nadawanie audycji tygodniowej rozpocz¬ 
nie się od poniedziałku dnia 18 lutego 1952. 

Powyższe terminy zostały wylosowane 
przy udziale zainteresowanych dyrygentów. 
Z uwagi na ścisły program rozgłośni nale¬ 
ży bezwzględnie przestrzegać terminów na 
grań na taśmę. W razie bardzo ważnych 
przyczyn, zmiana terminu może nastąpić 
lylko po uzgodnieniu tego 2 tygodnie na¬ 
przód. Z uwagi na taką ewentualność, 
wszystkie chóry winne być przygotowane 
do nagrania tydzień wcześniej od wyzna¬ 
czonego terminu. Odnośnie godziny zgło¬ 
szenia się w studio rozgłośni, jak i zwrotu 
kosztów dojazdu czy ewentualnego hono¬ 
rarium za audycję, zespoły zostaną poin¬ 
formowane indywidualnie. 

Repertuar popisowy: 

a) pieśni obowiązkowe: 

„Spółdzielcze jutro 44 (pieśń masowa) 
J. Maklakiewicza, 



OPAWA 


Kurs bibliotekarski i zwiedzanie, okolic 
Opawy . 

W dniach od 12 do 19 grudnia uh. roku 
odbył się w Hradci przy Opawie krajowy 
kurs dla bibliotekarzy. W kursie tym wzięło 
udział prócz bibliotekarzy czeskich także 
trzech bibliotekarzy polskich z terenu Ślą 
ska czechosłowackiego. 'Kurs ten cechował 
bardzo wysoki poziom, stosowny dobór te¬ 
matów* i wzorowa organizacja. To kilku¬ 
dniowe zżycie się kolegów czeskich i poi 
skich pozostawiło po sobie niezatarte wra¬ 
żenie. Szkoda tylko, że prof. gimnazjum w 
Orłowej — J. Niemiec, który zapowiedział 
<się na kurs z odczytem o najnowszej litera 
turze polskiej, nie przybył i odczytu nie 
wygłosił. Prócz normalnych zajęć, towarzy¬ 
szących takim kursom, przedsiębrali także 
kursiści kilka wycieczek w teren, aby bliżej 
zapoznać eię z pewnymi zabytkami histo¬ 
rycznymi i pracą instytucji naukowych na 
Śląsku Opawskim. M. in. zwiedzono doklad 
nie zamek w Hradci przy Opawie, dawną 
siedzihę hrabiowską, dziś zamienioną na 
krajowy ośrodek kulturalny. Właśnie w tym 
zamku w galerii obrazów spotkaliśmy się 
z obrazem, który miał niby przedstawiać 
górnika przodownika. Ale trudno w tym 
obrazie było «ię dopatrzeć właśnie tego gór¬ 
nika przy pracy. Obraz w galerii przodow¬ 
ników pracy wzbudza ogólne zastrzeżenia. 
W samym zamku podziwialiśmy bogate zbio¬ 
ry wspaniałych obrazów, starą broń palną, 
zabytkowe meble itp. Na frontonie kaplicz¬ 
ki zamkowej podziwialiśmy starosłowiański 
napis... 


„Naprzód, żołnierze wolności 44 , St. 

Gajdeczki, 

b) pieśni dowolne (4-głosowe bez akom¬ 
paniamentu), 

3 pieśni artystyczne, 

3 pieśni ludowe 

Repertuar pieśni dowolnych należy zgło¬ 
sić do Komisji Śpiew.-Muz. PZKO w ter¬ 
minie 3 tygodnie przed terminem nagrania 
z dołączeniem po 3 egz. nut do każdej 
pieśni. (Jeśli chodzi o pieśni wydane cen¬ 
tralnie przez PZKO, nut nie trzeba prze¬ 
syłać.) 

Nagrody: 

I. miejsce 3000 Kćs, 

II. „ 2000 „ 

III. „ 1000 „ 

Wszystkie zespoły biorące udział w kon¬ 
kursie otrzymają dyplomy (pierwsze trzy z 
wyszczególnieniem zajętych miejsc, reszta 
zespołów za udział). 

Należy się spodziewać, że wszystkie ze¬ 
społy, zgłoszone do konkursu, dołożą sta¬ 
rań, by na popisach wykazać maksimum 
swych umiejętności. Organizacja i warunki 
konkursowe dają pod tym względem pełne 
możliwości. Z uwagi na nieograniczony za¬ 
sięg słuchaczy tego rodzaju konkursu (ist¬ 
nieje możliwość przejęcia audycji konkur 
sowycli przez Radio Polskie) nakłada na 
nasze chóry męskie szczególne obowiązki i 
odpowiedzialność. Reprezentować bowiem 
będą nie tylko własny dorobek śpiewaczy, 
ale w pewnej mierze i całego polskiego 
ruchu śpiewaczego w Czechosłowacji. 

—g— 


Dalszą naszą wycieczką było odwiedzenie 
Slezskeho studijniho ustavu w samej Opa 
wie. Jako bibliotekarzy interesowała nas 
tutejsza biblioteka, jej obecny stan i samo 
zawiadowanie nią. (Biblioteka ta poniosła 
znaczne straty na skutek działań ostatniej 
wojny, etanowi jednak i dzisiaj jeszcze war 
lość bezcenną. Trzeba nam wspomnieć, że 
z księgozbioru opawskiego Slezskeho studij 
uiho ustavu korzystają naukowcy z różnych 
krajów. Biblioteka ta obfituje także w stare 
rękopisy łacińskie, z których pewna część 
nie została dotąd nawet przestudiowana. 

W pogawędce z inspektorem biblioteki 
dowiedzieliśmy się wielu cennych szczegó 
łów, dotyczących pracy w bibliotece oraz 
w Slezskym studijnim ustave. Tutaj także 
wspomniano nam o Kożdoniu, który po dru 
giej wojnie światowej, po odejściu z Cz. 
Cieszyna, zamieszkiwał w Opawie w jednym 
z domów niedaleko Slezskeho studijniho 
ustavu i bardzo często zachodził do tei in¬ 
stytucji. -Kik- 

CZ. CIESZYN. 

Ocena aktywności zespołów 

Jedną z najważniejszych przyczyn tego, 
że nasze zespoły śpiewacze i teatralne wy¬ 
kazują obecnie pewien zastój w pracy, to 
jednostronna punktacja i ocena zespołów. 
Dotychczas braliśmy pod uwagę poziom ar¬ 
tystyczny danego zespołu. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że jeżeli zespół znalazł się na 
pewnym poziomie artystycznym, to nie zna¬ 
czy, że zdobył go w przeciągu krótkiego 
czasu, ale potrzeba było dłuższego okresu 
systematycznej i ofiarnej pracy całego je¬ 
go kolektywu. Jest rzeczą jasną, że nie mo¬ 
żemy ferować oceny zespołów wspólnie za 
wykonanie artystyczne i ich aktywność, są 
to dwie różne sprawy. Dalej trzeba także 
zwrócić uwagę na to, że i w ocenie aktyw¬ 
ności zespołów powinniśmy brać wiele 
względów pod uwagę. Np. zachodzą takie 
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wypadki, że słaby zespół nie dorównuje 
zespołowi o wyższym poziomie artystycz¬ 
nym, ale jest bardzo aktywny i przyczynia 
się w wielkiej mierze do podniesienia ogól¬ 
nego poziomu kulturalnego na naszym te 
renie. 

Z tych też powodów w bieżącym roku 
postanowiono przeprowadzić ocenę aktyw¬ 
ności za wykonaną pracę w danym dziale. 
Zespoły śpiewacze, teatralne i taneczne 
otrzymały „Dziennik czynności 44 . Na pod 
stawie „Dziennika czynności 44 sporządzone 
zostanie sprawozdanie z rocznej działalno¬ 
ści i według podanej tabeli ocen aktyw¬ 
ności ustalona zostanie kolejność pracy ze¬ 
społowej w każdym zakresie osobno. 

Od chwili pierwszej próby czy występu, 
„Dziennik czynności 44 trzeba prowadzić 
wzorowo i sumiennie, ponieważ jest on 
obrazem wykonanej pracy. Zespoły, które 
dotychczas nie posiadają „Dziennika czyn¬ 
ności 44 , winne się zgłosić do Zarządu Głów¬ 
nego PZKO w Czeskim Cieszynie, ponie¬ 
waż jest obowiązkiem każdego zespołu pro¬ 
wadzić taki „Dziennik 44 . 

Na tym miejscu także podajemy nową 
tabelę punktacji pracy zespołów, która hę 
dzie obowiązywała w b. roku: 

1. Ogólne: 

Za występ na własnej imprezie 5 pkt. 
Za występ na uroczystości 2 „ 

Za gościnny występ 3 ,, 

Za udział w TL (Lid. tvorivost) 5 „ 


2. Punktacja frekwencji na próbach: 
Obecność na próbie do 50°/o 2 pkt. 

Obecność na próbie ponad 50% 3 „ 

Obecność na próbie 100% 5 „ 


3. Wyćwiczony repertuar: 
Za każdą wyćwiczoną pieśń 
masową 

postępową 4-gl. 

ludową 

artystyczną 

Za każdy wyćwiczony taniec 
śląski 
ludowy 

Za każdą wyćwiczoną sztukę teatr. 
1-aktówkę 
całowieczorową 

całowiecz., tematyka współczesna 
Za montaż sceniczny 
Za montaż sceniczny w opracowaniu 
własnym 


1 pkt. 



o 




10 „ 


KOCOBĘDZ 


Kronika pracy miejscowego koła PZKO 

Lata okupacji niemieckiej były dla lud 
ności naszej miejscowości ciężką szkolą ży 
cia, nic więc dziwnego, że z chwilą wyzwo 
lenia serca nasze przepełnione były nadzieją 
lepszego jutra. Rzeczywistość okazała się 
smutna, byliśmy pozbawieni tej radości, ja 
ką daje praca na polu społecznym. Nadszedł 
luty 1948 roku, zmiana rządu i ustroju w 
państwie czechosłowackim zagwarantowała 
nam prawo organizowania się w dwóch 
związkach PZKO i .SMP, sprawiedliwości 
stało się zadość. 

W dnm 14 grudnia 1947 obywatele Koco- 
będza, Ligoty i Podobory zebrali się w sali 
ob. Ostruszkowej na Walne Zgromadzenie 
celem wybrania zarządu PZKO. Po prze¬ 
mówieniu członka Głównego Zarządu ob, 
Polaka został wybrany zarząd, na czele któ¬ 
rego stanął ob. Stetefek Karol. Nowozałożone 
Kolo PZKO postanowiło zwerbować jak 
najwięcej dobrowolnych członków. Koł o roz 
poczęło pracę, która mimo ciężkich wa¬ 
runków szła naprzód. W dniu 18 stycznia 
1948 zostało u nas odegrane pierwisze przed¬ 
stawienie. Przy szczelnie zapełnionej sali 


amatorzy z Łąk odegrali jeden z utworów 
scenicznych. Zebraną tutaj publiczność po 
witał ob. Józef Macura, przedstawiając w 
krótkich słowach los naszej sceny, z której 
od wielu lat nie zabrzmiało słowo polskie. 

Dnia 25 stycznia 1948 miejscowa młodzież 
wstępuje w ślady koła PZKO i zakłada Sto¬ 
warzyszenie Młodzieży Polskiej, której pre 
zesem wybrano ob. Pawła Liszkę. 

Po powstaniu w naszej gminie koła PZKO 
poczyniliśmy starania o zwrot naszej sceny 
dla PZKO. Scena ta dawniej była własnością 
kółka amatorskiego „Ognisko 44 . Członkowie 
„Ogniska 44 poprzez własną pracę wybudo¬ 
wali scenę i zakupili kulisy; była to praca 
mozolna. Po załatwieniu wszystkich forma! 
ności z dniem 3 marca b. r. wspomnianą 
scenę oddano do rąk PZIRO. Dnia 4 kwietnia 
1948 odbywa się na tej scenie przedstawie¬ 
nie, klóre organizują wspólnie PZKO i 

SMP. 

Pierwszy festyn od chwili zakończenia 
wojny zorganizowało kocohędzkie PZKO 
dnia 1. 8. 1948. Na festynie tym młodzież 
nasza wystąpiła w pięknych strojach ślą 
skich i krakowskich. Odtańczono szereg Lań 
ców śląskich j polskich tańców ludowych. 

Praca posuwała się dalej, dnia 25 grudnia 
1948 wystawiły nasze organizacje sztukę J 
Korzeniowskiego /pt. „Karpaccy Górale* 4 . W 
wystawieniu tej sztuki dopomógł nam pro 
fesor Władysław Pasz z Cz. Cieszyna, który 
nam odnowił kulisy. 

Największą na<szą bolączką w Kocobędziu 
był brak polskiej szkoły. Po dwukrotnie 
przeprowadzonych wpisach otwarto podwo 
je tej szkoły w dniu 16 października 1948. 
Jej dyrektorem został ob. Molin. Po dzie¬ 
więciu lalach milczenia rozległo się znów 
polskie .słowo w murach naiszej szkoły. Po 
czątkową opiekę objęło nad szkoła miejsco¬ 
we PZKO. 


Z przyczynienia ludności naszej gminy 
zbudowano także pomnik tym, którzy złożyli 
swe życie w ofierze w czasie okupacji nie 
miećkiej. Odsłonięcia tego pomnika doko¬ 
nano 8 maja 1949. Na jego tablicy zostało 
umieszczonych sześć nazwisk: Bonczek Ka 
roi — Oświęcim, Lipowczan Paweł — Da 
chau, Cienciałowa Ewa — Oświęcim, Ma 
rura Emanuel — Oświęcim, Chlebus Ało-jzy 
— Oświęcim, Tomiczkowa Zofia — Oświę 
cim. Pomnik ten będzie żywą pamiątką dla 
wszystkich obywateli naszych gmin. Cier 
niowa korona umieszczona na nim to symbol 
życia i męczeńskiej śmierci tych, którzy 
zginęli, by nam było lqpiej. 

W lutym 1951 roku nastąpiło uroczyste 
otwarcie polskiego przedszkola. Dziatwa na 
sza ma zapewnioną naukę w języku ojczy 
stym już od lat najmłodszych. Ten krótki 
fragment z kroniki naszego Kola niech bę 
dzie zachętą do dalszej pracy. -ari- 

PIETWAŁD 

Przykład wzorowej współpracy PZKO i i SMP 

Placówką oświatową, która skupia Pola 
ków na terenie Pietwałdu, jest miejscowa 
świetlica. Do niej przychodzą wszyscy bez 
różnicy wieku, młodzi i starsi, by wspólnie 
posłuchać programu. W programie tym znaj¬ 
dzie każdy coś dla siebie, są to referaty, 
dyskusje, są recytacje wierszy. Wspólny 
śpiew łączy wszystkich ściślejszym węzłem, 
wszyscy pietwaldzcy świetliczanie czują wte 
dy, że należą do jednej wielkiej rodziny. 
Nie brak tutaj i wesołej części (programu, 
w której wszyscy chętnie biorą udział. Na 
zakończenie informują prezesi Kół PZKO i 
SMP swych członków o najbliższych aktual 
nościach. Miło wstąpić do takiej świetlicy, 
gdzie panuje taka wzorowa współpraca 
PZKO i SMP. -N_ 



30 LAT PRACY MUZYCZNEJ 
PROF. JANA GAWLASA 

dniu 2 i grudnia uh. roku ukończył 
prof. Jan Gawlas 50-ty rok swego życia, a 
zarazem 30 lat pracy muzycznej i arty¬ 
stycznej. Osoba prof. J. Gawlasa jest do¬ 
brze znana naszemu społeczeństwu, a zwła¬ 
szcza śpiewactwu. Pochodzi on z Dolnego 
Żukowa. Jeszcze jako student Seminarium 
Nauczycielskiego w Cieszynie organizuje i 
prowadzi chór młodzieżowy w Ligotce Ka 
meralnej. Było to w roku 1920. W następ¬ 
nym roku obejmuje pierwszą posadę na¬ 
uczycielską w Bobrku przy Cieszynie. Tu¬ 
taj znowu organizuje chór Macierzy Szkol¬ 
nej. Dla potrzeb tego chóru opracowuje 
pieśni śląskie jak „A nie ta ptaszyna 44 , „Li 
steczku dębowy 44 . Pieśni te w jego opraco¬ 
waniu po dziś dzień śpiewane są przez na¬ 
sze chóry. Szerszą działalność muzyczną 
rozwinął Gawlas po przeniesieniu się do 
szkolnictwa na Górny Śląsk. W roku 1924 
dyrygując chórem „Gwiazda 44 z Chorzowa 
i na okręgowych zawodach, zdobywa J. 
miejsce, wykonując w tym celu napisaną 



Prof. Jan Gaulas 
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b«~>r»ozycję p. t. „Polowanie 44 . (Przypom¬ 
ni należy, że za wykonanie tej samej 
p. chór miesz. ze Stonawy zdobył I 

miejsce na finałowym popisie STM w Ost¬ 
rawie w \ 1949.) Kompozycją tą zwrócił 
jej autor uwagę na siebie ówczesnego poi 
skiego św i' ł a kompo *• ^kiego. Do zawo- 
ov Ł zjvirh Związku Śląskich Kół 
w r. 1925 staje z nową kompozycją 
|. t. „Pawei i Gaweł 44 , również zdobywając 
I miejsce. Przypomnieć należy, że w zawo¬ 
dach tych brało udział przeszło 100 chó¬ 
rów. Odtąd coraz to nowe jego kompozycje 
wchodzą w stały repertuar śpiewactwa pol¬ 
skiego, a zwłaszcza śląskiego. Osobny, nie¬ 
zwykle bogaty dział jego pracy, to muzyka 
organowa. Jedną z największych jego prac, 
to „Preludium 44 i „Fuga na organy 44 . Dzieło 
to zostało napisane w okresie okupacji w 
Gnojniku, gdzie kompozytor wówczas prze¬ 
bywał. 

Po wojnie objął Gawlas stanowisko pro¬ 
fesora i dziekana Państw. Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Katowicach. Mimo tej odpo¬ 
wiedzialnej pracy pedagogicznej, dalej jest 
bardzo czynny na polu kompozytorskim. 
Do ostatnich jego dzieł należą: kantata 
„Towarzysz Koba 44 , utwory chóralne „Marsz 
robotników 44 , „Gołąb pokoju 44 , „Uśmiech 
W6i 44 i inne. Ostatnio napisał kantatę na 
chór męski, głosy solowe i orkiestrę symf. 
p. t. „Droga Stalina 44 . Obecnie pracuje 
nad tańcami beskidzkiemi na orkiestrę 
symfoniczną oraz formami estradowymi, 
jak pieśni solowe, utwory na małe zespoły 
wokalne i instrumentalne. 

Dotychczasowy dorobek kompozytorski 
prof. Cawlasa zawiera przeszło 100 utwo¬ 
rów, ujętych w 25 opusach. Cechą charak¬ 
terystyczną jego twórczości to pełne ko¬ 
rzystanie z bogatego, a dotychczas niedo¬ 
statecznie wykorzystanego ludowego be¬ 
skidzkiego folkloru muzycznego. 

Z okazji jubileuszu prof. Gawlasa odbył 
się w ostatnią niedzielę grudnia ub. r. w 
Cieszynie koncert kompozytorski, który 
zorganizowali i wykonali uczniowie jubila¬ 
ta, studenci Państw. Wyższej Szkoły Mu 
zycznej w Katowicach. W koncercie wy¬ 
stąpi! również chór Huty „Pokój 44 , którym 
ongiś dyrygował prof. Gawlas. Do licznych 
życzeń, jakie złożono jubilatowi, dołączyło 
się i nasze śpiewactwo za pośrednictwem 
dyrygentów zebranych na konferencji w 
Cz. Cieszynie właśnie w dniu jubileuszu 
prof. Gawlasa. Był to skromny, ale szczery 
wyraz wdzięczności za liczne dowody łącz¬ 
ności prof. Gawlasa z naszym śpiewac- 
twem- Łączność ta wyrażała się w kon¬ 
kretnych formach, jak udział w komisjach 
sędziowskich na zawodach śpiewaczych 
(również i przed wojną), czy jako wykła 
dowca i wychowawca naszych kadrów dy¬ 
rygenckich na dwóch ostatnich kursach 
(1950 i 1951). 

Dziś, reasumując 30-letni dorobek pracy 
kompozytorskiej prof. J. Cawlasa, należy 
stwierdzić, że nadzieje w nim pokładane, 
a wyrażone przed 25 laty przy okazji wy¬ 
konania jego pierwszych kompozycji, oka¬ 
zały się całkowicie słuszne. Wówczas to w 
r. 1925 po zawodach śpiewaczych w Chorzo¬ 
wie, pisał do Zw. Śl. Kół Śpiew, w Kato 
wicach ówczesny nestor polskiego ruchu 
śpiewaczego, kompozytor i profesor Kon¬ 
serwatorium Warszawskiego Piotr Maszyń- 

ski: 

,,Sądząc z tego , co usłyszałem, mam pra¬ 
wo wnioskować , że p. Gawlas posiada nie¬ 
wątpliwe uzdolnienie zarówno w kierunku 


kompozytorskim, jak i kapelmistrzowskim. 
Talentowi młodemu ti> to by podać rękę, 
aby się mógł rozwinąć a podstawie ściśle 
prowadzonych studióu v szystko, co Zwią¬ 
zek w tym kierunku zrobi, będzie spelnie- 
nieniem czynu obywatelskiego na korzyść 
i dzimej sztuki.** 

A znany muzykolog polski Dr. H. Opień- 
ski z Poznania pisa! w „Przeglądzie Mu¬ 
zycznym 44 (1925): 

„...Utwory takie jak „Polowanie 44 a 
zwłaszcza „Paweł i Gawel“ dowodzą rzeczy 
najważniejszej, t. j. talentu. Tego rodzaju 
zdolności kompozytorskie powinny być ho¬ 
dowane z największą pieczołowitością, bo 
po pierwszych krokach p. Gawlasa mamy 
prawo spodziewać się po nim bardzo wie- 
le“ 

Mimo, że zabrakło tego „czynu obywa¬ 
telskiego 44 , którego domaga] się Piotr Ma- 
szyński (z braku stypendium projektowany 
wyjazd na studia do Paryża nie doszedł do 
skutku) prof. Gawlas wyłącznie własną pra¬ 
cą zdobył sobie tak wybitną i poważną po¬ 
zycję w świecie muzycznym. 

E. G. — 

WYSTAWA POŚWIĘCONA TWÓR¬ 
CZOŚCI ALOJZEGO JIRASKA 

Dnia 15 grudnia 1951 r. została otwarta 
w Domu Literatury w Warszawie przy ul. 
Krakowskie Przedmieście, wystawa poświę¬ 
cona twórczości Alojzego Jiraska. Zadaniem 
wystawy jest zbliżenie do narodu polskiego 
postaci tego wielkiego pisarza bratniego 
narodu czechosłowackiego. 

„Dzięki Armii Radzieckiej, Związkowi 
Radzieckiemu i Generalissimusowi Stalino¬ 
wi r^oże lud czechosłowacki budować swoje 
nowe życie polityczne, ekonomiczne, socjal¬ 
ne I kulturalne w myśl swoich najlepszych 
tradycji 44 — głosi napis umieszczony na 
jednej z plansz wystawy. Bohaterskie tra¬ 
dycje narodu czechosłowackiego ujął w for¬ 
mę artystyczną i przekazał szerokim rze¬ 
szom ludu Alojzy Jirasek. Bohaterem jego 
opowieści historycznych był lud walczący o 
swe prawa. Dlatego też Jirasek tak bliski 
jest dzisiaj narodowi czechosłowackiemu, 
budującemu nowe życie. 

Twórczość Jiraska wywarła wpływ nie 
tylko na literaturę, ale i na inne dziedziny 
sztuki. Wystawa pokazuje m. i. libretta 
oper skomponowanych przez wybitnych 
kompozytorów — Smetanę, Kovarovića, Fi- 
bicha, Novaka, według powieści i opowia 
dań Jiraska. Na planszach pokazano rów¬ 
nież ilustracje do jego książek znanych gra¬ 
fików czeskich Alesa i Prochaski. 

„Rozpoczynamy wielki, planowy marsz 
naprzód nie tylko ku ekonomicznemu, ale 
i kulturalnemu wzbogaceniu narodu 44 — 
powiedział Klement Gottwald. I naród cze 
chosłowacki startując do tego marszu sięg¬ 
nął do swych bohaterskich tradycji. Zaini¬ 
cjowane przez partię i prezydenta Cott- 
walda uroczystości ku czci Jiraska mają na 
celu udostępnienie spuścizny tego wielkie¬ 
go, a tak w cień usuwanego przez burżuazję 
pisarza, szerokim masom ludu pracującego. 

„Akcja Jiraska 44 objęła obok licznych fe¬ 
stiwalów, odczytów, akademii, dyskusji itd., 
zorganizowanie muzeum Jiraska w zamku 
„Gwiazda 44 pod Białą Górą. Drugim waż¬ 
nym zadaniem akcji jest udostępnienie prac 
Jiraska jak najszerszym rzeszom narodu. 


Wystawa warszawska jest niewielka. Po 
kazuje jedynie fragmenty. Mimo to jednak 
zbliża do nas postać Jiraska, pokazuje bo¬ 
haterskie zmagania i walki bratniego na¬ 
rodu, wskrzesza tradycje przyjaźni. I tym 
samym jest cennym wkładem w dzieło 
przyjaźni między pokój miłującymi naro 
darni, w dzieło walki o pokój. «B- 

BILANS PRAC LITERACKICH 
ŚLĄSKA W OCENIE PUBLICYSTY 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 

Na łamach wychodzącego w Katowicach 
„Dziennika Zachodniego 44 ukazała się wni¬ 
kliwa analiza dorobku literatów śląskich, 
zrzeszonych w Związku Literatów. Po wy¬ 
liczeniu kilku pozycji książkowych, po 
stwierdzeniu, że literaci śląscy podejmowa 
Ii akcję prelekcyjną, że opiekowali się mło¬ 
dymi pisarzami, autor artykułu (B. S.) do¬ 
chodzi do wniosku, że: 

„zbyt wielka aktywność nie była specjal¬ 
nym atrybutem pisarzy śląskich. Zbyt szczu¬ 
pła ilość wydanych prac w stosunku do 
ogółu zrzeszonych w Związku Literatów 
członków, dalej anemiczna i uprawiana 
przez jedne i te same pióra i to tylko ka¬ 
towickie, współpraca w „Życiu Literackim ", 
piśmie bądź co bądź śląsko-krakowskim, 
dowodziłoby raczej pewnej ospałości nasze¬ 
go świata pisarskiego 44 . . . 

Jrśli chodzi o redakcję „Życia Literac¬ 
kiego 44 , to rzeczywiście tematyka śląska w 
tym śląsko-krakowskim piśmie jest raczej 
zawołaniem, nie znajdującym pokrycia w 
rzeczywistości. Nie chcąc być gołosłownym, 
biorę pierwszy lepszy numer „Życia Lite¬ 
rackiego* 1 , jaki mam pod ręką. W pierw¬ 
szym tegorocznym numerze tego pisma poza 
jedynym artykułem na temat działalności 
ks. Franciszka Szafranka i dwu maleńkich, 
nonparelowych notatek, czytelnik pisma 
sląsko-krakowskiego nic nie dowiaduje się 
o tych, czym Śląsk żyje, co tworzy, jakie 
przemiany kulturalne towarzyszą najwięk- 
szemu środowisku robotniczemu Polski. 
Brak także w tym piśmie jakiegokolwiek 



H. H. Hilton 1. H. Fagan, „Powstanie 
angielskie 1381“, Warszawa, ,, Państwowy 
Instytut Wydawniczy “ 1951; str. 224 i 6 
ni. Przekład autoryzowany (The English 
Rising of 1381) Jerzego Stawińskiego. 
Wiersze przełożył Jan Baranowicz. Nakład 
5000 + 350 egz. Cena 10 zł. 

Wilhelm Szewczyk: „Kleszcze powieść. 
Warszawa, .Państwowy Instytut Wydawni¬ 
czy 44 1951; str. 238 i 8 nl. Cena 11.20 zł. 
Nakład 10.350 egz. O powieści tej zamieś¬ 
cimy w jednym z najbliższych numerów 
„Zwrotu 44 recenzję pióra Wacława Sęka. 

Jan Baranowicz: „Łąka skowronków*** 
wiersze, Katowice, Związek Zawodowy Li¬ 
teratów Polskich 1951; str. 98 + 8 ni. Na¬ 
kład 2000 egzemplarzy. 


..ZWROT* 1 , miesięcznik. • Wydawca: Polski Związek Kulturalno-Oświatowy, Czeski Cieszyn — hotel „Piast**, ul. KI. Gottwalda 18 — tel. 393. • Redaktor 
naczelny Paweł Kubisz • Czeski Cieszyn, 21 stycznia 1952. • Cena egzemplarza 5 Kfis • Redakcja i Administracja: Czeski Cieszyn, hotel „Piast** tel. 395, 
Prenumerata: kwartalnie 15 Kfis, półrocznie 30 Kds, rocznie 60 KĆs • Prenumerata w Polsce: egzemplarz pojedynczy 0 75 zł, rocznie 9 zł — inkaso 
ppceprowadza P. P. K. RUCH, Warszawa, ul. Koszykowa 31 • Tłoczono w drukarni „Syoboda**, Ć. TMln, ul. Stalina 1 — tel. 632 
Pozwolenie aa używanie znaczków pocztowych wydał okrskor/ poit. ufad ć. Ttifn z dnia 18. 1. 1950 Ć. i.: 89-11-50. 












Miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, oświatowym, kulturze i sztuce 



Nr. 2 (27) — rok 4 Cz. Cieszyn, 21 lutego 1952 Cena 5 K£s 
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WIKTOR RABAN 


Przekreślone rachuby 


Wystarczyło okiem rzucić na mapę Europy, aby w histo¬ 
rycznych dniach lutego 1948 roku zrozumieć, o jaką stawkę 
chodzi. W rozgrywce o zmianę układu sił w powojennym 
świccie, Czechosłowacja jako państwo graniczące bezpośrednio 
z strefą amerykańską, miała odegrać rolę przyczółka dla dal¬ 
szej systematycznej i planowej penetracji polityki amerykań¬ 
skiej na środkową, południową i wschodnią część Europy, 
celem ponownego przywrócenia ustroju kapitalistycznego 
w krajach tej części europejskiego kontynentu. 

Wydarzenia lutowe możemy oceniać nie tylko jako klęskę 
rodzimej reakcji, ale jako porażkę jej protektorów — amery¬ 
kańskiej dyplomacji, która przeceniła siły opozycji a niedo- 
ceniła sił mas ludowych, niedoceniła dojrzałości, doświadcze¬ 
nia i czujności klasy robotniczej i jej awangardy . . . — Ko¬ 
munistycznej Partii Czechosłowacji. 

Niedocenianie tych nowych sił i faktorów w życiu i roz¬ 
woju narodów wypływa z ślepoty politycznej dyplomacji 
państw imperialistycznych, która przyzwyczajona jest opierać 
sw °je plany strategiczne i taktyczne o te warstwy, które na 
obecnym etapie dziejów niewiele już mają do powiedzenia. 
Dyplomacja ta utrzymywana przy życiu wyłącznie pod dzia¬ 
łaniem dolarowych zastrzyków sądzi, że t. zw. „uzdrowdenie“ 
świata, czy marząc bez obsłonek, droga do zdobycia świata 
prowadzi przez dotacje dolarów, przekupstw r o elementów^ ma* 
łomieszczańskich i oportunistycznych w ruchu robotniczym. 

Kiedy w maju r. 1945 władzę w Czechosłowacji przejęła do 
swoich rąk czechosłowacka klasa robotnicza zdawała sobie 
sprawę z tego, że ustrój demokracji ludowej musi w nowych 
warunkach historycznych wypełniać funkcję dyktatury prole¬ 
tariatu. Sprawa dyktatury proletariatu najbardziej drażniła 
ugodowców i oportunistów w ruchu robotniczym. Starano się 
wszelkimi sposobami obejść czy też zagmatwać jasność wy¬ 
tycznych tego wskazania Lenina, przez teoretyzowanie o „spe¬ 
cyficznej drodze do socjalizmu. Powszechnie wiadomo, że 
awangarda klasy robotniczej — partia komunistyczna, dzie¬ 
liła się po wyzwoleniu o władzę z stronnictwami Frontu Na¬ 
rodowego, które oficjalnie, chociaż formalnie akceptowały 
program budownictwa socjalistycznego, w gruncie rzeczy jed¬ 
nak partie te obarczone bagażem reakcyjnym, starały się ha¬ 
mować proces socjalizacji, uprawiały dywersję na polu ideo¬ 
wym i gospodarczym. 

Rodzima i zagraniczna reakcja z niezwykłą uwagą śledziła 
każde zawahanie, każdą nieścisłość i niejasność w formułowa¬ 
niu ideowych podstaw budownictwa socjalizmu, aby osłabiać 
ideową jedność partii, by poprzez „szczeliny specyficznych 
form zasiać ziarno dywersji ideologicznej, z której wypełzną 
z biegiem czasu odchylenia, które prowadzą w t większości wy¬ 
padków na drogę zdrady. 


Dokąd prowadzi zejście z drogi dyktatury proletariatu, 
wskazuje nam przykład kliki Tita-Rankowicza, którzy po „spe- 



Prezydent Klemens Gottwald przemawia w historycznym dniu lute - 
go 1948 roku do manifestujących mas ludności w Pradze 


cyficznej drodze zdezertowali do obozu imperialistów anglo- 
amerykańskich. 

Wydarzenia lutowe w równej mierze wykazały jasno, że 
nie ma specyficznej drogi do socjalizmu, że mogą być tylko 
specyficzne warunki historyczne. Jeszcze przed lutym 1948 r. 
partie: narodowo-socjalistyczna, ludowa, socjaldemokratycz¬ 
na, i słowacka partia demokratów — chcąc ukryć przed ma¬ 
sami swe prawdziwe cele, stworzyły teorię t. zw. mostu, we¬ 
dług której Czechosłowacja miała odgrywać coś w rodzaju 

















„pośrednika 44 między krajami kapitalistycznymi i Związkiem 
Radzieckim. 

Rzecz jasna, teoryjka ta miała być grą na zwłokę aż do po¬ 
nownego całkowitego ujęcia władzy przez reakcję. Moment 
ten byłby równoznaczny z przejściem Czechosłowacji do obozu 
imperialistów. 

Za stosowny moment uważano luty 1948 roku. Wypadki 
sześciu pamiętnych dni są zbyt dobrze znane, by je było trze¬ 
ba przypominać. 

Warto tylko przypomnieć, iż plan puczu reakcyjnego był 
z góry przygotowany w porozumieniu z czynnikami zagranicz¬ 
nymi. Wiadomość o dymisji ukazała się w Nowym Jorku i 
Watykanie o kilkanaście godzin wcześniej, zanim 12 mini¬ 
strów udało się na zamek prezydenta w Pradze. 

Ministrowie, składający dymisję, sfałszowali przy tym pod¬ 
pisy swoich kolegów. Kilku ministrów dowiedziało się o tym, 
że złożyli dymisję ... z radia. 

Waszyngton łudził się, że „koń trojański 46 , t. j. prawica w 
partii socjaldemokratycznej, przechyli szalę zwycięstwa na 
stronę organizatorów puczu. Na granicy bawarsko-czechosło- 
wackiej w pamiętne dni lutego 1948 rozpoczęły się podejrza¬ 
ne manewry armii amerykańskiej. Do Pragi przyleciał samo¬ 
lotem niespodziewanie ambasador Stanów Zjednoczonych — 
Steinhardt. Zwołano szybko konferencję prasową, na której 
pan ambasador poinformował zebranych o „historycznym" 
znaczeniu dymisji reakcyjnych ministrów, o wynikach, jakich 
spodziewa się Waszyngton po tym wydarzeniu. 

Ale jak to zwykle bywa u imperialistów, rachunek był ro¬ 
biony bez gospodarza. Brano w rachubę ministrów reakcyj¬ 
nych, posłów, prezydenta Benesza, armię amerykańską, by¬ 
łych fabrykantów i obszarników, tylko zapomniano o . . . ma¬ 
sach ludowych, o klasie robotniczej, która w tych pamiętnych 
dniach wylęgła na ulice i przejęła inicjatywę działania w 
własne ręce. Tworzono Komitety Wykonawcze,* milicje ro¬ 
botnicze i obywatelskie. 

MARIAN. SZYJKOWSKI 


Klasa robotnicza, kierując się zdrowym, klasowym instynk¬ 
tem wyczuła, że nie chodzi tu o jeszcze jedną zmianę „krze¬ 
seł 46 ministerialnych, co było dotąd bieżącym zjawiskiem w 
parlamencie burżuazyjnym. Klasa robotnicza zdawała sobie 
jasno sprawę z rozgrywki: Lud, czy burżuazja, socjalizm czy 
kapitalizm?! 

Masy pracujące, kierowane swoją klasą i jej awangardą — 
zmiotły partię niedobitków, przekreśliły plany reakcji krajo¬ 
wej i zagranicznej, wzmocniły dyktaturę proletariatu, wsparły 
sojusz z Związkiem Radzieckim, i jak to powiedział prezy¬ 
dent Gottwald: „... usunąły z życia politycznego, społeczne¬ 
go, gospodarczego Czechosłowacji te elementy, które były 
przeszkodą na drodze dalszego zbliżenia narodów czeskiego . 
słowackiego i polskiego “ 

Wydarzenia lutowe utorowały naszej republice drogę do 
socjalizmu, włączyły ją jako mocne ogniwo do światowego 
frontu pokoju. Wydarzenia te stały się równocześnie sukce¬ 
sem całego światowego obozu demokracji i postępu społecz¬ 
nego. 

Luty 1948 był równocześnie potwierdzeniem genialnej tezy 
Lenina, że jedynie poprzez dyktaturę proletariatu możliwa 
jest rewolucyjna przebudowa społeczeństwa kapitalistycznego 
w społeczeństwo socjalistyczne, że przejście to może mieć 
różnorodność form politycznych, jednak istota pozostanie ta 
arna a tą jest dyktatura proletariatu. 

Decydująca odmienność warunków, w których powstały i 
rozwijają się demokracje ludowe, wynika głównie z istnienia 
doświadczeń i poparcia pierwszego socjalistycznego państwa 
na świecie — Związku Radzieckiego, który z inicjatywy Sta¬ 
lina stworzył taki system stosunków gospodarczych, politycz¬ 
nych i kulturalnych z krajami demokracji ludowej, który za¬ 
pewnia im zwycięski rozwój socjalizmu, służąc równocześnie 
ogólnoludzkiej sprawie postępu i pokoju. 

Wiktor Raban 


Jan Kollńr — Adam Mickiewicz 


Jan Kollar (* 1793, t 1852, 24 stycznia) 
i Adam Mickiewicz, niemal sobie rówieśni, 
osobiście się nie znali, ale dobrze o sobie 
wiedzieli. Orzywiście — Kollar wiedział o 
Mickiewiczu niezrównanie więcej, aniżeli 
Mickiewicz o czeskim „budzicielu 44 . 

Mickiewicz, był <slawą europejską. Jako 
poeta nazwany niezbyt trafnie „polskim 
Byronem 4 *, zwracał bodaj jeszcze większą 
uwagę na siebie jako działacz, utrzymujący 
osobiste stosunki z wybitnymi osobistościa¬ 
mi w Moskwie, Petersburgu, Rzymie, Pa 
ryżu — publicysta emigracyjny, w „ Piel¬ 
grzymie twórca wielkiego organu sociali- 
zmu „Tribune des peuples profesor łaciny 
w uniwersytecie lozańskim, pierwszy wykła 
ilowca literatur słowiańskich w Paryżu, apo¬ 
stoł międzynarodowej doktryny mistycznej 
Andrzeja Towiaóskiego, wódz głośnego „Le¬ 
gionu włoskiego “ w 48 roku i t. d. Działał 
na wielkich prądach europejskich w pierw 
szym szeregu, bił się o wolnego człowieka 
na wysuniętych placówkach... 

Jan Kollar był wielkością lokalną. Słowak 
z pochodzenia, ,,Czechosłowak“ z przekona 
nia, pracował, jak Mickiewicz, poza swoim 
terenem, ale na bocznym torze ewangelic¬ 
kiego pastora w Budapeszcie; stamtąd pro 
pagowal jedność Słowian według panslawiz- 
mu starego typu, opartego o carską ahsolu 
tyetyczną Rosję. 

Był głównym apostołem tej panslawistycz- 
nej tezy -o wyłącznie kulturalnym zamierze¬ 
niu, jak chciała teoria Herdera, był, jak inni 
..budziciele 44 , wychowankiem wieku oświece¬ 
nia, racjonalistą, samoukiem — „filologiem" 
słowiańskim. pracującym pqd kierunkiem 


(W stulecie śmierci Kollara) 

o wiele głębszego znawcy slawistyki, Safa- 
rika (również Słowaka) ,— wreszcie, jak 
każdy z tych „budzicieli filologów 44 (tak 
nazwał ich Mickiewicz) był i poetą bardzo 



JAN KOLLAR 


niskiego lotu, tendencyjnym rymotwórcą, 
używającym wierszowanej formy przede 
wszystkim dla wypowiedzenia swych tez sła¬ 
wi styczno-filologicznych. 

Polską literaturą zajmował się Kollar ży¬ 
wo, jak wszyscy jego koledzy tego pokolenia 


Jungmanna — a mianowicie literaturą nau 
kową, slawistyczną, historyczną, etnografi 
rzną oraz poezją .oświecenia 44 doby Stani 
sława Augusta i Księstwa Warszawskiego, 
nie przekraczając romantycznego progu, 
zbudowanego z wyobraźni i sentymentu. 

Już na ławie szkolnej w Bańskiej Bystrzy 
ry poznał Kollar bajki i f) Myszeidą li lgną 
cego Krasickiego, zachęcony przez tłumacza 
tego pierwszego w czeskiej literaturze pol¬ 
skiego dzieła (1815), Samuela Rożnaja (rów 
nież Słowaka) — i tę bajkę wprowadził ma 
sowo do elementarzy dla słowackich dzieci 
(„iĆitan ka“ 1825, ,,SJabikar“ 1826), które 
zatem z tej polskiej ,,studni 44 czerpały zasa 
dy moralności. W Jenie w czasie studiów 
uniwersyteckich rozpoczął jakby cysterna 
tyczny kurs polonistyki, słuchając rad 5a- 
farika, posyłanych z Pragi. Nawiązał obfitą 
korespondencję z polskimi „filologami 44 , 
dzięki nim został członkiem krakowskiego 
i warszawskiego Towarzygtwa Naukowego, 
wprowadzał i wypożyczał polskie dzieła — 
i cały ten rozległy materiał polonistyczny 
włączył do swoich prac, coprawda pe!le 
mele, chaotycznie, nie rozeznając rzeczy 
wartościowe od mało- lub bezwartościowych, 
co szczególnie jaskrawo odbiło się na jego 
centralnym dziele, nazwanym ,, Córka Sla- 
wii stanowiącym biblię czeskiego odro¬ 
dzenia. 

Filologiczne prace Kollara straciły już 
od dawna wszelkie znaczenie; natomiast po 
zostały w pamięci i wykonały ważną rolę 
historyczną dwa jego dzieła: wspomniana 
„Córka Slawii 44 i rozprawa „0 literackiej 
wzajemności między plemionami i narze- 





rzami słowiańskimi 44 („O literarnej czajeni - 
nosti mezi kmeny a narecmi slacskymi" ) — 
dwa dzieła Kollara, które poznał Mickie¬ 
wicz i skorzystał z nich w swoich paryskich 
wykładach. 

„Córka Slawii’ 4 , to utwór bardzo dziwny 
(dziwił się mu i Mickiewicz), Nie jest to 
poemat w przyjętym znaczeniu, ale zbiór 
sonetów, związanych wspólną tendencją 
panslawistyczną. Jego pierwszy zarys ogłosił 
Kollar w 1824 roku w trzech częściach, 
kombinując erotykę Petrarkowską z ideą 
słowiańską, której reprezentantka, Mina, 
córka bogini Slawii (Sławię Sławianów 
wyprowadzał Kollar etymologicznie od „sla- 
wy“), Niemka z pochodzenia, została póź¬ 
niej żoną autora. Pierwsze pełne wydanie 
„poematu" wyszło drukiem w 1832 r., do¬ 
dając dwie nowe części, a mianowicie sło¬ 
wiańskie niebo, w którym autor umieścił 
zasłużonych dla sprawy słowiańskiej ,,wza 
jemników 4 (Lethe) j piekło, dokąd strącił 
„niewzajemuików 44 (Acheron) — razem so¬ 
netów 388. Do sonetów dodał na końcu ko¬ 
mentarze („vysvetlivky“) , przerastające ob¬ 
szarem rzecz właściwą ,— a w tych .,wy 
świetliwkach 44 zamknął całą swoją „filolo 
giczną 4 mądrość, w niej znaczną część wy 
ników swych polskich studiów. Konstruk 
eyjnie przyświecał mu przykład bardzo po 
pularnej w Czechach „Sybilli 44 Woronicza i 
niemniej poczytnych „Śpiewów historycz¬ 
nych 4 Niemcewicza — oba dzieła opatrzone 
również „wyświetliwkami 44 , jak to było mo¬ 
dne w kręgu warszawskiego Tow. przyjaciół 
Nauk. 

Zarówno ilość sonetów jak i komentarzy 
wzmaga się w następnych wydaniach „Córki 
Slawii , w których duch poezji doszczętnie 
zamka. Najobszerniejsza edycja pośmiertna 
(1852) obejmuje 645 sonetów. 

Rozprawa „0 wzajemności 44 jest o wiele 
bardziej żywotna, aniżeli sonety. Ogłosił ją 
autor naprzód po czesku w 1836 r M w rok 
później rozszerzył po niemiecku. 

Nas w tej rozprawie interesuje naprzód 
sama nazwa „wzajemność 44 . Wziął Kollar 
ten termin po dłuższym namyśle ze Słow¬ 
nika Lindego — i odtąd słowo to stało gię 
potoczne w czeskiej mowie. 

Sama treść ma wyraźną polską anteceden 
eję w referacie, który pod tytułem „Rzut 
oka na literaturą czeską i związek języków 
słowiańskich 4 wygłosił na posiedzeniu war¬ 
szawskiego Tow, Przyj. Nauk członek tegoż 
Towarzystwa, literat, biskup wileński Jan 
Nepomucyn Kossakowski, w 1803 roku. 

Referat Kossakowskiego jest jakby szki¬ 
cem rozprawy Kollara, rozszerzonej na cały 
słowiański teren. Odcina się bardzo stanów 
czo od wszelkich dążeń politycznych i za¬ 
myka wyłącznie w obrębie postulatów kul 
turałnych, które i dziś wypełniają treść po¬ 
szczególnych umów kulturalnych, w tym 
wypadku umowy czesko-polskiej. 

„Wzajemność 4 * pojmuje Kollar wyłą 
rznie jako wymianę dóbr duchowych a 
wszelkie tendencje zbliżeń politycznych, tym 
bardziej buntowanie się przeciw istniejące¬ 
mu stanowi rzeczy, potępia jak najostrzej. 
„Wzajemność 44 to „cicha, niewinna owiecz¬ 
ka, należąca wprawdzie do jednego wielkie¬ 
go 6tada, ale pasąca się każda w swej doli¬ 
nie 4 '. Stąd wynika stanowcze potępienie 
„burzliwych demagogicznych poczynań 44 i 
..rewolucyjnego buntu 44 , pod czym ma na 
myśli przede wszystkim polską listopadową 
rewolucję. „Wzajemność 44 pragnie Kollar 
oprzeć na czterech głównych „dialektach 44 : 
rosyjskim, ilyrskim, polskim i czechosłowac¬ 
kim. 


Przykładów „niewzajemności 44 przytoczył 
Kollar sporo z całej Słowiańszczyzny — z 
polskich całą gromadę pisarzy tej miary, 
jak Kochanowski, Krasicki i Mickiewicz 
(z rosyjskich Puszkin , z „ilyrskich 44 Gundu- 
lió, z czeskich Komensky i in.). Wśród pol¬ 
skich „wza jemników 44 zacytował nazwiska 
drugorzędne, albo zgoła nieznane. „Niewza- 
jcmnikiem 44 był dla czeskiego „budziciela 44 
każdy, kto wobec idei słowiańskiej, histo¬ 
rycznie stosunkowo tak młodej, zachowywał 
się obojętnie oraz każdy, kto ją pojmował 
inaczej, jak np. Mickiewicz, wróg legity- 
mizmu, apostoł rewolucji. Na Polskę gnie¬ 
wał się z powodu jej wałki z caratem. Ten 
konflikt polsko-rosyjski to była jego i wszy¬ 
stkich budzicieli największa troska. 

Sprawie polskiej poświęcił Kollar sporo 
uwagi. W publicznych wystąpieniach starał 
się wobec niej zająć życzliwe stanowisko; 
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mniej życzliwie wypowiadał się o tym w 
nieogłoszonych listach do Safarika. 

W „Córce Slawii 44 zastanowił się nad 
przyczynami upadku Polski. Podał dwie — 
z tych pierwsza, charakterystyczna, powtó¬ 
rzona za Józefem Dobrovskim: Polska upa¬ 
dła z przyczyn filologicznych, zaniedbawszy 
swój język na rzecz francuskiego (galli- 
cyzm). Drugi powód jest głębszy: Polska 
straciła byt polityczny z powodu wewnętrz¬ 
nej niezgody. Przedstawił to Kollar jakby 
sposobem bajki Krasickiego: Polska, to 
„koźlatko“, które „se pasło svevoln&, Ne¬ 
rudy a skoky zapalne V nezbednostech cine 
potoćitych“. ^/tedy zjawiły «ię dwa orły i 
?,słabe zciratko rozdrapali na tre z oudy 
v&emi ,i . Nad tą śmiercią „koźlątka 44 Kollar 
szczerze zapłakał. Wyliczył mianowicie w 
innym sonecie trzy największe klęski, jakie 
spadły na Słowian; Kosowe Pole, Biała Gó¬ 
ra i Maciejowice. Z tą ostatnią, polską klę¬ 
ską, związał legendarne słowa Kościuszki, 
który, padając ranny na polu bitwy, miał za¬ 
wołać „finis Poloniae 44 . 

O Kościuszce wypowiedział się Kollar na 
kilku miejscach z wielkim szacunkiem, któ¬ 
rym ten wódz w siermiędze cieszył się 
bez zastrzeżeń w całym gronie „budzicieli 44 . 
Oczywiście umieścił go Kollar w słowiań¬ 
skim niebie, jednak w niezbyt dobranym 
towarzystwie Suworowa i cara Mikołaja. 

Natomiast kłopot sprawiła mu Emilia 
Platerówna. Jej żołnierskiego udziału w 
listopadowym powstaniu nie pochwalał, jak 
i całej tej w^alki wolnościowej. Nie zgadzał 
się, żeby szła „ Sestra proti bratru, Slarenka 
proti Slavu, Polka proti Rusu if . 

Jednakże imponował mu sam czyn boha¬ 
terskiej niewiasty, za czym nie umieścił jej 


w piekle, ale i do nieba nie puścił. W eoite 
cie zajmuje Platerówna specjalne miejsce, 
niedaleko nieba, do którego ,,kuka“, ale. 
wejść tam jej nie wolno. 

W polsko-rosyjskim sporze usiłował Kollar 
zająć stanowisko obiektywne, nie wypo¬ 
wiadając się w tej drażliwej sprawie zbyt 
wyraźnie. Jednakże w rozprawie ,,0 wza¬ 
jemności 44 potępił ucisk jednego słowian 
skiego narodu przez rządzącą i despotyczną 
oligarchię drugiego i wypowiedział prze 
konanie, że sława narodu nie polega na jego 
liczebnej wielkości, ale na sile i zdobyczach 
ducha. Z tego poglądu wyrósł, oparty na 
herderowskim humanitaryzmie, slogan Kol 
lara: 

Naród tak povaźuj jedine jako nddobi lidstvi, 
A vzdy volas-li Sloran! nechł se ti ozve: 
clorek. 

Polakom wyznaczył czeski „budziciel 44 
ważno miejsce w rodzinie Słowian, którą 
wyobrażał sobie materialistycznie jako jeden 
posąg, złożony z czterech części: głowę two¬ 
rzy Rosja, tułów Polska, pozostałe członki 
Czesi i Serbowie. 

Mickiewicza uznał Kollar za „niewzajem 
nika 44 , głównie jako autora drezdeńskich 
„Dziadów 44 , na które gniewał się i sam „ba 
tiu<szka 44 Jiingman, widząc w tym dziele 
„wybuch żółci 4 ' przeciw carskiej Rosji. 

Taką mniej więcej była zgodna opinia 
wszystkich „budzicieli 44 , którzy działalność 
polskiego twórcy śledzili z napiętą uwagą, 
zwłaszcza od kiedy zasiadł na katedrze 
„College de France <( w charakterze przed¬ 
stawiciela i obrońcy wszystkich Słowian. 
Wykłady, które wygłaszał, nie podobały się 
i ze stanowiska „filologii 44 i jeszcze bardziej 
ze względu na ich zasadniczą tendencję wal¬ 
ki z absolutyzmem carskiej Rosji. Nie umia : 
no w tym gronie dostrzec, że jest to walka 
za naszą i za waszą wolność, to jest i za 
wolność rosyjskiego człowieka, duszonego 
carskim despotyzmem. 

Mimo to Kollar zgłosił się osobiście, po¬ 
syłając polskiemu poecie w 1841 roku „Cór¬ 
kę Sławy 44 „ darem na znameni czajemnostl 4 
— a kiedy poeta nie podziękował, osobnym 
listem dopytywał się, czy egzemplarz do¬ 
szedł. I ten list jednak pozostawił Mickie¬ 
wicz bez odpowiedzi, choć egzemplarz nie 
tylko otrzymał, ale i poświęcił mu wiele 
uwagi w swoich prelekcjach. 

Tym jednak nie zjednał sobie paryski pro¬ 
fesor czeskiego „filologa", który był nie¬ 
zmiernie drażliwy na wszelkie uwagi kryty¬ 
czne. Wprawdzie Kollar nie podjął polemiki 
z Mickiewiczem, ani też nie wspomniał go 
w nowym wydaniu sonetów z 1845 roku. 
Dopiero w edycji pośmiertnej (1852) krótko, 
ale dobitnie rozprawił się z polskim twórcą, 
co prawda i tym razem nie nazwawszy go 
po imiieniu. Niemniej pokazał na niego 
palcem, strącając do słowiańskiego piekła 
w sonecie, w którym czytamy: 

Z Pariźe ten neczajemnik polsky , 

Tacjansky Rus , mystik v Lusannk... 

Mniejsza o to, że z Towiańskiego uczynił 
Rosjanina i osadził go w Lozannie (zamiast 
w Zurychu), ważniejsze, że tym dodatkiem 
„Rus 44 odciął go od „polskiego niewzajem 
nika 4 ‘, głównego apostoła i propagatora 
doktryny Towiańskiego. Uczynił tak, po¬ 
drażniony wykładami o „Córce Slawii 44 , mi 
mo, że uwagi Mickiewicza na ten temat są 
rzeczowe, wyczerpujące, trafne i nieraz 
pochwalne, jak wszystko, co powiedział o 
odrodzeniowej pracy czeskiej. 
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Czeskiemu dziełu poświęcił poeta lekcję 
czwartą III kursu, jedną z najciekawszych 
i najważniejszych w zakresie jego „bohemi- 
styki". „Córkę Slawii“ bowiem potraktował 
poeta bardzo szeroko i bardzo trafnie, jako 
reprezentacyjne dzieło czeskiego odrodzenia 
i syntetyczny wyraz dążeń całego pokole¬ 
nia. Wobec tego na wstępie swej analizy 
cofnął się do już podanej w I lekcji eharak 
terystyki Czechów, ,, uczonych , skromnych , 
ubogich , pracowitych, przypominających gor¬ 
liwość ojców Kościoła , zamiłowanych w na¬ 
rodowości, jak tamci święci ludzie w religii \ 
Z tej atmosfery wyprowadza Mickiewicz 
dzieło Kollara, na pół poety, na pół uczo¬ 
nego. 

Dla twórcy najwyższej wartości artystycz¬ 
nej sonetów erotycznych i opisowych sonet 
Kollara, tendencyjny, panslawistyczny, pro¬ 
dukowany masowo i wiązany mechanicznie 
w poemat, w którym jest daleko więcej 
„filozofii 44 , aniżeli poezji, wydal się trudnym 
do pojęcia. Uznał go za „nowy typ w litera- 
tnrze tegoczesnej 4 *. Mówił o nim z orygina¬ 
łem w ręku, cytował te sonety, które wyda 
wały się najbardziej charakterystyczne i da 
wał własną. nieraz oryginalną ich inter¬ 
pretację. 

Niektóre, zawarte w trzech pierwszych 
częściach, bardzo Bię mu podobały, np. cy¬ 
towany płacz nad trzema słowiańskimi kię 
skami (przy czym podkreślił „bezstronność 
uczonego czeskiego 1 *, który szczerze odczu¬ 
wa niedole „Czechów, Polaków i Serbów 44 ); 
albo sonet 271, w którym podobało się po¬ 
równanie słowiańskiego plemienia do „spo¬ 
kojnego potoku, który zwolna, ale silnie 
do celu swego płynie* 4 , podczas gdy inne 
narody zostawiają po sobie „nędzę, bagna 
i gruzy**. 

Zastanawia poetę w dalszym ciągu sama 
postać tytułowa, bogini Slawia i jej córka, 
Mina, która w poemacie staje eię również 
postacią alegoryczną, jako uosobienie Sło¬ 
wiańszczyzny. A zastanawia dlatego, że ^po¬ 
eci polscy często wyobrażają narodowość 
swoją w postaci męża* 4 , nie jako niewiastę. 

Jest to zestawienie przede wszystkim oso¬ 
biste: — z mężem, którego imię 44. Są 
to uosobienia, w których tkwi nie tylko na 
rodowość, ale i element jej zbawienia, u 
Mickiewicza mistyczny, poparły zjawieniem 
się Towiańskiego; u Kollara „filologiczny 4 *, 
wyprowadzony z dociekań na temat rozleg¬ 
łości w czasie i przestrzeni władztwa bogini 
Slawii. 

Streszcza dalej i wiąże razem Mickiewicz 
dwa po sobie następujące sonety (325 i 
326). Jest w nich bowiem skarga na brak 
posłuchu i na trud podjętej misji — więc 
skarga także Mickiewicza. 

Ale najwięcej podobał się Mickiewiczowi 
sonet 243 (z II śpiewu). „Najpiękniejszym" 
wydal się on ze względu na swoje zakończe¬ 
nie, w którym Kollar „ powiada , że nieraz 
pasterz spod swej strzechy może siłniej i 
skuteczniej poruszyć ludy, niżeli wódz, któ¬ 
ry W wojennym obozie układa plany“. Ho 


zumiał Kollar przez to cichą, szarą, upartą 
pracę „organiczną 14 u podstaw, taką mniej 
więcej, jaką w Polsce propagują pozytywi¬ 
ści po 63 roku. 

Mickiewicz jednak rozumiał to inaczej a 
mianowicie od strony „prostaczka 44 , „po¬ 
kornego sługi 44 , betleemskiego pastuszka, 
który wyrasta ponad mędrców i królów. 
Młodzieńcza „wiara gminu* 4 przetwarza się 
u Mickiewicza coraz bardziej w biegu życia 
na seraficzną mądrość — i z tej doliny 
teozofów oglądany sonet Kollara wydał się 
poecie szczególnie piękny. Wcale nie dzięki 
racjonalistycznej nauce o pracy nad oświatą 
czeskich i słowackich „pasterzy 1 *, lecz przez 
kontrast „pasterza 1 * i „wodza 4 * i przez przy¬ 
znanie, że pasterz „może silniej i skutecz¬ 
niej poruszyć ludy' (tak rozszerzył Mickie¬ 
wicz skromną „ojczyznę 44 Kollara), aniżeli 
wódz, prowadzący wojnę. Do tego przeciw¬ 
stawienia włożył poeta własną treść, obcą 
Kollarowi. 

Dwa ostatnie śpiewy poematu Kollara 
streścił Mickiewicz ogólnie i nazwał je „naj¬ 
słabszą częścią jego poezji 44 . Podkreślił przy 
tym, że ideą Kollara jest wzmocnienie „siły 
materialnej Słowian" przez ich zjednoczenie. 

W tym punkcie drogi obu „panslawistów 44 
rozchodzą się najbardziej, bowiem dla Mic¬ 
kiewicza siła materialna sama przez się nie 
wystarcza, jak również nie wystarcza wy¬ 
łącznie kulturalna „wzajemność 44 , propago¬ 
wana w rozprawie Kollara. 

Mickiewicz rozumie, jak trudną jest praca 
lmdzicielska, ale nie zgadza się na jedno¬ 
stronność jej „filologicznego" kierunku. Je 
go zdaniem głównym zagadnieniem Czechów 
jest „dojść do tego, żeby mogli być samo 
dzielni, stać się narodem niepodległym, 
utrwalić swój byt na ziemi .. Interes nie¬ 
podległego bytu powinienby u Czechów 
wziąć górę nad wszystkimi interesami pod¬ 
rzędnymi, z przeszłości zaś nie wygrzebią 
siły, potrzebnej do podźwignięcia swej na¬ 
rodowości. Słusznie opierają się na rodzie 
słowiańskim, ale należałoby im zwrócić uwa¬ 
gę na zjawiska, których dotąd nie zdołali 
dostrzec, ponieważ mają wzrok wlepiony 
tylko w siły materialne.* 4 

Mickiewicz nakreślił tutaj bardzo szczery 
i głęboki ezechofilski program odrodzenia 
Czech — ale program na wyrost, to jest 
taki, do którego zbiorowa myśl czeska mo¬ 
gła była dojść o wiele później, przebywszy 
wpierw kilka etapów pracy przygotowaw¬ 
czej, właśnie w zakresie budzenia „sił matę 
rialnych 44 , których znaczenie poeta ze swo¬ 
jego stanowiska lekceważy. 

Ten program na wyrost, stawiający wy¬ 
raźnie postulat niepodległości, wyrasta u 
Mickiewicza nie tylko z niedostatecznej zna¬ 
jomości istotnego położenia Czech w pierw¬ 
szej połowie XIX wieku oraz z wrodzonej 
awersji do pracy „mędrców", ale i z miary, 
którą poeta przykłada do czeskiego procesu 
odrodzenia. Przykłada mianowicie miarę re 
wolucji, specjalnie polskiej, listopadowej 
oraz miarę własnego Tyrtejskiego hymnu 
do młodości, który pchnął ludzi, „rozum 


nych szalem 4 *, na Belweder w nocy 29 listo¬ 
pada 1830 roku: miarę absolutnie niemoż¬ 
liwą i dla stosunków w Czechach i dla umy¬ 
słowego typu tych, którzy wyszli ze szkoły 
„patriarchy 44 filologii słowiańskiej, Józefa 
Dobrovskiego. 

Postulat rewolucji politycznej zrealizował 
się i w Czechach, ale dopiero o kilka dzie¬ 
siątków lat później. Nawet zacytowany przy 
kład Mickiewicza i jego rada, rozwinięta 
w proklamacji włoskiego Legionu ,— powtó 
rzyl się na dalszej przestrzeni dziejów. Byl 
to przykład legionów Dąbrowskiego, „ucieka¬ 
jących z pułków austriackich". Podczas 
wszystkich wojen Francji z Austrią walczyły 
one przeciw Austrii, czym „dowiodły oczy¬ 
wiście, że cesarstwo (sc. austriackie) ma w 
swoim łonie żywioły obce i nieprzyjazne 41 . 


Zwróciliśmy uwagę na tę czwartą lekcję 
III kursu wykładów Mickiewicza, bowiem 
ma ona znaczenie zasadnicze. Wyjaśnia naj 
pełniej, dlaczego Mickiewicz znalazł się w 
piekle Kollara. W jaki sposób pojmował je 
go poezję, wziętą jako wyraz zbiorowych 
dążeń i prac czeskiego odrodzenia. Co uzna 
wał a co odrzucał, jako mistyk, romantyk i 
Polak-rewolucjonista. 

Element „towianizmu 44 z tej podstawy są 
dów Mickiewicza już dawno należy do his 
torii. Zresztą sam poeta nie mógł się później 
pogodzić z jego kwietyzmem: rewolucyjny 
człowiek czynu wziął górę nad anhellizment 
cichej i biernej ofiary i Mickiewicz, wbrew 
woli mistrza Andrzeja, poprowadził swój 
Legion ku nizinom lombardzkim do walki 
— z Austrią. 

Podejmując tę walkę myślał wódz Legionu 
o — Czechach, jakby pamiętając dokładnie 
czwartą prelekcję III kursu. Polityczne 
oswobodzenie austriackich Słowian włączył 
do wojennego planu. Piętnasty punkt pro 
klamacji Legionu obejmował „pomoc poli¬ 
tyczną, rodzinną, należną bratu Czechowi 
i ludom pobratymczym czeskim *. Legion 
miał ciągnąć „na Florencję, Mediolan, Cze¬ 
chy do Krakowa", licząc przy tym na bra¬ 
terską pomoc czeską. 

Do walki z caratem rosyjskim a równocze¬ 
śnie w obronie „przyjaciół Moskali", giną¬ 
cych solidarnie z polskimi bojownikami za 
wolność, wolał i wzywał Mickiewicz innych 
Słowian, przede wszystkim Czechów, któ¬ 
rych zaliczył do trzech przodowniczych na 
rodów słowiańskich, ich cywilizacyjną pracę 
wysoko cenił i życzył im szczerze politycz¬ 
nego wyzwolenia w dobie, kiedy myśl ta 
mogła się była im samym wydać ledwo do 
strzegalną chimerą. 

Życzył im — i gdy przyszła chwila, rok 
wolności ludów, gotów był o tę wolność 
czynnie eię upominać. To byl mickiewiczow¬ 
ski „słowianofilizm 4 *, płynący rytmem go¬ 
rącego serca, ogrzany ogniem miłości bliź¬ 
niego, obejmujący miliony uciskanych, 
wśród nich . braci Czechów". 

Marian Szyjkowski 


WŁADYSŁAW MOST 


Życie kulturalne na drugim brzegu Olzy 


Kultura nie leży na ulicy. Choć z samego 
wyglądu ulic i zachowania się mieszkańców 
miasta wiele można powiedzieć o ich kul¬ 
turalnym poziomie. Boć, przecież kultura 
nie je 9 t czymś oderwanym od życia. Kultura 
— to życie w jego różnorodnych przejawach. 

Trudno byłoby mi w jednym, niewielkim 


artykule pokusić się o analizę tego życia po 
drugiej stronie Olzy, życia naszego bliź 
niaczego Cieszyna Polskiego. Ograniczę się 
jeno do takich przejawów kulturalnych, jak: 
teatr, śpiew, muzyka, taniec, zabytkownic- 
two itp. Nie będzie to jednak pełnym odbi¬ 
ciem życia kulturalnego tego miasta. 


Gdybyśmy okiem przygodnego turysty 
spojrzeli na Cieszyn (Polski) dnia dzisiej¬ 
szego, może nie wiele moglibyśmy powie¬ 
dzieć o tym, czym to miasto żyje, jakie 
problemy w nim nurtują, jakie jest jego 
oblicze kulturalne. Ot, niewielkie <sobie 
miasteczko, zadumane nad swoją przeszło- 
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Zabytki wczesnoliistoryczne na wystawie, zorganizowanej w salach Zamku Cieszyńskiego 


kiq, Tętno ludzkich spraw bije tu słabiej, 
niż choćby w r rewirze węglowym Śląska. 
Może wypływa to z samej natury Cieszy- 
niaków, która jest raczej spokojna. Choć 
procent napływowej ludności zmienił nieco 
•strukturę ludnościową miasta, to piętno 
spokoju udzieliło się i nowoprzybyłym w 
okresie powojennym. Takiego wrażenia do 
zr.aje człowiek, który przybędzie tu z ta¬ 
kiego choćby ośrodka przemysłowego, jak 
Katowice. Ciekawie rozglądać się on będzie 
]>o starych murach cieszyńskich kamienic, 
z których niejedna stanowi osobny rozdział 
w historii tego grodu. Dziwne refleksje 
powstaną w głowie przybysza, gdy błądzić 
będzie okiem po ratuszu, po podcieniach i 
Florianowej studni. Nastroi go to do dalszych 
poszukiwań. Dotrze na Zamek Piastowski, 
gdzie trwa wystawa zabytków wykopalisko¬ 
wych, świadczących o bogatej historii nie 
tylko samego zamku, ale i grodu cieszyń¬ 
skiego. Wracając na rynek (dziś płac Sta¬ 
lina) nie odpędzi się od przemożnej chęci 
/wiedzenia muzeum, cieszyńskiego, jednej 
z najciekawszych tego (rodzaju placówek 
w Polsce. W roku ubiegłym przez muzeum 
cieszyńskie przewinęło się ponad 50.000 
osób, przeważnie młodzieży. Niesposób. 
choćby w kilku zdaniach, napisać o tym, co 
się w muzeum cieszyńskim znajduje. Jest 
ono pod względem eksponatów tak różno 
lite, że o każdej sali (jest ich 23) napisać 
należałoby oddzielnie. Ale przejdźmy od 
starożytności, od tradycji, od myśli zwią¬ 
zanej z przeszłością do tego, co jest nowe, 
co powiązane jest z dniem dzisiejszym. 
Może najpierw jeszcze zajrzymy do budynku 
teatralnego. Niestety jest pusty. Powtarzam 
niestety, gdyż teatr ośrodka Bielsko Cieszyn 
coraz rzadziej zagląda do Cieszyna. A szko¬ 
da, wielka szkoda, gdyż teatr spełnia dziś 
ważną rolę. Nie ogranicza się ona tylko do 
kulturalnej rozrywki. Luki, spowodowanej 
rzadkim pojawianiem «ię teatru bielsko- 
cieszyńskiego nad Olzą, nie wyrównują rzad¬ 
kie występy takiego czy innego zespołu ama¬ 
torskiego na scenie cieszyńskiej. O głodzie, 
jaki panuje na odcinku sztuki teatralnej, 
świadczy najdowodniej fakt, że skoro zjawi 
się w Cieszynie, co jest zjawiskiem niestety 
arcyrzadkim, opera, bilety — bynajmniej 
nie tanie — rozchwytywane są w mig. 
Ostatnie przedstawienie operowe pragnęło 
oglądać około 4.000(1) ludzi, podczas gdy 
biletów starczyło zaledwie dla około 600 
osób. 

Ośrodkiem życia kulturalnego Polskiego 
Cieszyna je«3t Powiatowy Dom Kultury (P. 
1). K.). Niestety ten ,,Doin Kultury 44 je«3t 
bezdomny, co w decydującej mierze wpływa 
na osłabienie poczynań poszczególnych ze 
spolów artystycznych PDK. Ale istnieją 
możliwości przystąpienia do budowy gma¬ 
chu „Domu Kultury 44 w Cieszynie, możliwo 
ści, które po znalezieniu aprobaty władz 
nadrzędnych będą mogły być realizowane. 
Z chwilą wybudowania w Cieszynie Polrkim 
„Domu Kultury 44 życie kulturalne tego mia¬ 
sta wejdzie na nowe, jaśniejsze tory. Bo, 
jeśli dziś w niesprzyjających warunkach, 
zespoły artystyczne PDK odnoszą sukcesy, 
to sukcesy te będą zdecydowanie większe, 
gdy każdy zespół zyska odpowiednie wa¬ 
runki lokalowe. W tej chwili PDK mieści 
się w niewielkiej kamieniczce przy ul. 
Menniczej, dzieląc niewygody z Powiatową 
Radą Związków Zawodowych, Gabinetem 
Technicznym oraz jeszcze jedną instytucją 
Nio będę tu pisał, jakie osiągnięcia ma za 
sobą PDK w dziedzinie pracy oświatowej 
i propagandowej, zajmę się samvmi zespo¬ 
łami artystycznymi. Zacznijmy od orkiestry 
symfonicznej, występującej pod kierownic¬ 
twem prof. Bubika. Utrzymanie na zasadzie 
dobrowolności 52 orkiestrantów w rygorze 


organizacyjnym, ludzi obarczonych rodzi¬ 
nami, wieloma obowiązkami, którzy często 
wprost z fabryki przychodzą na próby, nie 
jest rzeczą łatwą. Jest niemałą zasługą dy¬ 
rygenta, że zespól ten, mimo niesprzyjają 
cych warunków (brak lokalu), ćwiczy i wy¬ 
stępuje publicznie. Bierze on udział w róż¬ 
nego typu imprezach, wyjeżdża na teren 
powiatu, nawet do sąsiednich powiatów, 
bielskiego i rybnickiego. Występował rów- 
uież w świetlicach Czarnego Śląska, w Wo¬ 
jewódzkim „Domu Kultury 44 w Katowicach, 
a także przed mikrofonem „Polskiego Ra 
dia 4 ‘. 

Chór męski i mieszany pod nazwą ,,Har¬ 
monia 44 rozpoczął co prawda «swą działalność 
artystyczną przy Domu Kultury niedawno. 
Zarówno fachowe kierownictwo jak i duży 
poziom wyrobienia jego członków dają gwa 
roncję, że praca nad kultywowaniem pieśni 


i wszczepianiem zamiłowania do śpiewu 
wśród szerokich mas będzie prowadzona z 
całym rozmachem. 

..Skrzaty Cieszyńskie 44 ', doskonały teatr 
kukiełkowy, kierowany przez nauczyciela 
Cieślara, chlubi eię, że nie ma chyba już 
wsi w powiecie cieszyńskim, gdzieby nie 
dotarł. Kukiełki z Cieezyna w najbliższym 
czasie obchodzić będą uroczyście swoje 
250(!) przedstawienie. Warto nadmienić, że 
zespól ten jest obsługiwany wyłącznie przez 
dziewczęta. Jeet coś wzruszającego w tej 
ofiarności dla sprawy społecznej, jaką wy¬ 
kazują młode uczennice, które często wproet 
z lawy szkolnej jadą z ulubionymi kukieł¬ 
kami w teren, by bawić dzieci wiejskie, by 
nieść im radość i naukę w postaci przedsta¬ 
wienia lalek. 

Teatr Dziecka ,,Rozkwit i4 , którego kie¬ 
rowniczką jest ob. Bubikowa. nie ustępuje 
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pod względem ofiarności i zapału dzieciom 
z obsługi Teatru Lalek. Na skutek braku 
odpowiedniego pomieszczenia na próby mu . 
siano zespół liczący 139(!) dzieci ograni 
czyc do 45. „Rozkwit" wystawił na scenie 
teatru cieszyńskiego oraz w szeregu świet 
licach swoje bardzo udane bajki, popisywał 
się recytacjami i deklamacjami, organizował 
wyjazdy na wieś. 


Zespół taneczny pracuje pod kierownic¬ 
twem ob. Iwankowej. Został on ostatnio 
wyróżniony na eliminacjach powiatowych i 
okręgowych II etapu Festiwalu Muzyki Pol 
skiej. Na tychże samych eliminacjach wy¬ 
różniono najmniejszy pod względem liczby 
osob zespół wokalny, kwartet „Gamma 44 . 

Osobny rozdział — co uczynimy w umyśl 
nym artykule trzebaby poświęcić wsi 
cieszyńskiej, w stosunku do której PDK ma 
speimać rolę instruktorską. W tej chwili 
rola ta jest raczej ograniczona. Niektóre 
zespoły regionalne, np. Wisła, Istebna. 
tJstron, Goleszów poszczycić się mogą do 
bryrn poziomem. Zyskały sobie też uznanie 
na popisach w Katowicach a nawet w War¬ 
szawie. 


Władysław Most 


I FRANCISZEK POPIOŁEK 


Chłopi w czasach pańszczyźnianych 
na Śląsku Cieszyńskim 


j , «! nta ’ ktore chłopi posiadali, z których 
, l" 30111 czynsze w pieniądzach i w naturze 

oraz pełnili robociznę, nie były ich istotna 
niezaprzeczalną własnością. Posiadali je ra- 
rzej tytułem wieczystej dzierżawy, nie roz- 
| porządzali też nimi według własnej woli, 

lecz tylko za zgodą i wiedzą pana, za któ- 
; rego uważał się właściciel wsi, szlachcic 
lub książę, o ile chodziło o dobra kameral- 
; końca XVIII wieku, kiedy dobra 

szlacheckie zostały wykupione przez księcia 
ostali się tylko do naszych czasów Bees 
' w Gnojniku i Larysz w Karwinie chłopi 
mieh do czynienia jedynie z zarządem dóbr 
habsburskich, reprezentowanym na Śląsku 
Cieszyńskim przez t. zw. Komorę Cieszyń¬ 
ską. Jeżeli zatem posiadacz gruntu chłop¬ 
skiego zmarł, zostawiając paru synów, od 
zgody pana zależało, który z nich obejmie 
spadek, jeżeli zaś zmarł bez spadkobierców, 
grunt przechodził na rzecz pana względnie 
księcia, który go albo przyłączał do swego 
gospodarstwa folwarcznego lub oddawał ko¬ 
mu innemu, udziały pieniężne zaś przecho 
oziły do kasy dóbr książęcych 
J ednym z najdotkliwszych zarządzeń pań¬ 
skich było dla włościan przenoszenie chłopa 
z jednego gruntu na drugi, toteż stanowiły 
one bardzo często powód do skarg i zaża 
łen. Niszczyło to do reszty gospodarkę 
chłopską i tak marną z powodu braku cza 
su, który niemal bez reszty trzeba było 
oddać na pańszczyznę. Chłop przeniesiony 
na grunt gorszy musiał wkładać weń dużo 
pracy i zachodu, aby go poprawić, a niekie- 
y tylko po to, zęby go znowu z niego wy¬ 
rugowano. ° J 

Odebranie grunt u chłopu mogło nastąpić 
; ze z " ,ne J P^yczyny. Np. „Andrysowi z 
Jaworzynki oswobodzono grunt dlatego że 
Ko sobie sam wykarczował i obrobił do użyt¬ 
ku rolnego, to znaczy uwolniono go od 
wszelkich powinności na rzecz księcia, jed¬ 
nak syn jego, który zawinił z dziewką, stra- 
CI ten S runt na rzecz zwierzchności 44 . Wy¬ 


starczył zatem tak błahy powód, żeby chlo 
pa pozbawić gruntu, który ojciec jego cięż 
kim trudem przygotował pod uprawę. 

Chcąc siebie i spadkobierców swoich za 
bezpieczyć przed utratą gruntu z różnych 
powodow/ niektórzy chłopi kupowali od 
księcia grunta, które posiadali; nazywali się 
wtedy wkupionymi. Posiadali je odtąd dzie¬ 
dzicznie, choć o tym, kto ma objąć gospo¬ 
darstwo po ojcu, decydował znowu pan 
względnie urzędnik Komory. On też pobie¬ 
rał przy zmianie posiadacza pewną część 
spadku, t. zw. Iaudemium, którego wysokość 
zależała od tego, czy grunt przechodził na 
uli/ózego czy dalszego krewnego. Opłata ta 
wynosiła 5 do 10 procent wartości gruntu. 

Położenie chłopa wkupionego było cokol 
wiek lepsze. Był mniej narażony na samo¬ 
wolę pana, pracował dla siebie, mógł grunt 
odstąpić lub sjirzedać za zezwoleniem pana. 
Ale i takiego chłopa mógł pan usunąć z 
gruntu, jeżeli mu się nie podobał, tylko byl 
wtedy obowiązany zwrócić mu kwotę zapła¬ 
coną i wynagrodzić wkłady jioczynione 
Kozino się jednak działo. Pan robił trud¬ 
ności w wypłacie kwoty, przedłużał ja w 
nieskończoność. Dlatego też u chłopów było 
mało ochoty do kupowania i najwięcej było 
liiewkupionych. Nie pomogło też rozporzą¬ 
dzenie cesarza Ferdynanda I (1562) naka¬ 
zujące wykup gruntów chłopskich za ‘umiar¬ 
kowaną kwotę, zwłaszcza że Komora nawet 
drzewa rosnące na takim sprzedanym grun¬ 
cie uważała za swoją własność. Gdy zatem 
zagrodnik Białoń kupił od Komory grunt 
w Harbutowicacb (1783) i ściął rosnące na 
ium ó dęby, zarząd Komory zażądał od nie¬ 
go zapłaty z a ni e i procesem zmusił go do 
mszczema podyktowanej należytości. Białoń 
zwrócił się najpierw do Komory z prośba 
o uwolnienie go od tej zapłaty i gdy tę 
prośbę odrzucono, do urzędu okręgowego 
(Kreisamt) jako władzy politycznej, aby go 
wziął w obronę. W piśmie odnośnym skar- 
z ył się, „że od zwierzchności nie ma spokoju. 


jest prześladowany i ciągle aresztowany, że 
żąda się od niego, aby udowodnił, iż dęby 
rosnące na jego gruncie są jego własnością 1 -', 
choc umowa kupna nie zawierała żadnego 
zastrzeżenia w tym względzie ze strony Ko¬ 
mory (1825 Sprawa o te dęby ciągnęła 
Się przez kilkanaście lat. 

Podobną sprawę notuje rękopis ks. Ma 
teusza Opolskiego, a mianowicie proboszcz 
trysztacki musiał prowadzić procee o dęby 
rosnące na jego polach z właścicielem wsi 
tfaj, ale ze szlachcicem proces wypadł ina 
czej mz z księciem habsburskim. Kancelaria 
nadworna kazała je sprzedać na licytacji 
i pieniądze dać proboszczowi. 

Urzędnicy Komory, pewni bezkarności, 
gdyż za nimi stał książę, członek rodziny 
panującej (arcyksiążę Karol, potem Al 
brecht) dopuszczali się różnego rodzaju 
nadużyć z krzywdą chłopa, który w tych 
warunkach był bezbronny, bo także naczel¬ 
nik urzędu okręgowego (dzisiejszy starosta), 
płatny przez Komorę ; od niej zależny nie 
mógł, jeżeli nawet chciał, obronić go przed 
krzywdą mu wyrządzoną. 

Oto kilka przykładów, wziętych z jednej 
tylko WSI — Oldrzychowic. W r . 1848 wniósł 
Adam Liberda skargę do urzędu okręgo 
wego. ze justiciariusz (był to urzędnik sa 
dowy) Komory Langer zabrał mu ogródek. 
Mory przodkowie jego kupili w r 1739 a 
kupno zostało potwierdzone przez wyż‘sze 
władze, i oddał go do użytku publicznego 
Langer zrobił z mego pastwisko dla koni 
wojskowych w czasie pobytu żołnierzy w 
gminie. Ten Langer też podczas nowego 
pomiaru gruntów zabrał Adamusowi z Ol¬ 
drzychowic pastwisko odziedziczone po 
przodkach i przyłączył je do książęcych po 
óiadłosci. Adamus prosił urząd okręgowy, 
aby go wziął w obronę. Oto samo prosił i 
Jan Krzemień (1848), Martinek i Ostruszka 
łrojsby były daremne. Zabór pastwisk czy 
ogródka służył do powiększenia posiadłości 
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książęcych, a to wystarczyło do uzasadnienia 
bezprawia. 

Ów Langer, o którym mowa, znany jest 
także z postępowania swego w innej spra 
wie. Zarząd dóbr habsburskich postanowił 
. alesić część pastwiska w Jaworzynce 
(1838). Kiedy urzędnicy leśni przystąpili 
«o sadzenia drzew na dotychczasowym tere 


ŻYWE TEKSTY 


i 

i 


( Opowiadał 


! 1. (Kumedyja z nazwiskami) Było to 
weszlus, jak sie to powiada. JSó-ji tósz, sztaj¬ 
ger Strz. losowol hawiyrzi, a było miyndzy 
nimi tesz-sztyreh-hajeróf, co sie nazywali: 
Pytlik, Krótki, Dostol i Suchanek. Czy to 
tam było chcyncy abo niechcyncy, doź-że 
jak talowol ftedy, to tych sztyrech doi do 
Uup\, a wolol j tym porzóntku: Suchanek! 
. .. Dostol! . . . Krótki! . . . Pytlik! ... Ha- 
itiyrze sie zaczli naro-śmioć głośno. Szyh- 
majster sie pyto: „Cósz sie tak śmiejecie 
Fszycy sie śmiejóm-dali , asz jedyn odzyico 
sie-ji prawi: „Nó tymu , ze Suchaneg-Dostoł- 
Krótki-Pytlik! *: j-zaj-śmiych, asz-sie poni- 
kierzy za brzuch-chytajóm. / tak to po tym 
dlógo zustalo: wielo razy chybiło hawiy- 
rzóm błoznój 1 ) i było cicho, Strz. czytol: 
Suchanek! . . . Dostol !. . . Krótki . . - Pytlik 
... — To było zaroz jakosik, jagech przi¬ 
szol od icojska; w dziewiyńsed-drugim abo 
trzecim. Ci sztyrze robili u? Romanie, f trze¬ 
cim horyzoncie. 

2. Taki sóm wypadek , abo jeszcze lepszy, 
mieli s hawiyrzami na dole tata-niebosz- 
czyk. Nó. Jako forhajer mieli tata pot- 
sebóm hajeróf: Żebroka , Porwola, Głodne¬ 
go, Masnego ji Zimnioka. Tósz, aby sie-jm 
to nie myliło, albo aby kogo nie wy miny li 
niby , tak czytali dycki: „Głodny . . . Żebrok 
. . . Porwoł . .. Masny . . . Zimniok . . ' To 
ludzie na szachcie tesz potchycili zaroś. 
F takih razach tam iodyn nie robił złości. 
(Po jakimu?) Bo sie ani nie opłaciło. Bo 
jak po kim hawiyrze poznali, że je obraźli- 
wy , ze sic rod gniwo, tyn miol potyn-dzie- 
pro wysmolone czasy na szachcie. — 

3. (Na grćnsztrece) Jeszcze my robili w 
drugim horyzoncie. Robili tan dwa hajerzy 
na grónsztrece; nie bydym ih-ratszy mia- 
tiowol . . . tymu drugimu powiadali kurus. 
Nó-ji, jak prziszol nowocyjan kiery, toż 
dycki go tam posiali ci s przodku ku tym 
ha jerom na grónsztrekc. Tósz , prziszol taki, 
]>ozdrowio gligauf i prawi: „Posiali tnie tu 
chłopi , abyście-jm pojczali bindlochNó-ji 
tyn piyrszy sie j>yto zastarany: „Pierona , 
co teraz bydymy robić, golić czy strzigać? k ' 
Tyn drugi prawi: „ Golić / tósz, to go- 
lyni było takowe. Wziyni, obalili go na- 
ziym, tego nowocyjana, seblykli galaty, i 
zaczyni golić. Tóż-mu zadek posypali pro 
chym , potym , mieli taki brzitfy drzewianne 
zrobione, to mieli jusz taki nagotowane, 
pluli-j golili. A syneg-wrzeszczol! Nó. 
Potym wziyni taki kamiyń cie ( szki, co go 
ledwa móg uniyść — też go mieli nagoto- 
wany — i pratuili mu: „Tu oto mosz tfój 
bindloch, bier se go, a powiyc tam f przot- 
ku , iehmy jih-niechali pieknie pozdrowić!“. 


nie pastwiskowym o obszarze 100 morgów, 
górale próbowali temil przeszkodzić. Żony 
ich zasiadły dołki przygotowane pod sa¬ 
dzonki i chciały nie dopuścić do roboty. 
Wtedy Langer rzucił się na nie ze swymi 
pachołkami, rąbał tak szablą po karkach 
kobiet, że szablę na nich złamał a potem 
kazał je wsadzić do więzienia. To wszystko 


działo się w interesie księcia, właściciela 
dóbr habsburskich, a ze ezkodą chłopów, 
bo przez to teren pastwiskowy został usz¬ 
czuplony, a wskutek tego hodowla bydła, 
która stanowiła jedyne w górach źródło 
utrzymania i podstawę ich bytu, musiała 
być ograniczona. 

Franciszek Popiołek 


Ze starej Gabryjele 


Alojzy G., górnik, urodzony iv Karwinie iv r. 1878, 
tu stale zamieszkały. Zapisał Ans.) 


Syneg-borok wzión kamiyń a uciekol, bo 
sie boi, że go bydón-zaź-eszcze golić. Jak 
prziszol do przotku, z beczym, pytali sie go, 
czym u beczy. Ón, że uż u iyncyj a wiyncyj 



nie pujdzie jim po bindloch, niech se po- 
szlón-kogo chcóm . — Bindloch prowdziwy, 
to była tako dziura sześ-cyntymetrów w zoli 
wykopano, aby sztympel nie wyciskało tia 
boki. — To każdego nowocyjana ftedy tak 
posyłali tam, hnedna piyrszej abo drugi 
szychcie, jak prziszol na szachte. 

4. (Dycki wiesioło) . . . Byl też jedyn, 
niejaki Kónkolski ze Starego Miasta. My 
byli roicniokami. Był to ogromny móndrok. 


Każdy mu umiol olpowiedzieć na fszysko, a 
każdy ros siadło, i dycki wiesioło. Tósz. 
ros przichodzi ku nimu na dole sztajger i 
pyto sie go: „Powiyćcie-mi*), Kónkolski. 
kieście són-taki móndry, wielaście-wy*) 
szkól przeszli„Jo? panie sztajger? . . . 
duacet! ... A a manebrach!“ — mu na to 
Kónkolski. A mówił prowde. Bo na mane- 
brach woiok kaidón-noc spi kajińdzi, w in¬ 
szej dziedzinie, a nejczęściejszy we szkole. 

*) Błozna = żarty. 

2 ) Akcent zespołowy inicjalny. 

* 

Rynkami grzebali i rude wozili 

(Podał do druku Jerzy Biedrawa, 
Niebory 69) 

Dybych sie was spytol, kiedy powstały 
hóty w Trzyńcu, to ani pyrc mi nie lodpo- 
iciycie, bo nie wiycie, A jo wórn to pouiyni, 
a powiym wóm jeszcze wiyncy, skąd do tych 
werków w Trzyńcu rude brali i że jóm ko 
pali lu nas na Szląsku , kąszczek lod Cie¬ 
szyna. A powiym wóm jeszcze akurat nie, 
kiedy tymu byt początek a kiedy koniec. 
Tósz tak mje pieknie poslóchejcie , a nej- 
har<dziyj wy młodzi , kierzy już dzisio nic 
s tego nie pamiyntocie , jak wasi lojcowie 
żyli... 

Kaj je ta moja dziedzina, co sie nazywa 
Dolnym Żukowym , to wiycie. W tym Żako 
wie była tako jedna chałupa z nómeryin 
jednadwacet. Przy tej chałupie był kónsek 
posiónku. A na tym posiónku miyndzy ro 
kym 1873 — 1875 kopali rude, kierom potym 
na furmankach wozili ludzie do Trzyńca. 
Ale cosika z tóm rudom panom w trzyniec- 
kim werku nie pasowało , bo dwa roki ludzie 
gmyrali rynkami na tym posiónku, kutali 
w tej glinie , wybiyrali ś ni jakisi hymbolki 
i gracze*) i potym przestali ... Bo ji też do¬ 
jazd do Trzyńca z furami rudy byl okro- 
peczny wtedy i konie sie zawsze z tego 
ciągniynio usiotaly. 

Jak już zaprzestali wybiyrać tóm rude. 
to mój lojciec, do kierego należol tyn po- 
siónek — a nazywol sie Biedrawa Paweł, 
dostol od hóty w Trzyńcu 200 ryńskich. 
Za tych dwiesta ryńskich napy Łoi chłopów , 
aby ci ty rozmaite doły icyrównali na po- 
siónki. I lod tego czasu już sie w Żukowie 
rudy nie kopało — a czymu, tego już nie 
wiym! 

*) hymbolki, grucze * bryły. 
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O „Podpolańskich bukach" i ich polskim 
przekładzie 


tu zwycięsko z próby poezji gwarowej w 
„Przednówku 41 , choć i tam me wszystkie 
rezultaty mają równy walor artystyczny. Z 
tych doświadczeń ustalił się wniosek, że 
gwarę należy stosować w utworze literackim 
z umiarem i smakiem, tak, by wzbogacała 
wartości artystyczne dzieła oraz język naro 
du a nie utrudniała dziełu dostępu do szer¬ 
szych warstw odbiorców, którzy albo gwary 
nie znają w ogóle, albo wyrośli z innych 
gwar. 

Śmieszny wydaje mi się zarzut, że jako 
tłumacz przez nadanie dialogom „Podpo¬ 
lańskich buków 44 poprawnej formv literac- 


Recenzent drugiej z kolei premiery „Sce¬ 
ny Polskiej 44 w sprawozdaniu swoim, umie¬ 
szczonym w 7-mym numerze cz.-cieszyńskie¬ 
go „Głosu Ludu“ z b. r. f poniesiony dziw¬ 
nym temperamentem, mocno się — jak się 
to mówi — przejechał po moim przekładzie 
komedii słowackiego autora Stefana Kró¬ 
lika „Podpolańekie buki 44 . Przeczytałem u- 
ważnie jego wypowiedź — jako że w ogóle 
pilnie czytuję kulturalną rubrykę ,,Głosu 
Ludu 44 — i doszedłem do przekonania, że 
autor recenzji chyba trochę przesolił. 

Nie w zarzucie, że przekład jest zbyt lite¬ 
racki (bo tak chyba należy rozumieć stwier¬ 
dzenie recenzenta, że soczyste dialogi „prze- 
transkrybowałem na dokladny(?) mieszczań 
ski język literacki). Ten zarzut zawiera spo¬ 
ro <slu9zności. Sam oglądałem „Podpolańskie 
buki“ w Teatrze Ziemi Opolskiej w Opolu 
i odniosłem wówczas wrażenie, że przeło¬ 
żone są językiem za gładkim, dość dalekim 
od sposobu mówienia chłopa. Recenzent 
przesolił zdecydowanie w domaganiu się 
zastosowania w przekładzie gwary. 

Trzy są sposoby wprowadzania gwary do 
utworów literackich. Pierwszy polega na 
stosowaniu pisowni oddającej fonetyczne 
właściwości danej gwary, drugi na stoso¬ 
waniu słownictwa gwarowego, wreszcie trze¬ 
ci — najważniejszy i najbardziej istotny 
— na stosowaniu swoistej składni, odpowia 
dającej sposobowi, w jaki wypowiada się 
lud. Współczesny teatr polski w zasadzie 
odrzuca fonetykę gwarową, gdyż w wyko¬ 
naniu aktorskim ulega ona znacznym znie¬ 
kształceniom, spowodowanym wpływami mo¬ 
wy środowiska, z którego pochodzi lub w 
którym przez dłuższy czas żyje aktor, oraz 
rtaje się powodem niewyraźnej wymowy, za 
cierającej brzmienie wyrazów. Autorzy pol¬ 
scy raczej sięgają więc po odpowiednie 
słownictwo i przede wszystkim starają fiię 
o odpowiadającą gwarom ludowym składnię 
z jej prostotą, żywością, unikaniem zdań po¬ 
bocznych, imiesłowów itp. Tę też metodę 
starałem się zastosować w przekładzie ,,Pod 
polańskich buków 4 '. Niezbyt mi się to udało 
i niepotrzebna mi była „przejażdżka 44 re¬ 
cenzenta „Głosu Ludu 44 , żeby stwierdzić, że 
dialog tej komedii w polskim brzmieniu 
jest w niektórych partiach blady i anemicz 
ny. nie posiada ludowej lapidarności i do 
sadności, żywości i plastyki. 

Mimo to przeciw pretensjom, że nie prze¬ 
łożyłem sztuki tej całkowicie gwarą, muszę 
energicznie zaprotestować. Autor recenzji 
bardzo słusznie nazwał stosowanie gwary w 
utworach literackich „modą 44 , pomylił gię 
jednak w twierdzeniu, że moda ta nie prze¬ 
minęła. W tej formie, o jakiej myśli recen¬ 
zent, przeminęła juA dawno. Przyniosła 
świetne rezultaty w „Skalnym Podhalu 4 * 
Kaz imierza Tetmaiera, w utworach tatrzań 
skich Stanisława Witkiewicza, by wreszcie 
w okresie międzywojennym skompromitować 
się zupełnie w poezji Augustyna Suskiego i 
powieści Juliusza Kędziory „Marcyna 44 , któ 
re to pozycje Btanowią pewnego rodzaju 



„Podpolańskie buki 44 w interpretacji „Sceny Polskiej 4 w Czeskim Cieszynie . Od lewej: 
Magdalena (Janina Buzkowa), Kalomora (Józef Gawlas), Adamczyk (Jan Bobek), 
Julka (Helena Maroszówna), Fekiacz (Alojzy Moldrzyk), Katarzyna (J. Jądrze jasowa). 


curiosa literackie. Gwarę cieszyńską skom¬ 
promitował w literaturze ,,pónbóczkowy“ 
Adolf Fierla i tylko Paweł Kubigz wyszedł 



Helena Trzóslówna (Milka) i Helena Maro 
szówna (Julka) w , Podpolańskich bukach *\ 


kiej stworzyłem aktorom Sceny Polskiej ' 
„jeszcze jedną trudność 44 , którą pokonali 
tylko dzięki swym talentom. Czyżby recen¬ 
zent chciał przez to powiedzieć, że aktorzy I 
ci wolą mówić gwarą niż językiem li terać 
kim i że gwara lepiej im „wychodzi 44 ? Nie 
przypuszczam. Myślę, że bez dobrze zasto¬ 
sowanej gwary nie może obejść się tego ro¬ 
dzaju utwór sceniczny, jak np. „Wesele gó¬ 
rali istebniańskich 44 Jerzego Probosza, ale 
każdy inny może się obejść a nawet powi¬ 
nien się obejść, gdybyśmy mieli na myśli 
takie stosowanie gwary, jakiego domaga się 
recenzent. Przecież scena znacznie żywiej 
i skuteczniej niż książka daje wzory mowy 
ojczystej, wpaja jej piękno i uczy jej po¬ 
prawności. W okresie, gdy widownię tea 
tralną zapełnia dobijający się w szybkim 
tempie awansu kulturalnego chłop i robot¬ 
nik, ten szczegół nie jest obojętny. Pielę¬ 
gnujmy gwary, nie tępmy ich, ho zubożyli 
byśmy język narodu, ale nie przesadzajmy 
w ich propagowaniu i upowszechnianiu. 

W recenzji ,,Głosu Ludu“ znalazłem jesz 
cze jeden oassus, który już nie tylko mnie 
dotyczy. Chodzi o nieznajomość języka, 
którego się przekłada, przy czym recenzent 
beztrosko objął tym zarzutem ogół polskich 
tłumaczy z języka czeskiego i słowackiego. 
Mogę zapewnić recenzenta, że tak źle nie 
jest. Rzecz prosta, duże zapotrzebowanie 
na tłumaczy z literatur naszych bratnich 
narodów spowodowało, że i tu podejmowa- 
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no się pracy lekkomyślnie, bez dostateczne¬ 
go przygotowania. Ale tłumacze polscy 
uczyli się języków, z których przekładają, 
i uczą się ich nadal, stale pogłębiają ich 
znajomość. Naturalnie popełniają oni błędy, 
ale kto zna bliżej problem przekładu, wie, 
że błędy są udziałem nawet najświetniej 
szych tłumaczy. Ponadto nasi tłumacze z 
literatury czeskiej i słowackiej pracują i to 
solidnie pracują na języku polskim, by dać 
czytelnikom potakim przekłady jak najlep¬ 
sze pod względem literackim. Strofowanie, 
którego mi udzielił recenzent, przyjąłem i 
niniejszym kwituję. 

Na zakończenie jeszcze jedno. Kiedyś w 
przekładzie „Miasteczka na dłoni 44 Jana 
Drdy użyłem w gwarowych dialogach słów 
i zwrotów, zaczerpniętych z dość dobrze mi 
znanej gwary cieszyńskiej. Wtedy zapragnął 
mnie za to zmiażdżyć i pogrzebać oh. Wla 
dyslaw Mergel na lamach dawnego „Odro 



W środku z podniesioną pięścią kułak Babic 
(Witold Rybicki) 


dzenia“. Gdybym mu chciał dogodzić a rów¬ 
nocześnie zaspokoić wymagania recenzenta 


z „Głosu Ludu 44 , byłbym w nielada roz¬ 
terce. 

No i wreszcie pytanie: tskoro mój prze¬ 
kład był tak zły i takie stwarzał trudności 
zespołowi, dlaczego nie podjął tej pracy 
na nowo ktoś, kto czul się do tego powo¬ 
łany i dlaczego nie dał Scenie Polskiej 
tekstu na wzór „Przednówka 41 lub „Wesela 
górali i&tebniańskich 14 ? Ja o wykorzystanie 
mojego przekładu nie zabiegałem, a jeśli 
były przeciw niemu zarzuty, jeżeli należało 
tam coś zmienić, przerobić — to przecież 
nie oddziela nas nieprzebyty mur, łecz tylko 
90 km wygodnej komunikacji. Byłbym 
chętnie podjął się tych poprawek nie tylko 
po to, żeby się przy tej okazji czegoś na¬ 
uczyć na własnych błędach, ale i z sympa 
tii dla pionierskiej Sceny Polskiej w Cze¬ 
skim Cieszynie. 

Zdzisław Hierowski 

(Katowice) 


Teatr kukiełkowy „Bajka 44 w roku 1951 


Wertując kronikę teatru kukiełkowego 
PZKO „Bajka 44 , który działa od kilku już 
lat na terenie Śląska czechosłowackiego, z 
szczególną skrupulatnością bilansuję dzia 
lalność tego teatrzyku dla „najmłodszych 44 
za rok ubiegły. Nie chodzi mi tylko o wyli¬ 
czenie suchej liczby przedstawień. Inte¬ 
resuje nas przede wszystkim wynik naszej 
pracy, jej dalsze spopularyzowanie, upo¬ 
wszechnienie. A także i to, czy w zupełności 
zdołaliśmy przełamać częściowy brak za 
interesowania pracą teatralną u starszego 
społeczeństwa. Gdyby chcieć odpowiedzieć 
na te zapytania, to nasuwa się jedna ogólna 
odpowiedź: różnie bywało, ale stanowczo 
jest już lepiej niż przed rokiem. Są ludzie, 
którym nasze sukcesy sprawiają pewien za¬ 
wodowy kłopot i chcieliby włączyć „Bajkę 44 
do jakiegoś większego zespołu zawodowego, 
ale wtedy polski teatrzyk kukiełkowy miał 
by do pokonania szereg nowych trudności, 
które tamowałyby raczej jego działalność 
zamiast przyczyniać się do wzmożenia tej 
działalności. Lepiej będzie, jeśli „Bajka 14 
zostanie sama na szlaku swego dotychcza¬ 
sowego i pomnażanego dorobku^ jest to 
jej własność, zrodzona w trudnych i nie¬ 
wdzięcznych początkach i pod żadnym 
względem nie powinna być przyswajana dzi¬ 
siaj nawet w pewnej części przez ludzi do¬ 
brej woli, którzy chcieliby zespół „Bajki‘‘ 
doszlusować do innego, młodszego zespołu 
sceny czeskiej. 

Od czasu do czasu i u nas dają się sły¬ 
szeć glosy, że teatry kukiełkowe powinny 
z swych repertuarów usunąć... bajki, że 
teatr kukiełkowy dla młodzieży nie może 
posługiwać się motywami bajek lub baśni 
w swej odtwórczej pracy scenicznej. Ale 
czyniąc tak, wyrządzilibyśmy dziecku bole¬ 
sną krzywdę. Zresztą, nie potrzeba nam się 
dłużej rozwodzić nad tą sprawą, wystarczy 
tylko wskazać na przykłady i zdobyte do 
świadczenia w tej sprawie w Związku Ra 
dzieckim... Tam bajka i baśń na scenach 
teatrów kukiełkowych nie jest wyprana ze 
swego uroku, jest ona protegowaną formą 
oddziaływania scenicznego na psychikę nie 
tylko najmłodszych obywateli. Jest prawdą, 
że w treści bajek powinna się przewijać 
myśl postępowa lub potrzebny morał -spo¬ 
łeczny. Nigdy jednakże program teatrów 
kukiełkowych nie może być opracowany 
w sensie treści wyłącznie agitacyjnych, gdyż 
wtedy jego oddziaływanie na widza nie po¬ 
siada odpowiedniej mocy wewnętrznego 
przeżywania zasłyszanych treści zjawisk sce¬ 
nicznych. Nie tak dawno bawił na naszym 


terenie czechosłowacki artysta narodowy 
prof. Skupa i dał tutaj kilka przedstawień. 
Treść tych przedstawień nie cierpiała jed¬ 
nakże na „przekrwienia i nadużywanie tre¬ 


ści agitacyjnych 44 , ba nawet tych treści agi¬ 
tacyjnych było tak mało w wspomnianym 
spektaklu kukiełkowym, że było to dla nas 
kukielkarzy z „Bajki 44 , wielkim zaskocze- 
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niem. Jest to jeszcze jeden dowód, iż obrana 
przez nas droga i metoda naszej pracy. 
..Bajki“ jest właściwa, mimo, że nie zawsze 
jest to dostrzegane przez ludzi, którym w 
udziale przypadło zapoznać się z pracą na¬ 
szego teatru kukiełkowego i dostrzec jego 
trudne początki a także piękne jej wyniki. 
Życzyćby sobie należało, aby praca ta zo 
stała zrozumiana nie tylko na miarę tuzin- 
kową. 

Wspominam o powyższym dlatego, aby na 
szym pracownikom oświatowym przypomnieć 
znowu, jak należy oceniać oświatowo wy¬ 
chowawczą pracę teatru kukiełkowego 
PZKO „Bajka**, jego rolę społeczną i prawo 
do samodzielnej pracy. A teraz z kolei 
przejdźmy do podania bilansu działalności 
..Bajki'* w roku 1951: 

1. Sztuka Ferd. Króla: „O dobrym oraczu 
i niewdzięcznym wilku", w 3 odsłonach, 13 
kukiełek, 6 osób zespołu oraz 2. „Śniegowe 
ludki** Ewy Szelhurg, 1 odsł., 6 kukiełek, 
6 osób zespołu, miały 41 przedstawień, które 


oglądało 6.102 dzieci, 1.001 dorosłych, ra 
z cm 7.106 osób. 

3. „0 Jasiu brudasiu** H. Kownackiej, 4 
odsłony, 15 kukiełek, 6 osób zespołu, 51 
pi zedstawień, 5.445 dzieci, 681 dorosłych, 
razem 6.126 osób. 

4. „Władek rachmistrzem" 1 H. Kownackiej, 
4 odsłony, 12 kukiełek, 6 osób zespołu, 29 
przedstawień, 3.232 dzieci, 351 dorosłych, 
razem 3.583 osób. 

5. ,.0 szewczyku i królewnie 11 * H. Kow 
nackiej, 4 odsłony, 12 kukiełek, 6 osób zes¬ 
połu, 56 przedstawień, 6.364 dzieci, 1.063 
dorosłych, razem 7.427 osób. 

Razem wszystkie sztuki miały 16 odsłon, 
58 kukiełek, 180 przedstawień, które oglą 
dało 21.143 dzieci, 3.099 dorosłych, czyli 
razem 24.242 osób. 

Wszystkie powyżej wymienione utwory, 
które w roku 1951 złożyły się na nasz re¬ 
pertuar, prócz dania radosnych przeżyć i 
zabawy posiadały swój odpowiedni wydźwięk 


wychowawczo społeczny, rzutowany w azeru 
kim zasięgu treści postępowych. 

Przygotowanie i wystawienie tych sztu 
czek wymagało niemało pracy a także i... 
zapału. Zespól nasz sam sporządził rekwi¬ 
zyty i kulisy do 16 odsłon scenicznych, 
sporządzono 58 nowych kukiełek i sfastryga 
^wano dla nich ubranka. Prace te wykonały 
2 osoby. oh. Żehrokówna i podpisany F. 
Król. W r ten sposób teatrzykowi zaoszczę¬ 
dzono wydatku na sumę wielu tysięcy koron. 
Reżyseria oraz zorganizowanie w przeciągu 
jednego roku 180 przedstawień, począwszy 
od Bogumina. Piotrowic, Szmnharkii ,— na 
całym Śląsku czesko-cieszyńskim aż po Rze¬ 
kę, Dolną Łonuią i Nydek, również pochło¬ 
nęło sporo czasu i energii. Plan pracy wy 
tyczony na rok 1951, ten bodajże najmniej 
szy zespół kukiełkowy w Czechosłowacji, 
liczący 6 osób, wykonał w 200 procentach. 

A jaki był stosunek naszego społeczeństwa 
do tej pracy? Zespół z zadowoleniem musi 
stwierdzić, że poszczególne dyrekcje -szkól 
starały się zawsze naszemu teatrzykowi 
pójść na rękę, doceniając w zupełności jego 
ofiarną, żmudną, lecz równocześnie i owocna 
pracę. Praca ta jednakże szerokim war 
stwom społeczeństwa nie jest znana dosta 
tecznie w swych szczegółach i wydaje się 
nam, że na ten temat powinno się więcej 
mówić także poza murami szkolnymi i nie 
tylko wśród młodzieży. Zespól teatrzyku 
,„Bajka** nie ulega schematyzmowi swej 
pracy zawodowej, ale pojmuje ją jako służ 
bę społeczną. Dlatego też o tym teatrzyku 
powinny się pojawiać rzeczowe krytyki, ta¬ 
kie krytyki, które dopomagałyby mu do co 
raz to większych osiągnięć. 

Zespół nasz ciągle szuka nowych dróg: 
stare, przebyte przez nas ścieżki, były 
może dobre jeszcze na wczoraj. Celem for¬ 
mowania tych nowych dróg potrzebna nam 
jeet każda taka współpraca ze strony pra 
cowników kulturalnych i społeczeństwa, 
która nas może czegoś nowego nauczyć, któ 
ra nam pomaga, dzięki której, poprzez wie 
le lat —- bez hałasu i cicho — potrafiliśmy 
się wywiązywać zc -swych zadań. 

Ferdynand Król 



Stan i zadania twórczości 
artystyczno-plastycznej u nas 


Urządzane w ostatnich czasach u nas na 
Śląsku Cietszyńskim wystawy prac naszych 
plastyków, w szczególności malarzy, pozwa¬ 
lają na krytyczne spojrzenie na przebytą 
drogę rozwojową i zmuszają do zastanowie¬ 
nia się nad właściwą oceną uzyskanych na 
tym polu dodatnich czy ujemnych osiągnięć. 
Wystawy nasuwają też sposobność do przy¬ 
pomnienia zadań naszej twórczości artys¬ 
ty czno-pl a stycznej. 

Wystawy, jak dotychczas, niemal wyłącz¬ 
nie malarskie, uskuteczniane są co pewien 
czas tylko dzięki własnemu niezwykłemu 
wysiłkowi samych twórców, zorganizowa¬ 
nych w Sekcji Literacko-Artystycznej PZKO 
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i w Kółku malarskim ROH huty im Moloto- 
wa w Trzyńcu. 

Stopień zainteresowania twórczością na¬ 
szych plastyków, w tym wypadku malarzy, 
w -szerszych warstwach naszego społeczeń¬ 
stwa, jest wciąż jeszcze stosunkowo niski. 
Nasze wystawy malarskie zwiedzała przewa¬ 
żnie młodzież szkolna pod kierunkiem nau¬ 
czycieli. Poza tym widywaliśmy na wysta 
wach ludzi z t. zw. inteligencji ,— a także 
zwiedzali nasze wystawy robotnicy, górnicy 
i rolnicy — nasz łud pracujący, który we 
dług ogólnego przekonania powinien był 
przychodzić na te imprezy gremialnie, choć 
by wprost z warsztatów pracy. 


Ten stan rzeczy pobudza nas do rozwa¬ 
żania przyczyn niedociągnięć i braków or¬ 
ganizacji, a także liiedotstateczności pozio 
mu u naszych twórców. Przede wszystkim 
poziom prac jest, jak dotychczas, wciąż 
jeszcze za niski, co samokrytycznie musimy 
przyznać. Stwierdzamy, że obrazy naszych 
artystów nie zdołały wzbudzić pożądanego 
zainteresowania u szerokich warstw naszego 
ludu. Konstatujemy brak właściwej oceny, 
właściwej krytyki. Brak był nieodzownego 
objaśniania dzieł -sztuki przez samych ar¬ 
tystów. Niezależnie od przeprowadzonej czę¬ 
ściowo oceny dzieł malarskich przez kryty¬ 
kę zawodową należałoby może w przyszłości 
wprowadzić odpowiednie kwestionariusze, 
w których by zwiedzający mieli możność 
wyrazić swoje zdanie co do wystawianych 
prac. Potrzebna jest zarazem krytyka ze 
strony ludzi pracy. I przygotowanie propa¬ 
gandowe naszych wystaw było stanowczo 
niewystarczające — zadanie to spełniać 
powinna nasza prasa. W rezultacie skromna 
stosunkowo ilość zwiedzających, znikoma 
ilość zakupionych prac, nie dający się utrzy¬ 
mać nadal stan zagadnienia materialnego i 
moralnego naszych imprez i stopniowe ha 
mowanie twórczości artystycznej u nas... 

Jak osiągnąć naprawę w tych sprawach? 
Przypomnijmy sobie nasze zadania. Mamy 
starać się o to, aby sztuka u nas osiągała 
coraz wyższy poziom, aby wzrastało zainte- 





resowauie twórczością artystyczną wśród na 
szego społeczeństwa. Obowiązkiem naszym 
Jest zaspakajanie wyższych potrzeb ducho 
wyrh, pomoc w budowaniu socjalizmu, wy 
chowanie lepszego i szczęśliwszego człowie 
U przyszłości. Dla spełnienia tych zadań 
trzeba u nas poszerzyć szkolenie — w pierw¬ 
szym rzędzie dla młodych artystów, ale ró¬ 
wnież dla tych spośród naszego społeczeń¬ 
stwa, którzy sprawami sztuki już się intere 
iują; później szkolić będzie trzeba odpowie 
dnio i szersze warstwy ludowe. Trzeba u 
nas założyć jakiś zbiór najlepszych dziel 
i-/;tuki, coś w rodzaju stałej galerii, przy¬ 
najmniej w naszym centrum kulturalnym w 
Cz. Cieszynie. Tak artyści nasi, starsi i 
młodsi, jak również każdy nasz człowiek 
pracy, powinni mieć możność stałego oglą 
dania dzieł sztuki, możność ich poznawania, 
obcowania ze sztuką. Wobec zupełnego od 
(ięcia od polskich i (ze względu na je«szcze 
większą odległość) od czechosłowackich śro¬ 
dowisk kulturalnych i artystycznych stwo¬ 
rzenie Jakiej galerii jest u nas szczególnie 
ważne. Dalej trzeba wyrabiać pragnienie 
posiadania wartościowych dziel sztuki i 
wykształcać zdolność właściwej ich oceny 
— nie na podstawie zmiennych upodobań, 
ale na podstawie znawstwa. Skutecznym 
środkiem wychowania społeczeństwa dla lep¬ 
szego zrozumienia dzieł sztuki byłyby stale 
i okresowe, lepiej niż dotychczas orga¬ 
nizowane wystawy — nie tylko obrazów, 
ale również rzeźb i prac z działów sztuki 
stosowanej, jak również grafiki użytkowej 
i artystycznej. Na dalszym planie byłyby 
odczyty o sprawach artystyczuo-plastycz- 
nych, artystyczne publikacje, wydawnictwo 
reprodukcji najbardziej wartościowych dzieł 
naszej postępowej sztuki. W ten sposób, z 
czasem, w miarę wprowadzania w czyn ta 
kiego, na szerszą skalę zakrojonego progra 
inu, dzieła sztuki naszych artystów mogą 
stać się potrzebą każdego naszego człowie¬ 
ka pracy, mogą stać się jego wla 9 iią sprawą. 

* 

Niższy poziom prac (jeśli chodzi o stronę 
formalną) naszych młodszych malarzy ludo¬ 
wych spowodował, że artyści starsi tylko 
częściowo brali udział w ostatnich wysta¬ 
wach. Jeśli chodzi o rzeźby, tych w ogóle 
na ostatnio urządzanych wystawach iiie 
widzieliśmy. Naszym artystom młodszym 
brak wykształcenia fachowego, brak techni¬ 
cznej dojrzałości, a także brak odpowied¬ 
niego wykształcenia teoretycznego. Osiąg¬ 
nięcie wyższego poziomu w tym zakresie 
jest możliwe drogą kursów dokształcających, 
w których ćwiczenia praktyczne łączyłyby 
się 7. wykładami teoretycznymi — jak to 
już w swoim czasie miało miejsce w irzy- 
nieckim zespole Rohu. Trzeba tu również 
podkreślić znaczenie pracy kolektywnej na 
kursach, gdzie artyści hardziej zaawansowa 
m podciągają słabszych, a także znaczenie 
twórczego, zdrowego współzawodnictwa. 

Krytyka naszej rodzimej twórczości musi 
być lepsza, zdrowsza. Krytyka to podkre 
danie tak dodatnich jak ujemnych cech 
dzieła artystycznego. Krytyka to uznanie 
lub odrzucenie dzieła, stawianie konkret¬ 
nych wymagań pod adresem twórcy — a 
więc pośrednie kształtowanie samego dzieła 
sztuki. Do opublikowanej w prasie krytyki 
odnosili się dotychczas tak artyści jak i 
czytelnicy raczej z niechęcią. Częściowo 
cierpimy na brak krytyki, któraby wypo¬ 
wiadała sprawiedliwy 9ąd o twórczości na 
szych artystów, któraby oceniała dzieła sztu¬ 
ki nie według ich autorów, ale według isto¬ 
tnej wartości danej pracy. Krytyka musi 
być prawdziwa, zdrowa i— wykazywać osią¬ 
gnięcia dodatnie, ale również błędy i nie¬ 


dociągnięcia; wtedy tylko będzie wartościo¬ 
wa, twórcza. Niezależnie od krytyki facho 
wej trzeba dać możność krytyki ludziom 
pracy, których spojrzenie na dzieło sztuki 
je*3t szczere i proste; ich uwagi i propozy 
cje zbliżą twórców do ludu pracującego, 
który ma być w przyszłości nie tylko inte¬ 
resentem, ale również odbiorcą dzieł szlak 
plastycznych. 

Nasi artyści, tak starsi jak i młodsi, po¬ 
trzebują ze strony społeczeństwa i jego or 
ganizacji pomocy moralnej, owszem — ale 
przede wszystkim pomocy materialnej. Do¬ 
tychczas udzielano członkom SLA pewnej 
pomocy w formie subwencji ze strony 
PZKO. Sądzimy, że lepszą formą pomocy 
byłoby zakupno najlepszych prac z naszych 
wystaw w celu późniejszego włączenia ich 
do większego zbioru, któryby z czasem 
stworzył rodzaj galerii dzieł sztuki, przy 
stępnej dla ogółu. Część tych prac moinaby 
też przydzielać czy to naszym instytucjom 
kulturalno-oświatowym, up. dla ozdoby 
świetlic, czy organizacjom młodzieżowym, 
sportowym i podobnie. 

Aby to wszystko uskutecznić, trzeba od¬ 
powiednio kształtować samą twórczość na¬ 
szych artystów i nadawać jej odpowiedni 
kierunek pod względem lideologiczno-spo- 
łecznym i treściowo-tematycznym. Sztukę u 
uas musi cechować charakter współczesny 
i miejscowy, t. zn. że obrazy i rzeźby na¬ 
szych artystów muszą odznaczać się również 
treścią socjalistyczną, społeczną. Dzieła sztu 
ki, tworzone przez naszych artystów, powin¬ 
ny odzwierciedlać rytm, entuzjazm i wiel¬ 
kość dzisiejszej pracy i dzisiejszego czło¬ 
wieka — z obrazów i rzeźb naszych artys¬ 
tów musi przemówić górnik karwiński, hut¬ 
nik trzyniecki, rolnik śląski, spółdzielca i 
praca i jej radość. 

Bujna pod względem ilościowym produk 
cja artystyczna na naszym terenie nie może 
9tać w miejscu, ciągle na jednym poziomie, 
trzeba nam walczyć o lepszą jakość pracy, 
o jej wyższy stopień poziomu artystycznego. 

Do malarzy z wykształceniem akademic¬ 
kim dołącza się coraz więcej t. zw. malarzy 
ludowych i amatorów. Wielu z nich stoi na 
stc&uiikowo wysokim poziomie, jeśli zwa¬ 
żymy, że sztukę uprawiają oni tylko jaki 
gdyby na marginesie swej pracy zawodowej! 
— lecz są i takie prace, które niestety nie* 


kwalifikują się do pokazu na wystawach 
artystycznych. Trzeba zaopiekować się liale 
życie talentami samorodnymi. Twórców po 
ezątkujących cechuje niekiedy pewna zaro 
zumiałość, brak im samokrytyczuej oceny 
własnej pracy; często szuka len lub ów 
łatwych sukcesów. Na to baczyć muszą ci 
spośród nas, których obowiązkiem jest opić 
kowanie się sprawami twórczości artystycz 
uej u nas. Musimy artystom początkującym 
pomagać, kierować ich pracę twórczą na 
właściwe tory. 

Wszyscy nasi artyści potrzebują rychlej 
i dostatecznej pomocy materialnej. Bez ma¬ 
terialnego zabezpieczenia artystów nie spo 
dziewajmy się wielkich sukcesów, rozwoju 
i rozkwitu sztuk plastycznych na Śląsku 
czechosłowackim. Chodzi o to, aby przv 
najmniej ci artyści, których praca artysty¬ 
czna jest ich właściwym i głównym zawo 
dem, mogli swą pracą zarobić na swe utrzy 
manie. Większość naszych malarzy jest obar 
czona pracą /pozaartystyczną* zarobkową: 
są to młodzi artyści trzynieccy i wszyscy 
malarze, zatrudnieni jako nauczyciele. Chcąc 
zaktywizować naszych artystów, tak star 
szych jak i młodszych, musimy stworzyć dla 
nich odpowiednie warunki pracy. Przede 
wszystkim należy zatroszczyć się o to, aby 
zadania, które wykonywać mogą inni, nie 
hamowały właściwej pracy twórczej, aby tro 
aka o chleb codzienny nie odrywała ich od 
pracy artystycznej. 

Potrzeba nam materialnego zabezpiecze¬ 
nia artystów, trzeba nam osiągnąć opłacal¬ 
ność pracy artystycznej, co jest możliwe 
drogą stałego zatrudnienia w pracy twórczej 
przynajmniej najzdolniejszych i tych, któ 
rzy twórczość artystyczną traktują zawodo¬ 
wo. Dalej drogą zamówień ze strony orga¬ 
nizacji i instytucji politycznych, zawodo¬ 
wych, oświatowo-kulturalnych i społecznych, 
dla których popieranie twórczości artysty 
cznej jest zaszczytnym obowiązkiem. A tak 
że drogą stałego zakupna wystawianych naj¬ 
lepszych dzieł sztuki przez wymienione or 
ganizacje i instytucje. 

Jest obowiązkiem każdego obywatela inte¬ 
resować się twórczością artystyczną u nas 
i popierać ją w miarę możliwości. Ale twór 
czość ta musi odpowiadać potrzebom tego 
obywatela — a więc człowieka pracy. 

Jednym z zasadniczych pytań, to: czy¬ 
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LEON ŚWIDER — Budowa zapory 


twórczość naszych artystów jest postępowa, 
czy walczy o postęp, czy dziełem swym chce 
służyć podniesieniu kultury inao pracują¬ 
cych. Twórczość naszych artystów mu< 5 i się 
uwspółcześnić. Musimy tworzyć nową sztu¬ 
kę. dzisiejszą i jutrzejszą, o której Lenin 
tak powiedział: „zrozumiałą dla mas i ko¬ 
chaną przez nie". Dzieła sztuki naszych ar¬ 
tystów muszą przedstawiać sceny z życia 


i z miejsc pracy, z świetlic, z domów od 
poczynku, obrazy z uroczystych obchodów 
i przedstawień teatralnych, motywy walki 
o pokój, portrety ludzi pracy, szczególnie 
przodowników — i to nie tylko w pracach 
malarskich i rzeźbiarskich, ale również w 
pracach graficznych. Potrzebujemy sztuki, 
któraby mobilizowała szerokie warstwy pra¬ 
cujących do walki o lepsze jutro, dodawała 


otuchy i sił do pracy twórczej, budziła zapał 
i wiarę w przyszłość, w zwycięstwo socja¬ 
lizmu. Musimy wspólwalczyć o sztukę socja 
"styczną, o sztukę mas pracujących — zga¬ 
dnie i równolegle z rozwojem nowej, po-itę 
powej sztuki polskiej i czechosłowackiej, a 
przede wszystkim awangardowej sztuki ra 
dzieckiej. Artyści śląscy muszą być współ¬ 
twórcami wielkiej sztuki przyszłości. 

* 

Poważne zmiany i przeobrażenia, jakieh 
doznało życie współczesne, spowodowały 
gruntowną zmianę poglądów na istotę i cele 
tworzenia dzieł sztuk plastycznych. Czło¬ 
wiek pracy zyskał pełne prawo właściwego 
kształtowania jego zdolności. 

Obrazy tworzone przez robotników hut 
trzynieckich stanowią dopiero początek no¬ 
wej sztuki u nas, zaczątki nowego rodzaju 
twórczości artystycznej. Podstawą rzetelnej 
sztuki jest bezpośredniość przeżyć — Irzy- 
niecey malarze-robotnicy bezpośrednio prze¬ 
żywają wielkość dzisiejszej pracy. W miarę 
osiągania lepszych warunków kolektyw ro 
hutniczy zdobędzie się w przyszłości na po¬ 
ważniejsze dzieła. Możliwe to jest wyłącznic 
przez posługiwanie się metodą postępową, 
metodą realizmu socjalistycznego. 

W twórczości naszych artystów może i 
powinno odbijać się powstawanie nowych 
szybów, budowa nowych hut ,— może i po¬ 
winna odbijać się codzienna coraz radoś¬ 
niejsza rzeczywistość człowieka pracy, coraz 
szczęśliwsze jutro nas wszystkich. 

A ty ł ko taka twórczość artystyczna spot¬ 
ka się z pełnym uznaniem i przyjęciem na 
szych ludzi pracy, wzbudzi głębsze zainte¬ 
resowanie w najszerszych masach ludowych. 

Gustaw Fierla 


Tegoroczny „Konkurs Twórczości Ludowej* 4 

(Soutez lidove tvorivosti) 


Odpowiednikiem dawniejszych STM to 
zorganizowanie w bieżącym roku t. zw. 

Konkursu Twórczości Ludowej“ w Czecho¬ 
słowacji. Już w zeszłym roku rozpoczęto 
pierwsze przygotowania do tego konkursu 
przez urządzenie występów t. zw. „wzoro¬ 
wych kół 44 w powiatach, które na naszym 
terenie nie spełniły swego posłannictwa. 
Tegoroczny KTL ma za zadanie zaktywizo¬ 
wać wszystkie zespoły a zarazem być dla 
nich pomocą w sensie podnoszenia ich po¬ 
ziomu artystycznego. ..Konkurs Twórczości 
Ludowej 41 ma skupić wokół siebie zespoły, 
które przez swoją ofiarną pracę stają się 
współbudowniczymi socjalizmu i kroczą w 
szeregach bojowników za światowy pokój. 

KTL to akcja ogólnopaństwowa w Cze¬ 
chosłowacji, której poświęca się dużo czasu 
i zachodów; nadawane są specjalne audycje 
radiowe, poświęcone twórczości ludowej ce¬ 
lem dokształcenia poszczególnych zespołów, 
jak również podawane są wskazówki orga¬ 
nizacyjne. Prasa żywo komentuje wydarze¬ 
nia przebiegu t zw. „Wzorowych Kół Twór¬ 
czości Ludowej 44 . Z tego też powodu trzeba 
podkreślić, że tegoroczna impreza ma być 
nie tylko ..konkursem dla konkursu 44 , ale 
przede wszystkim stać się wielką pracownią 
zespołów, z której zespoły czerpią z boga¬ 
tych wskazówek fachowców, uczą się na 
podstawie osiągnięć innych zespołów j za- 
poznaią się wzajemnie z dotychczasowymi 
metodami pracy i ich wynikami. Takiego 
konkursu nie wolno nam utożsamiać z ja- 
k mś tam popisem reprezentacyjnym, ale 
nowinien stać się on dla nas szkołą. Aby 
KTL stał się naprawdę szkołą dla zespołów, 
akcja ta musi zo.stać poprowadzona inaczej 


niż dotąd było, kiedy KTL nie mógł służyć 
zespołom za wzór sprawności organizacyj¬ 
nej. Dlatego wymagane jest tutaj dość wcze- 
sue rozplanowanie całej akcji w powiecie 
na długo przed terminem występów danego 
zespołu a nie, jak to dotychczas było, że 
zawiadamiano zespół kilka dni przed roz¬ 
poczęciem konkursu względnie też „Wzo¬ 
rowego Koła 4 ’. Trzeba pamiętać, że zespoły, 
które pracują systematycznie, mają już u,sta 
ł° lle własne plany pracy i trudno wymagać 
później od nich, aby brały udział w kon¬ 
kursie. Jeżeli te zasadnicze bolączki zo6taną 
usunięte, będziemy mogli liczvć na pełny 
udział polskich zespołów w KTL. 

W roku bieżącym ustalono termin pierw¬ 
szych eliminacji powiatowych na czas od 
lutego do maja b. r. W tym celu Zarząd 
Główny PiZKO w Czeskim Cieszynie w 
swym okólniku zaapelował do wszystkich 
zespołów na naszym terenie, aby gremialnie 
zgłaszały swój udział w KTL. Z doświadcze¬ 
nia wiemy, że zespoły nasze żywią pewne 
obawy co do przebiegu eliminacji. Trzeba 
zaznaczyć, że centralny organ prasowy 
„Twórczości Ludowej 44 z tych wszystkich 
dawniejszych niedociągnięć wysunął odpo¬ 
wiednie wnioski i opracował nowy reguła 
min konkursowy. (Notatka w „Osvetovó pra 
ce 44 , r. VI, nr. 39 i 50.) Regulaminu tego 
powiatowe OB (Osvćtove Besedy) muszą 
przestrzegać. Naszym obowiązkiem jest stałe 
informowanie zespołów o przebiegu przy¬ 
gotowań do eliminacji powiatowych. Mamy 
jeszcze dużo zespołów, które nie chcą wziąć 
udziału w KTL, ponieważ obawiają się ja¬ 
koby konkurencji silniejszych zesoołów, ale 
jak już zaznaczyłem, impreza KTL nie to 


ma na celu a przeto nie powinniśmy siać 
na uboczu, ale zgłosić udział w KTL i tak 
stałe tsię dokształcać i wzorować na zespo 
łach, których doświadczenie pracy jest bo¬ 
gatsze. Jaki będzie przebieg eliminacji po¬ 
wiatowych, zależy od nas samych. Powiato 
we eliminacje KTL odbywać się będą bez 
udziału publiczności. Po zakończeniu tych 
że zostanie zorganizowany ogólny przegląd 
najlepszych zespołów i będą się one popi¬ 
sywały przed pubłicznoścą. Chcę jeszcze 
dodać, że komisja sędziowska składać się 
będzie z członków narodowości czeskiej i 
polskiej (3:3). W ramach eliminacji powia¬ 
towych zespoły występować będą z dowol¬ 
nym programem, wykonanie którego trzeba 
obliczyć na czas od 15 do 20 minut. Pro¬ 
gram ten musi zostać przedłożony najpierw 
komisji sędziowskiej. Ocena zespołów prze 
prowadzona zostanie przez wspólne uzgod 
nienie komisji sędziowskiej, a nie, jak to 
dotychczas było, że ocena przeprowadzona 
była na podstawie mechanicznego punkto- 
wania. Komisja sędziowska przeprowadzi 
dyskusję z zespołem, kierując się według 
raportów dziennika czynności. Dziennik ten 
należy również przedłożyć. Dziennik czyn¬ 
ności powinien być prowadzony wzorowo, 
bo on jest świadectwem wykonanej pracy. 
Końcowa ocena zespołów nastąpi po zwoła 
niu aktywu, na którym omówiony zostanie 
przebieg konkur<su. jego strony dodatnie i 
jego niedociągnięcia. Jeżeli będziemy prze¬ 
strzegać regulaminu konkursowego i jeśli 
zespoły sumiennie przygotują się do elimi¬ 
nacji, prezentując bogaty program pod 
względem treści i jego wykonania, wtenczas 
KTL spełni swoje posłannictwo. La 
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Myślenie zbiorowe — najbardziej owocna forma 

samokształcenia 


Myśli trzeba pomóc. Ten subtelny proces 
nie znosi szablonów, wymaga jak najhar 
dziej pieczołowitej uprawy i stałego dosko¬ 
nalenia. Myśl pozwala nam czynić nasze 
życie zjawiskiem istotnie godnym zazdro 
ści ze strony ludzi bezmyślnych. Artykuły 
z dziedziny technologii pracy umysłowej, 
drukowane w „Zwrocie 44 w roku ubiegłym, 
miały właśnie na celu przyjście z pomocą 
myśli, miały na celu odnalezienie się wśród 
natłoku problemów, spraw i zagadnień. Do 
myślenia, prawidłowego myślenia należy też 
prawidłowa organizacja wrażeń. Nie ozna¬ 
cza to, że wrażenia przechowujemy w wo¬ 
doszczelnym pudełku i wykorzystujemy je 
dla wywołania odpowiednich reakcji psy¬ 
chicznych — to rzecz jasna. Tylko, że wra¬ 
żenia te i postępujące za nim myślenia wy¬ 
korzystujemy dla lepszego, gruntowniejsze- 
go, rozleglejszego poznania zjawisk zacho¬ 
dzących w świecie, a pozwalających nam 
na urabianie w sobie obrazu rzeczywistości. 
Wielką rolę w naszym myśleniu odgrywa 
język, słowo. Temat to za obszerny, aby go 
choćby ogólnie móc omówić w tym artyku¬ 
le. Każde słowo ugina się pod brzemieniem 
pojęć, jakie w sobie zawiera; jest to orzech, 
który dopiero w procesie myślenia wyzwa¬ 
la się ze swej skorupy. Nasz rodak dr J. 
Pieter w jednej ze swych ostatnio wyda 
nych książek pisze: „Zyskamy ostrość spoj¬ 
rzenia na świat rzeczywisty i idealny przez 
zgłębienie swej wiedzy, przez udoskonale¬ 
nie sztuki myślenia. 41 Właśnie o to zagad¬ 
nienie nam chodzi o: „udoskonalenie sztuki 
myślenia 14 . A więc: „uczyć się, uczyć się i 
jeszcze raz uczyć się“. Znamy te słowa za¬ 
chęty. Ale powiedzmy sobie, że jesteśmy 
już w tym wieku, że nie wystarczają nam 
metody szkolarskie, że pragniemy pogłę¬ 
biać wiedzę ogólną czy specjalną drogą 
krytycznej analizy zjawisk, faktów, zdarzeń. 
Przyznajmy się, że czasem znudzi nas i 
książka. Słowo drukowane pozostaje bo¬ 
wiem martwe, jeśli nie uskrzydli go nasza 
fantazja. Ma być ono lontem zapalającym 
myśli. Gdy jesteśmy znużeni, gdy do książ¬ 
ki zabieramy się po skończeniu swoich za¬ 
jęć zawodowych, a tak jest najczęściej, ten 
twórczy proces odbywa się ospale, i choć 
czytamy książkę, nie czytamy jej tak jak 
należy. Poza tym jeszcze jedna sprawa wią 
ząca się z czytaniem książek nie może być 
dla nas samokształceuiewców — obo¬ 
jętna. Pomyślmy: ile książek należałoby 
przeczytać chcąc opanować dobrze i wszech¬ 
stronnie dane zagadnienie? Czy stać nas 
będzie na to, gdy będziemy pracowali na 
marginesie swoich zajęć zawodowych? Cel 
naszych studiów jest zawsze jeden: pozna¬ 
nie prawdy. Ta prawda książkowa nie za 
wsze pokryje się też w całości z prawdą 
życia, z rzeczywistością. A więc czytanie 
książki, wywołujące pewną formę myślenia, 
nazwijmy je „książkowe 4 *, uzupełnione być 
musi myśleniem, spostrzeganiem, opartym 
na tle obserwacji życia. Ale i to jeszcze 
tiie jest w naszym dążeniu do poznania 
prawdy, do ogarnięcia jakiegoś zagadnienia 
rzeczą wystarczającą. Jesteśmy ludźmi omyl¬ 


nymi, możemy błądzić. Wnioski nasze mogą 
być fałszywe, a spostrzeganie zjawisk przy 
padkowe. Cóż więc czynić należy? Korzy¬ 
stać z doświadczeń innych. Lecz aby korzy¬ 
stać z doświadczeń innych potrzeba uprzed¬ 
niego treningu myślowego, potrzeba umie¬ 
jętności krytycznego przyjmowania goto¬ 
wych produktów cudzej myśli, ^eźmy przy¬ 
kład jakikolwiek. Powiedzmy sobie, że 
grupka ludzi w Karwinie, żywo interesująca 
się teatrem, ma bardzo mieszane sądy na 
temat ostatniej sztuki granej przez nasz 
sympatyczny zespól „Sceny Polskiej 14 . Jak 
wielką korzyść odniesie każdy z nosicieli 
opinii, gdy na wspólnym zebraniu może 
to być pogawędka, rozmowa, dyskusja, kon¬ 
ferencja sprawozdawcza itp. — nastąpi wy¬ 
miana poglądów na ten temat. Będzie mo¬ 
żna rzecz dokładnie przeanalizować dla 
wydobycia na wierzch prawMy. Niewątpli¬ 
wie taka dyskusja daje więcej niż czytanie 
uczonych dzieł o sztuce teatralnej. I takie 
właśnie rozwiązanie problemów kultural¬ 
nych na tle akcji samokształceniowej go¬ 
rąco należy polecić. 

Dlaczego? 

Na to krótkie pytanie trudno nie od¬ 
powiedzieć szerokim uzasadnieniem, powo¬ 
łując się na wstępne myśli, zawarte w po¬ 
czątkowych zdaniach niniejszego artykułu. 
Powiedziano tam o niedoskonałości słowa 
drukowanego. To znaczy, że słowo to może 
być najwspanialsze, ale nie zostanie odpo¬ 
wiednio przyswojone świadomości, gdy jest 
Człowiek zmęczony. A stan taki zbyt czę¬ 
sto można obserwować, aby nie uwzględnić 
go w r naszych rozważaniach. I tu zaznacza 
się przewaga słowa mówionego nad pisa¬ 
nym. Temu ostatniemu przychodzi z po¬ 
mocą etan rzeczywistości, obcowanie z ży- 
w-ym człowiekiem, posługującym się mimi¬ 
ką, odpowiednią dykcją i gestykulacją. To 
sprawia, że w rażeniowość, napięcie uwagi 
jest żywsze u słuchacza niż u odbiorcy wra¬ 
żeń książkowych (choć nie może to stano¬ 
wić reguły). Zdolny mówca potrafi dosto¬ 
sować się do audytorium, nie potrafi tego 
uczynić książka. W przypadku naszego ze 
brania teatralnego takie omówienie sztuki 
nie można porównać z drukowaną recenzją. 
Nie tylko dlatego, że padną słowa żywe, ale 
i dlatego, ż<^te słowa wywołają — tak być 
powinno — zyw r ą reakcję w postaci dysku¬ 
sji. Zrodzą się refleksje. Dyskutujący będą 
mogli zrewidować swoje sądy. Niektórych 
dyskusja ugruntuje w własnych przekona¬ 
niach, innych skieruje na inne tory w osą¬ 
dach. Korzyść niewątpliwą odnoszą wszys 
cy. Tn znowu muszę powrócić do zagadnie¬ 
nia, które stało się już raz tematem opra¬ 
cowania artykułowego. Myślę o samej tech¬ 
nice organizowania dyskusji (patrz artykuł: 
„Jak dyskutować? —- „Zwrot* 4 , luty 1951 
r.). Od organizacji dyskusji zależy powo 
dzenie całej imprezy. Dlatego też ważną 
jest rzeczą, aby ktoś zajął się organizacją 
takiej dyskusji. Dyskusja, to właśnie zbio¬ 
rowe myślenie. A składa się na nią uważ¬ 
ne słuchanie, dokonywanie skojarzeń poję¬ 


ciowych z własnymi myślami, wreszcie po 
hiidzanic własnej myśli-wniosku do uze¬ 
wnętrzniania się w formie słownej wypo¬ 
wiedzi. Warto tu sobie przypomnieć to, 
co się pisało już na temat techniki słucha 
nia i notowania żywego słowa. Przyda się 
nam to obecnie. Zwłaszcza gdy znajdziemy 
się w roli przewodniczącego takiego zebra¬ 
nia dyskusyjnego, które może mieć naj¬ 
rozmaitszy charakter. 

Technika pytań i odpowiedzi. 

Zazwyczaj -— niestety — po referacie 
zapada obojętna cisza. Jest to ślad, że re¬ 
ferat był źle opracowany nie tylko pod 
względem formy, ale i treści. Był może 
zbyt „inteligencki 44 , trudny, szablonowy, 
operujący hasłami i zawołaniami, tak, że 
już sam przemawiający zatamował potok 
dyskusyjny. Być może, że słuchacze wyczuli 
nieszczerość w słowach przemawiającego, 
że nie mają do niego zaufania, że przyszli 
na zebranie pod przymusem moralnym. Ale 
wszak w naszym zespole samokształceniow- 
ców mowa jest o ludziach, którzy przepo¬ 
jeni są myślą pogłębiania swojego patrze¬ 
niu na świat, uzupełniania wiadomości w 
i akresie poszczególnych zagadnień kultural¬ 
nych, oświatowych, społecznych itp. Zakła 
damy więc, że na sali istnieje nastrój, atmo¬ 
sfera szczerości, serdeczności i wzajemnej 
chęci bogacenia myśli. Jeśli mimo tych 
wszystkich warunków dyskusja się nie klei 
to znaczy, że jednak referat był łykowaty, 
deklaratywny, beztreściowy, upstrzony fra¬ 
zeologią. Odrzućmy jednak i takie przy- 
|)U zczenie. Mimo wszystko jakoś dyskusja 
utyka. Przypatrzmy się ludziom. Czy nie 
mają rzeczywiście nic do powiedzenia? Nic. 
Bo, jeśli przyszli tu, aby dyskutować, aby 
przysłuchać się dyskusji, znak, że ich pro 
hlern taki czy owaki interesuje, że mają 
takie czy ow^akie na ten problem zapatry¬ 
wanie. Dlaczego więc nie mówią? Warto by¬ 
łoby tu przeanalizować problem strachu i 
nieśmiałości (stanie się to w innym ar¬ 
tykule). Wiele ludzi nie mówi ze wstydu, 
z braku odwagi, z obaw^y przed „kompro¬ 
mitacją 4 *. Ten strach to nielada problem. 
Tłumi on rozwój jednostki, wytwarza po¬ 
czucie malowarłości. Należy mu wypowie¬ 
dzieć bezwzględną walkę. Taki człowiek 
opanowany hojaźuią, stale w myśli paruje 
ataki, wymierzone w niego na skutek mil¬ 
czenia. Postawa myślowa „milczka 44 jest 
otamewana wrażeniem więcej niż przykrym. 
Gdybyśmy mogli poznać po takim seansie 
1 trachu, choć nie przybiera on nawet wy¬ 
raźnych form zewnętrznych, stan fizyczne¬ 
go i psychicznego zmęczenia naszego mil¬ 
czącego dyskutanta, zadziwilibyśmy się, jak 
drogo płaci on zdrowiem za taki właśnie 
stan. Forma zbiorowego myślenia jako ak¬ 
cja samokształceniowa ma olbrzymie pole 
do spełnienia w stosunku do tych właśnie 
bojaźliwych. Ma rozbić tę skorupę pseudo- 
obojętnosci, jaka wytworzyła się w okó! bo- 
jaśliwców, z których niejeden zdradza na¬ 
wet stan neurotyczny. 

Umiejętność obcowania z tego typu osob¬ 
nikiem, umiejętność wciągnięcia go do dys¬ 
kusji jest zdolnością, którą posiadać wi¬ 
nien przewodniczący zebrania, referent. 
Jego odpowiedzi udzielane dyskutującym 
winny zawierać coś więcej niż „pouczenie 44 . 
Winny być naprawdę przyjacielską poradą, 
winny wnosić do dyskusji radość poznaw¬ 
czą. Wszak dyskutujący to nie przeciwnicy, 
to nie wrogowie, to ludzie ożywieni w'spól 
uym dążeniem do prawdy. Wszelkie przy- 
gwazdżanie przeciwnika, wszelkie pokony¬ 
wanie, każde zlekceważenie nawet błahego 
argumentu jest zjawiskiem szkodliwym. 
Dyskusja na te czy inne tematy ma wypro- 
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mieniować nową twórczą myśl, ma stać się 
jednym z elementów poznania i rozumienia. 
Dlatego też i podsumowanie jej w sposób 
istotnie jasny nie powinno być czynnością 
mechaniczną czy aktem rutyny. Winno ono 
być przepojone troską rzetelną, aby nic 
z tego co się mówiło nie uronić, przy czym 
ważną jest rzeczą, aby podsumowujący 
umiał odrzucić wszelki balast myślowy, któ¬ 
ry w toku dyskusji wplątał się tu i ówdzie, 
co nie należy tłumaczyć sobie jako dowol 
ny dobór użytych w dyskusji argumentów 
dla sformułowania ostatecznych wniosków. 

Nagromadzenie wiedzy, myśli nieuporząd¬ 
kowanej, mnóstwa wrażeń i doświadczeń 
przypominać zawsze będzie spiżarkę inte¬ 
lektualną. Ten magazyn niewątpliwych war¬ 
tości należy umieć wykorzystać, należy 
umieć wmontować w pozytywną pracę spo¬ 
łeczną, należy umieć zabarwić cudzymi my 
ślami, a tego właśnie uczy nas zbiorowe 
myślenie. Przypomnijmy sobie napomnie¬ 
nia wielkiego Sokratesa, który na blisko 
Pól tysiąca lat przed narodzeniem naszej 
ery wypowiedział już walkę niejasności w 
myśleniu, słusznie dopatrując się w pomie¬ 
szaniu pojęć wielkiego niebezpieczeństwa 
dla zdrowia społecznego obywateli. Zbioro¬ 
we myślenie prostuje nasze drogi, uczy lo¬ 
gicznego myślenia, jest najbardziej owocną 
formą samokształcenia i samowychowania. 

WŁOS 



CZESKI CIESZYN 

Coś o walnych zebraniach miejscowych 
Kół PZKO 

^ styczniu i lutym b. r. odbywają się 
walne zebrania miejscowych Kół PZKO. We¬ 
dług zgłoszeń do dnia 24 lutego b. r. odbę¬ 
dzie się 60 takich walnych zebrań. Dotych¬ 
czas w terenie odbyło się 33 zebrań. Do Za¬ 
rządu Głównego PZKO w Czeskim Cieszynie 
wpłynęło dotąd 14 sprawozdań, co świadczy 
do pewnego stopnia o niesumienności miej¬ 
scowych zarządów Kół PZKO. Frekwencja 
na walnych zebraniach tak samo nie przed¬ 
stawia się zbyt różowo. Członkowie Kól 
miejscowych PZKO nie doceniają znacze¬ 
nia zebrań ,— a przecież walne zebranie to 
doroczny przegląd wykonanej pracy. I tutaj 
każdy T z członków PZKO powinien się zasta 
nowić, czy spełnił należycie swe obowiązki 
wobec organizacji i czy nie stał na uboczu* 
podczas kiedy inni brali czynny udział w 
żmudnej pracy oświatowej. Za przykład do 
brej sprawności organizacyjnej i sprężysto¬ 
ści Kola może nam posłużyć Koło miejsco¬ 
we w (Marklowicach Dolnych, gdzie na za¬ 
pisanych 85 członków przybyło na walne 
zebranie swej grupy 70 członków! Ale co 
powiedzieć o tych członkach, którzy jak 
np. w Orlowej, gdzie jest zapisanych 405 
członków, przybyło na zebranie zaledwie 
106 członków, albo takie Mosty przy Jab 
lonkowie, gdzie z 171 członków obecnych 
było na zebraniu 45! Podobne „zdarzenie 44 
miało miejsce w Boguminie II, gdzie zjawiło 
się tylko 87 a grupa tamtejsza rejestruje 
254 członków! Czy brak zainteresowania 
członków walnymi zebraniami PZKO nie 
wystawia zbyt przykrego świadectwa tym, 
którzy z własnego zaniedbania i wygody 
zbyt mało udzielają się społecznie? a- 


CZESKI CIESZYN 

,,Śląsk śpieiva“ Juliana Tuwima w ilustracji 
pieśniarskiej 

Chór męski ,,Harfa 4 ' Czeski Cieszyn przy¬ 
gotowuje się do „Festiwalu Muzyki i Śpie¬ 
wu , który odbędzie się 15 marca b. r. w 
saH hotelu .Piast" w Czeskim Cieszynie. 
Chór męski „Harfa' 4 wykona w swoim pro¬ 
gramie pieśni Karola Hławiczki „Śląsk śpie- 
wa“ do słów Juliana Tuwima i „Paweł i Ga 
wel Jana Gawlasa. Oprócz chóru męskiego 
,,Harfa udział w Festiwalu weźmie znana 
ua naszym terenie orkiestra symfoniczna 
ob. J. Raszki z Trzyńca. -j« 

TRZYNIEC 

Koncerty trzynieckiego kwartetu smyczko¬ 
wego w Karkonoszach pod Śnieżką 

Kwartet smyczkowy członków orkiestry 
hutniczej ROH w Trzyńcu, którego dyry¬ 
gentem jest znany kompozytor śląski Paweł 
Kaleta, odbył w dniach od 21 stycznia do 
dnia 2 lutego b. r. brygadę kulturalną w 
robotniczych ośrodkach wypoczynkowych w 
Karkonoszach pod Śnieżką. 

Występy tego kwartetu w wspomnianych 
ośrodkach wypoczynkowych przyjęte zostały 
A takim entuzjazmem, który u nas na Ślą 
sku Cieszyńskim jest rzeczą niespotykaną. 
Każdy taki występ kwartetu został poprze 
dzony wykładem o znaczeniu muzyki kamę 
ralnej w przeszłości i dzisiaj z uwypukle¬ 
niem jej zadań, przed jakimi stoją zespoły 
kameralne, szerzące kulturę muzyczną wśród 
dzisiejszego społeczeństwa socjalistycznego. 
Prócz tego każdy zagrany utwór poprzedza 
ło omówienie słowne. Zaś po zakończeniu 
każdego z koncertów odbywała się dyskusja, 
w której bardzo żywy udział brali tak słu¬ 
chacze jak i wykonawcy. 

Największym powodzeniem cieszyły się na 
każdym takim wieczorze „Czeskie pieśni lu¬ 
dowe Kasemayera i „Śląskie pieśni ludo¬ 
we' 4 Pawła Kalety. 

Ostatnie występy trzynieckiego kwartetu 
smyczkowego to niezbity dowód żywotności 
klasy robotniczej na terenie huty Trzyniec 
w dziedzinie muzyki. Trzeba przyznać, że 
w tej dziedzinie kultury robotnicy trzyniec- 
cy mogą się już dzisiaj poszczycić bardzo 
wysokim poziomem artystycznym, niedoce 
nianym często przez te czynniki Huty, które 
powinno otoczyć talenty robotnicze lepszą 
niż dotąd opieką. Przek 

KARWINA 2-KOPALNIE 

25-letni. jubileusz pracy , t Lutni* K 

W dniu 27 kwietnia b. r. chór mieszany 
Lutnia" w Karwinie 2 (Henryk) obchodził 
będzie swój jubileusz 25-Iecia pracy. Z tej 
okazji zorganizowana zostanie wieczornica 
w Domu „Praca w Karwinie przy współ 
udziale bratnich chórów' męskich „Echo“ 
Karwina, „Siła Stonawa i chóru miesza 
nego CzZM SMP Łazy. „f. 

PIETWAŁD 

l dały wieczór SLA i nasza skromna prośba 

W tutejszej świetlicy odbył się dnia 22 
stycznia b. r. wieczór literacki SLA, na 
którym z autorecytacjami wystąpili:. Paweł 
Kubisz i Henryk Jasiczek. Autorecytacje 
były poprzedzone wstępem krajowego in¬ 
spektora. oświatowego Karola Rzymana. 
Wieczór pietwałdzki zasługuje na dłuższą 
wzmiankę dlatego, że nie tylko jego pro¬ 
gram był mocno urozmaicony, ale także z 
tego powodu, że w toku wynikłej dyskusji 
brali również udział górnicy, by opowie¬ 
dzieć przybyłym do nich autorom nieznane 


dotąd w szczegółach dzieje swego towarzy 
sza pracy, jakim był Karol Klimsza, gór¬ 
nik z kopalni „Postęp' 4 (Pokrok) w Piet 
wałdzie. 

Kubisz do swego programu włączył rów 
nież fragment wiersza, w którym opowiada 
o tragedii górnika-wynalazcy Klimszy, który 
na skutek nagonki faszystowskiej zabija 
swego prześladowcę i sam później ginie w 
podziemiach kopalni „Postęp 4 '. 

Autorecytacja tego fragmentu wiersza z 
„Przednówka" skłoniła obecnych górników 
do wielu rewelacyjnych wypowiedzi na te 
mat potwornej tragedii Klimszy w głośnym 
podówczas, kryzysowym roku 1933. Wtedy 
faszystom udało się zatrzeć własną organi¬ 
zację tej zbrodni, popełnionej na Klimszy. 
Dopiero było trzeba wieczoru SLA w Piet- 
waldzie... aby po latach mogli się i nasi 
poeci dowiedzieć pełnej prawdy tej walki, 
jaką prowadzili w czasie pierwszej republiki 
górnicy z faszyzmem. Co więcej, górnicy 
ci, współkoledzy Klimszy, dyskutując żywo 
o tej sprawie, wyrazili prośbę o napisanie 
większego utworu o tragicznym bohaterze 
górniczym — Klimszy. 

I chyba, prócz wielkiego zadowolenia, ja¬ 
kie wywołał ten wieczór SLA w Pietwałdzie, 
największym jego sukcesem będzie napisa¬ 
nie dłuższego opowiadania o Klimszy? Brać 
górnicza z zagłębia śląsko-oetrawskiego za 
napisanie dla niej takiego utworu pozostanie 
niemniej wdzięczna od szczypty tej wdzięcz¬ 
ności, jaką wyraża tą drogą za zorganizo¬ 
wanie pięknej imprezy literackiej w naszej 
pietwaldzkiej świetlicy. 

Górnicy i świetliczanie 

GUTY 

Wzywamy do współzawodnictwa Bukowiec f 
Milików , Boconowice i Koszar zyska! 

Dnia 2 lutego 1). r. kilkunastu naszych 
obywateli prowadziło dłuższą debatę w sali 
miejscowej gospody na temat grudniowego 
numeru „Zwrotu* 4 . Dyskusja była bardzo 
ożywiona. Pod koniec zebrania o mało nie 
doszło do kłótni z tego prostego powodu, 
że jeden obywatel naszej wioski zarzucił 
robotnikowi z hut trzynieckich, iż dotych¬ 
czas w dziale kroniki „Zwrotu 44 nie poja¬ 
wiła się przez cały 1954 rok ani jedna no¬ 
tatka o przejawach życia kulturalnego w 
naszej wiosce. Przecie i my tutaj pracujemy, 
urządzamy wieczorki, przedstawienia tea 
tralne, pogawędki, odczyty. Działa świetli¬ 
ca... słowem ruch, rumor i życie! Po kilku 
minutach spór jednak został załagodzony. 
Przyrzeczono sobie wzajemnie i solennie, . 
że o wszystkich tych zdarzeniach „Zwrot 44 
będzie otrzymywał korespondencje. A aby 
ślubowanie posiadało charakter naprawdę 
uroczysty, postanowili zebrani obywątele 
wezwać członków Kół miejscowych PZKO 
w Bukowcu, Milikow ie, Boconowicach i 
Koszarzyskach do współzawodnictwa w za 
kresie pisania krótkich sprawozdań i kores 
pondencji do , y kroniki“ „Zwrotu 4 *. Przy 
puszczamy, że tę inicjatywę podejmą i inne 
miejscowe Koła PZKO i postąpią tak samo. 

Bo rzeczywiście, szereg kół miejscowych 
PZKO zawstydzić się musi, kiedy przeglą 
dnie grudniowy numer „Zwrotu 4 ', do które 
go załączono potrzebny spis rzeczy. W rub 
ryce zatytułowanej Kronika odnajdujemy 
sprawozdania z ubiegłego okresu rocznego 
z poszczególnych miejscowości. A teraz z 
ręką na sercu, ile możemy się doliczyć na 
podstawie tego wykazu takich miejscowo¬ 
ści, których nazwa ani raz nie pojawiła się 
przez cały rok na szpaltach kroniki „Zwro 
tu 4 ? Samokrytycznie, jako pierwszą wymię 
niamy naszą miejscowość... Guty! -Br- 
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STONAWA 

Piękne wyróżnienie polskiej młodzieży 
szkolnej 

Codziennie dowiadujemy się z prasy i ra 
dia o wielkich osiągnięciach w przemyśle, 
o wzorowym spełnianiu planu pięcioletnie¬ 
go. Szkoła jako czynnik wychowawczy w 
pełni rozumie znaczenie planowej gospo 
(larki narodowej i w pełni przyczynia się 
do jej realizacji. W zeszłym roku został ogło 
szony przez Ministerstwo Lasów i Przemysłu 
Drzewnego ogólnopaństwowy konkurs współ¬ 
zawodnictwa w zbieraniu starego papieru. 
Polska szkoła ludowa nr. 1 w Stonawie 
wzięła czynny udział w tym konkursie, w 


którym zdobyła 5 miejsce. Młodzi przo¬ 
downicy pod kierownictwem dyr. tow. Wil¬ 
helma Budzińskiego zebrali 1.516 kg papieru 
gazetowego i 11.120 kg papieru pakunko¬ 
wego. Doceniając w pełni tę akcję polskiej 
młodzieży ze S ton a wy, Ministerstwo Lasów 
i Przemysłu Drzewnego w Pradze zaprosiło 
delegację uczniowską szkoły do Pragi. W 
dniu 7 lutego b. r. delegacja ta wyjechała 
do Pragi i została tam przyjęta przez mini¬ 
stra Marka Śmida. Minister Śmid w swoim 
przemówieniu do młodzieży wyraził podzię 
kowanie za tak dobrze spełnione zadanie 
i powiedział młodym przodownikom, że 
młodzież, przeprowadzając 3-mie-sięczne zbie 
ranie papieru w Czechosłowacji, zaoszczędzi 
ła wykarczowanie lasu o 200 m szerokości 


i 2000 km długości. Na przyjęciu u ministra 
było siedmiorga dzieci, z tego 3 z polskiej 
szkoły ludowej nr. 1 w Stonawie. Najlepszy 
mi „zbieraczami 44 w tej akcji byli Prymu 
sówna Jana, Firla Leszek i Farnik Henryk. 
Minister Marek Śinid odznaczył małych 
przodowników bronzowym odznakiem ( t ,Za 
prąci pro les il ) oraz każdy z nich otrzymał 
po 3 książki polskie i został obdzielony 
cukierkami. Równocześnie do dyrekcji poi 
skiej szkoły ludowej został przesłany dyplom 
i list w języku polskim z podziękowaniem 
za spełniony obowiązek. Prócz tego dzieci 
zwiedziły najstarszą fabrykę papieru w Cze 
cho&łowacji. Warto jeszcze wspomnieć, że 
akcję zbierania starego papieru najlepiej 
przeprowadziły szkoły z pogranicza. -j- 




Są to klasycy muzyki polskiej, z którymi 
bardzo często spotykamy się w salach kon¬ 
certowych, w radio i na scenach czechosło¬ 
wackich. W ubiegłym roku naczelna scena 
czeska, jaką jest praskie „Narodni divadlo <4 , 
wystawiła „Halkę 44 . Zamieszczona powyżej 
ilustracja przedstawia fragment sceniczny 
w wykonaniu wspomnianego teatru praskie 
go. Do wielkiego spopularyzowania twór 
czości Stanisława Moniuszki w Czechosłowa 
cji wielce przyczynił eię także wyświetlany 
tutaj film polski p. t. „Warszawska premie¬ 
ra 44 . 

ROK ALEŚA 

Mikołaj Aleś, drugi znakomity po Mane- 
sie^ malarz czeski, urodził się 18 listopada 
1852 r. — w roku obecnym więc oh 
chodzimy 100 łecie jego urodzin. Uro 


dzil się Aleś w południowych Czechach, w 
miasteczku Mirotice, jako syn ubogich lu¬ 
dzi. Już jako chłopak okazywał niepospo¬ 
lity talent, szkicując różne zwierzęta, zwła¬ 
szcza konie, i typy ludowe, w szczególności 
żołnierzy. Talent jego rozwijał się później 
w szkole średniej, w Pisku, co zadecydo¬ 
wało, że wstąpił na Akademię Sztuk Pięk¬ 
nych w Pradze. Zarówno jako student, jako 
też i po ukończeniu studiów borykał się 
z biedą, umiłowawszy jednak ponad wszyst¬ 
ko sztukę, poświęcił jej wszystkie swe siły 
i zdobył sobie uznanie. 

Szedł śladami Józefa Manega i w obra¬ 
zach swych przedstawiał głównie lud pro¬ 
sty i przeszłość narodu. Jego cykl obrazów 
„Ojczyzna" poświęcony jest najdawniej¬ 
szym, „bajecznym 44 dziejom narodu czes¬ 
kiego, ilustrował Czełakowskiego „odgłos 


pieśni ruskich przedstawił w kilku karto 
nach „Żywot dawnych Słowian 44 , w cyklu 
„Żywioły 44 przedstawił tragiczny los ple¬ 
mion indiańskich; przez całe życie nie¬ 
zmordowanie ilustrował dzieje narodu czes¬ 
kiego od najdawniejszych czasów. W szcze¬ 
gólności poświęcił swój talent czasom hn- 
syckim, Jerzemu z Podehrad, okresowi po 
Białej Górze i buntom chłopskim. W dużej 
ilości rysunków i kompozycji przewijają się 
u Aleśa typy wiejskie, sceny z życia wsi. 
konie itd. Do najcelniejszych rzeczy jego 
należą rysunki, ilustrujące pieśni ludowe 
i przysłowia. 

Zmarł 9 lipca 1913. Dzieło jego, nawskro- 
czeskie, stało się własnością całego narodu. 

B. 

KULTURA I NAUKA W CIESZYNIE 

Powojenne próby ożywienia ruchu kultu- 
ralno-nankowego w Cieszynie (Polska) przez 
założenie T wa Przyjaciół Nauk spełzły na 
niczym. Towarzystwo to połączyło się z 
Towarzystwem Przyjaciół Nauk w Katowi 
cach i krótko potem razem z nim uległo 
likwidacji, hy ustąpić miejsca Towarzystwu 
„Wiedza Powszechna 44 , które w Cieszynie 
oddziału swojego nie utworzyło. 

Niedawno nadarzyła się nowa okazja, hy 
w Cieszynie powołać do życia placówkę kul 
turalno-naukową. Przy Kierownictwie Prac 
Wykopaliskowych (na Górze Zamkowej w 
Cieszynie) powstał obywatelski Komitet ped 
nazwą „Komitet Badania Przeszłości Ziemi 
Cieszyńskiej' 4 , który wyłonił z siebie od¬ 
rębną sekcję naukową. Sekcja ta, w oparciu 
o Kierownictwo Badań, Muzeum. Archiwum 
i Bibliotekę, ma na celu popularyzowanie 
zagadnień Śląska Cieszyńskiego i budzenie 
zainteresowań dla naukowych problemów 
Śląska z różnych dziedzin wiedzy. 

Na zebraniach sekcji, zwoływanych raz w 
miesiącu, wygłasza się referaty, referuje s:ę 
nowości wydawnicze z zakresów, interesują¬ 
cych członków itp. Na ostatnim zebraniu, 
odbytym 7 lutego br., dyskutowano m. in. 
nad niedawnymi wypowiedziami prasy ślą 
skiej, które domagają się stworzenia w wo¬ 
jewództwie katowickim ośrodka badań re 
gionalnyeh nad zagadnieniami śląskimi. Za 
p o znano się także z kilku nowymi pracami 
o Śląsku Cieszyńskim. Zreferowano m. in. 
oficjalne wydawnictwo Kierownictwa Badań 
nad Początkami Państwa Polskiego, którego 
tom I p. t. ,,Materiały wczesnośredniowie 
ezne“ ukazał się niedawno. Mgr Alina Kiet 
lińska, kierowniczka badań cieszyńskich, 
ogłosiła w tym tomie naukowe sprawozda 
nie z prac na powierzonym jej stanowisku. 
Dane A. Kietlińskiej spopularyzował ostat¬ 
nio w świetnym reportażu Paweł Jasienica 
(„Łopata pomaga kronikarzom" w stycznio 
wym numerze „Twórczości' 1 ). Referent przy¬ 
pomniał też niedawną wypowiedź na temat 
pradziejów, ogłoszoną w miesięczniku ..Z 
otchłani wieków *. £ 
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CZESKA KSIĄŻKA O POLSCE 
WSPÓŁCZESNEJ 

Praskie wydawnictwo Orbis wydało ostat¬ 
nio k^ążkę p. t. ,,Lidove Polsko 4 ', której 
antorem jest Adolf Małek, znany pracow¬ 
nik na polu przyjaźni polsko-czcchosłowac 


LIDOVE 

POLSKO 



kiej i dobry znawca Polski współczesnej. 
Autor w swej książce zapoznaje po raz pier¬ 
wszy czeskiego czytelnika w sposób wyczer¬ 
pujący z sprawami Polski Ludowej, jej dro 
gą rozwojbwą oraz wynikiem wielkiego bu¬ 
downictwa, dokonywanego przez lud polski. 
Małek zwraca uwagę w owej książce na 
wszystkie dziedziny życia współczesnej poi 
skiej rzeczywistości, notując jego osiągnię¬ 
cia w zakresie gospodarki narodowej, życia 
politycznego i społecznego oraz kultury. 

Książka podzielona jest na trzy części. 
Część pierwsza poświęcona jest ustrojowi 
państwa, część druga sprawie przemysłu, rol¬ 
nictwa i handlu. Zaś trzecia część książki 
zaznajamia nas z sprawami szkolnictwa, 
nauki, kultury i sztuki. Autor opisuje rów¬ 
nież zapal polskiego ludu, z jakim ten rea 
lizuje zadania planu sześcioletniego w Pol 
ace j podkreśla kierowniczą rolę Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, zrodzonej 
z wielkich tradycji polskiego ruchu robot¬ 
niczego i doświadczeń WKP(b), której Pol 
ska zawdzięcza swój potężny rozwój. Liczne 
i piękne zdjęcia przyczyniają się wielce do 
plastycznego zobrazowania czytelnikowi cze¬ 
skiemu życia i pracy w Polsce, jej siły w 
obozie pokoju, demokracji i wolności. 

-Jń 


NOWY ROCZNIK „WIERCHÓW 4 ") 

Rocznik ten, jak wszystkie dotychczaso¬ 
we, jest bardzo ciekawy i urozmaicony. 
Obejmuje wszystkie regiony geograficzne 
gór od Tatr po Karkonosze: omawia walory 
krajoznawcze jednej, gospodarcze drugiej, 
społeczne czy historyczne trzeciej i dalszych 


krain. Największe zaś zainteresowanie wzbu¬ 
dza bogaty dział kroniki. 

Artykuł programowy W. Goetla „Turysty-^, 
ka polska na nowych drogach* 4 ujmuje do¬ 
robek 78-letniej pracy PTK i 45-lecia PTT 
i daje wskazówki do upowszechnienia współ 
czesnej turystyki masowej poprzez powiąza¬ 
nie jej z organizacjami masowymi i nową 
tematykę socjalistyczną. J. Kalkowski w re¬ 
portażu z Poronina przenoai nas w czasy 
1913/14 roku, kiedy piękno przyrody ta¬ 
trzańskiej ożywiała postać Lenina myślami 
rew olucyjnymi, które znalazły swój wyraz 
w wierszu białoruskiego poety M. Tanka: 
„Dom w Poroninie 44 . 

Z dalszej przeszłości wyłaniają się posta¬ 
cie i grupy góralskich rebelantów, które 
od XV wieku „rebelują" 4 o słuszne prawa 
ludu, aż znachodzą swego wodza w Kostce 
Napierskim. bohaterską postać tego ostat¬ 
niego kreśli A. Przyboś, zaś metodologiczne 
wskazówki do badań ruchów społecznych 
na Podhalu do okresu Wiosny Ludów podaje 
w tym roczniku J. Reychman. M, Gotkie 
wieża zajmuje morfologia Dunajca i zmiana 
jego koryta w okolicach jego średniego bie¬ 
gu między Maniowami i Czerwonym Klasz¬ 
torem. Wł. Kryglowski pokazuje nam na 
wycieczce całą panoramę Gorców z ich su¬ 
rowym pięknem lasów i poniewieranym do 
niedawna ludem. St. Berezowski natomiast 
przenosi naa w region sudecki, w jego przy¬ 
rodę i osiągnięcia gospodarcze. 

Część druga rocznika poświęcona jest lu¬ 
dziom i sprawom górskim. Po urywku 
Marchlewskiego o wspinaczce tatrzańskiej, 
Sawicki przypomina rolę „Gospody Włó¬ 
częgów 14 w walce o ideę społeczną w tury¬ 
styce. Milata opisuje przyczyny, przebieg i 
skutki wiatru halnego. Ktoś inny prowadzi 
nas na szlak „orlich gniazd’ 4 czy do Beskidu 
M-tego. Gotkiewicz polemizuje śmiało na 
temat Wołochów w Słowacji, których Cha 
lopecky zbyt przecenia. Kasprowemu Wier¬ 
chowi, Lunaparkowi obłędu narciarskiego, 
poświęca wiele cierpkich słów Pionka, po 
czym omawia szlaki narciarskie w jego re¬ 
jonie. Po sylwetce Matlakowskiego, zapom¬ 
nianego badacza ludowości Podhala, przy¬ 
chodzą sprawozdania roczne: Polskiego To¬ 
warzystwa Tatrzańskiego, jego sekcji nar¬ 
ciarskiej, sekcji Górskiej Odznaki Turysty¬ 
cznej. Omówiony jest szczegółowiej ruch 
turystyczny w poszczególnych grupach gór¬ 
skich oraz nowe wydawnictwa turystyczne. 

Bardzo ciekawa kronika (obejmuje 80 
stron petitu) zapoznaje czytelników z naj 
nowszymi badaniami znanych i odkryciami 
nowych jaskiń i jezior na terenie Tatr, ze 
stanem alpinistyki w Polsce, krajach demo¬ 
kracji ludowej i świata (interesujący opis 
zdobycia pierwszego ośmiotysięcznego szczy 
tu w Himalajach przez Francuzów w r, 
1950). Rocznik kończą krótkie recenzje lite¬ 
ratury, związanej z zagadnieniami turysty 
ki (nie pominięto również i „Zwrotu 44 ), 
Bibliografia górska wykazuje jednak pewne 
braki. 

Całość stanowi cenny pamiętnik dla tu¬ 
rysty, miłośnika gór i wielbicieli folkloru 
góralskiego. 

(J. B.) 

*) WIERCHY, rocznik XX za lata 1950- 
1951, Kraków 1951, Instytut Wydawniczy 
„Kraj' 4 , str. 324, 88 fotogr. w tekście, 5 
tablic, 1 mapa. 
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JESZCZE W SPRAWIE PŁAŹNIK, 
ŁĄKI. .. 

Do redaktora „Zwrotu“ 

Jednym z ważnych zadań dwóch krótkich 
rozpraw, zatytułowanych „Plaźnik 44 i „Łęki 
— nie Łąki 44 , zamieszczonych w marcowym 
i czerwcowym nr. „Zwrotu z ub. r., było: 
zwrócić więcej uwagi na leżące odłogiem, 
a dla naszej kultury ludowej i nauki w ogóle 
doniosłe zagadnienie śląskiej toponomastyki 
ludowej, na skarb nazewnictwa miejscowe¬ 
go Ziemi Cieszyńskiej. Dialekt cieszyński 
pozostawał przez długie wieki mową pro¬ 
stego ludu. Warstwy rządzące i posiadające 
odnosiły się do niego z wielkopańską odrazą, 
jeśli zaś posługiwały się nim, to jeno jako 
cierpliwym narzędziem, podatnym do ustne¬ 
go narzucania pańskiej woli ciemiężonemu 
ludowi. W Europie kształtowały się języki 
narodowe — jemu nie było danym wpływać 
na rozwój żadnego z nich. Odosobniony, 
nie utrwalany w pismach czy dokumentach, 
żył i przechodził z pokolenia na pokolenie 
li-tylko drogą ustnego podania. W ustnej 
tradycji także, w gwarowym brzmieniu se 
tek i tysięcy nazw miejscowych, przechowa¬ 
ły się do naszych czasów najstarsze i naj 
cenniejsze zabytki mowy — kultury daw¬ 
nych generacji ludu śląskiego. Nader pilnym 
zadaniem (które można i należałoby wyko¬ 
nać niejako na marginesie dni walki o pokój 
i lepsze jutro) jest pozbieranie hogatego, 
a przez urhanizację i rozrost przemysłu za¬ 
grożonego nazewnictwa ludowego; więc prze 
de wszystkim zarejestrowanie go w brzmie¬ 
niu gwarowym(!) z dołączeniem stosownego 
objaśnienia -starych nazw miejscowych każ 
dej poszczególnej miejscowości. Do zadania 
tego, dość rozległego i zawiłego, trzeba by 
koniecznie podejść w szeregu artykułów, 
aby sprawa ta stała się powszechniejszą, że¬ 
by nie utykała na „drewnianych szczudłach 4 , 
alo planowo i raźnie ruszyła naprzód. 

Przykład pięknej i dosadnej, a mimo to 
dziwnie zapomnianej nazwy karwińskiego 
wzgórza — miejsca urodzin naszego górnic¬ 
twa — ukazuje, jak niedoskonałą jest pa 
mięć ludzka i jak wprost na oczach giną 
ważne pamiątki kultury. Ludowa nazwa 
Łynki t przechowująca ciekawe skostnienie 
językowe o wielkiej wartości naukowo-do- 
kumentacyjnej, -ocknęła się również na dro¬ 
dze takiego zaniku. Żywą jest ona jeszcze w 
gwarze Łęk oraz okolicznych miejscowości 
(w r. 1907 zasłyszał ją prof. K. Nitsch w 
okolicy Trzyńca), lecz z biegiem czasu ze 
pchniętą ona została do roli wymownika 
przez panoszące się, a w istocie sztuczne 
i wulgarne brzmienie Łąki. Dzisiaj ta stara 
nazwa stała *się nieznaną, t. zn. zapomnianą 
na znacznej większości obszaru Śląska Cie¬ 
szyńskiego. A oto, jak wygląda jej ciekawa 
deklinacja, przestawiona do języka literac¬ 
kiego: „ Niepoliczone mogą być łąki no 

świecie, Łąki sq jedno i jedyne; do Ł ąk 
chodzą Stonaicianie kolo Łąckiego Cmenta¬ 
rza albo przez Łąckie Stawy; Łączanie swo¬ 
im Łąkom radzi; z Rajskiego Kopca wi¬ 
dać Łąki jak na dłoni; miądzy Łąkami 
a Pogwizdoicem płynie Olza, która w Ł ą- 
k a c h cząsto wylewa."... 

Andrzej Sowa 
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JAN STONAWSKI 


Sprawa organizacyjnego scalenia młodzieży polskiej i czeskiej 

w kraju śląsko-ostrawskim 


Zagadnienie wychowania młodzieży jest sprawą niezmiernie 
ważną. Wysuwa się ono na pierwszy plan w ustroju demo¬ 
kracji ludowej, kiedy sprawa budowania socjalizmu związana 
jest z przekształcaniem świadomości człowieka, rugowaniem 
z jego mentalności małomieszczaóskich nawyków, tak, aby 
jego osobowość cechował charakter dumnego i światłego bu¬ 
downiczego socjalizmu. 

W walce o przeobrażenie światopoglądu mas w pierwszym 
rzędzie toczy się walka o młodzież, która jak wiemy, jest 
przyszłością narodu. Wzmocnienie oddziaływania ideowo wy¬ 
chowawczego na najszersze masy młodzieży — to podstawowy 
warunek celem zabezpieczenia przyszłego rozwoju i zwycięs¬ 
kiego dokończenia walk, prowadzonych przez liczne pokole¬ 
nia najlepszych synów wielu narodów. 

Nie ulega wątpliwości, że młodzież posiada wysoko rozwi¬ 
nięte poczucie sprawiedliwości społecznej, jest szczególnie 
wrażliwa na krzywdę społeczną a walka o każdą słuszną i 
wielką sprawę rozpłomienia jej serca i umysły. Trzeba także 
pamiętać, że młodzież nie jest obarczona naleciałościami kapi¬ 
talizmu. Młodzież zawsze celowała w rewolucyjnych porywach, 
była bezkompromisową i ofiarną. Jednakże 
młodzieży często jest brak tego doświadcze¬ 
nia i trzeźwego podejścia do spraw, jakie 
cechuje starszych. I nic w tym dziwnego, 
że żerujące na tym braku doświadczenia 
i dojrzałości politycznej elementy burżua- 
zyjno-faszystowskie wykorzystywały mło¬ 
dzież w roli ślepego narzędzia na szachow- 
I nicy swoich klasowych interesów. Typo- 
ł wym przykładem demoralizującego wycho¬ 
wania młodzieży była hitlerowska „Hitler¬ 
jugend 44 i Mussoliniego „Ballila 44 . 

Także dzisiaj nie śmiemy zapominać o 
tym, że walka o dusze młodzieży trwa, że 
wróg klasowy, pragnąc zahamować socjali¬ 
zację, zatruwa serca młodych szeptaną pro¬ 
pagandą, próbuje zaszczepić im stare bur- 
żuazyjne nawyki i narzucić stare ideologie. 

Lenin i Stalin mawiali o wychowaniu 
człowieka jako o najtrudniejszym zagadnie¬ 
niu rewolucji. Lenin i Stalin uczyli, że 
władzę można zdobyć w stosunkowo krót¬ 
kim czasie, że władzę tę można nawet u- 
mocnić w stosunkowo niedługim czasie — 

* ale wychować człowieka, przekuć go, zmyć 
z niego piętno wyniesione z ustroju kapita¬ 


listycznego, wykorzenić z psychiki ludzkiej wszystkie pozo¬ 
stałości wstecznictwa, przesądów, zabobonów, trucizny ideolo¬ 
gicznej, która była wszczepiana w człowieka przez setki lat 
— tego można dokonać tylko w drodze ustawicznej pracy wy¬ 
chowawczej na przestrzeni wielu lat. 

Prawda ta musi być zrozumiana przez każdego działacza 
partyjnego i młodzieżowego. 

Musimy także zdawać sobie sprawę z tego, że dzisiejsza 
młodzież nasza nie zaznała właściwie kryzysów, nie wie co to 
jest bezrobocie czy żmudne poszukiwanie pracy po ukończe¬ 
niu szkoły itp. Tym łatwiej może ona ulec fałszywym i celo¬ 
wym legendom wroga klasowego. 

Młodzież jest z zasady wnikliwa, żywotna, pełna dynamiki, 
chce się wyżyć, pracować, organizować, działać. Te wszystkie 
jej zalety trzeba wykorzystać do szlachetnych i wzniosłych 
celów. Do takich celów, które walnie przyczynią się sprawie 
szczęśliwego kształtowania jej przyszłości. Dlatego tak wielką 
rolę odgrywa tutaj organizacja młodzieżowa. Ona to kształtuje 
i rzeźbi charaktery, nadaje kierunek młodzieńczym zapałom. 
Wzorem takiej organizacji, która wychowuje młodzież postę- 













pową i socjalistyczną, to radziecki Komsomoł. Wielki wycho¬ 
wawca młodzieży radzieckiej M. Kalinin tak mówi o znacze¬ 
niu tej organizacji: 

„Młodzież radziecka i pełen chwały Lenino wsko-Stalinoivski 
Komsomoł — organizator młodzieży — odgrywa wielką rolą 
w życiu naszego kraju w dziele zwiększenia potęgi państwa 
radzieckiego. 

Nie będę zatrzymywał się nad bohaterstwem komsomolców, 
młodzieży na froncie, w oddziałach partyzanckich, na jej 
ofiarnej pracy na tyłach, w fabrykach, zakładach przemysło¬ 
wych, na roli. Poicszechnie znany jest ich patriotyzm i wier¬ 
ność ojczyźnie radzieckiej. Chciałbym tylko zaznaczyć, że 
komsomoł, jak palenisko wielkiego pieca, hartuje i kształtuje 
nowego radzieckiego człowieka. Komsomoł jest dla młodzieży 
pierwszym szczeblem, prowadzącym na szeroką drogę życia 
społecznego i politycznego, drogę, która prowadzi młodzież 
do partii. Komsomoł jest zarówno dla młodzieży robotniczej, 
jak, i to szczególnie, dla młodzieży wiejskiej, najważniejszym 
organizującym czynnikiem. Komsomoł jest jak gdyby począt¬ 
kiem działalności kolegialnej, oraz szerokiej działalności spo¬ 
łecznej dla tej młodzieży i rola jego w kształtowaniu człowieka 
radzieckiego, w szerzeniu jego horyzontów politycznych i spo¬ 
łecznych jest szczególnie wielka." 

A teraz, jak te sprawy przedstawiały się u nas w Czecho¬ 
słowacji? Powojenna struktura ówczesnego czechosłowackiego 
Frontu Narodowego nie sprzyjała tendencji utworzenia takiej 
ogólnopaństwowej organizacji młodzieżowej, dla której ra¬ 
dziecki Komsomoł mógłby się stać świetlanym wzorem. Siły 
reakcji, znajdujące swe oparcie w partii narodowo-socjalisty- 
cznej, lidowej i częściowo w partii socjalno-demokratycznej, 
czyniły wszystko, aby wszelka jedność ideowa i organizacyjna 
była jednością fikcyjną. Wtedy powołano do życia SĆM (Svaz 
ćeske mladeże), SSM (Svaz sloyenske mladeże) — później po¬ 
wstało także SMP (Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej). 

W tym czasie na Śląsku czechosłowackim nie było do po¬ 
myślenia, aby młodzież czeska i polska mogła współpracować 
razem w jednej organizacji młodzieżowej. Elementy reakcyjne 
próbowały i tutaj zaszczepić jednej i drugiej młodzieży jad 
burżuazyjnego nacjonalizmu. 

W rok po zwycięstwie lutowym, t. zn. w r. 1949, powstaje 
jedna ogólnopaństwowa organizacja młodzieżowa w Czecho¬ 
słowacji, którą jest ĆSM (Ćeskoslovensky svaz mladeże), który 
w swych szeregach nie grupuje osobno młodzieży czeskiej, 
słowackiej czy polskiej, lecz młodzież wszystkich narodowości 
w państwie. Organizacyjne powiązanie SMP z ĆSM wyraża 
się teraz w taki sposób, że młodzież polska i czeska w kraju 
śląsko-ostrawskim etanowi nadal odrębność grupową młodzie¬ 
ży w ramach ogólnopaństwowego ĆSM. 

Ten okres pracy młodzieży polskiej jak i czeskiej z zacho¬ 
waniem oddzielności grup organizacyjnych na Śląsku czecho¬ 
słowackim był słuszny i konieczny w rozwoju ruchu młodzie¬ 
żowego, ale równocześnie młodzież ta oddolnie wskazywała na 
fakt, że wiele zadań, jakie nastręcza bieżąca chwila budownic¬ 
twa socjalistycznego, nie może być wykonane, jeśli młodzież nie 
będzie posiadała ścisłej więzi organizacyjnej, jeśli nie będzie 
współpracowała w poszczególnych grupach wspólnie i razem. 
Czechosłowacki Związek Młodzieży jest organizacją, która 
grupuje wszystkie narodowości, tak, że w poszczególnych 
miejscowościach naszego kraju nie powinne istnieć dwie gru¬ 
py młodzieżowe i pracować osobno, lecz jedna, wspólna, któ¬ 
rej członkami będzie młodzież czeska i polska. Wiadomo bo¬ 
wiem dobrze, że organizacyjne odosobnienie 6ię młodzieży 
potęguje jedynie wzajemną nieufność i nie potrafi skupić mło¬ 
dzieży do głównych zadań budowmictwa socjalistycznego. Idea 
proletariackiego internacjonalizmu potrafiła już tak daleko 
ugruntować się w świadomości mas pracujących ua Śląsku 
Cieszyńskim, że sprawa połączenia organizacyjnego młodzieży 
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polskiej i czeskiej, na zasadzie jedności ideowej, staje się ko¬ 
niecznym przykazaniem chwili dziejowej, jest to zarazem zda¬ 
nie pełnego egzaminu dojrzałości społecznej jednej i drugiej 
młodzieży i pełnego poczucia jej odpowiedzialności za losy 
swego własnego pokolenia. 

Wprawdzie i w tym względzie spotkamy się z kontrargu¬ 
mentami niedobitków burżuazyjnego nacjonalizmu i wroga 
klasowego, który próbuje siać zamęt wśród naszej młodzieży 
i będzie twierdził, że połączenie organizacyjne młodzieży 
w kraju śląsko-ostrawskim jest raz na niekorzyść młodzieży 
czeskiej to znowu polskiej, jest próbą zasymilowania jednej 
czy drugiej itd. 

Wiadomo jednak, że takie argumenty chybiać będą celu, 
boć każda miejscowa grupa młodzieżowa w nowym układzie 
organizacyjnym Czechosłowackiego Związku Młodzieży, w swej 
pracy zespołów recytacyjnych, teatralnych czy śpiewaczych 
wyżywa się w swym własnym języku macierzystym. Posiada 
w zarządzie grup miejscowych i powiatowych swych przed¬ 
stawicieli itd. 

Może się wprawdzie zdarzyć, że w tej czy innej grupie 
ujawnią się pewne tendencje burżuazyjnego nacjonalizmu, ale 
wtedy młodzież czeska i polska, wspólnie ręka w rękę potrafi 
się rozprawić z takimi objawami, z którymi będzie walczyła 
na każdym kroku solidarnie, aby stać się godną spadkobier¬ 
czynią przykładów wielkiego radzieckiego Komsomołu. I wła¬ 
śnie dopiero teraz, po przyjęciu nowej struktury organiza- 
cyjnej Czechosłowackiego Związku Młodzieży także w kraju 
śląsko-ostrawskim. Czechosłowacki Związek Młodzieży staje 
się podwaliną wielkiej młodej i bujnej siły, wspólnego frontu 
młodzieżowego w budowaniu nowego, socjalistycznego jutra. 



Jeśli chodzi o samą młodzież polską, to jej połączenie z gru¬ 
pami młodzieży czeskiej nie może być oceniane inaczej, lecz 
tylko jako poszerzenie praw polskich. Jak dotąd np. przedsta¬ 
wiała się sprawa pracy w organizacjach młodzieżowych istnie¬ 
jących choćby na terenie fabryk (np. w Trzyńcu)? Tam mło¬ 
dzież polska była jedynie zarejestrowana, nie brała aktywne¬ 
go udziału w pracy klubów fabrycznych, zaskorupiając się 
przeważnie w swej miejscowej grupie. A wszelkie tkwienie 
w opłotkach, wszelkie zaskorupianie się w wieży z kości sło¬ 
niowej, doprowadza z biegiem czasu do ograniczania się od 
świata zewnętrznego, tworzy podatny grunt do stania w miej¬ 
scu, na którym lubi żerować i wyprawiać swe harce skryty 
i jawny wróg klasowy, burżuazyjny nacjonalizm lub też 
imperialistyczny agent Trumana. 

Dlatego też akcję połączenia młodzieży na Śląsku czecho- * 
słowackim trzeba nazwać wielkim krokiem naprzód, trzeba 
go nazwać wyrównującym marszem z młodzieżą radziecką, 
z jej Komsomołem, który się stał dla nas wzorem i który 
zjednoczona młodzież czeska wraz z młodzieżą polską w kraju 
śląsko-ostrawskim tak bardzo kocha! Jan Stonawski 
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HENRYK jastczek 


Trwałe więzy przyjaźni 


10 marca 1952 r., w piątą rocznicę przełomowego momentu 
w stosunkach polsko-czechosłowackich, to jest podpisania u- 
raowy o przyjaźni i wzajemnej pomocy, rozpoczął się w kraju 
śląsko-ostrawskim t. zw. miesiąc przyjaźni czechosłowacko- 
polskiej. 

Przyjaźń i współpraca Polaków, Czechów i Słowaków jest 
sprawą żywotną tych narodów. W kraju śląsko-ostrawskim 
ma ona tym większe znaczenie, jeśli zważymy, jaką rolę kraj 
len odgrywał w kształtowaniu i układzie stosunków obu 
państw w przeszłości i jaką rolę ma odegrać w przyszłości. 

Najdłuższą granicę posiada Czechosłowacja z Polską Lu¬ 
dową (1391 km). Jest to granica z sojusznikiem, z której nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Więcej niż dwie trzecie długości 
tej granicy stanowi teren górski. Tylko jedna trzecia granic 
to przestrzeń otwarta, która przebiega głównie w naszym 
kraju. Przez Śląsk prowadziły odwieczne szlaki z Czech do 
Polski i z Polski do Czech. Droga z Pragi do Krakowa i do 
Warszawy prowadziła przez Cieszyn. Już z tej przyczyny 
kraj ten powinien odegrać rolę łącznika, pomostu między 
obu narodami, zwłaszcza, że w kraju śląsko-ostrawskim żyją 
obok siebie, a dziś także pracują dla wspólnej sprawy, wspól¬ 
nego dobra, oba bratnie narody. 

Wiemy, że nie zawsze tak było, że w historii klas pracują¬ 
cych obu narodów, kraj ten odgrywał osławioną rolę „kości 
niezgody 44 , że często w zaciekłej walce i rywalizacji o wpływy 
i władzę nad tym krajem zapominano o zasadniczym inte¬ 
resie obu narodów, jakim była konieczność jedności wobec 
wspólnego i odwiecznego wroga — pangermanizmu. 

Dopiero zwycięstwo klasy robotniczej jak u nas, tak w Pol¬ 
sce, położyło ostateczny kres antagonizmom. Wpływy tamtych 
czasów, walk i nieporozumień pozostały jeszcze w umysłach 
niedostatecznie przeorientowanych i dojrzałych społecznie. 
Są to wszelkiego rodzaju większe i mniejsze żale, urazy, u- 
przedzenia, niedomówienia, nieufności, znajdujące często 
swój upust w przejawach burżuazyjnego nacjonalizmu i szo¬ 
winizmu. Burżuazja obu narodów celowo usuwała w zapom¬ 
nienie te wydarzenia historyczne, które świadczyły o brater¬ 
stwie i porozumieniu polsko-czeskim. Momenty takie były 
i w naszym kraju. Wystarczy wspomnieć wspólny front walki 
polskich i czeskich „budzicieli 44 w naszym kraju w okresie 
Wiosny Ludów. Trzeba te momenty odgrzebywać z zapom¬ 
nienia, odbronzowić od pokostu fałszywych legend, pokazać 
w świetle prawdy historycznej, pokazać jako świetlany i za¬ 
chęcający przykład, zwłaszcza młodzieży. 

Z własnego doświadczenia wiemy, że na odwrót reakcja do¬ 
kładała starań, by ludzie nie zapomnieli i stale rozpamięty¬ 
wali czasy nieporozumień, aby jak najdłużej pielęgnowano 
w pamięci rok 1938, jeśli chodzi o ludność czeską i rok 1919 
w stosunku do ludności polskiej. 

W podobnych wypadkach — jak powiedziała na aktywie 
funkcjonariuszy KPCz w Cz. Cieszynie tow. Jindrichova- 
Tkadlecova — niedobitki burżuazji i jej służalcy nie zechcą 
powiedzieć masom, że była to właśnie ona — panująca bur¬ 
żuazja, która spowodowała te tragiczne w skutkach wydarze¬ 
nia i poczucie krzywdy jak u czeskiego tak i polskiego na¬ 
rodu. 

Burżuazja podkreślała, konserwowała i wyolbrzymiała to, 
co nas dzieli. Naszym zadaniem jest wskazywać i podkreślać 
to, co nas zbliża i łączy. Łączą nas piękne postępowe tra¬ 
dycje walki o wolność i postęp społeczny. Łączy nas wielka 
teraźniejszość, wspólne dzieło, wspólny cel — łączą nas wiel¬ 
kie perspektywy przyszłości. 

Kiedyś, w zamroczonych gorączką nacjonalizmu i pleśnią 
konserwatyzmu głowach małomieszczańskich radców i mece¬ 
nasów wylęgały się historyczne uzasadnienia granicy na Biał- 
ce czy Ostrawicy. 

Dzisiaj inżynierowie i architekci Czechosłowacji i Polski 
zajmują się planami wielkiej rozbudowy, planując w jak naj- 
ścślejszym porozumieniu wielkie przemysłowe obiekty w ten 
sposób, żeby się wzajemnie dopełniały i uzupełniały. Pro¬ 


jektuje się wybudowanie autostrady łączącej Ostrawę z Kato¬ 
wicami, kanał Odra—Dunaj, który połączy Ostrawę z Bałty¬ 
kiem a Katowice z Morzem Czarnym itp. 

Współpraca kopalń i hut, wymiana doświadczeń, to wszy¬ 
stko zmierza do przekreślenia granic jako przeszkody, które 
tak jak wszystkie inne rekwizyty przeszłości zanikać będą 
z rozwojem budownictwa socjalistycznego. 

Dziś, w okresie spotęgowanej kampanii imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, którzy chcieli by pogrążyć świat w 
III wojnie światowej, sojusz polsko-czechosłowacki odgrywa 
niepoślednią rolę jako czynnik stabilizacji sił w Europie 
Środkowej, jako czynnik wzmacniający światowy obóz pokoju. 

Z okazji podpisania umowy między obu krajami, ówczesny 
premier rządu a obecny prezydent Klemens Gottwald po¬ 
wiedział: 

„Historia naszych narodów i narodów słowiańskich w ogóle 
uczy nas, że ilekroć nasze narody szły razem, ramią w ramią 
— były silne i rozkwitały, a przeciwnie — ilekroć nie były 
zjednoczone, rozpoczynał sią upadek ich rozwoju i oba na¬ 
rody stawały sią w końcu ofiarą wspólnego wroga, którym 
oddawna i przede wszystkim był niemiecki imperializm. Nasz 
sojusz jest prawdziwie mocną gwarancją naszego pokojowego 
rozwoju , ponieważ opiera sią o nasz wspólny sojusz z wielkim 
Związkiem Radzieckim, któremu narody słowiańskie zawdzię¬ 
czają wyzwolenie z jarzma hitlerowskiego i stworzenie moż¬ 
ności budowania swoich niezawisłych państw demokratycz¬ 
nych.^ 

I wystarczy sięgnąć do skarbnicy historii naszych narodów, 
aby znaleźć przykłady, które są potwierdzeniem tej prawdy 
historycznej. 

Popatrzmy tylko na jeden z takich klasycznych przykła¬ 
dów. Pod koniec 14 wieku niemiecki „Zakon Krzyżowy 44 był 
prekursorem osławionego „Drang nach Osten 44 , pragnąc rea¬ 
lizować hasło wojującej niemczyzny, która ówcześnie była 
główną ostoją sił wstecznych, dążąc do podboju i ujarzmienia 
całej Słowiańszczyzny. Po śmierci Karola IV, opiekuna i 
twórcy potęgi czeskiej, objął władzę niedołężny i zniemczony 
syn Wacław, który nie przedstawiał niebezpieczeństwa dla 
„pokojowej penetracji 44 żywiołu niemieckiego na ziemie czes¬ 
kie. Z urzędów, szkół, wojska wypierano język czeski. Czechy 
miały stać się kolonią niemiecką. 

Podobnym „pokojowym zamiarom 44 przeciwstawiała się 
jednak stanowczo Polska. W roku 1409 wybuchła wreszcie 
dojrzewająca od dawna wojna Polski z Krzyżakami. Ze wzglę¬ 
dów taktycznych w krótkim czasie zawarto jednak rozejm. 
Cesarz rzymski narodu niemieckiego i król czeski Wacław 
miał wydać wyrok polubowny w sporze polsko-krzyżackim. 
Żadna ze stron nie przywiązała wagi do oczekiwanego wy¬ 
roku cesarskiego, zbrojąc się gorączkowo i poszukując sprzy¬ 
mierzeńców. 

I wówczas w Czechach i na Morawach znaleźli się patrioci, 
niepodległościowcy, niezadowoleni z polityki Wacława, od¬ 
noszący się z sympatią do poczynań Polaków. Do wojska pol¬ 
skiego zgłaszają się ochotnicy z Czech i Moraw, tworzą własną 
chorągiew, na czele której stanął wypróbowany przyjaciel 
Polaków, który w Polsce spędzał młode lata i uczył się rze¬ 
miosła wojennego —- Jan Żyżka z Trocnowa, przyszły pogrom¬ 
ca Niemców, czeski bohater narodowy. 

15 lutego 1410 r. Wacław zdecydował się na wydanie wy¬ 
roku. Poparł on wszystkie żądania krzyżackie. Wyrok ten nie 
był niespodzianką. Wiadomo było, że Krzyżacy ofiarowali 
Wacławowi 60 tysięcy florenów. 

Polska odrzuciła wyrok. Doszło do pamiętnej bitwy pod 
Grunwaldem 15 lipca 1410 r. Wojska krzyżackie liczyły 20 
tysięcy jazdy, mając przewagę techniczną. Wojska polskie roz¬ 
porządzały taką samą siłą, licząc w tym posiłkowy korpus 
czesko-morawski, litewsko-ruski i tatarski. 

I wówczas, jak wiemy, solidarność połączonej Słowiańszczy¬ 
zny zatriumfowała nad zaborczym grabieżcą. 

Król czeski Wacław zajmował stanowisko reakcyjne, eękod- 
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hwe dla narodu czeskiego i polskiego. Jan Żyżka bvł uoso¬ 
bieniem patriotyzmu i postępu w walce o odrodzenie narodo¬ 
we. Kozpoczął on wspaniały okres odrodzenia narodowego, 
opierając się o masy ludowe. Czasy Żyżki to najwspanialsza 
karta w historii narodu czeskiego. Dokonywał on cudów bo¬ 
haterstwa, rozgromił Niemców w wielu bitwach, wjechał do 

T j Ii ^ ragI zw y ci( < zca > entuzjastycznie witany przez 

• ud. Ale Niemcy, popierani przez papieża i ówczesne światowe 
■"ly reakcji, nie szczędzili wysiłków, by zdobyć utracone po¬ 
zycje, by zahamować ruch narodowo-wyzwoleńczy, oparty o 
masy ludowe. W roku 1423 po wręczeniu wojskom niemiec¬ 
kim proporca poświęconego przez papieża, rozpoczyna się 
nowa ofensywa przeciwko Czechom. I wówczas powtarza się 
polsko-czeskie braterstwo broni. Na wpół ślepemu bohaterowi 

yzce spieszy na pomoc wojsko polskie, pod dowództwem 
Zygmunta Korybutowicza. Wojska niemieckie ponoszą stra¬ 
szną klęskę. W tym samym czasie wojska polsko-litewskie po¬ 
biły ponownie Krzyżaków, którzy uderzyli na Polskę, aby 
spowodować odciągnięcie posiłków polskich z Czech. 

1 wówczas zaniepokojone tym rozwojem siły wstecznictwa 
reprezentowane przez wysoki kler i szlachtę, zaczynają dzia- 
Uc, zęby rozbić przymierze polsko-czeskie. Papież wpływa 
na wysoki kler polski, który grozi królowi następstwami za 
przymierze z „heretykami". Wysoka szlachta polska nie może 
się pogodzie z brataniem się z „pospólstwem", jak to czyni! 
Jan Zyzka. I wreszcie magnat Zbigniew Oleśnicki, konszachtu- 
jący z Niemcami, zdobywa wpływy na dworze królewskim. 
Działa tak długo, az Zygmunt Korybutowicz specjalnym lis¬ 
tem zostaje wraz z wojskiem odwołany z Czech. Witold i Ja¬ 
giełło polecają Czechom, aby podporządkowali się papieżowi 
i cesarzowi. 

Te dwa odcinki historii — a podobnych o takim samym 
wydźwięku politycznym jest wiele — wykazują przejrzyście 
nieodwracalną prawdę historyczną, że to co było zdrowe, 
patriotyczne i postępowe w narodzie czeskim i polskim, zdą¬ 
żało do jedności i współpracy między obu narodami, co prze¬ 
jawiało się w pięknych i chlubnych osiągnięciach tych naro¬ 
dów. Zjednoczone były u szczytu potęgi, poróżnione upadały 
w niewolę. 


i zawsze sity wsteczne, magnateria, wysoki kler, obszarnicy 
i przemysłowcy dążyli do porozumienia z światowym obozem 
wstecznictwa na przekór interesom narodowym, doprowadza- 
jąc własne narody do upadku. 

Nie było w historii obu narodów momentu, żeby lud był 
przeciwnikiem porozumienia i zgody polsko-czeskiej. 

dlalego też, kiedy dzięki zwycięstwu Związku Radzieckie¬ 
go nad hitlerowskim faszyzmem, w obu naszych państwach 
sprawuje rządy władza ludowa, przyjaźń i sojusz naszych na¬ 
rodów oparte są o mocne i trwałe podstawy. 

I znowu warto zacytować słowa prezydenta Gottwalda, 
Który x okazji pobytu polskiej delegacji rządowej w Pradze 
powiedział: 

„Mogą powiedzieć, że tuk jak nasz układ sojuszniczy, tak 
i jego logiczne następstwa — nasze umowy gospodarcze i kul 
turalne — otwierają nowy rozdział w historii stosunków mie 
zy naszymi państwami... Wierzymy niezłomnie, że dzisiej 
szy nasz układ, oparty o sojusz z potążnym Związkiem Ra 
azteckim, z wszystkimi narodami państw słowiańskich, przy 
czym się do wielkiego rozkwitu naszych narodów 

Sojusz ten nie opiera się na jakiejś nacjonalistyczno-pan- 
slawistycznej treści, czego najlepszym dowodem jest rozwój 
stosunków Polski i Czechosłowacji z sąsiednią Niemiecka Re¬ 
publiką Demokratyczną. Wizyta prezydenta Gottwalda w Der¬ 
mie jest dalszym dowodem pogłębienia i serdeczności tych 
stosunków. W NRD nie rządzą dziś spadkobiercy Krzyżaków 
junkrzy i przemysłowcy — rządzi tam lud niemiecki, kie- 
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Miesiąc przyjaźni czećhosłowacko-polskiej w kraju śląsko- 
ostrawsklm ma pogłębić i umocnić przyjaźń czesko-polską. 

W tym miesiącu przyjaźni mamy w naszych szeregach zbi¬ 
lansować i pomnożyć nasz wkład do tego dzieła, zastanowić 
się nad wszystkimi pozostałościami ideologii burżuazyjnej, 
które przeszkadzają i tamują drogę do całkowitego wzajem- 
nego zrozumienia i współdziałania. 

W miesiącu tym powinno dotrzeć do każdej wsi, miasta, 
zakładu pracy, organizacji społecznej słowo mobilizujące do 
zacieśnienia więzów przyjaźni, słowo, które upowszechni i 
rozszerzy prawdę o naszej przyjaźni, słowo mocne i szczere, 
które pobudza do czynów. Niech wskaże ono na tych, którzy 
nas chcą ponownie poróżnić. Niech słowo to mobilizuje nas 
do jedności i czujności wobec wspólnego wroga w myśl wska- 
zan poety: 

Patrzmy mu na krwawe ręce, 

Niech wie, niech czuje niespokojny. 

Ze jest nas więcej, więcej, więcej. 

Przeciw wojnie! 

Henryk Jasiczek 


ADAM BRÓZDA 


w czasie budowania zrębów socjalizmu 


Kultura i sztuka 

" styczniowym numerze ,,Zwrotu 44 , w ar 
tykule p. t. ,,Przeciw fałszowi i pseudo 
ludowemu prymityzmowi w twórczości ar- 
tystycznej“, opierając się na wypowiedziach 
i doświadczeniach radzieckich, omawialiśmy 
problem treści i formy w twórczości arty¬ 
stycznej. W artykule tym przypomnieliśmy 
prawdę, o której w naszym działaniu prak¬ 
tycznym nie zawsze pamiętamy — a miano¬ 
wicie, że dzieło sztuki jest organiczną jed¬ 
nością treści i formy , że na dzieło sztuki 
składa się postęf>owa treść i artystyczna 
doskonałość formy. Stalin, opierając się na 
leninowskich zasadach pojmowania sztuki, 
określił ściśle i jasno, jaką ma być kultura: 
socjalistyczna w treści t narodowa w formie. 
Zasada ta jest znana powszechnie, ale nie¬ 
stety u nas mało przestrzegana i nikt nawet 
nie zadaje sobie trudu, hy wniknąć głębiej 
w jej istotę. 


Dlatego też w dzisiejszym artykule czy 
nimy próbę przeanalizowania tej zasady, 
będącej podstawowym punktem wyjścia 
wszelkich rozważań na temat sztuki jak i 
kultury. W rozważaniach naszych będziemy 
posługiwali się słowem kultura jako poję¬ 
ciem w znaczeniu jak najszerszym, łącznie 
z literaturą, sztuką, twórczością i odtwór 
czością artystyczną. 

Kultura — mówił Lenin — powinna się 
gać swymi korzeniami jak najgłębiej w ży 
cie maa pracujących. W ten sposób kultura 
służy ludowi a jednocześnie lud staje się 
źródłem natchnienia i rozwoju kultury. Mo¬ 
wa tutaj o ludowości kultury. Jednakże w 
rozumieniu Lenina chodzi tutaj o zasadni¬ 
cze, nowe cechy ludowości, właściwe no¬ 
wej, socjalistycznej kulturze, kiedy mówiąc 
słowami Stalina, , nauka i sztuka będą ko¬ 


rzystały z warunków , dostatecznie sprzyja¬ 
jących i, hy osiągnąć całkowity rozkwit." 

Pojęcie ludowości kultury występuje u 
Lenina i Stalina jako pojęcie socjalistycznej 
ludowości , t. zn. jako wyższa forma ludowo 
ści, wolna od wypaczeń i ograniczoności. 
W toku przeobrażeń socjalistycznych po¬ 
jęcie ludowości kultury nabiera rzeczywiś¬ 
cie nowej treści. Na czym polega więc ludo¬ 
wość, wolna od wypaczeń j ograniczoności, 
czyli ludowość socjalistyczna? 

Lenin odróżniał wewnątrz każdego narodu 
dwie kultury: kulturę ludową, demokratycz¬ 
ną i kulturę reakcyjną. Kultura ludowa, to 
postępowy nurt kultury narodowej, prze¬ 
jawiający się w każdym narodzie w czasach 
ucisku i wyzysku mag ludowych. Kultura 
reakcyjna, to w rzeczywistości tylko próby 
sfałszowania istotnego nurtu mas ludowych. 
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czyli kultury narodowej dla celów utrzy¬ 
mania kapitalistycznego porządku społecz¬ 
nego, polegającego na ucisku i wyzysku mas 
ludowych. Jest rzeczą oczywistą — twierdzi! 
Lenin — że właśnie elementy będące wy¬ 
razem ideologii demokratycznej i socjali¬ 
stycznej tworzą główny trzon i podstawowe 
bogactwo kultury przeszłości danego naro¬ 
du. One też stanowią grunt, na którym wy¬ 
rośnie nowa, socjalistyczna kultura. Z tego 
wynika jasno, że nie można wytworzyć kul¬ 
tury socjalistycznej, t. zn. posiadającej ce¬ 
chy ludowości, bez korzystania z spuścizny 
kultury narodowej, oczyszczonej z fałszu i 
bronzownictwa, zakrywającego jej istotny, 
bo ludowy charakter. 

Podczas kiedy w warunkach kapitalistycz 
nych, czy w poprzedzających ustrojach spo¬ 
łecznych, wewnątrz każdego narodu istnieją 
dwie kultury .— postępowa i reakcyjna — 
to w warunkach zwycięskiego socjalizmu, 
kiedy lud i naród utożsamiają się, kiedy 
realizowana jest moralna i polityczna jed¬ 
ność narodu — powstaje jedna socjalistycz¬ 
na kultura, której teorię po raz pierwszy 
w literaturze socjalistycznej uzasadnił Stalin. 

Stalin powiada, że narody można włączyć 
do procesu budownictwa socjalistycznego 
tylko na podstawie rozwoju kultury jiaro- 
dowej w formie i socjalistycznej w treści. 
Zasada ta wypływa z drugiej cechy kultury 
socjalistycznej, którą jest funkcyjność. 
Funkcyjność kultury jest przeciwieństwem 
burżuazyjnej zasady „sztuka dla sztuki", 
która, jak to dobrze wiemy, zaprowadziła 
sztukę na bezideowe manowce w postaci 
futuryzmu, impresjonizmu, surrealizmu czy 
też lewactwa kulturalnego lub innego izmu. 
Funkcyjność kultury jest również zaprze¬ 
czeniem jej apolityczności. „ Sztuka (a więc 
w ogólniejszym znaczeniu kultura) — mó 
wił Lenin — powinna być zrozumiała dla 
mas i kochana przez nie. Powinna zespalać 
rirsncia- myśli i wolą tych mas, podnosić je. 
Powinna ona budzić w nich artystów i roz¬ 
wijać ich.“ W słowach tych brzmi szczegól¬ 
ne uznanie społecznej roli kultury, która 
potrafi oddziaływać i wpływać na myśli 
ludzi, na ich wolę i uczucia. Lenin przypi¬ 
suje kulturze (sztuce) jeden z najsilniej¬ 
szych środków ideowego, politycznego i ar¬ 
tystycznego wychowania. (Postulat, by kul¬ 
tura była zrozumiała dla mas, to w prze¬ 
kładzie na język estetyki jest niczym innym 
jak leninowską teorią realizmu socjalistycz¬ 
nego.) W swym artykule, opublikowanym 
w r. 1918 p. t. ..Najbliższe zadania władzy 
radzieckiej", stwierdzał Lenin, że po zdo¬ 
byciu władzy przez proletariat, na pierwszy 
plan wysuwa się ,, zasadnicze zadanie stwo¬ 
rzenia wyższej kultury niż kapitalizm for¬ 
macji społecznej ", i że jedną z ważnych 
przesłanek rozwiązywania tego zadania jest 
podniebienie wykształcenia i kultury ludno¬ 
ści. Tutaj uwypuklone zostało ogromne zna¬ 
czenie funkcyjności czyli zadania kultury. 
Lenin i Stalin wytyczali rodzącej się kul 
turze radzieckiej ogromny program socja 
listycznych przeobrażeń. Dowodem tego był 
dekret Rady Komisarzy Ludowych, podpi¬ 
sany przez Lenina i Stalina, -o t. zw. ..mo¬ 
numentalnej propagandzie". Główną cechę 
tego dekretu dostrzegał Lenin w szerzeniu 
rewolucyjnego sposobu myślenia oraz wy¬ 
chowywania w tym duchu szerokich mas 
ludowych. Tego zadania politycznego Lenin 
nie oddzielał od zadań artystycznych, zdając 
sobie doskonale sprawę z specyficznych 
możliwości sztuki i jej potężnego oddziały¬ 
wania. W dalszym przebiegu kształtowania 
dróg socjalistycznej kultury artystycznej, 
kardynalne zasady estetyki leninowskiej były 
w genialny sposób kontynuowane w dziełach 
Stalina, w jego określeniu pisarzy i artys¬ 


tów jako „ inżynierów dusz ludzkich ", w na 
uce o socjalistycznym realizmie, u którego 
podstaw tkwi prawdziwa ludowość, rzeczy¬ 
wisty demokratyzm, postulat prawdy życio 
wej. Kultura radziecka pomaga partii wy¬ 
chowywać naród w duchu twórczego patrio¬ 
tyzmu, pobudza go do bohaterskich czynów 
w imię budowania komunizmu. 

Z kolei należy postawić sobie pytanie, 
na czym polega ta olbrzymia siła kultury 
w oddziaływaniu wychowawczym i jakich 
potrzeba warunków, by masy ludowe stały 
się źródłem tworzenia wartości kulturowych 
i artystycznych. 

Wiek XIX i cały okres Wielkiej Rewolu¬ 
cji Mieszczańskiej w r. 1789 do Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej w r. 1917 — to 
właśnie okres rodzenia się nowych funkcji 
kultury, które będą w pełni realizowane 



Portret A. Rodina 
WIKTOR HUGO (1802—1885) 

Głośny pisarz francuski , poeta i dramaturg, 
autor nieśmiertelnych „Nędzników'*, pło¬ 
mienny szermierz walki o wolność i godność 
człowieka . 


przez nową epokę, epokę socjalizmu. Ale te 
nowe funkcje wyrastają na gruneie odzie¬ 
dziczonych doświadczeń, wyrastają w na 
wiązywaniu do epok poprzednich, co więcej 
— są one naturalnym podsumowaniem i 
kontynuacją tych wszystkich wartości, które 
ludzkość stworzyła w epoce społeczeństwa 
klasowego. Z tego wynika, że funkcyjność 
kultury, czyli jej zdolności wychowawcze, 
posiada to samo warunkowanie, co ludowość 
kultury — a jak już poprzednio udowod¬ 
niliśmy — ludowy charakter może posiadać 
tylko kultura narodowa. Kultura nie wy 
kona swego zadania wychowawczego, jeśli 
jest pozbawiona swego charakteru narodo¬ 
wego, czyli formy narodowej. Każda kultura 
bez formy narodowej jest kosmopolityczna, 
antyludowa i jako taka nie może wycho¬ 
wywać mas ludowych w duchu budownic¬ 
twa socjalistycznego j— przeciwnie, masy 
te demob lizuje, rozprzęga i deprawuje swą 
bezideowością. 

Ludzie radzieccy postulują z szczególnym 
naciskiem narodowy charakter formy. I słu- 
cznie. Bo kto nie umie przetrawić i do 
głębi przyswoić sobie narodowego dorobku 
i wartości kulturowych, ten pozostanie (np. 
w swym dziele artystycznym) kompilatorem 
i kosmopolitą bez własnego, a tym samym 
bez narodowego oblicza. Sztuka taka będzie 
mówiła językiem , który od biedy można 


izrozumieć, ale nie będzie przemawiała do 
serca , nie poruszy serca mas. Społecznie 
będzie więc ona nieużyteczną. ,, Ludzie ra¬ 
dzieccy i — pisze Stalin — uważają, że każdy 
naród , wszystko jedno wielki czy mały, po¬ 
siada swoje jakościowe cechy, swoją specy¬ 
fikę, która należy tylko do niego i której 
nie posiadają inne narody. Cechy te stano¬ 
wią ów wkład, który wnosi każdy naród 
do wspólnego skarbca kultury światowej, 
pomnaża go i wzbogaca 

A więc to, co jest dostateczną rękojmią 
np. w dziedzinie nauki i co określamy na¬ 
zwaniem — zrozumienie — nie wystarcza 
nam w dziedzinie kultury artystycznej. 
Dzieła artystyczne muszą przemawiać nie 
tylko do rozumu, ale i do serc, zapalać je 
do wielkich czynów, bez których nie da się 
zbudować socjalizmu. Zaś każde takie dzieło 
sztuki, jak w ogóle każda wartość kulturo¬ 
wa, może trafić do serc tylko poprzez formę 
narodową. Pozbawić owe wartości tej for¬ 
my, oznacza równocześnie pozbawić je zdol¬ 
ności transmisyjnej, czyli zdolności oddzia¬ 
ływania na masy. 

Jeżeli cechami socjalistycznej kultury są: 
ludowość i funkcyjność, jak to określił Le¬ 
nin i Stalin i co stanowi istotę realizmu 
socjalistycznego — to treść tej kultury 
musi posiadać formę narodową. Z tego zaś 
wynikają dalsze konsekwencje, boć troska 
o formę narodową, to troska o język, troska 
o świadomość narodową. Tutaj musimy za 
pamiętać, że świadomość narodowa, a co za 
tym idzie przynależność narodowa — nie 
deklaratywna lecz właściwa — nie jest ce¬ 
lem w sobie, lecz środkiem, który pozwala 
na najskuteczniejsze włączenie się w dzieło 
budownictwa socjalistycznego. Wszelkie lek¬ 
ceważenie, niedocenianie lub co gorsza 
zwalczanie tego środka jest niczym innym, 
tylko stwarzaniem przeszkód na drodze do 
socjalizmu. Błędne jest każde takie mnie¬ 
manie i niezgodne z nauką marks-leninizmu, 
jakoby już teraz na obecnym etapie budo 
wania zrębów socjalizmu należało dążyć do 
zatarcia czy likwidacji odrębności narodo¬ 
wych, będących jakoby według tych samych 
wywodów hamulcem w szybkim sformowa¬ 
niu społeczeństwa bezklasowego. ,,Byłoby 
rzeczą niesłuszną sądzić — powiada Stalin 
— że likwidacja różnic narodowych nastąpi 
natychmiast po klęsce imperializmu świa¬ 
towego za jednym zamachem w trybie, że 
tak powiem, dekretu z góry. Nie ma nic 
bardziej błędnego, niż taki pogląd (StnLn. 
,,Dzieła", wydanie rosyjskie, t. 11, str. 347.) 
,,W okresie socjalizmu — stwierdza Stalin — 
narody nie tylko nie obumierają, lecz prze¬ 
ciwnie, rozwijają się, rozkwitają, ujawniają 
wszystkie swe możliwości. Narody zacofane 
(t. zn. takie, które jeszcze nie zbudowały 
socjalizmu — dop. autora), można włączyć 
do budownictwa socjalistycznego tvlko na 
podstawie rozwoju kultury narodowej w for¬ 
mie i socjalistycznej w treści Co się tyczy 
obumierania różnic narodowych i scalania 
się narodów, Stalin w ślad za Leninem wią¬ 
że ten proces „nie z okresem zwycięstwa 
socjalizmu w jednym kram*, lecz wvlącznie 
z okresem po urzeczywistnieniu dyktatury 
proletariatu w skali światowej, czyli z okre¬ 
sem zwycięstwa socjalizmu w wszystkich 
krajach, kiedy będą już położone zrębv 
światowej gospodarki socjalistycznej". Czyli 
według tego wywodu, wszelkiego rodzaju po¬ 
stacie „obumierania" odrębności narodowej 
a więc ,i narodowej odrębności kulturalnej, 
na obecnym etapie jest niczym innym, tylko 
asymilacją, znaną jako chwyt walki burżua 
zyjnego nacjonalizmu i imperialistycznego 
kosmopolityzmu. Asymilacja narodowa jako 
zjawisko społeczeństw wstecznych jest cał¬ 
kowicie obca ustrojowi socjalistycznemu, 
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gdyż wtedy element zasymilowany co naj¬ 
mniej w pierwszym pokoleniu znajdowałby 
się poza zasięgiem oddziaływania kultury 
narodowej, czyli byłby wyłączony z dzieła 
budownictwa socjalistycznego. A taki ele¬ 
ment może być wykorzystany tylko w spo¬ 
łeczeństwie burżuazyjnym a natomiast w 
społeczeństwie socjalistycznym mógłby się 
stać pożyteczny dopiero po przyswojeniu 
sobie kultury przybranej narodowości, co w 
całej pełni jest możliwe dopiero w następ¬ 
nych pokoleniach. Wszelka więc asymilacja 
tego pokroju byłaby jedynie marnowaniem 
sił, których mobilizacja przy budowaniu 
socjalizmu winna być pełna. Z tego punktu 
widzenia jest rzeczą nieistotną, w jakiej 
formie dokonywuje się ta asymilacja — 
bierne} czy pod przymusem — skutek jest 
ten sam. W tym względzie nauka Stalina 0 
narodach burżuazyjnych i socjalistycznych 
jefit ostrym j niezawodnym orężem walki 
z wszelkiego rodzaju kosmopolitycznymi te¬ 
oriami, domagającymi się likwidacji państw 
narodowych, „roztopienia narodowości 14 , 
zni^pn-a kultur narodowych itp. 

Podsumowując nasze rozważania, doszliś¬ 
my do stwierdzenia, że kultura socjalistycz¬ 
na wywodzi się z postępowego nurtu kul¬ 
tury narodowej, rozwija ona nowe postępo¬ 
we elementy naszego życia i wychowuje 
masy ludowe. Kultura służy ludowi a rów¬ 
nocześnie lud jest źródłem jej rozwoju. To 
właśnie stanowi 0 ludowości kultury. Po¬ 
nieważ ludowość kultury jest uwarunkowa¬ 
na formą narodową, kultura staje się tym 
wartościowsza, im w doskonalszej formie 
narodowej będzie wyrażona treść socjali¬ 
styczna. 

Wszelkie jednakże rozważania teoretyczne 
pozostaną bez znaczenia, jeżeli nie staną 
się wytyczną w działaniu praktycznym. 
Uogólnianie rozważań teoretycznych winno 
być przeniesione do konkretnego środowiska 
społeczności, skonfrontowane z jego specy¬ 
ficznymi właściwościami i warunkami, ja¬ 
kim to środowisko podlegało w przeszłości, 
w jakich żyje i podlega przeobrażeniom. 
Spróbujmy to uczynić w formie wnioskodaw¬ 


czych pytań, opierając eię na podstawowych 
zasadach nauki Lenina i ^Stalina. 

Musimy sobie zdawać jasno sprawę z tego, 
że społeczeństwo naszego środowiska, to 
społeczność wybitnie proletariacka, która 
posiada swoją historię, czyli historię walk 
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Dnia 4 marca br. upłynęło 100 lat od chwili 
śmierci wielkiego pisarza rosyjskiego, auto¬ 
ra „Martwych dusz“ i „Rewizora Twór¬ 

czość literacka Mikołaja Gogola była rewo¬ 
lucyjnym burzeniem do sumień ludzkich 
przeciwko kołtunerii, niewoli , zakłamaniu 
społecznemu i nieludzkiemu wyzyskowi car¬ 
skiego samodzierżawia. 


klasowych. A jeśli tak jest, to posiada ono 
zarazem i swoją historię kultury. Zadajmy 
eobie teraz pytanie, czy chcąc wytworzyć 
kulturę socjalistyczną, czy może takie spo¬ 
łeczeństwo obejść się bez znajomości do¬ 
świadczeń i osiągnięć naszych poprzednich 
pokoleń? Czyż więc grzebanie w tej prze¬ 
szłości jest bezużytecznym, a może nawet 
szkodliwym dla teraźniejszości i przyszłości 
historycyzmem? 

Bo i u nas znajdą eię ludzie, którzy 
wbrew jasnemu postulowaniu tych spraw 
przez marksizm stosują zasadę, że język, 
narodowość, narodowa forma kultury, to 
wszystko jest nie^totne — nat^m a**t istot¬ 
ne jest to, kto w jak in stopniu buduje dzieło 
socjalizmu. Czy tego rodzaju pogląd, stoso¬ 
wana zasada i wynika ące z tego następstwa, 
należy uważać z punktu widzenia użytecz¬ 
ności w budownictwie socjalistycznym za 
zjawisko pożądane, pozytywne czy też ne¬ 
gatywne? 

Czy kultura może wykonywać swoją funk¬ 
cję w t. zw. formie ..mieszanej 1 ', czyli bez 
określonego oblicza narodowego i czy tego 
rodzaju forma kultury oznacza wzbogacenie 
czy też zubożenie wartości kulturalnych? 

Jakie są przyczyny, że polityka kulturalna 
w zakładach pracy na naszym terenie dała 
dotąd w stosunku do swych możliwości tak 
nikle rezultaty? 

Czy oprócz wspomnianej już wspólnej 
treści okazuje się jako konieczna wspólna 
forma działania, aby mogły powitać warun¬ 
ki jednolitości i solidarności proletariackiej 
w środowisku narodowościowo mieszanym i 
w ten sposób mogły być skutecznie zwal¬ 
czane przeżytki burżuazyjnego nacjonalizmu 
i przesadnego wyodrębniania wyłącznie swo¬ 
istej formy narodowej? Czy ta forma będzie 
właściwą odtrutką przeciwko wszelkim za¬ 
kusom kosmopolityzmu? 

Odpowiedzi na powyższe pytania w znacz¬ 
nym stopniu pozwolą nam na właściwe poj¬ 
mowanie istoty i roli kultury socjalistycz¬ 
nej, niezawodnego oręża w budownictwie 
socjalistycznym. 

Adam Brózda 


FRANTIŚEK TRAVNfĆEK 


Przeciwko kosmopolityzmowi w nauce 


W dniach od 27 lutego do dnia 1 marca 
br. odbywała się w Bernie morawskim ogól- 
nopaństwowa „Pierwsza Ideologiczna Kon¬ 
ferencja Pracowników Naukowych Szkól 
Wyższychktóra posiadała charakter bo¬ 
jowego wystąpienia czołowych przedstawi¬ 
cieli czechosłowackiej nauki, kultury i sztu¬ 
ki. Wielką programową i wytyczną mowę 
na zjeździe tym wygłosił minister Wacław 
Kopecky. który w dosadny i przekonywują¬ 
cy sposób zdefiniował pojęcie kosmopolityz¬ 
mu jako ideologii świata zachodniego, przez 
stosowanie którego przygotowywana jest no¬ 
wa wojna imperialistyczna . Dlatego też 
przedstawiciele nauki, kultury i sztuki na 
rodów miłujących pokój i budujących nowy, 
sprawiedliwy ład społeczny u siebie, wypo¬ 
wiadają bezwzględną walkę kosmopolityz¬ 
mowi także na odcinku nauki i kultury. 
W swym programowym przemówieniu mini¬ 
ster Wacław Kopecky zobrazował dzieje 
walki narodów czeskiego i słowackiego z 
kosmopolityzmem i szeroko odmalował tło 
wielkiego wysiłku czechosłowackich uczo¬ 
nych, pisarzy i pracowników kulturalnych, 
walczących w jednym szeregu z ludem bu¬ 
dującym socjalizm, o nową i wielką treść 
nauki, kultury i sztuki , wolnych od wszelkich 


wpływów a zarazem kosmopolitycznych 
miazmatów nauki i kultury Zachodu , która 
stała się wojennym doboszem amerykań¬ 
skiego imperializmu i kapitalistycznej za¬ 
borczości . 

Prócz programowej mowy ministra Wac¬ 
ława Kopeckiego na konferencji berneń¬ 
skiej, szereg czechosłowackich uczonych i 
pracowników kultury wystąpiło z prelekcja¬ 
mi w zakresie swych specjalności nauko¬ 
wych. M. in. na zjeździe tym, w którym 
wzięło udział około 1000 pracowników nau¬ 
ki, kultury i sztuki, dłuższe referaty lub 
przyczynki dyskusyjne wygłosili : rektor 
Wyższej Szkoły Nauk Politycznych prof. 
Władysław Stoli, dyrektor Instytutu Badań 
Biologicznych prof. Iwan Małek, wicemini¬ 
ster Obrony Narodowej gen. dyw. Ćenek 
Hruśka, prof. Riedl , rektor uniwersytetu 
im. Karola w Pradze dr prof. Jan Mukarop- 
sky, dr Milan Machovec, rektor uniwersy¬ 
tetu im. Masaryka w Bernie dr prof. Fran¬ 
ciszek Travnićek i wiele innych wybitnych 
osobistości. 

Centralny organ KPCz „Rude Pravo\ 
omawiając imponujący wydźwięk ideologicz¬ 
ny i naukowy tej konferencji, pisze w nu¬ 
merze z dnia 4 marca br. w artykule p. t. 


językoznawczej 

„O śmiały rozmach naszej nauki * — nastę¬ 
pująco: 

„Konferencja wykazała także, jak wielkie 
znaczenie dla dalszego rozkwitu naszej nau¬ 
ki posiada promieniowanie światła mark¬ 
sizmu leninizmu, który jest jedynym świato 
wym poglądem naukowym i jedyną metodo 
logią, na podstawie której można osiągnąć 
wspólność mvśli wszystkich ludzi miłują¬ 
cych pokoi. Znowu tutaj dobitnie wysuwa 
się na czoło znaczenie wybitnych rozpraw 
towarzysza Stalina w sprawie nauki języko¬ 
znawczej, w których zostało wypowiedziane 
przeciwko bezdusznym przeżytkom dogma 
tyzmu i talmudyzmu genialne stalinowskie 
słowo twórczego marksizmu. Nasi pracow¬ 
nicy naukowi odnajdują w marksizmie-leii- 
nizmie bezpieczną drogę, która ich prowadzi 
w śc 1 slei łączności z wszystkim ludem pra¬ 
cującym do wspaniałego rozkwitu naszej na¬ 
uki w okresie budowania socjalizmu, do 
wielkiego socjalistycznego odrodzenia. 

Boć do ogólnego, bojowego wystąpienia 
naszej nauki doszło wnet po upłynięciu 1951 
roku, w którym zdemaskowano i rozbito roz¬ 
gałęziony, zdradziecki spisek Słońskiego, 
Slinga, Clementisa i spółki , którzy umar¬ 
twiali i dusili jakikolwiek ideologiczny 
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wrzątek i ruch naukowy a takie starali się 
uniemożliwić naszą drogę do socjalizmu 





MINISTER WACŁAW KOPECKY 


Obrady konferencji berneńskiej zostały 
podsumowane i zwartościowane w jej ostat¬ 
nim dniu trwania przez czołowego języko¬ 
znawcę czeskiego , rektora uniwersytetu w 
Bernie, prof. Frantiśka Travnicka , który 
wygłosił zarazem na wspomnianym zjeździć 
interesującą prelekcję p. U ,,Przeciwko kos- 
f mopolityzmowi w nauce językoznawcze 
Prelekcję tę ze względu na to, że dotyczy 
ona pośrednio i naszych zagadnień języko¬ 
znawczych na Śląsku czechosłowackim a 
także ze względu na prowadzenie obopólnej 
walki z burżuazyjnym nacjonalizmem i kos¬ 
mopolityzmem iv myśl wskazań głośnych 
rozpraw Stalina , przytaczamy poniżej w 
przekładzie polskim: 

„Radziecki językoznawca Czikobawa, czo¬ 
łowy uczestnik pamiętnej dyskusji moskiew¬ 
skiej w sprawie Marra, w czasie obrad pra¬ 
cowników Szkół Wyższych w sierpniu 1950 
r., opowiadając o udziale Stalina w tej dys¬ 
kusji, powiedział co następuje: 

„Historii nie je6t znany taki wypadek, aby 
głowa państwa nadawała kierunek drogom 
rozwojowym myśli naukowej nie na skutek 
swego autorytetu politycznego, lecz na pod¬ 
stawie argumentacji naukowej. Taki fakt 
istnieje jednak w naszej współczesności, w 
pierwszym socjalistycznym państwie na świę¬ 
cie, którym kieruje towarzysz Stal.n, kory¬ 
feusz nauki socjalistycznej. My, lingwiści ra- 
O dzieccy, jesteśmy z tego dumni i jako oby¬ 
watele i jako specjaliści! 44 Tak, historia nie 
zna podobnego wypadku i radzieccy języko¬ 
znawcy są w całej pełni dumni z tego. 

Wielki nauczyciel wszystkich narodów 7 , J. 
W. Stalin, wyprowadził radziecką naukę ję¬ 
zykoznawczą z bezdroża marryzmu, który 
poważnie zagrażał dalszemu jej rozwojowi. 
I jak tutaj nie mają być dumni języko¬ 
znawcy radzieccy z tego, że głośne rozprawy 
Stalina są wyzwalającym czynem nie tylko 
dla radzieckiej nauki językoznawczej, ale 
także dla wszelkiej nauki językoznawczej. 

Nie ulega wątpliwości, że moskiewska dys¬ 
kusja w sprawie językoznawstwa jest hie 
rarchicznym ciągiem dalszym dyskusji w 
sprawie historii, filozofii, filmu, sztuki itd., 
# że jest to jeden odcinek ideologicznej walki 
o zwycięstwo marksizmu-leninizmu przeciw 
ko pozostałościom idealizmu i jego wszyst¬ 


kich odmian, wysługującego się światowej 
reakcji na czele z amerykańskimi imperia¬ 
listami, którzy posługują się nim jako bronią 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, prze¬ 
ciwko socjalizmowi, przeciwko postępowi i 
wolności. 

Dzisiaj, kiedy zapadają decyzje w sprawie 
nowej wojny światowej i pokoju, staje się 
dyskusja moskiewska w sprawie nauki języ¬ 
koznawczej nadzwyczajnym i doniosłym wy¬ 
darzeniem. A to dlatego, ż c nauka języko¬ 
znawcza jest dobrze zamaskowaną bramą 
wypadową, poprzez którą światowa reakcja 
rozsiewa swe bakcyle do szeregów wszyst¬ 
kich pracowników naukowych, nawet takich, 
którzy pragną przez swą działalność nauko¬ 
wą przysłużyć się swym narodom, pomagać 
ich twórczemu wysiłkowi i wesprzeć dąż¬ 
ności narodów w walce o zachowanie świa 
towego pokoju, ale często nie zdawają sobie 
oni nawet sprawy z tego, że podlegają tym 
właśnie reakcyjnym kierunkom w nauce. 

Idealistyczne, antymarksistowskie poglądy 
w zakresie wiedzy o języku są wprost wy 
lęgarnią wszelkiej zasadniczej, ideologicznej 
broni reakcji światowej, jaką jest formalizm, 
agnostycyzm, obiektywizm i kosmopolityzm. 

* 

Przez cały czas swego długiego trwania 
nie potrafiła nauka językoznawcza odpo¬ 
wiedzieć w przekonywujący sposób na temat 
powstania i rozwoju języka. Przedstalinow- 
skie językoznawstwo nie móglo na te pytania 
odpowiedzieć właściwie, gdyż wyprowadzało 
swą tezę z idealistycznego pojęcia stosunku 
między bytem i świadomością. 

Dopiero Stalin, opierając się o dialektycz 
uy materializm, odpowiedział na wszystkie 
takie zagadnienia w sposób bezwzględn e 
przekonywujący (s żeleznou prukaznosti) i 
rozwiał splot idealistycznych przypuszczeń. 

Według Stalina powstawanie języka nastę¬ 
puje w czasie każdej czynności wraz z my¬ 
śleniem, poznaniem, tworząc z nim razem 
d alektyczną jedność formy i treści. Stalin 
powiedział: 

,,W przeciwieństwie do nadbudowy, która 
związana jest z produkcją i to nie w sposób 
bezpośredni, lecz poprzez życie gospodarcze, 
język jest bezpośrednio związany z pracą 
produkcyjną człowieka, prawie tak jako z 
jakąkolwiek inną działalnością we wszystkich 
innych dziedzinach jego pracy bez wyjątku... 
Bez języka zrozumiałego dla ludzkiego spo¬ 
łeczeństwa i wspólnego wszystkim jego 
członkom wstrzymany zostaje w'ęc bieg pra¬ 
cy społeczeństwa; dochodzi do jego upadku 
i przestaje ono istnieć jako społeczeństwo. 44 

Jakąż to moc i silę języka odkrył Stalin, 
której dotychczasowy językoznawca nawet 
nie przeczuwał. Tę moc i silę posiada język 
w całym życiu społeczeństwa a także w peł 
iiej mierze i w każdej dziedzinie naukowej. 
Nauka bez języka byłaby czczą niemożliwo¬ 
ścią. Pewnik naukowy jako odzwierciedlenie 
wewnętrznego świata w ludzkim mózgu jest 
najwyższą formą ludzkiego dociekania, jest 
abstrakcyjną myślą ogóln e upowszechnioną 
za pośrednictwem poznawczości. Jej bez¬ 
względnie potrzebnym instrumentem jest ta 
dziedzina języka, którą nazywamy składuią 
gramatyczną, gramatyką. 

Jak głębokie są słowa Stalina, że język 
jest „instrumentem walki i rozwoju 44 ludz¬ 
kiego społeczeństwa! Przedstalinowiska, ide¬ 
alistyczna nauka językoznawcza, uważała 
środki językowe za zwykle symbole, jako 
zarys spraw i zjawisk wewnętrznego świata. 
W ten sposób podrywała ona istotną zasadę 
nauki, ponieważ nie uznaje obiektywnego 
poznania. Taki stan może być przez reakcję 
światową tylko witany, ponieważ nienawidzi 


ona właściwej nauki, boi się jej prawdzi¬ 
wego poznania. Podłamać wiarę ludzkości 
w obiektywną poznawczość, zamaskować 
obiektywnym badaniem, odwrócić uwagę od 
rzeczywistości, osłabić jej żywotną wolę, 
rozbić jej wytrzymałość przeciwko gwałtu 
i szachrajstwu, o to chodzi reakcji świato¬ 
wej, aby mogła ona ujarzmić całą ludzkość, 
uskutecznić swój plan panowania nad świa¬ 
tem. 

W ten sposób idealistyczna nauka języko¬ 
znawcza staje się instrumentem reakcji 
światowej, przyswaja sobie wszystkie nauki 
i za ich i swoim pośrednictwem szerzy mo¬ 
rową zarazę wśród najszerszych warstw na¬ 
rodu. W ten sposób reakcja światowa prze¬ 
prowadza atak z takich pseudonaukowych 
pozycji na marksizm leninizm, który jest 
wyłącznie zdolny złamać jej silę. 

* 

Pomijanie sprawy powstania języka mu¬ 
siało doprowadzić idealistyczną naukę języ¬ 
koznawczą do niewłaściwego pojmowania 
rozwoju języków, aby na dobitkę u struk 
turalistów — przejść w lekceważenie. Była 
to ucieczka przed rozgardiaszem -i trudno¬ 
ściami, w których znalazło się językoznaw¬ 
stwo wtenczas, kiedy starało się uprzystęp 
nić przebogaty materiał językoznawczy, nie¬ 
zliczone zjawiska językoznawcze Była to 
ucieczka wybitnie niebezpieczna dla samego 
istnienia nauki językoznawczej. 

„Obronić historycyzm, to bezpośredni obo¬ 
wiązek i honorowe posłannictwo radzieckie] 
nauki językoznawczej, opartej na zasadzie 
dialektycznego materializmu 44 powiedział 
na wspomnianych obradach profesor Gziko- 
bawa. Ten obowiązek i to posłannictwo 
spoczywa także na naszej nauce językoznaw¬ 
czej. Wypływa to nagląco z rozpraw Stalina, 
które dobitnie wskazują na nieustanny roz¬ 
wój języka, na rozwój -stopniowy, długodys¬ 
tansowy. Czytamy tutaj: 

„Języka nie stwarza ta lub -inna baza, 
stara czy nowa wewnątrz danego społeczeń¬ 
stwa, tylko wszelki bieg dziejów społeczeń¬ 
stwa i dziejów baz poprzez stulecia. 

Uwzględniając powyższe, nie wolno języ¬ 
koznawcy przeoczyć historycznego punktu 
rozwojowego, gdyż tylko to daje mu moż¬ 
liwość rozpoznawania zależności między po¬ 
szczególnymi zjawiskami, nastręcza mu moż¬ 
liwość, aby w danym okresie, np. w współ 
czesnym języku, odróżniać zamierające 
stare gatunkowo pierwiastki od pierwiast¬ 
ków nowego gatunku, żywotnych i zdol¬ 
nych do dalszego rozwoju. 

Tylko historyczny punkt widzenia umoż¬ 
liwia wiedzy językoznawczej poznawać wla 
ściwe fakta językowe, rozumieć i interpre¬ 
tować zjawiska językowe; inaczej zaś języ¬ 
koznawca zabrnie na drogę li tylko celo¬ 
wości obiektywizmu, który jest mechanicz¬ 
nym segregatorem faktów, zjawisk, kłania 
się im z fałszywą czołobitnością, nie przy¬ 
czyniając się niczym do ich właściwego po 
znania, nie pojmuje ich potrzeby i zna¬ 
czenia. 

Ten obiektywizm odpowiada burżuazyjnej 
reakcji, ponieważ nie odkrywa rzeczywisto¬ 
ści, tylko ją zaciemnia, ponieważ pracownik 
naukowy zaszczepiony tym właśnie obiekty¬ 
wizmem nie potrafi w ogóle rozróżn ć wła¬ 
ściwej rzeczywistości od rzeczywistości ten¬ 
dencyjnie upiększonej i gotów jest uważać 
za prawdę najbardziej durne obelgi reakcji 
nawet z poza własnej specjalności nauko¬ 
wej. W ten sposób ideał styczny obiektywizm 
deformuje naukowca jako człowieka, człon 
ka ludzkiego społeczeństwa, jako obywatela 
i czjonka narodu; sprawia to, że staje się 
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on obojętnym wobec wszelkiego życia spo¬ 
łecznego albo staje się wprost szkodnikiem. 

* 

Z zależności języka od pracy ludzkiej, 
która się stale zmienia, rozw ja — wypro¬ 
wadził Stalin tę doniosłą naukę: 

„Język i prawo jego rozwoju można zro¬ 
zumieć tylko wtedy, jeśli badany jest on w 
nierozdzielnej łączności z dziejami społe¬ 
czeństwa, z dziejami narodu, który posługuje 
się badanym językiem i który jest twórcą 
i euwerenem tego języka.“ 

Na całej przestrzeni dziejów nauki języ¬ 
koznawczej nikt nie wypowiedział goręt¬ 
szych słów o stosunku języka i narodu, ja¬ 
kimi są słowa Stalina, że „język nie jest 
wytworem jakiejś klasy, ale całego społe¬ 
czeństwa, wszystkich klas społecznych. Dla 
tego też jest on stworzony jako ogólnonaro¬ 
dowy język, jednaki dla społeczeństwa i 
wspólny dla wszystkich członków społeczeń¬ 
stwa.“ 

Według Stalina jest tedy językoznawstwo 
nauką historyczną na wskroś narodową, po¬ 
nieważ wymaga przy studiowaniu języka śle 
dzenia dziejów narodu i na odwrót poprzez 
badanie języka staje się pomocne w pozna¬ 
waniu dziejów narodu. Język odzwierciedla 
rozwój narodu i dlatego Stalin wprowadza 
do swej definicji o narodzie język jako pier¬ 
wszą z czterech podstawowych znaków na¬ 
rodu. 

Stąd też wyraźnie nieprawdziwe i klamne 
jest twierdzenie wrogów marksizmu, że myśl 
narodowa jest dla niego obojętna, obca. 
Praktycznie zadaje cios temu klamnemu 
twierdzeniu polityka narodowościowa Zwią 
zku Radzieckiego, która użycza wszystkim 
narodom pełnej wolności ich rozwoju. 

Do tego zakresu spada i ta wybitna oko¬ 
liczność, że Stal n uwypukla potrzebę stu¬ 
dium porównawczego języków wszystkich 
narodów słowiańskich, których pokrewień¬ 
stwo językowe, według Stalina, nie wzbudza 
„jakichkolwiek wątpliwości' 4 . Takie stali 
nowekie pojęc e myśli narodowości oznacza 
jej pogłębienie w duchu socjalistycznego in¬ 
ternacjonalizmu, boć czym głębsza jest mi¬ 
łość do własnego narodu, tym prawdziw¬ 
szym jest szacunek i jego waga do wszyst¬ 
kich innych narodów. 

Idealistyczne językoznawstwo nie rozumie 
bezpośredniej zależności języka z narodem, 
zaś jego przedwojenny kierunek naukowy — 
etrukturalizm, idzie jeszcze dalej. Uważając 
język za układ symboli, nie uznając w ten 
sposób spójni języka z procesem myślenia 
ani z działalnością ludzką, nie wykazując 
zrozumienia dla historycznego studium języ¬ 
ka wespół z poczynieniem studiów narodu, 
przerywa w ten sposób strukturalietyczna 
nauka językoznawcza trwale -ogniwo między 
językiem i jego twórcą i hegemonem, naro¬ 


dem ,— przestaje być nauką narodową, nau 
ką służącą narodowi, aby zupełnie wpłynąć 
na wody reakcyjnego kosmopolityzmu. 

Tego kosmopolityzmu, który neguje nieza 
leżność narodową, kulturę narodową, trady¬ 
cję; zasłaniając się klamnym pretekstem 
światowego obywatelstwa, którego celem jest 
zgniecenie niezależnego rozwoju narodu, 
zniszczenie jego państwowej niepodległości, 
suwerenności i wtrącenie go pod knut ame¬ 
rykańskiego kapitalizmu. 

Przez poznanie języka dochodzimy do po¬ 
znania narodu, do tych historyczny "'b wa- 
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runko w, na podstawie których naród się 
rozwijał, formował swą narodową niezależ¬ 
ność i stwarzał swój instrument myśli i po¬ 
rozumienia, swój język. 

Struktural styczna nauka językoznawcza 
rozbija w gruzy wszystk-o to, na podstawie 
czego nauka językoznawcza przyczynić się 
może do poznania narodu, jego kultury, do 
pobudzenia i utrwalenia świadomości naro¬ 
dowej, patriotyzmu, dumy narodowej, pro¬ 
letariackiego internacjonalizmu, tych wła- 
śc wosci, które są mocnym walem przeciwko 
kosmopolity?mowi. Zamiast gorącej miłości 
do narodu, zamiast dumy narodowej, szerzy 
ona obojętność wobec narodu, wobec jego 
kultury, brak zainteresowania o jego nieza¬ 
leżność. 

* 


Rozprawy Stalina w sprawie wiedzy języ¬ 
koznawczej wskazują, do jakich nieszczę¬ 
snych wyników dla nauk: i całego społeczeń¬ 
stwa prowadzi niewłaściwy ideologicznie po¬ 
czyń nauki — w tym względzie są one nad 
wyraz ważne dla wszystkich dziedzin nau 
kowych. 

Stalinowskie, marksistowskie pojmowanie 
języka, wyzwala naukę językoznawczą od 
niegodnej, smutnej roli, spoczywającej w 
tym, że nauka ta znalazła s-ię poza swym 
narodem a często i przeciwko niemu, że sta¬ 
ła się służalcem burżuazyjnej i imperiali¬ 
stycznej reakcji. Stalin przywraca naukę 
językoznawczą na łono własnego narodu i 
wytycza jej wybitne i honorowe posłannic¬ 
two wiernej służby własnemu narodowi. 
Pracownicy na niwie językoznawczej muszę 
być więcej niż wdzięczni geniuszowi Stalina 
za jego czyn wyzwoleńczy. 

Nauka językoznawcza w pojęciu stalinow¬ 
skim jest w pełni zdolna wywiązać się ze 
wszystkich zadań, przed którymi idealistycz¬ 
ne językoznawstwo stało bezradne, świado¬ 
mie się usuwało albo też w toku ich roz¬ 
wiązywania schodziło na bezdroże. 

Rozprawy Stalina w dosadnej mierze przy¬ 
kładowo i przekonywująco wykazują, że 
marksizm leninizm otwiera na oścież bramę 
ścisłemu i przenikl wemu badaniu życia spo¬ 
łeczeństw i całego wewnętrznego świata. A 
to dlatego, że nie wypacza, nie koloryzuje 
badań naukowych przez posługiwanie się 
aprioristycznymi przypuszczeniami, stwarza 
nymi celowo w tym względzie. Również dla 
tego, że nie ogranicza dociekań naukowych, 
lecz przeciwnie, pozwalając na dostrzeganie 
spraw i zjawisk z nowych, nieznanych per¬ 
spektyw. Świadomość tego, że badania nau¬ 
kowe są korzyścią dla dobra społeczeństwa, 
narodu, staje się źródłem błogiego zadowo¬ 
lenia z dokonanej pracy naukowej, z czego 
wypływa entuzjazm pracy, jego twórczy 
rozmach, szlachetna amb cja stania się po¬ 
trzebnym współpracownikiem klasy robot¬ 
niczej, kierowniczej awangardy narodu i jej 
wspaniałego wysiłku w dziele rozbudowy, 
który nie posiada swego odpowiednika w ca 
lej naszej historii. 

Markslzm-leninizm oznacza oczyszczenie 
każdej naszej nauki od wszelkich niepożąda¬ 
nych i rozkładowych wpływów idealistycz¬ 
nych, oznacza jej dobroczynne odrodzenie, 
tworzy warunki jej przystąpienia do praw¬ 
dziwej i płodnej, twórczej pracy; jej roz¬ 
kwit. 

Rozprawy Stalina o języku pilnie przypo¬ 
ra nają wszystkim pracownikom nauki ko¬ 
nieczną doniosłość życiową, przyswojenia so¬ 
bie doskonałego poznania nauki wszech 
nauk. jak ją nazywa nasz kochany prezydent 
Klemens Gottwald. 

Frantisek Trńvnićek 
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Prawidłowość w budowie dialektu cieszyńskiego 


Często ludzie nawet poważnie myślący 
wypowiadają zdanie, iż dialekt cieszyński, 
którym mówi lud tubylczy na Śląsku Cie¬ 
szyńskim, jest językiem popsutym i skażo¬ 
nym, że jest wulgarną mieszaniną dwu bli¬ 
sko pokrewnych języków, polskiego i cze¬ 
skiego, oraz obcego jeżyka niemieckiego. 
Zdanie to, pod wielu względami błędne, mą¬ 
ci jasny pogląd na oprawy językowe naszego 
kraju ] krzywdzi sam dialekt, zasługuje więc 
na to. aby było w sposób rzeczowy spro¬ 
stowane. 

To prawda, mieszaniną polsko-czeską (do 


kładniej: cieszyńsko laską) są bliskie nam 
gwnry fr\dec\ie , tak zwinę przejściowe, 
których budowa jest ciekawym obrazem 
wielowiekowego wzajemnego nawarstwiania 
'Się formacji językowych ezesko-slowaek ch 
i polskich. Zajmują te gwary walną czę ć 
powiatu frydecki^go i nie są zaliczane do 
d alektu cieS7yńsk : ego, możemy je więc zo¬ 
staw ć na boku. Ograniczając naszą uwagę 
do obszaru powiatów' czesko-cieszyńsk ego 
i byłego frysztacki^go zostawmy również na 
boku sprawę tych jednostek spośród lud¬ 
ności tubylczej, które, z natury nietęgie 


na umyśle i słabe w kręgosłupie moralnym, 
tak długo uag nały iswój język i narodowość 
do tego. co „fajn ejsze“ i protegowane, aż 
mowa ich zmień la s» : ę w plątaninę, od słu¬ 
chania której uszy bolą. i nie tylko uszy. 
Weźmy za to pod baczną uwagę i dialektem 
cieszyńskim na7ywajmy mowę tych pros¬ 
tych ludzi, którym praca i twarde życie 
za kapitalistów nie pozostawiały cza/?u na 
czytanie sensacyjnej literatury hrukowej v . 
i którzy nigdy nie oduczali się mówienia 
„jak im ięzyk urósł 44 . 

Ten dialekt, im dłużej go badać, tym 
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więcej odsłoni przed nami szlachetną pra¬ 
widłowość w swej budowie gramatycznej i 
podstawowym zasobie słów, czyli w tym, 
co w językach i dialektach ludowych naj¬ 
ważniejsze, podstawowe. Im gruntowniej się 
go bada, tym więcej ujawn a on rysy wła 
auej oryginalnej osobowości i najzupełniej 
słusznie należy do tych języków i dialek¬ 
tów, o których uczy J. W. Stalin, że eą wy¬ 
tworem długiego szeregu epok, w przeciągu 
których kształtowały się, wzbogacały, roz¬ 
wijały i szlifowały. 

* 


Aby poruszoną kwestię tematowo wyczer¬ 
pać, to znaczy licznie nagromadzone fałsze 
j błędne twierdzenia o cieszyńskim dialek¬ 
cie ludowym pozbijać, trzeba by napisać 
grubą, uczoną księgę. W szczupłych ramach 
popularnego artykułu można jednak i godzi 
się wskazać na parę charakterystycznych 
znam on, które udowadniają ^starożytność 
oraz własną i niezwykle wytrzymałą budo¬ 
wę tego dialektu. (Szanowni Czytelnicy au 
torowi łaskawie wybaczą zaprezentowanie 
im dawki „suchej, nudnej“ gramatyki, i nie¬ 
mniej łaskawie zechcą <skup:ć na chwilę 
swoją uwagę.) 

Tak więc ciekawa jest sprawa prasłowiań 
skiej głoski g, o której wiadomo, że w tka 
lektach polskich się zachowała, podczas gdy 
w dialektach czesko-słowackich przeszła 
przed około tysiącem lat w gardłowe, dźwię¬ 
czne h (hlina , Praha itp.). Otóż, gdy weź¬ 
miemy na przykład ludowe nazwy gmin ka¬ 
tastralnych w obu naszych powiatach i po¬ 
szukamy w tych nazwach kontynuacji (prze¬ 
dłużenia) prasłowiańskiego g, to przekony- 
wujemy <się, że we wszystkich dwunastu 
wypadkach, od Bogumin aż po Gródek i 
Górno Łómno , to g się zachowało. I co 
więcej: najstarsze, łacińek e dokumenty ślą¬ 
skie dowodzą, że w zakresie nazw miejsco¬ 
wych całego obszaru cieszyńskiego było to 
g w wiekach XIII—XV niemniej .suweren¬ 
ne, i że nie znało wyjątku... Do tego samego 
wyniku dochodzimy również, biorąc do rąk 
np. ,,Vychodolaś«ka nareći" dr A. Kellnera. 
W obfitym materiale gwarowym tej dwu 
tomowej pracy można cierpliwie ,— gdy 
chodzi o ludową toponomastykę cieszyńską 
— doszukać się ogółem następujących wy 
padków przedłużenia prasłowiańskiego g: 
Gnojnik, Ligotka , (Guty), na Głuch owej, 
Zołęży, Zołęski Las, Grodziszcze, Bogumin , 
Hyrczawo , Horni Dcttyńie, Górni Żuków, 
Gumy Żuków , Górki . Gurne Cierlicko, Gur- 
ne Toszinowice. na Grótku, Mugłinów. Li¬ 
gota, Godula, Gadziok (la«s w Pietwałdzie), 
Grabowczok , Zogórzi , Gliwok, Gliniocz, 
Norożi. A zatem pośród dwudziestu kilku 
przykładów, zebranych przez czeskiego au¬ 
tora. dwa tylko odstępstwa — wyjątki, któ¬ 
re na dobitą nie potwierdzają usłużnie re¬ 
guły panującego g. Albowiem Hyrczawo 
to nazwa stosunkowo młodej osady paster¬ 
skiej na samej gran cy słowackiej, zaś fry 
deckie Horni Datynie jest żywcem przejęte 
z języka urzędowego (nie ma żadnego opar¬ 
cia w gwarze miejscowej, jak o tym świad¬ 
czy najlemej tekst, zapisany tu przez same¬ 
go prof. Kellnera). Wprawdzie słownik wy¬ 
razów pospolitych naszego dialektu obej¬ 
muje sporą ilość takch słów, jak: hóśle , 
hónym, hnet, chledać, ale czymże one są 
wobec wielkiej masy podstawowych: noga, 
głowa, gorść gość. gonić, gańba, gnój, góra, 
glina, łyng itp ? Dokumentalne ludowe na¬ 
zewnictwo miejscowe właśnie dowodzi w 
sposób ja>sny, że eą to naleciałości — na¬ 
bytki stosunkowo późne, że zaczęły liczniej 
przedostawać s ę do dialektu nie wcześniej, 
jak w drugiej połowie XVIII wieku, kiedy 


to feudalni Habsburgowie, Maria Teresa i 
Józef II, przyłączyli Śląsk Cieszyński ad¬ 
ministracyjnie do Moraw, i gdy ten drugi 
podyktował wsi cieszyńskiej obowiązek na¬ 
uczania dzieci w języku czeskim, a poprzez 
szkołę zaczęło się umacnianie pozycj tego 
języka w kościele i urzędach. Pojedyńcze 
słowa i zwroty, rzecz prosta, przyswajał so¬ 
bie lud i włączał do swego słownictwa. 

* 

Do analogicznych wyników i wniosków 
dojdziemy, poszukując w dialekcie cieszyń 
akim i jego bogatej toponomastyce innych 
przedłużeń stanu prasłowiańskiego. Czy weź¬ 
miemy samogłoski nosowe, czy spółgłoski 
zgłosko twórcze (krk , srp, vlk, pin iid.), czy 



MIKOŁAJ REJ 


charakterystyczne grupy głosek (nasze: 
groch, brózda, włos , słotna, strzoda itd.), 
czy odmianę — wszystkie wskazują na jed¬ 
nolitą, prostolinijną i rdzennie polską gra¬ 
matykę i takiż podstawowy zasób <słów tego 
dialektu; niejedno jego drobne, błędnie tłu¬ 
maczone odchylenie od linii ogólnopolskiej 
spotyka się w różnych gwarach nawet Pol¬ 
ski centralnej. W całości otrzymujemy obraz 
zupełnie odmienny od tego, jaki przedsta¬ 
wiają przejściowe gwary frydeckie, ostraw- 
skie czy hluczyńskie. 

Ale odłóżmy, dziś przynajmniej, na bok 
badanie cieszyńskich przedłużeń dawnego 
wspólnego języka wszystkich Słowian, a 
spojrzyjmy bliżej na cechę, która odróżnia 
nasz dialekt od stanu prasłowiańskiego i od 
literackich form polszczyzny i czeszczyzny, 
mianowicie na zwężenie (pochylenie) samo¬ 
głoski e przed spółgłoskami nosowymi n, 
m, ń i przed elementem nosowym w ogóle. 
Cecha ta znamionuje z różną siłą cały ob¬ 
szar zachodu opolski i sąsiedni laski, ale w 
żadnym z dialektów nie jc»st tak częsta i 
tak zupełnie bez wyjątków, jak w cieszyń¬ 
skim. Istotnie, y/V może być w naszych gwa¬ 
rach miejscowych czasem wyższe lub niższe, 
„jaśniejsze" lub „ciemniejsze*, ale jest za¬ 
wsze i zupełnie inne, niż czeskie czy pol¬ 
skie literackie eN. Oto dla ilustracji garść 
materiału dowodowego. Wyjęty jest ten z 
gramatyki karwińskiej gwary miejscowej. 


ale dobrze reprezentuje cały obszar cieszyń¬ 
ski. Ze względu na trudności druku trzeba 
go było podać w pisowni popularnej, która 
nie oddaje wszystkich drobnych odcieni 
fonetycznej żywej mowy (warto porównywać 
z stanem w językach literackich polskim i 
i czeskim): 

jedyn dziyń, potym tyn darymny , zodyn 
blozyn, siedym skrymnialych ziymnioków, 
lyn-lynu, ciynko okiynnica z gumiynnice. 
pyndzyja za siyrpiyń, zymla s pszynice 
osiym ryńskich, cymynt na zyngrube, /«- 
mynt, miyńsze dynko , dynki lymiec, JSiy- 
miec. nimiecki jyniec. pinióndze za grzebiyn 
stopiyń , pierściyń . korzyń, drzyń, ogiyń. 
plómiyń , piyń, ciyń, pecyn, pecynek. su 
miynne pieczyni, jasiyń, ciymno jesiyn, j 
pyńdzialek noboiyństjio nima , plymie , brzy 
tnie z ramiynia , paniynka (źrynica J. iutrzyn-' 
kr r, studziynka, nimocnY, ni moc, Madlyna 
Marzy na, Irynn , Hynuś, Bynuś, Wyticlik, 
Kamiyńczok. Krzymiyniec, Smrodyń, zym 
dleć , zymsta, ody-mie , sy-mie , sy-mnóm 
(zy-j, podymnóm, czymu, tyrnu, każdy mu 
biolvmu, ónymu piyrsrymu i ostatnimu 
młodymu Krótkimu, Dolytn, Pod Łasym, ni 
móc . ni mieć. roznimóc sie, wiym, umiytn 
dropiymy , ruiymy, niesymy, piekymy... 

W zakresie .samogłosek nosowvch dah 
nam ta reguła nosowe y, wprawdzie częste 
obniżone, ale również powszechne. Oto nrzy 
kładv (wolny znak e stawiamy w wypadkach 
w których ta samogłoska nie ulega rozkla 
dowi na y+N): 

naiynto grzyntka, giyntki prynt. otciynt 
zapyntlóny strzymp, myntel , stechlo jyncz 
m : ónkn ł stympie, w*ynkszy synk, z rynk 
do rynki. często gęsto, trzęsła gęsipympek 
kes mięsa z sesi- kympka. płyńcie sie zirńc 
niyń* pi*’ńmnk*w* wsivr»*. $1 z" : vna 

żnnyla, ddubnyla Porymha , Łynhi. Blyn 
dowice . Kocobyndz, Wyndrynia, Karpyntni 
itp., itp. 

* 


Posiadał dialekt cieszyński wszelkie dan. 
ięzvkowe, aby tako jeden z najrdzennie^ycl 
dialektów polskich brać decvdmacy udzia 
w two**z^niu "olskWo jezvka literackieg. 
w wekach XV i XVI. Mógł sam wvda 
w elkich pisarzy, mógł bvć niewyczeronn: 
krynica i natchnieniem dla Kejów. Kocha 
nowskńch i Frycz Modrzewskich... Ale rów 
nie słu(szn*e można z drugiej strony przy 
puścić, że gdyby obszar cieszyński był znal 
dowal &ię w geograficznym odłączeniu 01 
reszty ziem polskich i bvl zachował newn 
miarę niezależności noFtycznei od krajó\ 
niem eckich i czeskich, to mowa ludu pat 
te^ki^go który zaludniał kasztelanię cie 
szvń*ską XI T w^ku hvłaby rozwinęła się ' 
osobny język słowiański, a potężnym moto 
rem w tym procesie b v łabv m. in. niechvb 
nie uparta t^odencia do zważonego wvma 
wiania samogłosek e. a, o. Tvch warunków 
jednakże nie bvło, bvłv zgoła inne. i tamt 
archaiczna gwara społeczeństwa rodowa 
kształtowała s-ie i wzbogacała, aż ro*winel 
gię i wyszPfnwala w dzisiejszy dialekt Ir 
dowy cieszyński. Jeżyk i narodowo^ ćl-^k? 
owszem, stały się w czadach po r. 1848 rc 
jeniem metnvch mózgów, tudzież atutpr 
wrogich lodowi kapitalistycznych knowa 
imuerial i stycznych. 

Przeznaczeniem tka^ektów ludowych jes 
rozpłynięcie s ę w językach narodowypeł 
Jest najpełniei uzasadnionym i ełiisznyij 
życzenie, ahv w wypadku dialektu cieszy* 
skiego nie działo ^ię to według nacjonal 
styczno burżuazyinej recepty, po barharzy* 
sku, ale w sposób naturalny i twórczy. 

Andrzej Sow 












GUSTAW FIERLA 


W roku bieżącym przypada setna rocz¬ 
nica urodzin jednego z najbardziej ludo¬ 
wych i najbardziej popularnych malarzy 
czeskich. Mikołaja Aleśa. 



MIKOŁAJ ALEŚ 


Jego działalność artystyczna przypada na 
czasy, gdy wspólnym wysiłkiem narodu cze¬ 
skiego zbudowany gmach praskiego Teatru 
Narodowego ówczesna generacja malarzy 
czeskich miała ozdobić dekoracjami obra- 
ćowymi, któreby wyrażały reprezentacyjny 
przepych klasy mieszczańskiej. 

Aleś, który od czasów swej młodości pil¬ 
nie studiował zabytki przeszłości narodowej 
czeskiej i starosłowiańskiej, wytworzył dla 
ozdoby foyer Teatru Narodowego słynny 
cykl ,,Vlast“ (Ojczyzna), biorąc udział w 
rozpisanym podówczas konkursie. Ale kon¬ 
flikt z zarządem i jury uniemożliwił mu 
wykonanie tego dzieła. Był to konflikt z 
burżuazją, która miała wtedy decydujący 
wpływ na sprawy gospodarcze i kulturalne, 
która reprezentowała naród czeski i jego 
vulturę. Potrzebowała ona sztuki reprezen¬ 
tacyjnej, olśniewającej, okazałej, kosmopo¬ 
litycznej. Do takiej sztuki daleko było 
\leśowi. 

Dzieło Aleśa szło drogą własną, odrębną, 
jpieralo się na czeskiej tradycji artystycz- 
lej; jego sztuka jest swojska, ludowa. Pod¬ 
czas gdy jego rówieśnicy tworzyli swoje 
tomnozycje ,,po akademicku 11 dokładnie, ale 
aezdusznie, etyl Aleśa jeet mocny, chłopski, 
udowy. 

Pcdobnie jak Artur Grottger, twórca wiel- 
tich patriotycznych cyklów polskich, wzo¬ 
rujący się na nim Mikołaj Aleś stworzył 
izereg cyklów, odnoszących się do czasów 


Mikołaj Aleś 

(1852—1913) 


„Nie pragną przysłużyć sią sztuce , pragną sztuką przysłużyć sią ojczyźnie 


legendarnej przeszłości czeskiej, jak wspom¬ 
niany wyżej cykl „Ojczyzna 14 , cykl ,,Zycie 
dawnych Słowian 44 , albo z życia ezczepów 
indiańskich wzięty cykl „Żywioły 44 . Za przy¬ 
kładem genialnego Józefa Manesa, jako jego 
następca i kontynuator jego dzieła, Aleś 
zobrazował historię czeską od najdawniej¬ 
szych czasów, specjalnie interesując się cza¬ 
sami husyckimi, pobiałogórakimi i buntami 
chłopów. 

Jednakowoż z powodu małości ówczes¬ 
nych czeskich stosunków społecznych nie 
było mu danem wykonać swoich pomysłów 
malarskich w formie monumentalnej. Malarz 
o niezwykłej inwencji i wielkim talencie 
kompozycyjnym, zdolny rozwinąć malarst¬ 
wo monumentalne w duchu tradycji raane- 
sowskiej, został z powodu ówczesnego ukła¬ 
du stosunków społecznych wytrącony z tej 
dziedziny twórczości. 

Ale dzieło Aleśa rozwijało aię na przekór 
intencjom ówczesnym. Niepowodzenie i 
brak zaufania dla jego pracy były dlań cio¬ 
sem ciężkim ,— ale nie potrafiły zahamować 
jego twórczości. Sprowadziły ją tylko na 
inne tory. Aleś przechodzi na stronę twór 
czości dla „ludzi prostych 4 . Uchyla się ze 
swą sztuką na szpalty czasopism ludowych, 
staje się ilustratorem. Wraca do ludowych 
źródeł swej inspiracji artystycznej. I znów 
Manes i jesco sztuka nadają kierunek jego 
pracy rysunkowej. Zrozumiał on. że w T ludzie 
jest źródło, żywa siła i przyszłość narodu. 
Wywodząc się z ludu, Aleś znał lud dokład 
nie, przejął jego tradycje od dzieciństwa. 
Widział, że jego praca wrasta w lud i potna 
ga stwarzać życie narodowe ludu. Wierzył, 
że „dusza narodu musi żyć — i to w pros 
tym ludzie 44 . 

Sztuka Aleśa, która w cyklu „Ojczyzna 44 
nabrała bohaterskiego patosu, na stronicach 
czasopism ludowych i popularnych publika¬ 
cji rozwija się w nowym kierunku. Aleś 
zbliża się do pieśni ludowych, przysłów i 
bajek; stwarza dzieła proste, szczere. Trze¬ 
ba tutaj przypomnieć, że wielkość dzieła 
sztuki nie zależy od jego rozmiarów. Małe 
ilustracje Aleśa, drobne rysunki piórkowe, 
wykazują swoisty etyl — ale przede wszyst¬ 
kim eą przystępne dla szerokich mas ludo¬ 
wych — i to stanowi o ich wielkości. Mówią 
o tym także takie cykle malarskie, jak 
„Sirotefe 44 , ,,Bude vojna l % „Synek zachova- 
ly \ „Nalezena sestra \ 

Aleś tworzył swoje cykle obrazów od 
wczesnej młodości („Pięć zmysłów 44 ) — po¬ 
dobnie jak nasz Grottger. Wpływ Grottgera 
na ten kierunek twórczości Aleśa jest wy¬ 
raźny. Aleś wzorował się na Grottgerze — 
Grottger oddziaływał na niego bezpośrednio 
jako przykład. Podobnie jak przedtem 
Grottger, Aleś porzuca malarstwo dla rysun¬ 
ku. Grottger rysuje kredką czarną i białą 
— Aleś przeważnie piórkiem. Obaj tworzyli 
rzeczywiste cykle: szeregi obrazów związane 
w zamkniętą całość. 

Ten wybitny malarz czeski wiąże orna¬ 
mentalną grafikę pisma z realistycznym ry¬ 
sunkiem. Rysunki jego są pełne ruchu w 
linii i w stosunku słowa do obrazu. 

Oceniamy dziś w pełni bogactwo treści 
i siłę plastyczną rysunków Aleśa — jedność 
treści i formy w jego pracach. 

W twórczości Aleśa znajdujemy kilka 
prac rysunkowych na tematy, które nas tu- 


Mikołaj Aleś 


Ondraszek 





Mikołaj Alei Janko Vlk 
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taj na Śląsku Cieszyńskim specjalnie inte¬ 
resują. Jeden z nich to rysunek kolorowa¬ 
ny, przedstawiający bohatera ludu śląskie¬ 
go, zbójnika -Ondraszka, datowany 1899. 
Wiadomo, że Aleś przebywał na pograniczu 
śląsko morawskim, in. in. był pod Radhosz- 
czem. Rysunek p. t. „Ondraś 44 wykazuje sil¬ 
ne linie konturowe, prostotę ujęcia całości, 
energię w chwycie obuszka oburącz. Rysu¬ 
nek mocny, o wielkiej sile artystycznego 
wyrazu. 


Pod koniec swego życia Aleś doczekał się 
pewnego uznania dla ewej pracy ,— chociaż 
skromny ten człowiek o sławę i uznanie nie 
dbał. Z kilku tysięcy obrazków niektóre 
jeszcze za życia artysty wvdano w reproduk¬ 
cjach i tak choć w części pokazano naro¬ 
dowi jego charakterystyczne dzieło. 

Sztuka Aleśa stała się sztuką naprawdę 
narodową i ludową. Swymi licznymi dzie¬ 
łami żywił on w sercach czeskich ludzi mi¬ 
łość ojczyzny — a przez wskazywanie na¬ 


rodowi czeskiemu jego sławnej przeszłości, 
podobnie jak Matejko w narodzie polskim, 
tak Aleś w narodzie czeskim, wzmacniał 
nadzieję lepszej przyszłości. Podobnie jak 
cykle Grottgera w Pok-ce, tak cykle Aleśa 
w Czechach oddziaływały na dalsze dzieje 
narodu, wywoływały potężny oddźwięk w 
sercach rodaków i zdobywszy szeroką popu¬ 
larność, stały się ważnym elementem wy¬ 
chowania narodowego. 

Gustaw Fierla 



Młoda gwardia 

w inscenizacji zespołu teatralnego CzZM SMP Polskiego Gimnazium w Orlowej na 

scenie trzynieckiej 


z faszystą niemieckim wykazuje czynem, iż 
godna jest swoich poprzedników, swoich oj¬ 
ców i dz adków. Dzieje ..Młodej gwardii’ 
są tragiczne. Wykrywa ; ą ją okupanci i człon¬ 
ków jej skazują na śmierć. Giną młodociani 
bohaterzy, jak Oleg Koszewoj czy IJliana 
Gromowa, lecz wiecznie żywe pozostają ich 
czyny, ich nieskazitelna miłość do ojczyzny 
i bezgraniczne poświęcenie dla sprawy, któ¬ 
re przyjmują jako najświętsze zobowiązanie 
ićh następcy, doprowadzając później ich 
wielkie dzieło do szczęśliwego końca. Wiel¬ 
kość Młodej gwardii’ 4 tkwi głęboko w isto¬ 
cie i życiu całego narodu. To nie tylko dzie¬ 
je sztabu tej właśnie organizacji, a więc 


„Młoda gwardia 44 Fadiejewa stała się jed¬ 
ną z najbardziej popularnych powieści w 
Związku Radzieckim, a obecnie staje się 
jedną z najpoczytniejszych książek również 
u nas na Śląsku czechosłowackim. Zwłaszcza 
młodzież czyta tę powieść z zapartym tchem. 
Niedługo po swym ukazaniu s ę na pólkach 
księgarskich dokonano jej przeróbki sceni¬ 
cznej, która grana jest już w kilku wersjach 
przez teatry radzieckie. Jedną z tych wersji 
pokazał w Polsce podczas swej gościny mo¬ 
skiewski „Teatr Artystyczny 14 pod dyr. Ser¬ 
giusza Ochłopkowa. Polską przeróbkę „Mło¬ 
dej gwardii 44 wystaw li po raz pierw-szy słu¬ 
chacze Wydziału Aktorskiego Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Łodzi w 1949 
r. Przedstawienie to odniosło wielkie powo¬ 
dzenie i było zademonstrowane w Poznaniu 
na ogólnopolskim popisie Wyższych Szkół 
Artystycznych. 

Trudnego zadan a wystawienia „Młodej 
gward-ii 44 na naszym terenie podjął się jeden 
z ambitnych zespołów teatralnych, jakim 
jest grupa CzZM-SMP Polskiego Gimnazjum 
w Orlowej. Należy się szczere uznanie temu 
zespołowi, który naszemu społeczeństwu 
umożliwił poznanie tego wybitnego dziełu 
literatury radzieckiej na scenie, a więc w 
formie, która najmocniej oddziałuje na czło¬ 
wieka. Szkoda tylko, że zespół zrezygnował 
z dalszych przedstawień ..Młodej gwardii 44 , 
wystawiając ją jedyn e w Orłowej, Karwinie, 
Cz. Cieszynie oraz Trzyńcu w sali „Domu 
Robotniczego 44 w dniu 25 lutego br. Właśnie 
o tym przedstawienia piszę słów kilka. 

„Młoda gwardia 44 pomimo swej fragmen 
tarycznej formy dramatycznej, dzięki zręcz¬ 
nej inscenizacji i reżyserii prof. Jędrzejczy- 
ka staje s ę widowiskiem zrozumiałym i po¬ 
rywającym tętnem młodzieńczego życia, kto 
re przelewa się i kipi, zdobywając widza, 
przekonując go o słuszności każdego słowa, 
które pada ze sceny. Dzięki roli narratora, 
który w tej przeróbce scenicznej wypowiada 
się przez rozgłośnię, wiążąc słowem poszcze¬ 
gólne sceny, całość staje « ę jasna i zrozu¬ 
miała; widz z rosnącym zaciekawieniem śle¬ 
dzi każdy obraz sceniczny. 

W „Młodej gwardii 44 Fadiejewa pokazano 
nam dwa pokolenia radzieckich ludzi. Są 
to starzy, doświadczoni dz.alacze partyjni 
oraz ich wychowankowie w walce o socja¬ 
lizm — jest to młodzież, młodzież już no 
wego, szczęśliwego ustroju, która w walce 



Zespól amatorski Polskiego Gimnazjum w Orlowej , który odegrał ,,Młodą gwardią 

Fadiejewa 



Scena wiążąca w „Młodej gwardii 46 
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Dziewiąta odsłona „Młodej gwardii". Od lewej: Serjożka (Popiołek), Ula (Wolna), 
Wanta (Bieroński), Oleg (Dzierżą), Luba (Zembrzuska), Bruckner (Wosku), Leutnanl 
(Huplik), Tłumacz (Semboł). Żołnierze: (Wardas , Santarius , Browczyński , Balon, 
Waloszek); Pułkownik (Wierzgoń). 


Olega Koszewoja, Uliany Gromowej, Luby 
Szewcowej, Siergieja Tiulenina, starych re¬ 
wolucjonistów i wielu innych, ale to w 
skrócie dzieje całego narodu, który tak samo 
bohatersko wałczył na wszystkich frontach 
walki. 

Jeżeli zważyć na trudne zadanie przedsta 
wienia na scenie tych właśnie ludzi — pa¬ 
lących się czynem, walczących i nienawidzą¬ 
cych wroga i gorejących młodzieńczym za¬ 
pałem czy w innym wypadku ludzi, których 
cechuje twardy rozsądek, lub nawet sła¬ 
bych, jak Stachowicz, który potrafił etchó- 


ŻYWE TEKSTY 


OPOWIADANIA 

(Opowiedział Karol Frzeczek, emery¬ 
towany górnik, urodzony w r. 1884 w 
Doi. Cierlicku, tam wychowany, za¬ 
mieszkały w Łazach. Zapisał J. O.) 

JAGECH POS KROWY 

Slóżyłeh u-ujca. Pozech trzi krowy. Było 
to doz daleko nat-chalupóm . Ku wieczoru 
chciolech tesz krowy dobrze napaś, aby mie 
ujcowie pochfolili , że sóm napasione, tagech 
tam krowy wegnol na pański na jednóm - 
miedze. Była tam wielko trowa. 

Te miedze tam nazywali Lynijóm. 

Nó a kroivy sie mi tam dobrze pasły. 
Tak! sie mi tam pasły żarłocznie... I-jidzie 
jakosi baba i już-mi z-daleka grozi takim 
sucharym. Bo szła z-lasa s-takimi suchara¬ 
mi, tag mi jednym groziła. Jak prziszła ku 
mie , tag-mi mówiła, co tam móm do pasiy- 
nio ty krowy na jejim, że óna to mo no- 
jynte. 

A wziyna jednóm gałęś, a jag-mie tam 
tóm gałęziom oposałn, tageh-hónym prze- 
ciągnól krowy s-tej Lynije na sfoji ścierni . 


rzyć, czy wreszcie w roli odtwórczej hit¬ 
lerowskich opryszków — jeżeli właśnie to 
trudne zadanie zestawimy z osiągnięciami 
ze»społu — musimy wyrazić szczere uznanie 
dla zespołu Polskiego Gimnazjum w Orlo- 
wej. Zespół ten przede wszystkim potrafił 
wżyć się sercem i duszą w środowisko walki 
ludzi radzieckich z butnymi i pewnymi sie¬ 
bie faszystami niemieckimi i dlatego wy¬ 
tworzy! sceny na wskroś realistyczne, praw¬ 
dziwe. Porywał swym zapałem Oleg Kosze- 
woj (Dzierżą), zapalała widza Luba (Zem¬ 
brzuska) ujmując go gwą szczerością gry bez 


Tósz-to-wiyi-że beku nie chybiało, takórn 
gałęziom dostać. 

NA SŁÓŻBIE 

Bylech synkym. Słóżyłech u siedłoka w 
Dółnim Cierlicku. Po°olech tam pięć krój, 
a drugo dziyfka tesz-pięć, tag że było fszyst- 
kiffo dziesięć kąskóf z-przyichófhym. A w- 
zimie, to-żeh drzewo rómboł, bo pastyrz tam 
nimioł inszej roboty. Jag-nasza gospodynkn 
upiykla chlyp (za jednym pieczynim upiy- 
kln dwanoście pecynkóf), to mie potym z- 
jednym chlebym posłała do Cieszina. Tam 
f-Ciesz j nie chodzili do szkół ieji dwa syno¬ 
wie. W zimie, na krótkim dniu, jagech wy- 
srel Tfa Stani ł f ki Koniec, to sie msz 
f Cieszinie róży gały śfiatla. To wiyż-że było 
trzeba wartko iść! Jageh-uwidzioł kogo 
przet-sobóm, tagehse rzeknól, że go musim 
dognać. Jageh-go dogonił toh-go przedc- 
szrł aż-raziech koeoń przet-sobóm uwi- 
dziol tak-samoh-go doganiał, ażeh go zaź- 
dogónil. I tag było aż-do Cieszina. F-Cieszi- 
nie na Saksynberku bvP ci siedlaczi sztu- 
dynci na kfa r tvrze. Podołeh-im tyn chlyp, 
c hne^ech ncioknl , bo tuż hvfo nadobrze 
ćma Ku Cierlicku tak samoh-lecioł aż do 
chałupy. A dóma ani mie żodyn nie poch- 


cienia pozy, która jest największym nie¬ 
bezpieczeństwem dla młodego adepta sceny, 
Ula (Wolna), Tiulenin (Popiołek) odtwo 
rzyli dobrze typy rewolucyjnej młodzieży 
radzieckiej. To samo mniej więcej możnahy 
powiedzieć o reszcie młodzieży, występującej 
w sztuce. Jeśli chodzi o przedstawienie nam 
szczególnego scenicznego typu, to górował 
niewątpliw e Pułkownik (Wierzgoń), który 
przedstawił dobrą grę butnego i zarozumia¬ 
łego aż do śmieszności oficera gestapo. Do 
bra była scena, zagrana w więzieniu przez 
Walgę (Kokotek) i Szulgę (Kunschke). Pro¬ 
stotą swą ujmowała matka Olega (Bajgeró- 
wna), której nie ustępowała matka Luby 
(Trembińska). Jeśli były pewne słabsze po¬ 
stacie w sztuce, ustępujące wysokiemu po 
ziomowi reszty odtwórców, wynikało to ra¬ 
czej z nieodpowiedniej dla danej osobowo 
ści roli. Wysoki poziom gry zespołu to w 
pierwszym rzędzie zasługa reżysera prof. 
Jędrzejczyka, który potrafił zespół wpro 
wadzić w kl mat sztuki i pomógł mu zrozu 
mieć i wniknąć w psychikę bohaterów. 
Scena w projekcie prof. Palowskiego, dobrze 
przemyślana. Reprodukowana muzyka do¬ 
brana stosownie. Taniec Luby (Zembrzuska) 
wykazał jej duże możliwości w tym kierun¬ 
ku. Szkoda, że nie mogła w pełni popisać 
się swymi zdolnościami. 

Dziś, kiedy wśród młodych szukamy no¬ 
wych talentów, należy zwrócić uwagę na 
zespół teatralny Polskiego Gimnazjum w 
Orłowej, gdzie kryją się szczere talenty, 
które mogą wspomóc naszą Scenę Polską. 

Przedstawienie trzynieckie, jako pierwszy 
występ zespołu Pol. Gimn. z Orłowy na tym 
terenie, stało się równocześnie manifestacją 
braterstwa górniczej Orłowy i hutniczego 
Trzyńca i zapoczątkowaniem współpracy 
Pol. Gimn. w Orlowej i Pol. Szk. Śr. w 
Trzyńcu, o czym wspomniał w swym prze¬ 
mówieniu obecny na przedstawieniu dyrek¬ 
tor Pol. Gimn. ob. Drozd. Społeczeństwo 
trzynieckie przyjęło miłych gości serdecznie 
i gościnnie, wyrażając zespołowi wdzięcz¬ 
ność za odegranie właśnie „Młodej gwardii". 

Gustaw Przeczek 


folii , żech tag-wartko wrócił. Bo jo tam o 
chfale nie stół, ale cos»* mogli powiedzieć, 
dyć to było w-obrócyniu! 

ŚMIERĆ WE-MŁYNIE 

Były ogromne wiatry f-te jesiyń. Chlapcy 
mieli iź-na-szichte. Mogło tag-być ze sztyry 
godziny rano. Mamulka tesz stanóla, zdało 
sie ii, żeby znsudź we-mlynie. f-p^wieter- 
nioku, dy miele; bo wiater był. Żodyn tam 
nie był prz[ ni. Óna była bez szatki , to 
wiysz jako nie-poczosano. Żodyn nie wiy , 
jak sie to tam stało, jyny syn Jozef, jak sie 
obudził a w'd~ioł, że pod blachom je ogiyń, 
a mamulki dlógo nie bAo widać kol » bla - 
chi, tóż-wyszel sie podziwadź-do siyni i 
uwidzioł śfiatełko we młynie. Nó ji jeszcze 
czakoł, jyny już-miol jakisi złe przeczuci . 
I szel tam do tego młyna sie podziwać. Tu 
jak prziszel do młyna, tag-widziol że ma¬ 
mulka już była nieżiwo. Chytlo jóm za war 
kocz i tocz ło tag-dlógo, aż-ji te skure z 
włosami zedrzilo z-głowy. 

Teraz-już nie pamiyntóm, cz* ón tam zym- 
dloł. Jyny potym jóm przinióz do-dómu. I 
był pogrzyp. Na tym-młynie potym już nie- 
mleli. Stary nimók sie ani na niego dziwać, 
i rozebrali młyn. 
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Elementy twórczego trudu 


Wiem, co powiesz, czytelniku. Razić cię 
będzie słowo „elementy 44 . Brzmi obco, choć 
— przyznać mi to musisz — dźwięcznie. 
Trudno by mi tu było przeprowadzić wy¬ 
wód etymologiczny ua temat tego wyrazu. 
W każdym razie mocno się już on zadomo¬ 
wił w naszej mowie, i nie należy się go 
wstydzić. Mechanistyczne, bezduszne wypie¬ 
ranie z naszego języka wyrazów obcych po¬ 
chodzeniem jest bezmyślnością. Natomiast 
walczyć należy z wyrazami obcymi, przybłę¬ 
dami, niczym nie związanymi z tradycją roz¬ 
wojową polskiego języka. Czerpie on swe 
tworzywo nie tylko z rodzimej gleby, ale 
także z podstawowych zasobów słów ob¬ 
cych, eam dokonuje selekcji, sam gromadzi 
mu potrzebny surowiec, przerabiając i wią¬ 
żąc go z ogólnonarodowym zasobem słow¬ 
nictwa. Weźmy dla przykładu język rosyj¬ 
ski. Mówi o nim J. Stalin: „Słownictwo 
języka rosyjskiego uzupełniało się (przy 
tym) czerpiąc ze słownictwa innych języ¬ 
ków, ale to nie tylko nie osłabiło, lecz prze¬ 
ciwnie, wzbogaciło i wzmocniło język ro¬ 
syjski 44 („Marksizm a zagadnienia języko¬ 
znawstwa 44 , tfyd. „Książka i Wiedza 44 , War¬ 
szawa, 1951 r.). 

Niech słowo „elementy 44 nie zasugeruje 
nikogo swą powagą. Zastanawiałem się dlu 
go nad tytułem tego artykułu, który traktuję 
jako wstęp do dyskusji na temat już bar¬ 
dziej konkretny, związany ściśle z wysił¬ 
kiem naszych twórców: pisarzy, poetów, pu¬ 
blicystów, dziennikarzy, malarzy, rzeźbia¬ 
rzy, kompozytorów, fanatyków-zbieraczy 
pieśni i przysłów ludowych, artystów sce¬ 
ny i szeregu innych, których trudno ogar 
nąć sztywnym nazwaniem, którzy wyżywają 
się kulturalnie i artystycznie, często bez 
rozgłosu, dodając do skarbca naszej rodzi¬ 
mej kultury nowe wartości. Czyż nie intere¬ 
suje to naszych czytelników, jak oni pra¬ 
cują? W jakich warunkach? Na jakie na¬ 
trafiają trudności w swej pracy? Jakie są 
ich zamierzenia na przyszłość? Wszak /udzie 
ci tworzą rdzeń naszego życia kulturalne¬ 
go. Ich los, ich życie twórcze, nie może być 
obce ogółowi społeczeństwa polskiego na 
Śląsku Cieszyńskim, wyrębującego obok cze 
skiego społeczeństwa nowe drogi, wiodące 
kn lepszemu Jutru. Wszak życie i działał 
ność tej czołówki kulturalnej jest ściśle 
związane z przodującą w tym społeczeństwie 
klasą robotniczą, nie tylko wspólnym po 
chodzeniem, ale przede wszystkim wspólno 
ścią myśli, szukającej jak najlepszych roz¬ 
wiązań w walce o wypełnienie wielkich za 
mierzeń. 

Stan skupienia 

Twórca nie znosi szablonu, schematyzmu, 
biurokracji. To trucizna dla jego myśli. To 
rozbraja go z twórczej fantazji, wyjaławia 
glebę, z której ma wyrosnąć plon. Życie 
nerwowe też nie sprzyja twórczości. Są pi¬ 
sarze, artyści, twórcy, u których pobudli¬ 
wość jest niby lont, łatwo zapalna. Trudno 
im się choć na chwilę skupić, wyrugować 
z siebie myśli uboczne i zastanowić nad te¬ 
matem zasadniczym. Wyprowadzają ich z 
równowagi szczegóły mało ważne. Doprowa¬ 


dzają do pasji różnice w zapatrywaniach na 
daną sprawę. Nerwowiec nie zna spokoju 
nawet w nocy. Mamidła senne otaczają go 
niby zmory, rwąc sen. Nieumiejętność sku 
piania się jest jednak nie tylko wynikiem 
zbytniej pohudliwości nerwowej, ale także 
wynikiem braku samoorganizacji wewnętrz 
nej, braku silnej woli. 

Ich rodowód wiąże się ściśle z, wychowa¬ 
niem i samowychowaniem. Człowiek pozba¬ 
wiony silnej w(tłi nie jest zdrowy także w 
sensie fizycznym. Jeśli ze swymi brakami 
walczyć będzie jedynie drogą psychicznej 
dyscypliny, znać, że nie zrozumiał jeszcze 
tego, co już stało się myślą Celsjusza: „prze¬ 
de wszystkim niechaj każdy pozna swe cia¬ 
ło 4 . Zdaje się, że za mało troszczymy się o 
swe ciała. Mało pracujemy nad utrzyma¬ 
niem swego ciała w stanie zdrowia, nato¬ 
miast zaczynamy się oń troszczyć, kiedy to 
zdrowie tracimy na skutek poprzednich z 
naszej strony zaniedbań. Wpływ wyższych 
czynności nerwowych, jak to udowodnił 
Pawłów, jest olbrzymi w dziele walki o 
zdrowie. Czy mobilizujemy te czynności 
wtedy, gdy jesteśmy jeszcze zdrowi, wtedy, 
kiedy stać nas na taką twórczą, w sensie 
ochrony naszego zdrowia, mobilizację? Jak 
ma wyglądać ta mobilizacja? Jaką -opieką 
otaczamy nasz najwspanialszy aparat: mózg, 
składający się z 14 miliardów komórek ner¬ 
wowych, w chwili, gdy w pasji twórczego 
natchnienia następuje silniejszy przypływ 
krwi do głowy? Wielcy twórcy na ogól nie 
interesują się fizjologią, ale odczuwając 
zmiany w swoim organizmie, szukali wyj¬ 
ścia... nie zdając sobie często sprawy, że 
usuwając — na chwilę — skutki, nie za¬ 
pobiegają powstawaniu przyczyn. Niektórzy 
z nich nagrzewali sobie głowę, jak Rous¬ 
seau czy Bousset, inni stosowali inne środ¬ 
ki na nadmiar ciśnienia krwi do mózgu. Nie¬ 
liczni zaledwie stosowali się do zaleceń 
lekarza, zalecającego często środki synte 
tyczne w leczeniu tego rodzaju dolegliwości. 
Tymczasem wystarczy zastanowić -się nad 
podstawową za-aadą nauki Pawłowa, stwier¬ 
dzającego, że: „ustrój należy ujmować jako 
całość w sensie: wzajemnego związku wszyst¬ 
kich narządów i czynności, jedności ustroju 
i środowiska, jedności somatopisychicznej“ 
(wyj. z ref. dr L. Sembratowicz-Uszkiwieżo¬ 
wej, wygłoszonego na Konferencji Pawłow¬ 
skiej w Krynicy). 

Ta wielka myśl jest punktem wyjścia do 
dalszych analiz, które winny być robione, 
jeśli chcemy odpowiedzieć sobie na pytanie, 
któreśmy sobie wcześniej postawili. Droga 
podniet, bodźców, w tym sensie, jakimi się 
posługiwali koryfeusze literatury i sztuki, 
winna być równoważona drogą stosowania 
innych bodźców, działających ożywczo i 
orzeźwiająco na korę mózgową, drogą wska¬ 
zaną przez Pawłowa w jego tezie o jed¬ 
ności s ornat o psychiczne). Tempo życia, tem¬ 
po „wielkich czasów“, narzuca dziś twórcy 
nowe zadania, nowe obowiązki, którym musi 
sprostać. Aby zachować niespożytość swoich 
sil i energii, aby organizm pracował nale¬ 
życie. aby sv-stcm nerwowy nie zdradzał 
wahań, spowodowanych nienormalnością ży¬ 
cia, trzeba, korzystając z nauki Pawłowa. 


„źmobilizować wyższe czynności nerwowe 
do walki o zdrowie 44 . Ten zabieg, któremu 
służy myśl jasna, sugestywna, wierna rado¬ 
ści, brzemienna szczęściem tworzenia, któ¬ 
remu służy słowo budujące i przekony wują 
ce, powiązane z rzetelną troską o fizyczną 
cząstkę istoty, stworzy warunki dobrej pra¬ 
cy, mądrej pracy, pracy rozełonecznionej, 
skupionej i naprawdę twórczej. 

__ 

Warsztat 

I znów na temat tego słowa można by 
snuć długie rozważania. Słowo to — choć 
„ohce“ — posiada w sobie swojski dźwięk 
metalu. Wywołuje ono w nao mnóstwo obra¬ 
zów, wśród których jednak -nie widzimy 
najczęściej pochylonego nad biurkiem pi- 
sarza-twórcy, lepiącego z ofiarnej gliny głów 
swoje dzieło. Zdziwisz się wchodząc do jego 
pracowni, gdzie w nieładzie na półkach, 
stoikach, stołeczkach, ba, nawet na ziemi, 
leżą książki, broszury, gazety, wycinki. Za 
stanowi cię brak porządku, brak ładu w 
tym przybytku, gdzie dokonuje się prze¬ 
kształcanie myśli w «lowa, zdania i gotowe 
utwory, przeznaczone dla szerokich rzesz 
odbiorców słowa drukowanego. O tym po¬ 
rządku w sensie technologicznym pisaliśmy 
już wiele w naszych artykułach, zamiesz¬ 
czanych w rubryce „Przewodnik kulturalno- 
oświatowy 44 . Zastanówmy się, czy twórca — 
mniejszego lub większego rzędu — jest 
zwolniony od tych obowiązków, które dyk¬ 
tuje mu potrzeba racjonalnego wysiłku umy 
slowego? Czy natchnienie, poryw twórczy 
nie zniknie wtedy, gdy wszystkie składniki 
jego trudu i wysilenia będą wplecione w 
określony rytm organizacyjny? Załóżmy, że 
tworzący ma dane ku temu, aby takie wa¬ 
runki zaistniały. Ma widny, obszerny pokój, 
ma wygodny stół, maszynę do pisania, kar 
loteki itp. Lecz mimo to tonie w powodzi 
świstków, szuka książek w nieuporządkowa¬ 
nej bibliotece, rękawem ściera kurz z rząd 
ko sprzątanego stołu, do którego nikomu nie 
pozwala się zbliżyć. Mam przed sobą nie¬ 
dawno wydaną książkę Jana Parandow- 
skiego pt. „Alchemia islowa 14 . jaka ukazała 
się w roku ubiegłym nakładem Gebethnera 
i Wolfa. Parandowskj odróżnia dwa typy 
pisarzy: zdolnych do zachowania porządku 
i niezdolnych. I jedni, i drudzy ,— rzecz 
osobliwa — tak samo uwielbiają porządek. 
Marzą o nim. ..Lecz kto nie umie panować 
nad <swo m -stołem, nigdy nie zazna porządku, 
choćby przy największych staraniach 44 ... 
^Prądzej czy później pisarz daje za wygra 
ną i pogodziwszy się ze swoim chaosem, 
uczy się żyć w nim jak myśliwy w znajomej 
kniei. 44 Ta wypowiedź winna dać dużo do 
myślenia. Mnie się wydaje, że żadnej twór¬ 
czości nie może przeszkodzić trochę godzi¬ 
wego ładu. Indywidualność, specyfika twór 
czych natchnień nie zatraci się, gdy stwo¬ 
rzymy sohie warunki racjonalnego wysiłku 
myślowego. Szanując styl pracy i przyzwy¬ 
czajenia nie można ich równać z nieładem 
zewnętrznym, który bardzo często idzie w 
parze z nieładem w myślach. Czy twórca 
ma się tylko tym różnić od ©zarego wyrób 
nika słowa, że pierwszy tworzy w atmosfe¬ 
rze „poetyckiego nieładu 44 , a drugi pedan¬ 
tycznie dba, aby wszystko, co go otacza, 
miało swoje określone miejsce przeznaczę 
liia? Czy ktoś z „piszących 44 używa dziś je¬ 
szcze gęsich piór do pi-sania tylko dlatego, 
że dają mu one impuls do natchnień dobro 
czynnych? Złote pióro dawno wyparło ten 
rekwizyt, tak zresztą zasłużony dla literatu¬ 
ry. że stało się nawet dla jednego z poetów 
pobudką do wypowiedzenia ewego uwiel¬ 
bienia w postaci wierszowanej strofki, za¬ 
czynającej się od słów: „0 pióro! Tyś mi 
żaglem skrzydła... 44 Nie ma recepty na twór- 
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cze pisanie, to sprawa talentu i... pracy, 
wielkiej, gigantycznej pracy nad sobą. I 
właśnie dla tej wielkiej pracy, która wy¬ 
maga dużo silnej woli, dużo czasu, potrzeba 
dobrej organizacji warsztatowej, aby zracjo¬ 
nalizować sobie ten wysiłek, aby z chałup¬ 
niczego zamienić go na dostosowany do 
potrzeb ,,wielkich czasów 44 . Przykładem 
schludności w pracy pisarskiej może być 
Jules Romains, którego biurko było zawsze 
niepokalanie czyste. 


Podniety, nastroje, twórcze 
natchnienie, atmosfera 

Życiorysy wielkich twórców mówią o tym, 
że potrzebowali oni różnego typu — czasem 
zupełnie nieoczekiwanych — bodźców dla 
poruszenia swego aparatu uczuć i myśli, 
dla wywołania twórczego obrazu. Przykła¬ 
dów aż nadto dostarcza nam choćby już 
raz wymieniona książka Jt^arantlows^iego. 
Szanujemy przyzwyczajenia wielkich mis¬ 
trzów słowa, pędzla, wielkich muzyków i 
kompozytorów. Kochamy ich nie tylko za 
ich wielkie dzieła, które po sobie pozosta¬ 
wili. Kochamy ich całych, z ich wadami i 
przywarami, z ich małostkami, z ich hu 
morami i nastrojami, które jakże często 
gtawały się twórczą podnietą do tworzenia 
wielkich dzieł. Ale nikt jeszcze nie udowod¬ 
nił, jakiego typu podniety, nastroje, na¬ 
tchnienia zapladniają twórcze serca i umy¬ 
sły? I nigdy nie udowodni. Ból może pod 
nieeać do wyrażania pięknych myśli, ale 
czy to oznacza, że należy mieć zepsute zę¬ 
by, aby doznawać od czasu do czasu bólu? 
Sztuczne stwarzanie nastrojów jest zjawia 
kiem na ogół obcym twórcy. Nastroje two 
rzy życie samo, są one naturalnym prze¬ 
jawem sil, rządzących ludzkimi namiętnoś¬ 
ciami. Nastroje mobilizują pisarza, artystę. 
Ale nastroje nie mogą być wysublimowane 
t życia. Twórcza pasja nie może uciekać od 
życia. Musi mienić się wszystkimi jego ko 
lorami. Być burzą, zawieruchą, dotykać 
wszystkiego, co związane jest z ludzkim bó¬ 
lem, z ludzkimi nadziejami, z wiarą i zwąt 
pieniem. Winogradów w swej książce, po¬ 
święconej Paganiniemu, pisze o tym niedo¬ 
ścigłym skrzypku, że: „zdawało mu się, że 
muzyka powinna przebudować cały świat 
rzeczy i układ stosunków ludzkich 4 '. Tylko 
z wielkich podniet twórców rosną wielkie 
podniety u odbiorców wrażeń estetycznych. 
Te podniety znaleźć może pisarz, malarz, 
kompozytor wszędzie. Nie trzeba ich szukać 
nad brzegiem oceanu, czy w nieprzebytych 
puszczach. Niekonieczny jest do ich wywo 
lania alkohol, czarna kawa czy tytoń. Być 
może — i tak jest na pewno — wielu twór¬ 
ców czerpało natchnienie ze swych stanów 
chorohowych. Wspaniałych nazwisk zna wie¬ 
le historia muzyki, literatury, poezji, malar 
stwa. Czyżby dlatego należało lekceważyć 
swoje zdrowie? Czyżby czerstwe zdrowie ga 
siło fantazję i nie pozwoliło twórcy oderwać 
się od ziemi? Chyba nie. Słabe zdrowie i 
wielki twórczy wysiłek tworzą pomost ku 
stanowi wyczerpania, przemęczenia, utraty 
zmysłów... Dlatego życie higieniczne, życie 
jasne, życie sharmonizowane z otoczeniem, 
życie pełne jest chyba najgodniejsze zalece¬ 
nia dla tych, co wybijają nowe gościńce 
przyszłości. Jeśli tworzą oni dla życia, to 
przecież to życie nie moie być im obce. 
Muszą nim żyć na codzień, musi być nim 
przesycony każdy ich nerw. Każda anormal 
ność, każde osamotnienie, wyważa drzwi 
nieświadomości rozumienia życia w jego 
drżącej, chybotliwej postaci, utrudnia do¬ 
strzeganie przemian w nim zachodzących. 

Włos 
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Letarg w świetlicach 


Zastanawiając się nad sprawą pewnego 
niezdrowego zastoju w pracy świetlic, warto 
zdać eob.e sprawę, jakie są przyczyny ta¬ 
kiego stanu. Wprawdzie tu i ówdzie tętni 
dotąd życie świetlicowe, jak np. w Skrze- 
czoniu, Karwinie II Nowy Jork i kilku in¬ 
nych miejscowościach, które powinno być 
przykładem i wzorem dla innych. O ile w 
Skrzeezoniu za ostatni rok sprawozdawczy 
(1951) zanotowano 21 świetlicowych wie¬ 
czorów pokazowych, to dlaczego inne miej¬ 
scowości, które posiadają idealne warunki 
pracy, n.e wykazują odpowiednich przeja¬ 
wów działalności? Obiektywnie trzeba przy¬ 
znać, że nie tylko sam teren pjnosi tutaj 
winę, ale i odgórnie sprawa świetlic nie jest 
należycie pojmowana. I tutaj dla usprawie¬ 
dliwień.a trzeba podać, że ciągle zmiany 
referenta świetlicowego nie oddzaalywują 
pobudzająco, sama zaś praca w terenie przez 
to rozluźnia się i staje <się dorywcza. Wszy¬ 
stkie świetlice muszą jednak przystąpić do 
systematycznej pracy, lecz równocześnie 
praca ta nie może być odgórnie prowadzona 
w sposób zdawkowy, nieodpowiedni czy 
chaotyczny! 

-i- 


OSTRAWA 

Wychowawcze znaczenie konkursu 
chórowego 

Dnia 18 lutego b. r. rozpoczął się ,,Kon-, 
kurs Radiowy 44 polskich chórów męskich w 
Czechosłowacji nadawany przez rozgłośnię 
ostrawską. Jest to interesujący epizod z ży¬ 
cia amatorskiego ruchu śpiewaczego. Wy¬ 
niki tego konkursu będą odmienne, ponie¬ 
waż konkurs prowadzony jest na innych 
warunkach, aniżeli w dotychczasowych po¬ 
pisach. Kom sja Śpiewaczo-Muzyczna przy 
Zarządzie Głównym PZKO w Czeskim Cie¬ 
szynie, śledząc pracę -i działalność naszych 
zespołów śpiewaczych, postanowiła urządzić 
Konkurs Radiowy, który ma na celu zakty 
wizowanie naszych zespołów i ma się stać 
bodźcem do intensywniejszej pracy w ze¬ 
społach. 

Niestety nie zawsze dobrze pojmujemy 
znaczenie konkursu. W każdym współzawod¬ 
nictwie dominuje ambicja zdobycia pierw 
szego miejsca, uzyskania jak największej 
ilości punktów, chęć wykazania najlepsze 
go poz omu artystycznego. Organizatorzy 
urządzając konkurs starają się uczyć i uni 
kać raz popełnionych błędów, by w przy¬ 
szłości jeszcze lepiej zorganizować imprezę, 
co w ostatecznym wyniku przyczynia się 
do podniesienia poziomu naszych zespołów. 
Każde przygotowań e się do popisów wy¬ 
maga od członków zespołu wielkiego wysił¬ 
ku, o czym niejeden ze słuchaczy radiowych 
nie zdaje sobie sprawy. Nasze chóry posia¬ 
dają liczne grono miłośników śpiewu, wy¬ 
rzekają .się niejednej przyjemności, n e zwa 
żają na różne przeszkody, aby ofiarnie i z 
zapałem, prócz swych codziennych zajęć, 
wywiązać się ze swego społecznego obowiąz¬ 
ku. Droga tych zapaleńców nie jest prosta. 
Jak na członku zespołu, tak i na dyrygencie 
ciąży obowiązek i odpowiedzialność za po¬ 
ziom artystyczny i polityczny danego zespo¬ 
łu. Żaden zespół nie może się poszczycić 
dorobkiem pracy oświatowej, o ile członko¬ 


wie zespołu lekceważą sobie obowiązki, ja- 
k'e na siebie przyjęli. Zespól śpiewaczy to 
jakby nierozerwalna rodzina, gdzie nie moż¬ 
na tylko od czasu do czasu przychodzić na 
próhy; pracę tutaj musi cechować duża 
sumienność i systematyczność. 

Niestety kardynalną bolączką naszych ze 
społów to nieregularne uczęszczanie człon 
ków na próby. Często nie z własnej winy, 
bo wielu członków chóru b.erze czynny 
udział w współzawodnictwie na zakładach 
pracy, a tamte zadania są ważniejsze i muszą 
zostać zrealizowane, boć chodzi tutaj o 
sprawę rozbudowy naszego kraju — ale jest 
jeszcze dużo takich członków, którzy myślą 
sobie ,,beze mnie się też próba odbędzie 44 . 
Czy taki stan rzeczy może pomagać zespo 
łowi? Na pewno nie! Bo pomyślmy, że gdy¬ 
by tak każdy czynił, to wtenczas praca ze¬ 
społu szwankuje i wzbudza poczucie góry 
czy u innych członków, którzy rzeczywiście 
wywiązują się ze swych obowiązków nie 
tylko w zespole, ale także w swych zakła¬ 
dach pracy. 

Jeżeli tę zasadniczą bolączkę nieregular 
nego uczęszczania członków na próby po¬ 
trafimy usunąć, to wtenczas możemy l'czyć 
na harmonijne współżycie w zespole, na od 
powiędnie wyniki i osiągnięcia. Jednym z 
czynników wychowawczych, to organizowa¬ 
nie konkursów, które nadają kierunek na¬ 
szym zespołom, skuip ają około siebie człon 
ków, sympatyków, wzbudzają zainteregowa 
nie i pomagają w werbowaniu nowych 
członków do zespołów. 

Konkurs to nie tylko sprawa samych ze¬ 
społów i ich członków, lecz całego społe 
czeństwa na danym terenie. Społeczeństwo 
winno się interesować konkursem i ruchem 
śpiewaczym. Konkurs to szlachetna rywali¬ 
zacja, to przegląd dokonanej pracy i os ąg- 
nięć za pewien okres czasu i dlatego musimy 
zwalczać takie pojmowanie konkursu śpie¬ 
waczego, jak meczu piłkarskiego sprzed 
wojny, gdzie za każdą cenę starano się o 
zwycięstwo nad przeciwnik em. Wiele na¬ 
szych zespołów nie pojmuje celu konkursu, 
uważając, że jedynym zadaniem to pobicie 
rywalizujących zespołów przez zdobycie 
największej ilości punktów. 

Na wszystkich dyrygentach i kierowni¬ 
kach zespołów spoczywa obowiązek trosz¬ 
czyć się nie tylko o swój własny zespół, gdyż 
uzdolnieni i doświadczeni dyrygenci czy też 
kierownicy innych zespołów w nni służyć 
radą i pomocą słabszym zespołom, by je 
podciągać i umożliwiać im osiągnięcie jesz¬ 
cze lepszych wyników. Działacze społeczni 
i muzycy uznają bez zastrzeżeń, że konkur¬ 
sy wywierają swój dodatni wpływ na cało 
kształt naszego życia kulturalnego. 

Po zakończeniu konkursu zespoły winny 
przeprowadzić ocenę konkursu i samokry- 
tycznie dostrzec swe błędy, i na podstawie 
wskazówek komisji starać -się je wyelimino 
wać w swej pracy, aby w przyszłym konkur¬ 
sy zanotować poprawę. O ile zaś wyniki 
konkursu dla zespołu są korzystne, to nie 
wolno spocząć mu na laurach, ale z jeszcze 
większym zapałem pogłębiać swe osiągnię¬ 
cia artystyczno-odtwórcze. 

Niewątpliwie, że obecnie zorganizowany 
„Konkurs Radiowy* polskich chórów mę¬ 
skich musi przyn eść rezultaty, przyczyni 
się do szlachetnej rywalizacji. Konkurs ten 
do chwili jego zakończenia, t. zn. do dnia 
7 kwietnia lir., śledzić będziemy z zaintere¬ 
sowaniem. 

-f- 

ŁAZY 

Blaski i cienie naszego życia społecznego 

Na Walnym Zgromadzeniu PZKO w Ła 
zach dowiedzieliśmy się ciekawych rzeczy. 
Oprócz referatu na temat „Sytuacja mię- 
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dzynarodowa i zadania PZKO“, wygłoszo¬ 
nego nam przez znanego działacza mło¬ 
dzieżowego Ernesta Sembola, wysłuchanego 
w wielkim skupieniu, dowiedzieliśmy się 
także z sprawozdań o odpracowaniu przez 
naszych członków 9497 godzin nu bryga¬ 
dach a ponieważ miejscowe PZKO posiada 
415 członków, wypadnie na jednego członka 
22 godzin przeciętnie. Nie jest tutaj miejsce 
na wyliczanie wszystkich urządzonych im 
prez, wspomnijmy tylko o niektórych i pod¬ 
kreślmy ich znaczenie. 

Najważniejszym zdarzeniem w ubiegłym 
roku to wybudowanie pięknego pałacu szkol 
nego w Łazach, przez co została opróżniona 
dawna polska szkoła dla dzieci polickich, do 
której powróciły one z dawnego ratusza 
wraz z ochronką polską z szkoły średniej. 
Koszta budowy nowego gmachu szkolnego 
wynoszą podobno 15,000.000 Kos. 

Należy także wspomnieć o naszym Domu 
Kultury (dawniej Gustaw Kraina), którego 
dzierżawcą było Kolo miejscowe PZKO na 
przeciąg pól roku, począwszy od 1 grudnia 
1950 r. Utrzymanie Domu Kultury bez kon¬ 
cesji stało się niemożliwym. Zwróciliśmy się 
przeto do spółdzielni Jednota-Jedność, któ¬ 
ra zgodziła się chętnie na przejęcie domu 
pod swój zarząd i zabrała się energicznie 
do odnowienia sali i przyległych lokali tak, 
że za pół roku doprowadzono prace tak da 
leko, że Dom Kultury można było otworzyć 
uroczyście już w dniu 11 listopada 1951 r. 
Koszty przeróbki wynosiły około 200 000 
Kćs; inwentarz niespełna 100.000 Kćs. Pra¬ 
wo do urządzenia scenicznego zastrzegło so¬ 
bie Kolo PZKO, gdyż tutaj włożyło Kolo 
duży wkład w postaci kilku tysięcy bez¬ 
interesownie odpracowanych godzin przez 
swych członków i ponad 100.000 Kćs go 
tówki. 

W gustownie odnowionym Domu Kultury 
dobrze się nam balowało w czasie tegorocz- 
neeo karnawału. Dawniej upiększano salę 
dekoracją papierową, teraz odstąpiono od 
niej, ażeby sali nie oszpecać. Dobrze czuli 
się tutaj również nasi młodzi artyści z „ Bu¬ 
kami podpolańskimi lt w dniu 15 lutego br., 
jak się wyraził sam ich kierownik ob. Nie¬ 
doba. 

Godnie uczciliśmy również czwartą rocz 
nicę rewolucji lutowej razem z braćmi Cze¬ 
chami i z dziatwą szkół obu narodowości. 

Nieznośną bolączką, trwającą już od prze¬ 
wrotu, to sprawa bibliotek polskich, nie 
tylko w Łazach, lecz prawie w całym powie¬ 
cie karwińskim. Niestety Łazy stoją pod tym 
względem niedostatku w pierwszych szere 
gach. Strach pomyśleć, że to iuż pełnych 12 
lat pozostajemy bez książki polskiej. Łazia- 
nie! Jest to możliwe? Nie wolno nam tole¬ 
rować dłużej takiego etanu! Uderzmy się 
wszyscy w pierś i przyznaimy się: „mea 
culpa, mea maxima culpa!" Nasuwa się wie¬ 
le burzliwych myśli w tym względzie, ale 
sądzę, że tych kilka słów wystarczy, aby oc¬ 
knąć się z letargu. 

Z tym problemem wiąże się inna sprawa, 
jaką jest wułgaryzowanie języka ojczystego. 
I tutaj jesteśmy bardzo wdzięczni za arty¬ 
kuły autorowi „Rozmów o języku 44 w „Glo¬ 
sie Ludu 4 ', które dła nas stanowią przynaj¬ 
mniej drobną namiastkę w tej dziedzinie. 
Oprócz kursu języka rosyjskiego, prowadzo¬ 
nego przez ob. nauczyciela Kladoscha w 
Łazach, przyrzekł nam prof. Józef Niemiec 
urządzić także kura języka polskiego jesz¬ 
cze w miesiącu marcu br. 

Na zakończenie należy chociaż wspomnieć 
o naszej Sekcji Kobiet PZKO z iei bardzo 
ruchliwymi obywatelkami. Urządziły nam 
juz one szereg odczytów, kursów i wieczor¬ 
ków. Obecnie planują znowu dalszy kurs. 

Pa. 


TRZYNIEC 

Pierwsze koło eliminacyjne KTL 

W ramach „Konkursu Twórczości Ludo 
wej" (Lidova tvorivoet) zorganizowane zosta¬ 
ło pierwsze powiatowe koło el minacyjne w 
powiecie czesko-cieszyńskim dnia 24 lutego 
br. w Domu Ludowym w Trzyńcu. Szkoda, 
że prócz pięciu polskich zespołów (z tego 
3 zespoły szkolne III stopnia!) nie wzięły 
w eliminacji udziału inne zespoły, jak np. 
zespół taneczny z Bystrzycy, który był zgło¬ 
szony do popisów. Inne zespoły powoływały 
się na zbyt późne przesłanie im zawiado- 
m eń o terminie konkursu. W tym względzie 
ponosi winę PRN ref. IV w Czeskim Cie¬ 
szynie. Niezależnie jednak od tego wiemy 
przecież, że nasze zespoły cechuje odpo¬ 
wiedni poziom i jeżeli systematycznie pra¬ 
cowały, to bez żadnych przeszkód mogły 
wz ąć udział w pierwszym eliminacyjnym 
kole TTL (TL); Zespoły nie powinne lekce¬ 
ważyć tej sprawy, bo każdy konkury przy¬ 
nosi pewne korzyści i daje możliwość szer¬ 
szego spopularyzowania ich pracy. Zespoły 
nie powinno zważać na niedociągnięcia or¬ 
ganizacyjne, ale swoim udziałem w Konkur¬ 
sie Twórczości Ludowej zadokumentować 
nie tylko wysoki poziom artystyczny, ale i 
własną sprawność organizacyjną. Jest praw¬ 
dą, że pod adresem organizatorów pierwsze¬ 
go kola powiatowego możnaby skierować 
wiele przytyków, ale trudno krytykować, 
o ile sami usuwamy się od współpracy. 

Trzeba wyrazić nadzieję, że w drugim 
eliminacyjnym kole powiatowym na pewno 
weźmie udział reszta zespołów i tym samym 
pomoże ze swej strony w usuwana niedo¬ 
ciągnięć organizacyjnych a przez to sprawa 
Konkursu Twórczości Ludowej etanie się 
dla nas sprawą aktualną, od której nie mo¬ 
żemy stronić. 


MOSTY przy Jabłonkowie 

Działalność Sekcji Kobiet PZKO 

Od pewnego czasu można zauważyć coraz 
to większe zainteresowanie się sprawami ru¬ 
chu kobiecego. Z codziennej pracy dow adu- 
jemy się o wynikach działalności poszczegól¬ 
nych zespołów kobiet na naszym terenie. 
Przy Miejscowych Kołach PZKO na naszym 
terenie coraz częściej zakładana jest Sekcja 
Kobiet, która swą pracę zaczyna od urzą¬ 
dzenia różnych kursów i w swoim gronie 
wytycza sobie zadania związane z sprawą 
rozbudowy kraju śląsko-oatrawskiego. 

W podgórskiej wiosce w Mostach przy 
Jabłonkowie zespół kobiet rozpoczął swoją 
działalność przez zorganizowanie kursu go¬ 
towania. Kurs ten c eszył się wielkim po¬ 
wodzeniem, o czym świadczy wielka ilość 
zgłoszonych uczestniczek, tak że organizatorzy 
zmuszeni byli kurs taki podzielić na dwie 
grupy. Największą zasługę o dobry przeb eg 
tego kursu należy przypisać ob. Mencnero- 
wej z Karwiny I-Miasto, która pomogła 
miejscowym kobietom zorganizować kurs. 
Kurs ten odbywał się codziennie w prze¬ 
ciągu dwóch tygodni. Na zakończenie kursu 
urządzono wystawę i wieczorek. Te dalsze 
dw e imprezy przyczynią się niechybnie do 
rozwinięcia działalności zespołu kobiecego 
PZKO w Mostach na szerszą skalę iprzy licz¬ 
niejszej niż dotychczas współpracy. 

CZESKI CIESZYN 

Festiwal Muzyki i Śpiewu 

Problem umuzykalnienia szerokich mas 
jest ściśle związany z postępem idei socja¬ 
listycznej. Korzystanie z dóbr duchowych. 


kulturalnych, winno stać eię tak samo do¬ 
stępne wszystkim, jak korzystanie z dóbr 
materialnych. Dlatego też czynione są po¬ 
ważne wysiłki w kierunku spopularyzowania 
sztuki, albo dokładniej wyraziwsly się, w 
kierunku podciągnięcia poziomu doznań 
estetycznych wartości muzycznych przez 
ogół. Zaczyna się wychowanie w tym kie¬ 
runku od młodzieży, dla której od lat już 
urządzane są audycje muzyczne, połączone 
z objaśnieniami, a które metodycznie upo¬ 
rządkowane mają doprowadzić do zrozumie 
niia dzieł wielkich mistrzów muzyki. Dla 
dorosłych te próby są dorywcze i zawisie 
od środków muzyczno-wykonawczych i od 
dowcipu organizatorów. U nas na Śląsku nie 
możemy sobie na razie stawiać zbyt wyso¬ 
kich celów, aby nie zawisnąć w próżni, ale 
pewne odcinki twórczości muzycznej poważ¬ 
nej mogą z powodzeniem być zbliżone do 
zrozumienia przeciętnego słuchacza. 

Świadczą o tym od roku u nas urządzane 
z inicjatywy prof. Karola Hlawiczki Festi¬ 
wale i Święta muzyki i śpiewu. Połączenie 
śpiewu chóralnego, golowego, gry ■órkieetral- 
nej, kameralnej i solowej w jednym koncer¬ 
cie jest czymś tak atrakcyjnym, że pociąga 
każdego, nawet niewtajemniczonego w ar 
kany sztuki muzycznej. Jeżeli do tego doda 
my zręczne wprowadzenie w wykonywane 
utwory oraz czynne wciąganie publiczności 
do współudziału, choćby w króciutk ch re¬ 
frenach, to zrozumiemy, dlaczego te impre¬ 
zy cieszą się u nas dużym powodzeniem: 
tym więcej, że są organizowane z ramienia 
PZKO. 

Najlepszym tego dowodem był tegoroczny 
Festiwal, drugi z rzędu, który w sobotę 15 
marca b. r. odbył się w sali hotelu „Piast 44 J 
w Czesk m Cieszynie. Był on wprost wy 
darzeniem n:ie tylko muzycznym, ale ogólno 
kulturalnym naszego kraju. Już na kilka 
dni przed Festiwalem ludzie rozbijali się o 
kilkadziesiąt pozostałych biletów. Sala była 
przepełniona po brzegi. Ale i scena była 
przepełń ona do ostatniiego metra kwadrato 
wego przez 120 śpiewaków, trzech połączo 
nych chórów męskich, „Echa 44 karwińskiego, 
„Harfy' 1 cieszyńskiej i „Lutni" trzynieckiej 
i pełny skład orkiestry symfonicznej J. Ra 
szki. Około 160 wykonawców na scenie i) 
cala sala połączyły się razem przy wykona 
niu pierwszej pieśni programu „Traktorzy 
stów" Dunajewskiego. Potężne brzmienie 
połączonych chórów z pełnym brzmieniem 
wielkiego zespołu orkiestralnego zo-stało spo¬ 
tęgowane w refrenie przez masowy śp:<cw 
jłuchaczy na sali. Zaiste chwila wyjątkowa. 

Cały program Festiwalu był niezwykle 
pomysłowo obmyślany, starannie przygoto¬ 
wany i w doskonalej formie wykonany. Or¬ 
kiestra symfoniczna J. Raszki robi stale po¬ 
stępy naprzód zbliżając się, o ile niie dorów¬ 
nując w wykonaniu utworów („Oberon 4 ' K- 
M. Webera i muzyka baletowa Smetany) 
dzięki opanowaniu techniki gry przez po¬ 
szczególne instrumenty, ich muzykalnemu 
przejęciu oraz wnikliwej a szczegółowo opra¬ 
cowanej interpretacji! jej utalentowanego 
kierownika Józefa Raszki, do poziomu za¬ 
wodowych otk estr symfonicznych. I w pia¬ 
nach zaczyna ona brzmieć już coraz pełniej, 
co mogliśmy stwierdzić W akompaniamencie 
do arii Stefana ze „Strasznego dworu". 

7j chórów męskich zaprodukowało się naj¬ 
pierw „Echo 44 karwińskie, które w przede 
dniu występu konkursowego w Radiu stoi 
na wyżynie swego ześpiewania. Mogliśmy to 
zaobserwować zarówno w dwóch poważniej¬ 
szych utworach („Dwie dole' 4 Lachmana i 
„Rycerze 44 Sztwiiertni), jak w lżejszym „Coc 
tailu“ Kołaczkowskiego. Może pod względem 
intonacji znalazłoby wymagające ucho pew¬ 
ne punkty zaczepne, ale całość opracowana 
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była skrupulatnie, a interpretacja trzymała 
się ściśle tekstu muzycznego. Chór je<st za¬ 
zwyczaj odbiciem muzykalności i tempera¬ 
mentu jej dyrygenta, toteż swada Rudolfa 
Wojnara, zasłużonego kierownika „Echa" od 
wielu lat, udziela się wszystkim echistom 
tak, że porywają publiczność. Najwięcej oka¬ 
zało się to w utworze o*statnim. 

Choćby jakaś melodia była już oklepana 
do znudzenia, to jeżeli rozbrzmi ona w po¬ 
mysłowym opracowaniu i delikatnym wyko* 
naniu, musi brać wszystkich, a jej znajomość 
przyczynia -się w tym wypadku tylko do 
podnies.enia wrażenia estetycznego. Trzeba 
to powiedzieć o „Słowikach Siedoja, od¬ 
śpiewanych przez połączone chóry „Lutnia 
i „Harfa", które dzięki wspólnocie dyry¬ 
genta prof. Karola Hławiczkl brzmiały świe¬ 
tnie we wszystk.ch odcieniach dynamicz¬ 
nych aż do najdelikatniejszego pianissima 
z trelem słowiczym w pierwszych tenorach. 

Chór ,,Harfa' 1 osiągnął w ostatnich dwóch 
latach niebywały, jak na nasze stosunku, po¬ 
ziom. Dobrany materiał głosowy muzykal¬ 
nych śpiewaków, z dobrymi basami, dźwię¬ 
cznymi tenorami i pewnymi glosami środko 
wymi oraz doskonale ześpiewanie pod wy¬ 
trawną ręka doświadczonego w pracy chó¬ 
ralnej prof. Karola Hławlczki, pozwala 
..Harfie' na wspięcie się na wyżyny kunsztu 
chóralnego śpiewu. Już dawniej śpiewana 
„Myszka" Walewskiego i „Ballada" Prosna- 
ka wykazały te walory w całej pełni; zostały 
one potwierdzone i w programie tegorocz¬ 
nym — w „Pawle i Gawle" Wolfsthala i w 
utworze „Śląsk śpiewa ‘ Hławiczkj. Znako¬ 
mita kompozycja Wolfsthala, umiejętnie u- 
wypuklająca każdy utajony humor i dow¬ 
cip Fredry w tej satyrycznej powiastce na 
temat „Wolnoć, Tomku, w swoim domku , 
zoetaa należycie przez „Harfę' oddana a 
wszy-stkie piękne pomysły muzyczne należy¬ 
cie zainterpretowane. Druga pieśń, „Śląsk 
śpiewa", kompozycji Hławiiczki, jest napisa¬ 
na w stylu współczesnym, odpowiadając w 
ten sposób samej treści utworu J. Tuwima. 
Muzyka doekonale dopasowana jest do pod 
kładu wierszowego, a rucli maszyn niepoko¬ 
jąco przebiega rytmem nieustannym przez 
całą kompozycję. Trudna a niezwykle efek¬ 
towna kompozycja została odśpiewana przez 
„Harfę" z przejęciem i zapałem, co nie od 
biło eię bynajmniej na dokładności intona 
cji i dokładności dynamicznego prowadze¬ 
nia. Pod hasłem tej kompozycji stal zresztą 
cały wieczór. Do jej tekstu nawiązał J. Ko¬ 
tas, profesor seminarium nauczycielskiego w 
Orłowej, który w przepiękny sposób zaga i 
Festiwal; nawiązała do niego i dekoracja 
sceny, przedstawiająca napis „Śląsk śpiewa 
oraz wielką, wspaniałą harfę, symbol zespo 
hi gospodarza festiwalu. 

Powyższe punkty programu poruszały się 
po mniej więcej utartych drogach koncer¬ 
towych. Natomiast dwa punkty, pozostające 
do omówiena, wychodziły poza te ramy. 
Kwartet smyczkowy Kalety wykonał poza 
krótkim, z talentem napisanym Mazurkiem 
Wł. Macury, dłuższą kompozycję P. Kalety 
p. t. „Śląskie pieśni ludowe" na kwartet 
smyczkowy, w której kompozytor, porusza 
jący <się ze swobodą i pewnością w ramach 
muzyki kwartetowej, z prawdziwą inwencją 
i wyczuciem artystycznym wydobył z każdej 
melodii jej właściwy czar i piękno. Piękno 


to zostało znakomicie uwypuklone przez nie¬ 
zwykle połączenie śpiewu golowego z muzy¬ 
ką kameralną, co przyczyniło się, że każde 
nowe pojawienie się melodii, wykonane pię 
knie i subteln e przez świetną naszą śple 
waczkę Zofię Wanokówną, pogłębiało za 
interesowanie i zrozumienie dla wszystkich 
efektów i dróg myśli muzycznej dzieła. 

Jednym z najlepszych punktów programu 
była aria ze „Strasznego dworu" St. Mo¬ 
niuszki, wykonana z prawdziwie artystycz¬ 
nym wyczuciem i mistrzostwem wokalnym 
przez Jerzego Drozda z towarzyszeniem or¬ 
kiestry. Czar tej muzyki nigdy nie zawodzi, 
jest to jedna z najpiękniej błyszczących pe 
rei twórczości moniuszkowskiej, n ezrówna- 
na w wyrazie i pięknie. Ten punkt progra¬ 
mu zyskał na zainteresowaniu dzięki ode¬ 
graniu kuranta tej arii przez malutką Ha 
linkę Konderlankę, która siedząc przy ol¬ 
brzym m skrzydle grała z zadziwiającą pew¬ 
nością i śmiałością, za co zebrała burzę 
oklasków. 

Godnym zakończeniem Festiwalu była me¬ 
lodyjna, świetnie brzmiąca i pomysłowo 
zinstrumentowana „Pieśń o pracy" H. Hła- 
wiczki na chór z orkiestrą, która jeszcze raz 
połączyła wszystkie chóry, orkiestrę a'roz¬ 
śpiewanych słuchaczy. 

Całość wieczoru była doskonale do naj¬ 
mniejszego szczegółu obmyślana, niezwykle 
bogata w swej treści i wachlarzu różnorod¬ 
ności dostarczonych wrażeń, znakomicie wy¬ 
konana przez wszystkie zespoły i solistów, 
tak że Festiwal pozostawił po sobie glębo 
kie wrażenie u wszystkich słuchaczy, zebra¬ 
nych w tak wyjątkowej ilości, przekonując 
obecnych, że poważna muzyka artystyczna 
nie jest daleka naszym sercom, jeżeli jest 
należycie podana i należycie objaśniona. 

-Kaw- 




JÓZEF MANES - ŻYWE ŹRÓDŁO 
NARODOWEJ TRADYCJI 

Do redaktora „ Zwrotu “ 

„Śląsk Cieszyński w twórczości malarskiej 
Józefa Manesa" — oto tytuł ilustrowanego 
artykułu Jerzego Zadrożnego, ogłoszonego 
w styczniowym numerze „Zwrotu", na mar 
ginesie którego należałoby poczynić pewne 
poprawki -i dopiski. Autor artykułu w wy¬ 
wodach swych bardzo szczęśliwie oparł się 
na dużej znajomości ludu śląskiego, zwła¬ 
szcza jego dawnych strojów, na literaturze 
przedmiotu, z którego to zakresu wym enia 
i cytuje piękną monografię, wydaną w Pra 
dze w r. 1940 p. t. „S. V. U. Manes", z 
przedmową Jaromira Pecirki. Informację 
o monografii należy poprawić: tytuł jej nie 
brzmi tak, jak podano, lecz „Josef Manes, 
żivy pramen narodni tradice" (wybór dziel 
Manesa z obszerną przedmową J. Pecirki). 

„S. V. U. Manes" — to skrót nazwy zna¬ 
nego czeskiego stowarzyszeń a artystów- 
plastyków: S(vaz) V (y tvarnych U(melcu) 


Manes v Praze, które to stowarzyszenie wraz 
z firmą Melantrich uczciło wymienioną mo 
negrafią wielkiego czeskiego malarza w 120- 
lecie jego urodzin. Wspólwydawca i tytuł to 
dwie różne rzeczy... 

Przy monografii tej wspomnieć wypada¬ 
łoby, że to oczywiście nie jedyne źródło do 
poznania twórczości Manesa. Twórczość tego 
malarza doczekała się tylu opracowań, że 
samo ich wyliczenie (w wyborze) zajęło we 
wstępie Pecirki dużo miejsca. Twórczość 
Manesa, jeśli chodzi o związek jej z ludem, 
jego życiem i zwyczajami, strojami itd., zna¬ 
lazła bardzo obszerne i szczegółowe oświe 
tlenie w dziele Franciszka Żakavca „Lid 
ćeskoslovensky v dile Josefa Manesa" (Pra- 
ha 1923, Dilo Jo-sefa Manesa, svazek II). 
W książce tej bardzo szczegółowo twórczość 
Manesa związano z ludoznawstwem, etno¬ 
grafią i krajoznawstwem, przy czym podano 
cały szereg odkrywczych, nowych wiadomo¬ 
ści nawet w odniesieniu do Śląska. Z książki 
Żakavca dowiemy się m. in„ że w Cieszynie 
w r. 18i6 wykonał Manes rysunek , przed¬ 
stawiający starą cieszyńską wieżą Piastow¬ 
ską (Źakavec reprodukuje ten pierwszy ry¬ 
sunek wieży, przedstawiający ją już jako 
samotnie stojącą, bez zabudowań zamko¬ 
wych, wśród których stała sobie dawniej), 
znajdziemy wszystkie śląskie szkice Manesa 
(jest ich więcej, niż podano w artykule Za 
drożnego) i dowiemy się, czy i w jak.ej for 
mie zjawiły się one później w jego twór 
czości. 

Za najważniejszy z tych szkiców słusznie 
Zadrożny za Pećirką uważa „Slovenske żeni 
—- — — na gore u jabłonki". Szkic ten 
pos ada wartość dokumentu etnograficzne¬ 
go, którego znaczenie wynika już choćby z 
tego, że z reprodukcją jego spotkamy się 
w naukowych wydawnictwach. Kazimierz 
Moszyński w swym niedokończonym jeszcze 
dziele pt. „Kultura ludowa Słowian" (cz. I: 
Kultura materialna, Kraków 1929, Pokka 
Akademia Umiejętności, etr. 446) posługuje 
się tym własn e szkicem Manesa w rozwa¬ 
żaniach nad kształtowaniem się odzieży ko 
biecej wśród Słowian! 

Ślady Manesa na Śląsku Cieszyńskim tro 
p*ło już kilku jego wielbicieli i uczonych 
(Helbich, Klvańa, Otto, Taborsky, 2akavec), 
z powodzeniem uczynił to także historyk 
śląski Alojzy Adamus, który wyniki swoich 
badań i poszukiwań ogłosił w „Ve&tmku ar- 
chivu a musea ostravskeho kraje" (II, 1935). 
Owocem jego poszukiwań były m. in. dwa 
portrety, znajdujące się dziś w muzeum 
ostrawekim. 

Zadrożny, niewątpliwie wielbiciel Mane¬ 
ta. wiąże pewien okree jeg-o twórczości z 
Jabłonkowem i okolicą — i tym wnosi do 
naszej wiedzy o Manesie pewne nowe i cie¬ 
kawe szczegóły. 

L. Brożek 
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Wyraz nowego dnia 


HENRYK JASICZEK 


Poprzez kulturę i oświatę istota ludzka stała się w pełni 
tego słowa znaczeniu — człowiekiem. 

Kultura pomagała człowiekowi lepiej, piękniej i mądrzej 
żyć, podnosiła go na wyższy poziom życia materialnego i du¬ 
chowego. Kultura i oświata była równoznaczna z krzewieniem 
postępu społecznego, torowała drogę nowym myślom i ideom. 
Bez kultury i oświaty nie można sobie wyobrazić postępu 
społecznego. 

Rozwój kultury i oświaty zależny był zawsze od warunków 
materialnych, od rozwoju środków produkcji danego społe¬ 
czeństwa. Kultura była zawsze odbiciem tych warunków, od¬ 
działując wtórnie na rozwój warunków materialnych. 

Dlatego nie można oddzielać zagadnień kultury od zagad¬ 
nień politycznych, czy gospodarczych. Nie ma kultury apoli¬ 
tycznej. Zaś ta właśnie, t. zw. „bezpartyjna 44 i „niezależna 44 
kultura służy jako narzędzie polityczne klasie wyzyskiwaczy, 
która przez tak zwaną apolityczność kultury pragnie utrzy¬ 
mać masy w nieświadomości, niewiedzy, w sidłach fałszywych 
i chaotycznych legend, aby odwrócić uwagę tych mas od 
prawdy społecznej, zrozumienia zjawisk wyzysku i ucisku 
społecznego. Dla zdezorientowania tych mas zaczęto je kar¬ 
mić kulturą bez treści społecznej a przede wszystkim ogoło¬ 
conej z treści postępowej i rewolucyjnej. Monopol na szerze¬ 
nie kultury przyswoiła sobie klasa panująca a ten, kto wyła¬ 
mywał się z prawd danej epoki społecznej i nie godził się 
z „nieomylnymi 44 osiągnięciami takiej kultury i oświaty, ginął 
na stosie, szubienicy czy uchylał się na wygnanie. Żadna moc 
nie potrafiła zahamować postępu społecznego, ani stosy, ani 
szubienice, mury więzień — czy ciemnota i zacofanie, które 
kryją się także czasem pod szyldem kultury. 

Żyjemy w czasach, kiedy kultura w pełnym tego słowa 
znaczeniu święci triumfy rozwoju. Miliony prostych ludzi, 
robotników, rolników — polskich, czeskich, niemieckich, chiń¬ 
skich — korzysta w pełni z owoców władzy ludow T ej, przy¬ 
swaja sobie wiedzę i naukę pokoleń, awansuje społecznie, za¬ 
czyna żyć lepiej, kulturalniej. Miliony książek drukuje się w 
Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowych. 

Prawdziwa kultura jest w formie narodowa a w treści po¬ 
stępowa, bojowa i humanistyczna. Kultura, w której przejawia 
się troska o człowieka i wiarą w człowieka, kultura optymi¬ 
styczna, walcząca o sprawiedliwość i prawdę wśród ludzi. 

Klasy pasożytnicze, które przyswajały sobie monopol na 
kulturę, lubiały wypaczać jej sens i treść; w imię t. zw. 


. 


kultury gnębiły i ciemiężyły człowieka, uczyły nienawidzieć 
innego człowieka, dlatego, że ma inny kolor skóry lub mówi 
innym językiem. Była to kultura antyludzka z pożywką pe¬ 
symizmu i nihilizmu, przedstawiająca beznadziejność ludzkich 
poczynań, pragnąca wmówić w człowieka, że świat jest nie¬ 
zmienny, że dobro i zło są pojęciami względnymi. Była to 
kultura (a taką jest jeszcze na Zachodzie), która uzbrojona 
w czołgi i karabiny maszynowe, bombowce i miotacze min, 
szła zabijać kobiety, starców i dzieci, burzyć szkoły, szpitale, 
muzea, pomniki, palić książki i drogocenne zabytki sztuki. 















I tacy jej hegemoni mówili o sobie buńczucznie, że są „kul- 
turtregrami“. 

Kulturę taką nazwał po imieniu faszystowski spec od kul¬ 
tury, sławetny Goebbels, który powiedział: „kiedy słyszą sło¬ 
wo kultura , chwytam za rewolwer!^ 

Czyż i dziś nie widzimy tych samych metod, tego samego 
podszywania się pod szyld obrony kultury ze strony anglo- 
amerykańskich imperialistów? Mówią nam oni o obronie kul¬ 
tury i cywilizacji zachodniej, tak, jak by była jakaś cywili¬ 
zacja zachodnia i wschodnia. Nie ma kultury zachodniej i 
wschodniej, jest tylko kultura postępowa, której służyli Avi- 
cenna, Leonardo da Yinci, Dante i Gothe i Szekspir, Mickie¬ 
wicz, Puszkin, Wiktor Hugo i Beethoven, lub jak jej służą 
dzisiaj Pablo Neruda i Howard Fast, czy Nazim Hikmet. 
Z drugiej strony istnieje t. zw. „kultura Ł \ która pod pozo¬ 
rami kultury — szerzy rasową, rodową i religijną nienawiść, 
szerzy kryminalne i pornograficzne powieścidła,sport żucia gu¬ 
my. Jest to ta sama kultura, która zrzuca na wojsko i lud¬ 
ność cywilną zarazki dżumy i cholery, pali i morduje jeńców, 
strzela do uciekających dzieci. 

Czyż wobec takiego stanu rzeczy można w danym wypadku 
mówić o kulturze, czy też raczej o najbrutalniejszym barba¬ 
rzyństwie? Czyż nie zagraża tutaj niebezpieczeństwo kulturze 
w prawdziwym tego słowa znaczeniu? 

Czyż nie jest obowiązkiem każdego kulturalnego człowieka 
na świecie stanąć w obronie kultury? Czyż można bronić kul¬ 
tury a nie bronić pokoju? Pokój jest warunkiem rozwoju kul¬ 
tury! 

Sama kultura nie chroni człowieka przed barbarzyństwem. 
Uczony koreański prof. Li-Men-Bok zajmował się sprawami 
kultury. Pewnego dnia wpadli do jego mieszkania rozbest- 
wioni żołdacy lieymnanowscy, wyprowadzili go na ulicę i po¬ 
wiesili na slupie telegraficznym. Obok niego jego 10-letniego 
syna i 6-letnią córkę. 

Każdy uczciwy człowiek rozumie, że wojna jest zbrodnią 
przeciw ludzkości. Ale nie wszyscy zdają sobie sprawę z me¬ 
chanizmu tych sil, które powodują wojnę. Nie dostrzegają 
wyraźnie linii podziału. Nie widzą, że każdy zwolennik ustro¬ 
ju kapitalistycznego jest pośrednio, czy bezpośrednio zwolen¬ 
nikiem wojny. Dlatego jest obowiązkiem i zadaniem także 
każdego członka PZKO w Czechosłowacji, aby umiał dostrzec 
tę właśnie linię podziału kultury, aby umiał w codziennym 
życiu i pracy dostrzec pozycje wroga, dostrzec front walki 
o pokój. 

Uświadamiając sobie ten stan rzeczy, będziemy podchodzili 
i do naszych lokalnych zagadnień z szerszych perspektyw, bę¬ 
dziemy umieli powiązać interes naszego społeczeństwa z in¬ 
teresem naszego państwa, z interesem całego światowego fron¬ 
tu bojowników o pokój. 

Kto chce pokoju a kto wojny? 

Sprawa na pozór wydaje się prosta i jest prosta, niemniej 
niejeden obywatel, gdyby miał na to pytanie odpowiedzieć 
całkiem szczerze, zawahałby wobec samego siebie. 

Postawmy sobie pytanie. Jaki interes miałby Związek Ra¬ 
dziecki, Czechosłowacja, Polska, Węgry, Rumunia, Bułgaria w 
wojnie przeciwko kapitalizmowi? Wszystkie wyżej wymienio¬ 
ne państwa posiadają dzięki uspołecznionym środkom pro¬ 
dukcji, nienotowane i niemożliwe w państwach kapitalistycz¬ 
nych — możliwości rozwoju. Mamy przed sobą tyle gigantycz¬ 
nych projektów, że po prostu brak nam na każdym odcinku 
sił do przyśpieszenia ich realizacji. 

Po cóż by nam była potrzebna wojna? Nie ma u nas, ani w 
Związku Radzieckim kapitalistów, którzy by mogli na niej 
zarobić. 

Wystarczy tylko wspomnieć, z jakim potężnym rozmachem, 
z nieznanym dotychczas w żadnym państwie tempie — po¬ 


suwa się rozwój gospodarki radzieckiej, mimo tak ogromnych 
strat i zniszczeń, poniesionych w ostatniej wojnie. 

Państwa kapitalistyczne chcą wmówić śwratu, że to Zwią¬ 
zek Radziecki ma agresywne zamiary. Chce pono rozszerzyć 
rewolucję na cały świat. Stalin swego czasu jasno i niedwu¬ 
znacznie odpowiedział dziennikarzom amerykańskim na po¬ 
dobne pytania. Związek Radziecki chce i potrafi współżyć z 
państwami o odmiennych ustrojach. Sprawa wyzwolenia so¬ 
cjalnego robotników amerykańskich jest ich wyłączną sprawą. 

Kapitaliści czynią odpowiedzialnym Związek Radziecki za 
rozwój ruchu rewolucyjnego na całym świecie. Kto wobec 
tego był odpowiedzialnym za rozwój ruchu rewolucyjnego w 
Rosji carskiej, kiedy Związku Radzieckiego nie było? W swej 
naiwności kapitaliści nie widzą, że oni to właśnie byli i są 
dzisiaj przyczyną ruchu rewolucyjnego we Włoszech, Francji, 
Vietnamie, Tunisie, Egipcie, Iranie, Iraku itp. Toczy się tam 
odwieczna walka o sprawiedliwość, o wolność narodową, o 
pracę i chleb. Inaczej zresztą być nie może. 

Niebezpieczeństwo pokoju niepokoi imperialistów. Grozi 
kryzysem ekonomicznym, spadkiem dywidend panom Morga¬ 
nom, Rockefellerom, Fordom, Dupontom, Vanderbildtom i 
innym, którzy zgłaszają swe pretensje do rządzenia nad świa¬ 
tem według doktryn Trumana, Marshalla czy Schumana. Łu¬ 
dzą się oni, że może wojna będzie środkiem do pozbycia się 
narastających elementów rewolucyjnych, że wytłuką się na¬ 
wzajem robotnicy radzieccy, amerykańscy, francuscy i inni. 
Że na ludzkiej krwi będzie można zarobić, tak jak dziś zara¬ 
bia się już na w r ojnie w Korei. 

Imperialiści zapominają jednak na niezwykle ważny mo¬ 
ment. A mianowicie, że wojna nie gasi nastrojów rewolucyj¬ 
nych, ale je potęguje i rozszerza. Przekonaliśmy się o tym, 
po ostatniej wojnie, jak zmieniło się oblicze Europy. Gdyby 
imperializm rozpętał nową wojnę, ilość frontów, na której 
będzie ją musiał prowadzić, przerośnie jego oczekiwania. 
Wojna ta byłaby zwycięską, ale nie dla tych, którzy by ją 
rozpętali. 

Masy pracujące całego świata nie chcą jednak dopuścić do 
wojny. Ruch pokojowy ogarnął miliony łudzi. Narody kolo¬ 
nialne burzą się przeciwko imperialistycznym grabieżom. Ma¬ 
sowe strajki obejmują miliony ludzi, protestujących prze¬ 
ciwko polityce zbrojeń, których ciężary musi pokrywać lud. 
Ruch pokojowy z każdym dniem rośnie, z ruchem tym sprzę¬ 
gło się 60 milionów zjednoczonej młodzieży demokratycznej. 
80 milionów 7 kobiet, 80 milionów członków związków zawodo¬ 
wych, najwięksi uczeni, pisarze i artyści świata. 

Do światowego ruchu obrońców pokoju zgłosiło już dzisiaj 
akces 72 narody. Walka ta jednoczy narody w internacjonal¬ 
nej solidarności celem zabezpieczenia niezawisłości narodo¬ 
wej i kultury narodowej przed kosmopolityzmem imperia¬ 
listów. 

Imperialiści anglo-amerykańscy przekształcili Organizację 
Narodów Zjednoczonych w swoje narzędzie. Ustawicznie 
zmieniając taktykę, wysuwają nowe propozycje, o ile na stare 
zgodził się Związek Radziecki. Amerykanom chodziło usta¬ 
wicznie o kontrolę i rejestrację zbrojenia. Związek Radziecki 
był za ograniczeniem zbrojenia i stanu sił zbrojnych i za za¬ 
kazem użycia broni atomowej. Amerykanie uporczywie upie¬ 
rali się przy kontroli, aby lepiej się mogli zorientować, gdzie 
i jak należy uderzyć. Kontrola, jak wiadomo, niewiele zmie¬ 
nia na rzeczy. Pozostaje tu zawsze furtka otwarta. Zobowią¬ 
zanie i podpis pod zakazem używania broni atomowej zwią¬ 
załby ręce imperialistom, musiałoby zakończyć się stadium 
zimnej wojny. Słowa o pokoju, bez pokrycia w czynach, nie 
wystarczają. 

Stany Zjednoczone montują Pakt atlantycki, prowadząc 
nadal wojnę w Korei, budują bazy wojenne w Grenlandii, 
Grecji , Niemczech zachodnich , Francji , Turcji , ua bliskim 
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i środkowym Wschodzie. Zwalniają z więzień generałów hit¬ 
lerowskich, tworzą nowy Wehrmacht, posługują się bronią 
bakteriologiczną, prześladują działaczy postępowych w USA. 

Tymczasem Związek Radziecki nieustale domagał się za¬ 
kazu broni atomowej, zaprzestania działań wojennych na Ko¬ 
rei, wycofania wojsk poza 38 równoleżnik, wycofania wszyst¬ 
kich wojsk obcych, zwołania światowej konferencji rozbroje¬ 
niowej, zawarcia patku pokoju między pięcioma mocarst¬ 
wami: Związkiem Radzieckim, Stanami Zjednoczonymi, Chi¬ 
nami Ludowymi, Anglią i Francją, zjednoczenia pokojowych 
i demokratycznych Niemiec. 

Dziś, kiedy obóz socjalizmu reprezentuje potężną siłę, cały 
świat pracy patrzy na nas. 

Nasze sukcesy i osiągnięcia są czynnikiem mobilizującym 
ludzi pracy w państwach kapitalistycznych do spotęgowanej 
walki o pokój, do walki o własne wyzwolenie z pęt kapitału. 

Walka o pokój jest nieustannie naszym naczelnym zada¬ 
niem. Nie możemy walczyć o pokój deklaratywnie, przez po¬ 
dejmowanie szeregu rezolucji przez zdeklarowanie się, że 
pragniemy pokoju i stoimy w szeregach bojowników o pokój. 

W jaki sposób może nasz PZKO przysłużyć się sprawie po¬ 
koju? Na to możemy odpowiedzieć słowami wielkiego chorą¬ 
żego pokoju towarzysza Stalina: „Pokój' będzie utrzymany , 
jeśli narody wezmą sprawę pokoju do swych rąk i bronić jej 
będą do samego końca" 

Przejąć sprawę pokoju do własnych rąk — znaczy, kon¬ 
kretnie, realnie i praktycznie działać i pracować dla sprawy 
pokoju. Do lego trzeba ludzi uświadomionych, dojrzałych po¬ 
litycznie i ‘Społecznie. 

PZKO jest organizacją wychowawczą. Lenin i Stalin ma¬ 
wiali o wychowaniu człowieka jako o najtrudniejszym zagad¬ 
nieniu rewolucji. 

Praca naszych kół, świetlic, nasze pogadanki, odczyty mają 
pogłębiać i umacniać postępowy, socjalistyczny światopogląd 
naszych członków. Pogłębianie i umacnianie świadomości so¬ 
cjalistycznej — to jeden z odcinków walki o pokój. A my, 
ludzie na Śląsku, żyjemy w kraju, który w budownictwie so¬ 
cjalistycznym naszego państwa odgrywa decydującą rolę. Wę¬ 
giel* żelazo, ciężki przemysł — oto fundamenty socjalistycz¬ 
nej rozbudowy. Ilość, jakość i szybkość naszej produkcji, pro¬ 
dukcji uspołecznionej, decydować będzie o szybkości naszego 
marszu naprzód. W naszym powiecie czesko-cieszyńskim bu¬ 
dujemy do potężnych rozmiarów hutę trzyniecką. Od tego, 
jak potrafimy podołać temu zadaniu, uporać się z trudnościa¬ 
mi, zmobilizować rezerwy robocze do realizacji tego planu, 
zależna jest nasza przyszłość. 

Równolegle z rozbudową huty powstaną nowe budynki 
mieszkaniowe, szkoły, ochronki, ulice, parki, domy kultury. 

Nie wolno nam zapominać, że nasz poziom życiowy, poziom 
życia kulturalnego, będzie się podnosił równolegle z rozbu¬ 
dową huty. 

Znaczy to, że PZKO w tym powiecie powinno skierować 
swoją działalność kulturalno-oświatową do mobilizacji sił ce¬ 
lem realizacji tego głównego zadania. 

Czechosłowacki wiceminister przemysłu tow. Havelka po¬ 
wiedział na aktywie w Cz. Cieszynie w związku z tą sprawą, 
że dzieło o takim znaczeniu i rozmiarach nie jest możliwe do 
wykonania bez szerokiego udziału i pomocy wszystkich oby¬ 
wateli w miejscu, okolicy i powiecie. Stwierdzić możemy z 
dumą, że PZKO jest jedną z organizacji masowych, która mo¬ 
że się pochlubić największą ilością odpracowanych godzin w 
ochotniczych brygadach w zakresie akcji rozbudowy kraju 
śląsko-ostrawskiego. Naszą ambicją powinno być, aby w przed¬ 
sięwzięciu: ćwierć miliona godzin dla naszych budowli socja¬ 
lizmu , nasze organizacje PZKO nadal przodowały w tym szla¬ 
chetnym współzawodnictwie, które jest tak samo nieodzowną 
częścią walki o pokój. Jest rzeczą jasną, że nie jest słuszne, 
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jeśli tu i tam nieuświadomione jednostki traktują udział PZKO 
w dziele rozbudowy jednostronnie, sprowadzając działalność 
PZKO na tory działalności wyłącznie ekonomicznej. Znaczy 
to, że byłoby niesłuszne, gdyby organizacje nasze, poza or¬ 
ganizowaniem brygad roboczych w hucie nic więcej nie robiły. 

Nasz Związek jest związkiem kulturalno-oświatowym. Zna¬ 
czy to, że mamy pielęgnować naszą kulturę narodową w formie 
i socjalistyczną w treści. Znaczy to, że wszystkie nasze kultu¬ 
ralno-oświatowe formy oddziaływania, jak zebrania, wieczory 
świetlicowe, odczyty, recytacje, powinny naprowadzać masy 
członkowskie do uświadomienia sobie znaczenia naszych wiel¬ 
kich wysiłków podjętych dla sprawy dalszego rozwoju naszej 
kultury. Nasze organizacje PZKO powinny również organizo¬ 
wać rozrywkę dla swych członków, którzy po pracy pragną 
odpocząć, należy dać im rozrywkę godziwą, szlachetną, kultu- 
lalną; rozrywkę, która kształci i bawi, dodaje otuchy do dal¬ 
szej pracy. 

To leży w zakresie możliwości naszych świetlic, chórów, kó¬ 
łek amatorskich, czytelniczych i innych. 

Znaczy to, że należałoby jeszcze więcej zaktywizować nasze 
koła, jeszcze więcej i wszechstronniej poszerzyć program dzia¬ 
łania naszych kół, program naszych zebrań. Są koła, gdzie ze¬ 
branie odbędzie się 3, 4 razy w roku a poza tym nic więcej 
się tam nie dzieje. Są koła PZKO jak np. w Pietwałdzie, gdzie 
członkowie schodzą się co tydzień. Przeprowadzają pogadanki 
i dyskusje, słuchają muzyki, bawią się w gry towarzyskie, two¬ 
rzą zgrany, serdeczny kolektyw. 

Często spotykamy się w terenie z pewną niechęcią do pra¬ 
cy społecznej, członkowie tłumaczą się, że nie warto praco¬ 
wać, ponieważ my Polacy w Czechosłowacji nie mamy żad¬ 
nych perspektyw na przyszłość. Straszy nas widmo asymilacji. 
Z czego to wypływa? I tu trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
wypływa to z nieuświadomienia sobie olbrzymich zmian spo¬ 
łecznych jakie zaszły. Że na przyszłość patrzymy oczyma 
przeszłości, że ta właśnie bolesna przeszłość jest nam mierni¬ 
kiem teraźniejszości. Towarzysz Stalin mówi, że istnienie ka¬ 
pitalizmu nie da się pomyśleć bez istnienia ucisku narodo¬ 
wego, jak nie da się pomyśleć istnienie socjalizmu bez wyzwo¬ 
lenia narodów uciskanych , bez zdolności narodowej . 

A jeśli chodzi o zagadnienie asymilacji, to Stalin mówi na¬ 
stępująco: 
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„Byłoby rzeczą niesłuszną sądzie, ze likwidacja różnic na¬ 
rodowych i obumieranie języków narodotcych nastąpi natych¬ 
miast po klęsce imperializmu światowego, za jednym zama¬ 
chem w trybie, że tak powiem, wydawania dekretów od góry. 
Nie ma nic bardziej błędnego niż taki pogląd. Dążyć do zlania 
narodów drogą wydawania dekretów od góry, drogą przymusu 
— znaczyłoby iść na rękę imperialistom, zaprzepaścić sprawę 
wyzwolenia narodów, pogrzebać sprawę organizacji współ¬ 
pracy i braterstwa narodów. Polityka taka byłaby równo¬ 
znaczna z polityką asymilacji. Wiadomo wam oczywiście, że 
politykę asymilacji wyłącza się bezwzględnie z arsenału mark- 
sizmu-leninizmu, jako politykę antyludową, kontrrewolucyj¬ 
ną, jako polityką zgubną 
Stalin powiada dalej: 

„Carsko-rosyjscy rusyfikatorzy i niemiecko-pruscy germani- 
zatorzy, niewiele ustępujący w okrucieństwie asymilatorom 
tureckim, ponad sto lat szarpali i dręczyli naród polski, tak 
samo jak asymilatorzy perscy i tureccy szarpali, dręczyli i 
wyniszczali narody ormiański i gruziński , nie tylko jednak nie 
osiągnęli zniszczenia tych narodów, lecz, przeciwnie, również 
musieli kapitulować* 

Takie jest stanowisko Stalina, takie jest stanowisko WKP(b) 
i takie jest jedynie stanowisko naszego prezydenta, wiernego 
ucznia Stalina tow. Gottwalda i Komunistycznej Partii Cze¬ 
chosłowacji. 

Może ktoś oponować* że w jego miejscowości ten czy ów 
towarzysz nie bardzo kieruje się marksistowskimi wytycznymi 
w polityce narodowościowej. I to jest prawdą. Tow. Stalin 
mówi, że „na kresach, to jest terenach narodowościowo mie¬ 
szanych, dochodzi do odchyleń od proletariackiego interna¬ 
cjonalizmu na skutek nieuniknionego początkowo zaśmiecenia 
organizacji komunistycznych na tych terenach “. 

Odchylenie od proletariackiego internacjonalizmu powinni¬ 
śmy dostrzegać nie tylko w szeregach towarzyszy czeskich, lecz 
i w naszych szeregach, jak to było np. w wypadku Pawła 
Cieślara. 

Wypaczenia jednostek nie mogą urabiać naszej opinii; jed¬ 
nostek nie wolno nam utożsamiać z partią, programem partyj¬ 
nym, ideą, która zwycięża. Jednostki przychodzą i odchodzą, 
idea partii pozostaje. Trzeba sobie uzmysłowić głęboki sens 
słów towarzysza Gottwalda: Towarzysze , partii wierzcie! 

Aby lepiej zanalizować treść walki klasowej na terenach 
mieszanych narodowościowo, warto ponownie zaznajomić się 
z doświadczeniami najlepszego znawcy polityki narodowoś¬ 
ciowej tow. Stalina. 

Mówi on: „Rozwój organizacji komunistycznych na kre¬ 
sach odbywa się iv nieco swoistych warunkach , które hamują 
iv tych okręgach normalny wzrost partii. Z jednej strony, 
pracujący na kresach komuniści wielkorosyjscy, którzy wy¬ 
rośli w warunkach narodu „mocarstwowego 44 i nie zaznali 
ucisku narodowego — niejednokrotnie pomniejszają znaczenie 
właściwości narodowych w robocie partyjnej i radzieckiej , 
albo też zupełnie się z nimi nie liczą — nie uwzględniają w 
sivej pracy odrębności budowy klasowej, kultury, warunków 
życia, przeszłości historycznej danej narodowości , wulgaryzu- 
jąc w ten sposób i wypaczając politykę partii w kwestii naro¬ 
dowej . Okoliczność ta prowadzi do odchylenia od komunizmu 
tc kierunku mocarstwowości, kolonizatorstwa, szowinizmu 
wielkorosyjskiego* 

I z tym zjawiskiem spotykamy się niekiedy na naszym te¬ 
renie. Lecz partia, zwłaszcza po zwycięstwie w lutym 1948 
coraz energiczniej zwalcza i będzie zwalczała podobne ob¬ 
jawy. 

My jednak powinniśmy się głębiej zastanowić nad słowami, 
które tow. Stalin kieruje do mniejszości narodowych: 

„Komuniści, którzy przeżyli ciężki okres ucisku narodo¬ 
wościowego i niezupełnie się jeszcze wyzwolili od widma tego 


ucisku, niejednokrotnie wyolbrzymiają znaczenie odrębności 
narodowych w pracy partyjnej i radzieckiej, pozostawiając 
w cieniu interesy klasowe mas pracujących danego narodu, 
tworząc je tak zwanymi interesami ogólnonarodowymi tego 
narodu, nie umiejących wyodrębnić pierwszych od drugich .. * 

Stalin potępia obydwa odchylenia, jako szkodliwe dla spra¬ 
wy budowania socjalizmu. 

Trzeba pamiętać nieustannie na ważne wskazanie tow. Sta¬ 
lina, „że wolność i równouprawnienie narodowe można uwa¬ 
żać za zapewnione, jeśli chłopstwo i inne warstwy drobno- 
mieszczańskie idą za proletariatem, to jest, jeśli jest zapew¬ 
niona dyktatura proletariatu . Dlatego zwycięstwo Rad i 
utrwalenie dyktatury proletariatu stanowi podstawę, funda¬ 
ment, na którym może być stworzona braterska współpraca 
narodów w jednym związku państwowym 

I o tym powinniśmy pamiętać, że właśnie w lutym 1948 r. 
ugruntowano i w naszym państwie tę podstawę, fundament, 
władzę czechosłowackiej klasy robotniczej, która otwiera no¬ 
we warunki rozwoju i braterskiej współpracy w socjalistycz¬ 
nej ojczyźnie. 

W myśl wskazań Stalina powinien każdy naród walczyć w 
własnych szeregach z tym, co hamuje współżycie i współpracę 
narodów. 

Burżuazja pozostawiła nam w spuściźnie szkodliwą ideolo¬ 
gię, zatruwającą umysły nieuświadomionych mas — nacjona¬ 
lizmem. Przejawia się on w najróżniejszych formach. Często 
nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy, że bronimy swoich 
zasad, które tkwią korzeniami w nacjonalizmie. Nie zawsze 
jesteśmy dostatecznie samokrytyczni wobec własnych błędów, 
często brak nam trzeźwej, realnej oceny rzeczywistości. 

Widzimy drzewo a nie dostrzegamy laau. Indywidualne wy¬ 
bryki niedojrzałych politycznie jednostek utożsamiamy z sta¬ 
nowiskiem partii. 

Wobec szowinizmu sąsiada czeskiego skłonni jesteśmy tole¬ 
rować i usprawiedliwiać przejawy szowinizmu polskiego na 
Śląsku czechosłowackim. I tak zwana platforma Cieślara tkwi 
korzeniami w przeszłości, nie dostrzega teraźniejszości, nie 
widzi perspektyw rozwoju na przyszłość. Narzucić masom na 
Śląsku Cieszyńskim dyskusję, kto czym jest, czym nie jest, a 
czym właściwie być powinien, prowadziłoby nas do zaciekłych 
sporów pogłębienia wzajemnej nieufności i nienawiści. Ni¬ 
komu nie możemy i nie potrafimy narzucić narodowości. Czło¬ 
wiek uczciwy szanuje swoją narodowość tak jak swoje na¬ 
zwisko; jest dumny z osiągnięć swojego narodu, czuje głęboki, 
moralny związek z własnym narodem, z jego kulturą i trady¬ 
cją. Taki człowiek nie pozwoli sobie od nikogo narzucić ja¬ 
kiejkolwiek narodowości, ponieważ poczucie przynależności 
narodowej rosło z jego osobowością. Jeśli chodzi o charakte- 
ry wypaczone przez ustrój kapitalistyczny, ludzi, którzy za¬ 
tracili własne poczucie przynależności narodowej, a dziś ze 
względów spekulacyjnych dostosowali się do warunków, to 
takim ludziom tak samo nie narzucimy narodowości, ponie¬ 
waż zgodzą się oni bez wahania na każdą w gruncie rzeczy, 
jednak w sercach i umysłach stają się beznarodowcami, ludź¬ 
mi bez moralnej i prawdziwej więzi w którymkolwiek naro¬ 
dem. To są, można śmiało powiedzieć, „produkty 44 kapitalis¬ 
tycznych walk narodowościowych. 

Ustrój demokracji ludowej podciął raz na zawsze korzenie 
wyzysku i ucisku narodowościowego. Dziś nikt nie musi zmie¬ 
niać narodowości za kawałek chleba. Drzewo, któremu podet¬ 
niemy korzenie, jeszcze jakiś czas zieleni. Drzewo nacjonaliz¬ 
mu i szowinizmu tu i tam puszcza jeszcze zielone pędy; wie¬ 
my jednak dobrze, że prędzej czy później musi uschnąć. 

Walka z nacjonalizmem w własnych szeregach, jest najsku¬ 
teczniejszą bronią przeciwko nacjonalizmowi drugiego na¬ 
rodu. Przejaw szowinizmu z naszej strony jest pożywką, pre¬ 
tekstem do wyezynów szowinistycznych strony przeciwnej. 
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Nie znaczy to bynajmniej i nie wolno 
tego rozumieć w tym sensie, że jeżeli 
gdzieś nie są dotrzymywane zasady 
równouprawnienia, że mamy biernie za¬ 
łożyć ręce i kapitulować z obawy przed 
zarzutem szowinizmu. Pamiętajmy o 
3 łowach Stalina, który powiedział, że 
nie jest reakcjonistą ten , kto domaga się 
praw 9 ale ten , kto ich odmawia , 

Stwierdzić trzeba, że społeczeństwo 
polskie na Śląsku czechosłowackim nie 
potrafiło się dostatecznie rozprawić — 
że tak powiem — z kompleksem „mniej¬ 
szościowymi Jest to bagaż, który za¬ 
braliśmy z sobą z burżuazyjnej repu¬ 
bliki. Wówczas obowiązywał język urzę¬ 
dowy, szkoły i urzędy państwowe, a z 
drugiej strony była tutaj mniejszość na¬ 
rodowa nie mająca nic wspólnego z 
państwowością, mniejszość tolerowana 
przez odpowiednią ustawę i prawo. Dziś 
jest jednak inaczej, nie ma narodu pa¬ 
nującego, wszyscy obywatele lego pań¬ 
stwa są gospodarzami jednej ojczyzny. 

A my właśnie nie zawsze czujemy się gospodarzami, nie czu¬ 
jemy się odpowiedzialni za wszystko, co się u nas dzieje, za¬ 
skorupiamy się w naszych — aby tak powiedzieć — „mniej¬ 
szościowych opłotkach 44 . 

Jeśli do lutego 1948 roku niejedno PZKO troszczyło się 
o szkołę, zbierało fundusze, organizowało w tym celu brygady, 
to było to słuszne; wymagała tego sytuacja polityczna, struk¬ 
tura Frontu Narodowego. Jeśli jeszcze dziś PZKO musi tro¬ 
szczyć się i zbierać fundusze na wymalowanie szkoły, to jest 
to „polityka mniejszościowa 44 . Szkoła polska jest tak samo 
szkołą państwową, o jej wygląd i wyposażenie powinna się 
troszczyć MRN, władze administracji ludowej. 

Sprawy te należy stawiać jasno i otwarcie. PZKO może 
wtedy dobrze spełnić swoją funkcję społeczną, jeśli skieruje 
swoją działalność w kierunku zasadniczych i wielkich zadań: 
wychowania nowego socjalistycznego człowieka, mobilizowa¬ 


nia sił dla celów naszego budownictwa socjalistycznego, do 
szerzenia postępowej oświaty i kultury. PZKO powinno wy¬ 
chowywać swoich członków na dumnych patriotów świado¬ 
mych i trwałych w poczuciu godności narodowej. PZKO po¬ 
winno być szkołą proletariackiego internacjonalizmu, uczyć 
na świetlanych przykładach braterstwa narodów. Braterstwo 
polsko-czeskie, którego miesiąc prawie obchodziliśmy, to no¬ 
we dalsze ogniwo pogłębienia i wzmocnienia wzajemności bra¬ 
terstwa w pracy przy nowych wielkich piecach i warsztatach 
huty trzynieckiej, w zespołowych spółdzielniach rolnych. To 
dalsze pełniejsze poczucie wspólnego udziału w dorobku, któ¬ 
ry służyć będzie lepszej, szczęśliwszej przyszłości obu narodów. 

Dołóżmy starań, aby wkład PZKO do tego dzieła był jak 
największy, dołóżmy sił, aby PZKO dobrze się przysłużyło 
sprawie przyjaźni polsko-czeskiej, sprawie utrwalenia pokoju 
i wspaniałego socjalistycznego jutra! Henryk Jasiczek 


FRANCISZEK POPIOŁEK 

TRZYNIEC 

Wieś ... miasto ... huta ... 


Trzyniec był do r. 1931 wsią; należał do 
szlachty, wskutek tego o jego dawniejszej 
przeszłości i założeniu nie mamy żadnej 
wiadomości, bo szlachta nie gromadziła za 
pisków, ani ich nie przekazała Komorze 
przy sprzedaży wsi, z wyjątkiem urbarza 
z r. 1770. Opis wsi z tego czasu, gdy w niej 
powstała huta, zaginął z archiwum Komory 
jeszcze przed ostatnią wojną. 

Właściciele Trzyńca zmieniali się często, 
znani są prawi© tylko z nazwisk, o nich 
iamych wiemy też bardzo mało. W XV 
wieku posiadał go jakiś Machin, w XVI w. 
Mitmajer. który miał także Blogocice, po¬ 
tem Wildau z Lindewiece, były burmistrz 
cieezyńgki, dalej Bees i Goczałkowski, wła¬ 
ściciel Dzięgielowa, wreszcie Saint-Genos, 
który go sprzedał księciu cieszyńskiemu Al¬ 
brechtowi (1799). Odtąd wieś wraz z hutą 
należała do Habsburgów aż do r. 1906, tj. 
do sprzedaży zakładów żelaznych „Austriac¬ 
kiemu Towarzystwu Górniczo Hutniczemu"', 
po którym, po upadku Austrii i podziale 
kraju między Polekę i Czechy, objęła za¬ 
kłady, be? w*i, Baufika a butni spojećnost. 


Według urbarza z r. 1770 było wtedy w 
Trzyńcu 2 tzw. siediaków, 8 pólsiedlaków, 
1 zagrodnik, 5 tzw. młocarzy, 3 wielkich 



chałupników, 1 mały chałupnik, 2 młyna¬ 
rzy, 1 karczmarz, razem 23 posiadaczy grun¬ 
tów, czyli razem z komornikami około 200 


mieszkańców. Ci wazyscy płacili właścicielo¬ 
wi wsi, którym był wtedy Saint-Genoic, 
czynsz pieniężny od gruntu posiadanego i 
pełnili robociznę na pańskim, eiedlacy z za¬ 
przęgiem 4-konnym, jeden 60 dni w roku, 
drugi 40 dni, oraz pierwszy przez cały rok 
2 dni w tygodniu pieszo, drugi tylko pól 
dnia. 

Półsiedlacy pracowali z 2 wolami po jed¬ 
nym dniu w tygodniu w 30 tygodniach roku, 
nadto przez cały rok 1 dzień tygodniowo 
pieszo, zagrodnicy przez cały rok 3 dni, 
młynarze półtrzecia dnia w tygodniu, wiel¬ 
cy chałupnicy półtora dnia w czacie od św. 
Michała, przez resztę roku 2 dni w tygo¬ 
dniu, mały chałupnik półtora dnia tygodnio 
wo przez cały rok. Do założenia huty pra- 
rowali na roli, potem przy hucie. 

Jeden tylko mieszkaniec Trzyńca był 
wolny od pańszczyzny, bo posiadał tzw. 
woleństwo; był to zarazem gospodzki, który 
robił konkurencję książęcemu wyszynkowi 
wódki, dlatego cesarska Kancelaria Nadwor¬ 
na kazała go wykupić (1802). Ten wolny 
grunt należał przedtem do jednego z Siko- 
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rów i zamierzał go kupić już poprzedni 
właściciel wsi Bees, lecz wówczas kupno 
nie doazlo do skutku. W r. 1723 posiadacz 
jego, Supik, miał 50 uli z pszczołami i 40 
krów. Jako wolny od pańszczyzny chłop 
mógł się dorobić majątku. 

W r. 1849 miał Trzyniec 380 mieszkań 
ców, w 11 łat później 400, natomiast w r. 
1931, kiedy został mianowany miastem, lud 
ność jego wynosiła 7500. Wzrost ludności, 
tak znaczny, spowodowało założenie huty 
i jej szybki rozwój. 

Pierwezą hutę żelazną na Śląsku Cie&zyń 
skim założył książę sasko-cieszyński Al¬ 
brecht, syn Augusta III, króla polskiego 
(tytułujący się też stale królewiczem poi 
akim i litewskim); ten ożenił Bię z Marią 
Krystyną Habsburżanką i jako wiano otrzy¬ 
mał Księstwo Cieszyńskie. On zapoczątko 
wal w Cieszynie przemysł i dla rzemieślni¬ 
ków przeznaczył przedmieście zwane Saską 
Kępą, on też założył w Ustroniu pierwszą 
hutę żelazną w r. 1772. Tu była na miejscu 
i w okolicy ruda żelazna, bogactwo lasów, 
dostarczających opału i rzeka Wisła, da 
jąca siłę do poruszania miechów i kół wod 
nych. Następna huta powalała w Baśce pod 
Frydkiem; w r. 1833 założył Karol Habs¬ 
burg hutę w Leskowcu przy Frydku, nazwa¬ 
ną Hutą Karola, wreszcie w 6 lat później, 
1 kwietnia 1839, puszczono w ruch hutę 
w Trzyńcu. 

Huta uatrońska nie utrzymała się pomimo 
wszelkich starań rządu austriackiego, aby 
jej zapewnić byt. W tym celu zakazano na 
Śląsku używać innego, obcego żelaza, po 
pierano zbyt żelaza uetrońskiego w Galicji 
i utrącono konkurencją tamtejsze huty, m ę 
dzy innymi zakopiańską. Przewaga Trzyńca 
nad Ustroniem tkwiła w jego położeniu ge¬ 
ograficznym, nad rzeką Olzą, wpływającą 
do Odry, której dolina stanowiła wraz z 
przełęczą jabłonkowską dogodną drogę z 
krajów południowych na północ i zachód; 
na niej zbudowano w XVIII wieku bity 
gościniec, potem w 1. 1868—1872 kolej ko- 
*zycko-bogumińską, która się stała bardzo 
ważną arterią komunikacyjną. Najpierw go¬ 
ścińcem a potem koleją sprowadzano *e 
Słowacji rudę, gdy miejecowa eię wyczer¬ 
pała, oraz z północy, z zagłębia, węgiel i 
koks, który z czasem zastąpił drzewo, wzglę¬ 
dnie węgiel drzewny, dotychczasowy mate¬ 
riał opałowy. 

Mamy dwa opisy huty trzynieckiej z po 
łowy wieku XIX. Jeden pochodzi od autora 
opisu pieca zakopiańskiego i ustrońskiego, 
geologa krakowskiego Zcjsznera, który ją 
zwiedził w r. 1849, drugi opis. niemiecki, 
z r. 1856, obejmujący wszystkie zakłady 
żelazne, należące do Habsburgów, na Śląsku 
Cieszyńskim i w Galicji. Zejszner pisze: 
„Za górami, na północ , już w równinie, ale 
zawsze nad Olsą , wznoszą się zabudowania, 
należące do wielkiego pieca trzynieckiego. 
Najcelniejszy ten zakład hutniczy spad¬ 
kobierców arcyks. Karola służy pod wielo 
ma względami za wzór, jak wyrabiać należy 
żelazo. Wdanie się w szczegóły procesu hut 
niczego za daleko by nas zaprowadziło, 
wspomnę tylko o niektórych sposobach przy¬ 
gotowania rudy, by ją uczynić zdatną do 
wytopienia. Aby wydzielić siarkę, znajdu 
jącą się w rudzie w bardzo malej cząstce, a 
co wielki wpływ wywiera na większą lub 
mniejszą dobroć żelaza , prażą naprzód ru 
dę, następnie przez 3 miesiące wystawiają 
ją na działanie powietrza; wtedy znajdująca 
się siarka jako siarczyk żelaza zamienia się 
w sole ukwaszone, t. j. w siarkan żelaza , wa¬ 
pna, magnezji a może i ,,aluminy mt . Te wszy¬ 
stkie sole łatwo rozpuszczają się w wodzie 
i dlatego wyciągają je zapomocą wody na¬ 
stępnym sposobem : w kupę złożoną rudę 


zanurzają pod wodę, siarkany rozpuszczają 
się w niej i powoli odpływają. Pomimo tych 
wszystkich zabiegów pozostaje jeszcze jakaś 
część siarki w rudzie i tę wypędzają przy 
topieniu częścią przez ulotnienie, częścią 
przez połączenie z wapnem, wszystkie bo¬ 
wiem żużle pochodzące z wielkiego pieca 
czuć mocno siarką. Wspomnę jeszcze o jed 
nym trafnym zarządzeniu przy hucie trzy¬ 
nieckiej: w żużlach powszechnie, mniej al 
bo więcej obficie, znajdują się kulki żelaza 
wielkości grubego śrutu albo małych lotek; 
o niektórych żużlach wiadomo z doświad¬ 
czenia, że obficie zawierają żelazo; te tłuką 
zapomocą stępów wodą Olsy obracanych , 
następnie wyplókują na proch starty żużel, 
a małe dzieci wybierają kulki żelaza. W 
Trzyńcu główna jest ulewnia żelaza, wielkie 
sztuki doskonale odlane, z ozdobnymi for 
mami, rozchodzą się stąd daleko w różne 
kraje, mianowicie na wschód. Zakład ten 
winien głównie swe świetne powodzenie p. 
Hoheneggerowi, równie czynnemu jak uczo¬ 
nemu hutnikowi i jest dowodem, że tylko 
prawdziwe teoretyczne uksztalcenie naczel- 
nikótu jest w stanie zapewnić hutnictwu 
metody odpoioiednie postępom czasu , a wła¬ 
ścicielowi niemałe korzyści 

Drugi opis jest obszerniejszy. Niemiecki 
zarząd huty udzielił Niemcowi, zwiedzające 
mu hutę, szczegółowych informacji o stanie 
hutnictwa. „Wśród licznych hut austriac¬ 
kich — pisze tenże — zajmują huty arcyks. 
Albrechta ze względu na swą rozległość 
pierwsze miejsce. Obejmują one 7 zakładów 
na Śląsku, w Galicji i północnych Węgrzech, 
6 wielkich pieców, 4 żeliwiaki, 22 świeża 
rek i 22 pieców pudlarskich. Dotychczas 
nie były te zakłady nigdzie opisane. 

Ogromne lasy w Karpatach, na Śląsku i 
w Galicji, należące do Habsburgów, dają 
rocznie 50.000 sągów drzewa, których nie 
można zużyć inaczej, jak tylko przez prze¬ 
róbkę tamtejszych rud. Żeby je zużyć, po 
winno się wytworzyć rocznie 100.000 q z 
600.000 q ubogich rud karpackich , które 
w stanie surowymi zawierają zaledwie 14 — 
J6°/o żelaza. Te rudy byty już przed 10—12 
laty prawie wyczerpane, a znalezienie no¬ 
wych było trudne z powodu nieznajomości 
geologicznych stosunków. Dlatego dyrektor 
Hohenegger poczynił badania ich i sporzą 
dzil mapę geognostyczną, obejmującą wszy¬ 
stkie rewiry leśne arcyksiążęce, używając do 


pomocy uczniów szkoły sztygarów i innych 
zakładów szkolnych. 

Sferosyderaty karpackie leżą w pokładach 
cienkich o miąższości 4 —5 cali; po staran¬ 
nym wyprażeniu i odwietrzeniu mogą dojść 
do 19 —2J°/«. Wydobycie odbywa się spo¬ 
sobem prymitywnym. Kopie się dól, wybiera 
się naokoło rudę i wynosi kubłami, a potem 
się to miejsce porzuca i szuka innego. Ten 
sposób wydobycia niszczy pole i stąd po¬ 
trzeba płacić odszkodowanie właścicielowi 
(co Komora cieszyńska robiła bardzo nie¬ 
chętnie), lecz jest to sposób bardzo tani. 
Sztolnie zakłada się tylko tam, gdzie tam 
ten system nie wystarcza. Górnik wydobywa 
w ciągu 8 godzin rzadko kiedy więcej niż 
jeden kubeł rudy, co kosztuje od 30 gr. 
do 1 fl. Ten sposób opłaca się jednak, po¬ 
nieważ grunty są tanie, a place górnicze tiis- 
skie, zwykle 20—24 gr. za dzień; zajmują 
się tym wieśniacy okoliczni , którzy poza 
tym nie mają innego zarobku. 

Drzewo dostawia się z reguły wodą, wy 
jątkowo wozami. Jeden sąg drzewa twarde¬ 
go kosztuje 4 fl. 30 gr., miękkiego 3 fl. 
Torf jest w okolicy Ustronia i w arcyksią- 
żęcych posiadłościach kolo Oświęcimia; robi 
się próby z użyciem go zamiast drzewa. 
Węgla i koksu używa się przy rafinacji że¬ 
laza i sprowadza się je z Ostrawy i Karwiny. 
W r. 1852 w Ustroniu z powodu braku 
drzewa zużyto w wielkim piecu prawie po¬ 
łowę koksu. W Baśce i Trzyńcu daje się do 
wielkiego pieca z reguły 10 —75°/o koksu 
albo gatunek najlepszego węgla. Węgiel 
drzewny otrzymuje się w milerzach, obej¬ 
mujących około 38 sągów drzewa, wypalanie 
trwa przy drzewie twardym 15 dni, przy 
miękkim 13. Przed jmszczeniem w ruch 
wielkiego pieca w Trzyńcu przygotowano Uf 
pobliżu 25 milerzy do wytwarzania węgla 
drzewnego. Później zakładano je wśród la¬ 
sów, bo transport węgla byt łatwiejszy niż 
drzewa .“ 

Zakłady w Trzyńcu były w nieustannym 
rozwoju. Wprowadzano w nich coraz nowe 
urządzenia z zastosowaniem najnowszych 
zdobyczy techniki. Rozwój huty polegał po 
pierwsze na rozbudowie pierwotnych urzą 
dzeń oraz na racjonalizacji i centralizacji, 
skupieniu produkcji, z dążnością do zaspo 
kojenia na miejscu wszystkich potrzeb za 
kładu, aby z zewnątrz sprowadzać tylko tc 
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materiały, których huta sama nie mogła 
dostarczyć. 

Pierwszy wielki piec trzyniecki była to 
budowla czworograniasta, zbudowana z ce¬ 
gły, wąska u dołu, szersza u góry. Dymarka 
drewniana, a potem żelazna, wpychała do 
ogniska powietrze. Pracował tylko w lecie, 
w zimie był nieczynny. W r. 1842 wyto¬ 
piono w nim żelaza 15.700 cetnarów. Po 
gruntownej przebudowie w r. 1852 i wy¬ 
łożeniu cegłami szamotowymi był czynny 
bez przerwy 13 lat. Drugi wielki piec posta 
wiono w r. 1873, a wnet potem trzeci, czwar¬ 
ty w r. 1923, piąty w r. 1949. 

W nich oraz w żeliwiakach, świeżarkach i 
pudlowniach produkowano różne gatunki 
żelaza i stali. Stal otrzymywano systemem 
Bessemera. z którym kierownicy Huty Ka 
rola, gdzie go najpierw zastosowano (r. 
1874), zapoznali się w Anglii, pod kierów 
nictwem samego Bessemera, potem (od r. 

J884) systemem Thomasa, wreszcie w pie 
rach martenowskich i — począwszy od r. 
1890 — połączonymi metodami Bessemera 
i Martina. 

Tak urządzoną hutę poznajemy znowu z 
op su polskiego inżyniera, który ją zwiedził 
z końcem r. 1893 „dla zaznajomienia się z 
nowszymi konstrukcjami wielkich pieców z 
jednej , q właściwościami biegu pieców z 
drugiej strony**, dla porównania ich z urzą¬ 
dzeniami w b. Królestwie Polskim , gdzie byl 
zajęty. „Sposób produkcji w Trzyńcu - — 
pisze tenże ,— jak przypuszczałem na pod¬ 
stawie tego, jak było przed laty 6 — 10, po¬ 
winien mieć warunki podobne do spotyka¬ 
nych u nas te kraju. Pod tym jednak iczglę- 
dem sąsiedzi nasi wyprzedzili nas, podczas 
gdy u nas za materiały przetwarzane służą 
przeważnie rudy, wydobywane w danej oko 
licy , to na Śląsku pruskim, a jeszcze więcej 
na Śląsku austriackim i Morawach, spotyka 
się dążenie do przetapiania materiałów jak 
najbogatszych w żelazo, aby iv ten sposób 
jak najlepiej wyzyskać materiał opalowy , 
koks , jakkolwiek ten ostatni , wyrabiany z 
węgla wydobytego z szybu prawie w placu 
fabrycznym i w piecach koksowych , z któ¬ 
rych gorący jeszcze koks po urygaszeniu 
idzie wprost na gichtę wielkiego pieca, sta¬ 
nowi materiał względnie tani, bo i straty 
przez utarcie są nieznaczne. Pomimo to to¬ 
pią w wielkiej ilości rudy sprowadzane ze 
Szwecji i w ogóle materiał bogaty, tak że 
ivydajność naboju 50°/o nie należy do rzad¬ 
kości 

Po opisie ogólnym autor przechodzi do 
Trzyńca: Wymiar pieców trzynieckich: wy¬ 
sokość 18 m, średnica przestronu 5.4 m. 
Materiałem przetwórczym są rudy styryjskie 
oraz szlaki szwejsowe i pudlowe. Przetapiają 
się jeszcze sferosyderyty prawdopodobnie z 
Węgier. Są one tak kruche, że w znacznej 
części urabiają z nich cegiełki z wapnem 
i miałem węglowym i te po wysuszeniu dają 
do pieca. Suszarnią dla tych cegiełek sta 
ntrwią kanały opalane gazami - pieców kok 
sotcych. 

Piec w dolnej części ochładza się za po 
mocą 32 skrzynek, w których krąży woda , 
icpuszczotiych w cegłę na głębokość 250 mm. 

Surówkę przerabia się w konwertorze 
Bessemera dla wydalenia części krzemu i 
węgla, a wykończenie operacji ma miejsce 
w piecu Martina. Niezależnym od poprzed¬ 
niego zakładem jest „huta Walcheraobej¬ 
mująca jeden wielki piec, którego cala pro¬ 
dukcja przeznaczona jest na odlewy. 

Materiałem przetwórczym są sferosyderyty 
z okolic Częstochowy, zawierające w stanie 
prażonym 50% żelaza, szwedzkie magnetyty, 
a po części piryty prażone. Te ostatnie wy¬ 
syłane są z okolic Trzyńca do fabryki kwasu 
siarczonego w Sosnowcu, po icydobyciu zaś 
z nich siarki wracają jako ruda Żelazna do 


Trzyńca. Piec prowadzony jest na mieszani¬ 
nie 60% koksu i 40°!o węgla retortowego 
z fabryki produktów suchej destylacji drze¬ 
wa, obok położonej. 

Żelazo na odlewy jest bardzo dobre , mu¬ 
szle do zlewów, które widziałem, są tak 
cienkie i elastyczne, że się prawie gną pod 
naciskiem. 

Formowanie odbywa się po większej czę¬ 
ści systemem maszynowym i wskutek znacz¬ 
nego popytu na odlewy system ten miał być 
wyłącznie w tym czasie wprowadzony. Do 
masy formierskiej używają domieszki 5 10 

procent miału węglowego. 

Na uwagę zasługuje także w Trzyńcu 
fabrykacja naczyń emaliowanych z blachy 
prasowanej , skarżą się jednak , że fabryka¬ 
cja ta słabo się opłaca z powodu nadmier¬ 
nej konkurencji. 

Na zakończenie dodam jeszcze, że narze¬ 
kanie na stagnację w handlu żelazem było 
ogólne i niecierpliwie oczekiwano traktatu 
handlowego z Rosją, po którym spodziewali 
się hutnicy trzynieccy zniżki clowej i ułatwie¬ 
nia zbytu dla austriackich wytworów hutni¬ 
czych, co jednak nie wyszło by na korzyść 
przemysłu w Królestwie Polskim. 

Po tym opisie początków huty przejdźmy 
do charakterystyki stosunków jej pracowni¬ 
ków', tych, którzy swą pracą fizyczną przy¬ 
sparzali dochodów właścicielowi huty, Habs¬ 
burgom. 

Były dwa rodzaje pracowników w hucie 
trzynieckiej, podobnie jak we wszy&tk.ch 
przedsiębiorstwach habsburskich. Jedni - 
cudzoziemcy, przybysze ze Śląska Górnego, 
z Austrii i Czech. Z tymi zawierał zarząd 
dóbr habsburskich, czyli tzw. Komory, spe¬ 
cjalne umowy, dotyczące rodzaju pracy i wy 
nagrodzenia za nią. Ci dostawali oprócz 
umówionej płacy nadto osobny dodatek cu 
dzoziemski. Przeważną część pracowników 
hutniczych i górniczych przy wydobywaniu 
rudy stanowili poddani ze wsi okolicznych, 
którzy pracowali z, początku obowiązkowo w 
przedsiębiorstwach przemysłowych zam : a«t 
na roli. a po zniesieniu poddaństwa za wy 
nagrodzeniem pieniężnym. 

Pracowali zwykle na akord, pobierali wy¬ 
nagrodzenie od kawałków żelaza lub surówki 
przerobionej, przy czym miesięczny ich za 
robek za 12 do 16 godzin pracy dziennej 
dochodził najwyżej do kilkunastu złotych 
czyli ówczesnych florenów. Nie byli wpraw 
dzie prawnie przykuci do przedsiębiorstwa 
jak przedtem do roli, ale ponieważ wszystkie 
zakłady przemysłowe należały do księcia, 
poza nimi nie mogli znaleźć zatrudnienia, 
szukanie lepszego, korzystniejszego zajęcia 
było dla nich utrudnione. prawie niemożli¬ 
we. Jeżeli któryś z nich upierał się przy 
odejściu z danego przedsiębiorstwa, to go 
odstawiano władzom wojskowym, które go 
brały do wojaka na długoletnią służbę. 

Poddaństwo zostało wprawdzie zniesione, 
ale w habsburskich zakładach przemyslo 
wych obowiązywało w dalszym ciągu i jesz¬ 
cze w r. 1870 żaden robotnik a nawet urzęd¬ 
nik nie mógł się ożenić bez pozwolenia dy 
rekcji Komory, która zasięgała o nim i o 
jego narzeczonej opinii u odnośnego urzę¬ 
du politycznego, parafialnego i u czyn¬ 
nika społecznego. Udzielając takiego pozwo 
lenia robotnikowi zastrzegano zwykle,^ iż 
wdowa lub dzieci nie mogą reflektować na 
wsparcie z kasy brackiej. 

Robotnicy nie dostawali w całości zaro¬ 
bionych pieniędzy. W myśl rozporządzenia 
z r. 1846 kazano robotnikom, którzy zara 
biali miesięcznie powyżej 10 fl., oddawać 
do kasy oszczędnościowej, zostającej pod za 
iządem urzędnika arcyksiążęcego, połowę 
swych poborów. Była to przymusowa oszczę¬ 
dność, która w czasach ciężkich, jak w cza 


sie głodu lub drożyzny, dawała się robot 
uikom dotkliwie we znaki j stała się przed¬ 
miotem ich nienawiści. Oto, co pisze o niej 
sam cieszyński urząd górniczy: „Po strącę - 
mu połowy zarobku zostajte robotnikowi 
5 fl 15 gr do 6 fl miesięcznie, na utrzyma¬ 
nie potrzebuje przynajmniej 7 —8 fl i pilny 
robotnik istotnie tyle zarabia. Powinnoby 
się mu pozostawić przynajmniej 6 fl, gdyż 
rodzina nawet przy niskich cenach zboża 
potrzebuje dziennie 12 gr na utrzymanie. 
Kierownicy urzędów, widząc nadzwyczajną 
drożyznę (cena korca żyta podskoczyła z 6 
na 11 fl) proponowali chwilowe wstrzyma• 
nie tych ściągań lub zostawienie robotnikom 
do woli , jaką kwotę chcą wpłacać do kasy 
oszczędnościowej; tylko kierownik huty 
trzynieckiej byl innego zdania, nie uważał 
bowiem za wskazane na razie zawieszanie 
wkładek, „gdyż przy żywym ruchu jv wyso¬ 
kim piecu i odlewnictwie pilni robotnicy 
dostają wystarczającą płacę tak, że z niej 
mogą wyżyć przyzwoicie, a tylko gorszym 
robotnikom ona nie wystarczy". 

Drugą wkładką, ściąganą od robotników 
przy wypłacie, była oplata po 2 gr od każ¬ 
dego złotego od robotników stałych i po 
1 gr od pomocniczych, pobranego mieś ęcz 
nie tytułem zarobku, które płynęły do kasy 
brackiej, założonej w r. 1840, obejmującej 
robotników wszystkich zakładów. Z niej da 
wano „prowizje' 4 robotnikom starym lub 
niezdolnym do pracy, ich wdowom i siero¬ 
tom, zasiłki na koszta leczenia i pogrzeby 
oraz na szkoły dla dzieci robotników i inne 
cele dobroczynne. Zawiadywali kasami brac¬ 
kimi urzędnicy arcyksiążęcy wraz ze star 
st/.yzną wybraną przez ogół robotników na 
okres 3 letni. Decydujący wpływ na nich 
mieli jednak urzędnicy huty, pilnujący prze 
de wszystkim interesów Komory. Kapitał z 
tych wpłat nagromadzony leżał tylko w czę 
ści w kasie huty, tyle, ile wystarczało na 
potrzeby bieżące, większą część natomiast 
rozpożyczano na 5% osobom prywatnym. 
Z końcem r. 1851 było w trzynieckiej brać 
kiej kas e 611 fl, natomiast na pożyczkach 
było 4200 fl, których można było użyć na 
potrzeby robotników dopiero po wypowie¬ 
dzeniu kapitału. W jaki sposób zużytkowano 
odsetki od tych pożyczonych pieniędzy, o 
tym akta nie wspominają. 

O wysokości wkładek do kasy brackiej, 
jako też o wymiarze świadczeń na rzecz 
członków decydowała w ostatniej instancji 
dyrekcja dóbr kameralnych, która zezwalała 
też na wykonanie uchwal starszyzny i za¬ 
twierdzała poczynione wypłaty, a wyznacza 
1 a również za każdym razem kwotę, jaką z 
kasy huty miano dopłacić do zasiłku. Wy¬ 
nosiła ona zazwyczaj mniej niż połowę tej, 
którą przyznano z kasy brackiej. Świadcze¬ 
nia właściciela przedsiębiorstwa na rzec® 
swoich robotników ograniczały się zatem do 
tej dopłaty, to zaś było powodem, że dyrek 
eja Komory robiła trudności przy spensjo- 
nowaniu robotników względnie przy ozna 
czeniu wysokości pensji emerytalnej oraz za 
siłku dla chorych. Przez długi czas do r. 
1848 normy w tym względzie nie były po 
dane do wiadomości interesowanych, dotych 
czas panowała w tej sprawie dowolność, 
oczywiście na szkodę robotników. Z tego 
powodu przyszło w Trzyńcu do wielkiej afe 
ry. Zarzucono adiunktowi huty, że wypłaca! 
cfiorym mniejsze zasiłki, niż im się należa¬ 
ły, a zarząd huty w' usprawiedliwieniu go 
powoływał się właśnie na dotychczasowy 
brak norm obowiązujących (1818). 

Poprawę warunków bytu wywalczyły «o 
bie z czasem organizacje, które się zawiąza 
ly w Trzyńcu z napływem robotników. W 
r. 1891 założona została w Cieszynie filia 
,,Stowarzyszenia Robotników Żelaznych i 
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Metalowych w Bielsku**, złożona a robotni¬ 
ków huty trzynieckiej. W r. 1901 zawiązała 
grupa robotników stowarzyszeni© „Domu 
Robotniczego'*, ,aby mieć własny dach i 
schronienie dla wzrastającego ruchu robot¬ 
niczego, możność odbywania zgromadzeń i 
kształcenia-ei^i które już 15. XI. 1901 do¬ 
prowadziło, dzięki nadzwyczajnym wysił¬ 
kom, do otwarcia wybudowanego domu ze 


ealą teatralną i z lokalem dla utworzonej 
równocześnie „Spółki Spożywczej 14 , która z 
czasem weszła w skład wielkiego, rozgałę¬ 
zionego po całym kraju „Centralnego Sto¬ 
warzyszenia Spożywczego w Łazach**. Żąda¬ 
nia swoje próbowali robotnicy, podobnie 
jak gdzie indziej, przeprowadzić za pomocą 
strajków. Jeden strajk wybuchł przy końcu 
pierwszej wojny światowej, który miał być 


manifestacją solidarności z rewolucją ro¬ 
syjską. Najzaciętszy strajk wywołał „Związek 
Metalowców'*, liczący blisko połowę wszyst¬ 
kich zatrudnionych w hucie robotników, z 
żądaniem podwyżki zarobków dziennych i 
akordowych o 20%. Dyrekcja użyła dla stłu¬ 
mienia go pomocy wojskowej, ale robotnicy 
uzyskali mimo to pewien sukces. 

Franciszek Popiołek 



Stopień samorodności i oryginalności śląskiej pieśni Indowej 

Uwagi na marginesie IV wydania „Morawskich Pieśni Ludowych” Fr. Snśila 


Pod koniec minionego roku opuściło pra¬ 
cę czwarte wydanie źndnego zbioru „Mo¬ 
rawskich pieśni ludowych 1 * Franciszka Su- 
śila. Każdego miłośnika naszej cieszyńskiej 
pieśni ludowej musi ten zbiór zaintereso¬ 
wać, ponieważ z niego możemy wnioskować 
o wpływach czeskich w śląskiej pieśni ludo¬ 
wej. Teren, na którym Suśil zbierał swe 
pieśni, obejmuje całą Morawę i sięga aż 
po Mietek, Frydlant, Ostrawę, a na północy 
aż po Racibórz, a więc cały ten teren, a 
którego by ludność Śląska mogła korzystać 
przy przyswajaniu sobie pieśni czeskich. 
Otóż można z góry stwierdzić, że zapoży¬ 
czeń tych jest niewiele , przynajmniej o ile 
chodzi o pieśni czeekie najbliższego terenu, 
to znaczy Moraw. O zbiorze Suśila panuje 
przekonanie, że jest tak dokładny, że mimo 
iż pochodzi z lat 1830—1860, nie znajdzie 
się na terenie Moraw pieśni, której by w 
tym zbiorze nie zanotowano. Tym samym 
potwierdza się teza, jaką wysunąłem w ar¬ 
tykułach drukowanych w „Zwrocie*" (nr 
czerwcowy i lipcowy z r. 1951) p. t. „Pieśń 
ludowa Śląska Cieszyńskiego i jej stosunek 
do pieśni ludowej polskiej i czeskiej 44 . Tezą 
tą jest stwierdzenie, że Śląsk posiada swoją 
własną pieśń ludową, mimo pewnych zapo¬ 
życzeń z ludowych pieśni czeskich i pol¬ 
skich. 

Zanim ten temat dokładniej przedstawi¬ 
my, kilka słów o samym zbiorze Fr. Susila. 
Idąc za przykładem Fr. Wład; CzeJakow- 
skiego, wydawcy „Słowiańskich pieśni ludo¬ 
wych'* (I—III, Praga 1822,—27), zaczął Su- 
sil zbierać pieśni ludowe na Morawach. Ze 
brane pieśni wydawał on w miarę narastania 
materiałów w coraz to obszerniejszych zbio¬ 
rach (wydania z f. 1835 i 1840) i w osta¬ 
tecznej, powiększonej formie z r. 1860. Wy¬ 
dawnictwo to ze względu na swą wielką war¬ 


tość zostało przedrukowanie w III wydaniu 
w r. 1941, a obecnie w r. 1951 wydano go 
w wydaniu czwartym pod redakcją Roberta 
Smetany i Bedricha Vactavka, znawców fol¬ 
kloru czeskiego. Z zazdrością przeglądamy 
to czwarte wydanie, uświadamiając sobie, 
że zbiory polskich pieśni ludowych Oskara 
Kolberga, zupełnie już wyczerpane, które 
przewyższają pracę SuśiLa ilościowym bo¬ 
gactwem materiału jak i swą formą opraco¬ 
wania — nie wyszły w ogóle w komplecie*), 
nie wspominając już nawet o tym, że brak 
nam dotąd nawet drugiego wydania opubli¬ 
kowanych raz zbiorów. 

Wydawcy Susila podają kilka uwag w 
epąąwie metody pracy zbieracza i stosunku 
pieśni ludowych morawskich do czeskich, z 
którymi warto się zapoznać. Zbiór Suśila 
zawiera 2256 tekstów pieśni ludowych i 
1889 melodii do tych tekstów. Zapisy tych 
pieśni zostały dokonane w większości przez 
samego zbieracza, a jeżeli otrzymał on jakieś 
zapisy od innych ludzi, to zawsze kontrolo¬ 
wał je osobiści© na m ejscu. (Przy omawia¬ 
niu pieśni biorę w niniejszej pracy pod 
uwagę tylko teksty muzyczne, pomijając 
kwestie językowe, które należą do innego 
specjalisty.) Zapisy pieśni Suśila nie oddają 
tylko iednej wersji wykonania pieśni w for¬ 
mie dokumentalnej, ale są podaniem — 
według zdania Sus.la — jej najczystszej 
formy, wyłuskanej z kilku podobnych wa¬ 
riantów, przy czym moment estetyczny nie 
pozostawał tutaj bez wpływuma dobór osta¬ 
tecznej formy pieśni. Suśil pisze sam o tym 
w sposób następujący: „Przy żadnej melo¬ 

*) Patra artykuł Karola Hlawiczki na la¬ 

mach warszawskiego „Pionu 1 *, nr 47 z dnia 
22 listopada 1936 p. t. „Niewydaji© zbiory 
Oskara Kolberga**. 


dii ni© poprzestaliśmy na jednym słyszeniu 
i na jednym zapisie, ale melodię tę kaza¬ 
liśmy kilkakrotnie — i dla uchwycenia jej 
sedna — i na innych miejscach zaśpiewać; I 
dlatego żadna melodia nie jest oparta na 
jednym, żebyśmy tak powiedzieli, „czyta¬ 
niu'*. A więc Suśil dał nam w swym zbiorze 
świadomie zobiektywizowany materiał. Jest 
to praca niezwykle żmudna, w której pozosta¬ 
je wi*ele zapisów (wariantów) niewykorzysta¬ 
nych, jako podających formę pieśni odbie¬ 
gającej od pramelodii. Metody tej używał 
również Kolberg, z czego robiono mu nie¬ 
jednokrotnie poważne zarzuty. Ale tutaj 
chodzi o świadomą metodę pracy, która jest 
przeciwstawna drugiej metodzie, obecnie 
przeważnie stosowanej, fonograficznej, któ¬ 
ra ustala materiał nleobiektywizowany, t. zn. 
taki, jaki go zbieracz zastaje w terenie. 
Ten drugi sposób zbierania pieśni, może do¬ 
kładniejszy, posiada również swe ujemne 
strony, ponieważ ustala i różne niedokład¬ 
ności, nie tkwiące w samej pieśni, a wyni¬ 
kłe z różnych ubocznych względów (np. 
pewne niedokładności intonacyjne, spowodo¬ 
wane niedostatkiem oddania głotsowego albo 
też odśpiewane pod wpływem alkoholu, nie¬ 
które niedokładności melodyczne i rytmicz¬ 
ne, wynikłe z niewierności pamięci, niedo¬ 
statku wyczucia rytmicznego lub innych, 
przygodnych powodów). Pewnie, że posłu¬ 
gując się metodą, jaką tstosował Suśil, oka¬ 
zują się również pewne niedogodności, po¬ 
nieważ wierność zapisu niejednokrotnie za¬ 
leży od spostrzegawczości, muzykalności 
zbieracza i różnych okoliczności towarzyszą¬ 
cych, które mogą się przyczynić do tego, 
że nie uda się takiemu obiektywizującemu 
zbieraczowi przeprowadzić tego w taki spo- 
sób, jak zamierzał. Ale praca Susila stoi 
i pod tym względem na wysokim poziomie 
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GOGOL 

ojciec rosyjskiej literackiej szkoły realistycznej 


4 marca 1952 minęła setna rocznica śmierci wielkiego pisarza Mikołaja Gogola. Cały świat kultu¬ 
ralny powitał z uznaniem i radością decyzję Światowej Rady Pokoju, powziętą na drugiej sesji w Wie¬ 
dniu, w sprawie uroczystego uczczenia pamięci wielkiego bojownika za szczęście ludu. 

Kim był Gogol? Pochodząc z szlacheckiego domu, dzieciństwo spędza na wsi między prostym lu¬ 
dem, z którego czerpie ową siłę bojową, optymizm, miłość i przywiązanie do ziemi. Wraz z ludem od¬ 
czuwa wszelką niesprawiedliwość i krzywdę obszarniczo-biurokratycznego społeczeństwa. Wielki 
wpływ na jego czynność literacką wywarł jego pobyt w Piotrogrodzie. Widząc, iż jego marzenia 
o wielkiej i sławnej przyszłości na stanowisku wielkiego urzędnika są sprzeczne z jego ideałami, po¬ 
stanawia poświęcić się wyłącznie literaturze. Wielki wpływ na nim wywiera Puszkin, który staje się 
inspiratorem jego prac. Gogol wyrasta na niebezpiecznego przeciwnika wszelkiego rosyjskiego samo¬ 
dzierżawia i caryzmu. 

Przypatrzmy się stosunkom panującym w okresie twórczości Gogola. Krajem rządzi krwawo po¬ 
nury car Mikołaj I, któremu historia nadała zasłużony przydomek „Mikołaja Pałkina 44 — żandarma 
Europy. Po stłumieniu przez niego spisku dekabrystów zapanował w Rosji nieznany przedtem ucisk. 
Jego narzędziem stała się biurokracja. Kto tylko umiał czytać i pisać, stawał się urzędniczyną, „gryzi- 
piórkiem“, tonąc w powodzi papierów i tasiemcowych aktów, prowadząc nikomu niepotrzebny ży¬ 
wot. Pociągnęło to za sobą obniżenie poziomu intelektualnego i moralnego biurokracji rosyjskiej. Du¬ 
sze wszystkich ludzi myślących opanował głęboki smutek. Każdy przejaw buntu spotykał się z suro¬ 
wymi represaliami. Puszkin był prześladowany i śledzony przez rząd. Hercen na wygnaniu. Gogol 
stacza ciężką walkę z carską cenzurą i musi opuścić granice Rosji, by na obczyźnie dokończyć swe 
wielkie dzieło. 

Gogol jest jednym z tych, którzy swą ostrą kry tyką szlachecko-niewolniczej Rosji dawali mocną 
broń rewolucyjnym bojownikom za wolność ludu. Jego dzieła odegrały rolę pionierską. Zjadliwą iro¬ 
nią odkrywał zgniliznę, cynizm i pustotę rosyjskiego czynownictwa i ziemiaństwa. 

Wielki rosyjski krytyk Bieliński trafnie ujął najwartościowsze cechy twórczości Gogola: jej na¬ 
rodowy charakter, prostotę fabuły, prawdę artystyczną i komizm, który zawsze ustępuje miejsce smut¬ 
kowi. Gogol wytworzył wiele postaci, z których każda ucieleśnia jedną typową właściwość, wyolbrzy¬ 
mioną do groteskowych rozmiarów. Postacie jego są owocem bystrych obserwacji, doświadczeń i głę¬ 
bokiej wiedzy o człowieku — dalekie od schematyzmu. Horodniczy w Rewizorze* 4 jest wcieleniem 
złodziejstwa i zdzierstwa, Anuczkin w ,,Ożenku 44 idiotycznego snobizmu, Pluszkin w „Martwych du¬ 
szach" skąpstwa, Baszmaczkin w ,.Płaszczu" tragicznej nicości, która od urodzenia przytłacza zahu¬ 
kanego urzędniczynę. Każda z gogolowskich postaci jest „satyrą i ironią na człowieka 44 , jak Koczka- 
riew nazywa Podkolesina w,, Ożenku". Każda z nich ilustruje swoimi wadami zdegenerowanie swojej 
klasy, spowodowane zgubnym oddziaływaniem obszarniczego ustroju społecznego. Gogol zdarł za¬ 
słonę z warstw społecznych, na których opierał się carski reżim. Demaskuje całą drapieżną szajkę 
nicponiów’, złodziei, łapowników, ziemian-darmozjadów, policyjnych stupajek, żerujących na krwa¬ 
wym pocie ludu. 

Gogol pierwszy wprowadził do prozy rosyjskiej lud wiejski. Otworzył literaturze rosyjskiej wro¬ 
ta realizmu krytycznego. Za jego wzorem tworzyli Niekrasow, Hercen, Gonczarew, Leskow, Ostrow¬ 
ski, młody Tołstoj. W. W. 

O samej sztuce. 

Gogol w swej sztuce p. t. „Ożenek 44 ostro krytykuje opartą na pieniądzu moralność ówczesnej, 
obszarniczej kasty społecznej. Jest to sztuka obyczajowa, gdzie Gogol w mistrzowski sposób odtwarza 
typy obszarniczych szlagonów, środowisko pełne kołtunerii, własnego zakłamania, sztywnej etyki 
i zdrożnej moralności ówczesnych obyczajów. Najwznioślejsze uczucia ludzkie w takim społeczeństwie 
nie dochodzą do głosu. Dewizą probierczą w życiu tego społeczeństwa to wyłącznie pieniądz i ka¬ 
riera. Wygoda, lenistwo i pasożytnictwo stosowane wobec szerokich warstw biednego, pańszczyź¬ 
nianego ludu. W tym klimacie społecznym wplątał po mistrzowsku Gogol treść swej sztuki, ukazu¬ 
jąc nam w niej bez retuszu życie możnych ludzi w carskiej Rosji, w którym nie szczędzi dosadnych 
słów ironii i kpiny. 

„Ożenek" Gogola to wspaniale przedstawiona scena z dawnych carskich czasów, scena niepo¬ 
wtarzalna i zmieciona z powierzchni życia Rosji przez zwycięski bunt narodu rosyjskiego i zwycięską 
rewolucję socjalistyczną. P. K. 
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dzięki osobistym walorom zbieracza. (Gdy¬ 
by Suśil nie był księdzem, to może byłoby 
mniej w jego zbiorze pieśni ludowych re¬ 
ligijnych, legendowych i lirycznych, a wię¬ 
cej tanecznych, a może teksty niejednokrot¬ 
nie byłyby mniej przyzwoite, ale te względy 
nie wpłynęły decydująco na pełną auten¬ 
tyczność zbioru.) 

Wydawcy IV wydana ,,Pieśni moraw¬ 
skich* 4 Suśila stwierdzają, że pomiędzy pie¬ 
śnią morawską a czeską istnieje zasadnicza 
różnica. O ile chodzi o pieśni czeskie, są 
one z reguły prawidłowo zbudowane, prze¬ 
waża w n ch tryb durowy, oparte są w wiel¬ 
kiej części na melodycznych postępach trój- 
dźwiękowych, a rytmika ich jest więcej cha¬ 
rakteru instrumentalnego. Natomiast pieśni 
morawskie wykazują wiele nieprawidłowości 
w budowie (duży procent pieśni o zdaniach 
trzy- względnie pięciotaktowych), zużytko- 
wują częściej tonacje minorowe i kościelne, 
poruszają się w swej linii melodycznej po 
interwalach, najwięcej odpowiadających wo¬ 
kalnemu sposobowi wykonana, tak samo 
jak i rytmiczne ujęcie melodii. Wydawcy 
ujmują oględnie tę różnicę stylów pieśnio¬ 
wych w sposób następujący: ,,Jeżeli ©zuka^ 
my dla pieśni czeskiej jakiegoś oznaczenia, 
które by odpowiadało jej genetycznemu cha 
rakterowi, to nazwiemy je prawdopodobnie 
najodpowiedniej typem instrumentalnym, 
podczas kiedy na odwrót pieśń morawska 
pozostaje prawdziwym typem pieśniowym, 
wokalnym. Różnicę tę moglibyśmy inaczej 
wyrazić także w ten sposób, że nazwalibyś¬ 
my rytm pieśni czeskiej jako przeważająco 
taneczny, podczas kiedy rytm pieśni mo¬ 
rawskiej wypływa z recytacyjnego rytmu 
mowy. 

Jeżeli porównamy melodykę pieśni mo¬ 
rawskich z melodyką pieśni polskich, t0 
zauważymy pewne pokrewieństwo co do ty¬ 
pu melodycznego, gdyż i polska melodyka 
jest w przeważającej części charakteru wo¬ 
kalnego. Nie dotyczy to naturalnie pieśni 
polskich o wyraźnym charakterze tanecz 
nym, szczególnie w t. zw. przyśpiewkach w 
Tytmie krakowiaka, mazura, oberka itd. Dla 
studiującego rytmikę tych pieśni nasuwa się 
jeszcze inne pokrewieństwo, a mianowicie 
melodie o rytmie jońskim, który jest cha¬ 
rakterystyczny dla polskiej muzyki ludowej 
w ogóle. Dwie krótkie i dwie długie 



tworzą rytm oberka, kujawiaka, a przy- 
ostrzone przy pomocy rytmu kropkowanego 
rytm mazura. Otóż melodii o takim rytmie 
spotykamy na Morawach bardzo dużo. Jest 
to jednak problem dość zawiły, tak że nie 
można twierdzić, jakoby melodie o podob¬ 
nym rytmie nosiły ślady wpływów polskich. 
Wszak rytmika pieśni czeskich, które w 
XVI wieku przeniknęły na teren Pol¬ 
ski, wykazują również wiele rytmów joń- 
skich i to powtarzających się z taką samą 
regularnością, jak to spotykamy w pieśniach 
polskich. Ale rytm tych pieśni morawskich 
brzmi dla naszego ucha jako coś niezwykle 
bliskiego. Nie przeczy to faktowi, że w zbio¬ 
rze Suśila spotykamy kilka pieśni niewąt¬ 
pliwie zapożyczonych z pieśni polskiej. Tak 
np. pieśń 1080 (str. 359) „Vyjel do pole** 
i pieśń 2350 (etr. 718) należą do typu spo¬ 
tykanego w Polsce w niezliczonych warian 
tach, a śpiewanych do słów „Wyjechał Ja- 
sio“, lub też do słów, w drugim wariancie 
użytych, ,, Wyszła dziewczyna, wyszła jedy¬ 
na. jak różowy kwiat**. Podobnie popularna 
w kilku wariantach spotykana na Mora¬ 
wach pieśń p. t. „Kalina 44 (nr 807—809, stiv 
283) pochodzi z Polski, gdyż tutaj występuje 


ona na wszystkich terenach i to w niezli¬ 
czonej ilości wariantów. I jeden z krako 
wiaków, u nas bardzo znanych, zatulal się 
na Morawy, a m anowicie jest nią pieśń 
2072 (str. 624) do słów „Ti pavlovói chlap- 
ci*. Jest też kilka melodii o wyraźnym ryt¬ 
mie polonezowym, jak np. pieśń nr 455 
(str. 194) i inne. Pieśni te przywędrowały 
na wieś morawską może przy pomocy żoł¬ 
nierzy, którzy służyli w pułkach austriac- 
k ch na terenie dawnej Galicji. 

Odnajdujemy tu także kilka pieśni zna¬ 
nych nam z terenu zakopiańskiego, jak lip. 
pieśń nr 767 (str. 272), śpiewana na Pod 
halu do słów „ Hej te nasze hale 1 *, pieśń 
nr 1841 (str. 586), spotykana na Podhalu 
jako nuta Sabałowa, pieśń nr. 1924 (str. 


589) śpiewana u nas do ©łów „Pobili się 
dwaj górale** oraz pieśń nr 1934 (str. 591) 
„Sohajku, co robis u , śpiewana u na© z róż¬ 
nymi tekstami. Te wspólne pieśni Moraw i 
Podhala mają oczywiście wspólne źródło w 
pieśni słowackiej, z którą graniczą zarówno 
Morawy jak i Podhale. Występujące w tych 
pieśniach synkopy wskazują wyraźnie na 
pochodzenie ©łowackie, lub nawet pośrednio 
węgierskie. 

Jeżeli chodzi w końcu o pieśni wspólne 
Morawom i Śląskowi, to mamy ich dość ma¬ 
ło. Wynotowałem ich cztery. Podaję ich me¬ 
lodię i tekst pierwszej strofki dla porów¬ 
nania. Najpierw pieśń „Przez wodą, konicz- 
ki* t zanotowaną z tym samym tekstem pod 
nr 1005 (str. 339): 
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Ta sama melodia występuje jeszcze w dru- 
g m wariancie z innym tekstem pod nr 671 
(str. 241). Melodia ta ma wyraźny rytm 
polonezowy, dlatego choćby nawet zapoży¬ 
czona została na Morawach, nosi wybitne 
ślady rytmiki polskiej. 


Drugą melodią, znaną u nas do słów 
„Zachodzi słoneczko**, znajdujemy u Suśila 
pod nr 744 (str. 266). Podaję jej zapis z 
pierwszą strofką: 
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Trzecią melodią wspólną jest melodia 
pieśni śpiewanej u nas do słów „Com jo sie 
tam nachodził**, zanotowaną przez Suśila z 


identyczną linią melodyczną, ale odrębnym 
rytmem pod nr 1031 (str. 345). 



O melodii tej wyraziłem przypuszczenie 
w artykule wyżej cytowanym, że jest ona 
pochodzenia węgierskiego, ponieważ wska¬ 
zuje na to typ melodii, w której zdanie 
początkowe (tutaj trzytaktowe) powtarza 
się w dalszym ciągu o kwintę wyżej, co jest 
charakterystyczne dla budowy pieśni ludo¬ 
wych węgierskich. Tekst u Suśila podany 


„V tej Uherskej Skalici “ zdawałby się to 
przypuszczenie tylko potwierdzać. 

Czwartą pieśnią z tego zakresu jest znana 
pieśń ,, Listeczku dębowy *\ o której utarło 
się już przekonanie, że jest czeskiego po¬ 
chodzenia. Wszak i u nas jest ona śpiewana 
do słów „Łączeni, łączeni 44 , tak jak notuje 
to i Sufiil pod nr 1227 (str. 396): 
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Jak z tego krótkiego studium widzimy, 
zapożyczeń melodii śląskich na Morawach 
jest znikoma, mała ilość, tak że jesteśmy 
tyra nawet zaskoczeni i zdziwieni. Należało 
przypuszczać, że u Suśila znajdziemy ich 
przynajmniej kilkanaście, jeżeli nie kilka¬ 
dziesiąt. Tymczasem znaleźliśmy tylko czte- 
ry, przy czym dwie z nich przedostały się 


ŻYWE TEKSTY 


0 starej hawiyrni 

Opowiedział Jan Raszyk, urodź, w r. 
1879 w Darkowie i tam od dnia dzisiaj 
szego zamieszkały. — Zapisał J. O. 

PIYRSZO SZYCHTA 

Do szternostego roku chodziłeh-do szko¬ 
ły. Zaroś jageh-wyszel ze szkoły , w dzie- 
wiyńdziesióntymtrzecim to było, szeleh-na 
Gabryjele do roboty, jako synek. F-te piyr- 
szóm szychtę zaroś , przi zopisie, mie po¬ 
słali do Wyrchnigo Ludwika*) ku forhajero- 
tci Zajicowi i powiedzieli mi: „Jedyn synek 
cie tam na to miejsce zakludzi.** Syneg-zaros 
prziszel i mówi: ,, Póć-symnóm, pujdziesz do 
Wyrchnigo Ludwika ku rympoluT* Jag-my 
jusz-tam byli , tag-mi mówi : „Tu bydziesz 
czakol, asz przidzie tyn foihajer'. 1 poszeł. 
3och, prowda , tego forhajera nie znoi , alech 
czakol. Naros tyn forhajer prziszel i pyto 
sie mie: „Nazywosz sie Raszyk?** Mówiym 
mu: „Ja, Raszyk!** „Bydziesz tuki kamiyń 
karowol pod weterkóm. Póć, jo cie tam za- 
kludzymJag-my jusz-tam byli , i forhajer 
poszel, cymerhajerzi mi mówióm: „Tyn ka 
tniyń bydzież-odtcożoł tam-a-tany.'* I c<r- 
kludzil mie tam jedyn ś-nich. Karowołech 
tam dwie szychty. 

NA TRZECI SZYCHCIE 

Na trzecióm szychtę prawi mi forhajer: 
„Synek, dzisio pujdziesz na dziewiónty 
sztrajch, korować uągli ot ha jer a Buryjana. 
A jidź usz!'* Jo mu na to prawiym: ,,Panie 
forhajer, dydź-jo nie wiym, kaj sie ruszyć... 
A ón na to: „Aa, ty pieronie jedyn, trze- 
cióm szychtę robisz, a jeszcze nie wiysz, 
kaj-je dziewiónty sztrajch?*’ Przi-tym wzión 
kilof, a ta mie nim r/znół przez-rzić, żetdi 
zaroś siednół. Jo mu mówiym i pytóm go: 
„Nie bijcie mje , ale mie tam raczy zakłóćcie, 
bo jo jeszcze nigdzi nie-byl , jyny tu. 1 ' Udo 
bruchol sie forhajer i mówi: ,Jo tu poszlym 
synka po ciebie, ón cie tam zakludzi / 
przichodzi synek, jusz-starszy hawiyrz ody¬ 
mić, i prawi: „Poć. jo cie zakludzym ku 
tyrnu Buryjanowi.*' Zakludził mie niedaleko 
tego przotku. „Jo już dali nie pujdym — 
prawi mi — ty tam ić-sóm , asz przidziesz 
ku ty nut bajerowi. Prziszeleh-do przotku , 
dołech pozdrowiyni i mówiym tymu tam: 
..Joch prziszol od was korować,'' Tyn Bu- 
ryjan sie mie wypytol całe ceregiele, skón- 
deh-je, jakih-je wiary, fszystko-o-ojcach, 
sómsiadach i o Darkowie, potym-mi prawi: 
.,Teraz-wąglo ni ma. nimosz co wozić. Tósz , 
idź-za szajder, a prziniyź mi pilke .** Jo-ale 
nie wiedzioł, co to je szajder, boh-był trze- 
cióm szychtę na dole. Chfilhech stoi. Ón sie 
mie pyto: „Czymu nie idziesz?’* Jo mu: „Bo 
nie wiym, kaj móm iść. bo nic wiym, co 
to je szajder .“ Rozgniwol sie i prawi: „Na, 
ty pieronie, trzecióm szychtę robisz f ha¬ 
wiyrni, a jeszcze nie wiysz, co to je szaj- 

*) Nazwa pokładu. 


na Morawę prawdopodobnie nie z cieszyń 
skiego, lecz z obcych terenów. Powyższe 
stwierdzenia są n ezwykle mocnym argumen¬ 
tem i dowodem oryginalności pieśni śląskiej, 
tym więcej, że okres, w którym Suśil zbierał 
swoje pieśni, był okresem obrony czeskiego 
tft.anu posiadania przed Isilnym wpływem 
języka polskiego. Dal temu wyraz sam Su 


der? ’ Jo mu na to: „Jagi mogym wiedzieć, 
kiejeh-eszcze tuki nigdzi na dole nie pocho¬ 
dził .** ón, bez-iodnych ogródek sjón fleg- 
z-rzici , sfinól go na kolanie na takóm cho¬ 
lewę i jag mie piere tym flekym, tak piere. 
Ale moc to nie bolało. Potym-mi. tyn szajder 
pokozol. Przinióz-eh-mu te piłkę. Mie to 
boledź-nie bolało, ale sie mi jednag-zdalo: 
cóż mie ty człowiecze bijesz, czymui-mi ty 
raczy nie rzekniesz, co to je? Po tym fszyst 
kim-mi mówi: „Ląduj, a-jeć.** Trzi wozy 
musiż-wywiyżć.** Doi mi fioki. Joh-wągli 

naladowoł do toczek i pytóm sie: „Kaj móm 
s-tym jechać?** „Na, ty pieronie jedyn , trze¬ 
cióm szychtę robisz f hawiyrni, a nie wiysz , 
kaj moż-jechać? Na... do gospody!** I biere 
flek i chce mie prać. Jo go zaś pytóm: 
„Tag-mie zaklućcie do tej gospody.** Tóż-mie 
kludzil. Ón-naprzót, a-jo s-pelnymi karami 
za nim. Jechołeh-jakich trzicet metróf s-tego 
przotku, drugich trzicet do upadu, a tam 
było to tak ujeżdżone, aby ty kary prze¬ 
szły. Na spot ku były położone forszty, i lam 
w jednym-miejscu ciykla woda na ty forszty , 
i było tatn-mokro. Joh nie był nauczony cho¬ 
dzić po takim-mokrym i s-kopca Ćhajer 
przedymnóm, a jo za nim). Joch karóf ni 
móg-udzierżeć, a ón nimóg-uciyc przed nimi. 
„Ty pieronie, dzierż-ty-kary** — wrzeszczy 
na mie. Joch sie potym obalił, a ty kary 
mie f-tym biocie smyczydy jaki sztyry mę- 
try. Wyglóndołeh-zmazany jak śfinia. Ale ty 
haryh-jednag-zastawil. Ón zaź-otpión tyn 
flek, i zaź mie walił, aż-tnie jeszcze barży 
zbabroł , a siebie tesz. Potym-mi prawi: 
-Teras ty jedź-naprzót. a jo pujdym za to 
bóm.** I tag-my dojechali do tej gospody, i 
uwidziolech, co to je. W gospodzie była już 
wielko kupa i vąglo. Mówi mi ha jer: „Ty 
fioki tuki. niechej , folowacze se jih-bydóm 
brać a styrkać do icozóf. Bo was tu wozi 
sześ-ślepróf. Dej dobry pozór, asz cie nie 
cyganióm .** I ón poszel , a jo woził dali. 

S ześ-karóf sie woziło na jedyn wós. Jageh- 
jusz jechoł na trzeci wós , pyto sie mie tyn 
mój bajer: „Wiela moż-nabrane' „Jo nie- 
wiym, bo folowacze to bieróm s kupy** — 
powiadom. ,,Wiela mosz flokóf, sie pytóm 
— wrzeszczy na mie. / mówiym: „Trzi.** 
„To nimoż-nidz-nabrane **. I zaź-otpino flek , 
i-biie... Potym po tej wypłacie jeździlech 
dali. Wywiózeh-wągli , wiela go było f-przot- 
ku. Ftedy zaj-sie mie bajer pyto: „Wiela 
moż nabrane?'* „Jo nie-wiym" — jo mu na 
to. „Wiela mosz flokóf?!** „Fszystki trzi — 
prawiym — ale kupa wąglo tam ję. u 

Zaź-wzión flek i zaź-mie bije. Potym-mi 
mówi: „Teras tam pujdym s-tobóm.*’ Przi- 
szlimy do gospody. Dwo folowacze tam byli 
i brali to wągli. Pyto sie ich: „Wiela móm 
nabrane?*' Jedyn ś-nich mówi: Jeszcze nic, 
ale już by dymy brać!** Mój liajer im-mówi: 
„Ón jusz tu mo trzi wozy wywiezione.'* 
Nó-ji jo-jeszcze dowióz-ostatek, bo przodek 
musiol bycz-czysty. 

Potym mój ha jer budował. Prawi mi: „Sy¬ 
nek, wykopej mi tam z bindłocha," Jo sto- 
jym, nie robiym nic, bo nie wiym , co to je 


sil w przedmowie do zbioru z roku 1859, 
w którymi dosłownie mówj o sobie w sposób 
następujący: „Tudy projiidćl netoliko vlast 
svou , Moravu, nybrż i Opavsko a tu ćast 
Tesinska, ve kterelto okres reci Ćeske ja- 
zyku polskemu neustoupa*. 

Karol Hlawiczka 


tyn bindloch. „Czymu to nie wykopujesz 
s tego bindłocha?" „Bo nie-wiym, co to jest- 
tyn bindloch.** „Na, ty pierdnie, trzecióm 
szychtę robisz f-hawiyrni, a nie-wiysz, co to 
je bindloch?** Biere flek, i piere mie. Po¬ 
tym-mi tyn bindloch pokozol. Wykopotech 
ś-niego i było dobre. Tak, za-te dziesiyńcio- 
godzinnóm szychtę mie hajet dziewiyńdź- 
razy flekym wyrzazol. 

Tameh-byl cały miesiónc. Potym prawiym 
forhajerowi Zajicowi, że tyn Buryjan mie 
fort wali tym sfojim flekym. Gdyby mi to 
pokozol, co ón chce, to ani bidź by mie nie 
musiol. A tyn forhajer Zajic mie wzión a 
wyrzazol zaś tym sfojim kilofym. Ja, tako 
robota była kiesi /m Gabryjeli. 

DALSZO ROBOTA I PIYRSZY MOJ 
1894 ROKU 

Po miesióncu byt koniec. Hajerzi, ci zu- 
stowali na sfojim-miejscu; ale folowaczy i 
ślepróf miynili. Mie dali karować ku dwóm 
ha jerom. Byli to Gil Pieter i Palofski. 
„Teraz bydym od dwóch bity “ — myślym 
se w duchu. Na wyrchu mi dali dwanoście 
flokóf, a Gil Pieter mi doi jeszcze drzyfko 
na wodę; abychuiY sie mieli czego napić. 
Tósz, prziniózech wodę ku szachcie i wros- 
s-tymi ha jerami sjechalimy na dół. Szełech 
ś-nimi do tego jejich przotku. Przi robocie 
gryzech trzoske. bo sie mi chciało pić. Po¬ 
tym sie mie Gil pyto: „Cósz to gryziesz? 9 * 
„Bo sie mi chce pić** — prawiym. „To sie 
ić wody nachlapac*... Dostadź-ech od nicłt 
nie dostoł ani razu , a wozić, toch woził, 
wiela jyny nakopali. Tam wozilech po dzie - 
siyńć i dwanoście icozóf, aleh-miol bliziut 
ko. Że sie symnóm opchodzili jako-tako , 
tak sie mi ta hawiyrnia podobała. I robi 
lech, co było potrzeba. Aż do piyrszego moja 
tysiąc osiymset dziewiyńdziesióntego sztfor 
tego, kiedy hawiyrze w-Ostraivie zastrejko- 
wali. 

Prowie my mieli szychtę ot-polednia. 
F-cechauzie mówióm hawiyrze: ,,Pokożmy 
ostrauiokóm, a nie jedźmy na dół! Pódzmy 
na Johan, co ci tam robióm.** To nas szło 
ftedy przes-sto łudzi n-a te Johanszachte. 
Jagmy jusz ku szachcie dochodzili, tag-nas 
zastawili szantarzi , i nie puścili nas dali 
do placu. Na Johanszachcie tesz hawiyrze 
nie sjechali. Tagmy sie fszyscy zebrali i 
szlimy od-Johanszachty cestóm ku Frysztotu. 
Tam kole cesty, kaj-je teras ta czyrwióno 
hołdu , tam rosły dymby. Ty dymby miały 
jusz taki małe listeczki, tagtny se nalómali 
tego zielonego za czopki. Posiodalimy se, ale 
ci szantarzi dobrze nas widzieli pot-tymi 
dymbami, tak prziszli i rozegnali nas do 
chałup. 

Tak sie dlo nas gabryjelokóf skończył 
piyrszy moj f-tysiónc osiymset dziewiyńdzie- 
sióntym sztfor tym roku. 

Na Gabryjelich robił aż-do stycznia w- 
dziwiyńdziesióntym pióntym roku. Potym 
ech z-hawiyrnie poszeł precz , ku koleji. Po- 
szelech tymu , ze f-hawiyrni bili , i to zwóliwa 
niczego. 
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Nowy sukces Sceny Polskiej 


Kilkumiesięczna praca „Sceny Polskiej' 4 
wykazała, jak bardzo byl potrzebny w na¬ 
szym życiu kulturalnym polski teatr zawo¬ 
dowy. Potwierdziła się równocześnie często 
powtarzana opinia, iż wśród naszego spo¬ 
łeczeństwa „drzemią 44 talenty aktorskie; 
trzeba je tylko odszukać, podać im rękę... 

I rzeczywiście, zespól rekrutujący się z lu¬ 
dzi różnych zawodów, już dziś, po kilku 
miesiącach pracy, może całkiem śmiało ry¬ 
walizować z każdym rutynowanym teatrem 
zawodowym. Oglądając wystawione kolejno 
przez „Scenę Polską 44 ćztuki, zauważyć na 
leży, że poziom artystyczny gry aktorskiej 
tego zespołu jest coraz lepszy. Na pierwszy 
ogień poszła sztuka „Wczoraj i przedwczo- 
ra f — jeszcze tutaj dużo było żenady sce¬ 
nicznej, lecz już ,,Buki podpolańskie“ wy¬ 
kazały opanowanie gry scenicznej „młodych 44 
aktorów. Zaś ostatnio wystawiona sztuka — 
„Ożenek" Gogola — doskonale uwypukliła 
poziom artystyczny odtwórczości scenicznej 
tego prężnego zespołu. 

Jeżeli przeglądniemy dotychczasowy re¬ 
pertuar „Sceny Polskiej \ z satysfakcją 
stwierdzić musimy właściwy dobór sztuk. 
Ostatnia z nich ma na celu uczcić obchodzo¬ 
ną przez cały świat kulturalny setną rocz¬ 
nicę śmierci wielkiego pisarza rosyjskiego 
Mikołaja Gogola, autora nieśmiertelnych 
„Martwych dusz“ i „Rewizora 44 — arcy¬ 
dzieła w dziedzinie komedii. 

Gogol jest doskonałym komediopisarzem 
wielkiej klasy. „Sfiksowalem na punkcie ko¬ 
medii 44 ,— pisze 23-letni Gogol zaraz po 
swoich pierwszych Bukcesach prozatorskich. 
Komedia „nie wychodzi mu z głowy 1 '. 

Zespół „Sceny Polskiej 44 postanowił wy 
stawić „Ożenek 44 . Jest to sztuka obyczajo¬ 
wa, w której Gogol przedstawił w świetle 
właściwej rzeczywistości społeczeństwo ro¬ 
syjskie z czasów Mikołaja Pałkina (tak na¬ 
zywano Mikołaja I — żandarma Europy), 
malomieszczańską urzędniczo-kupiecką koł¬ 
tunerię, sprzedającą i kupującą narzeczoną, 
żyjącą w nierealnym światku własnego za¬ 
kłamania, fałszu, obłudy i własnej „morał 
ności 44 swego środowiska. 

Chcąc powiedzieć kilka słów o osiągnię 
ciach aktorskich w tej sztuce przez zespół 
„Sceny Polskiej 1 , n r e od rzeczy będzie za¬ 
cytować własne słowa Gogola, który bojąc 
się łatwizny i farsy, w którą wpadali współ¬ 
cześni — błaga, ażeby nie nicować sztuki 
na karykaturę i nie przeradzać, „przeciw 
nie, aktor powinien szczególnie starać się 
wypaść skromniej, naturalniej i jak gdyby 
szlachetniej, niż w samej rzeczy wskazuje 
na to przedstawiana postać 44 . 

Komedia Gogola to mistrzowski obraz 
społeczeństwa i środowiska danej epoki. 
Celem pisarstwa Gogola nie było tylko 
.śmieszyć do lez' 4 , ale walczyć o lep9zy 
świat, o wolność narodu. 

Dlatego należy wystrzegać się łatwizny w 
odtwarzaniu Gogolowskich postaci na sce¬ 
nie. Zespół „Sceny Polskiej 44 wywiązał eię 
z swego zadania na -ogól dobrze. Powinien 
on jednak znaleźć odtrutkę na rozbawioną 
publikę, która mimowoli nagina grę aktora 


do lekkiej przesady. Podkolesina gra z 
umiarem i starannie Michalik, W. Łyaków- 
na z werwą i lekką tremą występuje (cza- 


«cm brak opanowania) w roli swatki Fiekty. 
Koczkariew (J. Bobek) był w swoim żywio¬ 
le. Dobrze wywiązują eię ze swych ról Aga 
fia (Trzóslówna), Jajecznica (Mołdrzyk), 
kupiec Starikow (Rybicki), służący Stiepan 
(Wierzchowski), służąca Duuiaszka (Buz 
kowa), {ciotka Arlina (Jędrzejasowa), Że 
wakin (Urbański) i Anuczkin (Gawlas). 

I jeszcze jedna uwaga. Zespół „Sceny 
Polskiej 41 nie powinien zapominać o popraw 
nej dykcji polskiego słowa scenicznego. W 
tym względzie nie wszystko jest w porząd 
ku. Trzeba więc sprawie tej poświęcić wię 
rej troski, „Scena Polska 44 musi świecić 
przykładem i nie może bagatelizować epra 
wy języka ojczystego. 



Z lewej strony: egzekutor Jajecznica (A. Mołdrzyk), eks-oficer marynarki Zcwakin (R 
Urbański), eks oficer piechoty (J. Gawlas) i Agafia Tichonówna (Helena Trzóslówna) 



Z lewej strony: kupiec Starikow (w roli którego w spektaklach „Sceny Polskiej" wystę¬ 
puje trzech aktorów Wl. Niedoba , Fr. Chmiel, W. Rybicki); przyjaciel Koczkariewn 
(J. Bobek) oraz Podkolesin (Fr. Michalik) 
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„Ożenek 44 wystawiono w starannej reży¬ 
serii dyr. Za jica. Dekoracje do tej sztuki 
(w pewnych fragmentach może nawet try¬ 
wialne) projektował Wł. Cejnar. 

Dotychczasowe osiągnięcia ,,Sceny Pol- 


Sport na 

Są jeszcze ludzie, którzy nie doceniają roli 
sportu w wychowań u nowego człowieka. 

Ci ludzie na pewno na przedstawieniu Tea¬ 
tru Ośrodka Bielsko-Cieszyn, jakie odbyło 
się w Cieszynie, nie wszystko zrozumieli 
należycie. Bo, komedia sportowa Pawia 
Paczka pt. „4:0 dla A. T. K“ ma także swój 


skiej“ trzeba przyjąć a pełną satysfakcją, 
drobne niedomagania wyrówna chyba z na¬ 
wiązką ten najmłodszy zespól aktorów pol¬ 
skich w Czechosłowacji. 

Gustaw Przeczek 


scenie 

ładunek zgoła niekomediowy. Pokazuje nam 
w przekroju kulisy sportu czeskiego z okresu 
przedwojennego, kiedy to nic zawsze i nie 
wszystko układało się po sportowemu. De¬ 
cydującą rolę grał przede wszystkim pie¬ 
niądz. Pieniądz wygrywał mecze, pieniądz 
wabił lepszych graczy do klubów, pieniądz 




Sztuka sportowa czeskiego autora Paska „ 4:0 dla ATK“ w wykonaniu zespołu PTP 
Uielsko-Cieszyn na scenie teatru w Cieszynie (Polska) 


służył... kieszeniom tego typu łudzi, jak 
Machlojkiewicz, właściciel fabryki i prezes 
K, S. Rapid. Aleksander Gajdecki w roli 
prezesa „Rapidu" dał nam ,— zwłaszcza w 
pierwszym akcie — doskonałą próbkę apor¬ 
towej" działalności przy zielonym stoliku. 

Ciekawą postacią sztuki Paszka jest Karol 
Sztuchlik (Adam Koman), który przechodzi 
dziwną ewolucję psychologiczną w swojej 
karierze piłkarskiej. Z „potapki 44 , człowieka 
widzącego w sporcie tylko dochód — po 
różnego typu perypetiach — dochodzi do 
przekonania, że w tym wygodnym życiu 
bez jutra jest pustka. Staje się wzorowym 
graczem ATK (Wojskowy Klub Sportowy) 
i... wychowawcą młodych piłkarzy. 

Całość wypadła nadspodziewanie dobrze. 
Aktorzy potrafili stworzyć atmosferę spor¬ 
tową na scenie. A to jest wiele. Widz z wi¬ 
downi czul dreszczyk podniecenia, kiedy na 
boisku dały się słyszeć okrzyki, denerwował 
się tym, co się działo w szatni. Podrywało 
go, gdy widział usiłowania Machlojkiewicza 
przekupienia gracza, tego Machlojkiewicza, 
który choć pozostawiony został na margi 
nesie życia aportowego, wciąż jeszcze nie re 
zygnował ze swej ,aportowej działalności 44 . 
Niektóre typy, które oglądaliśmy na scenie, 
były tak kapitalne (wspaniała charakteryza¬ 
cja). że już sama postać mówiła sama za 
s ebie. Myślę przede wszystkim o doskona¬ 
łym Brodziszu w roli Mirgosza, piłkarza za 
granicznego, i Bogdy w roli panny nylono¬ 
wej. 

W samej konstrukcji sztuki były — co 
prawda nieliczne -t- i słabe punkty, a do 
nich należy zaliczyć zbyt może naiwne i ka¬ 
rykaturalne popisy komediowe zdegradowa¬ 
nego Machlojkiewicza w bufecie klubowym. 
— Zwłaszcza scena z hazenistkami była 
sztywna. 

Jest rzeczą pocieszającą, że sztukę ,,4:0 
dla ATK“ tłumnie oglądała młodzież., Le¬ 
piej ona niż starsze pokolenie rozumie wa¬ 
lor kultury fizycznej. Stanowi ona w jej 
życiu ważny element wychowawczy. Sport 
nie jest już kopciuszkiem, nie jest już tylko 
kopaniem, wygrywaniem meczów; sport, wy¬ 
chowanie fizyczne zajmuje coraz bardziej 
poczesne miejsce w życiu ludzkim. I, czas 
najwyższy, że problemy sportowe przestają 
interesować tylko i wyłącznie dziennikarzy 
i działaczy sportowych. Sztuka Paszka, pier¬ 
wsza komedia Aportowa, grana na scenach 
Polski, zapożyczona wprawdzie z czeskiego 
repertuaru, pokazuje drogę innym, uczy pa¬ 
trzeć na sport jako na zjawisko społeczne, 
wychowawcze. OST 



CZESKI CIESZYN 

„Siadł pod korcem j drzema 4 

Jeśli porównać zeszłoroczną ilość przed¬ 
stawień teatralnych, odegranych przez nasze 
zespoły teatralne z sprawozdaniem za pier¬ 
wszy kwartał b. r., to musimy stwierdzić, że 
zespoły te wykazują słabą działalność. Teatr 
amatorski u nas, to najważniejszy czynnik 
wychowawczy, wywiązywał się on dotąd ze 
swych zadań społecznych, lecz... w okresie 
ostatniego kwartału b. r. było u nas zale¬ 
dwie 12 przedstawień teatralnych na ogólną 
ilość 65 zespołów! (!!!) Co się dzieje z ze¬ 
społami z „Konkursu Teatralnego 44 ? Dlacze¬ 
go finaliści spoczęli na Iaurach? Czy tylko 
popisywanie s ę na konkursach jest naszym 
zadaniem i jedynym celem amatorskiego 
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Dnia 23 marca 5. r. Zespól Dramatyczny PZKO i 
tamtejszym Domu Kultury z wielkim powodzeniem 

„Grube ryby i( 


Orlowej 11 Łazach odegrał w 
sztuką M. Bałuckiego p. t. 


rucliu teatralnego? Na deskach scenicznych 
w wielu miejscowościach Śląska Cieszyńskie¬ 
go rozgościła się pustka. Ten stan nie może 
być dłużej tolerowany. Co zamierzają zespo¬ 
ły teatralne odpowiedzieć na swe uniewin¬ 
nienie? Spośród repertuaru sztuk teatral¬ 
nych bezsprzecznie największym powodze¬ 
niem cieszyła się sztuka Adama Wawrosza 
„Nowi Indzie' 4 , którą wystawiono na terenie 
Śląska czechosłowackiego 28 razy. 

-a- 

OSTRAWA 

Pierwsze pokłosie „Konkursu Radiowego “ 
naszych chórów 

W dniu 7 kwietnia b. r. zakończona zo¬ 
stała impreza audycji radiowych, poświęco¬ 
nych chórom męskim, które występowały 
przed mikrofonem rozgłośni otstrawskiej w 
ramach „Konkursu Radiowego 44 . Oficjalne 
zakończenie nastąpi w sobotę dnia 19 kwie¬ 
tnia b. r., kiedy zostanie przeprowadzona 
ocena całości i nastąpi ogłoszenie wyników 
komisji sędziowskiej z Katowic. Popisy 
naszych zespołów śpiewaczych wykazały wy¬ 
soki poziom artystyczny. W przeciągu 8 ty¬ 
godni mieliśmy sposobność słuchania na¬ 
szych chórów. Pomimo stałego informowania 
naszego społeczeństwa o przebiegu konkur¬ 
su, dotychczas nie otrzymaliśmy ani jednego 
listu, z którego moglibyśmy skorzystać z 
podanych wskazówek i racł w przyszłości, 
organizując podobny konkurs. Z przebiegu 
konkursu musimy stwierdzić, że nasze chóry 
męskie wykazały rzetelne przygotowywanie 
występów, tak, że komisja sędziowska z 
Ostrawy stawia naszą pracę za wzór brat¬ 
nim zespołom czeskim, działalność których 
mocno osłabła. Repertuar pieśni zespołów 
biorących udział w konkursie, był bardzo 
bogaty. Ogólnie biorąc, trzeba jednak 
stwierdzić, że niektóre chóry męskie wy¬ 
brały za trudny repertuar pieśni w stosun¬ 
ku do własnych możliwości odtwórczych. 
Zorganizowanie „Konkursu Radiowego' 4 na 
pewno przyczyni eię do podniesienia arty¬ 
stycznego poziomu naszego śpiewactwa, po¬ 
nieważ wzięły w nim udział i te chóry, któ¬ 
re nie miały dotąd okazji „słyszenia 44 siebie, 
aby samokrytycznie dostrzec te wszystkie 
niedociągnięcia, ma jakie cierpi wespół. 
Szkoda tylko, że nasze społeczeństwo zbyt 
mało interesowało s ę tym konkursem. 

•R- 

CZESKI CIESZYN 

Jeszcze w sprawie świetlic 

Ostatnio bardzo dużo p:'sze się o naszych 
świetlicach. Apeluje się do kierowników 
świetlic, by nie bagatelizowali swych obo¬ 
wiązków, do których należy także branie 
udziału w odprawach. Zwołana jednak od 
prawa kierowników świetlic na dzień 28 
marca b. r. w powiecie Czeski Cieszyn nie 
spełniła #wego zadania, bo na 48 świetlic 
przybyło tylko 13 przedstawicieli. Jeszcze 
gorzej przedstawia się ta sprawa w powiecie 
karwinskim, gdzie w zupełności zbagatelizo¬ 
wano odprawę, na którą przybyło z 2ń 
świetlic tylko 3 kierowników świetlic. Prze 
cięż wspólne narady, jakimi są odprawy, 
dają pełną gwarancję, że praca w świetli¬ 
cach pójdzie lepiej. Na odprawach omawia¬ 
ne są wszelkie niedociągnięcia organizacyj¬ 
ne, wymiwane wnioski, dotyczące ulepszenia 
sprawności organizacyjnej. Tam także kie¬ 
rownicy świetlic zaznajamiają eię wspólnie 
z nabytymi doświadczeniami w pracy świe¬ 
tlicowej. 

Ogłoszony Konkurs Świetlicowy na naj¬ 
lepszy program świetlicowy nie spotkał aię 


z pełnym zrozumieniem i ni© spełni pożą¬ 
danego zadania. To wszyetko «ą skutki za 
niedbań w pracy terenowej. W konkursie 
świetlicowym zgłosiło swój udział współ 
zawodnictwa 5 świetlic w powiecie bogu- 
mińskim, zaś w powiecie Czeski Cieazyn 
tylko 3 świetlice! Powyższe stwierdzenia w 
mocny eposób oskarżają kierowników świe¬ 
tlic o niedbale ś lekkomyślne wywiązy¬ 
wanie się z obowiązków na tym odcinku 
pracy oświatowej, która ma pobudzić świet 
lice do. większej działalności niż dotąd. 

Na terenie Karwiny II-Kopałnie zostaną 
w każdej świetlicy zorganizowane pokazowe 
wieczory świetlicowe przy udziale wszyst¬ 
kich świetlic z całej Karwiny. Inicjatywa 
ta zasługuje na pełne uznanie, zaś wielu 
świetlicom powinien ten żywy odruch posłu¬ 
żyć za wzór i być wezwaniem do wznowie¬ 
nia aktywniej*szej pracy w naszych świetli¬ 
cach. 

-i- 


KARWINA 

Dziwny start 

Od dłużnego czasu możemy zaobserwo¬ 
wać pewien zastój w pracy kilku zespołów 
śpiewaczych. Są to przede wszystkim chóry 
mieszane. Zastanawiając się nad przyczyną 
tego stanu, nasuwa się pytanie, czy to, co 
osiągnęły chóry mieszane w STM (Soutei 
TYofiyoeti Mladeże) ma być dła nich wy¬ 
starczające i czy już nie trzeba im dalej 
pracować? Czy prosta piosenka nie przema¬ 
wia już do serc tych, którzy dawniej z takim 
zapałem ją propagowali i szanowali? Otóż 
mamy tu na myśli chóry mieszane ze Sto- 
nawy i Łazów. Były to najlepsze chóry i 
powinne były równocześnie świecić jako 
przykład dla .innych chórów — niestety sze¬ 
regi tych chórów maleją nie wiadomo z ja¬ 
kich przyczyn. Czyż więc członkowie tych 
dwóch najlepszych chórów nie chcą albo 
też ni© mogą zrozumieć, że taki stan rzeczy, 



Piękną działalność oświatową prowadzi Zespól Kobiet PZKO tx> Dąbrowcj, Na zdję¬ 
ciu członkinią I PZKO, absolwentki kursu gottotemnim 
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jaki dotychczas panuje w ich zespołach, nie 
może istnieć chronicznie, aby tamować ogól¬ 
ną pracę kulturalno-oświatową? Jeżeli te 
dwa chóry, które posiadają dobre warunki 
pracy i rozwoju, zupełnie „rozklejają' 1 swą 
pracę, co potem można powiedzieć o inrfych 
chórach, gdzie warunki pracy są bardzo 
trudne a jednak wre tam praca nadal. Nie 
inną sytuację trzeba zanotować w zespołach 
chórów mieszanych w Olbrachcicach i Dar 
kowie. Kto i co jest przyczyną takiego na 
stawienia w pracy społecznej? -f- 

CZ. CIESZYN 

O naszych bibliotekach 


9kie podniosły swój stan posiadania ilości 
tomów w pow. Czeski Cieszyn o 23%, w 
pow. Ostrawa o 10% i w pow. Karwina o 
11%. Czytelnictwo polskie podniosło się 
przeciętnie o 11%. Z tego wynika, że oby 
watele nasi interesują się w coraz większej 
mierze książką, dlatego tam, gdzie dotych¬ 
czas nie utworzono polskiej biblioteki, nale¬ 
ży w porozumieniu z powiatowym inspekto¬ 
rem bibliotecznym czy Żarz. Pow. PZKO 
dążyć do otwarcia bibliotek. Kik. 

SUCHA DOLNA 

Współpraca polskiego i czeskiego zespołu 
kobiet 


wy. Jaką sympatią darzony jest Zespół przez 
współobywateli, świadczy fakt, że sala była 
pełna. Obecni byli także zacni goście, a to 
obywatelki z Ćeskoslovenskeho Svazu Żen 
(Czechosłowacki Związek Kobiet), które 
bardzo chętnie przyjęły zaproszenie nasze¬ 
go zespołu, tym bardziej, że mocno je inte¬ 
resował program wieczoru. Zespół ĆSŻ tak 
że urządził kurs gotowania, który prowadzo¬ 
ny był przez instruktorkę PZKO ob. Koł¬ 
drową. Nasze koleżanki z ĆSŻ, które przy¬ 
były na uroczystość, zaskoczone zostały bo¬ 
gatym programem. Po wysłuchaniu referatu 
ob. inż. Folwarcznego z entuzjazmem zo¬ 
stał przyjęty solowy taniec kozacki małej 
dziewczynki, występ cłfóru męskiego ,*Hej 
nał", recytacje, „Czarodziejski taniec' 4 uczę- 
stn czek kursu, występ karzełka, na który 
chyba nikt nie zapomni i występ chóru żeń¬ 
skiego. Wszystkie punkty wiązał serdecznym 
słowem ob. inż. Folwarczny. Uczestniczki 
kursu gotowania okazały wprost przysłowio¬ 
wą staropolską gościnność, podawając w 
przerwach wszystkim obecnym kanapki, 
ciastka i herbatę. Po wykonaniu programu 
ustalono termin przyszłej świetlicy i od¬ 
śpiewano „Pieśń pracy". Następnie wywią 
zała się żywa dyskusja między przedstawi 
cielami polskiego i czeskiego Zespołu Ko¬ 
biet. Obywatelka Nemcoya w imieniu kobiet 
czeskich zaprosiła serdecznie członkinie na¬ 
szego zespołu wraz z referentką Zarządu 
Głównego PZKO na ich uroczystość zakoń¬ 
czeń a kursu gotowania. Wspomniana uro 
czystość odbyła się 5. 4. 1952, kiedy to 
kierowniczka zespołu ĆSŻ ob. Skalowa po 
witała w „Domu Robotniczym 44 członkinie 
polskiego zespołu, życząc im przyjemnego 
spędzenia wieczoru. I przyznać trzeba, że 
choć po raz pierwszy tutejszy ĆSŻ urządzał 
wieczornicę, wyw ązał się ze swego zadania 
bardzo dobrze. Program był starannie przy 
gotowany i na pewno wszystkich zadowolił, 
W przerwach na pogawędce szybko mijał 
czas, ale na pewno takich wspólnych chwil 
będzie więcej i współpraca nasza zostanie 
pogłębiona w myśl słów ob. Skalowej, że 
„było to pierwsze spotkanie, ale nie ostat 


Czytelnictwo polskie na Śląsku czechosło¬ 
wackim, jako jeden z najbardziej masowych 
środków wychowawczych, musi dysponować 
odpowiednimi bibliotekami, które muszą być 
stale dopełniane i sprężyście prowadzone. 
W r. 1951 doszło na naszym terenie do po 
łączenia bibliotek PZKO z bibliotekami 
gminnymi celem lepszego wykorzystania 
książek przez stałych czytelników, jak rów 
nież dlatego, że obecnie troskę o polskie 
czytelnictwo przejmują MRN, PRN i Okrę 
gowa Rada Narodowa w Ostrawie. Dalsze 
subwencje będą przychodziły iz ORN w 
Ostrawie na powiaty, a stamtąd zostaną 
książki przydzielone, albo pożyczone na pe¬ 
wien okres czasu hibliotekom gminnym. 
Subwencje z Zarządu Głównego PZKO nie 
będą już dostarczane, dlatego dalsze książki 
będą przydzielane przez PRN tylko biblio¬ 
tekom gminnym, złączonym z bibliotekami 
PZKO. Na uwagę zasługuje fakt, że tylko 
cztery gminy w powiecie Karwina posiadały 
polskie biblioteki gminne, natomiast w po¬ 
wiecie Ostrawa nie było żadnych bibliotek 
gminnych. W powiecie Czeski Cieszyn stan 
bibliotek był poniekąd lepszy, ale również 
niezadawalniający. 

Jeśli chodzi o te miejscowości, gdzie do 
tyehczas brak bibliotek, to stwierdzamy, że 
również Kola PZKO w danych miejscowoś¬ 
ciach pracują słabo. Jest jasne, że dużo w 
sprawie bibliotek zależy od samych przed¬ 
stawicieli PZKO, MRN o«y MKWFN, którzy 
nie umią się czasem upomnieć o utworzenie 
polskiego oddziału biblioteki. 

Mimo wielkich niedomagań biblioteki pol- 


W dniu 23. 3. 1952 urządził Zespół Kobiet 
PZKCf w Suchej Dolnej wieczór świetlico 


Pomimo bardzo bogatych zbiorów pieśni 
ludowej, sięgających w swym zaczątku pro 
gu XIX wieku, polska „pieśń ludowa nie 
miała szczęścia do opracowań naukowych; 
w szczególności zaś nie stała się zagadnie¬ 
niem badań literackich, nie doczekała się 
pracy syntetycznej 44 — stwierdza Stanisław 
Czernik, autor niezupełnej jeszcze pracy 
ogólnonaukowej z tego zakresu.*) 

*) Stanisław Czernik: Poezja chłopów pol¬ 
skich ,— pieśń ludowa w okresie pańszczyź¬ 
nianym. Warszawa 1951, Ludowa Spółdziel¬ 
nia Wydawnicza, str. 355. 


nie". 

Za 


Praca Czernika obejmuje pieśniarstwo lu¬ 
dowe czyli pieśń wyrosłą i znaną na grun 
cie chłopskim w wieku XIX w okresie za 
mierającego ustroju pańszczyźnianego. Wy¬ 
wody swe opiera autor głównie o zbiory 
Kolberga oraz starsze Wacława z Oleska, 
Źegoty Pauliego — nowsze Glogera, Roge 
ra, Byetronia i inne. 

Książka składa się z 9 rozdziałów zasad¬ 
niczych i rzutu historycznego, omawiającego 
zbiory pieśni ludowej w Polsce. 

Rozdział I omawia źródła pieśni ludowej 
i jej twórców. Są nimi bezimienni baje i 
graje. Poezja ludowa bowiem z trudnością 
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żyła bez muzycznej interpretacji i jej twór 
cy baje szukali zawsze wykonawców-grajów, 
a często sami nimi bywali. Byli też zarazem 
krzewicielami pieśni, upowszechniając ją w 
życiu zbiorowym (wesela, doroczne obrzędy, 
tańce). Kiedy dostała się pieśń pod wieśnia¬ 
czą strzechę, zaczynała żyć samodzielnie. 
Ze nie była tworem martwym, świadczy nie 
zliczona ilość odmian tekstowych i melo¬ 
dycznych. Zrodziło się to nie tylko stąd, że 
„wśród ludu nowości muzyczne czyli nuta 
zmienia się więcej niż moda pań w wiel¬ 
kich miastach* 4 — jak obrazowo mówi au¬ 
tor, ale raczej dlatego, że ani teksty rodzą 
cyeh się pieśni nie zostały zapisywane, ani 
melodie ujęte w pięciolinii nutowej (któż 
to miał robić?), ale tradycyjnie przechodziły 
z pokolenia w pokolenie. Autorem pieśni 
ludowej jest lud prosty, boć jej treść od 
kołysanek poprzez pasterską dolę, mil >sne 
oświadczyny czy trud pracy codziennej 
(świat nadprzyrodzony przeszedł do baśni, 
legend, bajek), wyraża zawsze i tylko real 
ną treść chłopską. Prostota wyrażeń świad 
czy również o ludowym pochodzeniu. 

Rozdział II poświęcony jest wątkom naj 
dawniejszym, w średniowieczu zrodzonym, 
których szczerbiny plączą się jeszcze w pie¬ 
śniach obrzędowych. Ich ośrodkiem jest nie 
tylko Lubelszczyzna, Podlasie i Mazowsze! 
W pieśniach tych regionów znajdujemy je 
szcze dziś echa pogańskie. Podobne wysepki 
zachował też Śląsk oraz Mazury. Na zie 
miach tych prastare zwyczaje przyobleczone 
eą w dostojeństwo archaicznego języka. Nie¬ 
jedną z takich perełek przy najnowszych 
zapiskach folklorystycznych można wyłowić. 

Rozdział III obrazuje stosunek chłopa do 
ustroju feudalnego i pańszczyzny i jego 
odbicie w pieśni. Materiał to skromny ze 
względu na nieufność chłopa do zbieracza 
osoby. Pieśni o życiu pańszczyźnianym na¬ 
leżały do zakazanych i tępionych. Nie moż¬ 
na ich było śpiewać swobodnie i dlatego 
zaginęły razem z twórcami. Tu i ówdzie 
tylko znachodz my ich okruchy w pieśni do¬ 
żynkowej. Pieśni miłosne rozwijają to za¬ 
gadnienie szerzej, ale w innym naświetle¬ 
niu (np. uwiedzenie dziewczyny przez pa¬ 
na). Przymusowa rekrutacja wojskowa prze 
nosi nienawiść chłopa z ustroju społecznego 
na ustrój polityczny. Pieśni zbójnickie tego 
okresu (zbójnictwo było przeważnie uciecz¬ 
ką przed służbą wojskową) mają to samo 
podłoże: nienawiść do pana i cesarza. Zróż¬ 
nicowanie klasowe wśród ludności wiejskiej 
znajduje też swoje odbicie w pieśniach bied 
niackich, zwłaszcza śląskich; są to nie tylko 
biadolenia nad losem sieroty, ale są ostre 
wyszydzania z siedlaków. 

Rozdział IV zaznajamia nas wnikliwiej 
z tradycją rodzinną, która stanowiła trzon 
dawnej pieśni ludowej. Zwierciadłem jej 
jest pieśń weselna, pieśń niepokoju, żalu 
i tęsknoty, wyrażająca obawę przed złym 
mężem, karą cielesną i poniewierką, tak 
powszechnymi w tamtych czasach. 

Rozdział V omawia pieśni pasterskie, bę¬ 
dące łącznikiem rodziny z życiem gromady 
wiejskiej. Czy to będą pieśni wędrownych 
pasterzy, czy dworskich lub chłopskich — 
wszędzie niewolnikiem hędzie dziecko. U 
przywilejowane stanowisko zajmował jedy¬ 
nie owczarz, będący pasterzem i przedsta¬ 
wicielem tajemnej wiedzy leczniczej i me¬ 
teorologicznej. Inni jego ziomkowie żyli w 
pogardzie. Stąd też inna jest treść pieśni 
owczarskiej a inna pasterzy dolinnych. W 
pieśni dolinnej powszechny jest motyw zgu¬ 
by wołków, w pieśni owczarza góralskiego 
przebija nuta hyrnej swobody juhaskiej. 

Rozdział VI porusza zasadniczy nurt pie 
śni ludowej — motyw miłosny. Ma on ogrom¬ 


ne znaczenie w pieśni obrzędowej: weselnej, 
sobótkowej, kolędniczej, a głównie w balia 
dowej. W każdej z nich zasadniczą rolę od¬ 
grywa tęsknota dziewczyny za jakimś ideal¬ 
nym kochankiem i życiem z nim aż do za¬ 
kopania we wspólnym grobie; drugim nur 
tem jest żal dziewczyny z powodu utraty 
wianka. Szlacheckie pieśni balladowe (Szła 
dzieweczka po wodę , Gdzie ty jedziesz, Ja¬ 
siu? Kiedy będzie słońce i pogoda?) zacho¬ 
wały wśród ludu wiejskiego formę niezmie 
nioną. ,— Jest toż element komiczny i saty¬ 
ryczny w pieśni ludowej. Ogranicza się za¬ 
zwyczaj do nielicznych pieśni o nędzy i glo 
dzie (brak pieśni o latach głodowych czy 
powodziach) — i pieśni o wianie dziewczy¬ 
ny („Dostołech też po nim kożuch na świę¬ 
ta .Zagadnienie biedy chłopskiej przebi¬ 
ja w pieśni żartobliwej o niedobranym mai 
żcństw.e czy zatargach sąsiedzkich, brak 
natomiast obszerniejszego repertuaru z mo¬ 
tywem księdza czy kościoła. Bogatszy jest 
dział przyśpiewek pijackich ze względu na 
skłonność chłopa do gorzałki i zmuszanie do 
wypicia kontyngentu przez dawnych panów 
dworskich. Dość różnolita literatura sowi¬ 
zdrzalska (O kusym Janku , o czarnym ba¬ 
ranie, o rozpustnym koziołku...) jest w wię¬ 
kszości literaturą napływową. 

Rozdział VIII przechodzi do ściślejszego 
podziału pieśni epickiej. Miała ona swe naj¬ 
większe nasilenie w średniowieczu i wyda¬ 
rzenia niecodzienne układała we wstrząsa 
jące nieraz ballady o realistycznym obliczu 
(np. pieśń o siostrze, co siostrę zabiła t o 
pani , co pana zabiła , o siostrze trucicielce , 
o krakowiance i kacie , o żonie zbójnika 
itp.). O długowieczności tych ballad świad¬ 
czy niezliczona ilość wątków znanych i 
śpiewanych dotąd nie tylko na terenie kra 
jów słowiańskich, ale i sąsiadujących z ni¬ 
mi. Wymienione ballady zachowały się w 
bardzo wiernych i dawnych wersjach na 
Śląsku, co świadczy o ich wielkim znaczę 
niu narodowym w dobie 600-letniej niewoli. 
Przemawia z nich dziś jeszcze język Reja 
i Kochanowskiego. 

Ostatni rozdział zajmuje się zagadnieniem 
formy pieśni ludowej. Twórczość pierwotna 
rymu nie uwzględniała. Istniał tylko system 
powtarzania pewnych części pieśni. Zanika 
to z chwilą powstania peśni tanecznej, o- 
partej na rymie (głównie żeńskim). Wersy¬ 
fikacja najdawniejsza była czterozgloskowa, 
która zrodz la ośmiozgłoskową. Czysto sio 
wiańskim wierszem jest jednak dziesięeio- 
zgloskowiec w postaci 4 — 6 (Uciekła mi 
przepióreczka iv proso). Ciekawa jest zacho¬ 
wana u nas forma 9-zgłoskowa: 5 — 4 (Była 
tu lipka, już ją ścięli), podczas gdy pi*»«ni 
podhalańskie są z reguły 6-zgłoskowe (Ka¬ 
pusta, kapusta). 

Uzupełnieniem książki jest rys historycz¬ 
ny o zbieraczach. Opierając s:ę w zasadzie 
o zbiory Kolberga i zbiory śląskie, wylicza 
i ocenia materiał pieśniarski Goszczyńskie 
go, Wacława z Oleska, Pauliego, Gołębiow- 
sk ego, Glogera, Karłowicza, Lompy, Roge¬ 
ra, Cińciały, Wallisa, Musiałika, Bystroniia, 
Ligęzy, Stoińskiego, Taciny i innych. 

Książka Czernika wypełniła w znacznej 
mierze lukę, o której sam autor wspomina 
we wstępie, ho omawia pieśń ludową ze sta 
nowiska naukowego w formie prostej, dla 
każdego zrozumiałej. Materiał, zebrany prze¬ 
ważnie z Kolberga, odnosi się głównie do 
okresu pańszczyźnianego, niemniej jednak, 
gdy zachodzi potrzeba, sięga autor i do zbio¬ 
rów nowszych. Uwypuklone są okruchy pie¬ 
śni średniowiecznych jako odrębne całości 
czy części składowe pieśni późniejszych. To 
była praca, mimo wielu już przyczynków, 
najtrudniejsza. Pomija autor celowo pieśni 
dziadowskie, religianrkie, żołnierskie i szła 


checkie. Ostatni rodzaj podlega słusznie pod 
inne kryteria spoleczno-klasowej oceny, ale 
dziadowskie, religanckie czy żołnierskie 
miały swych odtwórców, ale w większości i 
swych twórców w warstwie chłopskiej i na¬ 
leżało je włączyć do poezji chłopskiej. Dru¬ 
ga połowa XIX wieku ma już i własne pieśni 
robotn cze, tak górników, jak włókniarzy 
czy innych rzemieślników. Brak też i pieśni 
najważniejszych ,— o stanie chłopskim, rol¬ 
niczym. 

Autor w wielu wypadkach wysnuwa bar¬ 
dzo oględne przypuszczenia do ogólniejszych 
wniosków (np. sprawa baja graja, rok kar¬ 
czmy w walce o realizm, że twórcami pieśni 
byli przeważnie mężczyźni...). Niesłusznym 
jest twierdzenie, że właściwych twórców 
pieśni ludowej nikt nie widział. Owszem, 
nikt z nas. W czasach jednak, kiedy pieśń 
powstawała, chociażby w grupie, zawsze 
musiał być prowodyr, tworzący pierwszą jej 
cegiełkę zwrotkę, i otoczenie go znało, jak 
znamy dzisiaj samorodnych twórców-poetów 
wiejskich. Nie dochowały się ich nazwiska 
z tej prostej przyczyny, że lud na wsi był 
niepiśmienny, — p eśń jednak zachowała 
się w tradycji ustnej, pieśń wartościowsza. 
Zbyt śmiałym jest powiedzenie: „Nie ma 
pieśni religijnych , będących dziełem klasy 
chłopskiej Cały obrzęd kolędniczy na Ślą 
sku, cały szereg pieśni weselnych czy do¬ 
żynkowych przeczy temu. Jest też [ wiele 
pieśni, wyszydzających księży. 

Indywidualne moje uwagi marginesowe 
n e umniejszają wartości książki jako cało¬ 
ści. Stanowi oua cenny wkład w dziedzinę 
folklorystyki naszej i zasługuje jak najbar¬ 
dziej na spopularyzowanie. 

Jan Broda 

O J. I. KRASZEWSKIM 

W dniu 12 marca br. minęło lat 65 od 
chwiili, kiedy zmarł jeden z najwybitniej¬ 
szych pisarzy polskich, Józef Ignacy Kra 
szewski (* 27. 7. 1812 w Warszawie, f 19. 3. 
1887 w Genewie). Mało na świecie jest pisa 
rzy, którzyby dorównali Kraszewskiemu 
ogromem wykonanej pracy. Pisarz ten na¬ 
pisał tyle książek, że przeciętny czytelnik 
nie przeczyta ich tyle w całym 9woim ży 
c u. Kraszewski napisał lub wydal osobno 
346 dziel w 600 tomach. Z tej liczby wy¬ 
pada na dzieła własne 7500 arkuszy druku 
czyli 115.000 stron. Ogrom ten zwiększają 
niewliczone tu liczne korespondencje po 
czasopismach i kilkadziesiąt tysięcy listów 
oraz korespondencji literackich. 

Słusznie nazwano Kraszewskiego geniu 
szem pracy. Twórczością swoją, którą roz 
począł w epoce Mickiewicza a skończył w 
czasach Sienkiewicza — wytrąci! Polakom 
z rąk książki obce, a dostarczył im książek 
polskich, które cechowała zawsze szlachetna 
tendencja, staranny język i chęć przysłużę 
nia się krajowi. Wiele z jego powieści czyta 
się do dziś dniia, wiele wychodzi ich też 
ciągle jeszcze drukiem, nie w adomo nawet, 
w którym z kolei wydaniu. W latach powo¬ 
jennych w Polsce Ludowej wznowiono już 
ponad 50 powieści, z tego niektóre miały 
już po kilka wydań (Stara baśń, Starosta 
warszawski. Szalona). 

Do najgłośniejszych powiieści Kraszew 
skiego należą: Stara baśń, Ktinigas, Chata za 
wsią, Briihl, Hrabina Cosel, Ulana, Jermota, 
Szalona... Obok długiego cyklu powieści 
historycznych, w których przedstawił dzieje 
Polski od czasów pogańskich aż po epokę 
saską, napisał wiele powieści z życia szlach¬ 
ty (na którą patrzał krytycznie), mieszczan 
i wsi. Pisał także powieści społeczne, a nie¬ 
które z nich, np. „Szalona**, dziś dopiero 
spolkaly eię ze zrozumieniiem i uznaniem. 








Obok pomieści pisał poezje (któż nie zna 
jego uroczej bajki pt. „Dziad i baba 44 ), 
utwory sceniczne, dzieła treści naukowej i 
literacko-krytycznej, uprawiał publicystykę 
itd. Wiele jego powieści przełożono na ję¬ 
zyki obce, m. in. do czeskiego. 

Działalnością swoją narodową i społeczną 
naraził się rządom carskim i po r. 1863 
zmuszony był opuścić kraj. Osiadł wówczas 
w Dreźnie i bez wytchnienia prawi* praco¬ 
wał dalej, nie zrywając łączności z krajem, 
a nawet poszerzając krąg swej działalności 
(Łużyce, Śląsk). 

Pięćdziesięciolecie jego działalności pisar¬ 
skiej w r. 1877 obchodziła cala Polska ów¬ 
czesna bardzo uroczyście, składając hołd pi¬ 
sarzowi naprawdę wielce zasłużonemu. Mało 
na święcie jest pisarzy, którzyby za życia 
twego z takim spotkali się hołdem ze stro¬ 
ny swych rodaków. Jubileusz Kraszewskiego 
obchodzony w r. 1877 w Krakowie, był ma¬ 
nifestacją narodu bardzo żywotnego, choć 
pozbawionego własnej państwowośck 

Ostatnie łata nie było danym przeżyć 
Kraszewskiemu w spokoju. Bismarckowskie 
Niemcy, a tam mieszkał, oskarżyły tego naj¬ 
wybitniejszego z Polaków ówczesnych — 
jak gdyby w odpowiedzi na hołd, złożony 
pisarzowi przez cały naród polski w Krako¬ 
wie w i. 1877 — o szpiegostwo i skazały go 
na więzienie. 

Prześladowania i więzienie sprowadziły 
na pisarza chorobę. Za wysoką kaucją wy¬ 
puszczono go wprawdzie z więzienia, lecz 
tylko po to, by poza jego murami mógł ży¬ 
cia dokonać. Umarł w przejeździć z San- 
Remo, a zwłoki jego, sprowadzone do Kra¬ 
kowa, spoczęły w Grobie Zasłużonych na 
Skałce. 

Kraszewski, to jedna z wielu ofiar niena¬ 
wiści znacjonalizowanych Niemców do Pol¬ 
ski, to chęć poniżenia i skrzywdzenia na¬ 
rodu polskiego w jego najwybitniejszej na 
owe czasy osobistości. W Polsce Ludowej 
Kraszewski przeżywa swój renesans. 


Z NOWYCH „POLONIKÓW" 
CZESKICH 

Z' zakresu nowych „poloników" czeskich 
notujemy ciekawą pracę znanego polonofila 
czeskiego dra Zdenka Hajka, opublikowaną 
w ostatnim zeszycie kwartalnika „Casopis 
Spolećnosti Pratel Star-ozitnoeti“ (1951, nr. 
4, str. 239—247). W pracy tej pt. „Vylet 
prażskeho „Sokola 14 na Karlstejn v r. 1863 
a Henryka Pustowojtowowa 44 przypomina 
autor pobyt Pustowojtówny, adiutantki po 
w9tańczego dyktatora Langiewicza, w Pra 
dze w r. 1863. Praca, oparta na nieznanych 
dotąd materiałach archiwalnych, przedsta¬ 
wia szczegółowo krótki stosunkowo pobyt 
rewolucjonistki polskiej w Pradze i przy 
jęcie, jakiego tu doznała. Sympatie czeskie 
dla Polski walczącej z caratem znalazły 
swój wyraz w manifestacyjnym wprost ucz¬ 
czeniu Pustowojtówny podczas wycieczki 
świeżo wówczas założonego „Sokoła 44 na 
Karlsztajn. Policja austriacka nie mogła 
oczywiście pozwolić na takie uzewnętrznia¬ 
nie uczuć patriotycznych i Pustowójtównę 
zmuszono do opuszczenia Pragi. Wróciła do 
Polski, by w roku następnym (1864) przez 
Pragę, w której znów się zatrzymała, wy 
emigrować do Szwajcarii, a potem do Fran¬ 
cji. Zmarła w Paryżu w r. 1881. — Praca 
Hajka, napisana bardzo interesująco, jest 


jednym przyczynkiem więcej do poznania 
wzajemnych stosunków i sympatii polskg 
czeskich, przyczynkiem, ustalającym sto¬ 
sunek pewnych kół czeskich do powstania 
1863 r. i ilustrującym patriotyczną postawę 
Czechów względem Austrii. 

NIEZNANY PORTRET ŻONY 
ŚLĄSKIEGO REWOLUCJONISTY 

Zamieszczając w numerze 2 (15) „Zwrotu" 
z ubiegłego roku odnaleziony portret wy¬ 
bitnego rewolucjonisty śląskiego z okresu 
Wiosny Ludów — Pawła Oszeldy z Niebo¬ 
rów — podaliśmy, iż portret został wyko¬ 
nany w Mohaczu na Węgrzech, dokąd w dro¬ 
dze banicji wyznaczono miejsce pobytu 0- 


gdzie młody „buntownik" przebywa przez 
kilka łat na studiach. Z tego czasu zacho¬ 
wała się część korespondencji przesyłanej 
przez Oszeldę na .Śląsk. W jednym z takich 
listów natrafić można także na dłuższy 
wiersz autorstwa Oszeldy — wynika z tego, 
że był on również poetą. 

Od chwili skazania Oszeldy na banicję do 
Sopronia na Węgrzech mocno są zatarte 
ślady jego tamtejszego życia. Do tych przy¬ 
czynków, które z wielkim trudem wyławia¬ 
ne są z tego okresu, należy także fotografia 
żony Oszeldy. Fotografia ta, którą dzisiaj 
reprodukujemy, pochodzi z lat po wypusz¬ 
czeniu Oszeldy z więzienia w SzpiJbergu. 

-R- 



ezeldzie po wypuszczeniu go po kilkuletnim 
pobycie w ^.twierdzy Szpiilbergu na Mora¬ 
wach. Wtedy także, komentując zaginięcie 
aktu oskarżenia władz austriackich przeciw¬ 
ko Oszeldzie, które do roku 1944 znajdowały 
się w archiwum sądu berneńskiego, napi¬ 
saliśmy: 

„Jeśli Paweł Stalmach był dotąd uważany 
na Śląsku Cieszyńskim, w Polsce a także w 
Czechach, za tego działacza, który dopro¬ 
wadził szerokie masy ludowe na Śląsku do 
skrystalizowania ich poczucia narodowego, 
to działalność Pawia Oszeldy była zapom¬ 
niana i dzięki tezom nauki burżuazyjnej 
jakoby umyślnie pokryta patyną milczenia. 
A tymczasem z tego, co dotychczas jest wia¬ 
dome o działalności Oszeldy, niezbicie wy¬ 
nika, że w śląskim ruchu rewolucyjnym re¬ 
prezentuje Paweł Oszelda postać naczelną. 
Co więcej, jest on pierwszym prekursorem 
uie tylko patriotyzmu, ale zarazem inter¬ 
nacjonalizmu, co z przypomnieniem na czas, 
w którym działał (r. 1848), zadzitwi każdego 
współczesnego badacza ruchów społecznych 
na Śląsku od chwili ich zaczątków po chwilę 
obecną." ' 

Od kilku miesięcy notujemy poważne za 
interesowanie się społeczeństwa śląskiego 
losami życiowymi tej wielkiej postaci, której 
działalność nie dotyczy tylko samego Śląska 
Cieszyńskiego, skąd Oszelda się wywodzi, 
lecz w ogóle całego Śląska w jego dawnych 
granicach etnograficznych (część austriacka 
i pruska wraz z terenem Galicji). Impulsem 
działań społecznych Oszeldy stał się współ¬ 
czesny, burzliwy i rewolucyjny Wiedeń, 


ZRIÓRŁTA$CÓW ŚLĄSKICH 

W posiadaniu prof. Jana Taciny, pocho¬ 
dzącego z Oldrzychowic, obecnie profesora 
Państwowej Szkoły Muzycznej w Bielsku, 
znajduje się niespotykany dotychczas zbiór 
oryginalnych tańców śląskich. Jest to owoc 
wieloletniej pracy zbierackiej. Profesor Ta- 
cina tańce te zapisywał na podstawie bez¬ 
pośrednich obserwacji w terenie, korzysta! 
także ze starych zbiorów, a przede wszyst¬ 
kim opierał się na informatorach, których 
posiadał we wszystkich większych, a nawet 
i mniejszych miejscowościach Śląska Cie 
szyńskiego. Z naszej strony Olzy informato¬ 
rami Taciny byli m. in.: Jan Lipka z Łyżbic, 
Józef Michalski z Karwiny, Alojzy Kolo- 
czek z Czeskiego Cieszyna, Karol Trombik 
z Oldrzychowic, Jan Zientek z Ligotki Ka¬ 
meralnej. Są to nazwiska dobrze zapisane 
w folklorystyce muzycznej i pieśniarskiej 
Śląska Cieszyńskiego. 

Zbiór tańców prof. Taciny obejmuje po¬ 
nad 500(!) pozycji, przy czym przeszło 100 
tańców zostało przez niego dokładnie opi¬ 
sanych i zaopatrzonych w tekst melodyczny. 
Posiada ten zbiór nie tylko dużą wartość 
folklorystyczną i dokumentarną, ale także 
i praktyczną. Dlaczegożby w naszych świe¬ 
tlicach nie można było — nawracając do 
najstarszych wątków tanecznych naszego lu¬ 
du — odtworzyć to, co było przejawem ar¬ 
tystycznych zainteresowań naszego ludu? Pe¬ 
wnie, że część tańców zapisanych przez prof. 
Tacinę, jest tańczona przez te zespoły, ale 
wszak jest jeszcze wiele innych, które już 
zostały zapomniane. Czy nie należałoby za¬ 
interesować się zbiorem prof. Taciny, może 
nawet przystąpić do jego wydania? (em) 



GUSTAW MORCINEK, Urodzaj ludzi, po¬ 
wieść, Warszawa, Wydawnictwo Minister¬ 
stwa Obrony Narodotcej, 1951; str. 200 i 
8 nl. Okładka i ilustracje Leonii Janeckiej , 
Wydrukowano w nakładzie 10.000 egzem¬ 
plarzy. Cena zł 10.80. 

Krytyczne omówienie „ Urodzaju ludzi u 
G. Morcinka oraz powieści Wilhelma Szew¬ 
czyka p. t. „ Kleszcze ", zamieścimy w ma¬ 
jowym numerze „Zwrotu 4 *. 

SLEZSKY SBORNlK (Acta Silesiaca) nr 
4 za rok 1951. Opawa —- marzec 1952. Wy¬ 
dawca — Slezsky studijni ustav. Cena 40 
Kos. 


„ZWROT", miesięcznik. • Wydawca: Polski Związek Kulturalno-Oświatowy, Czeski Cieszyn — hotel „Piast", ul. KI. Gottwalda 18 — tel. 393. • Redaktor 
naczelny Paweł Kubisz • Czeski Cieszyn, 21 kwietnia 1952. • Cena egzemplarza 5 Kćs • Redakcja i Administracja: Czeski Cieszyn, hotel „Piast" tel 335. 
Prenumerata: kwartalnie 15 KĆs, półrocznie 30 Kćs, rocznie 60 Kćs • Prenumerata w Polsce: egzemplarz pojedynczy 0 75 zł, rocznie 9 zł — inkaso 
przeprowadza P. P. K. RUCH, Warszawa, ul. Koszykowa 31 • Tłoczono w drukarni „Svoboda", ć. Tififn, ul. Stalina 1 — tel. 632 

Poiwolanie ma uływanie znaeaków pocztowych wydal okr«kovf po«t flfad Ć. Tiiln z dnia 18. 1. 1950 Ć. j: 69-11-50. 
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WIKTOR RABAN 


DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 

i 

perspektywa pokoju 


W powodzi świeżej zieleni, odurzającej zapachem bzów, 
wśród czaru rozkwitłych czereśni, jabłoni i głogów przyszła 
wiosna 1945 r., radosna wiosna dla uciemiężonych narodów. 
Po latach koszmarnej okupacji poniewierki, krzywdy i bez¬ 
prawia, po latach niepokoju i udręki wytrysła z serc wyzwo¬ 
lonych radosna pieśń radości i zwycięstwa. 

Prości ludzie upajali się wolnością jak kwiatami, które 
zrywajno garściami, rzucając je w niezmiernej wdzięczności na 
czołgi i działa wyzwolicieli. 

Wyzwolenie nie przyszło samo. 

Było ono rezultatem wielkich po¬ 
święceń i ofiar setek tysięcy po¬ 
ległych synów narodów ujarzmio¬ 
nych, w pierwszym jednak rzędzie 
było ono wynikiem heroicznych 
zmagań pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego, które 
dźwigało na swych barkach naj¬ 
większy ciężar wojny. 

Dzięki genialnej taktyce i stra¬ 
tegii wojennej wielkiego wodza 
narodów radzieckich generalissi¬ 
musa Józefa Stalina, dzięki bez¬ 
przykładnemu bohaterstwu i tę- 
żyźnie bojowej Armii Radzieckiej 
— 9 maja 1945 roku na ulicach 
Pragi został zdruzgotany ostatni 
opór wroga faszystowskiego. Od 
kilku dni powiewał już na Reichs¬ 
tagu — siedzibie butnego faszyz¬ 
mu hitlerowskiego, czerwony sztan¬ 
dar — symbol zwycięstwa okupio¬ 
nego w drugiej wojnie światowej 
krwią 15 milionów najlepszych 
synów Związku Radzieckiego. 

Do joty spełniły się słowa J. 

Stalina, który w roku 1934 oce¬ 
niając zbrojenia w Niemczech, we 
Włoszech i Japonii, powiedział: 

„Wszystko zmierza wyraźnie ku 
nowej wojnie 

Widząc zaś, że bankierzy an¬ 
glosascy są skłonni w‘ własnym in¬ 
teresie popierać faszystów w na 
paści na ZSSR ostrzegał ich: 

„/ niechaj nie skarżą się pano- 
wie burżuje, jeżeli nazajutrz po takiej wojnie nie doliczą się 
niektórych bliskich sobie narodów, dziś z „bożej laski szczęśli¬ 
wie panujących. 

Nie ulega wątpliwości, że druga wojna przeciw Zioiązkowi 
Radzieckiemu doprowadzi do zupełnej klęski napastników, do 
rewolucji w szeregu krajów Europy i Azji i do rozgromienia 
narodów burżuazyjno-obszarniczych tych krajów .“ 

I czy trzeba szukać faktów, które by potwierdzały prawdzi¬ 
wość tych słów Stalina? Wojna, przed którą przestrzegał Sta¬ 
lin, wybuchła. Panowie burżuje nie doliczyli niektórych blis¬ 
kich sobie narodów, to znaczy narodów kapitalistyczno-ob- 
szarniczych w Czechosłowacji, Polsce, na Węgrzech, Rumunii, 
Bułgarii, Albanii, na Korei, w Chinach. 

Zachwiało się panowanie kapitalistów w Vietnamie, Iranie, 
Iraku, Tunisie, Egipcie. Nic dziwnego, że potentaci wojenni 


państw kapitalistycznych z nowym zaniepokojeniem śledzili 
przebieg wojny, od której obiecywali sobie pomnożenia swoich 
zysków, pragnąc za jednym zamachem zniszczyć raz na za¬ 
wsze widmo „robotniczych rządów", które niepokoiło rządy 
burżuazji a kusiło masy pracujące państw kapitalistycznych. 

Pragnąc wykrwawienia Związku Radzieckiego, mocarstwa 
zachodnie ograniczały się raczej do deklarowania solidarności, j 
Pomoc wojskowa była minimalna. 

Wynika to chociażby z bezwstydnego oświadczenia amery¬ 
kańskiego tygodnika „United Sta¬ 
tes News", który w związku z 
Dniem Zwycięstwa uważał za sto¬ 
sowne stwierdzić: 

„Przedwczesne zakończenie woj¬ 
ny zastało zupełnie nieprzygoto¬ 
wany przemysł amerykański. Dla 
amerykańskiego przemysłu było 
by korzystne, gdyby wojna prze¬ 
dłużyła się do lat 1946—1947.“ 

Cóż na to mają powiedzieć ci 
wszyscy więźniowie obozów kon¬ 
centracyjnych, którzy znajdowali 
się na pograniczu sił, śmierć za¬ 
glądała im w oczy i tylko nagłe 
wyzwolenie uratowało ich życie. 
Cóż tam obchodzi panów fabry- 1 
kantów i bankierów, że w tym 
1946 i 1947 roku zginęłoby w 
Oświęcimie i innych kaźniach fa¬ 
szystowskich miliony ludzi, że na 
frontach poległyby dalsze milio¬ 
ny, że zwiększałaby się liczba 
wdów, sierot i inwalidów, że dal¬ 
sze setki miast i wsi poszłoby w 
gruzy. Dla nich to drobnostka. 
Ważne jest to, „że byłoby to ko¬ 
rzystne dla amerykańskiego prze¬ 
mysłu^ (pod słowem przemysłu 
należy rozumieć osiąganie miliar¬ 
dowych zysków). 

Bussines święci swe triumfy. 
Troska o zysk jest ważniejsza od 
troski o człowieka i dla jego po¬ 
większenia, imperialiści gotowi są 
poświęcić miliony ludzi na mięso 
armatnie, boć zamiast ludzi można 
przecież sfabrykować . . . małpoludów. Oto amerykański 
„uczony" profesor fizjologii w stanie Yirginia — Breegton, 
publicznie zaproponował stworzenie rasy małpoludów diogą 
sztucznego zapłodniania w celu wykorzystania tychże jako 
niewolników do ciężkich prac i „innych celów". Należy dzia¬ 
łać szybko, powiedział, bo na świecie pozostało zaledwie mi- 
lion człekokształtnych małp. 

Prof. Breegton chciałby użyć małpoludów do pracy milio¬ 
nerów. Cóż — pracowały by one taniej od robotników amery¬ 
kańskich a co najważniejsze przestały by myśleć o niebez¬ 
piecznych rzeczach, t. j. o pokoju, sprawiedliwości, bezrobociu. 

Sytuacja prostego człowieka w państwach kapitalistycznych 
nie przedstawia się różowo. Amerykańskie biuro statystyczne 
„Records et Statistics" notuje, że w dziesięciu głównych kra¬ 
jach paktu atlantyckiego, łącznie USA, W. Brytanii, Francji, 
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Kanadzie, Włoszech, Belgii, Holandii, Danii, Norwegii i Niem¬ 
czech Zachodnich — bezrobocie wzrosło o 32 procent, do¬ 
chodząc do 7,3 miliona osób. Liczba 7,3 miliona nie odzwier- 
ciadla istotnego stanu rzeczy, ponieważ np. w USA człowiek, 
który odpracuje 1 godzinę tygodniowo, nie może zaliczać się 
do bezrobotnych. Właściwie w USA istnieje 12 milionów w 
pełni czy też częściowo bezrobotnych (t. j. zatrudnionych po¬ 
niżej 32 godzin w tygodniu). 

„Neue Ziiricher Zeitung 44 w korespondencji z Stanów Zjed¬ 
noczonych (4 IV 1952) donosi: „W olbrzymiej liczbie prze¬ 
mysłów konsumcyjnych odczuwa się bardzo dotkliwie spadek 
koniunktury. . ., ze wszystkich stron kraju napływają wia¬ 
domości, według których domy towarowe napotykają na co¬ 
raz większe trudności w zbycie, np. artykułów gospodarstwa 
domowego. 44 

Gazeta nie raczy postawić sobie pytanie, za co ma kupować 
„artykuły gospodarstwa domowego 44 owych 12 milionów bez¬ 
robotnych. 

Przemysł zbrojeniowy nie wchłania bezrobotnych, tylko 
zmusza własnych robotników do wyższej wydajności. Właści¬ 
ciele pragną osiągnąć wyższe zyski. 

Nic dziwnego, że w przemyśle zanotowano w roku 1951 
o 2,120.000 wypadków przy pracy więcej, niż w roku 1950. 

„Wall Street Journal 44 donosi, że w przemyśle pończoszniczym 
płace w lutym b. r. zmniejszono o 25 procent. W Nowej An¬ 
glii wstrzymano w marcu 5 wielkich fabryk tekstylnych, zwal¬ 
niając około 20.000 robotników. Harry Ford, właściciel wiel¬ 
kiego koncernu samochodowego, zapowiedział w tymże czasie, 
że bezrobocie w tej gałęzi przemysłu wzrośnie w ciągu paru 
miesięcy dwukrotnie. 

Wobec takiego stanu rzeczy coraz więcej pojawia się „do¬ 
larowych uczonych 44 , którzy pragnęliby przygotować grunt do 
nowej rzezi wojennej. Twierdzą oni, że wojna jest zjawiskiem 
społecznym, nieuniknionym, rzekomo wypływającym z biolo¬ 
gicznej i psychologicznej „natury 44 człowieka, że w człowieku 
tkwi instynkt walki. 

Tego nie można już dzisiaj wmówić masom pracującym ca¬ 
łego świata, które wiedzą, kierując się wiedzą marksistowską, 
że wojna jest zjawiskiem uwarunkowanym obiektywnymi pro¬ 
cesami gospodarczymi i politycznymi w pewnych ustrojach 
społecznych, znają prawidłowość przebiegu tych procesów, 
wiedzą, że wojna nie wypływa z biologicznej i psycho¬ 
logicznej „natury 44 człowieka, ale ze struktury społeczeństw 
klasowych, antagonistycznych interesów i dążeń. Wojna nie 
jest wynikiem ślepej siły przyrody, lecz wynikiem celowych 
zamierzeń człowieka. 

Człowiek jest częścią natury, ale jego cechy, układ psycho¬ 
logiczny nadaje mu społeczeństwo, środowisko, klasa, w któ¬ 
rej żyje. Społeczeństwo kapitalistyczne wychowało człowieka 
o cechach wojowniczych, przekonywując go, że wojna jest 
zjawiskiem naturalnym, koniecznym dla sławy i „chwały oj¬ 
czyzny 44 . 

Dziś, budując u nas ustrój socjalistyczny, walczymy o likwi¬ 
dację obiektywnych przyczyn wojny, którymi są klasy wyzys¬ 
kujące. Ustrój nasz wychowuje człowieka pokojowego, który 
zna przyczyny wojen i wie, komu one służą. 

Może ktoś oponować; — przecież dopóki istnieją państwa 
kapitalistyczne, istnieje w takim razie groźba wojen i utrzy¬ 
manie pokoju nie jest od nas zależne. Na takie pytanie odpo¬ 
wiedział jasno i dobitnie wielki obrońca pokoju Stalin: Pokój 
będzie zachowany, jeśli narody ujmą sprawę pokoju do włas¬ 
nych rąk i będą jej broniły do końca. 

Znaczy to, że wojny można uniknąć, ponieważ w państwach 
kapitalistycznych masy pracujące tak samo znają przyczyny 
wojen, wiedzą, skąd wypływa zagrożenie pokoju i dzięki 
uświadomieniu sobie tych obiektywnych faktów, potrafią sku¬ 
tecznie przeciwdziałać i pokrzyżować plany imperialistów. 


Dlatego dziś nasza walka o pokój, to nie bierny i jałowy 
pacyfizm, to walka o organizowanie takich stosunków gospo¬ 
darczych, politycznych i kulturalnych, które w swoim ukła¬ 
dzie wyłączają możliwość wybuchu nowej wojny. 

Uświadamiając sobie te dane w siódmą rocznicę naszego 
wyzwolenia — wiemy, że poprzez twórczy czyn, konkretne osią¬ 
gnięcia w naszym budownictwie socjalistycznym walczymy 
o pokój i wzmacniamy siły pokoju. Z dumą patrzymy na do¬ 
tychczasowe osiągnięcia, na imponujące cyfry. Budujemy no¬ 
we huty, zakłady maszynowe, chemiczne, elektrownie. Mamy 
przeszło 6 tysięcy spółdzielni rolniczych w Czechosłowacji. 
W tym roku wydajemy na potrzeby kulturalne i socjalne 58 
milionów Kcs. W roku bieżącym dajemy co tydzień do użyt¬ 
ku publicznego 880 mieszkań. 

Wzrastanie naszej siły oznacza wzrastanie siły całego świa¬ 
towego obozu pokoju, któremu przoduje Związek Radziecki. 
Pod jego przewodnictwem cały postępowy świat walczy o to, 
aby zwycięstwo 9 maja 1945 roku zapoczątkowało okres 
zwycięstwa idei pokoju nad barbarzyńskim knowaniem ludo¬ 
bójców. Idea ta, której służą ludzie dobrej woli całego świata, 
ostatecznie i niepodzielnie zwycięży. 

Wiktor Raban. 


HENRYK JASICZEK 



Były czasy... Paryż, Monte Carlo, Nicea, Ostenda — 
Beztrosko żyli panowie akcjonariusze. 

W barakach matki na Chlebie musiały oszczędzać, 
Zaś rząd bezrobociem opór hardych dusił, 

By z trzynieckich dywidend panom zyski rosły — 
Setki pracujących co rok na bruk poszło. 

Już obcy burżuj dywidend nie liczy... 

W trzynieckiej hucie hutnik gospodarzem. 
Własnego jutra hardym budowniczym, 

Niezłomnych dążeń i swych śmiałych marzeni 
...I lud bez was, bez was, panowie burżuje, 
Największe w Europie piece dziś budujel 


Niebo lśniło jak łąka cudnych niezabudek 
1 oczy hutników miały kolor nieba, 

Już i w zapomnienie poszła myśl o trudzie, 

I radość serca zaczęła rozpierać, 

Kiedy stanęli u szóstego pieca, 

Aby w nim ogień zwycięstwa rozniecać. 

Zjednoczeni czynem i wolą ze stali 
Każą płynąć żelazu, złotą, jasną strugą, 

£ niebo purpurą sztandarów zapalą 
Nocą, gdy nad hutą rozśpiewa się łuna — 

O zwycięstwie człowieka nad nocami krzywdy, 

O dniach wzgardy, ucisku, co nie wrócą nigdy. 

Mocny słabych nie liczy, nie staje w pół drogiI 

— Ktoś o wojnie bębnuje na opasłym brzuchu. 

— Nie nam czapki zdejmować, korzyć się przed wrogiem 
Tylko szyki zacieśnić, towarzyszu — soudruhu! 

Kto zna siłę czynu, na chwiejnych nie czeka — 

Iść trzeba naprzód — po szczęście człowiekal 

Henryk Jasiczek 
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M. O. OSTRAWICKA SKOTNICOYA 


Edward Jelinek 

(W 55 tą rocznicą śmierci jednego z pierwszych slowianofili czeskich) 


Przybyłam do Zakopanego w listopadzie 
roku 1910. Świat był tutaj już cały biały, 
Tatry promieniały w słońcu jakby posiane 
diamentami. Po czasie, kiedy już dostatecz¬ 
nie nasyciłam się urokiem nowego kraju 
i nowych ludzi, zaczęła się u mnie odzywać 
tęsknota za opuszczonym krajem ojczystym. 
W takich to chwilach udawałam się do Do¬ 
liny Strążyskiej, by przystanąć przy tak 
zwanej skale Jelinka, gdzie widnieje wykute 
popiersi© tego człowieka, by głośno zawo¬ 
łać' „Nazdar, Jelmek!“ 

Od śmierci Edwarda Jelinka upłynęło w 
tym roku 55 lat; współcześnie przeżywamy 
wspaniały okres rozkwitu braterstwa narodu 
polskiego z narodami Czechosłowacji, dla¬ 
tego też uważam za swój obowiązek przy¬ 
pomnieć tę wielką postać pierwszego polo- 
nofila w Czechach, jakim był Edward Je- 
Hnek. 

Jelinek urodził się w roku 1855 w Pra¬ 
dze. Aby poznać bliżej jego działalność 
i epokę, w której działał, warto sięgnąć do 
jego książki, wydanej w Pradze p. t. „Od¬ 
wiedziny Słowian 14 . W jednym z fragmen¬ 
tów tej książki Jelinek opowiada nam o 
swych stosunkach rodzinnych, pisze także 
z wielkim pietyzmem o głośnym historyku 
czeskim Palackym, który podówczas otb 
grywał wybitną rolę polityczną w społecz¬ 
nym życiu Czechów. Dziś, choćby z licz¬ 
nych badań radzieckiego historyka I. Udal- 
cowa wiemy, że czeski historyk Palacky, 
służąc możnym tamtego świata wysługiwał 
się raczej zawsze burżuazji, a nie ludo¬ 
wi. Uwaga ta jest konieczna przed przyto¬ 
czeniem na tym miejscu fragmentu z 
wspomnianej książki Jelinka: 

„Dziad mój, Franciszek Jelinek, był mi¬ 
strzem sławnego cechu rzeźnickiego. W wol¬ 
nych chwilach (jak mówią: zaniedbywał 
rzemiosło) spisywał dzieje starego miasta 
Litomyśli, w którym spędzał swój praco¬ 
wity żywot i marzył o sławnej przeszłości 
czeskiej. „ Historia miasta Litomyśla 4 ' wy¬ 
szła w trzech grubych tomach. Ten cały 
„werk' 4 — jak się o nim podówczas w ro¬ 
dzinie mawiało — ujrzał światło dzienne 
po wielkich trudach ku czci imienia dziad¬ 
ka, ale z niemałą ujmą dla mienia rodzin¬ 
nego, zebranego z dosyć wielkim mozołem. 

Uczona działalność dziadka wymagała 
poniekąd zaniedbania sławetnego rzemiosła, 
lecz eamouk-dziadek przyswoił sobie zna¬ 
komicie zrozumienie nie tylko -starych do 
kumentów czeskich, lecz także łacińskich, 
i to wszystko czyniło go mężem sławnym 
również poza rogatkami Litomyśli. Kores¬ 
pondowali z nim uczeni, ale sławę dziadka 
uwieńczył w tradycji rodzinnej wypadek 
szczególnie pamiętny. 

Pomyślcie sobie! Pewnego dnia nadeszła 
z Pragi do Litomyśli wiadomość, że do Je- 
linków przybędzie w odwiedziny jegomość, 
pan Palacky! 

A oto opis tej wizyty Palaekeho w domu 
Jelinków: 

„Dzieci, których w domu było więcej niż 
kart w książkowej przedmowie dziadka do 
jego ,,Dziejów 44 , ubrano świątecznie, ale 
musiały siedzieć cicho w komorze, aby nie 
przeszkadzały w niczym „jejmościowi* 4 . Za 
to babunia nie wahała się włożyć na głowę 
ciężkiego, złotego czepca i wystroiła się jak 
najwspanialej.*' 


„Gdy następnie jegomość, pan Palacky, 
raoeyl przybyć, prawie wyłącznie pozosta¬ 
wał z dziadkiem, przebywał w jego pokoju 

i długo, długo rozmawiając o sławnej cze¬ 
skiej przeszłości; przeglądał dokumenty i 
pracę dziadka. 

Do tego niech mi będzie wolno zauważyć, 

ii -sławnej pamięci Palackemu nie przeszka¬ 
dzało, że nasz dziadek był rzeźnikiem, nie 
lekceważył go i nie zawahał z wydaniem 
publicznie pochlebnego świadectwa o jego 
pracy. Wytknął wprawdzie, że w książce 
wije -się jak szara nić, nietolerancja reli- 



Edward Jelinek 


gijna, ale nie waha} nazwać zasługą tego, 
co było w niej dobrego... 44 

Od tej chwili przeminęło wiele lat. „Ja 
wprawdzie' 4 — jak pisze Jelinek — „owego 
czasu jeździłem jeszcze na drewnianym ko¬ 
niku do Rosji, a moje ubranko zapinano 
z tylu, ale o sławnej pamięci Palackym 
wiedziałem już to i owo. Wiedziałem, że 
jest on w tym czasie pierwszym mężem w 
kraju (po królu Ferdynandzie). Po paru 
latach, gdy już przestałem jeździć do Rosji 
na drewnianym koniu, ale jeszcze nie wy¬ 
robem zupełnie z dziecięcego ubranka, zna 
łem już Palaekeho z widzenia. 

Zdarzyło się, że raz szedł naprzeciw mnie 
Palacky. Ustąpiłem prędko z drogi j zama¬ 
nifestowałem wobec niego, kłaniając się 
pierwszemu wielkiemu Czechowi. Uczono 
mnie w domu kłaniać się dobrze i umiałem 
się kłaniać, szczególnie wtedy, gdy chciałem. 
A wówczas chciałem, bardzo chciałem... 

Palacky spojrzał na mnie, skinął głową 
i zatrzymał się: 

— Czyj jesteś, synku? 

Szepnąłem swe nazwisko. 

— Ach tak, chodzisz do czeskiej szkoły? 

Potwierdziłem, że już rok uczęszczam do 
czeskiej szkoły i dodałem, że najpierw uczę¬ 
szczałem do niemieckiej. 


Palactk^ uśmiechnął się. Nigdy nie za¬ 
pomnę tego łagodnego uśmiechu, który po¬ 
jawił się na poważnej twarzy starca. 

Do czeskiej szkoły... t — powtarzał i lekko 
mnie pogłaskał. 

— ...Bądź zawsze dobrym Czechem. 

To mówiąc, skinął mi ręką i udał się w 
kierunku staromiejskiego ratusza. 

* 

Jak z przytoczonego opowiadania wyni¬ 
ka, Edward Jelinek żyje w czasie, kiedy 
naród czeski wydaje wielu wybitnych tuzów. 
Wówczas czeskość narodu podtrzymywana 
jest tylko przez lud, sama Praga posiada 
charakter miasta niemieckiego, pokost tej 
niemicckości jest sztucznie hodowany przez 
cesarski Wiedeń. Tej lawinie „niemieckości 44 
często ulegają sfery inteligencji czeskiej, 
dLa jej znacznego odłamu staje się obca 
myśl o własnym państwie. Sam Jelinek 
uczęszcza najpierw do szkoły niemieckiej, 
później czeskiej, aby następnie zgłosić się 
na politechnikę praską, w której dopiero 
wykłady w języku czeskim zostają wprowa¬ 
dzone w roku 18&8. 

Wypadki polityczne w roku 1863, w czasie 
których obóz „młodoczeeki 44 przeciwstawiła 
się obozowi „staroczeskiemu 41 , spotęgowały 
w Czechach sympatie dla sprawy polskiej. 
Wtedy właśnie pojawia się w Czechach wie¬ 
le tłumaczeń utworów pisarzy polskich. 

Kto właściwie skłonił Jelinka do zaintere¬ 
sowania się przede wszystkim Polską, trudno 
będzie odpowiedzieć. Jednakże na podsta 
wie jego działalności trzeba stwierdzić, że 
był to polonofil-idealitsta. Pierwszy artykuł 
Jelinka na tematy polskie, to... artykuł o 
Chopinie. Jelinek uczy się języka polskiego, 
aby po czasie stać się korespondentem „Ty¬ 
godnika Wielkopolskiego" (1873). Swych 
sympatii polonofilskiich nie ogranicza tylko 
do poznania Polski i sprawy polskiej, lecz 
stara się równocześnie zapoznać z wszelką 
problematyką całego świata słowiańskiego. 

W dwudziestym roku swego życia Jelinek 
przedsiębrał podróż poprzez Polskę na L5t- 
wę i do Rosji, aby tam na miejscu skonfron¬ 
tować swe słowianofilstwo z ruchem pansla- 
wietycznym. Idea panslawistyczna nie przy¬ 
padła mu jednak do gustu po stwierdzeniu 
faktu, że jest to idea hegemonicznego ca- 
ryzmu, który nie miał nic wspólnego z idea 
listyeznym pojmowaniem słowianofilstwa 
przez młodego Czecha. Pod wrażeniem za¬ 
obserwowanych faktów w czasie swej po 
droży, Jelinek pisze broszurę, którą wyda¬ 
je w roku 1879 (w roku 1881 wyszedł jej 
przekład w języku polskim) >p. t. „Idea sło¬ 
wiańska w Czechach — zc względu na pan- 
slawizm i rosyjskie sympatie' 4 . W broszurze 
tej Jelinek m. itn. pisze: 

„Zawsze jednak \interes ten (idea sio 
wiańsha) ograniczał sią do spraw literatury 
i sztuki . Do wyjątków tc Czechach należeli 
tacy ludzie, którym nie brakło znajomości 
stosunków poszczególnych narodów z ich 
codziennego życia , faktycznego położenia i 
rzeczywistości. Skutek byl ten , że Czech , 
zajmujący wobec Słowian ogólnie stanmvi- 
sko idealne , wymarzył sobie sielanką sło¬ 
wiańską , wymarzył sobie ideał Rosji , a gdy 
w dodatku najszlachetniejsi przedstawiciele 
świata umysłowego Rosji dawali niezliczone 
dowody sympatii w czasie , gdy Czech pra¬ 
cował nad odrodzeniem swego narodu , Czech 
odpowiadał sympatią za sympatią , zapomi¬ 
nając o rozbieżności dwóch pojąć: państwo 
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i naród rosyjski , i nie mógł uwierzyć Pola¬ 
kom, gdy ten dowodził, że ideał tego pań¬ 
stwa (wówczas! — dop. mój) odbiegał da¬ 
leko od rzeczywistości .** 

I jest to właśnie Jelinek, który pierwszy 
z Czechów zdaje sobie jasno sprawę z tego, 
że idea paneiawistyczna jest narzucana przez 
burżuazję rosyjską prowodyrom burżuazji 
czeskiej, że prawa ludu rosyjskiego są stale 
pogwałcane przez caryzm, tak jak prawa 
innych narodów słowiańskich. Przeciwko 
takiemu pojmowaniu eiowianofiletwa w Cze¬ 
chach walczył uparcie Jelinek; walczył słu¬ 
sznie. W tym celu wydaje wiele dalszych 


broszur, wskazuje na pisma u osoby, które 
jątrzą przeciwko Polakom w Czechach, 
wskazuje, jak wielką szkodę wyrządza taka 
działalność Czechom i całej Słowiańszczyź 
nie. 

Edward Jelinek poprzez swe „polonofil- 
stwo 44 nie zatracił n gdy w swej działalności 
wielkiej perspektywy ogólnoslowiiańskiej, 
którą Kollar umiał zarysować w sposób tak 
dobitny, i która dzisiaj jest jedną z naj¬ 
lepszych cech narodu czeskiego. 

Edward Jelinek umiera wcześnie, bo w 
niespełna 42 roku życ a. Warto w 55-tą rocz¬ 


nicę jego śmierci przypomnieć tego ilowia- 
nofila i zarazem polonofila. Warto prze¬ 
czytać jego „Listy do przyjaciela’ 1 , które 
ukazały się w wydaniu zbiorowym w drugiej 
połowę XIX wieku, warto przewertować 
jego szkic podróżniczy p. t. „Varessotto“ z 
ustępem o sercu Kościuszki lub jego szkic 
p. t. „Dzwony warszawskie 44 (ze zbioru 
„Nahodilosti 11 ), aby dostrzec wyraźnie dzi¬ 
siaj tę wielką postać i pierwszego prekur¬ 
sora przyjaźni i braterstwa socjalistycznych 
narodów słowiańskich. 

M. O. Ostrawicka-Skotnlcova 


WŁADYSŁAW MOST 

Szalbot — ostatni z wielkich beskidowych trębaczy 


— Kaj tu do Szalbota? — pytam napot¬ 
kaną po drodze do Wisly-Malinki — gaź¬ 
dzinkę, 

,■— Kaj?... A dyć to jeszcze mają kąsek 
cesty. Podziwają sie — tłumaczy mi zagad¬ 
nięta. Pójdą se szykownie wedle potoczka, 
a potem prościusieńko cestą przez Laseczek, 
i tam już pod kopcem, ale przy ceście, 
uwidzą mały domek — to tam... 

Droga do Mai nki nie należy do najep- 
ezych, toteż nogi umęczone długim marszem 
zaczynały powoli odmawiać posłuszeństwa. 
Było już „godnie na przedwieczerz", kiedy 
wraz ze znanym zbieraczem muzycznego i 
pieśniarskiego beskidzkiego folkloru, prof. 
Janem Tac ną, wylądowaliśmy szczęśliwie na 
„Szalbotówce 44 . Bo, tak właśnie umyśliliśmy 
nazwać małą chatynkę na końcu już pra¬ 
wie malinkowskiej doliny wiślanej, gdzie 
mieszka 79 letni Szalbot Andrzej, ostatni 
z wielkich beskidowych trębaczy. Be.&kido- 
wych czy może lepiej beskidzkich należało 
by tłumaczyć na górskich czy góralskich, 
słowo bowiem ,,besk d 44 , tak już mocno wpię¬ 
te w barwny łańcuch naszych nazw geogra¬ 
ficznych jest pochodzenia bałkańskiego, a 
ściślej albańskiego, i oznacza górę. 

Andrzej Szalbot przyjął nas jak starych 
znajomych. Prosił siadać, pytał o drogę, czy 
była bardzo uciążliwa, interesował się też 
„co słychać w mieście 44 . 

— Przyszliśmy do wao, Szalbocie, abyście 
nam zagrali — zaczął prof. Tacina — gdy 
już wyczerpał się zapas zapytań ze strony 
gospodarza. 

— Wiycie, to bydzie kapkę ciężko, dyć 
to u nas jeszcze zima... 

— No ,— ale tatulku, dyć poradzicie 
,— przerwała ociąganie Szalbota. córka. 

Stary nie opierał się dłużej. Kazał sobie 
przynieść swój przedziwny instrument, któ¬ 
ry nazywał trąbą, a który jest trombitą 
(trąbitą) lub, inaczej nazywany, fujarą pa¬ 
sterską, mającą 3 i pół metra długości. 

Trzeba było dość długo czekać, nim zięć 
Szalbota po poprzednim „obłaskawieniu 
trąby 44 , polegającym na jakichś tam bliżej 
mi nieznanych zabiegach, przyniósł ją do 
chaty. 

— Wiycie — odezwał się znów Szalbot 
— z tą moją trąbą, to tak jak z małym 
dzieckiem trzeba Bię obchodzić. W zimie 
dbać na nią, aby s ę nie zaziąbila, bo zmieni 
ton, nabawi sie choroby, zacznie kuckać. 
Nie do ona dziś tego tonu, co na wiosnę 
lub w lecie na hali pośród łowiec. Ona 
tak jak i baji człowiek; czuje wiosnę, cie¬ 
szy się nią i raduje, i śpiewa wraz z czło¬ 
wiekiem roztomile melodyje. A u nas choć 
to już kwiecień, jeszcze zima, ale już nie¬ 
długo pożyje... 

Szalbot długo obracał w rękach ukochany 
instrument. Przypominał mu on piękną, 


chuć chudą młodość, przypominał przed- 
wieczory pod wiśnią, kiedy to trombita za¬ 
czarowana ciszą lipcowego zachodu łkała 
i zawodziła jakąś dziwną tęsknicą, której 



Andrzej Szalbot 

ostatni z wielkich beskidowych trębaczy 


on nie rozumiał. Szła ta tęsknica wprost 
z serca.... 

— Znali mnie ludziska daleko i szeroko 
— ciągnął swe opowiadanie trębacz. Przed 
sześćdziesięciu laty — tak, bo było to w 
roku 1892 — liczył w pamięci — zaprosili 
mnie aż do Wiydn a. Masę wtedy luda zje¬ 
chało do stolicy nad Dunaj. Była wielko 
wystawa. Z cały monarchii austriacko-wę¬ 
gierskiej pozjyżdżali sie ludziska. Byli gaj- 
dziści, byli skrzypkowie cygańscy, co tak 
melodię ciągnęli, że nie było jej końca. 
Człowiek się spłakał, że to w muzyce roz¬ 
kochany... Ale przyszła kolej i na mnie. 
Moje granie było inne niż cygańskie. Gdy 
grałem, nie widziałem nikogo. Tylko nasze 
beskidzkie, jasne niebo i ten rozzieleniały 
na wiosnę lae smrekowy, który szumiał mi 
w uszach i podszeptywał swojskie melodie. 
Słuchałem go chciwie. A gdy skończyłem, 
wielcy muzykanci wiydyńscy prziszli ku 
mnie i pytali — „co tam mocie w tej trą¬ 
bie 44 ? I, merkwirdig, merkwirdig szczękali 


kolo mnie, kiwając głowami i dziwując się 
niepomiernie. 

A jo im klaruję. Panowie, tromba samo 
uie nie wygro, trzeja do tego jeszcze serca, 
miłości do instrumentu. A gdy mnie pytali, 
kiery mnie uczył grać na ty moi trompecie, 
rzekłem: 

— Nasz wiatr, co zawodzi, szept liści ua 
kopcu i w przydołinie, rzegot rzyki, co 
śc eka ku Wiśle, dzwonkowe ciurlikanie ło¬ 
wiec i szara tęsknica, co zalewa serce.... 

Nie wierzyli, zaglądali do środka tromby. 
pukali, badali, po czym znowu kiwali gło¬ 
wami i odchodzili, dodając: 

,— „Ohne Finger, nur mit Lippen 44 — 
,,bo was? 44 ,.. 

— To se dobrze pamientom, A u mnie 
każdo melodyja wychodziła jak z nut — 
grały wargi i płuca... Sluchoł mnie sóm cy- 
sorz Franc Jozef i coś tam poszeptowol do 
swoich, bom mu sie dziwoł. 

Od najwcześniejszych lat swej chmurnej 
młodości grywał Andrzej Szalbot, słynąc od 
dawna jako najlepszy trębacz Beskidu. Nikt 
tak jak on nie um : al wygrać melodii. N'kt 
tak jak on nie umiał dobrać się z melodią 
do serc ludzkich. Zaczai grywać pilnując 
owiec na Wyższnim Zielonym, gdzie mieli 
swój szałas jego ojcowie, gdzie utrzymywali 
też swoje wysady. Melodia jego trombity 
niosła się aż ku żywieckim groniom, szła na 
istebniańską stronę, i dalej na Słowioki. 

— Wydziwić się nie mogę, jak to może¬ 
cie wygrać jeszcze dziś każdą melodię — 
zagadnąłem, gdy Szalbot po zademonstro¬ 
waniu nam swoich umiejętności spojrzał ku 
nam swymi pustymi oczyma. 

— Ależ Szalbocie — zawołałem ze wzru¬ 
szeniem — wy nas nie widzicie! 

Teraz dopiero spostrzegłem że trębacz, 
który nam już tyle opowiedział o sobie, za¬ 
pomniał dodać, że utraci'1 wzrok, że nie 
widzi To był szczegół dla niego mało waż¬ 
ny. Całą jego uwagę, całą jego myśl po 
chłonęła muzyka, którą żyje od lat 60. 

— Panowie, czy to trzeba okiem patrzeć, 
żeby kogo widzieć? Jo wos widzę dobrze, 
wiym jak wyglondocie — dobrzylcie ludzie, 
bo kochoc e muzykę. 

,— Powiedźcież nam jednak, jak to się 
stało, że ©traciliście wzrok? — dopomina 
lem się o kilka słów prawdy. 

— Ano. tak było — niechętnie wspominał 
— szedech se tak jak i wy na ten przykład 
dz : sio cestą z Wiseł do domu. Nie wiedzio 
łech, że to 03tatni roz będę patrzył na te 
nasze piękne góry j lasy, na słońce i modre 
niebo. Poraziło mnie auto. Panoczkowie pi¬ 
jani nim jechali, i mmo, żech se szed bocz¬ 
kiem cesty, dopadli mnie. Przewrócilech 
sie, a gdy znowu doszedłem do siebie — 
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było to w Ia7arecie — świat widziałem ty 1- 
j ko we w6pomnien ach. Panoczkom nic sie 
nie stało... Ale po co to wszyetko wspo¬ 
minać! 

Czuć było w głosie starego zapiekły ból 
i żal. bo na nienawiść nie stać było to go¬ 
łębie serce, pełne miłości do wszystkiego, 
co go otacza. 

Pochwycił w drżące ręce swą trombitę i 
zaczął grać. Początkowo twarda melodia 
zaczęła coraz bardziej mięknąć i roztapiać 
się. Zrazu urywane tony wiązały eię w me¬ 


lodyczny bukiet pieśni, mieniący się dawny¬ 
mi czasy. Wspominała ona znojne, szałaś- 
nicze łata, nocne czuwanie przed dzikim 
zwierzem lub innym rozbójnikiem. Prosta, 
szczera melod a — tajemnica akustyczna — 
spływała z Szalbotowych warg przez „cza- 
pajkę“ (muneztuk) w długą świerkową 
tromb tę, spowitą czereśniowym łykiem. Ileż 
to wody upłynęło w małinkowskim potoku 
od lat muzycznej sławy Szalbota, która szła 
poprzez Morawy aż do Wiednia i dalej na 
południe. Jego portrety widniały w oknach 


wystaw sklepowych nawet „wolatego Wiy- 
dnia“, Jabłonkowa, reklamowano go jako 
curiosum w Morawskiej Ostrawie. Gdzież to 
o nim nie mówiono! Od „holca“ (wyrostka) 
narastała już wokół niego ta sława. Cierpka 
to była sława pomieniona z rozgłosem, któ¬ 
ra widziała w Szalbocie sztukmistrza, nie 
mogła jednak dostrzec w nim nigdy artysty. 
A Szalbot był i jest artystą. Wspaniałym, 
samorodnym talentem. Jeet twórcą ludo¬ 
wym. Jest wyrazem wielkich zdolności arty¬ 
stycznych, jakie tkwią w ludzie beskidzkim. 
Jego lata — osiem krzyżyków ( — chylą go 
ku ziemi. Ale umiłowanie pieśni i muzyki 
jest w nim nadal żywe. Przed rokiem za¬ 
mówił sobie nową trombitę. Puste oczy nie 
potrafią już nadać palcom dawnej zręczno¬ 
ści w wyrabianiu instrumentu. Musi dziś ko¬ 
rzystać z obcych usług. Ale twórcza pasja 
nie odstępuje go. Starość — zda się — po¬ 
chyliła czoła przed talentem. Szalbot mimo 
swojego wieku jest nadal w poszukiwaniu 
nowego tonu, nowego wyrazu muzycznego 
dla oddania swych tęsknot i wspomnień mło¬ 
dości. Szalbot jest dziś jedynym w Polsce 
trębaczem, grającym na trombicie, który 
wygra każdą melodię na swym nieskompli¬ 
kowanym instrumencie. Melodia ta nie jest 
już tak potoczysta, tak mocna jak dawniej. 
Boć to i płuca, i warg nie tak już pracują, 
jak za dawnych lat. Stara się naśladować 
Szalbota jego uczeń, Cieślar spod Jarzęba- 
tej, w beskidzki ton pasterskiej pieśni wpadł 
także inny grajek, kamieniarz z Malinki. 
Może jeszcze ktoś inny z Jaworzynki, Ko¬ 
niakowa, Bukowca czy granicznego słowac¬ 
kiego pogórza stara się naśladować Szalbo- 
towe granie. Ale czy doścignie nieujarzmio- 
ny talent Szalbota, który swą melodię wy¬ 
grywa! nie tylko płucami i wargami, ale 
sercem całym? Wraz z Szalbotem — oby 
żył jak najdłużej — zniknie trębacz (trom- 
biciarz) starej daty, zamilknie pasterski ton 
,,najroztoinilszej < “ ezalaaniczej ptieśni. 

Władysław Most 


ANOR7F.1 SOWA 


Przypomnienie śląskich prac etnograficznych 
prof. L. Malinowskiego 


W lecie 1869 roku, a zatem przed 83 laty, 
odbył podróż naukową po Śląsku ojciec 
d alektologii polskiej i jeden z założycieli 
dialektologii słowiańskiej w ogóle, profesor 
Lucjan Malinowski (ur. 1839, zm. 1898). 
Chodził wtedy ten wybitny językoznawca 
od wsi do wsi; po zwiedzeniu Śląska Cie¬ 
szyńskiego udał się na Śląsk Górny pod za¬ 
borem prusk m, a wszędzie przedmiotem 
jego badań był lud prosty tudzież w żywej 
mowie tego ludu opowiadane troski codzien¬ 
ne, żarty, zwyczaje i wierzenia. Co tylko 
charakterystycznego zdołał zauważyć wzro¬ 
kiem i słuchem bystrego naukowca, to 
wszystko zapisywał skrzętnie. Owocem tego 
iście ogromnego trudu były prace i publi¬ 
kacje: „Listy z podróży po Śląsku (K r aków, 
1871), „Ueber die Oppelnsche Mundart in 
Oberschlesien “ (Lipsk, 1873), ,,Zarysy życia 
ludowego na Śląsku* (Warszawa, 1877), 
nStudya śląskie** (Rozprawy Ak. Urn., Kra¬ 
ków, 1882). i wreszcie ,,Powieści ludu pol¬ 
skiego na Śląsku ‘ (Materyaly Ak. Um,, Kra¬ 
ków, 1900 i 1901), wydane pośm : ertnie. 

Jeżeli w pierwszych publ kacjach swoich 
prof. Malinowski odkrywał Śląsk dla nauki, 
to w ich całości pozostawił potomnym 
wprost nieocenionej wartości dokument- 
pomnik kultury i mowy ludu śląskiego cza¬ 
sów po ,,wiośnie ludów 41 1848 r. Mogli póź¬ 
niejsi badacze stosunków językowych na 


Śląsku zajść dalej, mogli być dokładniejsi, 
mogli szczegółowo poznawać głosownię (fo¬ 
netykę) jednego lub więcej dialektów, w ich 
pozytywnych osiągnięciach odzwierc adla eię 
otalo pionierski wkład Lucjana Malinow¬ 
skiego. Każdy z nich musi uznawać jego na¬ 
rodowościową bezstronność polskiego uczo¬ 
nego i na zawsze pozostaną teksty przez 
niego z ust ludu zebrane, niezastąpioną ba- 
zą wyjściową dla studiów nad ołowotwór- 
stwem, słownictwem, a szczególnie składnią 
śląskich dialektów ludowych. 

„ Powieści “ jak również „ Studia", wydane 
w szczupłym nakładzie, stały się dawno po¬ 
szukiwanym, a bardzo trudno dostępnym 
źródłem. Szczególnie dotkliwie dawał się 
odczuć brak krytycznego wydania obu czę¬ 
ści „Powieści *, a to ze względu na to, że 
ich wydanie pierwsze, oparte wyłącznie na 
przepisie, roi się od błędów drukarskich. 
Takie krytyczne wydanie, które miało m. in. 
oddalić pretensje do autora, podnoszone z 
tytułu nieścisłości w podawaniu właściwości 
fonetycznych, przygotowywał przed wojną 
,.Instytut Ślą.-ki“ przy współpracy z Polską 
Akadem ą Umiejętności. Niestety prace 
przygotowawcze przerwał wybuch wojny, po 
wojnie boleśn e uszczuplone zastępy języko¬ 
znawców polskich stanęły wobec licznych 
innych a nagłych spraw i o zamierzonym 
krytyczmym wydaniu jest, jak dotąd, cicho. 


Powieści, humoreski, baśnie i pieśni, ze¬ 
brane przez prof. Malinowsk ego, stanowią 
nie tylko ważną pozycję naukową: eą cie¬ 
kawym i pięknym pomnikiem śląskiej kul¬ 
tury ludowej ubiegłego stulecia. Przez re¬ 
spekt dla rzetelnego wysiłku i celem przy¬ 
pomnienia pracy, będącej interesującym za¬ 
bytkiem śłąsk ej kultury ludowej, zamie¬ 
szczamy w dzisiejszym numerze „Zwrotu“ 
(patrz — Żywe teksty!) popularny wybór 
z cieszyńskiej części „Powieści ludu polskie¬ 
go na Śląsku*’, których druga część to teksty 
górnośląskie. 

Przestawiając teksty z pisowni fonetycz¬ 
nej do popularnej, starał się podpisany 
możliwie niczego nie zmienić w obrazie dia¬ 
lektu, jak go przedstawił autor zbioru. 
Trudności nastręczyły się przy tym tylko 
dwie: właściwe gwarom jabłonkowsko-isteb- 
niańskim zmieszanie głosek ś — ś, £ — ż, 
ć — c, dź — di i wreszcie nosowe o. Gdzie 
autor zapisu umieścił ś, ć, tam pozostały, 
gdzie zaś użył specjalnych znaków pisowni 
fonetycznej, tam było trzeba dla zastępstwa 
zastosować zwykłe znaki podwójne śz , śz t 
jak widać, z przecinkiem nad pierwszym 
znakiem. Gorzej było z nosowym o: ze zna¬ 
ku fonetycznego (o z haczkiem u dołu) na¬ 
leżało zrezygnować, bo go zwykle nie po¬ 
siadają drukarnie, zaś litery ą nie było woj- 
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no użyć, bo użyta dość często jest jpż w 
znaczeniu a nosowego, np. tą, kąsi (— tam, 
gdzieś). Najlepszym wyjściem może będzie 
o, ó, z malutkim » u góry, więc ksioHe, 
powiadajo n itp. 


LUCJAN MALINOWSKI 


WISŁA. — CIEŚLAR, 70 LAT. 

Jeden chlap z Wisły, nazywo sie Mater, 
jechol do Cieszena s deskami. A ksio^żę 
było na zomku w Cieszenie. I ón, a ty deski 
wióz na Saksemberg, i nie chcioł jechfić 
na myto , i chcioł lob jechać i jechał przez 
Olzą, a w tej Olzie go dopadli i musiol 
wielki sztraf (płacić). I ón chycil w tej 
Olzie, mu to tak prziszło po gałęzi, bar-zo 
wielko n rybę. / ón se myślał: „jo przecę 
teg'« sztroju płacił nie bydę‘. I, niós tę 
rybę ksioHęciu na podarunek, a ze go by 
dzie prosił, coby mu jako n pomoco* był, 
żeby tela piynięndzy nie musioł dać. 

A do tego ksio n żęcia były sztyry wachi 
(straże). Prziszel ku jednej. Ten poliwczorz , 
co tą (tam) stół, mu prawiul, że go nie 
puści, powił (powiel), mu nie łobieco sztwar- 
tego działu s tego podarunku , co dostanie. 
1 ón mu lobiecol. I ten go puściul. Prziszel 
ku drugiyj wasze. Tam zas tak szło. I on 
lobiecol sztworty dzioł. Prziszel ku trzeci. 
Tam zaś tak; i ón zaś lobiecol sztworty 
dzioł. Prziszel ku sztwortej wasze. Tam zaś 
tak szło, i ón zaś lobiecol sztworty dzioł. 
I prziszel do ksio»żęcia. I tam sie wszyscy 
dziwali, kąny takowo n wielko» rybę chyciul. 
/ pytali sie go, co chce za nię. A ón prawił, że 
nie chce nic więncyj , jeny choć sto kiji na za¬ 
dek, ale , że ich już jest dlużen wach tarzo- 
ui. Tak prosi, żeby piyrwyj tych podzielo¬ 
no, a z łastatkem ón dziepro pójdzie . ^ / 
zwołali tych warhtarzi, i dostali po pieńdzia- 
dwacet na zadek. A chłopu nie łostało nic. 

NYDEK 

Roz sie łożynił diobal z babom i strasznie 
sic nie radzi widzieli. I łoswe se wszycko 
sioli i sadzili. Jedyn rok (baba) zasiola 
maku a prawiła: „Jo se bedem brać wyrch, 
a ty spodek! *. I łona se wziyła główki maku , 
a lón korzenie. A drugi rok zaś zasadziła 
marekwie. I lón potem prawił : „Dy se ty 
łoni brała wyrch, a jo spodek, to se zaś ty 
będziesz brać spodek , a jo wyrch! . I baba 
se wziyla marekiew , a lón nać. I bardzo 
sie (dioboł) rozgniywal i luciyk. 

JABŁONKÓW 

Tuś roz śoł kupiec Jabłonkowski z Ora¬ 
wy, a miol peniyze. A ten byl ś nim znomy, 
ten Proc pak. I pytoł go, aby mu pojćoł 
porę set ryńskich. I ón mu pojćoł, bo tu 
u nas powiadajóm: dyź-eś przed piekłem, 
to musiś djabla stryki m nazywać. / doi mu 
te piynio n dze. I potym mu zaś ten Proćpak 
piyknie wrócił. Ale ón jednako mu nigdy 
nie wierzył. — / zaś śoł roz z Orawy i 
klndzil ze sebóm pieknóm sumę peniez 
sirzybernych. Tak sie boi, aby mu ich kany 
na ceście ci Proćzpakowi towarziśe nie ode¬ 
brali. I napytoł se jednego hlopa, a doi 
mu ich do konwie, a naloł na nie śmietonki, 
a tag mu ich przes to niebespiećne miejsco 
przeniys. I prziśzoł potym ścięśliwie ten 
kupiec do domu. A jak śoł drugi roz do 
Orawy, to juś Proćpak sie go pytoł: „Jakoś, 
Jasiu, nie póniesieś zaś we śmietónce pe- 
niyz? li . A ten sie rospolił i nie wiedzioł, 
jako mu mo powiedzieć. Bo mu to było 
bardzo dziwno, jako uź to rnoźe wiedzieć. 


W nawiasach umieszczono objaśnienia 
względnie drobne uzupełnienia treści, a to 
dla łatwiejszego śledzeń a wątka myśli. Nad 
poszczególnymi tekstami pozostawiono tytu¬ 
ły, jakie widnieją w wydaniu oficjalnym 


ŻYWE TEKSTY 

JABŁONKÓW 

Byl tu jeden mieśćan, a miol lónke w 
Łómnej. A tyn sie nazywol Sikora. I śzoł 
(roz) do gróriia. A dziwka pasła krowy. / 
ta dziwka wołała: „Sikora, idzieś nazoć! *. 
A wołała na krowę. A tej krowie było Si¬ 
kora. A ten mieśćan myślol , ze to na niego 
(wolo). Toż on sie zostoł stoć, a obezdrzyl 



sie na nie, a zaklół i ciężko: Zjadłaś ty 
trzista jonków , dy jo (je) rod, źech roz 
wyśoł do gronia, (a) ty mie zaś zganioś!“. 


Z Łomnej gorole to tak śpiywajo n : 

Jabłonkowski poleśny 
To je ćłowiek jaleśzny : 

A gdy sie mu prziglondośz 
Przez paśzćzekę iście mośz. 

NAWSIE 

Miol mynorz cerym do wydaja. Tak po¬ 
tym rozesłoł po wśićkich dziedzinach , gdo 
mo chęńć, coby prziśzeł. Tag jedyn ojciec 
miol syna. Śel tą (tam) s tym synem. Nabroł 
chleba do miecha. Co ko»sck uśli, syn chc ol 
jeść. Jeśzćze mieli ho n sek cesty , i chleba 
już niy mieli. Prziśzli do jednego pola, była 
tam gruszka. Na tej gruszce moc gruszek. 
lOciec powiado: „Synu, inakszej rady niy 
mosz, wejńdź na gruszkem, a najydz sie ". 
/ tyn dostawił paliczkym pod gruszkom, tyn 
syn Tag jod , aż tej paliczki nie było znać 
łod tych stopek (co tcla zjed tych gruszek). 
Tak potym szli, prziśzli już potym na noc 
do młyna. Prziśzli tam, tam już byli dwo. 
A ón był trzeci s ojcym. Tag yn tam potym 
dali ućciwość wieczór. Potym polygali w 
izbie na ziemi. Połę sie syn obudził. Chciało 
sie mu, przepytujem. srać. Tyn śzeł roz do 
kotła, tam śze wysrol. Po drugi śzeł, wysrol 
śze mynorzowi do buta. Po trzebi do ko- 
lebki. Po sztworte mięndzy tych dwóch, co 
leżeli też tam śz nimi. Potym dziecio pła¬ 
cze. Mym orz wstoł; rożón światło. Zganio 
swojóm babem. Baba prawiła: „Cicho chło¬ 
pie, niech ej tego do rana 11 . Rano wstali, ci 
dwa z wielkóm gańbóm uciykdi, a tyn syn 
tego ojca tam zostoł. Tak śze potym s tóm 
mynorzowóm cerom zebrali. -— Tak potym 


Akademii Umiejętności, podług wszystkiego 
nadane im przez prof. Malinowskiego w 
chw li dokonywania zapisu. 

Andrzej Sowa 


gazdowali spolym. Ale śze ón chycil mlyko 
pić. Tag mu bardzo brzuch rosnył. Żona 
mu prawiła, że je cielny, coby śzel do swo- 
jich ojców, a coby to tam pozbył, żeby to w 
jeji rodzinie wielko gańba była, żeby śze 
miol łociclić. Tak śzel do swojich ojców, 
i zamieśzkol (spóźnił sie) już. Prziśzeł w 
jedno \miejsco i na gospodem, naśzeł (na- 
dzioł?) buty i prziszel tam do gospody. 
Pytoł noclega, i nocowol, (w chlywie). W 
nocy gospockiymu ocieliła śze krowa. Tyn 
śze (obudził) polęhoł i uciyk w nocy; buty 
tam odeszeł. Rano wstanóm w gospodzie, 
tu, chłopa niy mosz, jyny buty. Gospocki 
powiadomi: „Cicho byćcie, bo to cielen zjadło 
chłopa , abychmy do ćego nie prziśzli! . Ra¬ 
no cielen wzięli i zakopali. A ón, tyn mo n ś t 
prziszel nazoć ku swojyj żonie. „Prowdem 
eź mi ty powiadała, że sie ocielim; joch sie 
ocielił tam w tej gospodzie!‘ — Od tego 
czasu nie pił mlyka i naprawił sie. 

ligotka gnojnicka — 

WAŁEK JURA 

Tuż to tyn gróń sie nazywo Godula. A 
tam pastyrze na ni paśli śfinie na bukji. 
A przitrefilo sie, jedna (śjmia) jim łodeszła 
lod stada. W tym jedyn pastyrz ji szeł hle- 
dać. I w tym natrefil dwiyrze do tej Godule 
łodewrzite do ziymi. A ón sie tymu zadzi- 
woł. I zostoł stoć przi tym i porozmyśloł 
sobie , co mo robić. Tuż widzioł wielkóm 
jasność... A potym wołoł drugich pastyrzi. 
ł jak ci drudzy prziśzli, tak sie to straciło, 
i nie widzieli nic ci drudzy. 

LIGOTKA 

Tag jednego razu byli dwo lojcowie, a 
mieli irzi cery, a nie byli bardzo bogaci. 
Tak tą roz przijechoł zbójnik, a bardzo 
szumny, a prosił jich o jednóm cerem. A 
óni mu jóm dali. I jechol ś nióm i przije¬ 
choł tam do lasu , kany miol swoji pomiesz¬ 
kanie. I zaprowadził jóm tam do tego do¬ 
mu. A ón poszol precz, a lónej prawił, aż 
mu jizby pozamiata , jyny do jednej, aż mu 
nie zazdrzi. A óna zazdrzila. Tak potę jóm 
zabił. Zaś jechol po drugóm (cerem), zaś 
mu jóm dali, zaś tak ś nióm zrobił. Potę 
zaś jechol po trzecióm. Óni mu prawili {nie 
poznali go), że już tam kąńsi majom dwie, 
a że nie wiedzom , kany śóm. I zaś mu jóm 
dali. I przijechoł tam zaś na to miejsce. 
Zaś po jechol precz , a lónej zaś kozoł, aż 
mu lob jod nawarzi. I óna mu nagotowala. 
Jak mięso rómbała. tak sobie palec uciena, 
a bardzo sie starała. A ón jak przijechoł, 
to sie jyj pytoł, co sie tak staro. A óna 
mu powiedziała, że sobie palec uciena. On 
szoł, a namazol ji go. I hnet miała zdrowy. 
A jak ón zaś po jechol, óna szła, a zazdrzila 
tam do tej jizby, uwidziała tam ty swoji 
siostry. I też jim tag nzmazala i hned były 
zaś zdrowe. Potym ich zakludzila do sóm- 
siada. Potym , po niedługim czasie chciała 
jechać do tych (swojich) łojców. I ón jyj 
dozwolił . / tam ich (ty siostry) zebrała. I 
tam potym została. 1 kozała tymu woznico- 
ivi, że aż już jedzie, że tą óna (u lojców) 
zostanie. 
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SUCHA POSTRZEDNIO 

Jedyn człowiek mioł jednego syna, Tag 
mu też doi taki przikłod: Kiej jidzie kola 
kośćiola, coby sie dycki stawił, coby go tub 
tninuł. I ón też tak robił. Potym sia mu 


trafiło, im sie dostol do królewshlyj służby, 
i był i niego człowiek szykowny. I kroi mu 
bardzo przoł. I drudzy służebnicy mu tego 
zowUcili, ża jest tak u króla zocny. Tag 
różna szpekulacyja na niago zbiyrali, aż 


go tak daleko uwiydli, że ón jest człowiek 
nicpotym i faleszny. I król jim troszkę 
uwierził. Aż, tak długo , króla namówili, że¬ 
by go o jego żywot prziwiedli. — Był wa¬ 
piennik, co polił wopno. Tag na niego uznar 
ne było, coby posłać go wczas rano do tego 
wopiennika, a tyn wopiennik mioł naprzód 
roskoz: kiery tam piyrszy ze sługów kró¬ 
lewskich przijdzie rano, żeby go wchynul 
do pieca . I tego (sługę) tam piyrszego po¬ 
słali. Ale, ónemu trefiło jiść kole kościoła. 
/ stawił sie do kościoła. A tyn , co na niego 
sztudyrowoł tym zgubę, tyn bieżał za krótki 
czas do tego wopiennika, coby rychlyj wie- 
dział, jesi już tyn (sługa) je w piecu. Ale 
tam był piyrwyj niż tyn. Wopiennik wzión 
tego (ciekawego) i wchynul do pieca. Tyn 
wyszeł s kościoła i prziszol do wopiennika, 
ale już prziszol drugi; tyn uż był w piecu, 
kiery to na niego rychtowoł. Gdo komu jatne 
kopie, sóm do niyj wpadnie. 

Lucjan Malinowski 



Czwarta sztuka Sceny Polskiej 

Dnia 18 maja br. odbyła się premiera w Trzyńcu. Jest to czwarta sztuka, która 
sztuki Kornejczuka pt. „Paweł Krieczet" wystawia Scena Polska z Cz. Cieszyna. 



Od lewej: dr Bublik (Rudolf Urbański), Berest (Fr. Michalik, członek Partii (Józef 
Wierzchowski), asystentka Wda (Helena Trzóslówna), asystent Stiepa (Franciszek 
Chmiel), asystentka Ola (Janina Jędrzefasowa), chirurg Paweł Krieczet (Wi. Niedoba) 


Od lewej: Matka (Marta Gogołkowa), Pa¬ 
weł Krieczet (Wł. Niedoba), Lida (Eugenia 
Zuczkówna) 



Nowe formy pracy społecznej kobiet 
czechosłowackich 


Jak wiadomo, dotychczasowa struktura 
organizacyjna społecznego ruchu kobiet cze¬ 
chosłowackich uległa pewnym zmianom. W 
Czechosłowacji istniał dotąd ogólnopaóstwo- 
wy Związek (Kobiet Czechosłowackich (Ceg- 


koslovensky Svaz 2en), który grupował ko¬ 
li ety narodowości czeskiej i słowackiej. Je¬ 
śli chodzi o kobiety narodowości polskiej w 
Czechosłowacji, to były one członkiniami 
Zespołów Kobiet PZKO a tym jednakże, że 


zespoły te utrzymywały ścisłą łączność z 
ogólnopaństwowym Związkiem Kobiet Cze¬ 
chosłowackich za pośrednictwem przedsta¬ 
wicielki Zespołów Kobiet przy PZKO. Obo¬ 
wiązki te spełniała w ostatnim czacie refe¬ 
rentka polskich zespołów kobiet przy Głów¬ 
nym Zarządzie PZKO w Czeskim Cieszynie 
ob. Helena Zoniowa, która również repre¬ 
zentowała interesy kobiet polskich w Cze¬ 
chosłowacji w Krajowym Prezydium ĆSŻ 
w Ostrawie. 

Aby ruch kobiet czechosłowackich nabrał 
właściwego znaczenia i mógł się wywiązać 
z licznych zadań, jakie stwarza przed nim 
perspektywa dzisiejszej rzeczywistości i 
upartej walki o pokój w okresie budowania 
socjalizmu, zwołana została w dniach 19 i 20 
kwietnia b. r. ogólnopaństwowa konferencja 
kobiet w Pradze. Konferencję tę poprze¬ 
dź ło posiedzenie Centralnego Komitetu 
ĆSŹ. W toku obrad uchwalony został wnio¬ 
sek, aby dotychczasowym ĆS2 nadać inne 
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SCENA POLSKA 


ALEKSANDER KORNIEJCZUK 


PAWEŁ KRIECZET 

(CHIRURG PLATON KREĆET) 

Hra o 5 obrazech Szłuka w 5 odsłonach 


PPeloźil — J. N. Miller — Tłumaczenie 


Reżie: 
Reżyseria: 


Jan Havlasek Scenograf: Wł ' Cejnar 

Kostymy. j Hemerka, A. Raszykova 
Kostiumy: 


_ Obsazeni — Osoby — 
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A. Kornejćuk : Ptipad chirurga Platona Krećeła (strućny obsah) 


Platon Krećet, syn dćlnika, zavrażdćnćho bćlogyardć je v udobi intervence, byl żeleznićnim strojyudcem, ale za 
sovetske vlady vystudoval medicinu a stal se yynikajiclm chirurgem. Platon se vśak nespokojuje s beżn^mi meto¬ 
dami, nybrź experimentuje, pouśtl se i do nejsloźitćjśich operaci, pfi nichź „praktici“ posllaji nemocneho zpravidla 
umfit domń. Platonovou ideou je prodloużit lidsky vćk, zbayit lidi pfedćasneho starnutf, pfedćasne smrti, yrńtit so- 
yćtskym lidem miliony slunećn^ch dni. Pro svou obetayou prąci si Platon ziska sympatie vśech duchem mladych 
v nemocnici - okulisty Stąpana, asistentky Valji a Olgy, sestry Ghristiny Archipovny i stareho praktickćho lekafe 
Bubllka. Na stranć yedouciho nemocnice — ArkadiuSe Pavloviće. ktery pro Platonoyy experimenty nenia pochopeni, 
protoże ma rad jen prńci, ktera pfinaśi okamżite, oslńujici yysledky a slavu, na jeho strane zastane jen nekolik sta¬ 
rych pohodln^ch lćkafń. 

Platon Krećet se take ostfe postavl proti projektu sanatoria, ktery navrhovala Arkadiuśova snoubenka Lida; 
projekt totiź odporuje novym poźadaykum zdravotnictvi. Pfedseda mćstskeho sovćtu se dovi o Platonovych namit- 
kach pfi nahodnć navśteve u Platona a — aćkoliy o udćleni ceny navrhovatelce uż było rozhodnuto — okamżitć roz- 
hodnuti pozastavl. To jeśtć pfiostfl vztah Arkadiuśe k Platonovi a pochopitelnć i vztah Lidy k Platonovi. Berest — 
typ ćloveka, ktery dovede takticky jednat s lidmi - ziska vsak Lidu, aby ve spolupraci s Platonem opravila projekt. 
Prace nad projektem sbliżi citove Lidu a Platona, dva lidi, nadsene pro budoyani socialistickych podminek źivota 
pro sovćtskć lidi. 

Arkadius Pavlović vsak yyużije toho, że otec Lidy zemfe po Platonove operaci zanedbane żaludećni rakoviny, 
obvini Krećeta pfed Lidou z neodpovedneho pokusnictvi a zbavi ho funkce vedouciho chirurgickeho oddćleni. Lida, 
v prvnim okamżiku zoufalstvi nad ztratou otce, ktery ji od detstvi nahrazoval i matku, obvini Platona, że zabił jejiho 
otce a rozchazi se s nim. Nekolik okamżikn nato pfijiżdi Berest pro Krećeta, aby operoval smrtelne zranćnćho lido- 
veho komisafe (pfi automobilove liavarii). Ać krajne rozruśen, poslechne Krećet v£zvy a provede nesmirne tćźkou 
mozkovou operaci a pfesto, że lidoyy komisaf ma velmi słabe srdce, zachrani jeho żivot. Po operaci vsak — v dń- 
sledku duśevni a fysicke namahy poślednich dnu a pfi spatreni Lidy, ktera se mezitim pfesvćdćila, że Pavlovi 
kfivdila, utrpi Platon teżky nervovy otfes. 

Za tri tydny se Platon vraci z nemocnice a je vitan prateli. Lida, \śdoma si sveho provineni vńći nćmu, chce 
odejit pracovat na Ural. Je to vsak općt stary taktik Berest, ktery odstrani prekńżky, jeż brani dvćma milujicim se 
lidem, aby sli spolećnou cestou. Arkadius Pavlović, podroben kritice strany, uvedomuje si sve chyby a zaćina pra- 
covat znovu, ne vśak jiż pro osobni ambice, ale pro dobro mas. 

Inscenace si stanovila jako svuj hlavni ukoi: „Bojujeme s KSC za pomoci velkćho pfikladu SSSR za noveho 
ćloyćka. zbavenćho kapitalistickych preżitku a za nejlepśi podminky pro tohoto noveho ćłoveka.“ 


„Paweł Krieczeł" na scenie TD 


Wystawiając sztukę Korniejczuka „Paweł Krieczet“, zaznajamia Scena Polska po raz pierwszy z człowiekiem 
radzieckim. Poznaliśmy radzieckiego człowieka-czerwonoarmistę, znamy go i podziwiamy z sowieckich filmów i po¬ 
wieści. O wiele więcej trudności sprawia odtworzenie go na scenie takim, jakim jest. Znaczy to przyswoić sobie te 
piękne zalety ludzkie: skromność, ofiarność, optymizm itp. — które są podstawą charakteru ludzi radzieckich. 

Sztuka sama na pozór kameralna porusza ważne i aktualne zagadnienia. Główny nacisk nie jest położony na 
zewnętrzne, lecz na wewnętrzne dzianie się w sztuce, na jej ukrytą dramatyczność. „Paweł Krieczet“ jest dziełem 
autora Makara Dubrawy, Kalinowego gaju, odznaczonego Nagrodą Stalinowską. 

Treść ideologiczna sztuki dochodzi do widza mimo niepełnego ukazania jej na scenie. Chociaż w „Krieczetowi“ nie 
spotykamy się z nieprzyjaciółmi w burżuazyjnym słowa znaczeniu, widzimy jednak ludzi, którzy więcej (Arkadiusz, 
Boczkarew) lub też mniej (Bublik, Lida) odchylają się od ideału radzieckiego człowieka. Wyrasta bardzo silny kon¬ 
flikt wewnętrzny, konflikt między arkadiuszem, dla którego praca jest tylko środkiem osiągnięcia osobistych ambicji, 
resztek burżuazyjnego indywidualizmu, na których hoduje się jego egoistyczne karierowiczostwo, a Krieczetem, który 
wraz z swymi współtowarzyszami szuka nowej drogi medycyny, drogi, która ma przedłużyć życie ludzkie, uparcie 
realizując marzenie o pięknie życia. 

Tutaj poznajemy charakterystyczny rys radzieckiej sztuki i sowieckiego społeczeństwa — chociaż do konfliktu 
dochodzą przedstawiciele Sowietów, nie używa się żadnych drastycznych środków, by uniemożliwić danemu naprawie¬ 
nie błędów, lecz daje się mu nowe możliwości, optymistycznie otwierając perspektywy nowego życia. 

Bohaterem sztuki jest sam Paweł Krieczet, syn maszynisty kolejowego, który dzięki swej postawie społecznej 
uchodzi za godnego przedstawiciela wielkiej nauki radzieckiej, która wydala Miczurina i Lepieszyńską. Dostrzega 
ścisły związek swych dociekań naukowych z praktyką, widzi ich przydatność i nią się kieruje. Uderza nas swym 
przekonaniem, że być pożytecznym, pracować twórczo, żyć — można wszędzie, gdzie jest idea. 

Walka o nowego człowieka, walka o lepsze jutro — jest głównym zadaniem tej inscenizacji. 












Helena Zoniowa 

członek Centralnego Komitetu Kobiet 
Czechosłowackich 


formy organizacyjne, a mianowicie: przy 
każdej M ejscowej Radzie Narodowej po¬ 
wstanie tak zwany Komitet Kobiet, który 
wchodzi w skład Miejscowej Rady Narodo¬ 
wej w osobach 8—12 przedstawicielek. 
Wszelka więc praca społeczna Komitetu Ko¬ 
biet jest ściśle związana z pracami i zada¬ 
niami Miejscowych Rad Narodowych. Jedy¬ 
nie w wypadkach zagranicznej reprezentacji 
ruchu kob et czechosłowackich miarodajny 
pozostaje dla Komitetów Kobiet — Central¬ 
ny Komitet w Pradze. Do Centralnego Ko¬ 
mitetu Kobiet w Pradze wybrano 80 naj¬ 
lepszych pracowniczek z terenu całej Repu¬ 
bliki narodowości czeskiej i słowackiej oras 
jedną przedstawicielkę za kobiety narodo¬ 
wości polskiej, wspomnianą już powyżej 
Helenę Zoniową. Przewodniczącą Centralne¬ 
go Komitetu Kobiet została wybrana Anez- 
ka Hodinova-Spurna. 

W Konferencji wzięło udział przeszło 700 
kobiet z caiłrj Republiki. Po odegraniu 
hymnu państwowego powitał konferencję 
przedstawiciel Centralnego Komitetu Partii 
tow. Dawid. Ocenę dotychczasowej pracy 
kobiet przeprowadził przewodniczący Zgro¬ 
madzeń a Narodowego i generalny sekretarz 
CKW FN tow. John. Główny referat wygło¬ 
sił minister Fr. Krejcir. W dyskusji zabie¬ 
rały glos kobiety narodowości czeskiej, sło¬ 
wackiej i polskiej i wszystkie owacyjnie i 
jednogłośnie uchwaliły wniosek o nowej for¬ 
mie pracy wśród kobiet. Cały przebieg kon¬ 
ferencji cechowała szczera serdeczność, za 
pał do pracy oraz wzorowa dyscyplina. Z 
równym zainteresowaniem słuchały delegatki 
przemówienia kobiety-ministra, hutniczki, 
lekarki, gómiczki czy też przewodniczącej 
spółdzielni rolniczej. Nie ma dziś -odcinka 
pracy czy to na polu gospodarczym czy kul¬ 
turalnym, gdziebyśmy nie spotkali kobiety, 
a przyznać trzeba, że wywiązują eię one ze 
swych zadań nadzwyczaj dobrze. Jest cał¬ 
kiem zrozumiale, że Komitet Kobiet przy 
MRN, składający się z 8—12 kobiet, nie dał¬ 
by rady całemu ogromowi pracy, jest więc 
obowiązkiem wszystkich kobiet brać czynny 
udział w życiu społecznym i budowniczym. 
W związku z konferencją praską odbyły się 
już w ostatnim czas e pierwsze zebrania pu¬ 
bliczne, na których dokonano wyboru ^Ko¬ 
mitetów Kobiet* 4 , których kandydatkę przy¬ 
gotowują poszczególne Komitety Wykonaw¬ 
cze. 


Apelujemy do wszystkich kobiet, aby bra¬ 
ły udział w tych zebraniach i poważnie za¬ 
stanowiły się nad zadaniami, które przed 
nimi etoją. Zebrania Komitetu Kobiet będą 
się odbywały co 14 dni, zaś w razie potrze¬ 
by będą zwoływane nawet częściej. Pracą 
„Komitetu* 4 będzie kierowała przewodniczą¬ 
ca, która musi ściśle współpracować z prze¬ 
wodniczącym MRN. Zadaniem Komitetu Ko¬ 
biet to praca polityczno-wychowawcza, mo¬ 
bilizacja kobiet w sektorze przemysłowym i 
rolnictwie. Tam, gdzie są spółdzielnie rol¬ 
nicze, trzeba będzie dbać, aby przechodziły 
one na wyższe typy i spełniały dostawy kon- 


tyngemtu. Tak samo zadaniem Komitetu Ko¬ 
biet będzie współpraca z Radą Rodzicielską, 
troska o dzieci kobiet pracujących i, co jest 
bardzo ważne, kontrola warunków, w jakich 
one pracują. Chodzi tu o żłóbki i przed¬ 
szkola, jak i możliwości poczynienia zaku¬ 
pów po skończonej pracy. Jednym słowem 
zadania Komitetów Kobiet będą narastać 
w miarę rozwijania się nowej formy pracy 
i dlatego trzeba dbać o to, aby wybierano 
najlepsze pracownice do Komitetów Kobiet. 
Po roku pracy będą one zdawały publiczne 
sprawozdania z wykonanej działalności. 

-Ars- 


Uroczystość w Ołomuńcu 



W związku z miesiącem Przyjaźni Cze- 
chosłowacko-Polskiej, z inicjatywy mło¬ 
dzieży uniwersytetu im. Palacky’ego w Oło¬ 
muńcu, zorganizowano specjalny wieczór 
pod patronatem Krajowej Rady Narodowej 
okręgu ołomunieckiego. 

Na wieczorze tym, który odbył się dnia 
5 kwietnia br. wykonawcami programu bvł 
Vysokośkolsky UmĆlecky Kolektiv oraz 
Polski Zespół Narodowy, w skład którego 


wchodzą studenci ze Śląska czechosłowac¬ 
kiego i studenci stypendyści z Polski. Po¬ 
wyżej zamieszczamy dwa zdjęcia, które 
przedstawiają wykonawców programu wie¬ 
czoru przyjaźni czechosłowacko-polskiej 
w Ołomuńcu. Nadmienić wypada, że polski 
zespół studentów otrzymał specjalne po¬ 
dziękowanie od władz uniwersyteckich za 
tak piękne zorganizowanie wspaniałej im¬ 
prezy. 


9 















jyiAjMj2J3^5<y-xxMy^ 

Dobra pamięć pomaga lepiej tyt 


Pamięć odgrywa w naszym życiu doniosłą 
rolę. Człowiek o złej pamięci stanowi złe 
ogniwo w łańcuchu działalności społecznych. 
Będąc cząstką społeczeństwa jest on z nim 
powiązany tysiącem więzów. Gdy zawodzi 
go pamięć, gdy pozbawiona należytego kul 
tywowania schodzi ona na manowce, te 
związki społeczne doznają wstrząsów. Czło¬ 
wiek nie pamiętający o swych obowiązkach, 
człowiek o złej pamięci logiczno-slownej 
staje eię ziarnkiem piasku w trybach pre 
cyzyjnej maszyny społecznej. Zła pamięć 
ludzka powoduje w niej zahamowania, tarcia 
i zgrzyty. 

Okres powojenny zastał człowieka ,— któ¬ 
ry szczęśliwie przeżył wojnę — w stanie 
osłabionej pamięci. Przyczyniły się do tego 
ciężkie przeżycia, stan depresji psychicz¬ 
nej, trudności mater alne — stąd złe samo¬ 
poczucie, stąd złe zdrowie, etąd zła pamięć. 
Bo, funkcje pamięciowe są ściśle uzależnio¬ 
ne od ogólnego stanu naszego organizmu. 
Z tego stanu osłabienia pamięci powrotna 
droga d 0 etanu równowagi nie jest bynaj¬ 
mniej łatwa. Ślady wojny zbyt głęboko za¬ 
ryły s ę w ludzkich mózgach, aby je można 
było od razu wypłoszyć, niby złowrogie cie¬ 
nie przeszłości. Praca to długa i oporna, 
wymagająca higienicznego trybu życia, du¬ 
żej dozy silnej woli i umiejętności pracy 
nad rozwijan em swoich umiejętności pa 
rtęciowych. Nawet ci, którzy nie zaznali na 
eobie bezpośrednio skutków wojny — a więc 
przede wszystkim młodzież — powinni po¬ 
siadać znajomość zasad pracy nad pamięcią, 
etanów ącą podstawowe ogniwo myśli. 

Niektórzy ludzie narzekają na złą, czy 
słabą pamięć, winę przypisując tysiącom 
okoliczności, najrzadziej samym sobie. Na¬ 
leżałoby zapytać tych wszystkich, jaki wy¬ 
siłek woli wkładają, aby pamięć w ich syste- 
m e myśli i czynów odnalazła należne jej 
prawo? Nawet młodzież, która winna od 
znaczać się zaweze żywą i bystrą pamięcią 
— cierpi często na społeczną chorobę zapo¬ 
minania. Przejawem tej choroby jest tak 
pospolita niepunktualność, cichy złodziej 
dobra ludzkiego, któremu na imię: czas. 

Pojęcie dobrej pamięci 

Często szermuje się pojęciem „dobra pa 
mięć‘\ nie zdając sobie zbyt ja*sno eprawy, 
co to pojęcie oznacza. Mówi się np. o sta¬ 
rych ludziach, że maią ..dobrą pamięć 44 . Gdy 
dokonamy szczegółowej analizy tej pamięcio¬ 
wej ..dobroci 44 , doidz emy łat^o do wnio¬ 
sku, że pojęcie ..dobry 44 jest bardzo wzglę¬ 
dne U starych ludzi ta ..dobra r>am ł eć“ op'* 1 - 
ra się zazwyczaj na wspominaniach. T© 
wspominania powtarzane eą przez lata, są 
one mocno zarysowane w mózgu, stąd ich 
trwałość, jedna z cech pamięci. Lecz wraże 
nia pamięciowe u tych samych ludz’ zaryso¬ 
wane różniej nie sa już tak łatwe do od 
Lworzenia. jak to się dzieje z wrażeniami 
a lat dawnveb Jest to pamięć pod wzglę- 
' ■ i tratnnknwym tak rwana uczuciowa 
I ■>#/*■/! mement nałoży wziąć tu pad 

uwasę. Życie ludzkie — powiedzmy — je¬ 
szcze przed 50 laty nic biegło tym samym 


tempem, co dziś. Proces książkowego przy¬ 
swajania sobie myśli — zwłaszcza na wsi 
— odbiegł znacznie pod względem intensyw¬ 
ności od dnia dzisiejszego. Świadczą o tym 
najdowodniej nakłady książek. Pamięć nie- 
obciążona szeregiem związków logiczno- 
słownych łatwiej zapisywała wrażenia pos¬ 
polite. wzięte z życia codziennego. Stąd mit 
■o „dobrej 44 pamięci. A cóż to jest dobra pa 
m ęć już bez cudzysłowów? Posłużę się de¬ 
finicją prof. Witwickiego: „Dobra pamięć to 
znaczy łatwa, wierna, trwała, pojemna i go¬ 
towa 44 . Czy taką właśnie pamięcią odznacza 
ją się starzy ludzie? Sądzę, że nie. Należyte 
rozwinięć e tych wszystkich określeń — 
czego uczyń ć nie mogę ze względu na brak 
miejsca — dało by nam dopiero właściwy 
obraz pojęcia dobrej pamięci. 

Procesy pamięciowe 

Zrozumienie procesu pamięciowego dzia 
lania nie jest łatwe. Bo, kto odpowie nam 
dość jasno, dlaczego pewne momenty w ży¬ 
ciu mocno i trwale zarysowują się w pa 
mięci, inne znikają bez śladu? Można wy¬ 
tłumaczyć sobie stan osłabienia pamięci, 
zjawisko zapominania, można znaleźć umo¬ 
tywowani, dlaczego jakieś ważne zdarzenie 
z życia utkwiło na stałe w pamięci, ale jak, 
wytłumaczyć fakt, że jakiś nieistotny szcze¬ 
gół z najwcześniejszego dzieciństwa uczepił 
się naszej pamięci, podczas gdy tyle innych 
ważnych wydarzeń naszego życia sczezło w 
bezpam ęci? Wiemy o istnieniu tzw. engra- 
mów. Są to materialne ślady, w mózgu ^wy¬ 
żłobione 44 przez dane „przeżycie 44 pamięcio¬ 
we. Ale jak się to dzieje, że ten ślad zapi- 
fany w mózgu przetwarza się w obraz, na 
to pytanie nauka nie zdołała jeszcze znaleźć 
jasnej odpowiedzi. Jedno da eę jednak 
stwierdź ć. Pamięć nie jest spiżarką wrażeń 
pamięciowych. Jest to proces dynamiczny, 
podlegający stałym zmianom. Pamięć żyje 
w nas i ulega ciągłym przeobrażeniom. 

Psychologia odróżnia w procesach pamię¬ 
ciowych trzy stadia: zapamiętywania, prze¬ 
chowywania w pamięci i przypominania. 
Gdy mowa o zapamiętywaniu czegoś, po¬ 
wstaje w mym umyśle uparty obraz ucznia, 
pochylonego nad książką f przyswajającego 
sobie materiał szkolny. Czyżby tylko uczeń 
uczył się? Nie. Człowiek — często nawet 
nieświadomie — uczy się przez całe życie. 
Jedni czyn ą to w sposób więcej zorganizo¬ 
wany, inni czerpią swe dośw adczenia ży¬ 
wiołowo wprost u krynicznego źródła życia, 
wiedz>eni czymś w rodzaju instynktu. Ta 
nauka biologiczna — choć ni© podmurowa 
na wiedzą książkową — jest równie ważna 
w procesie pamięciowym. Ludzie zadają so¬ 
bie dużo trudu, aby w walce o byt znaleźć 
najlepsze sposoby przezwyciężenia trudno¬ 
ści. I tu funkcja życiowa pamięci, jej war¬ 
tość biologiczna, ma doniosłe znaczenie w 
zastosowana tych samych — już raz spraw 
dzonych — metod w podobnych sytuacjach 
życiowych. Gdyby cała działalność paru ę- 
ciowa człowieka sprowadzała się wyłącznie 
do funkcji pamięciowych , służących jedyn ! e 
do zaspakajania najprostszych potrzeb bi-olo. 


gicznych, byłby to niewesoły obraz rzeczy¬ 
wistości. 

Człowiek naszych czasów, człowiek wy 
chowany w duchu socjalistycznym, będąc 
świadom swoich zadań, swojej roli, wykonu¬ 
je szereg funkcji pamięciowych, wiążących 
się najściślej z jego społeczną działalnością. 
Jego mózg, jego pamięć służy n e tylko swo¬ 
jemu „ja 44 , służy poprzez siebie dobru po 
wszeebnemu. 

Przechowywanie w pamięci 
i przypominanie 

Nie łudźmy się, że 2 chwilą, gdy przyswo¬ 
iliśmy sobie pewien materiał pamięciowy, 
rola naszej pamięci jest już skończona. Czy¬ 
nił byśmy tak jak ów człowiek, który dziu 
rawym czerpakiem wybiera wodę ze studni. 
Nasza pamięć przeciekałaby przez nieszczel¬ 
ności systemu pamięciowego, nieutrwalone- 
go dostatecznie w mózgu. 

Co należy czynić, aby pamięć była trwała? 

już w starożytności powtarzano zdanie, 
którego prawda przetrwała po dziś dzień: 
„repetitio est mater studiorum 44 . Musimy 
często powtarzać (przypominać sobie) przy¬ 
swojony materiał pamięciowy. Odkrywać go 
jakby na nowo. Wiązać go w nowe i wciąż 
nowe związki logiczne, wiązać z życiem oso¬ 
bistym i społecznym Inaczej wysiłek pa 
mięci hędzi© zaprzepaszczony. Najjaskrawiej 
taki stan występuje, gdy porównamy nasz 
obszar pamięciowy z lat szkolnych z tym, 
jaki zachowaliśmy w w eku dojrzałym. Zdzi¬ 
wimy się, żeśmy aż tyle rzeczy zapomnieli. 
Wiedza pozostawiona samej ©obie „wywie¬ 
trzała nam z głowy 44 . Wiedzy tej nie powią¬ 
zaliśmy z naszym życiem, z jego praktyką. 

Utrwalenie w pam ęci procesów myślo¬ 
wych ma swe ,— jeszcze może nie całkiem 
wyjaśnione — prawa. I tak myśl przyswo¬ 
jona pamięci nabiera ostrych konturów nie 
zara, 1 , lecz po upływie dopiero kilku dni. 
Jest to jakby okres trawienny dla nowo- 
nabytej myśli. Proces przyswajania (zapa- 
miętywan a) nie jest czynnością jednorazo¬ 
wą. Myśl zaszczepiona w mózgu ulega dal¬ 
szym przeobrażeniom bez udziału naszej 
woli. Stąd też nauka praktyczna: nie wolno 
na ostatnią chwilę odkładać prac, związa¬ 
nych 4 pewnym wysiłkiem pam ęciowym 
(Tieplow, Witwick). Szkolarskie, bezdnsz 
ne nabijanie głowy nadmiarem balastu my¬ 
ślowego nie sprzyja rozwijaniu pamięci lo¬ 
gicznej. Ograniczona pojemność pamięciowa 
stawia tamy nawet najsroższym rygorom. 
Jest rzec ą pewną, że tę pojemność można 
rozszerzyć, ale n e dzieje się to bez udziału 
wszystkich naszych dyspozycji psychicznych. 
„Intensywne jednak kształcenie pamięci 
przsez zapamiętywanie słów działa obniżająco 
na zapamiętanie eensu rzeczy . 44 (Baley) 
Tałkie jest stanowisko najnowszych do 
świadczeń. 

Głębokie przejęcie się pomaga 
rozwojowi pamięci logicznej 

Interesuje nas — jako oświatowców — 
Gpecjałn e pamięć logiczna, która nie zawrze 
idzie w parze z pamięcią mechaniczną. Pa¬ 
mięć logiczna uzależniona jest od ogólnego 
lozwoju człow eka. Związana jest ściśle ze 
słowem, z mową. Pomaga jej rozwojowi 
wszechstronne zainteresowanie życiem, jego 
poszczególnymi dziedzinami. „Łatwo zapo- 
m : na się to, czym się nie interesuje . 44 Dla¬ 
tego rozwijanie pamięci logiczno-slownej 
nałeży połączyć znakiem równania z na¬ 
szym wychowaniem , z naszym rozwijaniem 
za nteresowań społecznych, z naszą kulturą. 
Chlubimy się swoją pamięcią. Pamiętamy 
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daty rocznic, ślady niezwykłych doznań, na¬ 
wet drobne wydarzenia, ale jednocześnie 
zapominamy, że stoi przed naszą pamięcią 
otworem olbrzymi świat wiedzy i nauki, za¬ 
pominamy o swoich obowiązkach rodzin¬ 
nych i społecznych. Dlaczego? Bo, pamięć 
mechaniczna nie zawsze idzie w parze z pa¬ 
mięcią logiczną. A tylko ta ostatnia wy¬ 
tycza drogi postępowi. Tiepłow w swej 
„Psycholog i 4t podaje przykład człowieka o 
niezwykle bogatej pamięci mechanicznej, 
który „nie rozumiejąc ani słowa po łacinie 
mógł powtórzyć bez błędu 30 linii wierszy 
łacińskich, usłyszawszy je raz jeden. Nie 
przeszkadzało mu to jednak zdradzać w ży¬ 
ciu niezwykle zlej pamięci; zapominał stale 
dawanych mu poleceń, a w pozostałych po¬ 
pełniał szereg błędów' 4 . 

Można pow edzieć, że brak społecznych 
uczuć, brak szerszych zainteresowań życio¬ 
wych, przerost egoizmu sprzyja bezpamięci. 
Myśl u człowieka uspołecznionego, obda¬ 
rzonego chęcią służenia dobru ogólnemu, 
niby sejsmograf zawsze żywa i czuła, nie 
pozostanie bierną wobec zachodzących w 
świecie zjaw sk, żłobiąc sobie własne drogi 
dla swoich zainteresowań, stwarzając przez 
to podatny grunt dla rozwijania pamięci 
logicznej. Na takim gruncie nie wyresną 
chwasty zapominania, niedotrzymywania ter- 
m nów, nieposzanowania cudzego i własnego 
czasu. Zapominanie jest nie tylko pewnym 
stanem osłabienia pamięci, ale także bez¬ 
wolą, brakiem zainteresowania danym za¬ 
gadnieniem — brakiem pamięci logicznej, 
nie szukającej żadnych związków z treścią 
rzeczy ulegających zapominaniu. 

Walka z zapominaniem nie polega tylko 
na mnemotechnicznych ćwiczeniach, zaleca¬ 
nych w przestarzałych podręcznikach; wal¬ 
ka 2 zapominaniem ma szerszy aspekt. To 
bojowanie z własną słabością, z bezwolą, z 
wadliwą samoorganizacją, z własnym charak¬ 
terem — z brakiem pamięci. 

Włos 



CZ. CIESZYN 

Trzeci Zjazd Krajowy PZKO 

W niedzielę dnia 8 czerwca br. odbędzie 
się w sali hotelu ,,Piast 4 ' w Cz. Cieszynie 
trzeci krajowy Zjazd PZKO. Podając po¬ 
wyższe do wiadomości, przypominamy Za¬ 
rządom miejscowych kół PZKO, aby nie 
omieszkały wysłać na Walny zjazd swoich 
delegatów. Trzeci krajowy Zjazd zbiega się 
w tym roku z terminem piątej rocznicy 
istnienia PZKO. 

CZ. CIESZYN 

Poezja , śpiew , taniec — Beethoven 
i widowisko sceniczne. 

W sobotę dnia 26 kwietnia br. odbył się 
w sali „P asta 44 w Cz. Cieszynie reprezenta¬ 
cyjny wieczór literacko artystyczny, którego 
organizatorem był Główny Zarząd PZKO. 
Program wieczoru był bardzo bogaty. Po 
wstępnym przemówieniu, wygłoszonym przez 
PaWla Kubisza. wystąpiła młoda pianistka 
śląska Marta Rozmanitowa, która odegrała 
jeden z utworów Chopina. Następnie zostały 
wygłoszone autorecytacje wierszy Henryka 
Jas czka, Pawła Kubisza i Gustawa Przecz- 
ka. Mistrzowskim był popie młodego akor¬ 


deonisty W. Kamińskiego, jednego z laure¬ 
atów zeszłorocznego konkursu Twórczości 
Ludowej, który odtworzył na akordeonie 
utwory Chopina i Suppe‘go. Nie mniejszą 
atrakcją był także ponowny występ Marty 
Rozmanitowej i wykonanie przez nią „So¬ 
naty patetycznej 44 Beethovena celem uczcze¬ 
nia niedawnej, 125-letniej rocznicy śmierci 
wielkiego kompozytora niemieckiego. W tej 
części programu wygłosił swe posłowie o 
pierwiastkach rewolucyjnych w twórczości 
muzycznej Beethovena, .znany muzykolog 
prof, Karol Hławiczka. Także występ cz.- 
cieszyńskiego chóru ,,Harfa 44 zasługuje na 
pełną pochwałę za artystyczne odśpiewanie 
trzech pieśni. 

Na wieczorze cz. cieszyńskim wykazał swą 
wysoką klasę poziomu artystycznego zespół 
taneczny pod k.erownictwem Ferdynanda 
Króla, który zarazem jest kierownikiem zna¬ 
nego już dzisiaj na Śląsku czechosłowackim 
teatru kukiełkowego „Bajka 44 . Zespół ten od¬ 
tańczył śląskie tańce ludowe, „Mazura 44 oraz 
brawurowego i wyczerpującego tancerzy 
„Zbójnickiego 44 . Ten ostatni taniec, na ogól¬ 
ne żądanie zebranej publiczności, musiał zo¬ 
stać powtórzony. 

W drugiej części programu, która była 
nastrojona na nutę więcej rozrywkową, ze 
spół teatralny Adama Wawrosza odegrał wi¬ 
dowisko teatralne p. t. „Zmiana programu 44 . 
Prócz tego wystąpił także duet żeński (Je 
żowiczówna i Wronkowa), który po odśpie¬ 
waniu znanej masowej pieśni radzieckiej 
popisał się dłuższym, trudnym fragmentem 
z czeskiej opery Blodka p. t. ,,W studni 44 . 
W roli konferansjera dobrze się wywiązy¬ 
wał na tym interesującym wieczorze, który 
cechował ważki poziom artystyczny, członek 
Sceny Polskiej -— Fr. Michał k. 

-czt- 

CZ. CIESZYN 

Komisja słownictwa polskiego 

W Czeskim Cieszynie powstała Komisja 
Słownictwa Polskiego. Jaki jest jej rodowód? 
Jakie są KSP — bo tak w skrócie będziemy 
nazywali nowoutworzoną instytucję — cele 
i zadania? Należało by może przypomnieć 
to wszystko, co się na temat potrzeb języ 
kowycb na naszym terenie od lat mówiło 
i pisało. Kruszyło się kopie o czystość ję¬ 
zyka polskiego, walczyło się a barbaryzmami, 
z wypaczeń ami, zarzucało się nawet Gło¬ 
sowi Ludu 44 zeszpecenie języka naleciałością 
mi różnego typu. Ale cała ta partyzancka 
walka o język, o jego czystość, o jego wiel¬ 
ką rolę, jaką ma spełniać w dobie zmian 
ustrojowych, nie miała charakteru skoordy 
nowanej akcji. Była prowadzona od przy¬ 
padku do przypadku. Pewną ciągłą pracą, 
jaką podjęto na tym polu, było wprowadze¬ 
nie na łamach „-Głosu Ludu“ stałego działu 
pt. „Rozmowy o języku 14 . Przyczvn ły się one 
do spopularyzowania spraw językowych, da 
ły pobudkę do przemyśleń, służyły i służą 
nadal radami i wskazówkami. 

Zupełnie inny zakres działania ma KSP. 
Ma dać licznym kadrom pracowników z 
różnych dziedzin przemysłu i techniki, pra 
cewnikom instytucji komunalnych, nauczy¬ 
cielom, całemu społeczeństwu polskiemu na 
czeskim Śląsku Cieszyńskim gotowe elemen¬ 
ty słownictwa polskiego, które by odpowia¬ 
dały różnego typu terminom, używanym w 
języku czeskim. Ludzie pięciolatki napoty¬ 
kają na poważne trudności w nazywaniu ta 
kich czy innych czynności w swoim zawo¬ 
dzie, w określaniu narzędzi pracy, z wyra¬ 
żaniem w elu zwrotów, słów, terminów, któ¬ 
ro zrodziły się w nowej dobie ustrojowej. 


Język polski nie umie sobie często pora¬ 
dzić w opanowaniu „nazywałnictwa 44 czes¬ 
kiego, zwłaszcza w dziedzinie techniki. 
Idzie się po linii najmniejszego oporu i po 
prostu w miejsce słowa, którego „nie da 
się 44 przetłumaczyć, wstawia się słowo cze¬ 
skie. Jest to robota partacka, która nie 
przysparza korzyści ani językowi czeskie¬ 
mu, ani polskiemu. Tworzy się dziwna kako¬ 
fonia językowa, szkodliwa przede wszyst¬ 
kim dla zadań planów gospodarczych. Z 
tego założenia wyszedł Zarząd Główny 
PZKO, powołując do życia KSP. Zadania 
jednak KSP będą rozleglejsze. Utworzono 
12 podsekcji, które troszczyć się będą nie 
tylko o to, aby przygotować odpowiedni 
materiał słownikowy z zakresu terminologii 
technicznej, ale aby objąć i inne dziedziny 
życia, nie wyłączając szkolnictwa, literatury 
i sztuki. Duża to praca i nie dająca się 
zrealizować w krótkim czasie. Przem any 
jednak towarzyszące życiu naszego społe¬ 
czeństwa polskiego są tak wielkie, że nie- 
podążanio za nimi w dziedzinie języka ozna¬ 
czałoby zatrzymanie się w pochodzie na¬ 
przód, oznaczałoby skostnienie w starych 
formach. KSP ma za zadanie sprostać — 
choćby w części — temu zadaniu. Domaga 
się tego — jak podkreślił na zebraniu kon¬ 
stytucyjnym KSP ob. ob. Pietrus i Milerski 
— świat pracy, domaga się samo życie. Jest 
to praca tym ważniejsza, że wzajemne prze¬ 
nikanie kultury polskiej i czeskiej stało się 
już zjawiskiem, które nie ogranicza się tyl¬ 
ko bynajmniej do naszego śląsko-cieszyń- 
skiego terenu, ale sięga w głąb obu krajów. 

Ludzie, którzy podjęli się wielkiego trudu 
(aktyw przekroczył już setkę!) zdają sobie w 
pełni sprawę a trudności. Potrzeba będzie 
pomocy fachowców tak polskich jak i cze¬ 
skich, potrzeba będzie dobrej pracy ze stro¬ 
ny wszystkich czujących i rozumiejących 
konieczność odchwaszczenia języka, odwul- 
garyzowania go. Niech wzorem tu będzie 
olbrzymia praca językoznawców radzieckich, 
którzy idąc za wezwaniem Stalina podejmu¬ 
ją epokowe prace nad językiem. 

Wielki przykład Dantego też winien po¬ 
działać mobilizująco. Sam jedpn dokonywał 
on pracy olbrzymiej: „Roztrząsał zalety i ułom¬ 
ności różnych narzeczy włoskich, sam jeden 
dokonał pracy slownikarzy. semantyków i 
gramatyków 44 . Kolektyw KSP wierzy, że 
przy dobrej woli swoich członków, przy 
czynnej współpracy całego (Społeczeństwa 
polskiego, przy życzliwej pomocy naukow¬ 
ców polskich i czeskich, przy opiece władz 
i partii uda mu s ę pokonać wstępne trud 
nośc; i przystąpić do koordynacji prac nad 
wydaniem -odpowiedniego słownika. 

(em) 

TRZYNIEC 

Kursy rysunków i malarstwa artystycznego 

Kursy rysunków i malarstwa artystyczne- 
go w Trzyńcu z ramienia kierownictwa Klu¬ 
bu BOH dla tutejszych pracowników huty 
prowadzone są w dwóch oddziałach, a mia¬ 
nowicie dla początkujących talentów samo¬ 
rodnych i dla talentów już zaawansowanych. 
Przebieg tych kursów jest nader pomyślny. 
Przeszło 40-tu uczestników i uczestniczek 
tych kursów, to pracownicy huty trzyniec- 
kicj, w większości wvnadków są to młodzi 
robotnicy i hutnicy. Mimo przeciążenia pra¬ 
cą zawodową, kursiści bardzo chętnie po¬ 
święcają swój wolny czas sprawie szkolenia 
i dokształcania się w dziedzinie artystyczno- 
płastycznej. Są nawet tacy wśród kursistów, 
którzy uczęszczają na obydwa kur6a. 

Przede wszystkim trzeba podkreślić, że 
obydwa zespoły ujawniają wybitne zamiło¬ 
wanie do zajęć rysunkowo-malarskich, tak 
że nawet różne kłopoty rodzinne czy miesz- 
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kaniowe wielu z kursiBtów nie stają eię po¬ 
wodem ich nieobecności na wykładach. 
Szybkie tempo pracy i bardzo dobre postępy, 
poczynione w nauce przez kursistki i kur- 
©istów już zaawansowanych, zachęcają slab* 
©zych adeptów do wzmożenia swych wysił¬ 
ków w pracy. Wysoki poziom pewnych prac 
rysunkowych w n -czym nie ustępuje tutaj 
w Trzyńcu analogicznym pracom, z jakimi 
spotykamy się w specjalnych uczelniach 
fachowych. Poziom tych prac jest taki, że 
ich autorzy spełniają warunki celem zapi¬ 
sania Bię na studium fachowe odpowiedniej 
uczelni akademickiej. 

Uczestnicy kursów w hucie trzynieckiej 
mieli ostatnio sposobność popisania się ©wy 
mi zdolnościami rysunkowymi i malarskimi 
w czasie odpowiednich przygotowań do te¬ 
gorocznych uroczystości 1-majowych. Wyko¬ 
nali oni większą ilość transparentów i tab¬ 
lic propagandowych o większych rozmia¬ 
rach (bvly to przeważnie kompozycje figu¬ 
ralne). Większość tych prac wykazała swój 
wysoki poziom artystyczny. 

Kierownictwo kursu dokłada wszelkich 
starań, by plan pracy, jej organizacja i prze¬ 
bieg był dostosowany do potrzeb fachowych 
uczestników i całej załogi hutniczej, by za¬ 
jęcia praktyczne były urozmaicone wykłada¬ 
mi i pokazem reprodukcji przy pomocy 
epidiaskopu. Zainteresowanie kursem wśród 
ogółu pracowników huty, bez względu na 
narodowość, stale wzrasta, tak, że trzeba ży¬ 
wić nadzieję, iż kur©v trzynieckie ROH 
spełnią swe zadanie w 100 proc. Kursy trzy- 
nieck : -e, rzecz to zupełnie zrozumiała, nie 
Dosiadają swych idealnych warunków. Lo¬ 
kal, przeznaczony na pracownię, jest raczej 
prowizorycznym i nie odpowiada w zupeł¬ 
ności wymaganiom, gdyż przede wszystkim 
jest zbyt ciasny. Brak nam takie odpowied¬ 
niego urządzenia i modeli'. Nie posiadamy 
także dotąd pracowni i materiałów do mo¬ 
delowania w glinie. Brak nam takie prze¬ 
chowalni na skład materiałów rysunkowych 
i malarskich. 

Rada Zakładowa Huty i kierownictwo 
klubu ROH czyni ze swej strony wszystko, 
co może, aby warunki sprostały wymaga¬ 
niom tego szkolenia młodych talentów ta- 



morodnych. Ostatnio do sali wykładowej 
zainstalo wano oświetlenie neonowe, które 
umożliwia pracę malarską nawet wieczorem 
przy sztucznym oświetleniu. 

Poczucie obowiązkowości j, sumienne wy¬ 
wiązywanie się z swych zadań kursietek i 
kursistów, to najlepszy wskaźnik, że zasłu¬ 
gują oni na takie poparcie. 

Aktywność zespołu robotniczego w Trzyń¬ 
cu wykazuje dobitnie, że podobne kurey 
pow nny zostać zorganizowane także na te¬ 
renie samego cieszyńskiego centrum kultu¬ 
ralnego, t. j. Cz. Cieszyna oraz na terenie 
Wielkiej Karwiny. Inicjatywą tą powinien 
się zainteresować poważnie PZKO. Trzeba 
żywić nadz eję, że rozbudowa dalszej sieci 
kursów dokształcających dopomoże wybit¬ 
nie do zyskania nowych kadr utalentowa¬ 
nych jednostek z szeregów młodzieży robot¬ 
niczej i chłopskiej { że jest to jedno z 
naczelnych zadań naszego życia kulturalne¬ 
go na najbliższą przyszłość. 

Gustaw Fierła 

KARWINA 

Konkurs Twórczości Ludowej zespołów 
tanecznych powiatu karwińskiego 

W dn ach 3 i 4 maja br. odbyły eię po¬ 
kazy współzawodnictwa powiatowego koła 
Twórczości Ludowej. W dziedzinie tańca 
ludowego zgłosiło się ogółem do występów 
14 zespołów tanecznych — 4 czeskie, 3-0 
polskich. W samym konkurgie wzięło nato¬ 
miast udział jedynie 6 zespołów — 2 czeskie, 
4 polskie. 

Samokrytycznie przyznać musimy, że pod 
względem organizacyjnym konkurs ten miał 
poważne niedociągnięcia, które oczywiście 
w znacznym stopniu wpłynęły na ogólny 
przebieg i wynik tej imprezy. 

Konkurs ten miał być przeglądem dorob 
ku zespołów, przeglądem ich repertuaru i 
poziomu artystycznego. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę dział taneczny, to ©twierdzić musi¬ 
my, że pomimo niedociągnięć spełnił on 
swoje zadanie, bowiem wskazał nam drogę 
na przyszłość. Przede wszystkim znowu 


stwierdziliśmy, że taniec ludowy jest bodaj 
najpiękniejszą cząstką naszej kultury, prze¬ 
konaliśmy się również o swych niedociągnię¬ 
ciach, które w przyszłości potrafimy usu¬ 
nąć. Stwierdziliśmy również, że wszystkie 
nasze zespoły taneczne traktują ewoją pracę 
raczej dorywczo i powierzchownie, zadawa 
łając się urządzeniem kilku prób i to jesz¬ 
cze bezpośrednio przed samą imprezą. Oczy 
wiście w takich wypadkach nie może być 
mowy o udanym występie, bowiem opano¬ 
wanie tańca i rytmu, zdobycie gracji i g^y- 
ku, przyswojenie sobie stosownej mimiki 
jest ściśle związane z potrzebną ilością 
żmudnych często prób i ćwiczeń. Każdy 
kierownik grupy tanecznej, który kalkuluje 
i mniema inaczej, zawsze wystawia cały ze¬ 
spół na oczywiste niepowodzenie. 

Dalszą bolączką naszych zespołów tanecz¬ 
nych to przestrzeganie czystości tańca lu¬ 
dowego. Dla przykładu zaznaczam, że np. 
,, gąsior" nie kończy się polką, lecz pod¬ 
skokami połączonymi z obrotem, zaś „sza- 
rosz u tańczy się w cztery pary. Tańczony 
w więcej par musi być „nudny 44 . W podob¬ 
nych wątpliwych wypadkach mogły ©ię ze¬ 
społy zwrócić do Głównego Zarządu PZKO, 
gdzie, jak wiadomo, istnieje odpowiedni 
Referat do spraw tańców ludowych. Taką 
właśnie drogę obrało Koło Btudentów pol¬ 
skich w Brnie, Zespół taneczny z Końskiej 
ild. 

A dalej: czy wolno samym tancerkom 
odtwarzać nasze tańce ludowe? Otóż w wa¬ 
runkach, gdzie absolutnie grupa nie dye- 
ponuje tancerzanr, takie pociągnięcie mo¬ 
głoby być usprawiedliwione. W każdym in¬ 
nym wvpadku forma taka jest uważana za 
błąd. Również słabe opanowanie rytmu i 
techniki tanecznej nie można zwalać na ra¬ 
chunek „ludowości tańca 4 . Właśnie rzecz 
ma się odwrotnie. Taniec ludowy będzie 
piękny, gdy rytm i technika taneczna nie 
tylko nóg, lecz również tułowia, rąk i gło¬ 
wy będzie właściwa. W słynnych zespołach 
tanecznych (np. prof. Vycpalka, Armadni 
sbor im. Zd. Nejedleho) każdy i ten naj 
drobniejszy ruch ma ©woje uzasadnienie, 
wszystko dzieje s'ę z dokładnością bodaj 
najmniejszego ułamka sekundy, a nikt nie 
odważyłby się twierdzić, że właśnie dlatego 
odtwarzane przez takie zespoły tańce ludo¬ 
we tracą coś ze swej „ludowość?*. 

Tańce ludowe eą odbiciem naezych uczuć, 
naszego charakteru i temperamentu. Tańczy¬ 
my je z werwą i żywiołowo, -przy czym pa¬ 
miętamy, że prosta etyka ludowa wytyczyła 
tutaj tancerce dokładne granice. W naszych 
tańcach ludowych tancerka absolutnie nie 
może sobie pozwolić na ,,przysiady 44 , na po¬ 
zycje rozkroczne oraz na „ wyskani* 

W tańcu ludowym niemałą rolę odgrywa 
również właściwy i stosowny ©trój ludowy. 
Na tym wielce u na© zaniedbanym odcinku 
ma szerokie nnlr do popisu kostiumarnia 
GI. Za rządu PZKO, którą mamy do dyspo¬ 
zycji. Poza tym jlekroć mówimy o tańcu lu¬ 
dowym. zawsze musimy pamiętać również 
o pieśni ludowej, muzyce ludowej i ©troju 
ludowym. Widzimy, że również w dziedzinie 
tańca ludowego i narodowego istnieją re¬ 
guły i praw dła, któryeh zespół taneczny — 
chcąc godnie reprezentować tę galęź kultury 
— musi przestrzegać. 

Aby na tym ważnym odcinku naszej pra¬ 
cy kulturalno-oświatowej nastaniła popra¬ 
wa. powinien Zarząd Główny PZKO w jak 
najkrótszym czasie zorganizować dla kie¬ 
rowników zespołów tanecznych kurs tańca 
ludowego i narodowego. gdzie uczestnicy 
zapoznaliby się z zasadniczymi teoretyczny¬ 
mi i praktycznymi wskazówkami. 

Ford. Król 
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KARWINA 

Chóry w powiatowej eliminacji TL 

Tak jak w ubiegłym roku, kiedy odbyło 
się „Wzorowe Koło Twórczości Ludowej", 
które miało poważne braki organizacyjne, 
przystąpiono w powiecie karwińskim do 
przeprowadzenia tegorocznych powiatowych 
eliminacji pierwszego kola „Twórczości Lu¬ 
dowej’ 4 . W dniach 3. i 4. 5. br. w Karwinie 
i Orłowej zespoły popisywały się swymi wy¬ 
stępami. Pocieszającym zjawiskiem elimina¬ 
cji był masowy udział zespołów śpiewaczych, 
tanecznych, recytacyjnych i zespołów ma¬ 
łych (kwartet, tria żeńskie, duet). Ogółem 
zgłosiło się 55 zespołów, z czego 80°/o ze¬ 
społów polskich. Chóry męskie jak „Siła" 
Stonawa, „Echo" Karwina i „Hejnał" Kar¬ 
wina I nie brały udziału w popisach, ponie¬ 
waż jako zwycięzcy „iKonknrsu Radiowego" 
przechodzą automatycznie do następnej run¬ 
dy popisów krajowych TL. Prawie wszystkie 
zespoły sumiennie przygotowywały się do 
eliminacji, wykazując dobre wyniki swojej 
pracy. Każdy konkurs spełnia rolę mobili- 
zatora ambitnego wysiłku. Dowodem tego 
to chór mieszany z Piotrowic, który powstał 
nie tak dawno dzięki garstce zapaleńców 
— zaś obecnie zareprezentował się jako naj¬ 
liczniejszy zespół o dobrych walorach. TL 
powinna być bodźcem do wzmożenia pracy 
i pomagać w werbowaniu nowych członków 
do zespołów. 

a- 

KARWINA 

25 cioletni jubileusz chóru mieszanego 
„ Lira " 

W dniu 27. 4. br. chór mieszany ,,Lira" 
w Karwinie II-Henryk obchodził swój pię¬ 
kny jubileusz 25-letniego istnienia. Ż tej 
okazji odbył się koncert, na program które¬ 
go złożyło się odśpiewanie hasła „Leć, o 
pieśni" pod dyrekcją Rudolfa Wojnara. Na¬ 
stępnie szczegółowe i ciekawe sprawozda¬ 
nie z 25-letniej działalności chóru wygłosiła 
ob. Zuczkówna. Zarazem także zasłużonym 
członkom wręczono dyplomy pamiątkowe, 
zaś do Jubilatów, pracujących 25 lat na 
niwie śpiewaczej, przemówił kierownik Ke¬ 
rn sji Śpiewaczo-Muzycznej przy Zarządzie 
Głównym PZKO ob. Józef Eirla, podkreś- 
lająo rolę pieśni w nowej rzeczywistości. 
W przemówieniu podziękował on za dotych¬ 
czasową dobrze wykonaną pracę, życząc, by 
wyniki dalszej pracy chóru „Lira" były je¬ 
szcze lepsze. Jako uznanie za 25-Ietnią dzia 
lalność chóru złożono na ręce dyrygenta 
dyplom, 

W drugiej części uroczystości wystąpiły 
gościnne chóry. Były to chór mieszany z 
Łazów pod kierunkiem Eugeniusza Fierli, 
chór męski „Siła" Stonawa (dyr. Józef 
Firla) oraz chór męski )r Echo‘‘ Karwina 
(dyr, Rudolf Wojnar), które popisały się in¬ 
dywidualnymi występami. W dalszym ciągu 
programu wystąpił jubileuszowy chór mie¬ 
szany „Lira" pod dyrekcją Rudolfa Wojnara. 

R- 

NAWSIE 

Piękna impreza kulturalna w góralskiej 
wiosce 

W niedzielę dnia 27 kwietnia br. w tutej¬ 
szej sali ob. Kosa urządził Zespół Kobiet 
PZKO na zakończenie jednego ze swych 
kursów piękną imprezę kulturalną. Po ofi¬ 
cjalnych przemówieniach prezesa miejsco¬ 
wego koła PZKO ob. Heczki, przedstawi¬ 
cielki Głównego Zarządu PZKO za zespoły 


kobiece ob. H. Zoniowej, wygłosił dłuższy 
referat na temat kultury Paweł Kubisz, 
wskazując na piękne tradycje Nawsia, gdzie 
właściwie powstała myśl stworzenia zespołu 
artystycznego, znanego pod nazwą „Gorol". 

Po przemówieniach odbył się wieczór au¬ 
torski Pawła Kubisza, który odczytał kilka 
fragmentów z nowego poematu p. t. „Rapsod 
o Oszeldzie". Recytacja poszczególnych frag¬ 
mentów przeplatana była występami zespołu 
tanecznego Ferd. Króla oraz pieśniami, wy¬ 
konanymi przez miejscową organ zarję mło¬ 
dzieżową. 

W drugiej części programu zostały ode¬ 
grane dwie krótkie jednoaktówki sceniczne, 
w których wystąpiły w rolach odtwórczych 
same kobiety, członkinie miejscowego 
PZKO. Tę imprezę kulturalną w Na-wsiu 
trzeba nazwać masówką oświatową, ponie¬ 
waż udział publiczności na tym wieczorze 
był bardzo Hczny. 

-ag- 

JABŁONKÓW 

Nowe widowisko regionalne „Gorala 

Od dłuższego już czaeu znany zespól „Go- 
rola" zawzięcie milczy i nie przejawia swej 
działalności, którą rozpoczął dobrym star¬ 
tem. Wtajemniczeni w .te sprawy ludzie 
twierdzą, że należy jednak z pełnym res¬ 
pektem uszanować ostatnie „milczenia" 
„Gorola", gdyż zespół ten czyni pilne przy¬ 
gotowania do nowego występu. Widowisko 
sceniczne (słowo, śpiew, muzyka i taniec), 
którym zamierza wystąpić publicznie „Go¬ 
rol" jeszcze przed tegorocznym „Świętem 
Góralskim' 4 , nazwano „Gorolskóm błyska¬ 
wicom 

-wa- 

STONAWA 

Przedstawienia teatralne młodzieży szkolnej 

W przeciągu jednego miesiąca polskie 
szkoły ludowe w Stonawie odegrały dwa 
przedstawienia szkolne. Dziatwa szkolna z 
I szkoły ludowej wystawiła baśń sceniczną 
p. t. ,^Kopciuszek" w reżyserii ob. J. Jeżo- 
wiczowej, zaś II szkoła ludowa odegrała 
jedną z sztuk radzieckich w przeróbce A. 
Brzuski p. t. „Zaczarowana fujarka" pod 
reżyserią nauczyciela Dudy. 

-i- 

K AR WINA . NOWY JORK 

Wieczór SLA 

We wtorek dnia 10 czerwca br. odbędzie 
się w Karwinie-Nowym Jorku, w tamtejszym 
Djomu Kultury kopalni „Barbara" 4 (dawniej 
gospoda Doleżala) wieczór łiteracko-arty- 
styczny SLA. Początek tej imprezy SLA, 
które w Karwinie cieszą się zawsze wielkim 
powodzeniem, ustalony został na godzinę 
19-tą. 

BOGUMIN 

Wielki koncert 

Dnia 20. 4. odbył się w sali „Osveta" w 
Boguminie „Wielki Koncert" z okazji zakoń¬ 
czenia Konkursu Radiowego, który odbył 
się w dniach od 18. 2. do 7. 4. br. W kon¬ 
cercie wzięły udział trzy zwycięskie chóry 
męskie: „Siła" Stonawa, „Echo" Karwina, 
„Hejnał" Karwina I, chór mieszany Roz¬ 
głośni Ostrawa i orkiestra symfoniczna tejże 
rozgłośni pod dyrekcją Jaroslava Gottharda. 
Na koncercie podane zostały do wiadomo¬ 
ści wyniki konkursu i oficjalne ogłoszenie 
listy zwycięzców. Pierwsze miejsce zdobył 


chór męski „Siła" Stonawa pod batutą Jó¬ 
zefa Firli, drugie — chór męski „Echo" 
Karwina II pod dyrekcją Rudolfa Wojnara 
i trzecie — chór męski „Hejnał" Karwina I, 
dyrygent Franciszek Chowaniec. 

Program pierwszej części koncertu eostał 
wykonany przez chóry męskie, które od¬ 
śpiewały pieśni konkursowe. W drugiej czę¬ 
ści programu wystąpiła orkiestra symfonicz¬ 
na, która odegrała dwa utwory — uwerturę 
z opery Stanisława Moniuszki „Halka" i 
Zygmunta Noskowskiego „Poemat symfo¬ 
niczny — Step". Wystąpił również chór 
mieszany rozgłośni ostrawskiej a capella, 
odśpiewując kilka pieśni oraz wykonując 
pod batutą Józefa Przebindy z towarzysze¬ 
niem orkiestry wiązankę pieśni ludowych. 
Na zakończenie koncertu połączone chóry 
męskie wykonały z towarzyszeniem orkie¬ 
stry pieśń Stanisława Gajdę erki „Naprzód, 
żołnierze wolności". Całością dyrygował Ja- 
ro«lav Gotthard, który do tej pieśni opra¬ 
cował akompaniament i przeprowadził in- 
strumentację. 

Sam koncert był na bardzo wysokim po¬ 
ziomie. Chóry nasze udowodniły wysoki po¬ 
ziom artystyczny, co również zostało przy¬ 
jęte przez liczne rzesze zebranej publiczno¬ 
ści, która niemilknącymi oklaskami darzyła 
wszystkich wykonawców koncertu. 

Konkurs Radiowy w zupełności spełnił 
swoje zadanie. Umożliwił naszym chórom 
samokrytycznie ocenić swój dorobek, jak 
również zwrócić baczniejszą uwagę na dotąd 
popełniane błędy, Z łych wszystkich uwag, 
jak o komisja sędziowska skierowała pod 
adresem naszych chórów, powinniśmy od¬ 
nieść poważną korzyść w pracy na przy¬ 
szłość. 

Obywatele Bogumina wdzięczni eą orga¬ 
nizatorom za urządzenie „Wielkiego Kon¬ 
certu 4 *, ponieważ była to dla nich prawdzi¬ 
wa uczta duchowa, prawdziwa rozrywka po 
swoich codziennych zajęciach. Impreza ta 
wniosła w serca słuchaczy nowy zapal celem 
lepszych osiągnięć w budowaniu socjalizmu. 
Nipch zobowiązanie, które wypowiedziane 
zostało po koncercie, że w Boguminie zor¬ 
ganizowany zostanie chór męski, doczeka 
się pełnej realizacji! 

-zef- 

EONIAKÓW (Polska) 

Haratyk Jan — gajdosz beskidzki 

Na granicy Koniakowa i Kamesznicy, w 
najbliższej odległości od miejsca, gdzie góra 
Ochodzita dzieli Beskidy na żywieckie i ślą¬ 
skie, mieszka najstarszy gajdoaz beskidzki 
— Jan Haratyk. Instrument, którym się 
on posługuje, inaczej nazywany kobzą lub 
dudami, stanowi wspaniały zabytek śląskie¬ 
go folkloru muzycznego. Haratyk, mbo swo¬ 
ich sędziwych lat, chętnie jeszcze gra na 
gajdach, wspominając czasy, kiedy strzegąc 
„na groniach" „sałaszy" trąbił „na zbój¬ 
ców i wilków", wzywając „gazdów" na po¬ 
moc. Oto tekst piosenki, jaka jeszcze zacho 
wała się w pamięci Haratyka: 

„Pójcie haw, gazdowie , 

Przyszli tu miechowie, 

Syreczek papają , 

Łowieczki rzazają. 1 * 

Gwara, którą posługuje się Haratyk, jest 
zrozumiała dla każdego posługującego się 
polskim językiem literackim. W tekście pio¬ 
senki jedynie słowo „miechowie" może być 
niezrozumiale. Oznaczało ono rozJbójników. 

Pieśni i muzyka Haratyka z Koniakowa 
nagrane zostały dla „Filmu Polskiego" oraz 
„PoLkiego Radia". 

(om) 
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W związku z rocznicą Avicenny słów kilka 


Światowa Rada Pokoju zaleciła uczcić w 
bieżącym roku pamięć Wiktora Hugo, Go¬ 
gola, Leonarda da Vinci oraz Ibn-Sina w 
średniowiecznej .kuchennej łacinie zwanego 
Avicenną. O ile trzy pierwsze postacie zna¬ 
ne są każdemu kulturalnemu człowiekowi 
Europy, o tyle nie wszyscy dokładniej wie¬ 
dzą, kim właściwie był Ayicenna, w jakim 
właściwie żył kraju i do kultury jakiego 
narodu zaliczyć należy jego wiekopomne 
dzieło. 

Jeżeli wziąć do ręki pierwszą lepszą en¬ 
cyklopedię, to można eię w niej doczytać, 
że Ayicenna był arabskim względnie per¬ 
skim filozofem i lekarzem, urodzonym w 
okolicach Buchary w 980 r. i zmarł w Ha 
madanie w 1037 r. Encyklopedia zaznacza, 
że była to jedna z najwybitniejszych poetacj 
Wschodu, odznaczająca się niezwykłą roz¬ 
ległością swych wiadomości i wielkością 
swego umysłu. 

Prawdą jest, że Avicenna pisał w języku 
arabskim, lecz nie jeet przypadkowym kłam¬ 
stwem nauki burżuazyjnej, że był Arabem 
czy Persem. Av.cenna żył i działał na dwo¬ 
rze szacha Chorezmu, państwa, które trwało 
4000 lat, pośród narodu, który wytworzył 
wspaniałą kulturę, która promieniowała na 
całą kulę ziemską a wpływy tej kultury mu¬ 
siały być znaczne nawet i na kulturę Pra- 
słowian i Słowian, zamieszkałych w dorzeczu 
Odry i Wisły. 

Nauka burżuazyjna wychodziła z założe¬ 
nia monopolu tradycji kulturalnych zachod¬ 
nio-europejskich, na które to tradycje skła¬ 
dała się kultura grecko-rzymska oraz pewne 
wpływy kultury arabskiej (Gibraltar!). Dla 
nauki kapitalistycznej ludy Europy wschod¬ 
niej oraz ludy kolonialne i pólkolonialne 
nie mogły mieć tradycji kulturalnych, w 
żadnym razie tradycji kulturalnych o za- 
s ęgu ogólnoświatowym. Przecież nauka ka 
pitalistyczna miała dowodzić wyższości na¬ 
rodów — hegemonów imperializmu nad re- 
eztą świata. Czyż jakikolwiek uczony burżu 
azyjny zajmował 6ię np. antykiem Eskimo¬ 
sów czy też Tunguzów. Po co? 

Dopiero po Rewolucji Październikowej w 
Związku Radzieckim wszystkie narodowo¬ 
ści, małe czy wielkie, uzyskały pełne rów 
nouprawnienie, między innymi również 
prawo do swojej własnej tradycji kultural¬ 
nej. Olbrzym a armia uczonych badać po¬ 
częła przeszłość i pamiątki tej przeszłości 
nie z punktu widzenia potrzeb takiej czy 
innej kliki imperialistycznej, lecz z punktu 
widzenia obiektywnej prawdy. Badania uczo¬ 
nych radzieckich zupełnie przeobraziły na¬ 
sze dotychczasowe pojęcia o przeszłości za¬ 
równo antycznej jak i średniowiecznej. 

Historia kraju, który wydał Avicennę, 
kraju zamieszkałego dziś przez Tadżyków 
i Uzbeków, jest tego wymownym przykła¬ 
dem. 

Na południe od jeziora Aralskiego, ściślej 


między morzem Kaspijskim a brzegami 
wpadającej do jeziora Aralskiego Arnu- 
Darii, rozpościera się dziś piaszczysta pu¬ 
stynia, na skraju której coraz bujniej krzewi 



się zieleń pól kołchozowych. Zieleń ta to 
wynik sztucznego nawodnienia pustyni. W 
niedługim czasie wody Amu Darii skiero¬ 
wane zostaną w ewoje prastare koryto i 
wpadać będą do morza Kaspijskiego. Bę¬ 
dzie to Wielki Kanał Turkmeński, a miliony 
hektarów najżyźniejszej ziemi ponownie za¬ 
mienione zostaną w prawdziwy raj na zie¬ 
mi, bo najstarsze podania wszystkich ludów 
bliskiego i średniego Wschodu w tym wła¬ 
śnie kraju lokalizowały raj, z którego po¬ 
noć za grzechy wypędzono ludzi. 

Na terenach, o których była wyżej mowa, 
znajdował się ośrodek państwa Chorezm, 
które w okresach swej potęgi sięgało od 
Gangesu po Dniepr i trwało niemal nie¬ 
przerwanie 4000 lat, a istnienie swe za¬ 
kończyło właściwie dopiero na skutek na¬ 
jazdu mongolskiego Dżyngie-Chana w XIII 
wieku. 

Wyprawy archeologów radzieckich ziden¬ 
tyfikowały w ostatnich latach pogrzebane 
w p askach pustyni przeszło 15.000 zamków, 
grodziazcz i wielkich miast, świadczących 
o rozwoju, rozkwicie, potędze i upadku 
Chorezmu. 

W VIII wieku Chorezm, znajdujący się 
wówczas na etapie dojrzałego feudalizmu 
i osłabiony od wewnątrz eprzecznościami 
tego ustroju, został podbity przez barba¬ 
rzyńców arabskich, wyznawców stosunkowo 
jeszcze wówczas młodego Islamu. Islam był 
religią społeczeństwa na szczeblu ustroju 
rodowo niewolniczego, był ideologią arysto¬ 
kracji arabskiej, pożądającej jak największej 
liczby niewoln ków. Islam propagował i po¬ 
chwalał branie łupów i niewolników spo¬ 
śród „niewiernych 41 i odpowiadał rozwojowi 


sił wytwórczych plemion arabskich, tworząc 
dzięki temu jedność moralno-polityczną tych 
plemion, która stała się podstawą ich wiel¬ 
kiej eily militarnej. 

W roku 712 naszej ery arabski wódz Ku- 
tejba zwyciężył króla Chorezmu i dzięki 
zdradzie niektórych feudalów chorezmij- 
skich na stale opanował władzę w tym kra¬ 
ju i to pomimo walki wyzwoleńczej, pro¬ 
wadzonej przez lud Chorezmu. Po swym 
zwycięstwie Arabowie usiłowali w Chorez- 
mie zaprowadzić na nowo ustrój niewol¬ 
niczy. Kutejba w imię Islamu zniszczył 
wszelkie piśmiennictwo Chorezmu, wszystkie 
kroniki i biblioteki(!) i wymordował wszy¬ 
stkich um.ejących czytać i pisać. Nie prze 
szkodziło to jednak temu, że w 150 lat póź¬ 
niej cały świat arabski stał się wyrazicielem 
kultury Chorezmu i że Avicennę, który był 
niejako ministrem nauki na dworze szacha 
Chorezmu, nauka burżuazyjna uważa dziś 
za Araba. 

Avicenna był przede wszystkim lekarzem 
i filozofem. Jego najbliższym współpracow¬ 
nikiem był starszy nieco od niego AI-Biruni, 
najwspanialszy geograf i historyk, jakiego 
wydala ludzkość aż do czasów nowożytnych. 
Oprócz tego do Akademii Abu-AMbn-Sina 
(Avicenny) należeli spośród innych uczony 
lekarz Abu-l-Chazan-Chammar i inni. Aka 
demia ta rozwinęła nauki żyjącego w końcu 
VIII wieku i na początku IX wieku ogólnie 
uznanego założyciela „arabskiej 41 matematy¬ 
ki i geografii matematycznej, również Cbo- 
rezmijeżyka (Mohammeda Ibn-Musa a 1-Cho¬ 
rezm. Jeden z traktatów matematycznych 
tego uczonego zaczynał się słowami arab¬ 
skimi „al-dżebi“, z czego pawstało później 
słowo algebra. 

Potężne i wspaniałe państwo Chorezmij- 
ekie nie powetało na skutek gwałtownego 
podboju obcych państw, krajów i ludów, jak 
powstało np. państwo arabskie czy mongol¬ 
skie, ale było wyn kiem tysiącolecia trwają¬ 
cego rozwoju gospodarczego i kulturalnego. 
Chorezm był niejako soczewką, w której 
skupiały 6ię promienie kultur dalekiego 
Wschodu, basenu morza Śródziemnego, da¬ 
lekiej północy i Europy wschodniej i środ¬ 
kowo-wschodniej. Chorezm co najmniej w 
ciągu tysiąca lat był największym centrum 
wymiany handlowej, zaś kupcy jego docie¬ 
rali i na szlaki Słowiańszczyzny. Rynek 
Chorezmu stanowił wielkie centrum handlu 
niewolnikami słowiańskimi. 

W p askach puetyni, przed oczyma ra¬ 
dzieckich uczonych, jakby się rozwierała 
wspaniała, nie mająca sobie równej, księga 
historii. Piasek i suchy klimat chronił wspa¬ 
niałe budowle antyczne przed zniszczeniem 
a co najważniejsze od działalności ludzkiej, 
która dotychczas zawsze niszczyła ślady 
przeszłości. Wykopaliska świadczą o tym, 
że w okresach historycznego rozkwitu Cho¬ 
rezmu poszerzano sieć irygacyjną, roały eiły 
wytwórcze kraju, setki tysięcy uprawnych 
pól żywiło milionową ludność, lecz w chwi¬ 
lach, gdy nadchodził kryzys przeżytego już 
ustroju społecznego, sieć kanałów kurczyła 
się znacznie, miasta upadały, kraj pustoszał, 
pustynia zagarniała nowe połacie kraju. Tak 
np. było na przełomie ustroju niewolniczego 
i feudalnego w III w. 

Już w zaraniu naszej ery szachowie Cho¬ 
rezmu nosili nakrycie głowy, rodzaj korony 
w kształcie orła białego. Na północnym skra¬ 
ju ich państwa żyły podlegle im napół ko¬ 
czownicze plemiona sarmackie. Kilkakrotnie 
zapewnie, nie bez zgody szachów Chorezmu, 
plemiona te ruszały na zachód do Europy 
środkowej. Herb Polski, Orzeł Biały , jest 
świadectwem wpływu kulturalnego a zape¬ 
wne i politycznego Chorezmu. 

Czcząc pamięć Avicenny, czcimy tym sa¬ 
mym tę postępową kulturę, która go wyda- 
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uwypuklamy prawdę, że na bogatą skarb¬ 
nicę ogólnoludzkiej kultury złożyło się dzie¬ 
dzictwo wszystkich ludów i ras i to wbrew 


przeciwnym, bzdurnym twierdzeniom przed 
stawiciełi atlantycko-dolarowej nauki. 

-sk- 



Wystawa malarska SLA w Cz. Cieszynie 



Rudolf Zcbrok Praca w piekarni 

W niedzielę dnia 25 maja b. r. nastąpi uroczyste otwarcie 
wystawy malarskiej SLA o godzinie 9 rano w sali hotelu 
„Piasl“ w Cz. Cieszynie. Wystawa ta otwarta będzie co¬ 
dziennie włącznie do poniedziałku 2 czerwca b. r. 


Wiek Oświecenia w Polsce 


„Oświeceniem" w dziejach nazywamy prąd 
filozoficzno-społeczny wieku XVII i XVIII, 
wywodzący się z francuskiego racjonalizmu 
(Voltaire, encyklopedyści), który podważył 
fundamenty ustroju feudalnego i umożliwił 
kształtowanie się podstaw nowego, kapita 
listycznego układu. Oświecenie w różnych 
krajach różnie się przejawiało: inaczej na 
Zachodzie, inaczej u naft. W Polsce Oświe 
cenie przypada na drugą połowę wieku 
XVIII. Postępowy nurt polskiego Oświece¬ 
nia rozpoczyna reformami szkolnymi Komi¬ 
sja Edukacji Narodowej, a na gruncie przez 
nią przygotowanym rozwijają działalność ta 
cy działacze, jak Kołłątaj, Staszic, Bohomo- 
lec, Krasicki, Niemcewicz, Zabłocki, Trem 
becki, Węgierski, Jezierski, Jasiński i in. 
Dziełem tych ludzi jest Sejm Czteroletni i 
Konstytucja 3 Maja oraz Insurekcja Koś¬ 
ciuszkowska. 

Oświecenie w Polsce nie opanowało lite¬ 
ratury tylko i polityki, jak to wynika z wy¬ 
mienionych nazwisk pisarzy i działaczy 
spoleczno-poliitycznych, lecz stało się prą 
dem, który opanował prawie wszystkie dzie¬ 
dziny ówczesnego życia polskiego, z życiem 
gospodarczym na czele. Jest to przecie okres 
formowania '9 ę układu kapitalistycznego, 
w którym rozwija się gospodarka czynszowa 
i powstają pierwsze manufaktury magnackie 
i mieszczańskie. Zarówno gospodarka czyn 
szowa jak i manufaktury były w tym okresie 
elementami postępowymi. Gospodarka czyn¬ 
szowa zwiększała gospodarczą samodzielność 
chłopa, rozszerzała rynek wewnętrzny, a 
manufaktury tworzyły zaczątki przemysłu. 


Wraz z ich rozwojem szedł wzrost gospodar 
ki towarowej, powstawały nowe, wyższe me¬ 
tody produkcyjne, powstawała wreszcie gru¬ 
pa pracowników, stanowiiąca zaczątek klasy 
robotniczej. 

Okres ten i cechujący go reformizm oraz 
postęp społeczny przyćmiły później rozbiory 
Polski, wojny napoleońskie i rozkwit ro¬ 
mantyzmu w pierwszej połowie XIX wieku. 
Historia i historia literatury zajęły się póź 
niej badaniem tych zdarzeń późniejszych, 
Oświecenie zaś umieściły w czasach „staro¬ 
polskich 41 i zostawiły je na uboczu. Dziś do¬ 
piero odgrzebuje się ten nkrea z pyłu za 
pomnienia, a odgrzebuj© się go też i dla-i 
tego, bo epoka dzisiejsza, w której powstaje 
nowy układ gospodatczy w świecie, wiele 
ma wspólnego z tamtejszymi czasami Oświe¬ 
cenia,,, kształtującymi również nową, iod 
mienną przyszłość. 

Nauka w Polsce Ludowej czasom Oświe¬ 
cenia wiele poświęca uwagi, co więcej: wiek 
ten stał się ostatnio głównym tematem za 
interesowań historyków i historyków lite¬ 
ratury. Wyrazem tego była m. in. zorgani¬ 
zowana przed rokiem w Warszawie (3—5 
marca 1951) „Sesja naukowa, poświęcona 
epoce polskiego Oświecenia". Ostatnio uka 
zała się na półkach księgarskich publikacja 
„Kołłątaj i wiek Oświecenia 44 (Warszawa 
1951, Czytelnik, stron 294 i tablica), zawie¬ 
rająca materiały (referaty i dyskusje) tej 
Sesji. — W związku z Seeją i pracami nad 
Oświeceniem w Polsce zorganizowano też 
wspaniałą „wystawę Oświecenia polskiego" 
w Muzeum Narodowym w Warszawie. W 


szeroko nakreślonym obrazie ipoki pokaza¬ 
no literaturę ówczesną, sztukę, architekturę 
i urbanistykę, przemysł itd. Organizuje się 
też wystawę objazdową, poświęconą Oświe¬ 
ceniu polskiemu. 

* 

Na marginesie tych prac i wystaw nasu¬ 
wa się myśl o tym, jak też w tym czasie 
wyglądały stosunki u nas na Śląsku. Śląsk 
leżał poza granicami Rzeczypospolitej, O 
świecenie jednak było prądem, który prze¬ 
szedł całą prawie Europę, dotarł więc i <ło 
nas i też tu jakieś ślady zapewne zostawił... 
Okres ten, mało jeszcze zbadany i znany, 
zasługuje na to, by się nim zająć. Aby się 
przekonać, że Oświecenie pozostawiło i u 
nas pewne trwałe ślady, wystarczy przy¬ 
pomnieć, że wtedy kształtuje się nasze gór¬ 
nictwo i hutn ctwo i że wtedy miasta nasze 
przybierają dzisiejszą mniej więcej postać. 
Np. Cieszyn po ostatnim wielkim pożarze 
w r. 1789 zaczął się odbudowywać w dzi¬ 
siejszym mniej więcej zarysie, a to samo po¬ 
wiedzieć można o Frysztacie, Jabłonkowie, 
Skoczowie itd. Cieszyn ma w tym czasie 
swojego Szersznika, który rozwija taką sa 
mą działalność, jak Załuski, Czartoryscy, 
czy Ossoliński (Ossoliński odwiedza Szersz 
nika w Cieszynie w r. 1811!). Na szkołę ów¬ 
czesną spojrzeli niektórzy ludzie (m. in. 
Szersznik) krytycznie i domagali się zmian 
(wprowadzenia języka polskiego i polskirh 
podręczników). Nawet -skromne nasze piś¬ 
miennictwo cieszyńskie zdobywa się na kry¬ 
tykę stosunków społecznych, krytykę taką 
samą, z jaką spotykamy się u luminarzy 
Oświecenia. Oto jak pisał wtedy nasz Heimb: 

Widzę, gdy pan z dworem jedzie, 
i ich świaczne szaty, 

Za nich w guniach idą naszy t 
pokazują laty... 

A przetoż też , czego niema, 

to ukraść muszemy , 

Że nas za to kat nie minie , 

chociaż pewnie wiemy... 

Nowatorski charakter poczynań i postęp, 
jaki wnosi Oświecenie do wszystkich dzie¬ 
dzin życia —* znajduje swe potwierdzenie 
i na tak małym obszarze, jak Cieszyńskie, 
leżące na peryferiach oddziaływań kultural¬ 
nych. Stwierdzenie tych oddziaływań, ich 
ustalenie i ustawienie byłoby bardzo cieka¬ 
we i pożyteczne. 


SANETRORZE 

„Sanetrorzami" nazywano przed wielu ła¬ 
ty na Śląsku Cieszyńskim swego rodzaju 
specjalistów, którzy zajmowali się warze¬ 
niem ealetry potasowej na Węgrzech, do¬ 
kąd ze Śląska odchodzili łub wyjeżdżali. 
Pracą tą trudnili się przede wszystkim ma¬ 
łorolni chłopi z okolicy Ustronia, Wisły, 
Cieszyna, Bystrzycy. Zwykle udawali się -oni 
na Węgry, oczywiście piechotą, niekiedy zaś 
okazyjnie z furmanami, zatrudnionymi zwóz¬ 
ką rudy lub zwózką surówki ze Słowaczyzny. 
Sanetrorze udawali ©ię za swą pracą już w 
początkach marca, jak śniegi zaczęły tajać 
a powracali do domów na zimę, późną je¬ 
sionią. Nie zdołałem stwierdzić dokładnie, 
w jakim czasie rozpoczął gię ten ruch za 
pracą na dawne Węgry, ale znany jest fakt, 
że już przed rokiem 1840 znam byli sanetro¬ 
rze na Śląsku i że ich praca skończyła się 
definitywnie około 1865 roku. 

W „Gwiazdce Cieszyńskiej" w numerze 
lipcowym z roku 1853, odnalazłem taką 
notatkę: 

,W listach saletrarzy śląskich na Wę 
grzech zawarta jest wiadomość, że i tam 
mrozy i śniegi w warzeniu saletry aż do św. 
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Jerzego przeszkadzały, przez co niemałe 
szkody ponieśli/ 4 

W Słowniku Biograficznym, wydawanym 
przez Polską Akademię Umiejętności w 
Kiakowie w biografii Pawła Cieńciały (ur. 
1807 — um. 1882), który był ojcem Jerzego, 
znanego na Śląsku Cieszyńskim pod przy¬ 
domkiem „króla polskiego' 4 , napotykamy na 
taką notę: „Gieńciala aż do roku 1848 po¬ 
za swym gospodarstwem na roli prowadził 
razem z bratem Janem warzelnię saletry 
potasowej na Węgrzech. Gdy wybuchła re¬ 
wolucja, Gieńciala poparł węgierski ruch 
narodowy, nie kryjąc się ze swoimi <11 a n.e- 
go sympatiami, za co rząd austriacki 6<kon- 
fiskował Cieńciale warzelnię, wówczas war¬ 
tości około 30.000 (trzydzieści tysięcy) flo¬ 
renów.“ 

W starych metrykach kościelnych z tego 
okresu czasu spotykamy u pewnych ludzi 
skreślenie zawodu jako „Salpetersieder’. 
Nie wiemy także, na których obszarach Sło- 
waczyzny znajdowały się te warzelnie. Okre¬ 
ślano to powszechnie jako „na Uhrach . 
„Gwiazdka Cieszyńska' 4 z r. 1860 w jednej 
ze jwych korespondencji pisze: 

^Podgórskim wsiom przynosiło też wielki 
zysk, aż do niedawna, eanetraratwo, albo¬ 
wiem znaczna liczba ich mieszkańców wy¬ 
chodziła corocznie do Węgier, gdzie utrzy¬ 
mywała kotły do warzenia saletry, skąd zno¬ 
wu na zimę z oszczędzonym groszem do do¬ 
mu powracali/ 4 

Dzięki dobrym zarobkom, sanetrarze ulep¬ 
szali swe małe gospodarstwa, czasem naby¬ 
wali nowe i mogli odpowiednio dać kształcić 
swe dzieci. Skromny chałupnik Heczko z 
Łyżbic, sanetrorz, posyłał eynów do szkól 
w C:e«zynie; młodszy z tych synów to póź¬ 
niej wydawca „Śpiewnika dla ewangeli¬ 
ków' 4 j działacz społeczny na Śląsku. 

Sanetrorze przywozili n sobą do domu 
pewne wyroby węgierskie, jak np. ozdob¬ 
nie wykonane fajeczki, misternie rzeźbione, 
z oryginalnymi okuciami nioaiężnymi, cza¬ 
sem srebrnymi. Niejeden się u na<3 pysznił, 
pykając z „uherki 44 prawdziwy „od Madzia¬ 
rów 44 przemycony tytoń... 

Sanetrorze przynosili też z sobą dla ko¬ 
biet, prócz różnych pięknych drobiazgów... 
oryginalne fartuchy, zwane na Śląsku „uher- 
szczoki' 4 , z kwiecistymi koronami, w kolo¬ 
rach niebieskich, siwych, które przypasywa¬ 
ły „gaździnki' 4 śląskie na uroczystości ro¬ 
dzinne. Polerowano te fartuchy specjalny¬ 
mi przyrządami szklanymi, aby się „glan- 
ezyły“. Lecz najpiękniej umiano glansować 
te fartuchy w farbiarni w Cieszynie, skąd 
każdy fartuch wychodził jak nowy; usztyw¬ 
niony krochmalem, błyszczał taki fartuch 
przypięty na kobiecie, jak lustro... 

Sanetrorze tworzyli zgrany zespół robot¬ 
ników; kto się raz „dorwał 4 ' do sanetrorzy, 
ten się trzymał swej „bandy 44 , póki to było 
możliwe. W tamtych czasach bowiem zaro¬ 
bek sanetrorza był wyższy od innych zarób . 
ków robotniczych. 

A może ktoś z czytelników „Zwrotu 44 jest 
w posiadaniu jakichś przyczynków, dotyczą¬ 
cych wydarzeń z życia sanetrorzy i podzieli 
się z nimi na łamach pisma? 

Jan Wantula 

POLEMIKA PROF. ADOLFA 
KELLNERA 

Na lamach kwartalnika, wydawanego przez 
Slezsky studijni ustav w Opawie p. t. 
,JSlezskf sbornik 44 (Acta Silesiaca) w nr 4 
za rok 1951, wydanego dopiero w marcu br„ 
pojawił eię dłuższy artykuł polemiczny 


(przeszło 17 stron bitego druku!) prof. dr 
Adolfa Kellnera, autora dwutomowej, cze¬ 
skiej pracy językoznawczej p. t. „ Vychodo- 
lasska ndreci'*. 

Przed niespełna dwoma laty na łamach 
prasy polskiej, wychodzącej w Cz. Cieszy¬ 
nie, wy-stąpiono z szeregiem .zarzutów prze¬ 
ciwko wspomnianej publikacji językoznaw¬ 
czej uraz przeciwko pokrewnym tendencjom 
niewłaściwego wykorzystywania nauki języ¬ 
koznawczej w sensie starych burżuazyjno- 
nacjonalistycznych roszczeń i ( poglądów. Na 
łamach czesko cieszyńskiego „Głosu Ludu' 4 
pojawiło się k.lka wypowiedzi na ten temat, 
popartych przykładami i opartych na pod¬ 
stawie aktualnych zdarzeń, które stały się 
dokładną ilustracją pewnych usiłowań. Wy¬ 
powiedzi na ten temat w „Głosie Ludu 44 pod¬ 
pisane były 'kryptonimem -el-. Prócz tego 
na łamach „Zwrotu 44 zamieszczona została w 
tym samym czasie dłuższa, utrzymana w 
dosyć ostrym tonie rozprawa pióra Andrzeja 
Sowy p. t. „Dyskurs o przebrzmiałej legen¬ 
dzie i żywym dokumencie mowy*. Autor 
tej rozprawki wezwał także później na ła¬ 
mach „Zwrotu 44 prof. Kellnera do publicz¬ 
nego wypowiedzenia aię w sprawie posta¬ 
wionych mu zarzutów. 

Niestety, publiczna odpowiedź prof. Adol¬ 
fa Kellnera, jaka pojaw.ła się obecnie na 
łamach „Slezskeho sbornika 44 pod przybra¬ 
nym tytułem, którym posłużył się swego 
czasu Sowa na łamach „Zwrotu' 4 „Aby było 
jasno!*', jest wszystkim innym, tylko nie 
godną odpowiedzią, której należałoby ocze¬ 
kiwać w takim wypadku od każdego bez¬ 
stronnego uczonego i marksisty. Ten za 
piekły stek mocno podenerwowanych wy¬ 
nurzeń, pomstowań na wspomnianych po¬ 
wyżej dwóch autorów (-el i Andrzeja Sową) 
przesądza wszystko, nawet tych kilka drob¬ 
nych, podrzędniejszej wagi okruchów praw¬ 
dy, które można byłoby zanotować na dobro 
berneńskiego profesora a zarazem autora 
pracy językoznawczej. Ta pseudoodpowiedź 
a raczej polemika utrzymana jest w tonie 
wyjątkowo niesmacznym, napastliwym, obra- 
źliwym, a niekiedy nawet wyraźnie i złośli¬ 
wie prowokacyjnym! Pan profesor przez 
swą wielkopańską napuszoność, próbę men- 
torowania, zohydzania i wmawiania autorom 
cieszyńskim takich tendencji, które stara się 
przerzucić poza własną burtę, wystawił so¬ 
bie wyraźne i czytelne świadectwo! I na nic 
się nie zda w takich wypadkach wszelkie 
zacieranie śladów, cytowanie pewnych rze¬ 
czowych dowodów — czy posługiwanie się 
dorywczą wypowiedzią jednego bodaj z ho¬ 
lenderskich językoznawców w sprawie gwa¬ 
ry cieszyńskiej. Taki chwyt, jak umiejęt¬ 
ność powalania przeciwnika na łopatki przy 
pomocy demagogicznej retoryki, to nie wy¬ 
wód naukowy! To publicystyka! 

Z tego też powodu i ten cassus prof. dr 
Adolfa Kellnera odnotowujemy jedynie z 
obowiązku kronikarek ego. Niemniej Jed¬ 
nakie odczekamy na publiczną wypowiedź 
na temat książki językoznawczej autora ze 
gtrony miarodajnych językoznawców pol¬ 
skich. 

Dlatego też podarować może sobie pisa 
nie oddzielnych cenzurek w formie sążni¬ 
stych recenzji o „Zwroc e 4 ’, redaktor „Slez- 
skeho sbornika 44 obywatel dr Milan Kudel- 
ka na łamach tego właśnie pisma. Ta pod¬ 
jazdowa recenzja, umieszczona swego czasu 
na łamach opawskiego kwartalnika, była 
utrzymana także w tonie dość osobliwych 
zaleceń pod adresem „Zwrotu 44 . Trudno, nie 
lubimy jednak korzystać z takich zaleceń, 


które są sprzeczne z marksistowskimi wy¬ 
tycznymi w dziedzinie publicystyki czy his¬ 
torii, choćby były na innym miejscu akcen¬ 
towane przeis autora jako arcyprzyjazne. 

.R. 


fćocetpandeMia 


TROSKI I ZAP\TANIA 

Do redaktora „Zwrotu« 

Otrzymuję dość często lifity z Polski, za¬ 
wierające zapytania, na które trudno mi 
odpowiedzieć. Widać z tych listów, że ży¬ 
ciem bratniej Czechosłowacji, jej kulturą i 
sztuką, jej pracą nad realizowaniem zadań 
gospodarczych, interesują się w Polsce nie 
tylko literaci, artyści, ludzie nauki, lecz 
cały świat pracy. Pytanie: jakie są źródła 
informacji o Czechosłowacji dostępne dla 
szerokich rzesz ludzi pracy w Pelsce? Co na 
tym polu czynią instytucje takie, jak np. 
Towarzystwo Przyjaźni Czechoelowacko-Pol- 
skiej? Czy prowadzona jest sprawnie akcja 
kolportażu wydawnictw czeskich do Polski 
i polskich do Czechosłowacji? Czasem wy¬ 
dać się może, że na tym odcinku są jednak 
poważne niedociągnięcia. Dyrektor pewnego 
dużego muzeum, znany w Polsce etnograf, 
zwraca się a zapytaniem, jak można w Pol¬ 
sce otrzymywać „Zwrot' 4 (bez opóźnień). 
Interesują go wydawnictwa takie jak „ćesky 
lid' 4 , nadchodzący do Polski bardzo niere¬ 
gularnie. Zapytuje, gdzie i jak można by 
otrzymać starsze roczniki? To samo pyta¬ 
nie odnośnie „Veci a Lide 44 . Kierownik du¬ 
żego archiwum chciałby zakupić słownik 
polsko-czeski i czesko-polski Vydry. Od 
dłuższego czasu zapowiadane jest jego uka¬ 
zanie się. Niestety dotychczasowe wydania 
słowników polsko-czeskich i czesko polskich 
eą stanowczo za słabe, niedokładne, że nie 
użyję określenia — złe. Ilustracją do tego 
twierdzenia niech będzie felietonik, zamie¬ 
szczony na łamach jednego z pism pomor¬ 
skich. Autor pisze w nim dosłownie: „Uczę 
się języka czeskiego. Język naszych zata- 
trzańskich pobratymców je«t dla mnie miły 
i dźwięczny/' Niestety wiele trudu koszto¬ 
wało felietonistę zdobycie słownika kieszon¬ 
kowego polsko-czeskiego i czesko-polskiego 
— Kaczora. Ale jeszcze większe spotkało 
go rozczarowanie, gdy zajrzał do środka. 
„Przecierałem dwukrotnie oczy — pisze z 
żalem — ażeby dwukrotnie przekonać aię, 
że pierwszy wyraz jest czeski, a drugi w 
nieznanym mi języku, który autor uważa 
podobno za... polski!’ 4 

Wiem, że „Zwrot 44 spełnia dużą misję w 
dziele umacniania przyjaźni między obu 
bratnimi narodami słowiańskimi, że stara 
się, tu na odcinku granicznym śląsko-cie- 
szyńskim, pogłębiać tę przyjaźń. A czyż mo¬ 
że być mowa 0 przyjaźni, gdy braknie rze¬ 
telnej wiedzy o sobie? 

Jak wyrównać luki w dziele wzajemnej 
informacji? Chodzi tu nie o stereotyp, ale 
o wiedzę ścisłą, o wiedzę przede wszystkim 
dla tych wszystkich ludzi, którzy ze wzglę¬ 
du na specyficzność zainteresowań nie mo¬ 
gą — rzecz jasna ,— zadowolić się ogólnej 
treści komunikatem prasowym. — Może 
„Zwrot 44 , albo ktoś kompetentny, odpowie 
mi, jak ci ludzie winni sobie radzić, dokąd 
powinni się zwrócić? 

Jan Mereczyński, Katowice 


Redaktor 


ZWROT 14 , miesięcznik. • Wydawca: Polski Związek Kulturalno-Oświatowy, Czeski Cieszyn - hotel „Piast", ul. KI. Gottwalda 18 - tel. 393. 
naczelny Paweł Kubisz • Czeski Cieszyn, 21 maja 1952. • Cena egzemplarza 5 Kćs • Redakcja i Administracja: Czeski Cieszyn, hotel „Piast" tel 335. 
Prenumerata: kwartalnie 15 Kćs, półrocznie 30 Kćs, rocznie 60 Kćs • Prenumerata w Polsce: egzemplarz pojedynczy 0 75 zł, rocznie 9 zł 
pweorowadza P. P. K. RUCH, Warszawa, ul Koszykowa 31 • Tłoczono w drukarni „Svoboda 9", C. TSSin, ul. Stalina 1 - tel. 632 

Pefiwolenle na uJywanie *«§e«*ó* paectewycli wydał okr«kov£ poit tffad 6. TWin z dnia 18. 1. 1950, 3. j : 89-IT-kO 


inkaso 











I 


Miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, oświatowym, kulturze i sztuce 


Nr. 6 (3i) — rok 4 Cz. Cieszyn, 21 czerwca 1952 Cena 5 Kća 


Wystawa malarska 

SLA - 1952 
Cz. Cieszyn 



Franciszek Świder 

Hutnik trzyniecki 

Fragment pomnika SPB w Trzyńcu 














HENRYK JASICZEK 


1 

Walka o pełną moralność i godność człowieka 


Pereat numdus, fiat iustitia! — (Niech zginie świat, lecz 
niech się stanie zadość sprawiedliwości!) Taką formułką praw¬ 
ną zamykano w dawnych czasach wyroki sądowe. Co prawda 
świat nie zginął, ginęły raczej jednostki, warstwy społeczne, 
które dostały się do kolizji z prawem, kodeksem sprawiedli¬ 
wości czy moralności. 

Karano ludzi za występki czy zbrodnie przeciw natural¬ 
nym prawom człowieka, częściej skazywa-no ludzi wielkich, 
którzy rozwojem i poziomem swojego umysłu, szlachetnością 
i odwagą przerastali swoją epokę, przestarzałe poglądy mo¬ 
ralne, czuli się skrępowani w małodusznej klatce sprawiedli¬ 
wości i prawa. 

Takich wyklinano, torturowano, palono na stosach, jako 
zbrodniarzy, heretyków, odszczepieńców, anarchistów. Tylko 
człowiek bezbożny i pyszny wyłamywał się z kanonów i reguł 
moralnych, które w każdej epoce uważano i ogłaszano za trwa¬ 
łe, niezmienne, niezależne od woli człowieka, ponad czasowe 
i ponad ludzkie, dane od sił wyższych. Moralność utożsamiano 
z religią. Moralność to uzgodnienie praw człowieka z wolą 
Boga. 

W Indiach Brahma podsuwa Manu Księgą Praw. Dwa ty¬ 
siące lat przed naszą erą król Babilonii napisał swój kodeks 
pod dyktando boga Marduka. U Żydów Jehowa powierza 
Mojżeszowi tablice, na których zostało spisane Dziesięcioro 
Przykazań. W Persji Ahur Mazda wśród grzmotów i błyska¬ 
wic na szczycie góry wręcza Zoroastrowi „Księgę Prawa 44 . 
Mahomed pisze swój Koran pod dyktando Allaha. 

Prawo dane było i „usankcjonowane 44 przez Boga, tym sa¬ 
mym nie mogło ono podlegać dyskusji i zmianom. Autor ni¬ 
niejszego artykułu nie ma bynajmniej zamiaru atakować czy 
pomniejszać zasad moralności chrześcijańskiej, chce tylko 
wskazać na mechanizm działania tych sił społecznych, dla 
których etyka i moralność chrześcijańska była czynnikiem, 
którym posługiwano się dla podporządkowania, opanowania 
zbiorowości ludzkiej i to w interesie nie duchowym, ale świec¬ 
kim, materialnym. 

Bo nie jest rzeczą przypadku, że Kościół hierarchiczny 
zawsze podawał jako zgodne z wolą Boga to, co było zgodne 
z interesami klasy panującej. O przykłady nie trudno. Trzeci 
kanon Soboru w Gangra z roku 358 rzuca klątwę na tego, 
kto by domagał się zniesienia niewolnictwa: „Jeśli człowiek 
pod pozorem pobożności naucza niewolnika, by zamiast być 
sługą pełnym dobrej woli, pogardzał swoim panem i odma¬ 
wiał mu służby oraz szacunku, ten niech będzie przeklęty. 

Dlaczego takie groźby? Bo kościół, biskupi, sami posiadali 
olbrzymie latyfundia, na których pod uderzeniami batów, 
pracowali niewolnicy. Nikt nie dziwił się „moralności pana, 
który w popędliwości zabił swojego niewolnika. To była jego 
własność i jego sprawa. 

Święty Augustyn wypowiadał się bardziej radykalnie: „Nie¬ 
wolnictwo zostało ustanowione przez Boga, a jeśli kto chce je 
znieść, ten sprzeciwia się woli bożej. 44 

Królowie, satrapi, carowie rządzili „z łaski Boga \ byli „po¬ 
mazańcami 44 bożymi, u wielu plemion i narodów utożsamiano 
ich z Bogiem. Niezmienne i nienaruszalne zasady moralne 
miały usankcjonować niezmienne i nienaruszalne stosunki 
społeczne, ustrój społeczny z podziałem na nieliczną garstkę 
możnych — wyzyskiwaczy a olbrzymią masę niewolników, 
poddanych — wyzyskiwanych. 

Taki układ zasad moralnych zabezpieczał moralność tej 
pasożytniczej mniejszości przed niezadowoleniem większości. 
W gruncie rzeczy taka moralność, w której dopatrywano się 
i udawadniano jedynie przeciwstawienie dobra i zła, nie miała 
nic wspólnego z prawdziwą, głęboką, ludzką, humanitarną mo¬ 
ralnością, była w istocie moralnością wysoce niemoralną. Z niej 
wyrastały te wszystkie upadki godności ludzkiej, które zwyk¬ 
liśmy mianować upadkiem moralności. 

Bo jakież to zasady moralne pobudzały np. hiszpańskich 
zdobywców do barbarzyńskiego wymordowania tubylczej lud¬ 


ności Meksyka, Ameryki Południowej? Były to pobudki niskie, 
materialne, żądza złota i grabieży. 

Jakież to pobudki moralne przyświecały żołdakom hitlerow¬ 
skim, którzy z napisem na pasach „Gott mit uns 44 rozbijali 
główki żydowskich czy katolickich dzieci? Były to znowu in¬ 
stynkty niskie i zwierzęce. 

Nauka idealistyczna poprzez moralne wychowanie człowie¬ 
ka, chciała w nim ujarzmić „bestię 44 — zło. Chciano umoral- 
nić, zmienić człowieka bez zmiany warunków społecznych 
w jakich żyje. Były to beznadziejne usiłowania. 

Jak tu umoralnić bitego, pańszczyźnianego chłopa, który 
zdaje sobie sprawę ze swej krzywdy, u którego kiełkuje nie¬ 
nawiść a z niej dojrzewa bunt, forma samoobrony i zorgani¬ 
zowanego protestu. 

Jak tu umoralnić matkę, Włoszkę, która z 6-ciorga dziećmi 
mieszka w schronie przeciwlotniczym, jej mąż zginął w II woj¬ 
nie światowej, a jej dzieci, zamiast chodzić do szkoły sprzedają 
na ulicach papierosy bogatym turystom amerykańskim? 

Aby umoralnić człowieka, trzeba umoralnić porządek spo¬ 
łeczny. Zapewnić ludziom prawo do pracy i odpoczynku, pra¬ 
wo do wiedzy i nauki, usunąć wyzysk człowieka przez czło¬ 
wieka jako źródła zła i nieprawości i wszelkiej przestępczości, 
jako źródła wojen i ich groźby. 

Dlatego też nic dziwnego, iż człowiek nie mógł pogodzić się 
z taką moralnością, że buntował się przeciw jej niezmiennym 
i świętym zasadom, walczył słowem, piórem i mieczem, umie¬ 
rał na stosach i barykadach, wywalczając nowe, sprawiedliw¬ 
sze, moralniejsze zasady, chociaż i tym nowszym daleko było 
do zasad idealnych. 

Któż by dziś brał na serio deklarację zgromadzenia ducho¬ 
wieństwa francuskiego, które w roku 1626 oświadczyło: „Kró¬ 
lowie są nie tylko pomazani przez Boga, lecz sami są bogami. 44 

Ale tę samą w treści i o tym samym posłannictwie społecz¬ 
nym zasadę, chociaż w innej, bardziej cywilizowanej formie, 
wypowiedział Pius XI przypominając słowa Leona XIII z en¬ 
cykliki „Rerum Nowarum 44 z roku 1891: 

„Nie może istnieć kapitał bez pracy, ani też praca bez kapi¬ 
tału. 44 

Każda moralność, czy zdradza to, czy też tego nie zdradza, 
wyraża punkt widzenia danej klasy. Klasa, która siłą rozwoju 
musi opuścić widownię dziejową, kłamie, pragnąc usprawiedli¬ 
wić i przedłużyć swoje panowanie. 

Setki „ideologów 44 i „uczonych 44 w Paryżu, Londynie i No¬ 
wym Jorku wygłasza sążniste traktaty o zasadach moralnych 
kultury zachodniej, którą należy ratować przed „bolszewickim 
barbarzyństwem 44 . Mówi, pisze, aby dowodzić różnych teorii 
metafizycznych, co gorsza, aby dla dobra rozwoju ludzkości, 
jako czynnika postępu (!) społecznego, który przynosi ludz¬ 
kości korzyści, które przewyższają spowodowane przez nią 
szkody i cierpienia. Wojna pobudza wynalazczość, mobilizuje 
energię narodów, nie dopuszcza do zniewieścienia i zwyrodnie¬ 
nia narodów, powoduje kontatkty i zbliżenia między różnymi 
narodami i kulturami, jest czynnikiem selekcji biologicznej, 
gdyż przygotowanie do wojny wymaga podnoszenia tężyzny 
i jakości biologicznej narodów, skoro wojny przetrzymują, 
jednostki najsilniejsze, wojna eliminuje również narody „mniej 
wartościowe 44 (Untermenschów), co rzekomo przynosi korzyści 
ludzkości. 

Ot, piękne teoryjki i uzasadnienia. Nie ma co pozazdrościć 
hitlerow-skim ludobójcom, którzy właśnie tak pojętnie wpro¬ 
wadzali w życie powyżsize wytyczne dla „rozwoju ludzkości . 

Dzisiaj likwiduje się „rasy mniej wartościowe 44 bronią bak¬ 
teriologiczną. Generał USA Creasy w styczniu br. wypowiadał 
się za zastosowaniem broni bakteriologicznej. „Jest ona — 
oświadczył — bronią najtańszą, przy czym tępi masowo ludzi, 
nie niszcząc budynków^ ani żadnych obiektów gospodarczych 
przeciwnika. 

Naprawdę piękne „zasady moralne 44 . Jak najtaniej wypro¬ 
dukować sprzęt zbrodni, jak najtaniej zabić, a potem jak naj¬ 
więcej zarobić i zagrabić dla „supermenschów 44 . 
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Świat produkuje najstraszliwsze niebezpieczeństwo dla kul¬ 
tury i cywilizacji — broń atomową. Prości luidzie całego świata 
domagają się zakazu produkowania tego zbrodniczego narzę¬ 
dzia. Stanowisko to wyraził w ONZ Związek Radziecki. Pan 
minister Acheson odrzucił tę propozycję, wysuwając propo¬ 
zycję swych mocodawców, multimilionerów — na niemoralną 
i cyniczną kontrolę produkcji broni atomowej. 

Wybitny francuski publicysta marksistowski Roger Garaudy 
pisze: „Okręt, którego ster wyrywają isobie dwaj nieprzyjaźni 
sobie sternicy, skazany jest na zagładę. Prochownia wydana 
na łup kapryśnych dzieci może być jedynie przyczyną kata¬ 
strofy. Podobnie dzieje się z techniką; istnieją kraje, igdzie 
produkcja zależy od anarchicznych życzeń i od sprzecznych 
z sobą zapędów kilku grup ludzkich; w takiej sytuacji każdy 
^iiowy wynalazek zamiast wspomagać potęgę i szczęście czło¬ 
wieka, przyczynia się do spotęgowania ludzkiej nędzy i nie¬ 
woli, powodując kryzysy, bezrobocia i wojny. Są natomiast 
Jtraje, gdzie produkcja jest zorganizowana przez cały naród 
dla dobra całego narodu, według świadomie powziętego planu, 
odpowiadającego potrzebom wszystkich i każdego z oddzielna; 
tam wszelka inicjatywa, wysiłek lub wynalazek wpływa ko¬ 
rzystnie na losy wszystkich ludzi, wzmacnia potęgę narodu 
i możliwość osobistego rozwoju każdego poszczególnego oby¬ 
watela. u 

Warto jeszcze zacytować tutaj także słowa wielkiego syna 
narodu francuskiego Maurice Thoreza, przewodniczącego Ko¬ 
munistycznej Partii Francji, który w dziele „Polityka wiel¬ 
kości Francji 44 pisze: 

„Nie można przywrócić Francji jej wielkości nie czyniąc 
ogromnego wysiłku w kierunku odrodzenia moralnego i inte¬ 
lektualnego. Kraj nasz jest dotknięty poważnym kryzysem 
moralności. Kryzys ten nie datuje się od czasów wojny czy 
okupacji. Podczas naszego kongresu w Villeuębanne przed 
dziesięciu laty, oświadczyliśmy, co następuje: 

Równolegle do korupcji, która panoszy się wśród klas 
panujących, straszliwa nędza wywołuje stanowcze zachwianie 
się zmysłu moralności. 

Afera Stawiskiego uvidoczniła całą głębię kryzysu. 

Polityka nieinterwencji, polityka Monachium były oparte na 
pogardzie dla dzielności, szlachetności i wielkości przyro¬ 
dzonych naszemu ludowi. Polityka ta była jawną spekulacją 
na słabościach ludzkich, na egoizmie i tchórzliwości, na rezy¬ 
gnacji z poświęcenia i z wielkości. 

Pragnąłbym wezwać komunstów, aby stali się bojownikami 


moralności. Niektórzy ludzie wyobrażają sobie, że komuniści 
są obcy sprawie moralności dlatego, że moralność jakoby nie 
może mieć innych fundamentów prócz przyrodzonej wiary 
w sprawiedliwego Boga. Takie mniemanie jest całkowicie 
błędne. 

Moralność jest zespołem reguł, które rządzą swobodnym 
działaniem człowieka. Dla nas, komunistów, nasze działanie 
zmierza całkowicie w kierunku postępu społecznego, w kie¬ 
runku zniesienia wyzysku człowieka przez człowieka, w kie¬ 
runku stworzenia bratniego społeczeństwa ludzi naprawdę 
wolnych, całkowicie panujących nad przyrodą. Toteż nasza 
moralność jest zespołem reguł rządzących naszą działalnością, 
która służy najpiękniejszej i najbardziej szlachetnej ze spraw, 
służąc jednocześnie interesom naszego ludu i naszego kraju. 

Twierdząc, że nasza moralność jest naprawdę moralnością 
najwyższą, ci, którzy trzymają się jej zasad narażając się na 
śmierć dla celów, jakie sobie wytknęliśmy, nie mają potrzeby 
spodziewać się wynagrodzenia w* życiu pozagrobowym. To 
właśnie stanowi jeden z najpiękniejszych dowodów całkowitej 
bezinteresowności. 

Pierre Rigault, dawny przywódca Młodzieży Komunistycz¬ 
nej, rozstrzelany przez Niemców, napisał w ostatniej godzinie 
swojego życia: „Jestem tylko odrobiną krwi, która użyźni 
francuską ziemię. 44 

Nasi bohaterowie wiedzieli, że rozpłyną 6ię w nicości, ale 
ich duch żyje w nas, żyje w naszym ludzie i prowadzi Francję 
ku świetnemu przeznaczeniu. 44 

Komunistyczna Partia Francji jest na obecnym etapie his¬ 
torii sumieniem narodu francuskiego w walce o pokój, x w walce 
o wielkie ideały, które przyświecały narodowi francuskiemu 
i uczyniły go wielkim. Są to ideały wolności, demokracji, walki 
o niezawisłość narodową przed zakusami amerykańskich im¬ 
perialistów. W walce tej skapitulowała całkowicie burżuazja 
francuska ale lud, wiierny tradycjom wielkiej rewolucji, wal¬ 
czyć będzie do ostatecznego zwycięstwa: „Wolności, równości 
i braterstwa 44 mas pracujących całego świata. 

Postępowy człowiek łączy zasady moralności z walką o do¬ 
bro społeczne, które jest cząstką własnego dobra, z walką 
z najstraszliwszym pomiotem ustroju burżuazyjnego — wojną. 
W walce — pokój czy wojna — nie można być neutralnym. 
Taka postawa społeczna jest nie tylko niemoralna, ale samo¬ 
bójcza, a nam trzeba żyć i walczyć o nowego człowieka, ta¬ 
kiego, który tworzyć będzie nadal świadomie historię wolnego 
człowieka, historię tryumfu czynu i ducha. 

Henryk Jasiczek 


Z wystawy SLA 


W dniach od 25 maja do 2 czerwca br. odbyła się w Czeskim 
Cieszynie tegoroczna wystawa SLA. Udział w niej brali następu¬ 
jący art. malarze: Józef Berger (6 prac), Władysław Cejnar 

(7 prac), Dominik Figurny (3 prace), Gustaw Fierla (15 prac), 
Władysław Pasz (9 prac), Karol Piegza (12 prac), Franciszek 


Świder (21 prac), Rudolf Żebrok (40 prac). Tegoroczna wystawm 
SLA cieszyła się wielkim zainteresowaniem polskiego i czeskiego 
społeczeństwa na Śląsku czechosłowackim a takie wykazała nie¬ 
przeciętny i wysoki poziom prac wystawionych przez polskich art.- 
malarzy ze Śląska czechosłowackiego. 
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Rudolf Żebrok 


W piekarni 


Gustaw Fierla 


Krajobraz 
















KAROL HLAWICZKA 



(16. XII. 1770 Bonn — 26. UL 1827 Wiedeń) 


W dniu 26 marca br. upłynęło 125 lat od 
śmierci jednego z największych geniuszów 
muzycznych świata — Ludwika van Beet- 
hovena. Imię jego już za życia świeciło bla 
&kiem niezwykle jasnym, a jego dzieła nie¬ 
tknięte zębem czasu noszą wszelkie cechy 
nieśmiertenlości. Głębia i cudowny majestat 
jego utworów, niezwykłość i świeżość jego 
pomysłów muzycznych, wzruszyć muszą każ 
dego, kto posiada czułe ucho na piękno, ser¬ 
ce wrażliwe na ton wielkiej muzyki. 

Ale pomówmy o Beethovenie jako rewolu¬ 
cjoniście, ponieważ postać tego muzyka mo¬ 
że więcej niż którakolwiek inna z Panteonu 
nieśmiertelnych geniuszy tonów, nadaje się 
do naświetlania z tego właśnie ipunktu wi¬ 
dzenia. Chcę to uczynić zarówno ze stano¬ 
wiska jego poglądów na stosunki społeczno- 
polityczne, jak ze stanowiska jego muzycz¬ 
nego sposobu wyrażalności. 

Zanim podkreślimy pewne rewolucyjne 
tendencje u Beethovena, musimy choć z 
grubsza nakreślić bieg jego życia i wymie¬ 
nić kilka choćby najważniejszych jego dzieł. 

Warunki w jakich Beethoven zdobywał 
laury uznania i sławy, są dość typowe dla 
tej epoki, w której żyć i działać przyszło 
wielkiemu twórcy. Jego ojciec, pochodzenia 
holenderskiego (stąd ten łącznik ,,van“), był 
tenorowym śpiewakiem na niemieckim dwo 
rze książęcym w Bonn. Mały Ludwik wyrósł 
więc w atmosferze muzycznej; niestety, oj¬ 
ciec jego wpatrzony w gwiazdę cudownego 
dziecka, jak określano podówczas Mozarta, 
chciał z swego syna także gwałtem stworzyć 
„cudowne dziecko 44 . To też zmuszał on syn¬ 
ka do ćwiczenia godzinami na fortepianie, 
czasami w nocy, jeżeli taka fantazja wpadła 
do głowy wracającemu z nocnej hulanki pi¬ 
janemu ojcu. Beethoven mawiał później, że 
bliskim był tego, aby znienawidzieć do koń¬ 
ca życia muzykę. Tak, jak muzykę gry na 
fortepianie i całe jego wychowanie znamio¬ 
nuje element ciągłej dorywczości. Beethoven 
skończył tylko szkołę ludową i dlatego w 
ciągu całego życia starał się o własnych si¬ 
łach uzupełnić luki swego wykształcenia. 
Podobnie przedstawiały się jego studia mu 
zyczno-teoretyczne. Zachwyceni talentem 
Ludwika, nauczyciele w Bonn, zatroskali się 
dla niego o lekcje muzyki u dwóch koryfeu¬ 
szy muzycznych owych czasów: Mozarta i 
Haydna w Wiedniu, którzy naturalnie nie 
mogli dać wiele swemu wychowankowi, bę¬ 
dąc zajęci własnymi kompozycjami i koncer¬ 
tami. Mimo a może na skutek przeszkód 
z jakimi Beethoven muisał się borykać w 
swych latach młodzieńczych, talent jego roz 
wijal się cudownie i jaśniał takim blaskiem, 
który olśniewa później wszystkich. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności znalazł 
Beethoven oddanych sobie protektorów, któ¬ 


rzy zapewnili mu, rzecz na owe C2asy niesły¬ 
chana, spokojne życie pod względem mate¬ 
rialnym aż do jego śmierci tak, że mógł się 
on poświęcić wyłącznie twórczości muzycz¬ 
nej, która wyładowała się u niego z taką 
spontaniczną mocą. 

Jeżeli Beethoven wpadł w kłopoty, to wy¬ 
pływały one z usposobienia jego poniekąd 
dziwnej natury. Beethoven nie należał do 
mężczyzn pociągających, dlatego kochał się 
bez wzajemności, pisując listy do „nieśmier 
telnej kochanki 4 * i w rezultacie pozostał ka¬ 



walerem do końca życia, ze wszystkimi na¬ 
rowami tego stanu. Był dziwakiem w wyso¬ 
kim stopniu, niepraktycznym w życiu po¬ 
wszednim (opłacał w pewnym okresie trzy 
mieszkania równocześnie), kłopotał się ze 
swym bratankiem nicponiem, którego wy¬ 
chowania się podjął, n e mając po temu żad¬ 
nych danych. Najwięcej jednak źródłem 
zgryzot i boleści dla niego była stopniowa 
utrata słuchu, której pierwsze objawy zau¬ 
ważył w 30 roku życia, a która skończyła 
się zupełnie głuchotą wtedy, kiedy jego siły 
twórcze osiągnęły punkt kulminacyjny. Pod 
czas ipremiery jego IX Symfonii, napisanej 
już wyłącznie z wyobraźni, stał Beethoven 
pośród orkiestry, śledząc przynajmiej poru¬ 
szenia smyczków, ale nie słysząc ani melo¬ 
dii ani harmonii swego arcydzieła, uważa¬ 
nego za szczytowe osiągnięcie talentu; ani 
tej burzy oklasków, która zerwała się po 
odegraniu dzieła. 

W roku 1827, w 57 roku swego życia 
umiera we Wiedniu ten wielki człowiek . . . 
Dzieło jego po 125 latach Btoi nienaruszo¬ 
ne, jak gigantyczny pomnik* głowy chylą 
się z czcią przy wymawianiu imienia Beet- 
hovena . . , Jego dziewięć symfonii nie scho¬ 


dzi z programu koncertów czy to filhar- 
monicznych czy radiowych. Oprócz wymie¬ 
nionej IX, znana jest III heroiczna, V pa¬ 
tetyczna i VI pastoralna Symfonia. VI Sym¬ 
fonia należy do tak zwanej muzyki progra 
mowej i jest obrazem jego przeżyć w cza¬ 
sie wycieczek po lasku wiedeńskim. Poje¬ 
dyncze części noszą tytuły: „Wesołe życie 
wieśniacze 44 , „Scena nad potokiem , „Bu¬ 
rza 44 . Ten rodzaj muzyki, stojący na pery¬ 
ferii zainteresowań Beethovena, stał się w 
ostatnich czasach ulubioną formą wyrazu 
muzycznego szczególnie w dziełach orkie- 
stralnych. 

Trudno wymienić choćby z tytułu wszyst¬ 
kie najwybitniejsze dzieła Beethovena, ogra 
niczymy się do wymienienia kilku jak: 
„Missa solennis 44 , opera „Fidelio 4 *, nieprze- 
ścigniony dotąd „Koncert skrzypcowy**, 
wspaniałe eonaty na skrzypce i fortepian, 
z których t. z. „kreutzerowska 44 była po¬ 
budką Tołstojowi do napisania swej po¬ 
wieści pod tymże tytułem „Sonata kreutze- 
rowska 4 *, jego sonaty fortepianowe. Pate¬ 
tyczna, Księżycowa, Appassionata i inne. 

Beethovena, o którego względy ubiegali 
się najwpływowsi ludzie Wiednia, cecho¬ 
wało zdrowe poczucie swej wartości, które 
pozwalało mu zajmować zupełnie samodziel¬ 
nie stanowisko wobec swego otoczenia. A ta 
świadomość była wynikiem jego rewolucyj¬ 
nej natury. To też gdy jego brat podpisał 
się w liście jako właściciel nieruchomości 
(Gutsbesitzer), Beethoven w odpowiedzi 
uzupełnia swój podpis dodatkiem: właści¬ 
ciel mózgu (Gebirnbesitzer). Naturalnie, że 
ta głowa, z której płynęło tyle wspania 
łych pomysłów była nieco więcej warta od 
kilkunastu hektarów majątku jego brata. 

Beethoven był zdecydowanym demokratą, 
stąd też w czasie mocnego podmuchu wol 
nościowego, jakim była rewolucja francu 
ska, stanął wyraźnie po stronic klas wyzy¬ 
skiwanych, które walczyły o wolność. Tym 
uczuciom miał zamiar dać wyraz w III Sym¬ 
fonii, która początkowo była poświęcona 
pamięci młodego bohatera rewolucji fran¬ 
cuskiej, Napoleona. Kiedy jednak Napoleon 
sprzeniewierzył się ideom rewolucyjnym i 
sięgnął po koronę cesarską, Beethoven zer 
wał z gniewem tytułową kartę dzieła i 
rzucił partyturę w kąt. Ten gest wyraźnie 
i dobitnie uwypukla stanowisko Beethove- 
na i jego szczere wolnościowe aspiracje. 
III Symfonia ukazała się później pod tytu¬ 
łem „Bohaterska — eroica 44 , skomponowana 
ku czci bezimiennego, wielkiego człowieka. 
(Sinfonia eroica, composta per festiggare 
il sowenire di un grang uomo.) 

Szczera demokratyczna postawa Beetho- 
vena dała upust swym poglądom jeszcze i 
przy innej okazji. Kiedy Goethe bawił w 
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Wiedniu, spotkał się także z Beethovenem. 
Dwóch wielkich artystów poszło na wspól¬ 
ną przechadzkę do parku w Schonbrunn, 
*dzie spotkali przypadkowo świtę cesarską. 
Goethe jako układny dworzanin zszedł z 
ścieżki, lecz Beethoven nacisnął czapkę, za 
łożył ręce w tył i jak byk rozjuszony puś 
cił się w sam środek dworskiego orszaku, 
który ustąpił mu z drogi. Przystając po 
kilku krokach, Beethoven oglądnął się za 
siebie i z złośliwą radością obserwował jak 
uniżony Goethe w pas kłania się orszakowi 
cesarskiemu . . . 

W sztuce każdy taki twórca, który zer 
wał z dotychczasowymi sposobami wyrazu 
artystycznego i poszedł nową, dotychczas 
nieznaną drogą, jest na swój sposób rewo¬ 
lucjonistą. Ten punkt zwrotny w twórczości 
artysty następuje wcześniej lub później, za¬ 
leżnie od warunków w jakich tworzy i ota¬ 
czającego go świata zewnętrznego. Beetho 
ven idzie początkowo utartymi kolejami 
iwych poprzedników F. Em. Bacha, Sta- 
nitza, Gretryego, Cherubiniego, a przede 
wszystkim swych nauczycieli Mozarta i 
Haydna; w pewnym jednak momencie droga 
staje się dla niego za ciasną i dlatego idzie 
swą własną drogą tak, jak rzeka wzburzona 
wiosennymi roztopami rozrywa brzegi i to 
ruie sobie nowe koryto. Odnosi się to grzę¬ 
dę wszystkim do formalnej strony jego 
dzieł, w której początkowo trzymał się wzo¬ 
rów swych poprzedników, ale które z bie¬ 
giem czasu dostosowuje coraz swobodniej 
do treści swych utworów. 

Najważniejszą formą muzyczną ówczesnej 
epoki t. z. klasycyzmu wiedeńskiego jest 
forma sonatowa, w której pisana jest więk 
izość dzieł instrumentalnych. Sonaty forte¬ 
pianowe (w liczbie 32), Sonaty na fortepian 
i skrzypce (10), wiolonczelę i fortepian (5), 
dziewięć symfonii, tria fortepianowe (6) i 


smyczkowe (4), kwartety smyczkowe (16), 
kwintety (smyczkowy i dęty) septet, kon¬ 
certy fortepianowe (5) i koncert skrzypco¬ 
wy, potrójny koncert i inne dzieła Beetho- 
vena, wszystkie pisane są w formie sonato¬ 
wej. Forma ta, polegająca na kontraście 
dwu tematów i odpowiednim opracowaniu 
w trzyczęściowym układzie jest stosowana 
zawsze w części pierwszej formy sonatowej, 
a często także w drugiej i czwartej części. 
Albowiem sonaty i symfonie oraz dzieła ka¬ 
meralne składają się z reguły z trzech lub 
czterech części (Allegro, Adagio, Scherzo, 
Finale). Beethoven stworzył w tej formie 
arcydzieła nieprześcignione, rozbudowując 
szczególnie środkową część formy sonato¬ 
wej, t. zw. opracowanie, pozwalające na 
śmiałe pomysły rytmiczne, melodyczne i har 
moniczne. Ale w dziełach ostatniego okresu 
twórczego Beethoven doprowadził formę 
sonatową do ostatecznych granic pojemno¬ 
ści (w dziewiątej symfonii, trwającej prze¬ 
szło godzinę, wprowadził w ostatniej części 
chór oraz śpiew solowy, zbliżając tym sa¬ 
mym symfonię do formy oratorium) r bądź 
potraktował ją z taką swobodą, że forma 
ta przestała de facto istnieć jako taka, a 
była tylko punktem wyjścia dla kompozy¬ 
tora, wytyczającego jej zupełnie nowe dro 
gi. Widzimy to szczególnie w ostatnich 
kwartetach smyczkowych, w których Beet- 
hoven, wspierając się na sile twórczej swe¬ 
go talentu, pozostawia za sobą wszystkie 
więzy formalne, dając czystą treść w szacie 
zupełnie do niej dostosowanej. 

Rewolucyjna natura Beethovena objawia 
się ze stanowiska technicznego jeszcze w 
izczególnym użyciu dynamiki, a mianowicie 
w charakterystycznych dla jego muzyki ak¬ 
centach dynamicznych. Beethoven był na 
zywany człowiekiem siły (Kraftmensch), co 
ujawnia się między innymi także posługi¬ 


waniem się t. zw. akcentami przeciwnymi. 
Wprowadzenie do muzyki miarowości tak¬ 
towej na początku XVII wieku pociąga za 
sobą równomierne rozdzielenie akcentów, 
względnie punktów ciężkości w muzyce. 
Prócz tych akcentów^ podstawowych, narzu 
conych muzyce przez jarzmo taktu, dają 
kompozytorowie, którym ta forma taktowa 
staje się na dłuższą metę nieznośną, wyraz 
swemu uczuciu w tak zwanych akcentach 
przeciwnych, burzących ustalony porządek 
miarowości. Im kompozytor miał więcej od 
czucia swobody muzycznej, tym więcej uży¬ 
wał akcentów przeciwnych. Otóż charakte 
rystycznym jest dla rewolucyjnej natury 
Beethovena, że ten muzyk, który odnalazł 
w muzyce tyle czaru i poezji cichej melodii, 
lubuje się w mocnych akcentach, proteście 
przeciwko porządkowi metrycznemu. Jego 
akcenty są często najmocniejszego kalibru, 
znanego jako sforzanda (sf). I w tym drob¬ 
nym szczególe ujawnia się indywiduali¬ 
styczny charakter Beethovena skłonny do 
rewolucjonizowania wszystkiego, co zastał 
na swej drodze jako twórca i człowiek. 

Beethoven jako rewolucjonista był w naj 
wyższym stopniu twórcą konstruktywnym. 
On nie burzy! dla pasji niszczenia, ale dla 
tego, aby zbudować coś lepszego. Konser¬ 
watyzm trzymający się kurczowo form prze 
kazanych, doprowadza do degeneracji, ale 
właściwy, pozbawiony cech nihilizm —- re¬ 
wolucjonizm, jest czynnikiem rozwoju i po¬ 
stępu. Tak jak motyl musi zburzyć swą 
komórkę, w której żył jako poczwarka, aby 
móc rozwinąć skrzydła i wylecieć do łąk, 
kwiatów i ogrodów, tak wielki twórca musi 
zburzyć co zastał, aby stworzyć podstawy 
nowych form życia i wyrazu. I w tym zna 
czeniu Beethoven był wielkim rewolucjo 
»*stą. Karol Hławiczka 


FRANCISZE K POPIOŁEK 

Z zapomnianych dziejów starego Cieszyna 


Cieszy* powstał dzięki zamkowi i u stóp 
jego, stanowił niejako podegrodzie jego. 
Wał i rów, które go otaczały, potem mur, 
łączył go ściśle ze zamkiem. Najstarsza 
część m aeta leżała tuż pod zamkiem w stro¬ 
nie południowej, najdostępniejszej. W cen¬ 
trum jego stal pierwotny kościół parafialny, 
najpierw drewniany, od r. 1496 murowany, 
do r. 1789, w którym się spalił doiszczętnie; 
przy nim pierwotny, najdawniejszy cmen 
tarz; na tym miejscu powstały pierwsze 
koszary wojskowe 1755, a po zburzeniu 
tychże teatr miejski (1910). 

Przy kościele stała pierwsza szkoła, nie¬ 
co wyżej ratusz pierwotny i browar przy 
najstarszym rynku, zwanym później starym 
rynkiem lub starym targiem. Na rynku stały 
domy drewniane z podcieniami, w których 
urządzone były kramiki; te towarzyszyły 
też drodze głównej, prowadzącej od zamku 
do środka miasta. Obok rynku, na placu, 
na którym obecnie jest rynek główny, lud 
ność wsi sąsiednich sprzedawała mieszcza¬ 
nom przyniesione środki żywności. 

Ten rynek powstał dopiero na początku 
X\ I wieku. W r. 1496 ks. Kazimierz 11 
sprzedał miastu dwa domy przy cmentarzu 
klasztornym z zastrzeżeniem pozostawienia 
na dawnym miejscu lawy piekarskiej i 
szewskiej, stary ratusz kazał zburzyć i to 
miejsce pozostawić wolnym. Na miejscu 
owych 2 domów kupionych wystawiło mia 
sto nowy ratusz, przy nim powstał nowy 
rynek, dzisiejszy. Kończyło elę miasto wła 


ściwe w stronie południowej u wylotu ulicy 
Szersznika bramą wyższą. Inne dwie bramy 
główne były: ,.przy długim moście 44 na Ol 
zie. zwana wodną, przy niej „trzy myta 41 i 
przy moście nad Bobrówką, na Frysztac- 
kiem. 

Bramy wystawiono po wykończeniu mu 
rów miejskich po r. 1521, w którym jesz¬ 
cze od strony fryeztackiej był parkan drew¬ 
niany. Przed wyższą bramą był plac wolny, 
który spełniał tę samą rolę, co przedtem 
rynek główny. 

W obrębie murów miejskich mieściło się, 
według wykazu z r. 1773, po częściowej 
odbud ow e, jaka nastąpiła po pożarze z r. 
1720: — 232 domów mieszczańskich; z nich 
tylko 67 (28%) było całkiem murowanych, 
22% miało mury tylko w części, to znaczy 
jedna ściana była murowana. Reszta domów 
była zbudowana całkiem z drzewa. Toteż 
gdy w mieście wybuchł pożar, to z domów 
pozostawił tylko popiół i zwęglone szczątki. 
Pierwszy, wielki pożar, o którym przecho¬ 
wała się wiadomość, był w r. 1552, który 
objął całe miasto, w r. 1570 spalił się za 
mek, przy czym spłonęło archiwum książę 
ce, wskutek czego tak mało mamy wiado¬ 
mości do dziejów średniowiecznych Cieszy¬ 
na. W r. 1720 spaliło e ę znowu prawie 
całe miasto, największy zaś pożar nawiedził 
miasto w r. 1789, w którym ocalała tylko 
ulica Srebrna, a spaleniu uległy wszystkie 
budynki publiczne i 276 domów prywat¬ 
nych w samym mieście i na przedmieś¬ 


ciach. Ten pożar zmusił mieszkańców do 
gruntownej przebudowy i do zamiany mia¬ 
sta drewnianego na murowane. Wprawdzie 
władze już po poprzednim pożarze naka 
zały mieszczanom 6tawiać nowe domy mu¬ 
rowane, ale cesarzowa uznała, że nie można 
zmusić do tego mieszczan, byleby były sta 
wiane z dobrego materiału. Tym razem już 
władze naciskały, żeby mieszczanie stawiali 
domy murowane i na ten cel udzieliły im 
zaliczki zwrotnej. Obecny 6tan i wewnętrz- 
ny wygląd m asta pochodzi zatem z końca 
XVIII i początku XIX wieku. Wtedy po¬ 
wstały na rynku głównym i na niektórych 
ulicach domy murowane z podcieniami, z 
których na ulicach zachowały się tylko 
resztki. 

Poza murami miejskimi, od bramy frysz 
tackiej po wyższą, ,,na wale miejskim 44 , przy 
drodze błogockiej, ulicy Puńcowskiej, Bo- 
breckiej, przed bramą frysztacką i w Li- 
burnii było w XVIII w. 68 ogrodów, które 
należały do mieszczan, dalej folwark cie- 
ślarowski, przy folwarku winogradzkim 
stawki .szpitalne. 

W stronie północnej i zachodniej były 
zabudowania gospodarcze i pola, które na 
leżały do księcia i były zarządzane przez 
urzędników Komory: 4 młyny, dwa na 
przykop ę, jeden wielki, drugi mały (oba 
istnieją dziś), w Błogocicach i na Brandy¬ 
sie, stodoła i stajnia książęca, zwana kro- 
wiarnią, dalej, na Małej Łące chmielnik 
książęcy, wałkownia garbarska i kotlarnia 
















Zespół „Mazowsze 46 w Karwinie 



W ostatnim czasie bawi w Czechosłowacji polski pań¬ 
stwowy zespół śpiewu i tańca „Mazowsze 44 . Prócz Pragi, 
Bratysławy i kilku innych miast, zespół „Mazowsze 44 wy¬ 
stąpi także w Karwinie na Śląsku czechosłowackim w nie¬ 
dzielą dnia 22 czerwca br. o godzinie 19*30 w tamtejszym 
parku im. Zd. Nejedleho 


(hamer ^kotlarski), zburzona już w XVII w., 
stawy rybne i pole, zwane blichem, na któ¬ 
rym mieszczanie byli obowiązani bielić «wo- 
je płótno, za opłatą na rzecz księcia. 

Poza tym, w miejscu, gdzie dziś dworzec 
kolejowy i Cieszyn (czeski), przy drodze 
ku Świbicom, rozciągała się Wielka Łąka. 

Ta część zaczęła się zabudowywać napraw¬ 
dę dopiero po założeniu dworca kolejowego. 

Właściciele domów poza raurami miejski¬ 
mi i przedmieściem górnym podlegali są¬ 
downictwu zamkowemu i stanowili t. zw. 
Burgreclit, dopiero w XIX w. weszli w 
skład mieszczaństwa. 

W XVIII w. rozszerzył się Cieszyn znacz¬ 
nie terenowo. Zaczęto zabudowywać przy¬ 
legającą do muru miejskiego Przykopę, przy 
niej leżący Kamieniec, za nim powstał fol¬ 
wark zwany Bemowskim, dalej Brandys, 
nazwany tak prawdopodobnie od pierwszego 
osadnika, gdzie był młyn książęcy. Tuż pod 
zamkiem, za Oł/ą v powstała Saska Kępa, 
która się zaczęła zabudowywać dopiero za 
rządów księcia Albrechta sasko-cieszyńskie- 
go, syna króla polskiego Augusta III. Od 
niego otrzymała nazwę na wzór warszaw¬ 
skiej: Saskiej Kępy (dzisiejsza ulica Sta¬ 
lina w Cz. Cieszynie i przedłużenie ul. Armii 
Czerwonej w Polskim Cieszynie). Ten chciał 
z niej zrobić przedmieście przemysłowe. 
Sam założył w niej fabrykę sukna, która 
się nie utrzymała. Chcąc zwabić dla niej 
rzemieślników, Komora ogłosiła (1787), że 
„sukiennik lub inny rzemieślnik, który by 
się chciał wybudować na nowej kolonii: 
Saskiej Kępie, otrzyma zadarmo miejsce na 
dom i ogródek' 4 . Zgłosił się jeden rzemieśl¬ 
nik, ale gdy mu Komora kazała zapłacić za 
materiał budowlany, prawdopodobnie wy¬ 
cofał się z interesu. Osiedlali się jednak wi¬ 
docznie inni, skoro zarząd książęcy założył 
tam 2 karczmy. W karczmy książęce lub ta¬ 
kie, których dzierżawcy zobowiązali się 
szynkować tylko książęce napoje, były ob¬ 
ficie zaopatrzone wszystkie osady. W Cie¬ 
szynie i najbliższej okolicy było (w r. 1860) 
14 szynków. Oprócz tego był szynk „z ea 
łonem 4 ' w browarze książęcym, założonym 
w r. 1849. 

Po stronie wschodniej na frysztackim 
przedmieściu, które powstało najwcześniej, 
powstawały budynki na Małej Łące. 

Wygląd zewnętrzny miasta w czasach daw 
nych poznajemy z „Topografii Meriana , 
który przedstawia Cieszyn z r. 1640, wy¬ 
gląd wewnętrzny i stosunki społeczne, z 
urharza z r. 1771, spisanego z polecenia ks. 
Albrechta sasko-cieszyńskiego i jego żony 
Krystyny habsburskiej, podającego nazwigka 
wszystkich ówczesnych mieszkańców mia¬ 
sta. posiadających domy i ich powinności 
wobec księcia. Według niego na rynku głó¬ 
wnym było wtedy domów 33 (teraz jest 20), 
które z wyjątkiem dwóch nazywały s:ę 
szvnkownymi, bo należały do mieszczan, 
mających prawo warzenia piwa. Warzono je 
w browarze miejskim, później w browarze 
po dominikańskim po zniesieniu klasztoru w 
czasie reformacji, gdzie nowy browar po¬ 
stawił Leopold Szersznik jako inspektor bu¬ 
dynków miejskich ( założyciel muzeum); 
przez pewien czas w XVII w. miasto wa 
rzyło piwo w dwóch browarach, na starym 
rynku i przy klasztorze. Nazywano te domy 
azynkownymi, bo w nich szynkowali upraw¬ 
nień mieszczanie po kolei piwo mieszczą 
nom i z nich wywożono piwo do 29 sąsied¬ 
nich wsi, obowiązanych pić tylko cieszyń¬ 
skie piwo, żadne inne, czyli należących do 
prop nacji cieszyńskiej. W nich również 
szynkowali mieszczanie, należący do udzia 
lowego „Bractwa winiarskiego' 4 — wino, 
sprowadzone » Węgier czy skądinąd, tak 
mieszczanom, jak i chłopom z tych samych 
wsi, obowiązanych pić piwo cieszyńskie, 
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Jeden z tych domów szynkownych, przy 
rynku, był własnością jezuitów, którzy przez 
złożenie ryczałtowej opłaty uwolnili go od 
wszelkich powinności miejskich (1703). 

Domy izynkowne stały także — obok 
„małych domów" na ulicach: Srebrnej, Pol¬ 
skiej, Głęhokiej, Kościelnej, na Starym Tar¬ 
gu, ul. Niemieckiej, Klasztornej, Szpitalnej, 
na Bobrku, który wówczas należał do Cie¬ 
szyna, najwięcej (78) na przedmieściu gór¬ 
nym. Sporo z pomiędzy nich było właściwie 
chałupami drewnianymi. 

Domy miejskie były na ogół niskie, dwu¬ 
piętrowych było zaledwie 3 (l°/o), jedno¬ 

piętrowych 36°/o, w tym 7 drewnianych, 
reszta to parterowe domki. Przy nich były 
w mieście stajnie, bo mieszczanie chowali 
bydło (a nabiał wysyłali nawet do Wiednia), 
które pasterz miejski, mieszkający na Bobr¬ 
ku w t. zw. pastuszyńcu pasł na polach 
miejskich, dopóki ich nie podzielono mię¬ 
dzy mieszczan lub nie zajęli nowi osadni 
cy. Na tych polach, sięgających po Haźlach 
i Kalembice, powstała potem wieś Pastwi¬ 
ska. W r. 1771 było tam 8 zagrodników, 
5 chałupników i 3 „nowych kolonistów , 
którzy pełnili robociznę na polach miej¬ 
skich. 

Obok domów były w mieście także sto 
doły gminne, które dopiero niedawno przed 
sporządzeniem urbarza zostały usunięte z 
miasta, z wyjątkiem jednej, którą sobie je¬ 
den z mieszczan wystawił w r. 1768. 

W mieście budynkami użyteczności pub 
licznej były: łaźnia, znana już od r. 1421, 
nowo wystawiona w r. 1571 na Nowym 
Mieśc e, przy końcu ulicy Srebrnej. W niej 
mieli ubodzy mieszczanie zastrzeżone prawo 
do bezpłatnej kąpieli, laziebnik nadto był 
obowiązany myć bezpłatnie służbę książęcą; 
dalej apteka, która miała prawo wyłączne 
w mieście wyrobu wódki czyli wody żywo¬ 
ta (aqua vitae) obok wódki książęcej, któ¬ 
ra była monopolem książęcym. Księżna Elż¬ 


bieta Lukrecja, sprzedając ją balwierzowi 
zamkowemu (1627), pozwoliła mu sprzeda¬ 
wać w niej, oprócz destylowanych i posila¬ 
jących wódek oraz okowity, korzenie, cu 
kry, konfekty, wszelkie słodkie napoje, 
malmazje i alikanty' 4 . 

Za murem miejskim, nad Bobrówką, przy 
kościele św. Jerzego, był szpital mieszczań¬ 
ski (przytułek dla ubogich mieszczan), obok 
zaś klasztor franciszkanów bosych (stąd 
ulica Bosak), założony w XV w., zburzony 
w XVI w. 

Do użytku publicznego służyły też ławy. 
stojące przy klasztorze dominikańskim, do 
sprzedaży mięsa (stąd ul. Rzeźnicza) i chle- 
ba aż do r. 1574, kiedy je ks. Wacław sprze¬ 
dał miastu i kazał przenieść na inne miejsce. 
Przy drodze głównej, prowadzącej od zam 
ku oraz na rynku były budki do sprzedaży 
różnych towarów; te przy drodze usunięto 
jednak dla rozszerzenia ulicy. Sklepy mieli 
tutaj w XVII w. tylko dwaj Żydzi (Singer 
i Gold). 

Poza wyższą bramą było targowisko na 
towary żywnościowe, przynoszone przez lud 
ność wiejską i tam powstała nowa część 
miasta, t. zw. przedmieście górne. To przied 
mieście miało swój własny sąd, sprawowany 
przez wójta i ławników, mianowanych przez 
radę miejską. Drugą instancję stanowił ma 
gistrat cieszyński, względnie rada miejska 
i ławnicy też pod przewodnictwem wójta, 
którzy mogli wydawać nawet wyroki śmier 
ci. Wykonywał je kat cieszyński na górze 
zwanej szubieniczną (obok byłych koszar, 
gdzie przed kilkunastu laty odkopano pod 
stawę szubienicy w obrębbie koszar). Utrzy¬ 
mywały go miasta Śląska Cieszyńskiego, z 
wyjątkiem Bielska, które miało własnego 
kata, bo te miasta sprowadzały go z Cie¬ 
szyna dla wykonania tamtejszych wyroków 
śmierci (była też w Cieszynie ulica Kąto¬ 
wą). 

Franciszek Popiołek 
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ŻYWE TEKST 


PYNDZYJISTA OPOWIADO 
(Opowiedział Antoni Hila, emerytowa¬ 
ny górnik, urodzony w roku 1881 w 
Solcy, od 8 roku życia zamieszkujący 
w Darkowie. Zapisał J. O.) 

NA MILCE 

Niejaki Francek Sfaczyna mało nafolowol 
wozóf, tak forhajer Piprek chciol go 
wzióńść*) do kancnaryje na protokol. Za- 
czón sie ś-nim wadzić, a Francek porwoł 
łopatę i rzaznól go po plecach. A potym 
zaroz-wyjechoł na wyrch. Dozorca też-zaroz- 
za nim wyjechał. Sfaczyna na godzinę do- 
stol ksionszke* ) m Chodził potym ot hawiymie 
do hmoiyrnie, ale \nigdzi nimóg-roboty 
nóńść*). Potym nieskorzi dostol robotę przi 
koleji. 

Kiejsi mój starzik, Koch Antóń sie nazy- 
wol } robił na szachcie Milka f-Karwinej. 
Ta szachta stola na szlogu naprocif hotela 
Gwarectfa. Tam sie chodziło na dół po far¬ 
tach, bo szachta była płytko. Hajerzi szli 
naprzót kopać węgli, a tak za dwie, za trzi 
godziny prziszoł śleper korować to węgli 
pot-szachte. Hajerzi jak nakopali węglo, 
tak se szli do chałupy, a śleper, tyn tag- 
dłógo musiał harować, aż wywiós to węgli 
pot-szachte. Jak prziszla drugo parta, tag- 
go tam jeszcze zaścigli . Musieli go wygnać 
od-roboty, bo zaś chcieli óni robić. Nikiedy 
taki śleper był sóm i szesnaści#*godzin na 
dole, choć hajer już-doumo był dóma. 
Taki były kiejsi porzóntki. 

Śleper to węgli icozil pot-szachte. Tam 
byli dwa folowacze, co zaś to węgli falo¬ 
wali do cubra. Ty cubry, to były taki wiel¬ 
ki zbery na łańcuchach. Jedyn pełny szot 
z dołu do góry, drugi próżny z góry na dół, 
oba chodziły na rympołe. Do jednego cubra 
sie śmieścilo wiyncej jak szeź-metróf wę¬ 
glo. A tym rympołym obracali sztyrze folo¬ 
wacze. 

Kiejsi ludzie mmiieli <tela chleba jag- 
dzisio. Było mało piniyndzy, Toch na szych¬ 
tę brał suche fazole albo zimioki, a prze¬ 
ważnie nie brolech-nic. Hajer zarobił ryń¬ 
ski*) dwacet grejcaróf, folow acz-zarobił 
osiym szustek, a jo. jako chłopiec, miolech 
sztyry szustki. To było sztyrycet grejcaróf, 
a jeszcze mi s-tego otcióngli trzi grejcary 
każdy dziyń. Hawiyrz se musioł fszystko 
płacić sóm: szkło do lampy jag-rozbił , hel- 
misko jag-złómoł, albo łopatę jag-zedrzyl a 
chcioł nowóm. 

NA KSIÓNŻYNCEJ GABRYJELI 

Już-dobrze nie pamiyntóm f kierym roku 
to było, aleh-był jeszcze chłapcym, możne 
mi było-spatnost rokóf. Na Gabryjele przi- 
jechoł arcyksiónże*) Frydrych, właściciel 
tyh-werkóf. Delegat Komar miol skargę na 
ty porzóntki. Tak-klęknół i podoi tymu ar 
cyksiyńciu to pismo, ón sie obrócił i podoi 
to pismo dyrechtorowi z Ostrawy, bo z-ar- 
cyksiyńciym tam była cało ta zgraja z de- 
rechcyje. Na drugi dziyń tyn Komar i je¬ 
szcze drugi delegat nimógli dostać roboty. 
Tego Brahaczka przijón potym za pachołka 
maso r z Herdz-z Dómbrowej. Mój-ojciec za- 
szol ros do Dómbrotcej do Brahaczka i za- 
nióz mu dwa ryński*). Tak-kiejSi jedyn 
drugigo spómęgoł; chodź-mioł btyde, ale je¬ 
dyn na drugigo pamiyntoł . 

Jak śleper nie wywiós tcla. wiela mu 
naporynczyl wywiyść haier albo sztajgier, 
to po szychcie za to dostol porzóndnóm 
wypłatę flekym, albo za uszy. A czasym 
i hajerzi bili ślepróf, że mało zrobili. Kiery 


był odważniejszy a trufoł sie na siłach, to 
i wrócił z interesym. Mój ujec, Francek - 
Koch, robił na Gabryjeli. Ros po robocie 
prziszoł trochę rychli pot-szachte, a był 
tam sztajgier Pieter S., tyn mu mówi: 
„Kajś-sie jusz tu wzión? (t — „Na tósz, przi- 
szołech, dydź-je czas na wyrch jechaćV* 
Sztajgier r-znól go kilofym. Leżała tam 
kańsi*) spinka, co sie wozy spinajóm, taki 
kónsek*) łańcucha, tak Francek porwoł te 
spinkę i wymazol go nióm porzóndnie po 
plecach. Za to zaroz-dostoł ksionszke*). 
Kiejsi za taki rzeczy chcieli robotników- 
wieszać. Panowie mogli robotnika bić i 
znyncać sie nad-nim, ale ónym sie nie 
śmiało nic stać. To była sprawiedliwość! 

ŁUCKI DOZORCA 

Ale byli tesz dobrzi dozorcy. Rozech ka- 
rowoł od-swojigo ojca i ot-Sztebla ze Su¬ 
chej. Wywiózech sztyradwacet wozóf. To 
było trzeba calom szychtę jeździć, a ani 
sie nie obezdrzyć. Tagech-chleba nie z jot. 
Ku szychcie, jag-my już-mieli iść pot- 
szachte , tagech przestoi harować a chcio 
łech-chlyb zjeść. Ojciec sie podziwoł i uwi- 
dziol {świycóncóm lampę. Poznoł, że idzie 
kierysi dozorca. 1 prawi mi: „Jedź-jeszcze 
wós, synek .“ Tyn dozorca, to byl oberka jer 
Odwarka , co tam farol. Ojciec mówił to 
doź-głośno i tyn Odwarka to isto slyszoł. 
Z ar oz-jak prziszoł, pyto sie mie, modzech 
wywiós. Jo mu mówiym, że sztyradwacet 
wozóf, i żech calom szychtę chleba nie jot. 
Tag-mi mówi: „Weś chlyp, jesi mosz, a jyc, 
doźżeź-zrobil.** A tatowi prawił: „Jusz tego 
mocie doź-wy wiezione, a dejcie synkowi 
chlyb-zjeść.** To byl jedyn łucki dozorca. 
Byli tacy , ale było-jich bardzo mało. 

KUMEDYJA Z GĘSIAMI 

Sztajgier S., tyn, jak pisoł. tak ogromnie 
rod ot hawiyrzi pobiyroł podarónki. A gdo 
mu podarónków-nie nosił, tag-robil w nej- 
gorszyh-robolach. Potym zwekslownli tego 
S. na zachodni pole, a obersztajgra Kanie 
dali na fschodni pole. Niejacy W. z Łęk 
nosili tymu S. podarónki i myśleli, że Ka¬ 
nia też-bydzie od-nich podarónki odbiyrol. 
Jednego razu zanivśli gęsi obersztrijgrowi 
Kaniowi. U tego Kanie słóżyla moja ciot¬ 
ka, jeszcze sfobodno. Prziszli, prziniyśli ty 
gęsi, a pytali sie, kai-je ober szt aj gier. 
Ciotka im prawiła, że nie wiy, kaj poszoł. 
Gęsi niechali tam na stofku i poszli. Jak 
prziszoł obersztajgier Kania, tag-mu dziyfka 
mówi, że jacysi dwa prziniyśli gęsi i że nie¬ 
chali jakónsi*) kartkę. Kania to poczytol 
i dowiedziol sie s-tej kartki, że to byli ci 
W. Nó, na drugi dziyń. jak prziszoł cecho¬ 
wać do cechownie , wołoł hawiyrzi jednego 
po drugim. Jak prziszoł na nich , tag-wołoł: 
„W. Jozef, Janek, wy pierony, wy se my¬ 
ślicie, że wóm bydym gęsi pos?... Asz se 
zaroś przidziecie po ty wasze gęsi! Jo żod- 
nych podarónkóf od was nie chcym. f< Na 
drugóm szychtę jak-obersztajgier wołoł tych 
W., tak wszyscy hawiyrze, co byli f-cechow¬ 
ni, zaczli wołać: ..Liwa. liwa, liwa!“ Óni 
potym, ci W., nimógli sie obstoć przet ha- 
wiyrzami. 

ZGFÓMADZYNI NA SZPLUCHOWIE 

Jageh-zaczón robić , tag-my szli z ojcym 
na Szpluchóf do Dómbrowej na zgróma- 
dzyni. Było tam doś-sporo ludzi. Cinger re¬ 
ferował o potrzebach hawiyrzi, Naros przi- 
szli sztyrze szantarzi. Cinger dali stół na 
stole i referował. Szantarzi serwali go 


ze stola i zebrali ze sobóm a naz-rozegnali 
jak psy. Jak sie panowie dowiedzieli o kie¬ 
rym hawiyrzu, że był su dr u ch, to go 
przemiatali po nejgorszyh-robotach. Zaś ci, 
co sudruchami nie byli, a jeszcze przi - 
noszali podarónki, robili w nejlejszyh-robo- 
tach i nejlepszy zarobiali. 


*) Głoska n osłabiona. 

ŁÓMALI KAMIYN 

(Opowiadał Antoni Cz., robotnik dwor¬ 
ski, lat 81, urodzony i stale zamiesz¬ 
kały w Karwinie. — Zapisał i dodat¬ 
kowymi uwagami uzupełnił Ans.) 

Tyn Wiyrba to był siedlog-w Raju. Ón 
lómoł tyn kamiyń f Kamiyńczoku. Miol ro- 
botnikóf, ci strzilali-i lómali. F tyh-dziu- 
rach tam. Były rozmajnte, wielki kę^sy i 2 ) t ) 
i małe kę n sy. Ty wielki rozbijali na miyin¬ 
sze 3 ); ón, Wiyrba, tesz pómogoł. Na tocz¬ 
kach to wyważali ź dziur i układali do sión- 
gi; wysoko ni, bo to były wielki kfctdry , a 
kamiyń je cięszki. Układali to do sióngi 
tajak piasek, kie sie szlichtuje. Potym, jak 
to ułożyli, to-im porachowoł ji odebroł: że¬ 
by dostali zapłacone, ci ludzie, co lómali 
tyn kamiyń i wozili do sióngi. 

Jo tyn-kamiyń woził wołami s Kamiyń- 
czoka na sowij n shón-szkole; (Kierom?) pol- 
skóm , sie rozumi, bo Unszej 5 ) ftedy nie 
było. Grónta murowali s kamiynio. Piyrwej 
robili s kamiynio grónta; to zaź-byli mulo- 
rze, co to okrzasowali i pasowali tajak ce¬ 
gle. — A ku Szustymu teżeh-woził, na Le¬ 
jowe. Oddzielóni my byli: sztyry razy za- 
dziyń. To my jechali przez Ajndrychóf. Po¬ 
tym tam była tako grobla usuto, my po 
ni jeździli s kamiyniym, a ściepowali we¬ 
dle, tam były goje. Na Lejawie tam była 
tako żerdź dlógo i taki wiadro na tyce, 
co sie woda nabiyrała ze studnie*). To nie 
było miyndzy chałupami, to było f polu przi 
ceście: móg brać tu wodę gdo hciol 3 ). Dru¬ 
go studnia, tako sama, była w losku przi 
Frańciszce, Starej wodze: pod Ajndrycho- 
wym to było w lesie, tam była dobro wo¬ 
da. Powyży tego losku je kapla, co to ha¬ 
wiyrze zustali f tym-miejscu pod ziymióm, 
w eksplozyji. 

Kole Kamiyńczoka tam sie łorało. To sie 
mówiło „na piónte‘. Tyn szlog ostatni pod 
Ajndrychowę-tak sie nazywoł. Do tyh-dziur 
tam puszcza jón-terazy wodę s plóczki, s 
Tifpau szach ty. 


1 ) Znak ę należy czytać jako nosowe y. 

2 ) Znak n oznacza zredukowane dziąsło 
we, wzgl. podniebienne n. 

3 ) Dziąsłowe n. 

4 ) Starzy ludzie w Karwinie i okolicy nie 
używali i nie znają obrazowej nazwy „żu¬ 
raw studzienny 4 *. Np. w sąsiednim Starym 
Mieście robotnik, co te urządzenia stawiał 
i reparował, zna nazwy części składowych 
slup, sworzyń etc., ale zapytany o nazwę 
całości odrzekł, że to się mówiło zaweze 
studnia na żerdź. Podobnie więc, jak były 
i coraz rzadsze są studnie na kluke lub na 
rympoł. 

5 ) Było to przy drodze, biegnącej po 
wschodniej stronie stawu, znajdującego się 
dziś w miejscu dawnych mokradeł, poniżej 
ezyhu „Franciszka 44 . Studnia ta była pra¬ 
wdopodobne od pradawnych czasów urzą¬ 
dzeniem użyteczności publicznej i bardzo 
możliwe, że jej zawdzięcza okolica, ewą 
nazwę — Lejawa, na Lejawie, jako że lała 
się tu bydłu do koryt i w ogóle woda stru¬ 
gami. 
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Wielkie osiągnięcia artystyczne małego 
cieszyńskiego zespołu 


Czytelnikowi należy się słówko wyjaśnię 
nia. Dlaczego piszę o grupie tanecznej 
„Konsumu Robotniczego” w Cieszynie. Skła¬ 
nia mnie do tego kilka przyczyn. Przypa¬ 
trywałem się pracy tej małej grupki ludzi 
przez przeszło rok. I doszedłem do wnios¬ 
ku, że dzieje się krzywda młodym zapaleń 
com. Dotychczas w prasie polskiej nie prze¬ 
czytałem ani jednej notatki o tym, jak ma¬ 
ły zespół ludzi, ludzi młodych, zupełnie su¬ 
rowych pod względem wyrobienia artystycz¬ 
nego, ludzi, którzy wielkim wysiłkiem za¬ 
awansowali z zespołu prowincjonalnego do 
kategorii zespołów najlepszych w całym kra¬ 
ju, zdobywając w finałowych eliminacjach 
w Warszawie zaszczytne cztwarte miejsce, 
doszedł do swoich sukcesów. A to jest na¬ 
prawdę ciekawe i pouczające. Jest to mate¬ 
riał, który powinny sobie dobrze przestu 
diować ci wszyscy, którzy dążą do umaso- 
wienia kultury artystycznej. Bo, zespół cie¬ 
szyński szedł własnymi siłami nie oglądając 
się na pomoc z zewnątrz. Rozmawiałem 
prawie z każdym z członków zespołu, roz 
mawiałem z instruktorką ob. Marcikową, z 
kierowniczką zespołu ob. Juroszkówną, z 
Antoniną Brzyśko, wreszcie z prezesem 
spółdzielni ob. Cieślarem. Cieszą się ze swo¬ 
ich sukcesów, na które dobrze sobie zasłu¬ 
żyli, ale przytym wyczuwa się jakby cień 
żałości: „gdybyśmy byli w Warszawie, Kra¬ 
kowie, Poznaniu, no, toby o nas pisali, ale 
któż tam interesuje się Cieszynem! j 
Uważam, że to jest właśnie źle, że ci mło¬ 
dzi tak myślą. I to jest drugi powód dla¬ 
czego dziś piszę w „Zwrocie” artykuł o tej 
właśnie grupce ludzi. 

Zaczęło się to w jesieni 195J) roku. To 
stawanie się zespołem. Zrazu nieliczna grup¬ 
ka zapaleńców, rozrosła się. Zaczęto regu¬ 
larnie ćwiczyć. A jednocześnie rozpoczęto 
myśleć o publicznych występach. Pierwszy 
występ odbył się na zebraniu obwodowym 
członków spółdzielni, potem przyszły inne 
okazje: zjazdy, uroczystości państwowe, 

wreszcie pierwszy ważniejszy występ to eli¬ 
minacje na stopniu powiatowym i pierw¬ 
sze miejsce w ostatecznej rozgrywce. Potem 
eliminacje wojewódzkie, no, i w końcu 
awans do eliminacji finałowych w Warsza¬ 
wie. W chwili obecnej mała grupka tance¬ 
rzy jest najlepszym zespołem tanecznym 
ZSS (Związku Spółdzielni Spożywców), 
obejmującego swym zasięgiem tysiące pla 
cówek handlowych w całej Polsce. Ogółem 
cieszyńscy tancerzy występowali ponad 50 
razy, przechodząc liczne obozy kondycyjne 
na stopniu centralnym, występując w po¬ 
pisach plenerowych wspólnie z tancerzami 
najlepszego w Polsce „Mazowsza”. Tylko, 
że „Mazowsze” miało inny start do „wiel¬ 
kości” niż młodzi cieszyńscy zapaleńcy, szy¬ 
jący sobie sami kostiumy, sami kombinujący 
jak wiązać koniec z końcem. Po występach 
warszawskich tancerze i tancerki „Konsu¬ 
mu Robotniczego” zostali jakby „odkryci”. 
Zajęto się nimi i zainteresowano. Dzięki 
doskonałej dyscyplinie pracy, wykazanej na 
jednym z obozów spotyka ich zaszczytne 


wyróżnienie. Wyjeżdżają do N. R. D., gdzie 
w Gorlitz tańczą z okazji „Wyścigu Poko 
ju” przed publicznością niemiecką i gośćmi 


zagranicznymi, uczestnikami wyścigu. Z in¬ 
nych występów zanotować należy popis dla 
robotników radzieckich w Jelonkowie, w 
miejscu, gdzie powstaje „Pałac Kultury i 
Nauki”, występ w Warszawie urządzony 
podczas akademii centralnej w dniu 1 Maja 
w Warszawie. Pozatym młodzi spółdzielcy 
wyjeżdżali na wieś cieszyńską, docierając 
nawet do Istebnej, występując tu w miej¬ 
scowym sanatorium z okazji „Międzynaro¬ 
dowego Zjazdu Lekarzy Przeciwgruźlicz- 
nych”. 

Przyjrzyjmy się bliżej zespołowi. Rolę in¬ 


struktora, instruktora z powołania pełni 
Janina Marcinek. Nawiasem chcę tu dodać, 
że kobieta ta z przedziwną umiejętnością 
godzi obowiązki matki dwojga dzieci ze 
swymi zamiłowaniami artystycznymi, zabie¬ 
rających jej jednak sporo czasu. Zespół od 
hył od jesieni 1950 r. ponad 200 prób po 
3 godziny. Próby odbywały się regularnie. 
Dzięki dobremu podziałowi pracy, dzięki 
dobrej pracy koordynacyjnej kierowniczki 
zespołu ob. Juroszkówny Danuty wysiłki 
poszczególnych członków zespołu stanowiły 
dobrze zestrojoną całość. I może w tym 
zestrojeniu, w tej harmonijnej współpracy 
tkwi najpoważniejsza cząstka sukcesów ze¬ 
społu. I tak np. Antonina Brzyśko stara się 
o kostiumy. A nie jest to rzecz łatwa. Są 
trudności rozliczne. Pomaga jej jednak cały 


zespół, no, i samo kierownictwo spółdzielni, 
które rozumie i docenia wartość kultury, 
wartość artystycznego trudu swojego mło¬ 
dego aktywu. Marcin Zdarzil przyjął na sie¬ 
bie wszystkie sprawy administracyjne. Jest 
tych papierów dość dużo, a obok nich wiele 
i innych kłopotów. Sprawami organizacyj 
nymi kieruje Gertruda Miklewska. Do dys¬ 
pozycji stoi jej cały zespół, liczący w su¬ 
mie ló osób. 

Tańczą cieszynianki i cieszyniacy tańce 
narodowe od oberka do mazurka, tańczą 



Zespól „ Mazowsze** w Pradze 



Świetlicowy zespól taneczny przy Spółdzielni Spożywców ,,Konsum Robotniczy ” w Cie¬ 
szynie w „Suicie ukraińskie j” 
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tańce rosyjskie i ukraińskie, tańczą pełne 
uroku tańce mołdawskie, lecz przy tym 
wszystkim nie zapominają o naszych, ślą¬ 
skich tańcach regionalnych, których bogac¬ 
two jest olbrzymie. Już w przygotowaniu 
jest „Suita śląska 44 , już sięgają po nieznane 
lub zapomniane tańce z istebniańsko wiś- 


lańskiego regionu, już skrzętnie szukają no 
wych treści melodycznych, zagubionych w 
jaworzynkowskich i koniakowskich groniach 
polsko słowackiego pogranicza. 

Ze swej strony życzyłbym zespołowi cie¬ 
szyńskiemu, aby swoim tańcom regionalnym 
przydał i pieśń, aby związał z nimi rados¬ 


ne słowo, rozbrzmiewające w naszych gó¬ 
rach. Aby kawał beskidzkiego nieba razem 
z jego smutkami i radościami, przejawia 
jącymi się w śpiewie i tańcu naszego ludu 
przeniósł na podium, znacząc serdeczny 
ślad umiłowania rodzimej, śląskiej kultury 
artystycznej. MOST 



25 łat zorganizowanej pracy śpiewaczej na 
Śląsku czechosłowackim 


/, okazji 25-lena pracy polskiego ruchu śpiewaczego w Czechosłowacji został urzą¬ 
dzony w sobotą 14 czerwca br. „Koncert Jubileuszowy' 1 w sali hotelu „Piast' w Czeskim 
Cieszynie. M. in. w koncercie tym wziejo udział w roli wykonawców programu kilka- 
naście chórów polskich ze Śląska czechosłowackiego , orkiestra rozgłośni Czechosłowac¬ 
kiego Radia w Ostrawie , chór „ Harmonia “ z Polski. W czasie uroczystości kilkunastu 
chorom polskim ze Śląska czechosłowackiego oraz kilku dyrygentom wręczono dyplomy 
oraz insygnia srebrnych i bromowych odznak Ogólnopolskiego Związku Śpiewaczego 
iv Warszawie. Recenzję o tej uroczystości zamieścimy w lipcowym numerze „Zwrotu \ 


Przed 25 laty stworzone zostały podsta¬ 
wy organizacyjne naszego ruchu śpiewacze¬ 
go. Dnia 6 lutego 1927 roku odbyło się 
pierwsze konstytuujące walne zebranie de¬ 
legatów chórów, powołujące do życia Zwią¬ 
zek Polskich Chórów w Czechosłowacji, 
skupiający wówczas 23 chóry z 930 człon¬ 
kami. Życie wkrótce udowodniło, jak bar¬ 
dzo była potrzebna tego rodzaju organizacja 
śpiewacza. Wyrosła ona z inicjatywy i po¬ 
trzeb licznych chórów, działających od 
wielu lat i borykających się z licznymi tru¬ 
dnościami tylko o własnych siłach. Historia 
naszego śpiewactwa sięga jednakże wiele 
lat wstecz od daty założenia Związku Pol 
ekich Chórów w Czechosłowacji. 

Słynny rok 1848 — Wiosna Ludów — 
który wydobył siły drzemiące w masach lu 
dowych, może być uważany za historyczny 
punkt wyjścia dla rozwoju [ narodowego 
wyrazu pieśniarstwa polskiego na Śląsku 
C eszyńekim, gdyż od tego czasu pieśń pol¬ 


aka wzmacnia rytm walki mas ludowych o 
prawa do pełnego życia, bez wyzysku i uci¬ 
sku mas ludowych. Ale zanim pieśń ta stała 
się orężem, rosła ona wraz z ludem, wśród 
jego radości i cierpień, wplatając się w oby¬ 
czaje i obrzędy, stając się rytmem życia 
we wszystkich jego zmiennych fazach. Bo¬ 
wiem pieśń polska śpiewana przez lud cie 
szyński od najdawniejszych czasów wyrosła 
z ludu i swój ludowy charakter zachowała 
po dzień dzisiejszy. 

Dwie rzeczy mus my stwierdzić, gdy spoj¬ 
rzymy na okres powstawania ruchu śpie¬ 
waczego na Śląsku Cieszyńskim. Pieśń poi 
ska wyszła z ludu i wróciła doń poprzez 
chóry, które powstawać zaczęły nie tylko 
po miastach i większych ośrodkach przemy 
slowych, ale i wsiach Śląska Cieszyńskiego. 

Do rozwoju ruchu śpiewaczego na Śląsku 
Cieszyńskim przyczyniła się przede wszyst 
kim młodzież wiejska, kształcąca się w szko¬ 
łach, głównie w seminarium naucz, w Cie¬ 



szynie. Ona to po opuszczeniu murów szkol 
nych rozśpiewała ziemię cieszyńską. 

W roku 1889 powstaje na Śląsku Ciesz. 

Kółko Pedagogiczne' 4 , na którego zebra 
niach odbywają się już regularne próby chó¬ 
ru męskiego pod kierownictwem Andrzeja 
HLiwiczki, którego słusznie możemy nazwać 
ojcem naszego ruchu śpiewaczego. W r. 
1896 Kółka Pedagogiczne 44 przekształca się 
w „Polskie Tow. Pedagogiczne' 4 z kołami w 
Ustroniu, Cieszynie. Fryeztacie i Dziedzi 
cach, szerząc wszędzie kult śpiewu chorał 
nego. Największą żywotność wykazywało 
kolo w Jabłonkowie, które zorganizowało 
s lny chór męski i orkiestrę. Próby -odbywały 
się w Bystrzycy. Pieśń polska wyzwala się 
spod kurateli niemieckiej. Usamodzielnia 
się, siłą własnego entuzjazmu przebija opo 
ry, staje się własnością szerokich rzesz ludu 
śląskiego. Powstają coraz to liczniejsze chó 
ry, zwłaszcza kiedy w r. 1904 opuszczają 
mury szkolne pierwsi abiturienci gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, zaś w roku 1908 
pierwsi wychowankowie polskich paralełck 
seminar um nauczycielsłćiego w Cieszynie, 
którzy jeszcze podczas studiów z zapałem 
uprawiali śpiew chóralny, bardzo często 
wyjeżdżali w teren z g-otowym programem, 
narażając się grubo władzom szkolnym. Po 
opuszczeniu murów szkolnych młodzież ta, 
mając przygotowanie teoretyczne i bogate 
już doświadczenie praktyczne, zakładała 
chóry na terenach swej pracy. Głównymi 
organizatorami byli w pow. frysztackim Jan 
Kiszą, w pow. cieszyńskim Jerzy Hadyna. 
W -owych czasach powstają niektóre chóry, 
które istnieją po dzień dzisiejszy, np. chór 
w N. Boguminie założono w r. 1904, w Ła 
zach i Niemieckiej Lutyni w r. 1908 (po 
dobnie jak Towarzystwo Śpiewacze w Cie¬ 
szynie), w Rychwałdzie w r. 1910. 

Wybuch wojny w r. 1914 zahamował d;ll 
szy rozwój chórów. Natomiast okręg po 
pierwszej wojnie światowej jest okresem 
najbujniejszego rozkwitu naszego śpiewać 
twa, które po rozgraniczeniu Śląska Cie 
szyńsk ego w roku 1920 poszło odrębnymi 
torami organizacyjnymi. 

Przełomową datą w historii naszego śpie¬ 
wactwa jest wspomniany już rok 1927, kie¬ 
dy dotychczas żywiołowo rozwijający się 
ruch śpiewaczy został ujęty w ramy orga 
nizacyjne w postaci Związku Polskich Chó 
rów w Czechosłowacji. Ziarno rzucone na 
dobrą i przeoraną glebę wydało bujny owoc. 
W okresie międzywojennym nasz ruch śpie¬ 
waczy osiągnął stan 112 chórów z przeszło 
5 tysiącami członków. 

Brutalna przemoc hitlerowska w czasie 
drug ej wojny światowej poczyniła olbrzymie 
spustoszenia w szeregach naszego śpiewac¬ 
twa. Umilkła pieśń polska w momencie jej 
najbujniejszego rozkwitu. Czy rzeczywiście 
umilkła? Nie! Pieśń polska śpiewana była 
eercem wtedy, kiedy usta zmuszono do 
m leżenia. 

Gdy zabłysła jutrzenka wolności, po pro¬ 
stu spod stóp uciekającego -okupanta wy¬ 
rastała żywa pieśń polska. Masowo odra¬ 
dzały się chóry, by pieśnią witać zwycię 
atwo nad przemocą. Niestety pierwsze lata 
powojenne nie sprzyjały naturalnemu roz¬ 
wojowi naszych chórów. Dopiero z chwilą 
powstania naszych organizacji PZKO i SMP, 
a zwłaszcza zwycięstwo lutowe w r. 1948 





Walne Zebranie Zw. Pol. Chórów w r. 1937 w Czeskim Cieszynie 
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stworzyło odpowiedni klimat, w którym 
pieśń polska mogła swobodnie rozbrzmie¬ 
wać. 

Dalszy rozwój naszego ruchu śpiewaczego 
jest na ogól nam znany. Szczupłe ramy jed 
nego artykułu nie pozwalają na chociażby 
pobieżne przedstawienie historii naszego 
śpiewactwa. Warto by więc pomyśleć o ja 
kiejś monografii na wzór wydanej w roku 
1937 z okazji 10 lecia Związku Polskich 
Chórów. Stwierdzić jednak należy, że idea, 
z której zrodził się przed 25 laty Związek 
Polskich Chórów, nic nie straciła na swej 
żywotności — przeciwnie, nabrała realniej 
szych i konkretniejszych kształtów. Idei tej 
nie w-olno bowiem utożsamiać ze zjawiskamj 
ówczesnego ustroju społecznego, który pró¬ 
bował każdą prawdę zaciemnić i zniekształ¬ 
cić. 

Nasz ruch śpiewaczy w różnych okresach 
był zależny od form, w jakich nasze życie 
przepływało. Jednakże ruch ten wyróżniał 
się zawsze niezmiennymi cechami, t. j. 
masowością — gdyż przez masy i dla mas 
był stworzony — oraz założeniami upo- 
wszechnieniowymi w zakresie kultury mu¬ 
zycznej. Zbędnym chyba jest dowodzić, że 
to właśnie świat pracy, czyli górnicy, hut 
nicy i chłopi gtanowili u nas masę śpiewa¬ 
jącą. Prawda ta sama przez się wyznacza 
ruchowi temu właściwe miejsce w szeregu 
twórczych sił, kształtujących obecnie war 
tości kulturalne w jej nowym, ludowym 
etapie. Historia naszego ruchu śpiewacze 
go jest otwarta i sprawdzalna zarówno w 
czasie jak i w liczbach. A jeśli korzystając 
z okazji wracamy dziś do niej, to dlatego, 
że — aczkolwiek z mas wyszliśmy i na 
masach się opieramy — znaczenie naszego 
ruchu śpiewaczego nie przez wszystkich 
jest doceniane. 

Wytyczne, którymi kierowaliśmy się w 
naszej dotychczasowej 25-Ifetniej działal¬ 
ności, nie są sztucznymi spekulacjami, lecz 


wyrosły on© samorzutnie z nawskroś demo 
kratycznego ducha naszej idei śpiewaczej i 
naszej struktury organizacyjnej. Jako takie 
nie mogą być więc sprzeczne z żadnymi po¬ 
czynaniami, mającymi na celu dobro nasze¬ 
go ludu. Drogą taką jest praca przez masy 


Zjazd śpieivaczy w ramach Festynu 

dla mas — czyli droga, która jest matką 
naszego ruchu. 

Praca w masach tak jak ją pojmujemy 
w naszym ruchu śpiewaczym, nie jest jed 
nak łatwa, bo wymaga nie jakiegoś okolicz¬ 
nościowego, jednorazowego, lecz stałego 
wysiłku. Jesteśmy również przeciwnikami 
pozorów ruchu, pozorów pracy, bo takie bu 
dzą zawsze nieufność wśród naszych mas 
ludowych. 


Tymi założeniami kierowało się dotych 
czas nasze śpiewactwo i dlatego nie bez du 
my może spoglądać na miniony 25-letni 
okres swej pracy organizacyjnej i tylko dla 
tego nie utraciło ono swego charakteru ma¬ 
sowego. 


PZKO w Czeskim Cieszynie w r. 1950 

Byłoby oznaką wysoce szkodliwego za¬ 
cofania i zupełnego braku zmysłu poczu 
cia rzeczywistości, gdybyśmy nie umieli do 
strzec wymagań, które stawia ruchowi śpię 
waczeinu dzisiejszy układ sił społecznych, 
gdybyśmy nie umieli tym wymaganiom iść 
na spotkanie. Korzystanie z nabytych do 
świadczeń w pracy śpiewaczej nie tylko że 
nie jest przeszkodą w tym, lecz bardzo 
cenną pomocą. -©9“ 




Kultura żywego słowa 


Aby słowo spełniało swój cel musi usilnie 
dążyć do jak najwierniejszego oddawania 
myśli ludzkiej. „Prawdziwy kunszt słowa — 

jak pisze Fiedin - nie zaciemnia istoty 

myśli, lecz ujawnia ją tak, jak odczynnik 
chemiczny wywołuje kliszę. 44 Winniśmy 
wszyscy naśladować —- każdy w miarę 
swych możliwości — wspaniałą walkę o 
słowo, o jasność myśli, jaką podejmowali i 
prowadzili przez całe życie wielcy pisarze. 
„Wszelkie bowiem osiągnięcia — cytuję 
znowu Fiedina — są dla pisarza nie do po 
myślenia bez ustawicznej, powiedziałbym, 
dożywotniej pracy nad słowem. 44 Ten postu 
lat obowiązuje również wszelkiego rodza¬ 
ju mówców, bo czymżcż mowa żywa różni 
się od mowy pisanej? Jan Parandowski w 
cwej „Alchemii słowa 44 przypomina, że „sta¬ 
rożytni, średniowieczni i nowożytni litera¬ 
ci aż niemal po próg naszych czasów prze¬ 
chodzili studia dotyczące sztuki słowa, nie 
tylko w regułach i przykładach, ale i w roz 
ważaniu wartości estetycznej, emocjonalnej, 
intelektualnej wszelkiego rodzaju „chwy¬ 
tów". Dziś kult stówa mówionego przecho¬ 


dzi jakby kryzys. Nie analizując szerzej 
tła tego stanu rzeczy, stwierdzić trzeba za 
Natalią Cołębską — pisze o tym w artykule 
drukowanym w „Teatrze ludowym 44 w listo¬ 
padzie 1949 r. ■—• że: „jakoś dotychczas za 
mało wagi przykładano do umiejętności do 
brego wysławiania się 44 . I zapytuje słusznie: 
„dlaczego wstydzimy się pisać z błędami, 
a natomiast mówienie z błędami uważamy 
za rzecz naturalną? 44 .. 

Czyż nie warto się głębiej zastanowić nad 
tymi słowami? Czy nie warto pomyśleć nad 
tym, co czynić należy, aby „słowo nasze 
nie ulegało łatwo zduszeniu w bełkocie nie- 

wyćwiczonego języka? 44 , ^szak - bijmy 

się w piersi — umiejętność starannego wy¬ 
sławiania się w publicznych wystąpieniach 
znajduje się u nas w stanie embrionalnym. 
Czyżby słowo żywe miało mniejszą wartość 
niż słowo drukowane? Od ludzi, dla któ¬ 
rych żywe słowo stanowi narzędzie pracy 
winniśmy żądać, aby swoją pracę wykony¬ 
wali równie dobrze, równie starannie, jak 
tego żądamy od rzemieślnika, robotnika, in 
żyniera czy jakiegokolwiek innego człowie¬ 


ka pracy. Winni oni znać swoją pracę od 
podstaw, winni umieć zdobyć się w tej pra¬ 
cy na w^ysiłek twórczy i racjonalizatorski. 
Niech swojej indolencji, ubóstwa językowe¬ 
go nie pokrywają patosem, doktrynerstwem, 
uczoną nudą. Te martwe szczudła, to śmier¬ 
telne skrzydła dla umarłych myśli. Od tych 
ludzi wymagać trzeba, aby uczyli się swo 
jego języka, aby wiedzieli, że samo otwar 
cie ust nie jest jeszcze mówieniem, tak jak 
krzyczenie, czy głośne mówienie nie jest 
jeszcze śpiewaniem. Język nasz ma dużo w 
sobie melodyjności, wewnętrznego piękna 
i uroku. Pamiętajmy: od dobrego mówcy 
wymaga się nie tylko dobrego wysławiania 
się, ale także i dobrej wymowy. Często za¬ 
pominają oni o tym, że „każda głoska na¬ 
szego alfabetu posiada swój odrębny cha 
rakter i sobie właściwe brzmienie 44 . Trzeba 
mieć zawsze na uwadze, że należy przytym 
mówić „głośno, wyraźnie i pomału, ażeby 
nas rozumiano, słyszano, i chętnie 6łucha 
no 44 . * 

„Czy nie za wiele wymaga się od „ludzi 
słowa żywego 44 ? Myślę, że nie. Nie można 
żądać, aby każdy z nich był Ciceronem, Dc 
monstenesem lub Skargą, ale każdego z 
nich winna obowiązywać kultura językowa, 
co jest połączone ze stałym i konsekwent¬ 
nym kształceniem się. Nie można opierać 
się tylko na szablonach słownych, na wy¬ 
tartych frazesach, usypiających myśl i czu¬ 
cie. Lew Tołstoj nawet w ostatnich latach 
życia pracował usilnie nad doskonaleniem 
swego wspaniałego języka, starając się pieać 
prosto i jasno, aby mógł być zrozumiany 
nawet przez małe dziecko. I dopiął tego 
w swoim „Jeńcu kaukaskim 44 . Te same wy¬ 
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(nagania, które stawia sobie pisarz, musi 
stawiać sobie również człowiek szermujący 
słowem żywym. Musi obcować na eodzień 
z książką, musi doskonalić styl. 

Dlaczego wychodzimy często z odczytu, 
referatu znudzeni? Gzy tylko dlatego, że 
nas referat nie interesował? Czy tylko dla¬ 
tego, że do wysłuchania referatu byliśmy 
nieprzygotowani tak fizycznie Jak i psy 
chicznie? INie, nie tylko dlatego! Zaintere¬ 
sowanie tematem było, ale znikome w cza¬ 
sie trwania samego wykładu. Po prostu wy¬ 
kładowca zamulił swym doktrynerskim żar¬ 
gonem świeżość naszego zainteresowania. 
Słowo bowiem, które pada między słucha¬ 
jących musi być nie tylko piękne, jasne 
i czyste, ale również przepojone prawdą i 
szczerością. Czyż inne słowo zdolne jest za 
paść na dno serc ludzkich? Będzie co naj¬ 
wyżej cierpliwie wysłuchane, nawet zrozu¬ 
miane, ale czy przeniknie do świadomości? 
Czy zdoła skruszyć skałę w piasek, by zmie¬ 
nić go potem w glebę urodzajną? Pawłów 
przypisuje słowu żywemu moc uśmierzania 
bólu lub wywoływania go nawet tam, gdzie 
go nie ma. Co potrafi w systemie ludzkich 
oddziaływań uczynić słowo kalekie, słabe 
i mdłe, słowo głuche jak pień, słowo źle 
wypowiedziane? 

Kiedyś znalazem się przypadkowo w gro¬ 
nie leśników na fachowej naradzie robo 
czej. Uderzyły mnie słowa mówcy, posługu 
jącego się pięknym językiem nie mającym 
nic wspólnego z żargonem konferencyjnym. 
Niemal każde z jego -słów miało blask słoń¬ 
ca i zapach lasu. Tylko tu i ówdzie w barw¬ 
ną mozajkę wplotło się słowo szare, zaku¬ 
rzone pyłem protokularnych papierów. Ten 
kolorowy bukiet zwilżony świeżą rosą szcze¬ 
rości nie kalał bynajmniej powagi konfe¬ 
rencyjnych narad. Dodawał im uroku i tej 
najszlachetniejszej inności, sprawiającej, że 
umysł przyzwyczajony do konferencyjnego 
stylu mówienia, chłonął soczystość słów 
mówcy, trwał w skupieniu, otwierając na 
oścież wrota logicznej pamięci. Jakżesz bar¬ 
dzo odbijały się te słowa od ocukrzonych. 
pełnych patoisu i scholastycznej mądrości 
słów pewnego autora, który na swym uro¬ 
czystym wieczorze tak serdecznie wynudził 
słuchaczy, że po skończonym monologu, 
mimo zachęty, nikt nie zabrał głosu w dy¬ 
skusji. Pełne finezji, zawoalowane słowo, 
słowo usypiające myśl rzetelną zdusiło za¬ 
interesowanie. Podziałało na słuchaczy jak 
opium. 

Literat pochodził zapewne z gatunku 
tych, o których kiedyś publicysta Jerzy Bo¬ 
rejsza pisał w „Odrodzeniu 44 , że uważają 
oni, że „pisma literackie są biuletynem 
wewnętrznym cechu pisarzy DLA SlEBIE, 
a nie czasopismami dla społeczeństwa 44 . Wi 
docznie i publiczność słuchającą jego wy¬ 
wodów wziął za martwe strony literackiego 
biuletynu. Leśnik nie był co prawda litera¬ 
tem. ale miał wrażliwość na piękno mowy. 
Kochał swój język rodzinny i pielęgnował 
go w sobie. Dużo czytał, i to nie tylko 
prozę, ale i poezję. To pomagało mu w pra¬ 
cy. W rozmowie z nim dowiedziałem się, 
że wiele z okólników, które otrzymuje ce¬ 
lem przesłania ich do oddolnych ogniw 
. . tłumaczy na język tysiąca ludzi, dla 
których te okółniki są przeznaczone. Ka¬ 
mienie językowego niezrozumialstwa wyrzu¬ 
ca precz, przycina tasiemcowe zdania, wy¬ 
gładza styl, dodając soków życia obumarłej 
myśli. 

Przyzwyczailiśmy się narzekać na audy¬ 
torium: że brak mu skupienia, brak powagi, 
brak poszanowania dla słowa i myśli pre¬ 
legenta. Nic też dziwnego, że często ludzie 
drzemią na wykładach, że nudzą się pie¬ 
kielnie, że narzekają. Słowo, aby zdobyć 


słuchacza d!a myśli, musi być serdeczne, 
proste szczere, błękitne. Musi smucić i ra 
dować, uśmiechać się, napełniać tęsknotą, 
wywoływać milion wzruszeń i doznań. Przez 
słowa musi przebijać imyśl. Będą puste sio 
wa, gdy nie zewrą się w wspólnym trudzie 
dla wyrażenia myśli. 

Przypomnieliśmy na początku, że praca 
mówcy jest pod względem doniosłości rów¬ 
noważna z pracą pisarza. A wszak „twory 
umysłu wywodzą się nie tylko z samego 
umysłu 44 — pisał Hipolit Taine o Balza¬ 
ku — cały człowiek przyczynia się do ich 
powstania: jego charakter, wychowanie i 
życie . . .“ Mówca — mizerna figura — nie 
zadziwi, nie nasyci uczuciem, nie przekona. 
Słowo, niepodzielnie związane z człowie¬ 
kiem, tylko w połączeniu z nim stanowi 
podnietę dla myśli i uczuć słuchaczy. Jak 
działać może na na9 słowo pijaka rozpra¬ 
wiającego uczenie o konieczności walki z 
alkoholizmem? Kogóż przekonają jego na 
wet najmocniejsze argumenty? Nawet czy¬ 
tając obce utwory ważną jest rzeczą, aby 
nie tylko odczytywać wyrazy, poszczególne 
zdania, ale aby odczytywać i tekst treści, 
aby ożywić martwe litery swoją pasją, swo¬ 
im własnym zainteresowaniem tematem, 
unikając sztuczności i szkodliwej przesady. 
Jedną bowiem z cech dobrego słowa, słowa 
urzekającego jest — prawda. Słuchacz z 
dziwną łatwością odróżni fałszywy dźwięk 
od tonu szczerości, opancerzając się obo¬ 
jętnością bronić się będzie przed takim sło¬ 
wem niepokojącym, niegodnym jednania so¬ 
bie serc ludzkich i umysłów. Jedynie z po¬ 
jednanie z prawdą dodaje słowu nieznisz 
czalnych mocy. WŁOS 



OSTRAWA 

Wieczór literacki SLA i znamienna wypo¬ 
wiedź czeskiego pisarza o polskiej twórczo¬ 
ści literackiej na Śląsku czechosłowackim 

Pod koniec roku 1950 bawiła na Śląsku 
czechosłowackim wycieczka wybitnych piea 
rzy czeskich, którzy wraz z literatami na 
rodowości polskiej z Cieszyńskiego brali 
udział w szeregu imprezach zorganizowa¬ 
nych specjalnie dła górników j hutników 
śląsko ostrawskich. W tym czasie zostały 
także w sposób realniejszy zadzierzgnięte 
hliźsze kontakty świata pisarskiego Pragi a 
poniekąd także Bratysławy z pisarzami, 
działającymi na terenie Ostrawy i Cz. Cie 
szyna. Wynikiem tych spotkań to założenie 
oddziału Związku Pisarzy Czechosłowackich 
fSvazu ćeskoslovenskyeh spisovatelA) w 
Ostrawie, którego członkami mieli stać się 
także pisarze narodowości polskiej z tere¬ 
nu Śląska czechosłowackiego. Ta ostatnia 
sprawa jednakże utknęła na martwym punk 
cie. natomiast do zanotowania mamy tutaj 
kilka innych objawów ścisłej współpracy, 
które są rezultatem powstania wspomniane¬ 
go oddziału pisarzy w Ostrawie. Trzeba tu¬ 
taj wymienić w szczególności prezesa od¬ 
działu ostrawskiego, wybitnego pisarza cze¬ 
skiego dr prof. Wojciecha Martinka. który 
reprezentując na pograniczu ostrawsko-ślą 
skim czeski świat literacki, służy bezintere¬ 
sownie sprawie wzajemnego zbliżenia czesko- 
polekiego. Wystarczy przypomnieć choćby 
tylko wieczór urządzony w Karwinie z oka¬ 
zji 60-lecia urodzin Gustawa Morcinka, oraz 
przemówienie, jakie wtedy na tym wieczo¬ 


rze wygłosił m. in. i ten wybitny pisarz 
czeski Wojciech Martinek, podkreślając «w« 
sympatie dla połsko-śląskiej twórczości lite¬ 
rackiej na Śląsku Cieszyńskim. 

Jeśli chodzi o znawców i poważnych kry¬ 
tyków literatury połsko-śląskiej, to bez 
sprzecznie jednym z nich obecnie (a brak 
ich zupełnie w PoLsce!) jest właśnie Woj 
ciech Martinek. Świadczy o tym dobitnie 
i ostatnio wygłoszony referat o polskiej 
literaturze na Śląsku Cieszyńskim, który 
ten znakomity pisarz, erudyta i wnikliwy 
badacz jej dziejów, wygłosił w dniu 22 maja 
br. na wieczorze literackim SLA w Ostra¬ 
wie. Wieczór ten został urządzony przez 
tamtejszą „Osyfttową besedę 44 w jej ,,Osvć- 
towej sini *. Tutaj trzeba także podkreślić, 
że wspomniany wieczór po raz pierwszy 
wykazał poważne zainteresowanie tą sprawą 
ze strony społeczeństwa czeskiego i stał 
się jedną z doniosłych atrakcji kulturalnych 
zbliżenia czesko-polskiego. Wieczór ten za¬ 
gaił posłowiem wstępnym znany na tereęie 
śląsko-ostrawskim szermierz przyjaźni cze- 
sko-polkiej dr prof. Francizek Kral, który 
od przeszło 24 lat nie szczędzi swych wy¬ 
siłków, pracując w różnych warunkach 
nad realizacją wielkiego dzieła zbratania 
dwóch tak bliskich sobie narodów. Dr F. 
Kral w swym posłowiu nawiązał właśnie na 
te motywy przyjaźni, apelując o pogłębie¬ 
nie wspólnei znajomości kultury każdego z 
bratnich sobie narodów. O poznanie przez 
społeczeństwo czeskie także kultury na¬ 
szych Polaków w Czechosłowacji, którzy 
wykazują w tej dziedzinie wiele prężności, 
wiele pięknych osiągnięć, ktÓTe trzeba po¬ 
dziwiać i z których nawet nieraz uczyć się 
trzeba. Po przemówieniu Krala przystąpił 
do wygłoszenia swego obszernego referatu 
o „Literaturze polskiej na Śląsku 44 wspom 
niany już autor ostrawskiej trylogii powieś¬ 
ciowej — Wojciech Martinek, nie ograni¬ 
czając się tylko do współczesności tej lite¬ 
ratury, lecz szkicując iej narodziny od chwi 
Ii wydania pierwszych książek polskich w 
Opawie na Śląsku Opawskim i w Brzegu 
na Śląsku Dolnym aż do tego czasu, gdv 
kuźnia kultury połsko-śląskiej stał się przed 
przeszło stu laty... Cieszyn. Następnie pi 
sarz czeski omówił szczegółowo okres mię¬ 
dzywojennego dwudziestolecia, kiedy litera¬ 
tura połsko-śląska, przedziera się przez 
opłotki własnego regionu śląskiego i sttaje 
się literaturą artystyczną, ogólnonarodowa- 
Tutaj nisarz wymienia trzy nazwiska: Gus¬ 
tawa Morcinka, Pawła Kuhisza i Adolfa 
FieTlę. Trzecim okresem w dziejach litera¬ 
tury połsko-śląskiej, to okres współczesny, 
którv nie mniej szczegółowo anlizuie w 
swych wywodach ten wytrawny badacz jego 
dziejów. Prelegent zahacza także w swym 
referacie o problemy języka, jako tworzywa 
artystycznego a zarazem tworzywa na wskroś 
ludowego, kiedy mówi o gwarze śląskiej. 
Z pełnym uznaniem podkreśla fakt, że do 
piero „Przednówek 44 Kubiaza dowiódł, iż 
poeta może się posługiwać gwarą i odkry¬ 
wać jej piękność, ale tę sprawę rozstrzyga 
zadawalająco tylko silny talent. I u nas 
w Czechosłowacji prowadzone są dyskusje 
— czy można posługiwać się w takiej czy 
innej mierze gwarą jako tworzywem arty¬ 
stycznym. Ale wszelkie takie wypowiedzi 
z jakiejkolwiek strony są jedynie bezdusz¬ 
nym teoretyzowaniem nie przynoszącym ni¬ 
komu korzyści, są gadaniną na wiatr, bo 
tutaj o tych sprawach decyduje talent a nie 
kto inny. Przy tej okazji Martinek wspo¬ 
mina także, że i czeski poeta Bezruc starał 
się do swych „Slezskych pism 44 tu i tam 
wtrącić śląski wyraz gwarowy. Wypowiedź 
Martinka na temat gwary śląskiej była ge¬ 
neralnym rozprawieniem się z tymi wszyst 
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kimi, którzy z takich czy innych powodów, 
zwalczają gwarę śląską. 

W wieczorze ostrawskim brali także udział 
polscy autorzy ze Śląska czechoslowackie- 
go: Paweł Kubisz, Henryk Jasiczek i Gustaw 
Przeezek. O ich twórczości mówił bardzo 
obszernie wybitny pisarz czeski. Podkreślił 
wielkie osiągnięcia autora „Przednówka 41 ,, 
podkreślił walory jego poetyckiego dramatu 
wydanego książkowo p. t. „Opowieść Wy¬ 
dziedziczonych"; jego niespokojną, buntow¬ 
niczą i rewolucyjną treść wysiłku artystycz¬ 
nego. W swym dalszym wywodzie prelegent 
zwartościował ostatni tomik liryk Henryka 
Jasiczka p. t. „Rozmowy z ciszą", które są 
wbrew pozorom walką o najpiękniejsze war 
tości ludzkie i człowieka wypowiedziane 
wierszem liryczuym. Wartość tego zbioru jest 
także wybitną zdobyczą na śląskim tirma 
mencie literackim. Mówiąc o twórczości 
Gustawa Przeczka, pisarz ostrawski za naj¬ 
cenniejszą z wielu jego utworów scenicz¬ 
nych i książek uważa książkę, w której au¬ 
tor zapisał swe wspomnienia z faszystów 
skiego obozu koncentracyjnego. 

Po referacie Martinka, trzech autorów 
cieszyńskich uzupełniło program tego pol¬ 
skiego wieczoru literackiego w Ostrawie 
swymi autorecytacjaini, zapoznając zebra 
nych z fragmentami swych najnowszych 
utworów, których wydania książkowe zosta¬ 
ły już zaplanowane na najbliższą przyszłość 
przez wydawnictwo książkowe SLA, która 
niedawno otrzymała zezwolenie na wydanie 
polskich publikacji literackich. -St- 

GZ. CIESZYN 

Zwrot w pracy Komisji Słownictwa 
Polskiego przy PZK 

Komisja Słownictwa Polskiego przy PZKO 
z-ostala powiadomiona przez redaktora dzia¬ 
łu polskiego przy Państwowym Wydawnic¬ 
twie Pedagogicznym w Pradze ob. Kozorę, 
że już w najbliższych dniach wyjdzie z dru¬ 
ku słownik czesko-polski, opracowany przez 
prof. Yydrę, a rozszerzony o niektóre wy¬ 
rażenia z zakresu budownictwa socjalistycz¬ 
nego. Ponoć także do opracowania umyśl¬ 
nego słownika czesko polskiego w dziedzinie 
techniczno-przemysłowej przystąpiło Minis¬ 
terstwo Przemysłu w Pradze. W tej sytuacji 
zadanie Komisji Słownictwa Polskiego ule- 
gn.e zmianie. Chodzić będzie o ewentualne 
wydanie takiego słownika, który będzie za¬ 
wierał słowa i wyrażenia nie uwzględnione 
w obu wyżej wymienionych słownikach. 

Nie zmienia się jednak zasadnicza rola 
KSP, którą jest stała opieka nad sprawami 
języka, stanowiącego podstawowy warunek 
rozwoju naszego społeczeństwa w duchu 
zasad internaęjonalizmu. 

(em) 


STONAWA 

Odegranie „Przewodnika tatrzańskiego “ 

Po dłuższej przerwie w swej działalności 
zespół teatralny PZKO w Stonawie zabrał się 
do pracy nad wyćwiczeniem sztuki K. Krum 
lowskiego „Przewodnik tatrzański* 4 . 

Po dawniejszym wystawieniu kilku sztuk 
o treści socjalistycznej, mówiących o na¬ 
szym budownictwie, jaką była np. sztuka A. 
Kornejczuka „Makar Dubrawa", postano¬ 
wiono wystawić „Przewodnika tatrzańskie¬ 
go** jako sztukę o treści pogodnej i weso¬ 
łej. Sztukę tę odegrał zespól w dniach 10 
i 11. 5. b. r. W czasie obydwóch przedsta¬ 
wień sala Domu PZKO była zapełniona po 
brzegi. Sztukę dobrze wyreżyserował E. 
Hanzel. Aktorzy wywiązali się ze swych ról 
scenicznych umiejętnie. Tańce, które zosta 



Stonawski zespól amatorski, który odegrał sztukę Krumlowskiego „Przewodnik 

tatrzański 


ly oddane znakomicie, wyćwiczyła Zosia 
Wróblówna. Opracowań strony śpiewaczo- 
muzycznej sztuki dokonał Józef Firla, który 
również skomponował do sztuki nowy wstęp 
muzyczny. Każde przedstawienie grzeszy na 
pewne niedociągnięcia. W Stonawie były 
to słabo opanowane śpiewy, ponieważ za 
późno rozpoczęto z ćwiczeniem pieśni. W 
przyszłości trzeba również więcej poświęcić 
troski sprawie obsady poszczególnych ról w 
wodewilu, tak aby dany aktor sprostał wy¬ 
maganiom nie tylko gry scenicznej, ale 


także rutyny śpiewaczej. Stonawa posiada 
wszelkie warunki po temu, aby tym zada¬ 
niom sprostać. Całość przedstawienia wy¬ 
padła dobrze, o czym świadczyły liczne 
oklaski i zadowolona publika. 

Stonawianie są wdzięczni zespołowi za 
odegranie sztuki, ale apelują zarazem pod 
adresem zespołu, by pracował systematycz¬ 
nie, bez niepotrzebnych luk i czasowych 
przerw, jak tego świadkami byliśmy nie¬ 
dawno. 

-R. 


OLBRACHCICE 

Przykład godny naśladowania 

Olbrachcie© to jedna z najmniejszych wio¬ 
sek w powiecie czesko-cieszyńskim, lecz do¬ 
dajemy zaraz, jest to wioska, która może 
się pochlubić pięknymi sukcesami w swej 
działalności społeczno-oświatowej. W wio¬ 
sce tej do niedawna istniała mała scena w 
tamtejszym Domu Robotniczym. Scenę tę 
postanowiono odpowiednio rozbudować. Za 
sługa to miejscowych obywateli i miejsco¬ 
wego Kola PZKO. Dziś w Olbrachcicach 
istnieje już przestronna scena, która jest 
jedną z największych scen prowincjonalnych 
na Śląsku czechosłowackim. Scena ta jest 
zopatrzona w najnowocześniejsze urządze¬ 
nia techniczne. Pierwsze przedstawienia te¬ 
atralne na „nowej scenie" odbyły się w Ol¬ 
brachcicach w diach 31 maja i 1 czerwca br. 

Obecnie, dysponując tak piękną sceną, na 
kole miejscowym PZKO i młodzieży olbrach- 
cickiej spoczywa wielki obowiązek urządza 
nia jak najwięcej imprez kulturalnych. 
Ofiarność obywateli Olbrachcie powinna 
stać się takie przykładem do naśladowania 
przez inne wioski śląskie. Takim wioskom 
wdzięczna byłaby przede wszystkim cz.-cie¬ 
szyńska „Scena Polska** i jej zespól, który 
często zmuszony jest dawać swe przedsta¬ 
wienia w bardzo trudnych warunkach. 


KOŃSKA 

Jubileusz 5-lelniej pracy polskiego teatru 
kukiełkowego na Śląsku czechosłowackim 

W dniu 4 czerwca br. polski teatr kukieł¬ 
kowy na Śląsku czechosłowackim, znana 
„Bajka** — obchodził skromnie swój 5 ju 
bileusz swej pięknej pracy. W tym samym 
dniu „Bajka w trzech różnych miejscowoś¬ 
ciach Śląska Cieszyńskiego odegrała nową, 
piątą sztuczkę dla dzieci, pióra niestrudzo¬ 
nego kierownika tegoż teatru Ferdynanda 
Króla. Przedstawienia te w dniu 4 czerwca 
br. odbywały się w Łyżbicach, Końskiej-Ka- 
nadzie i w Końskiej. Tej ostatniej wypadło 
uczcić 5-letni jubileusz pracy „Bajki" i 
przedstawienie 5-tego widowiska kukiełko 
wego Króla szczególnie uroczyście, bo wła¬ 
śnie w Końskiej było to zarazem 500-setne 
przedstawienie „Bajki* 4 od początku jej 5- 
letniej działalności. W związku z powyż 
szyna, omówimy 5-letnią działalność „Bajki" 
w osobnym artykule. 

KARWINA-NOWY JORK 

Wieczór literacki SLA w karwińskioj 
świetlicy 

Dnia 10 czerwca br. odbył się w Karwinie- 
Ncwym Jorku w tamtejszym Domu Kultury 
wieczór literacki SLA jako jeden z dalszych 
wieczorów świetlicowych. Tutejsza świetlica 
PZKO prowodzona jest przez znanego dzia¬ 
łacza młodzieżowego Ernesta Sembola, któ¬ 
ry organizował także wspomniany wieczór 
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literacki SLA. Wieczór ten udał się pod 
każdym względem. Po przemówieniu ob. 
Sembola wygłosili swe referaty na tematy 

I kulturalne Paweł Kubisz i Henryk Jasiczek. 
Następnio wspomniani autorzy recytowali 
fragmenty z swych najnowszych prac lite¬ 
rackich. Autorecytacje przeplatane były wy¬ 
stępem muzycznym ob. Dziadurównej i wy¬ 
stępami śpiewaczymi ob. Jeżowiczównej i 
Wronkównej. Prócz tego wystąpił także 
miejscowy chór... a raczej na zakończenie 
wieczoru odśpiewali zebrani słuchacze w 
ilości około 300 osób dwie pieśni. Wieczór 
ten wśród karwiniaków pozostawił na długo 
niezatarte wrażenie, czemu dano wyraz w 
późniejszej dyskusji, domagając się, aby 
wykonawcy programu częściej odwiedzali 
Karwinę. 

-els- 


W maju br. ukończył swe prace nad no¬ 
wym utworem muzycznym, znany młody 
kompozytor śląski, Paweł Kaleta z Trzyń 
ca. Nowa ta kompozycja muzyczna to utwór 
kameralny, który jest zarazem drugim 
kwartem smyczkowym autora. Utwór ten 
nosił tytuł: „Kwartet smyczkowy B-dur 44 . 
Czas wykonania tego utworu trwa 28 mi¬ 
nut. Charakter „Kwartetu smyczkowego 
B dur“ utrzymany jest w stylu klasycznym 
i składa się z czterech części, każda o od 
rębnej formie muzycznej a to: 

Część I Allegro ma non tropo (forma so 
watowa). 

Część II Adagio (forma pieśniowa). 

Część III Menuetto-Allegretto (forma ta¬ 
neczna) . 

Część IV Finale-Vivace (forma rondowa). 

Z taką samą formą cykliczną, jak w 
Kwartecie smyczkowym B dru“, spotyka¬ 
my się w symfoniach, i nie trudno tutaj od 
gadnąć, do jakiej formy wyrazowej zdąża 
twórczość młodego kompozytora śląskiego. 
W swych dotychczasowych utworach kame¬ 
ralnych Paweł Kaleta poświęcił wiele tros¬ 
ki o pełne rozwiązanie problemu dokład 
nego opanowania form muzycznych począw 
«zy od drobnych miniatur aż po skompli¬ 
kowaną formę sonatową i rondową. Jego 
prace orkiestralne, w szczególności zaś 
..Walc koncertowy A dur“, nadany ostatnio 
w dniu 28 kwietnia br. w ogółnopaństwo- 
wym zasięgu fali radiowej ,,Ćeskosloven- 
sko* 4 jest mocnym dowodem, potwierdzają¬ 
cym wymownie, że Kaleta zdał piękny egza 
Min w dziedzinie opanowania techniki in- 
* trumentacyjnej. 

Trzeba żywić nadzieję, że młody kom¬ 
pozytor śląski w swej dalszej twórczości 
kompozytorskiej poszczyci się takim utwo¬ 
rem, który będzie podsumowaniem jego 
dotychczasowych osiągnięć. Ale tutaj jed¬ 
nakże spotykamy się z pewnym „ale 44 , jeśli 
przypomnieć, że swój „Pierwszy kwartet 
smyczkowy D-moll 4 ' 1 (składający się również 


DOLNA LESZNA 

Wieczór świetlicowy 

W dniu 25 maja b. r. urządziło koło 
PZKO w Dolnej Leszn ej wieczór świetlico¬ 
wy, poświęcony kobietom PZKO, które sta¬ 
nowią Y część członków miejscowego koła. 
Zebranie zagajono „Pieśnią Pracy“, następ¬ 
nie prezes ob. Krzenek powitał wszystkich 
zebranych, życząc przyjemnego spędzenia 
wieczoru. Na pewno nikt z obecnych nie 
żałował tych paru godzin, bo program był 
starannie przygotowany. Wiersz pt. „Choć¬ 
byś przeszedł cały świat 44 mówił o matce, 
której drogim jest każde dziecko, każdy 
uśmiech szczęścia dziecka, które pragniemy 
ustrzec przed grozą wojny — walcząc o po¬ 
kój. Tak samo druga deklamacja „Twarde 
ręce“ również się podobała, bo wiersz ten 


z 4-rech części), który nadawany był już 
kilkakrotnie w różnych okresach czasu przez 
rozgłośnie radiowe, napisał Kaleta w prze 
ciągu trzech miesięcy. Pierwszy kwartet po¬ 
wstał w tym czasie, kiedy jego autor nie 



Paivel Kaleta 


zarobkował jeszcze w hucie trzynieckicj. 
Zaś praca nad drugim kwartetem trwała. . 
kiika lat! Na tym miejscu trzeba z nacis 
kiem podkreślić, że na łamach prasy ślą¬ 
skiej wiele razy domagano się (jak dotąd 
bezskutecznie!) stworzenia takich warun¬ 
ków dla talentów z każdej dziedziny kul- 


opiew-a potężną rozbudową naszego kraju. 
Dalszym punktem programu to referat dr 
Ptoszka „Higiena kobiety współczesnej 44 , 
który wzbudził wśród zebranych wielkie 
zainteresowanie. 

Następnie, po ożywionej dyskusji na te¬ 
mat referatu, wystąpił zespół mandolinistów 
z huty trzynieckiej. 

Na zakończenie wieczoru referentka ko¬ 
biet przy Głównym Zarządzie PZKO ob. 
Zoniowa zaznajomiła zebrane kobiety z no¬ 
wymi formami pracy społecznej kobiet cze- 
chosłowacl^ ch. Po udzieleniu informacji, 
jak obecnie praca ta będzie prowadzony 
przystąpiono do wyboru referentki przy 
miejscowym kole PZKO, jak. również wy¬ 
brano te kobiety delegatki, które mają 
wejść do Komitetu Kobiet Miejscowej Rady 
Narodowej. -zo- 


tury twórczej, aby talenty te kosztem wła¬ 
snego rozrostu i uprawiania oryginalnej 
twórczości, nie spychano na niewłaściwe 
podglebie takiej pracy, która zabija albo w 
większej mierze paraliżuje i kaleczy talent, 
;koro przypomnieć, że przy odrobinie do¬ 
brej woli byłoby można wszystko załatwić 
pomyślnie i z korzyścią dla jednej i dru 
giej sprawy. -WS- 

STULECIE „POCZĄTKÓW 
CZYTANIA" JANA ŚLIWKI 

W roku bieżącym mija lat sto od ukaza 
nia się w Cieszynie niewielkiej książeczki, 
która odegrała doniosłą rolę, będąc jednym 
z kamieni milowych na drodze naszego roz¬ 
woju kulturalnego i społecznego. Książecz 
ka ta, to „Początki czytania dla użytku 
szkół ludowych w górnym Śląsku 44 , ułożona 
i wydana w r. 1852 przez Jana Śliwkę, nau 
czyciela w Cieszynia. 

Zapędy germanizacyjne i zacofanie ni¬ 
gdzie może nie święciły takich triumfów, 
jak w dawnym szkolnictwie śląskim. Z bie 
giem czasu, w miarę zdobywania sobie pe¬ 
wnych swobód przez lud śląski, również i 
nasza szkoła tak zw. ludowa doczekała się 
lepszych czasów, lecz sprawa podręczników 
w tej szkole długo jeszcze pozostawała nie 
załatwioną i palącą. Wyłom w tych zanie¬ 
dbaniach {— to działalność pisarsko-pedago 
giczna Jana Śliwki (1823,—1874), nauczycie 
la w Cieszynie, autora całego szeregu pod- 
lęczn.ków szkolnych w języku polskim, za¬ 
początkowana „Początkami czytania 41 z r. 
1852 

Biograf Śliwki, Karol Kotula w książce 
„Jan Śliwka, pionier polskiego szkolnictwa 
na Śląsku Cieszyńskim 4 ' (Warszawa 1933) 
ten pierwszy podręcznik Śliwki tak charak 
teryzuje: „Jest to książeczka bardzo pry- 
m tywna tak pod względem metodycznym, 
jak językowym i literackim. Język zawiera 
bardzo dużo śląskich wyrażeń dialektycz¬ 
nych, np. wonią zamiast zapach, wonie za¬ 
miast pachnie, mianować zamiast wymie¬ 
niać, oblekać zamiast ubierać, mniszek na 
żywa się mojiczek } kołodziej nazywa się 
kolarz , mysikrólik nazywa się strzyżyk itd. 
Jest także wiele błędów językowych, zwła 
szcza germanizmów, tak isamo wiele błędów 
stylistycznych. Opowiadania, w znacznej 
części oryginalne, jak z języka wnioskować 
należy, są także bardzo proste i nieraz nie¬ 
udolne. Ale mimo te liczne usterki jest to 
książeczka wartościowa, choćby dlatego, że 
jest to pierwsza próba polskiej książki do 
czytania na Śląsku Cieszyńskim. 44 

Drugie, ulepszone wydanie tej książki, 
ukazało się w Cieszynie w r. 1854. Lata na¬ 
stępne przyniosły cały szereg innych pod- 
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ręczników, opracowanych przez Śliwkę (ję¬ 
zyk polek , śpiew, przyroda, geografia), któ¬ 
re doczekały się licznych wydań i przetrwa¬ 
ły do czasów, kiedy sprawą podręcznika 
zajęły się austriackie władze szkolne. Stało 
się to dopiero w kilkanaście lat po śmierci 


Śliwki. 

,W książkach swych — pisze o Śliwce je¬ 
go biograf — wyprzedził Śliwka czasy swoje 
o lat kilkadziesiąt. Zapragnął on szkolnic¬ 
two ludowe na Śląsku postawić o wiele wy¬ 
żej, niż to było zamiarem ówczesnych władz 
szkolnych. Chciał on bowiem już wtedy 
urzeczywistnić to, co dzisiejsze dopiero cza¬ 
sy realizują, a mianowicie, żeby dziecko w 
6zkole ludowej nie tylko nauczyło się czy¬ 
tać, pi6ać i rachować, ale żeby było pod 
każdym względem przygotowane do życia; 
żeby więc nabyło wiadomości potrzebnych 
i z innych dziedzin, i w tym celu miało oso¬ 
bną książkę do każdego przedmiotu, ażeby 
mogło przy pomocy książki dokładnie za¬ 
znajomić się z danym przedmiotem nauki, 
a po wyjściu ze szkoły dalej się kształcić 
i wiadomości swoje uzupełniać i pogłębiać.“ 
Przypominając stulecie pierwszego pod¬ 
ręcznika Śliwki, przypominamy równocześ 
nie zasługę człowieka, który szeroko otwo¬ 
rzył okna szkoły śląskiej, wpuszczając do 
jej mrocznego wnętrza nowe, ożywcze snopy 
światła... 


-ek- 


BRACKA STUDNIA 

Wśród zabytków, osobliwości i pamiątek 
Cieszyna jedno z pierwszych miejsc zaj¬ 
muje starodawna tak zwana ^studnia trzech 
braci‘\ stojąca w ustronnej uliczce starc¬ 
iu ejskiej, noszącej nazwę ,,ulicy Trzech 
Braci'*, w polskiej części miasta. Napisy na 
ścianach tej tak zw. , .studni brackiej 4 * w 
języku polskim i łacińskim w zwięzły spo¬ 
sób ujmują dawne podanie o początkach 
miasta. Oto tekst polski podania: 

ROKU 810 WIAROPODOBNE 
ZAŁOŻENIE MIASTA CIESZYNA 
PRZEZ TRZECH SYNÓW 

LESZKA III GO KRÓLA POLSKIEGO. 

TRZE BRACIA KSIĄŻĘTA, 
BOLKO, LESZKO I CIESZKO, 
ZESZLI SIĘ PO DŁUGIEJ 
WĘDRÓWCE PRZY TYM ŹRÓDLE 

I CIESZĄC SIĘ ZBUDOWALI NA 

PAMIĄTKĘ MIASTO, KTÓRE MIANO 
CIESZYN OTRZYMAŁO. 

Powszechną ciekawość budzi w tym po 
daniu zwłaszcza dokładna data rzekomych 
początków miasta. Data to wprawdzie nie 
oparta na żadnych dokumentach — mamy 
przecie do czynienia z podaniem — nie¬ 
mniej data to... prawdopodobna. 

W związku ze zbliżającym się 1000 leciem 
Państwa Polskiego, tak zwanym milenium 
(963—1963), podniesiono słusznie, że będzie 
to 1000 lecie dziejów Polski, opartych na 
pisanych dokumentach, rzeczywiste jednak 
początki Polski sięgają o kilka wieków 
wstecz — państwo bowiem Mieszka I nie 
pojawiło się na widowni dziejowej nagle i 
z niczego, lecz kształtowało isię już długo 
przedtem i początki jego nikną w pomroce 
dziejów. W tym ,,mrocznym 4 * okresie po 
wstał także Cieszyn. 

Niezakończone jeszcze badania prehisto¬ 
ryczne na Górze Zamkowej w Cieszynie do¬ 
wodzą. że Cieszyn był osadą o kilka a na 
wet może o kilkanaście wieków wyprzedza¬ 
jącą pierwszą historyczną wzmiankę o Cie¬ 
szynie (1155). Wśród poprzedników pierw 
szego historycznego władcy Polski Mieszka I 


było szereg władców innych, wśród których 
legendarna historia wymienia m. i. Leszka 
III. Dawni historycy śląscy, np. sekretarz 
księcia cieszyńskiego Adama Wacława, Ele- 
azar Tilisch (1560—1616), w swym dziele 
..Kurzes Yerzeichn ss, Bericht und Auszug 
von der Abstammung der Herzoge von Te 
schen'* (Freiberg miśnieński 1588), a za 
nim Jacobus Schickfusius w dziele ,,Nen 
yermehrte schlesische Chronika und Landes- 
beschreibung 44 (Jena 1619) i inni podawają, 
że w r. 804 zmarł Leszko III, książę i wlad 
ca Polski, pozostawiając po sobie kilku sy¬ 
nów. Synowie ci po jego śmierci rozeszli się 
po ojcowskiej krainie, dając początek róż¬ 
nym grodom i miastom. „Cieszymir założył 
Cieszyn, budując tu zamek i m.asto, które 
według swojego imienia nazwał../ 4 Od r. 
80j niedaleko już do daty 810 i w ten 
sposób powiązano lokalne podanie z ba 
jecznymi dziejami... 



STUDNIA TRZECH BRACI W CIESZYNIE 


Podanie o początkach Cieszyna opiera się 
o starszy wątek podaniowy ogólnoslowiań 
ski o Lechu, Czechu i Rusie, zapisany po 
raz p erwszy w staroczeskiej Kronice Dali- 
miła, a spopularyzowany przez kroniki inne 
(w Polsce przez Długosza i innych). Zapo¬ 
życzony wątek, przeniesiony na nasz grunt, 
stał się podaniem etymologicznym, usiłu 
jącyrn wytłumaczyć nazwę Cieszyna u> spo¬ 
sób polski z dziejów Polski. Tradycja 
.trzech braci 41 i ,,studni hrackiej 4 * jest w 
Cieszynie starsza, niżby się to na pozór wy¬ 
dawało. Ze wzmianką historyczną o cieszyń 
skiej studni brackiej spotykamy się już w 
XV w. (Pismo księżnej Ofki i jej syna Wa 
cława z r. 1434, udzielające niejakiemu 
Poganowi i jego żonie Dorocie prawo na za¬ 
łożenie jatki, wymienia Studnię Bracką, 
umiejscawiając nową jatkę na drodze, wio¬ 
dącej od Studni Brackiej ku jatkom rzeź- 
nickim.) 

Nic dziwnego, że dawni cieszyniacy do 
podan a o początkach iwego miasta przy 
wiązywali duże znaczenie i w oparciu o nie 


obchodzili jubileusz miasta. W r. 1810 ob 
chodzono uroczyście i hucznie 1000 lecie 
istnienia Cieszyna, a jak z drukowanego 
programu uroczystości, zachowanego w zbio¬ 
rach muzeum cieszyńskiego wynika, uro¬ 
czystość miała charakter w przeważającej 
mierze polski — wbrew temu, co o dawnym 
mieszczaństwie cieszyńskim wypisywali 
Niemcy. W 50 lat później, w r. 1860, obcho 
dzono 1050-lecie Cieszyna, upamiętnione 
m. in. tym, że Studnię Bracką postanowiono 
przyoblec wtedy w nową szatę. Powołany 
laków i Niemców wchodził także Czech, dr 
do tego komitet (w skład którego obok Po- 
Józef Fischer) zajął się zebraniem fundu¬ 
szów. które umożliwiły nadanie studni tych 
kształtów, jakie do dnia dzisiejszego zacho 
wała. Prace te ukończono dopiero w r. 1868, 
stąd data w tekście łacińskim: renovatus 
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Żelazny pawilonik a utrwaloną w trzech 
językach legendą i orłem piastowskim na 
szczycie odlano zapewne w Trzyńcu. Pozła¬ 
cany orzeł na tle nieba pozostawał w zgo¬ 
dzie z heraldyką, herbem bowiem Piastów 
cieszyńskich był orzeł zloty na tle niebie¬ 
skim. Kolor niebieski był w tym wypadku 
wzięty wprost z natury, co chyba rzadko 
bardzo w heraldyce się zdarzało! 

,,Pamiętnik z powodu 1050-letniej uroczy¬ 
stości założenia miasta Cieszyna 4 * (Cieiszyu 
1860, druk i nakład K. Prochaski), „wyda¬ 
ny przez wydział urządzający tę uroczy¬ 
stość 4 * zaznacza, że „czysty dochód (z wy¬ 
dawnictwa) przeznaczony jest na odbudowę 
studni brackiej 4 . I znów impreza ta świad¬ 
czyła o przewagach polskich w mieście, 
skoro na 103 strony tekstu tego ,,Pamiętni¬ 
ka 4 * tylko 20 stron zawierało tekst niemiec¬ 
ki, a 80 blisko stron zapełniały rzeczy pol¬ 
skie. W części niemieckiej „Pamiętnika 44 
znalazł się m. i. wyraźnie polonoŁlski utwór 
niemieckiego poety cieszyńskiego Pawła 
Łamacza ,,Die Griindung von Teschen 4 '. 
Polski u^wór w tymże „Pamiętniku 4 * o po 
czątkach Cieszyna ogłosił nieznany poeta, 
ukrywający się w kryptonimie J. K. T. 

Obok Łamacza i poety polskiego, ukryte¬ 
go pod literami J. K. T., motyw podania 
cieszyńskiego podjął też Paweł Stalmach 
(f 1891), ogłaszając w r. 1890 śpiewogrę 
ludową w trzech odsłonach ze śpiewami 
p. t. „Cieszymir 4 *. W słowie wstępnym do 
tego utworu czytamy: „...pragnąłem od mło¬ 
dości upamiętnić opowiedziany a wielce 
prawdopodobny wypadek ojczysty i wyobra- 
zować go dla lepszej pamiątki ziomkom. 
Lecz inne zatrudnienia były ciągle na prze¬ 
szkodzie ii dopiero teraz (uskuteczniłem 
ten zamiar, niby na pamiątkę 1085 letniej 
rocznicy założenia Cieszyna... Utworem Stal¬ 
macha nie zainteresował się dotąd żaden z 
zespołów teatralnych. Podobny los spotkał 
utwór zapomnianego już dziś poety cieszyń¬ 
skiego Józefa Lehiedzika (z cieszyńskiej 
szkoły poetów ,.zaraniowców“), który w r. 
1910 uczcił 1100 lecie Cieszyna operetką 
w 5 aktach wierszem p. t. „Cieszymir* 4 . 

Przypadające na rok 1910 rzekome 1100- 
lecie Cieszyna uczcił również wybitny ar¬ 
tysta cieiszyński, rzeźbiarz Jan Raszka (f 
1945). Do cieszyńskiego motywu „brackie¬ 
go* wracał często w swych kompozycjach 
rzeźbiarskich i malarskich. W posiadaniu 
wdowy po artyście znajduje się obraz olejny 
większych rozmiarów, przedstawiający trzech 
braci Piastowiczów przy cieszyńskim źródle, 
a tę samą scenę wprowadził również do 
medalu, jakim uczcił w r. 1910 legendarną 
rocznicę. Scenę spotkania w ujęciu meda¬ 
lierskim reprodukujemy w niniejszej no¬ 
tatce. 

Opisane tradycje „brackiej studni* 1 cie¬ 
szyńskiej odżyły ostatnio. Zainteresowanie 


15 















się studnią nie wynikało tym razem z ja¬ 
kiejś rocznicy, lecz po prostu ze stanu tej 
pamiątki, która przez 80 lat z górą nie 
■odnawiana przedstawiała isię już ostatnio 
bardzo kiepsko. Wygląd studni w kształcie 
nadanym jej w r. 1868 był naprawdę opła¬ 
kany, a pomimo to została ona nadal, jeśli 
idzie o pamiątki miejskie, obiektem, bu 
dzącym powszechne zainteresowanie i cie¬ 
kawość zwłaszcza u przyjezdnych. 

Względy te skłoniły rzemioisło cieszyńskie 
w ramach czynu pierwszomajowego do wy¬ 
konania generalnego remontu tej szacownej 
pamiątki. Studni nadano świeży wygląd, 
odnowiono ją, uzupełniono braki, uporząd 
koyano otoczenie. W jedną ze ścian pawi¬ 
loniku wmontowano hronzowy odlew dużej 
plakiety, wykonanej na podstawie płasko 



Medalion Jana Raszki 


rzeźby medalionowej Jana Raszki, wewnątrz 
zaś pawiloniku zbudowano — jako nowość 
— prawdziwą studnię cembrowahą, w któ¬ 
rej szumi woda. Okazuje się, że źródło 
„trzech braci 4 * nie wyschło wcale, lecz bije 
intensywnie nadal, a tytko trzeba je było 
odkryć, bo szumiało sobie pod ziemią. 
Dzięki tym zabiegom studnia z walącego się 
pawiloniku, w niczym już nie przypomina¬ 
jącego studni, ożywiła się i odmłodniała, 
a wyschnięty już rzekomo zdrój wytrysnął 
jak gdyby na nowo. Inicjatorem pięknego 
czynu i głównym orędownikiem jego był 
ob. Wiktor Satara, kowal. 

W niedzielę 8. 6. br. rzemiosło cieezyń 
skie przekazało odnowioną pamiątkę pod 
opiekę Miejskiej Rady Narodowej w Cie¬ 
szynie. Przy okazji tej pokazano na scenie 
teatru cieszyńskiego w wykonaniu uczniów 
liceum pedagogicznego w Cieszynie frag¬ 
menty nowego utworu scenicznego, opartego 
na starym podaniu o tt-zech braciach — 
Piastowiczach, założycielach Cieszyna. 
Utwór napisał Franciszek Kulisiewicz. 

L. Br. 


DWA SŁOWNIKI JĘZYKA 
POLSKIEGO 

Ksiągarnia PZKO w Cz. Cieszynie i w 
Karwinie II, podają do wiadomości czytel¬ 
ników ,,Zwrotu 44 , że w bieżącym miesiącu 
Państwowy Instytut Wydawniczy (PIW) w 
Warszawie, po wydaniu 6-tomowego „Slow 
nika 44 Lindego (całość 6 tomów jest już do 
nabycia w księgarniach PZKO w Czecho¬ 
słowacji), przystąpił do wydania a raczej 
wznowienia dalszego słownika, którym jest 


„Słownik języka polskiego 44 J. Karłowicza, 
A. Kryńskiego i W. Niedźwieckiego. 

Poszczególne tomy „Słownika języka pol¬ 
skiego 44 J. Karłowicza, ukazywać się będą 
w odstępach 6-tygodniowych w czasie od 
15 czerwca br. do końca czerwca 1953 
roku. Całość wyjdzie w 8 miu tomach. Cena 
pojedynczego tomu wynosi w Czechosłowa 
cji 585 Kćs. 

Wobec ograniczonego nakładu tego „Słow¬ 
nika 4 *, nabywać go będzie można jedynie 
w drodze subskrypcji . W myśl zlecenia 
PIWu — księgarnie PZKO w Czechosło 
wacji przyjmują pisemne lub osobiste zgło 
szenia na ten „Słownik 44 tylko do dnia 30 
czerwca br. 


WYSTAWA KU CZCI 
KRASZEWSKIEGO 

W dniu 1 maja bieżącego roku w Muzeum 
w Cieszynie otwarta została wystawa histo¬ 
ryczna, poświęcona Józefowi Ignacemu Kra¬ 
szewskiemu (1812—1887) z okazji 65-tej 
rocznicy jego zgonu. Wystawa ta w kilku 
działach ukazuje w .skrócie olbrzymi doro 
bek pisarski Kraszewskiego. 

Jeśli autora „Starej baśni* 4 uważaliśmy 
tylko za powieściopisarza, to wystawa cie¬ 
szyńska wymownie pouczy nas, że był to 
człowiek w pojedynkę spełniający rolę, jaką 
dziś spełniają... instytucje wieloosobowe. 
Bo zważmy: obok mnóstwa powieści (a o 
wartości tychże świadczy fakt, że wznawia 
się je po dzień dzisejszy), pisał Kraszewski 
rzeczy sceniczne, poematy i wiersze (tu na 
dowód nieprzemijającej wartości tej dzie¬ 
dziny jego twórczości wymienićby można 
utwór wszystkim znany: „Dziada i babę* 4 ), 
a prócz tego był krytykiem i historykiem 
literatury, historykiem i wydawcą źródeł 
historycznych, historykiem sztuki i archeo¬ 
logiem, politykiem i publicystą, redaktorem 
i pamiętnikarzem, zbieraczem i znawcą za¬ 
bytków z zakresu dziejów kultury i sztuki 
(głównie grafiki), rysownikiem... 

Dorobek w każdej z tych dziedzin, wy 
konany przez jednostkę, zapewniłby jej po¬ 
czesne miejsce w dziejach kultury narodo¬ 
wej, a w wypadku Kraszewskiego mamy 
do czynienia ze zjawiskiem wprost wyjąt¬ 
kowym: wszystko to wykonywał on sam. 
Do tego należy jeszcze dodać, że był na 
swoje czasy człowiekiem „uznanym* 4 i bar¬ 
dzo poważanym, do którego zwracano się 
z różnych stron kraju (także i z Cieszyna!) 
w różnych sprawach. Korespondencja, jaką 
otrzymywał (a na pewno wszystkie listy nie 
zachowały s ę), przechowywana w Krako¬ 
wie, obejmuje blisko 30.000 listów! Skąd¬ 
inąd wiemy, że Kraszewski na wszystkie 
listy odpowiadał... Fakt ten potęguje jesz¬ 
cze bardziej ogrom pracy, wykonanej przez 
niego. Ta właśnie pracowitość pisarza i 
olbrzymi dorobek wykonany sprawiły, że 
Kraszewski zasłużył sobie na miano geniu¬ 
sza pracy . Dziś, kiedy praca jest podstawą 
i legitymacją bytu i zasług jednostki, kiedy 
mówi się wiele o pracy ponad obowiązującą 
normę, na moment ten zwrócono szczególną 
uwagę. Jest on niejako motywem przewod¬ 
nim wystawy. 

Jakkolwiek wystawa w skrócie tylko ilu¬ 
struje postawione sobie zagadnienie, nie¬ 
mniej jest bardzo bogata w treść i szcze¬ 
góły. Poszczególne jej działy obejmują: bio¬ 
grafię pisarza i wielokierunkową działal¬ 
ność jego pisarską (powieściopisarz; poeta, 
dramaturg; krytyk, wydawca i historyk 
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literatury; historyk, wydawca źródeł histo¬ 
rycznych; historyk sztuki i archeolog; pa- 
miętnikarz i podróżnik; polityk, publicysta 
i redaktor; rysownik; zbieracz zabytków 
kultury i sztuki), stosunki z innymi pisarza 
mi, przekłady jego dziel na języki obce.., 
Osobnym działem uczczono „Kraszewskiego 
w Polsce Ludowej 44 (liczne wydania wzno¬ 
wione), pokazono też najważniejsze rzeczy 
z zakresu literatury o Kraszewskim. 

W dziale przekładów Kraszewskiego na 
języki obce zwracają na siebie uwagę bar 
dzo liczne przekłady dzieł Kraszewskiego 
na język czeski, przy czym nie pominięto 
nawet nowego przekładu „Starej baśni* 4 , 
który ukazał się nakładem „Mlade Fronty 44 
w roku bieżącym. 

Urządzając wystawę ku czci Kraszewskie¬ 
go wykorzystano m. in. bogatą bibliotekę 
Muzeum cieszyńskiego, do której wchodzi 
także księgozbiór, będący kiedyś własnością 
autora „Starej baśni* 4 . Księgozbiór ten prze¬ 
kazała w r. 1909 Cieszynowi Rodzina Pi¬ 
sarza. 

B. 

SZALBOTOWE GRANIE 

UTRWALONE NA TAŚMIE 
MAGNETOFONOWEJ 

Wyrazem troski o folklor muzyczny ślą¬ 
skiego regionu jest stałe nagrywanie na taś¬ 
mę magnetofonową pieśni i tańców ludo¬ 
wych. Akcja ta przeprowadzana jeat przez 
ekipę „Polskiego Radia* 4 , która onegdaj — 
bezpośrednio po ukazaniu eię artykułu o 
Szalbocie w naszym piśmie — bawiła rów¬ 
nież w Wiśle-Malince, utrwalając na taśmie 
jego granie. W ten sposób Szalbotowe me¬ 
lodie zachowane zostaną w pamięci narodu, 
stanowiąc żywy, niezniszczalny pomnik fol¬ 
kloru beskidzkiego. 

(em) 



Vojtech Martinek, ,,Piseń noveho dne“, 
VerSe, „ćeskoslovensky spisovatel‘\ Praha 
1952; etr. 78 i 4 nl. Cena 34 Kćs. Nakład 
2000 egzemplarzy. 

„Piseń noveho dne“, to nowy tom poezji 
wybitnego pisarza czeskiego, którego bogata 
twórczość literacka —*■ naszym zdaniem — 
nie doczekała ćię dotąd tego uznania, na 
jakie bezsprzecznie zasługuje. 


„ZWROT", miesięcznik. • Wydawca: Polski Związek Kulturalno-Oświatowy. Czeski Cieszyn — hotel „Piast", ul. KI. Gottwalda 18 — tel. 393. • Redaktor 
naczelny Paweł Kubisz • Czeski Cieszyn, 21 czervca 1952. • Cena egzemplarza 5 Kfis • Redakcja i Administracja: Czeski Cieszyn, hotel „Piast" tel, 335. 
Prenumerata: kwartalnie 15 Kfis, półrocznie 30 Kfis, rocznie 60 Kfis • Prenumerata w Polsce: egzemplarz pojedynczy 075 zł, rocznie 9 zł — inkaso 
pneaprowadza P. P. K. RUCH, Warszawa, ul. Koszykowa 31 # Tłoczono w drukarni „Svoboda 9", Ć. Tfiśin, ul. Stalina 1 — tel. 632. 
Pozwolenie na używanie znaczków pocztowych wydał okrskovy pośt dfad C. TfiSln z dnia 18. 1. 1950, fi. j.: 89-11-50. 
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WACŁAW KOPECKY 

Nasz obowiązek walki o naukową prawdę, postęp i kulturę! 


W marcowym numerze „ Zwrotu “ z br. 
podaliśmy sprawozdanie z obrad „Pierwszej 
Ideologicznej Konferencji Pracowników Na¬ 
ukowych Szkól Wyższych “ /a/ca odby/a się 
u; Bernie morawskim w dniach od 
27 lutego do dnia 1 marca 1952 
roku. Na zjeździe tym programo¬ 
wą mowę wygłosił minister Wac¬ 
ław Kopecky , który wskazał na 
niebezpieczeństwo kosmopolityz¬ 
mu na odcinku nauki i kultury. 
Dopełnieniem tej mowy jest dal¬ 
szy referat ministra Wacława Ko 
peckiego , kory został wygłoszony 
dnia 21 czerwca br. w Pradze w 
czasie konstytuującego zebrania 
nowopowstałej organizacji pod 
nazwą „Ćs. spolećnost pro śireni 
politickych a vedeckych znalosti*. 

Zjazd ten odb$ wał się w dniach 
21 i 22 czerwca br. i brało w 
nim udział przeszło 800 czecho¬ 
słowackich uczonych, techników, 
artystów narodowych , laureatów 
nagród państwowych, wielu wybit¬ 
nych pracowników kulturalnych, 
racjonalizatorów itd. 

Ponieważ mowa ministra Ko 
peckiego zawiera szereg nowych 
sformułowań współczesnych prawd 
naukowych, postępu i kultury , 
przytaczamy na tym miejscu 
jej obszerne fragmenty , które 
powinny być znane postępowe¬ 
mu społeczeństwu polskiemu w 
Czechosłowacji i stać się dla nie¬ 
go właściwymi wytycznymi także 
i w jego walce o naukową praw¬ 
dę, postęp i kulturę: 

„Cieszą się niezmiernie, że przy¬ 
padło mi w udziale, abym z ra 
mienia rządu, w imieniu państwo¬ 
wej administracji resortów kul 
tury, a w szczególności w imieniu państwo¬ 
wej opieki oświatowej jak najserdeczniej 
powitać ten doniosły zjazd, na którym ma 
zostać utworzona „ Spolećnost pro śireni 
politickych a cedeckych znalosti“ (Towa¬ 
rzystwo Upowszechnienia Wiedzy Politycz¬ 
nej i Naukowej). Muszę stwierdzić, że dla 
mnie dzień dzisiejszy jest dniem nadzwyczaj¬ 


nej radości, ponieważ należę do tych, którzy 
stale troszczyli się o pozyskanie zrozumie¬ 
nia dla znaczenia pracy oświatowej, i do 
tych, którzy gorąco pragnęli, aby system 


naszej ludowej oświaty został dopełniony 
przez założenie wielkiej, ogólnopaństwowej 
naukowo oświatowej organizacji. Trzeba nam 
zrozumieć, jak bardzo nam jest potrzebna 
„Spolenćost pro śireni politickych a v&dec- 
kych znalosti“ i jak nader doniosłe jest jej 
posłannictwo. 

Zapewne, zdążamy z powodzeniem na¬ 


przód w budowaniu socjalizmu. Z każdym 
dniem, poprzez socjalistyczne budowanie, 
zmieniamy twarz kraju i stwarzamy warun¬ 
ki nowego, lepszego życia dla naszego pra¬ 
cującego ludu. Stale ściślej zespa¬ 
la się nasza więź ze Związkiem 
Radzieckim i stale dosadniej na 
siadujemy jego wzory. Z wszyst 
kich sił staramy się uczynić z na- 
izej ludowo demokratycznej Re¬ 
publiki Czechosłowackiej trwałą 
twierdzę obozu pokoju. A jako 
część rozległej przestrzeni pokoju, 
demokracji i socjalizmu, jesteśmy 
zdecydowani wywiązać się z na¬ 
szego świętego obowiązku w wal¬ 
ce o nowy świat, w walce o zwy¬ 
cięstwo postępowej i pokój miłu¬ 
jącej ludzkości, której przewodni- 
kiem-geniuszem jest wielki Stalin! 

Zdajemy sobie jednak w pełni 
sprawę z tego, że marsz na dro¬ 
dze do socjalizmu i na drodze do 
naszych wzniosłych celów, obfito¬ 
wał by w więcej sukcesów, byłby 
szybszy, gdyby wychowanie nowe¬ 
go człowieka w naszym kraju od¬ 
bywało się raźniej, gdyby ludzie 
wyzbywali się szybciej pozostało 
ści starego myślenia, gdyby przy¬ 
swoili sobie nowy sposób myślę 
nia w duchu naszego marksistów 
sko-leninowskiego światopoglądu, 
gdyby przyswoili sobie potrzebne 
polityczne i naukowe dane, gdy¬ 
by zaczęli myśleć tak, jak my, 
i według tego postępowali. 

Jest prawdą, że musimy stale 
udoskonalać oręż naszej ideolo 
gicznej walki i że musimy stale 
walczyć* z reakcyjnymi wpływami, 
działającymi hamująco i szkodli 
wie. Stale musimy unicestwiać 
wysiłki o wpływanie na sposób myślenia pew¬ 
nych warstw naszej ludności ze strony za 
granicznej, imperialistycznej reakcji i jej 
nikczemnych pomocników z szeregów emi¬ 
gracji. Stale musimy potykać się z ideolo 
gicznymi pozostałościami kapitalistycznej 
przeszłości i z resztkami starego mieszczań¬ 
skiego wychowania, znajdujących swe szcae- 
















golnie Bzkodliwe odzwierciedlenie w ten 
dencjach kosmopolityzmu i nacjonalizmu i 
w upartym działaniu masarykowskiej i be- 
neszowskiej ideologii .Stale zmuszeni jeste¬ 
śmy przeciwstawiać się tym wpływom 
wstecznego światopoglądu, wpływom religij¬ 
nych zabobonów, wpływom reakcyjnego kle¬ 
rykalizmu. I stale jesteśmy zmuszeni wal¬ 
czyć z ograniczonością małomieszczańskiego 
myślenia z nieświadomością, apolitycznością, 
obojętnością itp. 

Stale z dnia na dzień musimy przeforso 
wywać nasz światopogląd i zdobywać dlań 
zwycięstwo. I stale wyżej i wyżej musimy 
podnosić kaganiec naszej socjalistycznej o 
światy, aby jego światło dotarło do wszyst¬ 
kich zakątków naszego kraju, aby dotarło 
do myśli wszystkich ludzi, rzucając tam 
snop jasnego światła. W służbie tej wielkiej 
walki o myśl ludzką, w służbie tego wiel¬ 
kiego posłannictwa socjalistycznej oświaty 
ma powstać „ Towarzystwo U powszechnienia 
Wiedzy Politycznej i Naukowej które na 
tym zjeździe zostanie powołane do życia. 
Jego powstaniu będzie towarzyszyło szero¬ 
kie echo na znak wielkiego zdarzenia. Albo 
wiem wszyscy oczekujemy, że powstanie 
tego Towarzystwa będzie oznaczało zapa¬ 
lenie nowej wielkiej pochodni, która pło 
mieniście rozświetli naszą zwycięską drogę 
do socjalizmu, drogę nowego, radosnego ży¬ 
cia naszego ludu, drogę do pięknej i szczę¬ 
śliwej przyszłości naszej ukochanej ojczy¬ 
zny. 

A teraz wskażmy na kilku przykładach, 
jak wybitne jest posłannictwo Towarzystwa , 
które poprzez rozpowszechnianie politycz¬ 
nej i naukowej wiedzy ma pomagać w u- 
świadamianiu szerokich mas naszego ludu. 
Chcę tylko ogólnie wspomnieć do czego w 
programie oświatowej działalności Towa¬ 
rzystwa przywiązujemy naczelne znaczenie 
ze stanowiska wychowywania w duchu so¬ 
cjalizmu i z punktu walki przeciwko hamu¬ 
jącym i szkodliwym ideologicznym i poli¬ 
tycznym wpływom. 

Wielkim zadaniem „ Spolećnosti pro si~ 
reni politickych a vedeckych znalosti“ jest 
na przykład to, aby poprzez swoją syste 
matyczną działalność oświatową dopomogło 
do rozpowszechniania i spopularyzowania 
naukowego rozumienia socjalizmu. To za¬ 
danie przede wszystkim trzeba podkreślić. 
Naturalnie jest wielu ludzi, którzy dosta¬ 
tecznie jeszcze nie rozumią jak głębokie 
przemiany społeczne odegrały się w naszym 
kraju. Nie zdawają sobie oni sprawy z tego, 
że unieszkodliwienie kapitalistów w naszym 
kraju, wywłaszczenie środków produkcji, ich 
nacjonalizacja, ich uspołecznienie, tworzy 
podstawę nowego socjalistycznego ustroju, 
jest faktem naturalnego rozwoju; jest fak¬ 
tem, którego nie można cofnąć i który do 
konywuje się poprzez działanie sił spolecz 
nych, utożsamiających się w społecznej for 
mie gospodarki, reprezentującej postęp pro¬ 
cesów produkcyjnych i będących popędową 
siłą rozwoju celem wytworzenia nowych 
społecznych warunków socjalistycznych. Dać 
ludziom tę świadomość, że socjalizm wywo¬ 
dzi się z naukowego poznania praw rozwoju 
ludzkiego społeczeństwa i że nasze plano¬ 
wane budowanie socjalizmu dzieje się na 
zasadzie naukowych poznań i naukowych 
zasad, uświadomi ludzi w sensie tego wła¬ 
śnie naukowego rozumienia socjalizmu — a 
to ma wielkie znaczenie, ponieważ ta wła¬ 
śnie świadomość prowadzi do tego, aby lu¬ 


dzie nie starali się spraw rozumieć tylko po 
wierzchownie, lecz aby zdawali sobie spra¬ 
wę, że podstawą wszystkich zagadnień jest 
kwestia produkcji i społecznego ustro¬ 
ju, kwestia sposobu produkcji, produkcyj¬ 
nych warunków, stosunku ludzi i klas spo¬ 
łecznych do środków produkcji i że zwięk¬ 
szające się bogactwo wytwórcze w uspołecz¬ 
nionej produkcji i w wolnym, niezależnym, 
burzliwym rozwoju sił produkcyjnych, stwa¬ 
rza z socjalizmu doskonalszy stopień pro¬ 
dukcji i ustrój społeczny, który zabezpiecza 
nowe, lepszo bytowanie dla pracujących lu 
dzi. Jeśli ludzie rozumieć będą socjalizm 
naukowy jako wyższy, rozwojowy stopień 
społeczny, potrafią sobie wyjaśnić i wszel 
kie inne zagadnienia, wywodzące się z za¬ 
sadniczego problemu ustroju społecznego, 
wyjaśnią sobie i zagadnienie wolności, demo¬ 
kracji, państwa, prawodawstwa, moralności, 
kultury itd.; a wyjaśnią sobie i zagadnienie 
dziejowej, kierowniczej roli naszej Partii 
Komunistycznej. Potrafią wyjaśnić sobie 
problemy, których często nie widzą jasno, 
a które wróg stara się wykorzystać, durząc 
i kłamiąc. Towarzystwo ma przed sobą wiel¬ 
kie posłannictwo, posiada szerokie pole 
działalności celem spopularyzowania nauko¬ 
wych podręczników o socjalizmie, opartych 
na zasadzie nauk Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina. 

Wymieńmy dalsze doniosłe zadanie, któ¬ 
remu miało by Towarzystwo poświęcać sy¬ 
stematyczną uwagę. Nad dziełem budowania 
socjalizmu w naszym kraju pracują miliony 
ludzi. Razem z komunistami biorą udział 
w budowaniu socjalizmu zwolennicy innych 
stronnictw I^rontu Narodowego. Przy swym 
pozytywnym stosunku do socjalizmu prze¬ 
żywają ci zwolennicy innych stronnictw 
Frontu Narodowego głębokie duchowe [»rze- 
obrażenie, głębokie ideologiczne i poliiycz- 
ne przeobrażenia. Domyślamy się, że To¬ 
warzystwo jest powołane do tego, aby po 
przez swą kształcącą działalność bardzo wy 
datnie było pomocne temu właśnie myślo 
wemu przeobrażeniu, temu właśnie prze¬ 
obrażeniu myśli u zwolenników innych 
stronnictw Frontu Narodowego i aby przy 
współpracy z instytucjami wychowawczymi 
tych stronnictw skierowało swe poczynania 
i swoją działalność właśnie w tym kierunku. 
Nie ulega wątpliwości, że Towarzystwo zo¬ 
stanie z wdzięcznością powitane przez 
wszystkie stronnictwa i wszystkie instytucje 
naszego Frontu Narodowego. Towarzystwu 
przypada w udziale posłannictwo szerzenia 
i rozpowszechniania wszędzie nauki, wzmac¬ 
niania wszędzie socjalistycznego uświado¬ 
mienia i cierpliwego przekonywania i tych, 
którzy wobec powstającego nowego ustro¬ 
ju socjalistycznego żywią otwarcie lub skry¬ 
cie swe zastrzeżenia. My zdajemy sobie 
sprawę, że od wewnętrznego przekonania 
zależna jest temperatura entuzjazmu budo¬ 
wania socjalizmu i że istnieje tutaj róż¬ 
nica, jeśli buduje ktoś socjalizm z przeko¬ 
nania albo tylko w poczuciu tego, że na 
skutek rozwoju wypadków został pokonany 
jako były narodowy socjalista, jako były 
socjalny demokrat i że się podporządko¬ 
wuje siłom zwycięstwa. My wiemy, że w 
szeregach budowniczych socjalizmu są byli 
zwolennicy stronnictw politycznych i grup 
ideologicznych, wyznających mieszczański 
światopogląd; zadaniem kształcącej i poli¬ 
tyczno wychowaczej działalności, to obo¬ 
wiązek przekazania wszystkim tym ludziom 
nowego światopoglądu, socjalistycznego 
światopoglądu, aby z nich uczynić świado 


mych i przekonanych budowniczych socjali¬ 
zmu w naszym kraju. Towarzystwo posiada 
i na tym odcinku szerokie pole swej dzia 
lalności. 

Jeszcze o jednym zadaniu trzeba tutaj 
przypomnieć, a to z dziedziny polityczno 
oświatowej działalności Towarzystwa. Każdy 
dobrze wie, jak wielkie znaczenie posiada 
w dzisiejszym historycznym rozwoju zagad¬ 
nienie perspektywy, zagadnienie rozwoju 
warunków sił obozu pokoju i obozu wojny. 
Bezsprzecznie podziemne wpływy reakcji 
tamują energię u wielu ludzi w procesie 
budowania nowego życia w naszej republice 
i oddziałują w szczególności na chłopów, na 
byłych rzemieślników, na część inteligencji 
i podobne' warstwy; w decydującej mierze 
przez budzenie u nich nadziei na wojnę, 
starając się przedstawiać silę amerykańskie¬ 
go imperializmu w ten sposób, jakoby po¬ 
siada! on przewagę, a w szczególności jako¬ 
by technicznie przechylał szalę. Trzeba po¬ 
wiedzieć, że jeśli usunięte od wpływów 
klasy gnębicieli ulegają iluzjom i wmawiają 
sobie takie banialuki, nie jest to nic dziw 
nego. Pozbawione znaczenia klasy gnębi¬ 
cieli zawsze odnajdywały swą pociechę w 
iluzji, ponieważ nic innego im nie pozo¬ 
stawało wobec wyroku, skazującego je na 
zagładę. Jednakże aby w takie złudzenia 
popadał chłop, rzemieślnik, inteligent, lu 
dzie, którzy poprzez swą pracę należą do 
ludu, to do tego nie możemy dopuścić. 
Z stanowiska służenia sprawie pokoju i bu 
dowaniu socjalizmu jest dlatego doniosłym 
przykazaniem, aby rozprzestrzeniać jak naj¬ 
więcej polityczną i uświadamiającą dzia¬ 
łalność, aby ludzie ulegający kłamstwom wo¬ 
jennej propagandy zagranicznej, zostali z te¬ 
go kłamstwa wyprowadzeni i aby znali 
prawdziwą rzeczywistość. Towarzystwo musi 
dostrzegać cele swego wybitnego posłan¬ 
nictwa w tym, aby wszelkimi środkami 
propagacyjnymi upowszechniać świadomość, 
że obóz pokoju, demokracji i socjalizmu, 
dysponuje olbrzymią siłą, że jego potężnym, 
niezwyciężonym źródłem mocy jest Związek 
Radziecki, który w 35 roku swego istnienia 
jest mocarstwem największej wszechstronnie 
siły, że wiernie po boku Związku Radziec¬ 
kiego stoją kraje ludowo-demokratyczne, 
które w przeciągu siedmiu powojennych lat 
uczyniły ogromny postęp i reprezentują 
dzisiaj wysoce uprzemysłowione państwa; 
dalej, że do obozu pokoju należy Niemiecka 
Republika Demokratyczna, zabiegająca o 
zjednoczone, pokojowe i demokratyczne 
Niemcy; że do obozu pokoju należy olbrzy¬ 
mi kraj azjatycki, zwycięska Chińska Repu 
blika Ludowa, a łącznie z nią bohaterska 
Korea, Vietnam, narody walczące o swoją 
niepodległość. Jest prawdą, że po stronie 
obozu pokoju istnieje druzgocąca przewaga 
i że ta przewaga wzrasta z każdym dniem 
dzięki potężnemu rozwojowi krajów obszaru 
pokoju, demokracji i socjalizmu, gdy tym¬ 
czasem w krajach reprezentujących obóz 
wojny szerzy się coraz widoczniej chaos i 
upadek, gdy równocześnie pracujący lut! 
Francji, Italii, Niemiec zachodnich i innych 
krajów kapitalistycznych wykazuje poprzez 
swe bojowe działania, że należy do naszego 
obozu. W jaki więc sposób może rozumny 
człowiek wierzyć bredniom o sile amery¬ 
kańskiego imperializmu, kiedy w dodatku 
widzi, że amerykańscy imperialiści i współ 
działający z nimi inni imperialiści, nie po 
trafili niczego zdziałać, prócz aktów barba¬ 
rzyństwa przeciwko bohaterskiemu ludowi 
koreańskiemu? I jak sobie taki człowiek 
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przedstawia wojnę w Europie, gdyby do 
niej doszło na skutek zbrodniczej woli im¬ 
perialistów? Nie ulega wątpliwości, że woj¬ 
na ta oznaczała by zupełną klęskę dla kapi¬ 
talizmu w Europie i prawdopodobnie na 
całym świecie. Ten zaś, kto by wierzył w 
przybycie wojsk amerykańskich i zachodnio- 
niemieckich wojsk nazistowskich, byłhy 
świadkiem tego, że zmuszony byłby patrzeć 
jak wojska te uciekają do Afryki, czy je¬ 
szcze gdzieś dalej. My jesteśmy o tym w 
zupełności przekonanni, ponieważ znana 
nam jest siła obozu, do którego należymy. 
Na rzecz tego obozu, jego wytrzymałości, 
jego zwycięskiej przewagi na daleko wysu 
niętych pozycjach zachodnich, ze wszech 
miar służymy swą pomocą. A przekonać o 
tym każdego kto wątpi, każdego słabeusza 
i każdego szaleńca, który jest skłonny dać 
wiarę kłamstwom i humbukom amerykań¬ 
skiej propagandy wojennej i rozpowszech 
niać jak najintensywniej prawdę o sile obo¬ 
zu pokoju — to także należy do ważnych 
z^dań Towarzystwa, które w myśl swego 
programu chce prowadzić akcję wyjaśnia¬ 
nia zagadnień międzynarodowej polityki, na 
świetlania sytuacji w obozie imperialistów, 
wyjaśniania znaczenia światowego ruchu 
pokoju, tłumaczenia pokojowej roli Zwiąż 
ku Radzieckiego, informować o rozwoju 
ludowo demokratycznych krajów, zagranicz¬ 
nej polityce CzSR itd. Idzie o to: ubez- 
władnić w zupełności reakcyjnych podżega¬ 
czy i poprzez dokładne informowanie o 
rozwoju spraw w skali międzynarodowej, 
potwierdzającej nasze perspektywy, działać 
w tym sensie, aby i warstwy ludzi chwiej¬ 
nych, zbałamuconych, uprzedzonych — zro 
zumiały, że nie ma sensu stosować oporu 
przeciwko siłom postępu, że jest zbrodnią i 
popełnianiem zdrady stanu, polegać na wo¬ 
jennych planach imperialistów i że jest naj¬ 
rozumniejszym dostosować się do nowych 
form życia i stanąć w jednym szeregu na 
szlaku rozbudowy naszej republiki, jako re¬ 
publiki socjalistycznej. Rzecz naturalna, że 
taka uświadamiająca praca musi być w 
szczególności prowadzona wśród młodszych 
generacji, wywodzących się z tych warstw, 
które trzeba przekonać, że> socjalne przywi 
leje należą dawno do przeszłości — że wła 
śnie w interesie młodej generacji leży, aby 
nadążała z postępem czasu i włączyła się 
do porywającego prądu nowych sił, Stwa¬ 
rzających nowe warunki społeczne, w któ¬ 
rych każdy uczciwy człowiek ma zagwa¬ 
rantowaną swą pozycję. 

Wspominając o dalszym programie zadań 
Towarzystwa, zaznaczyłem już jak wiele na¬ 
dziei pokładamy w tej polityczno oświato 
wej i nukowo-oświatowej organizacji, w jej 
walce przeciwko kosmopolityzmowi i nacjo¬ 
nalizmowi, w walce przeciwko mieszczań¬ 
skiemu obiektywizmowi, w walce przeciwko 
pozostałościom masarykowskiej i heneszow 
skiej ideologii itd. „ Spolecnost pro sireni 
politickych a vedeckych znalosti“ będzie 
tutaj musiała z nową werwą nawiązać do 
wyników berneńskiej „Ideologicznej Kon 
ferencji Pracowników Naukowych Szkół 
Wyższych 44 , aby problemy walki, na przy 
kład przeciwko kosmopolityzmowi i kosmo 
politycznym tendencjom opracowywać kon¬ 
kretnie, według tego, jak się one przejawia¬ 
ją w różnych dziedzinach nauki i jak wpły 
wają na zwykłe wykształcenie. Nie mniej 
aktualna będzie także sprawa, aby przy 
pomocy naukowych wyjaśnień zwalczać na¬ 
cjonalizm. Specjalne znaczenie, w odnie¬ 
sieniu do inteligencji, będzie miał swe 
wielkie znaczenie cykl prelekcji wyjaśnia 
jąych rolę T. G. Masaryka i Benesza, pod 
dający szczegółowej analizie filozoficzne po¬ 


ronienia masarykizmu i wykazujących nie- 
naukowosć, antynarodowy i kosmopolitycz¬ 
ny charakter masarykowskiej i beneszow 
skiej ideologii. Tak, od Towarzystwa ocze¬ 
kujemy, że nam realnie dopomoże do 
usunięcia z myśli ludzi wszystkich po¬ 
glądów, które się tam utrzymują jako za¬ 
mulenia z przeszłości, które są sprzeczne 
z duchem naszego nowego, ludowo-demo¬ 
kratycznego i socjalistycznego ustroju, a do 
których szkodnicy naszych wysiłków i za¬ 
graniczni imperialistyczni wrogowie mogą 
nawiązywać. A od tego Towarzystwa także 
oczekujemy, że pomoże nam ono wzniecić 
w sercach najszerszych mas naszego ludu 
płomień uczucia socjalistycznego patriotyz 
mu i proletariackiego internacjonalizmu. 
Zapewne z entuzjastyczną radością musimy 
powitać powstanie Towarzystwa jako dal¬ 
szego wyhi;nego faktora, który stanie się 
gorącym rzecznikiem przyjaźni czechosło¬ 
wacko radzieckiej, umacniając ją zadoku 
mentowaniem naszej niezło mej wierności 
wobec Związku Radzieckiego i naszej hez- 
graniczej miłości do tow. Stalina. Jeste 
śmy przekonani, że Towarzystwo poprzez 
swą oświatową działalność wzmocni i po¬ 
głębi nasze stosunki z sprzymierzonymi i 
zaprzyjaźnionymi krajami ludowo demokra¬ 
tycznymi, z postępowymi i pokój miłują 
cymi siłami innych krajów, i że propagan¬ 
dowo wykona wielką służbę, wyjaśniając 
zasady i kultywując międzynarodowe bra¬ 
terstwo proletariackie. Jeśli chodzi o pro¬ 
pagandę socjalistycznego patriotyzmu, po¬ 
kładamy w Towarzystwie szczególnie wiel¬ 
kie znaczenie. Dla nas pozostaje zawsze 
ważnym zadanie, abyśmy wśród najszerszych 
mas naszych obywateli umieli wzniecić no¬ 
wy socjalistyczny patriotyzm o takiej sile 
natężenia, jak nam to wskazuje przykład 
Związku Radzieckiego. Wymaga to syste¬ 
matycznej pracy wychowawczo kształcenio¬ 
wej, którą powinna cechować ideowość, od¬ 
działywująca moralnie i uczuciowo. Wyma¬ 
ga to prowadzenia ciągłej propagacji krajo 
znawczej. I wymaga to szczególnie stoso¬ 
wania systematycznego wychowania histo¬ 
ryczno politycznego i wychowania w duchu 
dziejów narodowych. Tę działalność zasze¬ 
regowało Towarzystwo słusznym prawem 
na pierwsze miejsce w swym programie. 
I słusznie podkreślono tutaj, że dzisiaj, 
więcej niż kiedykolwiek, obowiązują znane 
słowa, że historia jest nauczycielką życia, 
że właściwa interpretacja dziejów historycz¬ 
nych i historycznej przeszłości wpływa na 
zrozumienie współczesnego rozwoju i zaj¬ 
mowania właściwego stanowiska wobec 
dziejów i wysiłków dnia dzisiejszego, i że 
dlatego ma wielkie znaczenie to, aby naj 
szersze warstwy naszego ludu przyswoiły 
sobie nowy, naukowy, w duchu marksizmu- 
leninizmu interpretowany pogląd na czeską 
historię. Bo nasze dzieje narodowe, jak to 
podkreślił towarzysz docent dr Józef Ma 
cek, są wspaniałym potwierdzeniem, że dzie¬ 
je są historią walk klasowych i że masy 
ludowe były zawsze wyrazicielem rewolu¬ 
cyjnych wysiłków o postęp. Popularyzacja 
naszego pojęcia czeskich dziejów jest bar 
dzo ważnym zadaniem. Kiedy niedawno 
rozmawiając z jednym z działaczy czecho¬ 
słowackiej partii socjalistycznej wyjaśniłem 
mu, jak my patrzymy ze stanowiska mar- 
ksizmu-leninizmu na czeską historię, na 
okres panowania króla Karola IV, na epo¬ 
kę husytyzmu i tahorytyzmu, na okres Je¬ 
rzego z Podziebrad, na panowanie dynastii 
Jagiellońskiej, a także w czasach habsbur¬ 
skich wielkorządców na okres przeciwre- 
formacyjny, na plany Albrechta Waldsztejna 
itd., wyraził działacz ten zdziwienie, jakby 


zasłyszał objawienie prawdy. I powiedział, 
że jeślibyśmy w tym sensie opracowali his¬ 
torię narodową w popularnym wykładzie 
lub publikacji, że taki fakt musiałby po 
działać na każdego, kto zna tendencyjny, 
powszechny, nienaukowy wykład naszej his¬ 
torii w tym brzmieniu, jak go dawniej 
wykładano w szkołach, i że w taki sposób 
marksizm-leninizm uzyskałby prymat peł¬ 
nego uznania za naukowe opracowanie his¬ 
torii. Nie ulega wątpliwości, że u nas zro¬ 
biono już dożo w tym kierunku, aby duma 
patriotyczna została podniecona przez 
wskazywanie na głośny okres rewolucyjny 
husytyzmu i tahoryzmu. Działo się to zwła 
szcza w związku z jubileuszowym wyda¬ 
niem dzieł Alojzego Jiraska, co jest zasługą 
naszego prezydenta towarzysza Klementa 
Gottwalda, z inicjatywy którego doszło 
w tym względzie do przeprowadzenia 
szerokiej akcji. Z stanowiska patrio¬ 
tycznego wychowania jest także ważnym 
faktem, że miasto Praga pieczołowicie czci 
husyckie tradycje i chociaż już zbudowało 
pomnik Husowi i Żyżce, przygotowuje dal 
sze złożenie wielkiego hołdu pamięci mi¬ 
strza Jana Husa i stanie się to wtedy, kiedy 
zostanie ukończona renowacja kaplicy Bet 
lejemskiej, czego inicjatorem jest towa 
rzysz prof dr. Zdenek Nejedly. Jako intere 
sujący fakt chcę także podać to, że nie¬ 
dawno w czasie posiedzenia komisji rządo 
wej do spraw rozbudowy stołecznego mia¬ 
sta Pragi, której przewodniczył w obradach 
premier rządu towarzysz Antoni Zapotocky, 
wyrażono jednogłośną opinię, że jesteśmy 
zobowiązani spłacić dług wdzięczności je¬ 
szcze jednej postaci rewolucji husyckiej, 
a to Janowi Żelivskemu, który jako boha¬ 
terski wódz praskiego ludu został zakato- 
wany na śmierć przez bogatych mieszczan 
w czasie krwawego uśmierzania ówczesnej 
husyckiej, rewolucyjnej Komuny paryskiej. 
Tak jest, my musimy postawić na piedestał 
wszystkich rewolucyjnych bohaterów i 
wszystkie godne szacunku postacie naszych 
dziejów narodowych. A musimy to wszyst¬ 
ko zrobić dlatego, aby duchowym skarbem 
każdego człowieka w naszym kraju stało 
się takie pojęcie naszej historii narodowej, 
jak to głosi nasz wielki historyk i godny 
naśladowania popularyzator, tow. prof. dr 
Zdenek Nejedly i jak ją opracowywują nasi 
młodzi historykowie marksistowsko leni¬ 
nowskiej szkoły. I tutaj także podkreślamy, 
że nagrodzona praca towarzysza docenta dr 
Józefa Macka p. t. „Husitske revolućni 
hnuti 44 (Husycki ruch rewolucyjny) i praca 
Miłosza Gosiorovske,ho p. t. „Prispevek 
k dejinam robotnickeho hnuti na Sloven- 
skn 44 (Przyczynek do dziejów ruchu robot¬ 
niczego na Sio waczyźnie) w czasie tego 
rocznego przyznawania nagród państwo¬ 
wych, ma się przyczynić do szerokiej po¬ 
pularyzacji tych dzieł z dziedziny nauk hi 
storycznych. Oczywiście, istnieje wiele hi 
storytznych zagadnień, które zasługiwałyby 
na spopularyzowanie jeśli dotyczą naszych 
związków z narodem rosyjskim. Na naszych 
historyków czeka zadanie nowego opraco¬ 
wania naszych historycznych związków z 
narodem polskim, węgierskim itd. Dużo 
należy obiecywać sobie od tego faktu, sko¬ 
ro nasi historycy nawiązują kontakty z hi¬ 
storykami innych zaprzyjaźnionych krajów, 
przygotowywana jest ścisła współpraca na¬ 
szych historyków z pracownikami sławnej 
sowieckiej nauki historycznej wśród któ 
rych nie brak naukowych znawców naszej 
czeskiej i słowackiej historii. 

Na koniec chciałbym jeszcze specjalnie 
podkreślić jedno zadanie „ Spolecnosti pro 
sireni politickych a vedeckych znalosti \ 
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które posiada donioiłe znaczenie i dotyczy 
walki przeciwko religijnemu szalbierstwu, 
przeciwko religijnym zabobonom, przeciw¬ 
ko klerykalnym orientacjom myślowym. My 
w żaden sposób nie ukrywamy, że zagadnie¬ 
nie stosunku wobec religijnych uczuć ludu 
jest zagadnieniem skomplikowanym i że 
należy oceniać je z różnych punktów widze¬ 
nia. Musimy dobrze sprawę rozróżniać. 
Kiedy np. mówimy o uczęszczaniu do koś¬ 
ciołów i widzimy ludzi, którzy uczęszczają 
do kościoła, biorą udział w obrzędach reli¬ 
gijnych i bogobojnie kłamają się przed 
krzyżem i innymi symbolami religijny¬ 
mi, musimy rozróżniać dwie kategorie 
takich ludzi. Istnieją ludzie, których nic 
nie łączy z właściwym uczuciem religij¬ 
nym i którzy swą okazałą bogobojność je¬ 
dynie udawają. 

Są to ludzie, którzy zostali dotknięci na 
wskutek rewolucyjnych ciosów jako kapita 
listyczni wyzyskiwacze, gruboskórni dorob¬ 
kiewicze, uprzywilejowane pasożyty, geszef¬ 
ciarze, spekulanci itp. Są to ludzie, którzy 
pod płaszczykiem religianctwa maskują się 
jako żywioł reakcji, jako sojusznicy Zenk- 
lów, Ripków, Procbazków, Lettrichów, 
Osuskych, Sidorów itd. Są to ludzie, którzy 
nigdy w nic nie wierzyli tylko w złotego 
cielca, którzy zawsze byli rzeczywistymi 
utracjuszamż wiary, którzy często nawet nie 
uczęszczali do kościoła, którzy byli wolno 
mularzami itd. Są to ludzie, którzy uczę¬ 
szczają do kościoła tylko dlatego, aby mo¬ 
gli w ten sposób, często demonstracyjnie 
manifestować swą wrogość wobec demo¬ 
kracji ludowej, wobec socjalizmu, aby w 
kościele dodać sobie odwagi, aby tutaj 
mogli w imieniu boga dopraszać się amery¬ 
kańskich imperialistów i w modlitwie pro 
sić o wojnę. Są to ludzie, którzy w miejsce 
podnoszenia ręki na znak pozdrowienia fa¬ 
szystowskiego, krzyżują się i którzy w miej¬ 
sce pstrokatego krawatu amerykańskiego i in 
nych odznak swego stosunku do amerykań¬ 
skich imperialistów, demonstracyjnie noszą 
krzyżyk. Tak, to są ludzie, którzy tylko 
nadużywają demokratycznej wolności su 
mienia, wolności religii, wolności religij¬ 
nych obrzędów do celów reakcyjnej prowo¬ 
kacji i do pielęgnowania reakcyjnych myśli 
spiskowców. Zrozumiałe, że na takich zwo¬ 
lenników uczęszczania do kościoła patrzymy 
na swój sposób i rzecz zrozumiała, że w 
walce przeciwko takim wrogom, spiskującym 
przeciwko naszemu ludowo demokratyczne 
mu ustrojowi pod płaszczykiem religii nie 
powstrzymamy się przed niczym ani nawet 
przed wejściem na tzw. święte miej 
sce kościołów, klasztorów, nie zatrzymamy 
*ię ani przed tak zwanymi świętymi 
szatami wspólników, gdyż zdajemy sobie 
dobrze z tego sprawę, że w walce prze¬ 
ciwko temu reakcyjno konspiracyjnemu nad 
używaniu religii, jak również w walce 
przeciwko knowaniom watykańskich agen 
tów amerykańskiego imperializmu, znaj 
dujemy poparcie w szeregach wszystkich 
uczciwych, lojalnie myślących katolików i 
w szeregach wszystkich patriotycznych księ 
ży. To tedy jest jedna kategoria ludzi, 
uczęszczających do kościołów i kultywują 
cych życie religijne. Prócz tych istnieją 
inni ludzie, którzy wyznają religię jako za¬ 
bobon, z braku wykształcenia i uświadomie¬ 
nia i z różnych innych przyczyn, np. ze 
strachu, na skutek własnego poczucia zni- 
komości, choroby i podobnie. Istnieją lu 
dzie, którzy wyznawają religię jako świato¬ 
pogląd, jako wiarę w nadprzyrodzonego 
stworzyciela, w nadprzyrodzony czynnik, 
nadprzyrodzonego dysponenta ludzkich lo¬ 
sów, nadprzyrodzonego zbawiciela itd. Są 


to ludzie, którzy wobec swego religijnego 
usposobienia nie nadążają biegowi myśli i 
którzy jako wyznawcy religijnego świato¬ 
poglądu, idealistycznego światopoglądu u- 
ciemiężających klas wstecznych, popadają w 
konflikt z interesami ludzkiego postępu, 
stają się silą hamującą i potencjonalnie 
przedstawiają pewną nadzieję dla wrogów 
postępu, wrogów klasy robotniczej, wrogów 
socjalizmu i nieprzyjaciół pokoju. To ludzie, 
którzy pozostają w letargu niewiedzy i któ 
rzy wyznają światopogląd religijny dlatego, 
że im nikt dotąd nie przedstawił perspektyw 
innego światopoglądu, postępowego świato¬ 
poglądu. Nikt ich tego nie nauczył, nikt ich 
nie przekonał i nie pozyskał dla postępo¬ 
wego światopoglądu klasy robotniczej, dla 
światopoglądu marksizmu-Ieninizmu. Obrać 
sobie to za cel jest tym najwłaściwszym 
i najwybitniejszym posłannictwem naukowo- 
oświatowej organizacji, która zostanie po¬ 
wołana na tym Zjeździe do życia, naszej 
„Spolećnosti pro sireni politickych a vćdec- 
kych znalostV\ Dlatego też w Towarzy¬ 
stwie tym grupują się wtak wielkiej licz¬ 
bie filozofowie i przyrodnicy. Im właśnie, 
filozofom i przyrodnikom, fizykom, astro 
nomom, matematykom, fizjologom, biolo¬ 
gom itd., a także technikom, konstrukto¬ 
rom, wynalazcom, racjonalizatorom, wybit¬ 
nym pracownikom przemysłu i również u- 
czonym z dziedziny gospodarki rolnej, agro 
biologom, agrotechnikom, miczurinowcom, 
gleboznawcom, zootechnikom, wszystkim 
tym twórcom nowych materialnych, produk 
cyjnych i przyrodniczych warunków ludz 
kiego życia, a także pracownikom kultury, 
sztuki, ludziom wykształconym, stwarzają¬ 
cym nowe, duchowe życie ludzi, tym wszyst¬ 
kim przypada w udziale to wielkie zadanie, 
aby w imieniu „Spolećnosti pro sireni poli¬ 
tickych a vedec.kych znalosti ‘ podnieśli wy¬ 
soko światło wiedzy, postępu, kultury i aby 
wyszli przepędzić ciemnotę, która swój ro¬ 
dowód bierze w dawnej przeszłości; aby 
wystąpili wyzwalać lud z okowów nieświado¬ 
mości religijnego szalbierstwa, religijnych 
zabobonów, aby iść szerzyć świadomość i 
kształcić, aby iść wyjaśniać ludziom w spo 
sób naukowy zjawiska przyrody, aby iść 
zapoznać ludzi w interpretacji materialisty 
cznej z rozwojem wszechświata, ziemi i czło¬ 
wieka, aby dać możliwość ludziom popa 
trzeć na niebo i gwiazdy, aby iść i odkryć 
wobec ludzi podstawę materii, aby uczyć 
ludzi naukowego, postępowego światopoglą¬ 
du, aby iść wszczepiać ludziom wiarę w twór¬ 
czość ludzkich zdolności, ukazać ludziom 
do jakich cudów jest zdolny duch ludzki, 
aby iść przekonywać ludzi, że człowiek 
może być stworzycielem, że przy pomocy 
maszyn może on budować olbrzymie dzieła, 
że może stwarzać gatunki roślin i zwierząt, 
że może zmieniać przyrodę, że może pu¬ 
szcze zamieniać na rajskie ogrody, że może 
łączyć rzeki, morza,badać stratosferę 
itd., że człowiek może zawładnąć wszyst¬ 
kimi tajemnicami, że nie musi znać granic 
poznania, że może wszystko poznać, wszyst 
ko zmienić, wszystko udowodnić i wzlecieć 
duchem do nieograniczonych wyżyn. 

Tak jest. W tak szeroki sposób jest poj¬ 
mowany zakres działalności „Spolećnosti pro 
sireni politickych a redechych znalostV\ je 
śli dotyczy to jej kształceniowej, naukowo- 
oświatowej pracy. Dostrzegając swe najwła¬ 
ściwsze posłannictwo w rozpowszechnianiu 
światopoglądu w duchu dialektycznego ma¬ 
terializmu, przejmuje na siebie Towarzy¬ 
stwo i te zadania, które dawniej spełniał 
ruch bezwyznaniowy. Trzeba tutaj z wdzię¬ 
cznością docenić pracę „Svazu ohćanu bez vy- 
znani t (Zw. bezwyznaniowców), który dawniej 


nosił nazwę „Si;az proletdfskych bezvercu“ 
(Związek proletariackich bezwyznaniowców), 
i w przeciągu kilku dziesiątków lat pro¬ 
wadził wybitną pracę pod kierownictwem 
tak zasłużonych pracowników, jakim jest 
dr Teodor Bartośek i Ludwika Landova- 
§tychova. „ Związek proletariackich bezwy 
znanioicców , później ,, Związek bezwyzna¬ 
niowców pomagał ruchowi robotniczemu w 
ten sposób, że walczył przeciwko klerykalnej 
reakcji, zwalczał religijne zahobony i pro¬ 
wadził energiczną działalność oświatową. Na 
skutek zwycięstwa naszej klasy robotniczej, 
zwycięstwa ludu pracującego, realizacji na 
szej ludowo-demokratycznej republiki, ste 
rującej do socjalizmu, warunki zupełnie się 
zmieniły. Dzisiaj dialektyczny materializm 
jako marksistowsko-leninowski światopogląd 
jest podstawą wszelkiej naszej działalności 
poznawczo naukowej w naszym kraju, pod¬ 
stawą wszystkich programów wychowania 
szkolnego i całej naszej pozaszkolnej pracy 
oświatowej. „ Svaz obćanu bez vyznani“ zna¬ 
lazł się w swej starej formie na wąskiej 
platformie. Była poczyniona próba doko¬ 
nania zmiany „ Svazu obćanu bez vyznant‘ 
w „Svaz prdtel pHrodnich a spolećenskych 
vćd“ (Związek Przyjaciół Nauk Przyrodni¬ 
czych i Społecznych), jednakże na skutek 
utworzenia „Spolećnosti pro sireni politic¬ 
kych a vedeckych znalosti próba ta oka 
zała się jako nieaktualna i w ten sposób „Svaz 
obćanu bez vyznani“ oddał swe siły do dys 
pozycji wspomnianego Towarzystwa . Pra 
cownicy bezbożniczego ruchu, którym trze¬ 
ba wyrazić wdzięczność z naszej strony za 
ich zasłużoną pracę w przeszłości, mogą być 
przekonani, że zadania, które dotychczas 
wykonywali, nie tylko że nie będą zanied 
bywane, ale że zostaną przez „ Spolećnost“ 
potraktowane na szerszej płaszczyźnie przy 
użyciu doskonalszych środków działania. 
Zapewniamy zasłużonych pracowników bez 
bóżniczego ruchu, że zadania ich organiza¬ 
cji będą wykonywane z pełną energią także 
w sensie oddziaływania na uświadomionych 
i postępowych ludzi, aby zmuszeni byli oni 
do wyprowadzenia wniosków, wypływają¬ 
cych ze swego stanowiska i aby wypowie 
dzieli i swą metrykalną przynależność do 
kościoła. Nie można bowiem żadnemu uś¬ 
wiadomionemu człowiekowi, a tym mniej 
komuniście, stać jedną nogą na gruncie świa¬ 
topoglądu klasy robotniczej, a drugą na 
gruncie światopoglądu religijnego, świato¬ 
poglądu starych klas gnębicieli, światopo¬ 
glądu burżuazji. Nie można palić diabłu i 
panu bogu świeczki, kiedy w tych warunkach 
tego diabła i panaboga trzeba sobie poję¬ 
ciowo zamieniać, nie może być porównań 
z duchem tradycji husyckiej naszego kraju 
a duchem jej nowego socjalistycznego ustro¬ 
ju, a również tego, aby miliony ludzi, 
wprawdzie niewierzących, pozostawało na 
dal formalnie w rejestrze kościelnym i na¬ 
stręczało możliwość rzymskiemu papieżowi 
i amerykańskiemu imperializmowi spekulo¬ 
wać na rachunek wyznawców kościoła w 
Czechosłowacji. Kierownicy i słudzy kościoła 
o ile nie pojmują swej działalności jako 
zarobkowej i jeśli nie spekulują, nie mogą 
posiadać żadnego zainteresowania na utrzy¬ 
mywaniu metrykalnej przynależności do ko¬ 
ścioła. Wiele razy zostało już powiedziane, 
że uznawanie wolności sumienia i wolności 
religijnej bynajmniej nie oznacza, że zaprze 
staliśmy lub powstrzymujemy się w walce 
przeciwko religijnym uprzedzeniom lub że¬ 
byśmy wobec nieznajomości i zacofania, 
wobec religijnych zabobonów i wszystkim 
tamom, zabraniającym poznanie prawdy, nie 
forsowali bojowo i konsekwentnie naszego 
postępowego światopoglądu. Gdybyśmy tak 
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nie postąpili, dopuścilibyśmy się grzechu 
w interesie umacniania demokracji ludowej, 
w interesie budowania socjalizmu, wobec 
interesów pokoju. Dlatego tym dobitniej 
wytyczamy i na tym zjeździe zadania walki 
przeciwko poglądom religijnym, obojętne 


przez którykolwiek kościół są one głoszone. 
I dlatego posiada wielkie znaczenie ten 
fakt, że znani pracownicy ruchu bezwyzna¬ 
niowego stoją w pierwszych szeregach zało¬ 
życieli „Spolecnosti pro sireni politickych 
a vcdeckych znalostV \ która powstaje pod 


znakiem radosnej woli: uczynić wszystko 
celem odniesienia zwycięstwa naszego świa 
topoglądu nad wszelkimi pozostałościami 
starego myślenia, także i religijnego. 

Wacław Kopeeky 


PAWEŁ KUBISZ 



Ten rok łomocze i chrzęści 
Rydwan burzy zaprzęgać .. -! 

Patrz, morze grożących pięści, 
Monarchom lud urąga! 

Październik w rżyska wszedł pługiem 

— Ludzie mówią o wiośnie! 

W potok rozlała się struga, 

... Chłopi spiskują głośniej! 

Sypią się z Wiednia nowiny, 

Krach z cesarzem na dobre! 

— Czyż w pańszczyźnie nam już zginąć, 
Do wolności nie dobrnę? 

To rok czterdziesty i ósmy, 

Paryż rzucił już gromy: — 

Rewolucja nie jest gustem, 

Walką, rozbrzmiałym dzwonem! 

Werblem krzyki z ulic Wiednia, 

Gwardie, studenci, tłumy ...! 

— Wolność to sprawa powszednia, 
Bojowo uderz w strunę! 

Europo — luną chmury, 

Nienawiść szarpie serca! 

... Drży ... gardło skręcić pod sznurem, 
MeUernich, gach, szyderca! 

Raźno w cień uszedł i chyłkiem, 

Jak każdy tyran lękliw: 

— ,,Carbonari wio na zsyłkę 
W Szpilbergu kark do pętli!“ 

Już rozbełtała się chwila 
Z dnia... w tygodnie, miesiące, 

By rzeką z brzegów się wylać. 

Przebyć tysiąc mil gońcem! 

Mruk w Opolu i w Opawie, 

Jęk z zamku w Raciborzu! 

...Na skrwawionej... pany... ławie. 
Chłopów ćwiczą, pitworzą! 


Fragment poematu 

— Cesarzem dla was... my tutaj! 

— Książę, grof i baroni! 

Więc innej drogi nie kutaj, 

Grzbiety w pas... nam się kłonić! 



Niejeden Ital z Piemontu, 

Szkielet tam pozostawił. 

Z Europy, z wszystkich kątów 
Rewolta tam się dławi! 

I adiutant pana Bema; 

Bastard, ciura, wyrodek, 

Z oficjerami trzema 
W walce ... tam szczurom podległ! 

... To nic, że w Galicji szumy. 

Że w Pradze lżą cesarza, 

Tłum chce ulice brać szturmem, 
Robcspicrra powtarzać! 


Wiedeń śle chmary agentów 
Rewolucji i buntu ...! 

-Jakiś Oszelda się pęta 

Jak krzesiwo do lontów! 

Po całym Śląsku tokuje, 

...Z Wiednia doktór, studenetk 
I chłopi w mig z nim spiskują, 

— Buntami po wsiach kręci! 

Za „pruską granicę** biega — — — 
W Cieszynie tron plugawił! 

— Łapiduch! pewno jest szpiegiem, 
Bo demokrację sławi! 


Po cesarskiej bitej drodze, 

Ile sił starczy koniom — ! — 

Aby prędzej... popuść wodze! 
Pchnięte ostrogi dzwonią . .. 

— Któż to?... żandarmi z Cieszyna! 
Dwie roty, gwery, kaski! 

Ktoś tam w ręku rozkaz trzyma, 

— Pyta o drogę z wrzaskiem: 


— Łby ... niech się wam nie zachciewa, 
Pospólnych praw, wolności, 

Rokoszy i buntu śpiewać! 

— Łbami bruk będziem mościć! 


Wiedeń i Berlin to trony... 

Śląsk?... jedna władza... nasza! 

.,. Dla buntowników postronek! 

— Chcecie?... w Szpilberg zapraszam! 


Do Nieborów, do Oszeldów! 

Paweł Kubisz 


5 










KAROL PIEGZA 


Znane jest dawne przysłowie na Śląsku, 
że „w górach jest początek wody a koniec 
chleba". Jest prawdą, że w górach często 
tego chleba brakowało. Dopiero ustrój lu 



Paweł Kopecki 
ostatni garncarz jabłonkowski 

do wo-demokratyczny zabezpieczył góralom 
ich -prawo bytu i usunął z chat góralskich 
głód i biedę. Dzisiejszy góral, posiadając 
zabezpieczony zarobek w hucie, w kopalni 
ozy też innych przedsiębiorstwach, dtzięki 
swej pracowitości, zarabia dobrze i żyje 
spokojnie bez obawy o jutro. 

Ale odwróćmy jedną z kart dawniejszej 
przeszłości, kiedy bieda i brak zarobków 
zmuszały górala do pewnego rodzaju samo¬ 
wystarczalności. Musiał on wtenczas spo¬ 
rządzić sobie wszystko sam, swym własnym 
pomysłem, ponieważ na zakupno niezbęd¬ 
nych rzeczy nie miał pieniędzy. Przegląda 
jąc stare „Zaranie Śłąsikie 44 , rocz. VII, str. 
68, natrafimy w opisie „Naczynia i narzę¬ 
dzia góralskie 44 na taki passus: 

Hań dwoni nie chodził gorol po jarmar¬ 
kach , nie kupowol leda kigo towaru, nale 
wszecko se dóma zrobił z drzewa, kierego 
miol doboga w lasach. Dziszka usz uwidziś 
u ńjego lecyjaki źdiorby po chałupie kajsi 
kupjone, zasz przed rokami han downi 
mjoł tego wjyncel , nale swoji roboty to 
wszecko było, jyny na warzyni kupił od 
gańczorza z Jabłonkowa, jak w niedzielym 
przijechoł na Istebny a pozwykłodoł na 
cestym górki z butki przi kierchowie , głi- 
njany gornek doma go podrótowol i mjoł 
na kicia roków, kupił tesz „zieleźniok" dło 
świni a „ rynik" na źymnioki i „ ponefkym" 
na szpyrki i zosmoszkym do kapusty .“ 

Pozostawiając te inne „ździorby 44 w spo¬ 
koju, zajmijmy się tymi „ górkami, rynika 
mi, piekoczami, miskami i dzbankami 
które wyrabiali jabłonkowscy garncarze. 

Jest rzeczą znaną, że dawniej w Jabłon¬ 
kowie słynęły dwa rzemiosła, t. zn. tkac¬ 
two i garncarstwo. Ilu było garncarzy w 
tym samym czasie, trudno dzisiaj ustalić, 


Jabłonkowscy garncarze 


Przypuszczać jednak należy, że było ich 
dosyć dużo, skoro przeszło 300 tkaczy no¬ 
tuje Jabłonków w pierwszej połowie XIX 
wieku. Ceramika jabłonkowska była da 
leko i szeroko znana, szczególnie w re¬ 
gionie Podbeskidzia. Longin Malicki w 
swojej pracy „Zarys kultury materialnej 
górali śląskich 44 przytacza co następuje: 

„Wyroby ceramiczne kupowano lub ku¬ 
puje się w Jabłonkowie, Skoczowie i Wiś¬ 
le. Carncarze czyli „ gańczorze" jabłonkow¬ 
scy przyjeżdżali ze swoją ceramiką w nie 
dzielę do Istebnej, gdzie na placu przed 
kościołem rozkładali różne „ górki “ i „że- 
leźnioki “ dla Świn. Starsi górale pamiętają 
jeszcze, że między innymi najczęściej sprze¬ 
dawał tu „ ździorby “ na warzyni", Adam 
Byrtus, garncarz jabłonkowski, rodem z 
Istebnej. U garncarzy jabłonkowskich ku¬ 
powali głównie Istebniacy, Jaworzynianie 
i Koniakowianie. Nowe garnki drutowano 
przeważnie od razu, aby wytrzymały kilka 
lat. 44 

A trochę dalej czytamy: 

„Inne miejscowości góralszczyzny zaopa¬ 
trywał dawniej w wyroby garncarskie Ja 
błonków. 44 Na innym miejscu, ten sam 
autor podaje: 

„Dawniej w powszechnym użyciu były 
ogromne misy gliniane w kształcie ściętego 
stożka z brzegiem profilowanym i zagię¬ 
tym do środka, z polewą barwy jasno bru¬ 
natnej. Wewnątrz misy biegnie ornament 
najczęściej z linii falistych, czasem zaś zło¬ 
żony z ciemniejszych kropek. Przeciętne wy¬ 
miary tych mis są następujące: średnice 
dna wahają się od 12—16 cm, średnice gó¬ 
rą od 30—36 cm. Są to tak zwane misy ja¬ 
błonkowskie. Dalej należy wspomnieć o 
„ rynikach** glinianych, t. j. wielkich i głę¬ 
bokich misach z dwoma uchami na hrzuś 
cu, opartych na trzech nóżkach, zwężają¬ 
cych się ku dołowi. Dawniej używano rów¬ 


nież t. zw. „ piekoczy 44 o jasnohrunatnej 
zazwyczaj polewie, w formie glinianego ko 
sza z kabląkowym płaskim uchwytem. Nale¬ 
ży też wymienić „ banioki" , duże gliniane 
naczynia dzbankowate z szyjką krótką, wy¬ 
winiętą na zewnątrz, polewane na kolor 
ciemnobrunatny o silnym połysku. Cieką 
we są również dzbanki „na kwit", to zna¬ 
czy na wódkę dawniejszego wyrobu o mo¬ 
cy 55%. Dalej należy wspomnieć o malo¬ 
wanych „ kubkach “ jabłonkowskich, spoty¬ 
kanych najczęściej w Istebnej, Koniakowie 
i Jaworzynce, które zaopatrzone w ucho 
i górą zwężone, posiadają brzeg nieco wy¬ 
winięty. Na tle jasnohrunatnej polewy tych 
garnków zarysowują się wyraziście białą 
farbą wykonywane zdobienia, zazwyczaj 
meandry z kropkami lub gruhe kreski o 
układzie jodełkowym. Powszechne są też 
brunatno polewane „cynki 44 do karmienia 
dzieci; są to małe, do 8 miu cm wysokie 
dzbanuszki z dość wysoką szyjką i z lekko 
wywiniętym brzegiem, prży którym tuż 
obok ucha umieszczona jest na brzuścu 
rurka do karmienia. 44 

Dodać jeszcze należy, że w użyciu na 
mleko były t. zw. czepniki czyli „ ciepnić • 

Jeżeli chodzi o nazwiska jabłonkowskich 
garncarzy, to wymienić tutaj można: Ada 
ma Byrtusa, Boruczoka, Cecha, Tomka, 
Cwienczka, Czudka, Jurzykowakiego, Taci 
nę i Kopeckiego. Za najtypowszą rodzinę 
garncarską w Jabłonkowie może uchodzić 
rodzina Kopeckich. 

Jeszcze w roku 1939 Paweł Kopecki wy¬ 
pali! po raz ostatni w piecu dzbanki i 
garnki. Garncarz ten zmarł w roku 1951. 

Jabłonkowskie warsztaty garncarskie za¬ 
mieniono na mieszkania, zaś piece zburzo¬ 
no po drugiej wojnie światowej (w roku 
1948 u Taciny a w roku 1950 u Pawła Ko¬ 
peckiego). Dzisiaj nie ma już w Jablon- 



- - 4 

Au ilustracji dwa stare dzbmnki, sporządzone przez ostatniego garncarza jabłonkow¬ 
skiego Paula Koprckiego 
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kowie ani jednego garncarza. Syn garnca¬ 
rza Taciny stal się kaflarzem i żyje dotych¬ 
czas. Na pamiątkę po ojcu zostawił sobie 
stare kolo garncarskie. Nie od rzeczy bę¬ 
dzie powiedzieć tutaj kilka słów o samym 
wyrabianiu czyli „lepieniu garnków 44 . 

Otóż, aby zrobić dobry garnek, było trze 
ba posiadać odpowiedną glinę. Glinę tę 
kopano niedaleko Jabłonkowa pod „Czer¬ 
woną 44 w osadzie „Lyski 44 . 

Nazwa pod „Czerwoną 44 pochodzi za/pewne 
od czerwonej gliny, którą wydobywano w 
tamtejszym lasku pod nawierzchnią ziemi. 
Było trzeba zgarnąć z wierzchu tylko gni¬ 
jące szpilki, aby pod nimi znaleźć czer¬ 
woną glinę. Glinę tę w domu suszono, 
oczyszczano od szpilek i liścia a następnie 
..moczono 44 w wodzie. Na powierzchni ta 
kiego rozozynu osadzał się czerwony osad, 
t. zw. „śmietana 44 . Śmietanę tę z wierzchu 
zbierano, używając jej następnie \lo malo¬ 
wania różnych ozdób na garnkach albo 
też do gruntowania świeżych garnków pod 
„glazurę 44 . Pomalowywano nią także górne 
brzegi garnków. 

Drugim zużytkowanym gatunkiem glinv 
była glina siwasta, tłusta, t. zw. celina, 
którą również wydobywano w Lyskach (na 
Łyskim), a to na bezdrzewnym zboczu. 
Aby otrzymać dobrą glinę, było trzeba ko¬ 
pać przynajmniej 1 m głęboko. Glinę ko¬ 
pali sobie sami garncarze i na wózkach 
lub też wozach przywozili do domu. Gru¬ 
bość tłustej warstwy gliny wynosiła od 70 
do 80 cm. Ponieważ glina zawierała dużo 
większych i mniejszych kamyków, było ją 
trzeba najpierw przekopać „gracą** czyli 
. pniówka 4 ‘. Po oczyszczeniu gliny z kami - 
ni, polewano ją wodą i „ nabijano 44 na „pie- 
niefe 44 , który miał od 30—70 cm średnicy 
a 30—40 cm wysokości. Na pieńku ubijano 
glinę , kijónką* do tak zwanych „bochen- 
1 ów 44 . Następnie brano do rąk sporządzo¬ 
ny z metalowego ostrza kosy „strug 4 po¬ 
dobny do struga, którego używają rzeźni- 
cy do usuwania szczecin z zabitej świni i 
strugano miękką glinę na cienkie płatki od 
3 —5 cm grubości. Napotkane jeszcze pod¬ 
czas strugania gliny drobne kamyczki 
wyrzucano. Pokrajaną glinę ponownie ubi¬ 
jano na pieńku i znowu krajano. Po trze¬ 
cim krajaniu, kiedy już w glinie nie było 
żadnych otworków (pór), ugniatał garn¬ 
carz z czystej i dobrze wyrobionej gliny 
mniejsze „pecyn/ci* 4 , maczał je w wodzie 
na misie, układając je na wspólną gromadę 
po 20—25 pecynków. Po dwóch (trzech) 
godzinach, pecynki zmiękły i były gotowe 
do obróbki. Garncarz brał po jednym pe- 
cynku na , banie 4 i wy wałkowy wal go jak 
ciasto, /na grubą kiełbasę. Grubość kiełbasy 
'zależna była od wielkości naczyń, które 
zamierzał garncarz robić. Wtedy garncarz 
glinową kiełbasę ciął palcami na mniejsze 
kawałki, które mu były potrzebne na spo¬ 
rządzenie garnka czy też dzbanka. Te ka¬ 
wałki układał obok siebie na banku. 1 o- 
tem brał jeden kawałek do rąk, przybija! 
go „tia głowę 44 koła garncarskiego i kontro 
lował dokładanie, czy glina dobrze jest 
u.adzom w środku i czy tworzy oddolnie 
równe koło. Następnie maczał ręce w na¬ 
czyniu, które miało dwie przegródki. W 
jednej z tych przegródek znajdowała się 
czysta woda, a w drugiej woda z rozpu¬ 
szczoną' gliną- Zamaczawszy ręce w tej 
drugiej przegródce, siadał do garncarskiego 
koła i powoli zaczynał nogami poruszać 
kołem (patrz ilustracja). W czasie ruchu 
obrotowego koła glina musiała przybrać 
kształt zaokrąglony i nie śmiała „ kopać 4 . 
Ruch koła stawał się coraz szybszy a spod 
rąk garncarza rzaczynało ^wyrastać na 


czynie. Lewa ręka garncarza musiała po¬ 
zostawać w środku naczynia (wewnątrz). 
Zaś prawą ręką formował on naczynia z 
zewnątrz. Do prawej ręki brał garncarz 



Garncarz przy hole garncarskim 


zazwyczaj kawałeczek gładkiego szkła, albo 
też twardy, gładki patyczek (mniej więcej 
10 cm — długości n 7 cm szerokości), któ¬ 
rym z zewnątrz wygładzał i równał naczy¬ 
nie. Kiedy dzbanek czy też garnek był go¬ 
towy, brał garncarz do rąk cienki drut 
z „kołeczkami 44 usadowionymi na jego koń¬ 
cu, naciągał go, przykładał pod samą pod¬ 
stawę naczynia, puszczał powoli nogami 
koło w ruch i odcinąl spód naczynia od 


koła (czyli od górnej deski). Jeżeli „pro¬ 
dukował 44 dzbanek, to wtenczas przykładał 
wskazujący palec lewej ręki do górnego 
brzegu dzbanka (od wewnęlrz), a kciu¬ 
kiem i palcem wskazującym swej prawej 
ręki ściskał szyjkę z obu stron z ze¬ 

wnątrz — i kształtował dzbankowi t. zw. 
„cypek 44 . Następnie brał delikatnie gotowe 
naczynie do obu rąk i ustawiał je na des¬ 
ce, t. zw. „ odrzinie 4 ‘. Ustawianie to wy¬ 
magało dosyć dużo wprawy i zgrabnosci, 
szczególnie przy naczyniach większych, 
które się prędko krzywiły a tym samym 
deformowały. Było je trzeba potem rękami 
naprawiać i wyrównywać. Kiedy deska 
(odrzina) była już pełna naczyń, wstawia¬ 
no ją do prymitywnego regalu albo też 
zawieszano na bakach czy też drucie przy 
bocznej ścianie. Zazwyczaj odrziny były 
ustawiane lub też zawieszane we dwóch 
szeregach. Świeżo wyprodukowane naczy¬ 
nie pozostawiono przez jeden dzień, aby 
wystygły a na drugi dzień przymocowywa¬ 
no do nich ucha z tej samej gliny, z któ¬ 
rej zostały zrobione garnki. Wtedy naj 
pierw ugnieciono cienką „kiełbaską , a na¬ 
stępnie odcinano palcami małe kawałki 
(miara była w oku). Ucha wyginano w pal¬ 
cach (w późniejszych czasach garncarze po¬ 
siadali na tę czynność specjalne formy z 
drzewa). Kiedy ucha były gotowe i trochę 
„stężały 44 nacierano miejsca, gdzie miało 
być ucho — wodą z rozpuszczoną w mej 
gliną i następnie przylepiono ucho do 
naczynia. Ponieważ miejsca te były nie¬ 
równe, obmazywano je gliną. Gotowe 
dzbanki ustawiono ponownie m odrzi- 
nach. Ale już dnem do góry, a to dlatego, 
aby można było na nieb mokrą gąbką wy¬ 
równać dno, które po odcięciu drutem 
od koła, posiadało ostre i poszarpane brze¬ 
gi. Tak wykończony dzbanek czy też gar 
nek, pozostawiono niekiedy i cały tydzień, 
aby wysechł. Zazwyczaj w warsztatach 
garncarskich było dosyć ciepło, stąd też 
naczynia po tygodniu były zupełnie suche. 
Teraz następował proces „wypalenia 44 , któ¬ 
ry był najtrudniejszym zabiegiem i wyma¬ 
gał najwięcej fachowości oraz ostrożności 



Dom w Jabłonkowie , gdzie zamieszkiwał ostatni twórca ceramiki jabłonkowskiej 
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ze strony garncarza. Zazwyczaj piece były 
budowane poza warsztatami i miały różne 
systemy oraz nazwy. Były tutaj piece sta¬ 
re, prymitywne, które nazywano „staro¬ 
świeckimi 14 , dałej piece niemieckie i inne. 
Paliło się w mich przede wszystkim drze¬ 
wem świerkowym, ponieważ było ono naj¬ 
tańsze. Przez złe wypalenie można było 
kilkudniową pracę garncarza zupełnie zni 
szczyć, a wtenczas garncarz ponosił dosyć 
dotkliwą stratę. 


Oprócz garnków wyrabiano również kaf¬ 
le. Z glazur czyli „glejt" używano „glejtę 
strzybną 44 z domieszką ołowiu, „glejtę zie¬ 
loną 44 z domieszką palonej i mielonej mie¬ 
dzi oraz „glejtę żółtą 44 . 

Tak mniej więcej przedstawia się w krót¬ 
kich zarysach początek i koniec jabłoń 
kowskiej ceramiki, która jest już dzisiaj 
dalekim echem przeszłości, ale która w 
dawniejszych czasach spełniała ważną rolę. 
Zapisała się ona chlubnie w dziejach ślą¬ 


skiej sztuki ludowej. Zasługuje więc na to^ 
aby zebrano resztki okazów znajdujących 
się do dziś dnia w licznych domostwach 
śląskich. 

Dzieje garncarzy jabłonkowskich, dzieje 
ceramiki ludowej na Śląsku są bowiem nie- 
rozdzielnie złączone z socjologiczną prze¬ 
szłością kraju i dlatego zasługują na do¬ 
kładne i obszerne opracowanie. 

Karol Piegza 


ŻYWE TEKSTY 


(Napisał E. L., górnik, łat 47, urodzony 
i zamieszkały w Frysztacie. Pisownię z 
gwarą piszącego uzgodnili autor i Lech) 

To sie ułoży na czyste gumno snopeg — 
wedle snopka w jedyn rzónt, rzitowiym ku 
sómsiecznicy, a klósim na postrzodeg — 
gumna. Jag jest gumno doź — wielki i 
rnodz młockof, co sie młóci f piyńćiór- 
ke, szejściórke albo ji f siedmiórke, tak 
sie ułoży snopków we dwa rzyndy, klósim 
do postrzotka. / ociyro sie. Młóci sie po 
kłosiu i wedle po słomie, asz po zwión- 
zane*). Jak sie przyńdzie s końca na ko¬ 
niec, tam a spatkym, tak sie snopki obra- 
co; co było na gumnie , to sie obraco na- 
wyrch. A zaj sie młóci. Jak to jes prze- 
młócóne, tak sie gciyrki wytrzepuje. Tro¬ 
chę ociyrkóf sie postawi kaj do konta 
albo, jag jes — słoneczko a nima to moc 
suche, tak sie wyniesie na pole, bo fszystki 
do rospościyrki nie włezóm. Ostatek se 
rozwiónzuje*), a stodolnymi grabiami o 
piyńci zymbach nagrabuje. Jag jez — na - 
grabione, tak sie zajź — młóci tam i spat- 
ki; teras sie juz bije ji po rzitowiu, roz 
wedle razu. Potym sie przewraco. Bieróm 
baby slóme na rynkę i przewracajón — 
tak, zęby to ze spotku było na wyrchu. 
Albo przewracajórn na cepach: roździelóm 
rospościyrke na poły, dwie baby wlezón — 
do postrzotka, a po jednej stanom na kra¬ 
jach. Każdo wrazi sfój cep pot slóme tak, 
że mo w gorści sfój bijok, a sómsiatce po- 
do dzierżok, teras to dźwignóm, obrócóm 
sie pieknie i hójśt! rospościyrka przewró¬ 
cono. Potym zajź młócóm tam a spatkym; 


Jak się młóci resz cepami 

na każdym końcu krog — dwa sie cofnóm, 
a ty s pola slóme kónseg*) — od proga 



nogami wygrzynóm, wychynóm na rospoś¬ 
ciyrke, i pomłócóm to, bo sie tam nikiedy 
trefión jeszcze zorka ; to sie mówi: 

„jeszcze do żebroka". Tak són**) — z młó- 
cynim rospościyrki gotowi. Slóme powión- 
żóm**) i wypodajóm na piyntro albo do 
sómsieka. Zajź naciepióm na gumno snop¬ 
ków abo nagrabióm ostatek ociyrkóf s tam¬ 
tej rospościyrki (jag ih — je dojść) i zajź 
młócóm. Jag uż je chrubo pot słómóm 
ziarno, to po domłócyniu rospościyrki za- 
czynajóm wyprawiać: naprzódź — wygra- 
bióm polnymi grabiami, ziarni omietóm no - 
wóm pryńciannóm — mietłóm, ograpki 
osiejóm na ograpczoku i zawiónżón**) — 
do miyrwiónki.. A czyste ziarni, s plewami, 
zgrzynóm na wołek grabiami z — zymbami 
do góry obróconymi. Jag — uż majom wy- 
mlócóne , abo wołeg — wielki zawadzo przi 
mlócyniu, tak sie postawi burdak i burda- 
kuje. Resz sie wyniesie w miechah — na 
górę na sypani, tam sie bydzie wiejaczkóm 
przewracać, żeby wyschła, a nie spleśniała 
ani nie stęchła. Pozadek tesz sie dowo na 
sypani, ale ekstra na kupkę, to je do by¬ 
dła. Plewy reżne sie spotom, bo do gnoja 
nima co dowadź — nasiynio s kajakigo 
szpetnego trofska. — Czym wiynkszo sto¬ 
doła ji wiyncyj młockof, tym wyży sie 
dźwigo cepy. Bije sie wolniejszy a rowno; 
to sie nie śmi przicapkować ani cepym 
bidź — belejako. 


*) Po nosowym ó słabe n. 

**) Tu n nie jest głoską, a tylko zna¬ 
kiem nosowości poprzedzającego ó. 



Pięćset przedstawień „Bajki“ 

Jubileusz zasłużonej placówki oświatowej na Śląsku czechosłowackim 


Ten jubileusz pięcioletniej pracy oświa¬ 
towej obchodził skromnie w miesiącu czer¬ 
wcu polski teatr kukiełkowy na Śląsku 
czechosłowackim, znana powszechnie i po¬ 
pularna już dzisiaj „Bajka 44 . „Bajka 44 to 
zespół rzadki, zespół ofiarnych ludzi i spo¬ 
łeczników, zapaleńców, którzy bez krzyku 
i hałasu, bez sarkań na trudne warunki 
pracy, spełniają od lat pięciu swą służbę 
dobra społecznego. Kto bacznie śledził roz¬ 
wój tego kukiełkowego teatrzyku PZKO, 


ten zdaje sobie sprawę z tego, że z wiel¬ 
kiej miary, tylko dzięki osobistym wysił¬ 
kom aktorskiego zespołu „Bajki 44 i jego za¬ 
pobiegliwego kierownika Ferdynanda Kró 
la, stal się ten „teatrzyk dla najmłodszych 44 
tak wybitną placówką oświatową. Trudno 
byłoby się pogodzić z tym, gdyby raz „Baj¬ 
ka 44 miała się stać legendą, że kiedyś taki 
teatrzyk istniał, że go już niema. Ale 
„Bajka 44 przetrwała najtrudniejszy okres 
swej działalności i nie należy wątpić, że 


jej pięcioletni jubileusz pracy, to dopiero 
zapowiedź wielkiej nowej tradycji polskie¬ 
go teatrzyku kukiełkowego na Śląsku cze¬ 
chosłowackim. Ta właśnie scena kukieł¬ 
kowa, budzi dzisiaj duże zainteresowanie 
poza terenem cieszyńskim, dostrzeżono tu 
i owdzie jej wartościowe, ipiękne zdobycze 
i osiągnięcia jej form działania. I nie bez 
przesady można powiedzieć, że gdyby „Baj 
ka“ działała gdizieś na terenie samych 
Czech, Moraw i Słowaczyzny, to wypisy- 
wanoby o niej krocie pochwalnych dyty¬ 
rambów, podziwiano by jej pracę i wyniki 
tej pracy. Honorowano by ją najdostojniej, 
reprezentacyjnie. Niestety, teren Śląska 
Cieszyńskiego predystynuje jednakże wielu 
społeczników, pracowników kutlury, litera¬ 
tów czy malarzy a także i „Bajkę 44 do 
uprawiania swej działalności na drodze u 
słanej nie sławą i różami, nagrodami ozy 
pochwałą . . . lecz cierniem, ostem i po¬ 
krzywą. I to jest właśnie ten cichy, nie- 
mówiony tragizm, niedostrzegany tragizm 
. . . poprzez który przebijają się tylko lu¬ 
dzie zahartowani w troskach i niezależ- 
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Provozovatel: MNV v Ćeskem Teśine — Umeleckyr fediłel: Josef Zajic 


AL. FREDRO: 


GWAŁTU, 

CO SIĘ DZIEJE... 

(VZPOURA ŻEN) 

Yeselohra o trech jednanich Komedia w trzech aktach 


Reżie: 

Reżyseria: 


Scena a navrhy kostymu. 
Jan Havlasek Scena - projekty kostiumów 


Kostymy provedli: 
Kostiumy wykonali: 


J. Hemerka, A. Raszykova 


Wł. Cejnar 


_HRAJI: 

Urszula, burmistrz w Osieku. 

Tobiasz, jej mąż. 

Barbara, pisarz. 

Kasper, jej mąż, brat Tobiasza. 

Kasia, ich synowicą. 

Agata, bakałarz i dowódca straży. 

Błażej, jej mąż . ... • 

Filip Grzegotka., . . . 

J “ *■3' ! towarzysze pancerni . *. 

Dyzma Bekiesz ) 

Makary, szeregowiec. 

Mieszczanie, mieszczki. 


Al. Fredro 


M. Gogół<owa 
A. Moldrzyk 
J. Jędrzejasowa 
J. Bobek 
J. Buzkowa 
M Ruszówna 
W Łyskówna 

E. Sumera 

P. Augustyniak 
R. Urbański 

F. Gogółka 
J. Gawlas 

Michalik, Niedoba, Rybicki, 
Chmiel, Pluskał, Trzósłówna, 
Janeczkówna 
Michalik 


Odehrava se v Osieku v 18. słoletf. 


Akcja toczy się w Osieku w 18 wieku. 
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Alexander hr. Fredro (1793—1876) 


l>° bojach i znojach w jakich brał udział jako żołnierz napoleoński osiadł po upadku Napoleona 
we Lwowie. Ze szczytu marzeń o niepodległej ojczyźnie spadł w szarą rzeczywistość życia, która 
była i smutną, i... śmieszną równocześnie. Ujrzał bowiem młodych bohaterów, okrytych sławą na 
polach Drezdna i Lipska, jak powróciwszy w progi domowe zapomnieli o szczytnych zadaniach 
polskiej młodzieży i utonęli w wirze zabaw, uciech, namiętności, a nie rzadko i w sieci, długów. 

Fredro patrzył na ten świat, przewijający się przed jego oczyma, ubolewał nad jego lekkomyśl¬ 
nością, a że obdarzony był niezwykłym zmysłem spostrzegawczym, chwytał wlot wszystkie wady 
i śmieszności i postanowił je piętnować, pokazując je jakoby w zwierciadle — w komedii. 

I tak w roku 1821 zjawia się na scenie warszawskiej „Geldhab“, zaś w ciągu następnych lat kil¬ 
kunastu stworzył Fredro cały szereg komedii. Powstały więc: „Zemsta“, „Śluby panieńskie", 
„Pan Jowialski", „Dożywocie", „Ciotunid", „Damy i huzary" oraz „Zrzędność i przekora" i licz¬ 
ne spośród komedii „pośmiertnych" — od roku bowiem 1835 z nieznanego, dobrze powodu nic 
już Fredro nie drukował. 

łdac za wzorem Moliera nie przedstawiał Fredro łudzi przeciętnych, jakich się w życiu spotyka, 
ale typy, a więc ludzi, łączących w sobie właściwości wielu osób. osobach, stworzonych prze¬ 
ceń, pozna się niewątpliwie każde pokolenie — tak umiał on przeniknąć do głębi niezmienną po 
wsze czasy naturę ludzką Tacy Cześnicy, Rejenci (Zemsta) i inne postacie z jego dziel, jak byli 
przed stu laty, tak są i dzisiaj, choć zmieniły się stosunki, myśli, pojęcia — i dlatego dziś wysta¬ 
wiamy Fredrę. 


K uyedeni Fredroyy komedie „Gwałtu, co się dziej e.. .** 

Ryło mnoho dunodu, proc jsme se rozhodli hrdt Fredrouu komedii „Gwałtu, co się dzieje..:'. 
Pledeuśim polskij soubor chtćl se ponejpru nyrounat s jednim z nejuetśich polskych klasiku (pod- 
trhujeme ponejpru, protoie se k nemu budeme stale uracet). Za druhe, chtćli jsme zase naplnit 
hłediśtć smichem a k tomu nam drwa „Gwałtu" uelke moźnosti. A za treti prouokoualo nas minłf- 
ni, ze „Gwałtu" je słabli lira a prouokoualo nas uuddćni „Gwałtu" jako hezideoue, nerealisticke 
fraSky. 

Ndmft „Gwałtu" je zajiste neobuykly: źeny se uzbouri proti tyranii muźu, z moc ni se ułudy 
u Osiełui a uraceji muźiim to, co musely od nich driue sndśet. Doręba osuobodi maże. ale ne 
proto, aby jim urno Silił starou tyranii, ale aby iili s że nami u rounopraunosti. 

Neni uśak jii z tohoto ndmćtu jasna idea, jiż Fredro sleilouał pfed 120 lety? Nem jasne tim, 
że Fredro, kdyż uymenil role muźu a Sen, ukazał muźiim, jak krute a samoulddnć zachazeji 
s lenami a podceńuji jejich prąci? Ale ukazał takć źenam, Se rounopraunosti nedosahneme tim, 
ze muzi a zeny si uymćni sue uloliy, ale tim, Se muSi a źeny budou mit stejnd j)róua. 

Je smutnym faktem, Se tato idea miri aż do dneśnich dnu, kdy prane u otazce pomćru mnie a 
- en y ^ustało oh e ma stranam mnoho prezitkA z kapitałismu. Goź manie dnes mało muźu, kteri 
brani dosahnont źenć rounopraunosti tim, źe ji zakazuji zapojit se do zamćstnani — on si ji prece 
użal, aby mu uedla domacnost? Neuidime jeśte dnes muzę, kteri zneuaźuji prąci Sen u toudrndch, 
a podceńuji i jejich prąci doma, jiż by uśak za nic sami nedfłali? A neuidime na druhe strarić zase 
i dnes źeny, ktere pochopily emancipaci tak, źe se chteji pribliźit śpatnijm ułastnostem muźu — 
koitreni, lehkomyslnosti a i piti? Nemame jeśtć dnes źeny, ktere posuzuji uztali niuie k sobĆ podłe 
hladkych slou? A tak bychom mohli rozebirat scena za scenou a u każde bychom naśli kus dneś- 
ka, ale to bychom ułehćili prąci diudkoui. A proto aź se budete smół scenom Fredrą, połoźte si 
otazku: Nesmeji se sam sobe? Nechouam se ja ke sue żene nebo muźi stejnć? A jestli ano, uy- 
dejte se s nami do boje — 

s Kasiou ]>roti nesprdune pochopene emancipaci, 
s Dorębou proti podceńoudnl prace Sen. 








Kukiełka „Leniuszek 66 u; teatrzyku „ Bajki “ 


nyoh od ich woli niepowodzeniach, prze¬ 
szkodach, przythimianiach a czasem nawet 
umyślnych uhijaniach. Taki jest pozorny 
splot tutejszych sosunków czy interesów. 
Przypominam sobie, jak kiedyś w pew¬ 
nej sytuacji bez wyjścia, gdy ręce 
opadły społecznikowi na wskutek dotkli¬ 
wych niepowodzeń w pracy społecznej i 
wewnętrznego stąd załamania, któryś z 
młodych adeptów społeoznikowstwa powie¬ 
dział wahającym się głosem pod adresem 
swego rozmówcy: 

— A wiycie co, dyć chyćmy sie tego je¬ 
szcze roz, pamiętocie tego starego zwary- 
jowanego rechtora, kiery nas drzonzgoł pa- 
tykym we szkole — to zawsze sadystycznie 
wykrzykiwał nam nad uszami to swoje pa 
tetyczne: 

— Tylko szaleńcy zdobywają niebo! A 
ty nic, ty nie jesteś szaleńcem, poeóż ci 
chodzić do szkoły, idź do mamy świnie 
paść! I łubudubu, kij leciał wesoło na ple¬ 
cy! . . . 

Bywało tak, że często w życiu trzeba 
było przypominać soibie te okrzyki nauczy- 



Ferdynand Król 

autor wielu sztuczek kukiełkowych dh i mło¬ 
dzieży i kierownik teatrzyku kukiełkowego 
PZKO „ Bajka “ 

cielą z szkoły powszechnej, „że tylko sza¬ 
leńcy zdobywają niebo 41 ! Czasem takie po¬ 
wiedzenie przypomniane w chwilach zwąt 
pienia i rezygnacji, wlewało nową otuchę 
do sarea. 

Dlaczego piszę o tym w związku z pię¬ 
cioletnim jubileuszem „Bajki 46 ? Dlatego, bo 
podejrzywam zesipół „Bajki 44 o to, że także 
często musiał się stawać tymi „szaleńcami, 
którzy zdobywają niebo 64 . Owszem i ci sza¬ 
leńcy i to niebo to przenośnia, rozumię 
tutaj owo zdążanie do wytkniętej'mety .. . 
I jeśli dzisiaj „Bajka 44 po pięciu latach 
swojej działalności cieszy się poważnym za¬ 
ufaniem polskich mas ludowych na Śląsku 
czechosłowackim, to ma to do zawdzięcze¬ 
nia swemu układowi organizacyjnemu. Z tą 
chwilą gdyby „Bajkę 44 powiązać organiza¬ 
cyjnie z innymi podobnymi instytucjami 
teatralnymi -— skostnieje, zaciznie odumie- 
rać. Centralizacja jest najbardziej zabój 
czym elementem w sprawach kultury, sztu¬ 
ki czy teatru! Nie pozwala ona na pełny 
rozmach, nie sprzyja ciągłemu rozwojowi 


a prócz tego wiecznie czai się tutaj nie¬ 
bezpieczeństwo zagubiania form narodo 
wych i mimowolnego popadania w kosmo¬ 
polityzm, wulgaryzację i wyzbywanie się 
własnej inicjatywy twórczej. 

Skromny jubileusz pięcioletniej działal¬ 
ności „Bajki 64 uczczono w dniu 4 czerwca 
br. nie w Karwinie, Cieszynie czy Jabłon¬ 
kowie . . . lecz w starej historycznej wsi 
oszeldowskiej w Końskiej przy Trzyńcu, 
która jak kilka dalszych okolicznych wsi, 
przyłączona została już także w obręb ka¬ 
tastralny wielkiego rozbudowywanego mia 
sta przemysłowego Trzyńca. Tak się jakoś 
złożyło, że właśnie w dniu 4 czerwca br. 
zawitała „Bajka 4 ’ z przedstawieniem do 
miejscowej szkoły w Końskiej, aby dać tam 
swe 500 przedstawienie. Była to sztuka 
pióra niestrudzonego kierownika „Bajki 44 , 
Ferdynanda Króla p. t. „Jak to dzieci ma¬ 
łe dcmek budowały 44 . A takich sztuczek 
dla cieszyńskiego teatrzyku kukiełkowego 
napisał Ferdynand Król już pięć, tekst ich 
„obrabiały 44 już niezliczoną ilość razy ku¬ 
kiełki 2 „Bajki 44 . I tutaj trzeba właśnie 


podkreślać, że kierownik „Bajki 4 " nie po¬ 
gardził nawet pisarstwem i oddał je w 
służbę „swego 44 teatrzyku. O tym się nawet 
nigdzie nie wspomina — jedyną satysfak¬ 
cja dla ich autora to wdzięczność młodzie¬ 
ży do tych kukiełek, które te teksty jego 
wielu sztuczek podkradają autorowi, oga 
łacając go w ten sposób z własnego do 
robku autorskiego. 

Pięćsetne przedstawienie „Bajki 44 w Koń 
skiej stało się piękną i wzruszającą uro¬ 
czystością. Oto zaraz na wstępie dziatwa 
polskiej szkoły ludowej w Końskiej powi¬ 
tała zespół „Bajki 64 kwiatami, składając w 
imieniu wszystkich polskich dzieci na Ślą 
sku czechosłowackim serdeczne podzięko¬ 
wania za ponoszone trudy i pracę w urzą 
dzaniu pięknych przedstawień kukiełko¬ 
wych. Następnie przedstawiciel z ramienia 
Cłówrgo Zarządu PZKO red. Jasiczek wrę¬ 
czy! kierownikowi „Bajki 44 dyplom uzna¬ 
nia za dotychczasową pracę i wyraził pod 
adresem zespołu „Bajki 44 wiele szczerych 
życzeń. W czasie tej uroczystości przema¬ 
wiali jeszcze dyr. polskiej szkoły ludowej 



Kukiełki: dziadzio Czas i wnuczki Minutki 
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w Końskiej, przedstawiciel miejscowego 
Koła PZKO, Rady Rodzicielskiej oraz kie- 
rovnik „Sceny Polskiej 44 z Cz. Cieszyna 
Wl. Niedoba. Polski inspektor szkolny z 
pow. cz.-cieszyńskiego obyw. Mrózek prze¬ 
słał do Końskiej pisemne powinszowanie 
dla zespołu „Bajki 4 ', w którym m. i. napi¬ 
sał: 

„Niechże Wasze kukiełki jak najdłużej 
pracują dla dobra naszych dzieci, niech 
rozjaśniają radosnym uśmiechem ich twa¬ 
rze, niech uczą nasze dzieci mowy polskiej, 
nowych poglądów na świat i dzisiejszą rze¬ 
czywistość. 44 

W odpowiedzi na złożone życzenia i po¬ 
winszowania, wygłosił krótkie podziękowa¬ 


nie kierownik „Bajki 44 Ferdynand Król, za¬ 
pewniając zebranych, że w miarę swych 
skromnych sił chce zespół „Bajki 44 dalej 
pracować i krzewić wśród młodzieży umi 
łowanie mowy ojczystej, radość i uśmiech, 
umiłowanie pracy, sprawiedliwości i praw- 
dy. 

W tym samym dniu „Bajka 44 dała jeszcze 
dwa przedstawienia, a to w polskiej szkole 
ludowej w Końskiej-Kanadzie oraz w pol¬ 
skiej szkole ludowej w Łyżhicach. I tam, 
jak poprzednio w Końskiej — zespół „Baj¬ 
ki 4 * został obsypany przez młodzież kwia¬ 
tami, i tam dały się słyszeć prośby: 

„Wy pracujcie nad upiększeniem nasze¬ 


go dzieciństwa i lat młodych — a my wam 
za to zostaniemy na zawsze wdzięczni. 44 

Rzeczywiście, jeśli podsumować, ten pię¬ 
cioletni okres rzetelnej pracy „Bajki 44 , to 
jest on imponujący. Tych 500 przedstawień 
oglądało przeszło 50.000 młodzieży i 11.000 
ludzi dorosłych. I dlatego trzeba być 
wdzięcznym za to „Bajce 44 i jej kierowni¬ 
kowi. 

Ta „Bajka 44 stała się równocześnie du¬ 
mą polskiego społeczeństwa na Śląsku cze¬ 
chosłowackim i dobrze reprezentuje Polski 
Związek Kulturalno-Oświatowy w Gzecho 
słowacji. A o tym nie wolno nam zapomi¬ 
nać! ST- 


Zespół „Mazowsze" jako wyraziciel prawd Chopina w pieśni i tańcu 


W miesiącu czerwcu br. zjechał na sześć 
gościnnych występów do Czechosłowacji glo 
śny już dzisiaj Państwowy Zespół Ludowy 
Tańca i Pieśni „Mazowsze 44 , rezydujący w 
swej stałej siedzibie w Karolinie (poczta 
Brwinów, pod Warszawą). Występy „Ma¬ 
zowsza 44 w Czechosłowacji, a w szczególności 
na Słowaczyźnie i Śląsku czeskim spotkały 
się z niebywałym zainteresowaniem ze stro 
ny tysięcznych widzów. Bodaj jednak naj 
więcej serdeczności, bezpośredniości roz 
entuzjazmowanych uczuć, doznało „Mazow 


sze 44 w czasie swego ostatniego występu, 
który miał miejsce w Karwinie w dniu 
2 czerwca br., na który przybyło około 
20.000 ludzi, ahy podziwiać śpiew i taniec 
wielkiej gromady wykonawców, 157 człon¬ 
ków zespołu, których granica wiekowa waha 
się między 16—24 lat i którzy rekrutują 
się ze wszystkich dzielnic Polski. 

Pomysł stworzenia takiego reprezentacyj¬ 
nego zespołu polskiego, jakim obecnie jest 
już „Mazowsze 44 , godny jest nie tylko po 
chwały i u nania. Na równe uznanie zasłu¬ 


guje nadanie kierunku artystycznego temu 
zespołowi, bazującego umiejętnie na wało 
rach sztuki ludowej, wskrzeszającej tę sztu 
kę w formie dotąd nieznanej, wysoce ar 
tystycznej, narodowej. Pisząc po występie 
karwińskim recenzję, wyrwało mi się „na 
gorąco 44 takie zdef inijowanie poczynań 
„Mazowsza 44 : 

„Zespól ,Mazowsze 4 nawiązuje dzisiaj tak 
że do tradycji ludowej, do sztuki ludowej, 
do jej śpiewu i tańca, staje się przeto wy¬ 
razicielem tego, co na przestrzeni setek lat 
stworzył lud polski w dziedzinie swej kul 
tury, co nieraz trzeba dzisiaj odgrzebywać i 
odtwarzać, ahy bogaty skarbiec tej właśnie 
kultury ludowej nie zagubił się po werte¬ 
pach i ścieżkach wsi mazowieckich, czy w 
tej lub innej kurnej chałupie wsi kurpiow¬ 
skiej. Powstał jedr.ak leki zespół, który 
daje pełną gwarancję, że polska kultura 
ludowa (śpiew i taniec) zostanie pokazana 
całemu Indowi, że zostanie rozprzestrze¬ 
niona po wszystkich zakątkach ojczyzny, ba, 
że nawet zobadzy ją świat, aby ją podzi 
wiać!' 4 

Pisząc wtedy te słowa, przypomniałem 
równocześnie wielką muzykę Fryderyka 
Chopina, która powstawała także z „ludo 
wych tchnień 44 wsi miazow ieckiej, która 
posiada swe oparcie i źródło w ludzie. To 
samo dotyczy nie tylko muzyki, ale i pieśni 
i tańca. Chopin nadał pieśni, tańcu ludo¬ 
wemu wielkie kszalty swego genialnego 
talentu, wypowiedział poprzez muzykę całą 
ich duszę, pełną swoistego żaru i niedości¬ 
gnionej pasji. Droga, którą obrało „Mazow 
sze* 4 jest dobra, przypomina ona na swój 
‘iposób tę samą drogę, którą kiedyś wy¬ 
deptywał przed sobą wielki kompozytor 
z Żelazowej Woli dla swej muzyki na 
wskroś narodowej i nawskroś ludowej, w 
znaczeniu tej ludowości, która nie gubi i 
nie zatraca swej formy narodowej, bo tylko 
tak może być wielką i wspaniałą. 

Jedno byłoby tylko zastrzeżenie pod adre- 
em „Mazowsza* 4 ; jest nim prośba, aby jego 
muzycy, opracowujący polskie pieśni bido 
w o i polskie tańce ludowe, nie ograniczali 
się tylko do wprowadzenia w repertuar po¬ 
pisów kurpiowskich, mazowieckich, pieśni 
pewnych tyłko dzielni- polskich i pomijali 
folklor ludowy innych. Właśnie w Karwi¬ 
nie na Śląsku czeskim oczekiwano, że ze¬ 
spół „Mazowsze 44 odtańczy przynajmniej 
jeden ludowy taniec cieszyński, odśpiewa 
przynajmniej jedną ludową pieśń śląsko 
cieszyńską... Nie było w Karwinie tej pie¬ 
śni! Stąd ta dzisiejsza skromna prośba pod 
adresem niestrudzonego Tadeusza Śegietyń 
skiego, ahy gdy droga wypadnie w jego 
wędrówce na Śląsk Cieszyński... do Wisły 



Zespół „Mazowsza * w tańcu . . . 
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Ej, przeleciał ptaszek... 


T>ks( ludowy. SLary Muzyka: T. SYG1 ETYŃSKl 




rallent. a tempo 




lub Istebnej, nie zapomniał „odgrzebać 44 
takiej pieśni, opracować jej i wciągnąć do 
programu „Mazowsza 44 . Utarło się bowiem 
w Polsce mniemanie, że pieśni cieszyńskie 
nie są godne zainteresowania, bo przecież 
sam wielki Kolberg nie pozostawił w swych 
zbiorach (nie wydanych dotychczas kom¬ 
pletnie!) żadnych pieśni śląskich! A wia¬ 
domo, że jest to tylko niewiedzą; tuż przed 
drugą wojną światową odkryto nieznane 
rękopisy Kolberga, które zawierają zbiory 
ludowych pieśni śląskich! 

Trudno w pobieżnej recenzji byłoby omó¬ 
wić każdy punkt programu, zbiorowych czy 
indywidualnych występów członków ze 
społu „Mazowsza 44 w Karwinie. Najlepszą 
recenzją w Karwinie dla „Mazowsza 44 była 
ta rozentuzjazmowana widownia, te burz¬ 
liwe, nieustanne oklaski. Do tych wyrazów 
pochwały przyłącza się bez wszelkich za¬ 
strzeżeń i autor niniejszej recenzji, a raczej 
zaledwie nikłych marginesowych uwag. „Ma¬ 
zowsze 44 posiada swoje wybitne talenty, ta 
lenty — sądząc według wszelkich danych — 
w ciągłym ustawicznym rozwoju. Do nich 
należy np. solistka Irena Wiśniewska, która 
tak przekonała widownię do siebie, że po 
skończonym występie, melodię śpiewanej 
przez nią pieśni nuciły tłumy ludzi przy 
powrocie do domu. (Pieśń tę wraz z tekstem 
muzycznym podajemy na ogólną prośbę w 
dzisiejszym numerze „Zwrotu 44 dzięki uprzej¬ 
mości Dyrekcji „Mazowsza 44 , za co na tym 
miejscu w imieniu wielu naszych czytelni 
ków wyrażamy Jej serdeczne podziękowa¬ 
nie.) Wspomnieliśmy o solistce Irenie Wiś¬ 
niewskiej, ale na specjalne wyróżnienie za¬ 
sługuje także solistka Krystyna Jusińska; 
zasługują zbiorowe występy chórowe „Ma¬ 
zowsza 44 , czy piękna gra na oboju, te wszys¬ 
tkie tańce kurpiowskie i opoczyńskie (ślą 
skich żadnych nie było!) ta finezja ruchu, 
gracji, ten zda się wycezylowany do reszty 
artyzm choreografiki. To nie była już od 
twórczość artystyczna, nie... tutaj żywioł 
tworzącej sztuki otwarł swoje podwoje. I to 
jest właśnie ten moment, ta faza rozwojowa 
w dziejach „Mazowsza 44 , nad którą nie bę¬ 
dzie można przejść do porządku dziennego 
za lat dziesięć czy dwadzieścia w sposób 
kronikarski, ale będzie trzeba wtedy mówić 
o kierunku, jaki potrafiło stworzyć „Ma 
zowsze 44 w dziedzinie tańca ludowego i pie 
śni ludowej, z których wzorów czerpiąc 
kruszec szlachetny, umiało z niego tworzyć 
rzeczy piękne i wspaniałe; stało się w swym 
zakresie wyrazicielem prawd takich, jakie 
wyznawał w swej muzyce, trawestując kru¬ 
szec szluki ludowej — Fryderyk Chopin. 

Elkisz 


Ej, przeleciał ptaszek 

Ej, przeleciał ptaszek kalinowy lasek , 

Siwe piórka na nim zadrżały. 

Nie płacz ty, dziewczyno, nie płacz ty, je¬ 
dyna , 

Albo ci to świat mały? 

Szumi gaj, szumi gaj , szumi gałązeczka. 
Żółte listki z drzewa padają. Ej, padają! 
Zabrali mi chłopca , a ja w świecie obca, 
Innego mi rodzice rają. 

Leć, glosie, po rosie, ku zieleskim łąkom. 
Przeleć Wisłą, przeleć dunaje, 

Powiedzie mojemu, że ja siq tu błąkam. 

Że mi serce sią kraje. 
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Leć, ptaszku , wysoko , leć , ptaszku , rfa/e/co, 
flo chłopca mego , jedynego . Jedynego! 
Niechże on przyjeżdża , niechże on przybywa , 
fio mi ru/ą niekochanego. 


Kochanie , kochanie , dalekośwa siebie , 
Niech płyną do ciebie moje łzy, 
Szeroko , daleko słoneczko na niebie . 
Jeszcze dalej jesteś ty. 



Nie przybędziesz do mnie ani ja do ciebie , 
/Vie rfo/em do ciebie mój g/o*. /Vie do/eci/ 
Smutne życie moje , kiedy nie we dwoje , 
Smumy mó/ — bez ciebie — smarny /os. 


Nowi ludzie na nowych placówkach kulturalnych 


Zorganizowane i powstające od niedaw 
nego czasu na naszym terenie Kluby Zn 
kładowe, mimo krótkiego okresu swej dzia- 
• alnosci stają się instytucją żywotną, któ 
ra wypełnia lukę na wielu odcinkach ży- 



Franciszek Kohotek 


cia kulturalnego. Bywa już tak na świę¬ 
cie, że zawsze, kiedy powstaje coś nowe¬ 
go, spotyka się to z pewną nieufnością, ale 
ta początkowa nieufność pryska jak bań¬ 
ka mydlana i rzecz wczoraj jeszcze nowa. 
staje nam się bliską i -drogą. Goś podob¬ 
nego obserwowaliśmy także w początko¬ 
wym stadium działalności t. zw. Klubów 
Zakładowych. „Duszą 44 tych klubów staje 
się dobry kierownik, dobry organizator — 
a w naszych Klubach Zakładowych na Ślą¬ 
sku czechosłowackim znalazło się kilka ta¬ 
kich, młodych i postępowych ludzi, którzy 
umieli zdobyć zaufanie nie tylko robot¬ 
ników danego zakładu pracy,ale często i 
licznych urzędników. 

Stwierdzając fakt powyższy, bylibyśmy 
niesprawiedliwi, gdybyśmy nie dostrzegali, 
że stan dzisiejszy w tych nowych placów¬ 
kach kulturalno-oświatowych mamy w 
wielkiej mierze do zawdzięczenia pionie¬ 
rom pracy kulturalnej; tym ofiarnym spo 
łecznikom i oświatowcom, którzy pracując 
w hucie trzynieckiej czy kopalni karwiń 
skiej, znaleźli czas i chwilę do rozwinięcia 


pracy kulturalnej na terenie swego miej¬ 
sca zatrudnienia. Do Klubów Zakładowych 
notujemy obecnie przypływ nowych ludzi, 
nieraz z mniejszym doświadczeniem od po- 
przednich, ale pełnych zapału, co pomoże 
tym, którzy dawniej w sposób żmudny, czę¬ 
sto w dose trudnych warunkach fa takie 
tu i owdzie dają się jeszcze ludziom we 
znaki) skazani hyli na niezdrowe osamot¬ 
nienie, pojedynkę i partyzantkę w robocie 
kulturalnej. Takie warunki istnieją zawsze 
tam wszędzie, gdzie brak jest dostatecznie 
czynnej pomocy kierownictwa danego za¬ 
kładu pracy czy też miejscowych Związków 
hńuti) " ' ~ R-olućui odborove 

Ponieważ Klubom Zakładowym trzeba ro¬ 
kować jak najpiękniejsze nadzieje, zainte¬ 
resujmy Się dzisiaj bliżej tymi właśnie Klu- 
łiami Zakładowymi na Śląsku czechosło- 
nacknn które zrzeszają również polskie 
sJtcje tych klubów. Sekcje polskie Klu¬ 
bów Zakładowych Umiej, j„ż dzisiaj w hu 
cie łm- Motetowa w Trzyńcu oraz na ko 
palmach: ..1 Maju*’, „Barhorze“ i „Poko- 
J * , , 14 W Ką rw ime i na kopalni „Cott- 
, W W,e J -lichej. Dalsze analogicz- 
' le . klu!>v w tnnych zakłada h pracy wyka¬ 
sują słabszą działalność i w migają oka- 



Henryk Taraba 


zama im większej pomocy, aby ich praca 
stała się rzeczywiście pożądanym odpo 
wiednikiem wytyczonych przez regulamin 
celów. 

Bardzo pięknymi wynikami swej pracy 
może się poszczycić Klub Zakładowy huty 
w Trzyńcu, działający w kilku sekcjach. 
Kierownikiem tego właśnie Klubu Zakłado¬ 
wego od maja 1952 stał się jeden z naj¬ 
lepszych przodowników pracy, czynny 
również na polu kulturalnym z ramienia 
PZKO, zastępca przewodniczącego tutejszej 
KPCz — Franciszek Kohótek, który w 
czerwcu 1951 r. na swym odcinku pracy 
jako hutnik wykonał wszystkie zadania pla¬ 
nu pięcioletniego. Sekretarzem wspomnia¬ 
nego Klubu trzynieckiego wybrano Adama 
Wawrosza, znanego autora popularnych i 
ludowych sztuk scenicznych jak „Nowi lu¬ 
dzie czy „Zbrodniarze 44 . Również inni 
członkowie nowowybranego zarządu Klubu 
w Trzyńcu, jak np. Gustaw Mrózek, jeden 
z najlepszych spawaczy w hucie, dają peł¬ 
ną gwarancję, że -nie są papierowymi 
członkami Klubu. 

Z tym samym objawem wejścia nowych 
ludzi, pełnych zapału w życie organizacji 
Klubów Zakładowych, spotykamy się i na 
kopalniach zagłębia karwióskiego. I tam 
kierownikami i najlepszymi pracownikami 
klubów Zakładowych stali się wzorowi ro 
botnicy i przodownicy pracy. W Górnej Su¬ 
chej wszelka praca tamtejszego Klubu ini- 
cjonowana jest w przygniatającej części 
przez Franciszka Guziura, który prócz wy¬ 
konywania swego zawodu, pracuje bardzo 
ofiarnie -także w dziedzinie społeczno 
oświatowej w ruchu młodzieżowym. Na ko 
palni „1 Maj 44 górnik Henryk Taraba, po¬ 
święcając się pracy społecznej jest tutaj 
jedynym takim społecznikiem, który po¬ 
trafi zainteresować i porwać za sobą mło¬ 
dzież, powodując u niej zapał do uprawia¬ 
nia działalności społeczno-kulturalnej. Kil¬ 
ka wyćwiczonych sztuk teatralnych jest 
tego najlepszym dowodem i dobrą zapo¬ 
wiedzią na przyszłość. 

Nie inaczej dzieje się także w innych 
klubach zawodowych kilku dalszych ośrod 
ków pracy górniczej, gdzie z trudnych po 
czątków wyrasta bujniejszy owoc poszerza¬ 
nia zasięgu oddziaływania oświaty i kul¬ 
tury. Dzieje się to dzisiaj nawet często i 
tam, gdzie rzesze robotnicze jeszcze do nie¬ 
dawna pozostawały poza nawiasem tych od 
d ziały wań. 

Z pełną satyfacją trzeba stwierdzić, że 
nowe placówki kulturalne u nas, na czele 
których stanęli nowi ludzie, robotnicy, po 
trafiły pozyskać do współpracy dalsze sze¬ 
reg’ nowych ludzi, odtwórców postępowej 
kultury narodowej. 

Rzecz zrozumiali, że dużo trzeba będzie 
jeszcze wysiłku i starań, aby nowe placów- 
ki kulturalne, jakimi są Kluby Zakładowe, 
mogły stać się instytucją, którą cechuje 
potrzebny wymiar fachowości i poziomu 
artystycznego, aby nie było tutaj i wielu 
niedociągnięć organizacyjnych wynikają¬ 
cych często z braku poczucia odpowiedział 
ności i obowiązkowości tego czy innego 
czlcnka kolektywu danego klubu. Trudno 
np. dowiedzieć się w Trzyńcu, co dotych 
czas zrobiło powstałe przed rokiem Kółko 
Literackie hutniczego Klubu? Albo jakie 










są obowiązki wobec swej organizacji człon¬ 
ka kółka malarskiego, czy też jak należy 
wychować takiego członka, który przece¬ 
niając swe własne możliwości twórcze lub 
odtwórcze chce wszystkich członków danego 
kółka Klubu zaprowadzić na ścieżki swej 
własnej nieraz megalomanii. I takie wypadki 
zdarzają się w życiu Klubów. 

Jednym z bardzo aktualnych zadań Klub- 
bów Zakładowych, a szczególnie w Trzyńcu 
i w Suchej Górnej, to uruchomie¬ 
nie chórów. W samym Trzyńcu stworzenie 
takiego chóru byłoby godnym zrekonstruo¬ 
waniem 80-cio osobowego chóru młodzieżo¬ 


wego w Trzyńcu, znanego choćby tylko z 
ogólnopaństwowej akcji LT (Konkurs Twór¬ 
czości Ludowej) z r. 1949. Członków tego 
zespołu odnajdujemy w rejestrze zasięgu 
huty. Jeśli istnieje jeszcze i druga możli¬ 
wość, że do takiego chóru można byłoby 
doszlusować kilkudziesięciu dalszych człon¬ 
ków, to sprawa ta wymaga poczynienia od¬ 
powiednich Wysiłków w tym kierunku. Rów¬ 
nież i w Suchej Górnej należy dojść do po¬ 
rozumienia z tamtejszym Klubem Zakłado¬ 
wym, aby i tutaj powstał taki zespól śpie¬ 
waczy, który by godnie reprezentował tra¬ 
dycję chórów górnosuskich. Także w Kar¬ 
winie Klub Zakładowy kopalni „Pokój 44 


mógłby się okazać realizatorem tego same 
go projektu, jeśli przypomnieć, że w tym 
zakładzie pracy zatrudniona jest spora ilość 
członków zwycięskiego kolektywu Ogólno 
państwowego Konkursu Twórczości Ludo¬ 
wej ze Stonawy i wielu członków z innych 
chórów, które często są zbyt mało aktyw¬ 
ne. 

Na te właśnie sprawy Kluby Zakładowe 
powinne natychmiastowo zwrócić baczną 
uwagę i zorganizować zespoły śpiewacze, 
które na naszym terenie odegrały niemałą 
rolę w krzewieniu kultury narodowej. 

i. i -AK- 


Jubileuszowa uroczystość polskiego śpiewactwa w Czechosłowacji 


Bez większego rozgłosu, prawie, że dys¬ 
kretnie zorganizowano w dniu 14 czerwca 
hr. w Czeskim Cieszynie uroczystość — 
Jubileuszowy Koncert — z okazji 25-lecia 
zrzeszonego śpiewactwa polskiego w Cze¬ 


chosłowacji — który przypomniał społe¬ 
czeństwu o zaczątkach pracy, która rzec 
można śmiało, wywarła poważny wpływ na 
kształtowanie życia kulturalnego naszego 
terenu. Uroczystość ta dla wielu była tylko 
przypomnieniem, zaś dla innych stwierdze¬ 
niem prawdy, że ipolski ruch śpiewaczy w 
Czechosłowacji tylko dlatego może poszczy¬ 
cić się tak pięknymi osiągnięciami i że w 
dalszym ciągu jest zdolny do spełniania 
pięknej roli w naszym życiu kulturalnym 
ponieważ poprzez swą zorganizowaną dzia¬ 
łalność stosował konsekwentnie zasadę, że 
kultura ma służyć ludowi , a równocześnie 
lud ma być źródłem rozwoju kultury. 

Nasz ruch śpiewaczy w swej działalności, 
może zawsze mniej teoretyzował, ale za to 
więcej w działaniu praktycznym poznawał 
i wyznawał istotny sens ludowości kultury. 
A ludowość kultury, to również troska o 
poziom artystyczny a zarjazem walka z 
pseudoludowym prymitywizmem w twór¬ 
czości artystycznej. Ludowość, ta prawdzi¬ 
wa, jest całkowitym zaprzeczeniem innej 
„ludowej kultury 44 , polegającej na lekko¬ 
myślnym nieraz koślawieniu i wulgaryzo 
waniu żywego języka ludu, tworzącego war¬ 


tości folklorystyczne w pieśniach, tańcach, 
zwyczajach i obyczajach. Ludowość kultury, 
to troska o doskonałość formy narodowej 
w wyrażaniu treści postępowej, gdyż tylko 
laka kultura trafia do mas i może je mo 


bilizować do czynów. Natomiast wszyscy 
ci, którzy z dziwnym uporem pragną mobi¬ 
lizować masy przy pomocy sztucznie two¬ 
rzonych form kulturowych, będących trze¬ 
ba to wreszcie powiedzieć — trucizną kos¬ 
mopolityczną. nie mogę mieć i nie imają nic 
wspólnego z tym, co stanowi istotę ludo 
wości kultury. 

Tych kilka przypomnień, pozornie zdać 
hy się mogło jako niepotrzebnych — po¬ 
zwala nam na właściwą ocenę roli naszego 
ruchu śpiewaczego w przeszłości, jak i 
obecnie. Przez pryzmat tej roli należy rów¬ 
nież patrzeć na formę i wartość Jubileu 
szowego Koncertu, który o ile nam wia¬ 
domo, spotkał się powszechnie z bardzo 
dodatnią oceną. Popełnilibyśmy jednak 
błąd, oceniając imprezę tę tylko z punktu 
doboru wartościowych wykonawców, dobrze 
pomyślanego i atrakcyjnego programu oraz 
tego wszystkiego, co złożyło się na całość 
dobrej imprezy. Jubileuszowy Koncert był 
wprawdzie pięknym, lecz jedynie małym 
wycinkiem tego, czym nasze śpiewactwo ży¬ 
je i do czego zdąża — lecz wiele z tego 
cośmy słyszeli i przeżywali na koncercie 
nie jest jeszcze dotąd ogólną własnością 


przyswojoną społecznie, lecz tylko pokazem 
i wzorem. Dlatego też istotne znaczenie tej 
imprezy tkwi w tym co ją poprzedzało i w 
tym co po niej powinno nastąpić w formie 
świadomego działania naszego ruchu śpie¬ 
waczego w duchu zasad, z których wyrosło 
i które stanowią jego rację istnienia. 

Jak już powiedzieliśmy, Jubileuszowy 
Koncert wykazał swój wysoki poziom arty¬ 
styczny. Przy układaniu programu, posta 
wiono sobie bardzo wysokie wymagania wy¬ 
konawcze. I słusznie. Troska o poziom ar 
tystyczny należy do kardnyalnych zasad poli 
tyki kulturalnej. To też śpiewactwo nasze, 
które stale i uporczywie walczy o po 
wszechne stosowanie tej zasady, musiało dać 
pełny wyraz tej troski właśnie w swej im¬ 
prezie jubileuszowej. Odpowiedni poziom 
artystyczny w każdym poczynaniu kulturo 
wym jest osiągalny tylko poiprzez formę na 
rodową. Wszelkie inne eksperymenty w 
tym wypadku zawsze kończą się fiaskiem. 
Dlatego też posługiwanie się formą narodo¬ 
wy — oto dalsza zasada naszego ruchu 
śpiewaczego. Wszystkie zaś przypomniane 
zasady stosowane być muszą dlatego, aby 
sztuka, kultura, mogły spełniać swą istotną 
rolę: mobilizować masy do walki o spra¬ 
wiedliwość społeczną, do budownictwa do¬ 
skonalszego ustroju społecznego i dobro 
bytu mas pracujących. 

Zgodnie z zasadą proletariackiego inter¬ 
nacjonalizmu, doniosłą rolę w iprogramie 
naszego działania odgrywa zagadnienie 
czesko polskiej współpracy kulturalnej. Po 
wiedzmy sobie szczerze, że współpraca ta 
bywa u nas rozmaicie rozumiana i stoso¬ 
wana. W koncercie brała udział czeska or¬ 
kiestra symfoniczna rozgłośni ostrawskiej. 
Prócz tego fachowe kierownictwo radia 
oslrawskiego współpracując z organizatora 
mi tej imprezy, w dużym stopniu przyczy¬ 
niło się o wysoki poziom artystyczny. Jest 
to jeden z przykładów, na jakich zasadach 
winna się opierać współpraca kulturalna — 
tylko tą drogą możemy dojść do wzboga¬ 
cenia i pomnożenia wartości kulturalnych 
jednego i drugiego narodu, do wzajemnego 
poznania i umocnienia wspólnej więzi. Na¬ 
tomiast wszelkie próby nagminnego tworze¬ 
nia zespołów polsko-czeskich w formie ja 
kiejś hezgatunkowej symbiozy, która ma 
być wykładnikiem nie osobnych form na¬ 
rodowych, lecz tendencyjnego stopu języ 
kowego, wulgaryzacji i tym podobnych pro 
cesów pochodnych, jest szkodliwe dla każ¬ 
dej z dwóch kultur narodowych na naszym 
terenie; jest w swych skutkach zarazem 
szczepionką wrzodów kosmopolitycznych 
dla każdej ze zdrowych kultur narodo 
wycb. 

Na przykładzie omawianej imprezy ju¬ 
bileuszowej mogliśmy więc zapoznać się z 
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podstawowymi warunkami tworzenia praw¬ 
dziwych wo&tości kulturalnych. Naszemu 
śpiewactwu warunki te są dobrze znane — 
chodzi jednak o to, by znalazły one po¬ 
wszednie zastosowanie w naszej polityce 
kulturalnej. A jest to konieczne, jeżeli kul¬ 
tura ma nam torować drogę do ogólnego 
rozwoju i postępu. 

Przebieg uroczystości jubileuszowej 

Koncert składał się z dwóch części, z któ¬ 
rych pierw za stanowiła właściwą uroczy¬ 
stość jubileuszową. 

Na wstępie połączone chóry przedstawio¬ 
ne do odznaczenia, odśpiewały pod kierów 
nictwem ob. Eug. Fierli wiązankę pieśni 
śląskich Jana Kiszy „Z nad Olzy 44 , która 
również obchodziła swój jubileusz, gdyż po 
raz pierwszy została wykonana przed 25 
laty przez połączone chóry na I Zjeździć 
śpiewaczym w ramach Festynu Macierzy 
S;:kolnej w Parku Sikory w Cz. Cieszynie. 
Zagajenie imprezy dokonał przewodniczą 
cy Komisji Śpiewaczo Muzycznej przy Za¬ 
rządzie Cł. PZKO oh. Rudolf Wojnar. Z 
kolei nastąpił uroczysty moment wręczenia 
Odznaki Honorowej zasłużonym chórom 
oraz wybitnym aktywistom pracy śpiewa* 
czej. Aktu udekorowania Odznaką Hono 
rową dokonał w imieniu Zarządu Głównego 
Zjednoczenia Polskich Zespołów śpiewa¬ 
czych i Instrumentalnych w Warszawie, oh. 
Emanuel Guziur. 

Wszystkie odznaczone chóry zamiast słów 
podziękowania za otrzymane odznaczenia, 
odśpiewały kolejno po jednej pieśni, pre¬ 
zentując się w ten sposób przepełnionej 
widowni, która zagotowała im burzliwą 
owację. Odśpiewaniem przez połączone 
chóry pieśni M. Suleja „Hej to pole 44 za¬ 
kończono pierwszą część imprezy jubileu¬ 
szowej. 

Właściwym koncertem była druga część 
programu, której poziom artystyczny był 
godnym uczczeniem jubileuszu naszego śpie- 
wactwa. Program koncertowy zagaiły połą¬ 
czone chóry męskie: Tow. Śpiewaczego 
„Harmonia 44 z Cieszyna (Polska), „Siły 44 ze 
Stonawy i „Echa 44 z Karwiny, które pod 
dyrekcją Em. Guziura wykonały „Alarm 44 
Kołaczkowskiego, utwór o silnym napięciu 
dramatycznym, skomponowany do słów A. 
Słominskiego. Wykonanie tego utworu na 
stręczającego duże trudności interpretacyj¬ 
ne, było doskonałą ilustracją dramatycznej 
treści. 

Wielkim powodzeniem cieszyła się „Suita 
wiślańska 44 Jerzego Hadyny (pioniera na¬ 
szego ruchu śpiewaczego sprzed 40 laty) 
na chór mieszany, męski, sola i fortepian 
w wykonaniu 80 osobowego zespołu Tow. 
Śpiew. „Harmonia 44 przy Pow. Domu Kul¬ 
tury w Cieszynie. Zespół ten olśnił słucha¬ 
czy wspaniałymi walorami głosowymi, wy¬ 
soką kulurą muzyczną raz zespołową dys¬ 
cypliną. 

Wysoką klasę umiejętności muzycznych 


zademonstrowała ekipa solistów Państw. 
Szkoły Muzycznej w Cieszynie. Jerzy Drozd 
(dyrektor tejże szkoły) — tenor, Bronisła¬ 
wa Morys — sopran, Stanisław Supik — 
skrzypce. Należy podkreślić, że Morysó- 
wna i Supik są talentami naszego terenu, 
których piękny i wiele obiecujący rozwój 
odbywa się w cieszyńskiej uczelni muzycz 
nej. Utai entowany młody skrzypek Supik 
jest dostatecznie znany naszemu społeczeń¬ 
stwu z jego licznych występów a zwłaszcza 
z sukcesów odniesionych na Konkursie 
Twórczości Młodzieży. Natomiast talent 
Mórysówny dojrzewał w ciszy i jakby 
w ukryciu. Występy Jerzego Drozda na na¬ 
szym terenie posiadają już ustaloną popu¬ 
larność i cieszą się zawsze zasłużonym po¬ 
wodzeniem. 

Szczególne i wyjątkowe uznanie należy 
się czeskiej orkiestrze symfonicznej ostraw 
skiego radia, a to z dwóch względów: za 
jej poziom artystyczny i wykonawczy, za¬ 
demonstrowany na koncercie — oraz za 
pomoc i pełne życzliwości zainteresowa¬ 
nie się całością imprezy. Śpiewactwo na¬ 
sze znalazło w osobie kierownika tej or 
kiestry — Jarosława Gottharda — nie tył 
ko swego fachowego doradcę, ale i odda¬ 
nego przyjaciela. Niewątpliwie jest to sku 
tek obopólnego zrozumienia celów i środ¬ 
ków działania na polu muzycznym. Tak 
pojęta i realizowana współpraca rokuje jak 
najlepsze rezultaty i winna być wzorem 
dla innych. 

Jeśli chodzi o artystyczną stronę udziału 
tej orkiestry w koncercie, to- zasługuje ona 
na bardzo wysoką notę, zarówno pod wzglę¬ 
dem dohoru repertuaru, jak i wykonaw¬ 
czym. Omówienie poszczególnych pozycji 
wymagałoby oddzielnej i dość obszernej re¬ 
cenzji, ściśle muzycznej. Tutaj ograniczyć, 
musimy się tylko do ich wyliczenia. Usły 
szeliśmy w doskonałym wykonaniu dwie 
uwertury koncertowe „Tatry 44 Żeleńskiego 
i „Karnawał 44 Dworzaka. Dalsze dwie pozy 
cje to „La folia 44 Gorelliego (solo skrzypce 
St. Supik) oraz aria Stefana z op. „Strasz¬ 
ny dwór 44 St. Moniuszki (solo tenor J. 
Drozd). Wyjątkową pozycją całego kon¬ 
certu było prawykonanie najnowszej kom¬ 
pozycji ostrawskiego kompozytora R. Ku 
bina melodramatu do słów Wł. Broniew¬ 
skiego „Komuna żyje 44 . Jest to utwór, w 
którym słowo i muzyka wzajemnie się do¬ 
pełniają, tworząc jedną organiczną całość 
o pełnym i sugestywnym wyrazie. Dosko¬ 
nale recytował artysta Teatru Zd. Nejed- 
leho w Ostrawie Miloslav Hołub. Wszystkie 
te utwory różniące się znacznie pod wzglę 
dem charakteru, stylu i techniki wykonaw 
czej brzmiały przekonywująco pod wzglę 
dem interpretacyjnym i technicznie bez za¬ 
rzutu, co świadczy o wysokiej klasie dy¬ 
rygenckiej kierownika tej orkiestry Jaros¬ 
ława Gottharda. 

Finałowym akordem koncertu było wy¬ 
konanie przez połączone chóry męskie: 
stonawskiej „Siły 44 , karwińskiego „Echa 44 i 



CZ. CIESZYN - Skład Jury Konkursu 
Pirackiego PZKO. 

W grudniowym numerze „^wrotu (25) z 
ubiegłego roku podane zostały do wiado¬ 
mości publicznej warunki Konkursu Lite¬ 


rackiego PZKO. Termin nadsyłania prac 
na ten konkurs upływa dnia 30 września 
br. W myśl podanych warunków imienny 
skład Sądu Konkursowego miał zostać po¬ 
dany do wiadomości zainteresowanych w 
lipcowym numerze „Zwrotu 44 z br. Jed¬ 
nakże na skutek tego, że niektórzy z wyty¬ 
powanych uprzednio członków Jury, nie 
mogą być członkami Sądu Konkursowego z 
lego względu, iż zamierzają zgłosić swe 
prace na Konkurs Literacki PZKO, skład 
Sądu Konkursoweg musi zostać dopełnio 
ny przez inne osohy. Z tych też powodów 


orłowskiego „Hasła 44 z towarzyszeniem or¬ 
kiestry symfonicznej pod batutą oh. Józefa 
Firli dwóch pieśni: „Spółdzielcze jutro 44 
Maklakiewicza i „Naprzód żołnierze wol 
ności 44 Gajdeczki. 

Koncert odbył się przy szczelnie zapeł¬ 
nionej widowni „Piasta 44 , która burzliwymi 
oklaskami nagradzała wszystkich wykonaw¬ 
ców programu. Wykonawcami programu hy 
ło przeszło 400 osób. 



Odznaka honorowa Zjednoczenia Polskich 
Zespołów Śpiewaczych i Instrumentalnych 
w Warszawie 

Uchwałą Zarządu Główego Zjednoczenia 
Polskich Zespołów Śpiewaczych i Instru¬ 
mentalnych w Warszawie z dnia 4 czerwca 
19o2 za zasługi w amatorskim ruchu śpie¬ 
waczym nadano 

SREBRNĄ ODZNAKĘ HONOROWĄ: 

Chórowi mieszanemu w Łazach, 

Chórowi mieszanemu w Rychwałdzie, 
Chórowi męskiemu „Echo 44 w Karwinie, 
Chórowi męskiemu „Siła 44 w Stonawie, 
oraz: 

Rudolfowi Siwkowi z Rychwałdu, 
Pawłowi Pszczółce z Szonychla, 
Rudolfowi Wojnarowi z Karwiny, 
Eugeniuszowi Fierli z Łazów, 

Józefowi Firli ze Stonawy. 

BRĄZOWĄ ODZNAKĘ HONOROWĄ: 

Chórowi mieszanemu „Lira 44 w Darkowie, 
Chórowi mieszanemu „Lira 44 w Karwinie- 
Henryk, 

Chórowi mieszanemu „Hasło 44 w Skrze- 
czoniu, 

Chórowi mieszanemu w Kojkowicach, 
oraz: 

Franciszkowi Chowańcowi z Karwiny- 
Miasto, 

Alfredowi Kristenowi z Orłowej, 

Ka rolwi Gąsiorowi z Karwiny Miasto, 

Ad amo^i Kuhali z Cz. Cieszyna. -G- 


pełna lista członków Jury Konkursu Lite¬ 
rackiego PZKO zostanie ogłoszona w ter¬ 
minie późniejszym, lecz przed datą zam¬ 
knięcia wspomnianego konkursu (30 wrze¬ 
sień lir.). 

OSTRAWA — Czeska audycja radiowa 
poświęcona polskiej twórczości literackiej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Dnia 16 czerwca br. czeska rozgłośnia 
radiowa w Ostrawie nadała audycję pod 
nazwą „Od Cieszyna 44 , w czasie której ar 
tyści Państwowego Teatru w Ostrawie wy 
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głosili w języku czeskim fragment z powie¬ 
ści „Bunt nieujarzmionych 44 Pawia Kubisza 
oraz przekłady wierszy Henryka Jasiczka i 
Gustawa Przeczka. Przekładu fragmentu po¬ 
wieściowego dokonał Milan Rusinsky, zaś 
przekładu wierszy Jasiczka i Przeczka 
Drahoslav Cawrecki. Audycja ta była rów¬ 
nocześnie transmitowana przez praską roz 
głośnię radiową. r 

BOGUMIN Powstanie chóru okręgo¬ 
wego. 

W tych dniach powołano do życia 40- 
osobowy zespół chóru męskiego w Bogumi 
nie. Nowy zespół chórowy PZKO w Bogu- 
niinie jest zespołem okręgowym, zaś Powia 
towy Sekretariat PZKO w Boguminie objął 
patronat nad nowopowstałym ze:polem chó¬ 
rowym. 

JABŁONKÓW Tegoroczne Świąt a 

Góralskie . 

Zarząd Powiatowy PZKO w Cz. Cieszynie 
komunikuje,, że tradycyjne ,*Swięto Góral 
skic 44 w Jabłonkowie odbędzie się w bieżą¬ 
cym roku w niedzielę dnia 24 sierpnia. Pra¬ 
ce związane z urządzeniem tej imponującej 
uroczystości regionalnej, są już w pełnym 
loku. Trzeba przypomnieć, że w zeszłym 
roku „Święto Góralskie 44 na wskutek maso 
wego udziału w nim ludności z całego Ślą¬ 
ska Cieszyńskiego przerosło ramy, przewi 
dziane przez Komitet Organizacyjny, i w 
ten sposób stało się jedną z najpopularniej¬ 
szych uroczystości urządzanych w miesią 
cach letnich w Beskidach cieszyńskich. Z 
uwagi na powyższe, czynione są w roku bie¬ 
żącym przygotowania na znacznie większą 
skalę, niż w latach poprzednich. W Jabłoń 
kowie działa już w tym względzie specjalny 
Komitet Organizacyjny, do którego weszli: 
Karol Piegza, Agnieszka Łupińska, Leonard 
Guńka (sprawy administracyjne), inż. Szla- 
ur, Władysław Niedoba, Jerzy Słowiczek 
(sprawy techniczno-organizacyjne) oraz Gu¬ 
staw Słowiczek, Karol Heczko, Władysław 
Niedoba i Alojzy Ligocki (organizacja pro¬ 
gramu i kontakt z podgórskimi kołami 
PZKO i zespołami regionalnymi). 

M. i. na „Święcie Góralskim 44 wystąpi 
także zespół regionalny „Gorol 44 , który pod 
gołym niebem odegra swe nowe widowisko 
pi. „ Gorolsko błyskawica ", której premiera 
odbyła się niedawno w sali Czytelni w Ja 
błonkowie. -M- 

ORŁOWA 110 lat polskiej szkoły 
ludowej w Orłowej 1. 

Nasza szkoła obchodzi w tym roku 110 
letni jubileusz swego istnienia. 

Uroczystość jubileuszowa odbędzie się w 
dniach 27 i 28 Yvrześnia br. w budynku, 
gdzie się obecnie szkoła znajduje, tj. w poi 
skim gimnazjum w Orłowej. Komitet Jubi 
leuszoYvy zwraca się do wszystkich byłych 
nauczycieli z prośbą o przesłanie swej foto¬ 
grafii z podaniem następujących danych: 
imię i nazwisko, data urodzenia, data na 
uczania w szkole, obecny adres i zatrudnie¬ 
nie. W Yvypadku śmierci, prosimy pozosta 
łych o podanie wyżej wymienionych danych 
z wyszczególnieniem daty śmierci i jej oko 
liczności (np. w obozie koncentracyjnym). 

O przekazanie tych danych prosimy rów 
nież wszystkich byłych wychowanków szko 
ły, którzy zamiast okresu nauczania w szko 
le podadzą czas uczęszczania do naszej szko 
ły. Wszelką korespondencję prosimy kiero¬ 
wać: Polska szkoła ludowa w Orłowej I, 
pow. Karwina (Czechosłowacja). 

Wszystkim tym, którzy prześlą liam po¬ 
trzebne dane, prześlemy w odpowiednim ter¬ 
minie dokładny program uroczystości. 

Komitet Jubileuszowy. 


OLBBACHCICE Wystąp zespołów 

artystycznych z Polski. 

Dnia 28 czerwca Dr. miejscowe organiza¬ 
cje polskie w Olbrachcicaeh gościły u siebie 
solistów i zespoły artystyczne z Polskiego 


Cieszyna. Imprezę tę urządzono pod hasłem 
„Polskiej pieśni cześć na wieki' 4 . Wyko 
nawcami programu tego wieczoru byli: chór 
mieszany „Harmonia 44 , Zespół Tańca Regio 
nalego przy PDK 44 oraz „Zespół Tańca Re¬ 
gionalnego przy Konsumie Robotniczym 4 ' 
w Polskim Cieszynie. Z terenu Śląska cze¬ 
chosłowackiego współdziałali w tej jmprezie 
znani soliści: Bronisława Morysówna (so 
prań) oraz Stanisław Supik (skrzypce). 

Na program złożyło się wykonanie pie¬ 
śni ludowych (Moniuszko, Nowowiejski, Ró¬ 
życki) oraz pieśni solowe w Yvykonaniu 
Bronisławy Morysównej ^„Zingarella 44 — 
Paiesiello, „Dolo, moja dolo . . Czajkow 


W Pradze zmarł niespodziewanie w wie¬ 
ku 63 lat, znany i wybitny polonista czeski 
dr Bohumil Vydra, znany szermierz polsko 
czeskiej współpracy na polu kulturalnym i 
oświatowym. Bohumil Vydra w okresie mię 
dzywojennego dwudziestolecia był przez 
dłuższy okres czasu lektorem języka pol¬ 
skiego na wyższych uczelniach w Pradze, 
zaś w okresie lat 1921—1930 zajmował sta¬ 
nowisko lektora języka czeskiego na Uni¬ 
wersytecie Warszawskim. W tym czasie 
Vydra tłumaczy wiele utworów scenicznych 
pisarzy polskich na język czeski, które 
następnie wystawiane są przez najwybitniej¬ 
sze teatry czeskie w szczególności przez sce¬ 
ny stołeczne. Znane są z tego okresu jego 
tłumaczenie sztuk Wacława Orubińskiego, 
Adolfa Nowaczyńskiego i innych. Równo- 


skiego oraz „Prząśniczki 44 Moniuszki. 

Stanisław Supik wykonał z akompania¬ 
mentem fortepianu (Marta Pałowska-Bu- 
roYva) „Legendę 44 i „Obertasa 44 Wieniaw¬ 
skiego. Na uwagę zasługuje również odśpie¬ 


wanie „Alarmu 44 Kołaczkowskiego przez po¬ 
łączone chóry męskie. Prócz tego na uwagę 
zasługuje występ „Zespołu Tańca Regional 
nego przy Konsumie Robotniczym 44 w Pol¬ 
skim Cieszynie, który z prawdziwą arty¬ 
styczną werwą odtańczył „mazura 4 ', „kra¬ 
kowiaka 46 , „oberka 44 i „Suitę ukraińską". 

Piękną reYvelacją tego wieczoru było wy¬ 
konanie ,Suity wiślańskiej 44 J. Hadyny na 
chór, sola i fortepian (sopran Kubeczko 
wa, tenor Fer. Pawlica, baryton Wł. Juro 
szek, alt Majerowa). Wieczór ten pod wzglę¬ 
dem swego poziomu artystycznego i dohoru 
programu był miłą niespodzianką dla Ol¬ 
brachcie. 


cześnie ten wybitny polonofil, pracując nad 
zbliżeniem polsko-czeskim, zamieszcza dzie 
siątki swych artykułów na łamach prasy 
czeskiej, dotyczących spraw kultury pol¬ 
skiej. 

Od roku 1948 kierował Vydra powstałą 
z jego inicjatywy przy Instytucie Słowiań¬ 
skim w Pradze redakcją słownikÓYv języ¬ 
kowych. Ostatnim dziełem zmarłego był 
Słownik polsko-czeski i czesko-polskj. Pierw 
sza część tego słownika (polsko-czeski) 
znajduje się już od przeszło roku na rynku 
księgarskim, zaś druga część tego słownika 
(czesko-polska) ma się niebawem ukazać 
z druku. W prof. dr. B. Vydrze traci kul¬ 
tura polska jednego z wyhitnych jej wielbi¬ 
cieli i aktywnych przyjaciół. 




Zgon wybitnego polonofila 
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„ZBYT MAŁO UWYPUKLAMY PIĘ¬ 
KNO ŚLĄSKIEGO FOLKLORU “ 

Tak właśnie wypowiedział się na niedaw¬ 
nej konferencji kulturalnej w Katowicach 
z udziałem ministra Dybowskiego, przed¬ 
stawiciel W. K. PZPR Szydlak, wskazując 
na olbrzymie pole leżące odłogiem. 

Śląsk do tej chwili (prócz wspominanego 
często na tej konferencji „Zwrotu 44 , który 
wychodzi na Śląsku czeskim) nie posiada ani 
jednego pisma kulturalnego, a czasopisma 
w swych dodatkach zbyt mało poświęcały 
miejsca zagadnieniom folklorystyki, mającej 
swą bazę głównie w Beskidach. Pisano 
wprawdzie od czasu do czasu o muzyce, 
pieśni, tańcu ludowym, o bogactwie stro¬ 
jów, o gwarze i obyczajach, o sztuce malar¬ 
skiej, o koronkarstwie i srebrnictwie, o or 
namentyce i teatrze amatorskim, ale bardzo 
ogólnie, teoretyzując zagadnienia, porusza 
jąc je marginesowo, ograniczając się za¬ 
zwyczaj do luźnych bardzo i skromnych 
rozmiarami notatek prasowych. Niejedno 
krotnie wskazywaliśmy na ten moment, do¬ 
patrując się w nim ubożenia naszego kul 
turalnego oblicza. Wydaje się, że po kon¬ 
ferencji katowickiej stan ten ulegnie zrnia 
nie, i że do współpracy w tym zakresie 
oddziaływania kulturalnego wciągnięty zo¬ 
stanie szerszy, niż dotychczas miało miejsce, 
aktyw ludzi związanych z terenem i bez 
pośrednio biorących udział w jego życiu 
kulturalno artystycznym. (em) 



W SPRAWIE NASZYCH ŚWIETLIC 

Do redaktora „Z w r o t u“ 

Celem niniejszej korespondencji to próba 
wywołania dyskusji na temat pracy naszych 
zespołów świetlicowych i wskazanie śród 
ków, jak pracę tę należy udoskonalić, jak 
nadać jej kierunek, który odpowiadałby 
wymaganiom, które nakłada nasz ustrój na 
pracowników oświatowych. Podstawą do 
tych uwag to obserwacja pracy niektórych 
świetlic i spostrzeżenia z nielicznych nie 
stety wieczorów świetlicowych, urządzonych 
w planie ogłoszonego przez Zarząd Główny 
PZKO „Konkursu Świetlicowego' 1 . 

Rozważając konkretnie pracę, poziom i 
potrzeby naszych świetlic, musimy zwrócić 
uwagę na kilka zasadniczych spraw, decy¬ 
dujących tak o poziomie jak i wynikach 
pracy świetlicowej. 

Jednym z zasadniczych czynników, któiy 
stanowi o powodzeniu pracy świetlicowej, 
jest jej odpowiednie kierownictwo. Tam, 
gdzie pracą świetlicy kieruje jednostka, 
która ma przed sobą jasna wytknięty cel, 
który konsekwentnie realizuje, tam praca 
rozwija się pomyślnie. Warunkiem tego to 
jednak fakt, że kierownik świetlicy jest 
przekonany o słuszności tego celu, wierz} 
w jego osiągnięcie. Wtedy swą pracę wy¬ 
konuje z przekonaniem, zapałem i poświę 
ceniem, 'a to są niezbędne warunki każdego 
sukcesu. Aby innych zapalać, aby innych 
porwać do walki i pracy celem reabzowa- 
nia wielkiego celu, trzeba samemu płonąć. 

Z tym łączy się ściśle sprawa wytworze¬ 
nia zespołu współpracowników kierownika, 


którzy by mu pomagali przy wypełnianiu 
programu wieczorów w świetlicy. Zwalenie 
całego ciężaru kierowania pracą na baiki 
jednego pracownika pociąga za sobą różne 
wstrząsy i zahamowania w pracy świetlicy. 
Choroba czy tylko niedyspozycja kier w 
nika, jego zajęcie w pracy zawodowej czy 
jakieś ważne zebranie, •powodują jego 
nieobecność w świetlicy. Gdy nie ma niko 
go, kto by go potrafił zastąpić, zebranie nie 
dochodzi do skutku i świetliczanie zrażają 
6 ę do dalszej pracy. 

Poważnym brakiem większości naszy.rh 
świetlic to brak planu pracy na dłuższą 
metę. Program zebrań opracowuje się bar¬ 
dzo często dorywczo, z zebrania na zebra¬ 
nie. co odbija się ujemnie na jakości pracy 
świetlicy. Będzie zadaniem pracowników 
Zarządu Głównego i Zarządów Powiatowych 
PZKO, aby dać wszystkim świetlicom wy¬ 
tyczne w (sprawie planowania pracy, plano¬ 
wego jej organizowania. 

Opracowanie planu pracy nastręcza po¬ 
ważne trudności także z powodu braku cd- 
powiedniego materiału. Trzeba krytycznie 
stwierdzić, że Centralna Komisja Oświatowa 
przy Zarządzie Głównym PZKO niewiele 
w tym kierunku robi. Siły, które się jako 
tako zapracowały, opuściły swe placówki a 
nowe, niedoświadczone siły pozostawiono 
własnemu losowi. Nikt im nie pomaga, nikt 
im nie radzi, same szukają dróg, które już 
dawno zostały odkryte przez innych. Nie 
wystarczający jest nasz kontakt z instytucja 
mi oświatowymi w Polsce. Wszystkie nasze 
świetlice powinny regularnie -otrzymywać 
materiały, które >są potrzebne do zredago¬ 
wania programów zebrań świetlicowych: 
wiersze, pieśni, inscenizacje, zabawy itp. 
Materiałów takich jest w Polsce na pewno 
pod dostatkiem, ale nasze świetlice na ogól 
o nich nie wiedzą. Trzeba koniecznie i to 
niezwłocznie dostarczyć im tych materia 
łów i dostarczać je stale i regularnie w 
liczbie jak największej, aby świetlice miały 
możność odpowiedniego wyboru. 

Materiały te będą jednak miały jeden po¬ 
ważny mankament: będą poruszały sprawy 
socjalistycznego budownictwa w Polsce, ale 
nie będą nam nic mówiły o środowisku, w 
którym sami żyjemy. SLA przy PZKO musi 
wyjść ze swego zasklepienia. Jej zadaniem 
powinno być ożywienie i wywołanie na szero¬ 
ką skalę twórczości ludowej wśród naszego 
społeczeństwa. Mamy naszych kompozytorów 
poetów, ale brak nam oryginalnych piose¬ 
nek, które by śpiewały o naszych przodow¬ 
nikach pracy, o naszych hutach i kopal¬ 
niach, o budującej się socjalistycznej Ostra¬ 
wie, Karwinie i Trzyńcu, słowem o tym 
wszystkim, wśród czego żyjemy i pracuje¬ 
my. Odbudowa Warszawy, MDM, Trasa W Z, 
Nowa Huta pod Krakowem, to wszystko 
są sprawy drogie i bliskie naszym sercom, 
ale bądź co bądź dalekie i wskutek swej 
geograficznej odległości mgliste i nierealne. 
My musimy naszym ludziom pracy obok 
tych odległych acz sercu drogich spraw 
umieć wskazać na otaczającą nas rzeczywi 
stość, a co najważniejsze, musimy stale, na 
każdym kroku i wszystkimi środkami przy 
pominąć, że jesteśmy współbudowniczymi 
i współtwórcami tej rzeczywistości. Nasze 
społeczeństwo musi sobie uświadamiać w 
większej mierze niż dotąd, że ponosi taką 
samą odpowiedzialność za budownictwo so¬ 
cjalistyczne jak społeczeństwo czeskie. 

I tu muszę jeszcze powrócić do tego, o 
czym tylko wspomniałem na początku: kie¬ 
rownik świetlicy mu-si mieć przed sobą 
wytknięty jasno cel. Celem tym musi być 


socjalizm i to, co się z tym ściśle łączy 
w walce o pokój światowy. Dziś już nie 
wystarcza prowadzić świetlicy tak i jedynie 
dlatego, aby podtrzymać ducha narodowe 
go. Gdybyśmy przy tym nie wskazywali 
stale na budownictwo socjalistyczne i wal 
kę o pokój, stracilibyśmy kontakt z naro¬ 
dem polskim i przestalibyśmy być cząstką 
tego narodu. Niestety z takim zjawiskiem 
spotykamy się bardzo często. Bardzo wielu 
kierowników naszej pracy świetlicowej nie 
może wyrzec się dawnych tradycji i według 
takich szablonów prowadzi i dziś pracę 
oświatową. Usprawiedliwiają oni swoje po¬ 
stępowanie grożącym nam zanikiem i asy¬ 
milacją. Obawy takie będą nieuzasadnione, 
gdy potrafimy wychować ludzi uświadomio¬ 
nych, ludzi, którzy wiedzą, czego chcą i do 
czego dążą. Ustrój socjalistyczny sprzyja 
wychowywaniu takich ludzi, ponieważ usu¬ 
nął główną przyczynę cbwiejności i rene- 
gactwa: bezrobocie. Jeśli dziś spotykamy się 
jeszcze z tym, że ktoś wyrzeka się swej na¬ 
rodowości, to na pewno jest to albo czło¬ 
wiek nieuświadomiony politycznie, albo też 
człowiek, który opacznie zrozumiał politykę 
narodowościową w ustroju socjalistycznym 
i proletariacki internacjonalizm pomieszał 
z burżuazyjnym kosmopolityzmem. Dla jed¬ 
nych i drugich możemy mieć tylko uśmiech 
politowania, a w naszej pracy świetlicowej 
i wszelkiej pracy oświatowej musimy po¬ 
przez formę narodową wychowywoć czło¬ 
wieka socjalistycznego. 0 tym nie wolno 
nam ani na chwilę zapominać! 

A. Kubeczka, Karwina 

ŻURAW - LEJAWA 

Do red fi która „Zwrotu 44 

Pod tekstem gwarowym, zatytułowanym 
„Łómali kamiyń 44 („Zwrot 44 z czerwca b. r., 
str. 8) znalazły się dwie krótkie notatki 
etnograficzne. Z tych pierwsza, dotycząca 
nazwy żuraw, zasługuje na poprawkę o tyle, 
że właściwszym będzie powiedzenie: „Sta¬ 
rzy ludzie w Karwinie i okolicy zdaje się 
nie używali obrazowej nazwy ,żuraw stu¬ 
dzienny 4 , dość że jej sobie nie przypomi¬ 
nają. 44 Byłoby owszem pożądanym w danej 
kwestii stwierdzić istotną i całą prawdę et¬ 
nograficzną i . . . historyczną. Bo ipiszący 
1e słowa, sam ma zanotowaną taką oto in¬ 
formację 48-letniego karwiniaka: „...by¬ 
ły we dworze na Dole , mama dycki powia¬ 
dali wczas rano skrzipialy żurawy.** Cie 
kawa informacja, ale choć matka informa¬ 
tora w tym dworze-folwarku wyrosła i te 
urządzenia studzienne tam na pewno były, 
to jednak nazwa ich żurawy jest w świetle 
szeregu przeczących wypowiedzi wątpliwą: 
mogła być łatwo użyta jako wyczytana w 
książce lub kalendarzu, a nie wzięta z 
praktycznego życia. Żurawy studzienne sta¬ 
nowiły niewątpliwie znamienny szczegół w 
życiu i krajobrazie dawnej rolniczej Kar¬ 
winy. Należałoby zatem ustalić, jak je w 
przeszłości właściwie nabywał lud miejsco¬ 
wy oraz gdzie i w których latach poznikały 
ostatnie ich okazy, wypierane przez „rym- 
poły 44 , a skuteczniej jeszcze przez pompy 
i wodociąg. 

Gdy o żórawiu i poszukiwaniu w pamięci 
najstarszych karwiniaków mowa, to godzi 
się dodać, że pożytecznym byłoby pospisy 
wanie wspomień o wszelkich osobliwościach 
miejscowych, więc np. także o Lejawie, 
nazwie, okolicy i starym, zasypanym szybie 
H nazwy. — Ans— 
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Górnicy - pierwsi bojownicy frontu walki o pokój! 



Tegoroczny „Dzień Górnika" obchodzony będzie w Czechosłowacji w dniu 14 września 















JÓZEF CHLEBOWCZYK 


Początki rozwoju Zagłębia Ostrawsko-karwińskiego 


W drugiej połowie XVIII w. węgiel ka¬ 
mienny rozpoczyna z powodzeniem w hut¬ 
nictwie angielskim wypierać drewno. Przy¬ 
kład przodującego wówczas przemysłu an¬ 
gielskiego powoduje, że minerał ten, znany 


finansowych i transportowych, warstwa 
przedsiębiorczych spekulantów, różnych 
dostawców, młynarzy, furmanów. Chłopi 
sprzężajni, korzystając z wysokich cen pło 
dów rolnych, spłacają bezwartościowym, pa 


Wydobycie wągla w Zagłębiu do połowy 
XIX w. w t. 1 < 
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Zupełnie wyraźnie uwypukla się w po¬ 
wyższym zestawieniu okres zastoju lat wo¬ 
jen napoleońskich oraz następujące po nim 
dwa dziesięciolecia dosyć znacznego oży 
wienia. Oczywiście poziom wydobycia z 
lat czterdziestych jest tylko relatywnie wy¬ 
soki. Obok możliwości zbytu Y c h°dził 
tu bowiem pod uwagę jeszcze jeden mo¬ 
ment - prymitywne metody techniki gór¬ 
niczej określały z swej strony również moż¬ 
liwości eksploatacyjne budowanych sztolni 
i szybików. Dopiero począwszy od lat 30 
tych daje się zaobserwować poważniejszy 
postęp w zakresie techniki eksploatacyjnej. 
Zanikają sztolnie, miejsce ludzi przy koło 
wrotach zajmują zwierzęta pociągowe, w 
samej kopalni pojawiają się małe wózki. 
W r. 1835 zostaje zainstalowana w Zaglę 
biu pierwsza maszyna parowa (na kopalni 
w Dąbrowej — „Stara Maszyna"), 17 lat 
później, w r. 1852 ipracowalo już w Zagłę¬ 
biu 39 maszyn parowych o łącznej mocy 
741 HP. 2 ) W latach 40-tych spotykamy się 
już z pierwszymi próbami wprowadzania 
wentylacji na dole. 

Wszystkie te inowacje nie wpłynęły na 
razie na poważniejsze intensyfikację wydo¬ 
bycia. Wielka ilość szybików (około 200), 
które jak grzyby po deszczu pojawiają sie 
w pierwszej połowie XIX w. (począwszy od 
lat 30-tych) na terenie całego Zagłębia, wy¬ 
nika właśnie z zbyt niskiej techniki wydo 
bywczej, z niemożności dotarcia do warstw 
głęhszych i konieczności trzymania się szyb¬ 
ko wyczerpujących się złóż, leżących tuż 
pod powierzchnią ziemi. Do tego stanu 
przyczyniał się jeszcze jeden moment: pa 
nujący stan prawny, który nie tylko że 
uniemożliwiał tworzenie się większych, 
gwarantujących racjonalne wydobycie, kom 
pleksów górniczych, lecz prowadził nie¬ 
rzadko do wzajemnego niszczenia sobie no¬ 
cą narzędzi, zasypywania szybów i innych 
gwałtów. 

Nieznaczne, mimo całego ożywienia, roz¬ 
miary produkcji górniczej w pierwszej po- 
połowie XIX w. powodują, że zajęcie gór 
nika nie jest traktowane w tym czasie jako* 
samodzielne źródło zarobkowania, lecz tyl¬ 
ko jako uboczne, okazyjne, przede wszyst¬ 
kim przez chałupników i komorników. Nie 
spotykamy jeszcze w tym czasie w Zagłę¬ 
biu odrębnego „stanu górniczego począt¬ 
ków późniejszego proletariatu. Górnikami 
byli chłopi pańszczyźniani, którzy tu na 
kopalni odrabiali część swej pańszczyzny, 
lub którzy szukali tu, jak już wspomnia 
no, dodatkowego źródła dochodu. 

Zwierzęta pociągowe, poruszające koło¬ 
wroty, furmanki jako środki transportowe, 
kilkunastometrowa głębokość* szybików, 
pańszczyźniana siła robocza — to po krot¬ 
ce obraz Zagłębia w pierwszej połowie XIX 
w., sylwetka pańszczyźniano-manufakturo 
wego etapu w rozwoju górnictwa w Zagłę 
biu Ostrawsko-karwińskim. Trudno zresztą 
mówić w tym okresie o zagłębiu jako o re¬ 
gionie, wyodrębniającym się poważniej od 
pozostałych czysto rolniczych powiatów 
Śląska Cieszyńskiego czy sąsiadnieh Mo 
raw. Kraj cały pozostaje nadal rolniczy, 
pańszczyźniana wieś nadaje ton topografii 



co prawda lecz dotychczas nie wykorzysty¬ 
wany, zaczyna skupiać na siebie powszech¬ 
ną uwagę w całej Europie. W tym też 
czasie spotykamy się, podobnie jak i na 
obszarze innych późniejszych potężnych ba¬ 
senów węglowych kontynentu, z pierwszy 
mi próbami górnictwa na terenie Zagłębia 
Ostrawsko-karwińskiego. Początki te były 
bardzo skromne, do tego stopnia, że w cią¬ 
gu następnych 60—70 lat (do połowy XIX 
w.) wydobywany węgiel nie odegrał więk¬ 
szej roli nawet w rozwoju gospodarczym 
najbliższej okolicy. 

Eksploatację płytkich, do powierzchni 
ziemi dochodzących, złóż węglowych rozpo 
częto w latach 70-tych XVIII w. w trzech 
miejscowościach: w Polskiej Ostrawie, Kar¬ 
winie i Petrzkowicach. Od samego począt¬ 
ku podstawowym czynnikiem warunkują¬ 
cym rozpowszechnienie się zużycia węgla 
był zły stan transportu. Doń dołączyły się 
i inne momenty, hamujące rozwój górnic¬ 
twa w Zagłębiu. Było to przede wszystkim 
ogólne niezrozumienie wartości nowego 
źródła opału i energii. Co prawda władze 
rządowe starały się zapobiegać temu. Jest 
to przecież okres merkantylistyoznej poli 
tyki Marii Teresy i Józefa II, forsującej 
wydatnie każdą inicjatywę w dziedzinie 
rozwoju życia gopodarczego a szczególnie 
przemysłu. Cóż kiedy sytuację kompliko 
wała również sytuacja polityczna (wojna 
siedmioletnia Austrii z Prusami). 

Prymitywne były urządzenia tych pierw 
szych sztolni i szybików węglowych. Praco¬ 
wano na głębokości zaledwie kilku metrów, 
urobek transportowano w taczkach i wycią¬ 
gano na powierzchnię w drewnianych wia 
drach przy pomocy kołowrotu (t. zw. rym 
połu), obracanego przez ludzi. Woda pod 
skórna często zalewała sztolnie. 

Takie były narodziny Zagłębia. 

II. 

Nadchodzą lata wojen napoleońskich 
wraz z szeregiem klęsk żywiołowych, in¬ 
flacją, spowodowaną wydatkami wojenny¬ 
mi i pozornym, spekulacyjnym wzrostem 
działalności gospodarczej. Przybiera znacz 
nie na sile, datujący się od reform terezjań- 
skich i józefińskich, proces rozwarstwienia 
ludności. Dorabia się majątku, żerując na 
powstałych trudnościach aprowizacyjnych, 


pierowym pieniądzem wszelkie zaległe czyn 
sze, daniny oraz podatki państwowe a czę¬ 
ściowo i pańskie, zaokrąglają swe grunta 
kosztem średnio i małorolnych. Następuje 
gwałtowna koncentracja wielkiej własności 
ziemskiej kosztem średniej własności ziem¬ 
skiej a częściowo i chłopskiej. Tak zaczy 
nają się kształtować potencjalne warunki 
późniejszego rozwoju gospodarki kapitali¬ 
stycznej na tym obszarze. 

Inflacyjne ożywienie działalności prze¬ 
mysłowej nie obejmuje jednakże górnictwa. 
Wprost przeciwnie, trzydziestolecie 1792-— 
1822 stoi pod znakiem zahamowania wzro¬ 
stu wydobycia węgla. Pewne ożywienie 
działalności górniczej rozpoczyna się dopie 
ro wraz z konsolidacją stosunków gospodar¬ 
czych, pod koniec drugiego dziesięciolecia 
uh. wieku. Do starych, uprzednio już eks 
ploatowanych i rosnących liczebnie miejsc 
wydobywczych w Polskiej Ostrawie, Karwi¬ 
nie i w Petrzkowicach, dołączają się nowe, 
w okolicznych miejscowościach. W latach 
40-tych prace poszukiwawcze i eksploata¬ 
cyjne prowadzone są już na całym terenie 
obecnego Zagłębia. Oczywiście nie pozosta 
je to bez wpływu na zwiększenie się wydo¬ 
bycia węgla w tym czasie. 

Chronologicznie pierwszym czynnikiem, 
który wpłynął na zainteresowanie się na 
obszarze późniejszego Zagłębia, górnictwem 
w skali przemysłowej, było uzyskanie przez 
głównego wówczas producenta hr. Wilczka 
zniesienia myta na węgiel, wydohywany w 
jego dobrach, co umożliwiło podjęcie wal¬ 
ki konkurencyjnej z węgłem górnośląskim, 
docierającym na Śląsk. Przełomowym jed 
nakże momentem w tej fazie rozwoju gór 
nictwa ostrawsko-karwińskiego było zbudo 
wanie w r. 1829 huty żelaznej w Witkowi 
cach, produkującej surówkę na węglu ka¬ 
miennym. Dziesięć łat później (1838) po 
wstaje huta żelazna w Trzyńcu. W ten spo¬ 
sób w zasięgu furmanki zaczyna się formo 
wać stosunkowo dosyć chłonny rynek zby¬ 
tu. Obejmował on prawie cały Śląsk Cie¬ 
szyński, płd. wsch. część Śląska Opawskie¬ 
go (okolice Opawy) oraz płn. wsch. Mora¬ 
wy. Lecz z drugiej strony możliwości fur¬ 
manki, jedynego wówczas środka transpor¬ 
towego węgla, zakreślały również rozmiary 
wydobycia. Siłą rzeczy nie mogło być ono 
duże. 











okolicy, życiu gospodarczemu i mentalno¬ 
ści mieszkańców. A górnictwo na razie jest 
tylko, tak samo jak iniarstwo w jabłoń 
kowskim czy hodowla owiec w okolicy Kar¬ 
winy, dodatkowym źródłem utrzymania i 
dochodów. 

III. 

Połowę XIX w. należy uważać za przeło¬ 
mową w rozwoju kapitalistycznego górnie- 
otwa Zagłębia. W tym czasie powstają real 
ne przesłanki do wykształtowania się za¬ 
równo armii sił roboczych jak i rynku zby¬ 
tu, czynników warunkujących i określają 
cych dalszy rozwój Zagłębia. W tym też 
czasie obserwujemy poważniejsze oznaki 
nowej kapitalistycznej techniki wydobyw¬ 
czej. 

Kok 1848 przynosi z sobą zniesienie pań¬ 
szczyzny, likwidację mocnych jeszcze dotych¬ 
czas na Śląsku i Morawach pozycji gospodarki 
feudalnej i ustroju pańszczyźnianego. Wy¬ 
padki z marca-września 1848 r. finalizujące 
niejako zaszłe w strukturze ekonomiczno-spo¬ 
łecznej przeobrażenia, usuwając ciasny, ha¬ 
mujący wszelki rozwój ustrój feudalno 
pańszczyźniany, czynią z potencjalnego ryn¬ 
ku roboczego realną armię pracy, prostują 
drogę niczym już nie skrępowanego roz 
woju gospodarki kapitalistycznej. 

W tym samym czasie (1847) dzięki zbu 
dowaniu przez wiedeńskiego Rotschilda 
głównego odcinka tzw. Kolei Płn., mającej 
połączyć Wiedeń z Galicją, Bogumin otrzy¬ 
muje bezpośrednie połączenie z Morawami, 
Wiedniem, Dolną Austrią, pośrednio przez 
odnogi z Bernem i Pragą. W niespełna 
10 lat później, bo już w r. 1855 Kolej Płn. 
osiąga Kraków, przedłużona następnie do 
Lwowa, Czerniowiec (1865), Brodów i Tar 
nopola (1870). Wreszcie w grudniu 1869 
zostaje oddana do użytku Kolej Koszycko- 
bogumińska, przecinająca wschodnią część 
Zagłębia. Wspomnijmy jeszcze o linii o lo¬ 
kalnym zasięgu, łączącej Świniów z Opawą, 
ośrodkiem pokaźnego przemysłu włókien¬ 
niczego. Bogumin staje się w ten sposób 
jednym z najważniejszych węzłów komuni 
kacyjnych w środkowej Europie — przed 
Zagłębiem zaś otwiera się świat cały . . . 

Kolej żelazna jest nie tylko środkiem 
transportowym, ale równocześnie ważnym 
konsumentem węgla. W r. 1852 austriackie 
koleje żelazne posiadały 55% ogólnej ilości 
HP b. Monarchii, 10 lat później, w r. 1863 
nawet 73% 3 ). Nic więc dziwnego, że w 
Austrii w r. 1875 około 15% wydobywa¬ 
nego węgla szło na potrzeby kolei. Dane 
te wykazują, jak ogromny był ciężar gatun¬ 
kowy rozbudowy sieci kolejowej dla dal¬ 
szego rozwoju Zagłębia. Jako środek trans¬ 
portowy kolej wiąże Zagłębie ze światem, 
powoduje powstanie rynku zbytu, przekra 
czającego granice Austrii przedlitawskiej. 
Jako konsument, koleje stają się w drugiej 
połowie XIX jednym z głównych odbior 
ców węgla ostrawsko-karwińskiego 

IV. 

Odtąd nic już nie stoi na przeszkodzie w 
rozwoju górnictwa w Zagłębiu. Zagłębie 
Ostrawsko-karwińskie wstępuje w okres 
swego rozwoju. Tempo jego nie. było rów 
nomiernie. Analizując wskaźniki tego roz¬ 
woju obserwujemy wyraźną skokowość, tak 
charakterystyczną dla gospodarki kapitali¬ 
stycznej. 

Poziom wydobycia węgla kształtował się 
w drugiej połowie XIX w. oraz początkiem 
XX w. następująco: (w t) 4 ) 

Wydobycie w Zagłębiu w t 100—1852 

1842 61.400 37 

1852 167.800 100 


1862 

609.700 

363 

1882 

2,617.700 

1560 

1872 

1,199.200 

714 

1892 

4,582.500 

2731 

1902 

5,040.500 

3540 

1912 

8,772.400 

5230 

1913 

9,362.800 

5580 

Pierwszy 

gwałtowny skok 

wzrostu w; 


bycia uwydatnia się w dziesięcioleciu 1852 
—1862, roczny przyrost wydobycia wzrasta 
o 315%. Jest to okres uruchomienia sieci 
kolei żelaznej, które otwierają przed Za¬ 
głębiem zamknięty dotąd rynek zbytu. Z 
drugim z kolei, jeszcze większym wzrostem 
wydobycia spotykamy się w dziesięcioleciu 
1872—1882 — pierwszy potężniejszy kry¬ 
zys gospodarczy, jaki nawiedza Austrię w 
połowie lat siedemdziesiątych wpływa na 
umasowienie konsumcji węgla w gospodar¬ 
stwie domowym, kosztem droższego drew¬ 
na. Po przejściowym spadku tempa wzro¬ 
stu, pierwsze dziesięciolecie bieżącego wie¬ 
ku przynosi dalszą, jeszcze gwałtowniejszą, 
intensyfikację wydobycia węgla, w stosun¬ 
ku do poprzedniego decennium, wzrost wy¬ 
dobycia w latach 1902—1912 podnosi się 
o 108%. W tym czasie Zagłębie wysunęło 
się już bezapelacyjnie na pierwsze miejsce 
w Monarchii, dystansując poważnie zagłę¬ 
bia Czech. 

Udział Zagłębia O. K. w łącznym wydoby¬ 
ciu Monarchii w % 4 ) 



Zagł. 

Zagł. 

Zagł. 

Zagł. Ogółem 


O. K. 

Czech 

inoraw. 

kr*K. 


1852 

23 

55 

— 

5 

83 

1872 

30 

58 

4 

6 

98 

1882 

40 

50 

4 

5 

99 

1892 

50 

40 

3 

— 

93 

1902 

54 

34 

3,5 

8 

99,5 

1913 

57 

27 

3 

12 

99 


Powyższa tabelka wykazuje wyraźnie cię 
żar gatunkowy Zagłębia dla całej gospo¬ 
darki b. Monarchii. W drugiej połowie lat 
80-tych (r. 1888) osiągnięty zostaje poziom 
wydobycia trzech razem wziętych, przodu¬ 
jących dotychczas zagłębi Czech (kładeń 
skiego, pilzneuskiego i płn. czeskiego). W 
przeciągu 60 lat odwraca się prawie zupeł¬ 
nie proporcja zdolności eksploatacyjnej tych 
dwu głównych ośrodków górnictwa węgla 
kamiennego, głównych producentów daw¬ 
nej Monarchii. W stosunkowym wzroście 
wydobycia partycypuje oprócz naszego Za¬ 
głębia tylko Zagłębie Krakowskie. Udział 
Zagłębia w og. wydobyciu Monarchii wzra¬ 
sta z J /s w połowie XIX w. do niespełna 
60% w przededniu wybuchu pierwszej woj¬ 
ny światowej. 

Następny wskaźnik rozwoju Zagłębia da 
porównanie liczby zatrudnionych górników 
oraz robotników powierzchniowych i kok 
sowni. 

Dynamika stanu zatrudnienia w Zagłębiu & ) 



Liczba 

zatruci. 

100 = 
1862 

Przyroat % ogól. 

zatrudn. 
w Monareh. 





w górn. wę¬ 
gla kamieu. 

1862 

6.916 

100 

— 

— 

1872 

11.686 

169 

4.770 

— 

1882 

15.684 

227 

3.998 

41 

1892 

26.569 

384 

10.885 

51 

1902 

39.644 

573 

13.075 

59 

1912 

43.390 

627 

3.746 

56 


W przeciągu 50 lat (1862—1912) wzrasta 
liczba zatrudnionych górników i robotni¬ 
ków o 527% (o niespełna 36,5 tyś.). Naj 
większe natężenie przypływu sił roboczych 
obserwujemy w dwudziestoleciu 1882—1902 
(niespełna 24 tys. osób — 2 /a łącznego 
przypływu sił roboczych za całe półrocze). 


Spadek ilości nowych robotników, jaki na¬ 
stępuje w dziesięcioleciu 1902—1912 wy 
równany zostaje przez przejście z eksten¬ 
sywnych metod wyzysku do intensywnych, 
jak również z położenia większego nacisku 
na mechanizację i modernizację techniki 
wydobywczej. Początkiem bieżącego wieku 
Zagłębie posiada największy odsetek ogól¬ 
nej ilości zatrudnionych w górnictwie wę¬ 
gla kamiennego Monarchii. Zaznaczmy, że 
udział Zagłęhia w ogólnym wydobyciu wę 
gla wynosił w tym czasie 50% — świadczy 
to niewątpliwie o technicznym zacofaniu 
okręgu ostrawsko-karwińskiego w stosunku 
do pozostałych basenów węglowych b. Mo 
narchii. Już po kilku jednakże latach stan 
ten ulega zmianie, w r. 1912 Zagłębie za¬ 
trudnia 54% ogółu górników i dostarcza 
55,5% wydobycia Monarchii. 

V. 

Oczywiście potężniejąca z dziesięciolecia 
na dziesięciolecie intensyfikacja wydobycia 
byłaby nie do pomyślenia bez ciągłego pro 
cesu przeobrażeń techniki wydobywczej, jej 
mechanizacji, modernizacji i racjonalizacji. 

Początkowo na progu drugiej połowy 
XIX w. chodziło przede wszystkim o zastą¬ 
pienie dotychczasowych, wszechwładnie roz¬ 
powszechnionych manufakturowych metod 
eksploatacji, przez dawno już w innych za¬ 
głębiach węglowych, zaprowadzone nowe 
metody techniki pracy, narzędzi i urzą¬ 
dzeń kopalnianych. Problem usprawienia 
toku eksploatacji oraz mechanizacji pracy 
staje się wąskim gardłem Zagłębia na tym 
etapie jego rozwoju. 

W r. 1853 zostaje po raz pierwszy w Za¬ 
głębiu wprowadzone na szybie Franciszek 
w Przywozie wydobywanie urobku przy po¬ 
mocy windy — w latach 1854 i 1859 na 
kopalniach hr. Wilczka. W tym samym 
czasie spotykamy się z budową pierwszych 
szybów wiatrowych. Inż. Jiczinsky buduje 
w r. 1856 na kopalni Alberta w Gruszowie 
pierwszą płuczkę. Jeszcze w latach 50-tych 
zwykle sito spełniało rolę sortowni węgla. 
W r. 1868 pojawia się w kopalniach witko- 
wickich pierwsza sortownia o napędzie pa¬ 
rowym. Celem wykorzystania miału węglo¬ 
wego zostaje na kopalni Kolei Płn. „Hen 
ryk“ w r. 1864 zhudowana pierwsza fabry¬ 
ka brykietów. Wielkie znaczenie dla zwięk¬ 
szenia rozmiarów wydobycia posiada zastoso 
wanie konnej siły pociągowej wewnątrz ko 
palni (w r. 1868 na kopalniach w Pietwał- 
dzie i Zarubku). Umożliwia to wprowadze¬ 
nie wózków o pojemności 8 ct, które wy¬ 
pierają dotychczasowe 5,5 ct. Radca gór 
niczy Horzowsky opracowuje początkiem 
lat 70-tych na szybie Głównym w Orłowej 
pierwszy racjonalny system eksploatacji, 
odpowiadający geologicznym warunkom Za¬ 
głębia. W r. 1870 zostaje po raz pierws/y 
zastosowane sprężone powietrze na razie 
do transportu węgla przez pochylenie. Na¬ 
stępne kompresory spotykamy w r. 1873 
na kopalniach Rotschilda w Gruszowie i w 
M. Ostrawie. W r. 1884 zastosowano na ko 
palni „Eugeniusz" w Pietwałdzie po raz 
pierwszy elektryczność na razie do oświet 
lenia, w roku następnym na kopalni „Ga 
briela" w Karwinie. Pierwsza maszyna wy 
dobywcza o napędzie elektrycznym zostaje 
uruchomiona w r. 1898 na szybie „Ho 
henegger" w Karwinie. Wielkie znaczenie 
dla potanienia kosztów transportu, szcze¬ 
gólnie drobniejszych gatunków węgla, prze¬ 
znaczonego głównie dla koksowni Zagłę¬ 
bia, posiadało zbudowanie w latach 80— 
90-tych pierwszych kolejek linowych. Po¬ 
czątkiem bieżącego wieku pojawiają się już 
maszyny górnicze (wrębiarki, wiertarki). 

Zastosowanie począwszy od r. 1908 mlot- 
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ka mechanicznego (zhijaczki) umożliwia zre¬ 
dukowanie kosztownego i niebezpiecznego 
odstrzału i otrzymywanie lepszego asorty¬ 
mentu węgla. W tym samym czasie wpro¬ 
wadza się pierwsze lokomotywy w trakcji 
podziemnej. 6 ) 



Wymieniliśmy tylko najważniejsze osią¬ 
gnięcia w dziedzinie postępu technicznego 
w przeciągu omawianego przez nas okresu. 
Syntetycznym wskaźnikiem odzwierciedla 
jącym cały przebieg procesu modernizacji 
i mechanizacji kopalń Zagłębia są dane do¬ 
tyczące mocy mechanicznej maszyn wydo 
bywczych. Wzrasta ona w przeciągu 50-ciu 
lat (1862—1912) o 2230% (o 22586 HP), 
przy czym przeciętna ilość HP przypada 
jąca na 1 maszynę powiększa się z 26 HP 
w r. 1862 do 342 HP w r. 1912 (w r. 1915 
nawet 403 HP). Dodajmy, że równolegle, 
począwszy od lat 90-tych następuje elek 
tryfikacja kopalń oraz wzrost ilości ma¬ 
szyn pneumatycznych. I tak w r. 1912 li 
czono w Zagłębiu 54 elektrycznych maszyn 
wydobywczych oraz 58 pneumatycznych 
maszyn wydobywczych. 7 ) 


VI. 

Omówienie powyższych wskaźników roz 
woju Zagłębia pozwala nam zanalizować 
kształtowanie się wydajności pracy w Za¬ 
głębiu w interesującym nas czasokresie. 

Wydajność pracy w t na 1 zatrudnionego 
w górnictwie 

Zagł. Zsgłąbia Zagłębie Przeciętna 


1862 

O. K. 

88 

Czech 

krfikow. b. 

Mon^roti. 

1872 

102 

— 

— 

— 

1882 

163 

175 

194 

177 

1892 

184 

179 

316 

179 

1902 

150 

177 

233 

166 

1912 

210 

198 

273 

204 

Dane doty 

czące 

kształt 

owania się 

wydaj 


ności pracy w kopalniach Zagłębia posia¬ 
dają, z uwagi na zbyt wielkie czasokresy, 
tylko charakter orientacyjny. W okresie 50- 
lecia 1862—1912 wydajność pracy w Za 
głębiu wzrosła o 138%. Na fplan pierwszy 
wysuwają się tu dwa okresy, mianowicie 
1862—1902 oraz dziesięciolecie 1902—1912. 
Porównując wydajność pracy Zagłębia z 
pozostałymi basenami węglowymi Monar¬ 
chii zwraca uwagę wysoka wydajność Za 
głębia krakowskiego, osiągana głównie 
przez niezwykły nawet dla warunków gali¬ 
cyjskich wyzysk robotników. Wydajność za¬ 
głębił czeskich pocz-ąwszy od lat 80 tych 
spada poniżej poziomu Zagłębia Ostrawsko 
karwińskiego. Na ogół jednakże wydajność 
Zagłębia jest niższa od przeciętnej dla ca 
lej Monarchii, z wyjątkiem okresu ostał 
niego dziesięciolecia (wynik mechanizacji). 
Przyczyn tego stanu rzeczy należy doszuki 
wać się przede wszystkim w gorszych wa¬ 
runkach eksploatacyjnych Zagłębia Ostraw¬ 
sko karwińskiego. Rzuca się w oczy ogólny 
spadek wydajności w r. 1902 

Pomijając wspomniane już wyżej zastrze¬ 
żenia spadek ten można tłumaczyć nie¬ 
uwzględnieniem w powyższym zestawieniu 
ilości zmian efektywnie przepracowanych; 
r. 1902 jest rokiem kryzysowym, co przy 
znacznym spadku wydobycia i zmniejszeniu 
ilości zmian w tygodniu dało tak niskie 
liczby. 

VII. 

Na koniec kilka uwag dotyczących prze 
znaczenia i zbytu wydobywanego w Zagłę¬ 
biu węgla. 

Rzuca się tu w oczy przede wszystkim 
ogromny wzrost ilości węgla przeznaczone¬ 


go do dalszej przeróbki na koks. W okre 
sie niespełna 40 lat (1876—1913) wydoby 
cie powiększa się o 518%, podczas kiedy 
ilość węgla przeznaczonego na koks wzra 
sta o 2407%. Jest to oczywiście możliwe 
dzięki koksującym właściwościom większo¬ 
ści złóż ostrawsko-karwińskich. Z drugiej 
strony, na skutek tego rzecz jasna zmniej¬ 
sza się ilość zbywanego węgla. Zbyt w oma 
wianym okresie wzrasta tylko o 346%. Spe 
cyficzna ta specjalizacja powoduje mały 
stosunkowo udział Zagłębia w pokrywaniu 
zapotrzebowania krajów Monarchii na wę 
giel kamienny. I tak w r. 1905 Zagłębie 
pokrywa 24,5% spożycia węgla kamiennego 
krajów Monarchii, w 5 lat później, w r. 
1910 już tylko 21%, podczas kjiedy w 
ogólnym wydobyciu partycypuje w przeszło 
50% (r. 1905) a w r. 1910 nawet w 55%. 8 ) 

Tego rodzaju stan rzeczy powodował, 
wobec braku powiązań kartelowych z głów¬ 
nymi zagranicznymi importerami węgla, 
niezwykle ostrą walkę konkurencyjną o 
rynki austriackie w zakresie zbytu węgla 
kamiennego. Dodajmy, do tego, że gros im 
portu napływało z sąsiedniego G. Śląska 
— w r. 1910 ud zi al G. Śląska w puli im¬ 
portowanej wynosił przeszło 73%, w ogól¬ 
nym spożyciu Monarchii 31%. Rynek wę¬ 
glowy stal się w ten sposób widownią za¬ 
ciekłej walki konkurencyjnej obydwu Za¬ 
głębił, w której zdecydowaną przewagę po¬ 
siadało bardziej zmechanizowane i skarte- 
lisowane Zagłębie górnośląskie. Węgiel jego 
docierał do samego serca Zagłębia ostraw 
sko karwińskiego. I tak w r. 1910 sprzeda¬ 
no w M. Ostrawie 47,5 tys. t węgla górno¬ 
śląskiego, w tym samym roku w Gruszo 
wie około 26 tyś. t. 9 ) W ten sposób kapita¬ 
liści górnośląscy wyznaczali prawie, że do 
wolnie warunki walki konkurencyjnej, 
przewłaszczając tym samym nie małą część 
wartości dodatkowej węgloharonów Zagłę 
hia. W ostatecznym rezultacie odbijało się 
to oczywiście na położeniu proletariatu Za¬ 
głębia, na którego barki ostrawsko karwiń- 
scy potentaci węglowi przewalcowywali do 
znawane straty. Ale o tym już innym ra¬ 
zem. Józef Chlebowczyk 
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JAN KUKZKLOWSKI 


Cieszyńskie przedwiośnie roku 1848 


O pewnym zapomnianym pamiętniku i je¬ 
go autorze 

Źródła do dziejów roku 1848 na Śląsku 
Cieszyńskim są bardzo skąpe. Piśmiennic¬ 
two o tych czasach u nas, poza jedyną 
skromną rozprawką Jana Wantuły o Pa¬ 
wle Oszeldzie i paroma drobnymi przy 
czynkami innych autorów, również jest 
bardzo ubogie. W stulecie „Wiosny Ludów 44 
(w r. 1948 i latach następnych) wydano 
wprawdzie kilka prac o tym okresie, lecz 
Śląsk Cieszyński nic w pracach tych nie 
zyskał. Nie wykorzystano w nich nawet 
tego, co już w tym zakresie zostało zro¬ 
bione dawniej, a jeśli poruszono s<prawy 
cieszyńskie, to powtórzono szczegóły dru¬ 
gorzędne z dawnymi błędami. Uwaga nasza 
dotyczy m. i. najważniejszej, wielotomo¬ 
wej puhlikacji „W stulecie Wiosny Ludów 
1848—1948“, której tom I zawiera pracę 
„Śląsk w latach 1845—1848“. 

Zainteresowanie nasze tym okresem po 
winno być większe, w szczególności nale 
żałoby pchnąć naprzód poszukiwania i ba 
dania, zmierzające do pełniejszego ujęcia 
i naświetlenia postaci czołowego działacza 
cieszyńskiej „Wiosny Ludów 44 , Pawia Osze 
Idy. Brak źródeł (a raczej tylko niemożno 
ści dotarcia do nich!)zinnsza zainteresowa 
nych do żmudnych poszukiwań okrężnych, 
często bezowocnych, do wertowania źródeł 
drugorzędnych, zapomnianych i przypadko¬ 
wych, i do wyłuskiwania z nich drobnych 
nawet, lecz czasem ciekawych i ważnych 
szczegółów. 

Jedno z takich zapomnianych przez his¬ 
toryków źródeł wpadło nam ostatnio pod 
rękę. Oto przydługi tytuł tej publikacji, 
liczącej przeszło 500 stron, wydanej w Lip¬ 
sku w r. 1884 u Griehena: „ Mein politi 
sches Glaubensbekenntniss in Gedenkblat- 
tern aus einer achzigjahrigen Pilgerjahrt. 
Von Dr. Josef Freiherrn von Kalchberg, 
S. K. u. K. A. Majestat wirklichen gehei- 
men Rath, Leiter des k. k. Ministeriums 
jur Handel und Volkswirtschaft a. D. u. 
s. mj.“ Nazwisko Kalchberga, autora tej 
książki, jest nam skądś znane. Czy to nie 
dyrektor Komory arcyksiążęcej w Cieszvnie 
w r. 1848, wspominany przez pamiętnika 
rzy cieszyńskich, Cinciałę i Stalmacha? 
Rzut oku do spisu rzeczy i wątpliwości na¬ 
sze rozwiewają się. Mamy przed sobą pa¬ 
miętnik człowieka, który przez lat dziesięć, 
1839—1848, był dyrektorem największego 
na Śląsku latyfundium magnackiego, mia¬ 
nowicie Komory Cieszyńskiej. Czym w dzie¬ 
jach Śląska była arcyksiążęca Komora, to 
najlepiej określił Jan Wantuła, w zapom 
nianym już dziś artykule „U stóp wieży 
Piastów 44 (Dziennik Cieszyński, 1919, nr. 
48): 

„Dobra arcyksiążęce rozciągały się na 
przestrzeni 134 wsi a zajmowały jedną 
trzecią część całego Śląska Cieszyńskiego. 
Gdy posiadłości Komory zakreślimy na ma¬ 
pie, to zobaczymy, źe ta Komora , to stra¬ 
szliwy polip , mający 134 odnogi do wysy¬ 


sania soków żywotnych i krwi. Polip ten 
rozwalił się , jak straszna zmora na naszej 
ziemi i przysiadł te najlepsze i najżyźniej- 
sze role, obsiadł wszystkie góry. Ssał krew 
z hut i kopalń, a głowa tego potwora była 
na zamku cieszyńskim ... Na zamek cie¬ 
szyński kierowały się kroki pokrzywdzo¬ 
nych i wyzyskiwanych mieszkańców Śląska 
Cieszyńskiego, na zamek, rezydencję Ko¬ 
mory. Ale tu zimno i bez sumienia wszel¬ 
kie zażalenia i prośby oddalano; tu na zam¬ 
ku nie było nigdy serca ani uznalości dla 
biednego ludu polskiego, w zamku nigdy 
tprawiedliwość nie zamieszkała, bo też da¬ 
remnie jej tu szukano, daremnie jej wy¬ 
glądano . . . Każdy urzędnik, każdy gajowy 
i prosty ekonom musiał brać udział w wal 
ce z wszelką myślą, prowadzącą lud do 
uświadomienia narodowego i do niezależ¬ 
ności ekonomicznej . . . Pięść niejeden z 
nas groźnie zaciskał, patrząc na zamek 
i na wzgórze, skąd do nas tylko zło, nie¬ 
wola, i ucisk wszelki przychodziły. Chyba 
co najgorszego na świecie, to tam w zam¬ 
ku, na wzgórzu cieszyńskim miało swoje 
źródło. Nawet sędziowie, mający wymie¬ 
rzać sprawiedliwość między Komorą a lu¬ 
dem, nie patrzyli w sumienie, ani w księgi 
praw, lecz na zamek. Co na to powie Ko¬ 
mora? . . 

I oto mamy przed sobą pamiętnik dyre 
która tej właśnie Komory z okresu prze 
kształcenia się latyfundium w przedsiębior 
stwo typowo kapitalistyczne. W szesnastu 
rozdziałach tej księgi opisał Kalchberg swo¬ 
je życie i karierę urzędniczą, główną uwa¬ 
gę czytelnika zwracając na udział swój w 
życiu publicznym i politycznym oraz na 
ideały, jakie mu przyświecały („polityczne 
wyznanie wiary 44 ). Książkę pisał uczony, 
lecz oschły prawnik -ekonomista i tęgi za¬ 
razem biurokrata, czyta się więc jego pa 
miętnik z trudem i może w ogóle czytać 
by go nie wartało, gdyby nie duży rozdział 
(str. 194—270), opisujący lata dyrektury 
cieszyńskiej (Sechster Gedankblatt: Der 
Giiterdirektor vor, in und nach den Marz 
tagen 1848). 

Nim zreferujemy pokrótce ów rozdział, 
przypatrzmy się bliżej naszemu dyrektoro 
wi. Zachowana stara litografia przed 
stawia nain Kalchberga właśnie w o 
kresie cieszyńskim. Oschły nietylko w my¬ 
śleniu lecz i w wyglądzie, dygnitarz ten 
nie wywołuje u nas żadnego właściwie wra¬ 
żenia. Małe, zaciśnięte usta znamionują ra¬ 
cjonalistyczny upór i wytrwałość, ostatnie 
cechy tego potomka starożytnej szlachty, 
urodzonego w Gracu w r. 1801. Z biografii 
jego dowiadujemy się, że po ukończeniu 
studiów prawniczych w rodzinnym Gracu 
przeniósł się do Wiednia, gdzie rozpoczął 
karierę od nauczania prawa i ekonomii w 
jakimś szlacheckim instytucie. Równocześ 
nie kończy prawo na uniwersytecie wiedeń¬ 
skim, doktoryzuje się i uzyskuje na tym uni¬ 
wersytecie docenturę prawa cywilnego. 
Zdolnościami swymi i wiedzą zwrócił na 
siebie uwagę dworu cesarskiego, który po¬ 


wierzył mu w r. 1835 stanowisko profesora 
ekonomii w Teresianen. Prywatnymi jego 
uczniami stają się arcyksiążęta Albrecht i 
Karol Ferdynand. Karierę naukową skon 
czyi Kalchberg w r. 1839, kiedy arcyks. 
Karol zaproponował mu dyrekturę swych 
rozległych dóbr na Śląsku i w Małopolsce. 
O okresie tym, trwającym lat dziesięć, o- 
powiada wzmiankowany wyżej rozdział, je¬ 
dyny, jaki interesuje nas w tej przypadko¬ 
wo znalezionej książce. 

Pisał ją Kalchberg pod koniec swego 
długiego życia, kiedy o wielu nieprzyjem 
nych rzeczach zdążył już zapomnieć, a o wie¬ 
lu pisał, koloryzując je na swój sposób lub 
też bieląc pod swoim kątem widzenia. Nie 
zależnie od tego, opisał cały szereg rzeczy 
znamiennych, które warto przypomnieć. 
Interesujący nas rozdział opowiada o na 
stępujących rzeczach: administracja dóbr 
arcyksiążęcych w Cieszynie i jej polityczne 
i gospodarcze znaczenie; rok spędzony w 
Żidlochowicach na Morawach (Seelowitz); 
sąsiadzi we Frysztacie, Karwinie i Fryd 
landzie; wiele złego a mało dobrego z lat 
1844 — 1848; przyjazd arcybiskupa wrocław¬ 
skiego w r. 1846; rzut oka na życie towa¬ 
rzyskie w Cieszynie; Dyrektor chcąc czy 
nie chcąc staje się politykiem dnia; Frank¬ 
furt; złożenie mandatu i powrót do Cie¬ 
szyna; wypadki roku 1848 i przejście do 
służby państwowej. 

Ze wspomnień cieszyńskich Kalchberga 
z konieczności wypisujemy tylko te epi¬ 
zody, które pomnażają naszą wiedzę o „Wio 
śnie Ludów 44 na Śląsku Cieszyńskim i o o 
kresie bezpośrednio ją poprzedzającym. 

„Przedwiośnie w dobrach Komory cłe- 
szyńskiej 44 

Na zamku w Cieszynie urzędował w r- 
1839 młody Karol Kleyle, wychowanek 
Kalchberga. Mistrz przyszedł z pomocą ucz¬ 
niowi, który miał go zastąpić w trudnej pra¬ 
cy. Przed Komorą piętrzyły się różne nowe 
zadania, z nich zaś na razie najpilniejszą 
była sprawa reorganizacji sądownictwa w 
olbrzymich dobrach. Komora posiadała pa- 
trymonialne prawo sądzenia poddanych w 
poszczególnych gminach, lecz prawo to trze¬ 
ba było jakoś zmodyfikować, ho kosztowało 
ono Komorę bardzo wiele, względy zaś 
oszczędnościowe, jakie do tej pory stoso¬ 
wano, doprowadzały do paradoksów. Rzecz 
wyglądała , mniej więcej w ten sposób, że 
godność sędziego w danej gminie — a w 
każdej gminy udział sędziego patrymonial 
nego musiał istnieć — nadawano przez 
oszczędność jakiemuś urzędnikowi Korno 
ry, który zadawalał się jedną pensją, choć 
pełnił dwie funkcje. 

Paradoksalność tego systemu polegała na 
tym, że sędzia taki był często sędzią i o- 
skarżycielem w jednej osohie. Najczęściej 
sędzią takim był gajowy czy leśniczy, prze¬ 
stępstw zaś leśnych (kradzieży leśnych i 
kłusownictwa) było najwięcej. Kalchherg 
stanąwszy na stanowisku, że *ądy patrjr- 
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monialne nad poddanymi nie godzą się 
z pojęciem samorządu gminnego, chciał sto 
sunki w dziedzinie sądownictwa unowocze¬ 
śnić w tym głównie sencie, by Komora nic 
ze swych wpływów nie tracąc, nie obciążała 
równocześnie swego budżetu. Sędziami w 
gminach kameralnych za rządów Kalchber- 
ga mianowano poddanych, zwalniając ich na 
czas pełnienia urzędu od pańszczyzny. O- 
zdobiony herbem arcyksiążęcym surdut ta 
kiego sędziego był dla wielu chłopów ma¬ 
rzeniem, był jednak także ciosem, wymię 
rzonym w spoistość gromady wiejskiej. 

Nowy dyrektor intresował się wszystkie- 
mi dziedzinami życia, nie wyłączając szkol¬ 
nictwa i kościoła. Naprężone stosunki wy¬ 
znaniowe, nie życząc sobie żadnych, a więc 
nawet religijnych zaburzeń, pacyfikował w 
ten sposób, że co gorętszym księżom kato- 
łickim przypominał prawo patronatu, jakie 
piastowała Komora. Dawał im w ten spo¬ 
sób do zrozumienia, że bez zgody patrona 
mowy być nie może o prezencie na dane 
probostwo i że lepiej będzie oglądnąć się 
zawczasu po okolicy za jakimś innym pa 
tronem. 

A oto inny obrazek rodzajowy: Na sku 
tek jakiegoś donosu, władze gubernialne 
z Berna poleciły przeszukać gminy ewange¬ 
lickie czy nie czyta się w nich pism żaka 
zanych lub heretyckich, wyszydzających ko 
sciół katolicki. We wsiach kameralnych re 
wizji dokonać miały organa kameralne. Lu 
dzie ze swoimi ulubionym księgami, często¬ 
kroć cennymi postulami z 17 w., poszli w 
las i pokryli je po dziuplach. (Jeszcze przed 
kilkunastu laty znaleziono w dziupli stare 
go drzewa w Ustroniu zabytkową pastylę 
Wilczka, w ten sposób ukrytą.) Gdzie ksią¬ 
żek zawczasu nie ukryto, tam konfiskowano 
je bez pardonu. Wśród ludności ewangelic¬ 
kiej powstał z tego powodu tumult i nie¬ 
zadowolenie, które oczywiście Kalchberg 
musiał sprytnie załagodzić. Przekonał c. k. 
władze, że nie warto z powodu książek 
treści religijnej psuć ludziom krwi — i 
książki powracano. Po wsiach się uspoko¬ 
iło, a dyrektor zyskał na popularności, o 
którą mu bardzo chodziło, a która też pó¬ 
źniej bardzo mu się przydała. Wpływy i 
kompetencje Komory były, jak z tego wi 
dzimy, bardzo rozległe, zarówno u góry 
wśród władz, jak i u dołu wśród prostego 
ludu radzono sobie znakomicie. 

Główną uwagę skierował jednak pan dy¬ 
rektor na gospodarkę: drogi, lasy, gospo¬ 
darstwo rolne, hodowlane i rybne, gorzel 
nie i rafinerie, kopalnie i huty — oto rze¬ 
czy stokroć ważniejsze od sądów, szkół i 
kościoła. Szczególnie kopalnie i huty nie 
dawały mu spokoju. Jako ekonomista z 
profesji upatrywał w nich główne źródło 
dochodów, a przecie cała Komora po to 
tylko istniała, przecie i on po to tu tylko 
przyjechał, by zbierać dochody i by docho 
dy te wzrastały. W gronie swych współpra 
cowników znalazł tęgiego fachowca, inży¬ 
niera Ludwika Hoheneggera, który okazał 
się genialnym górnikiem i w gospodarce 
węglowej dokonał później istnych cudów. 

Na razie plany cieszyńskie Kalchherga 
przerwała nominacja na stanowisko dyre¬ 
ktora dóbr arcyksiążęcych w Żidlochowi- 
cach (Seelowitz) niedaleko Berna na Mo¬ 
rawach. Opuścił Cieszyn na przeciąg jed¬ 
nego roku (1842), by wzbogacić swe do¬ 
świadczenia i nabyć większej praktyki na 
urodzajnej ziemi morawskiej. Głównym pro¬ 
duktem rolnym Żidlochowic były buraki 
cukrowe, które tu nadzwyczajnie się uda¬ 
wały. Duża cukrownia Roberta i Ski prze 
rabiała na miejscu obfite plony. 

Opisując swój pobyt w Żidlochowicach, 
wspomina Kalchberg o fakcie, rzucającym 


ponure światło na poczynania zachłannego 
kapitalizmu. W r. 1805 w bitwie pod Sław 
kowem (Austerlitz) zepchnął Napoleon bę¬ 
dące już w odwrocie wojska rosyjskie do 
stawu żidlochowickiego i tym samym zupeł¬ 
nie je zniszczył. Kości żołnierzy rozyjskich 
w kilkadziesiąt lat później zużyto jako 
sodium przy fabrykacji cukru. Czyja to 
myśl była, czy fabrykanta Roberta i Ski, 
czy też jego generalnego dostawcy surowca, 
tego Kalchberg w swym pamiętniku nie 
zapisał . . . Do grona przyjaciół Kalchberga 
w tym czasie obok fabrykanta, co kości lu¬ 
dzkie przerabiał, należał także szef policji 
w Bernie, który umożliwia dyrektorowi 
„wycieczki 44 do kazamat szpilberskich. 
Kalchberg często z możliwości tych korzy 
stał, karbonariuszów włoskich i polskich 
więźniów stanu jednak nie zobaczył, bo ci 
gnili gdzieś w dolnych lochach, gdzie pana 
dyrektora wprowadzać nie wypadało. 

Wróciwszy po roku do Cieszyna, rozpo 
cząl Kalchberg pracę nad nowymi, zaplano¬ 
wanymi już dawniej obiektami. Na razie 
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był to tylko browar cieszyński. Kontakty 
z sąsiadami, a więc z Larischem i dobrami 
arcybiskupskiemi we Frydlandzie nie ukła¬ 
dały się najlepiej. Co tu dużo ukrywać, 
w grę wchodziły zazdrość i konkurencja! 
Rozbudowa w tych warunkach przemysłu 
widoków przed sobą na razie nie miała. 
A równocześnie pojawiły się na horyzoncie 
historii chmury, które nic dobrego nie wró 
żyły. Kalchberg kolejny ustęp swych wspo 
mnień zatytułował. Viel S chlimrnes und 
wenig gutes aus den Jahren 1844—1848. 
Zbliżały się ciężkie lata zaraz i nieuro¬ 
dzaju, które w pamięci ludu prostego za¬ 
pisały się jako tak zwane „głodne roki 44 . 

Z wiosną 1844 roku pojawiła się w do¬ 
brach arcyksiążęcych zaraza bydlęca (księ- 
gosusz), która zaatakowała odrazu cały 
szereg pańskich obór. Zaraza ta szła od 
wschodu i p/rzyszła, jak Kalchberg podaje, 
ze stepów Ukrainy. Nie wiele pomogły 
zabiegi weterynarzy, których dyrektor oso 
biście pilnował i poprawiał. Bydło pańskie 
masowo padało, a cóż dopiero bydło chłop¬ 
skie, znacznie gorzej karmione i w bez 
porównania gorszych oborach stojące! Jeśli 
uprzytomnimy sobie, że zaraza ogarnęła ca¬ 
ły Śląsk, Małopolskę, Bukowinę i Węgry, 
groza sytuacji zarysuje się nam wyraźniej. 


Za zarazą bydlęcą, jeszcze w tym samym 
roku, przyszła zaraza ziemniaczana. Ziem 
niaki masowo gniły, tak że nie było ich 
nawet na nasienie. To, że gorzelnie pań 
skie prawie stanęły i dały w tym roku za¬ 
ledwie 25% przewidzianych dochodów nie 
było jeszcze tragedią, tragedią natomiast 
stała się zaraza ziemniaczana dla biedoty 
wiejskiej i w ogóle dla ludności ówczesnej, 
dla której ziemniaki były głównym pokar¬ 
mem, a ich brak był równoczesny z wid¬ 
mem klęski głodowej . . . 

Na te „głodne roki 44 przypada (i może 
pozostaje z nimi w pewnym związku) e- 
nergiczna akcja duchowieństwa obu wy 
znań, propagująca wstrzemięźliwość. Kalch 
berg przytacza fakt, że w samym tylko ko¬ 
ściele parafialnym w Cieszynie w dniu 15 
sierpnia 1844 r. ślubowało abstynencję 800(1 
osób — i nie tai z tego powodu swego nie¬ 
zadowolenia, ponieważ „dla kasy arcyksią- 
żęcej będzie to dotkliwym ciosem 44 . Akcji 
trzeźwościowej jednak nie zwalczał, czuł bo¬ 
wiem „wielkoduszność swego pana 44 i zda 
wał sobie sprawę z korzyści, jakie moralne 
podniesienie ludu przynieść może Komorze. 
Myślał oczywiście o tym, że trzeźwy robot¬ 
nik więcej jest warty od pijanego. 

Rok 1845 był jeszcze gorszy, a w r. 1846 
sytuacja dla Kalchberga przedstawiała się 
już całkiem źle. W lutym tegoż roku wy¬ 
buchło powstanie krakowskie, które szybko 
przerzuciło się do powiatów zachodnio gali¬ 
cyjskich, m. i. do powiatów żywieckiego i 
wadowickiego, gdzie znajdowały się również 
dobra, podległe Kalchbergowi. Z ekonoma 
i agronoma trzeba się było przekształcić 
w żandarma, który z wojskiem uganiał po 
zachodniej Małopolsce i tłumił rewolty 
chłopskie. Jeszcze nie zażegnano buntu 
w jednej miejscowości, a sztafety już 
doniosły o nowych rozruchach gdzie 
indziej. Najgorzej było wśród górali żywię 
ckich, wśród których szerzył się wyraźny 
komunizm. (Kalchberg wiele razy słowa 
tego użył, opisując zaburzenia chłopskie.) 
Z uzbrojonymi masami chłopskimi doszło do 
krwawej rozprawy, w której górę wzięły 
oczywiście karabiny c. k. piechoty. Rewolu¬ 
cja chłopska zahaczyła o teren Śląska, bo 
i tu było gwarno i ludno, tutaj właśnie 
szukali schronienia liczni uciekinierzy i po¬ 
gorzelcy z Galicji. 

Chwilą wytchnienia w ukropie roku 1846 
był dla Kalchberga przyjazd biskupa wro¬ 
cławskiego Melchiora Diepenbrocka. Zja 
wił on się na Śląsku Cieszyńskim w sierp 
niu 1846 r., a dyrektor Komory z nakazu 
swych władz zwierzchnich towarzyszył mu 
w objeździć wsi kameralnych. Z oficjalnego 
pobytu tego na uwagę zasługuje zdarzenie, 
jakie miało miejsce w Ustroniu. Biskupa 
przywitano w Skoczowie, skąd udał się 
w towarzystwie Kalchberga na wycieczkę 
do Wisły. Przejeżdżając przez Ustroń, wy¬ 
cieczkowicze zatrzymali się przy tamtejszym 
kościele ewangelickim, gdzie biskupa wro¬ 
cławskiego witali liczni z całego Śląska ze 
brani pastorowie w szatach liturgicznych. 
W ich towarzystwie biskup nie omieszkał 
wstąpić do kościoła ewangelickiego, a ko 
ściół katolicki w tej miejscowości odwiedził 
dopiero w drodze powrotnej z Wisły. 

Wypadki brzemiennego w wydarzenia ro¬ 
ku 1848 w świeitle pamiętnika Kalchberga 
są dość interesujące i należy im poświęcić 
osobny artykuł, który zamieśćimy w jed¬ 
nym z najbliższych numerów „Zwrotu“. 

Liszt w Cieszynie 

Skoro już o Kalcbbergu mowa i o sto¬ 
sunkach na Śląsku Cieszyńskim przed r. 
1848, warto przy sposobności na podstawie 
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innych źródeł przypomnieć fakt mało zna 
ny a bardzo znamienny i interesujący. 
Kalchherg, jakkolwiek nie wspomina o tym 
w swych wspomnieniach . . . spowodował 
przyjazd Franciszka Liszta do Cieszyna. 

Gospodarując i politykując, dyrektor Ko 
mory nie zapomniał o tym, że jest przecie 
człowiekiem „większego formatu 44 , a że pie¬ 
niędzy miał dosyć, piastował bowiem naj 
większy urząd, jaki w Cieszynie piastować 
można było, porwał się na rzecz dość osob 
liwą. 

Było to z początkiem lat czterdziestych. 
Nowy zamek w Cieszynie, będący rezyden¬ 
cją Kalchberga, urządzono pod jego rząda¬ 
mi coraz wytworniej i piękniej. Na sto/ku 
wzgórza zamkowego wybudowano świeżo 
stylową, klasycystyczną szklarnię, czyli tak 
zwaną oranżerię, którą, zanim została od¬ 
dana do użytku ogrodników zamkowych, 
stała się na krótko . . . salą koncertową. 
Koncertował w niej nie kto inny, lecz sła¬ 
wny już wówczas pianista Franciszek Liszt 
(ur. 1811 w Raiding koło Oedenburga na 
Węgrzech, zm. 1886 w Bayreuth), z którym 
Kalchherg miał się znać z czasów swoich 
studiów wiedeńskich. 

Sławą genialnego pianisty rozbrzmiewała 
już wówczas cała Europa, nazwisko jego 
głośne było także w Cieszynie, który za 
pragnął mieć Liszta u siebie. Podróż z Wie¬ 
dnia, gdzie Liszt wówczas przebywał, do 
Cieszyna, była kosztowna i połączona z wie 
loma kłopotami. Dyrektor Komory Kalc.h 
berg postanowił wszystkie trudności poko 
nać i Liszta do Cieszyna ściągnąć. Sporzą¬ 
dził w tym celu listę subskrypcyjną, sam 
wpisał się na nią jako pierwszy, deklarując 
dość znaczną kwotę, i puścił listę w obieg... 
Po kilku dniach było już tysiąc guldenów, 
ro stanowiło wystarczający fundusz na urzą¬ 
dzenie kosztownego koncertu. Kalchherg 
mógł Liszta zaprosić do Cieszyna i wysto¬ 
sował do niego pismo, w którym m. i. 
pisze: 

Proszą przybyć do Cieszyna , bo Cieszyn 
do Pana przybyć nie może. Będzie Pan mo¬ 
im gościem , a na urządzenie Pańskiego kon¬ 
certu mamy już zapeicnione tysiąc gulde¬ 
nów. O ile mi wiadomo , gra Pan najchęt¬ 
niej na fortepianie firmy Streichera , proszę 
więc , jeśli można Pana o to prosić , o za¬ 
mówienie takowego i wyekspediowanie go 
do Cieszyna; fortepian zatrzymam dla sie¬ 
bie jako pamiątkę Pańskiego u nas pobytu , 
który to pobyt wszystkich nas tu uszczęśli¬ 
wić 

Liszt na zaproszenie takie do Cieszyna 
przyjechał, grał tutaj i podbił serca wszy¬ 
stkich słuchaczy. Koncert odbył się w nowej, 
stylowej szklarni na zamku cieszyńskim. 
Ludzie z Cieszyna i okolicy, którzy intere 
sowali się muzyką, zjawili się na koncercie 
licznie. Wszystkich muzyków cieszyńskich 


zaprosił Kalchherg na koncert, zakupując 
im wspaniałomyślnie bilety wstępu. 

Liszt zamieszkał na zamku arcyksiążęcym 
u Kalchberga i bawił w jego salonach, w 
gronie ludzi, którzy się tam zbierali, przez 


tyle towaru, że trudno było aię z nim ru¬ 
szyć. Kalchherg oprowadzał Liszta po tym 
olbrzymim „domu towarowym 44 . Gdzieś u 
dzisiejszej ulicy Menniczej natrafili na kram, 
sprzedający czerwone pończochy dla kobiet 



S tyłowa szklarnia 

(oranżeria) na zamku cieszyńskim, gdzie przed stu laty koncertował Franciszek Liszt 


osiem dni. Wieczorami siadał przy instru 
mencie, nadesłanym do Cieszyna przez Strei 
cbera i godzinami grał, a zachwyceni go¬ 
ście, których w salonach Kalchberga hyło 
dużo, słuchali... Najpiękniejszą kolasą ob¬ 
woził Kalchherg Liszta po rozległych dob¬ 
rach kameralnych i pokazywał mu piękny 
kraj. Oprowadzał go po Cieszynie, bywali 
razem w najlepszej naówczas kawiarni cie¬ 
szyńskiej Wohlmanna (później Jedeka). Tak 
bawili się panowie. Pieniądze z wyzysku i 
ucisku ściągały na ich żądanie co najwybit¬ 
niejszych artystów, którzy, chcąc żyć, uprzy¬ 
jemniali panom zabawę w wykwintnych sa 
łonach. 

Kronikarz, za którym podajemy wiado¬ 
mość o pobyci Liszta w Cieszynie (A. S. w 
cieszyńskiej „Silesii 44 z 13 VIII 1886), przy 
tacza pewien charakterystyczny szczegół z 
pobytu wielkiego artysty w tym mieście. 
W tym samym czasie, kiedy Liszt bawił 
w Cieszynie, odhywał się tu doroczny jar¬ 
mark, będący jak wiadomo sławnym jar 
markiem, na który zjeżdżali ludzie z całego 
Śląska a nawet z krajów okolicznych. Miasto 
zamieniło się w jeden wielki skład towa 
rów przeróżnych, zwiezionych z najdalszych 
często okolic. Tkacze, garncarze, powroźnicy 
j różni inni rzemieślnicy zwieźli do miasta 


wiejskich. Trzeba wiedzieć, ie te czerwone 
pończochy, jakich używały dawniej kobiety 
z okolic Cieszyna, były bardzo długie, kilka 
razy dłuższe od pończoch dzisiejszych. Poń¬ 
czochę taką, wciągniętą na nogę, układało 
się w niezliczone fałdy i stąd ta długość, 
dochodząca do kilku metrów 7 . Kiedy Liszt 
dowiedział się, że te niesamowicie długie i 
grube, z czerwonej wełny zrobione powrozy, 
to kobiece pończochy, kiedy zobaczył je na 
nogach kobiet, uwijających się po jarmarku 
—- wipadł w taki śmiech, że nie można go 
było uspokoić. Wprowadzony do jakiejś bra 
my, usiadł na ławeczce i śmiał się też, a 
kiedy go uspokojono, prosił, by mu już o 
szczędzono widoku tych pończoch, bo skona 
chyba ze śmiechu. 

Dziś w salonach, gdzie kiedyś przed wie¬ 
kiem grał sławny Liszt, mieści się szkoła 
muzyczna, w której uczy się muzyki mło¬ 
dzież robotniczo chłopska. Zajeżdżają tu cza¬ 
sem głośni pianiści zpoza Cieszyna, by grać 
przed cieszyńskim światem pracy. Jeśliby 
dziś urządzić w salach cieszyńskiej szkoły 
muzycznej koncert, poświęcony twórczości 
Liszta, różnica między dawnymi a nowymi 
czasami zarysowałaby się w sposób napraw¬ 
dę klasyczny! 

Jan Kurzelowski 


ANDRZEJ SOWA 


Motyw walki klasowej w śląskiej baśni ludowej 


W tekstach gwarowych „Powieści ludu poi 
skiego na Śląsku 44 , zebranych z ust tego 
ludu w ubiegłym stuleciu przez prof Lu¬ 
cjana Malinowskiego, znajduje się również 
tekst opowiadania ze wsi Łąka, który w spo¬ 
sób szcególny przykuwa uwagę czytelnika. 
Powodów tego zainteresowania jest więcej. 

Jednym z tych powodów -— to przede 
wszystkim głębokie ujęcie w prostych sło¬ 
wach tematyki rozgrywającej się walki we¬ 
wnętrznej, walki własnego sumienia podda¬ 
nych i nieludzko wyzyskiwanego ludu pr^ez 


„wysoko urodzonych 44 ciemiężycieli. Wspmo 
mniana przypowieść Indowa snuje nam o- 
hraz starego wojaka, który w zapłatę za 
czterdzieści lat wiernej służby, otrzymuje 
od króla cztery grosze. Ten właśnie wojak 
w' drodze dalekiej do domu spotyka czte¬ 
rech nagich żebraków, natrętnie dopraszają- 
cych się jałmużny. Wojak oddaje otrzyma¬ 
ne cztery grosze żebrakom. W tym miejscu 
do opowiadania wpleciony zostaje pierwias¬ 
tek fantastyczny, baśniowy. Boć to ci wła¬ 
śnie żebracy, chcąc się odwdzięczyć żebra¬ 


kowi, ofiarują mu w zamian za darowanie 
czterech groszy moc spełniania życzeń, je¬ 
den z żebraków doradza staremu wiarusowi 
nawet wybór królestwa niebieskiego. Ale 
wiarus woli wybierać rzeczy bardziej prak 
tyczne i reflektuje na posiadanie siedmio¬ 
milowych butów oraz na bajkowy „worek- 
łapacz 44 , który spełni wszelkie jego życzenie. 
A ponieważ wieczór jest już za pasem, wo 
jak pragnie dojść przed nocą do jakiegoś 
dalekiego zamku. Wypowiedział więc swoje 
życzenie — i o dziwo, raptem zostało ono 
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spełnione! A ten zamek jest zaklęty i co 
wieczór przed widziadłami uciekają z niego 
jego właściciele. Dlatego też odważnemu 
wojakowi z chęcią udzielają pozwolenia na 
nocleg w jego murach. I rzeczywiście — z ude¬ 
rzeniem balladowej północy, wpadają do 
komnaty straszliwe widziadła i z krzykiem 
chcą się rzucić na śmiałka. Ten jednakże 
nie traci odwagi i wypowiada swoje sakra¬ 
mentalne „Miechu bier jich! 44 — i siedem 
postaci włazi posłusznie do worka. Od swych 
więźniów w worku dowiaduje się skrzyw¬ 
dzony przez króla wiarus, że strzegą oni 
skarbów ukrytych w lochach zamku. Na 
rozkaz wojaka postacie odnajdują wszystko 
złoto i znoszą go do komnaty, po czym 
znowu posłusznie muszą wracać do worka. 

Rano zjawiają się właściciele zamku, cie¬ 
kawi, co stało się z przygodnym podróżni¬ 
kiem. Zdumieni widokiem tego co zastali, 
chcą łaskawie obdarować żołnierza częścią 
swych skarbów. Wtedy jednak harda god¬ 
ność każe człowiekowi pokrzywdzonemu od¬ 
powiedzieć w te słowa: 

— Nie chcę pieniędzy niesprawiedliwych, 
krzywdy ludzkiej! To powiedziawszy, żoł¬ 
nierz nakazuje panom za pieniądze, nagro¬ 
madzone z krwi i potu ludu przez ich 
przodków, szukać cudownej, symbolicznej 
mocy siedmiu kowalczyków. Ci wprędce 
przychodzą, rzucają worek na kowadło i ku¬ 
ją, kują dopóty, aż upiorne siły starego 
zamku tracą swą moc przeklętą. 

Realistyczny i baśniowy zarazem wątek 
powyższego opowiadania spotkać można w 
licznych baśniach i klechdach ludowych i to 
nie tylko śląskich. Dla nas bliską, jednakże 


treściowo już znacznie uboższą wersję opo 
wiadania z Łąk, napisał wspomniany prof 
Malinowski w Nydku pod Czantorią. Oby¬ 
dwie te przypowieści ludowe — w pisowni 
popularnej, lecz dosłownie i wiernie co do 
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brzmienia, podajemy w dzisiejszym nume¬ 
rze „Zwrotu 44 (patrz: Żywe teksty).. 

Przypowieści te wskazują nam, jakie to 
były pragnienia i żywione nadzieje pokoleń 
ludu śląskiego w czasach pańszczyzny, dają 
nam one posmak tych treści spelecznych, 


które wychowały Ondraszków, Janosików, 
które raz po raz kazały wybuchać tzw. 
„chłopskim rebeliom 44 , czy być gorejącą ża 
gwią „wiosny ludów 44 na Śląsku, którą tak 
wspaniałym płomieniem zapalił Paweł O 
szelda z Nieborów, będący już nie jakąś dzi¬ 
siejszą rozfantazjowaną do granic niemożli¬ 
wości legendą zbójnicką, sfabrykowaną na 
osobisty wzór pisarza, lecz prawdziwą his 
torią z krwi, kości i cierpień... • 

Nie mniej interesująca jest strona języ 
kowa obu przypowieści. Wieś Łąka leży w 
powiecie pszczyńskim (4 km przed Pszczy¬ 
ną), znajdowała się więc w chwili zapi¬ 
sania przypowieści za granicą austria¬ 
cką — „w Prusku 44 , ale teksty zanoto¬ 
wane tutaj to prawdziwy i rdzenny 
dialekt cieszyński! Obok niewielkiego wpły¬ 
wu gwar górnośląskich, rzuca się na pierw¬ 
sze spojrzenie brak bohemizmów, które nor¬ 
malnie spotykamy w gwarach na południe 
od dawnej granicy. Jest to zrozumiałe, kie 
dy zważyć, że Łąka pozostała poza zasięgem 
józefińskich ukazów szkolnych, które wy¬ 
ryły — jak wiadomo — głębokie piętno, 
szczególnie na słownictwie naszego dialektu. 

Godzi się zauważyć jeszcze jedno: baśnie 
i klechdy ludowe, stylizowane przez poko 
lenia, demonstrują nam przeważnie język 
znacznie starszy, niż ten, którym posługują 
się na codzień ludzie, powtarzający tyle 
razy słyszaną przypowieść ludową. Dlatego 
też obydwa opowiadania są dla nas doku¬ 
mentalnym wglądem do dialektu cieszyń¬ 
skiego czasów znacznie starszych, powiedz¬ 
my, czasów „wiosny ludów 44 i drugiej po¬ 
łowy XVIII stulecia. Andrzej Sowa 
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Sądownictwo sprawowali we wsiach i mia¬ 
stach w najdawniejszych czasach wójtowie 
dziedziczni, tj. ci, którzy dali początek osa 
dom założonym w czasie kolonizacji wieku 
XIII i późniejszej. Nazywano ich również 
sędziami dziedzicznymi z niemiecka Erb- 
richter. Znane jest powstanie takiego wój¬ 
tostwa we wsi Boguszowicach z r. 1291. 
Książę opolski Mieszko, chcąc wynagrodzić 
rycerza Bogusza za wierną służbę, oddał mu 
w dziedzictwo 10 łanów, leżących w po 
bliżu Cieszyna. Oprócz tego przyznał mu 
prawo używania obu brzegów Olzy, stawia 
nia młynów, łowienia ryb, polowania, osad 
ników zaś, których Bogusz miał osadzić na 
tych łanach, uwolnił od wszelkich obo¬ 
wiązków na rzecz swoją i od sądownictwa 
dworskiego, grodzkiego, wykonywanego 
przez urzędników grodu cieszyńskiego, a 
także od sądownictwa miejskiego, cieszyń¬ 
skiego. To sądownictwo wykonywał zatem 
Bogusz i jego dziedziczni następcy wraz 
z przysiężnymi spośród chłopów. Nazywano 
ich prawem. Jeżeli chodziło o jakąś waż 
niejszą sprawę, np. oszacowania gruntu po 
chłopie zmarłym bezpotomnie lub zbiegłym 


do Węgier, wtedy zapraszano także prawa 
z sąsiednich wsi. Orzekali oni po wsiach 
tylko w sprawach drobnych, ważniejsze na 
leżały do sądu patrymonialnego, tj, do księ¬ 
cia. 

Wyroki wydawano na podstawie prawa 
miejskiego, wrocławskiego, uchwał gminy, 
zwanych wilkierzami i zwyczajów. W wat 
pliwych wypadkach odwoływano się do ła 
wy i rady wrocławskiej. Znamy jeden z ta 
kich wilkierzów, uchwalonych przez całą 
gminę, za pozwoleniem księcia, określają 
cych sprawę zaciągania długów i spłacania 
ich z r. 1571. Żaden mieszczanin — po¬ 
wiedziano tam — nie ma ręczyć za kogoś 
bez wiedzy wójta i ławników, którzy po¬ 
winni zapisać to w osobnej księdze, inaczej 
ręczyciel zapłaci karę w tej kwocie, za jaką 
ręczył. Wierzyciel, chcący dochodzić swej 
pretensji, powinien dostawić dłużnika przed 
sędziego, ręczyciela zaś można pociągać do 
odpowiedzialności dopiero wtedy, jeżeli ten 
w ciągu 6 niedziel nie stawi się na termin. 
Dłużnika, który ma z czego zapłacić nie 
wolno wsadzać do więzienia, tylko należy 
sprzedać jego majątek. Jeżeli zaś nie ma 


żadnego majątku, ma pójść do więzienia, 
a potem odda się go wierzycielowi, który 
go może trzymać w więzieniu na swój koszt, 
lub w domu na służbie dopóty, dopóki nie 
odsłuży dłużnej kwoty. A więc rodzaj nie¬ 
woli za długi. 

Oznaczono wtedy również wysokość opła¬ 
ty, którą miał pobierać sędzia za wszystkie 
wezwania dłużnika na termin, z wyjątkiem 
pierwszego, za które nie trzeba było płacić. 
Odstąpiono tym samym od uchwały daw¬ 
niejszej (z r. 1516), według której opłatę 
wójtowi miał składać dłużnik nie wierzyciel, 
jak się to dotąd działo. Kary pieniężne 
były niewysokie, najniższa miała wynosić 
4 szelągi (równe kilku groszom) największa 
30 szelągów. Opłacić zaś można było nawet 
zabójstwo. Jest opisany jeden taki wypadek: 
za zabójstwo mieszczanina zapłacono na 
podstawie ugody zawartej za pośrednictwem 
dwóch szlachciców 226 fi, w ratach. 

Sądownictwu wójta i ławników cieszyń 
skich podlegali przede wszystkim wszyscy 
mieszczanie, gdyż zasadą było, że mieszcza¬ 
nin odpowiadać może tyLko przed prawem 
miejskim. Poza obrębem murów miejskich 
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dotyczyło sądownictwo cieszyńskie podda¬ 
nych w posiadłościach miejskich. Nad pod¬ 
danymi z Boguszowie, których wójt utracił 
z czasem sądownictwo, przyznane mu przez 
księcia w przywileju osadniczym oraz nad 
poddanymi z Pastwisk, sprawował sądow¬ 
nictwo ktoś z ramienia magistratu, który 
co roku odbywał z nimi tzw. wielkie gro 
mady. Dla górnego przedmieścia, tj. tych 
domów, które powstały za Wyższą bramą, 
istniała osobna ława z wójtem na czele. 
Inne przedmieścia cieszyńskie, jak frysztac- 
kie i Brandys, należące do tzw. burgrechtu, 
podlegały sądownictwu zamkowemu. 

Habsburgowie, którzy po śmierci Elżbiety 
Lukrecji, ostatniej Piastówny, w r. 1653 
objęli w posiadanie Księstwo Cieszyńskie, 
występowali tu w roli podwójnej, jako 
władcy życia i śmierci wszystkich mieszkań¬ 
ców kraju, oraz jako wielcy obszarnicy, 
właściciele wszystkich posiadłości w Księ¬ 
stwie, które nie należały do szlachty. Z nich 
starali się osiągnąć jak największy dochód. 
W tym celu, widząc* jak miasta rosną 
w zamożność przez rozwój rzemiosła i han¬ 
dlu, osiedlają obok nich ludzie, którzy też 
zajmują się rzemiosłem i handlem, lecz nie 
należą do miasta, korzystają z urządzeń 
miejskich, w uzyskaniu których nie mieli 
udziału, sprzedają swoje wyroby na tar¬ 
gach miejskich, dla miasta zaś nie płacą nic, 
ho wszystkie opłaty idą na rzecz księcia. 
Robią poważne konkurencje mieszczanom, 
a nie należą do miasta, urzędy miejskie nie 
mają nad nimi żadnej władzy, tylko urzęd 
nicy książęcy, i nie są w stanie im tego 
zabronić, bo nie mogą poddanym książęcym 
rozkazywać, zresztą ci mają w każdej chwi¬ 
li obronę, w księciu, który jest zarazem 
wszechwładnym panującym. Powstaje w ten 
sposób rodzaj nowego miasteczka pod bo¬ 
kiem starego. To nowe żyło niejako kosz¬ 
tem drugiego, a korzyść przynosiło samemu 
księciu. Obok Jabło-nkowa, Skoczowa i Stru¬ 
mienia były takie rzemieślnicze osady, zwa¬ 
ne z niemiecka burgrechtami, bo wszystkie 
powstały dopiero za czasów habsburskich i 
ponieważ w nich panowało prawo zamkowe, 
nie miejskie, w Cieszynie należały tu przed¬ 
mieście frysztackie i Brandys. W nich wy¬ 
konywali sądownictwo urzędnicy Komory. 
Dla nich i w ogóle dla wszystkich podda¬ 
nych Komory był najwyższą instancją zarząd 
dóbr habsburskich czyli Komora. Dla nich 
były przeznaczone więzienia, dwa w Cie¬ 
szynie, na zamku górnym i dolnym, i w 
Skoczowie na zamku. 

Kompetencja sątfu miejskiego cieszyń¬ 
skiego, złożonego z magistratu i ławników, 
rozciągała się na całe Księstwo. W Cieszy 
nie było więzienie dla całego kraju, we 
Wyższej bramie, dopóki nie postawiono dla 
niego osobnego budynku, w którym cełki 
były tak ciasne, że się więziony nie mógł 
ruszać. W Cieszynie też mieszkał kat, ob¬ 
sługujący cały kraj z wyjątkiem państwa 
bielskiego, gdzie był osobny kat. Wyroki 
wykonywał kat na górze szubienicznej, w 
pobliżu koszar, gdzie w obrębie koszar od 
kopano przed 20 laty podstawę szubienicy. 

W ogóle pod względem sądownictwa zaj 
mował Cieszyn wybitne stanowisko w Księ¬ 
stwie. On też otrzymał od cesarza Ferdy 
nanda I prawo używania czerwonej pieczęci 
woskowej (1539). 'Na tej podstawie mógł 
sąd ławniczy wezwać na świadka każdego 
rycerza czy duchownego w sporach o zie¬ 
mię i długi, nadto obłożyć tego, który do 
rozkazu się nie stosował, karą 10 kóp gro¬ 
szy. 

W XVIII wieku kompetencja magistratu 
jako władzy sądowej wzrosła. Najpierw usta¬ 


nowiono z niego, drugą, wyższą od ławy 
przysięgłych, instancję sądową w sprawach 
karnych. Dlatego od pisarza miejskiego wy¬ 
magano wykształcenia prawniczego i nazy¬ 
wano go syndykiem. Oprócz tego ustano¬ 
wiono specjalnie dla sądownictwa drugiego 
syndyka, który się nazywał syndykiem kry¬ 
minalnym. Według instrukcji z r. 1782 miał 
sędzia z ławnikami odbywać posiedzenia 
dwa razy w tygodniu, w ratuszu lub wię¬ 
zieniu przy zamkniętych drzwiach i pro¬ 
wadzić protokoły z nich, rozdzielać czyn¬ 
ności pomiędzy ławników, strzec, by ze¬ 
znania przechowywali w tajemnicy i nie 
przyjmowali darów, dalej mieć nadzór nad 
więzieniem i dozorcą jego, nowych aresz- 
tantów przesłuchać zaraz w obecności syn 
dyka kryminalnego i jednego z sędziów. 
Syndyk zaś miał prowadzić protokoły z roz¬ 
praw cywilnych i karnych i przedkładać 
je do podpisu sędziemu, ławnikom, asysten¬ 
towi, którym został piąty radca magistratu, 
umyślnie w tym celu mianowany. 

Ławnicy cieszyńscy zajmowali się nie 
tylko sądownictwem, lecz wykonywali także 
policję miejską, pomagali magistratowi w 
zarządzie, szczególnie przy kontroli nad 
wyszynkiem piwa, oni też oznaczali każdo¬ 
razowo cenę piwa. W jeszcze większej mie¬ 
rze dotyczyło to wójta i ławników przed¬ 
mieścia górnego; tam byli oni wprost szyn- 
karzami piwa i obowiązkiem ich było wy 
szynkować wyznaczoną przez zarząd ilość 
piwa. Była to zatem nie godność, tylko cię 
żar, od którego starali się usunąć. 

Ława miejska nie mogła na własną rękę 
wydawać ważniejszych orzeczeń, właściwy 
bowiem sąd miejski stanowił magistrat wraz 
z ławą. Do ksiąg miejskich, zostających 
pod kontrolą rady, wpisywano wszystkie 
rozporządzenia i tylko to miało obowiązy 
wać, co tam było wpisane. 

Formuła zapisów brzmiała zazwyczaj w 
następujący sposób: „Rada oznajmuje księ¬ 
gami miejskimi , że przed nią wystąpił wójt 
z 7 ławnikami i wyznał, że przed zupełnym 
zagajonym prawem , na wielkim sądzie , Bar¬ 
tłomiej, masarz i żona jego , z dobrym roz¬ 
mysłem i wesołą twarzą , bez przymusu, 
dobrowolnie , oddali sobie, on jej a ona 
jemu, wszystek swój majątek.*' 

W owym czasie (1528) był zatem . sąd 
wielki i mały, podobnie jak sąd ziemski, 
co jednak potem ustało. 

W Cieszynie były zatem trzy sądy: miej¬ 
ski dla mieszczan całego Księstwa z aresz¬ 
tem we Wyższej bramie, lub osobnym bu 
dynku, patrymonialny dla poddanych Ko 
mory z aresztami na zamku i sąd ziemski 
dla szlachty i tych, którzy posiadali dobra 
ziemskie, a więc w danym razie mieszczą 
nie a także wolni chłopi, których było bar¬ 
dzo niewielu (w Bobrku było dwóch). 

Sądom patrymonialnym podlegali wszyscy 
chłopi z wyjątkiem wolnych oraz mieszczą 
nie, należący do tzw. burgrechtów. Spra 
wowali je urzędnicy pańscy lub sam pan 
osobiście. Od wyroku sądowego pana nie 
było odwołania, na krzywdę wyrządzoną mu 
przez urzędnika, chłop mógł się skarżyć 
przed panem, ale jeżeli ten jej nie uznał, 
chłop miał już dalszą drogę zamkniętą. 

Pan nie tylko rozstrzygał wszystkie spra 
wy chłopów w obrębie gminy, ale nadto 
zastępował chłopa na zewnątrz w sporze 
z poddanym innego szlachcica. Nawet jako 
świadek nie mógł chłop występować oso¬ 
biście przed sądem; pan ściągał z niego ze¬ 
znania i zaopatrzywszy je swoją pieczęcią 
w drodze pisemnej przedkładał sądowi. 
Tam, gdzie bez zeznań osobistych chłopa 


obejść się nie było można, zwalniano go 
na stosowny czas z obowiązków poddań 
stwa. Jeżeli przy tym stawiano kopce gra 
niczne, to na każdym z nich bito jednego 
lub dwóch chłopów, żeby lepiej pamiętali, 
gdzie one były. Spory między poddanymi 
różnych właścicieli załatwiał sąd ziemski. 
Tam pozywał pan sąsiada, który, chcąc mu 
dokuczyć, obił jego poddanego łub wyrzą¬ 
dził mu jakąś krzywdę. 

Przede wszystkim w sądach patrymonial 
nych na Śląsku stosowano przy wydohy 
waniu zeznań od obwinionego następujący 
sposób: Najpierw zabierano się do oskarżo 
nego delikatnie. Do kaźni, tym razem oświe¬ 
tlonej, przychodził kat z pomocnikiem i po¬ 
kazywał wszystkie narzędzia, których zwy 
kle używano do torturowania. Jeżeli oskar 
żony nie uląkł się tego i nie poczynił ze¬ 
znań, wtedy przystępowano do stosowania 
pierwszego stopnia samych tortur. Ręce 
winnego obwiązywano sznurami w stawie 
pomiędzy dłonią a ramieniem, kat jedną 
rękę, pomocnik jego drugą rękę. Następnie 
ciągnęli obaj tak silnie, że sznury wcinały 
się aż do kości. Jeżeli teraz oskarżony nie 
przyznał się do winy, wkładano mu palce 
między kawałki drzewa, ściskano i przyśru 
bowywano. Za każdym pociśnięciem śruby 
pytano badanego, gdy się nie przyznawał, 
pociskano śrubę dalej. Tak „bawiono się“' 
z nim jedną, czasem nawet 2 godziny, 
zwykle do zmiażdżenia kości. To samo ro 
biono przy trzecim stopniu tortur z nogami, 
przy pomocy tzw. „hiszpańskich butów**. 
Gdy buty te nie wywarły odpowiedniego 
wrażenia, wtedy wiązano mu obie ręce z 
tyłu i ciągniono do góry dopóty, aż badany 
stał się „przeźroczystym 44 , tak, że pTzy po¬ 
mocy światła można było zobaczyć wszyst¬ 
kie jego wnętrzności. Gdy mimo to wszyst 
ko milczał dalej uparcie, chwytano się ostat 
niego środka. Kładziono go na łożu i przy¬ 
lepiano mu w różnych miejscach ciała pla¬ 
stry z rozpalonej siarki, niekiedy siarki 
zmieszanej ze smołą. Pod wpływem tych 
gorących plastrów katowany przyznawał się 
zazwyczaj do tego, co popełnił i czego nie 
popełnił. Wtedy oczywiście skazywano go 
na śmierć. Kaci przy wykonywaniu swojej 
funkcji byli nieco ograniczeni, nie wolno 
im było torturować według swego uznania, 
tylko z polecenia sądu i polecono brać pod 
uwagę kompleksję badanego — „delikatnej 
osoby płci żeńskiej nie dręczyć tak silnie, 
jak ordynarną dziewkę chłopską gdyż 
jak uczy doświadczenie —• delikatna kobie¬ 
ta prędzej się przyzna przy niezbyt srogich 
torturach, niż ordynarna dziewka przy suro 
wych 

Sądy patrymonialne nad poddanymi Ko¬ 
mory odbywały się albo na zamku, albo we 
wsiach, do których zjeżdżali sprawujący je 
urzędnicy Komory na tzw. wielkie groma 
dy. Obowiązkiem wsi była wtedy troska o 
ich utrzymanie i organizowanie dla nich 
pijatyk. 

W archiwum Komory przechował się frag 
ment, zawierający wyroki sądu miejskiego 
z lat 1722 i 1723. Największa część spraw 
spornych dotyczyła Żydów. Są to przeważ 
nie skargi przeciw Singerom lub Singerów 
przeciw mieszczanom, wszystkie w spra¬ 
wach pieniężnych. Między innymi np. Józef 
Singer był oskarżony, że nie uiścił długu 
zaciągniętego. Kazano go uwięzić i z kaj¬ 
danami na nogach trzymać w więzieniu az 
do uiszczenia długu. Także kasjer miejski 
Basilides został skazany na areszt, ponieważ 
mimo kilkakrotnego upomnienia nie złożył 
rachunków. Starosta kazał go trzymać w 
więzieniu dopóty, dopóki się nie wywiąże 
ze swych zobowiązań. 
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Dla urządzeń cechowych charakterystycz¬ 
na jest skarga cechu tkackiego przeciw jed¬ 
nemu z majstrów (Schneydrowi), że nie 
urządzi! dla cechu ,,Swaczyny według zwy¬ 
czaju **. Wyrok sądu opiewa!: ma przepro 
sić cech. za nieposłuszeństwo zapłacić karę 
13 groszy srebrnych, 10 grzywien dla cechu 
i tyleż na naprawę murów miejskich. Na 
areszt zosta! skazany także ślusarz, który 
..wykona! na zamówienie kowalską robotę 
bez wiedzy cechu 44 . 

Józef II zaprowadził w sądownictwie cie¬ 
szyńskim zasadniczą zmianę (1787). Zniósł 
wójta i ławników, a sądownictwo oddał 
magistratowi. Zarazem rozszerzył jego za¬ 
kres działania, gdyż oddał mu sprawy karne 
w wyższej instancji z całego cyrkułu cie 
szyńgkiego. Niedługo potem jednak przy¬ 
wrócono dawny stan i obok magistratu sta¬ 
nął osobny personel dla sądownictwa. To 
urządzenie pozostało aż do oddzielenia są 
downictwa od administracji. 

W Cieszynie były zatem trzy sądy: miej¬ 
ski dla mieszczan, przed którym mógł być 
pociągnięty także wyjątkowo szlachcic, je¬ 
żeli popełnił dług w mieście z aresztem we 
Wyższej bramie, patrymonialny dla podda¬ 
nych Komory z aresztami na zamku i sąd 
ziemski dla szlachty i tych, którzy posiadali 
dobra ziemskie. Szlachtę sądził pierwotnie 
książę przy pomocy urzędników dworskich, 
mianowanych spośród wybitnijszej szlach 
ty, lecz w XV wieku powstał sąd dla 
szlachty, złożony wyłącznie z niej samej. 
Nazywał się sądem ziemskim. Odbywał się 
dwa razy w roku, przed Zielonymi Świę 
tami i w dzień św. Katarzyny (25 listo¬ 
pada) najpierw na zamku, w siedzibie księ¬ 
cia, a gdy ten się spalił, w refektarzu 
klasztoru dominikańskiego przy ulicy Sej¬ 
mowej, która od tych sądów i innych z az- 
dów szlachty otrzymała nazwę ulicy Sej¬ 
mowej. Sąd ten odbywał się w obecności 
księcia lub jego zastępcy, w każdym razie 
wyroki wydawano w jego imieniu, ale naj¬ 
częściej, a potem z reguły, przewodniczył 
sądowi marszałek, mianowany przez księ¬ 
cia spośród szlachty. Książę był obowiązany 
mianować nim tylko szlachcica urodzonego 
w Księstwie. Do pomocy marszałkowi do¬ 
dani byli sędziowie ziemscy w liczbie 24, 
których mianował książę, na propozycję 
szlachty. 

Do kompetencji tego sądu, zwanego ziem¬ 
skim, należały wszystkie sprawy dotyczące 
szlachty, ponieważ szlachcic nie mógł być 
pociągnięty przed żaden inny sąd, chyba że 
chodziło o dług zaciągnięty w mieście. Od 
powiadali przed nim także wszyscy, którzy 
posiadali dobra ziemskie, więc w danym 
razie mieszczanie, a także wolni chłopi. 
Sąd ten rozstrzygał sprawy sporne na pod¬ 
stawie zwyczajów prawnych, które w r. 1573 
zostały spisane, a wzorowały się na prawie 
opolskim pt. Zrizeni zemske Knizetstvi Ties - 
sinskeho, w języku czeskim, urzędowym w 
owym czasie. Spisu dokona) ks. Wacław 
obecności marszałka, sędziów ziemskich 
wraz z całym rycerstwem, a to w tym celu, 
..aby wprowadzić nowy porządek i sprawie- 
dliwość n przez co Księstwo Cieszyńskie 
zrównałoby się z innymi księstwami**. 

Przy tej sposobności rozegrał się ostatni 
epizod walki między władzą książęcą a sta 
nem szlacheckim. Stany czyli szlachta nie 
godziły się na niektóre przepisy tego spi¬ 
sanego prawa, sądziły, że one nie dosyć sil¬ 
nie zabezpieczają je przed samowolą księcia 
lub przed mieszaniem się tegoż w sprawy 
ich poddanych. Nie wystarczyło zapewnie¬ 
nie księcia, dane we wstępie do abioru 


praw, gdzie tenże w imieniu własnym i 
swoich następców zrzekał się prawa wyję¬ 
cia spod sądu ziemskiego kogokolwiek ze 
szlachty oraz przyrzekał nie wymagać od 
niej z posiadłości szlacheckich żadnych obo¬ 
wiązków prócz wierności, posłuszeństwa, po 
darunków i służby zbrojnej, ani nie na¬ 
kładać na nią podatków. Nie zadowoliła ich 
obietnica księcia, że będzie obsadzał sąd 
odpowiednimi osobami, że żadnych spraw' 
prywatnych nie będzie załatwiał poza są¬ 
dem, że zobowiązuje się sam stawić się 
przed sądem na wezwanie kogokolwiek ze 
szlachty i poddać się wyrokowi sądu ziem¬ 
skiego. 

Na czele opozycjonistów stał Sedłnicki, 
herbu Odrowąż, właściciel Polskiej Ostra 
wy. Wezwani przez księcia do Cieszyna ce 
lem porozumienia się, nie stawili się. Za to 
zebrali się w siedzibie Sedlnickiego, raz 
w r 1578, drugi raz po 20 latach — tak 
długo trwał spór — ułożyli tam deklarację 
i przedłożyli ją księżnej Katarzynie Sydonii, 
wdowie po Wacławie, która ją przyjęła i 
postarała się o jej zatwierdzenie przez ce¬ 
sarza. Włączona do prawa ziemskiego miała 
odtąd na równi z nim obowiązywać. 

Deklaracja ta była dowodem nieufności 
szlachty wobec księcia. Najdrażliwszą była 
dla niej sprawa stosunku do poddanych 
chłopów. Prawo ziemskie mówi o poddanych 
w paru miejscach. W jednym nakazuje szła 
chcicowi zwolnić chłopa, który sprzedał zie¬ 
mię za zgodą pana, pod warunkiem, że da 
za siebie zastępcę, a tak samo pozwala panu 
wyrzucić chłopa, jeżeli mu się nie podoba, 
po zapłaceniu mu należytości. Również na¬ 
kazuje mu dopuścić jednego z synów chłop¬ 
skich do rzemiosła i nie żądać od niego 
większego okupu jak 10 grzywien. Przeciw 
tym postanowieniom stany nie protestują, 
jakkolwiek nie były z nich zadowolone. 
W innym miejscu prawo ziemskie zakazuje 
bić poddanego bez słusznej przyczyny lub 
wtrącać do więzienia, a za postępowanie 
nieludzkie, bez winy poddanego, grozi karą. 
którą wymierzy sąd ziemski. Otóż w tym 
określeniu tkwił główny przedmiot sporu 
między szlachtą a księciem. Chłop,, po 
krzywdzony dotkliwie, uciekał się pod opie¬ 
kę księcia. Książęta, przynajmniej niektó 
rzy, ujmowali się za nim, rozpatrywali spra¬ 
wę i załatwiali sami. nie oddając jej nawet 
przed sąd ziemski. Zdarzało się także bar¬ 
dzo rzadko, że książę takiego szlachcica, 
który popełnił gwałt nad poddanym, kazał 
uwięzić i wymierzał sam karę. Przeciw 
temu postępowaniu występują stany ener 
gicznie. Według ich zdania nie można opor 
nemu poddanemu pozwolić, żeby w sporze 
z panem powoływał się na księcia i na po¬ 
słuszeństwo jemu należne. „Książę — twier¬ 
dzą stany — może wydawać rozporządzenia, 
może załatwiać pewne sprawy polubownie, 
za zgodą stron obu, ale jeżeli one w ten 
sposób nie zostaną załatwione, w r tedy już 
należą do sądu ziemskiego. Dotąd działo się 
tak zawsze, że poddany, który z uporu, bez 
należytej przyczyny^ pozwał pana przed 
księcia, był za to surowo karany. Wszak 
sąd ziemski wykonuje gię również w imię 
niu księcia. Jeżeli zatem pan dopuści się 
gwałtu na poddanym wbrew prawu, ten 
może uciec się do księcia. Książę prze¬ 
słucha go, zarządzi, co należy, zasięgnąwszy 
jednak przedtem zdania pana i może mu 
zapewnić bezpieczeństwo na czas dochodze¬ 
nia krzywdy, co może się stać jednak tylko 
przed sądem ziemskim, Przez ten czas ma 
przecież chłop pełnić wszystkie powinności 
na rzecz pana. W ogóle należy unikać wszy¬ 
stkiego, QQ by utwierdziło poddąpego w nie¬ 


posłuszeństwie wobec pana. 44 Widocznym 
jest, że stany chciały wykluczyć wszelką in 
gerencję księcia w takich wypadkach. 
Wszak prawo ziemskie powiedziało, że 
„poddany nie ma wnosić skargi na pana 
do księciaj aby go nie niepokoić niewłaści¬ 
wymi sprawami To jednak stanom nie 
wystarcza. One idą dalej, żądają kary za 
takie uciekanie się do ingerencji książęcej. 
Stany kładły na tę sprawę ogromny nacisk, 
ponieważ ujmowanie się księcia za podda¬ 
nymi narażało na szwank nie tylko ich wła 
dzę patrymonialną, ale także ich kardynał 
ny przywilej, zapewniający im nietykalność 
aż do wyroku sądowego. Książę dał im w 
tym względzie odpowiednie zapewnienie. 
We wstępie do zbioru praw’ przyrzekł szla¬ 
chcie, chcąc ją usposobić przychylnie dla 
kodyfikacji, że w razie sporu z poddanymi 
nie uwięzi szlachcica przemocą, lecz odeśle 
sprawę przed sąd ziemski. To oświadczenie 
księcia nie zadowoliło stanów'. Dlatego w 
deklaracji swojej ponowiły jeszcze raz za¬ 
strzeżenie nietykalności tak w razie sporu 
z podanymi, jak w ogóle przy każdej spra¬ 
wie karnej, która pociąga za sobą więzie¬ 
nie. I pod tym ostatnim względem prawo 
ziemskie już zawierało postanowienie, choć 
nie tak ostro sformułowane. 

Księżna przyjmując tę deklarację, po 
wołała się na jej zakończenie. Zastrzegały 
w nim wprawdzie stany jeszcze raz wyraź 
nie, że to prawo ziemskie, w razie, jeżeli 
je przyjmą, nie ma być żadnym uszczerb¬ 
kiem dla ich swobód i przywilejów. 

Podpisała to oświadczenie cała szlachta, 
tak zwany stan pański, do którego wówczas 
należeli Sedlniccy i Wilczkowie, nadto ry¬ 
cerstwo. Ustępstwo księżnej było spowodo 
wane przede wszystkim chęcią przywrócenia 
wymiaru sprawiedliwości, który przez za 
targi był narażony na przeszkody, tak że 
przez pewien czas sąd ziemski wcale się 
nie odbywał. 

Sąd ziemski był nie tylko w Cieszynie. 
Syn Jana Sunegka, szlachcica słowackiego, 
właściciela Jasienicy i Budziatyna, który 
kupił państwo bielskie, utworzył sobie z 
kilku właścicieli wsi, do tego państwa liale 
żących, sąd ziemski, który miał być jego 
narzędziem do zwalczania miasta Bielska. 
Ten zasądził między innymi mieszczan biel¬ 
skich na karę 1000 tal. za to, że w Mazań- 
cowicach zabrali właścicielowi 6 beczek wi¬ 
na, choć Sunegk zatwierdził mieszczanom 
wyłączny wyszynk wina w mieście i okolicy, 
a nawet dał im swoją służbę do pomocy 
przy egzekucji. Wyższy Urząd Wrocławski 
uwolnił jednak Bielsko spod kompetencji 
sądu ziemskiego, a po 38 latach i sam ten 
sąd został zniesiony i przywrócony dopiero 
za Sułkowskich, którzy państwo bielskie 
nabyli w r. 1752. 

Wszystkie te sądy, tak miejskie, jak i 
szlacheckie, przestały istnieć, gdy ta nie¬ 
zmiernie ważna gałąź administracji pań¬ 
stwowej oddana została osobnemu, odpo 
wiednio do potrzeb zawodu przygotowane 
mu stanowi sędziowskiemu. 

Franciszek Popiułek 
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ŻYWE TEKSTY 

Teksty gwarowe dialektu cieszyńskiego sprzed 83 lat 

(Opowiadanie zapisał w roku 1869 prof Lucjan Malinowski) 


Łąka (powiał Pszczyna) 

Jeden wojok służył szterdzieści lot kró¬ 
lowi. Jak już niy móg służby robić, król 
jto wygnoł. Ón go pytoł , coby mu doi iakiy 
żywobyciy. Ale ón mu doi sztyry grejcary 
rui drogę. 

I szel (wojok). bardzo sie star ot , bo rnioł 
daleko dó domu . Wy szel za miasto. Tą 
(tam) siedzioł dziod nagi. P\toł go o ja 
hą n jamużne , ale mu pedzioł, temu dzia¬ 
dowi'. „Jo-ch szterdzieści lot królowi służył , 
a doi mi sztyry grejcary!". Jak mu (to) 
pedziol, temu dziadowi, ón go ieszcze bar- 
ziyj pytol. Wzión i doi mu jeden grejcar. 
— Jidzie dalyj. Tą siedzóm dwa. Jesi ten 
prosił, ci dwa jeszcze barziyj prosili. A ón 
im znowu wszystko padol, jak sie mu to 
dziolo przi wojsku. Wzión i doi }im znowu 
po grejcarze. Jeden (ś nich) padol: „Cóż 
chcesz za te jałmużnę?". A ten drugi pa 
doi: „Wyzwól se królestwo niebieskiy .** 

Wojok (ale) padol: .,Dejcie mi taki buty , 
(co) jag jich lobujem. ką (ka) zamysłem , 
cobych tą już był." I doi mu ten dziod. 
Znowu sie go pytol: „Cóż chcesz więncyj?“ 
„Nidz wiencyj nie chcem , jeny taki miech , 
co zamyślą , coby już było w tym miechu." 

I lobul ty buty. Wiedziol ło zakląte zóm- 
ku. Słoneczko juz było na zachodzie , a do 
zómku było trzidzieści mil. A ón se po~ 
myśloł, kieby już tam móg w tym zómku 
być. I prziszel tam ku temu zómku. Tam 
wychodzili panowie s tego zómku. I ón jich 
pytol, jesi by tą móg na noclyg być iv tą 
zamku, óni mu pedzieli: „My tu niy mogę- 
my nocować, bo tam bardzo straszy" A ón 
pedzioł: „Pozwólcie mi, jo tam bydem sóm 
nocowol." / zaroz mu łodemkli i kozali mu 
tam nocować. — ón siod za stół. rożgnyl 
świyczka i czytol w ksiąnżce. Prziszlo o dwa- 
nostej godzinie: trzasko na dwiyrze. a ón 
wolo, ten wojok: „Poć ku mnie!" Wloz do 
jizby czorny chłop, i stanyl. Dziwol sie mu. 
Za chwilkę prziszel drugi. Aże jich sześć 
wlazło , a siódmy był cały lognisty. Pytali 
sie go: „Co ty tu chcesz?" A ón pedziol: 
„Jo-ch tu se noclyg najón lod tych panów." 
Ale sie na niego chcieli rzucić, ón, mówił 
do miecha: „Miech, bier jich!" Wszyscy do 
niego chned wlyźli. Zawią n zol tyn miech 
s tymi duchami i położył go pod stół Ci, 
jag już jejich godzina przeszła, prosili, co¬ 
by jich puścił. Ón jich puścił na izbę. Py¬ 
tol sie jich: „Co wy tu prześladu jecie każ 
dóm noc?" óni mu pedzieli: „Tu sóm wiel- 
gie piynią n dze w piwnicy zamurowane, tag 
my tu bydziemy chodzić , póki tych piynięn- 
dzy chto nie dostanie " ón mówił dó nich: 
„Poćcie se mnóm!" Śli i ukozali mu ką 
sóm zamurowane, ón padol: „ Weście, wy¬ 
kopcie, weście jich do izby." Wysuli jich 
na kupę. Pedziol jim: „Teraz rozrachujcie 
na trzi kupy, coby nie było na żodnej 
więncyj ani mieniyj!" Ci jich chned roz- 
rachowali, bo se myśleli, iże jich potym 
puści. Ale, jak jich rozrachowali, to pe¬ 
dziol do miecha: „Miechu , bier jich!" Ci 
zaroz dó niego wskoczyli wsziscy. 

Rano, jak si rozwidniło, posłali panowie 
sluge naprzód, coby loboczyl, jesi ten wo- 
jok żiwy. Prziszel ku łoknu sługa i weź- 
rzol do jizby, i widziol, jiże wojok siedzi 
za stołem bardzo wesoły: a słyszy wielki 
pisk tam przi nim. I z radościom sie po¬ 
wrócił, i mówi to swojim panom. Ale óni 
mu nie chcóm wierzyć. Sami potem wszi • 


scy śli i wleźli do jizby. I wsziscy wsie 
zadumieli. jag widzieli tela piyniąndzy: 
i ón wojok wesoło siedzioł za stolą. Pytali 
se go: „Kąń-ś ty ty piyniąndze znod?" 
A ón pedziol: „Tu sóm wasi przodkowie 
w miechu, co ty piyniąndze znodli w pi¬ 
wnicy :jo-ch jim kozol tu jich przinieść do 
tej jizby i rozrachować jich na trzi kupy , 
roby nie było na żodnej więncyj, ani mie¬ 
niyj!" Panowie pędzili wojokowi: ..To two¬ 
ja jedna bydzie." A ón lodpowiedzioł: „Jo 
nie potrzebujem takich piyniąndzy nie¬ 
sprawiedliwych! Wy se weście ty piynią n - 
dze, a szukojcie teraz kowola, co mo sie¬ 
dem kowmlczyków, a coby wytrfali bić pól 
godziny." Potem (jak sie znodly te kowal- 
czyki) wzieni ten miech s tymi duchami, 
położyli na kowadło, jednem ciongim bili 
pól godziny. Potem jich wypuścił. I po¬ 
dziękowali temu nojokowi, jiże jich lam 
s tego zómku wybawił. 

Nydek 

Roz służył pachołek lu gazdy, i dostał 
trzi grosze. / szel wieczór po coście, i ze¬ 
brał sin śnim żebrok. i pytol po lo jedyp 
grosz. 1 doi mu, o zaś przeszel drugi , i dnł 
mu drugi grosz. I zaś szel ka n nsek. I zaś 
prziszel trzeci żebroki i doi mu trze': 
grosz. / prziszli potem ku niemu wszyscy 
trzo żebrocy. i p\ta1i sie go: „Coż chcesz 
za ty trzi grosze?" Jo chcem za pierwszy 
grosz fajfke, co sie w ni wiecznie poli. 7,a 
drugi grosz chcem takom flintę, co co łu- 
widzem, co bych wszystko niom zastrzelił . 
Za ten trzeci grosz chcem taki gajdy, co 
choć kany zagrom, coby wszystko tańco¬ 
wało. I szel. — Iw jednym chroście był 
żyd. A tam było bardzo moc torek i cier- 
nio. 1 ten (pachołek) grot na trch hóślach. 
I ten żyd zacz\l skokać w chroście i 

wszycko zedrził ze siebie , i bardzo krew 
ś niego szła. I potem szel żałować. I przi¬ 
szel tam (pachołek), i łuwią n zali go na 
powrósku przi lodmaryji i sa n ndzili uch. 
I tego, co grol na tych hóślach, chcieli go 
na szubienice kludzić, ale łon zagroł na 
tych hóślach i wiela panów było w jizbie. 
to wszyscy zaczęli skokać w tej jizbie i nic 
mu nie zrobili. 1 potem mu prawili — tam 
była jedna woda wielko, a na tei wodzie 
był taki krzok, a bardzo moc ptoków tam 
siedziało — i prawili mu: „Jeśli wszycki 
ty ptoki tów flintom zastrzelisz, co żoden 
nie łuleci , to będziesz loswobodzóny". .. 
(1 dobrze sie to dlo niego skończyło.) 


Tak ło hańdowni u las bywowało alebo jak 
to Hameryka łu nas dzieci (kupowała ... 

Zapisał według opowiadania Marii 
Lipowskiej — Karol P. 

Maria Lipowska urodziła się przed 84 
laty w Istebnej iako córka biednego ow¬ 
czarza — .Tury Kobielusza. Jej rodzice po 
'dpdali 12 dzieci. Dochody pasterskie ojca 
były bardzo skąpe, tak że nie wystarczały 
na wyżywienie licznej rodziny. Często więc 
ełód zaglądał pod niską strzechę góralską. 
Nie pomagały nawet uboczne i dorywcze za¬ 
robki ojca jako grajka wiejskiego na róż 
nych weselach i uroczystościach. Trzeba się 
było troskać o zmniejszenie wiecznie głód 
nych gęb w domu. Z tego powodu odda 
wano starsze dzieci na służbę do miasta, zaś 
te najmłodsze podrostki z nich dawano „za 
swe“ do bogatszych rodzin mieszczańskich. 


Śmierć dziecka w licznej rodzinie góral¬ 
skiej był wydarzeniem pożądanym. W tym 
czasie także zachodzą na Śląsku Cieszyń¬ 
skim liczne wypadki sprzedaży i wywozu 
dzieci do Ameryki. 0 tych wypadkach opo¬ 
wiada Maria Lipowska, której los nie szczę¬ 
dził twardego życia. W czasie drugiej wojny 
światowej okupant niemiecki zamordował 
jpj córkę i dwóch zięciów, drugą córkę osa¬ 
dzono w ohozie koncentracyjnym. Lipowska, 
mimo tak strasznych ciosów, nie załamuje 
się duchowo, troszcząc się z trzecią swoją 
córką o dwóch nieletnich wnuków po za¬ 
mordowanej córce. Nawet dzisiaj, pomimo 
swych 84 lat, Lipowska stale jest zatrud¬ 
niona, pracując w miejscowej piekarni, a za 
razem sprzedając chleb i pieczywo. Dotych 
czas nie posługuje się ona okularami, nie 
myli się przy odcinaniu kart żywnościowych 
i wydawaniu gotówki. Pamięć i zdrowie do¬ 
pisują jej stale, nigdy ciężko nie chorowała 
i ani razu nie była u lekarza. Ale oddajmy 
glos Marii Lipowskiej, która opowiada nam 
o tym „Jak to hańdowni u nas bywało ale 
bo jak to Hameryka lu nas dzieci kupowała 44 : 

.Ja dziśka — to jusz sie dzieci majom 
dobrze na świecie. Nie tak jak downi. Nas 
było dóma dwanaścioro a tata był jyny ow- 
czorzym w Jistebnym. Moc tam tego nie 
dos f oivoł od gazdów za to paszyni — trochę 
te~o mlyka, zintyce abo syra. Chudziok 
rofól co móg a jeszcze po muzykach cho¬ 
dził, ale wszecko było tnalo. A myślicie, że 
u drugich to było lepsi? Kalać też tam! 
W każdej tej chałupie było dzieciacek ku 
pe. Niejmiyni tak od dziesiyńci do palności 
a tego zorobku żodnego. Żiwiło sie to jak 
móglo. To nie tak jak dziśka — kawa. 
rożki, marmelada, kolocze. Katać też tam! 
Kawy ani kołaczy my tam cały rok nie wi¬ 
dzieli, iyny zimnioki , kapustę . czorny chlyb 
a trochę tego mlyczka. A jak prziszel głodny 
rok, to my ani bardzo tego nie widzieli. To 
zaś sie przez lato chodziło do lasu na grzi- 
by, borófki abo ostrążnice. Wieczór to tak 
nikiedy z głodu w brzuchu kurczalo a na 
dolinku ściskało, że człowiek ani spać ni- 
móg. Jak roz prziszly ty głodne roki, to od 
nas z Ji*tebnego jechali furmanio aż do 
Uher po kukurzice a nic nie przywiyźli. Jo 
mój starek jak wrócił du dóm, to piniądza - 
mi rznął o stół a rozplakol sie, bo dzieci 
chciały jeść. Każdy był rod jak jaki to 
dzieciacko umrzilo, bo nie chciało już jeść. 
Wtedy — pamiyntóm — miałach sztyry abo 
piyńć rokóf, jeździli tacy agyncio od morza 
po Jistebnym i kupowali od tych biydnych 
ludzi dziecka do Hameryki a potym jich na 
wozie odwożali. A ty dziecka strasznie pła¬ 
kały a pytały tych ojców, aby jich nie sprze- 
dowali. Mje też niboszczyk tata chcieli tym 
agyntóm sprzedać, bo dóma nie było co 
jeść, ale jo tak żałośnie płakała a po ziymi 
sie kulała, aż nieboszczka mama sami sie 
nadymną slitowali i nie dali mje spnzedać. 
I tak żech dziśka została w Jabłonkowie, 
bo gdo wiy , kajbych już była. Ale tesz-żech 
już potym długo w chałupie nie była, bo jak 
żech miała dziesiyńć rokóf to mie zakludzili 
na służbę do Jabłonkowa , do Francka Ku- 
chejdy, a tam żech służyła sztyrnoście ro¬ 
kóf, ażech sie wydala. Ryło mi prawie szty- 
radwacet. rokóf. 

Do szkoły żech tam mało chodziła, bo 
jyny do dziesióntego roku. Uczył mie w Jis¬ 
tebnym stary Grania, potym Kożdóń a na 
koniec Knopek, Dobrzi byli rechtorzi — 
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jyity fest bili. Gor łych chłapcisków, to aż 
galoty praskały. Ale z takimi hunefótami 
to nie szło inaci. Dyć nas w tej klasie 
było z osiymdziesiónt. W botkach my tam 
nie chodzili tak jak dziśka , chyba jak przi- 


szły wielki śniegi to w tatowych albo w 
tnaminych kyrpcach my lecieli do szkoły. 
Chleba mazanego abo rożkóf nóm też do 
szkoły nie dowali. Kaj też tam rożki — 
chyba placek z zimniokóf albo oivsa. 


Ja dziśka to już je inaci na śtciecie. 
Dziecka nie wiedzom co to je biyda i nie 
trzeba jich do li am ery ki posyłać bo je u 
nas roboty dość. 

Ja, taki to je na tym świecie!“ 


ZDZISŁAW HIEROWSKI 


W katowickim środowisku literackim 


Zamieszczając w dzisiejszym numerze 
^.Zwrotu artykuł Zdzisława Hierowskiego . 
drukujemy go jako przyczynek do pożąda 
ncj dyskusji a nie jako wyraz bezstronnej 
opinii o współczesnym życiu literackim na 
Śląsku. 

Ostatnia wojna i zburzenie Warszawy 
sprawiły, ż e mapa literacka Polski została 
gruntownie przekształcona. W przeciwień 
stwie do sytuacji międzywojennej, kiedy to 
stolica była środowiskiem, skupiającym nie 
tylko największą liczbę pisarzy, ale i prze¬ 
de wszystkim pisarzy na j wybitniejszych, 
w pierwszych miesiącach i latach po wojnie 
zaczęły się tworzyć inne skupienia litera 
ckie. Był czas, gdy Kraków pęczniał po 
prostu od literatów, był okres, gdy repre 
zentacyjnym skupiskiem literackim kraju 
była ocalona z zawieruchy wojennej Łódź, 
gdy zaroił się literatami i ożywił Poznań, 
miasto pod tym względem zawsze dosyć 
senne. Te przemiany nie ominęły również 
Śląska. Tu napływ pisarzy i ożywienie ży¬ 
cia litrackiego były wprawdzie stosunkowo 
mniejsze, ale wszystko zdawało się wska¬ 
zywać na to, że ii tutaj powstanie środowi 
sko literackie liczniejsze i bogatsze, niż 
przed wojr.ą. 

To rozbicie życia literackiego na szereg 
drobniejszych ognisk, położonych poza zbu 
rzoną stolicą, musiało mieć jednak charak 
ter przejściowy. Warszawa, odbudowująca 
się w zawrotnym tempie, siłą rzeczy przy- 
ciągała i rozproszonych pisarzy a razem z 
odzyskaniem należnej jej w kraju pozycji 
musiała tez odzyskać charakter najsilniej¬ 
szego środowiska litrackiego. Stworzyli to 
środowisko naturalnie pisarze, którzy Kra 
kow. Łódź czy Poznań uważali za przej¬ 
ściowy etap swojej wędrówki. 

Katowice natomiast jako środowisko lite¬ 
rackie na tym odpływie do stolicy straciły 
stosunkowo niewiele. Stało się to z jednej 
strony dlatego, że napływ literatów po 
wojnie był tu mniejszy niż n. p. do Kra 
kowa czy Łodzi, z drugiej zaś strony dla 
tego, że katowickie ugrupowanie literatów 
utworzone zostało w dużej mierze przez 
tych ludzi pióra, którzy ze Śląskiem czuli 
się bliżej związani bądź pochodzeniem, 
bądź tez poprzednim długoletnim pobytem. 
Poza tym na ziemie Śląska wiódł szlak 
główny repatriacji ze Lwowa i tym szła 
kiem przybyła tu grupa literatów z tam¬ 
tejszego środowiska, która osiadła tutaj, 
nie podejmując już dalszych poszukiwań. 

W okresie międzywojennym niejednokro¬ 
tnie próbowano podtrzymywać datujące się 
z czasów niewoli Śląska pojęcia ,,pisarza 
śląskiego “ czy nawet pojęcie „literatury 
śląskiej . Podyktowane to było pewną od¬ 
mianą tendencji separatystycznych a przede 
wszystkim fałszywie i jednostronnie rozu¬ 
mianym regionalizmem, podkreśleniem nie¬ 
których cech regionalnej odrębności. Istnia¬ 
ła też na Śląsku i grupa literatów , którzy 
te odrębności niejako programowo tv różny 
sposób manifestowali. (???! podkreślenie 
i dop. Red.) Stąd życie literackie Śląska 
między wojnami zdradzało pewne skłonno¬ 
ści do toczenia się własnymi torami, do 


rozwijania się jakoby niezależnie od litera¬ 
tury ogólnonarodowej. Wyrażało się to prze¬ 
de wszystkim w ograniczaniu się niektórych 
literatów do tematyki śląskiej, zwńązanej czy 
to z przeszłością tych ziem, czy też nawet 
z osobliwościami jego folkloru, zwyczajów 
i obyczajów, a często również w dążności do 
podtrzymania zjawiska, zrodzonego u nas 
u progu XX w. — do rozwijania twórczości 
gwarowej. 

Zasilenie katowickiego zgrupowania lite¬ 
ratów nowym zespołem pisarzy, przybywa¬ 
jących z innych części Polski, musiało o- 
słabić te regionalne dążności. Dość też 
szybko ujawniły się dobre i złe strony tego 
zjawiska. Dobre strony to wyraźna lenden 
cja do wyjścia poza krąg regionalnych, ślą¬ 
skich odbiorców literatury, to dążenie do 
tworzenia dzieł, które w równej mierze 
zaspokajać będą zainteresowania i potrzeby 
czytelnika na Śląsku jak i w innych częś¬ 
ciach kraju. Zjawisko to dlatego należy 
uznać za pozytywne, że śląska literatura re- 
gionalistyczna przed wojną często rezygno 
wała z większych wartości artystycznych 
lub usprawiedliwiała ich brak argumentem, 
że ludowy czytelnik śląski potrzebuje t. 
zw. literatury popularnej. W wyniku ta¬ 
kiego programu powstawały więc utwory, 
których poza Śląskiem nie czytano, a które 
i na samym Śląsku szybko kończyły swój 
żywot właśnie przez swoją rzekomą „po¬ 
pularność 44 . 

Zła strona tego odwrócenia się od pro 
blematyki swojego najbliższego środowiska 
przejawia się natomiast najwyraźniej w tym, 
że skupieni na Śląsku pisarze nie zauwa¬ 
żyli w pierwszym okresie olbrzymiej donio 
słości przemian, które się na tych ziemiach 
dokonywały, nie zauważyli — to znaczy 
zbyt słabo odzwierciedlili w swojej twór 
czości — potężnego wysiłku śląskiej klasy 
robotniczej, która wzięła na swoje barki 
większość trudu odbudowy zniszczonego 
kraju, gdzie nie zauważyli rozwoju tej kla¬ 
sy jako świadomej siły politycznej, kształ¬ 
tującej losy państwa, nie zauważyli prze¬ 
kształceń, dokonujących się na śląskim 
człowieku pracy. Sprawa powrotu w gra 
nice Rzeczypospolitej Ludowej ziem nad- 
odrzańskich, poza garścią wierszy lirycz¬ 
nych, też nie znalazła w ich twórczości na¬ 
leżytego odbicia. W powieści n. p. pierw¬ 
szeństwo podjęcia nowej tematyki śląskiej 
przypadło nie pisarzom tu zamieszkałym i 
stąd się wywodzącym, lecz pisarzom z in 
nych środowisk —- Pytlakowskiemu („Fun¬ 
damenty 4 *), Wilczkowi („Nr. 16 produku 


je“), Ścibor-Ryłskiemu („Węgiel 44 ). Nawet 
Morcinek, pisarz tak głęboko związany ze 
Śląskiem, najwybitniejszy reprezentant te¬ 
matyki śląskiej w literaturze międzywojen¬ 
nej, napisał swój „Pokład Joanny 44 dopiero 
po próbach uporania się z tematyką oho 
zów i emigracji. 

Ostanie dwa lata — zgodnie zresztą z 
charakterystyką rozwoju literatury w całym 
kraju — to w życiu" katowickiego środowi 
ska literackiego okres o dużej doniosłości. 
Są one przede wszystkim okresem szyb 
kiego i wyraźnego dojrzewania poszczegól 
nych pisarzy, wynikającego z przekształ¬ 
cania się ich twórczości w duchu realizmu 
socjalistycznego, a ponadto okresem, w któ¬ 
rym zaobserwować można stopniowe zasi 
lanie się śląskiej grupy literackiej nowymi, 
rozwijającymi się dopiero talentami. 

Na fakt rozwoju i twórczych przemian 
wskazują choćby takie książki, jak Morcin 
ka „Pokład Joanny 44 i „Ondraszek 44 , Wil¬ 
helma Szewczyka „Kleszcze 44 , Marii Klimas 
Błahutowej „Miasto nad łuną 44 , jak nowe 
opowiadania Jana Brzozy czy zwrot do 
prozy u Jana Baranowicza, jak dwie sztuki 
teatralne Andrzeja Wydrzyńskiego, jak no 
we osiągnięcia poetyckie Aleksandra Baum 
gardtena, Baranowicza czy Szewczyka. Zre 
sztą przy bardziej szczegółowej charaktery¬ 
styce nazwisk dałoby się tu wymienić wię¬ 
cej. Nowe, dobrze zapowiadające się talen 
ty, to w prozie Włodzimierz Grab i Jan 
E. Kucharski a u poezji Bolesław Lubosz, 
Leszek Mech czy Janusz Koniusz. I znów 
jest to niepełny rejestr nowych nazwisk. 
W dodatku zauważyć trzeba, że zaintereso 
wania twórcze poszczególnych pisarzy sta¬ 
ją się ostatno bardziej wszechstronne, że 
przede wszystkim poeci coraz częściej i z 
coraz większym powodzeniem zaczynają 
próbować swoich sił w prozie, że zwiększyło 
się zainteresowanie dramatem. 

Wszystko to upoważnia do snucia pew¬ 
nych przypuszczeń. Sprowadzają się one do 
tego, że ostatni okres w życiu śląskiego śro¬ 
dowiska literackiego ina charakter okresu 
decydujących przemian, które sprawiają, że 
pisarze tu skupieni zacieśniać będą coraz 
mocniej zapoczątkowaną przez Morcinka i 
debiutującą około r. 1937 (? — dop. Red.) 
poetów więź Śląska z literaturą narodową, 
że będą wnosić w nią coraz większy i do 
nioślejszy w swym znaczeniu udział nie 
przestając równocześnie służyć tej ziemi, 
z którą są szczególnie blisko związani. 

Zdzisław Hierowski 
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Na temat naszych świetlic 


Od świetlicy — a ściślej mówiąc od pracy 
i życia świetlicowego — oczekujemy bardzo 
wiele. Je9t to bowiem jedna z nader skutecz¬ 
nych form oddziaływania i wychowywania 
człowieka, która poza budzeniem i pielęgno¬ 
waniem indywidualnych zalet charakteru, 
uczy uczestników życia świetlicowego po 
czucia solidarności społecznej, zrozumienia 
siły poczynań kolektywu, potęguje i uma¬ 
cnia poczucie koleżeństwa i przyjaźni. 

Rzecz zrozumiała, że powodzenie życia 
świetlicowego zależne jest przede wszystkim 
od kierownictwa świetlicy, od jego umiejęt¬ 
ności podejścia do ludzi, zaskarbienia sobie 
ich zaufania, wzbudzenia zainteresowania i 
twórczej inicjatywy wśród całego kolektywu, 
od umiejętności wytworzenia typowego śro¬ 
dowiska i nastroju świetlicowego, który łą 
czy i zespala w jedną harmonijną całość 
ludzi o różnorodnych zainteresowaniach. 

Życie świetlicowe u nas na Śląsku Cie 
szyńskim rozwijało się w ostatnich latach 
pomyślnie. Nic więc dziwnego, że w nie 
dawnym czasie wielu naszych pracowników 
społecznych niepokoi się pewnym zastojem 
w pracy świelicowej, dając temu wyraz m. i. 
w kilku artykułach dyskusyjnych na łamach 
.,Głosu Ludu" i „Zwrotu". 

Zastanawiając się nad tym zjawiskiem, 
przypisać można pewne zahamowanie i 
skostnienie życia świetlicowego w ubiegłych 
miesiącach na karb miesięcy letnich, które 
odciągają bywalców świetlic na świeże po 
wietrze, urlopy, wczasy itp. 

Ale nie je9t to wyłączna przyczyna za¬ 
stoju. W ten sposób upraszczali byśmy sobie 
wygodnie sprawę, zwalniając od obowiązku 
szukania właściwych przyczyn zastoju, a co 
ł tego wypływa, do pokierowania tej ży 
wotnej dziedziny naszego życia kulturalno 
oświatowego na właściwe tory. 

Winę ponosi przede wszystkim sam Za¬ 
rząd Główny PZKO, który sprawy kultu¬ 
ralno oświatowe traktuje powierzchownie, 
schematycznie, a czasem wprost biurokra 
tycznie, pozostawiając sprawę kierownictwa 
i inicjatywy w dziedzinie ożywienia i pro 
wadzenia życia świetlicowego wyłącznie pra 
cownikom sekretariatu bez opracowania ide 
owych i programowych wytycznych, a co z 
tego wynika, bez kontroli ilości i jakości ich 
pracy oraz ich łączności z terenem. Jak 
zarząd, tak pracownicy oświatowi sekreta 
riatu nie znają potrzeb, zalet, trudności i 
warunków, w jakich koła PZKO czy świe 
tlice pracują. 

Nic więc dziwnego; że treść tak zwanego 
materiału świetlicowego, wysyłanego do 
świetlic, jest w wielu wypadkach zbyt szty¬ 
wna, anemiczna, schematyczna, obca i nie¬ 
przydatna dla środowiska, ponieważ oprą 
cowana hyla za biurkiem, rzadko dostoso 
wana do miejscowych potrzeb i warunków. 

Brak zainteresowania życiem świetlico 
wym przejawia się zwłaszcza tam, gdzie 
zacierany jest charakter właściwej pracy 
świetlicowej, gdzie zamiast właściwego wie 
czoru, czy programu świtelicowego, urządza 
się pod nazwą świetlicy zwyczajne, a raczej 


nudne zebrania z stereotypowym progra¬ 
mem w rodzaju: 

1. Zagajenie 

2. Odczytanie protokołu 

3. Referat 

4. Sprawy bieżące 

5. Zakończenie 

Po jakie licho nazywać takie zebranie 
świetlicą? Zebrania powinne być urządzane 
swoją drogą, a świetlicowe też swoją. Nie 
znaczy to, że są tu jakieś rozbieżności czy 



Cieszyński zespól odtwórczy w jednej 
z świetlic 


dwutorowość działania. Bynajmniej. Na ze¬ 
braniach powinniśmy się zajmować cało 
kształem działalności naszej organizacji, to 
znaczy i sprawą, jak działa nasza świetlica. 
Postrachem takich zebrań są nieprzygoto¬ 
wani prelegenci, którzy mówią, aby mówić, 
a nie znając przedmiotu, o którym powinni 
mówić, pragną mówić o wszystkim, chcą 
powiedzieć wszystko — jak to powiedział 
kiedyś wielki francuski myśliciel Wolter: 
„Kto chce powiedzieć wszystko — jest nud 
ny!“ Wobec tego zanudzamy członków ze¬ 
brania i odstraszamy ich do przyjścia na 
drugie zebranie. Często zwołujemy zebranie 
mechanicznie, formalnie, żeby posiedzieć, 
pobałakać a rozejść się. 

Zwołując zebranie powinniśmy wiedzieć 
po co go zwołujemy. 

Świetlica powinna stać się także zebraniem, 
które w ciekawych, wszechanuiinych i po 
pularnych formach porusza te wszystkie za¬ 
gadnienia, którymi żyje postępowy czło 
wiek, budujący socjalizm. Forma oddziały¬ 
wania świetlicy musi być przystępna, inte¬ 
resująca, optymistyczna, musi ją cechować 
polot, fantazja i umiar. 


Program świetlic nie śmie być sztywny, 
sztuczny, oficjalny, ale bezpośrednio swoj¬ 
ski, interesujący, umiejętnie dostosowany do 
poziomu i zainteresowania uczestników, mu¬ 
si to być program żywy, wielokierunkowy, a 
przy tym na pewnym poziomie tak pod 
względem treści, jak i formy; będący go 
dziwą rozrywką, wprowadzający uczestników 
w pogodny i serdeczny nastrój. 

Społeczeństwo nasze w swej przeważającej 
większości, to ludzie pracy. Po ciężkiej i 
odpowiedzialnej pracy mają prawo do go 
dziwej rozrywki, do uśmiechu, do zabawy, 
do optymizmu życia. 

Można mówić o trudnych rzeczach prosto 
i interesująco. Można o rzeczach interesu¬ 
jących gadać nudnie. Nie trzeba być bie 
głym dialektykiem, aby zrozumieć, że go 
dziwą zabawę i rozrywkę można umiejętnie 
połączyć z ważnymi sprawami. 

Pomyśli może ktoś, ale to siła złego na 
jednego! Żeby tak pokierować pracą w 
świetlicach, to potrzeba nam genialnych, czy 
też idealnych kierowników świetlicowych. 
Sprawa nie jest taka trudna. Trzeba tylko 
chcieć. A chcieć, to móc! Należy z zapałem 

i poświęceniem podejść do pracy, oddać 
dla sprawy serce i umysł. Kto sam nie 
plonie , nie zapali! — mawiał Lenin. 

Chcąc pozyskać naszą młodzież i nasze 
społeczeństwo do współuczestniczenia w pra¬ 
cach świetlicy, musimy poznać zaintereso 
wanie członków danego koła PZKO, czy 
grupy młodzieży, dać wyraz temu zaintere¬ 
sowaniu w programie świetlicowym, zna¬ 
leźć odpowiednich ludzi, którzy umią za¬ 
spakajać i rządzić tymi zainteresowaniami, 
a co najważniejsze, umią umiejętnie wzbu 
dzać nowe zainteresowania do epraw waż 
kich i zasadniczych. 

Wystarczy kilku ludzi, którzy wniosą do 
świetlicy zdrowy optymizm, pogodny na¬ 
strój, młodzieńczy entuzjazm, tę bezpośred 
niość, która odróżnia nastrój świetlicowy od 
nastroju oficjalnych imprez. Bowiem ni¬ 
gdzie tak nie zaciera się dystansu między 
wykonawcami a odbiorcami, jak w świetlicy, 
gdzie staramy się o to, by jak największą 
ilość obecnych wciągnąć do roli wykonaw 
ców programu. 

Widziałem w pewnej świetlicy młodzień¬ 
ców o nastrojach staruszków. W świetlicy 
w P. obserwowałem staruszków, którzy z 
młodzieńczą werwą dorównywali młodym 
w grze towarzyskiej. 

Tam, gdzie świetlica dobrze pracuje, jest 
to zazwyczaj zasługa jej kierownika i jego 
umiejętności pozyskania współpracowników. 
Praca ta wymaga cierpliwości, poświęcenia, 
przedsiębiorczości i inicjatywy. Nad pracą 
takich ludzi nie należy przechodzić do po¬ 
rządku dziennego. Takim pracownikom na¬ 
leży się uznanie za ich bezinteresowny 
trud i wkład w pracę społeczną. Należy się 
im przynajmniej wynagrodzenie moralne, 
przejawienie zainteresowania i uznania ze 
strony zarządów miejscowych kół, Głównego 
Zarządu PZKO czy powiatowych instancji 
kulturalnych Rad Narodowych. Niech pra¬ 
cownicy ci widzą i czują, że ich pracę się 
widzi i ocenia, niech nie spotykają się z bo¬ 
lesną obojętnością, z brakiem zrozumienia 
i uznania ze strony tych czynników, które 
mają kierować i pobudzać rozmach kultury 
twórczej i odtwórczej, jako czynnika ksztal 
tującego świadomość nowego socjalistycz¬ 
nego człowieka. 

Słowo świetlica powstało znaczeniowo 
prawdopodobnie od słowa — światło. Niech¬ 
że więc nasze świetlice rozpłomienią się 
światłem postępu; światłem, które dodaje 
otuchy i optymizmu naszym poczynaniom 
w drodze do lepszych dni. 

Henryk Janiczek 
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Umiejętność utrwalenia w świadomości ludzkiej sensu 

słowa mówionego 


W odróżnieniu od zwierząt, ludzie rea¬ 
gują nie na same dźwięki słów lecz na ich 
znaczenie. Świadomość pojawia się wraz 
z mową ludzką, stając się tej mowy nieod 
łączną towarzyszką. „Język jest równie 
dawny jak świadomość** — pisał Marks. 

Organem ludzkiej świadomości jest — 
kora wielkiego mózgu, dyspozytor naszych 
myśli i uczuć. Stopień rozwoju umysłowe¬ 
go, na jakim znajduje się w chwili obecnej 
człowiek cywilizowany zawdzięczamy temu 
właśnie organowi. Dzięki mózgowi rozwija 
się też język niepodzielnie związany z lu 
dzkim myśleniem. Droga do ludzkiej świa 
domości prowadzi zatem poiprzez język i 
myślenie. Stąd wypływa wielka rola słowa 
zarówno mówionego jak i pisanego w po 
głębianiu i doskonaleniu naszej świadomo 
ści. Stąd rodnie konieczność roztoczenia 
opieki nad słowem, nad jego sensem. Sło 
wo ma nas podnosić, ma nas sycić, ma nas 
kształtować. Jeśli świadomość przyrówna¬ 
my do gotowego fabrykatu, to słowo mó¬ 
wione (także i pisane) stanowi w tym pro 
cesie produkcyjnym jeden z podstawowych 
surowców. A wiemy dobrze, że każda pro 
dukcja dąży do udoskonalenia metod pra¬ 
cy, do stosowania nowych wynalazków, do 
najekonomiczniejszego wykorzystania ludz¬ 
kiej energii. 

A czy ludzka energia związana ze sło¬ 
wem wypowiedzianym jest należycie wyko¬ 
rzystana? Ileż słów wypowiada się nada 
remnie! Ileż myśli wywołanych słowem ży¬ 
wym ginie w oceanie martwoty. Wysłu¬ 
chujemy wielu referatów, pogadanek, od 
czytów, wykładów, przysłuchujemy się róż¬ 
nego typu rozmowom, ale ileż z tych róż¬ 
nych form przenikania słowa mówionego 
do ludzkiej świadomości zagości u nas na 
dłużej? Ile z nich wywoła w nas zmiany? 
Wskazywaliśmy już na to, że samo wysłu¬ 
chiwanie wykładu,* czy nawet poważniej 
szej rozmowy, nie jest jeszcze równoznacz¬ 
ne z jego przyswojeniem sobie z jego peł¬ 
nym zrozumieniem i odczuciem. Wiele słów- 
bodźców rysuje, jakby po wierzchu naszej 
świadomości swoje twarde i płytkie znaki, 
ślady, które rychło zasypie piasek codzien 
nych doznań i wrażeń. Przejdą w niepa 
mięć. Pocieszmy się, że nie oznacza to, że 
działania ich nie pozostawiło w naszej psy¬ 
chice absolutnie żadnego śladu. Tylko, że 
i te ślady — nawet dla naszej wewnętrznej 
. obserwacji niewidoczne — są małoznaczne 
i i luźno z naszą treścią psychiczną powią 
. zane. Słowa takie choć żywe są martwe 
j i giną w drodze do naszej świadomości, 
j Widocznie mówca, interlokutor, nie umiał 
; powiązać formy z treścią — zaprzepaścił 
l myśl. Są i inne przeszkody w docieraniu 
l słowa mówionego do ludzkiej świadomości. 
l Dzieje się to wtedy, gdy kora mózgowa or- 
t gan świadomości niedomaga, funkcjonuje 
l nienormalnie. Nie myślę tu o różnego ty 
r pu stanach neuropatycznych, lecz przede 
g wszystkim o zwykłym, najzwyklejszym 
przemęczeniu umysłowym i nerwowym. 
. Wtedy mózg jakby opancerzał się obojęt 
■ nością, słowa stają się przysłowiowym 


„grochem rzucanym o ścianę 11 . Nie reagu¬ 
jemy na wrażenia wywoływane w normal 
nych warunkach — słowem mówionym. 
Słowo, choć zda się to samo, zmieniło dla 
nas swą barwę znaczeniową i wzruszenio¬ 
wą. Racjonalizacja więc wysiłku w ohco- 
waniu ze słowem mówionym polegać będzie 
zarówno na zrozumieniu podstaw owych wa 
ranków higieny naszego mózgu jak i opa¬ 
nowaniu samej techniki wysłuchiwania 
przemówienia czy wykładu. Dalszym kolej¬ 
nym etapem tej pracy racjonalizatorskiej 
będzie czynność utrwalenia treści słowa 
mówionego, co stanowi właściwy temat ni¬ 
niejszego artykułu. 

Przeciążona pamięć ludzka 

Musimy przyjść z pomocą nasze] przecią¬ 
żonej pamięci. Wiek XIX z jego olbrzy¬ 
mim rozwojem cywilizacyjnym obciążył 
nadmiernie pamięć ludzką, która ugina się 
dziś pod brzemieniem różnorakiej wiedzy 
zawodowej pod balastem myśli wywołanej 
postępem w życiu ludzkim. Wrażliwość na 
przemiany dokonujące się w świecie, za 
chłanna ciekawość zagarniająca coraz to 
szersze obszary wiedzy, twórcze rozgarnia¬ 
nie mroków niewoli myśli, związanej z cias¬ 
notą własnego podwórka, wszystko to 
sprzyja rozwojowi myśli, która z trudem 
wielkim dobija się do bram ludzkiej świa 
domości. Myśl ta kiełkuje coraz więcej w 
naszych warunkach w szerokiej płaszczyź¬ 
nie, dociera do inas, stając się udziałem 
coraz liczniejszego grona ludzi. 

Na naszych oczach dokonują się wielkie 
przeobrażenia, rodzą się dla myśli nowe 
perspektywy, następuje rewizja poglądów, 
mózg dokonuje subtelnych analiz, które 
dodatkowo obciążają naszą pamięć logicz¬ 
ną. Myśl ludzka stała się chłonniejsza. 
Obejmuje nie tylko zdarzenia najbliższego 
sąsiedztwa. Dzięki rosnącym i doskonalą¬ 
cym się stale środkom komunikowania się 
ogarnia nawet najdalsze części świata. Gra¬ 
nice własnego egoizmu stają się dziwnie 
ciasne i niewygodne. Zwycięska, postępowa 
myśl ludzka przekracza południk, ląduje 
na Dalekim Wschodzie, jest wszędzie tam, 
dokąd prowadzi ją instynkt ciekawości i 
potrzeba społecznej penetracji w stosunki 
międzyludzkie.Ludzką pamięć obciąża je¬ 
szcze słowo drukowane. Już Seneka orzekł 
w staryżytności, że ksiąg obfitość sprawia 
chaos w ludzkich mózgach. Czyżby ozna¬ 
czało to, że mamy miej czytać? Nie. Ozna¬ 
cza to, że mamy czytać nie mniej, lecz le¬ 
piej —• umiejętniej. Umiejętność jednak 
dobrego czytania nie jest jeszcze u nas 
cnotą powszechną. Są jeszcze ugory i de¬ 
presje. Choć to od wynalazku Gutenberga 
upłynęło z górą pół tysiąca lat wciąż je¬ 
szcze uczymy się czytać, czytać nie tyLko 
litery, ale także chłonąć rozsądnie treść 
czytanego, czytać całym swoim przenika¬ 
niem. A to wiąże się znów niepodzielnie 
z właściwym doborem lektury, co jest sztu 
ką. Ale słowo drukowane ma tę przewagę 
nad słowem mówionym, że stanowi zapis 
dostępny dla wielu tysięcy ludzi, jest te¬ 


stamentem myśli, która zachowała swoją 
materialną powłokę. Słowo wypowiedziane 
jest tworem jednej chwili. Przypomina lot 
motyla. 

Aby myśl wywołana żywym słowem pozo¬ 
stawiła w nas trwały ślad 

Co uczynić należy, aby myśl wywołana 
w naszym mózgu za pośrednictwem słowa 
mówionego nie była sezonowym, bardzo 
krótkim doznaniem, lecz aby zadomowiła 
się w naszej świadomości na stałe, aby sta 
ła się jednym z elementów tworzywnych 
naszej psychiki? Trzeba jej ułatwić drogę, 
którą musi przebyć przenikając do naszej 
świadomości. Istnieją ku temu środki tech 
niczne na ogół jednak mało wykorzysty¬ 
wane w praktyce ludzkiego działania. W ar¬ 
tykule pt. „Notatki czytelnika* 1 pisaliśmy 
jak obcować z książką już po jej przeczy¬ 
taniu lub w trakcie czytania, jak najlepiej, 
najdogodniej przekazywać słowo drukowane 
pamięci. Nieco trudniejsza jest sprawa ze sło¬ 
wem mówionym. Musimy je uchwycić niejako 
w locie. Sprowadzić na ziemię, dokonując przy 
tym subtelnej analizy myśli zawartej w wypo 
wiadanym słowie. Nie wolno nam się w tym 
procesie „uziemniania słowa** wiązać me¬ 
chanicznie z każdym wyrazem, trwając w 
bezwzględnym, krańcowym napięciu uwagi. 
Trzebi z wielosłowia umieć wysłuskać ją 
dro myśli i tę myśl właśnie przenieść na 
papier. Trzeba w chwilach, gdy mówca 
operuje bladym ogólnikiem umieć dać wy¬ 
tchnienie myśli, rozluźniając uwagę. To 
jest ważna rzecz. Zaś to, co utrwalimy pió¬ 
rem czy ołówkiem w naszym notatniku 
niech będzie zaledwie iskrą z płomienia. Ma 
nam ułatwiać ta iskra rozniecenie w naszej 
wyobraźni obrazu płomienia w chwili, gdy 
tego od niej zażądamy. Dlatego też myśl 
słuchacza nie może się nigdy niewolniczo 
wiązać z treścią zasłyszanego. Winna ona 
być elastyczna, winna czuwać nad układem 
słownym, by wydobyć z niego esencję tre 
ści. Mechaniczna metoda notowań nie daje 
właściwego efektu. Nie zapominajmy przy 
tyin o myśli korelatywnej, zrodzonej z lo¬ 
gicznego układu między myślą mówcy, a 
naszym myślowym komentarzem. Taką 
myśl też trzeba umieć w odpowiednim mo 
meiicie przenieść na papier. Ponieważ nie 
każdy z nas zna stenografię, wyłania się 
konieczność stosowania skrótów własnego 
systemu, potrzeba zwięzłości, potrzeba 
chwytania na papier tylko rzeczy napraw¬ 
dę ważnych. One to niby fundamentalne 
punkty budowy pozwolą nam w przyszłości 
na odtworzenie całości wykładu, referatu 
czy pogadanki, czy nawet choćby „zwyk- 
łej“ rozmowy. Slowa-symbole, luźne zapisy 
— to rusztowanie, dzięki któremu dotrzeć 
będziemy mogli do każdego punktu nawet 
najhardziej misternej budowy. 

Czy może iktoś powątpiewać w celowość 
notowania słowa żywego? Warunek: jeśli 
słowo jest istotnie wanżkie, jeśli jest ono w 
naszym systemie kształcenia i samokształ 
cenią istotnie potrzebne. I tu trudno o na¬ 
rzut, co dla kogo jest istotnie ważne. De¬ 
cyduje o tym specyficzność struktury psy¬ 
chicznej, różnorodność zainteresowań, oraz 
specjalność zawodowa. Liczne doświadcze¬ 
nia wykazały, że wykłady — uniwersytec 
kie — notowane, lepiej były zapamiętywa 
ne niż te, które niejako w sposób natural¬ 
ny przyswojone zostały pamięci. 

W jednym z przemówień uniwersytec¬ 
kich K. Brodziński wypowiedział w roku 
1826 zdanie, które warto i dziś jeszcze 
powtórzyć: „żadna prelekcja nie może być 
dyktowaniem ani wprawą skorego pisania, 
bo wtenczas niepotrzebne byłyby prelek- 
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cje, dość ty było na książkach — tak czy¬ 
niący powierza rzecz papierowi, nie przy¬ 
właszcza jej sobie 44 . .. 

Technika zapisów słowa żywego 

Jak należy notować żywe słowo, aby za¬ 
pisy były czytelne i łatwe do dalszego wy¬ 
korzystania? Rada: zostaw szeroki margi¬ 
nes; myśli pochodne (korelatywne) nie zja¬ 
wiają się bowiem na zawołanie. Nie ścieś¬ 
niaj pisania. Zostaw dużo wolnej przestrze- 
odczytywanie całości myśli a nie tylko 
poszczególnych wyrazów. To ułatwia ukła 
danie gotowych obrazów poszczególnych 
części przemówienia. Do notatek powróć 
najlepiej po kilku dniach, kiedy nabiorą 
jakby nowych mocy w naszym umyśle, kie¬ 
dy myśl preztrawi je już należycie. No 
tatki należy sporządzać na osobnych kar¬ 
tach; stanowić one będą jakby tomy bi¬ 
blioteki naszych i obcych myśli. Karty te 
wzbrogacą kartotekę, która służy naszym 
celom samokształceniowym. Dlatego noto 
wać należy na kartach jednego formatu. 
Można także notować „na brud-no 44 w bru 
lionie przepisując potem myśli na osobne 
karty. Najlepsze będą lekkosztywne, co uła 
twi nam przerzucenie ich przy opracowywa¬ 
niu jakiegoś tematu. W ten sposób zyskamy 
cenne archiwum, zbiór myśli i doświad¬ 
czeń na całe życie. Podział takiego archi¬ 
wum — rzecz naturalna — podporządku¬ 
jemy naszym indywidualnym i zawodowym 
potrzebom. 

Nie można tu wskazywać na jakiś sztyw¬ 
ny system podziału. Każdy z nas dostoso¬ 
wuje go sohie do osobistych potrzeb. 
Z taką kartoteką trzeba obcować jaknaj 
częściej, traktując ją jako podnietę do 
twórczych natchnień. Trzeba dbać o to, 
aby nie stała się ona tylko przedmiotem 
w domu. Musi stanowić ona oparcie dla 
naszych myśli i doświadczeń — dla na¬ 
szych poczynań. Podobnie jak w księgo 
wości istnieją obok księgi głównej i księgi 
pomocnicze, tak i w naszym systemie kar- 
totek-myśli mogą znałeść się i kartoteki 
pomocnicze. Mogą to być przykłady z ży 
eia, spisy obcych terminów, kartoteka po¬ 
mysłów takich czy innych opracowań itp. 

* 

Wartości dodatkowe umiejętnego utrwa 
lania słowa mówionego 

Trudno na koniec nie podkreślić war¬ 
tości dodatkowych, jakie przynosi nam 
” podarunku metoda notowania i dalszego 
rozpracowywania wykładu czy referatu. 
Uczymy się przy takiej pracy systematycz¬ 
ności, akuratności, punktualności, ćwiczymy 
wolę i język, zyskujemy umiejętność zwię 
złego definiowania myśli, bogacimy się 
o zdolność szybkiego kojarzenia słów 
w związki logiczne. Jakżeż odświeża nasz 
mózg ta gimnastyka umysłu! Jakżeż roz 
w *J a g°i gdy powtarza się regularnie, gdy 
towarzyszy jej wytrwałość. 

Jeśli nam ta praca ze słowem mówionym 
wyda się za trudna, jeśli w myśli zrodzi 
się opór, którego silną wolą pokonać nie 
umiemy, przypomnijmy sobie olbrzymi 
trud pisarski wielkich twórców. Ich drogi 
do wielkości prowadziły przez pustynię, 
na której zakładali oazy własnych myśli. 
Tołstoj opracowywał swoje nowele po kil- 
kilkadziesiąt razy, słynny klasyk prozy 
irancuskiej Buffon po wielekroć przepisy 
wal na nowo rozdziały swoich prac. Goethe, 
Vietor Hugo, Flaubert, a z naszych pisarzy 
przede wszystkim J. I. Kraszewski dzięki 
swej punktualności i niezmordowanej pra¬ 


cowitości pozostawili po sobie pomnikowe 
dzieła. Czyż każdy z nas nie mógłby ich 
w swoim skromnym zakresie własnych 
myśli naśladować? 

Umiej etne gospodarowanie własnymi i 
cudzymi myślami, utrwalanie ich na pa¬ 
pierze, czynienie z nich gotowego surow 



CZ. CIESZYN Podwójny numer „ Zwrotu 4 * 
Z powodu urlopów redakcyjnych, wyda 
jemy sierpniowy numer „Zwrotu 44 jako po 
dwójny za miesiąc sierpień i wrzesień hr. 
(nr 33—34 — 8—9). 

^ e wrześniu „Zwrot 44 nie wyjdzie. Aby 
zapełnić lukę jednego numeru, następne dwa 
numery „Zwrotu 44 (październikowy i listo 
padowy) zostaną wydane w poszerzonej 
objętości 24 stron druku każdy. 


CZ. CIESZYN Działalność „Komitetów 

Kobiet “ 

Dnia 23 lipca hr. odbyła się w sali 
hotelu „Piast** w Cz. Cieszynie pierwsza 
powiatowa odprawa przewodniczących i 
funkcjonariuszek „Komitetów Kobiet 44 , któ 
re jak wiadomo działają od niedawnego 
czasu w każdej miejscowości w ścisłej współ 
pracy z miejscowymi Radami Narodowymi. 
Na konferencję cz.-cieszyńską przybyło 92 
kobiet, reprezentując 28 miejscowości. Re 
ferat na temat działalności „Komitetów Ko¬ 
biet 44 wygłosiła tow. Kowolowa, referent 
Krajowej Rady Narodowej w Ostrawie. Na 
zebranie to przybyła także tow. Hodulowa 
oraz referenci Powiatowej Rady Narodowej 
w Cz. Cieszynie, którzy w toku żywej dys¬ 
kusji odpowiadali wyczerpująco na wszyst¬ 
kie pytania zebranych przedstawicielek 
„Komitetów Kobiet 4 * z różnych miejscowości 
powiatu czesko-cieszyńskiego. Z różnych 
wypowiedzi na tym zebraniu, wynikało nie¬ 


cą służącego do pracy samokształceniowej 
— czyni nas bogatymi. Życie opanowane, 
któremu towarzyszy myśl twórcza, podnosi 
nas na wyższy szczebel rozumienia świata 
i jego zjawisk. Jest to właściwa droga pro 
wadząca do życia w pełni doskonałego. 

Włos 


CZ. CIESZYN Skład członków Jury Kon¬ 
kursu Literackiego PZKO 

Jak zapowiedzieliśmy w ostanim nume 
rze „Zwrotu 44 , ogłaszamy dzisiaj listę człon¬ 
ków Jury Konkursu Literackiego PZKO, 
którzy zostali zaproszeni do wzięcia udziału 
jako członkowie Sądu Konkursowgo: 

Ludwik Brożek (Cieszyn), Żdzislaw Hie 
rowski (Katowice), prof Józef Niemiec 
(Orłowa), Wilhelm Szewczyk (Katowice). 

Równocześnie przypominamy, iż warunki 
Konkursu Literackiego PZKO zostały ogło 
szone w nr 12 (25) „Zwrotu 44 z r. 1951. 

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 30 
września br. Każda praca musi być nade 
słana w dwóch odpisach i oznaczona god 
łem. 


n 


zbicie, że tam, gdzie Miejscowe Rady Na 
rodowe doceniły w pełni rolę wielkiej po 
mocy, jaką dla nich jest energiczna działał 
ność „Komitetów Kobiet 44 , praca ta wydaje 
swoje piękne owoce. Według dotychczaso 
wych danych najowocniejszą działalność pro¬ 
wadzi „Komitet Kohiet 44 w Trzyńcu. 

—Zo— 

JABŁONKÓW Święto Góralskie 

Przypominamy naszym czytelnikom, iż w 
niedzielę dnia 24 sierpnia br. odbędzie się 
w Jabłonkowie uroczystość tradycyjnego 
„Święta Góralskiego 44 . Prócz wielu atrakcyj 
rozrywkowych w czasie uroczystości wystą¬ 
pi z popisem artystycznym nie tylko miej 
scowy zespół „Gorol 44 , ale także zespół gó¬ 
ralski z Wisły (Polska), który ostatnio na 
ogólnopolskich popisach zespołów regional¬ 
nych został odznaczony drugą nagrodą. 
„Święto Góralskie 44 w Jabłonkowie będzie 



Zdjęcie przedstawia fragment z tegorocznego Festynu Krajowego PZKO, jaki odbył się 
dnia 20 lipca br . u> parku im. Adama Sikory w Cz. Cieszynie. Na podium trybuny wi 
doczny jest zespól regionalnego „Gorola~, który weźmie udział w „Święcie Góralskim *‘ 
w Jabłonkowie w niedzielę dnia 24 sierpnia br. z swym własnym programem artysty¬ 
cznym. 
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więc swego rodzaju rewią folkloru cieszyń 
skiego. — 

LIGOTKA KAMERALNA 

Przed 170 laty założono u nas polską 

szkolą ludową! 

W niedzielę dnia 17 sierpnia br. odbyła 
się w Ligotce Kameralnej rzadka uroczy¬ 
stość uczczenia 170 jubileuszu tutejszej poi 
skiej szkoły. Uroczystość ta zgromadziła licz¬ 
ne szeregi wychowanków szkoły, którzy 
wspólnie przypomnieli sobie jej stare dzieje 


W GNIEŹDZIE RODZINNYM BOŻKA 

W roku bieżącym mija lat 170 od uro¬ 
dzin Józefa Bożka (1782—1835), mechanika 
praskiego, sławnego dziś, lecz przez długie 
lata zapomnianego wynalazcy maszyny paro¬ 
wej. Rocznicę tę przypomniały m. i. praskie 
Literami noviny“, donosząc ostatnio (w 
numerze 23) o odkryciu ciekawych pa¬ 
miętników jego syna Romualda. Bożek, o 
którym na lamach „Zwrotu 41 dwukrotnie już 
pisaliśmy (w numerach grudniowych 1949 i 
1951), urodził się w Bierach, w powiecie 
bielskim, w polskiej części Śląska Cieszyń¬ 
skiego. Korzystając z pięknego lata, wybra 
liśmy się do Bierów, by oglądnąć miejsce, 
gdzie przed 170 laty stała kolebka naszego 
wielkiego rodaka i gdzie rozpoczął on swój 
pierwszy „kurs mechaniki 44 . 

Z młyna, w którym 28 lutego 1782 r. 
urodził się mechanik praski Józef Bażek, 
nie ma już żadnego śladu. Miejsce, gdzie 
stał kiedyś młyn, zarośnięte jest trawą i 
drzewami. Jedynie trzy istniejące jeszcze 
stawy, okolone drzewami, o różnym pozio¬ 
mie wód, zdradzają, że mógł tu kiedyś ist¬ 
nieć młyn. Nie trudno ustalić, gdzie młyn 
«w stał, miejsce to bowiem oznacza nam 
woda, spływająca z jednego wyżej położo¬ 
nych stawów. Kiedyś woda ta, ujęta w ko 
ryto młyńskie, obracała koło młyńskie — 
dziś, bez koryta, spływa bezczynnie po gro¬ 
bli, leniuchowanie urozmaicając sobie bel 
kotem. Różne poziomy wody i jej żwawy 
spływ dziś jeszcze kuszą do prób z zakresu 
mechaniki, nic więc dziwnego, że skusiły 
także kiedyś małego Młynarczyka, dla któ 
rego stawy te i najbliższa okolica były w 
dzieciństwie światem całym, poza który się 
nie wychodziło, Kiedy dzieciństwo minęło, 
a mechanika nęciła dalej, poszedł młody 
Bożek w świat i nigdy już tu nie wrócił. 

Pewnych wiadomości o dawnym młynie 
udzieliła nam staruszka, zamieszkała w są¬ 
siedztwie. Według niej młyn znikł z po¬ 
wierzchni ziemi w r. 1926, którą to datę 
—- jak twierdziła — dobrze pamięta, bo 
w młynie tym mieszkała do r. 1924, a kiedy 
się stamtąd wyprowadziła, inni ludzie mie¬ 
szkali tam jeszcze przez dwa lata. Młyn był 


170 lat istnienia i pracy. Rzadki obchód ju¬ 
bileuszu połączony był z urządzeniem zaba¬ 
wy ludowej, która odbyła się na miejsco¬ 
wym boisku. Podając wiadomość o tej uro 
czystości, należy mocno ubolewać, iż miej 
scowi nauczyciele nie uważali za stosowne 
przesłać do prasy szczegółowych komunika¬ 
tów, dotyczących 170-letniego jubileuszu 
pracy tamtejszej szkoły, ani także nie po¬ 
dali znamienniejszych fragmentów dotyczą¬ 
cych dziejów tej szkoły na przestrzeni o- 
statnich 170 lat. ŁM 


drewniany, ostatnim jego właścicielem był 
niejaki Białas, a powodem rozebrania młyna 
był bardzo zły stan budowli, w szczególno¬ 
ści dachu, którego nie można już było na¬ 
prawić. Kamienie młyńskie kupił ktoś ze 
wsi do młynka gospodarskiego, poruszanego 
koniem, a skrzynię, do której zsypywała 
się mąka, zabrała nasza informatorka. Py 
taliśmy także o to, czy żyją jeszcze w oko¬ 
licy jacy Bożkowie. Dowiedzieliśmy się, że 
niedaleko stawów, pod nrem 27, mieszka 
niejaka Paszkowa, z domu Bożkówna, któ 
ra zapewne coś więcej na ten temat będzie 
nam mogła powiedzieć. 

Paszkowa, do której poszliśmy, by zdobyć 
trochę bliższych danych o rodzie Bożków, 
widziała wprawdzie coś o sławnym meeha 
niku, urodzonym w Bierach przed 170 laty, 
wiadomości jej jednakże o rodzie, z którego 
wyszedł, były naogół skąpe. Paszkowa, dru 
ga nasza informatorka, jest córką Jana Boż¬ 
ka, kowala, zmarłego w czasie ostatniej 
wojny. Brat jej Józef mieszka w Jasienicy, 
a reszta rodzeństwa, to znaczy jeszcze jeden 
brat i siostra, mieszkają gdzieś po stronie 
czeskiej. Brat Jana, Adam, również kowal, 
zmarł w kwietniu 1952 r. W okolicznych 
wsiach nazwisko Bożek występuje dość czę¬ 
sto, w jakim jednak stosunku pozostaje ono 
do gniazda w Bierach, trzebaby dopiero 
zbadać. 

Młynarz Mikołaj, ojciec sławnego mecha¬ 
nika, sprzedał młyn w „głodnych rokach“ 
(przed rokiem 1848) „za kopę kapusty 44 . 
By zarobić coś na życie, „sprzęgał się 44 z 
bratem swoim i furmanił. Bożkowie, którzy 
w Bierach i okolicy przetrwali do czasów 
współczesnych, to potomkowie owego brata. 
Młynarz —- poza mechanikiem, który wy¬ 
emigrował -— rodziny większej, zdaje się, 
nie posiadał. Pod tym względem genealogię 
rodu trzebaby zbadać w archiwum parafii 
grodzieckiej, do której Biery należą. 

W gnieździe rodzinnym sławnego meeha 
nika trawa zarasta miejsce, gdzie ongiś stała 
jego kolebka. Czy nie należałoby miejsca 
tego upamiętnić głazem chociażby jakiimś, 
który przypominałby sławnego ziomka na 
szego? Przypuszczamy, ie zakłady przemy 
słowe z niedalekiego Jaworz a i Jasienicy 
zdobyłyby się na przywiezienie odpowied¬ 


niego głazu, a u stosowny napis nie byłoby 
już trudno. Proponujemy taki tekst: 

W MŁYNIE 

KTÓRY STAŁ KIEDYŚ NA TYM 
MIEJSCU URODZIŁ SIĘ W R. 1782 
MECHANIK PRASKI 
WYNALAZCA MASZYNY PAROWEJ 
t 1835 

B. W. 



POPRAWKA 

Do redaktora „Zwrotu“ 

W ostatnim numerze „Zwrotu 44 (z lipca 
br.) pojawił się artykuł p. t. „Pięćset przed 
stawień Bajki 44 . W artykule tym autor ST 
omawiając działalność polskiego teatru ku¬ 
kiełkowego PZKO „Bajka 44 pisze m. i., że 
tych „500 przedstawień oglądało przeszło 
50.000 młodzieży i 11.000 dorosłych. 44 

Jako kierownik „Bajki 44 zmuszony jes¬ 
tem do poczynienia pewnej poprawki w 
wywodach autora. A mianowicie, tych pięć¬ 
set przedstawień „Bajki 44 w przeciągu 5- 
letniego okresu naszej działalności ogląda 
ło nie 50.000 młodzieży lecz przeszło 70 
tysięcy młodzieży. 

Franciszek Król (Dzlećmorowice) 



JÓZEF MORTON: „ Wielke dni 44 , tom I 
(Droga otwarta) i tom II (Zły wiatr). War¬ 
szawa, „ Książka i Wiedza 44 1952; str. 132 
i 198, 8 nl. Okładkę projektował Andrzej 
Rudziński. Tłoczono 10.000 -h 500 egzem¬ 
plarzy. Cena I tomu zł 5.80, drugiego 8.70. 

„Wielkie dni 44 to nowa powieść autora 
głośnej „ Spowiedzi 44 i kilku innych książek, 
które cieszą Bię poważnym zainteresowa¬ 
niem polskich czytelników na Śląsku cze 
chosłowackim. 

SLEZSKY SBORNfK (Acta Silesiaca), 
kwartalnik nr 1, Opawa, „S lezsky studijni 
ustav i \ 1952; str. 188 i 4 nl. Cena numeru 
40 Kes. 

W 1 tegorocznym numerze „ Slezskeho 
shornika 46 zwraca uwagę studium M. Ku - 
delky zatytułowane „Paweł Stalmach i Sło¬ 
wacja 44 oraz szkic A. S. Magra „O czeskim 
hutnictwie w polskim poemacie z r. 1612“. 

„RADOSTNA ZEM£ 44 , kwartalnik nr 
1—2, Opawa „Slezsk^ studijni ustav 4 ‘, 
1952; str. 64 i 4 nl. Cena numeru 30 Kćs. 

Także w tym numerze „Radostne zeme“ 
odnajdujemy teksty gwarowe, które poda 
wane są przez ten periodyk w tendencyjnej 
transkrypcji nie odpowiadającej właściwym 
brzmieniom fonetycznym. Taka próba swo- 
istgo pokostowania i zabrązowywania gwary 
cieszyńskiej jest tutaj wyraźnie widoczna 
nawet dla przeciętnego laika nieobeznane- 
go z strukturą językową gwar śląskich. Ten 
procedens uprawiany jest przez wspo¬ 
mniany organ placówki opawskiej również 
w zakresie podawania tekstów cieszyńskiej 
pieśni ludowej. 
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Wielka Rewolucja Październikowa 



rozpoczęła przed 35 laty w dniu 7 listopada nową, szczęśliwą erę ludzkości! 











WIKTOR RABAN 


Epoka socjalistyczna i jej rozwojowe drogi kultury 


Wybitny teoretyk i publicysta marksistow¬ 
ski Roger Caraudy, który reprezentował 
francuskq partię komunistyczną na XIX 
zjeździe WKP(b) w Moskwie, powiedział 
kiedyś pod adresem kapitalistycznej etyki: 
..Wolność i moralność w ustroju kapitali¬ 
stycznym. to wolność i moralność lisa w 
kurniku .“ 

To lapidarne, zwięzłe, a jakże trafne po¬ 
wiedzenie obnaża z pięknych, a równocześ 
nie zawiłych szat kulturę burżuazyjną. Mia 
!o ono zakrywać wstydliwą nagość prawdy 
o t. zw. demokracji zachodniej, gdzie silny, 
bez skrupułów, w imię prawa silniejszego, 
wyzyskiwał i ubijał sła-bszego iście w myśl 
tych samych intencji, które przyświecają 
lisowi w kurniku. 

Ale . . . człowiek jest przecież istotą kul 
turalną i lisy gatunku ludzkiego potrafią 
umotywować, uzasadnić i „naukowo 11 udo¬ 
wodnić swoje prawo do własnego obrastania 
w tłuszcz kosztem tysięcy tych, których ist¬ 
nienie i rolę społeczną chcianoby sprowa¬ 
dzić do roli bezwiednego i bezsilnego kur¬ 
nika. 

Kultura —- w pojęciu klasy panującej — 
miała legalizować i naukowo usankcjonować 
prawo wyzysku i ucisku. 

Astrologia czy astronomia Ramzesa egip¬ 
skiego, sofistyka starych Greków, prawo 
starych Rzymian, kodeks Napoleona — czy 
bodajże „naukowa 41 teoria o kulturalnym 
posłannictwie „kulturtragrów 44 i „HerrenvoI- 
ku“, ras wyższych i niższych, ras panów i 
niewolników, to wciąż ta sama teoria, tylko 
w najróżniejszych odmianach . . . kultury li¬ 
sa w kurniku. 

Kultura, która usprawiedliwia i sankcjo 
nuje wyzysk i ucisk, kultura elitarna, która 
jednych zaprowadza na bezdroża formaliz 
mu, a drugich utrzymuje w ciemnocie, za 
cofaniu i analfabetyzmie, nie spełnia swej 
funkcji społecznej, nie zasługuje na okreś¬ 
lenie — kultura. 

Tak zwana kultura w ustroju kapitali¬ 
stycznym jest bowiem jednym z odcinków 
uprawiania interesu, robienia kapitału, a 
poza tym narzędziem dezorientowania poli¬ 
tycznego mas. Czyż wobec tego należy się 
dziwić, że przeciętny obywatel Stanów Zjed 
noczonych raczej sięga po „komicsach 44 (na¬ 
iwne historyjki obrazkowe), romansach kry 
minalno pornograficznych niż po dziełach 
Szekspira. Dante, Miltona, W. Scotta, itd. 
Amerykańskim magnatom przemysłowym wia 
domo, że człowiek wychowany na wielkiej i 
światłej kulturze nie zechce zostać tak ła 
two narzędziem agresji wojennej. Dlatego 
podżegacze wojenni tak chętnie i tanio upo 
wszechniają brukową lekturę, o niezwycię¬ 
żonych „supcrmenschach 44 (amerykańskich 
nadludziach). 

Taka pseudokultura staje się jednak nie¬ 
bezpieczna dla samego ustroju kapitalistycz¬ 
nego. Bowiem kultura w pełni tego słowa 
znaczeniu, kultura o głębokiej treści etycz¬ 
nej, kultura postępowa, służąca wielkiej 
sprawie zwycięstwa godności ludzkiej osta¬ 
tecznie i zawsze odnosi zwycięstwo. 

Kultura nie będzie lokajem do gromadzę 
nia kapitału, ale będzie służyć i służy już 
społeczeństwom jednej czwartej części świa 
ta, temu najcenniejszemu kapitałowi, jakim 
jest według słów Stalina —* człowiek. 

W listopadzie br. obchodzimy 35 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, która 
podłożyła podwaliny pod nowy ustrój spo¬ 
łeczny, który stworzył nieznane dotychczas 


warunki rozmachu życia gospodarczego i 
kulturalnego. XIX zjazd WKP(b) w Mos 
kie mógł właśnie podsumować te gigantycz 
ne przeobrażenia, jakie dokonały się w kra¬ 
ju, który 35 lat temu dokonał zwycięskiej 
rewolucji, wywalczając władzę dla klasy ro 
botniczej i chłopstwa. 

W Związku Radzieckim nie zapomniano, 
że w parze z rozwojem gospodarczym musi 
iść rozwój kulturalny. 

Trzeba było przede wszystkim podnieść 
narody opóźnione w swym rozwoju przez 
politykę caratu. Trzeba było wyrównać prze¬ 
paść pomiędzy narodami, z których, jedne 
przeżyły kapitalizm, a drugie nie wyszły 
jeszcze z form patriarchalnego i koczowni 
czego życia, nie posiadały nawet własnego 
alfabetu. 

Ażeby wprowadzić w życie zasady rów¬ 
nouprawnienia, trzeba było udzielić brater¬ 
skiej pomocy narodom opóźnionym. Opóź 
nienia te odrobiono w ciągu dziesięcioleci, 
dokonywując olbrzymiego kroku dziejowego 
w historii ludzkości. 


Najsilniejszą dźwignią podniesienia po j 
ziomu kulturalnego narodów opóźnionych I 
było uprzemysłowienie ich krajów. W po | 
równaniu ze stanem przed rewolucją, stan [ 
uprzemysłowienia Armenii wzrósł 23 razy, I 
w Kirgizji 160 razy, Tadżykistanie 242 ra 
zy, Kazachstanie 22,3 razy itd. 

W Związku Radzieckim są narody, które I 
niedawno obchodziły 20 lecie swego alfabe¬ 
tu. Przeszło dla 48 najbardziej zacofanych I 
narodów stworzono alfabety. Są narody któ 1 
rych historia literatury liczy setki lat, są i 9 
takie, które dały do druku swoje pierwsze I 
utwory tuż przed wojną. Ormianie obcho I 
dzili parę lat temu dwa tysiące lat istnie I 
nia swego teatru. 

W Turkmenii przed rewolucją nie wycho I 
dziła żadna gazeta. Obecnie drukują tam 
dziennie 59 gazet, z tego 39 w języku turk 
meńskim. W Azerbejdżanie przed rewolucją 
było tylko 13 inżynierów, w roiku 1940 było 
ich trzy tysiące. Przed rewolucją nakład 
książek w Rosji carskiej nie przekracza! 

5 — 10 tysięcy egzemplarzy. Obecnie dzieła I 


G UST AW PR ZE CZ EK 

POKŁON MOSKWIE 

% 

Moskwo, 

piękna i dumna Moskwo! 

W twym słowie milknie wrzawy wojennej łoskot 

i rodzi się wielka nadzieja jak świt, 

który w oczach szczęśliwych jak kwiat polny rozkwitł. 

Wielka prawda jak płomień, z kremlowskich wież 
słowem Stalina idzie w ludzki próg. 

Nie trzeba długich tyrad. Dziś każde dziecko wie, 
iż spłacie musimy zaciągnięty dług. 

Znasz ten krzew dzikich róż czerwonych? 

Bośnie na wzgórku, gdzie bawią się dzieci. 

Płomyk przelanej krwi ofiarą spionął 
i W’ nas przykładem wielkim świeci ... 

Wczoraj do fabryki przyszedł przyjaciel 
i sercem przemówił do towarzyszy: 
łatwo można by czas produkcji skrócić; 
nasze doświadczenia — niech towarzysz pisze... 

Dziś, przyjacielu, zasiadasz tam w Moskwie 
i radzisz, jak w r znieeić nowy ludzki uśmiech, 
jak zmusić kwiatek, by na Syberii zakwitł, 
jak w piaskach pustyni zaśpiewać radośnie. 

Moskwo, 

piękna i dumna Moskwo! 

W tym słowie milknie wrzawy wojennej łoskot 
i rodzi się wielkość słoneczna i piękna, 
gdzie człowiek trzyma bieg świata w rękach. 

Moskwo, 

piękna i dumna Moskwo! 

Serce łaknące wyrywa się z piersi, 
by złożyć tobie pokłon najszczerszy! 

Gustaw Przeczek 
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Puszkina, najwybitniejszego poety rosyjskie-, 
go, wydawane są w przeszło 70 językach i 
w 50 milionach egzemplarzy. 

Możnaby w nieskończoność cytować cyfry 
wspaniałych osiągnie kultury radzieckiej, 
która powstała z nowego życia, z walki i 
pracy nowych ludzi, budujących socjalizm. 

Wystarczy tylko zaznajomić się z refera¬ 
tami XIX zjazdu WKP(b), w których od 
zwierciedlają się olbrzymie przemiany i 
osiągnięcia, jakie zdobył wyzwolony z pęt 
kapitalizmu człowiek radziecki. Miarą prze¬ 
widywanego postępu kulturalnego to zna¬ 
mienna uchwała Zjazdu o przejściu od po 
wszechneigo nauczania siedmioklasowego do 
dziewięcioklasowego, czyli średniego — w sto¬ 
licach republik, miastach obwodowych, kra¬ 
jowych i w ważnych ośrodkach przemysło 
wych. Jest to pierwszy etap dążenia do ta¬ 
kiego stanu rzeczy aby większość obywateli 
Związku Radzieckiego zdobyła maturę. 
Chodzi tu o trwałe podstawy dla wychowa 
nia człowieka epoki komunizmu. 

Polityka równouprawnienia gospodarcze¬ 
go i kulturalnego była podstawą sprawie¬ 
dliwej polityki narodowościowej. Dla uzmy¬ 
słowienia sobie ogromu przeobrażeń w tej 
dziedzinie zacytować trzeba fragment prze¬ 
mówienia członka KC WKP(b) tow. L. P. 
Berii na XIX zjeździe, który między innymi 
powiedział: 

Jednym z rozstrzygających warunków 
zwycięstw, odniesionych przez naród ra 
dziecki zarówno podczas wojny, jak w okre¬ 
sie pokojowego budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego, była mądra i dalekowzrocz¬ 
na polityka narodowościowa naszej partii. 
W radzieckim państwie wielonarodowościo¬ 
wym żyje i pracuje przeszło 60 narodów, 
grup narodowościowych i narodowości. W 
tych warunkach właściwa polityka narodo¬ 
wościowa nabiera wyjątkowej wagi dla suk¬ 
cesów naszej ivspólnej sprawy — wzmocnie¬ 
nia potęgi ZSRR i budowy komunistycznego 
społeczeństwa. 

Polityka narodowościowa naszej partii 
opiera się na niewzruszonym fundamencie 
harmonijnej , naukowo uzasadnionej teorii 
kwestii narodowej , jako części leninowskiej 
nauki i rewolucji proletariackiej. Twórcami 
programu i polityki partii komunistycznej 
iv kwestii narodowościowej są Lenin i Sta 
lin. 

Dzięki konsekwentnemu wcielaniu w ży¬ 
cie leninowsko stalinowskiej polityki naro¬ 
dowościowej, wypielono w naszym kraju 
odziedziczoną po caracie faktyczną nierów¬ 
ność w rozwoju gospodarczym i kultural 
nym między hardziej rozwiniętymi naroda¬ 
mi Rosji centralnej a narodami kresów, 
które w przeszłości pozostawały za nimi w 
tyle. Obecnie nie ma już u nas narodów 
zacofanych. W latach budownictwa socjali¬ 
stycznego nowe, socjalistyczne narody w na 
szym kraju zmieniły zasadniczo swe oblicze 
i rozwinęły się w przodujące narody nowo¬ 
czesne. 

Co oznacza pojęcie przodujący naród so 
cjalistyczny? 

Biorąc za punkt wyjścia daną przez to 
warzysza Stalina klasyczną definicję naro- 
du, jego naukę o nowych, socjalistycznych 
narodach i wychodząc z założenia historycz¬ 
nych doświadczeń naszego radzieckiego pań 
atwa wielonarodowego, można powiedzieć, 
że główne cechy przodującego narodu so 
cjalistycznego są następujące: 

Po pierwsze -— najbardziej przodujący w 
świecie ustrój społeczny i państwowy, w 
którym nie ma klas wyzyskujących i cała 
władza należy do ludu. 


Po drugie — wysoko rozwinięty prze- 
mysł, przemysł socjalistyczny i wielkie rol¬ 
nictwo socjalistyczne. 

Po trzecie — powszechna piśmienność 
ludności, obowiązkowe nauczanie dzieci, 
rozbudowany system szkolnictwa wyższego, 
zapewniający przygotowanie narodowych 
kadr specjalistów dla wszystkich dziedzin 
gospodarki i kultury; rozkwit nauki i sztuki. 

Po czwarte — systematyczne podnoszenie 
stopy życiowej całej ludności przez zapew¬ 
nienie wzrostu realnych płac robotników i 
urzędników oraz dochodów chłopów przez 
rozwój obrotu towarów, rozbudowę miast i 
ich gospodarki komunalnej, polepszenie wa¬ 
runków mieszkaniowych; przez szeroką sieć 
instytucji leczniczych, zapewniających ochro¬ 
nę zdrowia ludności. 

Czy istnieją te cechy przodującego naro 
du socjalistycznego w naszych republikach 
radzieckich? Tak jest, istnieją — mówi itow. 
Beria. 

Dla zilustrowania sukcesów w rozwoju ra¬ 
dzieckich republik narodowych można by 
przytoczyć wiele przekonywujących danych, 
ale ograniczę się tu do kilku przykładów. 

Produkcja wielkiego przemysłu republik 
Uzbeckiej, Kazachskiej, Kirgijskiej, Turk- 
meńskiej i Tadżyckiej w okresie od 1928 r. 
do 1951 r. wzrosła 22 krotnie podczas gdy 
w całym ZSRR wzrosła ona w tymże czasie 
16-krotnie. 

Jeśli porównamy wymienione republiki z 
szeregiem krajów Wschodu, biorąc tak waż¬ 
ny wskaźnik poziomu rozwoju przemysłowe¬ 
go jak elektroenergetyka, zobaczymy, że w 
pięciu republikach radzieckich — Uzbec¬ 
kiej, Kazachskiej, Turkmeńskiej i Tadżyc 
kiej — liczących razem około 17 mil. miesz¬ 
kańców, produkuje się trzy razy więcej 
energii elektrycznej niż w Turcji, Iranie, 
Pakistanie, Egipcie, Iraku, Syrii i Afgani¬ 
stanie łącznie liczących 156 mlionów miesz¬ 
kańców. A jeśli porównamy pod względem 
produkcji energii elektrycznej jedną tylko 
republikę radziecką np. Azerbejdżańską z 
Turcją, okaże się, że w Azerbejdżanie ra¬ 
dzieckim, mającym blisko 7 razy mniej 
mieszkańców, produkuje się energii elek¬ 
trycznej cztery razy więcej niż w Turcji, 
która zarzuciła sobie na szyję stryczek ,,po 
mocy 44 amerykańskiej. 

Nasze republiki radzieckie wyprzedziły 
też znacznie w swoim rozwoju stare kraje 
przemysłowe Europy zachodniej. 

Porównajmy na przykład jedną tylko re 
publikę radziecką — Ukraińską z dwoma 
wielkimi krajami burżuazyjnymi Europy — 
z Francją i Włochami. 

Ukraina Radziecka, która w ciągu swego 
istnienia musiała dwukrotnie dźwigać się z 
ruin i zgliszcz po inwazji obcych najeźdźców, 
wytapia o wiele więcej surówki aniżeli Fran¬ 
cja i Włochy włącznie, daje stali i wyrobów 
walcowanych więcej niż Francja a przeszło 
trzykrotnie więcej niż Włochy; wydobywa 
przeszło półtora raza więcej węgla niż Fran¬ 
cja i Włochy łącznie, traktorów w przelicze¬ 
niu na moc, produkuje prawie trzy razy 
więcej aniżeli Francja i Włochy razem wzię¬ 
te; wytwarza znacznie więcej zboża, ziem 
niaków, buraka cukrowego i cukru aniżeli 
Francja i Włochy łącznie. 

Dzięki wysokiemu -poziomowi rozwoju so¬ 
cjalistycznego przemysłu i kołchozowej gos¬ 
podarki rolnej, naród ukraiński żyje zamoż¬ 
nie i cieszy się wszystkimi dobrodziejstwa 
mi kultury, czego pozbawione są masy pra¬ 
cujące Francji i Włoch. 

Niemniej wymowny jest przykład szybkie¬ 
go rozwoju gospodarczego nadbałtyckich re¬ 
publik radzieckich potem, jak wprowadziły 
u siebie ustrój radziecki. 


Na początku 1952 r. Litewska SRR prze¬ 
kroczyła przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej 2,4 raza, Łotewska — 3,6 ra 
za i Estońska 4,1 raza, podczas gdy Norwe¬ 
gia, Holandia i Belgia w tymże czasie je 
dynie nieznacznie przekroczyły przedwojen¬ 
ny poziom produkcji przemysłowej, a prze¬ 
cież republiki radzieckie wyszły z wojny 
z gospodarką o wiele bardziej zniszczoną. 

Również pod względem technicznego wy¬ 
posażenia gospodarki rolnej radzieckie re¬ 
publiki wschodnie stoją znacznie wyżej od 
najbardziej rozwiniętych krajów kapitali¬ 
stycznych Europy. 

Weźmy choćby stan zaopatrzenia w trak¬ 
tory. W Uzbekistanie radzieckim na każde 
1000 ha obszaru zasiewów przypada 14 trak¬ 
torów, podczas gdy we Francji na taki sam 
obszar przypada 7 traktorów, a we Wło¬ 
szech 4 traktory o znacznie mniejszej mocy. 
Rzecz jasna, że w zagranicznych krajach 
Wschodu ilość traktorów jest znikoma. Jeśli 
w Uzbeckiej SRR jeden traktor przypada 
na 70 ha, w Indiach — na 13 tys. ha, w 
Iranie — na 18 tys. ha obszaru zasiewów. 

Oto niektóre fakty z dziedziny rozwoju 
ekonomicznego republik narodowych, wcho¬ 
dzących w skład ZSRR. Dowodzą one, że 
ekonomika tych republik bez przerwy roś¬ 
nie i rozwija się, nie znając kryzysów i de¬ 
presji. Fakty wskazują wreszcie, co mogą 
osiągnąć narody, które zerwały z imperia 
lizmem i wyzwoliły się spod panowania ob¬ 
szarników i kapitalistów. 

Dzięki realizacji leninowsko-stalinowakiej 
polityki narodowościowej narody Związku 
Radzieckiego dokonały prawdziwej rewolu¬ 
cji kulturalnej. 

W chwili obecnej w republikach radziec¬ 
kich. zatrudnionych jest w przemyśle, budow¬ 
nictwie i transporcie przeszło dwa miliony 
pracowników inżynieryjno technicznych, w 
rolnictwie zatrudnionych jest ok. 400 tys. 
agronomów, zootechników; blisko 2 miliony 
nauczycieli i wykładowców pracuje w szko¬ 
łach ogólnokształcących i technicznych oraz 
w wyższych uczelniach; blisko 300 tys. le¬ 
karzy i 900 tys. felczerów, pielęgniarek i 
innych osób, należących do średniego per 
sonelu obsługi leczniczej, pracuje w zakła¬ 
dach leczniczych miast i wsi. Każda repu 
blika radziecka posiada teraz dziesiątki ty¬ 
sięcy specjalistów z wyższym wykształce¬ 
niem. 

W ZSRR jest 887 wyższych uczelni, w 
których studiuje 1400 tys. osób. 

Za czasów władzy radzieckiej 48 narodo¬ 
wości stworzyło własne piśmiennictwo i wy¬ 
daje w języku ojczystym podręczniki, książ 
ki, gazety. W ciągu ostatnich 30 lat zbudo¬ 
wano w republikach Zw. Radzieckiego ok. 
90 tys. wygodnie urządzonych i dobrze za 
opatrzonych gmachów szkolnych, z tego 
prawie dwie trzecie w narodowych republi¬ 
kach związkowych i autonomicznych. 

Znamienne są końcowe słowa referenta 
tow. Berii, który powiedział: Głównym 
osiągnięciem, z jakim nasza partia przyszła 
na XIX zjazd jest fakt, że Zw. Radziecki 
zdobył niebywałą potęgę i autorytet mię¬ 
dzynarodowy. 

Historia dowodzi, że w ciągu 35 lat wła¬ 
dzy radzieckiej kraj nasz osiągnął taki postęp 
przemysłowy, dla którego krajom kapitali¬ 
stycznym potrzehne były stulecia. ZSRR w 
latach władzy radzieckiej zwiększył swoją 
produkcję przemysłową 39 razy, w Anglii 
natomiast dla zwiększenia produkcji prze¬ 
mysłowej w takim samym stopniu potrzebne 
były 162 lata (od 1790 do 1951 r.), Francja 
zaś w ciągu ostatnich 90 lat zwiększyła swą 
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produkcję przemysłową zaledwie 5,5 raza. 
Co się zaś tyczy St. Zjednoczonych, to w 
ciągu ostatnich 35 lat zwiększyły one pro¬ 
dukcję przemysłową tylko 2,6 raza. Państwo 
socjalistyczne osiągnęło te sukcesy w ciągu 
krótkiego okresu historycznego dzięki temu, 
że ustrój radziecki stworzył nieznane do¬ 
tychczas możliwości dla szybkiego rozwoju 
ekonomicznego i kulturalnego ZSRR, dzięki 
temu, że walką naszego narodu o socjalizm 
kierowała Partia Komunistyczna, która zna 
kierunek marszu i nie boi się trudności. 

Droga do zwycięstwa socjalizmu w na¬ 
szym kraju nie była łatwa. Na drodze tej 
było niemało trudności i przeszkód, zarów¬ 
no wewnętrznych jak zewnętrznych, lecz 
partia nasza zawsze była w stanie gotowości 
mobilizacyjnej i zwycięsko je pokonaał. Te¬ 
raz, gdy stoją przed nami wielkie i skom¬ 
plikowane zadania budownictwa komuni 
stycznego, obowiązkiem naszej partii, jako 
partii kierującej państwem radzieckim, jest 
przewidywać trudności i trwać w pełnej 
gotowaści, by poprowadzić naród do ich 


przezwyciężenia. Jesteśmy przekonani, że 
nasza partia, stworzona i wychowana przez 
Lenina i Stalina w przyszłości również znaj¬ 
dzie się zawsze na wysokości swych wiel¬ 
kich zadań. 

Tyle z referatu L. P. Berii. 

Słowa te dają wyczerpujące wyjaśnienie, 
dlacziego kultura narodów radzieckich nie 
jest tylko ich własnością, ale własnością 
wszędzie tam, gdzie budowane są zręby so 
cjalizmu, gdzie walczy się o nowy układ sto¬ 
sunków społecznych i międzynarodowych w 
imię wykluczenia raz na zawsze z historii 
wyzysku i ucisku narodu przez naród i czło¬ 
wieka przez człowieka. 

Rozwój gospodarczy i kulturalny Związku 
Radzieckiego rozpatrywany z perspektywy 
lat 35 jest dla nas, pokolenia zmierzającego 
do socjalizmu, skarbnicą doświadczeń, które 
w poważnym stopniu mogą przyśpieszyć 
nasz socjalistyczny cel. 

Sposób właściwego pojmowania i korzy¬ 
stania z tych doświadczeń określił trafnie 


polski wiceminister kultury i sztuki Wł. So 
korski: 

„Nie chodzi o bierne naśladownictwo, ani 
kopiowanie poszczególnych wzorów, czy me¬ 
tod pracy kulturalnej narodów Związku Ra 
dzieckiego. Bowiem każdy naród przeżywa 
proces swojego rozwoju kulturalnego we 
własnym wspólnym aspekcie czy nawet in¬ 
dywidualnej wizji swoich artystów, swoich 
uczonych, czy też nawet działaczy kultural¬ 
no-oświatowych. Lecz wewnętrzna istota na¬ 
szej socjalistycznej kultury, wyrażona w mo¬ 
ralnej postawie człowieka walki i budow¬ 
nictwa, jest wszędzie jedna i ta sama. I to 
jest punktem wyjścia nie tylko wymiany 
kulturalnej między naszymi bratnimi naro 
darni, nie tylko naszego podziwu dla rezul 
tatów 35-letniej pracy kulturalnej narodów 
Związku Radzieckiego, lecz w pierwszym 
rzędzie jest to punktem wyjścia wspólnej 
pracy wolnych narodów nad zbudowaniem 
wielkiej kultury i sztuki epoki socjalistycz¬ 
nego komunizmu, epoki triumfującego czło 
wieka/ 1 Wiktor Raban 
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'M&wwlucw/nu nadmuch wiosny ludńw 
* na kląsku Cieszyńskim 


Nawiązując do artykułu p. t. „Cieszyń¬ 
skie przedwiośnie roku 1848“ (ogłoszonego 
w poprzednim numerze „Zwrotu 44 ), snu 
jemy poruszony tam wątek dalej. Na pod¬ 
stawie zapomnianego pamiętnika dyrektora 
Komory Arcyksiążęcej w Cieszynie dra Jó-. 
zefa Kalchberga, zatytułowanego „ Moje poli 
tyczne wyznanie wiary “ (Lipsk 1881), przed 
stawiliśmy lata poprzedzające „Wiosnę Lu 
dów“, a teraz przeczytajmy sobie, co dygni 
tarz ten napisał o roku 1848 i o wypad¬ 
kach, jakie wówczas u nas się rozegrały. 

Dyrektor nasz nie odetchnął jeszcze po 
trudach i kłopotach lat ubiegłych, sytuacja 
wcale się jeszcze nie poprawiła, a tu nowy 
grom: w marcu 1848 r. wybuchła w Wie¬ 
dniu rewolucja! Do wielu obowiązków, cią 
żących na Kalchbergu przyłączają się oho 
wiązki nowe, niecierpiące zwłoki, sprawy 
piętrzą się i gonią, dyrektor jednak nie da¬ 
je się im ponieść i siląc się na spokój, kom 
hinuje: 

„Działalność moja musi iść w dwóch kie¬ 
runkach: najpjerw jestem patriotą, miłują 
cym monarchię, a następnie urzędnikiem, 
pełniącym w interesie swego pana służbę w 
dobrach kameralnych. Obydwa te kierunki 
dyktują mi jeden wspólny nakaz: przeciwko 
nowym wypadkom nie występować wrogo, 
natomiast dążyć do ich prawidłowego roz¬ 
woju, to znaczy, zwalczać zarówno gwałty 
wszelkiego rodzaju, jak również mający tym 
gwałtom zapobiec ruch wsteczny — czyli 
nie być ani rewolucyjnym ani reakcyjnym! 
W interesie Komory chodzi przede wszyst¬ 
kim o to, aby zachować ład i porządek. W 
tym celu trzeba zdobyć zaufanie ludu. Jako 
patriota, dla którego austriacka racja stanu 
jest czymś świętym, zwalczać muszę federa 
listyczne i seperatystyczne pociągnięcia pro 
pagandy słowiańskiej, która zagnieździła się 
w starym piastowskim grodzie, iby podże 
gać do działania zarówno słowackich górali 
za przełęczą jabłonkowską, jak również poi 


ską ludność Śląska Cieszyńskiego i czeską 
Opawskiego. Cieszyn stal się ośrodkiem wca¬ 
le poważnego ruchu panslawistycznego. Nie¬ 
mniej ważnym w bezpośrednich interesach 
pańskich będzie zwalczanie propagandy ko 
munigtycznej i zabezpieczenie się przed wy¬ 
buchem dzikich rozruchów. 44 
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Przed dyrektorem stanęły zaraz na po 
czątku roku sprawy bardzo poważne. Oto 
np. jedna z nich. Późną jesienią 1847 r. 
gubernatorowie Galicji i Moraw, hrabiowie 
Franciszek i Rudolf Stadionowie, objeżdża 
jąc służbowo górskie okolice Śląska, celem 
zaradzenia klęsce głodowej, założyli w Cie¬ 
szynie komitet, do którego wszedł także 
Kalchberg. Przygotował on pańskie spichrze 
i stodoły na pomieszczenie zwożonych za¬ 


pasów i stawił do dyspozycji personel Ko¬ 
mory. Starostwo cieszyńskie w pracy tej by 
ło bardzo opieszałe. Kiedy w marcu 1848 r. 
na jednym z targów cieszyńskich zjawiły się 
ogromne tłumy i kategorycznie zażądały 
wydania im zapasów, zastraszony starosta 
skierował nędzarzy na zamek. Było to 
jak Kalchberg podaje — postępowanie lek 
komyślne, które, jak świadczyły o tym wy¬ 
padki sprzd dwóch lat w Galicji, mogło się 
źle skończyć! Kalchberg opanował jednak 
sytuację, co więcej, upiekł, jak mu się zda 
wało, dwie pieczenie: Zyskał sobie zaufanie 
poddanych i uniezależnił się od bezczynnej 
i bezradnej władzy państwowej. Miał wra 
żenie, że pewniej na nogach stoi i że pierw¬ 
szy atak został odparty . . . 

Po wsiach jednak wrzało. Stosunki mię¬ 
dzy Komorą a poddanymi były napięte i 
każdej chwili spodziewać się można było 
wybuchu. Biedota wiejska domagała się zie 
mi i lasów pańskich. Żądania te określa 
Kalchberg mianem „komunistycznych pre- 
tensy} ft i daje w swej książce przykład, jak 
z pretensjami tymi sobie radził. 

W dużej wsi górskiej Wiśle bogaci chłopi 
wysunęli się na czoło biedoty wiejskiej i za 
żądali od Komory „ lepszych warunków“ dla 
biedniaków. Urzędnicy kameralni kiwali w 
zakłopotaniu głowami, wiedzieli bowiem, że 
wieś ta uchodziła za energiczną i pod tym 
względem przodowała w Beskidach. Poru 
szenie w Wiśle miało miejsce już w kwiet 
niu 1848 r. Starostwo nie tylko było bez 
radne, ale z takiego obrotu rzeczy było po 
cichu zadowolone. Kalchherg zdecydował się 
od razu i udał się do Wisły. Śmiało i. ener¬ 
gicznie wystąpił przed zgromadzonym chłop¬ 
stwem, a więc przed bogaczami wiejskimi, 
średniakami i biednymi chałupnikami oraz 
komornikami. Bogacze rozpoczęli, popiera¬ 
jąc się nawzajem, że drobne działki chłop 
skie kosztem pól (pańskich muszą zostać po 


4 










większone, z tych bowiem poletek, które 
biedota posiada, wyżyć nie można. 

Dyrektor słuchał tych wywodów cierpli¬ 
wie i uważnie, a ludzie już się cieszyli z tej 
jego jakoby życzliwości i wyrozumienia. Po¬ 
siadłości niektórych boagczy były bardzo 
wielkie i obejmowały łącznie z lasem do stu 
„jochów“ a nawet i więcej. W odpowiedzi 
na wywody chłopskie wziął dyrektor do rę¬ 
ki mapę gminy i oświadczył, że gospodar¬ 
stwa liczące od 30 do 40 „jochów 44 w zu¬ 
pełności wystarczają, by dobrze z nich wy¬ 
żyć, na co się ogólnie zgodzono. Wniosek 
jego dalszy, wysunięty z tego, mówił, że 
wobec tego rozpocznie się komasację grun¬ 
tów chłopskich, aby potem każdemu odmie¬ 
rzyć jego 30—40 jochów, to zaś, co zabrak¬ 
nie, doda Komora ze swoich obszarów. „Był 
to —• jak określa go Kalchberg — chytry 
wniosek komunistyczny. 41 Posiadacze stali 
się od razu przeciwnikami żądań biedoty. 
Nie pozwolono im już więcej zwracać się do 
dyrektora i postanowiono, że zostanie wszy¬ 
stko tak, jak dawniej. „Zafundowałem na 
dodatek — kończy Kalchberg swą wiślanską 
opowieść — piwa i wódki i rozstaliśmy się 
jak przyjaciele. 44 

Drugą sprawą sporną była pańszczyzna, 
czyli przymus pracy „na pańskim 44 . Gospo 
darowanie Komory opierało się na takiej 
właśnie sile roboczej. Roboty wiosenne były 
w pełnym toku, a tu naraz ludzie pracować 
nie chcieli. Kalchberg rozesłał po wsiach 
okólnik, w którym wzywał poddanych, by 
do 15-go maja pracowali „na pańskim 44 jak 
dawniej, a dopiero po 15-tym pańszczyzna 
zniknie i wszystkie prace będą wynagradzane 
według nowej ustawy. Okólnik zrobił swoje. 
Pańszczyznę porządnie, tak jak dawniej, od¬ 
robiono. 

Trzecią, największą może bolączką, z któ¬ 
rą Kalchberg musiał się zetknąć i jako dy¬ 
rektor dóbr i jako austriacki patriota, był 
ruch narodowy, nazwany przez niego „awan¬ 
turą 44 , którego głównym ośrodkiem stał się, 
jak to już wiemy, Cieszyn. W miesiącach 
wiosennych dwie były sprawy, które 
działacze narodowi w Cieszynie chcieli po 
swojemu przeprowadzić: utworzenie gwardii 
narodowej w duchu słowiańskim i uniemoż¬ 
liwienie wyborów do parlamentu frankfurc¬ 
kiego. Rzeczy te, jako znane (chociażby z 
„Pamiętników 44 Stalmacha) pominiemy, tym 
więcej, że pamiętnik Kalchberga nic w tym 
zakresie szczególnie ciekawego nam nie mó¬ 
wi. Z wyborów do parlamentu w Frankfur¬ 
cie wyszedł, jak wiadomo, posłem także i 
nasz Kalchberg. Długi jego wykład o Frank¬ 
furcie i ówczesnej polityce niemieckiej da¬ 
rujmy sobie również, jako że wykład to nie 
bardzo dla nas ciekawy, podobnie zresztą, 
jak i jego wrażenia z podróży po Niem 
czech, którą to podróż, wykorzystywując 
okazję, odbył. 

Wróciwszy po kilku miesiącach z Frank¬ 
furtu do Cieszyna i objąwszy ponownie rzą¬ 
dy w Komorze, stwierdził Kalchberg, że coś 
się zmieniło, ale wcale nie na lepsze. Tarcia 
narodowe przybrały na sile, stosunki się 
zaostrzyły, wrogie nastroje — jednym sio 
wem źle. Przyczynił się do tego zapewne 
„panslawistyczny 44 zjazd praski, który pod 
niecił obydwie strony. Doszło do tego, że 
życiu szanowanego ogólnie profesora Pluca- 
ra groziło niebezpieczeństwo za to, że zbyt 
gorliwie uprawiał propagandę słowiańską. 
Rozwój wypadków sprawił, że także „ko¬ 
munistyczne knowania 44 przybrały na sile. 
Chłopi, grożąc, domagali się w dalszym cią¬ 
gu lasów i drzewa z lasów pańskich, nie 
respektowali też okólnika Komory i żądali 
zapłaty za robociznę sprzed 15-go maja. 
Kalchherg znalazł się w dość głupiej sytua¬ 


cji, popularność jego bowiem nie miała gra 
nitowych podstaw, jak to sam powoli stwier¬ 
dzał. Pewnym wyjściem z impasu była dlań 
dodatkowa ustawa z 7 września, która zno¬ 
siła wszelkie poddaństwo i inne powinności 
oraz usuwała sądy patrymonialne. Kalch¬ 
berg tłumaczył chłopom, że ustawa ta mówi 
dopiero teraz to, co on już w maju w życie 
wprowadził. Oszukiwał chłopów na własną 
rękę, lecz był świadom tego, że ryzykuje . . . 

W „fatalnym 44 październiku Gródek zgło 
sił swoje pretensje do lasów pańskich i pro¬ 
duktów leśnych. Rzecz musiała być dość po¬ 
ważna, skoro Kalchberg osobiście udał się 
na miejsce, by sprawy łagodzić. Po powro¬ 
cie mógł się na zamku pochwalić, że „wszy¬ 
stko poszło gładko i pozostaje po staremu 44 . 
Gorzej jednak było w innych wioskach koło 
Jabłonkowa, gdzie polała się krew i kilku 
funkcjonariuszów Komory zostało rannych. 
Kalchberg w towarzystwie duchownych oby- 
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dwu wyznań zjawił się wśród podnieconych 
górali, wśród których rej wodzili trzej zna¬ 
ni mu już prowodyrowie (Radelsfuhrer). Oży 
wioną dyskusja, w której Kalchberg nawo¬ 
ływał początkowo do opanowania się i zdro 
wego rozsądku, zakończyła się zapowiedzią 
przez niego sprowadzenia wojska. Podniosły 
się pięści i krzyk: „ Pierwszego żołnierza, 
który się tu zjawi , ubijemy!“ na co Kalch 
berg zdecydowanie odpowiedział: „Tak, jak 
was tu widzą, wiem, że zdolni do tego jes¬ 
teście; zabijecie może i drugiego, ale trze¬ 
ciego już nie, tego jestem pewien“ poczem 
pewnie i dumnie (sam się do tego przyzna¬ 
je) dodał: „Jeśli tu kogoś spośród ivas 
skrzywdziłem i niesprawiedliwie potrakto¬ 
wałem, ten niech wystąpi i skarży . „ Gó¬ 
rale się uspokoili, a wtedy dyrektor zwrócił 
się do prowodyrów: „ Jutro przyślę tutaj ko¬ 
misarza, który za gwałt publiczny , jakiegoś- 
cie się dopuścili , w kajdankach do Cieszyna 
ivas przyprowadzi —- Opis zajścia z góra¬ 
lami kończy się cynicznymi słowami: „/ tak 
się też stalo!“ 

Inny wypadek. W Starych Hamracli pod 
Łysą robotnicy leśni kategorycznie zażądali 
wypłaty za prace pańszczyźniane sprzed 
15-go maja, czego Kalchberg nie chciał im 
wypłacić, odwołując się do swego okólnika, 
zapowiadającego płace za wszelką robociznę 
dopiero od 15-go tegoż miesiąca. Ludzie z 
Hamer zagrozili, że spalą leśniczówkę, a 


urzędników wymordują. Kalchberg kazał za¬ 
powiedzieć wypłatę w leśniczówce, a na 
wszelki wypadek polecił, aby żona leśnicze¬ 
go, dziecko i bydło zostały z niej usunięte. 
Obecny przy wypłacie urzędnik kameralny 
miał jaszcze raz odczytać drwalom pismo 
z kwietnia i zaznaczyć, że dyrektor kieruje 
się tym właśnie pismem, na podstawie któ 
rgo zarobki płaci się dopiero od 15-go. Ka¬ 
sjer na wszelki wypadek miał dodatkowe 
pieniądze, by w ostateczności wypłacić tak¬ 
że zarobki sprezd 15-go maja, ale okólnik 
dyrektora, podany chłopom do ich własnych 
rąk, dokonał pono „cudu 44 i chłopów uspo¬ 
koił. Oświadczyli, że znane im jest pismo 
dyrektora, że to rzeczywiście on pisał, a po¬ 
nieważ go znają, niech będzie tak, jak na¬ 
pisał. Zabrali przypadającą im normalnie 
wypłatę i nie domagając się już żadnych za¬ 
ległości, bez awantur rozeszli się do domów. 
Pani „feszterowa 44 z dzieckiem i bydłem 
wróciła do całego domu . . . 

W jednej z wiosek frydeckich zdarzył się 
inny podobny „cud 44 . Dyrektor, jak sam to 
określił, odegrał tam małą komedyjkę, któ¬ 
ra poskutkowała. Chłopi zniszczyli tam mia¬ 
nowicie płot, oddzielający pańskie pola od 
chłopskich i twierdzili, że nie będzie już 
żadnej granicy, bo wszystko do nich należy. 
Wezwano tych chłopów do urzędu, gdzie 
zjawił się także sam Kalchberg; nie pertrak¬ 
tował tym razem z chłopami, lecz tak, że 
oni mogli to słyszeć, wydał urzędnikowi 
ostre polecenia: kazał wszystkich winnych 
pozamykać — i poszedł sobie do parku. 
Przedtem jednak powiedział urzędnikowi na 
ucho — i na tym właśnie polega całe ko- 
medianctwo —■ że jeśli chłopi okażą skruchę 
i zwrócą się do nigo o litość (on będzie sie¬ 
dział w parku), sprawa ujdzie im cało. Za 
improwizowana komedia udała się. Nie dłu¬ 
go siedział pan dyrektor w parku, ćmiąc 
sobie cygaro. Zastraszeni aresztem chłopi 
zjawili się w parku, prosząc pokornie o 
względy. 

' „Fakty 44 opisane w pamiętniku tłumaczy 
sobie (i tylko sobie) Kalchberg powagą, po¬ 
pularnością, życzliwością i różnym innym 
właściwościom, jakie Tzekomo posiadał. Pa¬ 
mięć mu już widocznie nie dopisywała, kie¬ 
dy spisywał swój pamiętnik, i zapomniał o 
tym, że to nie on „cuda 44 czynił, lecz strach 
przed zgrają komisarzy, żandarmów i poli¬ 
cjantów, których miał do dyspozycji na każ¬ 
de skinienie swej ręki. 

Bardzo ciekawy i znamienny ustęp po¬ 
święca Kalchberg wypadkom październiko¬ 
wym w Cieszynie. Przedstawił je w swym 
pamiętniku w sposób następujący: 

Istniał sobie w Bielsku od marca 1848 r. 
narodowy klub niemiecki, rozwijający wca¬ 
le ożywioną działalność. Członkowie tego 
klubu rekrutowali się spośród inteligen 
cji, idącej za wskazaniami lewicy parlamen¬ 
tarnej z Frankfurtu. Działalność klubu, po¬ 
mysłowa i ruchliwa, nie przedstawiała się 
jednak tak groźnie i nie zagrażała nikomu, 
bo klub stanowił małą wysepkę niemiecką 
w olbrzymim morzu słowańskim. Praktycz¬ 
nie rzecz oceniając, klub był bezsilny, a w 
poczynaniach jego było stale tylko wiele 
doktrynerstwa, okraszanego wielką pompą. 
Po wybuchu rewolucji w Wiedniu w paź¬ 
dzierniku tegoż roku, ów klub z narodowe¬ 
go przekształcił się w demokratyczny i 
przystąpił do urządzenia dwóch wielkich, 
masowych wieców ludowych w Bielsku i 
Cieszynie. Na wiecu w Bielsku zapadły — 
według słów Kalchberga — różne rozwy¬ 
drzone uchwały i rezolucje. Na wiecu dru¬ 
gim, cieszyńskim, miano wystosować odpo¬ 
wiedni adres do gnębionych przez Windisch- 
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gratza rewolucjonistów wiedeńskich, a nale¬ 
żało się też spodziewać, że będaie w llifti 
mowa o powieszeniu przez wiedeńczyków w 
dniu 6 października austriackiego ministra 
Latoura, oraz o zorganizowaniu zbrojnej po¬ 
mocy (na wzór pospolitego ruszenia) dla 
oblężonego Wiednia. 

„Ostatecznie —■ pocieszał się Kalchberg 
—- nie należało upatrywać w owym wiecu 
niczego szczególniejszego, ostrożność jednak 
nie mogła zaszkodzić, tym więcej, że wiec 
mógł się przyczynić do wywołania komuni¬ 
stycznych ataków i rozruchów w dobrach 
książęcej Mości. Zapowiedziany wiec wy¬ 
raźnie Kalchberga zaniepokoił, to też wcale 
go sobie nie lekceważył a nawet odpowied¬ 
nio się do niego przygotował. 

„Zawiadomiłem — opowiada — jednego 
z przywódców tego mchu, że z dwoma rze¬ 
czami w projektowanym adresie absolutnie 
się nie zgodzę i stanowczo zastrzegam sobie 
możność wystąpienia przeciwko nim, jeśliby 
zaistniały. Gotów jestem zjawić się na wie¬ 
cu i jeśli zajdzie potrzeba, użyję całego 
swojego autorytetu i wpływów, by w adre¬ 
sie pewnych rzeczy nie poruszano. Jeśli zo¬ 
stanę do tego zmuszony, pójdę dalej i pod 
niosę swój głos przeciwko całej rewolucyj¬ 
nej robocie, a mam wrażenie, że z pomocą 
oddanych mi chłopów i innych popierają¬ 
cych mnie ludzi także tej hecy zrobię ko¬ 
nieczna jaki zasługuje." Tymi dwoma nie¬ 
pokojącymi Kalchberga szczegółami w pro¬ 
jektowanym adresie były: wychwalanie czy¬ 
nu dokonanego na ministrze Latourze i za¬ 
chwycanie się nim oraz nawoływanie do po¬ 
wstania! 

„Kategoryczne żądania moje — chwali 
się Kalchberg odniosły skutek. Zjawiłem 
się na owym wiecu, który odbywał się w 
bardzo obszernej, parterowej sali, nazwanej 
„Solarnią . Rozmawiałem z chłopami i zna 
jomymi, a pokazaełm się także przed try 
buną, aby w ten sposób zaakcentować swo 
ją obecność i zdecydowaną wolę . . . Wiec 
odbył się spokojnie, bez zakłócenia porząd 
ku, tak że interwencja z mej strony nie by¬ 
ła potrzebna. Adres był umiarkowany. Ko¬ 
mitet Klubu Demokratycznego usiłował go 
poprzez pierścień otaczających Wiedeń wojsk 
Windischgratza przesłać do rąk rewolucjo 
niatów, co jednak się ni udało." 


* 

Przytoczyliśmy w całości relację Kalch 
faerga o wiecu w „solamiach", których za 
budowania stały na rozleglej łące, sąsiadu¬ 
jącej dzisiaj opodal z zabudowaniami szpitala 
w Cieszynie, gdyż wiec ten był jednym z do- 
mosłych zdarzeń rewolucyjnych cieszyńskiej 
„wiosny Ludów**. W tej pierwszej manifes¬ 
tacji ludowej wzięło wówczas udział pięć ty¬ 
sięcy ludzi. Trzeba stwierdzić, że Kalchberg 
albo zapomniał przebieg tego wiecu opisu¬ 
jąc go po latach, albo też co jest najpraw¬ 
dopodobniejsze świadomie pozmieniał fak¬ 
ty, przedstawiając przebieg wiecu tak, jak 
on sam pragnął go widzieć, ale jakim ten w 
rzeczywistości nie byl. Ta druga i klamna 
wersja lepiej się nadawała do „politycznego 
wyznania wiary**, autor w ten sposób urasta 
w oczach bezkrytycznego czytelnika do roz 
miarow człowieka o dużych wpływach i o 
posłuchu nawet wśród współczesnych so- 
r>ie . . . rewolucjonistów. 

Kilka innych faktów przeczy temu co 
J wiecu napisał Kalchberg, który starał się 
>yc reżyserem tego wiecu. Przebieg wiecu 
v świetle współczesnego sprawozdania, ogło- 
zonego na lamach „Tygodnika Cieszyńakie- 


(nr 25 z dnia 21. 10. 1848) przedstawia 
się w streszczeniu następująco: 

Po demokratycznym zgromadzeniu w Biel¬ 
sku odbyło się także zgromadzenie w Cie¬ 
szynie we czwartek dnia 19 października 
1848 roku, przy licznym udziale ludności z 
całego cyrkułu (powiatu) o godzinie 10 -tej 
przed południem. Na wiecu wystąpili jako 
mówcy: Stalmach, Oszelda, Frycz z Bielska, 
Kołaczek i Kozieł. 

Pierwszy mówca (Stalmach) zwrócił na 
wstępie uwagę zgromadzenia na Ważność 
samego zgromadzenia się Itnhi* bo „przez td 
lud pokażiijć się wolnym, a przez wspólne 
naradzanie się wszechwładnym^. Przykłada 
mi wyjaśnił co to jest wszechwladztwo ludu 
i taki z tego wyciągnął wniosek, że lud 
wszechwładny sam sobie ma pomagać. Gdy 
obecnie grozi niebezpieczeństwo w Wiedniu, 
a wieści stamtąd są niepewne, i gdy niebez- 
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pieczeństwo grozi nam we własnym kraju 
mówca przypomniał, co by względem 
pierwszego i drugiego czynić należało. Za¬ 
kończył przemówienie słowami, aby lud ca 
• s żył jeduością, wspólnie się naradzał i 
wspólnie działał. 

Mówca drugi (Oszelda), zwrócił w swej 
mowie uwagę na rzeczy następujące: Wie 
deń jest matką wszystkich naszych wolności, 
któreśmy w tym roku uzyskali, to też Wie¬ 
deń i zgromadzony tamże sejm popierać 
musimy, bo tam są posłowie nasi, do któ¬ 
rych mamy pełne zaufanie. Wiedeń nie wal 
czy o wolność niemiecką a przeciw słowiań¬ 
skiej. Z sejmem złożonym z większości z 
Słowian stoi lud wiedeński. Polacy również 
są po stronie sejmu a powołana przez nich 
legia ma bronić sejmu i Wiednia. My również 
musimy pomagać sejmowi. Trzeba nam się 
bronić także i w domu, w zbrojnej jedności 
i zgodzie narodowej, religijnej i politycznej, 
a przed każdym zbroić się trzeba. Niech 
nikt z własnej ochoty nie rozpoczyna czego¬ 
kolwiek lepiej żeby do demokratycznego 
zgromadzenia zwrócił się o poradę 

Stalmach i Oszelda mówili po polsku. 
Dwaj mówcy następni, Frycz i Kołaczek mó¬ 
wili po niemiecku. Frycz dowodził, że re 
wolueja wiedeńska nie walczy przeciw tej 
czy innej narodowości, lecz przeciw reakcji, 
a podobnie rzecz przedstawił także Koła¬ 


czek, Oatani z mówców, Kozieł, przemawiał 
za tym, aby obrano deputację do Wiednia, 
która zbadałaby, co czynić należy i doręczy 
łaby adresy sejmowi, oraz tym grenadierom, 
którzy przeszli na stronę ludu. Do deputacji 
tej wybrano Nikła, Kołaczka i Oszeldę, lud 
razem zgromadzony, zachęcony do podob¬ 
nych zgromadzeń, rozszedł się.. 

W sprawozdaniu tym, a szczególnie w 
streszczeniu mowy Oazeldy, widoczny jest 
aż nadto ołówek cenzora. Redaktor „Ty¬ 
godnika Cieszyńskiego", Stalmach, we 
wspomnieniach swoich, pisanych pod koniec 
życia, historyczny wiec (Cieszyński przedsta¬ 
wił nieco obszerniej i dokładniej. Oto co 
pisze Stalmach (Pamiętniki , str. 241 ) 4 przy¬ 
pominając przemówienie Oszeldy: „DrUgitri 
mówcą był Oszelda, a pierwsze jego sltiuld 
były, że nie będzie mówił jak ksiądz, mnie¬ 
mając moją osobę. Mówił on porywająco , 
wzywając do czynu, do pomocy Wiedniowi, 
wspominał nawet o kosach. Wspomnienie o 
kosach zdziwiło mnie nawet, nie przypusz¬ 
czałem bowiem takiej pochopności u ludu 
śląskiego . , 

Jakże inaczej niż u Kalchberga wygląda 
u Stalmacha epilog wiecu w „solarniach“. 
Stalmach w swym pamiętniku zapisał, że w 
jakiś czs po wiecu „nastąpiła komisja śled¬ 
cza: Oszeldę y Kozła i kilku innych organir 
zatorów zgromadzenia osadzono w areszcie, 
a Kołaczek, oskarżony o zdradę sfanu, ulot¬ 
nił się . . ,**. Relacje * całej pełni potwier- I 
dza anonimowy pamiętiiłkarz, drukujący swe 
wspomnienia o roku 1848 w cieszyńskiej 
„Silesii" z dnia 15. 8 . 1886. 

Pamiętnikarz „Silesii" w kilku szczegĆK 
łach uzupełnia dane o wiecu przekazane 
nam przez Kalchberga i Stalmacha. Przed 
sfwia Oszeldę jako utalentowanego mówc^ 
przemawiającego z kuflem pieniącego się pi- I 
wa w ręku. Bezpośredni sposób jego dowo¬ 
dzeni# w języku dla wszystkich zrozuiniar 
łym, poruszał całe zgromadzenie, wywołując 
żywiołowy oddźwięk zebranych. M. i. m 1 
retoryczne pytanie Oszeldy, czy zebrani da¬ 
dzą Wiedniowi ponura w srebrze (pomoc fi- 1 
nansową) czy też w żelezie (pomoc zbroj¬ 
ną), cała solarnia huknęła odzewem, że „w 
żelezie". Dodaje też ów pamiętnikarz, że 
dzień 9 października byt i z innego wzglę¬ 
du dniem osobliwym dla Cieszyna. Hura 
ganowa burza akurat w czasie zgromadzenia 
omal nie rozniosła owej „solariił", starej 
Zraruszałej budowli, położonej w górnej czę¬ 
ści miasta, w której odbywało się burzliwe 
zebranie. 

Dowodem wreszcie na to, że Kalchberg 
demokratyczne zebranie cieszyńskie falszy 
wie przedstawił w swym paniiętm.Vw j es * 
fakt zaaresztowania Oszeldy i skazanie? g 0 ' 
na wieloletnie więzienie w Szpilbergu. 
cóż by Osezldę karano, jeśli nie za to, że'' 
nie usłuchał zaleceń Kalchberga i wbrew je¬ 
go pańskiej woli ośmielił się przemawiać 
lak, jak panowie sobie tego nie życzyli. Z 
zapowiedzi Kalchberga przed wiecem, że 
„z hecą rewolucyjną" będzie sobie umiał 
poradzić, można wysuwać wniosek, że to on 
prawdopodobnie, Kalchberg, dał zamknąć 
Oszeldę i jego towarzyszy. W „Politycznym 
wyznaniu wiary", spisanym pod koniec ży¬ 
cia, nie miał on odwagi przyznawać się do 

takich czynów — i stąd opowiadanie o_ J 

pewnym spokojnym zebraniu w Cieszynie. 

Na marginesie tego opowiadania zanotu¬ 
jemy jeszcze jedno spostrzeżenie: tą wpły¬ 
wową osobistością, którą Kolcbberg przed 
wi ecem „obrabiał" był Stalmach, który istot¬ 
nie" ugiął przed potentatem i na wiecu — j 
jak ta wynika 3 jego wspomnień — zacho- 




wal się raczej obojętnie. Co wpłynęło na ta 
kie zachowanie się Stalmacha? Pamiętajmy, 
że wrócił niedawno z Pragi ze ,,Zjazdu Sło¬ 
wiańskiego “ i żywo miał jeszcze w pamięci 
„burzę zielonoświątkową'* oraz sposób, w ja¬ 
ki załatwił się z nią Windischgratz. Pozi 
tym rozpoczął co dopiero wydawnictwo 
„Tygodnika Cieszyńskiego 44 , który utrzymać 
chciał za wszelką cenę, zdawał sobie bo 
wiem sprawę z wpływów, jakie pisemko wy¬ 
wrzeć mogło na dalszy rozwój wypadków i 
stosunków na Śląsku. Nie narażać się w takich 
warunkach było więc dla niego jedynym wyj 
ścieni. Co innego Oszelda. Wiosenna rewolu¬ 
cja, przeżyta przez niego na barykadach 


wiedeńskich, powodzenie, z jakim spotkał 
się jako agitator wśród chłopów po wsiach, 
wybuch wreszcie nowej rewolucji jesienią, 
wszystko to nie odstraszyło go od działania, 
a raczej podniecało. Nie podzielał też zresz 
tą skrupułów Stalmacha, który wyglądał mu 
na klechę z głową nabitą mrzonkami oświa¬ 
towymi i historiozofią. Stalmach istotnie „fi 
Iozofował‘% Oszelda rwał się do czynu. Stal 
mach jako uczestnik Zjazdu Praskiego nie 
ufał Niemcom, nie ufał nawet ich lewicy, a 
w całej robocie rewolucyjnej widział na pew¬ 
no chęć rozwalenia Austrii na rzecz . . . Nie¬ 
miec. Oszelda nie szedł tak daleko. Realista 
i medyk, jednym pociągnięciem skalpela, a 


mogła to hyć nawet kosa, chciał usunąć 
wrzód wyzysku i krzywdy. 

« 

Kalchlierg nie zabawił już potem długo w 
Cieszynie. Przeszedłszy w r. 1819 do służby 
państwowej, zajmował kolejno różne wyższe 
stanowiska najpierw w Opawie, potem we 
Lwowie, a na koniec we Wiedniu. Zmarł ja 
ko emeryt w rodzinnym Gracu w r. 1882. 
Pamiętnik jego, ogłoszony drukiem krótko 
przed śmiercią autora, niezauważony przez 
historyków, utonął w górach makulatury. 

Jan Kurzelowski 


JÓZEF CHLEBOWCZYK 

Proces urbanizacji Zagłębia Ostrawsko-karwińskiego 


i. 

Zatrzymamy się z kolei (patrz Zwrot nr 8 
1952) nad zmianami i przeobrażeniami, ja¬ 
kie wywarł rozwój górnictwa w krajobrazie 
i strukturze obydwu ówczesnych powiatów: 
frysztackiego i morawsko-ostrawskiego. 
Uzyskamy w ten sposób obraz zachodzą 
rego w badanym przez nas czasokresie 
okolic wiejskich w obszar wysoko uprze¬ 
mysłowiony. przeobrażenia się drobnych i 
rzadko zaludnionych wiosek w liczne i tłum¬ 
ne miejskie i górnicze osiedla. 

Według obliczeń w drugiej połowie XIX 
wieku napłynęło do Zagłębia z zewnątrz 
prawie 100.000 osób, z tego do śląskiej 
części przeszło 45 tysięcy imigrantów, zaś 
do [morawskiej niespełna 52 tysiące {do 
r. 1910 prawie 64 tysięcy). Rzecz jasna, 
chodzi tu o osoby osiadłe na stałe na obsza¬ 
rze Zagłębia, faktyczny ruch migracyjny był 
o wiele większy. Największe natężenie imi¬ 
gracji przypadło na dziesięciolecie 1890 
1900, w tym czasie pochodzący z wędrówek 
przyrost mieszkańców powiatu frysztackie¬ 
go, z obszaru pozostałych krajów h. monar- 
cliii wyniósł niespełna 22 tysięcy, pow. M. 
Ostrawa — 26,5 tysięcy czyli razem około 
70% całej fali imigracyjnej z terenów pozo¬ 
stałych krajów h. monarchii. 1. Głównym re¬ 
zerwuarem napływającej siły roboczej była 
Galicja i Śląsk Cieszyński, w niniejszym sto¬ 
pniu Morawy. 

/wróćmy dalej uwagę na niezwykle duży 
przyrost naturalny ludności obydwu powia 
tów. Największe jego nasilenie nrzypada 
zuowu na lata 1890—1900. Promille przy¬ 
rostu naturalnego ludności wynosiło w tym 
dziesięcioleciu: 2. 


Przyrost naturalny w °/oo mieszkańców. 


Powiat Frysztat 


31 

Powiat M. Ostrawa 


25 

Zagłębie 


29 

Dla porównania Sl. 

Cieszyński 

17 
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8 

Przeciętna dla b. Monarchii 

11 
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rianowia drugą 
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-lankę procesu urbanizacji Zagłęhia. 


II. 

Natężenie i tempo urbanizacji Zagłęhia 
przedstawimy na wzroście wielkości czysto- 


górniczych miejscowości obydwu powiatów. 
Miejscowości te zgrupujemy w dwu kom 
pleksach: 3. okręg karwiński, obejmujący 

następujące osady Karwina (r. 1910 
16.810 mieszkańców), Orłowa (8330), Łazy 
(7900), Dąbrowa (5660), Poręba (2750) oraz 
okręg ostrawski z miejscowościami: M. 
Ostrawa (36.750), Hrabuwka (3030), Mar. 
Góry (11.040), Przywóz (16.460), Witkowice 
(23.150), Zabrzeg (9816), P. Ostrawa (22.890) 
Herzmanice (3730), Gruszów (7920), M. Koń 
czyce (4610), Michałkowice (6820), Mugli- 
nów (2650), Radwanice (7140). 

Obszar okręgu karwińskiego wynosi 40 
km 2 , z tego 11 km 2 przestrzeni zabudowanej 
(r. 1910), w okręgu ostrawskim 80 km 2 , z te 
go 13 km 2 przestrzeni zabudowanej. 

•. 

Liczba mieszkańców. 



1869 

1880 

Okręg karwiński 

8.170 

13/152 

Okręg ostrawski 

23.795 

39.598 

Zagłębie 

31.965 

52.750 

1890 

1900 

1910 

17.438 

32.740 

41.451 

65.646 

120.692 

157.583 

83.081 

153.432 

199.034 


Jak z powyższego zestawienia wynika, w 
przeciągu 40 lat liczba mieszkańców okręgu 
ostrawskiego wzrasta o 562%, okręgu kar 
wińskiego o 407%, przeciętnie w całym Za¬ 
głębiu o 523%. W nasileniu tego wzrostu zo¬ 
rientuje nas następująca tabelka. 


Przyrost mieszkańców. 



1869 80 

w % 1880-90 

Okręg k, 

a rwiuski 

4.982 

61 

4.286 

Okręg ostrawski 

15.803 

66 

26.048 

Zagłębie 


20.785 

65 

30.334 

w % 

1890-00 

W % 

1900-10 

w % 

33 

15.302 

88 

8.711 

27 

66 

55.046 

84 

36.891 

31 

57 

70.348 

85 

45.602 

30 


Jaskrawo uwidacznia się tu wspomniany już 
wyżej przełom, jaki dokonał się w latach 
1890—1900. Wzrost liczby mieszkańców Za¬ 


głębia w tym dziesięcioleciu (przeszło 70 ty¬ 
sięcy) przewyższa znacznie dwa ostatnia 
dziesięciolecia razem wzięte (1869—1890 — 
przeszło ponad 51 tys. osob). W T następnym 
dziesięcioleciu 1900—1910 tempo przyrostu 
mieszkańców słabnie. Większe nasilenie 
przyrostu mieszkańców w okręgu ostraw 
skiego spowodowane zostało przez skierowa¬ 
nie się fali imigracyjnej głównie w tym kie¬ 
runku, na skutek większej intensyfikacji go 
spodarczej tego terenu (buty witkowickie. 
przemysł metalurgiczny, chemiczny oraz cały 
szereg gałęzi usługowych). 

Rzeczywiste pojęcie o zagęszczaniu Zagłę¬ 
biu dadzą nam ropiero dane stosunkowe: 

Ilość mieszkańców na 1 km 2 przestrzeni 


zabudowanej wg 

stanu z roku 1910 


Okręg karwiński 

743 

1.195 

1.585 

Okręg ostrawski 

1.830 

3.046 

5.050 

Zagłębie 

2.332 

2.198 

3.462 

Okręg karwiński 

2 976 

3.768 


Okręg oslrawski 

9 284 

12.120 


Zagłębie 

6 392 

8.292 



Większe tempo zagęszczania przestrzeni 
zabudowanej wykazuje okręg ostrawski, w 
przeciągu lat 1869—1910 ilość mieszkańców 
na 1 km 2 wzrasta tu o 562% podczas kiedy 
w okręgu karwińskim o 407%, dla całego 
Zagłębia wynosi ona przeciętnie 522%. W 
ten sposób rosło a raczej zagęszczało się Za¬ 
głębie. Od 38 do 121 osób na 1 ha — liczby 
te dają pewne wyobrażenia o stosunkach 
mieszkaniowych, panujących wówczas na tym 
obszarze. Ale uzupełnijmy je jeszcze danymi 
wzrostu liczby budynków, 

Wzrost liczby budynków na obszarze 
Zagłębia. 


1869 1880 1890 1910 1910 


Okręg karwiński 

100 

128 

152 

216 

355 

Okręg ostrawski 

100 

1 43 

190 

311 

381 

Zagłębie 

100 

138 

177 

288 

372 


Stosunkowe słabe tempo ruchu budowla¬ 
nego w pierwszych dwu dziesięcioleciach w 
okręgu karwińskim wzmaga się począwszy 
od lat dziewięćdziesiątych ub. w., docho¬ 
dząc w przede dniu wybuchu pierwszej wej- 
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ny światowej prawie do tempa okręgu 
ostrawgkiego. Natężenie ruchu budowlanego 
w Zagłębiu jest poważne, nie potrzeba jed¬ 
nakże bliższej analizy, by stwierdzić, że nie 
odpowiada ono wzrostowi liczby mieszkań¬ 
ców. I tak w okręgu karwińslkim liczba 
mieszkańców w interesującym nas czasokre¬ 
sie wzrasta o 407% podczas kiedy liczba bu- 
dynków (mieszkalnych, administracyjnych, 
przemysłowych itd.) tylko o 225%, w okrę¬ 
gu karwińskim następuje wzrost liczby mie¬ 
szkańców o 562% a budynków tylko o 281 
proc., w całym Zagłębiu 523% i 272%. Ale 
to są przecież symptomy każdej kapitali¬ 
stycznej industrializacji. 

W ten sposób wraz z rozwojem wydobycia 
węgla, powstawaniem nowych kopalń, kok¬ 
sowni, fabryk rósł i potężniał region ostraw- 
sko-karwiński. Dawne maleńkie wioski za¬ 
mieniły się w osiedla robotnicze, kilku 
nastotysięczne. Przeobraził się krajobraz 
okolicy, sylwetki wieży licznych kopalń, ko¬ 
minów, budynków fabrycznych, hałd. torów 
kolejowych nadały okolicy nowy wyraz. 

Spójrzmy raz jeszcze na pow. frysztacki. 4 ) 
W przeciągu 20 lat (1890—1910) odsetek 
mieszkańców pow. sąd. Frysztat, zamieszka¬ 
łych w miejscowoćciach, liczących ponad 5 
tys. mieszkańców wzrasta z 17 do 53%, w 
pow. sądów. Bogumin z 0% do 68 %. Naj¬ 
większe jednakże natężenie wzrostu wiel¬ 
kości osiedli i miejscowości obserwujemy w 
zach. części Zagłębia. I tak w pow. sąd. 
polsko-ostrawskim odsetek ten dochodzi do 
80%. Nie inaczej przedstawia się sytuacja w 
powiecie m. ostrawskim. Dobrą ilustrację 
tempa wzrostu wielkości miejscowości Zagłę¬ 
bia jest przykład powiatu bielskiego — ob¬ 
szaru rolniczego. Odsetek mieszkańców za¬ 
mieszkujących miejscowości do 2000 głów 
wynosi tu w r. 1890 — 61%, w r. 1900 — 
52% a w r. 1910 — 49%. Zachodzące na 
przełomie XIX—XX w. zmiany są powolne 
i nieznaczne, typowe dla okolic rolniczych. 


m. 

A oto rozwoj kilku najhardziiej charakte¬ 
rystycznych, dla zachodzącego w tym czasie 
gwałtownego procesu urbanizacji, osiedli 
górniczcyh. Dla uproszczenia zbadamy tylko 
dziesięciolecie 1890—1900, okres najwięk¬ 
szego nasilenia: 5 ) 



1890 

1900 

przyrost 

% 

Mar. Góry 

1.154 

7.571 

6.417 

556 

M. Kończyce 

1.131 

3.380 

2.249 

199 

Łazy 

2.171 

5.782 

3.611 

166 

Michalkowice 

2.889 

6.181 

3.292 

114 

Radwanice 

2.337 

4.885 

2.548 

109 

Przywóz 

5.236 

10.873 

5.637 

108 

Orłowa 

3.435 

6.679 

3.244 

95 

Witkowice 

10.294 

19.123 

8.829 

86 

Karwina 

7.746 

14.326 

6.580 

85 

Muglinów 

836 

1.550 

714 

85 

Gruszów 

2.543 

4.517 

1.974 

78 

Poręba 

1.000 

1.626 

626 

63 

M. Ostrawa 

19.243 

30.116 

10.873 

56 


Przeważają zdecydowanie miejscowości i 
osady górnicze zachodniej części Zagłębia. 
Globalnie największy przyrost ludności w 
omawianym dziesięcioleciu wykazują miej¬ 
scowości: M. Ostrawa, Witkowice, Karwina, 
Miar. Góry, ^Przywóz, relatywnie — Mar. 
Góry, M. Kończyce, Łazy. 

Dziwne i niepodobne do innych były te 
gwałtownie, jak grzyby po deszczu rosnące 
osiedla. Kapitalistyczna gospodarka, rabując 
z wnętrza ziemi cenny surowiec, nie dbała 
o zabezpieczenie eksploatowanych terenów. 
Stąd też dwupiętrowy dom od początku na 
leżał w tych osiedlach do rzadkości. Niskie 
parterowe i jednopiętrowe domki szybko 
pokrywały się pajęczą siecią szczelin, spo¬ 
wodowanych ciągłym usuwaniem się gruntu. 
Widoczne z dala, wyniosłe wieże szybów oto¬ 
czono całymi połaciami kolonii robotniczych 
— „budeli“ — pomieszczeń mieszkalnych 
dla zatrudnionych górników i robotników. 

Oto sucha notatka dziennikarska zwięźle 
opisująca wygląd tych ówczesnych „budeli 44 . 

„Kolonia Miihsamska w Orłowej przedsta¬ 
wia stałe a groźne niebezpieczeństwo dla ca¬ 
łej okolicy. Stosunki zdrowotne w kolonii są 
tego rodzaju, że w razie wybuchu jakiejś 
epidemii należy obawiać się, że tu obierze 
ona główne swe siedlisko. Kolonia ta nie 
posiada nawet najprymitywniejszej kanali¬ 
zacji a gnojówka z dołów kłoacznych płynie 
po prostu rowami po obydwu stronach dro- 

gi“ 8 ) 

Współmierność rozwoju tych ośrodków 
miejskich była prawdziwie kapitalistyczna. 
W jednej z korespondencji w miejscowej 
prasie robotniczej tak oto przedstawia autor 
wygląd zewnętrzny Ostrawy z początku b. w.: 

„Po amerykańsku stumiliowymi krokami 
kroczy Ostrawa po drodze rozwoju. Przed 


piętnastu laty a nawet przed dziesięciu laty 
niewielka mieścina, źle zabudowana, z obrzy¬ 
dliwymi barakami i błotnistemi, niebrukowa- 
nemi uliczkami, ma dzisiaj wygląd prawdzi¬ 
wie wielkomiejski: szerokie ulice, tramwaj 
elektryczny, oświetlenie podwójne — gazo¬ 
we auerowskie i elektryczne, wspaniałe gma 
chy publiczne i pałace prywatne, kilka ban¬ 
ków, kilkanaście kawiarni i hotelów, naj 
rozmaitsze szkoły. W pewnych kierunkach 
jest Ostrawa tak zacofana, że mogłaby pójść 
w zawody z najhardziej zapadłą wioszczyzną, 
gdzieś na krańcach cywilizacji. . . Wystarczy 
zajrzeć do kolonii kolei północnej albo do 
kolonii i do koszarów karolińskich, aby się 
przekonać... (o stanie), który zdrowie i 
szczęście tysiąca i tysięcy rodzin robotniczych 
nogami wprost depce. Tego samego wrażenia 
doznaje się jeżeli przypatrzymy się bliżej 
środkom żywności, sprzedawanym w Ostra¬ 
wie: tyle zepsutego, sfałszowanego i wprost 
zatrutego jadła nie sprzedaje się nigdzie co 
w Ostrawie . . . Mieszkańcy zmuszeni są nie¬ 
raz kupować za drogie pieniądze środki żyw¬ 
ności, które należało raczej konfiskować i 
bezzwłocznie niszczyć a przekupniów zamy 
kać pod klucz. 447 ) 

Pieniędzy w tak obfitych ilościach pom¬ 
powanych z bogatego Zagłębia nie starczyło 
nie tylko na zapewnienie znośniejszej egzy¬ 
stencji tysiącom rodzin proletariackich Za¬ 
głębia lecz również na przeprowadzenie naj¬ 
bardziej koniecznych inwestycji z zakresu 
potrzeb publicznych. 

„Plagą mieszkańców w calem Zagłębiu są 
złe drogi 44 czytamy w innym miejscu. Oto 
jak przedstawiał się stan jednej z głównych 
szos Zagłębia, prowadzącej z Dąhrowej do 
Orłowej . . . „Jest ona tak wąska, że dwa 
wozy z trudnością się mogą na niej wyminąć 
i to tylko w ten sposób, że jeden z nich 
musi zawsze stanąć. Szkarpy i rowy bag¬ 
niste po obydwu jej bokach, są miejsca na 
dwa metry głębokie a nigdzie nie ma żad¬ 
nego ogrodzenia ani nawet drzew przydroż¬ 
nych. Aby uciągnąć trzy centnary węgła 
musi się zaprzągnąć po czterech silnych chło¬ 
pów. Wozy ładowane zaś grzęzną zwykle po 
osie, konie zapadają się po brzuchy w bag¬ 
nie i nieraz trzeba trzy pary zaprzęgać, aby 
wóz z biota wyciągnąć ... W nocy przeby¬ 
cie tej drogi . . . grozi wprost utratą życia 
lub conajmniej^ zguba dla całości członków 
śmiałka, tvm bardziej, że nie świeci się tu 
ani jedna latarnia. 448 ) 

Tak przedstawiała się odwrotna strona 
rozwoju Zagłębia w warunkach kapitalistycz¬ 
nej gospodarki w ramach b. Monarchii. Prze¬ 
pych i luksus wokół nędzy i głodu, ale takie 
już jest imanentne prawo kapitalistycznych 
'Stosunków produkcji. 


*) Osterreichische Statistik. Wien 1900 
oraz 1910. Die Ergebnisse der Volkszahlung. |, 
Statistische Monatsschrift. Wien, 1902, str. 
717. 1914, str. 695 16. 

2 ) 'Piątkowski K.: Stosunki narodowościo¬ 
we w Ks. Cieszyńskim. Cieszyn 1918, Ar- 
beiterverbalntsse im Ostrauer-Karwiner 
Sleinkoblenrevier. Wien 1904, t. łt. 

3 ) Statistische Monatsschrift, 1. c. r. 1914, I 
str. 450. 

4 ) Schlesiens Bevólkenin£ in einigen wich- < 
tigeren Beziehnngen auf Grund der Volks- I 
zaMnng vom 3). XII. 1910. Troppnu 1912. 

5 ) Piątkowski K.: 1. c., aneks. 

5 ) Piątkowski K.: 1. c., aneks. Der Kohlen- 
bergbau des Ostrau-Karwiner Steinkohlen- 
reviers. M. Ostrau, t. IV. str. 30. 

«) ..Robotnik Śląski 44 z 28. IV. 1901. 

7 ) Ibidem z 2 grudnia 1903. 

8 ) Ihidem z 17 marca 1905. 

Józef Chlebowczyk 
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JERZY ZADROŻNY 


Jabłonkowskie przydomki, jabłonkowskie przezwiska ... 


W dawniejszych czasach posługiwano się 
na Śląsku Cieszyńskim wieloma przydomka¬ 
mi, były one nagminnie w użyciu. Pod tym 
względem Śląsk Cieszyński przypominał Pod 
hale i jego bogaty folklor, upamiętniony w 
utworach literackich poetów i pisarzy pol¬ 
skich. Wystarczy przypomnieć choćby tylko 
puściznę literacką Kazimierza Przerwy- 
Temajera lub Władysława Orkana, aby spot¬ 
kać się w ich książkach także z przydomka¬ 
mi tatrzańskimi takiej Maryny z Hrubego 
czy Nędzy-Janosika. Brak natomiast w lite¬ 
raturze polskiej przydomków cieszyńskich... 
I ta dziedzina folkloru śląskiego nie zo¬ 
stała dostrzeżona. Folklor śląski zanika, u- 
hoieje jego życie, ubożeje dlatego i jedna 
z ważnych gałęzi kultury narodowej. Czę¬ 
sto folklor cieszyński jest dewastowany u 
myślnie, często dotąd był zwalczany przez 
różne inteligenckie środowiska neofitów i 
jego grabarzy, uważających regionalizm za 
jakąś tendencję czy odmianę separatyzmu. 
A tymczasem folklor śląski, to pierwszy 
szczebel drabiny kultury narodowej, kul 
tury na wskroś ludowej, socjalistycznej. Mo¬ 
że inne regiony i połacie kraju w swym 
folklorze mogą się słusznie dopatrywać pew¬ 
nej odmiany separatyzmu, ale folklor ślą¬ 
ski, folklor cieszyński to zagadnienie inne, 
specyficzne, które wymaga najpierw do¬ 
kładnego jego poznania, a później wypowia¬ 
dania swych sądów na ten temat. Niestety 
zastosowano tutaj sposób odwrotny. Dopu¬ 
szczono się krzywdy. Neofici, na wczoraj 
wygrali swoją walkę, prowadzoną z tym 
właśnie folklorem, regionalizmem i z gwarą 
cieszyńską... 

Ale powróćmy po tej dygresji do naszych 
śląskich przydomków. Z tymi przydomkami 
spotykamy się na Śląsku Cieszyńskim dzisiaj 
już tylko w podgórskich i górskich, rzadziej 
w okolicach przemysłowych Trzyńca czy 
Karwiny. Jabłonków, Bystrzyca, Łomna, Bu 
kowiec, Piosek, Boconowice czy z przeciw 
ległego brzegu Ligotka Kameralna, Guty, 
Rzeka, Śmiłowice, Oldrzychowice, Niebory, 
a nawet jeszcze i Końska, tak prędko zmie 
niająca się na trzynieckie miasto kominów, 
hali fabrycznych i żaru największego wiel¬ 
kiego pieca w środkowej Europie, zapamię¬ 
tały swe przydomki, stwarzają nowe. Nie 
mam jednakże zamiaru pisać o przydom¬ 
kach na całej połaci Śląska czechosłowac¬ 
kiego, wybieram jeden jego odcinek: „ja¬ 
błonkowską góralię 44 . 

Zastanówmy się najpierw, co jest powo 
dem powstania tutaj przydomków i jaką one 
miały spełniać rolę? Odpowiedź będzie krót¬ 
ka — zastępowały one często nazwiska i słu 
żyły do dokładniejszego określenia danej 
osoby oraz jej miejsca zamieszkania. Podaję 
przykład: 

W wioskach górskiego Podbeskidzia bar 
dzo często spotykamy się z nazwiskiem 
SIKORA, Mieszka np. w danej gminie 
dwudziestu Sikorów, z tego ośmiu Józefów. 

I sęk w tym, że każdego z nich trzeba 
w potocznej mowie dokładniej określić, aby 
było wiadomo, o którego to Sikorę chodzi. 
Rzecz to wiadoma, że górale jabłonkowscy 
często nie pamiętają numeru domu. I jak 
tu nazwać tego Józefa, albo tamtego Józefa 
Sikorę. Dlatego też wynaleziono taki sposób 
rozpoznawczy. Józefa Sikorę, który mieszka 
za „wodą“, nazwano Sikora-ZAWODZIAN, 
ten znowu Józef, który mieszka na kępie, 
zwie się w powieści gminnej Sikorą z Kępy 


albo KĘPIANEM, zaś Józef, który mieszka 
za stodołami, to Sikora-ZASTODOLAN, Si¬ 
kora z zawodu krawiec — to Sikora-KRAJ- 
CZOK, ten, który przybył z Ameryki, 
Sikora AMERYCZON, Sikora, przybyły z 
miejscowości Mostów — Sikora-MOSTORZI- 
CZEK, z osady Jasienia — Sikora-JASIY- 
NIORZ, Sikora zajmujący się sporządzaniem 
mioteł — MIETLORZ itd. 

Także osady góralskie posiadają swe przy¬ 
domki. Często są one bardzo oryginalne, do¬ 
sadne. U nas znamy takie jak: Malinówka, 
Upłaz, Cziernie, Skalite, Witaliszów, Rad¬ 
wanów, słynna w historię partyzancką z 
czasów ostatniej wojny — Łabajka, Pastu¬ 
szka, Filipka, Zabite, Bagiec, Nowina, Mion- 
szy (puszcza), Kamienite, Klimkula, Za¬ 
górzy, Pioseczua itd. 

A teraz ograniczę się do przydomków, 
które jeszcze dzisiaj błąkają się pomiędzy 
starszymi mieszkańcami miasta Jabłonkowa. 
Otóż Jabłonków słynie od dawien dawna, 
jako małe miasteczko podgórskie, przez 
które przechodziła ważna droga handlowa 
ze Słowaczyzny na Śląsk. Jabłonkowianie 
trudnili się dawniej przeważnie handlem i 
uważali się za mieszczan pełną gębą. Z rze¬ 
miosł uprawiali najwięcej tkactwo i garn¬ 
carstwo. W tych czasach miał prawie każdy 
Jablonkowianin swój przydomek. Miały one 
różne pochodzenie. Najwięcej było takich, 
które były związane z zawodem danego 
obywatela. I tak: GANCZORZEM nazywano 
Tomka, który lepił garnki, MYTNIKIEM — 
Śniegonia, który wybierał myto na moście, 
ŚWIYCZKORZEM — Pindura, który robił 
świece, KASZOKIEM — Januszewskiego, 
rzeźnika, który robił dobre kiszki z kaszy, 
tzw. kaszoki, ŚLOSARZICZKULĄ — Wa 
dowską, której mąż był ślusarzem, SZNIUR- 
KORZYM — Zwillinga, który sprzedawał 
sznurki, POWROŹNIKIEM — Lehmana, 
który wyrabiał czy sprzedawał powrozy, 
KŁOBUCZNIKIEM — Byrtusa, który robił 
kapelusze, PIERNIKORZYM — Buławę, 
który produkował dobre pierniki, URBA 
SIEM — Tkaczyka, który prowadził urbarz 
miejski, TAMBORZINĄ — Hanakową, któ¬ 
rej ojciec był tamborem w wojsku, FAL- 
BIRKĄ —- Jurzykowską, której mąż farbo¬ 
wał na Białej różne materie dla kobiet. 
I tak możnaby jeszcze wymienić dziesiątki 


podobnych przydomków, które jednak dla 
folkloru śląskiego nie mają wielkiego zna¬ 
czenia. O wiele więcej oryginalności posia 
dają stare przydomki humorystyczne, które 
stworzyła fantazja ludowa, aby wyśmiać 
niektórych obywateli i ośmieszyć ich spo¬ 
sób mówienia, chodzenia, zachowania się 
wobec drugich, a nawet aby podkreślić ich 
zewnętrzny wygląd. 

Tutaj pozwolę sobie przytoczyć kilka z, 
nich, ale bez podania autentycznych na¬ 
zwisk, a to z obawy, aby niektóre z nich nie 
odżyły i nie dostały się do ponownego 
użytku. Były to następujące przydomki: 

MYSZURA, BOCÓNEK, WRLINA, HRDE 
LICZEK, PIŁAT, HERODES, PAPETA, 
WRÓBLICZEK, KURZINKA, NABITEK, 
KWITKO, HASZCZEKA, CZAPLATKA, 
SANDEL, MATUŚ, MIKOŁOSZ, MANDZI- 
NO, WILUSZKA, PECYN, HADASZ, GI- 
ŹLARKA, KUCICA, GRASKA, DZIERDA, 
KAWKULICIE, SZMYCLE, PURAS, HR- 
DEL, SŁODKI JÓNEK, KIELISZKULA, 
MAJZIA, SZTRACHETLA, GŁOWATY, 
ZMARZLICZEK, HUPKACZ, SZPINKA, 
MANDA, HADAMICZKULA i wiele, wiele 
innych, które już dzisiaj wyszły z użycia. 

Pochodzenie tych przydomków jest różne. 
Dla przykładu taki przydomek, jak KA- 
TIOK. Każdy z nas gotów pomyśleć, że 
odznaczał on jakiegoś rzemieślnika, który 
robił kotły. Tymczasem sprawa przedsta¬ 
wiała się zupełnie inaczej. Katlok to po 
czciwy krawiec, którego matce było na imię 
Katarzyna (czyli zdrobniale — Katla). Syn 
więc nazywał się Katlok. Jakiś BOCÓNEK 
miał na pewno nogi długie jak bocian, PIW 
NIOK wychylał codziennie kilka kufli piwa. 
ZMARZLICZEK w lecie w zimie marznął 
i chodził ciepło ubrany. KURZINKA — to 
obywatel z natury dobry, spokojny, który 
ciągle coś po Jabłonkowie zbierał. PECYNA 
przedstawiamy sobie dzisiaj jako Jabłoń 
kowianina zdrowego, pulchnego, podobnego 
do dobrze wypieczonego bochena razowego 
chleba. KUCICA musiał mieć dużo wspól¬ 
nych cech z kotką. BĄK był na pewno 
skąpy w słowach i ciągle coś mruczał pod 
nosem. PURASA wszyscy mijali, bo był 
gwałtowny i ostry w mowie. KIELISZKULA 
musiała często zaglądać do kieliszka. HUP- 
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KACZ sobie podskakiwał po Jabłonkowie. 
MANDA używał więcej lewej ręki w czasie 
pracy aniżeli prawej. 

Jeżeli chodzi o przezwisko SZTORBYN, 
to tutaj jest sprawa więcej zawikłana. Był 
w' Jabłonkowie grabarz, który po pijanemu 
często używał niemieckich wyrazów. Naj 
więcej z jego zawodem był związany nie¬ 
miecki wyraz „sterben 64 a na oznaczenie 
faktu dokonanego mówiono „gestorhen 4 *. 
ło „ge sobie opuszczał a zostało mu tylko 
tajemnicze „SZTORBYN* 6 . 

Można by jeszcze przytoczyć dużo podob¬ 
nych przykładów. Dla zbieracza jednak nie 


mają one takiego znaczenia, jak oryginalne 
przydomki góralskie, powstałe nie w mie¬ 
ście, ale pod prostymi strzechami wiejskimi. 
Jak ładnie i dźwięcznie brzmi taki przy¬ 
domek, jak: Zastodolan, Zwyrtkulan, Łabaj 
czan. Czeczotka z Cziernego, Kufa z No- 
winy. Ha dam z Zagórzo, Kawulok z Ku- 
mienitego, Juroszek z Bagińca, Bojko spod 
Zabitego, Szotkowski z Upłazu, Jura spod 
Grónia, Haratyk spod Kępy, Marekwica z 
Radwanowa, Byrtuska z Zawodzio, Jeżowicz 
z Łabajki itp. 

Chcąc zebrać cały materiał, omawiający 
przydomkarstwo cieszyńskie, trzehaby było 


napisać dosyć grube dzieło, ponieważ mate¬ 
riał jest zbyt obszerny i zbyt różnorodny. 
Zasługuje on jednak na to, aby nasi pisa¬ 
rze poświęcili tej sprawie więcej uwagi, aby 
częściej starali się g<* zauważać w swoich 
utworach literackich. Z bólem serca musimy 
przyznać, że dotąd brak nam powieści z 
życia naszych górali w Beskidach. A szkoda, 
1)0 materiału na tę powieść jest pod do 
statkiem, zaś to wszystko, co nazywamy 
folklorem śląskim, cieszyńskim, stanowi waż¬ 
ny przyczynek do badania kultury prostego 
ludu pracującego w naszych Beskidach. 

Jerzy Zadrożny 


WŁ ADYSŁAW MOST 

Zalążki pierwszych związków Polski z Czechami na Ziemi Lubuskiej | 


Kto z nas przypomina sobie, że pierwsza 
w dziejach Polski wojna toczyła się na 
Ziemi Lubuskiej? Toczyła się o jej posia¬ 
danie. Kto z nas pamięta, że pierwsze stra 
tegiczne niepowodzenia Mieszka I skłaniają 
tego mądrego władcę do porozumienia z 
Czechami? W 967 roku Mieszko przyjmuje 
chrzest i pojmuje za żonę, obarczoną już 
łatami księżniczkę czeską Dobrawę. Ten akt 
polityczny pozwala mu na zwycięskie zakon 
rżenie wojny z Weletami, dokonanej przy 
przyjaznej pomocy Czechów. 

Gdzież leży ta ziemia, na której zrodziła 
się pierwsza wielka myśl polityczna pierw¬ 
szego Piasta? Zapytany przeze mnie przy¬ 
godny rozmówca nie mógł mi dać na to 
pytanie dość jasnej odpowiedzi. Władał on 
dobrze obcymi językami, mówił wiele o 
sztuce i historii, ale o Ziemi Lubuskiej nic 
nie wiedział. Wreszcie przyznał się do swej 
niewiedzy i otwarcie już prosił o wyjaśnię 
nie: kto „odkrył* 6 tę Ziemię Lubuską? I 
gdzie ona właściwie leży?... Czyż dziwić się 
należy naszemu poliglocie, że o Ziemi Lu 
buskiej nic nie wiedział? Chyba nie. Nasza 
świadomość historyczna rzadko zajmowała 

( >ię sprawą Odry, wiążącą się ściśle z zagad¬ 
nieniem Ziemi Lubuskiej. Nic też dziwnego, 
że autor jednej z prac, zamieszczonej w do 
sknnałej monografii 1 ), poświęconej Ziemi 
Lubuskiej, nazywa ten skrawek Europy, le 
żąey już w dolnym biegu Odry — Ziemią 
Nieznaną. Nikt je dotąd nie „odkrył 64 . Świad 
czy o tym szczupłość literatury nie tylko 
polskiej, ale także i niemieckiej, dotyczące' 
tego terenu. Nikt tej ziemi nie „odkrywał 46 , 
a w tym może był i cel polityczny. Przez 
wieki wszak cale czyniono wszystko, aby 
zatrzeć i ukryć jej słowiańskie oblicze. Nie 
dziwmy się więc bardzo, że mój rozmówca 
tak mało wiedział o Ziemi Lubuskiej, która 
nie tworzyła zresztą nigdy oddzielnego or 
ganizmu politycznego. Nie dziwmy się, że 
wiedział on więcej o niezaludnionym archi¬ 
pelagu na Oceanie Lodowatym, zwanym 
Ziemią Franciszka Józefa, niż o archipelagu 
żywych ludzi — zwanym Ziemią Lubuską. 

A leży ta Ziemia w samym sercu Europy, 
w Polsie — pomiędzy Dolnym Śląskiem. 

U ielkopolską, Brandenburgią i Pomorzem 
Zachodnim. O posiadanie jej jak już 

wspominałem - rozgorzała pierwsza w dzie¬ 
jach Polski wojna w roku 967. Rozumiał 
bowiem dobrze Mieszko znaczenie Ziemi 
Lubuskiej nie tylko dla swego kraju, który 
formował się jako jednolity organizm poli¬ 
tyczny, ale i dla całej Słowiańszczyzny. 
Ziemia Lubuska, to opanowanie ujścia Odry, 
zaś centrałność i przejściowość jej położę 
ma ułatwiały penetrację na Zachód. Przez 
Ziemię Lubuską wiodły od najdawniejszycli 
czasów szlaki wędrowne od Bramy Moraw¬ 


skiej do Bałtyku. Była to więc jedna z cen 
tralnie położonych baz na drodze wpływów 
i stosunków między państwami Skandyna¬ 
wii a Państwami Południa. 

Przyjrzyjmy się jeszcze raz polityce Mie 
szka I, który w walce z Weletami o posia 



iZamek Waldowów w Lubniewicach pano¬ 
wał niepodzielnie nad lasami, jeziorami i 
ludźmi . Dziś znajdują tutaj wypoczynek 
ludzie pracy z całej Polski 


dauie Ziemi Lubuskiej, po początkowych 
niepowodzeniach doszedł do logicznie wy¬ 
snutego wniosku, że problemy nYiury 
politycznej rozwiązuje się nie tylko przy 
pomocy miecza. Akt przyjęcia chrzęścijań- 
stwa i ożenek z Dąbrówką był pierwszym 
w dziejach Polski aktem politycznej roz 
wagi, pierwszym pozytywnym aktem dyplo 
matyeznym o dalekich perspektywach. Przy¬ 
jęcie chrześcijaństwa oznaczało nie tylko 
zapewnienie sobie sojusznika w walce z 
przeciwnikiem. Oznaczało ono w tych cza¬ 
sach równocześnie umocnienie suwerenności 
państwowej — przez uchylenie się od wpły 
wów kultu pogańskiego, który kwitł bujnie 
na zachód od Odry w krainie Weletów. 
Skutki tego aktu nie dały na siebie długo 
czekać. W ciągu przeszło dwudziestu lat 


Mieszko 1 dał swemu państwu trwałe pod 
stawy, gruntując jedność polityczną na za 
chód nich rubieżach swego władztwa, łącząc 
pod swym panowaniem całe Pomorze Za¬ 
chodnie ze Szczecinem, Śląsk z Wrocławiem 
oraz Małopolską z Krakowem, W konsek¬ 
wencji tej polityki cała Ziemia Lubuska 
przypadła Polsce, stanowiąc ważne ogniwo, 
wiążące trzy zachodnie dzielnice Polski. Jak 
wskazują na to ostatnie wykopaliska do 
konane na terenie katedry poznańskiej i sa 
mego Poznania, Polska Mieszka nie była 
jakimś kopciuszkiem w rzędzie państw Eu¬ 
ropy. Architektura tego okresu świadczy do 
wodnie o poziomie kultury budownictwa, 
a szereg w r ykopalisk o stanie gospodarczym 
kraju, o jego technice przemysłowej i roi 
nej, o rozlicznych więzach, jakie łączyły 
cementującą się wewnętrznie Polskę z in 
nymi krajami Europy. Ziemia Lubuska, jako 
teren najbardziej wysunięty na Zachód, ja 
ko teren przepływu i przenikań Północy i 
Południa , była — przypuszczać należy 
owym „pasem tranzytowym 66 , oddziaływn 
jącym na znaczne połacie kraju, a szczegól¬ 
nie na jego część wielkopolską, która stała 
się właściwą kolebką państwowości polskiej. 
Wtedy Mieszko przenosi stolicę swego kra 
ju z Gniezna do Poznania, obwarowując się 
tn i budując wspaniałą katedrę. 

Ziemia Lubuska, której dzieje są niezwy 
nie bogate, leżąc na drodze, wiodącej 
z Poznania do Berlina, była przez wieki 
całe świadkiem uporczywych zmagań ży¬ 
wiołu słowiańskiego z germańskim. Teren 
o tak ważnej historycznej doniosłości nie 
może się jednak poszczycić pomnikowymi 
dziełami w zakresie sztuki i literatury. Lu 
dzi tu zawsze mieszkało mało, bardzo mało. 
Ziemia ugorna, obsypana piaskiem nieżycz 
liwym, ziemia tysiąca małych polodowco- 
wy:h jeziorek, przypominających wąskie 
rynienki; ziemia pierwoborów hukowych i 
dębowych sprzyjała osamotnieniu. Dopiero 
kolonizacja Fryderyka naniosła tu nieco 
świeżego elementu osadniczego, dając po- 
czątek intensywniejszemu związkowi ziemi 
z człowiekiem. Dominującą jednak pozycję 
w gospodarstwie Ziemi Lubuskiej odgry¬ 
wały wielkie rody magnackie, utrzymujące 
wspaniałe zamki, odbijające bogactwem od 
uboczny ziemi i wyzyskiwanego człowieka; 
bogatej tylko w różnorakość okazów flory 
i fauny. 

A teraz sięgnijmy okiem ciekawym, okiem 
badaeza-areheologa w najdawniejsze dzieje 
Ziemi Lubuskiej. Na ślady osadnictwa pra¬ 
słowiańskiego napotkamy tutaj już w ostat 
nich okresach epoki brązu. Przyjmijmy dla 
uplastycznienia sobie tego odległego czasu, 
że był to okrągły rok 1000-czny przed na¬ 
szą erą. Czyli, że od tego czasu upłynęło 
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/ ragment starożytnego miasteczka Lubniewic,, które natura obdarzyła ciszą i zielenią 


Misko drugi raz tyle lat nim na horyzoncie 
naszych dziejów pojawił się pierwszy władca 
Polski —- Mieszko. Ceramika lej epoki, epo 
ki brązu, żywo przypomina nam dziś zna 
leziska tego samego typu w innych dzielni¬ 
cach Polski i Czechosłowacji. 0 czym to 
może świadczyć? O przenikaniu w te strony 
kultury łużyckiej, kiedy to — zwłaszcza w 
okresie IV i V epoki brązowej i wczesnym 
okresie żelaza — unaoczniać się zaczynają 
dość silne wpływy Śląska. Wpływy te prze¬ 
nikały także i z samych Czech, o czym 
świadczą typowe dla tego obszaru ozdoby 
z drutu złotego. W ostatnim wieku naszej 
ery prehistoria zanotowała tu również dość 
silne wpływy Celtów, zajmujących w tym 
czasie południową część Górnego Śląska, 
a poza tym Czechy i Morawy. 

Kogóż nie interesuje, jak to się stało, że 
ta ziemia o tradycjach prasłowiańskich ■—- 
Ziemia Lubuska - stanowiąca jeszcze w o- 
kresie Polski dzielnicowej, po podziale wła 
dziwa Bolesławowego punkt centralny, łą 
cząey Pomorze Zachodnie, Wielkopolskę i 
Śląsk w nadodrzańską jedność odpadła 


od Polski? Odpowiedź nie będzie trudna 
dla tych, którzy znają historię następców 
Bolesława Krzywoustego, kiedy ciasny par 
tykularyzm i egoizm górował nad politycz¬ 
ną koncepcją jedności, kiedy brak szerszej 
perspektywy i łączenie się z wrogiem oścień 
nym stało się wyrazem działania poszcze¬ 
gólnych książąt i książątek. Te właśnie nie 
domogi ówczesnego polskiego życia poli¬ 
tycznego otwarły drogę do Ziemi Lubuskiej 
margrabiom hradenhurskim. Ostatecznie 
w roku 1287 zajmują ją oni i odtąd staje 
się już ona na długie czasy ich niepo¬ 
dzielną własnością. 

... Po siedmiu wiekach obcego władania 
— Ziemia Lubuska przywrócona została Pol 
sce. Kraina ta na zewnątrz niczym dzisiaj 
nie przypomina swojej wielkiej roli, jaką 
odegrała w dziejach dwu narodów — pol¬ 
skiego i niemieckiego. Ziemia Lubuska sta 
nowiła dla germańskiej ekspansji próg do 
wypadów na wschodnie dzierżawy słowiań¬ 
skie. 

... Stary zamek luhniewicki, panujący nad 
okolicą, dobrze pamięta te czasy. Rodzina 


Waldowów była jedną z pierwszych, które 
na tych ziemiach osiedliły się, przyswajając 
sobie olbrzymie obszary wód jeziornych, la 
sów i piaszczystej gleby. Tuż przed pierwszą 
wojną światową zamek Waldowów został od 
nowiony i rozbudowany. Dziś co roku prze 
wija się przez ten warowny zabytek ger 
inański tysiące młodych ludzi, chłonących 
radość i piękno Ziemi Lubuskiej. Tu mieści 
się centralny ośrodek wczasów. Po okolicz¬ 
nych wsiach — rzadko zaludnionych — no 
wi osiedleńcy budują nowe życie. Twarde i 
znojne. Polskość i słowiańskość ziemi utrzy 
mała się w starosłowiańskich nazwach, któ 
re odżyły na nowo wraz z układem nowych 
treści politycznych. 

... Gdy o zachodzie słońca usiądziesz nad 
jeziorem luhniewickim, by podumać o prze¬ 
szłości tej ziemi, by z przyrody, z jej nie 
wysłowionego piękna, z ciszy i zadumy wy¬ 
czarować obraz starodawny — wydaje ci się. 
że z topieli wodnych wyłania się buf Wele 
Lów, by zmierzyć się z Mieszkowym orsza¬ 
kiem uzbrojonych wojów . . . 

Cisza kładzie się na hezszmerną taflę 
wód, obramowaną nieprzerwanym wieńcem 
lasów. Wśród oczapierzysk i bujnych ocze- 
retów usypia błotny ptak. Idzie już noc. 
A za nią świt. Ile takich nocy i świtów 
upłynęło od... epoki kamiennej? Jacy ludzie 
ze skłonnościami do życia osiadłego na roli 
napłynęli tu w tym omszonym niewiedzą 
okresie czasu, by założyć pierwsze osady 
lub by powędrować dalej do ujścia Odry? 
Czego szukali tu, czego spodziewali się po 
tych terenach wędrowcy z nad środkowego 
Dunaju? 

Czy wśród wędrujących mas nie znaleźli 
się i nasi śląscy przodkowie? Mieszkańcy 
terenów z nad górnej Odry? Może zlali się 
z masą wędrującą od Południa , by setki 
kilometrów od swoich Siedliszcz zakładać 
nowe życie, by dać początek historii kra 
iuy, której przyszłe wieki przydały, wywo 
dzącą się od łuhuszańskiej twierdzy, nazwę 
— Ziemia Lubuska?... 

Władysław Most 


*) „Ziemia Lubuska, praca zbiorowa pod 
redakcją Michała Szczanieckiego i Stani 
sławy Zajchowskiej, Poznań, Instytut Za 
chodni, 1950. 


\ 

Marian Szyjkowski nie żyje ... 


ANNA HECZKO-BALAJKOYA 


17. Szy jkowski urodził się 15 grudnia 
1883 r. ive Lwowie. Studiował na uniwersy¬ 
tecie lwowskim. Od r. 1914 hyl docentem, 
a następnie profesorem historii literatury 
polskiej Uniwersytetu Jagiell. w Krako¬ 
wie. Przez pewien czas był również kusto¬ 
szem Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. 
Od r. 1919 był czlonkiem-korespondentem 
Polskiej Akademii Umiejętności. Katedre L 
slawistyki w Pradze objął w r. 1923. !\a 
dorobek naukowy Szyjkowskiego ----- obok 
prac z okresu praskiego (Polska uiast . . .. 
Peregrynacje polskie do Pragi i Karolo 
wy cli Varóiv) — składają sie ( : Genie du 
christianisme a prądy umysłowe w Polsce 
porozbiorowej (Lwów 1908); W ład. Lud¬ 
wik Anczyc, życie i pisma (Kraków 1908, 

* 


t. 1 — 4); Myśl J. J. Rousseau a w Polsce 
XVIII w. (Kraków 1913); Schiller w Pol 
sce (Krakóio 1915): Zarys rozwoju piśmien¬ 
nictwa polskiego (Poznań 1918); Dziej Ko¬ 
medii polskiej w zarysie (Kraków 1921); 
Dzieje nowożytnej tragedii polskiej (Kra¬ 
ków 1923); Współczesna literatura polska; 
Literatura współczesna (1930); Kierunek 
rozwoju polskiej twórczości literackiej (iv 
ksie c dze zbiorowej „Polska w kulturze euro¬ 
pejskiej"), (Kraków 1918). — W wydawnic¬ 
twach Pol. Akad. Umiej, ogłosił: Wykrzyk 
i pytanie retoryczne w poezji Juliusza Sło¬ 
wackiego; Ossjan w Polsce; Gessneryzm 
w poezji polskiej; Ed. Younge ,,Myśli noc¬ 
ne" iv poezji polskiej; Dzieje polskiego 
upiora. —- Z ważniejszych rozpraw w cza 

* 


sopism ach lespomnieć należy: T. K. Wę- 
gierskiego „ Organy" („Krytyka" krakow¬ 
ska); Wileńscy przyjaciele Mickiewicza (w 
przeglądzie Powszechnym 6 '); Upiór w poc 
zji Mickiewicza (iv Museionie 66 krakow¬ 
skim); Stanisław Trembecki, Z obozu kia 
syków , Mickiewicz w świetle nieznanych 
pism (w „Bibliotece Warszawskiej* 6 ); Prze¬ 
nośnia w poezji Juliusza Słowackiego (w 
„Przewodniku J\aukowym i Literackim 66 ); 
Do źródeł polskiego romantyzmu. Poza pra¬ 
cami naukowymi wydal erotyk „Modelka" 
(Lwów 1907). Używał pseudonimu „Em¬ 
ski". Był redaktorem krakowskich „Ma¬ 
sek". Po drugiej wojnie światowej współ¬ 
pracował z poznańskim „Przeglądem Za 
chodnim" i „Zwrotem* 6 . 

* 
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Dnia 21 września w wieku 69 lat zmarł w 
Pradze po długich cierpieniach profesor 
Uniwersytetu im. Karola dr Marian Szyj¬ 
kowski. Jego zgon jest ciężką stratą dla 
nauki polskiej i czeskiej, która traci w nim 
wielkiego i twórczego uczonego i niestru¬ 
dzonego pracownika kultury na polu polsko- 
czeskiego zbliżenia. 

Zmarły był założycielem polskiej katedry 
uniwersyteckiej w Pradze i na tej pionier 
skiej placówce położył olbrzymie zasługi. W 
ciągu swej blisko 30-letniej działalności pe¬ 
dagogicznej wychował dwie generacje czes¬ 
kich polonistów, którym wpajał głęboką mi¬ 
łość do kultury i literatury polskiej. Zasługa 
Szyjkowskiego nie polega jednak wyłącznie 
w kształceniu kadr naukowych, chociaż pra¬ 
ca ta była niezmiernie ważna w stolicy Cze¬ 
chosłowacji, która przez długie wieki przy¬ 
ciągała do siebie studentów islawistyki z ca¬ 
łej Europy. 

Najcenniejszym dorobkiem Szyjkowskiego 
są bodaj jego prace z dziedziny czesko-pol- 
skiej współpracy kulturalnej, stanowiące 
punkt wyjściowy do badań roli, jaką odegra¬ 
ła literatura polska w rozwoju czeskiego ży 
cia kulturalnego. Najcenniejszą i najpełniej¬ 
szą pozycją w tym względzie jest trzytomo- 
wa praca p. t. „Polska ućast v ćeskem ohro- 
zeni“, w której Szyjikowski opracował bar¬ 
dzo bogaty i niezmiernie obszerny meteriał 
z zakresu czesko-polskich stosunków z okre¬ 
su czeskiego Odrodzenia, które rozpoczyna 
się w ostatnim dwudziestopięcioleciu XVIII 
wieku. Praca ta nadaje Szyjkowskiemu no¬ 
wy kierunek jego dotychczasowych zaintere¬ 
sowań naukowych, poświęconych przed jego 
przyjazdem do Czechosłowacji (1923) przede 
wszystkim epoce polskiego romantyzmu oraz 
dziejom teatru polskiego. 

Powierzenie katedry literatury polskiej na 
Uniwergytecie im. Karola uważał Szyjkowski 
za niezmiernie ważne i odpowiedzialne za¬ 
danie. 

Na wstępie I tomu swej pracy „Polska 
ućast v ćeskem obrozeni 44 , dedykowanej Uni¬ 
wersytetowi Karola — cytując słowa kroni¬ 
karza Marcina Gallusa, Francuza z pocho¬ 
dzenia, który dając wyraz swej wdzięczności 
narodowi polskiemu za gościnne przyjęcie, 
napisał jedną z pierwszych i najcenniejszych 
polskich kronik — Szyjkowski pisze: „Hunc 
laborem suscepi . . . ne frustra panem Bohe- 
miae manducarem 44 („Podjąłem tę pracę, że 
by nie darmo jeść chleb czeski 44 ). W myśl 
tej zasady uważał za swój obowiązek pier¬ 
wszy zapoznawanie się z kulturą czeską a 
zwaszcza literaturą, która była mu najbliż¬ 
sza i właśnie w trakcie tego poznawania 
konkretnie odkrywa i udowadnia cechy po¬ 
krewieństwa i wspólnoty polskiej i czeskiej 
kultury. Szyjkowski pracuje na tym polu 
z niesłychaną cierpliwością i wytrwałością. 
Wgłębia się w studium czeskiej literatury, i 
jako doskonałego znawcę piśmiennitwa pol¬ 
skiego, uderza go podobieństwo tematów, 
zainteresowanie ruchem literackim w Pol¬ 
sce, mającym swe odbicie w czasopismach 
czeskich z okresu Odrodzenia; niezmiernie 
bogata korespondencja przedstawicieli czes¬ 
kiego Odrodzenia z literatami polskimi. 
Opierając się na bogatym materale doku 
mentalnym, Szyjkowski notuje obfite wpływy 
piśmiennictwa polskiego na literaturę czes¬ 
ką, przez co jakby Polska spłacała swój 
dług zaciągnięty w średniowieczu, kiedy 
czerpie z kultury czeskiej. Udawadnia on, 
że nie zachodnia literatura, ale słowiańska a 
zwłaszcza polska, pomagała Czechom w pro¬ 
cesie odrodzenia narodowego i kulturalnego, 
że czescy „budziciele 44 inawet w swoich prze¬ 
kładach autorów zachodnich (Milton, Walter 


Scott, Byron itd.) posługiwali się polskimi 
tłumaczeniami. 

W siedmiu obszernych rodzialach pierw¬ 
szych dwóch tomów swej „Ucasti 44 (1931, 
1936), poświęconych siedmiu najwybitniej¬ 
szym przedstawicielom odrodzenia czeskie¬ 
go, patriarsze slawistyki J. Dobrovsky’emu, 
twórcy poezji nowoczeakiej Ant. Puchmaje- 
rowi, Józ. Jungmannowi, autorowi pierwsze¬ 
go obszernego, naukowo opracowanego 
„Słownika języka czeskiego 44 , Wacławowi 
Hance, słynnemu falsyfikatorowi „Rękopi¬ 
sów^ P. J. Safarikowi, autorowi „Staroiit- 
nosti 44 , twórcy „Slavy dcery 44 Janu Kollaroyi 
oraz Fr. L. Ćelakoysky^mu, który podobnie 
jak polski Kazimierz Brodziński był prekur 
sorem romantyzmu w Czechach, omawia 
Szyjkowski szczegółowo polskie wpływy, 
kontakty oraz polityczne ustosunkowanie się 
czeskich budzicieli do spraw polskich po 
powstaniu listopadowym w roku 1830. 



Marian Szyjkowski 


W trzecim tomie „Ucasti 44 (1946),pisanym 
bezpośrednio przed drugą wojną światową 
zajmuje się Szyjkowski zagadnieniem pol¬ 
skich wpływów na największego czeskiego 
romantyka K. H. Machę, tym zagadnieniem, 
które jemu, jako wybitnemu znawcy i miłoś¬ 
nikowi romantyzmu, było bodaj najbliższe. 
Praca ta, będąca cennym (przyczynkiem do 
czeskiej machologii, z powodu silnych ak¬ 
centów politycznych nie znalazła uznania w 
oczach hitlerowskiej, okupacyjnej cenzury, 
która poczyniła w niej tyle skreśleń, że Szyj- 
kowiski zrezygnował z jej opublikowania i 
wydal ją dopiero w roku 1946. 

W czasie wojny Marian Szyjkowski przy¬ 
gotowuje do druku trzy dalsze tomy, w któ 
rych podaje szczegółowej analizie dzieje kul¬ 
tu trzech wieszczy polskich w Czechach: 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, po¬ 
szerzając w ten sposób krąg swych zaintere 
sowań od patriarchy Dobrovsky 4 eho do sym¬ 
bolika —- poety Otokara Bfeziny. 

Nie sposób wyliczyć na tym miejsep ca- 
łego naukowego dorobku Zmarłego, który 
tylko w dziedzinie prac o czesko-polskich 
stosunkach kulturalnych liczy kilkadziesiąt 
pozycji. (Do cenniejszych prac z tego zakre¬ 
su, wydanych w Polsce, należą: „Polskie pe¬ 
regrynacje do Pragi i Karłowych Warów 44 
oraz „Polski romantyzm w czeskim życiu 
duchowym 44 ), wydano w '.Poznaniu w roku 
1947. 

* 


Swe obowiązki (profesora uniwersytetu 
traktował Szyjkowski niezmiernie poważnie. 
Zadziwiająca była jego punktualność, z jaką 
zjawiał się w sali wykładowej. Tej samej 
punktualności wymagał także od swych siu 
chaczy. Pomimo, że blisko 30 lat wykładał i 
opanowany miał na wylot swój przedmiot 
jak mało kto inny, nigdy nie improwizował, 
przygotowując sńbie zawsze starannie swe 
notatki. Raz tylko jeden zapomniał koncept 
w domu i chociaż nikt tego nie zauważył, 
sam zwócil później na to uwagę, mówiąc, że 
stało się to po raz pierwszy w jego uniwer¬ 
syteckiej karierze. 

Wykłady swe (poświęcał Zmarły przede 
wszystkim polskiemu romantyzmowi oraz 
polskim kontaktom poszczególnych pisarzy ^ 
czeskich (Macha, Vrchlicky). Najchętniej 
jednak mówił o Mickiewiczu. Z nadzwyczaj¬ 
ną miłością i zachwytem wczuwał się w jego 
dzieło, dla którego żywił kult największy. 
Mówcą był doskonałym. Słuchacze Szyjkow¬ 
skiego nigdy nie zapomną jego wykładów, 
na których — zapominając o tym, że go 
otacza tylko nieliczna garstka studentów — 
w przepięknym polskim języku, z młodzień- 
rzą werwą recytował sceny z „Dziadów 44 , 
„Pana Tadeusza 44 lub też z „Zemsty 44 Fredry. 
Fragmenty te recytował jako przykład na 
podstawie którego potrafił w tak sugestywny 
sposób snuć swój wykład o życiu romanty 
ków i dziejach powstań polskich tak, jakby 
sprawy te nie odegrały się przed stu laty, ale 
wczoraj. Na wykładzie czuł się w swoim 
żywiole. Żył polską literatura i nieustannie 
pogłębiał swe wiadomości, śledząc równo¬ 
cześnie wszystkie nowe w Polsce wydawa 
ne publikacje z tej dziedziny. Jeszcze w ro¬ 
ku bieżącym z największym wysiłkiem i 
poświęceniem przychodził na uniwersytet, 
aby przynajmniej raz w tygodniu pobywać 
w gronie swych słuchaczy. Gdy mu dora¬ 
dzano, by zwracał więcej uwagi na swe zdro¬ 
wie, odpowiadał, że na wykładzie czuje się 
najlepiej i zapomina o dokuczliwych bo¬ 
leściach. 

* 

Jakim był profesor Marian Szyjkowski 
jako człowiek? Nie był to typ „filologa ka¬ 
tedry 44 , zamkniętego w kręgu swych nauko¬ 
wych zainteresowań. Przed wyjazdem do 
Czechosłowacji zajmował się równie żywo 
teatrem i filmem. Reżyserował szereg sztuk 
teatralnych a nawet był reżyserem jednego 
filmu. Szyjkowski był niezmiernie wrażli¬ 
wym na wszystkie rodzaje sztuki, kochał się 
w obrazach, kupując cenne dzieła malarstwa 
polskiego, lubiał muzykę i sam chętnie śpie¬ 
wał. 

Jako człowiek niezmiernie towarzyski, we¬ 
soły i dowcipny potrafił sobie pozyskać ser¬ 
ca wszystkich, którzy choć raz jeden zetknę¬ 
li, się z nim w życiu. Jego mieszkanie w Dejwi- * 
cach było wciąż pełne gości, i to nie tylko 
kolegów z uniwersytetu, uczniów lub przy¬ 
jeżdżających z Polski naukowców i pisarzy, 
ale zarazem „niefachowców 44 , z którymi za¬ 
wsze potrafił znaleźć wspólny temat. 

Zadziwiające było, jak „przyciągał 44 do sie¬ 
bie ludzi. Do szpitala, w którym z mniejszymi 
przerwami przeleżał blisko rok czasu, przy¬ 
chodziło w dniach przyjęć zawsze kilku- 
naśoie osób, Polaków i Czechów, ludzi z naj- I 
rozmaitszych środowisk, z których każdy 
cenił i kochał Szyjkowskiego na swój spo¬ 
sób. 

* 

Ostatnie swe wakacje (w r. 1951) spędził 
Szyjkowski podobnie, jak w ostatnim przed- 
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wojennym roku — w Bystrzycy uad Olzą. 
I byl to zapewne — w ostatnim roku Jego 
życia — najszczęśliwszy miesiąc, o którym 
często wspomniał. Tak, że nawet kilka ty¬ 
godni przed śmiercią, nie uświadamiając so¬ 
bie beznadziejnego stanu nieuleczalnej cho¬ 
roby, jaką był rak kiszek, marzył o tym, 
by wyjechać we wrześniu br. znowu do 
Bystrzycy. 

Nawiązawszy kontakt z redakcją „Zwro- 
tu“ wzbogacał łamy tego miesięcznika cen¬ 
nymi artykułami, mającymi dla „Zwrotu 44 
jako jedynego polskiego pisma poświęconego 
sprawom kultury w Czechosłowacja, specjal¬ 
nie ważne znaczenie. I „Zwrot 44 był też 
ostatnim czasopismem, w którym Zmarły 
zamieszczał swoje prace, pisane często w 
boleściach z największym samozaparciem. 


Nie sposób przedstawić w krótkim arty¬ 
kule pełni twórczego, do ostatniej chwili 
pracą wypełnionego życia prof. Mariana Szyj 
kowskiego. Wspomienia, łączące się z jego 
osobą są zbyt żywe i bolesne. Samo wylicze¬ 
nie tytułów jego książek i obszerniejszych 
rozpraw zajęłoby wiele .stron druku — nie 
licząc artykułów i feljetonów, opublikowa¬ 
nych w najrozmaitszych czasopismach pol¬ 
skich i czeskich. 

Krytyczna ocena Jego dorobku naukowe¬ 
go oraz znaczenie Jego działalności jako wy¬ 


ZBIGNIEW PRZYGÓRSKI 


chowawcy czeskich polonistów, z których 
nie jeden próbuje kontynuować Jego dzieło, 
wymagałoby dłuższych i oh a zarnych studiów] 


które zapewne zostaną podjęte przez poi 
skie i czeskie literaturoznawstwo. 

A. Heczko-Balajkova. 



Marian Szyjkowski w czasie swych ostatnich wakacji spędzonych w Bystrzycy na Ślą- 
sku czechosłowackim w sierpniu 1951 roku * J ' ą 


Na zakopiańskich szlakach przyjaźni polsko-czeskiej 


Jesienią 1929 roku turystyka polska żele- 
ktryzowana została tragiczną śmiercią 
dwóch młodziutkich, lecz wybitnych tater¬ 
niczek Marzeny i Lidy Skotnicówien, które 
pokusiły się o zdobycie Zamarłej Turni. 
Ojcem dziewcząt był nieżyjący już wów¬ 
czas rzeźbiarz czeski Józef Skotnica. Syl¬ 
wetce tego człowieka i artysty, który o- 
siadłsy na stałe w Polsce torował pierwsze 
ścieżki przyjaźni obu narodów, pragniemy 
poświęcić kilka słów wspomnienia. 

Urodzony we wsi Raszkowice koło Fryd 
ku, porzucił dorobkiewiczowską atmosferę 
domu rodzinnego w 19-tym roku życia i 
uciekł do Wiednia, gdzie podjął pracę u 
rzeźbiarza, zamiast — jak chciał ojciec — 
robie karierę w przemyśle tartacznym. Pra¬ 
codawca umożliwił swemu zdolnemu ucz¬ 
niowi ukończenie 4-letniej szkoły pzemy- 
słu artystycznego, po której Józef Skotnica 
zapisał się na Akademię Sztuk Pięknych. 
W czasie studiów w Wiedniu, które ukoń¬ 
czył w 1904 roku, otrzymał kilka wysokich 
nagród, m. i. nagrodę dworu za rzeźbę 
„Idea . Nagrody te pozwoliły mu na wy¬ 
jazd do Włoch, gdzie pogłębił swe studia 
plastyczne. 

Pragnąc poświęcić się pracy pedagogicz¬ 
nej, przyjął w roku 1906 wakującą posadę 
profesora w szkole zawodowej przemysłu 
artystycznego w Zakopanem. Szkoła ta, za¬ 
łożona w roku 1876 z inicjatywy Towarzy¬ 
stwa Tatrzańskiego, miała za cef rozwijać 
twórcze siły i wrodzone zdolności ludu pod 
halańskiego. Wychowywała zdolnych maj¬ 
strów ciesielskich, stolarzy i rzeźbiarzy z 
całej b. Galicji, Słowacji i Śląska, miała 
kilku uczniów z Warszawy i Wiednia, a w 
owym czasie, gdy zaczynał w niej pracę 


(Wspomnienie o Józefie Skotnicy) 

pedagogiczną Skotnica, uchodziła za jedną 
z najlepszych w b. Austrii. Doradcą artys¬ 
tycznym szkoły był Stanisław Witkiewicz, 




: 


który opracowywał wzory dla wykonywa¬ 
nych tam wyrębów artystycznych na pod¬ 
stawie motywów podhalańskiej ornamenty- 


Po zabezpieczeniu sobie w ten sposób 
bytu materialnego Skotnica ożenił się z 
Gzeszką Ma rzą Ostrawicką. 

Również środowisko zakopiańskie, cze 
chofilskie dzięki pracy społecznej kilku 
aktywnych działaczy, propagujących zbli¬ 
żenie obu narodów, sprzyjało twórczości ar¬ 
tysty* W Zakopanem Skotnica przyjaźnił 
się m. i. ze swym kolegą po fachu i zami 
łowaniach turystycznych, grafikiem Włady¬ 
sławem Skoczylasem, który wtedy objął 
w tej samej szkole oddział rzeźby figu 
ralnej i rysunku. 

Najsilniejszym jednak bodźcem twórczym 
była sama przyroda tatrzańska. Nieobojęt 
ny na jej piękno, artysta pokochał całym 
sercem polskie Tatry z ich skalnym majes¬ 
tatem, szumem potoków i wodospadów, ma 
lowniczością jezior. Gałą też duszą chłonął 
pierwiastki podhalańskiej sztuki ludowej, 
która pociągała go swą pierwotnością i su¬ 
rowym charakterem. Wpływ tej sztuki uwi 
dacznia się z całą wyrazistością w jego 
twórczości zakopiańskiej, a zwłaszcza na 
rzeźbie w drzewie. Najhardziej charaktery 
styczne cechy tej sztuki zawarł artysta w 
rzeźbach skrzypka góralskiego, młodego gó¬ 
ralczyka rzeźbiącego łyżnik i pastuszka w 
serdaku góralskim, grającego na fujarce. 

Z okresu zakopiańskiego pochodzą rów¬ 
nież rzeźby, zamówione przez kościół „Na 
górce w Zakopanem, dwie płaskorzeźby, 
wykonane w lipowym drzewie dla kościoła 
w Szaflarach, monumentalna rzeźba „Nie 
wolnik w pętach 44 , „Akt męski 44 , „Śpiący 
rycerze w Tatrach 44 , wykonane dla wystawy 
wojennej, kilka projektów pomnika dla po 
ległych żołnierzy, wiele rzeźb plakietowych 
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i portretów, rysunki i akwarele z okolic 
Zakopanego. 

Skotnicy nie dane było rozwinąć w pełni 
swego twórczego talentu. Gruźlica kości 
przerwała krótkie pasmo pracowitego ży¬ 
wota w 44-tym roku życia. Na ratowanie 
nic było pieniędzy. Profesor Lorenz, ów 
czesna sława wiedeńska w chirurgii kostnej, 
aaządał tak bajecznego honorarium, żc z. 
operacji musiano zrezygnować. Twórczość 
zakopiańską Skotnicy można więc zamknąć 
okresem ośmiu lat, gdyż dalsze lata do 
śmierci w roku 1920 były latami skazańca, 
któremu szybko postępująca choroba nie 
dała się całkowicie wypowiedzieć w sztuce. 
Zmarł w szpitalu w Cieszynie, skąd prze 


wieziony został do rodzinnego grobowca 
w Starym Mieście koło Frydku. 

Twórczym dziełem na obczyźnie przyspo 
rzył sławy swej wiosce rodzinnej, z której 
kiedyś jak młody ptak wyfrunął w świat 
szeroki, aby nie ugrząznąć w stojącej wo¬ 
dzie ojcowskiego domostwa. Zaskarbił sobie 
wdzięczność obu narodów —- czechosłowa¬ 
ckiego za to, że mimo długiego pobytu na 
obczyźnie nie wynarodowił się, gdyż pier 
wiastek ojczyzny dominuje w całej jego 
twórczości, polskiego zaś narodu za to, że 
wniósł do kultury polskiej elementy artys¬ 
tyczne ludu góralskiego, wśród którego pra¬ 
cował i który ukochał. Pod jego ręką kształ¬ 
ciło się młode pokolnie polskich rzeźbią 
rzy i snycerzy, a rysownikiem był znako 


mitym, jak rzadko który rzeźbiarz. Prze¬ 
chowany w Zakopanem szkicownik artysty, 
zawierający pejzaże włoskie i tatrzańskie, 
to prawdziwe cacko rysunku, w którym 
wierność szczegółu walczy o lepsze z fan¬ 
tazją artysty. 

Stoi jeszcze w Zakopanem na Kaspni- 
siach drewniany domek z założoną przez 
Skotnicę pracownią rzeźbiarską, która dziś 
służy polskiemu rzeźbiarzowi. A na pod 
da zu domu mieszka w samotności wdowa po 
artyście — Marża Ostrawicka-Skołnicowa, 
literatka polska i czeska, otoczona wspo-m 
nieniami, jakie wieją ze starych albumów, 
rysunków, pożółkłych listów rodzinnych i 
lotografii ukochanych córek i męża. 

Zbigniew Przygórski 



Pierwszy rok pracy Sceny Polskiej 


W październiku br. minął rok czasu od 
tej chwili, kiedy w Cz. Cieszynie zapocząt¬ 
kował swą działalność sceniczną pierwszy 
zawodowy zespół teatralny, nazwany „Sce¬ 
ną Polską". Rok, to krótki okres działal¬ 
ności, warto jednak przypomnieć kilka ta 
kich szczegółów, któ-re dotyczą sprawy po¬ 
wstania tego zawodowego zespołu scenicz¬ 
nego, aby zastanowić się jakie są jeszcze 
niedomagania tego zespołu, czy zespół ten 
wywiązuje się z tych zadań, które zobowią¬ 
zują go jako scenę socjalistyczną i narodo 
wą. Gzy narodowa forma wypowiedzi tej 


sceny jest niepełna, chwiejna i ujawnia 
wiele braków? Gzy też może ten sam ze¬ 
spół na skutek pewnych trudności organi¬ 
zacyjnych, zawodowych i warunków ze 
wnętrznych napotyka w swej pracy na do 
syć poważne trudności, które trzeba usu 
nąć, w których trzeba mu pomóc. Dla każ 
dego teatru jest bardzo ważne to, czy teatr 
sam umie stwarzać sobie przynajmniej 
względne warunki swego rozwoju i w'ywią 
zywać się ze swych zadań wobec społeczeń¬ 
stwa, któremu służy, czy też niezależnie od 
swych wysiłków napotyka na wiele takich 


czy innych trudności, których wynik dla 
teatru nie zawsze jest pomyślny. 

Chcąc w ten sposób przeprowadzić bi¬ 
lans pierwszego roku działalności Sceny 
Polskiej w Czechosłowacji, trzeba się nam 
cofnąć kilka lat w przeszłość. Trzeba nam 
przypomnieć, że po drugiej wojnie świato 
towej wszelka działalność sceniczna była u 
nas prowadzona wyłącznie tylko przez 
miejscowy ruch amatorsko-sceniozny. W tym 
czasie po raz pierwszy na Śląsku Cieszyń¬ 
skim zostaje powołany do życia pierwszy 
czeski teatr zawodowy pod -nazwą „ Tesin 
*ke divadlo “ z siedzibą w Cz. Cieszynie. 
Teatr ten, który nie mógł się pochlubić 
żadną tradycją, stwarza ją dla siebie po¬ 
woli w przeciągu kilku najbliższych lat. 
Frekwencja na przedstawieniach tego tea 
Iru jest jednakże w tym czasie bardzo zni 
koma. 

Po przewrocie lutowym w r. 1948, z ini¬ 
cjatywy KPCz, która wskakuje na poważne 
upośledzenie iii. i. i w dziedzinie teatru 
szerokich warstw społeczeństwa polskiego, 
powstaje myśl powołania do życia także 
zawodowego teatru polskiego. I właśnie 
dzięki ofiarnej trosce KPCz, w październi¬ 
ku 1951 roku odbywa się już przedstawię 
nie nowopowstałego polskiego zawodowego 
zespołu scenicznego pod nazwą Scena Pol¬ 
aka w Cz. Cieszynie. W ten sposób powo 
lany wcześniej do życia teatr czeski w Cz. 
Cieszynie Tesinske divadlo — po*siada 
odtąd dwa zespoły, dotychczasowy czeski i 
nowy... polski zespół — Scenę Polską. 
Scena Polska dysponuje własnym kierowni 
kiem, zaś dyrektorem obydwu zespołów tak 
polskiego jak i czeskiego pozostaje dyrek 
tor „Tesuisk&ho divadla\ I dwa teatry pra 
eują zgodnie pod jednym dachem . . . 

Rok pracy Sceny Polskiej jest dla nas 
pewnym wskaźnikiem na przyszłość. Bilan 
sując ten rok pracy, można zanotować 
wszelkie dodatnie osiągnięcia Sceny Pol¬ 
skiej. jej błędy, niedomagania a w szczegół 
uości jej potrzeby. Okres żmudnego kom¬ 
pletowania kadr aktorskich jęst już prawie 
zakończony. Ale wymagana jest troska o 
najmłodszy narybek aktorski. W tym sa 
mym okresie czasu Scena Polska wystawiła 
szesć różnych sztuk. Ostatnia z nich, to 
sztuka Al. Fredry p. t. „Gwałtu, co się 
dzieje". Zespół ipols-ki doczekał się kilku 
nieprzeciętnych sukcesów a przede wszyst 
kim zdobył pełne zaufanie szerokich mas 
społeczeństwa. Przedstawienia Sceny Pol 
skiej są zawsze wielką atrakcją dla terenu 
i odwiedzane są tłumnie. Nie mniejszym 
powodzeniem cieszy się wystawiana w o- 
statnim czasie w różnych miejscowościach 
na Śląsku czechosłowackim wspomniana już 
sztuka Fredry „Gwałtu, co się dzieje" gdyż 



f, S j " k . a Al F "i r y gwałtu, co się dzieje “ w interpretacji Sceny Polskiej z Cz. Cieszyna 
Od lewej: Makary (Jan Gawlas), Tobiasz (Alojzy Moldrzyk), Doręba (Rudolf Ur¬ 
bański), Plaże, (Sumera Eugeniusz), Kasper (Jan Bobek), przedstawiciel Osieka (Jó¬ 
zef Wierzchowski) 
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na jej przedstawienie trzeba 9ię nieraz 
gwałtem przedostawać się na salę . . . 

Pisząc o tym wszystkim, trzeba nam do 
strzec nie tylko blaski ale i cienie. W tym 
samym czasie, kiedy zaczęła działalność 
Scena Polska, raptem jakby za pociągnię¬ 
ciem sznurka, ustały wszelkie zajazdy tea 
irów z Polski na nasz teren. Mimo najlep 
szej woli, Scena Polska nie potrafi jednak 
że zaspokoić tego głodu kultury, jaki notu¬ 
jemy dzisiaj na terenie Śląska czechosło 
wackiego. Sprawie tej powinna być poświę¬ 
cona przeto baczniejsza uwaga, gdyż nie 
może być ona jakimś własnym monopolem 
jednostki lub kilku ludzi, którzy nie doce 
niają znaczenia tego właśnie zagadnienia. 
Kto właściwie odpowiedzialny jest u nas 
za tę sprawę i kto jest jej opiniodawcą i 
rzecznikiem wobec centralnych ezyników 
urzędowych w Pradze? Z zakresu spraw na 
szej kultury notujemy wiele „niedociąg¬ 


nięć 44 . „Niedociągnięcia 44 te zbywamy ciągle 
milczeniem, czasem niedomówieniem. Lecz 
taki zwyczaj nie może się stać jakimś uni 
wersalnym nawykiem strusiego podwórka. 
Tutaj musi zacząć swą pracę miarodajny 
czynnik społeczny. Jest nim Główny Za 
rząd PZKO, który interesuje się także i 
sprawami Sceny Polskiej. Problemy te mu 
szą być rozwiązywane nie tylko przez Te- 
śinske dioadlo w własnym jedynie zakresie. 
Dobrze lip. zdajemy sobie sprawę i z tego 
faktu, że Scena Polska nie ma dotąd wlas 
nego, polskiego reżysera. Można uniewinnić 
. T&śinske divadlo\ że w czasie ostatnich 
12 miesięcy napotykano na takie trudności, 
że polskiemu zespołowi musiał być przy 
dzielony reżyser czeski. Nie posądzamy w 
tym wypadku nawet nikogo o zlą wolę jeśli 
zważyć, że wspomniany reżyser z wielkim 
pietyzmem odnosi się do prac Sceny Pol¬ 


skiej. Ale jeśli tak na wskroś typową sztukę 
jaką jest sztuka Fredry p. t. „Gwałtu, co 
się dzieje 44 reżyseruje znowu ten reżyser, 
który nie potrafi rozmówić się z aktorem 
w jego języku ojczystym, aczkolwiek go ro 
zumie, to darujcie, — tak nie można i tak 
postępować nie wolno. A Scena Polska w 
Cz. Cieszynie nie posiada także odpowied 
niego kierownika dramatycznego. Wartoby 
wiedzieć, jak są załatwiane np. sprawy re 
pertuarowe Sceny Polskiej, czy może nie 
w myśl przysłowia „o was bez was 44 ? Czy 
czasem „Thśinske divadlo 4 ‘ nie zapomina o 
tym, że jest teatrem dwóch zespołów sce 
nicznych? Sama nazwa „ Tesinskeho diva- 
dla‘ i powinna być podawana na afiszach 
dwujęzycznie. Podobnych spostrzeżeń jest 
więcej! Pierwsze z nich przypominamy dzi¬ 
siaj z okazji zakończenia pierwszego roku 
pracy Sceny Polskiej. J. Kasztura. 



JÓZEF STEBEL 

Słowna dopowiedż jednego koncertu 


Pod koniec września br. wystąpił w Cz. 
Cieszynie i Trzyńcu 24-letni pianista Tade¬ 
usz Myrdacz z Końskiej-Kanady z trzema 
koncertami muzycznymi. Tadeusz Myrdacz 
jest członkiem SLA i w ostatnim czasie wy¬ 
bił się na czoło kilku młodych talentóu 
muzycznych, jakie w danej chwili posiada 
my na Śląsku czechosłowackim. Trzy pu¬ 
bliczne koncerty Tadeusza Myrdacza po¬ 
twierdziły w ze pełności te nadzieje, jakie w 
nim pokłada społeczeństwo polskie na przy¬ 
szłość. Młody pianista jest dzisiaj słucha¬ 
czem Wyższej Szkoły Muzycznej w Katowi¬ 
cach i te swej pracy kształceniowej ma nie¬ 
raz do pokonania wiele trudności natury 
często formalnej , jak uzyskanie na czas po¬ 
zwolenia na wyjazd do Polski. Sądzimy jed¬ 
nak, że przyjęta zasada, aby obywatele cze¬ 
chosłowaccy studiowali u siebie w kraju, nie 
może stać się regułą bez wyjątku jeśli cho- 

FANTAZJA I FUGA G-MOLL 
Jana Sebastiana Bacha 

Przed 2-ma laty cały świat muzyczny ob 
chodził 200-lecie J. S. Bacha. Bach żył i 
tworzył w okresie ginącego feudalizmu, kie¬ 
dy muzykę kultywowano jedynie na dwo¬ 
rach pańskich wielmożów i za drzwiami 
kościołów. Wtedy muzyk był „najbardziej 
j) oddanym parobkiem 44 , albo stawał się 
..kantorem 44 i organistą. Tak było również 
z takim geniuszem jak Bach. Tworzył on 
swą muzykę więcej na potrzeby kościoła, 


dzi o tak skomplikowaną dziedzinę naucza¬ 
nia, jak wychowanie muzyczne, gdzie iciel- 
ką rolę odgrywa specyficzny czynnik pozna¬ 
wania narodowego charakteru muzyki i jej 
finezyjnych odrębności. Tych właściwości 
nie przyswoi sobie miody pianista w takiej 
uczelni, której zainteresowanie i pedagogi¬ 
ka ciążą raczej w kierunku zapoznywania 
uczniów z swym własnym dorobkiem kul¬ 
tury, z własnym narodowym stylem naucza¬ 
nia, który u każdego narodu w dziedzinie 
muzyki jest inny . 

Koncerty Tadeusza Myrdacza, które cie- 
szyly się dużym powodzeniem, dopełniane 
były słowem wiążącym Józefa Stebla. Ten 
właśnie komentarz słowny Józef a Stebla, w 
którym wspomniane są wszystkie te utwory, 
które odtwarzał Tadeusz Myrdacz na swych 
koncertach, drukujemy poniżej: 


mniej dla panów. Jego ulubiony instrumen 
leni wypowiedzi, to organy. Również jego 
„Fuga g moll“ została napisana na organy. 
Transkrypcji tego właśnie utworu Bacha 
dokonał inny wielki kompozytor, jakim był 
Franciszek Liszt, „przekładając 44 utwór ten 
na „język fortepianu 44 . Fantazja to utwór 
w muzyce, który nie posiada bliższych o- 
kreśleń teoretycznych. Byle potpuri nazy 
wane bywa dzisiaj fantazją. Jednakże w 
rozumieniu Bacha jest to dowolony pod 
względem budowy wstęp do fugi, której 
budowa jest ściśle dopasowana do podanych 


wytycznych stylu. Autor posługuje się w 
tym wypadku jednym lub więcej ustępami 
muzycznymi, które odzwierciedlają w tona¬ 
cji muzycznej pytania i odpowiedzi. Tak, 
jak dobry autor dramatyczny, wprowadza 
do swego utworu bohaterów, stawiając ich 
w różnych sytuacjach życiowych, wykazu¬ 
jąc ich cechy, tak isamo kompozytor i 
twórca fugi przewleka muzyczną treść swego 
motywu na różne stopnie tonacji aż do dra 
matycznego nieraz napięcia tonów. Tylko 
wielki artysta zdobywa się na skompono¬ 
wanie dobrej fugi, którą aby odtworzyć 
trzeba także dobrego pianisty. Ogrom pdę 
kna fug Bacha jest niepowszedni . . . 

SONATA FIS DUR, op. 78 
Ludwika van Beethovena 

W dwadzieścia lat po śmierci Bacha uro 
dził się Ludwik Beethoven, także jedeń z 
mało wielu geniuszy muzycznych. Nic w 
twórczości tego kompozytora nie jest przy 
ziemnego, małostkowego. A życie tego kom 
pozytora? To posępna droga samotnika, 
niemal pustelnika wśród -szaleńczego i roz 
pasłego w tym czasie świata. W 30 roku 
swego życia spotyka go największe nie 
szczęście, jakie spotkać może kompozytora, 
traci słuch. Złamany tym wypadkiem, pisze 
testament, postanawia dobrowolnie umrzeć, 
chce popełnić samobójstwo. A jednak za¬ 
wraca z tej drogi . . . allen Gewalten zum 
I rotz . . . wszystkim potęgom na przekor. 
Buntuje się przeciwko sobie samemu, prze 
ciwko panującym stosunkom, przeciwko 
wszystkiemu . . . 

Jego wielka twórczość muzyczna to jak¬ 
by burzliwa spowiedź wielkiego rewolucjo¬ 
nisty — czy jak sam to nazwał — rozmowa 
z duchem. 

Beethoven wypowiada się we wszystkich 
formach muzycznych, jedną z tych form 
jest sonata fortepianowa. Jego sonaty to 
czasem jakby niezinstrumentowane lecz po¬ 
tężne -symfonie, opowiadające o walce czło¬ 
wieka z losem; czasem brzmią one jak po 
ufała rozmowa z kimś bardzo bliskim i 
drogi m. 

O „Apassionacie 44 Beethovena (jak rów 
nież o „Etiudzie transcendentalnej 44 Liszta) 
powiedział wielki Lenin, że mógłby jej słu¬ 
chać codzennie i że nie pojmuje jak mógł 
człowiek śmiertelny stworzyć coś tak pięk¬ 
nego i głębokiego zarazem. Sonata fis-dur 
składa się z dwóch części i jest jakby mi¬ 
niaturą sonatową o subtelnym miejscami 
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I kolorycie, przypominającym uderzająco sa¬ 
mego Mozarta, którego Beethoven taik bar¬ 
dzo uwielbiał. 

SCHERZO H MOLL 
Fryderyka Chopina 

W trzy lata od chwili śmierci Beełhovena, 
opuścił Chopin Warszawą i udał się do 
Wiednia. Tam w Wiedniu zastała go wia¬ 
domości o wybuchu powstania listopadowe 
go. Jego przyjaciel i towarzysz podróży 
Wojciechowski postanawia wrócić do kraju, 
Chopin na wyraźny rozkaz ojca pozostaje 
w Wiedniu. Trapią go myśli o Ojczyźnie... 
o domu rodzinnym, wspomina Konstancję. 
W takiej rozterce przepędza święta Bożego 
Narodzenia. W tej atmosferze powstaje 
Scherzo H-moll. Ten utwór, to wykrzyk 
tęsknoty za krajem. W utworze tym brzmi 
tak donośnie oryginalna melodia polskiej 
kolendy ludowej. Wieczerzę wigilijną spę¬ 
dza wtedy Chopin w Wiedniu w towarzyst¬ 
wie czeskiego skrzypka Slavika, z którym 

I łączyła go wówczas serdeczna przyjaźń. Po 
wieczerzy udaje się sam Chopin do kościo- 

I ła św. Szczepana. W kościele jest pustka. 
Przystaje on w najciemniejszym kącie u 
stóp gotyckiego filaru. Jest cisza . . . sły¬ 
chać tylko kroki zakrystiana zapalającego 
kagańce . . . Tak opisuje Chopin swój wie¬ 
czór wigilijny w Wiedniu, który dostarczył 
mu tematu do napisania wspomnianego u- 
tworu. 

BALLADA G MOLL, op. 23 

Ballada, to utwór poetycki o charakterze 
ponurem z pewnym zacięciem dramatycz¬ 
nym. Znane były Chopinowi ballady Mickie¬ 
wicza. One to przede wszystkim inspirowały 
go do napisania lirycznych opowiadań for¬ 
tepianowych, nazwanych „Balladami". Sam 
Mickiewicz był wielkim wielbicielem mu 
zyki Chopina, zaś Chopin czcił Mickiewicza 
jako wielkiego artystę i patriotę. Często 
przed Mickiewiczem improwizował. Stąd tak 
wielkie pokrewieństwo między balladami 
wieszcza poety i balladami Chopina. Gdy się 
wsłuchać w te muzyczne ballady Chopina, 
to usłyszymy w nich nutę o tym. jak „pani 
zabiła pana“, słyszymy szelest Świtezianki 
nad jeziorem litewskim, przypomni nam się 
świat guseł kowieńskich. 


NOKTURN H DUR, op. $ 

Nokturn, to muzyka zmierzchu i nocy, 
lecz nie ta wesoła, opowiadająca o miłości 
i zakochanych jak w serenadzie, lecz raczej 
pieśń melancholiczna, opiewająca urok nocy. 
Chopin był wielkim mistrzem formy noktur¬ 
nowej, lecz obca jest mu w takich utworach 
tania słodycz i płytka sentymentalność. 

WALC GES DUR, op. 70 

Bliższe zainteresowanie się walcem przez 
Chopina, notujemy od chwili jego przyjazdu 
do Wiednia, gdzie w tym czasie rozgrywa 
się walka o prymat między królami walca 
Lannerem i Strausem. 

Chopin pisze walce koncertowe, lecz w 
walcach Chopina brzmi cała gama jego ory¬ 
ginalnego stylu. Do formy walca wraca Cho¬ 
pin bardzo często. Jeden z takich utwo¬ 
rów dedykował on nawet swej niedoszłej na 
rzeczonej, Marii Wodzińskiej. 

MAZURKI B-MOLL I C MOLL 

Będąc jeszcze chłopcem, młodziutki Cho¬ 
pin często wsłuchiwał się w melodię mazur¬ 
ków grywanych na klarnecie, skrzypcach 
czy basetli w wiejskim karczmisku. Właśnie 
w tym okresie, kiedy Mickiewicz z tęsknoty 
za krajem pisze swego „'Pana Tadeusza", 
powstają i „Mazurki" Chopina. Mazurki te, 
to małe poematy fortepianowe, napisane w 
rytmie mazura. 

ETIUDA TRANSCENDENTALNA nr 10 
Franciszka Liszta 

Etiudą nazywano dawniej „ćwiczenie" 
przeznaczone dla adepta uczącego się gry 
na instrumencie, uczyła ona raczej rozwią¬ 
zywać problem techniczny, uczyła pokony¬ 
wać pewne trudności. Etiuda Chopina to 
piękny poemat-bibelocik, pełen fantazji i 
polotu. Podobnie traktował w swej twór¬ 
czości pisanie etiud i Franciszek Liszt. Je¬ 
śli jednak współcześni nazywali Chopina 
poetą fortepianu, zakrawał Liszt raczej na 
jego demona. Gdy Chopin czarował poezją 
swych etiud, zadziwiał Liszt swych słucha¬ 
czy brawurową techniką tego samego ro¬ 
dzaju utworów muzycznych. „Mazepa", 
„Eroica", „Wspomnienie" oto tytuły niektó¬ 
rych etiud Liszta. Swą „Etiudę transcen¬ 
dentalną" Liszt napisał w 15 roku swego 
życia, dedykując ją swemu genialnemu na¬ 


uczycielowi Karolowi Czernemu z wdzięcz¬ 
ności za bezpłatne udzielanie lekcji muzyki. 

Liszt o rok młodszy od Chopina, był 
jego serdecznym przyjacielem i wielbicie¬ 
lem. On to wprowadził Chopina do salonów 
pani George Sand. W rok po śmierci Cho¬ 
pina, Liszt napisał obszerną biografię o 
Chopinie. Był to Liszt, który jako świetny 
pianista rozsławił dzieła Chopina, przyczynił 
się wielce do ich popularyzacji. Jako kom¬ 
pozytor Liszt łączy w sobie gorący tempe¬ 
rament węgierski z domieszką niemieckiej 
gruntowności i francuskiej aublimacji pięk¬ 
na. 

TOCCATA Bałakirewa 

Bałakirew to jeden z piątki sławnych na¬ 
rodowych kompozytorów rosyjskich, działa¬ 
jących pod koniec ubiegłego stulecia. Był 
on założycielem bezpłatnej Akademii Mu¬ 
zycznej w Petersburgu i Rosyjskiego Towa¬ 
rzystwa Naukowego. Komponował modne 
wówczas poematy symfoniczne a jako świet¬ 
ny pianista był bodaj spośród muzyków ro¬ 
syjskim jednym z największych wielbicieli 
Chopina. Sam odbywał pielgrzymki do Że¬ 
lazowej Woli, zbierał środki na jej odbudo¬ 
wę i postawienie tam pomnika Chopina. W 
czasie uroczystości odsłonięcia tego pomni¬ 
ka Bałakirew grał pod gołym niebem utwo¬ 
ry uwielbianego przez siebie polskiego mi 
strza w tym właśnie miejscu, gdzie kiedyś 
hasał po łące młody Fryderyk. 

„Toccata" Bałakirewa, to klasyczna for¬ 
ma muzyczna, oznaczała podobnie jak fan¬ 
tazja u Bacha, wstęp do fugi. Toccaty pisa¬ 
no dawniej tylko na instrumenty klawiszo¬ 
we, obecnie spotykamy się i z toccatami na 
orkiestrę, a to wtedy, jeśli autor chce pod¬ 
kreślić, że chodzi mu o zastosowanie mu¬ 
zyki w stylu starodawnym. 

TOCCATA Chaczaturiana 

Chaczaturian to wielki współczesny kom¬ 
pozytor radziecki. Kiedy wybuchła Wielka 
Rewolucja Październikowa posiadał on 13 
lat. Pochodzi z Tbilisu, studiował w Mos¬ 
kwie grę na czelu, później kompozycję. 
Prócz wielu innych jest on autorem pięk 
nego i znanego koncertu na skrzypce, licz¬ 
nych utworów fortepianowych i muzyk fil¬ 
mowych. iPo drugiej wojnie światowej ba¬ 
wił Chaczaturin także w Czechosłowacji i 
posiada u nas licznych wielbicieli swej mu¬ 
zyki- Józef Stebel. 



Myśli o książce 


Książka jest żywym tworem 

Pisarze, publicyści, propagandyści i apo 
stołowie prawd dokładają wiele starań, aby 
dać nam do ręki książkę — w ich pojęciu 
jak najlepszą, jak najpotrzebniejszą. Milio¬ 
ny ton papieru na całym świecie zadrukuje 
się czarną farbą, aby utrwalić myśl ludzką. 
Handlarze pastą do obuwia i sztucznym na¬ 
wozem przelicytowują się z handlarzami 
przerobionej na książki, miazgi drzewnej, 
aby swój towar jak najlepiej zareklamować. 


Ludzie wygrzewający się w słońcu Florydy 
z apetytem konsumują soczyste banany, za 
spakajając jednocześnie swe potrzeby inte¬ 
lektualne pikantną lekturą, przelewającą w 
w żyły strumień tanich namiętności. Te 
książki zastępują im prawdę o życiu, praw 
dę dopasowaną do gustów i potrzeb rozle¬ 
niwionej klienteli z Miami. Kartezjusz po 
wiedział kiedyś, że „czytanie książek do¬ 
brych podobne jest do rozmowy z najlepszy¬ 
mi ludźmi". Lecz pojęcie dobroci je9t 


względne. Jakżesz bardzo wynudziłby się mi 
lioner z Chicago, gdyby mu przyszło zagłę¬ 
biać się w książki Goethego, w lekturę kia 
syków francuskich lub w dzieła Tołstoja. 
Cala jego konstytucja psychiczna jest nasta 
wioną przede wszystkim na przyjmowanie 
lektury sensacyjnej, której w hojnym nad 
miarze dostarcza mu usłużny rynek księ¬ 
garski. Nikt nie stara się go namówić, aby 
wziął inną, naprawdę wartościową książkę 
do ręki. Czy zdałaby się zresztą na coś taka 
namowa? 

Są okresy w historii kiedy książki wątpli¬ 
wej wartości robią zawrotne kariery. Są to 
okresy próżni ideowej, bezbarwne plamy na 
drodze postępu. Każda namiastka domnie¬ 
manej idei, tej wymarzonej, wyczarowanej 
w fantazji autora brana jest za prawdę. Kie¬ 
dy we Francji w XVIII wieku pragnienie 
zmian dosięgło w społeczeństwie granic żar 
liwej tęsknoty za nowym I nieznanym, po¬ 
jawia się Helwecjusz, który swoim pseudo¬ 
naukowym dziełem „De 1‘esprit" usiłuje 
nakarmić głodne prawdy umysły. Jego książ- 
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Aa stara/a się hyć doradcą i przyjacielem, 
zwiastun^ą nowych idei. Niewybredna spra¬ 
wa intelektualna zaspokoiła pierwszy głód 
„prawdy“ o świecie. 

Każdy z nas reprezentuje pewien świat, 
wybudowany z myśli i doznań, które przez 
lata całe formowały naszą osobowość. Ta 
osobowość, ta specyfika naszego charakteru 
warunkuje też nasze potrzeby czytelnicze. 
I tu stoimy na rozdrożu. Nie zawsze bowiem 
to, oo nas interesuje jest dobre z punktu 
widzenia wychowawczego. Dlatego też, aby 
książka mogła spełniać należycie swą rolę 
musi posiadać odpowiednio przygotowany 
grunt. Czytelnik winien być zmobilizowany 
wewnętrznie na jej przyjęcie (także i fi 
zycznie). Dzieje się tu podobnie jak z ziar 
nem, które gdy dostanie się na grunt źle 
przygotowany, gdy padnie na nieurodzajną 
glebę, zmarnieje. Szlibyśmy więc po linii 
najmniejszego oporu, gdybyśmy za książkę 
dobrą uważali tylko taką, która nas intere¬ 
suje. Sprawa zainteresowania jest zagadnie¬ 
niem ważnym, podstawowym w czytelnic¬ 
twie, nie da się ona jednak oderwać od tła 
wychowawczego. Lektura, która zaciekawia, 
a która nie pozostawia po sobie żadnych śla¬ 
dów, nie jest lekturą, w pełnym tego słowa 
znaczeniu, dobrą. Książka musi nas bowiem 
prostować, uczyć, pomagać lepiej, rozsądniej 
i szczęśliwiej żyć. Musi ona posiadać przy 
tym ową łączność z umysłem, sercem i wolą, 
która sprawia, że dzięki niej stajemy się 
inni. Książka powinna więc jednocześnie 
bawić i wychowywać. Wtedy nie znudzi; bę 
dzie poszerzała horyzonty i wzbogacała o 
nowe wartości poznawcze. Książka uczy 
sztuki myślenia, uczy samodzielności w są 
dach, wydobywając z człowieka nowe, nie- 
odkryte, twórcze wartości. 


Szukajmy książki-przyjaciela 

Dobór odpowiedniej lektury jest sprawą 
równie ważną jak sama umiejętność czyta¬ 
nia. Wśród miliona tomów szukamy tego 
właśnie, który jest dla nas przeznaczony, 
tego, na którego przyjęcie jesteśmy przygo¬ 
towani. Jakże często nadaremnie. Czasem w 
przehraniu wślizgnie się do nas niepożądany 
intruz, którego nietrudno jednak będzie nam 
rozeznać. Wtedy do takiej książki przemów 
słowami Sylwestra Bornarda z dzieła Anato¬ 
la France‘a: — „Idź mówią do niej ze zlą 
radością, idź oszukańcze, zdrajco, fałszywy 
świadku, uciekaj ode mnie,vade retro; jesteś 
niezasłużenie pokryty zlotem i pięknie przy¬ 
brany w safian, abyś dzięki tej fałszywej 
szacie, dostał się za szkło do jakiegoś biblio- 
mana, którego nie mogłeś nie uwieść , bo 
nigdy cię nie czytal.“ Podobnie, jak trudno 
znaleźć prawdziwego przyjaciela wśród lu¬ 
dzi, tak samo trudno jest znaleźć prawdzi¬ 
wego przyjaciela i wśród książek. Ale czy 
dlatego trzeba zrezygnować z poszukiwań? 
Świat jest przeludniony książkami. Nabiera 
ją nowych mocy mądre słowa Seneki, który 
ostrzegał przed nadmiarem niekontrolowanej 
lektury. Czytelnicy nie mają wyrobionego 
należycie sądu o Czytelnictwie. Słusznie je¬ 
den z współczesnych autorów pisze w swej 
książce, że: „oprócz specjalistów, dokonywu- 
jących ścisłego i świadomego wyboru, nikt 
nie panuje nad swoją lekturą. Można pól 
wieku przeżyć wśród książek z oddaniem, 
ciekawością, entuzjazmem, a mimo to nie 
dotrzeć do znakomitych dziel, które z tysią¬ 
ca powodów nie znalazły się w naszym za- 
sięguS* Wydaje się, że bibliotekarstwo nie 
powiązało się jeszcze należycie z życiem, by 
stać się rzecznikiem książki, jej apostołem 
i hołdownikiem. Wciąż szablon i dryl urzę¬ 


dowania tłumi szczerość obcowania z czy¬ 
telnikiem. Pewnie i uczciwie, choć cierpko 
brzmią słowa ministra Sokorskiego, który 
na Ogólnokrajowej Naradzie Bibliotekarzy 
w Warszawie powiedział, że: „nie populary¬ 
zuje się książki wśród mas czytelniczych 44 . 
Polska chlubi się dużym rozwojem czytel¬ 
nictwa. Bo, 85.000 bibliotek z księgozbio¬ 
rem 55 milionów tomów, ma swoją wymo¬ 
wę. Ale ten właśnie olbrzymi wzrost lektury 
nakłada też na oświatowców olbrzymie obo¬ 
wiązki. Bibliotekarz musi zamienić się w 
bojownika, rycerza idei, w działacza, oświa¬ 
towca i wychowawcę. Potrzebna tu jest ana¬ 
liza człowieka czytającego, potrzebna meto¬ 
da zaspakajania subtelnych potrzeb jednost¬ 
ki, potrzebna praca ciągła, czujna i wnikli¬ 
wa. 

Stosowanie szablonów, wykonywanie wska¬ 
zań okólnikowych nie wypełnia jeszcze pro¬ 
gramu, jaki powinien sobie wypracować sam 
bibliotekarz, uwzględniając specyfikę swego 
środowiska czytelniczego. Przede wszystkim 
niech on pamięta o tych, którzy dopiero 
wkraczają w dziedzinę czytelnictwa, stawia¬ 
jąc pierwsze, niepewne kroki na grząskim 
gruncie. Z tymi ludźmi trzeba umieć poroz¬ 
mawiać i rozmiłować w czytaniu. Książka 
stając się własnością społeczną, nabiera no¬ 
wych mocy, nieznanych autorowi. Uskrzydla 
ją ludzka fantazja, dodaje jej sił obcowania 
z ludźmi. Bibliotekarz ma za zadanie zachę¬ 
cać do czytania, tajemnym szyfrem słowa 
rozbudzając uśpioną ciekawość czytelnika. 

Ład w sercu i umyśle 

Rola bibliotekarza w rozwoju czytelnic¬ 
twa, w rozbudzaniu miłości do książek jest 
wielka. Ale wysiłek jego będzie nadaremny, 
jeśli spotka się z tępym oporem, z chorobli¬ 
wą biernością. Bibliotekarz nie może być 
samotnym siewcą kultury. Spulchnianie gle¬ 
by kulturalnej jest misją społeczną o szero¬ 
kim wachlarzu uczestnictwa. Nasycanie po¬ 
trzebą kulturalną zacząć trzeba od szkoły, 
zaszczepiając ją w myśli dziecka , szukają¬ 
cego związków logicznych w rozwiązywaniu 
zagadnień życia. Obcowanie z książką nie 
może przypominać leniwego nicnietroba. 
Lekceważący stosunek do książki i czytel¬ 
nictwa musi być uważany za nietakt, za nie 
rozwagę, za życiowe prostactwo. Niech czy¬ 
telnik nauczy się szacunku do słowa druko¬ 
wane. A z szacunku zrodzi się i miłość. 
Przyjmowanie obcych myśli, myśli doskona¬ 
łych wymaga odpowiedniego przygotowania 
umysłu. Proces bowiem zapładniania myśli 
cudzą myślą, jaki dokonuje się przy czyta 
niu stanowi ważny element kształceniowy. 
Czysto fizjologiczne elementy tego procesu 
warunkowane są całym zespołem różnego 
rodzaju konieczności. Nie będę wyliczał 
wszystkich. Wiadomo, że człowiek chory nie 
posiada koniecznych warunków do czytania, 
czy studiowania książki. Ale nawet czytel¬ 
nik zupełnie zdrowy zatamuje normalny do¬ 
pływ myśli do swej świadomości, jeśli przy¬ 
stąpi do lektury z nadmiernie obciążonym 
organem trawienia. Już wszak staręrzymska 
zasada głosiła, że: „plenus venter non stu- 
det lebenter* 4 . Są jeszcze inne niedogodności 
i niebezpieczeństwa. „Czytanie może stać się 
— jak to kiedyś napisał Henderson — tak 
samo jak nadmierne uczęszczanie do kościo 
la, pewną postacią gnuśności i niedołęstwa/ 4 
Na szczęście niebezpieczeństwo to nie jest 
tak groźne, jak to kiedyś mogło się wyda¬ 
wać Hendersonowi. Obserwując młodocia¬ 
nych czytelników, zatapiających się w fan 
tazyjnej lekturze, przeżywających przygód 
nych bohaterów kryminalnych powieści, wi¬ 
dział on w tym sposobie przekazywania kul¬ 


tury cios wymierzony życiu i rzeczywistości. 
Nadmiar strawy duchowej, podobnie jak 
każdy nadmiar, może wywołać jednak nie¬ 
pożądane skutki i w obcowaniu z książką 
dobrą. Przecież przy czytaniu chodzi o to, 
aby nie przytłumiać własnej myśli, aby 
chłonność umysłu była pełna, a skupienie 
doskonale. Aby nie zaczytać w sobie własnej 
myśli, lecz aby nową myśl przyoblec choćby 
w najskromniejsze szaty własnego sądu. Zja¬ 
wiskiem niepożądanym przy czytaniu jest 
zmęczenie fizyczne, jak i umysłowe. Rów¬ 
nież zmęczenie emocjonalne spowodowane 
nadmiarem doznań i wrażeń osłabia pamięć 
logiczną i utrudnia skupienie uwagi. Warto 
tu nadmienić, że wzmacnia nasz potencjał 
odporności tak na zmęczenie fizyczne, jak i 
umysłowe racjonalnie uprawiany sport, mo¬ 
że dotychczas za mało doceniany przy do¬ 
konywaniu analizy czytelnictwa, wszelkiego 
rodzaju pracy umysłowej. Zmęczenie prze¬ 
szkadza nie tylko przy czytaniu. Ale wy¬ 
obraźmy sobie, że jesteśmy w jakimś wiel¬ 
kim mieście, gdzie w ciągu krótkiego czasu 
mamy być w teatrze, zwiedzić muzeum i ga¬ 
lerię obrazów, by wreszcie swój pobyt uko¬ 
ronować wysłuchaniem jakiegoś referatu. 
Jest rzeczą pewną, że referat spłynie do na 
szej świadomości, gdyż nasz aparat dozna- 
niowo-wrażeniowy stępiony został nadmia¬ 
rem uprzednich doznań i wrażeń. 


Czy umiemy czytać książki? 

9 

Mechaniczne opanowanie umiejętności roz¬ 
różniania liter alfabetu nie jest jeszcze umie¬ 
jętnością czytania. Jak każde rzemiosło, jak 
każda praca wymaga wprawy, tak i czyta¬ 
nie, w najlepszym tego słowa pojęciu, wy¬ 
maga częstego obcowania z lekturą. Czy¬ 
tanie pozostanie bezduszną czynnością, jeśli 
nie będzie ono powiązane najsubtelniejszymi 
nićmi z całą organizacją psychiczną. Książ¬ 
ka ma oddziaływać na nasz mózg, uczucia 
i wolę. A dziać się to może tylko w tym 
wypadku jeśli praca z książką będzie nie 
tylko obowiązkiem, ale przede wszystkim 
pasją. Inaczej mówiąc trzeba się nastroić do 
czytania. Czytanie dobre (patrz artykuł za 
mieszczony w numerze „Zwrotu 44 z kwietnia 
1951 r.), to przede wszystkim czytanie sy¬ 
stematyczne, czytanie uważne, przy czym 
stopień skupienia uwagi nie zawsze zależny 
jest od tempa czytania. Czytelnik powinien 
sobie zadać tyle trudu, aby w każdej chwili 
mógł zreasumować to, co dotychczas prze 
czytał, aby wątek powieści nie zaplątał się 
gdzieś w bezpamięci. Zbytnie zagłębianie się 
w szczegóły utrudnia uchwycenie związków 
logicznych, przeszkadza w zwracaniu dosta¬ 
tecznej uwagi na wiązadła myślenia i rozu¬ 
mowania autora książki. Nie wstydźmy się 
jednak czytać powoli, bardzo powoli, jeśli 
to jest nasza potrzeba, jeśli takie właśnie 
czytanie wypływa z naszych dyspozycji psy- 
chi cznycb. Nie wstydźmy się czytać książki 
po raz drugi, nawet i trzeci. Jakiż jest bo¬ 
wiem zasadniczy cel czytania każdej książ¬ 
ki? Nie „zabijanie czasu 44 . Ale wykorzysta¬ 
nie jak najlepiej książki dla własnego do¬ 
skonal enia się. Nie ścigajmy bohatera, sku 
piając na nim całą swoją uwagę. Obejrzyjmy 
się co się wokół niego dzieje. Wmyślmy się 
w tło zd arzeń i wypadków. Ileż myśli włas¬ 
nych zapali w nas twórcza fantazja! Na 
czytanie nie ma i nie może hyć żadnej re¬ 
guły. Jeden czyta szybko, drugi powoli. Je 
den potrzebuje spokoju, inny może czytać 
w największym nawet hałasie. Ale przy każ¬ 
dym czytaniu obowiązują pewne zasady, któ¬ 
re potęgują silę oddziaływania na nas słowa 
drukowanego. Te zasady warto poznać i sto- 
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j sować w życiu. Mówiliśmy 0 wprawie czy 
. teluiczej. Ta wprawa jest córą systematycz¬ 
ności. Nie znosi ona próżni, dni leniwych, 
bezmyślnych. „ Kilkodniowe przerwy w pra¬ 
cach umysłowych — pisze J. K. Szaniawski 
w swych „Radach przyjacielskich młodemu 
\ czcicielowi nauk i filozofii “ (Lwów, 1823) 
J — ciągną zawsze niejakąś szczerbą w syste¬ 
matycznym ogarnianiu rozmaitych widoków 
( i, w ogólności mówiąc, korzystniejszym jest 
dwugodzinne codzienne natężanie myśli ani- 
\ zeli sześciogodzinne co trzy dni .. .“. 

Istnieją jeszcze inne zasady usprawnienia 
lektury i podniesienia dokładności rozumo¬ 
wania. Służy do tego systematyzacja szcze¬ 
gółów. Dzieje się to zwykle przy czytaniu 
lektury poważniejszej. Chodzi o to, aby za 

i głęhianie się w szczegóły, o czym wyżej 
wspominałem, nie zacierało ogólnego o-bra- 
«u. Jak pomóc jednak władzom umysłowym, 
oszczędzając przy tym cenny czas? Z po¬ 
mocą przychodzi nam przede wszystkim ołó 
*' e k, którym dokonujemy odpowiednich za- 
>isków (patrz artykuł w „Zwrocie 44 z sierp 
iia 1951 r. p. t. „Notatnik czytelnika 44 ). Bo 
>amiętajmy ■ cytuję za prof. Rudniańskim 
zdanie Schopenhauera, że „im więcej 
•złowiek czyta tym mniej śladów pozosta¬ 
wiają przeczytane myśli w umyśle 44 . Zatar¬ 
gu szczegółów przeczytanej książki zapobie¬ 
ga umiejętne operowanie ołówkiem we¬ 
wnątrz książki. Chodzi tu nie tylko o pod¬ 
kreślenia (najlepiej używać ołówka zwyczaj- 
ie S°)» lecz i stosowanie symbolów umowo- 
wych, znakowania na marginesach. Można 
eż posługiwać się różnokolorowym ołow¬ 
iem. Tu dwie rzeczy trzeba wziąć pod u$va- 
ą. Zakreślać ołówkiem można tylko w swo- 
ej książce, która jest jakby na^ym labo 
atorium doświadczalnym. Zbytnie rozkolo- 
owauie książki może — jeśli system kolo- 
owania nie stanie się stylem naszej pracy 
"myślowej spowodować chaos w umyśle. 
Iłatwia też pracę z książką stosowanie za- 
ładek z różnego typu zapiskami. Sporzą 
zauie tzw. „paszportu książki 44 wpływa na 
trwalanie jej śladów w pamięci. Podobnie 
ik różnego rodzaju plany, konspekty,zapisy, 
?zy itp. Są osoby, które lepiej zapamiętaja 
Dbie treść książek czytając głośno. To głoś- 
e czytanie było zjawiskiem nagminnym w 
kresie kiedy świat nie znał jeszcze druku, 
amięć ludzka nastawiona była wtedy pra 
ie wyłącznie na słuchanie. Bibliotekę ulu 
lonych dzieł przechowywano w pamięci, 
kres ten to wspaniałe władztwo słowa mó 
io;iego, którego doskonałość i precyzja po 
ziś dzień stanowią obiekt zazdrości dla nn- 
[ych recytatorów i mówców. Każda me- 
•ęczność była wychwytywana przez ucho, 
rażniąc słuchającego, jak fałszywy ton w 
uzyce. Książką można w słowie żywym 
sielić się i dziś jak ehlebem, rozdając ją 
śród swoich bliskich. Czytana głośno, w ro 
.innym kole ma w sobie coś z ceremonii; 
upia mysi wszystkich wokół wspólnego 
a, wytwarzając atmosferę chwalebnego na 
ysłu. Książka zuajdzie zawsze swoje miej 
e w czasie. Na wycieczce, w pociągu, w 
iczekalni, wśród przyjaciół, w świetlicy, w 
dku samokształcenia może towarzyszyć na- 
yin myślom, może uczyć i bawić, smucić i 
zweselać. Dla tych wszystkich, którzy bę- 
ł czytać z otwartych jej kart, którzy na 
os przelewać będą myśli autora do świado- 
osci innych, ważną będzie rzeczą, aby nie 
ytali tylko samych słów lecz przede wszy- 
kim treść. Muszą przejąć się tą treścią, ak 
mtując ważne momenty w akcji i skupia 
c uwagę słuchających na tym, co się czyta, 
amy w swoim życiu n\a\o czasu. IM ale»o 
niejętność szybkiego czytania książki bez 
traty sensu treści jest zagadnieniem waż 


nym w czytelnictwie. Zwłaszcza, że jak chcą 
niektórzy technolodzy czytelnictwa (Huey) 
„w miarą szybszego ujmowania pojedynczych 
myśli , w miarą zbliżania sią ich z sobą w 
czasie, uświadamia sobie czytelnik z coraz 
lo wiąkszą jasnością ich stosunki wzajemne , 
ich współzależność logiczną \ Jak jednak 
zwiększyć tempo czytania? Nie może to być 
działanie mechaniczne. Należy postępować 
rozsądnie. Wiąże się to z zagadnieniem 
wprawy czytelniczej. W każdym podręczni¬ 
ku technologii pracy umysłowej znajdziemy 
dokładne wskazówki, jak należy postępować. 
Ale ostrzegam przed dążeniem do rekordu. 
Mechaniczny rekord może zadowolić tylko 
biurokratę, który każdą akcję wycenia bez 
duszną miarą urzędowego działania. Nasz re¬ 
kord musi być wypełniony zdrową treścią. 
Ludzie „czytający 44 jednym rzutem oka całe 
strony uie zawsze są ludźmi najmądrzejszy 
mi, podobnie jak nie są nimi często ludzie 
władający wieloma językami. O głębię myśli 
bowiem chodzi, o działanie wewnątrz nas, o 
harmonijne zespolenie treści słowa druko 
wanego z całym naszym aparatem odhior 
czym. 


Gospodarka pamiącią 

Czytanie nie jest czynnością jednorazową. 
Jest procesem krystalizującym się w naszym 
umyśle przez dłuższy okres. Ma się rozu¬ 
mieć tylko wtedy, jeśli czytanie będzie do 
brym czytaniem. Takie czytanie wiąże się ści¬ 
słe z umiejętnością zapamiętywania. Gospo 
darka pamięcią nie jest jednak tak prosta, 
jak nam się to wydawać może (patrz arty¬ 
kuł pt. „Dobra pamięć pomaga lepiej żyć" 4 
„Zwrot*, maj 1952). Dewizą naszą winno 
być; „ pamiętać będziemy to, co kochamy . 
to co nas bardzo interesuje, to co stanowi 
jakby cząstką nas samych Czyli innymi 
słowy, pamięć przyjdzie nam z pomocą, jeśli 
czytanie będzie dobre. 

H Wiś.le-Malince żyje kobieta nazwiskiem 
Czyż, którą słusznie określić można feno¬ 
menem pamięci. Limie ona na pamięć ponad 


400(!) pieśni. Gdy ją zapytałem, jak się to 
stało, że mogła sobie zapamiętać aż tyle 
pieśni, odpowiedziała skromnie: — „Ja ko 
cham te nasze roztomiłe pieśniczki. Wysłu 
chiwałam je od małego wszędzie, gdzie się 
dało, by później wyśpiewać je sobie w swej 
duszy. 44 W tym prostym wyznaniu jest i dla 
nas okruch prawdy. Będziemy lepiej parnię 
tali treść czytania książek, jeśli te książki 
będziemy kochali, jeśli będą one stanowiły 
przeżycie. Książka winna być dla nas tym, 
czym dla człowieka umuzykalnionego śpiew 
lub muzyka. Młody Mozart po dwukrotnym 
usłyszeniu sławnego Miserere na sześć gło 
sów G. Allegriego spisał je z pamięci naj¬ 
wierniej z oryginałem, którego nie wolno 
było kopiować pod karą klątwy. Pielęgna¬ 
cja pamięci logicznej jest ową potrzebą bez 
której się nie obejdzie żadne dobre czytanie, 
A bogacenie pamięci to nic innego jak bo 
gacenie zainteresowań, które zaspokoić ma 
książka. Ona ułatwia nam odkrywanie siebie 
w świecie na tle jego zjawisk, wywołuje po 
trzebę dokonywania stałej analizy, pozwala¬ 
jącej na dojście do syntetycznej prawdy o 
życiu. "Ważną jest rzeczą, aby zainteresowa 
nie oparło się na mocnym fundamencie do 
brej książki. Bo, można najlepiej „rozczy 
Lać książkę pod względem technologicznym, 
a mimo to trudno będzie nazwać takie czy 
tanie dobrym. Dobroć bowiem czytania wa 
runkowana jest nie tylko metodami czytel¬ 
niczymi, ale i samą wartością książki. Tylko 
takie książki budują, tępią egoizm, rozbi¬ 
jając mury ograniczonego patrzenia na świat. 
Biblioteki całego świata przechowują milio 
ny książek: dobrych i złych, zapewniając 
słowu drukowanemu egzystencję długowiecz¬ 
ną. Nim wejdziesz na drabinkę, by sięgnąć 
po tom okazały, zastanów się p/rzez chwilę 
czego żądasz od książki, tej wybranej przez 
ciebie spośród setek i tysięcy innych. Pyta 
nie to skupi twą myśl, zagrzeje serce, zrodzi 
namysł, który może zmieni pierwotną decy 
zję. Pamiętaj bowiem: książka jest przyja¬ 
cielem, a wybór przyjaciela nie może być 
tylko dziełem przypadku. WŁOS 


Tegoroczne „Święto Góralskie 44 w Jabłonkowie 



W tegorocznym „Święcie Góralskim" w Jabłonkowie na Śląsku czechosłowackim wzię¬ 
to udział przeszło szesnaście tysięcy ludności. Na „Święcie Góralskim “ popisywało się 
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szereg artystycznych zespołów ludowych ze Śląska Cieszyńskiego. Na ilustracji za 
mieszczonej na stronie poprzedniej widoczny jest zespól jabłonkowskiego „Gorola ", 
miejscowego zespołu PZKO , który był zarazem organizatorem tradycyjnego już dzi¬ 
siaj „Święta Góralskiego “ 
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Na zdjęciu ludowy zespól regionalny z Wisły (PolskaJ, który przybył na „Święto Gó¬ 
ralskie “ do Jabłonkowa. Zespół wiślański został niedawno odznaczony w Polsce drugą 
nagrodą na Ogólnopaństwowym Konkursie Regionalnych Popisów Artystycznych — zp- 
społów ludowych. Wiślanie iv swych charakterystycznych strojach śląskich (cieszyń¬ 
skich) w czasie sicego występu śpiewaczego na trybunie „ Gorola“ 



Tę trombitę przywiózł zespól wiślański w darze zespołowi jabłonkowskiemu. Dar len 
został wręczony „Gorolowi“ w czasie tradycyjnego „Święta Góralskiego 44 



CZ. CIESZYN. 

Powiększony numer „Zwrotu*' 

Jak zapowiedzieliśmy w ostatnim minie 
rze, niniejszy numer „Zwrotu 44 wychodzi w 


powiększonej objętości 24 stron druku. Ce¬ 
na tego numeru pozostaje dla stałych pre¬ 
numeratorów niezmieniona. Cena kioskowa 
numeru październikowego wynosi 7,50 (w 
Polsce 1,50 zł.). 

CZ. CIESZYN. 

Zamknięcie Konkursu Literackiego PZKO 

Dnia 7 października br. w obecności dwóch 
członków Jury — Ludwika Brożka i prof. J. 
Niemca — zarejestrowano 25 prac nadesla 


nych na Konkurs Literacki PZKO, który 
terminowany był do dnia 30 września br. 
Z 25-eiu nadesłanych prac odpowiadało w 
zupełności warunkom konkursowym 21 prac. 
trzy prace nadesłane zostały tylko w jed 
nym egzemplarzu (godła: „Spotkanie 44 , „Wi¬ 
cher 44 , „Wspomnienie górnika 44 ). Jedna z 
prac zawierająca opowiadania i wiersze, zo 
stała przysłana bez godła z podaniem nazwi¬ 
ska. 

Protokół członków Jury podaje, iż na 
Konkurs zakwalifikowano następujące prace 
a mianowicie: 

1. Beta 

„Rozśpiewany kraj 44 (zbiorek wierszy). 

2 . Groń 

„Ondraszok" (sztuka sceniczna). 

3. Hawiyrz 

„Hawiyrski bojki 44 (opowiadania gwaro 
we). 

4. Horyzont 

„Jan Sabela 44 (utwór poetycki). 

5. Jesienne liście 

„Ku nowym dniom 44 (powieść). 

6 . Kobza 

„Zbiór tekstów nieznanych pieśni Judo 
wych z okolic Jabłonkowa .' 4 

7. Leszczyn i 
„Baśnie 44 . 

8 . Medytacja 

„Medytacja górnika 44 (utwór wierszowa 
ny). 

9. Muza 

„Misterium słów 44 (zbiorek wierszy). 

10. Ogniwa 
„Ogniwa 44 (powieść). 

11. Pastel? 

„Poemat 4 ". 

12. Sęk 

„Za jeden porwóz 44 (słuchowisko radio 
we — gwara). 

13. Smrek 

„Gorols^i doszkuhki 44 (obrazek sceniczny 
w jednej odsłonie). 

14. Spegol 

„Wspomnienia górnika " 4 (opowiadania). 

J5. Spotkanie 

„Opowiadania 44 (zbiór opowiadań). 

16. Szafa 

„Opowiadania 44 (zl)iór opowiadań). 

17. Słonecznik 

„Wiersze 44 (zbiórek wierszy). 

18. Takie jest życie 

„Trzy pokolenia 44 (zbiór krótkich opo 
wiadań). 

19. Wśród bitwy 

„Otwarte oczy 4 " (dramat sceniczny w 4 
aktach). 

20 . Wrzesień 

„Jak Franek Robota wyrósł na dzielnego 
chłopca 44 (obrazek sceniczny w pięciu 
odsłonach dla teatrzyku kukiełkowego). 

21. Wicher 

„Trzy wiersze 44 . 

23. Zbyszko 

„Przvsłowia i powiedzenia ludowe ze 
Śląska Cieszyńskiego 41 (naukowo opraco¬ 
wany indeks 7000 przysłów cieszyńskich). 

24. Źdanów 

„Nowy rodzi się dzień " 4 (powieść). 

Już po sporządzeniu protokółu w sprawie 
nadesłanych prac, doręczona została organi 
zatorom Konkursu Literackiego PZKO jeszcze 
jedna praca (godło „Kryśka 44 — kilkustro 
nicowy zbiornik wierszy) w dniu 10 paź¬ 
dziernika br. Ponieważ pieczątka pocztowa 
nosi datę 30 września (Katowice), praca ta 
została przekazana pod adresem Sądu Kon 
kursowego. 

Dnia 15 hm. otrzymano dalszą pracę, 
zbiór opowiadań — godło „Torpeda 44 . 
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SKRZECZON. 

Wielki jubileusz „Has/a 44 
Chór mieszany w Skrzeczoniu pod nazwą 
„Hasło 44 , został założony w jesieni roku 1926. 
, Tych 25 lat pracy członków zespołu jest w 
< żywej pamięci wszystkich obywateli Skrze- 
czonia i pobliskich okolic. „Hasło 44 to ze 
j spół śpiewaczy o dużym poczuciu dyscypliny 
i i społecznikowstwa. Droga, po której kro- 
t czyli członkowie zespołu chórowego „Hasło 44 
aby zdobyć sobie uznanie wśród społeczeń¬ 
stwa nie była łatwa, wymagała wielu po¬ 


święceń, ale nie szczędzono trudu i czasu 
nad realizowaniem zadania upowszechnienia 
pieśni polskiej wśród szerokich mas naszego 
ludu. 

Praca skrzeezońskiego zespołu chórowe 
go zasługuje na pełne uznanie. Aby zadoku¬ 
mentować swą pracę, przypomnieć przebyty 
szlak 25-letniej działalności, obchodzić bę¬ 
dzie „Hasło 44 piękny jubileusz w dniu 16 li 
stopada br. Komitet Jubileuszowy rozpoczął 
już swe przygotowania do tej uroczystości, 
nad którą obejmie patronat Główny Zarząd 
PZKO w Czeskim Cieszynie, Miejscowa Rada 


Narodowa w Boguminie i Komisja Śpiewa- 
czo-muzyczna przy Głównym Zarządzie 
PZKO. 

Na uroczystość tę zostaną zaproszone sze¬ 
rokie rzesze naszego społeczeństwa oraz pro¬ 
szeni są także o wzięcie w niej udziału 
wszystkie koła śpiewacze w osobach swych 
dyrygentów i delegatów jak również przed 
stawiciele wszystkich zarządów miejscowych 
kół PZKO oraz przedstawiciele zarządów po¬ 
wiatowych PZKO. Program uroczystości, 
która rozpocznie się o godzinie 15-tej, jest 


następujący: 

1 . Uroczyste zebranie „Hasła 44 . 

2 . Zagajenie i powitanie gości. 

3. Przemówienia gości. 

4. Zarys działalności „Hasła 44 w okresie 
25 lat. 

5. Przemówienie przedstawiciela Komisji 
Śpiewaczo-Muzycznej. 

6 . Wręczenie dyplomów pamiątkowych. 

7. Wbijanie gwoździ pamiątkowych (ta¬ 
blica pamiątkowa). 

Pierwsza część programu zostanie zakoń¬ 
czona o godzinie 17,30, zaś o godzinie 19-tej 


odbędzie się właściwa akademia, której pro¬ 
gram jest następujący: 

1 . Występ chóru „Hasło 44 wraz z orkiestrą 
(dwie pieśni). 

2. Okolicznościowe przemówienie. 

3. Koncert orkiestry („Menuet 44 Paderew¬ 
skiego). 

4. Gościnny występ chóru męskiego „Siła 44 
ze Stonawy. 

5. Koncert orkiestry („Wieniec pieśni pol¬ 
skich 44 ). 

6 . Występ chóru „Hasło 44 (3 pieśni). 

7. Koncert orkiestry w 

8 . Występ zespołu żeńskiego i kwartetu 
„Hasła 44 . 

9. Wspólna pieśń z orkierstrą („Na bary¬ 
kady 44 ). 

10. Zakończenie i „Pieśń IPracy 44 . —J— 

CZ. CIESZYN 

Troska o zespól „ Gorola t( 

Na ostatnim posiedzeniu prezydium Za¬ 
rządu Głównego FZKO w Cz. Cieszynie 
rozpatrywana była sprawa pomocy zespołowi 
regionalnemu „Gorol 44 z Jabłonkowa. 

Na Śląsku czechosłowackim posiadamy 
tylko jeden zespół regionalny, który do 
tychczas o własnych siłach prowadził swą 
działalność propagując piękno naszego folk 
loru i regionalizmu. Działalność „Gorola 44 
nie ograniczała się tylko do występów na 
terenie cieszyńskim. Zespół ten często wy¬ 
jeżdżał poza granice Śląska, propagując tam 
piękno naszej kultury cieszyńskiej Bes¬ 
kidu. 

Dyskusja na temat „Gorola 44 była bardzo 
żywa, tak że jednocześnie postanowiono 
udzielić zespołowi pełnej pomocy moralnej 
ze strony Zarządu Głównego PZKO. Obecni 
na tym posiedzeniu przedstawiciele „Goro 
la 44 przyjęli z zadowoleniem taką uchwałę 
prezydium Z. G. PZKO. —zef— 

CZ. CIESZYN 

Wznowienie działalności w zespołach 
śpiewaczych 

Ostatnio możemy zanotować pocieszający 
fakt wznowienia działalności w kilku ze¬ 
społach śpiewaczych. W Suchej Górnej, Ja- 
hłonkowie, Łazach. Trzyńcu, zarządy miej¬ 
scowych kół PZKO postanowiły wznowić 
pracę zespołów śpiewaczych. Z dotychcza 
sowych sprawozdań wynika, że udział człon¬ 
ków w próbach chóru jest zadowalający. 
Jedną z większych niespodzianek w naszym 
ruchu śpiewaczym, to chór mieszany w 
Trzyńcu, który po dwuletniej przerwie 
przystąpił do wzmożonej działalności i zdo¬ 
łał nawet dwukrotnie wystąpić, raz w 
Trzyńcu, zaś drugi raz w sanatorium w 
Jabłonkowie z popisem śpiewaczym. Dyry 
gentem teeo chóru jest Karol Wronka. 
Trzyniecki chór mieszany powinien stać się 
przykładem dla naśladowania przez inn^ chó¬ 
ry. —zef— 

SKRZECZON 

Wioska , która przoduje w prac\ kulturalnej 

Skrzeczoń jest jedną z nielicznych wio 
sek na Śląsku czechosłowackim, która przo¬ 
duje w pracy kulturalnej, jest jedną z naj¬ 
aktywniejszych placówek oświatowych. 
Ostatnio wystawiono tam znany wodewil Bo¬ 
gusławskiego p. t. „Krakowiacy i Górale 44 , 
który w poprzednich latach wystawił na na 
szym terenie bodajże tvlko zespół Polskiego 
Gimnazjum w Orłowei. Skrzcczońska pre¬ 
miera „Krakowiaków i Górali 44 odbyła się 
w dniu 27 września br. w wypełnionej po 
brzegi sali. Już sam fakt wystawienia „Kra 
kowiaków i Górali 44 właśnie w tej wiosce 
zasługuje na pełne uznanie, w szczególno¬ 
ści na wyrazy uznania zasługuje prof. Euge¬ 
niusz Fierla (jako kierownik muzyczny! i ob. 
Konstanty Krzystek (jako reżyser). — i — 



Zespól teatralny PZKO w Skrzeczoniu wystawił ostatnio „Krakowiaków i Górali 4 
Na zdjęciu od lewej: Bryndus (K. Krzystek), Dorota (M. Krzystkowa), Basia (EL 
Wójcikówna), Zosia (H. Siekierowa), cztery druhny (Janoszewska, M. Halfarówna , 
Bugdolowa, Kołderówna, Staśkowa) 
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GÓRNA ŁOMNA 

Malarski kurs szkoleniowy SLA 

W dniach od 27 do 29 (sierpnia br. odbył 
się w Górnej Łomnej (Sałajce) trzydniowy 
malarski kurs szkoleniowy członków SLA. 
W kursie tym brało udział 15 członków. 
Prócz zajęć praktycznych, na kursie tym 
odbywały się także wykłady połączone z 
dyskusją. W czasie kursu przedsiębrano 
również ekskursję do puszczy Miąsz. 

—S— 

DARKÓW 

„Klub Dyrygentów “ 

Komisja Śpiewaczo-Muzyczna, działająca 
przy Głównym Zarządzie PZKO postano¬ 
wiła powołać do życia t. zw. Klub Dyrygen 
tów. Zadaniem tego Klubu Dyrygentów, to 
dokształcanie nowych kadr dyrygenckich 
jak również wymiana doświadczeń z terenu 
ich pracy. Wiszyscy dyrygenci przyjęli tę 
inicjatywę z zadowoleniem. Pierwszy ak¬ 
tyw Klubu Dyrygentów z okręgu karwiń- 
skiego i frysztackiego odbył się w dniu 10 
października br. w Darkowie. Na aktywie 
tym wygłoszono trzy referaty a mianowicie: 
„Jak należy prowadzić zespół? 44 „Znaczenie 
pieśni chóralnej 44 i „Metoda dyrygowania 44 . 
Wykładowcami byli prof. Jan Gawlas i prof. 
Emmanuel Guziur. Praktyczną lekcję dyry¬ 
gowania przeprowadzono razem z chórem 
mieszanym „Lira 44 . Następne zebranie Klu¬ 
bu Dyrygentów odbędzie się w Łazach 
przy współudziale dyrygentów z okręgu or¬ 
łowskiego, suskiego i bogumińskiego. 

—la— 


BOGUMIN 

Nowy zespól śpiewaczy 

Z radością należy powitać powstanie no¬ 
wego zespołu śpiewaczego w Boguminie, ja 
kim jest powiatowy chór męski. W ten spo 


sób zostało dotrzymane przyrzeczenie zgło 
szone w czasie koncertu jaki odbył się w 
kwietniu br. w Boguminie. Dyrygentem 
wspomnianego jchóru powiatowego został 
Fr. Michalik. —p— 



WSPOMNIENIA O TWÓRCY 
„ARCHIWUM 

KAROLA SZYMANOWSKIEGO^ 

Karol Szymanowski, znakomity muzyk i 
kompozytor polski ostatniej doby, urodził 
się 24 września 1882 r. w Tymoszówce na U- 
krainie, a zmarł 29 marca 1937 r. w Loża 
nnie. W marcu bieżącego roku minęło więc 
15 lat od jego zgonu, a we wrześniu ob¬ 
chodziliśmy 70-lecie jego urodzin jako wiel 
kiego kompozytora i twórcy „Harnasiów 44 , 
obecnie zaś chcemy zwrócić uwagę naszych 
czytelników na pracę St. Golachowskiego pt. 
„Archiwum Karola Szymanowskiego 44 , ogło 
szoną w tegorocznym numerze 3/4 miesięcz¬ 
nika „Muzyka 44 (organie Państwowego In¬ 
stytutu Sztuki oraz Związku Kompozytorów 
Polskich). 

Archiwum to, mieszczące się w Łodzi (ul. 
Narutowicza 79 c/5) stworzył Stanisław Go- 
lachowski, Gieszyniak, wybitny muzykolog 
polski młodszego pokolenia, zmarły w Ło* 


dzi w styczniu 1951 r. Golachowski pocho 
dził z Cieszyna, gdzie ojciec jego był pro¬ 
fesorem rysunków w seminarium nauczy¬ 
cielskim, a matka znaną pracowniczką o 
światową. Równo przed laty 25 (w roku 
1927) ukończył tu gimnazjum, a następnie 
studiował muzykologię w Krakowie. Po 
czątkowo zajmował się dziejami dawniejszej 
muzyki polskiej i z zakresu tego ogłosił 
pracę „Missa pro defunctis 44 Józefa Koz 
łowskiego (1757—1831) oraz monografię 
Antoniego Stolpego (1851—1872). Wiele 
pracy włożył m. i. w studium olbrzymiego 
kodeksu muzycznego (z przełomu 15 i 16 
wieku), znajdującego się w Muzeum cie 
szyóskim, na temat którego pracy swej nie 
zdążył niestety wykończyć. Jeszcze za życia 
Szymanowskiego zajął się twórczością tego 
kompozytora i odtąd zainteresowania jego 
koncentrowały się wokół jego osoby i twór¬ 
czości. Monografia Szymanowskiego, pióra 
Stefanii Łobaczewskie j zamieszcza m. i. 
ostanie zdjęcie Szymanowskiego ... w towa¬ 
rzystwie Stanisława Golachowskiego. Wiel 
ką i trwałą zasługą Golachowskiego pozo 


stanie trud, włożony w prace około stwo¬ 
rzenia Archiwum Szymanowskiego. Istnie- 
riie tego Archiwum, to wyłącznie zasługa 
nieodżałowanej pamięci Kolegi naszego i 
Przyjaciela, który nigdy nie odwiedzi już 
rodzinnego miasta. 

„Zbiory, stanowiące obecne Archiwum K. 
Szymanowskiego —- cytujemy za „Muzyką 4 * 
— zostały zgromadzone przez St. Golachow¬ 
skiego w okresie okupacji. Prace rozpoczęte 
w tym kierunku miały na celu zabezpiecze¬ 
nie spuścizny po kompozytorze od zniszczę 
nia i rozprószenia. Dzięki życzliwości ro 
dżiny i przyjaciół kompozytora, którzy po 
wierzyli swoje materiały St. Golachowskie- 
mu, w formie darów lub depozytów dla Ar 
chiwum, zbiory w momencie wyzwolenia 
stanowiły już poważną pozycję, jako mate¬ 
riał do studiów badawczych nad twórczością 
K. Szymanowskiego. W okresie 1946—1949 
dzięki subwencjom Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, zbiory zostały uzupełnione przez za 
kup spuścizny po siostrze kompozytora, Zo¬ 
fii Szymanowskiej, przez zakup kopii listów 
K. Szymanowskigo do Universal-Edition w 
Wiedniu i 41 fotokopii rękopisów K. Szy¬ 
manowskiego, stanowiących własność Uni- 
versal-Edition, oraz przez zakup „Wspom¬ 
nień 44 , napisanych przez Leonię Gradstein, 
sekretarkę osobistą K. Szymanowskiego... 
Prace badawcze w Archiwum zostały przer¬ 
wane w r. 1951 44 — zapewne w związku ze 
śmiercią twórcy Archiwum. 

Archiwum w chwili obecnej obejmuje na 
stępujące materiały: 1) dokumenty osobiste 
Szymanowskiego, 2) rękopisy muzyczne, 
3) rękopisy literackie i inne Szymanowskie 
go, 4) korespondencję Szymanowskiego, 5) 
korespondencję muzyków i instytucji mu¬ 
zycznych z Szymanowskim, 6) różne wspom¬ 
nienia o Szymanowskim, 7) sprawy wydaw 
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nicze, 8) wywiady prasowe, 9) programy 
koncertowe, 10) wycinki prasowe, 11) spra- 
wy finansowe, 12) różne materiały, 13) bi¬ 
blioteka (nuty i książki Szymanowskiego). 
— St. Golachowska w cytowanej przez nas 
pracy omawia szczegółowo zawartość Archi 
wum, wymieniając na przeszło 10 stronach 
druku uratowane przez Stanisława Gola- 
chowskiego „szymanowściana 44 . 

Sam Golachowski pomnożył wydatnie wie¬ 
dzę o Szymanowskim, ogłaszając drukiem 
cały szereg prac i rozpraw, opartych na ma¬ 
teriałach Archiwum. Napisał m. i.: Szyma¬ 
nowski— Iwaszkiewicz, dzieje przyjaźni 
kompozytora i poety (Ruch muzyczny, 1947, 
nr 1—2); Historia powstania „Harnasiów Ł ‘ 
(tamże, nr 10, 13—16); Pierwsza podróż do 
Ameryki (tamże, nr 5); Przemiany artysty 
(Odrodzenie 1947, nr 12); O muzykę do Suł¬ 
kowskiego (Kunica 1947, nr 14); W sprawie 
Słopiewni Karola Szymanowskiego (Ruch 
Muzyczny 1947, nr 8); Niewydany Koncert 
fortepianowy K. Szymanowskiego (Księga 
pamiątkowa ku czci prof. A. Chybińskiego, 
1950); Karol Szymanowski [zarys monogra¬ 
fii], Wiedza Powszechna 1948. — Prócz tego 
w Poradniku Muzycznym (1947, nr 14) wy 
dał pracę Szymanowskiego „O muzyce gó 
ral«kiej‘\ a w Polskim Wydawnictwie Mu 
zycznym zbiór artykułów Szymanowskiego 
o Chopinie. 

Golachowski, twórca Archiwum Szyina 
nowskiego, powołany był jak nikt inny do 
napisania dużej monografii o twórcy „Har 
nasiów 44 , myślał na pewno o niej, o czym 
świadczą liczne do niej przyczynki, śmierć 
jednak nie pozwoliła mu na pełne wykorzy 
stanie mozolnie tworzonego Archiwum. In 
stytucja stworzona przez niego uratowała od 
zagłady pamiątki po wielkim kompozytorze 
i pozwoli innym dokonać dzieła, którego on 
wykonać nie mógł. Cytowane dzieło Łoba 
czewskiej o Szymanowskim zawdzięcza temu 
Archiwum bardzo wiele, a to samo już dziś 
powiedzieć można o wszystkich przyszłych 
pracach o Szymanowskim. 

—wi¬ 

nowe CZASOPISMA POLSKIE 

W lipcu h. r. ukazał się w Katowicach 
pierwszy podwójny numer (112 stron) 
kwartalnika „Śląsk Literacki 44 , wydawane¬ 
go przez Oddział Śląski Związku Literatów 
Polskich, a redagowanego przez Zdzisława 
Hierowskiego przy współudziale zespołu. 
Nowe pismo w swym pierwszym numerze, 
poświęcone w całości prawie sprawom lite¬ 
rackim, obejmuje wiersze A. Baumgardtc- 
na, J. Baranowicza, L. Mecha i M. Kozłow 
skiego, prozę M. Klimas Błahutowej, W. 
Graba i M. Kozłowskiego, oraz essay W. 
Szewczyka „O Miarce 44 , napisany na 70 le 
cie zgonu tego działacza. „Tytuły 44 numeru 
(pt. „Zdarzenia i komentarze 44 ) wypełniają 
recenzje nowych książek Morcinka, Szew 
czyka i Baranowicza, sprawozdania teatral 
ne i kalendarz kulturalny. 

Przewagi literackie (i to nie w najprzed 
niejszym gatunku) nie wyszły nowemu 
kwartalnikowi na dobre. Treść pisma oży 
wiłaby się przez zamieszczenie innych, nie- 
literackich rzeczy, w rodzaju szkiców hi 
storycznych, społecznych, ludoznawczych i 
innych. Brak pisma na polskim Śląsku, któ- 
reby przynosiło podobne rzeczy, powinien 
skłonić redakcję do okrojenia literatury na 
rzecz innej tematyki, co wyjdzie na ko¬ 
rzyść zarówno pismu jak i tym wszystkim, 
dla których pismo to przeznaczono. 

Z własnym organem prasowym wystąpi! 
równocześnie Oddział Lubelski Związku Li 


teratów Polskich. Przejął on zasłużoną „Ka¬ 
menę 44 Kazimierza Andrzeja Jaworskiego, 
przekształcając ją w kwartalnik społeczno- 
literacki w odmiennej niż dawniej szacie. 
Redaktorem pisma pozostał nadal K. A. 
Jaworski. Podwójny numer za pierwsze 
półrocze roku bieżącego (r. XI/XIX, nr. 
1—2/85—86) przedstawia się bardzo cieka¬ 
wie. Obok poezji i prozy pisarzy lubelskich 
przynosi zeszyt pracę Zbigniewa Bieńkow¬ 
skiego o W. Hugo i szereg utworów poe¬ 
tyckich tego pisarza w przekładzie Bień 
kowskiego, odczyt Brandowskiego „O zna¬ 
czeniu i godności tłumacza 44 , „Uwagi o li¬ 
ryce Mickiewicza 44 Cz. Zgorzelskiego i i. 
„Kamena 44 w nowej szacie zapowiada aię 
bardzo dobrze. 

Czy inne oddziały ZLP pójdą za przykla 
dem Katowic i Lublina, to dopiero przy¬ 
szłość pokaże. Z innych pism literackich — 
poza centralną „Twórczością 44 i „Nową 
Kulturą 44 — jedynie jeszcze Wrocław po¬ 
szczycić się może pismem literackim, mia¬ 
nowicie „Zeszytami Wrocławskimi 44 . Pismo 
to, redagowane przez A. Kowalską i T. Mi¬ 
kulskiego, wydało ostatnio okazały zeszyt 
poświęcony w całości czołowemu pisarzowi 
polskiego oświecenia, Ignacemu Krasickie 
mu. (Obok „Zeszytów Wrocławskich 44 uka¬ 
zuje się w Wrocławiu naczelny organ polo¬ 
nistyki polskiej’, „Pamiętnik Literacki^ 4 , 
będący oficjalnym wydawnictwem Instytu¬ 
tu Badań Literackich i T-wa Literackiego 
im. A. Mickiewicza.) 

Rok bieżący przyniósł jeszcze inne zmia¬ 
ny i nowości w czasopiśmiennictwie pol¬ 
skim. Całkowicie zmienił swój wygląd i 
charakter „Teatr 44 , Z miesięcznika w for¬ 
macie książkowym przekształcił się w roku 
bieżącym w pismo o znacznie większym 
formacie, bogato ilustrowane, wychodzące 
dwa razy w miesiącu. „Teatr 44 w nowej sza 
cie uwzględnia aktualia teatralne w szero¬ 
kim i raczej popularnym zakresie. Obok 
niego pojawił się w lipcu b. r. kwartalnik, 
poświęcony historii i krytyce teatralnej pt. 
„Pamiętnik Teatralny 44 pod redakcją Leona 
Schillera (wyd.: Państwowy Instytut Sztu¬ 
ki). Pierwszy numer „Pamiętnika Teatral 
nego 44 , to okazały tom o 228 stronach, 
przynoszący wiele ciekawych materiałów 
historycznych i krytycznych. 

Jesienią br. zaszła także zmiana w „No¬ 
wej Kulturze 44 . Z tygodnika literacko spo 
łecznego stała się „Nowa Kultura 44 pismem 
literackim, organem Związku Literatów 
Polskich, sprawy zaś kulturalno-społeczne 
oddane zostały nowemu tygodnikowi, który 
jako „Przegląd Kulturalny 44 zaczął wycho 
dzić 3 września br. „Nowa Kultura 44 bę¬ 
dzie się zajmować literaturą na tle proble¬ 
matyki społeczno politycznej, zaś „Przegląd 
Kulturalny 44 , będący organem Rady Kry¬ 
tycznej przy Min. Kultury i Sztuki, obej¬ 
mie całokształt spraw kulturalnych w ich 
powiązaniu z dziedziną twórczą i z ich 
wszechstronnymi przejawami w terenie. 
Redaktorem „Przeglądu Kulturalnego 44 zo 
stał Jerzy Andrzejewski, a nie — jak zapo 
wiadano — Jan Kott. 

We wrześniu pojawiło się również inne 
nowe pismo, mianowicie „Kwartalnik In 
stytulu Polsko-Radzieckiego 44 . Ma on wy¬ 
pełnić dotkliwą lukę w polskim piśmien¬ 
nictwie naukowym, które nie miało do tej 
pory osobnego organu poświęconego ru- 
sycystyce polskiej i polsko-radzieckiej 
współpracy naukowej. Takie pismo, jak 
„Przyjaźń 44 , o charakterez popularnym i 
masowym, zadania tego nie spełniło. „Kwar 
talnik Instytutu Polsko-Radzieckiego 44 przy¬ 
nosi w pierwszym numerze kilka prac o 


trwałej wartości, że wymienimy tylke ta 
kie, jak M. Jakóba „Stan i potrzeby nauko¬ 
we badań nad stosunkami literackimi poi 
sko radzieckimi 44 , S. Fiszmana „Mickiewi- 
cziana w Instytucie Literatury Akademii 
Nauk ZSRR w Leningradzie 44 czy I. Bełzy 
„Moniuszko w Rosji 44 . „Kronika i biblio¬ 
grafia 44 w wym. zeszycie, to istna kopalnia 
cennych i źródłowych informacyj o kultu¬ 
ralnej oraz naukowej współpracy polsko- 
radzieckiej. Cena numeru o 118 stronach 
wynosi 5 zł. 

I wreszcie chcielibyśmy jeszcze wspom¬ 
nieć o piśmie dla czytelników, sięgających 
także do trudniejszej lektury. Z końcem ze¬ 
szłego roku przestała wychodzić „Myśl 
współczesna 44 (miesięcznik, założony w Ło¬ 
dzi w r. 1946), a jej miejsce zajęła „Myśl 
Filozoficzna 44 . Kwartalnik ten, powołany do 
życia w związku z przekształcaniem się ży¬ 
cia naukowego w Polsce współczesnej, a 
więc w związku z Pierwszym Kongresem 
Nauki Polskiej i powołaniem do życia Pol¬ 
skiej Akademii Nauk (PAN), zaczął wy¬ 
chodzić już w ubiegłym roku. Pod koniec 
tamtego roku wyszedł podwójny numer za 
rok 1951, w bieżącym zaś roku „Myśl Fi¬ 
lozoficzna 44 ukazuje się regularnie co kwar¬ 
tał. Pimo to polecamy wszystkim, którzy 
filozofią marksistowską zajmują się poważ¬ 
nie choć niekoniecznie naukowo. Na uwagę 
zasługują w nim zwłaszcza prace, poświęco¬ 
ne krytyce filozofii burżuazyjnej, głównie 
polskiej. Ostatni numer (5) rozprawia się 
m. i. z Twardowskim twórcą (filozoficznej 
szkoły polskiej, tak zw. Lwowsko-Warszaw 
skiej) oraz ze Znanieckim (twórcą socjolo¬ 
gicznego kierunku, uprawianego w Amery¬ 
ce i w Polce przedwojennej). 

Chwilowy zastój w pewnych dziedzinach 
humanistyki polskiej tłumaczy się reorga 
nizacją nauki w Polsce. Niektóre działy, 
jak to wynika z naszego przeglądu, ruszyły 
poważnie z miejsca. Odnosi się to zwłasz¬ 
cza do historii literatury, historii teatru, 
filozofii, hstorii sztuki i rusycystyki. Inne 
działy jak historia, etnografia itd. czekają 
na swoją kolej. Czasopiśmiennictwa tech 
niczne i matematyczno-filozoficzne rozwi¬ 
jają się bujniej od humanistycznego, co w 
pracy nad uprzemysłowieniem kraju i od 
robieniem zaniedbań przeszłości jest fak¬ 
tem zrozumiałym. —U— 

PRZECIWKO NIEWŁAŚCIWEJ IN¬ 
TERPRETACJI CECH TWÓRCZYCH 
FOLKLORU GÓRALSKIEGO 

Zagadnienie posługiwania się gwarą ludo 
wą w twórczości artystycznej jest ciągle 
sprawą aktualną, tym bardziej, że coraz czę¬ 
ściej spotykamy się z dość niezrozumiałym 
precedensem umyślnego i sztucznego trze¬ 
bienia oryginalnych gwar ludowych, folklo¬ 
ru ludowego. Nie każda gwara i nie każdy 
folklor ludowy może być zużytkowywany 
jako tworzywo artystyczne. Wszelkie zaś za 
lecane, nagminnie propagowane stylizacje 
gwary i folkloru, kończą się dość niefortun 
nym fiaskiem. Często wynikiem takich za 
mierzeń jest wulgaryzacja. W tym zaś wy¬ 
padku, jeśli autorowi uda się szczęśliwie 
uporać z trudnym przedsięwzięciem war¬ 
sztatowym i osiągnie zadawalające wyniki, 
to nie brak dzisiaj takich malkotentów, 
którzy przyswajając sobie prawo oceny, roz¬ 
poczynają niewybredną nagonkę przeciwko 
udałym, zwycięskim próbom „odtworzenia 44 
(nie stylizacji!) oryginalnych i prawdziwych 
właściwości gwary czy folkloru w dziele ar¬ 
tystycznym. Od dłuższego czasu jesteśmy 


21 









świadkami rozwydrzonej często kampanii 
przeciwko jednej z najpiękniejszych poi 
skich gwar ludowych, jaką jest gwara cie¬ 
szyńska. Folklor cieszyński w niczym nie 
ustępuje folklorowi tatrzańskiemu. 

Z gwar polskich tylko te dwie gwary mo¬ 
gą hyć z powodzeniem zużytkowane jako 
tworzywo artystyczne w takich przynajmniej 
dziedzinach sztuki jak malarstwo, poezja i 
twórczość muzyczna. Jednakże folklor ta¬ 
trzański i gwara tatrzańska zyskała większy 
przywilej obywatelstwa wśród współczes¬ 
nych krytyków . . . Ponieważ w dzisiejszym 
numerze „Zwrotu 1,4 jest także mowa o usu¬ 
waniu gwary cieszyńskiej z jednej powieści, 
wydanej w Warszawie, warto na tym miej 
scu zamieścić artykuł, jaki pojawił się na 
łamach krakowskiego „Tygodnika Powszech¬ 
nego 44 w numerze 41 z dnia 12 października 
kr., który jest subtelną obroną ludowego 
folkloru tatrzańskiego. Artykuł ten zatytu 
łowany „ Autentyzm , realizm i stylizacja “ 
jest garścią uwag na marginesie innego ar¬ 
tykułu jaki pojawił się na łamach krakow¬ 
skiego „Dziennika Polskiego 44 : 

„W „Dzienniku Polskim 44 (nr. 2690) ukazał 
się interesujący artykuł o tym, że „w Zako¬ 
panem powstaje opera góralska 44 . W operze 
tej poznajemy Janosika jako strażnika sta- 
rościńskiego, który pod wpływem cierpień 
więźniów osadzonych w baszcie zamkowej, 
buntuje się przeciw swemu legalnemu panu, 
uwalnia za namową Hanki więźniów i ucieka 
z nimi iv góry na polską stronę . . . Utwór 
napisany jest językiem literackim — infor 
muje nas dalej autor artykułu — z dużymi 
wstawkami czystej góralszczyzny tam, gdzie 
chodzi o podkreślenie regionalizmu. Często 
w kontekście wystąpi tylko jedno wyrażenie 
gwarowe, polskie lub słowackie, które od 
razu nada całej wypowiedzi właściwy cha¬ 
rakter. Muzyka oparta jest w całości na ele¬ 
mentach góralskich i podobnie jak język, 
zaznacza swe pochodzenie nieraz kilkoma 
nutami tonacji ludowej. 

Jak dotąd wszystko pięknie, choć trudno 
pojąć, co to znaczy „kilka nut tonacji(?) 
ludowej 4 * — zwłaszcza jeśli muzyka „oparta 
jest w całości na elementach góralskich 44 ? 
Ale ta drobna wątpliwość — to mucha w 
porównaniu z rozterką, w jaką wprowadza 
czytelnika następny ustęp artykułu. Słuchaj 
cie, słuchajcie! Kompozytor świadomie 
wprowadza również „ cytaty 44 oryginalnej 
pieśni góralskiej , aby nadać utworowi moc¬ 
ne piętno ludowego autentyzmu. Autentyzm 
będzie całkowicie zachowany w inscenizacji 
utworu, opartej w dużym stopniu na ele¬ 
mentach polskiego malarstwa na szkle. Wi¬ 
dowisko bowiem ma dać nie tylko w swej 
tendencji ideologicznej, lecz również w za¬ 
kresie wrażeń wzrokowych realny obraz 
epoki , bez upiększeń i stylizacji. Cóż za 
zdumiewające materii pomieszanie! Opera 
—• a więc utwór z samej swojej istoty wyso¬ 
ce konwencjonalny, swoiście stylizowany 
(wszakże w życiu „realnym 44 rozmowy śpie¬ 
wane trafiają się raczej rzadko) — ma da 
wać „realny obraz epoki, bez stylizacji 44 ! 
Co za bzdura! Jeśli w ogóle opera może hyć 
realistyczna, to właśnie przez znalezienie ta 
kiego sposobu stylizacji, który potrafi prze¬ 
tłumaczyć rzeczywistość na dzieło sztuki w 
sposób jakoś analogiczny , a więc oddający 
pośrednio — we wrażeniu artystycznym — 
atmosferę czy problematykę życia: tak jak 
np. muzyka Szopena jest przepojona ludo 
wością, choć nie jest muzyką ludową, tak 
jak „Zemsta 44 Fredrego pokazuje rzeczywis¬ 
tość ówczesnej społeczności szlacheckiej, 
choć ludzie mówią w niej „do rymu 44 , a fa¬ 
buła jest nie bardzo prawdopodobna, tak 
jak malowanka na szkle, przedstawiająca 


Janosika skaczącego przez ogień, daje od 
czuć jakże mocno surowy hieratyzm chłop¬ 
skiego bytowania i zarazem barwną, zbój¬ 
nicką fantazję — chociaż jest dziełem grun¬ 
townie „stylizowanym 44 . Nie wiem, czy Ja 
nosik istotnie był strażnikiem starościńskim 
i czy istotnie uwolnił więźniów — stopień 
autentyczności fabuły nie musi przesądzać o 
stopniu realizmu utworu. Wszakże i legenda 
może być „realistyczna 44 — w tym sensie, 
że ukazuje, jak przełamują się pewne spra¬ 
wy w psychice społeczeństwa, które legen¬ 
dę stworzyło. Ale muzyka, „zaznaczająca 
swe pochodzenie kilkoma nutami tonacji (?) 
ludowej 44 — i brak stylizacji! Tekst literac¬ 
ki, przepleciony wstawkami gwarowymi — 
i brak stylizacji! Inscenizacja, oparta na lu¬ 
dowych obrazkach — i brak stylizacji! Brak 
stylizacji w operze o Janosiku byłby rzeczą 
nie do pomyślenia — a założenie antystyli 
zacyjne musiałoby dać tutaj rezultaty po¬ 
tworne: doczekalibyśmy się utworu, stylizo 
wanego z samej swej natury, pełnego natu- 
ralistycznych wstawek — a więc utworu z 
gruntu niejednolitego, czyli poronionego ar 
tystycznie, czyli takiego, który nie może być 
realistyczny lub nierealistyczny, bo w ogóle 
nie jest dziełem sztuki. Górale w prawdzi¬ 
wych portkach, na tle „łudzących 44 dekora 
cji, śpiewający przy akompaniamencie sym 
fonicznej orkiestry, gwarowy dialog — to 
lak, jakby ktoś w obraz przedstawiający bu 
dowę Nowej Huty wlepił kilka prawdziwych 
cegieł. Zresztą — jeśli pełny autentyzm, to 
co ma do roboty kompozytor opery? Czy 
tylko skleja autentyczne góralskie melodie? 
Na szczęście z pierwszej części artykułu 
„Dziennika 44 widać, że i muzyka i tekst bę¬ 
dą —• mimo wszystko „stylizowane 44 . Czy 
szczęśliwie i trafnie — to się pokaże. Ale 
sama zasada stylizacji jest oczywiście słusz 
na. Oby i w zakresie „wrażeń wzrokowych 44 
trzymano się tej zasady. Trzeba ją zrozu 
mieć jasno i realizować konsekwentnie, bo 
inaczej będzie nie opera, tylko śmiech na 
sali. Wuj 



Rudolf Żetbrok 

Portret starego górnika z Karwiny 



LIST W SPRAWIE „CIESZYŃSKIEJ 
POWIEŚCI p. t. WYŁOM“ 

Do redaktora „ Zwrotu “ 

W czesko-cieszyńskim „Głosie Ludu 44 w i 
numerze z dnia 19 sierpnia br. ukazała się I 
notatka p. t. „Drugi tom „Wyłomu 44 ukaże j 
się w stylizowanej gwarze cieszyńskiej w 
przeciwieństwie do pierwszego, w którym 
Wardasówna posłużyła się oryginalną gwarą 
cieszyńską 44 . Dziennik komentuje dalej czy ! 
wyjdzie to powieści na korzyść, wychodząc 4 
z założenia, że „wszelkie fryzowanie gwary ' 
jest zabiegiem sztucznym 44 . 

Odnośnie tej notatki pozwalam sobie na 
kilka uwag a nawet zarzutów i proszę o 
publikowanie tychże na łamach „Zwrotu 44 , I 
podobnie jak się to stało z moim listem na 
łamach warszawskiego tygodnika „Wieś 44 w 
związku z ukazaniem się tamże pierwszej 
recenzji o „Wyłomie 44 (wycinek załączam). 

Jako Ślązaczka starszej daty, pochodzenia 
czeskiego, (z okolic Frydku — dop. nasz), 
śledząca bacznie rozwój stosunków na Ślą 
sku Cieszyńskim, przypuszczam, że mogę 
wypowiedzieć publicznie swą rzeczową uwa¬ 
gę wobec notatki wymienionej powyżej, tym 
bardziej, że zaliczam się do współpracow 
ników „Zwrotu 44 . 

Wydaje mi się, że gdyby jedyna polska 
prasa, wychodząca na Śląsku czecbosłowac 
kim, jaką jest „Głos Ludu 44 i „Zwrot 44 , pra 
sa, która m. i. ma na cełu krzewienie przy- i 
jaźni czesko-polskiej, jak i sprawowanie o j 
pieki nad folklorem Ziemi Cieszyńskiej, za ; 
interesowała się szczerze „Wyłomem 44 , któ 
rego akcja odgrywa się częściowo „na ro ! 
dzimym terenie i wzięła w obronę gwarę, 
dzisiaj miałaby autorka w ręku mocny oręż 
przeciwko warszawskim recenzentom, któ 
rzy nie znając ówczesnych tradycyjno języ i 
kowych a także obyczajowych nawarstwiań i 
warunków, zgodnie zadecydowali o wykas 
trowaniu gwary w następnych tomach tej 
powieści. 

Śledzę dość uważnie prasę cieszyńską i 
muszę stwierdzić, że poza krótkimi wzmian 
kami nikt się tam nie zdobył na rzeczową 
krytykę tej epopei o wsi cieszyńskiej z 
okresu trzech pokoleń, która, rzecz zrozu¬ 
miała, nie może przejść bez echa w bratniej 
Czechosłowacji. 

Co jest przyczyną tego wymownego mil 
czenia cieszyńskiej prasy polskiej? Czy ma 
ją wyprzedzić w tym względzie prasa czes 
ka? 

i 

Na niesłuszną recenzję pierwszego tomu j 
powieści zareagowałam „Wyjaśnieniami 44 w 
prasie warszawskiej. Przeczytałam w maszy 
nopisie tom drugi, bowiem autorka „Wyło¬ 
mu 44 to towarzyszka wspólnych wycieczek 
beskidzkich w czasach cieszyńskich mojej 
córki Marzeny a po dawnej tragedii w Ta¬ 
trach, odwiedza mnie w Zakopanem 1 ko 
rzysta z moich najdawniejszych wspomnień 
wyniesionych z nad Ostrawicy. I muszę tu 
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taj bezstronnie stwierdzić, że trafnie od¬ 
twarza znane mi (z opowiadań ojca) dzieje 
„Komory Cieszyńskiej* 4 oraz niektóre zda¬ 
rzenia z lat mego dzieciństwa, które miały 
miejsce we Frydku i w Cieszynie. 

I to właśnie jest moim najmocniejszym 
argumentem, upoważniającym mnie do za¬ 
brania głosu w sprawie „Wyłomu**. Apeluję 
także w tej sprawie do samego „Zwrotu** 
i mam zamiar zwrócić się również do SSU 
w Opawie. 

Trudno wymagać od młodego pokolenia 
polskich recenzentów nie znających tamtej¬ 
szego terenu i stosunków narodowościowych, 
wyznaniowych itd., aby posiadali przynaj¬ 
mniej mgławicowe pojęcie o tych sprawach. 
Jednak znawcy historii i folkloru Ziemi Cie¬ 
szyńskiej jak redaktor Kubiisz, Jasiczek i in¬ 
ni powinni zająć odpowiednie stanowisko w 
sprawie „Wyłomu**. 

M. Ostrawicka-Skotnicovś 

(Zakopane) 

* 

Powieść Wardasównej, przesłana w jed¬ 
nym egzemplarzu pod adresem „Zwrotu**, 
została odnotowana przez nas w dziale: 
„Książki nadesłane** z dołączeniem następu¬ 
jącej notatki informacyjnej: 

„ Wylom“ to powieść , której tematyka za¬ 
czerpnięta jest z życia wsi cieszyńskiej. W 
dialogach tej bezpretensjonalnej powieści 
autorka posługuje się nie zniekształconą 
gwarą cieszyńską 

Grubo później pojawiło się na łamach 
prasy literackiej w Polsce kilka różnych 
omówień tej książki. M. i. na łamach war¬ 
szawskiej „Nowej Kultury** opublikował ta 
siemcową recenzję młody literat — Wilhelm 
Mach. Ta właśnie recenzja Macha wykazała 
nie tylko pełny brak poczucia odpowie¬ 
dzialności krytycznej autora, który popu¬ 
szczając dowoli wodze swej niezdyscyplino¬ 
wanej retoryce, przypisał powieści nieprze¬ 
ciętny walor artystyczny i zarazem w czam¬ 
buł potępił doskonałe osiągnięcia autorki 
w posługiwaniu się gwarą cieszyńską. Tym¬ 
czasem sprawa przedstawia się inaczej. To 
ostatnie u autorki jest pierwsze (umiejęt 
ność posługiwania się gwarą), zaś to, co 
przez Macha zostało określone w recenzji 
jako walor artystyczny, wymaga cośkolwiek 
innej klasyfikacji. Poziom artystyczny „Wy- 
łomu“ nie zbyt daleko odbiega od poziomu 
artystycznego dawno już dzisiaj zapomnia 
nych powieści ludowych cieszyńskiego auto¬ 
ra Walentego Krząszcza. Owszem, o tym 
autorze niczego nigdy nie słyszał Wilhelm 
Mach, wypisujący swe nieodpowiedzialne 
cenzurki na łamach czołowego periodyku li 
terackiego w Polsce. Ale takich krytyków 
posiadamy w Polsce dzisiaj więcej! Nie na¬ 
leży się temu także zbytnio dziwić, kiedy 
przypomnieć, że sprawy śląskie z zakresu 
kultury były i są nadal smakowane w Pol 
sce jakby chodziło o kraj, ludzi i folklor z 
okolic podbiegunowych. Zaś tak doskonale 
zapominanie Śląska, tego właściwego Śląska, 
przez pisarzy i poetów polskich, daje po 
nętną okazję różnym krytykom literackim, 
do przybijania swym zardzewiałym gwoź¬ 
dziem nieuctwa na skleconym przez sieibie 
szafocie — folkloru czy nierozdzielnie z nim 
związanej gwary. Aby śmierć była rychła i 
nagła, koncypują sobie niektórzy z takich 
krytyków bzdurną legendę o seperatyzmie, 


jeśli im wypadnie mówić o folklorze i gwa¬ 
rze. Jest to także jeszcze jeden dowód, jak 
nienaukowe i dyletanckie są takie wywody! 
Nie czas po temu, aby na tem miejscu li¬ 
cytować te wszelkie objawy pastwienia się 
nad gwarą cieszyńską przez pewne pióra pi¬ 
sarskie, przez pewnych ludzi, przy równo¬ 
czesnym podszepcie z ich strony: Tę gwarę 
trzeba przefasonować na język literacki albo 
od biedy należy posługiwać się jedynie gwa 
rą stylizowaną czyli taką, jakiej w ogóle 
niema! 

A wszyscy co tak piszą i radzą, nie mają 
o tej samej gwarze zielonego pojęcia, choć 
nieraz twierdzić będą, tak jak się to przy¬ 
darza w pewnych artykułach osiadłemu od 
lat na t Śląsku literatowi, że oni przecie 
tę gwarę śląską dobrze znają, przyhołubia- 
ją ją do swego łona, doceniają jej wartości 
artystyczne itp. 

I myli się każdy, kto przypuszcza, że jeśli 
odezwie się głos protestu, właśnie tutaj z 
Cz. Cieszyna, że to coś pomoże. Powodów 
takiego stanu trzeba szukać na wielu szla¬ 
kach zmowy koteryj literackich — w zacie 
klych i drapieżnych próbach narzucania 
swej hegemonii. To, że w taki sposób ogo¬ 
łacany jest folklor ludowy z swych na wskroś 
ludowych pierwiastków — tego jeszcze dzi¬ 
siaj niedostrzegalny . . . 

Zbyt pochopne są dlatego twierdzenia za 
warte w liście Skotnicowej. Wszelkie jej 
pretensje przesłane zostały pod niewłaści 
wym adresem. Książka Wardasównej była 
nam znana jeszcze przed jej wydaniem, 
przed poczynieniem w niej koszmarnych re 
tuszy przez lektora warszawskiego, który 
wyrzucając więcej jak jedną trzecią tekstu 
powieści i zszywając pozostałe fragmenty 
w jedną całość, skreślił z jej stron legion 
nazwisk śląskich. Czcigodne uszy adiusta 
tora wydawcy raziło nawet takie nazwisko 
śląskie . . . jak . . . Oszelda! Więc i te na 
zwiska pozmieniano na bardziej zrozumiałe! 
Taka jest jedna strona medalu! A druga, o tej 
drugiej opowiada nam w swym liście Skotni 
cova, że właśnie nie mało przysłużyła się 
autorce, udzielając jej wielu ciekawych in¬ 
formacji, dotyczących dawniejszej prze¬ 
szłości wsi śląskiej. Być może . . . ale w 
książce Wardasównej natrafiamy także na 
wiele takich miejsc, które zostały prawie 
powtórzone przez autorkę z licznych prac 
Jana Wantuły, które opublikowane były 
w dawniejszych rocznikach prasy śląskiej. 
A właśnie te „powtórzenia** są najwartoś¬ 
ciowsze w sensie literacko-artystycznym dla 
czytelnika. Wydaje się nam więc, że nie 
można mówić o „Wyłomie** jako o epopei. 
Umiejętne posługiwanie się gwarą w pracy 
prozaicznej nikogo nie może uprawniać do 
głoszenia tak efektownych wniosków. 

Jeszcze inna sprawa. Autorka listu, skie¬ 
rowanego pod adresem „Zwrotu**, nadmie 
nia, że zamierza się zwrócić z prośbą w 
sprawie powieści Wardasównej do SSU w 
Opawie (Slezsky studijni ustav). Instytucja 
ta wydaje dwa pisma, kwartalnik „Slezsky 
sbornik* 4 oraz „Radostnu zemi**. Pisaliśmy 
już swego czasu na łamach naszego pisma, 
jak właśnie poczyna sobie „Radostna zeme“ 
z tekstami cieszyńskich pieśni ludowych i 
fonetycznym przeinaczaniem gwary śląskiej 
(cieszyńskiej, nie tej laskiej i frydeckiej). 
Zaś „Slezsky Sbornik** w najnowszym nume¬ 
rze który odnotujemy dzisiaj na innym 
miejscu, przynosi artykuł J. L. Mikolaśa p. t. 
„Soupis tistenych zprav o ćeskem yynalezci 


Josefu Bożkovi z Teślnska**. I o tym Józefie 
Bożku pisaliśmy jeż kilkakrotnie na łamach 
„Zwrotu**. Ale nie wydaje nam się, że wła 
śnie ten temat w swoistej interpretacji SSU 
jest pracą zbliżeniową, pracą pogłębiającą 
przyjaźń dwóch bratnich narodów. 

Zresztą, jak wynika z komunikatu praso 
wego, autorka „Wyłomu** Maria Warda- 
sówna przesłała już dawniej swą powieść 
pod adresem SSTl. Powieść, jak podaje dru 
kowany komunikat SStJ, została tam prze¬ 
słana z piękną dedykacją autorki. Ale to nie 
zwalnia „Zwrotu** od zamieszczenia pew 
nych własnych uwag o tej książce. Będzie o 
niej mowa w związku z omówieniem napisa¬ 
nej lecz nie przeżytej książki, ckliwo-sztucz- 
nego „Urodzaju ludzi** Gustawa Morcinka i 
pierwszej powieści Wilhelma Szewczyka 
p. t. „Kleszcze**. Jeszcze tylko dwa, trzy 
miesiące cierpliwości. Recenzent z „Zwrotu** 
nie cierpi pisania recenzji bez poczynienia 
pewnych konfrontacji dowodowych, aj to zaw¬ 
sze wymaga dłuższego czasu i nie tylko u 
porczywych ślęczeń nad niezafałszowaną li¬ 
teracką geografią Śląska i wspaniałością nie 
stylizowanej tej właściwej i równocześnie 
prawdziwej gwary cieszyńskiej. (-R-) 



FRANCISZEK SŁAWSKI „Słownik Ety¬ 
mologiczny Języka Polskiego**, zeszyt pier- 
Szy (A. Czar), Kraków, Nakładem Towa¬ 
rzystwa Miłośników Języka Polskiego 1952; 
str. 112 i 4 nl. Okładka tymczasowa. Na¬ 
kład 6000“h30 egz. Całość słownika obej 
mie 5 zeszytów siedmioarkuszowych uka 
żujących się w odstępach mniej więcej pół¬ 
rocznych. 

Pierwszy, wydany zeszyt tego bardzo po¬ 
żytecznego wydawnictwa został poprzedzo¬ 
ny przez autora dłuższą przedmową, w któ¬ 
rej autor dziękując swemu profesorowi Ka¬ 
zimierzowi Nitschowi za troskliwość, jaką 
otoczył tę jego pracę, zaraz na wstępie 
pisze: „Słownik etymologiczny, którego 

pierwszy zeszyt oddajemy do użytku mi 
łośników języka polskiego, ma za zadanie 
zastąpienie do pewnego stopnia „Słownika 
etymologicznego języka polskiego** Aleksan 
dra Brucknera, który wydany, jeszcze w 
r. 1927, z jednej strony jest już dawno 
wyczerpany i nieosiągalny, z drugiej zaś 
pod wieloma względami wymaga poprawek 
i uzupełnień, nie odpowiadając dzisiejsze 
mu stanowi wiedzy. Słownik Brucknera, któ 
ry powstał po długich latach niezmordowa 
nej pracy tak praktycznej, jak i teoretycz¬ 
nej nad słownictwem słowiańskim, nosi na 
sobie wszystkie znamienne cechy tego wy 
bitnego uczonego. Bardzo często znajduje¬ 
my tu tylko rzucony .pomysł, nieraz skraj 
nie indywidualny, nie liczący się zupełnie 
z dotychczasową literaturą przedmiotu, nie 
poparty żadnymi dowodami rzeczowymi, 
realnymi, czekającymi dopiero na udowod¬ 
nienie.** 

SLEZSKY SBORNIK (Acta Silesiace), 
kwartalnik nr 2, Opawa, Slezsky studijni 
ustav, 1952; str. 177- -288, 1—48, 4 ni. C* 
na numeru 40 Kcb. 


„ZWROT", miesięcznik. • Wydawca: Polski Związek Kulturalno-Oświatowy, Czeski Cieszyn — hotel „Piast", ul. KI. Gottwalda 18 — tel. 393. • Redaktor 
naczelny Paweł Kubisz m Czeski Cieszyn, 21 paździor. 1952. • Cena egzemplarza 5 Kós • Redakcja i Administracja: Czeski Cieszyn, hotel „Piast" tel.335 
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M. MATUSZKIN 


Przyjaźń narodów — wielka zdobycz Październikowej Rewolucji 

Socjalistycznej 


Miesiąc listopad, to miesiąc pogłębia¬ 
nia i umacniania przyjaźni czechoslo - 
wacko-radzieckiej. 

Zapoznając się z bogatym życiem na¬ 
rodów Związku Radzieckiego, czerpiąc z 
jego wzorów i doświadczeń , zamieszcza¬ 
my w dzisiejszym numerze artykuł ra¬ 
dzieckiego autora M. Matuszkina , który 
w swym artykule wnikliwie informuje 
nas o tym , jak Związek Radziecki zrów¬ 
nał w prawach wszystkie narody żyjące 
w pierwszej wielkiej ojczyźnie socjalizmu 
na świecie. 

Wielonarodowy Związek Radziecki je-st 
dziełem Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej, która obaliła w Rosji pano¬ 
wanie klas wyzyskujących, obszarników i 
kapitalistów i oddała władzę w ręce ludu. 
Radzieckie państwo socjalistyczne, stworzo¬ 
ne przez geniusz Lenina i Stalina, rozpo¬ 
częło swą nową epokę w dziedzinie stosun¬ 
ków między narodami. Dnia 15 listopada 
1917 roku wydała władza robotniczo-chłop¬ 
ska „ Deklarację praw narodów Rosji* 6 , ogła¬ 
szając główne zasady polityki narodowościo 
wej ustroju radzieckiego: zrównanie w pra¬ 
wach i suwerennościnarodów Rosji; prawo na¬ 
rodów Rosji na wolne samostanowienie naro¬ 
dów aż do odłączenia i stworzenia samo¬ 
dzielnego państwa; likwidacja wszystkich i 
jakichkolwiek narodowościowych i narodo- 
wościowo-religijnych przywilei i ograniczeń; 
swobodny rozwój mniejszości narodowych i 
grup etnograficznych, zamieszkujących na 
terenie Rosji. 

W deklaracji tej zawarta została poglądo¬ 
wa polityka Partii Lenina i Stalina, walczą¬ 
ca przeciwko wszystkim formom socjal¬ 
nego i narodowościowego ucisku. Przeciwko 
zbrodniczej kolonizatorskiej polityce impe¬ 
rializmu przeciwstawna była radziecka po¬ 
lityka skupienia wolnych narodów w jednej 
braterskiej ojczyźnie. 

Rosyjska Federacja Radzieckich Republik 
Socjalistycznych stała się fascynującym o- 
środkiem i oporą dla skupienia się wszyst 
kich narodów Rosji. 

Pod kierownictwem Lenina i Stalina, 
dzięki ich pieczołowitej trosce i pomocy, 
budowały narody Rosji swoje narodowoś¬ 
ciowe poczucie ogólnopaństwowości. W re¬ 
publikach narodowych, okręgach i powia 
tach, stworzono organ władzy, administracji, 
sądownictwa, organizacji kulturalnych z 
miejscowych ludzi, autochtonicznych miesz¬ 
kańców i posługujących się ich językiem 
macierzystym. Następuje rozmach budowa¬ 
nia szkół, zaczynają się przygotowywać ka¬ 
dry narodowe dla wszystkich odcinków pań¬ 
stwowej, gospodarczej i kulturalnej działal¬ 
ności. Zostają przeprowadzone natychmia¬ 
stowe pociągnięcia celem polepszenia gos¬ 
podarczej doli nierosyjskich narodowości. 
W ramach władzy radzieckiej, zostaje po¬ 
wołany do życia ludowy komisariat dla 
spraw zagadnień narodowościowych, który 
załatwia wszelkie sprawy pozostające w łącz¬ 
ności z rozwojem danej narodowości i jest 
wykonawcą narodowościowej polityki wła¬ 
dzy radzieckiej. Jej ciągłym kierowniczym 
czynnikiem był J. W. Stalin. 

Naczelne zasady leninowsko-stalinowskiej 
polityki narodowościowej, zawartej w De- 
klaracjiy zostały rozwinięte i wprowadzone 


w czyn poprzez ustawę RZFSR z roku 1918, 
w ustawie związkowej z r. 1924 i w wielkiej 
Ustawie Stalinowskiej, ustawie zwycięskiego 
socjalizmu, którą uchwalono na VIII Zjeździe 
Rad w roku 1936. 

Prowadząc bezkompromisową walkę prze¬ 
ciwko wrogom ludu pracującego — prze¬ 
ciwko burżuazyjnym nacjonalistom wszel¬ 
kiego pokroju, przeciwko nacjonalistycznym 
odchyleńcom, wychowała Partia Lenina i 
Stalina narody kraju radzieckiego w duchu 
proletariackiego internacjonalizmu, przyjaź¬ 
ni i braterskiej współpracy. W roku 1922, 
doszło w myśl życzenia narodów radzieckich 
do dobrowolnego połączenia państwowego 
—• Związku Radzieckich Republik Socjali¬ 
stycznych. Należą do niego: Rosyjska Fede¬ 
racja, Zakaukaska Federacja, Ukraińska i 
Białoruska RSR. Obecnie ZSRR tworzy 16 
związkowych socjalistycznych republik ra¬ 
dzieckich. 

Związek Radziecki jest układem związ¬ 
kowych i autonomicznych republik, auto¬ 
nomicznych terenów i narodowościowych 
okręgów, utworzonych z uwzględnieniem spe 
cyficznych cech narodów i w pełni zabez¬ 
pieczający, prócz ogólnych życiowych in¬ 
teresów mas pracujących ZSRR, narodowe 
interesy każdego narodu i narodowości. 
Związkowe i autonomiczne republiki posia¬ 
dają swoją ustawę. 

Najwyższym organem władzy państwowej 
jest najwyższa Rada ZSRR, która składa się 
z dwóch równoprawnych izb — Rady Związ¬ 
ku i Rady Narodowościowej. Wszystkie na¬ 
rodowości całego kraju, nawet te, które są 
najmniej liczne, «ą reprezentowane w naj¬ 
wyższym organie władzy. 

Wiele z takich narodów, które w warun¬ 
kach starego wykorzystującego ustroju, były 
rozproszone, dopiero za władzy radzieckiej 
uzyskały możliwość złączenia się ze swymi 
pokrewnymi braćmi w poszczególnych pań 
stwach. Naród Tadżycki, tak jak inne naro¬ 
dy radzieckiej Azji środkowej, ukonstytu¬ 
ował się jako naród po Wielkiej Paździer¬ 
nikowej Rewolucji Socjalistycznej, dzięki 
narodowościo-terenowemu określeniu, któ¬ 
rego dokonano w roku 1924 z inicjatywy 
wielkiego Stalina. Zjednoczone zostały daw¬ 
niej rozdzielone narody Ukrainy, Białorusi 
i Mołdawii. 

Na gruzach starych narodów burżuazyj- 
nych powstały i utworzyły się w kraju ra¬ 
dzieckim, nowe, socjalistyczne narody. Li¬ 
kwidacja klas wykorzystujących i ucisku na¬ 
rodowościowego oraz zwycięstwo socjalizmu w 
ZSRR doprowadziły do tego, że narody so¬ 
cjalistyczne stały się najbardziej zwartymi 
i zjednoczonymi narodami na świecie. W 
ZSRR zniknęła jakakolwiek nieprzyjaźń i 
uprzedzenie między narodami. Socjalistycz¬ 
ne narody wprowadziły w odniesieniu do 
siebie stosunek równych sobie, niezłomnej 
przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpra¬ 
cy. Siła przywódcza wśród nowych narodów 
socjalistycznych — to wielki lud rosyjski, z 
szeregów którego wyszedł najbardziej rewo¬ 
lucyjny proletariat świata, lud, który pono¬ 
sił największe ofiary walki przeciwko ca- 
ryzmowi, przeciwko wielkoobszarnikom i 
kapitalistom, przeciwko hitlerowskim oku¬ 
pantom, lud, który stanął obecnie na czele 
narodów w walce o komunizm. 


Od pierwszych dni swego istnienia pań¬ 
stwo związkowe wyzyskuje w obfitej mie¬ 
rze zjednoczone zdroje kraju celem prędkiej 
likwidacji gospodarczego i kulturalnego za¬ 
cofania szeregu narodowości, dziedzictwa 
dawniejszego ustroju. 

Podstawą zagadnienia narodowościowego 
— wskaizał w roku 1921 J. W. Stalin — 
tkwi w tym, abyśmy usunęli tutaj faktyczne 
zacofanie pewnych narodów, odziedziczone 
z czasów przeszłości, abyśmy umożliwili na 
rodom zacofanym dobiec centralną Rosją, 
tak w państwowym, jak kulturalnym i gos¬ 
podarczym kierunku. J. W. Stalin wytyczył 
drogi i środki celem podniesienia tych na¬ 
rodów, udawadniając potrzebę jak najszyb 
szego tempa rozwoju ich gospodarki i kul¬ 
tury a przede wszystkim uprzemysłowienia 
narodowościowych peryferii. Partia Lenina 
i Stalina oraz władza radziecka, zabezpie¬ 
czyły wspaniałe wykonanie tego historycz¬ 
nego zadania na miarę światową. 

Już w okresie pierwszych stalinowskich 
piatilatek, zmieniają się narodowościowe re¬ 
publiki i kraje ZSRR do niepoznania. Wo¬ 
bec prędkiego wzrastania przemysłu w ca¬ 
łym kraju, rozwija się ten sam przemysł w 
republikach narodowych w tempie szyb¬ 
szym. W roku 1940 produkcja przemysłowa 
w ZSRR była 12 razy większa niż w roku 
1914, gdy tymczasem w Kazachstańskiej 
SRR wynosiła 22,2 raza, w Armeńskiej 22,3 
raza, w Białoruskiej SRR 23 raza, w Gru¬ 
zińskiej SRR 26,4 raza, w Karelio-fióskiej 
SRR 50 razy, w Kirgijskiej SRR 160 razy, 
zaś Tadżyckiej SRR 242 razy więcej. W re¬ 
publikach narodowościowych powstało setki 
i tysiące fabryk, (przedsiębiorstw i kopalń. 
Powstały nowe socjalistyczne miasta. Niedo 
stępne kraje zostały pokryte siecią kolejo¬ 
wych i autobusowych arterii. Wielokrotnie 
wzrosła siać elektryfikacji narodowościowych 
peryferii. W republikach środkowo-azjatyc- 
kich została poszerzona sieć urządzeń wod 
nych i kanałów. Zacofane metody gospo¬ 
darki rolniczej zastąpiły wszędzie metody 
socjalistycznej gospodarki, największej na 
świecie i najlepiej zmechanizowanej. Znikł 
podział kraju na część przemysłową i agrar¬ 
ną. 

Ta podstawa socjalistycznej gospodarki 
narodowej dokonała rzeczywistej rewolucji 
kulturalnej w życiu narodów radzieckich. 
W każdej narodowej republice, na wydzie¬ 
lonych terenach i w okręgach wyrosły licz¬ 
ne kadry inteligencji, rekrutującej się z lud¬ 
ności miejscowego pochodzenia — inżynie¬ 
rowie, lekarze, agronomowie, nauczyciele, 
uczeni, artyści, literaci, kierownicy adraini 
etracji państwowej i publicznej. Podczas, 
kiedy w całym Związku Radzieckim ilość 
uczniów szkolnych była w roku 1940 czte¬ 
rokrotnie wyższa w porównaniu z rokiem 
1940, to w Turkmenii ilość ta wzrosła 33 
razy, w Kirgizji 44 razy, w Uzbekistanie 
68 razy, w Tadżykistanie 660 razy. Czter¬ 
dzieści narodowości dopiero w ustroju ra 
dzieckim sformowało swój alfabet i w ten 
sposób posiada odtąd swe piśmiennictwo. 
Olbrzymie nakłady gazet, książek i czaso¬ 
pism zaczęto wydawać w republikach naro¬ 
dowych w języku macierzystym. Z każdym 
rokiem wzrastała tam ilość szkół średnich 
i wyższych. 











Wielka współpraca i wzajemna pomoc 
braterska narodów radzieckich, niezmiernie 
ugruntowały siłę ZSRR. Przyjaźń narodów 
i płomienny patriotyzm radziecki stały się 
potężną siłą w zwycięskiej walce Związku 
Radzieckiego przeciwko hitlerowskim Niem¬ 
com i imperialistycznej Japonii. W trud 
nych dniach wielkiej wojny ojczyźnianej na¬ 
pisał lud uzbecki żołnierzom radzieckim uz¬ 
beckiego ipochodzenia: „Związek Radziecki 
jest twierdzą z jedną bramą. Łupieżca, któ¬ 
ry przejdzie ;przez tę bramę, spiskuje i o 
twe życie! . . . Przecie twoja ulica rozpoczy¬ 
na się na Białorusi a dom Ukraińca jest 
w twojej osadzie . . . Domy rodzinne kocha¬ 
jących braci są takie same jako ich własne 
losy; ich drogi są tak samo zaklinowane, 
tak jak ich życia. 44 

Wykonanie powojennej stalinowskiej pię¬ 
ciolatki stało pod znakiem potężnego roz 
machu narodowej gospodarki i kultury wszy¬ 
stkich narodów ZSRR, ibyło olbrzymim kro¬ 
kiem naprzód komunistycznej rozbudowy. 
Przemysłowa produkcja Kazachstańskiej 
SRR wzrosła w porównaniu z przedwojen¬ 
nym rokiem 1940, dwukrotnie, Armenii 2,4 
raza, Kirgizji więcej niż dwukrotnie zaś 
Uzbekistanu o więcej jak 80%. Narodowoś¬ 
ciowa (peryferia w dziedzinie rozwoju prze¬ 
mysłu i socjalistycznej gospodarki rolnej 
wysunęła się na poziom notowany przez 
przodujące republiki. W radzieckiej Arme¬ 
nii przypada na każdych 1000 mieszkańców 
16 razy więcej studentów aniżeli w Turcji, 
zaś lekarzy trzykrotnie więcej niż we Fran¬ 
cji i 13 razy więcej niż w Turcji. W Kir 
glzji, której ludność nie posiadała przed 
rewolucją własnego piśmiennictwa, jest 
obecnie 37 szkół średnich, fachowych i wyż¬ 
szych, zaś w roku 1951 otwarty został tutaj 
uniwersytet. 

Związek Radziecki stał się krajem o naj¬ 


większym poziomie kulturalnym. W ZSftR 
istnieje przeszło 200 wydawnictw. Książki i 
czasopisma wydawane są w 119 językach. 
W językach wszystkich narodów kraju wy¬ 
dawane są dzieła genialnych nauczycieli i 
przywódców ludów pracujących — Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina, klasyczne dzieła 
radzieckiej i światowej literatury. 8000 ga¬ 
zet w ogólnym nakładzie przeszło 36 milio¬ 
nów egzemplarzy, wydawane jest w 70 róż¬ 
nych językach. Związek Radziecki jest cy¬ 
tadelą najpostępowszej nauki na świecie, 
rozwijającej się na zasadach zwycięskiej na¬ 
uki marksizmu-leninizmu. W 12 republikach 
narodowych — na Ukrainie, Białorusi, w 
Armenii, Gruzji, Aserbejdżanie, Kazachsta¬ 
nie, Turkmenii, Uzbekistanie, Tadżykistanie, 
Łotwie, Litwie i Estonii założone zostały 
Akademie Nauk z wielu instytutami i na¬ 
ukowymi instytucjami. W Karelio-fińskiej, 
Kirgizkiej i Mołdawskiej SRR działają filie 
Akademii Nauk ZSRR. Partia Lenina i Sta¬ 
lina z powodzeniem spełnia historyczne za¬ 
danie — wychować z wszystkich robotników 
i chłopów ZSRR wykształconych i kultural¬ 
nych ludzi, podnieść ich do poziomu pra¬ 
cowników umysłowych. 

Dowodem wielkiej 'siły przyjaźni i twór¬ 
czej współpracy narodów radzieckich to od¬ 
niesione sukcesy w wykonywaniu stalinow¬ 
skiego planu przemian przyrody, wybudowa¬ 
nie wielkich budowli komunizmu z których 
kanał Wołga—-Don i cimljanska wodna elek¬ 
trownia już są w ruchu. 

Fragmentem niezmożonej siły socjalizmu i 
potęgi radzieckiego wielonarodowego pań¬ 
stwa to wytyczne XIX Zjazdu Partii Lenina 
i Stalina, wydane wobec nowego pięciolet¬ 
niego planu rozwoju ZSRR. Nowa pięcio¬ 
latka pokojowego budowania otwiera wspa¬ 
niałe perspektywy dla naszego uprzemysła¬ 
wiania kraju, wszystkich republik narodo¬ 


wych, potężnego wzrostu ilości ©lektryfika- 
cyjnych i technicznych urządzeń, dostarcza¬ 
nych wszelkim gałęziom gospodarki naro¬ 
dowej, zmierzającej do wyprodukowania hoj¬ 
nego bogactwa dóbr materialnych w kraju. 
Wielka opieka stalinowska o potrzeby mas 
pracujących odzwierciedla się w wytycznych 
XIX Zjazdu Partii o zwiększenie dochodu 
narodowego ZSRR najmniej o 60% w prze¬ 
ciągu pięciu lat, o dalszy wzrost zarobków 
robotniczych, pracowników umysłowych i 
rolników, o wybudowanie nowych domów 
mieszkalnych, o rozwój zdrowotności, roz¬ 
kwit oświaty ludu, radzieckiej nauki i kul¬ 
tury. 

Z roku na rok potężnieje i ugruntowuje 
się przyjaźń narodów radzieckich w ich wal¬ 
ce o zwycięski komunizm. Moralno-poli- 
tyczna jedność radzieckiego społeczeństwa, 
przyjaźń narodów i gorący patriotyzm ra¬ 
dziecki jest potężną siłą napędową socja¬ 
listycznego kraju. Niezwyciężona, zjedno¬ 
czona wola i wysiłek narodów ZSRR, wspól¬ 
nota ich materialnych sił — to jedna z na¬ 
czelnych podstaw siły radzieckiego wielona¬ 
rodowego państwa. „Radziecki ustrój pań¬ 
stwowy, który przetrwał w ciężkich do¬ 
świadczeniach wojny — jak wskazał G. M. 
Malenkow w swym referacie na XIX Zjeź¬ 
dzić KPZR, który się stał dla całego świata 
przykładem i wizorem rzeczywistej równo¬ 
prawności i współpracy narodów, wskazuje 
na wielkie zwycięstwo leninowsko-stalinow- 
skich tez zagadnienia narodowościowego 44 
(„Prawda 44 z dnia 6 października 1952). 
Historyczne sukcesy narodów ZSRR w skali 
światowej, są podnietą dla mas pracujących 
w wszystkich krajach do prowadzenia zwy¬ 
cięskiej walki o sprawę pokoju, demokracji 
i socjalizmu, o umocnienie przyjaźni i po¬ 
kojowej współpracy -między wszystkimi na¬ 
rodami. M. MATUSZKIN. 


JÓZEF CHLEBOWCZYK 


Stosunki własnościowe w Zagłębiu Ostrawsko-karwińskim w XIX 

i początkiem XX wieku 


Na przełomie XVII—-XIX w., w zaraniu 
niejako rozwoju Zagłębia Ostrawsko-kar- 
w i niskiego, cała pirawie działalność górnicza 
koncentrowała się w rękach miejscowych 
obszarników hr. Wilczka z P. Ostrawy hr. 
Larischa z Karwiny, bar. Mattencloit z Dą- 
browej oraz bar. Gutschreibera w Petrzko- 
wicach. Wynikało to z ówczesnego układu 
stosunków ekonomiczno-społecznych, które 
panom feudalnym przyznawały wszelkie ko¬ 
pyści, wynikające z eksploatacji ich do¬ 
miniów. 

Lata trzydzieste uh. w., przynoszące pew¬ 
ne ożywienie górnictwa węglowego na tym 
obszarze, zmieniają ten stan rzeczy. Stop¬ 
niowo obok dotychczasowej stale potężnie¬ 
jącej inicjatywy miejscowych feudałów, za¬ 
czyna pojawiać się kapitał burżuazyjny. 

I tak ówczesny właściciel Orłowej, Błędow¬ 
ski z powodu trudnej sytuacji finansowej 
wydzierżawia a w r. 1838 sprzedaje swe do¬ 
bra niejakiemu Thomke z Białej. Thomke 
energicznie zabiera się do dzieła, budując 
i rozbudowując cały szereg szybików w oko¬ 
licy. Powyższa transakcja miała charakter 
raczej okazyjny i krótkotrwały. Po śmierci 
przedsiębiorczego małżonka, żona jego 
sprzedaje w r. 1844 Orlowę bar. Matten¬ 
cloit. Rozwijając* się eksploatacja złóż wę¬ 


gla kamiennego wzbudza zainteresowanie 
w pierwszym rzędzie właścicieli okolicz¬ 
nych hut żelaznych. I tak właściciel huty 
w Marianskem Udoli koło Ołomuńca, J. 
Zwierzyna, rozpoczyna w r. 1838 poszuki¬ 
wania za węglem na obszarze Polskiej Ost 
rawy, cztery lata później (w <r. 1842) w 
Porębie. Zakrojone na większą skalę prace 
poszukiwawcze prowadżi w tym czasie dy 
rekcja huty żelaznej w Wilkowicach, będą¬ 
cej wówczas własnością arcyksięcia Rudolfa 
Habsburga (do r. 1838), nabytej z kolei 
przez arcybiskupa ołomunieckiego hr. Chot 
ka i wydzierżawionej następnie przez bar. 
Samuela Meyera Rotschiłda, założyciela 
wiedeńskiej „dynastii 44 Rotschildów. Wier¬ 
cenia te prowadzone są w następujących 
miejscowościach: Jaklowcu w r. 1830, w Or¬ 
łowej w r. 1835 (budowa szybów „Stara 
Maszyna 44 i ,,Szwabka“), w Gruszowie w r. 
1838, w M. Ostrawie w r. 1842 („Karoli¬ 
na 44 ) oraz w r. 1851 (szyb „Głęboki 44 ). W 
ten sposób tstawia w Zagłębiu pierwsze kro¬ 
ki dom bankowy Rotschildów, jeden z póź¬ 
niejszych głównych kapitalistów Zagłębia. 
W r. 1850 poszukiwania za węglem uwień¬ 
czone pomyślnymi wynikami, podejmuje na 
obszarze P. Ostrawy, Radwanic właściciel 
hut żelaznych w Blanaku na Morawach, 


Hugo iks. SaLm-Reifferscheidt. Wiercenia i 
eksploatację prowadzi początkowo w jego 
imieniu I. Wondraczek, który z kolei usa 
modzielnia się. 

W latach czterdziestych XIX w. spoty¬ 
kamy się w Zagłębiu z dosyć poważnymi 
tendencjami etatystycznymi w zakresie po 
wstającego górnictwa. I tak od r. 1842 
państwo prowadzi na własną rękę poszuki 
wania w całym szeregu miejscowości, -ta¬ 
kich jak Dąbrowa, Hermanice, P. i M. 
Ostrawa, Michałkowie© oraz Ligota k. M. 
Ostrawy. Na mocy dekiretu cesarskiego z 
czerwca 1842 r. państwo uzyskuje przywi¬ 
lej prowadzenia prac poszukiwawczych w 
promieniu 1890 m od każdego zgłoszonego 
miejsca eksiploatacji. Zaznaczamy, że uno 
wocześnione już w r. 1854 austriackie pra 
wo górnicze przewidywało nadawanie w 
tych wypadkach osobom prywatnym po¬ 
wierzchni znacznie mniejszej, bo w promie¬ 
niu zaledwie 425 m. Dzięki tej uprzywile¬ 
jowanej pozycji początkowe natężenie prac 
poszukiwawczych, prowadzonych przez 
„aerar jest stosunkowo duże. Nic więc 
dziwnego, że natrafia to na gwałtowny 
protest „upośledzonych 44 prywatnych part 
nerów, tym bardziej, że dzięki temu uprzy¬ 
wilejowaniu prace poszukiwawcze, prowa- 
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dzone prizez państwo, uniemożliwiały nie¬ 
jednokrotnie kontynuowanie działalności 
górniczej osób prywatnych. Protest prywat 
nych właścicieli odnosi w końcu wyniki 
w lutym 1848 r. cesarz znosi nadany iprzy- 
wilej. Zresztą mimo wielkich możliwości i 
początkowego intensywnego startu docho 
d-zi w końcu tylko w trzech miejscowoś¬ 
ciach do powstania stałych miejsc eksploa¬ 
tacyjnych a mianowicie w r. 1843 w Mi- 
chalkowicach, w r. 1845 w P. Ostrawie 
OTaz później w Przywozie. Na tym kończy 
się, zapowiadająca eię początkowo wcale 
pokaźnie, rola austriackiego „aeraru 44 jaiko 
przedsiębiorcy w Zagłębiu. 

II. 

Zniesienie w r. 1848 resztek istniejącego 
poddaństwa oraz likwidacja faworyzują¬ 
cych miejscowych obszarników, feudalnych 
stosunków ekonomiczno-społecznych, krę¬ 
pujących inicjatywę kapitału burżuazyjne 
go, przyczynia się do znacznego wzrostu 
udziału w pracach poszukiwawczych przed¬ 
siębiorców kapitalistycznych. 

Już w »r. 1848 orłowski kupiec Gorgosz 
wespół z góromistrzeim Beudorfem i dwu 
innymi wspólnikami z D. Toszonowic i Błę¬ 
dowic budują pierwszą kopalnię w Łazach 
'(„Jerzy 4 *). Brak jednakże dostatecznych 
kapitałów zmusza gwarectwo „Gorgosz i To 
warzysze 44 do sprzedania nabytych pól gór¬ 
niczych arcybiskupowi ołoiminicckieimru, 
właścicielowi huty w Frydlancie (1853 r.). 
Nowy właściciel modernizuje kopalnię, roz- 
budowywuje ją i rozpoczyna eksploatację. 
W roku następnym (1849) z ramienia b-ci 
bar. Klein prowadzi w Gruszowie i Przy¬ 
wozie prace poszukiwawcze górmistrz Band- 
werk, natrafiając już na głębokości kilku¬ 
nastu metróiw na pokłady węgla. Po 6 la¬ 
tach eksploatacji kopalnie te przechodzą 
na własność Kolei Póło. Bandwerk podej¬ 
muje również w r. 1853 , tym razem -z hr. 
Żerotinem poszukiwania za węglem w Kar¬ 
winie. Otwarte przez nich złoża węglowe 
(późniejsza kopalnia „Gabriela 44 ) zostają 
sprzedane w r. 1863 arcyks. Albrechtowi 
Habsburgowi. Wielką inicjatywę w tym kie¬ 
runku rozwija również w tym czasie hr. 
Harrach, przeprowadzając w r. 1854 liczne 
wiercenia w Porębie, Orłowej, Polskiej i 
Niemieckiej Lutyni, do głębokości przeszło 
200 m. Mimo natrafienia na pokłady wę¬ 
glowe hr. Harrach nie pogłębia i nie rozr 
ezerza pierwotnych wierceń. W kiLka lat 
później podejmuje ponownie, bez więk 
szych wyników prace poszukiwawcze tym 
razem w Herzmanicach. Pola te nabywa w 
r. 1871 gwarectwo „Innerberger Hauptge- 
werkschaf t 44 , które z kolei wchodzi w skład 
później powstałej s. a. „Oest. Alpine Mon- 
taugesellfichaft 44 (1882). Wspomniany już 
przez nas przedsiębiorczy arcybiskup oło- 
munieoki podejmuje w r. 1854 dalsze po¬ 
szukiwania w Ligocie koło Ostrawy, uzy¬ 
skane znaleziska sprzedaje następnie gwa¬ 
rectwu Klein, Vondraozek i Soholl (1855). 
W r. 1859 mieszczanie ostrawscy bracia 
Oderscy prowadzą poszukiwania w Świnio 
wie, kontynuowane z kolei od r. 1869 przez 
gwarectwo „Vorndenmberger Radgewerken 44 
a od r. 1896 przez morawsko-osłrawskie 
gwarectwu Maria-Anna. Na początku lat 
sześćdziesiątych ub. w. złożami węgla w 
Pietwałdzie, na obszarze którego już od r. 
1835 przeprowadzał wiercenia hr. Larisch, 
zainteresowała się Komora Cieszyńska. Z jej 
ramienia prace poszukiwawcze prowadził 
tu dyrektor huty trzynieckiej inż. Hohen 
egger. 

Rosnące zainteresowanie się eksploatacją 


złóż węglowych, jakie obserwujemy w XIX 
w., prowadzi do powstania szeregu gwa¬ 
rectw, członkami których obok obszarni¬ 
ków coraz częściej zostają okoliczni kupcy, 
przedsiębiorcy oraz fachowcy, prowadzący 
stronę techniczną zakładanych kopalń. W 
miarę jednakże postępowania naprzód prac 
eksploatacyjnych i wyczerpywania się tuż 
pod powierzchnią ziemi, znajdujących się 
pokładów, gwarectwa te, ubogie kapitało 
w o, ustępują miejsca partnerom bardziej 
zasobnym w środki finansowe. I tak n;p. 
wspomniane wyżej gwarectwo Gorgosza z 
braku dostatecznych kapitałów posługiwało 
się w swych szybikach drewnianymi łopa¬ 
tami, drewnianymi torami kolejowymi, po 
których posuwano wózki; w końcu nawet 
zabrakło właścicielom gotówki na wypłatę 
Kórników. 



Pierwszy ten etap koncentracji, odpo 
wiadający przejściu w Zagłębiu z manu¬ 
fakturowych do przemysłowych metod eks¬ 
ploatacji, wysuwa na plan pierwszy przed¬ 
siębiorstwa o jednoosobowej strukturze 
prawnej. W r. 1890 udział w wydobyciu 
Zagłębia według prawnej struktury przedsię 
biorstw, przedstawiał się następująco: 


Przedsiębiorstwa ^ ^ Gwarectwa, 

jednoosobowe Tow. z o. p. 


1876 # 7 73°/o 1 20% 2 1% 

1890 * 7 78% 1 20% 1 2% 

Przyjrzyjmy się bliżej węglobaronom te 
go okresu. Udział w wydobyciu Zagłębia 
poszczególnych prezdisiębiorstw <w %. 


1874 1890 


Bar. Rotschild S. Alb. 28 

Kolej Półn. S. A. 20 

Hr. Larisch-Mónnicli 13 

Hr. J. Wilczek U 

Arcyks. Albert Habsburg 5 

B-cia Guttmann, I. Vondraczek 2 

«t •• *• 

Ks. H. Salm-Reifferscheidt 7 

Eug. hr. Larisch 4 

Gwarectwo Zwierzyna 5 


Kapituła biskupstwa w Ołomuńcu 5 


26 

20 

14 

14 

10 

7 

5 

2 

2 


Na czele kapitalistów Zagłębia wysu-wa 
się w tym czasie wiedeński potentat finan¬ 
sowy bar. Sam. Rotschild. Kopalnie Rot- 
schilda znajdują się w Witko wicach, M. 
Ostrawie, Gruszowie, Petrzlkowicach, Dą- 


browj i Orłowej, zdobywają przeszło % 
ogólnej ilości węgla Zagłębia. Do utworze¬ 
nia tego poważnego kompleksu kopalń do 
chodzi już w latach 40-tych. W r. 1843 
Rotschald powiększa posiadane tereny gór 
nicze o kopalnie bar. Mattencloit w Dą 
browej oraz kopalnię hr. Wilczka w Ja- 
klowcu. Dwa lata później, w r. 1843 do 
chodzi jeszcze do tego kopalnia w Petrzlko¬ 
wicach, zbudowana w r. 1782 przez bar. 
Guttschreibera a następnie od r. 1805 po 
zostająca w posiadaniu kapituły olomuniee 
kiej. Rotschild, rzecz jasna, sam nie para 
się bezpośrednio eksploatacją swych ko 
palń. W r. 1868 wydzierżawia je wiedeń 
skini hankierom b-ciom bar. Guttmann (ko¬ 
palnie dąbrowsiko-orłowskie i część ostraw- 
zakupione w latach 1855-56 (Przywóz, Gru 
palń ostrawekich). 

Drugim z kolei co do wielkości przedsify 
hiorstwem górniczym Zagłębia tego okresu 
jest Zarząd Kolei Półn., jedyna podówczas 
spółka akcyjna w Zagłębiu. Partycypuje 
ono w % w ogólnym wydobyciu. W jej 
posiadaniu znajdują się obok dawnych pań 
stwowych kopalń kopalnie b-ci bar. Klein, 
zakupione w latach 1855-56 (Przywóz, Gru 
ezów). 

Kopalnio hr. Larisciha (Karwina) ora 2 hr 
Wilczka (P. Ostrawa) wydobywają po 14% 
ówczesnej puli węglowej Zagłębia. Stosun¬ 
kowo późno, bo dopiero w latach 60-tych 
(1863 — kupno kopalni hr. Żerotina w 
Karwinie oraz na własną rękę prowadzone 
wiercenia w Pietwałdzie), następuje start 
trzeciego obszarnika Śl. Cieszyńskiego, ar 
cylksięcia Albrechta Habsburga. Tym więk 
gze jest tempo Tozwoju tego kompleksu 
kopalń. Udział ich w ogólnym wydobyciu 
Zagłębia wzrasta w przeciągu 25 lat z 5 
do 10%. Pietwałdzkie pola górnicze ordy 
nata karwińsikiego hr. H. Larischa dostają 
się w r. 1859 do rąk bocznej linii Lari- 
schów. Po śmierci Zwierzyny (1858) spad¬ 
kobiercy tworzą gwarectwo, dysponujące 
kopalnią w M. Ostrawie. Wielką dynamikę 
-.rozwojową obserwujemy porównując dane 
dotyczące udziału b-ci Guttmann w wydo¬ 
byciu Zagłębia. Działalność swą w Zagłębiu 
rozpoczynają b-cia Guttmann od wydzier¬ 
żawienia rotschildowskich pól górniczych 
w r. 1868. Na początku lat 70-tych tworzą 
westpól z wybitnym fachowcem górniczym 
I. Vondraczkiem gwarectwo i zakupują od 
Rotschilda w r. 1871 kopalnię „Zofia 44 w 
Porębie oraz w r. 1871 kopalnie kapituły 
ołomunieckiej w Orłowej Łazach. Po śmier¬ 
ci w r. 1890 Vondracźka stają się bar 
Guttmann wyłącznymi posiadaczami gwa- 
rectwa. 

III. 

Prze-waga jednoosobowej struktury przed¬ 
siębiorstw węglowych zanika w przeciągu 
następnych dziesięcioleci zupełnie. Wynika 
to przede wszystkim z przyczyn natury 
technicznej. Dalsiza intensyfikacja wydoby¬ 
cia, konkurencja węgla górnośląskiego po 
wodują konieczność wielkich inwestycji w 
kierunku mechanizacji i modernizacji urzą 
dzeń wydobywczych, co przekracza możli¬ 
wości kapitałowe jednostek. 

Udział w wydobyciu Zagłębia wg struktury 
prawnej przedsiębiorstw 


Prezdsięhiorstwa g Gwarectwa 

jednoosobowe * sp.zo.o. 


1890 

7 

78% 

1 

20°/o 

1 

2°/o 

1900 

4 

44% 

3 

29°/o 

3 

27% 

1910 

3 

31,5% 

4 

36°/o 

5 

32.5% 

1913 

3 

3i,5°/o 

4 

44,5°/o 

4 

24% 


4 

























Z 7 przedsiębiorstw jednoosobowych w 
r. 1890 pozostają w przeddzień wybuchu 
pierwszej wojny tylko trzy: kopalnie naj¬ 
bogatszych okolicznych magnatów Larischa, 
Wilczka oraz b-ci Guttanann. Reszta przed¬ 
siębiorstw przekształca się w spółki akcyj¬ 
ne, gwarectwa i spółki z ogr. odpow. 

A oto udział w wydobyciu Zagłębia tych 
przedsiębiorstw. 


Aastr. Tow. Córn.-Hutnicze 
Witków. Gwarectwo Górn.-Hutnicze 
Zarząd Kolei Półń. 

B-cia bar. Guttmaniii 
Hr. Larisch-Mónnich 
Hr. Wilczek 

Ostr. Górn. Sp. Ak. (iks. Salm) 
Ostr.-karw. Tow. Górn. 

Austr. Tow. Górn. Alpine 
Gwarectwo Zwierzyna 
Arcylks. Fryderyk Habsburg 
M. Ostr. Gwar. „Maria-Anna"* 


Czołowe przedsiębiorstwo górnicze Za¬ 
głębia, własność Austr. Tow. Górn. Hutni 
czego powstaje w r. 1906 z przekształcenia 
formy prawnej kopalń arcyks. Habsburga, 
w r. 1911 towarzystwo to nabywa kopalnie 
M. Ostrawskiego gwarectwa „Maria-Anna 44 , 
spychając tym samym zdecydowanie na 
drugie miejsce Witkowickie Gwarectwo 
Górn.-Hutnicze, obejmujące n ikolei od r. 
1895 dawne kopalnie rotschildoweikie. Pola 
górnicze ka. Salmy przechodzą w r. 1896 
na własność Ostrawakiej Górn. Sp. Akc. 
(ks. Salm). W r. 1897 pietwałdzkie kopal¬ 
nie bocznej linii Larischów zostają prze¬ 
obrażone w Ostr.-Karw. Towarzystwo Górn. 
S. A. W r. 1882 przejmuje nowoutworzone 
Towarzystwo Górn. Alpine pola górnicze 
na terenie Orłowej z rąk Innerberger Ge- 
werkschaft (nabyte w r. 1871 od spadko¬ 
bierców Zwierzyny i od hr. Harracha). 

IV. 

Rozpatrywaliśmy dotychczas kształtowa¬ 
nie się stosunków własnościowych na ob¬ 
szarze Zagłębia z punktu widzenia formal¬ 
no-prawnego. Było to niezbędne z uwagi 
na koniecznoś prześledzenia przebiegu po¬ 
wstawania i krystalizowania się form orga 
nizacyjjnych przedwojennych o^tr H -karwiń 
skich przedsiębiorstw górniczych. Z drugiej 
jednakże strony tego rodzaju analiza zama 
zala prawie całkowicie kształtowanie się 
rzeczywistego układu sił w obozie ostraw 
sko-karwińskich potentatów węglowych. 

Cechą charakterystyczną imperializmu 
jest jego równoczesne opanowanie całego 
świata bez względu na stopień zaawanso 
wania ekonomicznego danego kraju. Z dzia 
ianiein tego prawa spotykamy aię rzecz 
jasna i na naszym odcinku. 

Zaobserwowaliśmy dotychczas dwie ten 
dencje. W drugiej połowie XIX w. następu¬ 
je wyeliminowanie z rynku słabszych ka 
pitałowo przedsiębiorców czy współwłaści¬ 
cieli, co łączyło się z rozpowszechnieniem 
siq jednoosobowej formy prawnej przedsię¬ 
biorstw spoczywających głównie w rękach 
właścicieli okolicznych łatyfundii czy też 
but żelaznych (do lat 90-tych). Jest to 
okres quasi „wolnej konkurencji 44 iz stosun¬ 
kowo niezacznymi jeszcze, lecz już w mia¬ 
rę wzrostu wydobycia, coraz bardziej 
wzmagającymi się przejawami charaktery¬ 
stycznymi dla dojrzałego kapitalizmu. Już 
w tym czasie niespełna połowę łącznego 


wydobycia Zagłębia kontroluje bezpośred- 
ekoncentrowania w własnych rękach na ba¬ 
danym przez nas obszarze, całego przemy¬ 
słu ciężkiego Wilkowic i okolicy, więk¬ 
szości kopalń w okręgu ostrawskim oraz 
kontrolowanie głównej arterii komunika¬ 
cyjnej Zagłębia —• kolei półn. 

Względy techniczne (konieczność poważ¬ 
nych inwestycji) z jednej strony oraz na 
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pływ kapitałów obcych dzięki rosnącej ren- 
nio czy pośrednio grupa Rotschilda. 0 po 
tędze ekonomicznej tej grupy świadczy fakt 
Równości górnictwa w Zagłębiu z drugiej, 
prowadzą w następnym okresie do prze¬ 
kształcenia większości dotychczasowych je¬ 
dnoosobowych przedsiębiorstw w spółki ak 
cyjne, gwarectwa i sp. z o. o. Proces kon¬ 
centracji prowadzi jednakże do poważniej¬ 
szych przesunięć w strukturze własnościo¬ 
wej Zagłębia. Pozycja grupy Rotschilda 
ulega osłabieniu. Do nowopowstałego Wit- 
kowickiego Giwarectwa Górn.-Hutn. wcho¬ 
dzą obok bar. S. Rotschilda (przewodni¬ 
czący gwarectwa) jako epółnicy b cia Gutt- 
mann (Maksymilian, Dawid, Ludwik i spad¬ 
kobiercy Wilhelma). Odsetek wydobycia 
Gwarectwa i kontrolowanych pośrednio 
przez Zakład Kredytowy dla Handlu i Prze- 
myłu kopalń Zarządu Kolei Półn. wynosi 
w r. 1913 już tylko 36% (w r. 1900 — 
44,5%, 1910 —■ 39,5%). Rywalizacja rot- 
schildowskiego Zakładu Kredytowego z 
Powszechnym Autriackim Zakładem Kre¬ 
dytu Ziemskiego przenosi się również na 
teren Zagłębia. Założycielami Austr. Tow. 
Górn.-Hutniczego są arcyksiążę Fryderyk 
Habsburg oraz właśnie Powszechny Austr. 
Zakład Kredytu Ziemskiego. Razem z kon¬ 
trolowaną przez Zakład Kredytu Ziemskie¬ 
go Ostrawską Górniczą S. A. (ks. Salm) 
grupa ta opanowuje w r. 1913 26% wydo 
bycia (w. r. 1910 16%). Znacznemu wzmoc¬ 
nieniu ulega pozycja b-ci Guttmann, któ¬ 
rzy oprócz własnych kopalń (w r. 1913 — 
12,5% wydobycia Zagłębia) stają się jak 
już wspomniano współwłaścicielami Wit- 
kowickiego Gwarectwa oraz Ostr.-Karwiń 
skiego Towarzystwa Górniczego. 

„Obcy kapitał nie wypiera jednakże cał¬ 
kowicie dawnych właścicieli. Właśnie cechą 
charakterystyczną naszego Zagłębia, jak 
zresztą i górnośląskiego, jest utrzymanie 
się pozycji lokalnych obszarników. Daiwni 
wyłączni właściciele-obszamicy ntrzymnją w 
nowoutworzonych towarzystwach poważne 
pozycje. Przewodniczącym Rady Nadzorczej 
Ostrawskiej Górn. S. A. zostaje dawny wła¬ 
ściciel ks. Salm- Reifferscheidt, by po upły¬ 
wie swej kadencji pozostać na stałe w Ra 
dzie Nadzorczej. Współwłaścicielami Ostr. 
Karw. Tow. Górn. obok dawnych sukcesów 
pietwałdzikiej Unii Larischów (księżna Star 
hemberg wraz z małżonkiem, br. Gabriela 


Thun-Hohenstein, hr. Bellegarde Paulina i 
Helena, Helena hr. di Carobo) pozostają 
hr. Larisch — ordynat karwiński, hr. Wil 
czek oraz wspomniani już b-cia Guttmann. 

W powodzi tych arystokratycznych naz¬ 
wisk zaczyna zarysowywać się również swoi¬ 
sta koncentracja produkcji a raczej aku¬ 
mulacja tytułów własnościowych. Nie na 
tym zresztą koniec. 

Przewodniczącym austriackiego Zw. Prze¬ 
mysłowców Przemysłu Ciężkiego, Żelaznego 
i Maszynowego jest nie kto inny, jak właś¬ 
nie hr. Larisch, członkiem Zarządu — Ma¬ 
ksymilian Guttmann. O „społecznym napię¬ 
ciu 44 ordynata karwińskiego świadczy dalej 
fakt piastowania godności przewodniczące¬ 
go centralnego Zw. Właścicieli Kopalń w 
Austrii, stanowiska członka Rady Nadzor¬ 
czej jednego z największych banków au¬ 
striackich „Wiener Bankverein 44 . Wiceprze¬ 
wodniczącym wspomnianego wyżej zrzesze¬ 
nia potentatów węglowych b. Monarchii był 
Maks. Gutbmann. Z kolei Maksymilian Gutt¬ 
mann jest członkiem Rady Generalnej Ban¬ 
ku Austr. Węgierskiego — banku emisyjne¬ 
go Monarchii. 

W tych warunkach zupełnie wystarczają¬ 
cą i wyczerpującą jest taka oto interpreta¬ 
cja ze strony kół oficjalnych, ho austriac¬ 
kiego ministerstwa handlu, faktu stosunko¬ 
wo słabego powiązania kartelowego w au 
striackim przemyśle górniczym: „Posiada¬ 
nie akcji czy też udziałów wyklucza walkę 
konkurencyjną między i tak już licznymi 
przedsiębiorstwami górniczymi. Poważną ro¬ 
lę odgrywają tu banki. 44 

Nie mniej jednak i tak w ścisłym i do¬ 
borowym gronie dochodzi do powiązań kar¬ 
telowych. W przytoczonej wyżej tabelce, 
ilustrującej udział poszczególnych przedsię¬ 
biorstw w ogólnej ilości wydobywanego w 
Zagłębiu węgla, zwraca uwagę brak na ogół 
większych wahań. Jest to typowy przejaw 
działania kartelu. Zawarty w r. 1903 prze¬ 
trwał bez przerwy aż do końca Monarchii. 
Celem eliminacji wzajemnej konkurencji 
wyznaczał on minimalne ceny zbytu oraz 
roczne kwoty wydobycia, powiększane co 
roku o 4%, jednakże bez przestrzennej re¬ 
jonizacji. Ostrzem swym zwrócony był prze¬ 
de wszystkim przeciw konkurencji węgla 
górnośląskiego. 

W ten sposób począwszy od końca ub. w. 
Zagłębie weszło w okrea kapitalizmu mono¬ 
polistycznego. 

Józef Chlebowczyk. 


Monographie des Ostrau-Karwiner Stein- 
kohlenreviers. Hrsgg. v. Berg- u. Hiitten- 
mannischen Verein im M. Ostrau. Teschen 
1885. 

Jiczinsky W.: Bergmannische Notizcn . . . 
1856—1898, M. Ostrau 1898. 

Verhandlungen der von k. k. Handels 
ministerium veranstalteteai Kartellenquette. 
Wien 1912. B. VI — Kohle. 

Statistisches Jahrbuch dea Ackerbaumini- 
steriums. Wien. 

Statistik dea Bergbauea in Oesterreich. 
Wien. 

Compas. KaLender uind Jahrbuch fur Han¬ 
del, Industrie u. Verk.ebr, Capital und 
Grundbesitz. Wien. 

Finanzielles Jahrbuch fiir Oesterreich- 
Ungarn fiir das Jalir . . . Wien. 

Finanzieles Jahrbuch des Mercur fiir das 
Jahr . , . Wien. 
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Z teki śląskich szkiców 


folklorystycznych 
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KAROL HŁAWICZKA 


Dlaczego Moniuszko a nie Chopin? 


Na firmamencie polskiej twórczości mu¬ 
zycznej świecą trzy gwiazdy pierwszej wiel¬ 
kości — Fryderyk Chopin, Stanisław Mo¬ 
niuszko i Karol Szymanowski. Mimo to, iż 
pierwsi dwaj z przedstawicieli naszej muzy¬ 
ki noBzą niepolskie nazwiska (Chopin — 
francuskie, Moniuszko — białoruskie) są 
oni najlepszymi wyrazicielami ducha pol¬ 
skiego. To, co jest najgłębszego w duszy 
polskiej, to co śpiewają dziecku polskiemu 
łany i lasy ziemi naszej, to co wyraziło się 
w pieśni ludu polskiego, to co każdy z nas 
odczuwa jako to „nasze 44 w muzyce, co 
stoi ponad wszystko „inne 44 —- to znalazło 
cudowne odzwierciedlenie w „Mazurkach 44 i 
„Polonetzach 44 Chopina i w każdej pieśni, 
każdej arii i w każdym tańcu oper mo¬ 
niuszkowskich. Karol Szymanowski, jako 
kompozytor operujący środkami wyrazu mu¬ 
zyki współczesnej, w której pierwiastek ro¬ 
zumowy w dużej mierze góruje nad pier¬ 
wiastkiem emocjonalnym, nie znajduje po¬ 
przez swą genialną muzykę tak bezpośred¬ 
niego i tak żywiołowego oddźwięku w du¬ 
szy przeciętnego Polaka. Stosowane u nie¬ 
go motywy i melodie mnzyki góralskiej, 
która jest wspaniałym kwiatem rosnącym 
na peryferii polskiej mnzyki ludowej, nie 
potrafią zniwelować tego dystansu, jaki ist¬ 
niej dotąd między muzyką Szymanowskiego 
a zdolnością apercepcyjma szerokich mas 
słuchaczy. 

Każdy z powyższych muzyków na swój 
aposób i swoistymi środkami uzewnętrzniał 
w tonach idiom polski. Określić, co stanowi 
istotę polskości muzyki nie jest łatwym. 
Może w rytmice łatwiej dałoby się pod lupą 
naukowca dopatrzeć istoty swojskości niż 
w melodyce, gdzie cechy te są prawie nieu- 
chwytane i przy głębszym badaniu, rozwie¬ 
ją się jak opar wodny. Mimo to, że trudno 
określić istotę tego, co „nasze 44 w muzyce, 
każdy Polak odczuwa ją żywo, bo lotne 
i zwiewne dźwięki tej muzyki pobudzają 
jego serce do żywszych wrażeń. 

Na cudzoziemca, 1 ) naturalnie, to co my od¬ 
czuwamy jako wyrosłe z naszych własnych 
uczuć, jako przepojone zapachem naszej 
gleby i zapachem żywicy naszych lasów, 
działa w sposób odmienny. U niego brak 
tego wewnętrznego rezonansu, który ukryty 
jest w naszych wrażeniach, dlatego też od¬ 
czuwa on to co polskie w muzyce, raczej 
przez kontrast, jako to co jest odmienne 
od etosu jego narodu, jako to, co bliżej nie 
potrafi zdefiniować, ale co różni się w 
większym lub mniejszym stopniu od tego, 
co tkwi w jego uczuciach odczuwania. Dla¬ 
tego też i muzykologom tak trudno jest 
określić obcy idiom w muzyce, i jeżeli mo¬ 
wa o polskiej muzyce, to i najwięksi muzy¬ 
kolodzy niemieccy wiele poczynili w tym 
kierunku pomyłek i błędów. 

A jednak ta własna istotna cecha w mu¬ 
zyce naszej, przedstawia jej najwyższą war¬ 
tość, gdyż to jest jej samoistnym dorobkiem 
twórczym, to jest naszym indywidualnym 
sposobem wiązania dźwięków muzycznych 
w myśli i utwory muzyczne. Dlatego też ob¬ 
cym, którzy chcą poznać muzykę polską 
podajemy takie utwory, które najwierniej 
oddają bicie serca polskiego, i dzięki temu 
może najwięcej są oddalone od sposobu od¬ 
czuwania muzyki przez obcego słuchacza. 

W związku z tym notujemy bardzo cie¬ 
kawy fakt, że kompozytorem, którego utwo¬ 


rami naród polski chlubi się słusznie w 
ostatnim czasie daleko i szeroko poza gra 
nicami kraju, jako wybitnie polskimi, to 
opery Stanisława Moniuszki. Przed ostatnią 
wojną światową wystawiono w Niemczech 
„Straszny dwór 44 , a dziś w każdym z więk¬ 
szych miast państw demokracji ludowej wy¬ 
stawiane są opery Moniuszki, w Pradze 
„Halkę 44 wystawiono ostatnio w r. 1951 
(pierwsze przedstawienie „Halki 44 na tere¬ 
nie czeskim — jak wiadomo —■ kreował B. 
Smetana). Ostatnio grane .są opery Moniusz¬ 
ki w Helsinkach. Kult moniuszkowski zna¬ 
ny jest wielu teatrom Związku Radzieckie- 



STANISŁAW MONIUSZKO 

u> polskim filmie , poświęconym życiu i 
twórczości wielkiego kompozytora („War¬ 
szawska premiera"*) 

go, od Moskwy do Taszkientu . .. Twórczość 
Moniuszki cieszy się w Związku Radzieckim 
olbrzymim wprost zainteresowaniem. 

Nasuwa się pytanie, dlaczego Moniuszko 
na tym odcinku zdystansował Chopina, któ¬ 
rego wyższość artystyczna utworów nie ule¬ 
ga najmniejszej wątpliwości? Odpowiedź na 
to pytanie jest dość prosta. Muzyka Chopi¬ 
na stała się już własnością całego świata, 
tak, że Chopin nie jest dla nikogo niczym 
nowym, natomiast Moniuszko jest kompo 
zytorcm kultywowanym przede wszystkim w 
Polsce. Utwory Chopina należą do repertu¬ 
aru każdego artysty, do całego świata bez 
różnicy strefy i narodowości. Każdy uczący 
się muzyki mi^i ^przegryść aię 44 prócz utwo¬ 
rów Bacha, Mozarta czy Beethovena także 
przez kompozycje Chopina. Przy tym utwo¬ 
ry Chopina pisane są na fortepian, to jest 
na ten instrument, który ze wszystkich jest 
najwięcej rozpowszechnionym, dzięki temu, 
że pozwala muzykowi komunikować się du¬ 
chowo ze wszystkimi myślami twórczości 
muzycznej kompofzytorów, bez względu na 
to, na jaki zespół są one napisane. Dlatego 
też Chopin utracił walory reprezentanta 
czysto narodowego mimo, że pisał mazurki 
i polonezy, bo każdy muzykalny człowiek 
zna tę muzykę od dzieciństwa. 


Stąd też Moniuszko jakby spełnia rolę 
ambasadora muzyki polskiej , który dzięki 
temu, że pisał opery, rodzaj muzyki, której 
wykonanie wymaga sceny, orkiestry, solis¬ 
tów i chórów, nadaje się może najlepiej od 
Chopina do uroczystego reprezentowania 
muzyki polskiej. A jego mazury, polonezy 
i melodie tchną taką prostotą a zarazem 
wdziękiem, że może nie zadowalają zawsze 
języka smakosza zepsutego od wymyślnych 
dań muzycznych, ale za to więcej przypadają 
do smaku ogółowi. Moniuszko ma szerszy 
zasięg odbiorców niż Chopin, bo działa jesz¬ 
cze na takich słuchaczy, dla których muzyka 
Chopina przestała już być zrozumiałą. 

Jeżeli dodamy do tego, że libretta oper 
moniuszkowskich pisane są w duchu ludo¬ 
wym, to nie należy się dziwić, że przeży¬ 
wajmy wielki renesans muzyki Stanisława 
Moniuszki. We wstępie, wydanej drukiem 
„Halki 44 czytamy następujące słowa, godne 
powtórzenia: 

„Halka jest jednym z tych dziel , które 
zrodziły się w Polsce z ducha epoki Wiosny 
Ludów. Wyraz ówczesnym poglądom postę- 
powym daje nie tylko libretto pióra rewo 
lucyjnego poety Wolskiego , lecz także i 
przede wszystkim — muzyka kompozytora 
Rokiczany (króla chłopów). Parli i satyry 
na arystokrację — Hrabiny. 

Halka jest utworem o jasno zarysowanej 
problematyce społecznej. Wyraźnie opowia¬ 
da się po stronie ludu, przeciwstawia jego 
krzywdzie i wysokiej moralności — butę i 
upadek moralny klasy rządzącej. Bohaterem 
właściwym ,Halki* jest lud* 6 

Wyrazem tej aktualności muzyki Mo 
niuszki jest również ostatnio wydana party¬ 
tura „Halki 44 przez Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne w Warszawie. „ Wydanie niniej¬ 
szej partytury**, czytamy we wstępie, ,/ przy¬ 
gotowano do druku możliwie najstaranniej) 
pomóc powinno zajęciu przez ,Halkę 4 należ¬ 
nego jej miejsca na scenach operowych w 
kraju i zagranicą 

Wydawnictwo to bezsprzecznie wypełni 
dotkliwą lukę odczuwaną w naszych, skrom¬ 
nych zresztą, warunkach wydawniczych. 

Zainteresowanie Moniuszką wzrosło w ro¬ 
ku bieżącym z okazji 80 rocznicy jego 
śmierci. Znalazło to wyraz i na terenie Ślą¬ 
ska czechosłowackiego. Chór męski „Harfa 44 
w Gz. Cieszynie przygotowuje na Festiwal 
bieżącego sezonu program złożony wyłącz¬ 
nie z utworów Stanisława Moniuszki a to 
głównie z „Haiki 14 . Będzie to jakby skrót 
opery „Halka 44 bez wystawy scenicznej, w 
wykonaniu koncertowym. Orkiestra J. Rasz¬ 
ki z Trzyńca przygotowywuje Uwerturę i 
Mazura, chór męski „Harfa 44 poloneza wstęp¬ 
nego z I aktu; organizujący się chór mie¬ 
szany -przy chórze męskim „Harfa 44 — chór 
niedzielny, a soliści arię Halki — „Gdyby 
rannym słonkiem 44 oraz arię Jontka „Szu¬ 
mią jodły na gór szczycie 44 , wszystko z to¬ 
warzyszeniem orkiestry. 

Na naszym terenie ,gdzie życie muzyczne 
płynie bardzo wąskim korytem, nie pozwa¬ 
lającym nam zapoznać się z większymi dzie¬ 
łami literatury muzycznej ten wieczór prag¬ 
nie nas zbliżyć do piękna muzyki moniusz¬ 
kowskiej. Karol Hławiczka. 


*) Jeden z wybitniejszych pianistów wie 

deńskich prosił mnie swego czasu abym go 
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wprowadził w zrozumienie mazurków Cho¬ 
pina, wobec czego stał on bezradny. 

2 ) Równocześnie ukazują się poszczególne 
tomy wydawnictwa „Chopin, dzieła wsizyst- 
fcie“ pod redakcją Paderewskiego (któremu 
nie było dane doprowadzić wydawnictwa 
do końca, ale który przekazał je swoim 
współpracownikom L. Bronarskiemu i J. 
Torczyńskiemu). O wydawnictwie tym za¬ 
mieścimy obszerną recenzję. 

Wydawnictwo partytury „Halki 44 wykazu¬ 
je niezawodnie wielką staranność w porów¬ 
naniu z dotychczasowymi wydawnictwami 
moniuszkowskimi, jednak należałoby jesizcze 
staranniej przeprowadzić korektę. Tego, nie¬ 
stety o pierwszym tomie partytury „Haiki 44 
powiedzieć nie można. 

Pozwolimy sobie dla dobra sprawy wska 
zać na kilka niedociągnięć, które wywołują 


JERZY ZADROŻNY 


pewne zastrzeżenia przy korzystaniu z par¬ 
tytury, a mianowicie Mazura z aktu pierw¬ 
szego (str . 172—195). 

Pomijam różne drobne niedokładności co 
do łuków i kropek, a podajemy niedopa¬ 
trzenia większe: 

a) Niekonsekwencja w zapisywaniu ryt¬ 
miki. Na str. 173 oznaczono w I Skrzypcach 
i Flecie podział „hemioliczny 44 odrębnymi 
kreskami łączącymi ósemki. To samo stało 
się na stronie następnej. Ta zasada graficz¬ 
nego wyodrębniania figur rytmicznych nie 
została zachowana na str. 194 w Skrzypcach 
i Piccolu, a tylko w Klarnecie I. 

b) Niekonsekwencja w oznaczaniu Tyim- 
panów. Na początku Mazura Tympany B i 
Es nie mają znaków przykluczowycb i tak 
też jest w większości partytury. Po co więc 


umieszczać znaki przykluczowe na str. 175, 
177, 180, 182 i 188? 

c) Niedokładności w zapisie rytmiki, str. 
183, takt 1 w głosie Fagotu I, str. 183, takt 
5, w głosie Tromiba B, str. 187, takt 5 w 
głosie Tympanów. 

d) Brak znaków chromatycznych, str. 193, 
193, takt 3, w głosie II Fagotu. 

e) Niekonsekwencja w oznaczaniu tonów 
Tuby. Czy konieczne jest wprowadzenie zna¬ 
ku 8 va — na str. 176, 190, 194, 195, 
kiedy na str. 188—189 te same tony wypi¬ 
sane są w normalnej wysokości. Przy tym 
na str. 189, zdaje się pominięto znak 8 va 
— (porównaj str. 176 analogiczne miejsce). 

Przy wydawaniu tomów następnych nale¬ 
żałoby unikać podobnych nieścisłości, tym 
więcej, że wydawnictwa te przeznaczone są 
również na zagranicę.) H , awłczk£L 


O jabłonkowskich „drakach" czyli latawcach... 


Śląsk szczyci się dużą różnorodnością i 
bogactwem strojów ludowych. Stwierdzenie 
to odnosi się przede wszystkim do strojów 
kobiecych. Współcześnie stroje te zanikają 
w wielu okolicach Śląska, z wyjątkiem oko¬ 
lic podgórskich. 

Dawniej na Śląsku Cieszyńskim rozróżnia¬ 
liśmy cztery różne stroje: 3 ludowe i jeden 
bardzo charakterystyczny, mieszczański: 

a) laski (w okolicach Bogumina, Orłowej, 
I Karwiny poprzez Stonawę do granic Cier 
licka), 

■b )walaski (w okolicach Cieszyna po Ja 
blonkóiw i Wisłę), 

c) góralski (w okolicach górskich Beski¬ 
du śląskiego), 

d) jabłonkowski (znany w samym tylko 
miasteczku Jabłonkowie). 

Strój jabłonkowski, jak już wspomnieliś¬ 
my nie był strojem ludowym, lecz miesz¬ 
czańskim. Strój ten był zazdrośnie strzeżo¬ 
ny. Znane są wypadki, że kiedy jabłonko- 
wianka wyszła za mąż za biednego chłopa 
wsiowego, nie wolno jej było odtąd przy¬ 
bierać się w strój jabłonkowski. Niedotrzy¬ 
mywanie tego niepisanego prawa, kończyło 
eię nieraz dosyć drastycznym wypadkiem na 
rynku jabłonkowskim czy też w niedzielę 
po zakończeniu nabożeństwa przed kościo¬ 
łem, kiedy na pięści i szturchańce rozpra¬ 
wiano się z domniemaną profanatorką stro 
ju.. . 

Pomijając te wypadki, przejdźmy do krót¬ 
kiego opisu odświętnego stroju dawnych ja- 
blonkowianek. Była to w pierwszym rzędzie 
tak zwana kamlotka czyli suknia uszyta z 
płóciennego lub wełnianego kamlotu. Boga¬ 
te mieszczki nosiły kamlotki z jedwabiu, 
których spód obrzeżony był złotą bortą. Da¬ 
lej był to przywdziewany na kamlotkę ka- 
botek z hatystu, z rękawami bufiatymi, bo 
gato haftowany na przodzie. Zaś na ten ka 
botek wdziewano brunclik czyli stanik (ad 
bo wysoki iywotek) z gładkiego aksamitu, 
lamowany złotym paskiem (bortą). Młodsze 
kobiety oraz dziewczyny przywdziewały 
brucliki, uszyte z brokatu w kwiaty koloru 
czerwonego lub zielonkawo-niebieskiego. Na 
jednym i drugim brucliku naszyte były 
srebrne guziki (pełne lub filigranowe, cza¬ 
sem młode jabłonikowianki stroiły się w 
brucliki otwarte z „hoczkami 44 po bokach, 
których brzegi były ściągnięte w środkowej 
linii stycznej wąskim łańcuszkiem. Na suk¬ 
nię czyli kabnotę przywdziewano fartuch 


płócienny ozdobiony haftem, lub też wa- 
perowy (z tiulu), koloru białego lub 
upstrzonego drobno porozrzucanymi kwiat¬ 
kami. A obuwie? Były nim aksamitne ci¬ 
żemki, pantofelki i białe do nich pończo 
cby. Kobiety zamężne przywdziewały głowę 
w białe czepce, które w odróżnieniu od 
czepców walaskich, nie posiadały sznur- 



]ablonkowianka z „ drakiem“ na głowie 


klamry, oraz sznur srebrnych pereł naniza¬ 
nych na nitkę. Zamożniejsze mieszczki 
przywdziewały jeszcze srebrny pas, złożony 
z kilku odlewnych członów oraz pięknej 
klamry. Pas ten zdobny był w wypukły or¬ 
nament roślinny w samym zaś jego środku 
widniała maleńka główka dziecka — anioła 
— lub cała jego figura. 

Dla uzupełnienia można jeszcze wspom¬ 
nieć o białych płóciennych „obrusach 44 , któ¬ 
re jabłonkowianki zakładały na ramiona i o 
dużych kolorowych chustkach (szalach), któ¬ 
re uszykowane w formę podłużnego pro¬ 
stokąta noszono na lewym przedramieniu. 

Tak pokrótce przedstawiał się odświętny 
strój jabłonkowski w dawnych czasach. 

A teraz cośkolwiek szczegółowiej potrak¬ 
tujmy te „draki 44 (chusty) jabłonkowskie, 
które ze względu na swój bogaty haft i 
prostą kompozycję motywu, zdradzają bar¬ 
dzo bliskie pokrewieństwo ze strojem ludo¬ 
wym i sztuką ludową. 

Otóż te właśnie „ draki “ jabłonkowskie, 
jak już wspomnieliśmy, to białe chusty płó¬ 
cienne o wymiarach 135—140 cm do kwa¬ 
dratu. Jeden z narożników tej chustki jest 
bogato haftowany w ornament roślinny 
(czasem haft przedstawiał ptaszka). Motyw 
ornamentacyjny tej chustki wykazywał za¬ 
zwyczaj wielkie podobieństwo do motywów 
ludowych, spotykanych na t. zw. „ trówlach** 
śląskich. Brzeg draka obszywano delikatną 
koronką klockową lub też zwykłą koronką 
ręczną. Najmisterniejsza robótka w hafcie, 
to kwiaty, wykonywane różnie i w różny 
sposób. Najczęściej spotykamy się tutaj z 
t. z w. gatrami czyli kratką, która powsta- 


ka do ściągania. Na czepiec nakładano dużą 
białą chustę płócienną, zwaną karkulą. Ta 
karkula dzieliła się na trzy wspólne części: 
pas dolny, wyszywany dużymi, białymi per 
łami okrągłej szychowanej główki, oraz z 
bukietem plastycznych kwiatów z centykami 
(na samym jej wierzchu). Ten strój jabłon- 
kowiianki nie byłby zupełny gdybyśmy nie 
wspomnieli o ozdobnej biżuterii (przeważnie 
srebrnej). Tutaj trzeba wspomnieć o wiel¬ 
kim srebrnym medalu czyli t. zw. pienią¬ 
dzu, który na wąskim aksamitnym sznurku 
zwisał z szyi. Dalej był to orpant czyli 
srebrny łańcuszek okalający szyję, składają¬ 
cy się z sześciu lub siedmiu płaskich filigra¬ 
nów owalnych doszlusowanych po bokach w 



ła przez wycinanie i wciąganie poszczegól¬ 
nych nitek. Dalej, są to tak zwane pajączki , 
przypominające pajęczynę. Prócz tych, za¬ 
notować byłoby można jeszcze i inne spo- 

























soby, których oryginalne nazwy już dawno 
zaginęły, albo uległy stylizacji. Pomniejszy 
motyw, również haftowany, znajdował się 
także jeszcze i w innym narożniku „draka*. 

Samo wiązanie draka wymagało pewnej 
wprawy. Czyniono to w ten sposób, że naj 
pierw składano chustkę po przekątni lecz 
tak, aby ta część chustki, gdzie znaj- 
dnje się duży motyw, była cośkolwiek 
większa i znajdowała się jako pierwsza w 
układzie od góry. Następnie chwytano dra¬ 
ka oburącz dwoma palcami w punktach a, 
b (patrz rysunek) i nakładano go na głowę. 



W czasie tej czynności trzeba dobrze iwa- 
żać, aby przednia część czepca (nad czołem) 
nie została zakryta chustką. Z jednego i 
drugiego boku głowy musiał drak szczelnie 
przylegać do głowy i zakryć połowę ucha. 
Z tyłu głowy w punktach a, b, drak spina¬ 
no agrafką. Zbyt wysoko nałożony drak 
zsuwał się z głowy i pociągał za sobą cze¬ 
piec. Tylny koniec draka, ozdobny w bogaty 
haft, opadał symetrycznie (linia kręgosłu¬ 
pa) do połowy ciała. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że takie wkładanie draka na głowę trwało 
dosyć długo i wymagało wielkiej dozy cier 
pliwości. Istniał także zwyczaj, że młodsze 
paradnisie jabłonkowskie przerzucały tylny 
koniec draka przez lewe ramię w taki spo¬ 
sób, że haftowany motyw był widoczny z 
przodu i prędzej wpadał w oczy. 

A teraz w krótkich słowach zastanówmy 
się nad tym, skąd właściwie bierze swój ro¬ 
dowód nazwa chusty jabłonkowskiej zwanej 
drakiem? 

Nazwa ta została przejęta ze słownika 
chłopców wiejskich na Śląsku Cieszyńskim, 
którzy od niepamięci bawią się jesienią 
„puszczaniem draka**. Drak ten to nic inne¬ 
go tylko .... latawiec. Zaś chustka jabłoń 
kowska, zwana drakiem jest także podobna 
do latawca i „ kie} wiater duch o to taki drak 
na babskiej głowie furkocze jak potrzesz- 
czóny , akuratnie tak samo jak tyn w rękach 
chlapców, kiery dzierżóm na szpagacie**. 

Celem dopełnienia naszych wywodów o 
stroju jabłonkowskim nie od rzeczy będzie 
przytoczyć na tym miejiscu opinię z ksią¬ 
żeczki Agnieszki Dobrowolskiej, która zosta¬ 
ła wydana w roku 1947 p. t. „Strój Jacków 
jabłonko wskich“. 


Oto na str. 30 czytamy co następuje: 

„Odnośnie do (jabłonkowskiego) stroju 
kobiecego nadmienić wypadnie, iż jest on 
pokrewny innym grupom odzieżowym ślą? 
skim, bowiem kabotek jest w kroju taki sam 
a podobnie zahaftowany jak wałaski i 
pszczyński. Bruclik jabłonkowski przypomi¬ 
na raczej Iajbik pszczyński i górnośląski, 
natomiast bruclik ślubny z czerwonego ak¬ 
samitu ze złotą bortą jest podobnie sznuro¬ 
wany z przodu srebrnymi łańcuszkami, za¬ 
haczonymi o srebrne hoczyki, jak i żywotek 
wałaiki. Drak znowu, a raczej jego sposób 
noszenia, jest nieledwie identyczny z nosze¬ 
niem górnośląskich, śląskich szatek spusz¬ 
czonych. Opada ona zahaftowanym rogiem 
głęboko na plecy, z tym, że góralka dwa 
boczne rogi zakłada jeszcze na ramiona, ja- 
błonkowianka zaś tylko jeden. Natomiast 
haft na drakach należy do tego samego o 
kręgu, co białe hafty na chustach pszczyń¬ 
skich, a co za tym idzie i na krakowskich 
Obcisły czepiec koronkowy, sporządzony 
z koronki klockowej i szydełkowej jest, jak 
wiadomo, noszony zarówno przez jabłonko- 
wianki, jak i przez wałasziki, góralki śląskie 
i pszczynianki, z tą odmianą tylko, że ja¬ 
błonkowski jest wycinany zawsze w ząbki, 
podczas gdy tamte są ściągnięte sznurką 
na czole. Płócienny obrus na ramiona wy¬ 
stępuje nie tylko w Jabłonkowie, lecz jest 
również w powszechnym używaniu u góra¬ 
lek, ongiś też znany u pszczynianek, sięga 
aż na Śląsk Opolski i do Serbów łużyckich. 



Narożniki (brzegi) jabłonkowskiej chusty 
zwanej „drakiem** 

Srebrne wyroby jabłonkowskie, jak to guzy, 
pasy, boczki, spinki, łańcuszki rywalizowały 
zawsze ze znanymi wyrobami cieszyńskimi, 
bowiem Cieszyn stanowił obok Jabłonkowa 


drugie centrum złotniczego czy jubilerskie¬ 
go przemysłu na Śląsku. 

Jabłonkowski strój kobiecy wykazuje rów¬ 
nież najwięcej zbliżeń do stroju słowacko 
morawskiego. Walaszki morawskie noszą do 
spódnicy miękkie gorsety oraz kabotki zu- 



• 1 Narożniki (brzegi) jabłonkowskiej chusty 
zwanej „drakiem*' 


pełnie do śląskich podobne. Analogiczny w 
kroju kabotek posiada też hafty na kolnie 
rzyku, ramionach i rękawach z tą różnicą, 
że nierzadko są one złote, kolorowe lub 
krzyżykowe, jak np. na t. zw. rukavcach. 

Walaszki morawskie również zdobią gło 
wy chustami tak samo wiązanymi jak draki, 
tylko że chusty ich są znacznie krótsze. Haf 
ty białe na owych chustach, łudząco podoi) 
ne do jabłonkowskich, należą do tej samej 
grupy co śląsko-krakowskie. Kabotek typu 
opisanego jest również rozpowszechniony na 
Slowaczyźnie (np. w okolicach Bratysławy), j 
a białe hafty zarówno słowackie jak i wę 
gierskie od dawien dawna zwracały uwagę 
swym podobieństwem do śląskich czy w ogó¬ 
le polskich. Ponadto aksamitny, sztywny 
gorset, wydłużony do szpica i sznurowany 
z przodu jest w bardzo częstym użyciu w 
południowych Czechach. Podobnie też biało 
i czerwono haftowane chusty z klockową 
koronką, związane na sposób jabłonkowski 
dają się zauważyć w okolicach Zagrzebia 
(Virginmost), w Istrii i Bośni. Jak wynika 
z powyższych zestawień, cały strój jabłon¬ 
kowski, żeński zarówno jak i męski, spo¬ 
krewnią się z jednej strony z odzieżą cze- 
sko morawską i słowacką oraiz południowo- 
słowiańską, zaś z drugiej strony z ubiorem 
góralskim, w alaskim i górnośląskim. 

Jerzy Zadrożny. 


ANDRZEJ SOWA 

Frapujące zagadnienie jednej cieszyńskiej nazwy miejscowej 


Ludowej nazwie topograficznej Łynki , 
jednej a najciekawszych w cieszyńskim na¬ 
zewnictwie miejscowym, poświęcony został 
artykuł pt. „Łęki nie Łąki“, zamieszczony w 
czerwcowym numerze rocznika 1951 „Zwro- 
tu“. Artykuł 1 ) ten nie mógł jednak zadawa¬ 
lać ani autora, ani czytelników, interesują¬ 
cych się przeszłością dialektu cieszyńskiego. 
Piszący bowiem nie dysponował w dosta 


tecznej mierze potrzebną literaturą naukową 
(nie posiada do dziś tak praktycznej rzeczy, 
jak „Słownik etymologiczny 4 * Brucknera). 
Więc tak się stało, że rozprawa, aczkolwiek 
pomyślana szeroko, rozwinęła ciekawy temat 
jednostronnie, i raczej tylko od końca, do¬ 
chodząc do wniosków zaledwie częściowo 
słusznych. 

Jako jej założenie posłużył autorowi 


wspomniany fakt dialektyczny Łynki, wystę¬ 
pujący na Śląsku Cieszyńskim suwerennie 
zarówno w gwarze podeszłych wiekiem lu 
dzi, jak rówieiż w gwarze tych, których wy¬ 
chowanie niemieckie utrzymało zdała od 
wpływów polskiego języka literackiego, 
uznającego, jak wiadomo, tylko formę Łąki. i 
Wagę faktu powiększało również to, że od 
pierwszej z obu form tworzy język ludowy 
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Łyncki Stawy 


w.-szyslkie nazwy pochodne, że więc miesz¬ 
kańcy dawnej miejscowości nadolziańskiej 
nazywają się Łynczanie (Łęczanie), i że tak 
oni, jak również mieszkańcy wsi okolicz¬ 
nych używają wyłącznie określeń łyncko 
granica, Łyncki Stawy (Łęckie Stawy), łync¬ 
ki kościół itp. Niemiecka forma Lonkau , tu¬ 
dzież gospodarcza bliskość grodu i miasta 
Cieszyna pozwalały poniekąd przypuszczać, 
że nazwa Łynki pochodzi od uazwy pospo¬ 
litej łąka. I tak nasuwało się pytanie, kiedy 
zaszła w naszej nazwie miejscowej zamiana 
ą- na -ę , pytanie ciekawe, ho odpowiedź 
mogła rzucić promień światła na nieznaną 
dawność naszej wioski. W wywodach tych 
wnioskowaliśmy: a) niemiecką odmianę Lon¬ 
kau utworzyli prawdopodobnie pierwsi do 
Cieszyna przybyli koloniści niemieccy w 
pierwszej połowie XIII wieku, b) przegłos 
Łąki na Łąki mógł nastąpić w okresie tzw. 
pomieszania w systemie polskich samogło 
sek nosowych, tedy przed końcem XIV wie¬ 
ku, c) już przed końcem w. XIV musiała 
l>yć charakterystyczną cechą danej okolicy 
.stała osada ludzka, wieś, a nie łąki, jak było 
dawniej, d) formy literackie, zarówno jpol 
ską Łąki , jak czeską Louky utworzono dla 
potrzeby odnośnych języków później, nie 
według ludowej formy Łynki, ale >pod wpły¬ 
wem niemieckiego terminu Lonkau oraz na¬ 
zwy pospolitej łąka. 

Wywodom i wnioskom zawartym w 
wspomnianym artykule nie można odmówić 
pozorów słuszności, atoli dokładniejsze ję- 
zykowo-historyczne badanie zagadnienia 
prowadzi w części do wniosków znacznie od 
uiiennych i niewątpliwie bardziej słusznych. 
Zanim jednak zaczniemy porównywać i 
wnioskować, dobrze będzie zacytować tutaj 
pewien dowód rzeczowy, jakim jest mało 
znany rękopis frysztacki, dokument z roku 
1669. Autor tego rękopisu, dziekan Fry¬ 
deryk Chalik,“) opisując pola i las farski w 
Stonawie, używał następujących zwrotów: 
•••• peragunt usąue ad granicies pagi , ąui 
nucupatur Łąki." „ ... et silva, ąuae finitur 
ad granicien praedicti pagi Łąki ( ... ciągną 
się aż do granic wioski, która nazywa sią 
Łąki. ... i las , który kończy sią na granicy 
wyże} ivspomnianej wioski Łąki)". Aby nie 
liyło wątpliwości co do tego, że w uazwie po¬ 
dawanej przez ten dokument występuje sty¬ 
lizowane cieszyńsko-dialektyczne -ó- noso¬ 
we, godzi się przytoczyć dalszy przykład, 
nazwę Dąbrowy, którą tenże Chalik notował 
raz Dąbrowa, to znów Dumbrowa (ob. re¬ 


produkcje). Należy zatem przyjąć, że autor, 
frydeczanin, zapisujący swój „Status 44 czę¬ 
ściowo po łacinie, częściowo w języku sta- 
roeze»kim, dostosował do pisowni polsko- 
literackiej słyszane brzmienie gwarowe Łón- 
ki. Bardzo możliwe, że to brzmienie już 
wówczas ustępowało przed obocznością Łyn¬ 
ki, podobnie jak to dzieje się dziś z po- 


Rudolf Żebrok 

krewnym wyrazem Łóng-Łyng (pierwszej e 
obu form nie słychać w gwarze młodego 
pokolenia już prawie wcale). 

Gdy zaś uznamy oba brzmienia Łónki i 
Łynki za zjawiska gwarowo prawne i rów¬ 
norzędne, : gdyby poszukać podobnych przy¬ 


kładów, dojdziemy do niespodziewanego wy 
niku: nie wychodząc wcale poza granice 
etymologicznego pokrewieństwa i poza dia¬ 
lekt cieszyński, napotyka się mnóstwo wy¬ 
padków uderzająco podobnych i, co więcej, 
wskazujących prosto na rodowód prasło¬ 
wiański także naszej nazwy miejscowej. Ma¬ 


my więc łóng albo częstsze lyng jako ozna¬ 
czenie nizinnych pól nad rzeką. Mamy po¬ 
krewną nazwę łónka i odpowiadający jej 
przymiotnik łążny (np. łążne siano). Są wy¬ 
razy gwarowe lynk i wlónk: lynkać sie to 
rzecz bardzo ludzka, zwierzęta niektóre pod 
wpływem lęku padają na ziemię; wlónkać 
sie lub zalónkać , to znowu właściwość wgi- 


nania aię powierzchni wypukłych, np. chle- 
ba podczas pieczenia, gdy ciasto dano zbyt 
późno do pieca, lub było z porosłego zboża, 
albo uległo gwałtownemu wstrząsowi (opra¬ 
wy te gospodyniom i piekarzom dobrze zna¬ 
ne). Gdy blaszanka z wodą zamarznie, to 


wylónknie się jej dno. Go dokończy, to czę¬ 
sto nagina się do siebie: Przelyncz jabłon¬ 
kowska to głębokie wlónkniyni w łuku- 
oblónku Karpat i łónczy Słowację ze Ślą¬ 
skiem. Obłónk — to ogięty pręt, i w ogóle 
kształt wygięty. Obłąkowate kawałki drze¬ 
wa, tworzące obwód koła, spięte rafą, obrę¬ 
czą, nazywają się w mowie naszych górali 
lynkoci , zaś w gwarach frysztackich łónkoci. 

Mając tę zacną rodzinę wyrazów gwaro¬ 
wych tak trochę „pogromadzie**, moglibyś¬ 
my opowiadać dużo o jej stosunkach we¬ 
wnętrznych i wysuwać daleko idące wnioski. 
Zadanie to wykonała za nas w znacznej mie¬ 
rze leksykologia. W pierwszym rzędzie sta¬ 
tecznie sędziwy „Słownik polaki 44 Lindego. 
Według tego słownika wyraz łąk znaczył w 
dawniejszej polszczyźnie tyle co „obłąk 44 , 
„sklepienie 44 itp. wygięcia. Wyraz łąkoć o- 
zrnaozał to, co i my pod nim rozumiemy: 
ponadto jednak, na objaśnienie jednego n 
ubocznych znaczeń wyrazu, Linde cytuje 
następujące słowa z powieści wierszowanej 
Wacława Potockiego „Argenida 44 , napisanej 
koło roku 1665: 

Ztamtąd perspekt na równie, gdzie spław 
rzeka miała, 

Gdzie w rozliczne ląkoci brzegi fałdowała. 

Brzmi to, jak gdyby autor opisywał widok z 
cieszyńskiej Góry Zamkowej lub którego kop¬ 
ca cieszyńskiego „na równinę, gdzie spław 
Olza miała, gdzie w rozliczne łąkoci brzegi 
fałdowała 44 od lat tysięcy . . . To obrazowe 
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Fr. Chalik: ... ad granicies pagi, qui nunenpatur Łąki... ad graniciem praedicti 
pagi Łąki. (do granic wioski, która nazywa sią Łąki... do granicy rzeczonej wiotki 

Łąki") 


2 \C**0&p W' JlbUiy ŹS* ; 

Pr. Chalik. „.. . ad granicies alterius villae Dąbrowa dictae." („ .. . do gramc drugiej wio¬ 
ski, zwanej Dąbrowa.") 
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użycie naszego prozaicznego łónkoć-łynkoć 
wyjaśnia sprawę. Nie ulega wątpliwości, że 
Łynki-Łónki to formy bliźniacze i starożyt¬ 
ne, głosowo różne ale poza tym tożsame, że 
nasza nazwa, dziś przedstawiająca cenne 
skostnienie językowe, posłużyła kiedyś przed 
wiekami do obrazującego nazwania miejsc 


gdzie Olza, płynąc te w lewo to w prawo, 
zbliżała s.ię licznymi lónkami, tynkami ( — 
zakrętami) do drogi, wiodącej od Przełęczy 
Jabłonkowskiej z grodu Cieszyna na pół¬ 
noc. Wreszcie, niedawno iponownie wydany 
„Etymologicky slovnik jazyka ćeskeho 44 po¬ 
daje pod hasłem „lekati 44 formę prasłowiań¬ 
ską lęk — oraz oboczność lonk — (o no¬ 
sowe!), które pierwotnie znaczyły „giąć 4 \ 
„uginać się 44 . Forma Łónki jest więc istotnie 
liczbą pojedynczą ad lónk — „zakręt rzecz¬ 


ny 44 , a nie od lónka — ^bagnisty trawnik 
między zakrętami rzeki 44 ! . . . Mamy zatem 
do czynienia z topograficzną nazwą miej¬ 
scową bardzo starą, najprawdopodobniej 
przedhistoryczną. Świadczy ona o dawmej 
bytności człowieka w dolinie Olzy, o poby¬ 
cie tu osadników lechickich, jednak o po¬ 


czątku i dawnych dziejach naszej wsi poza 
tym, co już przytoczyliśmy, nic bliższego 
nie mówi. 

Pomimo że obydwie formy omawianej na¬ 
zwy miejscowej są pochodzenia tożsame i 
równowartościowe, to jednak w polskim ję¬ 
zyku literackim należałoby się miejsce for¬ 
mie Łęki (jak to proponował prof. K. 
Nitsch), a nie formie Łąki. Pierwsza bo¬ 
wiem jest formą żywą i twórczą (łęczan , 
Łęcki ete.), podczas gdy druga jest zabyt¬ 


kiem nieproduktywnym, jako nazwa koją 
rżąca się w naszych umysłach z pojęciem 
łąki (dziś niekoniecznie nad wodą leżącej 
i bagnistej), a ponadto mocno podejrzanym, 
że w przeszłości korzystała niemrawnie z 
protekcji niemieckiego Lonkau. Walcząca o 
swój „awans społeczny 44 postać Łęki zasłu¬ 
guje w pełni na życzliwość i poparcie mi¬ 
łośników języka polskiego. 

Andrzej Sowa. 

Ł ) W artykule tym wydrukowano błędnie 
„Wędrynia 44 zamiast „Wisła 44 . Drugi błąd, to 
zbyteczna uwaga o łęgach. 

2 ) Status Archipresbyteratus Freystadien- 
sis, connotatus per Friedericum Ferdinan 
dum Chalik, Fridecensem Silesium .Rękopis 
zaginął podczas okupacji niemieckiej, zaebo 
wał się jednak film, wykonany dla celów 
naukowych. Na stu trzydziestu pięciu zapi¬ 
sanych stronicach brulionu znalazła się, obok 
bezwartościowej łaciinyf, masa szczegółów 
o istotnym znaczeniu dla językoznawstwa 
oraz socjologii wsi śląsko-cieszyńskiej w dru¬ 
giej połowie XVII wiieku. Szczególnie rzuca¬ 
ją się w oczy opisy powszechnie panującej 
biedy oraz liczne wypadki bezwzględnego 
ucisku ludności wiejskiej przez szlachtę, La- 
rischów, Bludowskioh itp. 
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FRANCISZEK POPIOŁEK 


Gródek, jego początki i trochę historii 


Powstanie wsi Gródka wiąże się ściśle z 
historią miasta Jabłonkowa, istnieje on bo¬ 
wiem na tym miejscu, gdzie był pierwotnie 
Jabłonków, zniszczony i spalony przez na¬ 
jazd ze strony węgierskiej w r. 1447. Na¬ 
zywał się też jeszcze w XVI wieku Sta¬ 
rym Jabłonkowem (w dokumentach z 1523 
i 1533). Nazwa Gródek pojawia się dopiero 
w pierwszym urbarzu z r. 1577. Powstał 
podobnie jak Jabłonków dzięki głównej ar¬ 
terii komunikacyjnej przez Przełęcz Jabłon¬ 
kowską przez Karpaty z południa, i daw¬ 
nych krajów rzymskich na północ przez 
całą szerokość Śląska Cieszyńskiego. Obec¬ 
nie nie zajmuje już tego terytorium, które 
z początku należało do niego w spadku po 
Jabłonkowie, część jego bowiem przyłączył 
zarząd dóbr książęcych do folwarku w Pio- 
sku, część zaś odpadła do Gluchowej i By¬ 
strzycy. Za to rozszerzając się po obu brze¬ 
gach Olzy sięgnął więcej ku sąsiednim 
wzgórzom, na Podlesie, Dzioł, Cisówkę, 
Źiarnówkę i Przysłópek. 

W historii powstania Gródka trzeba za¬ 
tem stwierdzić trzy etapy: najpierw grodzi¬ 
sko o niewielkich rozmiarach — najdalej 
pa południe wysunięty posterunek obronny 
Śląska Cieszyńskiego, potem zaś Jabłonków, 
miejsce postoju dla kupców odbywających 
długą podróż na północ z wozami, wreszcie 
na gruzach Jabłonkowa nowa wieś, rozwi¬ 
jająca się po obu stronach Olzy, obejmująca 
swymi terenami najbliższe wzgórza. 

Wieś rosła bardzo powoli. W r. 1577 było 
w niej 13 osadników, w 1621 było ich za¬ 
ledwie 16, w okresie czasu zaś stu lat, od 
1621 do 1722, liczba ich powiększyła się 
tylko o jednego. Gródek był zatem prawie 
jedyną spośród wsi podbeskidzkich, gdzie 
liczba ludności pozostała prawie ta sama. 
Osadnicy jednak nie byli ci sami, jedni 
odeszli, na ich miejsce przybyli inni, z róż¬ 
nych stron, ale nie z Niemiec. (Do naj¬ 
starszych osadników należeli Skupień, Sa¬ 
miec, Kapsia, Galeta, Gall i Pietrosz.) 


Znane jest powstanie dwóch gruntów za 
grodniczych i osoby ich właścicieli. W roku 
1596 na prośbę Jerzego Czudka „potwier¬ 
dził ks. Adam Wacław wymierzoną mu za¬ 
grodę za rzeką Olzą, ciągnącą się od Olzy 
aż po moczarzysko zwane Syhlą (Szygłą) i 
uwolnił ten grunt od robocizny pod warun¬ 
kiem, że corocznie będzie płacił w 2 ter¬ 
minach 2 talary i będzie oddawał księciu 
2 kury i mendel jaj, podatek będzie płacił 
od szacunku w kwocie 6 tal., nadto pro¬ 
boszczowi jabłonkowskiemu będzie uiszczał 
co roku 3 gr., zaś żakowi szkolnemu (praw¬ 
dopodobnie nauczycielowi) 6 halerzy. Z tą 
zagrodą mógł według dokumentu izrobić, co 
mu się podobało, sprzedać, zastawić i w 
ogóle rozporządzać nią jak swoją własno¬ 
ścią. 44 

Takąż zagrodę otrzymał w tym samym 
roku na podobnych warunkach Melchar Ry¬ 
kała. 

W r. 1873 było w Gródku 56 chałup, z 
których tylko trzy były murowane (te po 
siadali Schwartz, Kantor i Rabin). W tych 
chałupach mieszkało przeszło 120 chłopów, 
głów rodzin, w tym 13 Cieślarów. Na nich 
ciążyły następujące powinności wobec księ¬ 
cia: dni robocizny pieszej miała gmina cała 
143, w żniwa 234, przy rąbaniu drzewa 
twardego 31, miękkiego 40, przy spławianiu 
tego drzewa do Cieszyna 163, przy polo¬ 
waniu księcia lub jego urzędników 45 dni, 
nadto musiała gmina dostarczyć 51 kóp gon¬ 
tów, 21 siztuk przędzy, nadto oddawała na 
zamek 31 kur i 240 jaj. Za to mieli gró- 
deczanie prawo paść na terenie pańskim 
58 owiec i 14 koni; w żniwa i przy rąba¬ 
niu drzewa dostawali dwa razy dziennie go¬ 
towane potrawy, żeby nie potrzebowali od¬ 
chodzić od pracy po jedzenie, na podwie¬ 
czorek chleb, po skończonych żniwach zaś 
15 garncy piwa. Cd bydła pasionego płacili 
po 12 gr. od krowy, 9 gr. od cielęcia. Poza 
tym komornicy opłacali się właścicielom 
domów, w których mieszkali; młynarze, 


których było dwóch, jeden kowal i jeden 
szewc płacili księciu od rzemiosła. 

Ponieważ ziemia, uprawa jej nie dostar¬ 
czała im potrzebnej żywności, gródeczanie 
musieli się coraz więcej zajmować hodowlą 
bydła przy polach swoich, gdzie w r. 1647 
mieli 110 aztuk bydła rogatego i 60 owiec, 
poszli nawet w góry, gdzie na Kopetnicy i 
Slawiczu dwóch gródeczan miało w tymże 
czasie udziały w szałasach, z których jeden 
należał do wójta bystrzyckiego, drugi do 
wiś łan. 

Gdybyż przynajmniej w posiadaniu tycli 
łąk, na których paśli swoje bydło za opłatą, 
byli zabezpieczeni! Tak jednak nie było. 
Oto pisze w r. 1829 do zarządu dóbr habs¬ 
burskich Jerzy Cieślar, komornik. „Przed 
laty miłościwa zwierzchność raczyła jego 
zmarłemu ojcu Pawłowi odebrać łąkę, zwa¬ 
ną Kosizorki, z której on *niał 80 ctn. siana, 
za nią dostał inne dwie łąki, Wierzch Ro 
gowiec i Filipkę, z których on przy ciężkiej 
pracy nie ma żadnego pożytku, nie ma też 
możności poprawienia jej, a przy tyra Ko¬ 
mora zabrania mu wybudować się i osie¬ 
dlić na niej, z niej ma tylko 8 ctn. siana. . 
Dlatego prosi pokornie o ulitowanie się 
nad nim ubogim poddanym i przywrócenie 
owej łąki Koszorki, z której płaci podatek, 
a jej nie używa. 44 Tę łąkę Koszorki „wyro¬ 
bił 44 dziadek jego Michał Cieślar. W r. 1788 
objął ją po ojcu Paweł Cieślar po zapłace¬ 
niu dłngów ojca i rodzeństwa. Na prośbę 
Cieślara zwierzchność zareagowała po dłuż¬ 
szym czasie. W roku następnym odbyło się 
protokolarne przesłuchanie, gdzie on po¬ 
wtórzył swoje zażalenie, po czym mu po¬ 
wiedziano, że łąka Koszorki jest zalesiona 
jodłami i nie może być napowrót zamienio¬ 
na na łąkę, że jest dostatecznie wynagro¬ 
dzony za utratę owej łąki, że Komora nie 
może mu pozwolić na założenie osiedla, bo t 
ugoda ze sałasznikami z r. 1800 na to nie 
pozwala; na prośbę Cieślara o zapewnienie 
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mu, że łąka Filipka nie zostanie mu zabra 
na nie odpowiedziano nic. Więc po paru 
miesiącach Cieślar upomina się znowu o 
przyrzeczone mu komisyjne zbadanie spra 
wy i o zwrot łąki zabranej „drogą gwałtu 44 , 
a w r. 1832 zwraca się, nie mogąc od Ko¬ 
mory otrzymać odpowiedzi, do Komisji 
gruntowej i regulacyjnej, powołuje się na 
świadectwo komisarza Langera, „który wi¬ 
dział, w jakim utrapieniu i biedzie żyje ize 
swoją rodziną 14 . Nie skarżyłby się tak, gdy 
by się mógł zbudować, gdyż z tej chałupy. 


którą ojciec miał, „społecznik 44 go codzień 
wygania, że mu przyjdzie pod gołym nie¬ 
bem mieszkać. Prosił zatem o rozstrzygnię¬ 
cie, gdyby to zaś wkrótce się stać nie mo¬ 
gło, żeby przynajmniej zakazano spólniko 
wi wyganiać go z mieszkania. 

Odpowiedź ostateczną dostał Cieślar do¬ 
piero po 2 latach. Łąki Koszorki nie można 
mu zwrócić, gdyż jest zalesiona, a usunię¬ 
cie z niej drzew musiałby wykonać włas¬ 
nym kosztem. Komora nie może mu dać 
tytułem odszkodowania trzeciej łąki, gdyż 



tek/ty 


Opowiadani starki 


(Opowiadała Maria Konieczna , wdowa 
po górniku , urodzona 19 marca 1857 w 
Błędowicach Dolnych , od r. 1882 do 1939 
zamieszkała w Łazach , po czym do dnia 
dzisiejszego w Darkowie. Miała 13 dzie¬ 
ci , z których 7 jeszcze żyje. Staruszka , 
pomimo sędziwego wieku , dobrze widzi 
i słyszy. Swe wspomnienia , które dosko¬ 
nale pamięta, opowiadała z ożywieniem. 
Potrafi również śpiewać. — Opowiada 
nie zapisał J. O.). 

ZA DZIECKA 

Narodziłacb sie dewatnostego marca, na 
dziyń Jozefa, f-tysióndz-osiymset tpiyńdzie- 
sióntym siudmym roku. Ciepło i pieknie 
ftedy było, matka pot-ścianóm ftedy sie¬ 
dzieli. Takżech rotela, rosła, potymżech- 
chodzila do polski szkoły. Straszniech-do- 
brze sie uczyła. Ojciec prawili, gdybyh była 
synkym, żeby mie dali do szkół uczyć sie za 
ksiyndza, boch strasznie dobrze czytała w 
Dómbrófee. Mój-ojciedz mieli dwie chałupy, 
jednóm drzewiannóm, drugóm-murowanóm. 
Byli gańczorzym; mieli takóm gańczarskóm 
fabryczkę. Pola mieli na trzi, na sztyry jo- 
chy. Jednymu synowi, jako mojimu bratu, 
dali te chałupę z gańczarstfim, a oni poszli 
do drzewiónki. Ftedy byli już-biydni, dycha 
wiczni, tag-już-nimógli ciynszko *) praco 
wać. Lyczył ich cieszyński dochtór Stahała. 
ón* prawił, że ojciedz-mieli wielki płuca 
asz kańsi*) do karku, a zdrowe, jyny dy- 
chadź-nimógli. 

PRUSOCY W BŁYNDOWIC 

Mój-ojcidz byli fojtym. Miałach ftedy ze 
siedym rokóf. Ot Cieszyna przeszło roz do 
naszej dziedziny pruski wojsko. Musielimy 
ih-wodzić na kfartyry po chałupach. Jedyn 
synek, Słowikóf, nie chcioł iść s-tymi wo¬ 
jakami, tag-go chcioł tyn jedyn Prus prze- 
bóść. To pruski wojsko było u nas s tydziyń. 
Mielimy nosić wojokóm obiady. Warzowali 
my im jyny gałuszki z mónki, a nosilimy 
im jeszcze ku tymu mlyko. Miynso*) im 
tyn wyszszy zakozol warzić. U naz-byl na 
kfartyrze tyn wyszszy Prus, jakisi major, ze 
sfojóm paniczkóm. Kole cesty były taki 
gónki, a na nich był jynczmiyń. Ci Prusocy 
tyn jynczmiyń tag-zmarasili, że tam jyny 
goło ziymia zustała. Teraz to miejsce blyn 
dowianie nazywajóm „Pruski Jynczmiyń 44 . 
Kierysi dziyń ot-Frytku przileciol na koniu 
goniec i powiedzioł, że cysarski wojsko 
idzie ot Frytku do Błyndowic. A tak ci Pru¬ 


socy łuciekali ku Łostrawie, ale łuciekali! 
Tag-mieli pilno, że paniczka tego majora 
zapomniała u nas-sfój kłobuk. A tyn major, 
jag uciekoł, tak strzelił do wisznie. Potym 
po rokach jag-jóm ściyni, tak tam te prus- 
kóm kule naszli. Kierysi se jóm schowol na 
pamióntke. 



NA SŁÓŻBACH 

Jagżech wyszła ze szkoły, szłah na słóżbe, 
bo-ojciedz-mój byli biydni. Słóżyłach jedy- 
noście rokóf. O, mój ty Boże, to była ciyn 
szko *) słóżba, aże była. Na słóżbie musia- 
lach strasznie pracować, a kust był taki 
biydny. Na lano jedyn tydziyń mielimy wo- 
dziónke, w drugim tydniu móncznóm po 
lyfke s-kapołki, f-trzecim miyszane zimioki 
ze zielim, a we sztfortym bigus. Nejraczy 
my mieli ty ziymnioki ze zielim. Na połed- 
nie my jodowali wyndzóne miynso *) ze zie- 
lim. To dycki gazda zabili krowę, to miyn¬ 
so*) uwyńdzili i tag my go potym jedli. 
Joch sie już-ani nimógła na to miynso*) 
dziwać. Takóm niewyrosolónóm wyndzónke 
z łojym każdy dziyń jeść, aż-mie dycki na- 
cióngało, jagech sie na to podziwała. Na 
wieczerze my jedli groch, albo fazole, kisz¬ 
kę, zimnioki, ale masła i maślónki, to my 


nie ma odpowiedniego gruntu, zresztą o 
trzymał dostateczne odszkodowanie; na po 
stawie mieszkania musieliby się zgodzić sza 
łaśnicy Płaskiego Gronia, podatki od Ko 
szorki musi płacić do tego czasu, aż Korni 
sja regulacyjna wykreśli ją z jego posia 
dłości. Słowem, odpowiedź brzmiała w ca¬ 
łej pełni odmownie. Taki był zwyczajnie 
rezultat ze wszystkimi skargami na postę¬ 
powanie bezprawne zarządu dóbr habsbur 
skich. 

Franciszek Popiołek. 

.■!■■ ■■■■■ —— 

ani nie widzieli. F-pióntki musielimy pościć. 
We Wielkanoc, jak post pominół, tak se 
gazdowie zaroz-jedli zapiykane wyndzóne 
miynso,*) ale nóm nie dali nic. My jeszcze 
musieli pościć do drugigo rana. To nóm 
szła ślinka na jedzyni! Na wilije, to nóm 
nawarzyli fazoli, grochu, kfakóf, zielo, fszy 
stkigo, co sie urodziło na polu. Na tej slóż- 
bieh-hyła rok. Jagżech tam stela szła, to mi 
gospodyń też-dała kołocza i sztyry ryński*) 
za cały rok słóżby. Tam było jeszcze gor 
szy. Ci drudzy gazdowie mieli grónt f-Su 
chej, a f-iCierlicku mieli drugóm chałupę. 
Gazdowie nikiedy poszli do Cierlicka, fszy 
stko pozamykali, a my jyny mlykym żyli, 
bo krowy były. Potymech szła do Cieszyna 
na słóżbe. Tamech sie miała dobrze, na mie 
sióndz-ech dostowała sztyry ryński.*) Za 
jakisi czas ci moji panowie sie przekludzili 
do Frytku. Joch tam ś-mimi nie chciała iść, 
tag-ech poszła na słóżbe do Szumbarku. Ba 
rón Martiklón ze Żybrzidowic tam-mioł zó- 
mek, bogaty dwór i bogate pola. To fszyst 
ko miol od niego najynte żyd-Albrycht. Li 
tegoch Ałbrychta-ch słóżyla w zómku za ku 
charke. Roboty tam było strasznie moc. 
Musiałah-warzić fszystkim wolorzóm, occio 
rzóm, tym s-palamie, wszystki czeladzi. 
Chlyp-sie wożyło, miynso*) sie też wożyło. 
Jag na porcyj trefiło wiyncyj kónskóf, toch 
fszystki musiała zwiónzać niciom, aby każ 
dy sfoji dostoł, bo potym fszystko miynso*) 
warzilo sie w jednym garcu. Strasznie modz- 
ech tam-miala roboty! 

MÓJ CHŁOB — BYŁ IIAWIYRZYM 

Wiesielih-miała ostatuigo października. 
Miałach ftedy piyńdziadwacet rokóf. Pro- 
wie je siedymdziesiónd rokóf, jagech sie wy- 
dowała. Jeszcze dzisio pamiyntóm, jag mi 
starościno ftedy śpiwała: 

Hej, co to za robota, 
dała kurkę za kokota, 
że tag-dobrze zbandlowała. 

Umiym jeszcze inszóm starodowuóm pic 
śnieżkę: 

Nie przebiyrej, krasna panno, 
abyź-nie przebrała, 
ahyś tesz ty nie dostała, 
kogo byź-nie rada. 

Cysorz po cie nie pojedzic 
chudobny cie minie, 
potym bydziesz tymu rada, 
kiery pasie śfinie. 

Chłob-mój był hawiyrzym. Na dole prze 
robił osiymasztyryced rokóf. Jag-my miesz¬ 
kali na dziedzinie, to było źle, w jednej 
izbie my sie uciskali, dłaszki nie było, kfar 
tyr byl mokry. Potym, jag-my sie dostali do 
kolónije, tam już-było lepszy, w izbach były 
dłaszki, lepszy sie żyło. Dożylimy sie s-tat- 
kym złotego wiesielo. Potym jakosi za nie- 
dłógo tatek umrzyl, a jo tu jeszcze je. 


*) Spółgłoska n lub ń osłabiona. 
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HENRYK JASI CZEK 


O dawnych dziejach teatru w ogóle i o dziejach 
teatru ludowego u nas 



Mówić o początkach teatru oznaczałoby 
cofnąć się, choćby w wyobraźni, o kilkana¬ 
ście tysięcy łat wstecz . . . 

Dostrzeglibyśmy może na tle dziewiczej 
puszczy praczłowieka, który nie mogąc zro¬ 
zumieć ogromu otaczających go zjawisk, lę 
ka się nieznanego. Zjawiska przyrody utoż¬ 
samia z silami dobra czy zla, które personi- 
fikuje w bożkach, demonach, a pragnąc po¬ 
zyskać ich wizględy czy też ich przebłagać, 
wykonuje początkowo jakieś bezwiedne ru 
chy, ponieważ brak mu zasobu słów do wy¬ 
powiedzenia swych uczuć. Do wypowiadania 
słów potrzebny jest większy stopień inteli¬ 
gencji aniżeli do gestów i ruchów, które 
były iprzejawem prymitywnych impulsów i 
instynktów. Ruchy te, które nabierały z cza¬ 
sem cech ceremoniału, były zalążkiem prak 
tyki kapłańskiej a równocześnie i scenicz 
nej. 

Wyższą formą ceremoniału ruchów stal się 
taniec, już jako jedna z zasadniczych form 
praktyk religijnych ludów prymitywnych. 
Jednostki wyróżniające się i wybijające się 
na czoło gromady, stają się kapłanami, na 
których przenosi się część kultu poświęcona 
siłom wyższym. Kapłani i kapłaństwo umieją 
wykorzystać ten przywilej, otaczając swoje 
coraz bardziej skomplikowane ceremoniały 
i praktyki, nimbem tajemniczości, groźby i 
nietykalności. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że pierwia 
stek sceniczny nie zatraca swej ciągłości. Na 
odwrót, widzimy, że u większości ludów i 
szczepów, kapłan jest równocześnie pewne¬ 
go rodzaju aktorem. Nie tylko, że przybiera 
różne stroje i maski, ale zaczyna przedsta 
wiać przy swych obrzędach pewne cechy i 
stany świadomości ludzkiej. Radość, gniew, 
żal itp. Staje się po prostu aktorem w pełni 
tego słowa znaczeniu. 

Świadczy o tym wyraźnie historia cośkol 
wiek już bliższa, bo narodów starożytnych, 
które aktorstwo łączyły z kapłaństwem. I 
można śmiało powiedzieć, że sztuka drama 
tyczna jest tak stara, jak stara jest ludzkość 
sama. Pisząc te słowa, zastrzegam się, że w 
artykule tym nie chodzi mi o historyczno- 
naukowe studium z tej dziedziny sztuki. Nie 
jestem rzeczoznawcą od tych spraw W ar¬ 
tykule tym raczej zapraszam do interesują 
cej przechadzki po dróżkach i drogach roz¬ 
woju sztuki scenicznej, ażeby dojść i dłużej 
zatrzymać się na deskach scenicznych i tego 
co się działo przed i za kurtyną ruchu ama¬ 
torskiego na Śląsku Cieszyńskim. 

Wiadomo, że Śląsk Cieszyński ma długo 
letnią i chlubną tradycję życia scenicznego. 
Byłoby trudno stwierdzić dokładnie, kiedy 
zostały odegrane pierwsze sztuki sceniczne 
na Śląsku Cieszyńskim i kto je odegrał, 
Konkretnie wiadomo, że już od stu lat ist¬ 
nieje na naszym terenie amatorski ruch 
sceniczny. Nie ma chyba miejscowości na 


Śląsku Cieszyńskim, gdzieby kiedyś, cho 
ciąż przez krótki okres czasu, nie istniał 
amatorski zespół sceniczny. 

W pamięci niejednego sędziwego starusz¬ 
ka żyją jeszcze opowiadania ojca czy dziad 
ka, który wspominał jak to w czasach pań 
szczyźnianych przyjeżdżali na wieś z wie! 
kim hałasem, bębnowaniem i graniem trąb 
jacyś „obieżyświaty 44 (których później prze¬ 
zywano „komediantami 44 ), którzy na typo¬ 
wych wozach poruszali się od wsi do wsi, 
odgrywając sztuki sceniczne oraz popisując 
się sztuczkami kuglarstwa i „czarnoksię 
stwa“. Często za wozem pętał się tresowany 
niedźwiedź czy jakaś inna czworonożna ofia¬ 
ra. Takie zespoły wędrownych komedian 
tów odgrywały na ciasnych scenach wiej¬ 
skich karczm różne ckliwe, rycersko-religijne 
dramaty, okraszone rodzynkami „niemraw- 
nych 44 scen. 

Mój pierwszy kontakt z sceną był tego 
właśnie rodzaju. Jako pięcioletni chłopak w 
r. 1925 zobaczyłem w typowo śląskiej gos¬ 
podzie ,przy cysarski drodze 44 w Łyżbicach 
zespół „obieżyświatów 44 , który odegrał dra¬ 
mat „Z życia świętej Genowefy 44 . Aktorzy, 
którzy wyglądali trochę na cyganów, wysta¬ 
wiając tę ckliwą sztukę chyba po raz setny, 
grali a wprawą, ale szablonowo, po prostu 
„odwalali 44 swoje rzemiosło. Wówczas jesz 
cze nie potrafiłem ocenić poziomu gry, po¬ 
nieważ więcej interesowała mnie zbroja ry¬ 
cerzy niż ich wysiłki w kunszcie scenicznym. 
Siedzące obok mnie kobiety pochlipywały 
z cicha, kiedy uzbrojone draby uwięziły nie¬ 
winną Genowefę. Myślałem zapłakać z so 
lidarności, gdyby mej uwagi nie przykuł 
pewien szczegół. Oto, o zgrozo, pewnej da¬ 
mie dworu coraz wyraźniej sterczały spod 
fałdzistej sukni męskie spodnie. Dumny z 
tego odkrycia nie mogłem wytrzymać, żeby 
nie podzielić się głośno ze swym spostrze 
żeniem. Widownia zareagowała śmiechem. 
Odważni zaczęli sypać docinkami. Zaraz po 
skończonym akcie wystąpił na podium dy¬ 
rektor wędrownej sceny, który w przemó¬ 
wieniu, wygłoszonym z przesadnym pato¬ 
sem, usprawiedliwiał się mocno, że jedna z 
aktorek zachorowała i wobec tego musiał j*i 
zastąpić aktor. Dyrektor zapewniał solennie, 
że nikt z widizów nie będzie poszkodowany, 
ponieważ aktor mający grać damę dworu 
jest mistrzem w swoim rzemiośle. 

Na Śląsku Cieszyńskim ważniejszą rolę 
od teatru zawodowego odegrał ruch amator 
ski. Był on bowiem o wiele żywiolowszy i 
żywotniejszy niż w innych sąsiednich kra 
jach 

Teatr zawodowy założony w Cieszynie 
przez „Komorę Arcyksiążęcą 44 , był przezna¬ 
czony dla nielicznej garstki zgermanizowa 
nych mieszczan. Prosty lud śląski, zaharo- 
wany i ciemiężony, nie miał prawa do książ¬ 
ki, a cóż dopiero do teatru. 


Dopiero po „Wiośnie Ludów 44 (1848 r.), 
dzięki burzliwie narastającej świadomości 
narodowej mas, zaczynają się na Śląsku 
Cieszyńskim, tu i tam pojawiać pierwsze 
próby twoirzenia amatorskich kółek scenicz 
nych. W r kółkach tych skupia się młodzież 
wiejska, a później, w ośrodkach przemysło 
wych, młodzież robotnicza. 

Na Śląska Cieszyńskim korzenie tradycji 
scenicznej sięgają do warstw chłopskich i 
robotniczych. Ten układ, a raczej ludowo 
proletariacki charakter ruchu scenicznego 
na Śląsku nie uległ zmianie po dziś dzień. 

Ochotnicze zespoły posługiwały się po¬ 
czątkowo w swym repertuarze sztukami o 
tematyce religijnej, sztuczkami i kupletami, 
które tłumaczone były przeważnie z języka 
niemieckiego, a częściowo z czeskiego i 
francuskiego. Sztuki te bardzo naiwne i 
prymitywne dostosowane były do poziomu 
mas nieoświcconych. Sztuki te mimo wszyst 
ko nie trafiały całkowicie do gustu miesz¬ 
kańców tego kraju, były obce jego życiu i 
jego dążeniom. 

Dopiero pod koniec XIX stulecia w Cie 
szynie zawiązuje się ochotnicze kółko za¬ 
paleńców, którzy pragną dać swojemu lu 
dowi wartościowe przedstawienia sceniczne. 
Jednym z nich jest Jan Kubisz, nauczyciel, 
a zarazem pieśniarz i poeta, który dwa razy 
w tygodniu, a czasami częściej przemierzał 
piechotą szlak drogi z Gnojnika do Cie¬ 
szyna, aby w gronie ks. L. Otto, Franciszka 
i Karola Michejdy, Hilarego F.ilaeiewicza i 
Adama Sikory ćwiczyć się w rolach komedii 
Fredry, aby z skromnej sceny cieszyńskiej 
Czytelni mogła promieniować do mas sztu 
ka sceniczna w języku ojczystym. Grono to 
stworzyło wartościowy teatr amatorski, do 
bierając sztuki najlepszych pisarzy polskich, 
służąc jako wzór licznie powstającym w 
późniejszym okresie kółkom scenicznym w 
Trzyńeu, Karwinie, Jabłonkowie itp- Z tam 
tych dni notuje się na Śląsku Cieszyńskim 
ten bezpośredni i serdeczny stosunek publi¬ 
ki do sceny. Wiemy z jakim powodzeniem 
cieszył się w okresie międzywojennym na 
Śląsku czechosłowackim doskonały zesipół 
amatorski Karola Bergera, pisarza, a rów¬ 
nocześnie dyrektora szkoły wydziałowej w 
Cz. Cieszynie, który z swoim zespołem ob¬ 
jeżdżał miasteczka i wsie śląskie, zbierając 
zasłużone sukcesy. Nie mniejszym uznaniem 
darzyło nasze społeczeństwo powojenne wy¬ 
stępy Polskiego Państwowego Teatru Biel 
sko Cieszyn. 

Ten żywy rozmach ruchu amatorskiego 
spowodował zapewnie, że wielu literatów 
śląskich zainteresowało się twórczością dra 
matyczną. Sił pisarskich w r tej dziedzinie 
próbował już Paweł Stalmach, pisząc tak 
zwaną „śpiewogrę 44 pt. „Cieszymir 4 . W póź 
niejszym okresie był to ks. E. Gsrim z Isteb¬ 
nej, patriota i społecznik, który prócz licz 
nych wierszy pisze sztuki sceniczne. Były 
to: „Jasełka śląskiej 44 , „Kwiat paproci 44 , 
„Dwa orły śląskie 44 , „Wanda 44 , „I dla Cie¬ 
bie Polsko 4 *. Z sztuk tych najlepsze pod 
względem formy artystycznej są „Jasełka 
śląskie 44 z podkreśleniem aktualnego wy 
dźwięku społecznego. Sztuki jego cierpią na 
przesadne szafowanie patosem, nieporad 
ność stylu i prymitywizm sceniczny. Twór¬ 
czość Grima miała jednak poważne znaczę 
nie społeczifo-narodowe. 

Z większym powodzeniem napisał jedno 
jedyne widowisko sceniczne góral istebniań 
ski, Jerzy Proboszcz. Jego widowisko: „We¬ 
sele górali istebniańskich 44 , krążyło kilka lat 
po scenach po obu stronach Olzy. Zawę¬ 
drowało nawet na Górny Śląsk. Wesele Pro 
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scenie występowali aktorzy obu pici. Dopie¬ 
ro, kiedy w tym właśnie czasie cesarz chiń¬ 
ski ożenił się z aktorką, wydał on dekret... 
zakazując kobietom uprawianie zawodu ak¬ 
torskiego. 

Jak wspomnieliśmy, starzy Grecy mieli w 
poszanowaniu zawód aktorstwa. Z biegiem 
czasu aktorstwo ulega jednak stopniowej 
dewaulacji w hierarchii społecznej. W sta¬ 
rożytnym Rzymie rola społeczna i stanowis¬ 
ko aktora było całkiem odmienne. Zespoły 
sceniczne składały się z obu płci. Aktor 
traktowany był bardzo źle, już z tego 
względu, że nie śmiał piastować stanowisk 
społecznych ani nie miał dostępu do służ 
by wojskowej. 


w życiu kulturalnych społeczeństw. I tak 
np. w r. 1895 królowa Wiktoria nadała szla¬ 
chectwo wielkiemu artyście sceny Henry Ir- 
vingowi. 

W Polsce rozwój teatru nie natrafiał na 
tak konsekwentne utprzed;zenia już z tej 
przyczyny, że jest zjawiskiem stosunkowo 
dość późnym. Jego początki datują się w 
okresie, kiedy sztuka sceniczna na Zacho 
dzie przezwyciężała już opinię urabianą 
przez najbardziej konserwatywną część spo¬ 
łeczeństwa. Pierwszy teatr zawodowy po¬ 
wstaje w Warszawie w roku 1765. Mało- 
mieszczańscy bigoci i dewocja nie ma od¬ 
wagi otwarcie zwalczać aktorów, ponieważ 
ci rekrutują się większością z szlachty. 



Scena z polskiego baletu „Janko Muzykant 4< 


bo szcza było oryginalniejsze i autentycz¬ 
niejsze od „Wesela górnośląskiego 44 Stani¬ 
sława Ligonia i A. Ku/biozka. 

Ciekawym typem twórczym był Walenty 
Krząszcz, oryginalny talent, który dał nam 
doskonałe opisy wsi cieszyńskiej. Krząszcz 
dostrzega nie tylko problematykę narodo¬ 
wą, ale rysuje również w swych ciętych i 
dowcipnych opowiadaniach przekrój spo¬ 
łeczny wsi cieszyńskiej. Jest również auto¬ 
rem kilka sztuk scenicznych. Dwie z nich 

tematyce zbójnickiej nie wyszły drukiem. 
Grane były z powodzeniem na wiejskich 
scenach amatorskich. Wydane drukiem „We¬ 
sele cieszyńskie 44 , nie spotkało się z poważ¬ 
niejszym oddźwiękiem. 

Sił na terenie twórczości dramatycznej 
próbowało wiele regionalnych pisarzy (Stal¬ 
inach, Łysek, Farnik, Kobiela) co świadczy 
o wielkim zapotrzebowaniu społecznym na 
sztuki sceniczne o tematyce regionalnej. 

Najpoważniejsze, zasłużone i w pełni uza 
sądni one sukcesy święcił na polu twórczo¬ 
ści scenicznej Karol Berger z Cz. Cieszyna, 
który w latach 1926—1936 napisał kilka¬ 
naście sztuk; były one grane prawie przez 
wszystkie teatry amatorskie na Śląsku Cie¬ 
szyńskim. Powodzenie jego sztuk należy tłu¬ 
maczyć sobie tym, że Berger więcej niż je¬ 
go poprzednicy dbał o opanowanie warszta¬ 
tu pisarskiego i prócz wrodzonej żyłki dra¬ 
matycznej posiadał dość wnikliwą znajo¬ 
mość terenu, pragnąc swoją twórczość do¬ 
stosować do jego potrzeb; co główna, Ber¬ 
ger nie tylko pisał, ale sam reżysował i grał 
na scenie, dzięki czemu posiadał zmysł 
praktyczny i praktyczne podejście do po 
trzeb sceny, tak że doświadczenia praktycz¬ 
ne mógł zastosować w twórczości drama 
tycznej Nie znaczy to, że Berger napisał 
samo tylko dobre sztuki. Jak każdy piszący 
„popełnił i rzeczy słabsze .W hierarchii 
pisarzy scenicznych Berger zasługuje na na¬ 
zwę. „Moliera sceny Śląska Cieszyńskiego 44 . 
Najpoważniejsze jego pozycje to: „Nawró- 
cony , i „Wiosna Ludów 44 . Sztuki Bergera 
żywe, związane mocno z terenem dobrze 
przysłużyły s i ę rozwojowi naszej rodzimej 
oświaty. 

Kiedy już mowa o kobiecej roli wykona¬ 
nej przez mężczyznę — to możemy uspra¬ 
wiedliwić imię sławetnego dyrektora, ponie¬ 
waż nawiązał on może nieświadomie do 
zamierzchłych tradycji przeszłości. 

Jeśli czytelnika nie nuży ta przechadzka 
po historycznych ścieżkach, to pofatyguje 
my się ponownie do dawnych czasów. 

Przypomniałem na wstępie, że aktorstwo 
u starych ludów było równoznaczne z ka 
płanstwem. Tysiące lat istniejąca tradycja 
hinduska przekazywała podanie, że Bóg jest 
wielkim aktorem, mówi wszystkimi języka 
mi; gwiazdy, księżyc, chmury służą mu za 
przebranie. Dlatego' też w Indiach nie było 
przedziału między religią a teatrem, kapła¬ 
nem i aktorem, tekstem świętym a tekstem 
scenicznym. 

u starych Greków było podobnie. Wi¬ 
dowisko stanowiło uroczystość religijną, a 
równocześnie państwową. Aktorowie byli 
warstwą uprzywilejowaną. Nie płacili po¬ 
datków, byli zwolnieni od służby wojsko¬ 
wej. W tym społecznym uprzywilejowaniu 
istniały owszem ipewne rygory. Na scenie 
greckiej występować mogli tylko mężczyźni, 
nawet w rolach kobiecych. (Usprawiedli¬ 
wiam więc dyrektora z mojego pierwszego 
przedstawienia.) 

Również teatr hinduski nie dopuszczał na 
scenę równocześnie mężczyzn z kobietami. 
Uiekawą odmienność losu notuje historia 
teatru chińskiego. Oto, do XVIII wieku na 


Dlaczego? Oto poziom sztuk scenicznych 
w schyłkowej epoce cesarstwa rzymskiego 
był bardzo niski na skutek rozwięzłolci oby¬ 
czajów i dyscypliny społecznej. Widowiska 
sceniczne postradały szlachetnej myśli prze¬ 
wodniej. Aktorzy w różnyeh wulgarnych 
■pantomimach schlebiali najniższym instynk 
tom widza, z upodobaniem i bez umiaru 
poruszali tematy seksualne. 

Po ugruntowaniu się wpływów kościoła 
katolickiego, ten zamiast dążyć do uzdro¬ 
wienia aktorstwa i podniesienia jego reper¬ 
tuaru, wypowiedział bezwzględną walkę sce¬ 
nie i aktorstwu. Dekret z 452 roku stano¬ 
wił, że „histriones nie mogą być dopusz¬ 
czani do sakramentów. Umrzeć jako aktor 
równało się umrzeć jako samobójca. Grze 
brano ich u płotów cmentarnych. 

Ta dyskryminacja teatru, uprawiana przez 
wszechwładny wówczas kościół, tamowała 
rozwój teatru europejskiego. 

Wielki tragik Talma, przyjaciel Napoleo¬ 
na, spotkał się z odmową ślubu w kościele, 
dlatego, że był aktorem. W Anglii reakcja 
ipurytańska zaciekle zwalczała teatr, akto¬ 
rów i nawet widzów, określając aktorów ja¬ 
ko „łotrzyków i włóczęgów 44 . 

Wiemy jednak, że umiłowanie sztuki sce¬ 
nicznej prezez tych co w niej raz zasmako¬ 
wali jest mocniejsze od zakazów, klątw i 
gróźb. Teatr, dzięki poświęceniu, żarliwej 
pasji i zrozumieniu właściwej misji teatru 
przez jego wielkich i szlachetnych zwolen¬ 
ników podnosił się z upadku, torował sobie 
drogę do uznania i wspaniałego rozkwitu. 
Stopniowo zdobywa sobie należne miejsce 


Szlachcicem był nawet sam „ojciec teatru 
polskiego 44 Wojciech Bogusławski. 

Największy jednak .wpływ na odrębność 
oceny społecznej aktorstwa w Polsce miało 
to, że od zarania aktor i teatr zespolił się 
ze sprawą narodową. 

W zaborze carskim język polski brzmiał 
tylko publicznie z ambony i sceny. W walce 
o ocalenie odrębności narodowej o odzyska 
nie niepodległości odegrał teatr doniosłą ro¬ 
lę jako świątynia kultu słowa ojczystego. 
Nic dziwnego, że od aktora wymagano opa 
nowania i umiłowania języka, wymagano 
zrozumienia wagi służby narodowej, wyma¬ 
gano postawy patriotycznej i obywatelskiej, 
darząc w zamian aktorów szacunkiem, uzna¬ 
niem i życzliwością. Co prawda w pewnych 
warstwach społecznych zżymano się i wysu¬ 
wano zastrzeżenia pod adresem zbyt swo¬ 
bodnego trybu życia tak zwanej „cyganerii 44 , 
w której nie brak było aktorów. Górę jed¬ 
nak brało zrozumienie służby aktorów na 
niwie kultury narodowej i takie nazwiska 
jak Bogusławski, Modrzejewska, Rapacki, 
Jaracz, Frenkiel, Węgrzyn, Zalwerowicz, Sol 
ski (który przy swych 97 latach nie opn 
szcza sceny) wpisane są do chlubnych kart 
dziejów kultury polskiego teatru. 

Analogiczną rolę spełniał wobec narodu 
czeskiego teatr czeski, który pielęgnował 
kult słowa ojczystego w czasach, kiedy za¬ 
lew niemczyzny zagrażał istnieniu kultural 
nej odrębności narodu czeskiego. Teatr cze 
ski czerpiąc z motywów ludowych i nawra¬ 
cając do sławnych tradycji narodowych stal 
się budzicielem świadomości i dumy rraro- 
dowej Czechów. Dziś już nieśmiertelna 
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„Sprzedana narzeczona** B. Smetany stała 
*ię uosobieniem tradycji czeskiej i sztuki 
narodowej w pełni tego słowa znaczeniu. 

Rzecz zrozumiała, że repertuar sztuk sce¬ 
nicznych w okresie .przedwojennym z mały¬ 
mi wyjątkami składał się z utworów obar¬ 
czonych małomieszczańskimi i burżuazyjny 
mi manierami formalistycznymi. Zagadnie¬ 
nia socjalne były pomijane, spłycane czy fał¬ 
szowane pod kątem ideologii burżuazyjnej. 
Fredro, Gogol, Molier, — to były raczej na¬ 
zwiska niespotykane na afiszach naszych 
zespołów amatorskich. Łakomiąc się na tani 
i łatwy sukces, wystawiano sztuki w rodza¬ 
ju: „Żyd w beczce 44 , „Panna rekrutem 44 itp. 

Byli jednak sumienni kierownicy zespo¬ 
łów, którzy starali się (podciągnąć publikę 
wzw.yż, wystawiając na scenie z trudem i 
poświęceniem, przerastającym często własne 
siły, sztuki wartościowe, z klasycznej skarb 
nicy narodowej czy światowej. 

Okupacja hitlerowska przerwała nie tylko 
kres dalszego rozwoju kultury scenicznej na 
Śląsku Cieszyńskim, ale przerwała życie 
wielu działaczy sceny. Pracownicy ruchu 
amatorskiego byli większością równocześnie 
działaczami kulturalnymi, wszechstronnymi 
społecznikami i do takich w pierwszym rzę 
dzie zabrali się faszystowscy oprawcy. 

Po wyzwoleniu w roku 1945 nie było ła¬ 
two wszczynać roboty oświatowej na Śląsku 
czechosłowackim, chociaż chętnych nie bra 
kowało. Elementy reakcyjne w partii naro 
dowo-soejalistyczmej, ludowej i socjal-demo- 
kratycznej zawarły cichą umowę o dokoń 
czenie dzieła zniszczenia wśród społeczen 
stwa polskiego na Śląsku Cieszyńskim. Mo 
że nie w tak dramatyczny sposób jak w 
czasie okupacji, ale za to w bardziej wy¬ 
rachowany. 

Dopiero po podpisaniu umowy czechosło 
w a ck o-(polskiej w roku 1947, po zwycięstwie 
lutowym w roku 1948, dzięki poparciu Ko 
munistycznej Partii Czechosłowacji, polskie 
życie kulturalno-oświatowe poczyna zabliź¬ 
niać rany i powoli zmierza do nowego roz 
machu. 

Nowa działalność nawiązuje teraz do bo¬ 
gatych ludowych tradycji tego skrawka zie 
mi, czerpie z bogatych doświadczeń poko¬ 
leń. Nie czyniono tego bezkrytycznie, prze 
wartościowując tradycję, opierając się o do¬ 
robek postępowy, odcinając się od tego 
wszystkiego, co było wsteczne i reakcyjne. 

Sprawa ta nie była prosta i łatwa. Do¬ 
puszczano się często uproszczeń i uogólnian. 
Podobnie potępiano w czambuł wszy¬ 
stko co stare, czy też próbowano usprawie¬ 
dliwić formę czy treść ideologicznie szko 
dliwą. 

Trudności te szczególnie wyraźnie prze¬ 
jawiały się w repertuarze sztuk scenicznych. 
Brak było postępowych sztuk współczes¬ 
nych. A jeśli były, to wiele z nich cier¬ 
piało na schematyzm, szablonowość. Zespo¬ 
ły bały się wystawiać podobne, nieprzeko¬ 
nywujące sztuki. Sięgały raczej do sztuk 


„Sprawa rodzinna" 

Tak się jakoś złożyło, że w przeddzień 
pójścia do teatru im. A. Mickiewicza w Cie¬ 
szynie na sztukę Jerzego Lutowskiego pt. 
„Sprawa rodzinna 44 , byłem w kinie na fil¬ 
mie pt. „Brygada szlifierza Karhana 44 , której 
autorem jest Vasek Kania. Wspominam o 
tym dlatego, że obie sztuki mają pewien, 
dość ścisły związek. Żałuję bardzo, że nie 
widziałem sztuki Kani na scenie, gdyż wte- 


starych, nie zawsze dobrych, narażając się 
na zarzuty, że świadomie unikają wystawia¬ 
nia sztuk o treści postępowej. 

W walce o nowe oblicze, o nową treść 
naszej pracy kulturalnej powstała w roku 
1951 w Cz. Cieszynie Scena Polska jako 
równorzędny partner Sceny Czeskiej przy 
Teatrze Cieszyńskim. Powstała ona na sku¬ 
tek pełnego zrozumienia i poparcia nasze¬ 
go ludowo-demokratycznego rządu. Jest zna¬ 
miennym faktem, że pierwszy polski teatr 
zawodowy na Śląsku czechosłowackim otwo¬ 
rzył właśnie pierwszy rząd ludowo-demo¬ 
kratyczny naszej republiki, rząd towarzy¬ 
sza Klementa Gottwałda. 

Teatr zrodził się w poważnych trudnoś¬ 
ciach. Nie było zawodowych akftorów. Stwo¬ 
rzono zespół z amatorów, entuzjastów i mi¬ 
łośników sceny, którzy z zapałem, poświę¬ 
ceniem, dobrą i mocną wolą musieli prze¬ 
łamywać te trudności, które wyrastały z 
braków fachowego wyszkolenia. I mimo 
mocnych obaw, wyrażanych co do poziomu 
odtwórczego, imłodiy zespół za pierwszy rok 
swej działalności zdał swój pierwszy egza¬ 
min dobrze. Są braki — należało by się dzi¬ 
wić, gdyby ich nie było. Może najpoważ¬ 
niejszy, to trudności zespołu w opanowaniu 
dykcji. Zasadniczym postulatem Sceny Pol¬ 
skiej na dziś, to przede wszystkim (zatrud¬ 
nienie specjalisty, fachowca, który będzie 
czuwał nie tylko nad poprawnością dykcji, 
ale nie mniej nad odtwórczą poprawnością 
formy narodowej i poziomu artystycznego. 

Teatr jako narzędzie oddziaływania na 
świadomość mas, jako świadomy czynnik 
wychowawczy, upowszechniający wartości 
etyczne, był i pozostanie szkołą kultu słowa. 
Słowo sceniczne uczyło artyzmu i będzie 
uczyć zawsze szacunku i miłości do języka 
ojczystego. Człowiek, który nie szanuje i nie 
kocha swojego języka, nie szanuje i nie kocha 
swego narodu, stacza się na bezdroża kos¬ 
mopolityzmu. 

Każdy aktor Sceny Polskiej poprzez sa 
mokształcenie i samokontrolę, przez używa¬ 
nie poprawnego języka nie tylko na scenie, 
ale i w życiu codziennym, zdobędzie po 
pewnym czasie poprawną a co główna, swo¬ 
bodną dykcję. 

Rozdzieranie szat nad brakami dykcji mo 
że bowiem nie tylko zniechęcić młody ze¬ 
spół lecz zepchnąć niektórych członków 
z obawy o każde wypowiedziane słowo — 
w zaułek przesady i sztuczności. 

W pierwszym okresie działalności Sceny 
Polskiej wydawać się mogło, że zesppły 
amatorskie (Straciły na znaczeniu i aktual 
ności, ponieważ Scena Polska dociera do 
wszystkich większych zakątków naszego 
kraju. Zapomniano o tym, że właśnie dla 
tego, iż zespół zawodowy chce dotrzeć 
prawie do każdej wsi, może on wystawić 
w danej miejscowości najwyżej jedno przed¬ 
stawienie miesięcznie. Znaczy to, że ze¬ 
społy amatorskie mają pełną rację bytu i 
nic nie tracą na swej społecznej aktual 


Jerzego Lutowskiego w 

dy wycena jej w zestawienia ze sztuką Lu¬ 
towskiego miałaby rzetelniejsze podstawy. 
Film nie może nigdy mimo wszystko zastą¬ 
pić żywego obrazu na scenie. Jest jednak 
tylko filmem. Jeśli mimo to pokuszę się na 
kilka zestawień i porównań, to jedynie dla¬ 
tego, że pozwolą one zaokrąglić charaktery¬ 
stykę sztuki Lutowskiego. Kania nie poka¬ 
zał nam domu rodzinnego Karhana tak, jak 


ności. W ostatnim czasie działalność ich 
znacznie osłabła, na co złożyło się wiele 
głębszych przyczyn. Należałoby jednak od¬ 
nowić i ożywić tradycyjny, na dobrym po¬ 
ziomie stojący ruch amatorski w Karwinie, 
Trzyńcu, Stonawie, Suchej, Lutyni i wielu 
innych miejscowościach. Bowiem większość 
naszych zespołów amatorskich pochlubić 6ię 
mogła nie tylko poważnymi osiągnięciami 
w skali odtwórczej, ale także poważnymi re¬ 
zultatami oddziaływania społecznego. 

Warto jeszcze wspomnieć o scenicznej 
twórczości powojennej. I tak Paweł Kuibisz 
napisał utwór dramatyczny p. t. „Opowieść 
wydziedziczonych 44 . Gustaw Przeczek napi¬ 
sał kilka widowisk scenicznych dla szkół 
oraz dwie sztuki z przeszłości Śląska: „Po 
wiew wolności 44 i „Ondraszka 4 . Adam Wa- 
wrosz ujął niedawno przeszłość Śląska Cie¬ 
szyńskiego w dramacie „Zbrodniarze 44 . Pró 
bował również sił w aktualnej tematyce w 
sztuce „Nowi ludzie 44 . Widowiska sceniczne 
opracowali również KaTol Piegza i Włady¬ 
sław Niedoba. 

Kończąc swój artykuł, muszę dodać, że 
miłośnik i pracownik teatru uświadamia so¬ 
bie olbrzymią różnicę między teatrem bur 
żuazyjnym, który zależny był często od sma¬ 
ków i małomieszczańskich upodobań nie¬ 
licznej elity społecznej, a między teatrem 
współczesnym u nas, który służy przede 
wszystkim ludziom pracy, który wyrugował 
formalistyczne maniery i błędy opierające 
się o wspaniałe doświadczenia radzieckiej 
sztuki teatralnej — Stanisławskiego, 
który wprowadził na scenę prawdziwe nie 
fałszowane życie. Nowe kadry amatorskie 
kształcą się na zasadach realizmu socjali¬ 
stycznego w warunkach o jakich się akto¬ 
rom w ustroju kapitalistycznym, nie śuiho. 
Aktor jest pracownikiem społecznym na 
etacie państwowym, nie drży już o posadę, 
nie musi dopraszać się laski mecenasów, tak 
zwanej „sztuki dla sztuki 44 . 

Nowy teatr pokazuje nam piękno starych 
klasycznych arcydzieł, pokazuje nam wszyst¬ 
ko to, co było wielkie i postępowe w kul 
turze narodowej. Nowy teatr pokazuje nam 
przeobrażenia ideowe, przeobrażenia w świa¬ 
domości człowieka budującego socjalizm, 
jego trudy, zmagania i zwycięstwa. 

Kiedyś, dawno już temiu, wyczytałem w 
jakiejś księdze przysłów mądrości chińskiej 
taki aforyzm: 

„Świat jest teatrem, ludzie aktorami, ży¬ 
cie pisze sztuki, namiętności rozdają role, 
złoto jest suflerem, los bije oklaski, śmierć 
spuszcza zasłonę a historia wywołuje na 
scenę. 4 * 

Za t. zw. „żelazną kurtyną 44 złoto prze¬ 
stało suflować — po prostu dyktuje. Nie 
długo chyba? Nasz wysiłek w tym, aby u 
nas funkcję suflera spełniała prawda. Nie 
chcemy dopuścić, aby na wielkiej scenie 
życia rozegrał się nowy dramat, chcemy 
przeżywać wspaniałą epopeję zwycięstwa 
sprawiedliwości i piękna. 

Henryk Jasiczek. 


teatrze cieszyńskim 

to uczynił Lutowski; za to pokazał nam 
Karhanów przy pracy, przy warsztacie. Kon¬ 
flikt zarysował Kania bardzo spokojnie. Oj¬ 
ciec, stary Karhan zazdrości co prawda sy¬ 
nowi jego sukcesów w produkcji, lecz nic 
przeżywa to tak, jak Kamiński u Lutow¬ 
skiego. Raczej drażni go ten smarkacz, któ¬ 
ry chce uczyć ojca pracy, na której on, 
Karhan, zęby zjadł. Inaczej rzecz wygląda 
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w sztuce Lutowskiego. Majster Kamiński 
rozumie, że jego syn, inżynier pokona go 
w walce o jakość, o szybkość wykonania 
nie nowym jakimś pomysłem, ale rzetel¬ 
nym wynalazkiem, który jest owocem głę¬ 
bokich studiów i długoletniej pracy. Dra 
mat, jaki się rozgrywa między Kamińskimi 
jest głębiej zarysowany niż dramat Karha- 
nów. W „Rodzinnej eiprawie 44 zwycięża na¬ 
uka; w „Brygadzie szlifierza Karhana 44 do¬ 
świadczenie i upór. Duże napięcie drama¬ 
tyczne zawdzięcza sztuka Lutowskiego bo¬ 
gactwu konfliktów. Również postacie sztuki 
polskiej są bardziej plastyczne, wyrazistsze, 
może właśnie dlatego, że oglądane na tle 
życia rodzinnego. 

Nie widzimy na scenie warsztatu pracy, 
a jednak wyobrażenie kreśli nam z dużą 
wyrazistością jak wyglądają na tle tego 
warsztatu postacie ojca i syna. Widzimy pa¬ 


sję twórczą młodego Kamińskiego, który 
porw any swym wynalazkiem zdaje się nie 
spostrzegać, że rani ojca. A przecież trzy¬ 
dzieści lat pracy w fabryce swoje robi. Czyż 
jednak dlatego, żeby ojcu nie robić przy¬ 
krości ma się cofnąć, ma zaprzestać do¬ 
świadczeń, które mają w konsekwencji przy¬ 
nieść korzyści nie tylko fabryce, ale całej 
klasie pracującej? Nie ustępuje nawet i 
przed własną żoną, którą zaniedbuje kosz¬ 
tem pracy w fabryce. Ta praca pochłania 
go w całości, rwie życie rodzinne, wywołuje 
konflikty. W te dwa konflikty autor wplótł 
historię ze skradzionymi papierami, dyna¬ 
mizując i talk już podminowaną atmosferę 
rodzinną. Trochę dolepiona jest postać me¬ 
dyka Krzysztofa Rostkowskiego, z którego 
namowy młodszy syn majstra Kamińskiego 
decyduje się na wykradzenie bratu planów. 
Wszystko kończy się jednak dobrze: papiery 


szczęśliwie odnajdują swego właściciela, oj¬ 
ciec jedna się z synem, a i w małżeństwie 
następuje harmonia i porozumienie. Rolę 
majstra-poleTownika w Fabryce Reflektorów 
odd-al dobrze Rudolf Lubszezak. Tylko u li¬ 
cha, czyż nie za dużo ponurości w tej szla¬ 
chetnej bądź co bądź (postaci. Czyż ten eta 
ry działacz ipartyjny mógł *ię tak załamać 
pod wpływem sukcesów produkcyjnych sy 
lia, że poza swoim bólem nie widział juz 
nic? Doskonała była na acemie jego żona, 
którą to rolę powierzono Wandzie Jerzma¬ 
nowskiej. W roli inżyniera, starszego syna 
Kamińskiego wystąpił Brodzisz. Jego żonę 
grała Eihieia Trojanowska. Urwisowaty typ 
studenta-hulaki dobrze odpowiadał Adamo¬ 
wi Komarowi. Sztukę wyreżysował starannie 
Czesław Strzelecki. Dekoracje sporządził 
Roman Feniuk. OsŁ 



J. B. Foerstcr był osobistym przyjacielem 
wielkiego kompozytora rosyjskiego P. J. 
Czajkowskiego, któremu dedykował swój 
„Pierwszy kwartet smyczkowy E-dur 44 . Foer- 
ster rozpoczynał swą twórczość muzyczną 
jeszcze za życia B. Smetany. 

Fibich, Foerster, Janacek, Suk i Novak — 
oto piątka wielkich czeskich kompozytorów 
na przestrzeni ostatniego półwiecza. 

* 


Kwartet im. Ryszarda Ziky i jego koncerty 
na Śląsku czechosłowackim 


Dnia 3 grudnia w Trzyńcu i dnia 4 grud¬ 
nia br. w Cz. Cieszynie wystąpi po raz 
pierwszy na Śląsku czechosłowackim głośny 
kwartet czeski im. Ryszarda Ziky z Berna. 

Chcąc zapoznać naszych czytelników bli¬ 
żej z tym zespołem muzycznym, podajemy 
na tym miejscu garść informacji na ten te¬ 
mat. 

W roku 1945 powstał w Bernie zespół ka¬ 
meralny, składający się z członków orkie¬ 
stry symfonicznej czechosłowackiej rozgło¬ 
śni radiowej w Bernie. Po kilku zmianach 
personalnych, ustalony został definitywnie 
skład zespołu. Na wniosek prof. Wł. Czer¬ 
nego zespół ten postanowiono nazwać 
„ Kwartetem im. Ryszarda Ziki“. Ryszard 
Zika, to wybitny skrzypek czeski a zarazem 
kompozytor, primariusz kwartetu Ondrićka 
(Muzyczny Zespół Kameralny Radia Cze¬ 
chosłowackiego), prof. skrzypiec w Mi¬ 
strzowskiej Szkole w Pradze i wielki arty¬ 
sta, który zmarł dnia 10 listopada 1947 
roku. 

Członkowie Kwartetu im. Ryszarda Ziky 
prowadzą ożywioną działalność, idą z kul¬ 
turą muzyczną do mas, do robotników i 
chłopów, do fabryk i spółdzielni rolniczych, 
do młodzieży i do szkół na terenie całej 
Czechosłowacji. W taki sposób pojmują oni 
swą misję szerzenia kultury, zapoznawania 
licznych słuchaczy z dziełami klasyków oraz 
z utworami kompozytorów współczesnych. 
Taki też charakter będzie posiadał koncert 
Kwartetu im. Ryszarda Ziki, urządzony dla 
wielu tysięcy robotników hut im. Mołotowa 
w Trzyńcu i dla szerokich mas w Cz. Cie¬ 
szynie. 

Na wskutek swej ofiarnej i pionierskie/ 
pracy, członkowie Kwartetu im. R. Ziky cie¬ 
szyli się wielką przyjaźnią 90-letniego ne¬ 
stora muzyki czeskiej, artysty narodowego 


J. B. Foerster 4 a (nr. 1859 — urn. 1951), 
który pozostawał z nimi w stałym kontak¬ 
cie. Wielkim zaszczytem dla członków tego 
kwartetu, to fakt, że ostatnia kompozycja 
muzyczna, nad którą Foerster pracował na¬ 
wet w dniu swego zgonu, przeznaczona by¬ 
ła dla tego zespołu. Był to jego „Piąty 
kwartet smyczkowy 44 — ostatnie dzieło J. 
B. Foerster 4 a. 

Jeśli zaś wspomnimy o zmarłym kompo¬ 
zytorze czeskim, to warto przypomnieć, że 


Program koncertów Kwartetu im. R. Ziky 
obfitował będzie w pewne niespodzianki. . . 

Obok zapomnianego już Wranickiego oraz 
głośnego i popularnego Ant. Dvoraka zosta¬ 
nie po raz (pierwszy wykonany publicznie 
„Pierwszy kwartet smyczkowy 44 naszego ro¬ 
daka śląskiego kompozytora z Trzyńca — 
Pawła Kalety. Poniżej podajemy komentarz 
słowny do utworów muzycznych, które zo¬ 
staną wykonane przez Kwartet R. Ziky nn 
Śląsku czechosłowackim: 

Paweł Wranicki (* 1756 — f 1808) po¬ 
chodził z Morawy z rodziny niezwykle mu¬ 
zykalnej. Ojciec, karczmarz wiejski wycho¬ 
wuje trzech synów z których każdy staje się 
wybitnym muzykiem. Paweł Wranicki stu¬ 
diował naprzód teologię, przerwał jednak 



Członkom? „Kwartetu im. Ryszarda Ziky * 4 i łłerna 
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studia by się zupełnie poświęcić muzyce. 
Uczył się w Wiedniu, potem grywa na 
skrzypcach w orkiestrze Esterhazego pod 
kierownictwem samego — Haydna. Po po¬ 
wrocie do Wiednia stał się dyrygentem ope¬ 
ry i nadwornym kapelmistrzem cesarskim, 
urząd ten piastował do śmierci. Chociaż pod 
względem talentu nie dorównuje współcze¬ 
snemu sobie Mozartowi, jest znacznie od 
niego szczęśliwszy, piastuje godności, do¬ 
brze zarabia, cieszy się przyjaźnią różnych 
wielmożów swej epoki. Sam Goethe dostar 
cza mu tekstu do opery o‘Oberonie, królu 
elf. Dzieła jego bardzo liczne poszły w za¬ 
pomnienie. Z jego kwartetów wznowił ze¬ 
spół berneński właśnie ten, który usłyszymy 
na koncercie w Trzyócu. Przypomni nam to 
ten okres czasu, kiedy wszędzie, gdzie kul¬ 
tywowano muzykę nie obeszło się bez mu¬ 
zyków czeskich. Wszak małego Chopina 
uczy wtedy poczciwy Żywny; Stamic i Rich¬ 
ter staje się chlubą szkoły manheimskiej; 
w Paryżu udziela lekcji wybitnym uczniom 
Rajcha a w Wiedniu pracuje twórczo Ru- 
żiczka, Kożeluh, Kramar i Wranicki. 

Kwartet F-dur (amerykański) — Antoniego 
Dwór żaka 

Antoni Dworzak (f 1841 — * 1904), po¬ 
chodził z Nelahozewsi koło Pragi, był on 
także synem wiejskiego karczmarza i rzeź- 
nika, uczył się ojcowskiego rzemiosła lecz 
odziedziczył po ojcu równocześnie żywioło¬ 
we zamiłowanie do muzyki. Poszedł więc do 
szkoły organistów w Pradze, potem kształ¬ 
cił się sam, wspierany iprzez Liszta i Brahm¬ 
sa. Dzięki oryginalnemu wprowadzaniu cech 


We wrześniu obradował w Pradze Cen 
tralny Komitet Kobiet w Czechosłowacji 
pod -przewodnictwem tow. posła Ireny Diu- 
riszowej. Główny referat o wyniku obrad 
Komitetu Wykonawczego Międzynarodowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet w Buka¬ 
reszcie w lipcu br., w której wzięło udział 
5 delegatek z Czechosłowacji, wygłosiła tow. 
Hodinova-Spurna. Między innymi powie¬ 
działa ona: Słowo pokój stało się drogim 
każdej kobiecie, wszystkim matkom bez 
wzglądu na rasę, narodowość i polityczną 
przynależność czy religię. Kobiety, które 
kochają swe rodziny — wiedzą, że w ten 
sposób musiałyby zapłacić największą dani¬ 
nę na wypadek rozpętania nowej wojny 
przez imperialistów. Wiedzą także o tym 
kobiety w krajach kapitalistycznych ile ko¬ 
sztują takie przygotowania do wojny, wie¬ 
dzą, że ich dzieci okradane są o chleb co¬ 
dzienny i zdrowie. Kobietom i matkom w 
Związku Radzieckim i w krajach ludowo 
demokratycznych, które swą ofiarną pracą 
pomagają w rozbudowie kraju nie może być 
obojętne, że wróg pragnie zniszczyć ich 
osiągnięcia przez wywołanie wojny, która 
przynosi nędzę i śmierć. Dlatego zjedno¬ 
czone w swych dążeniach obrony pokoju 
podały sobie przez granice ręce wszystkie 
matki całego świata. 

Komitet Wykonawczy Międzynarodowej 
Federacji Kobiet wita z entuzjazmem pro¬ 
jekt zwołania światowego kongresu pokoju 
wszystkich narodów do Wiednia w dniu 12 
grudnia br. Niejednokrotnie słyszymy, że 
wojny były i będą; któż może im zabronić? 
Otóż na to odpowiedziała w czasie obrad 
w Bukareszcie przewodnicząca MDFK — 
Eugenia Cotton: Były kiedyś choroby, które 
uważano za nieuleczalne a dziś wiemy, jak 


narodowych do swej muzyki staje się aław 
nym. Wyjeżdża później na przeciąg trzech 
lat jako dyrektor konserwatorium muzycz 
nego do Nowego Jorku. Dworzak uprawia 
wszystkie formy muzyczne, od małej minia¬ 
tury po symfonie i opery. Wiele pracy po¬ 
święcił muzyce kameralnej. U tego kompo¬ 
zytora spotykamy się z jasną żywą melody¬ 
ką ludową, podaną w formie twórczej. 
Dworzak posiada swój własny styl; można- 
by go porównać z wielkimi mistrzami ro¬ 
syjskimi, jak Borodin lub Musorgski. 

Jego kwartet F-dur powstał w Ameryce. 
Po kilkumiesięcznym pobycie w Nowym 
Jorku, wśród zgiełku i intryg wielkiego mia¬ 
sta, zatęsknił mistrz za spokojnym życiem 
wsi czeskiej. Wyjeżdża więc na farmę Spel- 
ville, zamieszkałą przez rodaków, przyby¬ 
łych tutaj za chlebem, chłopów czeskich. 
W ich środowisku czuje się dobrze. Od razu 
zabiera się do pracy. W ciągu trzech dni 
powstaje szkic a po dalszych 16 dniach par¬ 
tytura kwartetu. Daje w niej autor wyraz 
swym uczuciom, sam często obcuje z roda 
kami, w czasie porannej przechadzki często 
wstępuje do kościoła wiejskiego, siada do 
organ i gra. Spod palców mistrza płyną me 
lodie starych czeskich chorałów. W oczach 
siedzących w kościółku starych „babiczek 11 
pojawiają się łzy. Budzi się tęsknota za 
straconym krajem. Lecz oto muzyka kom 
pozytora prowadzi nas do karczmy wiej 
skiej, gdzie lud się bawi, tańczy i śpiewa, 
oddając się beztroskiej radości. 

Kwartet F-dur Dworzaka jest prawdziwą 
perłą muzyki kameralnej, światowa litera¬ 
tura muzyczna mało posiada dzieł równie 
pięknych. 

* 


im zaradzić. Jedynym lekarstwem przeciw 
wojnie to jedność! Tych, którzy pragną woj¬ 
ny jest bardzo mało, zaś obóz pokoju z dnia 
na dzień potężnieje. Aneżka Hodinuva- 
Spurna wspomniała również o odezwie 
MDFK, która mobilizuje wszystkie kobiety 
całego świata do walki o zawarcie paktu 
pokoju pomiędzy pięcioma mocarstwami 
oraz utworzenie zjednoczonych Niemiec, do 
walki przeciw remilitaryzacji Niemiec Za¬ 
chodnich i Japonii. Trzeba nam wzmóc wal 
kę przeciwko zbrojeniu, używaniu broni 
bakteriologicznej, domagając się zakazu uży¬ 
wania broni atomowej oraz natychmiasto 
wego zakończenia wojny w Korei. 

Są to zadania o które trzeba walczyć i 
kobietom w Czechosłowacji. Trzeba nam po¬ 
zyskiwać dalsze kobiety do spraw rozbudo 
wy kraju. W imię pokoju będą nasze ko 
hiety spełniać zadania na wszystkich odcin 
kach pracy i wychowywać dzieci w duchu 
socjalistycznym. Wzorem im będą radziec¬ 
kie kobiety, bohaterki pracy w czasie poko 
ju, mężne w obronie kraju i w czasie wojny. 
Swój referat zakończyła tow. Hodinova- 
Spurna słowy: Do wszystkich zakątków oj¬ 
czyzny, do każdej kobiety skierujmy posel¬ 
stwo MDFK: Kobieto pracuj i pamiętaj , że 
każdy , kto walczy o pokój ochrania Twe 
dziecko i szczęście ogniska domowego. 

Następny referat wygłosiła tow. poseł Za 
hradkowa na temat pracy Komitetów Ko 
biet, zorganizowanych przy Miejsc. Radach 
Naród. Otóż z referatu wynika, że jeśli KK 
były traktowane w początkach organizacyj¬ 
nych jak kopciuszek, to osiągnięcia w ich 
pracy za ubiegłych parę miesięcy są poważ¬ 
ne. Funkcjonariusze MRN niejednokrotnie 
przekonali się, jak wielką pomocą są dla 
nich Komitety Kobiet. Pokazało się to zwła 


Kwartet smyczkowy D-moll —- Pawła Kalety 

Paweł Kaleta (ur. 1912 w Trzyócu), 
ukończył szkołę muzyczną w Ostrawie, po- 
czem zdał egzamin z mistrzowskiej klasy 
kompozycji Konserwatorium Muzycznego w 
Pradze. Zawieruchy wojenne nie pozwoliły 
mu na kontynuowanie studiów. Jest obecnie 
referentem muzycznym klubu zakładowego 
ROH huty im. Mołotowa w Trzyócu. Kwar¬ 
tet D-moll powstał po ukończeniu szkoły 
muzycznej w Ostrawie i został przez autora 
przedłożony jako ipraca egzaminowa komi¬ 
sji egzaminacyjnej na klasę kompozycji kon¬ 
serwatorium w Pradze. Jest to owoc trzy 
miesięcznego wysiłku twórczego (styczeń — 
kwiecień 1938). 

Podczas wojny światowej nasunęła się 
myśl przeróbki pierwszej części utworu na 
wielką formę sonatową, co też uskutecznia 
w r. 1945. W pierwotnej formie kwartet ten 
został wykonany przez zespół kameralny 
rozgłośni katowickiej w r. 1946, później 
także przez rozgłośnię warszawską. Do wy¬ 
konania w sali koncertowej dotychczas nie 
doszło. 

Utwór powstał pod silnym wpływem im 
presionistów francuskich, głównie Debussy 1 
ego, którego hasłem była naturalność, jas¬ 
ność, prostota, wdzięk i piękno formy. Ow 
szem wpływał na młodego kompozytora 
zawsze mu bliski Dworzak a z klasyków 
Beethoven. 

Dzieło to jest jakby pamiętnikiem robot¬ 
nika artysty, przeżywającego burzliwe mie¬ 
siące końca drugiej wojny światowej w 
trzynieckim ośrodku robotniczym. 

— J. S. — 

o pokój I 

szcza w czasie sianokosów i żniw, kiedy Ko¬ 
mitety Kobiet organizowały brygady, spra 
wowały opiekę nad dziećmi itd. Nie mniej 
trudu zadawały sobie przekonywując oby¬ 
wateli o dogodnościach kolektywnej gospo 
darki na wsi przy zakładaniu Jednolitych 
Spółdzielni Rolniczych. Fabryki i huty mają 
wiele do zawdzięczenia uświadamiającej 
pracy kobiet. Zyskiwały one cenne kadry w 
realizacji zadań pięciolatki. Przez odpo¬ 
wiednią agitację pozyskiwały członkinie KK 
wiele uczestniczek do kursu Czerwonego 
Krzyża. Bodźcem w tej pracy są dla nich 
słowa chorążego pokoju tow. Stalina: „Dziś, 
kiedy przeszła moc w ręce robotników i 
rolników , polityczne wychowanie kobiet 
pracujących ma ogrome znaczenie. Od u - 
świadomienia politycznego robotnic i chło¬ 
pek zależeć będzie rozmach i życie wsi" 

W ostatnim referacie tow. poseł Kleńova 
Besserova mówiła o znaczeniu Wielkiej Re 
wolucji Październikowej, którą cała ludność 
Związku Radzieckiego obchodzi corocznie 
z dumą i radością. 35 łat od czasu Wielkiej 
Rewolucji, to lata zmagań zapisane w hi¬ 
storii krwią bohaterów, którzy nie wahali 
położyć swego życia w obronie kraju i za 
pewnienia mu pokoju i rozkwitu. I dziś, 
kiedy na jednej stronie obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele z niepo¬ 
wstrzymanym rozmachem uskutecznia o- 
gromne budowle komunizmu, takie jak ka¬ 
nał Wołga—'Don, który nawadnia tysiące 
kilometrów pustyń by ich zamienić w kwit 
nące osady i urodzajne łany, to imperia¬ 
liści żądni walki, niszczą kraje Korei, Bur- 
my i Vietnamu. 

Aby nie spotkał nas los tych ludów, przez 
aktywną pracę będziemy pomagali w walce 
o utrzymanie pokoju. — Zo — 
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Archiwum myśli 


Na odczycie umarłego przed niedawnym 
czasem prof. Mariana Szyjlkowiskiego, jaki 
odbył się przed dwoma bodaj laty w Czes¬ 
kim Cieszynie, słuchacze usłyszeli z ust wy¬ 
bitnego uczonego szereg ciekawych i malo- 
znanych szczegółów z dziedziny kulturalnej 
współpracy polsko-czeskiej z okresu, który 
naród czeski zalicza do najpiękniejszych 
kart swojej historii. Kto z nas, którzy byli¬ 
śmy na tym odczycie pamięta jeszcze to 
wszystko o czym mówił prof. Szyjkowski? 
Kto z nas pamięta choćby apel profesora, 
aby pogłębiać znajomość kulturalnej prze¬ 
szłości obu narodów? Kto z nas pamięta 
tak mocno na odczycie akcentowane słowo: 
WZAJEMNOŚĆ, które słynny „budziciel 4 *, 
Jan Kollar odnalazł w słowniku Lindego i 
przyswoił swojemu narodowi? Myśli, wspa¬ 
niałe myśli wybitnego uczonego wyciekły z 
naszej świadomości i nie pozostało z nich 
nic prócz mgławicowych wspomnień. 

W lecie roku bieżącego odbył się w Pol¬ 
skim Cieszynie „Wieczór Wymiany Doświad¬ 
czeń Racjonalizatorskich 44 , na który przy¬ 
byli w gościnę do polskich racjonalizatorów, 
racjonalizatorzy czescy z huty im. Mołoto- 
wa w Trzyńcu. Na tym „Wieczorze 44 padły 
słowa, które nie powinny zapaść się w bez- 
pamięci; dyskutowano ulepszenia, metody 
pracy, zastanawiano się nad różnymi spra¬ 
wami. Ale ileż z tych słów, myśli cennych 
i bogatych w doświadczenie odnotowanych 
zostało na stałe w ludzkiej pamięci? Czyż 
dziwić się należy, że zmatowiały, że zamą¬ 
cone zostały wielorakością życia codzienne¬ 
go, że pozostał po nich w pamięci uczestni¬ 
ków jedynie osad? Pamięć nasza w epoce 
szybkiego rozwoju życia we wszystkich jego 
dziedzinach jest zbyt obciążona by móc od 
niej wymagać dokładnych zapisów. 

Na tych dwu przykładach widzimy, że 
mechanizacja naszej pracy umysłowej wy¬ 
daje się rzeczą konieczną. Musimy pomóc 
naszemu organizmowi myślenia i zapamięty¬ 
wania. Jak to uczynić? Odpowiedź nie jest 
trudna. Mamy na swe usługi pióro, ołówek 
i papier. Lecz sam zapis myśli nie jest jesz¬ 
cze uwieńczeniem dzieła. 

Ten zapis należy przenieść do naszego ar 
chiwuin myśli, którym iwinien być system 
kartotek, skonstruowanych dla własnej in¬ 
dywidualnej potrzeby. Te kartoteki stano 
wią dla nas ważdy element kształcenia, cią¬ 
głego, nieustanego doskonalenia się. Dla¬ 
tego też nie wolno nam marnotrawić myśli 
swoicli własnych i cudzych, pozwolić, by 
zmarniały, by zastygły w bezpamięci. Te 
myśli narastają w nas przy różnych oka 
zjacb: na zebraniach, odczytach, referatach, 
przy czytaniu książek i gazet, na wycieczce 
w górach a nad morzem, w rozmowach z 
wrogami i przyjaciółmi, w ciszy i ferworze 
życia, w każdej porze dnia i nocy, na jawie 
i we śnie. Te myśli rodzą się często nie¬ 
spodziewanie, wybuchną jasnym płomieniem 
i zgasną. Czasem są one efektem długiego 
trawienia, powstają w wielkim trudzie inte¬ 
lektualnego przeżywania, rodzą się w bólu 
i niepewności. Czy myśli te nie warte są, 
aby je utrwalić, aby uchwycić ich żywą, 


pulsującą treść? Wszak nie są to jakieś 
twory abstrakcyjne lecz mają one głęboki 
związek z naszym życiem i 6łuią pewnemu, 
choć często przez nas niezauważonemu, ce¬ 
lowi. Lecz wyławianie tych myśli i doznań 
nie może przypominać (zbierania znaczków 
pocztowych. Nie może stanowić sztukę dla 
sztuki. Skarb własnych myśli i myśli obcych 
potrzebnych dla naszego życia włączyć‘na¬ 
leży w żywy rytm własnego doskonalenia 
się. Pamiętajmy: te najcenniejsze dowody 
aktywności naszego umysłu nie stanowią sa 
me w sobie zamkniętej wartości. One two¬ 
rzą w nas tajemny- szyfr do rozbudzania 
twórczej fantazji, która nie jest niczym 
innym jak twórczym myśleniem. Ujmując 
rzecz króciej należy powiedzieć, że myśli 
rodzą nowe myśli. O cóż więc chodzi? Cho¬ 
dzi o to, aby tych myśli nie zadeptać w so¬ 
bie, aby pozwolić im róść w nas. Chodzi 
o to, aby te najcenniejsze z naszych myśli 
doczekały się zbioru obfitego. Chodzi o to. 
aby najcenniejszy aparat naszego organiz¬ 
mu. MÓZG nie produkował myśli nadarem 
nie alby energia tkwiąca w każdym akcie 
myślenia nie zapadała w próżnię. Iluż ra 
cjonalizatorów w technice, iluż organizato¬ 
rów życia publicznego, iluż apostołów do¬ 
broci mogłoby lepiej, dokładniej i skutecz¬ 
niej bogacić swój dorobek twórczy, gdyby 
ogarnęli technikę pracy z własną myślą. 

Nie zdajemy sobie często sprawy z tego, 
ile wysiłku musimy pokonać nim wyrośnie 
w nas myśl twórcza, myśl końcowa: taka 
czy inna. Myśl, która zamyka jakby pewien 
cykl określonej i zdeterminowanej pracy 
mózgu. Jest ona często wynikiem wielu wa¬ 
hań, starć różnego rodzaju, gruntował ją 
namysł, stateczna rozwaga, hartowała się 
ta myśl wśród gradu pomysłów, urojeń, ma¬ 
rzeń, natchnień i przeżyć. Gięła się w doz¬ 
naniach wrażeniowych, podlegała wielu pró¬ 
bom i doświadczeniom. Wspomagała ją ana¬ 
liza po to, by po przejściu próby ogniu 
doświadczyć zawodu. Ileż nawrotów, ileż 
potknięć, ileż wyrzeczeń przeżyła nasza 
twórcza myśl, by ostatecznie stać się żywą. 
Jej rodowód jest zazwyczaj wynikiem dłu 
giego procesu krystalizacji elementów twór¬ 
czych. 

Jak sobie radzić z tym ogromem pracy, 
jaką wykonuje nasz mózg? Jak dokonać w 
sobie scalenia szczegółów dla przeporowa 
dzenia twórczej analizy? Jak z dna miliona 
funkcji naszego aparatu odbiorczo-nadaw- 
czego: MÓZGU wydostać prawdę — o so 
bie, o życiu, o święcie? Te retoryczne pyta¬ 
nia niech nie stanowią dowodu, że dążymy 
do wyjaśnienia spraw, które nie znalazły 
jeszcze naukowego wyjaśnienia. Znamy jeno 
cel, kierunek naszego wysiłku, jest nim po¬ 
trzeba samokształceniowa. I rozumiemy przy 
tym konieczność okazania pomocy mózgu 
przez zmechanizowanie naszej pracy umy¬ 
słowej. 

Racjonalizacja twórczego trudu 

Zracjonalizować swoje myślenie, to nie 
znaczy tylko lepiej myśleć, lepiej myśli u- 
trwalać, lepiej wykorzystywać je w swojej 


pracy samowychowawczej i samokształce¬ 
niowej. Racjonalizacja twórczego trudu 
ulepsza nie tylko metody pracy umysłowej, 
ale także określa kierunek naszych myśli, 
stwarza wizję celu. Cóż jednak (znaczyłoby 
odnalezienie w sobie prawdy i podanie na¬ 
szej myśli dążeniu ku niej, cóż znaczyłoby 
nasze uparte pragnienie doskonałości, gdy¬ 
byśmy zerwali z praktyką życia codzienne¬ 
go? 

Myślenie jest najściślej związane z życiem 
i wszelkie odwrócenie się od życia grozi 
temu myśleniu śmiercią. Myśl wzrasta na 
gruncie życia, z niego czerpie soki do wciąż 
nowego owocowania. Nasze dążenia do udo 
skonalonych metod myślenia i zachowania 
myśli dla dokonywania w sobie wciąż świe 
żych procesów twórczych, stanowi o naszej 
mocy, o wartości naszego życia: o naszej 
wielkości. Bo, któż z ludzi jest faktycznie 
wielkim?. Odpowiem na to ipytanie słowami 
Prusa: „ w rzeczywistości nie ten jest wiel- 
kim , kto tworzy i pracuje dla ideałów , bo 
dla jakiegoś ideału czy antyidealu pracuje 
każdy , czy chce czy nie chce. Ale dopiero 
ten jest icielkim , kto rodzajowi ludzkiemu 
przynosi najwięcej pożytku , kto jest w wy - 
sokim stopniu użyteczny* \ Innymi słowy: 
wielkość każdego z nas jest właściwie ni 
-czym innym, jak sharmonizowaniem ma¬ 
łego codziennego trudu z odległym celem, 
służącym całej ludzkości. Każdy z nas wi¬ 
nien w sobie taką właśnie wielkość pielęg¬ 
nować. Każdy na własnym odcinku pracy 
i ludzkiego działania może stać się wielkim 
na własną miarę i możliwość, kultywując 
swą myśl, czyniąc ją twórczą, dodając jej 
nowych i wciąż nowych treści. Ta droga 
prowadzi tylko ku jednemu: do zrozumie¬ 
nia, że ceł życia nie może obracać się je¬ 
dynie w kręgu własnych, egoistycznych po¬ 
trzeb, że potrzeby te muszą być warunko¬ 
wane nie tylko osobistym szczęściem, lecz 
również szczęściem innych. Pięknie pisze 
o tym Prus, ucząc, że „kto nie pracuje uży¬ 
tecznie, ten nie ma prawa wchodzić na 
stopień szczęścia , choć może się tam prze¬ 
kradać^ . Człowiek wielki — to przede 
wszystkim człowiek społeczny, człowiek słu¬ 
żący swą pracą, swoim doświadczeniem, 
swoją myślą i uświadomioną wolą — całej 
społeczności. Z chwilą, gdy myśl nasza do¬ 
strzeże tę prawdę, gdy nią się przesyci, na¬ 
sza praca, całe nasze życie pulsować zacznie 
nową nieznaną dotąd mocą. 

Nasz wysiłek w kierunku zdobycia okreś¬ 
lonej wiedzy, nasz trud włożony w pogłę¬ 
bienie tej wiedzy nie może iść w oderwa¬ 
niu od spojrzenia wokół (siebie; musi służyć 
do przeciwstawienia się własnemu egoizmo¬ 
wi. Nasza wiedza, jakakolwiek by ona nie 
była, ma służyć i mądrości. A mądrość zaw¬ 
sze uczy prawdy, że „szczęście własne moż 
na znaleść tylko w szczęściu innych 44 . W 
swych „Księgach Narodu i Pielgrzymstwa 44 
Mickiewicz napominał, że: „kto poświęca 
drugich dla siebie , aby miał mądrość i urząd 
i bogactwo , znajdzie głupstwo , i nędzę , i 
potępienie na ziemi, w piekle i na każdym 
miejscu *V Musimy przeto doskonalić naszą 
myśl, aby (zyskując bogactwo wiedzy nie 
zagubić śladów prawdziwej mądrości. Bo¬ 
wiem tylko myśl wzniosła rodzi wyobrażenia 
nacechowane umiłowaniem człowieka. Gdy 
patrzysz w zimie na zwały węgla mogą się 
zrodzić w twym umyśle na tle powstającej 
myśli, różnorakie wyobrażenia: 

warto byłoby mieć taki dodatkowy za 
pasik dla siebie; 

warto byłolby ten węgiel przeznaczyć dla 
mej rodziny; . . . 

ten węgiel przydałby się niejednej rodzi¬ 
nie w naszym kraju; 
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oby nie było na swiecie rodziny potfłia 
wionej w zimie ciepła. 

Jak widzimy skala wyobrażeń może być 
bardzo rozległa, a ich jakość etyczną wa¬ 
runkuje jakość myśli. Patrząc na węgieł na¬ 
sza twórcza fantazja wyrzuca na ekran do- 
znaniowo-wrażeniowy obraz wojen, znisz¬ 
czenia, obraz matki tulącej swe małe dziec¬ 
ko do wystygłej piersi. Jest zimno -—■ jej 
i dziecku. Twórcza fantazja ludzka nie zina 
nigdy granic i przestrzeni. Jest łatwo za¬ 
palna, lecz równie łatwo znika, jak płomień 
zdmuchniętej świecy. Ale nie zawsze fanta¬ 
zja błąka się w świecie ułud, zwidów i mi¬ 
raży. Czasem zapładnia mózg technicznym 
wynalazkiem, którego budowa odbywała się 
w intelekcie całymi latami, ;by wreszcie zro¬ 
dzić się w uśmiechu pewnego jasnego dnia. 
Fantazja powstała na tle pewnego wyobra¬ 
żenia, na <tle myśli, Iktóra dała jej poczęcie, 
ma ścisły związek z ipostawą moralną danej 
jednostki. 

Tylko myśl etyczna, myśl naprawdę Ludz 
ka, ustawicznie doskonaląca się, myśl nie 
przykuta łańcuchem egoizmu do taczek wła¬ 
snego żywota, myśl ogarniająca eoraiz szer¬ 
sze horyzonty jest zdolna wybudować czło 
wieka przyszłości, człowieka w pełni uspo¬ 
łecznionego. 

Doskonalmy własne i cudze myśli , gromadź¬ 
my / € » posługujmy się nimi w pracy nad 
sobą 

Do czego doszliśmy w naszych dotychcza¬ 
sowych, ogólnych rozważaniach? Dowiedzie¬ 
liśmy się, że: 

myśl — nawet ta najwartościowsza — 
jest lotna, chwiejna, przypadkowa, i że ko¬ 
nieczną przeto staje się rzeczą posiąść umie¬ 
jętność jej zachowania; 

myśl — nawet ta najwartościowsza — 
szlachetniać, dziać się to winno przez pie¬ 
lęgnację własnego nmyslu; 

myśl techniczna, myśl powiązana z zawo¬ 
dem stanowi nie tylko wartość przez swoją 
przydatność, ale, gdy jest przesycona głę 
bią idei daje człowiekowi świadomość spo¬ 
łecznego działania; 

myśli nie można oderwać od moralności; 
rozbudowując myśl rozbudowuje się jedno¬ 
cześnie swoją postawę moralną. Sharmoni- 
zowanie myśli użyteczności i przydatności 
z myślą moralną uzyskuje się efekt dosko¬ 
nałości. 

Żyjemy w czasach, kiedy tempo życia, 
technika i mechanizacja powodują szybkość 
zmian zachodzących we wszystkich dziedzi 
nach życia; wywołuje to w naszych umys¬ 
łach chaos. Z trudem rozszyfrowujemy dzi- 
siejszość. Mamy wciąż za mało czasu, ugi¬ 
nając się pod brzemieniem narastających 
obowiązków. Pamięć nasza porysowana 
mnogością różnorodnych linii myślenia sta¬ 
je się mniej chłonna i hardziej powierz 
chowna. Chorujemy na różnego typu kom¬ 
pleksy nie zdając sobie z tego bynajmniej 
sprawy. Namiętności wżerają się w nasze 
serca z potęgującą zawziętością. Jakże czę¬ 
sto myśl ozdrowieńcza tłumiona jest tem¬ 
pem, szablonem i gnuśnością. 

Ciągłe doświadczenia z życiem zabierają 
nam słodycze ułud i upojeń, stawiając przed 
oczy ostro zarysowane perspektywy. W tej 
atmosferze myśl z trudem przebija się na 
wolne przestrzenie. Trzeba umieć wyko 
rzystywać każdy dogodny moment, aby nie 
odeszła od nas w jasyr zapomnienia; trzeba 
potrafić utrwalać ją w swej pamięci. I tu 
rzecz cala sprowadza się do bardzo proza¬ 


icznych rozwiązań: nauczymy się spisywać 
nasze myśli, sugregować je i wykorzystywać 
w pracy zawodowej, samokształceniowej i 
samowychdwawczej. Ci, którzy zdają się wy¬ 
łącznie >na swoją pamięć, zibyt często tracą 
najlepsze swe myśli, które niedostrzeżonym 
śladem wyciekają ze świadomości. Racja jest 
po stronie tych, którzy wiedzą, że fakty i 
zdarzenia, doznania i przeżycia mają zazwy¬ 
czaj krótki żywot. Nas nie stać na straty 
w naszych myślach. Proces myślenia, ściśle 
związany z organizacją naszego życia oso¬ 
bistego i społecznego, nie może odbywać się 
w atmosferze pozbawionej planu działania. 
Dlatego ważną jest rzeczą w całym systemie 
naszego życia wiedzieć czym jest dla nas 
archiwum myśli, utrwalonych w momencie 
ich narodzin. Trzeba przyzwyciężyć w <so 
bie lenistwo i poddając się rygorowi rozu¬ 
mu nauczyć się chwytać każdy, nawet strzęp 
myśli, jeśli ona posiada jakikolwiek walor 
w naszej pracy i działaniu. Nie sądźmy, że 
takie archiwum myśli jest potrzebne tylko 
pisarzom i uczonym. Każdy z nas zbyt krót¬ 
ko żyje, aby mógł sobie pozwolić na mar 
notrawstwo twórczej myśli, której siła kieł¬ 
kowania burzy czasem najśmielsze przewi¬ 
dywania. Wielu zapewne z nas miałoby wię 
cej do powiedzenia niż niejeden z zawodo 
wych literatów, gdybyśmy te myśli potrafili 
w rzetelne ubrać słowa i posługiwać się ni¬ 
mi. Poza tym brak nam systematyczności. 
A tej właśnie systematyczności, uczy nas 
9ystem utrwalania myśli w zapiskach i kar¬ 
totekach, których możemy mieć wiele. Mo 
żerny je sobie dowolnie mnożyć w zależno 
ści od naszych potrzeb i zainteresowań. 

Wiele uwagi poświęciliśmy narodzinom 
myśli, analizując jej rodowód w najszer¬ 
szym aspekcie społecznym. Teraz wypadało 
by wskazać na czysto prozaiczne czynności, 
jakie winny towarzyszyć każdemu, kto zada 
sobie ten trud, aby pracować nad sobą, i 
aby tę pracę ująć w karby dyscypliny. Dla 
tych ludzi warto przypomnieć żelazne zasa- 
dy pracy z kartoteką, najlepszym przyja¬ 
cielem każdego naukowca, pisarza, działa¬ 
cza społecznego, każdego człowieka pracu¬ 
jącego nad scbą, każdego kto umiłował ład 
w swoich myślach. 

Pamiętajmy: notować należy myśli zasad¬ 
nicze, ważne dla nas. Zapisy powinny być 
dokonywane na osobnych kartach jednego 
formatu. Klasyfikacja i oznaczanie symbo¬ 
lami poszczególnych kart ułatwia orientację 
w całości systemu kartotekowego. Jedno- 
imienne karty tworzą zespoły, które sta¬ 
nowią cenny nabytek w naszym archiwum 
myślami. Pamiętajmy dalej, że pisać należy 
jednostronnie, zapisując myśl swoją lub cu 
dzą; tę ostatnią można zaopatrzyć własnym 
komentarzem. Można też jednak myśl obcą 
wyrazić własnymi słowami, dokonując stresz 
czeuia fragmentu książki, rozmowy lub od 
czytu. Tych myśli zachowanych w kartote¬ 
kach nie zaniedbujmy. Częste obcowanie z 
nimi bogaci nas, pomaga nam lepiej żyć, 
lepiej myśleć, lepiej pracować. Zapisy nasze 
winny zawsze odznaczać się jasnością kon 
strukcji i przejrzystością. Nie zapominajmy 
też o maksymach; wybierajmy wśród ksią 
żek te, które najbardziej przemawiają do 
nas, mając zawsze w pamięci słowa Goethe¬ 
go, który pouczał, że: „ nie zdajemy sobie 
wcześniej sprawy , jak dopiero po dłuższym 
okresie życia, jaką wartość przedstawiają 
dla nas maksymy , które podnoszą nas ponad 
prostactwo życia‘\ Do czegóż nie możnaby 
wykorzystać kartoteki! W niej zawrzeć moż¬ 
na nasze pomysły i marzenia, plany i kon¬ 
cepcje: twórcze i organizacyjne. One czy¬ 
nią, że nasze czytanie książek nie jest tyl¬ 
ko chwilowym obcowaniem z autorem. W 


ten sposób powstają całe cykle zagadnień, 
które rosną razem z nami .Ileż pracy szpe- 
rackiej zaoszczędza nam dobrze utrzymana 
kartoteka. Są różnego irodzaju kartoteki, 
lecz najlepsze są te, które zrosły się z na 
mi, z naszą psychiką, z naszym doświadcze¬ 
niem, naszą inwencją twórczą, które są jak 
by czątską nas samych. WŁOS. 


GZ. CIESZYN. 

Powiększony numer „ Zwrotu “ 

Listopadowy numer „Zwrotu 44 , tak jak 
poprzedni numer, wychodzi w powiększonej 
objętości 24 stron druku. Cena tego numeru 
w sprzedaży kioskowej wynosi 7,50 Kćs. 

Przez wydanie dwóch ostatnich numerów 
w objętości 24 stron druku każdy, wyrów¬ 
nujemy niedobór jedneeo numeru, który 
wyszedł jako numer podwójny (aierpień — 
wrzesień br.). 

Następny numer „Zwrotu 44 (grudniowy), 
tak jak w każdym dotychczas roku, wyjdzie 
również w objętości 24 stron druku. Cena 
numeru dla prenumeratorów pozostanie nie 
zmieniona, u sprzedawców cena poszczegól¬ 
nego egzemplarza wynosić będzie 7,50 Kćfi 
(w Polsce 1,50 zl.). 

KARWINA — NOWY JORK. 

Wieczór muzyki kameralnej 

Spotykamy się często ze zdaniem, że mu 
zyka poważna jest niezrozumiała dla szero 
kich mas ludowych. Lud pragnie słuchać 
tylko muzyki lekkiej, boć jeszcze nie osiąg¬ 
ną! tego poziomu oświaty, żeby go karmić 
muzyką poważną. Ale wszystkie takie wnios 
ki, to więcej czy mniej błędne wnioski. Do¬ 
wodem tegoż, to przepełnione sale koncer¬ 
towe w Związku Radzieckim, w tym kraju, 
gdzie najlepsze zespoły i najwięksi artyści 
odwiedzają odległe nieraz kołchozy i wioski 
rybackie, znajdując tam zawsze swych wier¬ 
nych słuchaczy, zapalonych wielbicieli mu¬ 
zyki poważnej. 

Ale i u nas na Śląsku Cieszyńskim w o 
środkach hutniczych i górniczych coraz czę 
ściej spotykamy się z nowym słuchaczem. 
Jest to zjawisko nie sporadyczne ale posia¬ 
dające charakter pewnej ciągłości, coraz 
większego poszerzania szeregów tych mas 
ludowych, które coraz bardziej interesują 
się muzyką poważną i odwiedzają coraz czę¬ 
ściej sale koncertowe. Jednym z takich wy 
mownych dowodów tego, to wystąpienie 
kwartetu Kalety z Trzyńca we wtorek dnia 
21 października br. w Karwinie. 

Wprawdzie pierwsze wrażenie, jakie od¬ 
nieśli muzycy trzynieccy po przybyciu do 
Karwiny, nie było szczególne. Zaraz na 
dworcu w Karwinie dowiedzieli się oni, że 
Dom Kultury (Doleżal), gdzie mają koncer 
tować znajduje się dosyć daleko ... Po dłu¬ 
giej wędrówce, po starej, odumierającej 
Karwinie, dobrnęli nareszcie muzycy przed 
Dom Kultury, do którego dojście prowadzi 
przez morze różnych bajorek i kocich łbów, 
zakislych błotem. 

A w samym Domu Kultury? . . . tak, jest 
pult, jest sala . . . ale więcej niczego, pustki 
w tej sali! Jakież jednak było zdziwienie 
zespołu, gdy w przeciągu najbliższych kilku 
minut sala nagle zaczyna się napełniać przy¬ 
bywającymi ludźmi. Przeszło 200 słuchaczy 
jest już w sali . . . 
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Rozpoczyna się celebrowanie biesiady kul¬ 
turalnej. Przemawia młody, zapalony spo 
łecznik ob. Sembol. A po tej pięknej prze¬ 
mowie rozpoczyna się właściwy koncert. 
Brzmi finale z amerykańskiego kwartetu 
Dworzaka. Mistrz w swym utworze wspo¬ 
mina słoneczną wieś czeską, jego lud, jego 
pieśni, jego radości i smutki. Utwór ten, 
świetnie zagrany iprzez kwartet trzyniecki 
odzwierciedla nastrój wielkiego kompozy¬ 
tora, jaki przeżywa on, marząc w dalekiej 
Ameryce o swej ojczyźnie. Potem w pro¬ 
gramie jest Czajkowski, kwartet D-dur. 
Utwór o porywającej melodii, której kie¬ 
dyś słuchał pisarz Lew Tołstoj ze łzami w 
oczach . . . Jako trzeci z rzędu odegrano 
kwartet dysonansowy Mozarta. Tutaj słucha¬ 
cze karwińscy zdali egzamin dojrzałości ze 
słuchania dobrej i poważnej muzyki. Wy 
konanie całego utworu trwa nieomal pół 
godziny. Te pół godziny muzyki wysłucha¬ 
no w Karwinie w pełnym skupieniu, nie 
było żadnych szeptów na sali . . . 

Po przerwie przystąpiono do wykonania 
programu bardziej ludowo popularnego. By¬ 
ły to pieśni ludowe w opracowaniu starsze¬ 
go i zapomnianego kompozytora wiedeń¬ 
skiego Kaessmayera oraz „Pieśni ludowe 44 
Pawła Kalety. Trudno opisać tutaj wraże¬ 
nie, jakie one wywarły na słuchaczach. Te 
burzliwe oklaski, zmusiły zespół trzyniec¬ 
ki do odegrania na dodatek „Czwartej mi 
niatury 44 Pawła Kalety. 

Na marginesie tego koncertu, trzeba 
wspomnieć, że wżywa się u nas dobry zwy 
czl'j interpretowania na koncertach mu¬ 
zycznych pewnych utworów muzycznych ży¬ 
wym słowem, objaśnieniem i dopowiedzią. 

Te objaśnienia i dopowiedzi, wygłoszone 
na koncercie karwińskim przez J. Stebla, są 
bardzo potrzebne. Słuchacz w taki sposób 
wiele zyskuje a zarazem słowny komentarz 
muzyczny uczy lepiej zrozumieć właśnie od¬ 
twarzany utwór.. Ta forma zapoznawania 
szerokich mas ludowych z muzyką poważną 
jest bodaj jedną z najlepszych. — be — 

TRZYNIEC. 

Wystawa malarska talentów samorodnych 

W dn lach od 2 do 16 listopada br. otwar 
ta została w Trzyńcu w sali tutejszego „Do 
mu Robotniczego 44 wystawa malarska talen¬ 
tów samorodnych, rekrutujących się z za¬ 
łogi robotniczej huty im. Mołotowa w 
Trzyńcu. Jak wiadomo przy każdym zakła¬ 
dzie pracy w Czechosłowacji istnieje Klub 
Zakładowy ROH (RevoluĆni odborove 
hnuti — związki zawodowe), którego na 
czelnym zadaniem to opieka nad talentami 
samorodnymi z jakiejkolwiek dziedziny kul 
tury. Klub Zakładowy podzielony jest na 
szereg sekcji czyli kółek zainteresowania. 
W Trzyńcu taki Klub Zakładowy posiada 
zdaje się kilkanaście takich kółek. Najlepiej 
jednakże prosperującym kółkiem trzyniec- 
kiego Klubu ROH, jest kółko malarskie. Ta 
właśnie sekcja (każda z tych sekcji, czy kó¬ 
łek posiada swego przewodniczącego i pe¬ 
wien wewnętrzny samorząd), wykazuje dużą 
ruchliwość i prężność w swej pracy. Są to 
właśnie trzynieccy malarze, skupieni w 
swym kółku, którzy potrafili zorganizować 
systematyczne szkolenie talentów malar¬ 
skich, którzy urządzają stosunkowo dość 
częste wystawy i nie zaniedbują żadnej moż¬ 
liwości nastręczającej im dalsze dokształ 
canie. Nic więc dziwnego, że właśnie ten 
kolektyw trzyniecki jest bodaj jednym z 
najlepszych na terenie republiki czechosło¬ 
wackiej i śmiało może być stawiany za wzór 
innym ośrodkom fabrycznym, którym przy¬ 
świecają te same cele kształceniowe kadr 


robotniczych w dziedzinie artystycznej czy 
kulturalnej. 

Poziom tegorocznej wystawy malarskiej 
ROH w Trzyńcu daleko odbiega od pozio¬ 
mu z lat poprzednich aż na drobne wyjątki 
młodych początkujących malarzy samorod 
nych, którzy biorą po raz pierwszy udział 
w tegorocznej wystawie lub też tych mala¬ 
rzy, którzy więcej może zaabsorbowani inną 
pracą, nie wykazali pełniejszych osiągnięć 
i nie posuwają się naprzód w swej pracy 
artystycznej. 

W wspomnianej wystawie biorą udział 
malarze, pracownicy huty jak narodowości 
czeskiej tak i polskiej, poza- jednym wyjąt¬ 
kiem (obrazy dyr. czeskiej szkoły Ludwika 
Uhlgra, który wystawił wszystkiego cztery 
obrazy o nierównym poziomie artystycz 
nym). Prócz Uhlafa, wystawiło swe prace 
21 talentów samorodnych: 

Vlad. Cichy — 5 prać. — Bierze w wy 
stawie udział po raz pierwszy. 

Ed . Klimsa — 6 prac. — Bardzo ciekawy 
obraz u tego malarza „Pierwszy Maj 44 . Klim- 
śa popada jednakie w swego rodzaju prze¬ 
sadę, kiedy malując manifestację robotni 
czą w Jabłonkowie dostrzega jedynie trans¬ 
parenty z napisem w języku czeskim. 

.Sr. Kraus — prace. — Utalentowany ma¬ 
larz, widoczny postęp. — Kraus rokuje naj¬ 
lepsze nadzieje, sądząc z tych czterech pięk¬ 
nych prac zastanawiająco zharmonizowa 
nych w kolorze. 

Al. Konecny — 7 prac. -—- Dobry jest u 
Konećnego obraz „W stalowni 44 , aczkolwiek 
przeeksponowany jest kolorem czerwonym. 
Wskazuje to na pewne braki studium kolo¬ 
rystyki, czego warto nie zaniedbywać. 

An. Kufovd — 3 prace, wystawia po raz 
pierwszy. —O pracach tych trudno coś po¬ 
wiedzieć, poziom ich jest zupełnie prze¬ 
ciętny. 

Olga Kufova — 12 prac, wystawia po raz 
pierwszy.— Tego „nerwu 44 malarskiego, któ¬ 
rego nie odnajdujemy w pracach córki i 
malarki Andeli Kufovej, brak także często 
i w pracach jej matki, choć taki „Kraj¬ 
obraz słowacki 44 przypomina nam prymityw 
malarski zrobiony z pewnym zacięciem. 

Pavel Marek — 13 prac. — Marek mie¬ 
wał dotąd w prasie złych recenzentów. Za¬ 
rzucano mu to i owo, lecz nauka nie po 
szła w las. Przede wszystkim Marek popra¬ 
wił się wybitnie w kolorystyce. Dobra rzecz 
to jego „Studium hutnika 44 i jeszcze ten 
drugi obraz przedstawiający krajobraz bes¬ 
kidzki (te szare dachy, ta tonacja koloru 
i światła). Malarz zdolny, jego niebezpie 
czeństwem, to popadanie w rutynę, czego 
zaczyna — jak to z satysfakcją stwierdza¬ 
my — unikać. 

Wl. Martynek — 5 prac., wystawia po 
raz pierwszy. — Na wystawie zaciekawić 
może jego obraz p. t. Wytopowy 44 , 

Wilh. Mendrek — 6 prac. — Mendrek 
jest bardzo oszczędny w wystawianiu więk¬ 
szej ilości prac. Ale jest to talent specyficz¬ 
nie oryginalny o dużym poczuciu smaku i 
wytrawności malarskiej, artystycznej. Malar 
ski realizm socjalistyczny Mendreka, to nie 
papierowość, slogan, dorywcza agitka, lecz 
znamię prawdziwej sztuki. Warto oglądnąć 
te czerwone dachy Kudeli na tle buty (obraz 
„Huta“), tę gamę realnej kolorystyki, na¬ 
stroju i wyczuwanej pracy, aby powiedzieć, 
że Mendrek ma wszystkie zadatki artysty, 
który może w malarstwie wypowiedzieć w 
sposób sugestywny jeden kierunek, jakim 
jest realizm socjalistyczny. Nie trzeba nam 
dodawać, że mamy tutaj do czynienia z ta¬ 
lentem wszechstronnym. 

J. Młynek — 6 prac. — Tych sześć prac, 


wystawionych przez Młynka tym razem nie 
wnosi nowych walorów do jego twórczości. 

J. Mariol — 3 prace, wystawia po raz 
pierwszy. — Trudno na podstawie trzech 
wystawionych prac zdobyć się na definicję 
talentu Morżoła. Może następna wystawa 
da nam dokładniejsze pojęcie o jego możli¬ 
wościach. 

Jan Myrdacz — 13 prac. — W pracach 
Jana Myrdacza odnajdujemy ten sam ta 
lentyzm, jaki notowaliśmy w czasie innych, 
dawniejszych wystaw. Może obecny etap 
jest dla malarza pewnym wytchnięciem, 
przyczajeniem się do nowego skoku twór¬ 
czego? Do wniesienia w swoje malarstwo 
nowych, nieznanych pierwiastków twór¬ 
czych? 

Gustaw Nowak , st. — 7 prac. — Z kolek¬ 
tywu 21 malarzy trzynieckich ten właśnie 
malarz jest czołówką najpiękniejszego roz¬ 
woju talentu. Jest to talent na miarę nie¬ 
przeciętną i ważką. Wymowną ilustracją te¬ 
go, co powiedziałem, są takie obrazy jak: 
„W hucie 44 , „Hutnik 44 czy nawet kilka mar¬ 
twych natur. 

Gustaw Nowak, ml. — 10 prac. — Młod¬ 
szy imiennik Gustawa Nowaka śmiało kro¬ 
czy w jego ślńdy. Piękne są akwarele! 

Fr. Siedloczek — 7 prac. — Malar/. 

zaprezentował nam na ostatniej wystawie 
szereg miniatur obrazkowych. I tak się na¬ 
wet wydaje, że właśnie te miniatury posia 
dają większe możliwości artystycznej wypo 
wiedzi dla Siedloczka od zbyt rozwichrzo 
nych kompozycji. 

Józef Słowik — 5 prac. — Te prace to 
nie wspaniała gratka, lecz nagła niespo¬ 
dzianka. Tak, Słowik nas zaskoczył . . . Je¬ 
go „Kwiaty 44 (przemyślana kompozycja), je¬ 
go „W lesie 44 (kolory i głębia, wyczucie 
perspektywy) czy zrazu niesamowite „Grzy 
by 44 , mogły być podpisane z zupełnym spo¬ 
kojem przez tego czy innego głośnego ar 
tystę. 

Oldrich Surma — 7 prac. — Prace nie 
równe. Wyraźna poprawa w pewnych ma 
Iarskich pracach urbanistycznych. 

Antoni Llrbaczka »— 5 prac. — Z tych 
pięciu prac klika oglądaliśmy już dawniej 
ua wystawach. 

Jan Walarus — 5 prac. — Najlepsza z 
nich to chyba „Maki 44 ? 

Z. Wanokówna — 2 prace. — Motywy ta¬ 
trzańskie i dlatego wnipsek recenzenta trud 
ny, nie będzie go. 

Omawiając ostatnią wystawę malarską w 
Trzyńcu, trzeba przede wszystkim zwrócić 
uwagę na jej dobry poziom artystyczny. Nie 
można tego powiedzieć o próbach malar¬ 
stwa figuralnego, które z wyjątkiem „Hut 
nika 44 Gustawa Nowaka, st. i „Studium hut¬ 
nika 44 Pawła Marka, nie posiada dotąd peł¬ 
nego pokrycia artystycznego w zaintereso 
waniach kolektywu malarskiego ROH w 
Trzyńcu. Wacław Sęk. 

JABŁONKÓW. 

„Gorolsko błyskawica “ 

Jabłonkowski zespół regionalny PZKO, 
znany pod nazwą „Gorol 44 , do końca b. ro¬ 
ku wystąpi w pięciu różnych miejscowoś¬ 
ciach na Śląsku czechosłowackim z swym 
nowym widowiskiem p. t. „Gorolsko Jbły 
skawica 44 . Pierwsze takie przedstawienie 
„Gorolski błyskawicy 44 odbyło się dnia 
15 listopada w Trzyńcu. Drugie przedsta¬ 
wienie odbędzie się w Mostach dnia 21 li¬ 
stopada, trzecie w Jabłonkowie dnia 30 li¬ 
stopada, czwarte w Suchej dnia 6 grudnia 
— oraz w piątek dnia 13 grudnia w Rych 
wałdzie. — BB — 
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CZ. CIESZYN. 

Przerwany letarg? 

Powoli na terenie naszych świetlic zaczy¬ 
na się odzywać życie. Długie jesienne wie¬ 
czory sprowadzają do świetlic robotników, 
hutników, a w szczególności górników, któ¬ 
rzy po wytężonej pracy chcą się dalej do¬ 
kształcać, chcą się w świetlicy zabawić lub 
zagrać soihie w szachy. Najaktywniejszymi 
w tym względzie są świetlice w Pietwaldzie, 
Porębie, Rychwałdzie i Karwinie-Nowym 
Jorku. Świetlice te rzeczywiście spełniają 
swe zadanie społeczne. 

Niedawno miejscowe koło PZKO w Łą¬ 
kach zakrzątnęło się wokół organizacji sy¬ 
stematycznych wieczorów świetlicowych. 
Taka ^świetlica w Łąkach już się odbyła 
przed kilkunastu dniami, ustalono terminy 
dalszych świetlic. Mimo drobnych niedo¬ 
ciągnięć i braków, praca w świetlicach ru¬ 
sza z miejsca. W takim np. Pietwaldzie, ipo- 
mimo dość ograniczonej ilości członków 
PZKO, regularhie co tydzień odbywa się 
świetlica. Również i Trzyniec przerywa swój 
letarg i zaczyna organizować swe wieczory 
świetlicowe. Ten sam cel wytyczyła sobie i 
Stonawa, która dysponuje doborowym chó 
rem. 

Często skarżymy się na Zarząd Główny 
PZKO, że to i owo, ale zarzuty te nie są 
zupełnie słuszne. Prze-de wszystkim teren musi 
zaktywizować szersze masy społeczne u sie¬ 
bie, musi wykazać swą własną pracę i na 
pewno, gdy ją wykaże, gdy urządzi każda 
miejscowość u siebie po kilka pięknych wie¬ 
czorów świetlicowych, nie będzie się póź¬ 
niej nikt skarżył na brak zainteresowania 
świetlicą ze strony młodzieży i starszego 
społeczeństwa. Obowiązkiem PZKO jest po¬ 
magać, ale nie możemy żądać, aby ZG 
PZKO urządzał z własnej inicjatywy świet¬ 
licę w danej miejscowości, która zapomnia¬ 
ła przerwać swój przydługi letarg. 

— Kw — 

GÓRNE CIERUCKO. 

Występ Kwartetu Pawia Kalety 

Dnia 16 listopada odbył się u nas kon¬ 
cert Kwartetu Pawła Kalety z Trzyńca. Ta 
ki sam koncert odbędzie się dnia 27 listo¬ 
pada br. w Stonawie. —R— 

TRZYNIEC. 

„Pieśń trzynieckich hutników“ 

Kompozytor śląski Paweł Kaleta napisał 
melodię pieśni na chór mieszany z towa 
rayszeniem orkiestry smyczkowej, która no¬ 
si tytuł „Pieśń trzynieckich hutników 44 . Me¬ 
lodia ta została napisana dla nowopowsta¬ 
łego zespołu młodzieżowego (Polaków i 
Czechów) „Hutnik 44 do słów polskiego tek¬ 
stu A. Wawrosza. (—) 

SKRZECZON 

Ruchliwa działalność kulturalna 

2y cie kulturalno-oświatowe na terenie 
Skrzeczonia rozwija się coraz pomyślniej. 
Jest to także dowodem, że członkowie PZKO 
coraz więceji doceniają znaczenie kultury i 
oświaty w zagadnieniu budownictwa socja¬ 
lizmu i podnoszenia produkcji na polu gos¬ 
podarki państwowej. Ostatnio wystawiona 
sztuka teatralna „Krakowiacy i Górale 44 
przez miejscowy zespół teatralny „Świt 44 
przy kole PZKO i Jubileusz 25-lecia istnie¬ 
nia chóru mieszanego „Hasło 44 (także 
PZKO), ilustrują i świadczą o dużej ruchli¬ 
wości tych zespołów. I chociaż sześciu naj- 
aktywniejsrych członków tych zespołów o¬ 


deszło ostatnio do wojska, by spełnić za¬ 
szczytny obowiązek służenia Ludowo De¬ 
mokratycznej Republice, to jednak pozo¬ 
stali członkowie zobowiązali się wzmóc swą 
aktywność i pozyskać nowych członków do 
swych zespołów. Niemniej piękne zobowią¬ 
zanie zgłosili odchodzący do służby wojsko¬ 
wej — Alb. Grzebień, Wł. Ożóg, Wł. Wa- 
luszczyk, St. Turczyn z kierownikiem świe¬ 
tlicy Wł. Kwaśnicą na czele, przyrzekając, 
że w czasie swej służby wojskowej będą u- 
trzymywali stały kontakt z kołem i aktyw¬ 
nie włączą się w pracę świetlicową w swo¬ 
ich garnizonach wojskowych, by po ukoń¬ 
czeniu służby wojskowej mogli dalej prowa¬ 
dzić działalność kulturalno-oświatową w 
swej wiosce. 

Z okazji „Dnia Oświaty 44 odbyła się w 
Skrzeczoniu wystawa książki polskiej, zor¬ 
ganizowana przez koło PZKO w dniach 
25—27 października br. 100 egzemplarzy 
książek rozprzedanych na wystawie, świad¬ 
czy o dobrym wyniku propagowania czy¬ 
telnictwa i książki polskiej na terenie Skrze¬ 
czonia. Przy tej okazji odbyło się również 
zebranie członkowskie PZKO, na którym 
odznaczono zasłużonych działaczy i człon¬ 
ków tego koła, a to: Szcz. Kwaśnicę, R. 
Wójcika, J. Szczepańskiego i M. Guziura. 
Na pochwałę zasługuje również miejscowy 
zespół świetlicowy, który bierze czynny u? 
dział we wszystkich imprezach i uroczysto¬ 
ściach ogólnopaństwowych i lokalnych, do¬ 
pełniając je swym programem. — Kr — 

HRADEC. 

Konferencja w sprawie TL 

Dnia 26 i 27 października br. odbyła się 
Krajowa konferencja w Hradcu (koło Opa¬ 
wy) przedstawicieli akcji kulturalnej znanej 
pod nazwą „Twórczość Ludowa 44 . Piękny za¬ 
mek hradecki skupił w swych salach prze¬ 
szło 100 osób, które specjalnie interesują 
się lub bezpośrednio pracują w zespołach 
Artystycznej Twórczości Ludowej. W pierw¬ 
szym dniu, według zainteresowań i specjal¬ 
ności poszczególnych przedstawicieli wyło¬ 
niono kilka grup, a to: tańca ludowego i 
zabawy ludowej, pieśni i muzyki ludowej, 
teatru i kukiełek oraz fotoamatorstwa. Do 
każdej grupy przydzielony został referent 
z centrali „Twórczości Ludowej 44 z Pragi. 
Po krótkich i treściwych referatach przy¬ 
stąpiono do dyskusji i wymiany doświad¬ 
czeń zyskanych w dotychczasowej pracy. 
Były to cenne przypomnienia i wskazówki, 
z których można w praktyce wiele skorzy¬ 
stać, lecz niestety stwierdzić należy, że w 
konferencji tej brało udział tylko 3 oby¬ 
wateli narodowości polskiej. Nie wiadomo 
gdzie tkwi przyczyna tego smutnego faktu, 
czy w zlej organizacji ORN ref. IV w Ost¬ 
rawie, który nie zaprosił naszych kierowni¬ 
ków zespołów TL na wyżej wymieniony ak 
tyw, albo czy też zaproszeni w ogóle nie 
przybyli do Hradca? W jednym i drugim 
wypadku, należy w przyszłości więcej do¬ 
ceniać podobne szkolenia i zapraszać na nie 
również naszych pracowników TL. 

Wieczorem odbył się trzygodzinny pokaz 
programów zespołów TL kraju śląsko-ost 
rawskiego, i w takich wypadkach nie nale¬ 
żałoby zapominać o zespołach polskich! 

Program wieczoru uzupełniony był przez 
wzorowo zorganizowaną zabawę ludową. 

Następnego dnia w obecności wszystkich 
uczestników konferencji wygłosił referat za¬ 
sadniczy przedstawiciel Ministerstwa Infor¬ 
macji i Oświaty tow. Richter. Wskazał na 
znaczenie i doniosłość zadań Twórczości Lu¬ 
dowej. Dyskusja, jaka się wywiązała, przy¬ 


niosła dużo cennych spostrzeżeń z teredii 
pracy zespołów. Przystąpiono do krytyki i 
samokrytyki ORN oraz MIO. Został podany 
ogólny plan pracy zespołów TL na najbliż¬ 
szą przyszłość. Uczestnicy konferencji wie¬ 
le skorzystali z tego aktywu i z zadowole¬ 
niem rozjechali się do swoich zespołów, 
gdzie będą z zapałem pracowali nadal. 

Kw — 

CIESZYN (Polska) 

Wieczór autorski Wardasówny 

„Wieczór autorski 44 Marii Wardasówny, 
jaki odbył się dnia 5 listopada br. w Cic 
szynie w sali hotelu „Pod Jeleniem 44 , był za¬ 
początkowaniem cyklu tego typu imprez, 
które organizować będzie Powiatowy Dom 
Kultury w Cieszynie 'przy współudziale ko¬ 
respondentów katowickiego „Dziennika Za¬ 
chodniego 44 . 

Na wspomnianym wieczorze autorka omó¬ 
wiła pracę nad swą ostatnią powieścią „Wy¬ 
łom 44 , będącą próbą przedstawienia stosun¬ 
ków panujących na wsi cieszyńskiej przy 
końcu XIX wieku, poddając ponadto kry¬ 
tycznej analizie te głosy i opinie, jakie po¬ 
jawiły się na łamach prasy po ukazaniu 9ię 
jej książki. Głosy te m. i. dowodnie świad¬ 
czą, że znajomość spraw śląskich o ich sze¬ 
rokim aspekcie historycznym daleko jeszcze 
odbiegają od potrzeb rzeczowości. Z kolei 
poruszona została przez Wardasównę spra¬ 
wa gwary, jaką posługiwała się autorka w 
pierwszym tomie swej powieści. Otóż gwara 
ta poddana została krytycznej ocenie nie¬ 
których recenzentów książki, co wpłynęło 
na decyzję całkowitego usunięcia jej w wy¬ 
daniach następnych. Czy decyzja ta została 
słusznie podjęta? Wszystkie wypowiedzi dy¬ 
skutantów świadczyły, że: nie. Gwara, czy 
dialekt śląskocieszyński, nie jest tworem 
przypadkowym. Narastał on wraz z człowie¬ 
kiem; towarzyszył mu w pracy i zabawie. 
Gwarze też zawdzięczać należy, że teren wsi 
śląsko-cieszyńskiej nie poddał się wpływom 
germanizacyjnym. Gwara jest związana jak 
najściślej z historią oporu ludu wiejskiego, 
z narastaniem dojrzałości społecznej i naro 
dowej u tego ludu. Taki był sens wypowie¬ 
dzi licznych dyskutantów. Profesor Grudnie- 
wicz w dłuższym przyczynku dyskusyjnym 
wskazał na przykład wielkich naszych pisa¬ 
rzy, którzy w gwarze znajdowali źródło 
wzbogacania języka ogólnonarodowego. 

Winniśmy ich naśladować, jednak sto¬ 
sowanie gwary musi być jak najściślej shar- 
monizowane z tłem tworzywnym, z całością 
utworu, z podłożem powieści. Bibliotekarz 
Chmiel mówił o pięknych wyrazach gwaro¬ 
wych Śląska Cieszyńskiego, które jakby żyw 
cem wyjęte zostały ze słownika Reja czy 
Kochanowskiego. W tym samym duchu wy¬ 
powiedział się były nauczyciel Żebrok, któ¬ 
ry doskonale zna środowisko wiejskie, gdzie 
umiejscawia akcję swej powieści Wardasów* 
na. Żył w tym okresie jako syn małorolne¬ 
go chłopa na tej wsi, przeżywał jego bóle i 
troski. I on też stwierdził potrzebę stoso¬ 
wania kolorytu gwarowego w przedstawia¬ 
niu stosunków ówczesnej wsi, którą w prze¬ 
ciwnym razie „wyprało by się z jej barw 
i zapachu 44 . W dyskusji zabrał również głos 
syn małorolnego chłopa z Kieleckiego, Pie¬ 
traszek. Uważał on, że książka Wardasówny 
jest zrozumiała przez chłopa nie tylko mi 
cieszyńskiej , ale każdej wsi w Polsce . Nie 
tylko ze względu na wspólność problemów 
w niej zawartych. Prosty, mocny, jędrny ję¬ 
zyk gwary cieszyńskiej dodaje książce życia 
i świeżości. Problem większego „ubojowię* 
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ina u bohaterów książki, jat tego domagała 
się kiedyś recenzetyka z warszawskiego ty¬ 
godnika „Wieś 44 , znalazł w dyskusji wyjaś¬ 
nienie przez samych dyskutantów. Nie wol¬ 
no zapominać, że lata 1880/90, to dopiero 
okres narastania świadomości klasowej prze¬ 
de wszystkim w miastach, w skupiskach ro¬ 
botniczych. Skąd miał się wziąć u biedniaka 


Bartka ten mocny odruch protestu, kiedy 
rozrzucenie wsi w indywidualnych gospo¬ 
darstwach, kiedy niskie uświadomienie so¬ 
cjalne, a nawet narodowe, nie dawały ku 
temu żadnych podstaw. Czy zafałszowany 
obraz rzeczywistości historycznej przyczynił 
hy się w czymkolwiek do realistycznego 
ujęcia okresu, który stał się podstawą wyj¬ 



PROF. Dr ZDENfiK NEJEDLY PREZYDENTEM CZECHOSŁOWACKIEJ! 

AKADEMII NAUK 


Jak podaje oficjalna agencja czechosło¬ 
wacka ĆTK w biuletynie prasowym z dnia 
15 bm., prezydent Republiki Czechosłowa¬ 
ckiej Klemens Gottwald mianował na pro¬ 
pozycję rządu, pierwszych członków Prezy¬ 
dium Czechosłowackiej Akademii Nauk i jej 
pierwszych czlonków-akademików. Prezyden¬ 
tem nowej Akademii Nauk został miano¬ 
wany prof. uniwersytetu dr Zdenek Nejedly, 
minister Szkolnictwa, Nauki i Sztuki; lau¬ 
reat czechosłowackiej nagrody państwowej a 
zarazem jeden z najwybitniejszych uczonych 
czeskich o światowej sławie. Pierwszym wi¬ 
ceprezydentem Akademii Nauk jest prof. 
uniwersytetu dr Wilhelm Laufberger, drugim 
wiceprezydentem docent dr Jarosław Rohm, 
dyrektor Instytutu Archeologicznego CzAN, 
zaś jej generalnym sekretarzem prof. univ. dr 
inżynier Franciszek Szorma, dyrektor Insty¬ 
tutu Chemii Organicznej uniwersytetu im. 
Karola, laureat czechosłowackiej nagrody 
państwowej. Prócz tego nominowani zostali 
na przewodniczących 8 różnych sekcyj Aka¬ 
demii Nauk: 

1. Trof. dr Wojciech Jamik, (sekcja ma¬ 
tematyki i fizyki). 

2* Prof. dr Franciszek Slavik (sekcja geo¬ 
logii—geografii). 

Prof. dr Rudolf Brdićka (sekcja che¬ 
mii). 

Prof* dr Iwan Małek (sekcja biologii). 

. 5. Prof. dr Teodor Jeżdik (sekcja tech¬ 
niki). 

6. Dr Zden&k Wirtha (sekcja filozofii i 
historii). 

Prof. dr Antoni Hobza (sekcja ekono¬ 
miki i prawa). 


8. Frof. dr Franciszek Travnićek (sekcj 
językoznawstwa i literatury). 



Prezydent CzAN prof. dr Zdenek Nejedly 


Równocześnie mianowanych zostało kil¬ 
kudziesięciu profesorów zwykłymi członka¬ 
mi Czechosłowackiej Akademii Nauk, któ¬ 
rym przysługuje godność tytułu akademika. 


CIESZYŃSKA UROCZYSTOŚĆ UCZCZENIA 50 LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI 
NAUKOWEJ PROF. Dr KAZIMIERZA OPOCZYŃSKIEGO 


W pierwszych dniach listopada br. odbyła 
się w Cieszynie (Polska) rzadka uroczystość 
uczczenia zasług 50-letniej działalności na 
ukowej wybitnego uczonego polskiego prof. 
dr Kazimierza Opoczyńskiego, członka wie¬ 
lu polskich i zagranicznych instytucji nau¬ 
kowych, b. rektora uniwersytetu w Wilnie, 
który po drugiej wojnie światowej zadomo¬ 
wił się na Śląsku, w Cieszynie, gdzie nadal 
pracuje w swej dziedzinie nauki. Uroczy¬ 
stość cieszyńska była nie tylko wyrazem 
hołdu dla dotychczasowej pracy uczonego, 
ale cechował ją szczególny aspekt wzajem 


nego zbliżenia polsko-czeskiego. W uroczy¬ 
stości tej, prócz polskiego świata lekarskie¬ 
go wzięli udział i przedstawiciele czeskiego 
świata lekarskiego z .pobliskiego terenu ślą- 
sko-ostrawskiego pogranicza. 

* 

Czy są słowa dość mocne, dość szczere, 
aby wyrazić to wszystko, co rodzi się w 
sercu i umyśle dopominającym się o praw¬ 
dę? A takie właśnie uczucia i myśli powsta¬ 
ją, dokonywać będziemy analizy życia 

wielkiego człowieka, jakim był profesor dr 


ścia powieści Wardasówny? Jak przedstawi¬ 
ła by ona to narastanie świadomości socjal¬ 
nej i narodowej w dalszych tomach?. .. 

„Wieczór autorski 44 Marii Wardasówny 
pozwolił na „wierzytelne 44 odcyfrowanie po¬ 
stawy autorki względem czasu i ludzi, któ 
rzy stali się tematem jej powieści. 

— MER. - 


Kazimierz Opoczyński. Jeśli miarę wielkości 
określać będą czyny użyteczne, umiłowanie 
prawdy i wytężona praca dla człowieka, to 
postać czcigodnego, 75-Ietnieg© profesora 
wyda nam się ze wszech miar godną, aby 
bez patosu i egzaltacji wyrazić Mu hołd 
najszczerszy. 

Na ratuszu miejskim, wśród grona 
przyjaciół, rodziny, świata lekarskiego, de¬ 
legatów medycyny czechosłowackiej, wśród 
dostojnych gości z Krakowa, repreezntują 
cych najwyższą hierarchię naukową i wśród 
zaproszonych gości prof. dr Kazimiera Opo¬ 
czyński otrzymał po raz wtóry dyplom dok 
torski. Ta symboliczna ceremonia dokonana 
przez rektora Akademii Lekarskiej w Kra¬ 
kowie, iprof. dr Kornela Michejdę i prof. 
dr Kowalczykową, tej Akademii, która prze¬ 
jęła najwspanialsze tradycje naukowe Wy¬ 
działu Lekarskiego Uniwersytetu Jagieloń 
skiego, stała się w życiu zacnego profesora 
Opoczyńskiego najjaśniejszym dniem Jego 
życia. Trudno tu po kolei, posługując się 
szablonem kronikarskim, wyliczać wszystkie 
elementy licznych przemówień. Trudno też 
w sposób dość wyraźny i autorytatywny 
przedstawić tu też doniosłość wkładu nau¬ 
kowego czcigodnego Jubilata. Tylko z wiel¬ 
kiej pasji, z wielkiego umiłowania prawdy 
i człowieka mogła zrodzić się ta namiętna 
żarliwość w poszukiwaniu nowych i wciąż 
nowych dróg, które hy pozwoliły na roz- 
garnięcie mroków na tych odcinkach wie- 
dzy lekarskiej, które jeszcze pozostały poza 
zasięgiem naukowej, dogłębnej analizy. Pro¬ 
fesor pracuje w dziedzinie anatomii-patalo- 
gicznej, pisze szereg dzieł z tego zakreau, 
stara się swoim uczniom wskazać kierunek 
do samodzielnych badań i poszukiwań. Bie¬ 
rze żywy udział we wszelkiego rodzaju ak¬ 
cjach społecznych. Jego też je&t dziełem po¬ 
głębienie patologii pod względem morfolo¬ 
gicznym, podniesienie histologii do rzędu 
nauk ukazujących medycynie nowe drogi 
postępu. Specjalne jednak zainteresowanie 
profesora budziła dziedzina nowotworów. 

Z przejęciem i pasją bada związki morfolo¬ 
giczne zachodzące pomiędzy wszelkiego ty¬ 
pu zapaleniami a powstawaniem nowotwo¬ 
rów, przyczyni nigdy nie bada zapalnych 
części w oderwaniu od całości organizmu. 
Czyż nie arcyciekawe to, badać chemicznie 
budowę komórki po zapaleniu? Czyż tu nie 
leży klucz do wielu rozwiązań? Profesor 
podejmuje również badania nad ziarnicą 
złośliwą, chce uchwycić przyczynę powsta¬ 
wania choroby u jej źródła. Tysiące do¬ 
świadczeń każą wysunąć Mu wnioski, które 
ujmuje w licznych publikacjach krytycz¬ 
nych. Dużo poświęca swej pracy naukowej 
nad badaniem gruczołów dpkrewnych, opra¬ 
cowuje nawet umyślną tablicę obradującą 
wzajemną korelację tych gruczołów. 

Każdego z nas mieszkańców Śląska Cie¬ 
szyńskiego zainteresować musi działalność 
profesora w Cieszynie. Dlaczego tu osiadł, 
dlaczego w szpitalu cieszyńskim szukał przy¬ 
stani, spokoju do podejmowania nowych 
prób? Tu należało by sięgnąć w okres woj¬ 
ny, który nie tylko pozbawił profesora do¬ 
mowego mienia, do czego nigdy nie przy¬ 
wiązywał wagi, ale który zabrał mu naj¬ 
bliższe sercu istoty: syna i synową. & 
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W gronie polskich i czeskich lekarzy siedzą od lewej: dr. pro}. Kornel Michejda , rek¬ 
tor Akademii Lekarskiej w Krakowie; Jubilat dr prof. Kazimierz Opoczyński i dr proj. 

Kowalczykowa 


Opoczyński przeszedł piekło powitania 
warszawskiego. Do Cieszyna przybył śmier¬ 
telnie ugodzony. Widział bestię ludzką, po¬ 
zbawioną hamulców moralnych, widział 
gwałty, pożogi, jzliszcza, ruiny i bezmoc 
człowieka spokojnego. Czy te straszne przej¬ 
ścia załamały prof. Opoczyńskiego? Szybko 
otrząsł się z koszmarnych wspomnień. Zna¬ 
lazł serdecznych ludzi, takich jak dr Jan 
Zielina, znalazł ciepło, no, i przede wszyst¬ 
kim, warsztat pracy. Już w przeciągu kilku 
miesięcy powojennych dokonuje sam 600 
badań i około 60 selekcji. Dziś jest on przy¬ 
kładem ofiarności i pracowitości dla całego 
personelu szpitala cieszyńskiego. W ciągu 7 
lat przeprowadził on 8453 badań histopato 
logicznych i 764 sekcji. Sam pomaga młod¬ 
szym wsipółpracownikom-lekarzom, sam śpie¬ 
szy tam gdzie nawał pracy powoduje zaha¬ 
mowanie. Uczy, że za każdym badanym pre 
paratem, za każdą dokonaną sprawnie ana¬ 
lizą kryje się żywy człowiek. Od uczciwości 
badań, od sumienności, dokładności i prze¬ 
jęcia się swoim zadaniem zależy zdrowie, 
a czasem i życie ludzkie. Wspaniały czło¬ 
wiek! Sumienny, uczciwy, życzliwy, ludzki 
i pracowity ponad dziw. Dwa razy z rzędu 
zyskuje zaszczytny tytuł przodownika pracy. 
A przytem wszystkim nie zaniedbuje sywch 
prac naukowych. Twierdzi z uporem, że 'bu¬ 
dowa komórki i rola jąderka, to zagadnie¬ 
nie, które może dać w przyszłości rozwią¬ 
zanie zagadki życia. Niemylisz się zacny 
profesorze, tak jak nie mylił się kiedyś wiel¬ 
ki Pasteur, gdy głosił światu swoje tezy, 
z których prawda życia usłała mu drogę do 
sławy. Jakżeż wspaniałe jest dzieło twego 
życia! Powiedziałeś na uroczystości cieszyń¬ 
skiej drżącym ze wzruszenia głosem, że no¬ 
wą Twoją życiową pięćdziesięciolatkę roz¬ 
poczniesz ze zdwojoną energią, z zapałem, 
którego użycza ci wierna myśl służenia czło¬ 
wiekowi. Te słowa mają moc nakazu dla 
tych wszystkich, którzy pragną Cię naśla 
dować. W. O. 

CIEKAWA PUBLIKACJA POLSKA 

Najnowszy tegoroczny numer poznańskie¬ 
go „Przeglądu Zachodniego 44 (nr. 9/10, stron 


352), poświęcony znów zoitał prawie w ca 
łości Czechosłowacji. Treść obszernego nu¬ 
meru zapowiada już okładka, reprodukująca 
nastrojowe zdjęcia ulicy Mostowej w Pradze. 
Z większycch artykułów, poświęconych spra¬ 
wom czechosłowackim na czoło wysunięta 
została jedna z ostatnich prac zmarłego nie¬ 
dawno prof. Mariana Szyjkowskiego o Juliu¬ 
szu Zeyerze, będąca „polskim wspomnie¬ 
niem w 50 rocznicę zgonu 44 tego pisarza. 

Tadeusz Stanisław Grabowski w artykule 
„Z dziejów fizjokratyzmu i oświecenia w 
Słowacji na przełomie XVIII wieku 14 daje 
obszerną sylwetkę Juraja Tandlieego (1750 
—‘1811), autora szeregu prac z dziedziny 
gospodarczej i społecznej. Fandli „żyjąc 
wśród ludu i pracując z nim na roli, prze¬ 
jrzał do gruntu jego niedolę i ciemnotę, a 
doszukując się ich przyczyn, zatrzymał się 
na dwu palących zagadnieniach u schyłku 
rozpadającego się feudalizmu: na zagadnie 
niu gospodarczym i społecznym. Pierwsze 
usiłował zagłębić i rozwiązać przy pomocy 
pilnej lektury dzieł postępowych ekonomi¬ 
stów europejskich, domagających się opar 
cia gospodarki rolnej na racjonalniejszych 
podstawach, z uwłaszczeniem chłopa i roz¬ 
budową przemysłu włącznie. 41 Wysokiego 
progu zagadnień społecznych przestąpić nie 
umiał. 

„Stosunki między ziemiami polskimi a te¬ 
rytorium Czechosłowacji w „pradziejach 44 są 
treścią pracy Józefa Kostrzewskiego. Autor, 
opierając się na pracach czeskich i polskich 
prehistoryków, stwierdza, że „bliskie stosun¬ 
ki przyjacielskie, łączące obecnie dwa pań¬ 
stwa zachodnio-słowiańskie, opierają się nie 
tylko na wspólnym pochodzeniu naszych 
narodów, na wspólnych ideałach i wspól¬ 
nych interesach politycznych, lecz wynikają 
także z bliskiego sąsiedztwa i z podobnego 
położenia geograficznego. To sąsiedztwo po¬ 
wodowało, że już od najdawniejszych cza 
sów, niemal od zarania pradziejów, istniały 
ożywfone stosunki handlowe między obec¬ 
nymi obszarami Polski i Czechosłowacji, 
częste wzajemne oddziaływania kulturowe, 
a w pewnych okresach także wymiana lud¬ 
ności . . 


Przykład „oddziaływania kulturowego 44 
między Czechami a Polską w wiekach śred 
nich daje w swej pracy pt. „Z zagadek uni¬ 
wersytetu kazimierzowskiego w Krakowie 44 
prof. Henryk Barycz. Uniwersytet praski, 
założony w r. 1347, był z pewnością jednym 
ze wzorów kształtowania się uniwersytetu 
krakowskiego w r. 1364. 

Inne działy miesięcznika również przy¬ 
noszą prace i notatki poświęcone sprawom 
czeskim. Stały dział „Współczesna Czecho¬ 
słowacja 44 w opracowaniu A. J. Kamińskie- 
go, poświęcono tym razem „problemom po 
pularyzacji nauki i oświaty 44 w Czechosło¬ 
wacji. Dział recenzyj przynosi omówienie 
dwóch prac historyka czeskiego Józefa Śusty 
„Król cudzoziemiec 44 i „Karol IV, ojciec i 
syn 4 \ pióra Michała Straszewskiego, oraz 
recenzje wznowionej niedawno „Babuni 44 B. 
Niemcowej w przekładzie P. Hulki-Laskow- 
skiego, pióra J. Magnuszewskiego. Nawet w 
dziale polemicznym znajdziemy wypowiedź 
związaną z tematyką numeru, mianowicie 
uwagi J. Reychmana „W sprawie przekła¬ 
dów z literatury polskiej w Słowacji w la¬ 
tach 1939—1945“. 

Końcowa część numeru przynosi nekrolo¬ 
gi. Żałobna karta nauki polskiej wymienia 
niedawno zmarłego prof. Mariana Szyjkow¬ 
skiego, któremu piękne wspomnienie po¬ 
święca Stefan Wierczyński. 

Żałobna karta nauki czechosłowac¬ 
kiej obejmuje wspomnienia pośmiertne o 
Wacławie Chaloupeckym (1882—1951), Ma 
cieju Murko (1861—1952), Teodorze Satur 
niku (1888—1909) i Bogumile Vydrze (1889 
—1953). Wspomnienia napisali P. Łabuda. 
T. Lehr Spławiński, W. Hejnosz i A. Siecz¬ 
kowski. 

Numer obok wymienionych rzeczy zawie¬ 
ra szereg prac i artykułów innych, m. i. 
pracę o Wiktorze Hugo z okazji 150 rocz 
nicy urodzin, artykuły o polskich towarzyst¬ 
wach naukowych na ziemiach zachodnich 
i in. Na szczególną uwagę zasługuje w dzia 
le korespondencyj artykuł Władysława Mer- 
czyńskiego z Cieszyna, opisujący w kroni 
karski sposób „polskie życie kulturalne po 
obu stronach Olzy 44 . 

Artykuł ten przypomina dwie śląskie 
rocznice: 25-lecie zorganizowanego śpiewar- 
twa polskiego za Olzą oraz 100-lecie śląsko- 
polskiego teatru amatorskiego z rzutem oka 
na dzieje amatorskiego teatru ludowego na 
Śląsku Cieszyńskim. Obok rocznic przypo¬ 
mina nam Merczyński szereg faktów z bie¬ 
żącego życia kulturalnego, a więc zaintere¬ 
sowanie jakie powstaje wokół rewolucjoni¬ 
sty śląskiego Pawła Oszeldy, odznaczenie 
Jana Wantuły z Ustronia, dane o czytelnic¬ 
twie na Śląsku Cieszyńskim, uroczystości 
góralskie (głównie „Święto góralskie 44 w Ja 
hłonkowie), zainteresowanie się folklorem 
beskidzkim po obydwu stronach Olzy, 
wreszcie sprawę projektowanego „Domu 
Kultury 44 w Cieszynie. Ogłaszanie podob 
nych sprawozdań należałoby naszym zda 
niem kontynuować. Jest ono bardzo poucza¬ 
jące, przegląd bowiem różnych faktów z ży¬ 
cia kulturalnego, nie utrwalony w żadnej 
kronice idzie w niepamięć i. . . życie to 
czyni uboższym. 

Numer omawiany „Przeglądu Zachodnie 
go jest pozycją bardzo ciekawą, zasługującą 
na uważne przeczytanie. Stosunkowo mały 
nakład (1350 egzemplarzy) powoduje, że 
cena miesięcznika jest dość wysoka, bo wy 
nosi aż 18 zł. — B — 
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PAWEŁ KUBISZ 


-Ile Śląsk grzywien za wolność dał? 

... Wieki i lata, trumny, łzy sług, 

Dla cudzej sprawy kohorty ciał. 

By w gnój go tlamsił cesarski bógt 

Swój nim i cudzy frymarczył pan, 

I dusił nahaj, wyzysk i knut! 

... Podpełzla wolność do miąższu ran • •. 
...Teraz po władcę . ł. gromady ...lud! 

— 

Równaj szeregi, budujesz dom! 

-Wagony węgla, na pomost stal! 

. . . Salut ludowt dni bujne ślą, 

Słowa wystrzały na chwalę pal! 


A ja poeta w dziesiątkach strof, 

Poemat piszę z serca twych słów, 

O tym jak gnębił cię pan i grof, 

Jak lata szliśmy po wspólny nów! 

Jak głód nas karmił i spalał gniew, 

Jak krzywd potężniał straszliwy szczyt. 

Jak łzy nam krzepły na czarną krew, 

W ten stos oskarżeń twych klęsk i bied! 

... I dzisiaj w święto — na oścież drzwi! — 
Chcę towarzyszom opowieść snuć... 

— W izbie cichutko, więc wiersz niech gremi! 
... W dzieje posępne pamięci wróć! 

Gdyż ten poemat to walka, szturm! 

... Znałeś Oszeldę z bitew i burz, 

Życie odeszle w alarmie surm 
Po nowy brzask, nowy świt wśród zórz? 

... W lochach więziennych, w ukryciu krat — 
Tam pochowano wolność na dno, 

Tego stulecia, tych skąpych lat — 

Twardo złamano, tlejące źdźbło! 


Nie wierz, źe walka skończona już, 

Gdy czas w zamęcie przeoczył ślad! 

Choć rdza pokrywa skrwawiony nóż, 

Jeszcze się błąka wśród nas zły jad! 

Jeszcze krzywd krocie widnych wciąż licz, 

Aby dzień nowy nie dniał na wspak! 

— Podbij tę rękę co chwyta bicz, 

Chcąc podciąć skrzydła gdy leci ptak... 

... Idzie przybłęda-wtłacza się w próg — 

Druid fałszywy, stary jak świat — 

Widmo szalbiercy, podstępny wróg? 

— Dawał burżujom co biednym kradł! 

Glorię kupić chce za fałsz i śpiew, 

W togę się stroi jak wielki mag...! 
...Wieszczu, zgaś świecę, słowa twe z plew! 
A pieśniom twoim słów prawdy brak! 

Wczoraj m faszystą gnębiłeś lud, 

Dzisiaj o poklask wyciągasz dłoń... 

— Żeglarzu, z mętnych przypływasz wód! 
-Cieszyński trakt ...trojański rży koń! 

.. Na nic tw’ój bełkot: — powieki zmruż! 

, ■. Na nic twój rozkaz: — umrzesz i zgiń! 

-.-Chwiało koroną dziesiątki burz, 

Stwardniał w tych burzach i drzewa pień! 

Tym pniem, tyra drzewem — aamilkły lud, 

Jego Oszelda, symbol i głaz! 

... Z serca wyrywam .kiść krwawych nut, 
Wyśpiewać dzisiaj ptaćń wszystkich nas! 

Poemat ludzi z cieszyńskich stron ... 

— Maluję pastel świateł i plam, 

Wydarte strzępy spod kruczych szpon. 

.. • Obraz protestu wbijam do ram! 

PAWEŁ KUBISZ. 
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BOHUS BALAJKA 


Mickiewicz w Rosji 

Fragment z przygotowywanej książki o Mickiewiczu 


Była noc. Brakło dla niej granic. Roz¬ 
przestrzeniała się nad bezmiernymi prze¬ 
strzeniami rosyjskiego kraju, zaległa Peters¬ 
burg i Moskwę a nad ukraińskimi równina¬ 
mi zdawała się być wprost nieprzenikniona. 
Wznosiła się nad Paryżem, który jeszcze 
nie spal, pełzała nad niemieckimi krajami, 
omiatając sobą lekko miasta, nietęgo prze¬ 
budzone z średniowiecznego uśpienia. 

Na swym łożu w Pałacu Zimowym spał 
niespokojnie car Aleksander. Budził się co 
chwilę; zlany potem, długo przechadzał się 
po swej Bypialni, podsłuchiwał pod drzwia 
mi, a kiedy znowu ułożył się do snu, da 
remnie próbował ząsnąć. 

iMickiewicz dotąd czuwał. Przechadzał się 
po pokoju, który wynajął razem z Francisz¬ 
kiem Malewskim przy ulicy Bolszoj Miesz- 
czańskoj, i palił z fajki. Pokój tonął w obło¬ 
kach dymu. Malewski siedział przy stole i 
pisał listy matce i siostrom. 

Daleko stąd, w zapadłej gubernii pskow¬ 
skiej w Michajłowskiej, słuchał Puszkin 
opowiadań niańki. Wpadł w figlarny na- 
atrój, opuścił go pierwszy przypływ melan¬ 
cholii z wrażeń przymusowego pobytu. Dro¬ 
czył staruszkę, że zmyśla a niańka udawała, 
że się gniewa. 

Na tysiące mil od Michajłowskiej, wstał 
Balzac zakutany w swym mnisim habicie, 
obszedł swe biurko przy którym pracował, 
przemierzył drobnymi krokami swą zakon¬ 
niczą celę i poszedł przypomnieć kamerdy¬ 
nerowi, że już pora na podanie czarnej 
kawy. 

W tej chwili nastawała już w Rosji pół¬ 
noc. Mużycy, poddani jego Imperatorskiej 
Mości, chrapali w swych brudnych chału¬ 
pach, chrapot wydobywał się z otwartych 
gęb. W Paryżu dotąd wysiadywali ludzie 
po kawiarniach, sprzeczali się, ironizowali, 
krytykując rząd i uwodząc kobiety. 



Aleksander Puszkin 

Wszyscy, choć czuwali głębią swego tłu 
cha albo zabawiali się czy może spali, wy¬ 
dani byli na pastwę nocy. Nie było przed 
nią ueieezki. jak jej nie ma przed śmiercią. 


Ale już w dniu jutrzejszym udawać będą 
jakoby o tym nie wiedzieli. 

* * ale 

— Brzemię, które włożyłeś na moje bar¬ 
ki, władco, jest ciężkie, — powiada minister 



Adam Mickiewicz na skale Judahu 


Sziszkow, Ten starzec mianowany niedawno 
przez Aleksandra ministrem oświaty, przy¬ 
pomina raczej ruinę niż człowieka. Twarz 
u niego jak z popiołu, oczy zapadłe; ślini 
wargi, potrząsa głową i bezustannie narze 
ka: 

— Jestem starym człowiekiem ojczulku, 
mam już lat siedemdziesiąt, stara głowa już 
nie myśli tak, jak kiedyś potrafiła myśleć, 
A doba jest trudna, poszanowanie prawa 
zostało zachwiane, między ludźmi szerzą się 
dziwaczne myśli, niebezpieczne, rewolucyj¬ 
ne. wybuchowe. Jacyś nowi jakobini... 

Lecz car milczy. Siedzi w krześle przy 
oknie, od czasu do czasu rzuci Wzrokiem na 
zamarzłą Newę, skutą lodem i przypomina 
sobie w myślach niedawną powódź. 

Aleksander milczy i nie wydaje się, żeby 
słucha! co starzec zrzędzi. Je>st sam. Wszy¬ 
scy się go albo boją lub nienawidzą. Ota¬ 
czają go tylko fałszywi ludzie. Albo głupcy. 

Ta powódź —- ciągnie Sziszkow kraczą- 
cym głosem, wprawiając w ruch bezzębne 
dziąsła — stała się dla wielu ludzi powodem 
do wygłaszania ośmieszających i złych po¬ 
miotów przeciwko tronowi i władzy. Nie tylko 
gmin uliczny r od którego ojczulku wszyst¬ 
kiego spodziewać się można, ale czynią to 
nawet już i ludzie, aby tak powiedzieć, 
światli. Oto, ojciec Feodozy kazał w sobo 
rze. A jak myślisz ojczulku, że może nawo¬ 
ływał do posłuszeństwa wobec władzy 
zwierzchniej, ale gdzież tam. Mówi: — Lud 
kowie, myślicie, że ta powódź, która omal 
nie stała się zatratą naszego miasta, jest 
zjawiskiem przyrody? Bynajmniej, to jest 
kara zesłana przez Gospodyna na nasz rząd. 

— Wyższe warstwy społeczeństwa — mó¬ 
wił ten udały Daczek — prowadzą niemo 
ralne, rozpustne i nikczemne życie. Szlachta 


lud gnębi, mużycy jęczą pod obuchem okru 
cieństw panów. — Ajże ojczulku, czyż są to 
mowy dostojne do wygłaszania z ambony? 
Przecież to wszystko to podburzanie ludu. 

Ale nawet teraz Aleksander nie wykrztu 
si z siebie słowa. Tylko przytaknie głową. 

—• Słuch u niego niewalny — powiada 
do siebie Sziszkow — nie słyszy dobrze, 
przysiądę bliżej, I przysuwa swe krzesło bli¬ 
żej dynasty. 

— Więc jak, czy nie trzeba nam wysłać 
ojca Feodozego w jakieś bezpieczne miejsce? 

— Pozbędziemy się jednego — myśli dy¬ 
nasta — a w jego miejsce pojawi się dzie 
sięć i setki inych. Nie jest t-o tak dawno, 
kiedy rozmawiał z carową o tajnym zwią 2 
ku, który chce obalić władzę i ogłosić w 
Rosji konstytucję. Dobrze znani są Aleksan¬ 
drowi ci spiskowcy ,zna ich nazwiska, ma 
je zanotowane w swym notatniku, znany 
mu jest prawie każdy ich krok. Wystarczy 
aby powiedział słowo a raptem skończą się 
ich spiski. Raptem? Cóż, czy może tak po 
legać na Bwej mocy? Niedawno wybuchł 
bunt w pułku sieminowskim, i słyszał po 
głoski o różnych oficerach. 

Dynasta patrzy prze-z okno. Na ulicach 
jest pełno śniegu. 

Aleksandrowi wydaje się, że jego staru 
sieńki minister zasnął. Zasypia praca i w 
Radzie Państwowej. Car się podnosi, uszedł 
kilka kroków. 

Ma wokół siebie samych spiskowców. Sam 
sobie ich wychował. Tam w swym liceum w 
Carskim Siole. Tutaj są: Kuchelbeker, były 
licealista, jego kolega szkolny, poeta Pusz¬ 
kin; ich nauczyciel Knnicyn ... i ilu dal 
6zych? 

Cichuteńko drzwi się otwierają, zarumie¬ 
niona twarz pokojówki zagląda do we¬ 
wnątrz, cofa się, ale po chwili znowu się 
pokazuje, 

— Jego Wysoka Mość — szepce — lecz 



Balzak w młodości 


car już idzie. Wiadomo mu, że wzywany 
jest do carowej. Ale jeszcze zawraca do mi¬ 
nistra. Staruszek się przebudził; szepocą je 
go wargi, chciał znowm poskarżyć się na 
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wielką odpowiedzialność swego urzędu, na 
gle przypomniał sobie, i to, źe chciał caro¬ 
wi donieść o przyjeździe polskich wygnań¬ 
ców, lecz monarcha nie czekał. Skinął głową 
i poszedł do chorej Elżbiety Aleksiejewny. 
Sziszkow bezwiednie odszedł z pracowni 
cara. 

* * 

Polscy wygnańcy mieli za sobą długi 
samat drogi, Tylko do Rygi jechali cały ty¬ 
dzień. Potem nie zatrzymali się już na żad¬ 
nym postoju, najwyżej, by zmienić konie i 
przeciągnąć zbolałe kości, 

Adam wspominał długo jeszcze na pożegna¬ 
nie z Litwą, na którą nie miał już nigdy 
powrócić, na przyjaciół, na ich machanie 
czapkami i chusteczkami, dopóki kibitka 
nie zniknęła za zakrętem drogi. Teraz prze¬ 
bywali już drugi tydzień w podróży. Nastała 
zima, pierwsze mrozy, tu i tam dostrzegali 
nawet śnieg. Po ośmiu dniach przybyli do 
Petersburga. Widok na stołeczne miasto car¬ 
skiego imperium był straszny. Niszcząca po 
w r ódź, która na dwa dni przed tym nawie¬ 
dziła miasto, zmieniła pewne dzielnice do 
niepoznania. 

Ulice od Newy aż do Jekaterynosław- 
skiego Kanału zalane były wodą, przyziem¬ 
ne domki zostały zniszczone lub zamulone 
błotem. Potem rzeka powróciła do swego 
koryta, lód ją ujarzmił, lecz na ulicach 
można było dostrzec padliny zwierząt. 

Pierwszą troską wygnańców, to znalezie¬ 
nie mieszkania. Nie było to łatwe. Zawitali 
oni do kilku hoteli i dopiero pod wieczór 
uśmiechnęło się do nich szczęście. Przy ulicy 
Wielkiej Mieszczańskiej w domie kupca 
Warwaryna udało im się wynająć pokój. Był 
to pokój na czwartym piętrze i posiadał 
piękny widok na kanał. 

Jak tylko zdobyli strzechę nad głową icb 
samopoczucie znacznie się poprawiło. Już 
tutaj nie było cudzego, wrogiego miasta. 

Pierwsza droga wygnańców zaprowadziła 
ich do ministra oświaty, starego admirała 
Aleksandra Siemionowicza Sziszkowa. Była to 
zaiste ironia losu, że Mickiewicz, autor ro¬ 
mantycznie burzliwej „Ody do młodości 44 , 
zapoznał się, prócz wielu pisarzy rosyjskich, 
najpierw z Sziszkowem. Ten klasyk, wróg 
ieform Piotra Wielkiego był obrońcą tra¬ 
dycjonalizmu w literaturze i wrogiem wszyst¬ 
kiego tego, co postępowe. 

Przyjął polskich wygnańców z szeroką 
wstęgą orderu, zwisającą mu z ramienia i 
dobrze usadowionym krawatem. Posiadał su 
rowe spojrzenie, krótko przystrzyżone siwe 
włosy, zmarszczono czoło i patrzał ironicz¬ 
nie, Ale wobec przybyłych zachowywał się 
dosyć przyjaźnie. 

Ponoć wie już o ich przyjeździe z rapor 
lu Nowosilcowa. Podobno będzie się tros¬ 
kał, aby w miarę możliwości uprzyjemnić 
im pobyt w stołecznym mieście rosyjskim. 

* * * 

Jest ostatni dzień roku. W mieszkaniu 
sztabowego kapitana konnicy, Aleksandra 
Bestużowa, znanego także pod przybranym 
nazwiskiem literackim Marliński, jest we¬ 
soło. Prócz gospodarza jest tutaj Konrad 
Fedorowicz Rylejew, jedna z głównych osób 
Tajnego Związku, sekretarz Rosyjsko-Ame¬ 
rykańskiego Towarzystwa, jest tutaj Gribo 
jedow, który niedawno powrócił do Peters 
burga, jest tutaj Bułharym, książę Golicyn 
i młody polski poeta Adam Mickiewicz. 
Bestużew, który jest przyjacielem Polaków, 
poznał się z Mickiewiczem za pośrednic¬ 
twem polskiej kolonii petersburskiej. 

Bulharyna cechuje stanowczy spokój, jego 
gazety mają powodzenie, niebawem wyjdzie 
pierwszy numer almanachu „Rosyjskiej Tha 


lii 44 , współpraca z młodymi autorami jest 
doskonała. Powodzi mu się w ogóle dobrze, 
chyba można to stwierdzić po jego wyglą¬ 
dzie. Tak, czuje, że w tłuszcz porasta, dla¬ 
tego także kupił sobie luźniejszy płaszcz i 
nowe okulary. Ma takie wrażenie, że w 
tych okularach wygląda więcej pociągająco. 

A ja lubię, żeby tak powiedzieć — 
mówi Bułharyu do Bestużewa — spotykać 
się z młodymi ludźmi. W młodych jest, że¬ 
by tak powiedzieć, zawsze coś z żywioło¬ 
wości, nowoczesności. Tutaj .. . 

Rylejew, gniady o pociągłej twarzy z wy¬ 
stającymi kośćmi policzkowymi, peroruje o 
Byronie. Jest ubrany jak modnil, może na¬ 
wet za zbyt po dandysowsku. Ciemny frak 
z zbyt gorzejącą w kolorach kamizelką, na 
której błyszczą szklane guziki, odbija dziw¬ 
nym kontrastem z wąskimi, zakończonymi 
koronką rękawami. 

— Byron oznaczał będzie wielki przełom 
w poezji naszej doby — słychać jego glos 
z grupy, którą tworzy Mickiewicz, Gribo- 
jedow i Bestużow. Gribojedow z okularami 
na oczach, nie podziela jego entuzjazmu dla 
angielskiego lorda. Wydaje mu się, że po¬ 
zycja angielskiego arystokraty jest zbyt ma¬ 
ło konkretna. 

— Najbardziej konkretna jest ona w 
obrazie cara Aleksandra — mniema Bestu¬ 
żew. 

— Sam przez sposób swego życia jest 
konkretny — powiada Bestużew. — Jego 
śmierć w Grecji, bohaterska śmierć za wol¬ 
ność uciemiężonego narodu, daje pieczęć 
nieśmiertelności także jego twórczemu dzie¬ 
łu. 

— Byliśmy razem, powiada teraz Go 
licyn Rylejewowi — w 14 roku w Paryżu. 
Przypominacie sobie? Służyłem wtedy w 
preob rażeń skini pułku. 

— Potem spotkaliśmy się w loży „Trze¬ 
pocące gwiazdy 44 , jeśli się nie mylę. 

— Tak, rzeczywiście. To była taka sobie 
zabawka w te wszystkie loże, przyznajecie 
chyba, było w tym wszystkim dużo dzieci- 
niady. 

Mniemam tak, książę. Jednakże nie 
odbiegajmy od właściwej sprawy, dlaczego 
dzisiaj przybyliście. Chcecie wstąpić do 
Związku? —- zaszeptał Rylejew. Golicyn 
spojrzał wokoło. Dostrzegał twarze więk 
szością młode, niektóre z nich znał. 

— Ci wszyscy sa członkami? 


— Nie wszyscy. 

Zapewne, że chcę wstąpić — powie¬ 
dział po chwili Golicyn — ale czy mnie 
przyjmiecie, to już od was samych zależy. 
Stawiacie pewue wymaganie, trzeba abym 
złożył przysięgę lub też do czegoś się zo¬ 
bowiązał? 

— Nie, — odpowiedział Rylejew, —- Zgo¬ 
dziliśmy się przed chwilą na to, że nasze 
członkostwo w lożach wolnomularskich było 
dosyć dużą dziecinia-dą, była to zabawa w 
maski i tajemniczość .. . Nie bądźmy dzieć¬ 
mi. Znane wam jest przecie posłannictwo 
Związku, znana wam jest sprawa o co nam 
cbodzi. Jesteście człowiekiem uczciwym, w 
zasadzie reprezentujecie ten sam pogląd co 
my. Po cóż nam te przysięgi? 

— ... Nic innego tylko opozycja szlachec¬ 
ka, —mówił teraz swym spokojnym, nawet 
trochę monotonnym głosem Gribojedow. — 
To co obecnie widzimy w Rosji, dostrzec 
można także w innych krajach. Od chwili 
powstania Świętego Przymierza, które nasz 
car, wtedy ponoć wyzwoliciel całej Europy, 
próbował lansować, nastał okres prawie w 
wszystkich krajach panowania najsroższej 
reakcji. A teraz przeciwko niej tworzona 
jest opozycja. Na Zachodzie w szeregach 
mieszczaństwa, u nas w szeregach szlachty, 
A przedstawicielami tej opozycji w Rosji, 
jesteście właśnie wy. 

— Chcesz powiedzieć — krzyczy Wołkoń- 
ski, ponieważ od dłuższego czasn pozostaje 
w sporze z Gribojedowem, zaś trzeźwy po¬ 
gląd poety drażni młodego, krewkiego męż 
czyznę — cbceSiZ powiedzieć, że opozycja ta 
powstaje dlatego, że szlachta jest upośle 
dzana, że jej kastowe samolubstwo czuje 
się obrażone? To dlatego? Ale słuchaj, jakim 
ja jestem, albo taki tutaj obecny Rylejew i 
Bestużew; jakimi oni są szlachcicami? Czyż 
nie bliżej im do ludu niż do arystokracji? 

— Nie, do ludu im bardzo daleko. Że 
nie są bogaczami, to nic nie oznacza. Są, 
a ty należysz do nich, czymś pośrednim, 
odpadli od panów a z ludem nie zdołali się 
jeszcze zbliżyć. Lud nie pójdzie z wami. 

— Lud jest ciemny, nie rozumie naszego 
celu. 

— Mówisz, że lud jest ciemny? Może to 
i prawda, może nie. Zresztą nie jest to jego 

H Bohuś Balajka. 

Przekład EŁKISZ. 



Improwizacja Adama Mickiewicza w Moskwie (obraz Mia&ojedowa) 
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Zarząd Główny Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego w Czechosłowacji oraz 

Sekcja Literacko-Artystyczna (SLA) 

podaje rozstrzygnięcie 

Konkursu Literackiego 

którego warunki ogłoszono publicznie dnia 15 grudnia 1951 r. 

Pro 


z posiedzenia Sądu Konkusowego w składzie: 

LUDWIK BROŻEK, CIESZYN; 

ZDZISŁAW HIEROWSKI, KATOWICE; 
WILHELM SZEWCZYK, KATOWICE; 
odbytego w Cieszynie (Polska) w dniu 11 grudnia 1952 
w nieobecności czwartego członka Jury prof. Józefa Niemca 
z Orłowej, który ze względów od siebie niezależnych nie 
mógł wziąć udziału w bezpośrednich obradach Sądu Kon¬ 
kursowego. Z tego względu prof. Józef Niemiec zmuszony 
był przedłożyć pisemną wypowiedź oceny prac konkurso¬ 
wych, która została przekazana do wiadomości Sądu Kon¬ 
kursowego, obradującego w Cieszynie. 

Na konkurs literacki PZKO wpłynęło 27 prac. 

Nadesłane prace układają się w dwie grupy: literackie 
(poezja, proza, dramat) oraz wspomnienia i materiały fol¬ 
klorystyczne. 

Ogólny poziom prac jest zadawalający, aczkolwiek wiele 
z nich wymaga porawek i przeróbek przed oddaniem ich do 
druku. Prace nadesłane świadczą o aktywizacji kulturalnej 
środowiska polskiego na Śląsku czeskim, o silnych związkach 
autorów z kulturą ludową tego terenu, o stałym i sumien¬ 
nym wysiłku w kierunku gromadzenia i opracowania mate¬ 
riałów ludoznawczych. Udział autorów ze środowiska robot¬ 
niczego (górników i hutników) świadczy dobitnie o prze¬ 
mianach społecznych, jakie w latach ostatnich dokonały się 
na tym terenie. Treść nadesłanych prac jest dowodem, że 
społeczeństwo polskie na Śląsku czeskim włączyło się czynnie 
w podjęte przez naród czeski i słowacki dzieło budowy socja¬ 
lizmu. 

Ze względu na wyrównany poziom prac, Sąd postanowił 
w oparciu o § 3 regulaminu opublikowanego w nr. 12 (25) 
„Zwrotu 44 z dnia 24 grudnia 1951, nie przyznać nagrody 
pierwszej, natomiast po przedyskutowaniu walorów poszcze¬ 
gólnych prac dokonać podziału nagród: 

Trzy rownorztpknM dra z*v fW.groiG f»n 15-000 ł\ c 
zruię pracom 

Jednogłośnie 

GtfJlo ..Puz+rj" ... o 0»Zv!d** v 

poemat, za podjęcie rewolucyjnego wątku historycz¬ 
nego, związanego z postępowymi tradycjami ludu cie¬ 
szyńskiego, za twórcze zastosowanie epiki ludowej. 
Autorem „Rapsodu o Oszeldzie 44 jest 

Paweł Kuólsz, Trzyniec Ul — 137. 

Jednogłośnie 

Włmttty zku Cii- ; jUfn*r> f (; "u M imit > 

Hi* * In ‘(Ucszyntkirftn" 

za niezwykle sumienny i pracowity zbiór materiałów 
paremiologicznych. Tom pierwszy tego zbioru zosta¬ 
nie uzupełniony dalszymi dwoma tomami, jak wynika 
z listu autora, skierowanego do członków Jury. 
Autorem „Przysłów i powiedzeń ludowych ze Śląska 
Cieszyńskiego jest 

Józef Otidrusz, Kar^ina-Darków r nr J8S 
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Większością głosów 

CwutsLt .\|> noicyJłł dfUw*' 

za ciekawe ujęcie współczesnego tematu z okresu 
kształtowania się nowej moralności w środowisku ro¬ 
botniczym z zastrzeżeniem, że powieść jest w zakoń¬ 
czeniu swym kompozycyjnie zwichnięta i wymaga 
jeszcze sumiennej pracy nad udoskonaleniem języka 
i stylu. 

Autorką tej powieści jest 

Ar ia Karwina IV Stalingrad 93Z. 

Dwie równorzędne trzecie nagrody po 10.000 Kćs każda 
przyznać pracom: 

Większością głosów 

Godło „ Horyzont 64 — „Jan Sabela 44 
poemat — za pod wieloma względami wartościowy 
utwór, osnuty na tle życia śląskiej klasy robotniczej, 
z zaznaczeniem, że autor winien raz jeszcze przemy¬ 
śleć konstrukcję poematu i usunąć z niektórych jego 
części nadmiar publicystyki. 

Autor „Jana Sabeli 44 : 

Henryk Jasiczek, Gz. Cieszyn, ul. Belojanisa 20. 

Większością głosów 

Godło „ SpegoT 4 — „Wspomnienia z dawnych lat i 
opisy przygód z życia górników 44 

za ciekawe i obszerne opracowanie autentycznego ma¬ 
teriału, dającego pogląd na życie robotników w Za¬ 
głębiu Karwińskim, za bezpośredniość i szczerość 
opisu, z zastrzeżeniem, że nie cały materiał posiada 
równą wartość dokumentarną a forma literacka jest 
surowa. 

Autor: Paweł Sarganek, Górna Lutynia, nr 234. 

Trzy czwarte nagrody po 5000 Kćs każdą przyznać pracom: 
Jednogłośnie 

Bez godła — „Wspomnienia górnika 44 
zbiór obrazków — za ciekawe i proste prezdstawienie 
materiału wspomnieniowego przy dużych zaletach 
narracji.. 

Autor: Teofil Stolarz, Marklowice Dolne, nr 111. 

Jednogłośnie 

Godło „ Hawiyrz 44 — 99 Hawiyrski bojki 44 
za interesujący i obfity zbiór górniczych anegdot gwa¬ 
rowych, napisanych z niewątpliwym talentem narra- 
torskim, stanowiącym ciekawy dokument optymistycz¬ 
nego humoru ludowego. 

Autor: Karol Piegza, Jabłonków. 

Większością głosów 

Godło „Leszczyna 44 — „Baśnie 44 

Za dobrze opracowane legendy i bajki, mogące stano¬ 
wić materiał dla wydawnictw dziecięcych. 

Autor: Karolina Ruszówna, Bystrzyca, nr 298, 
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Laureaci Konkursu Literackiego PZKO 

Trzy drugie równorzędne nagrody 



PAWEŁ KUBISZ ANNA ZAWADZKA JÓZEF ONDRUSZ 


Niezależnie od przyznanych nagród pieniężnych, Sąd zwrócił 
uwagę i wyróżnił zbiór opatrzony godłem „Sęk‘‘ za wiersz „ Legenda 
o druciorzu 4 i „ Podarzóne czary Ł \ jako wyróżniające się pewną 
kulturą literacką, lecz nie nadające się do nagrodzenia ze względu 
na szczupłość materiału, Równocześnie Sąd wyróżnił zhiór wier 
szy opatrzony godłem ,Reta“ p, t. „Rozśpiewany kraj‘\ świad¬ 
czący o dużym oczytaniu autora i pewnej znajomości rzemiosła 
poetyckiego, aczkolwiek wzory, z których autor korzysta, są już 
przestarzałe. 

fPo rozpieczętowaniu kopert z godłami okazało się, że autorami 
wyróżnionych utworów są: (godło „ Sęk“) — Adam Wawrosz z 

Trzyńca i (godło „ Beta“) Teofil Bijok , Karwina 11 , ul. Kościelna , 
nr 298. Na wniosek SLA, postanowiło Prezydium Gł. Zarządu 
PZKO na posiedzeniu w dniu 15 grudnia hr. przyznać dodatkowo 
obydwom wyróżnionym autorom po 2500 Kćs każdemu. 

Prace nienagrodzone albo nie spełniają warunków konkursu 
(Godło ,Ogniwa 4 ' — powieść „Po obu stronach harykady 44 i godło 
„Kryska 44 — wiersze; godło „Torpeda 44 — opowiadania „Bój 


Dwie trzecie równorzędne nagrody 







HENRYK JASICZEK 


fft. 



o redłowskie wzgórze 44 ; godło „Spotkanie 44 —- „Opowiadania 44 ), albo 
wykazują zbyt niski poziom literacki, W szczególności w tych 
ostatnich razi deklaralywizm i publicystyka (godło „Wrzesień 44 — 
sztuka kukiełkowa „Jak Franus Robota wyrósł na dzielnego chłop¬ 
ca 44 ; godło „"Wśród bitwy 44 — dramat „Otwarte oczy 44 ; godło „Żda- 
nów — fragmenty powieści „I nowy rodzi się dzień 44 ; godło „Ta¬ 
kie jest życie 44 — opowiadania „Trzy pokolenia 44 ). Niektóre prace 
o charakterze ludoznawczym (godło „Kobza 44 — „Zbiór nieznanych 
pieśni ludowych z okolic Jabłonkowa 44 ) nie spełniają warunków, 
stawianych tego rodzaju opracowaniom. 

Na tym prace sądu zakończono, powierzając otwarcie kopert i 
ustalenie nazwisk nagrodzonych autorów czwartemu członkowi Są 
du Konkursu prof. Józefowi Niemcowi w Orłowej, względnie Lud¬ 
wikowi Brożkowi. 

Podając do wiadomości publicznej treść protokółu trzech wy¬ 
mienionych na wstępie członków Jury Konkursu Literackiego 
PZKO i uzupełniając go przez podanie nazwisk poszczególnych 
autorów nagrodzonych i wyróżnionych prac, 
zaznaczamy, że czwarty członek Sądu Kon 
kursowego prof, Józef Niemiec, po zapo¬ 
znaniu się z treścią protokółu, zgłosił na 
piśmie swe votum seperatum na mocy któ¬ 
rego te oceny prac 3 członków Jury, które 
zgadzają się z oceną prof. Niemca podajemy 
jako uchwały jednogłośne, inne jako podję¬ 
te większością głosów. 


Fragmenty z nagrodzonych prac będą 
opublikowane w kilku kolejnych numerach 
,Zwrotu 44 . Za opublikowane prace przysłu 
guje autorom honorarium według ustalonej 
stawki. 


Równocześnie organizatorzy tegoroczne¬ 
go Konkursu Literackiego PZKO, podają 
do wiadomości, że analogiczny Konkurs Li¬ 
teracki PZKO zostanie rozpisany i w roku 
przyszłym . Warunki tego konkursu, oraz 
dwóch dalszych konkursów (artystyczno 
malarski i konkurs na tekst pieśni) zostaną 
ogłoszone w styczniowym numerze „Zwro- 



sy/t/ 
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PAWEŁ SARGANEK 
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RUDOLF ŻEBROK 


Z teld 

cieszyńskich szkiców 
folklorystycznych 







JÓZEF ONDRUSZ 


Przysłowia i powiedzenia ludowe ze Śląska Cieszyńskiego 


Poniżej podajemy w pełnym brzmie¬ 
niu przedmową autora do pierwszego 
tomu „Przysłów i powiedzeń ludowych 
ze Śląska Cieszyńskiego **. Praca ta, jak 
wiadomo, została nagrodzona jedną z 
pierwszych trzech równorzędnych na¬ 
gród na Konkursie Literackim PZKO i 
SLA w Cz. Cieszynie, którego dokładny 
wynik podajemy w dzisiejszym numerze 
Zwrotu' 6 . Równocześnie w dziale „Ży¬ 
we teksty 44 drukujemy z wspomnianej 
pracy pierwszych 162 przysłów i powie¬ 
dzeń na literą a. 

Powiada jedno przysłowie rosyjskie, iż 
ciężko byłoby człowiekowi żyć bez przy¬ 
słów. Bez przysłów w szczególności i bez 
dosadnych powiedzeń Indowych w ogólności 
mowa nasza byłaby bezbarwna, język nasz 
byłby jałowy i nudny. Przez stosowanie 
tych najrozmaitszych i prawdziwie poe¬ 
tycznych zwrotów zawartych w przysłowiach 
i powiedzeniach ludowych, język nasz staje 
się gładki, barwisty jak kwitnąca wiosną 
łąka i pachnąca jak gnieć świeżo nazbiera¬ 
nych kwiatów. Często te zwroty ludowe 
czynią nasz język chropowatym i szorstkim, 
jak pracowita dłoń robotnika i chłopa, lub 
ostrym jak topór spadający ze świstem na 
żywy pień rosnącego drzewa. 

Czym są przysłowia? 

Nie chodzi mi tutaj wcale o definicję 
naukową przysłowia, nie chodzi mi ani o 
jakąś teoretyczną analizę tej formy twór¬ 
czości ludowej, bo ścisłą i wszechstronną 
odpowiedź na to pytanie znajdziemy za¬ 
równo w pełnowartościowej pracy Aleksan¬ 
dra Brucknera, pt. „Przysłowia — kartki 
z dziejów literatury i kultury polskiej 44 
(„Ateneum 44 , rok 1895, tom III), jak rów¬ 
nież we „Wstępie do ludoznawstwa pol- 
skiego“ (Lwów, 1926) — Jana Stanisława 
Bystronia, czy wreszcie w obszernej książce 
tegoż autora, pt. „Przysłowia polskie 44 (iKra- 
ków, 1933). 

Chodzi mi o coś innego. 

Wspomniany już wielki uczony polski, 
Aleksander Bruckner, nazwał przysłowia 
„monetą zdawkową mądrości wiekowej, do 
świadczenia życiowego, naiwnej a trafnej 
obserwacji 44 . Przysłowia mają więc swą bo 
gatą i starą tradycję. Obfitowała w nie 
przedchrześcijańska literatura grecka, po¬ 
siadała je również literatura rzymska, w 
ogóle poprzez wszystkie czasy nie było jedy¬ 
nego narodu na świecie, którego język nie 
byłby upstrzony jprzysłowiami względnie 
charakterystycznymi powiedzeniami ludo¬ 
wymi. Przysłowia w owych i późniejszych 
czasach znamionowała prawie zawsze jakaś 
treść moralizująca, toteż stały się one rychło 
poważnym środkiem wychowawczym. Kaz¬ 
nodzieje upiększali nimi; swe kazania skie 
rowane zarówno do możnych jak i do pro¬ 
staczków, przysłowiami naszpilkowane były 
wykłady średniowiecznych uczonych i na¬ 
uczycieli. Czym to siobie tłumaczymy? Przy¬ 
słowia zawierały również najrozmaitsze na¬ 
uki lub przestrogi, groźby lub zachęty, po¬ 
ciechy lub skargi, które dały się łatwo za 
stosować w najrozmaitszych sytuacjach ży¬ 
ciowych. Ta moralizatorska wartość przy¬ 
słów spowodowała, iż zaczęto je powtarzać 
i stosunkowo rychło zbierać, zapisywać i 
wydawać drugim. 

W czasach późniejszych przysłowia zatra¬ 


ciły swą wartość moralizatorską, nie prze¬ 
stały jednakowoż być ani potem wdzięcz¬ 
nym obiektem kolekcjonerskim ze względu 
na swą wielką wartość socjologiczną, języ¬ 
koznawczą i literacką. Te względy przede 
wszystkim są przyczyną, iż w czasach dzi¬ 
siejszych przysłowia stanowią, a w czasach 
przyszłych niewątpliwie również stanowić 
będą istotny przedmiot zainteresowania 
mówców, literatów, socjologów i lingwistów. 

Gdy mowa o wartości socjologicznej ślą¬ 
skich przysłów ludowych, to stwierdzić nie¬ 
trudno, iż są one prawdziwą kopalnią za¬ 
bytkowych wiadomości z różnych okresów 
historii społeczeństwa na Śląsku Cieszyń¬ 
skim. Wystarczy tylko wspomnieć ogromną 
masę przysłów, których tematem jest walka 
klasowa, krzywda, wyzysk i nędza materiał 
na szerokich mas oraz — jakże smutny ob¬ 
jaw — pijaństwo narzucone naszemu ludo 
wi przez szlachtę i bogatych wyzyskiwaczy. 
Oprócz przysłów o tematyce ponurej lub, 
przyznajmy, demoralizującej, mamy dużo 
większą masę przysłów i porównań wyra¬ 
żających pozytywny stosunek do życia oraz 
praktyczne zrozumienie jego tajemnic. 
Urzekającą wprost jest barwność niektó¬ 
rych przysłów, podobnych do misternych 
miniatur wyszlych spod rąk największych 
mistrzów pióra czy pędzla. 

Dla językoznawców przysłowia przecho 
wały ogromną ilość zwrotów i wyrazów sta¬ 
ropolskich, niby to skostnień, a jednak ży 
jących w prostej mowie ludu Śląska Cie¬ 
szyńskiego. Te liczne aorysty oraz pokryte 
szlachetną patyną wieków wyrazy staropol 
skie zamknięte w bezcennym skarbcu przy¬ 
słów i powiedzeń ludowych winny się stać 
przedmiotem naszej czci i powodem dumy, 
że właśnie nasz prosty lud śląski poprzez 
długie wieki je przechował i uchronił dla 
nauki. 

Pierwszy zapalony zbieracz śląskich przy¬ 
słów ludowych, dr Andrzej Cinciała, wy¬ 
puszczając w świat blisko siedemdziesiąt 
lat temu skromną „wiązankę polskich 
kwiatków zerwanych na niwach śląskich 44 
— jak pięknie określił śląskie przysłowia 
ludowe — wyraził nadzieję, iż pozyskają 
one nie tylko życzliwość rodaków, ale rów¬ 
nież zachęcą innych do dalszego zbierania 
tych prawdziwych skarbów literatury ludo¬ 
wej, streszczających w sobie mądrość ludu 
oraz na długich i głębokich spostrzeżeniach 
opartą praktyczną jego filozofię. 

Gorący ten apel skierowany zwłaszcza 
do nauczycieli ,którzy codziennie stykają 
się z ludem, nie okazał się przysłowiowym 
rzucaniem grochu o ścianę, ale znalazł ży¬ 
wy oddźwięk u licznych zapalonych jedno¬ 
stek, które swój wolny czas i swoje zami¬ 
łowania poświęciły zainteresowaniom ludo¬ 
znawczym, a w tym także zapisywaniu przy 
słów i powiedzeń ludowych . 

Od blisko siedemdziesięciu lat trwa w 
naszym kraju radosny trud kolekcjonarski. 
Owoce jego zostały już bądź opublikowane, 
bądź też znajdują się w nieogłoszonych jesz 
cze zbiorach poszczególnych regionalistów 
śląskich. 

Celem niniejszej pracy było zebranie 
możliwie wszystkich dotychczas zapisanych 
śląskich przysłów ludowych — opublikowa¬ 
nych i nieopublikowanych — w jeden sta¬ 
nowiący pewną zamkniętą całość zbiór. 


zbiorowi temu nadać pewne aspekty nauko 
we, żeby w równej mierze służyć mógł na¬ 
szemu ludowi, jak i uczonym paremiogra 
fom badającym sumiennie bogactwo przy¬ 
słów ludu polskiego, względnie uczonym 
językoznawcom badającym szlachetny kru 
szec języka naszego narodu. 

Praca niniejsza składa się zasadniczo z 
trzech części. Część I poza krótkim wstę¬ 
pem zawiera właściwą masę dotąd opubli 
kowanych i nieopublikowanych śląsko-cie- 
szyńskich przysłów i powiedzeń ludowych. 
Przysłowia uszeregowano alfabetycznie za¬ 
leżnie od początkowych wyrazów. Ponieważ 
układ tein jest trudny dla systematycznego 
korzystania ze zbioru, dlatego w części II 
niniejszej pracy zestawiono przysłowia pod 
względem ich tematyki i obrazów. Część III 
tworzy indeks zestawiający wyrazy wystę¬ 
pujące w przysłowiach, będący równocześ¬ 
nie słowniczkiem gwarowym tych wyrazów. 
Część I — zbiór 7000 przysłów — stanowi 
więc sama dla siebie zamkniętą całość li¬ 
teracką, zaś zamierzeniem części II i III 
są aspekty naukowe. 

Obecnie podaję krótkie zestawienie zbie 
raczy i zbiorów przysłów ludowych ze Ślą¬ 
ska Cieszyńskiego, występujących w niniej 
szej pracy konkursowej. 

Dr. Andrzej Cinciała, notariusz, wydał 
w Cieszynie w r. 1885 „Przysłowia, przy¬ 
powieści i ciekawe zwroty językowe ludu 
polskiego na Śląsku Cieszyńskim 44 . Zbiór 
ten liczy 948 pozycji i zaopatrzony jest w 
indeks wyrazów występujących w przysło¬ 
wiach. 

Swoje zamiłowania zbieracze dr Cinciała 
kontynuował w dalszym ciągu, czego owo¬ 
cem było opublikowanie dwóch dodatków 
do „Przysłów 44 w kwartalniku etnograficz¬ 
nym „Wisła 44 . 

„Pierwszy dodatek do Przysłów ludu w 
Księstwie Cieszyńskim 44 („Wisła 44 , tom II, 
rok 1888) obejmuje 201 pozycji, zaś „Drugi 
dodatek . . . („Wisła 44 , tom VIII, rok 1894) 
zawiera 162 przysłów. 

Dialektolog śląski Jan Bystroń (zięć Cin- 
ciały) w swej książce „O mowie polskiej 
w dorzeczu Stonawki i Lucyny w Księstwie 
Cieszyńskim 44 (Kraków, 1885) cytuje kilka 
dziesiąt śląskich przysłów ludowych, które 
prawie w zupełności zaczerpnął ze zbioru 
Ginciały. 

Zamiłowania paremiograficzne zdradzali 
również członkowie Koła Krajoznawczego 
przy Seminarium Nauczycielskim w Bobrku 
przy Cieszynie. Świadczy o tym mię # dzy in¬ 
nymi 47 śląskich przysłów ludowych opu¬ 
blikowanych w miesięczniku krajoznawczym 
i organie kół krajoznawczych młodzieży 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego — 
„Orli Lot 44 — rok IX, styczeń 1928 —* przez 
ówczesnego kandydata kursu V Seminarium 
Nauczycielskiego, Alojzego Bączka. Zbieracz 
ten i w latach późniejszych, już jako na¬ 
uczyciel, w dalszym ciągu skrzętnie zapi¬ 
sywał przysłowia. Zbiór ten, nie opubliko 
wany woale, przepadł niestety podczas 
ostatniej wojny światowej. 

W bibliotece Liceum Pedagogicznego w 
Bobrku przy Cieszynie zachował się do dnia 
dzisiejszego rękopiśmienny zbiór 265 przy¬ 
słów śląskich, których — jak zaznaczono w 
podtytule — „nie ma w broszurze wydanej 
przez dr Andrzeja Cinciałę, notariusza w 
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Cieszynie, w r. 1885, pod tytułem „Przy¬ 
słowia, przypowieści i cekawe zwroty języ¬ 
kowe ludu polskiego na Śląsku w Księstwie 
Cieszyńskiin“. Zbiór powyższy mieści sę w 
dzienniku o sztywnych okładkach. Na przed 
niej okładce, wykonanej farbami, znajduje 

się tytuł „PRZYSŁOWIA ŚLĄSKIE 64 , nad 
którym przyklejono kolorową pocztówkę 
przedstawiającą symbol naszego Śląska Cie¬ 
szyńskiego — Wieżę Piastowską. Przysłowia 
uszeregowano alfabetycznie. Poszczególne 
kartki zbioru rozpoczynają dużych rozmia¬ 
rów inicjały wykonane tuszem i ozdobione 
kolorowymi motywami kwiatowymi. Tech¬ 
nicznym wykonawcą tego zbioru — jeśli 
sądzić z niewyraźnego podpisu na przedniej 
okładce — był członek seminarialnego koła 
krajoznawczego, Jaworek. W zbiorze tym 
znajdują się również przysłowia opubliko¬ 
wane w „Orlim Locie 44 przez Alojzego Bącz- 
ka. Zapis przysłów, a nawet ich objaśnień 
jest zupełnie ten sam w obydwu zbiorach. 
Zachodzi teraz pytanie, który ze zbiorów 
jest chronologicznie starszy. Na zbiorze Ja¬ 
worka nie podano daty jego powstania. Są¬ 
dzę jednak, że zbiór Bączka jest starszym. 
Jestem bowiem przekonany, że gdyby Bą- 
czek wynotował opublikowane przez siebie 
przysłowia ze zbioru seminarialnego, wy- 
korzytałby niewątpliwie większą ilość przy¬ 
słów, a nie tylko 47 pozycji. Zaś identycz¬ 
ność objaśnień przysłów w zbiorze Jaworka 
i objaśnień Bączka świadczy o ich wiernym 
przepisaniu z „Orlego Lotu 44 . 

We wspomnianej wyżej bibliotece liceal 
nej zachowały się do dnia dzisiejszego jesz¬ 
cze dwie dalsze wiązanki śląkich przysłów 
ludowych. Zbiorki noszą tytuł „Ilustrowane 
przysłowia śląskie 44 . Pierwszy z nich, lepszy 
pod względem technicznego wykonania, spo¬ 
rządzony przez Józefa Pietraszka z Górnej 
Suchej, zawiera 14 ilustrowanych przysłów 
śląskich. Ilustracje wykonano piórkiem na 
kartonikach formatu pocztówkowego i po¬ 
kolorowano. Na okładce tytułowej iiw.idocz 
niono datę powstania zbioru — 10. I. 1931. 
Drugi zbiorek zawiera 17 ilustrowanych 
przysłów śląskich wykonanych również na 
kartonikach formatu pocztówkowego. Kto 
zbiorek ten wykonał nie iwadomo, ponie 
waż wykonawca ne podpisał swej pracy. 

Dalszym skrzętnym zbieraczem śląskich 
przysłów ludowych jest nauczyciel Karol 
Prymus, który prezszlo dwadzieścia lat te 
mu w okresie sześcioletnim nazbierał około 
1000 przysłów. Z powodu dalszych studiów 
przerwał pracę, a posiadany zbiór przeka¬ 
zał redakcji „Prawa Ludu 44 , która w całości 
miała go opublikować w „Kalendarzu Ślą¬ 
skim na rok 1932 44 , a rękopis zwrócić zbie¬ 
raczowi. Niestety w wymienionym kalenda¬ 
rzu opublikowano tylko 686 przysłów, i to 
— zdaniem naszego zbieracza — mniej 
charakterystycznych, zaś najciekawszych nie 
umieszczono. Rękopis, nie zwrócony jego 
właścicelowi, przepadł bez wieści. 

Przeglądając starannie roczniki regional 
nego kwartalnika literackiego — „Zaranie 
Śląskie 44 — natrafimy równeż na śląskie 
przysłowia ludowe. Sporą wiązankę przy¬ 
słów i zwrotów ludowych opublikował tam 
Jan Szczepan Kopeć w ramach materiałów 
etnograficznych z Bronowa. Zbiorek ten li¬ 
czy 21L pozycji. („Zaranie Śląskie 44 , 1909, 
zesz. 3). 

W jednym z roczników późniejszych te¬ 
goż kwartalnika znajdujemy pracę Andrze¬ 
ja Podżorskiego, pt. „Wisła i jej meszkań 
cy 44 („Zaranie Śląskie 44 , 1933, zeszyt 1), w 
którym autor przytacza kilkadziesiąt przy¬ 
słów dotąd używanych w Wiśle. Wspomina 
tam również, iż śląskie przysłowia ludow r e 


znajdują się w książce Bogusława Hoffa — 
„Wisła i Wiślanie 44 oraz cytuje kilka cha¬ 
rakterystycznych przysłów z książki Kon¬ 
stantego Krynickiego, noszącej tytuł „O Wi 
śle, jej dopływach i miastach nad nią leżą¬ 
cych 44 (wyd. IV, Warszawa, 1898). 

Na łamach „Ogniwa 44 , przedwojennego 
dwutygodnika młodzieży polskiej w Cze¬ 
chosłowacji, opublikowano w różnych nu¬ 
merach ponad 40 śląskich przysłów ludo¬ 
wych. 

Oprócz wyżej wspomnianych trzech dotąd 
nieopublikowanych zbiorków licealnych na 
niniejszą pracę złożyły się dalsze nieopubli- 
kowane zbiory, a mianowicie: 

Ponad 170 śląskich przysłów ludowych, 
zebranych przez członków Towarzystwa Lu¬ 
doznawczego w Cieszynie, znajdujących się 
w rękopiśmiennych materiałach tegoż towa¬ 
rzystwa, przechowywanych w tamtejszym 
Muzeum Miejskim. 

Pokaźne zbiory przywalne regionalistów 
śląskich: Jana Brody, nauczyciela w Pruch- 
nej, Leona Derlicha, badacza dialektu 
cieszyńskeigo z Frysztatu (Karwina 1-Mra- 
sto), Karola Piegzy, śląskiego artysty mala¬ 
rza i dyrektora szkoły średniej w Jabłon¬ 
kowie, Teofila Stolarza, górnika i pisarza 


ludowego z Marklowic Dolnych oraz Józefa 
Ondrusza, nauczyciela w Darkowie (Karwi¬ 
na 3), którzy od dłuższego czasu systema¬ 
tycznie lub przygodnie zbierają przysłowia 
i zwroty językowe żyjące w ustach naszego 
ludu pracującego na Śląsku Cieszyńskm. 

Zestawiając niniejszy ogólny zbiór ślą¬ 
skich przysłów ludowych z wielkiego bo¬ 
gactwa wyżej wymienionych zbiorów, opu¬ 
szczono wszystkie przysłowia o obscenicz¬ 
nej formie lub treści oraz przysłowia tzw. 
„kalendarzowe 44 , będące ludowymi przepo¬ 
wiedniami gospodarskimi. Uczyniono tak 
z tego względu, że zarówno przysłowia ob¬ 
sceniczne, jak i gospodarskie wymagają 
osobnego zebrania i naukowego opracowa¬ 
nia. Jeżeli np. chodzi o przysłowia wulgar¬ 
ne, to z powyższych zbiorów wynotowano 
ich ponad 500. Materiał ten poniekąd że¬ 
nujący stanowi ważną pozycję ludoznawczą 
i wymaga osobnego opracowania. 

Kończąc niniejsze uwagi apeluję do zbie¬ 
raczy i osób zajmujących się ludoznaw- 
stwem, żeby interesowali się frazeologią 
ludową, a powtarzające się w żywej mowie 
ludu obrazy słowne, przysłowia i powiedze¬ 
nia ludowe, zapisywali. 

Józef Ondrusz. 
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KAROL HŁAWICZKA 


Nieznany Chopin 


Tak, jak pojawienie się Chopina i jego 
dzieł w świecie artystycznym Europy było 
zjawiskiem niebywałym, które wzbudziło 
powszechny podziw i zachwyt (znana jest 
wypowiedź na ten temat R. Schumanna 
w jego piśmie „Neue Zeitschrift fur Musik 44 
i F. Liszta w specjalnej broszurze o Cho¬ 
pinie), tak do dziś dniia Chopin nie przestaje 
być żywym, uwielbianym i czczonym przez 
cały świat muzyczny, a przede wszystkim 
przez nas, którzy w cudownych dźwiękach 
jego muzyki znaleźli genialne wyrażenie te¬ 
go, co polskie. To też każdy nowy szczegół 
dotyczący jego życia, każda nowoodnalezio- 
na kompozycja, każde nowe wydanie jego 
dzieł wzbudzają ogólne zainteresowanie. 

Przed ostatnią wojną muzycy na terenie 
Polski i innych krajów mieli w związku z 
Chopinem kilka rewelacyj. Najpierw zain¬ 
trygowało angielskie wydanie dzieł Chopi¬ 
na, tzw. wydanie oxfordzkie, w którym dzięki 
wykorzystaniu rękopisów kompozycyj wiel¬ 
kiego muzyka z czasów jego ostatniego pobytu 
w Anglii, podziwialiśmy niektóre z nich w 
nowej dotychczas nieznanej szacie. Ręko¬ 
pisy Chopina wykazują w niektórych utwo¬ 
rach znaczne odstępstwa, jakie powstały w 
miarę doskonalenia i szlifowania ostatecz¬ 
nego wyglądu kompozycyj. Wydanie ox- 
fordzkie pokazało nam nową postać niektó¬ 
rych kompozycyj Chopina, np. etiudy F-moll 
napisanej dla Moschelesa, gdzie śmiałość 
jego melodyki i harmoniki jest zdumiewa¬ 
jąca. Przypuszczano nawet, że Moscheles, 
te ostre brzmienia ze względu na całość 
wydawnictwa, wygładził. Inną sensacją ostat¬ 
nich lat przedwojennych było opublikowa¬ 
nie dagerotypu Chopina, a więc pewnego 
rodzaju fotografii, który przedstawiał nam 
Chopina tak, jalt on wyglądał w ostatnich 
latach życia. Dotąd znana była podobizna 
Chopina tylko z portretów i rysunków. Da- 
gerotyp ten został opublikowany na pod¬ 
stawie oryginału znalezionego w archiwach 
wydawnictwa muzycznego Breitkopf und 
Haertel w Lipsku. W Warszawie po raz 
pierwszy pojawił się dagerotyp Chopina na 
łamach miesięcznika „Muzyka 44 . 

Na ten czas wypada także odremontowa¬ 
nie oficyny pałacu w Żelazowej Woli koło 
Warszawy, gdzie urodził się Chopin i urzą¬ 
dzenie na tym miejscu małego Muzeum 
Chopinowskiego i dużego parku. Miejsco¬ 
wość ta stała się punktem zbornym piel¬ 
grzymek, wycieczek muzyków z całego świa¬ 
ta. Pamiętam wycieczkę Japończyków. 

W przededniu wojny również postanowił 
Instytut imienia Chopina w Warszawie wy¬ 
dać wszystkie dzieła Chopina w formie naj¬ 
hardziej doskonałej. W tym celu zwrócono 
się do Ignacego Paderewskiego, jako do naj¬ 
większego autorytetu w tej dziedzinie, któ¬ 
ry objął redakcję i powołał do współpracy 
dr. Ludwika Bronarskiego z Fryburga w 
Szwajcarii, znanego chopinologa i pianistę 
prof. Józefa Turczyńskiego z Warszawy. 
Pracę rozpoczęto w r. 1937. Wybuch wojny 
uniemożliwił jednak jej kotynuowanie, a 
śmierć Paderewskiego w r. 1941 zadała wy¬ 
dawnictwu poważny cios. Mimo to wydaw¬ 
nictwo to zostało podjęte po wojnie, finan¬ 
sowane z funduszów Komitetu Roku Cho¬ 
pinowskiego 1949 i dotąd pojawiło się już 
sporo tomów początkowych. Wydawnictwo 
ma obejmować wszystkie utwory Chopina, 
ie tylko fortepianowe, ale również jego 


pieśni, utwory kameralne oraz kompozycje 
na fortepian z orkiestą, przy czyim ma się 
ukazać zarówno partytura tych kompozy- 
cyj, jak głosy orkiestralne, w całości 26 
tomów. 

Wydawnictwo to nie tylko rozmiarami, 
ale i sposobem ujęcia naukowego wyróżnia 
się między wszystkimi dotychczasowymi 
wydawnictwami utworów Chopina. „Głów¬ 
nym dążeniem komitetu redakcyjnego było 
ustalenie tekstu, który by jak najlepiej wy¬ 
rażał myśl Chopina i jak najściślej odpo¬ 
wiadał jego intencjom 44 — piszą redakto- 
wie w objaśnieniach. W tym celu dokonano 
olbrzymiej pracy zebrania rękopisów dzieł 



FRYDERYK CHOPIN 
w/g współczesnego dagerotypu 


Chopinowskich, porozrzucanych po całej Eu¬ 
ropie, a znajdujących się nie tylko w biblio¬ 
tekach, ale i posiadaniu prywatnym, do¬ 
kładnie porównując je z pierwszymi orygi¬ 
nalnymi wydaniami utworów Chopina. Do¬ 
konanie tej olbrzymiej pracy należy za¬ 
wdzięczać przede wszystkim dr. L. Bronar- 
skiemu, który od lat śledził i badał wszyst¬ 
ko, co odnosiło się do Chopina. Dr. L. Bro- 
narski jest autorem wielkiego dzieła p. t. 
„Harmonika Chopina 44 , oraz niezliczonych 
mniejszych lub większych prac porozrzuca¬ 
nych w najróżniejszych czasopismach pol¬ 
skich i zagranicznych, dotyczących spraw 
związanych z Chopinem i jego muzyką. 1 ) 
Wyniki tej pracy możemy znaleźć w komen¬ 
tarzach szczegółowych na końcu każdego 
tomiku, w których omówione są z niezwy¬ 
kłą dokładnością wszystkie szczegóły tekstu 
muzycznego na podstawie wszystkich ist¬ 
niejących wydań, rękopisów i kopij. Po¬ 
nieważ komentarze pisane są w czterech 
językach, posiadamy wydanie polskie, fran¬ 
cuskie, angielskie i rosyjskie. 

Redakcja poszła jednak nieco dalej poza 
ramy wiernego odtworzenia postaci kompo* 


zycyj znalezionych w rękopisach, Peda- 
lizacja została dostosowana do brzmienia 
dzisiejszych fortepianów, frazowanie dla 
przejrzystości czasami zmodyfikowane a or¬ 
tografia muzyczna logicznie przeprowadzo¬ 
na tak co do znaków rytmicznych, jak za 
pisu harmonii. W pewnych wypadkach, 
gdzie różnice w rękopisach względnie wy¬ 
daniach były zbyt wielkie, podano dwa 
brzmienia tej samej kompozycji. Poza tym 
na początku każdego tomiku znajduje się 
kilka kart z podobiznami i odbitkami foto¬ 
graficznymi rękopisów Chopina. Wydaw¬ 
nictwo obejmuje wszystkie utwory Chopina, 
jakie dotąd zostały odkryte, a więc i takie, 
których nie ma w żadnych innych wydaw¬ 
nictwach (patrz ciekawy walc As-dur i pre¬ 
ludium 26).*) Dla łatwiejszego korzystania z 
komentarzy oznaczono również w tekście 
muzycznym kolejną numerację taktów. 

Biorąc pod uwagę wszystkie te momenty, 
trzeba stwierdzić, że mamy przed sohą naj¬ 
wspanialsze wydanie dzieł Chopina, jakie 
dotychczas się pojawiło. Jest to wydawnic¬ 
two naukowe, a więc jak najwiarygodniej- 
sze, a jednak tak ujęte, że można z niego 
praktycznie korzystać. Poszczególne tomiki 
obejmują utwory Chopina według rodzajów, 
a więc walce, preludia itd. 

Przy przeglądaniu tomików wydawnictwa 
nasunęły mi się tylko dwa niedopatrzenia. 
Najpierw brak wersji powyżej wspomnianej 
etiudy F-mołl nr 25, takiej, jaką podało 
wydanie oxfordzkie, które zasługuje na to, 
aby ją podano oddzielnie alho przynajmniej 
wspomniano o niej w komentarzu, a potem 
błąd na str. 127 tomiku walców, gdzie po¬ 
dana jest w komentarzach uwaga Oskara 
Kolberga co do walca H moll. Na facsimile 
na str. 12 wyraźnie widać podpis „0. Kol¬ 
berg 44 , podczas gdy w komentarzach wid¬ 
nieje jakiś „K. Kolberg 44 . 

Na marginesie tej krótkiej relacji o pięk¬ 
nym wydawnictwie, pragnę dorzucić coś 
także ze swego dorobku naukowego, co rów 
nież jest nowym w Chopinologii. Może to 
wyglądać na zuchwałe twierdzenie, a jed¬ 
nak tak jest, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że sprawa rytmu muzycznego jest dotąd 
kwestią nierozwiązaną a Chopin w dziedzi- 
niej rytmiki \poczynił niezwykle ciekawe 
próby. 

Niech mi wolno będzie dać przykład na 
podstawie jednej z etiud chopinowskich, 
wyjętych jako fragment z mej pracy na 


J ) 0 niezwykłym znawstwie muzyki Cho¬ 
pinowskiej dr Bronarskiego miałem sposob¬ 
ność przekonać się z korespondencji, prze¬ 
prowadzonej z nim na temat mojej pracy o 
Etiudach Chopina, w której przeanalizował 
on najdokładniej każdy szczegół w niej po¬ 
ruszony. 

2 ) O praktyczności wydawnictwa świad¬ 
czy choćby ten szczegół, że walce Chopina 
w księgarni PZKO w Cz. Cieszynie zostały 
prawie wszystkie już rozsprzedane. Wyda¬ 
nie to przeprowadzone jest z niezwykłą su¬ 
miennością, tak że błędów drukarskich w 
nim nie ma, w przeciwieństwie np. do wy 
dawnictwa czeskiego dzieł fortepianowych 
Chopina, w których roi się od przeoczeń 
korekty, nie wchodząc w sam tekst mu¬ 
zyczny. 
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razie nieopublikowanej p. t. „Etuidy Cho¬ 
pina 44 . 

Pracy, napisanej w tym celu, aby dać 
praktyczny przykład zasad rytmu muzyczne¬ 
go, jakie przedstawiam w mym dziele p. t. 
„Rytm muzyczny 44 , pozostającej również w 
manuskrypcie. 

Najpierw dwie definicje, aby znaleźć 
wspólny język. Jeżeli przez rytm muzyczny 
rozumiemy uporządkowanie czasowe stosun¬ 
ków w muzyce (czyli następstwo dźwięków 
profilowanych, t. zn. długich, krótkich, ak¬ 
centowanych, nieakcentowanych itp.), a 
przez metrum (pewną formą metrum je«t 
takt muzyczny) wymierzanie czasu w mu¬ 
zyce przez wywołanie wewnętrznego pulso¬ 
wania, to ze stosunku tych dwóch czyn¬ 
ników do siebie, rytmu i metrum, wy¬ 
łania się cały szereg zjawisk rytmiczych, po¬ 
chodzących ze zgodności względem siebie 
lub niezgodności tych dwóch czynników. 

W etiudzie Ges-dur, op. 10, 5, znanej 
etiudzie na czarnych klawiszach, cała figu- 
racja składa się z samych szesnastek. 

— Gdzież tu może być mowa o rytmie? 

powie ktoś. Wszak to zupełnie podobne 
do ćwiczeń Czernego? Gdzież tu jakaś po¬ 
mysłowość, gdzież tu coś nadzwyczajnego?! 

A jednak właśnie ten ruch równych war¬ 
tości biegnących bez przestanku od począt¬ 
ku do końca jest ułożony z taką wyjątkową 
finezją, z takim wyczuciem najdelikatniej 
szych odcieni rytmicznych, że stajemy zdu¬ 
mieni i oszołomieni pomysłowością Chopina, 
której z trudnością możemy przeciwstawić 
coś równorzędnego. Cała rytmika w tej fi- 
guracji wykonana jest przy pomocy najsub¬ 
telniejszego wyraziciela rytmicznego, jakim 
jest linia melodyczna figuracji. Różnice wy¬ 
sokości dźwięków, szczególnie gdy melodia 
urykonnje skoki, wprowadza bardzo deli¬ 
katny, ale wyraźny podział melodii na gru¬ 
py dźwiękowe. Owa pomysłowość w figu¬ 
racji etiudy Ges-dur polega na efekcie, jaki 
powstaje, gdy zachodzi niezgodność między 
podziałem taktowym a podziałem rytmicz¬ 
nym w melodii. Podczas gdy takt uwydatnia 
co trzecią z sześciu szesnastek, układ melo¬ 
dii dzięki dwutonowym jednostkom ryt¬ 
micznym uwydatnia co drugą. Wskutek tego 
powstaje rozdźwięk między rytmem a tak¬ 
tem w stosunku hemiolicznym 2 :3. Ten 
rozdźwięk najdelikatniejszego gatunku (mię¬ 
dzy linią melodyczną a porządkiem me¬ 
trycznym) jest jeszcze zaostrzony przez spe¬ 
cjalną pozycję wyższych nut w rytmach 
dwutonowych. Tony wyższe nie występują 
na początku rytmu, ale stale się opaźniają. 

Te melodyczne przeciwuderzenia stają się 
od razu jasne, kiedy porównamy figurację 
początkową z figuracją w takcie 75—77, 
gdzie nuty wyższe zajmują pierwsze miej¬ 
sca. 


PRZYKŁAD TRZECI I CZWARTY 



Ale prawdziwym arcydziełem rytmicznej 
finezji jest figuracja w takcie 63—64, gdzie 
ruch hemioliczny skojarzony został z epi- 
trytycznym. Dwie hemiole wypełniające po¬ 


łowy taktu są melodycznie tak skonstruo¬ 
wane, że swymi nutami wyższymi zaznacza¬ 
ją równocześnie epitryty. 


PRZYKŁAD PIĄTY 

\ 



Ten wyjątkowy układ rytmiczny odzwier¬ 
ciedla się wyraźnie w niezwykłym brzmie¬ 
niu figuracji w tym miejscu. 

Żeiby. wprowadzić jeszcze większe uroz¬ 
maicenie używa Chopin także figur rytmicz¬ 


nych trzytonowych, a więc dostosowanych 
do porządku metrycznego, a mianowicie i 
akcentami dynamicznymi (6), z profilacją 
drugiego i czwartego pulsu w takcie (7), 
albo nawet drugiej szesnastki (8). 


PRZYKŁAD SZÓSTY, SIÓDMY 



Figuracja zawiera jeszcze dalsze subtel¬ 
ności rytmiczne w postaci podwójnej ryt¬ 
miki (połirytmika). Hemioliczny podział 
umożliwia przez swe dwa rzędy tonów, wyż¬ 
szych i niższych, wyrażanie w figuracji dwu 


głosów rytmicznych niezawisłych. W takcie 
trzecim widzimy np, dwa konstrastujące 
rytmy (trochej i jamb), w takcie 57—63 tro¬ 
chej w pozycji normalnej i przesunięty w 
takcie. 


PRZYKŁAD DZIEWIĄTY I DZIESIĄTY 

40 . 



Oto jeden tylko krótki przykład niezwy¬ 
kłej subtelności z jaką Chopin buduje swo¬ 
ją figurację w etiudach, objawiając swoje 
niezwykle delikatne wyczucie efektów ryt¬ 
micznych. Oryginalność brzmienia etiud od 
długiego czasu już zachwycała wszystkich 
pianistów ale rzadko kto z nich zdawał so¬ 
bie sprawę, na czym ta oryginalność była 
oparta. Chopin poszedł tutaj zupełnie no¬ 
wymi drogami, zdradzając wyjątkowe za 
interesowanie dla problemów rytmicznych, 
które możemy śledzić we wszystkich jego 
kompozycjach, ale nigdzie nie zastosowa¬ 
nych z taką pomysłowością, co w etiudach. 


PRZYKŁAD PIERWSZY I DRUGI 



Chociaż stosunek hemioliczny przeważa 
w tej etiudzie, to jednak występują w niej 
również inne formy niezgodności. W taktach 
35—10 zauważamy figury czterotonowe, sto¬ 
jące w przeciwieństwie do trzynutowych 
jednostek metrycznych, tworząc w ten spo¬ 


sób stosunek epitrytyczny 4 : 3. Nieco póź¬ 
niej zauważymy przykład niezgodności jesz¬ 
cze więcej skomplikowany, a mianowicie w 
stosunku 5:3, co jest naturalnym wynikiem 
kolejnego dotykania czarnych klawiszów. 


Problemy rytmiczne odgrywają również 
poważne miejsce u Bacha, Mozarta, Beetho- 
vena, ale nigdzie nie osiągają takiego wy¬ 
rafinowanego mistrzostwa, co u Chopina, 
dlatego też mimo woli nasuwa się pytanie, 
skąd się to wzięło u niego. Na to jest tylko 
jedna odpowiedź, że odezwała się w nim 
krew francuska; naród francuski przejawiał 
bowiem w ciągu wieków szczególne zain¬ 
teresowanie dla problemów rytmicznych i 
wykazuje uzdolnienie w tym kierunku. Wi¬ 
dzimy to w stworzeniu przezeń t. zw. teorii 
modalnej, w śmiałych innowacjach kompo¬ 
zytora Machaut‘a, w pomysłowych rytmach 
szkoły łmrgundzkiej, w rytmice uwertury 
francuskiej oraz muzyki tanecznej 17 wie¬ 
ku, pomijając niezdrowy rozkład rytmiczny 
kierunku impresjonistycznego. 

Muzyka Chopina jest szczęśliwym połą 
czeniem pierwiastków muzyki polskiej z jej 
uczuciowością i ognistośoią temperamentu z 
wyszukanym wyczuciem rytmu, którym oh 
darzony jest naród francuski. Te dwie ce- 
chy pokrewieństwa narodowego szczególne 
wyraźnie dochodzą do głosu w etiudach 
Chopina, czego daliśmy skromny, urywko¬ 
wy przykład z etiudy Ges-dur. To właśnie 
jest tym „nowym 44 , nieznanym dotąd w 
utworach Chopina. 

Karol Hławiczka. 
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Przysłowia i powiedzenia ludowe w opraco¬ 
waniu Józefa Ondrusza 


A 

1. Abecadło s-pieca spadło, czas ukradło . 

D. 

2. /łóo chybi, abo trefi . C. 

3. płacym , aóo sie stracym. Pr. 

4. Abo sie urwie, abo nie urwie. D. 
(— cicha determinacja;) 

5. Abo złość, aóo gość. B. (— mówi się 
wtedy, jeżeli się dwaj „zrzeknóm ", że 
frfoś przyjdzie, albo nastąpi kłótnia;) 

6. Abo zysk, abo f-pysk. O. 

•7. byl wilk syty, a baran cały. O. D. 

(■=. zadowolić obydwie strony;) 

8. by cie jyny co nie podleciało! D. 

9. Aby ci s-kierego lica nie gorało! O. 

10. Aby nie było norzyczki. D (— lament;) 

11. Aby pański zbyć, to tak to robisz. R . 

12. Aby siła nie gniła! D. 

13. Abyś nie dostol pypcia, tu mosz a 
ugryś! D. 

14. A czy jo bydym przi słoneczku warzić? 
C. 

15. A czy jo mogym z-niego dusze wy- 
trzóńść? C. 

16. A dali sie gwiżdże. O. (— dalej nie 
można mówić;) 

17. A dyć nie gore! D.(— nie śpieszy się;) 

18. A jak jo był miody, miolżech kabot 
nowy z-haftami, a jakżech je stary, 
móm jo Wcaóot szary z-hoczkami. P. 

19. A już ani be! 0. (— cisza!) 

20. A już leć, zakiel to je ciepłe! O. 

21. A już leć ś-cieplym! O. 

22. Akurat pujdym, chodiby siykiyry z-nie- 
ba padały, ni deszcz! D. (— przekora;) 

23. Alech mu doU Pr. 

24. Alech mu pościelol! Pr. 

25. Alech mu pómók! Pr. 

26. Alech mu zafajczył! Pr. 

27. Ale dostol bamberskóm! O. 

28. Ale dostol banie! O. 

29. Ale dostol boty! O. 

30. Ale go przicis do muru! D. 

31. Ale mo dlógi palce! O. D. (— kradnie;) 

32. Ale mo te szczekaczke! D. (— gadatli¬ 
wy;) 

33. Ale mo tych kapliczek! O. D. 

34. Ale mo tyn pysk! D. (= gadatliwy;) 

35. Ale mo tyn pysk niewyparzony! 0. D. 
(- - zjadliwy;) 

36. Ale mu doi po nosie! 0 (— zbeształ 
go;) 

37. Ale mu doi śfiński transport! O. (— na¬ 
leżytą odprawą;) 

38. Ale mu gore! D. (— znalazł się w 
przykrej sytuacji;) 

39. Ale mu kidnól na rozum! D. (— po¬ 
wiedział mu stroje zdanie;) 

40. Ale mu piło! O. (— byl w opalach;) 

41. Ale mu wiol sadła za skure! O. (— po¬ 
rządnie mu dokuczył;) 

42. Ale mu wyśpiwol litanije! O. (— na¬ 
wy zy wal mu;) 

43. Ale mu wytrzyl z wola! O. (— zmył 
mu głowę;) 

44. Ale mu zrobił cygański wiesieli! O. 
( r= sprawił mu awanturę;) 

45. Ale se nawarzil bryje! D. (— narobił 
sobie kłopotu;) 

46. Ale se nawarzil piwa! 0. 

47. Ale se zaś wychynól s-kopytka! Br. 


48. Ale sie spolil na zimnym! O. (— nie¬ 
spodziewana nieprzyjemność;) 

49. Aleś dostol! C. (— pijany;) 

50. Aleś je szary, jak kóńczynisko na wio¬ 
snę. Br. 

51. Aleś pocióngnól! C. (= pijany;) 

52. Ale tyn umi lyszkóm obracać! C. (— 
umie szybko jeść;) 

53. A, miłego Boga! O. (— gdzież tam!) 

54. Ani annioł by ci nie wygodzil. D. 
(— wymagający;) 

55. Ani anniol by wóm nie był dość do¬ 
bry. D. 

56. Ani be, ani ce! O. (~ ani słówka!) 

57. Ani be, ani me! D. 

58. Aniby pies od niego kónska chleba nie 
wzión. C. R. 

59. Aniby tego na byczej skurze nie spi- 
soł. R. 

60. Aniby tego pies nie powóniol. R. 

61. Ani chodźby była z miodu abo złota, 
abo nie wiym sz-czego! D. (— wcale 
mi się nie podoba;) 

62. Ani chodżby byl z miodu i bogaty jak 
grof! n. 

63. Ani chodźby go porómbol! D. (— upar¬ 
ty; dyskretny;) 

64. Ani chodźby dodali miech złota! D. 
(— w żadnym wypadku;) 

65. Ani chodźbyś mi złote góry obiecowoł! 

D. 

66. Ani ciepły, ani zimny. Pr. O. (— zu¬ 
pełnie obojętny;) 

67. Ani cie to nie nakapnie! O. (~ nawet 
ci to na myśl nie przyjdzie;) 

68. Ani ciuk o tym! D. (= ani słóweczka!) 

69. Ani cygón by tego nie chciol! D. 
(— nie posiada to żadnej wartości;) 

70. Ani dlo psa sie to nie godzi! 0. 

71. Arii do skónanio! D. (— nigdy!) 

72. Ani do sóndnego dnia! D. 

73. Ani go od ziymie nie widać. O. (— ma¬ 
łego wzrostu;) 

74. Ani grejcarym nie smerdzi. D. (— nie 
ma grosza przy duszy;) 

75. A?ii halyrza bych za to nie doi! O. 
(— nie posiada to najmniejszej war¬ 
tości;) 

76. Ani jak papuga! D. (= gadulstwo;) 

77. Ani kropelka nie spadla , a tela mro- 
czynio. D. 

78. Ani kudła po nim nie zustalo. O. D. 
(— ani śladu;) 

79. Ani kura za darmo nie gdocze. 0. 

80. Ani mie s-kopca nie ciśnie ta tfoja 
rada! S. 

81. Ani mie tam s-kopca nie ciśnie! O. 
(— nie mam najmniejszej chęci tam 
pójść;) 

82. Ani mie to nie gnie! D. O. (— wcale 
mnie to nie iczruszy;) 

83. Ani mie to nie grzeje, ani nie ziymbi. 
P. (— jest mi to zupełnie obojętne;) 

84. Ani mie to nie poli , ani mie to nie 
ziymbi. O. 

85. Ani mi sie o tym nie śniło. R. 

86. Ani mi to f-piyńcie nie leży. 0. nie 
zależy mi na tym;) 

87. Ani muk! 0. (^ ani słóweczka!) 

88. Ani mu tak w niebie nie bydzie! C. 

89. Ani mu w. niebie lepi nie bydzie! R. 

90. Ani mu f-piekle gorszy nie bydzie! R. 


91. Ani na słónóm wodę nie zarobi. 0. 
(=. otrzymuje małe wynagrodzenie;) 

92. Ani na złómany kij tego nima. D. 
(—bardzo mało;) 

93. Ani nie kichnie na ciebie! R. (— lekce¬ 
ważenie;) 

94. Ani oka nie zmróżyl. D. (= bezsen¬ 
ność;) 

95. Ani okym nie mrógnie. O. (— słucha 
z zaciekawieniem;) 

96. Annieli sóm piękni, bo sóm malowani. 
S. 

97. Annielski słowa, diobłowe serce. Pr. 
P. S. 

98. Annielski słóweczka, diobelski serdecz- 
ka. O. 

99. Annielski ś-ciebie robotnik! O. D. (— 
bardzo kiepski;) 

100. Anniolkowi lechko biołym być, ale 
diobła ciynszko mydlym myć. Og. 

101. Anniolkovji sie obmacuje czoło, nisz 
sie go kupi; potym nieskoro diobla 
wyganiać. D. 

102. Anniolowi leko biołym być, ale diobła 
ciynszko mydlym myć. C. P. 

103. Ani palcym żadnego nie dotknie. 0. 
(— nikomu krzywdy nie uczyni;) 

104. Ani pary z gymby nie wypuścił. 0. 
(— nie zdradził;) 

105. Ani pies by kónska mm chleba od niego 
nie wzion. O. (— o człowieku niego¬ 
dziwym;) 

106. Ani pies chfostym nie kiwnie. Br. 

107. Ani pies chfostym nie ruszył, a już to 
gotouje. R. 

108. Ani pies po tobie nie zaszczeko. D. 
(— nikt nie będzie cię żałował;) 

109. Ani pies za darmo nie szczęko. C. Po. 
Kr. 

110. Ani po ćmoku bych s-tobóm nie szła. 
D. (— pogarda;) 

111. Ani pora koni tego nie dogoni. O. 
(—za późno;) 

112. Ani porom kóni mie tam nie dostanie¬ 
cie. D. (— za nic w święcie tam nie 
pójdę;) 

113. Ani posła, ani osła. K. B m 

114. Ani sie mi nie śni! S. D. (— o niczym 
nie chcę słyszeć!) 

115 . Ani sie na loszku nie ruszy. D m (— le¬ 
ży ciężko chory;) 

116. Ani sie nie gnie od lynia. D. (~ le¬ 
niuch;) 

117. Ani sie to psu na budę nie godzi. D. 
R (— nie posiada to najmniejszej war¬ 
tości;) 

118. Ani słychu , ani dychu! R t 

119. Ani słychu, ani dychu o nim! C. K. 

120. Ani słychu dychu o nim! D. (— prze¬ 
padł;) 

121. Ani spanymbogym nie rzyk! D. (— na 
wet się nie pożegnał;) 

122. Ani starka sie o tym nie dowiedzóm! 
D. (— dyskrecja;) 

123. Ani sto kóni go nie dogoni. D. 

124. Ani sto kóni tego nie dogoni. C. (—za 
późno;) 

125. Ani sto psóf ji nie przeszczeko. Po. 0. 
(— gadulstwo;) 

126. Ani śfiyncóno woda nie pomoże! D. 

127 . Ani tak, ani siak, ani przes przetak. D. 

128. Ani tam, ani sam! D. 

129. Ani tego spot pazura nie dóm! D. 
(= skąpstwo;) 

130. Ani tesz przez-obyczoj nic nie do. C. 
(~ nie wstydzi się nie dać;) 

131. Ani to facki nie worto. R. 

132. Ani to przy zlocie nie leżało! 0. 

133 . Ani warzony, ani pieczony. C. R. P. 

134 . Ani was nie widać, bo wóm dyrekcyja 
rośnie. Br. (dyrekcja — brzuch;) 
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135. Ani widu , ani slychu o nim. O. (— 
przepadł;) 

136. Ani f-Paryżu nie zrobióm z bobu ryżu. 
S. 

137 . Ani za Boga! O. (— za nic w święcie;) 

138. Ani za darmo tego nie chcym. O. 
(— nie posiada to żadnej wartości;) 

139. Ani za diobła! O. (— za nic w świę¬ 
cie;) 

140. Ani za grejcar rozumu! D m (— zupeł¬ 
nie głupi;) 

141. Ani za pazur! D m (— ani troszki;) 

142. Ani za pierona! (—za nic w kwiecie;) 

143. Ani za sto diobłów! D. 

144. Ani za sto rokóf! (— nigdy;) 


145. Ani za śfiynte amyn bych tam nie szłat 
D a (— za żadne skarby;) 

146. Ani za złoty zygarek! O. 

147. Ani ze śfiyczkóm f-połednie takigo nie 
nóńdziesz! O. (— o dobrym mężu;) 

148. Ani z obyczaju nie dajóm. O (—skąp- 

c y;) 

149. Ani żywej duszy nigdzi. D, (— nigdzie 
nikogo nie ma;) 

150. Ani ździebełka nie podniós. D. (— za¬ 
leżnie od okoliczności: lenistwo lub 
uczciwość;) 

151. A to sie jeszcze nie chfoli! D. (— uwa¬ 
ga o kimś, kto o sobie za dużo mówi;) 

152. A, to sóm insze gacie! D t (— to co 
inego!) 


153. A weś-se zaroś miech na kości! D. 
(— będziesz ciężko pobity!) 

154. A zaroś pisz , adres wiysz! D. 

155. Aż do tego palców nie styrkosz! O. 
(— nie wtrącaj się!) 

156. Aż mi potym nie przichodzisz s-placz- 
kami! D m (— ze skargą;) 

157. Aż mu płaczki w oczach stanyły. D. 

158. Aż nie puścisz pary z gymby! O. (— 
bądź dyskretny!) 

159. Aż piszczy tam od biydy! D t 

160. Aż pod nos mu to prziniós. O. 

161. Aż smerdzi od lynia . D. O. 

162. Aż zezielynioł ze złości. D. O. 



Praca kulturalna w terenie 

(Na marginesie Ogólnopolskiej Narady Działaczy Kultury i Sztuki odbytej w paździer¬ 
niku w Szczecinie) 


To, co się działo w Szczecinie na Ogól¬ 
nopolskiej Naradzie Działaczy Kultury i 
Sztuki stanowi jasny przebłysk na tle ca¬ 
łości życia kulturalnego Polski. Poruszone 
zostały na tej naradzie zagadnienia bardzo 
istotne, dyskusja obnażyła zaś szereg spraw, 
które domagały się subtelnej i wnikliwej 
analizy. Analizy tej dokonał na łamach jed¬ 
nego z numerów warszawskiego „Przeglądu 
Kulturalnego 44 minister kultury Włodzimierz 
Sokorski. Niektóre ustępy tego artykułu są 
nieocenioną wskazówką dla pracowników 
kulturalnych w terenie, o których minister 
Sokorski powiedział, że „ często w sposób 
biurokratyczny podchodzą do własnej dzia¬ 
łalności'**. Praca kulturalna nie jest bowiem 
urzędowaniem, lecz żywą, serdeczną, pulsu¬ 
jącą treścią, działalnością społeczną. „ Orga¬ 
nizator życia kulturalnego, który zamiast 
pracy pedagogiczno-wychowawczej stosuje 
metodę dyktanda, nie spełnia swojego 
zadania i nigdy nie potrafi stworzyć w 
świetlicy czy bibiliotece atmosfery ciepła i 
przyjaźni, bez której żadna nasza praca nie 
może dać pożądanego rezultatu“ Słowa te 
nie wymagają komentarza. Ale stwierdzając 
fakt nieodpowiedniej pracy zaobserwowanej 
w terenie, minister Sokorski samokrytycznie 
wskazuje, że wina leży nie tylko po stro¬ 
nie samego terenu: „nie potrafiliśmy uczy¬ 
nić kadr kulturalnych przedmiotem naszej 
codziennej troski i codziennego instruktażu 1 
—- pisze dalej minister Sokorski, zapowia 
dając jednocześnie szereg zmian, które 
wpłyną zdecydowanie na charakter pracy 
kulturalnej w terenie. Troską pierwszorzęd 
nej wagi jest zlikwidowanie „prowincji kul¬ 
turalnej 44 . Do tego celu prowadzi kilka dróg. 
Jedną z nich będzie kultywowanie kultury 
regionalnej, jako części składowej kultury 
ogólnonarodowej. 

Oto co na ten temat napisał min. Sokor¬ 
ski : 

„dotąd ciągłe jeszcze niedostatecznie do¬ 
cenialiśmy wielkie tradycje kulturalne po¬ 
szczególnych regionów kulturowych. Nie 


zawsze efektownie pomagaliśmy w pracy 
ludowych zespołów , nie zawsze potrafiliśmy 
pomóc nasycić nową treścią ich ludową i 
regionalną kulturę. Nie okazaliśmy dosta¬ 
tecznej troski dla rozwoju regionalnyh kul¬ 
tur Opolan , Mazurów, Warmian, Ślązaków, 
Podhalan i Kaszubów.** A dalej uzupełnia¬ 
jąc swoje poprzednie wywody minister So- 
korowski tłumaczy w sposób jasny na czym 
polega centralizm demokratyczny. „ Nie na 
mechanicznym działaniu centralnych in¬ 
strukcji lecz na czujnym przysłuchiwaniu się 
specyfice i zagadnieniom terenowym .** „ Kul¬ 
tura narodowa winna być boiciem bogata 


Całe prawie społeczeństwo Śląska Cieszyń¬ 
skiego zna pezetkaowski zespół jabłonkow¬ 
skiego „Gorola 44 , dalej zespół taneczny Kró 
la czy podobny zespół z Lutyni, które nie¬ 
wątpliwie są najpopularniejszymi i najbardziej 
znane masom pracującym ma naszym tere 
nie. Jest jednak jeszcze jeden zespół, który 
chociaż nie tak bardzo znany, jednak w 
całej pełni zasługuje na wyróżnienie i 
uwagę: Jest to mieszany chór młodzieży 
przy WSzG (dawniej Akademii Handlowej) 
w Cz. Cieszynie. Uczestnicy rewii Twórczo 
ści Ludowej, urządzanej w ubiegłym (miesią¬ 
cu w Karwinie z ramienia ORN, mieli moż¬ 
liwość podziwiania i oglądania występu mło¬ 
dzieżowców WSzG w Cz. Cieszynie. 88 oso¬ 
bowy zespół młodzieży szkolnej, ustrojonej 
w barwne stroje ludowe, opanowaniem pie 
śni i dyscypliny wszystkich członków przy¬ 
pomniał pod pewnym względem niezapom¬ 
niany z karwińskich popisów — państwo¬ 
wy zespół Polski Ludowej „Mazowsze 44 . 

(Może troszeczkę tutaj przeholowałem, 
przypuszczam jednak, że nie ubierzie to sła¬ 
wy „Mazowszu 44 , a na pewno podciągnie mło¬ 
dzieżowców WSzG.) 


pięknem i specyfiką twórczości każdego re¬ 
gionu, osiedla i wioski , każdego człowieka 
i jego indywidualności, służącej wielkim ce¬ 
lom całego narodu i całej ludzkości..." 

Jak wynika z tych kilka wyjątków za¬ 
czerpniętych z artykułu min. Sokorskiego, 
zamieszczonego w czołowym piśmie kultu¬ 
ralnym Polski, a będącego jakby podsumo¬ 
waniem obrad szczecińskich, kierunek roz¬ 
woju kulturalnego terenu, problem kultur 
regionalnych został wyraźnie nakreślony. Na 
terene polskiego Śląska Cieszyńskiego nara- 
dy szczecińskie (brali w nich udział także 
delegaci z Cieszyna) wywołały żywy od¬ 
dźwięk w terenie, dowodem czego są liczne 
wypowiedzi na tematy tych narad wygła 
szane z okazji konferencji kulturalnych. Te 
ren Śląska Cieszyńskiego jest szczególnie 
bogaty w tradycje kulturalne o charakte¬ 
rze wybitnie postępowym. Nowy kierunek 
pozwoli terenowi z większym rozma¬ 
chem tradycje te dla dobra kultury ogólno¬ 
narodowej i ogólnoludzkiej, kultywować. 

Nie od rzeczy więc będzie, że wytyczne 
te znane będą i pracownikom oświatowo 
kulturalnym na terenie Śląska czechosło¬ 
wackiego ze względu na podobieństwo po¬ 
ruszonych w powyższym sprawozdaniu pro¬ 
blemów. — SM — 


Skąd jednak wziął się ten chór i kto jest 
inicjatorem jego założenia, o tym dowiemy 
się później. Wszystko rozpoczęło się w cza¬ 
sie opracowywania programu na uroczystość 
z okazji trzeciej rocznicy podpisania 
umowy o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Czechosłowacją i Polską, uroczysto¬ 
ści urządzanych w każdej szkole, a więc 
tak samo i w ówczesnej Akademii Handlo¬ 
wej. Program przewidywał między innymi 
pieśni polskie. Powstał dylemat, kto te pie¬ 
śni odśpiewa. Istniały już co prawda dwie 
klasy polskie przy handlowej szkole czes¬ 
kiej, te jednak; o jakimś tam zbiorowym 
śpiewianiru i zmontowaniu odpowiedniego 
zespołu nie miały skrystalizowanego poję¬ 
cia. Wypadało więc poprosić jakiś inny ze¬ 
spół szkolny dla dopełnienia programu, al 
bo też zabrać się na serio do pracy, założyć 
chór i w kilku dniach wyćwiczyć parę pieś¬ 
ni. 

Ambitni młodzieżowcy w WSzG wybrali 
raczej drogę drugą. Chociaż nie była ona 
łatwa i nie obeszło się bez trudności, 1 
marca 1951 założono chór mieszany w skład 
którego wchodziło 39 uczniów. Dyrygentem 


O jednym zespole śpiewaczym 
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Zespól młodzieżowego chóru przy Wyższej Szkole Gospodarczej 
w Czeskim Cieszynie 


wybrano ucznia drugiej klasy, Rudolfa Bła- 
hutia z Karwiny. Podzielono glosy i rozpo¬ 
częły się próby. Naturalnie, iż z początku 
nie wiele z tego wychodziło. Glosy były nie 
skoordynowane i jak mówią sami ucznio¬ 
wie, w pewnym okresie czasu, to nawet 
wszystkie myszy z nadmiaru śpiewu poucie¬ 
kały z okolicy szkoły. 

Stopniowo jednak wyniki były coraz lep¬ 
sze. Główny Zarząd PZKO zainteresował się 
chórem, udzielał mu pomocy w formie do 
boru pieśni, wysłał młodego dyrygenta na 
kurs dyrygentów, po absolwowaniu którego 
stwierdzono, iż Błahut, który nigdy przed¬ 
tem nie dyrygował, ma wybitne zdolności 
dyrygenckie. Praca idzie już łatwiej, zwła¬ 
szcza, że ofiarna pracowniczka na polu mło 
dzieiowym inż. Pniok-M,iczkowa nie szczę¬ 
dzi sił w udzielaniu fachowych rad i po 
mocy swoim wychowankom i pupilom. 

Doszło do pierwszego występu publiczne¬ 
go, a raczej pierwszego współzawodnictwa. 
W kwietniu 1951, PZKO zorganizował kon¬ 
kurs zespołów śpiewaczych. Do współzawod 


nictwa stają doświadczone ii obyte już z wy¬ 
stępami chóry, a między nimi młodziutki 
zespół młodzieżowy. Sumienna jednak pra¬ 
ca młodzieżowców, którym nigdy zapom¬ 
nieć nie wolno o zasadniczej ich pracy — 
nauce, daje piękne wyniki. Beniiaminek kon¬ 
kursu zdobywa pierwsze miejsce w kategorii 
pieśni masowych i trzecie miejsce w kate¬ 
gorii chórów mieszanych. Poza satysfakcją 
moralną, otrzymują młodzieżowcy piękną 
wazę kryształową i dwa dyplomy. 

W następnym roku szkolnym, liczba 
członków chóru, ze względu na utworzenie 
dalszej klasy, podnosi się do 61 człon - 
ków. Po sukcesie -osiągniętym na konkur¬ 
sie PZKO młodzieżowcy nie osiadają na lau- 
rach, ale praca w chórze rozwija się coraz 
lepiej. Dział oświatowy przy MRN w Cz. 
Cieszynie organizuje w lutym 1952 rewię 
twórczości ludowej. Nie zabrakło w niej 
polskiej młodzieży WSzG, która jak po¬ 
przednio zajęła pierwsze miejsce, ale już w 
kategorii chórów mieszanych. Piękny bron 
zowy medal Fucika i Listy z podziękowania¬ 


mi, to nowa nagroda dla związkowców. W 
czerwcu 1952 w ramach powiatowego Kon¬ 
kursu Twórczości Ludowej, młodzieżowcy 
WSzG kwalifikują się dio konkursu okręgo¬ 
wego, który odbyć się miał w Karwinie. 
Urządzona w listopadzie br. rewia Twór¬ 
czości Ludowej na szczeblu okręgowym, za¬ 
stała młodzieżowców sumiennie przygoto¬ 
wanych, tak iż po prostu na głowę pobili 
oni współzawodniczące z nimi zespoły, zdo¬ 
bywając pierwsze miejsce. Łącznie z rewią 
karwińską wypada tu wspomnieć i o zasłu¬ 
dze referenta śpiewaczego przy Głównym 
Zarządzie PZKO tow. Józefa Firli, który 
każdą wolną chwilę poświęcał chórowi 
WSzG, udzielając mu cennych rad i instruk 
cji. 

Młody ten chór, licząc obecnie 88 człon 
ków (dalsza klasa powstanie w nowym ro¬ 
ku szkolnym), poza licznymi dyplomami i 
nagrodami uzyskanymi na konkursach, z 
których ostatnia, to piękny puchar kryszta¬ 
łowy, zdobyty 21 listopada br., na popisach 
międzyszkolnych, ma w swym dorobku cały 
szereg brygad kulturalnych. 36 brygad kul¬ 
turalnych urządzonych od dnia założenia 
chóru po dzień dzisiejszy, świadczy wybit¬ 
nie o tym, iż hasło z pieśnią do mas jest 
sumiennie realizowane przez polską mło¬ 
dzież WSzG. Gotowi na każde prawie za¬ 
wołanie działu oświaty przy PRN, zawsze 
chętni jeśli chodzi o urządzenie brygady 
kulturalnej z okazji jakiejś uroczystości par 
tyjnej czy też państwowej, polski chór mie¬ 
szany Wyższej Szkoły Gospodarczej zdobył 
uznanie i pochwałę miejscowych instytu 
cji kulturalnych i oświatowych. Zawsze 
chętni i uśmiechnięci młodzieżowcy śpie¬ 
szą, by urozmaicić i upiększyć imprezę, 
„chociaż niejednokrotnie porządnie przy- 
siąść muszą fałdów 44 , by nie zaniedbać się 
w nauce, chociaż nieraz staczać muszą „do¬ 
mową walkę 44 z konserwatywnymi mamu 
siami i tatusiami, którzy lubią im powta¬ 
rzać, że oni do chóru nie uczęszczali a też 
przecież wyrośli i żyją. Są to jednak drob¬ 
nostki, które młodzi zapaleńcy pokonywują 
zwycięsko. 

Sumienna i pilna praca młodzieżowców 
WSzG powinna znaleźć naśladowców w in¬ 
nych szkołach, tak by w latach przyszłych 
— nie jeden, ale więcej zespołów szkolnych 
wzięło udział w ogólnopaństwowym prze¬ 
glądzie Twórczości Ludowej. 

— poi. — 



Koncentracja umysłu czyli o skupianiu uwagi 

SPRAWA ZASADNICZA 


Nawet nie uświadamiamy sobie ile ener¬ 
gii ludzkiej spala się w nas bezproduktyw¬ 
nie na skutek rozproszenia jej, na skutek 
braku umiejętności skupiania się w różnych 
warunkach i okolicznościach życia. W swoim 
artykule będę starał się wskazać na te 
przyczyny braku umiejętności skupiania się, 
na które najczęściej napotykamy się w ży¬ 
ciu codziennym. Jednocześnie zastanowimy 
się nad środkami służącymi potęgowaniu w 
sobie tych wartości, które pomagają nam 


lepiej, skuteczniej walczyć z rozproszeń- 
stwem, z własną nieuwagą. Zdolność sku¬ 
piania się, zdolność koncentracji swego u- 
myslu jest nie tylko zagadnieniem psycho¬ 
logicznym, zagadnieniem wchodzącym w za¬ 
kres technologii pracy umysłowej, to jest 
ważne zagadnienie moralne — a zawsze 
społeczne. Zbyt wieloma bowiem nićmi każ¬ 
dy pojedynczy człowiek powiązany jest z 
całym społeczeństwem, z całą ludzkością, 
aby jego działalność, jego praca, jego umie¬ 


jętność gospodarowania swoim własnym u- 
mysłem była obojętną z punktu widzenia 
społecznego. Doskonałość dzieła ludzkiego 
jest odbiciem przede wszystkim głębokich 
wartości tkwiących w człowieku twórczym. 
Śmiem twierdzić, że nie ma dziedziny ludz 
kiej działalności, nie ma takiej pracy, gdzie 
nie można by być w pełnym tego słowa 
znaczeniu twórczym. Muszą być tylko speł¬ 
nione pewne warunki, a jednym z zasadni 
czych warunków takiej twórczej postawy 
jest zdolność koncentracji swoich władz u- 
mysłowych. Nie będzie jednak tam pełnej 
koncentracji umysłu, gdzie obok myśli sku¬ 
pionej, braknie serca, braknie zapału, brak¬ 
nie namiętności pracy. Lecz cóż wart jest 
człowiek nawet wielkiej myśli nawet wiel 
kiego serca, gdy braknie anu woli? Jakże 
głęboko słuszne są słowa Szekspira, gdy 
mówi, że „brak rozumu temu, któremu 
brak silnej woli“. Tylko ześrodkowanie 
wszystkich władz umysłowych, a w szcze¬ 
gólności: rozumu , serca i woli, wytwarza w 
nas nastrój skupienia, skoncentrowanej, 
wnikliwej uwagi. 
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Efektem zaś takiej postawy życiowej jest 
osiąganie szczęścia. Nie przychodzi ono do 
nas bez walki, bez uporczywego zmagania 
się ze swoją własną naturą, ze złymi skłon 
nościami. Niech przykładem tak właśnie 
pojętego życia będzie nam znany dobrze, 
były hutnik trzyniecki, wspaniały czło¬ 
wiek — Jan Wantula z Ustronia. Znalazł on 
cel swego, jakże pięknego, życia nie w bo¬ 
gaceniu się, nie w ustawicznym pomnażaniu 
swych dóbr, lecz w służbie społeczności. 
Służąc sobie samemu, bogacąc siebie we¬ 
wnętrznie, służył innym. W prostych, jas¬ 
nych słowach życiorysu, tak określił drogę 
swego życia: „ szczęście własne widzieć w 
szczęściu powszechnym i dążyć do upo¬ 
wszechnienia szczęścia i dobrobytu — to 
<el życia". Nie myśl czytelniku, że przy¬ 
pomnienie Wantuły jest odstąpieniem od 
lematu, zakreślonego tytułem. Nie. Wan- 
luła, człowiek zrodzony w naszych warun¬ 
kach, człowiek, któremu życie nie skąpiło 
walki, jest wzorem prawdziwego skupienia. 
Pracując w hucie przez wiele lat, pracując 
na roli, pracując w swym sadzie potrafił 
znaleźć czas na opanowanie dużej wiedzy, 
potrafił stworzyć u siebie na wsi wspaniałą 
bibliotekę, potrafił przez 40 lat napisać set¬ 
ki artykułów, rozpraw, publikacji mając 
zawsze przed sobą cel jasno wytknięty. Dla¬ 
tego warto poznać to życie i starać się je 
wiernie naśladować. To wzór jasny i piękny: 
wzór zharmonizowania w dziele jednego 
niełatwego życia — rozumu, serca i woli, 
wzór koncentracji energii życiowej. I jeśli 
Jan Wantuła w swoim życiorysie napisał, 
że przeżył szczęśliwie życie, dążąc do szczę¬ 
śliwego życia powszechnego, to warto, aby 
ci wszyscy, którzy szczęścia szukają, a zna¬ 
leźć go nie umieją, podpatrzyli sekret Wan- 
tuły, a zrozumiawszy sens i istotę tego 
szczęścia, w swoim własnym działaniu ży¬ 
ciowym, odnajdywali je. Po tym wstępie, 
nieco patetycznym, lecz płynącym ze szcze¬ 
rości serca, wmyślmy się w swoje własne 
życie i odpowiedzmy sobie na pytanie: czy 
umysł nasz działa należycie? Czy posiadamy 
warunki pełnej koncentracji własnej myśli, 
uczuć, woli dla zwrócenia naszego umysłu 
w ściśle określonym kierunku? Jakie mamy 
braki? Jak je usunąć? W czym warto i 
trzeba naśladować wzór Wantuły aby móc 
pod koniec swego życia powiedzieć z jas¬ 
nym uśmiechem na twarzy: , przeżyłem do 
bre i szczęśłiwe życie, znalazłszy szczęście 
swoje w szczęściu innych 

ROZWIJANIE UWAGI TO PRZEDŁU 
ŻANIE WŁASNEGO ŻYCIA 

Co to jest uwaga? Czy zastanawialiście 
się nad tym zagadnieniem w sposób wy¬ 
starczający? Psychologia uczy, że uwaga nie 
jest oddzielnym procesem psychicznym, lecz 
wiąże się ściśle z myślą, uczuciem, wolą, 
pamięcią, przypomnieniem, i szeregiem in 
nycli dyspozycji psychicznych. Jest uwaga 
dowolna i mimowolna. Pracuję usilnie nad 
tym artykułem, aby był on jak najlepiej na 
pisany, aby ściągnął twoją uwagę czytelni¬ 
ku, aby zainteresował cię, aby przyniósł ci 
konkretną korzyść. Myśl moja jest skupio¬ 
na. Sta wiam sobie świadomy cel swego po¬ 
stępowania i staram się usilnie, aby swoje 
zadanie wykonać jak najlepiej. To jest uwa¬ 
ga dowolna. Ale w momencie, kiedy myśl 
moja jest napięta jak cięciwa łuku, odzywa 
się w drugim pokoju ostry dzwonek tele¬ 
fonu. To odrywa moją uwagę od tematu, 
która z kolei zwróci się w stronę telefonu. 
Bodziec zewnętrzny, niezależny od mojej 
woli, zmusił mnie do przerzucenia ośrodka 
uwagi na aparat telefoniczny, jako obiekt 


zakłócenia mojej skupionej, dowolnej uwa¬ 
gi. To jest uwaga mimowolna, niezależna od 
naszej woli. Jest rzeczą ważną, abyśmy 
umieli rozwijać swoją uwagę dowolną, bo 
dzięki temu potęgują się w nas procesy 
myślowe, życie staje się intensywniejsze, 
głębsze. Praca zaś doskonalsza. Tieplow w 
swej ,,Psychologii 44 pisze, że: „ dobrym pra¬ 
cownikiem jest taki człowiek, który zawsze 
potrafi skupić uwagę na tym, co jest ko 
nieczne w przebiegu pracy'. Praca w takim 
stanie ducha wykonywana staje się dziełem, 
zbliża się do doskonałości, a człowiek wy- 
konywający ją — twórcą. Nie u każdego 
proces operowania własną uwagą przedsta 
wia się jednakowo. Są ludzie o różnej ga¬ 
tunkowo uwadze. Rozróżniamy w psycho¬ 
logii uwagę trwałą, zdolną koncentrować 
się przez dłuższy okres czasu na jednym 
przedmiocie i rzeczy, pojemną czyli taką, 
która potrafi skupić w soczewce spostrze¬ 
gania zmysłowego kilka jednocześnie przed¬ 
miotów. Jest też uwaga posiadająca cechę 
podzielności. Mieć uwagę podzielną, to zna¬ 
czy umieć „mając iv centrum świadomości 
jedną działalność udzielić pewnej uwagi in¬ 
nej działalności , tj. utrzymywać ją w po¬ 
bliżu centrum świadomości A co to jest 
uwaga ruchliwa? Jest to „ zdolność prze¬ 
noszenia uwagi z jednego przedmiotu na 
drugi A Ważną jest rzeczą poznanie, jakimi 
cechami odznacza się nasza uwaga, by ce¬ 
chy te móc "pogłębić i spotęgować. Cyce 
rońska zasada: „felix qui potuit rerum 
cognoscere eausas 44 —- „szczęśliwy, kto mo¬ 
że poznać przyczyny rzeczy 44 , niech stanie 
się punktem wyjścia naszego postępowania. 

CO PRZESZKADZA SKUPIENIU NASZEJ 
UWAGI? 

„Taki jestem ostatnio roztargniony 44 — 
jakże często słyszy się to zdanie. Warto po¬ 
znać przyczyny tego roztargnienia. Roz¬ 
targnienie polega na dekoncentracji uwagi; 
jest niedomogą uwagi dowolnej. Świadczyć 
ono może o przemęczeniu nerwowym lub 
umysłowym. Prawie zawsze jako wynik ta¬ 
kiego znużenia występuje niezadowolenie i 
„niezdolność zainteresowania się rzeczami 
nie mający mi praktycznego znaczenia w ży¬ 
ciu'. Doświadczenie jednak uczy, że wzrost 
uwagi dowolnej wzmacnia nasz system ner¬ 
wowy, wytwarzając nową energię witalną. 
Wiemy, że praca, która nas interesuje nie 
nuży nas tak, jak praca mechaniczna, sza¬ 
blonowa. Nie jest również przesadą, że 
procerz starzenia się u ludzi pozbawionych 
głębszych zainteresowań staje się, często 
wbrew wewnętrznym oznakom, szybszy. 
Szczególnie rozprasza naszą uwagę brak za¬ 
interesowania pośredniego w naszej pracy. 
Dzieje się to wtedy, gdy interesujemy się 
tylko mechanicznym przebiegiem naszej 
pracy, a nie analizujemy jej celu, jej war 
tości dla życia społecznego. Lekarz który 
widzi w swoim pacjencie tylko klienta, nie 
jest lekarzem, a wyłącznie sprzedawcą swo¬ 
ich umiejętności. Jakżeż inaczej przebiegać 
będzie sam proces leczenia, jakże inaczej 
ukształtuje się stosunek do pacjenta, gdy 
dostrzeże on w nim człowieka, któremu 
trzeba pomóc. Innego też wtedy nabierze 
natężenia uwaga lekarza, a jego praca zy¬ 
ska cechy doskonałości. 

Co osłabia jeszcze naszą uwagę? Wspom¬ 
niałem wyżej o szablonie. Niestety ten wróg 
nwagi czai się na każdym kroku. Mówca 
operujący szablonami, pisarz sloganizujący, 
biurokrata tłumiący prawdziwość życia bez¬ 
dusznym okólnikiem — to ludzie, którzy 
— według określenia Kalinina — „ chcą 
myśleć gotowymi formułkami, gotowymi 


frazesami , u których myśli nie pracują , tyl- 
ko język , oczywiście tylko ten anatomicz¬ 
ny". Podobnie działają nudne, nieciekawe 
podręczniki i książki. Myśl nasza ślizga się 
po literach z trudem łowiąc sens przeczy¬ 
tanej treści. Nuda i powtarzalność utartych 
zwrotów i frazesów ., stanowią w praktyce 
tylko pewien akompaniament, na którego 
ile snują się uczucia , przekonania i obrazy, 
ile możności, związane z tekstem". ,Psy 
chologia 44 - - W r . Witwicki.) 

Wyrzekamy — może zbyt często — na 
swoje nerwy. Jednym słowem jesteśmy prze¬ 
wrażliwieni. A zdenerwowanie jest bardzo 
dużą przeszkodą w skupianiu uwagi. Pod¬ 
niecamy się w dyskusji, „wychodzimy z sie¬ 
bie 44 , gdy czujemy się zagrożeni lepszym, 
dosadniejszym i hardziej rzeczowym argu¬ 
mentem przeciwnika. Co nas właściwie ni de¬ 
nerwuje? Hałas na ulicy, radio u sąsiada, 
niedomknięte drzwi do drugiego pokoju, 
myśl o cudzym powodzeniu, uczucie zazdro¬ 
ści i nienawiści, tysiące drobnych rzeczy, 
które osłabiają nas i demoralizują, a mózg 
czynią niezdolny do koncentracji. Nawięeej 
przeszkadzają nam bodźce „ atakujące nas 
uczuciowo". I tu tkwi głęboki sens mo¬ 
ralny całego zagadnienia. Twój egoizm, 
egoizm, rodzący myśl poświęconą tylko so¬ 
bie, sam wymierza sobie sprawiedliwą i 
zasłużoną karę. Nie można bowiem kochać 
się w sobie samym bez kary. Przychodzi 
ona wcześniej, czy później. 

Wiemy, że każde sprzeniewierzenie się 
rytmowi życia powoduje reakcję w naszym 
organizmie. Nie jest prawdą, że jeden kie¬ 
liszek wódki nie zaszkodzi.. Dokładne ba 
dania udowodniły że kto ukuł tę prawdę 
nieprawdziwą jest w błędzie. Nic w przy¬ 
rodzie nie dzieje się bez przyczyn i bez 
skutków. Brak odpowiedniej ilości 

godzin snu wywołuje w naszym organizmie 
stany, które powodują zakłócenie naszej 
uwagi. Dotyczy to w równej mierze i nad 
miaru snu. Niechżeż to będzie ostrzeżeniem 
i dla śpiochów. -Goethe chwalił ranne go¬ 
dziny i uważał, że bez nich życie nie miało 
by sensu. Godzina bowiem godzinie nie jest 
równa. Każda ma swój właściwy ciężar ga 
tunkowy i nigdy nie wraca już ta sama. 
Dlatego nie dziwmy się wielkim ludziom, że 
szukali twórczej godziny w odosobnieniu. 
Wszak ich najwartościowsze życie składało 
się z tych godzin twórczych, z godzin wiel¬ 
kiego skupienia wszystkich władz umysło¬ 
wych, globalnej koncentracji wszystkiego, 
co w człowieku żyje, dla pojęcia wspaniałej 
ofenywy o lepszy, doskonalszy wyraz ar¬ 
tystycznych i intelektualnych doznań. Wiel¬ 
cy pisarze zdawali sobie sprawę, że słowo 
jest mocą, jest siłą, która według Bykowa 
„może wywołać głębokie przemiany w ca¬ 
łym ustroju". Nie tylko psychicznym, ale 
i fizycznym. Ktoś uczynił porównanie, że 
„ kropla, ciągle padając , toruje sobie przej¬ 
ście przez najtwardszą skalę, a bystry stru¬ 
mień, rzucając się ponad nią z ogromnym 
hałasem , nie zostawia śladu po sobie". Ta 
myśl znajduje swe potwierdzenie i w Sło¬ 
wie mocnym, zwartym, kupionym — a 
przez to wpływającym na koncentrację umy¬ 
słu. Pomyślmy tylko, ile mógłby zdziałać 
genialny umysł Leonarda da Vinci, gdyby 
. . . „plany jego nie były tak rozlegle i tak 
śmiał c". 

Biograf wielkiego Włocha wspomina, że 
„Leonadro raz, w chwili przygnębienia przy¬ 
znał się, że sam ponosi odpowiedzialność 
za tragedię swego życia". Dążył on do ab¬ 
solutnej doskonałości sformułowań" przez 
co rozpraszał swój wielki umysł na tysiące 
drobnych spraw. I słusznie zauważa dilej 
piewca życia Leonarda: że: „ wiele arcydzieł 
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zdołałby wykończyć, gdyby nie starał się o 
osiągnięcie najwyższych doskonałości Do 
skonałość zaś widział w ogarnięciu całej 
ludzkiej mądrości, w doskonaleniu się we 
wszystkich dziedziuach wiedzy i sztuki. 
Rytm jest regulatorem życia. Nawet geniusz 
nie jest wolny od praw, które rytm temu 
życiu dyktuje. Stara eurypidesowska mak¬ 
syma o „człowieku najdoskonalszym , to jest 
takim , który tą samą ręką potrafi napisać 
Ifigenię oraz zdobyć wieniec laurowy na 
Igrzyskach Olimpijskich “ posiada swą glę 
hoką wartość i dla każdego z nas. Oz-na- 
czala ona koncentrację wszystkich dyspo 
jrycji w kierunku podnoszenia w człowieku 
tak wartości psychicznych, jak i fizycznych. 
Była symbolem, oznaczeniem kierunku wy¬ 
chowawczego. Podobnie jak nadmiar poży¬ 
wienia, tak i nadmiar ćwiczeń cielesnych 
powoduje dysrytmikę, utrudniając należytą 
koncentrację. Uczeni radzieccy udowodnili, 
że praca rytmiczna w fabryce nie tylko 
zwiększa wydajność ale również zmniejsza 
i męczenie. Zachowanie rytmu w życiu co¬ 
dziennym musi też niewątpliwie wpływać na 
zwiększenie potencjonalnych możliwości lep 
*zego wykorzystania władz umysłu przez 
ich należyte ześrodkowanie. 

Różnorodność pracy, różnorodność cha 
rakterów ludzkich, to różnorodność także 
typów skupienia i uwagi. Boć są ludzie, 
którzy skupiają się nawet w największym 
hałasie; większość jednak ludzi potrzebuje 
do skupienia uwagi ciszy, spokoju, samoi- 
ności. Mowa tu przede wszystkim o twór¬ 
cach, organizatorach życia publicznego, na¬ 
ukowcach, intelektualistach. Choć i wśród 
tej kategorii ludzi nie brak też wyjątków. 
Ponoć Czechow pisał w młodości swe 
opowiadania wśród hałasu rozmów towa¬ 
rzyskich, podczas gdy Schopenhauera hałas 
ulicy doprowadzał do szału. Są umysły twór¬ 
cze, które łatwo rozprasza muzyka. Wpływ 
na stan skupienia posiada nawet kolor. 
Goethe najlepiej pracował w pokoju o pus¬ 
tych ścianach, a Kanta do rozpaczy dopro 
wadzał brak guzika u studenta w pierw¬ 
szym rzędzie ławek. Ten brak guzika roz¬ 
praszał jego uwagę, przyprawiał o zmęcze¬ 
nie. Wspominał o tym w swoich dialogach. 
Rozprasza myśl i uwagę nieporządek na 
biurku, brak planu działania. „Tam, gdzie 
nie ma żadnego planu z góry powziętego , 
gdzie rozkład czasu podlega jedynie przy¬ 
padkowi, wszystkie sprawy jnieszają się ra¬ 
zem w jeden chaos** — poucza jeden z tech¬ 
nologów pracy umysłowej. Prowadzi to do 
trudności w kondensowaniu myśli, do braku 
skupienia. 

JAK PRACOWAĆ NAD ROZWOJEM 
SWOJEJ UWAGI? 

„Jedną z przyczyn malej wydajności lu¬ 
dzi utalentowanych jest wydelikacona i roz¬ 
pieszczona uwaga , nie umiejąca sobie po¬ 
radzić z działaniem odwracających ją pod 
niet** — cytuję za Tiepłowem. To ważna 
rzecz. Bo, jakżeż to się dzieje, że byle sze¬ 
lest niszczy -nasze myśli, powodując zamęt 
w myślach. A wiadomo, że życie nie zawsze 
jest usłane różami, że czasem trzeba nam 
popracować w skupieniu w gwarze i roz- 
gwarze. Jeśli nie umiemy skupiać uwagi w 
warunkach niesprzyjających, to znaczy, że 
nie umiemy racojnalnie gospodarować swo¬ 
im organem myślenia. Każdy z nas, tak jak 
lotnik powinien nauczyć się w trudnych wa¬ 
runkach sztuki dostrzegania szczegółów, se¬ 
lekcjonowania ich w mózgu, wydawania bły 
skawicznych rozkazów ośrodkom nerwo¬ 
wym. 


Każda specjalność zawodowa jest związa¬ 
na ściśle z pewnym gatunkiem uwagi. Har¬ 
towanie uwagi jest jednak potrzebą każdej 
specjalności zawodowej. Jeśli uwaga będzie 
chwiejna i delikatna, cierpi na tym praca, 
cierpi na tym dzieło, cierpi na tym dobro 
społeczne. Trzeba przy tym pamiętać, że 
uwaga nasza jest ściśle powiązana z funkcją 
naszych zmysłów. Dlatego mówiąc o kształ¬ 
ceniu uwagi, o hartowaniu jej, pamiętajmy 
o szkoleniu zmysłów , zwłaszcza wzroku i 
słuchu. Zdolność dostrzegania szczegółów 
nie zależy tylko i wyłącznie od dobrych 
oczu ale i od umiejętności patrzenia. Jakże 
wielu ludzi spotyka się jeszcze tu i ówdzie, 
którzy nic nie widzą, są ślepi; choć wzrok 
mają doskonały. Nuda ogarnia ich wszę¬ 
dzie. Biedacy! Przypomnę słowa Fucika: 
„Każdy jest sprawcą swojej nudy; bywają 
ludzie , którzy nudzą się nawet tam, gdzie 
inni pięknie żyją, mnie zaś życie wydaje 
się ciekawe choćby za kratami; wszędzie się 
można czegoś nauczyć, wszędzie można zna¬ 
leźć coś dobrego na przyszłość (jeśli natu 
ralnie ma się jakąś przed sobą).** Gdybyśmy 
poszli do lasu raz z kierownikiem tartaku, 
drugi raz z malarzem, trzeci raz z poeta, 
innym zaś razem z botanikiem, turystą i 
miłośnikiem natury, każdy z tych ludzi roz 
toczył hy przed naszymi oczyma obraz lasu, 
którego patrząc nań „zwykłym okiem 44 nie 
widzieliśmy. Jakże jednak różnił hy się las 
fachowca drzewnego od lasu poety. Szczę¬ 
śliwy ten, kto umie patrzeć na ten las ze 
wszystkich stron, kto umie spojrzeć na las 
oczyma człowieka uspołecznionego, owiane¬ 
go twórczą radością życia. Zainteresowania 
iasem takiego człowieka powiązane są sub¬ 
telnymi nićmi z całym szeregiem wyobra¬ 
żeń. To nie rozpraszanie się. To zdolność 
zwiększania zakresu swojej uwagi po to, by 
każdej chwili móc skondensować ją na jed 
nym punkcie. Wtedy, kiedy trzeba zdobyć 
się na pełną koncentrację, skupić „na naj¬ 
mniejszym choćby punkcie największą silę**, 
według określenia Schillera, by „łatwiej 
wtedy — jak orzekł Pawłów — znaleźć 
właściwą istotę rzeczy**. Można by podzie¬ 
lić ludzi oprócz zawodów także na kate¬ 
gorie w zależności od tego, jak skupiają 
myśl, uwagę wokół swej pracy. I rzecz 
szczególna, że często nie uzmysławiamy so¬ 
bie tego, że np. zwykłe głośne czytanie 
książki nie tylko, że rozszerza nasz hory¬ 
zont myślowy, ale uczy nas także lepiej, 
wydajniej pracować. Dlaczego? Bo, głośne 
czytanie uczy nas skupiać się, uczy opano 
wywać uwagę. Pracuje tu nie tylko zmysł 
oka i ucha. Poruszone są wszystkie czą¬ 
steczki rozumienia i odczuwania. Chodzi 
jednak o staranny dobór lektury i o czyta¬ 
nie uważne, spokojne. Nic bardziej nie de¬ 
moralizuje naszej uwagi, jak . . . nieuwaga. 
Stąd też wynikają skutki złego czytania, 
czytania bez należytej uwagi. Są trudności 
w opanowywaniu słowa drukowanego, to 
rzecz jasna. Winni są tu nie tylko czytają¬ 
cy, ale i piszący. Dlatego też musimy żądać, 
ahy książki pisane były dostępnym, świeżym 
językiem. „Prawdziwy kunszt słowa — pi¬ 
sze w „Literaturze) Radzieckiej 44 Fiedin, 
— nie zaciemnia istoty myśli, lecz ujawnia 
ją tak , jak odczynnik chemiczny wywołuje 
kliszą.*' Tak pisane książki będą spełniały 
swój cel, będą przyciągały uwagę czytelni¬ 
ka, będą zapadały na dno serc i pamięci, 
będą uczyły lepiej, rozsądniej żyć i praco¬ 
wać. 

Kto chce posiąść sztukę czy umiejętność 
skupiania się, ten musi pracować także nad 
swą pamięcią. Pamięć ułatwia kojarzenie 
obrazów wrażeuiowo doznaniowych, pobu¬ 


dza przez to fantazję, a to pomaga zdecy¬ 
dowanie twórczej myśli. Pisałem już, żc 
rozwojowi naszej uwagi sprzyja czynne za¬ 
interesowanie się życiem, światem. To jest 
sprawa niecodziennej wagi i dlatego też 
jeszcze raz ją przypominam. Pomaga też 
skupianiu się obcowanie z piórem, przele 
wanie swych myśli na papier. To dobra 
szkoła wyrabiania w sobie czujnej uwagi. 

Na samo zakończenie powrócę jeszcze do 
sprawy samopoznania właściwości, swojej 
uwagi. Każdy z nas najlepiej wie czego mu 
brak, co sprawia mu kłopot w pokonywaniu 
trudności, związanych z własną pracą, z 
własnym doskonaleniem się. Recept gene 
ralnycb na te dolegliwości życia nic ma. 
Ale są ogólne wskazania, które można do¬ 
pasować pod kolor swoich subtelnych po¬ 
trzeb. Pisząc artykuł o uwadze i wskazując 
na wiele jej aspektów, pragnąłbym nie tyl¬ 
ko podkreślić wielką rolę uwagi, jaką speł 
nia w naszym życiu, ale także dać możność 
każdemu przeprowadzenia samokontroli w 
zakresie własnej gospodarki tym „dyspozy 
torem 44 naszych uczuć, myśli, woli, jaką 
stanowi czynna uwaga. 

Wios. 
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Fiedina — „Kunszt pisarski 44 ); „Wiedza i 
Życie 44 X/52 r. (s. 963); J. Fucik — „Re 
portaż spod szubienicy 44 ; Ch. Kosztojanc — 
„Opowieść z życia Pawiowa 44 (s. 119). 



CZ. CIESZYN 

Grudniowy numer „Zwrotu*' 

Grudniowy numer „Zwrotu 44 wychodzi w 
powiększonej objętości 24 stron — druku. 
Cena tego numeru pozostaje dla prenume¬ 
ratorów niezmieniona, w sprzedaży kiosko 
wej wynosi 7.50 Kćs (1.50 zł). 

CZ. CIESZYN 

Sprawozdanie z odprawy kierowników świe¬ 
tlic powiatu czesko-cicszyńskiego 

Jest konieczne i potrzebne ahy spoleczeń 
siwo polskie a przede wszystkim członkowie 
PZKO byli informowani o całokształcie 
pracy kulturalno-oświatowej na naszym te 
renie. Trzeba aby każdy z nas wiedział o 
sukcesach czy niepowodzeniach tej czy in 
nej świetlicy. Ale trzeba również wytknąć 
to, co nie możemy nazwać sukcesem pracy 
świetlicowej. Nie możemy na przykład po 
wiedzieć, że odprawa kierowników świetlic 
powiatu czesko-cieszyńskiego z dnia 11 li 
stopada 1952 spełniła swoje zadanie. Bo 
wiem, na przeszło 50 świetlic — w odpra 
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wie uczestniczyło 4 kierowników a to: z 
Kojkowic, Nydku, Wędryni i Cierlicka Doi- 
nego. 

Jest to niepowodzenie zbyt poważne, by 
zadowolić się tylko skonstatowaniem faktu, 
lub znowu przeprowadzić krytyką tych 
świetlic, które na odprawę nie wydelegowa¬ 
ły swoich przedstawicieli. Nad pytaniem, 
co i jak zrobić, by pobudzić pracę w na 
szych świetlicach w powiecie czesko-cieszyń- 
skim, powinny zastanowić # się również Za¬ 
rządy Kół PZKO i raz nareszcie poświęcić 
więcej troski tej Bprawie. —M — 

KARWINA 

Odprawa kierowników świetlic powiatu 

karwińskiego z dniu 28 listopada 1952 

Odprawa ta, liczbowo również nie dopisa¬ 
ła, wyniki jej jednak są lepsze od poprzed¬ 
nich odpraw. Znaczy to, że życie świetlico¬ 
we powiatu karwińskiego jest lepiej poj¬ 
mowane przez naszych członków PZKO w 
przeciwieństwie do powiatu czesko cieszyń¬ 
skiego i bogumińskiego. Trzeba aby ślada¬ 
mi przodujących świetlic powiatu karwiń- 
skego poszła reszta naszych świetlic. By i 
one zrozumiały, że największym naszym 
sukcesem to stworzenie takiego klimatu w 
naszych świetlicach, w których wszyscy by¬ 
walcy czują się tak, jak jedna wielka ro¬ 
dzina. Bowiem jedynie przy silnej więzi 
koleżeńskiej, w warunkach wzajemnego 
szacunku i sympatii, nauczymy się tej trud¬ 
nej sztuki, cieszyć &ię 2 życia w sposób 
prosty i bezpośredni. 

Niechaj więc naszym głównym zadaniem 
będzie: wprowadzić do naszych świetlic 
ten pogodny wieczór świetlicowy — jak 

wyraził się jeden z uczestników odprawy _ 

a z pewnością osiągniemy lepsze wyniki, 
niż niejednokrotnie poprzez nieudały wie¬ 
czór popisowy, tchnący obcością i sztyw¬ 
nością. - M_ 

bogumin 

Po odprawie kierowników świetlic powiatu 
bogumińskiego 

Na cóż się zdaje uchwalanie wszystkich 
planów i projektów, jeżeli pozostaną one 
tylko na papierze? Słuszność tego zarzutu 
potwierdza ostania odprawa kierowników 
świelic w Bogumine dnia 21 listopada 1952. 
Jakie bowiem może mieć wyniki konferen¬ 
cja, na którą przybędą trzy osoby a miano 
wicie: kierowniczka świetlicy z Zabłocia, 
przedstawiciel świetlicy Bogumin-Szonychel 
i referentka świetlicowa? 

Trudno było ustalić ,i wytyczyć sobie 
wspólną linię pracy świetlic powiatu bogu¬ 
mińskiego, chociażby tylko na najbliższy 
okres. Praca świetlicowa może posiadać je¬ 
dynie wówczas nadzieję realizacji jeśli jest 
oparta na współpracy wszystkich, na pracy 
zespołowej. Z tego też powodu, nasza pra¬ 
ca kulturalno-oświatowa ciągle jest w sta¬ 
dium początkowym, ciągle szukamy jej no¬ 
wych form, krytykujemy naszą dotychcza¬ 
sową pracę, często nie zastanawiając się 
nad tym, że niepowodzenie tej czy innej 
imprezy świetlicowej jest winą nas samych. 
Bowiem kiedy trzeba było przyłożyć ręki 
do dzieła, patrzyliśmy często z ubocza na 
wysiłek jednostek, by potem powiedzieć 
swoje zdanie, że tak czy inaczej trzeba było 
zrobić. Nie negujemy tutaj potrzeby kryty¬ 
ki jako takiej, ale musi to być krytyka 
twórcza a nie wypowiadanie jałowych mrzo¬ 
nek. 

Jeżeli nie zmienimy dotychczasowego po* 
stępowania w tej sprawie nie możemy ocze¬ 
kiwać porządnych rezultatów. Praca świetli¬ 


cowa w dalszym ciągu będzie dorywcza. Pa 
miętać musimy, że jednym z naczelnych po¬ 
słannictw świetlicy, to uczyć, wychowywać, 
tworzyć nowe wartości w życiu społecznym, 
oświatowym i kulturalnym. 

Jakiż sąd wyda o nas nasza druga zmiana 
ci, którym oddamy w przyszłości kie¬ 
rownictwo 6praw oświatowych na naszym 
terenie? Czyż nie spotkamy się z tym zarzu¬ 
tem żeśmy zaprzepaścili wszelkie swe zdo¬ 
bycze? Że nie umieliśmy dobrze gospoda¬ 
rzyć z tym, co powstało w walce o naszą 
lepszą przyszłość? I dlatego chociażby już 
z tego względu przestańmy tylko sarkać 
i przyłóżmy ręce do pracy, bierzmy gre¬ 
mialny udział w tej pracy społecznej, nie 
pozostawiajmy po sobie tylko przeraźliwej 
pustki, lecz czyny. —M — 

BOGUMIN 

„Chór Męski*' rozpoczął swą działalność 

Z dniem 16 listopada br. oficjalnie roz¬ 
począł swoją działalność powiatowy „Chór 
Męski 44 w Boguminie. Na uroczystym ze¬ 
braniu w dniu 16 listopada 1952 omówiona 
została dalsza działalność chóru, zaś Zarząd 
Powiatowy PZKO zobowiązał się otoczyć 
opieką „Chór Męski 44 . Powiatowy „Chór 
Męski 44 w Boguminie przygotowuje własny 
koncert pieśni. —f 

MARKLOWICE 

Wieczór świetlicowy 

Zespół teatralny przy miejscowym kole 
PZKO w Marklowicach zorganizował w 
dniu 7 grudnia br. wieczór świetlicowy z 
okazji zakończenia Miesiąca Przyjaźni Cze 
chosłowacko-Radzieckiej. Na program zło- 



Zespół miejscowego koła CzZM w Marklo¬ 
wicach (dziewczęcy zespól taneczny) t który 
bierze żywy udział w pracy oświatowej 


żyło się odegranie jednoaktówki p. t. „Na 
przystanku 4 Uliańskiego, wręczenie dyplo 
mów w postaci obrazów 3 zasłużonym 
członkom koła jako nagrody za największą 
ilość odpracowanych godzin brygadniczych, 
oraz wygłoszenie recytacji. W części weso¬ 
łej odegrano jednoaktówkę „Kłopoty z no- 
gawicami , zas pod koniec wieczoru poja¬ 
wił się wśród zebranych „Dziadek Mróz 44 z 
podarunkami. Całość wypadła dobrze, choć 
mogło być jeszcze lepiej. Chodzi bowiem o 
to, aby do pracy świetlicowej wciągnąć jak 
najwięcej ochotników. Koło tutejsze boryka 
się z trudnościami, ale pomimo tego nie 
zasypia gruszek w popiele 44 jak mówi stare 
przysłowie ludowe, ale stale jest czymś za¬ 
jęte i pracuje a to dzięki prezesowi, który 
sam bierze czynny udział, czy to w przed 


stawianiu, czy też przygotowywaniu impr*z- 
Zaś reżyser tow. Grobelny cieszy się zaufa¬ 
niem i posłuchem u młodzieży. W serdecz¬ 
nej współpracy uzupełniają się starsi z młod 
szymi, bo rozumieją, że jedynie w jedności 
siła. —Z_ 

KOGOBĘDZ 

Praca i troski miejscowego kola PZKO 

W ostatnim czasie miejscowe Koło PZKO 
w Kocobędzu zaczyna się przebudzać ze 
snu. Wnioskujemy to z tego, iż dnia 30 listo¬ 
pada br. Sekcja Teatralna odegrała sztukę 
pt. „ Panna Rekrutem**. W tydzień później, 
to jest 7 grudnia br. nareszcie doszło do 
oficjalnego objęcia przez miejscowe Koło 
patronatu nad polską szkolą w Kocobędzu, 
oraz nad polskim przedszkolem w Ligocie 
Alodialnej. Była to uroczystość, na którą 
zeszło się przeszło 90 członków PZKO wraz 
z dziećmi (razem 160). Uroczystość zagaił 
prezes miejscowego Koła ob. Franciszek 
Gajdzica. Sekretarz MK PZKO ob. Putniorz 
w krótkim referacie zaznajomił obecnych o 
znaczeniu patronatu, wręczając równocześ¬ 
nie jako dar dla biblioteki szkolnej prze¬ 
szło 20 książek. Za otrzymane książki po¬ 
dziękował kier. szkoły ob. Procner. W swym 
przemówieniu podziękował on MK PZKO 
za dotychczasową opiekę nad szkołą i przed¬ 
szkolem oraz wezwał członków miejsc. Koła, 
by nadal otaczali swą opieką jak polską 
szkołę, tak i przedszkole. Po ich przemó¬ 
wieniach wystąpiły z programem dzieci 
przedszkola z Ligoty. Było widać łzy w 
oczach rodziców, kiedy patrzeli na te ma 
leństwa. Dzieci szkolne zaśpiewały kilka 
pieśni śląskich, oraz zadeklamowały kilka 
wierszy. 

Następnie dal przedstawienie przez wszy¬ 
stkich oczekiwany, szczególnie przez dzieci, 
zespół kukiełkowy „Bajka 1 " pod kierownic¬ 
twem ob. Króla. Że sobie zespół ten zyskał 
serca i rodziców widać było z tego, iż rodzi 
ce domagają się tego, aby zespół ten czę 
ściej odwiedzał naszą gminę. 

Po programie rozwinęła się między ro 
dzicami i członkami Zarządu MK-PZKO 
bardzo żywa dyskusja, z której można wnio¬ 
skować, że pr-aca kulturalno-oświatowa w 
Kocobędzu ruszy wreszcie naprzód. Postano¬ 
wiono ponownie powołać do życia prócz 
sekcji teatralnej i sekcję chóru mieszanego 
oraz zespół taneczny. 

Byłoby pożądanym, by także Powiatowy 
Zarząd PZKO, jak również i Główny Zarząd 
bardziej interesował »ię miejscowym kułem 
w Kocobędzu, ponieważ jedynie w ten spo¬ 
sób praca w danym Kole może przynieść 
pożądane owoce. —ul_ 

NOWY JICZYN 

Występ dwóch polskich zespołów 

W ramach popisów Konkursu Twórczości 
Ludowej najlepszych zespołów kraju śląsko 
ostrawskiego, wystąpiły w dniu 29 listopada 
bi\ dwa nasze zespoły, a to chór męski „Si¬ 
ła Stonawa i zespół regionalny „Gorol 44 
z Jabłonkowa. Zespoły nasze wykazały wy 
soki poziom artystyczny o czym świadczyły 
huczne brawa. Nasi górnicy, członkowie 
chóru męskiego „Siła 44 Stonawa, pod batutą 
Firli, podbili sobie serca licznie zebranej 
publiczności przez piękne oddanie pieśni z 
towarzyszeniem własnej orkiestry. Nie mniej¬ 
szy sukces odniósł zespół „Gorola 44 , który 
wystawił swoje widowisko regionalne w No¬ 
wym Jiczynie p. t. „Gorolsko błyskawica 44 w 
rolach głównych z Jurą i Michałem. Te 
sukcesy obydwu zespołów powinne stać się 
bodźcem do jeszcze lepszej pracy nad pod¬ 
niesieniem ogólnego poziomu artystycznego. 


17 






Reasumując cały przebieg imprezy, stwier¬ 
dzamy, że zespoły dobrze przygotowały się 
aa występ. Świadczy to o sumienności i sy 
stematyczności pracy w tych zespołach. 

— Z — 

SUCHA DOLNA 

Jubileusz 25-letniej pracy śpiewaczej 

Dnia 30 listopada br. chóry polskie w Su¬ 
chej Dolnej obchodziły swój zaszczytny ju 
bileusz 25-lecia pracy na niwie śpiewaczej. 
Na uroczystości tej z ramienia Zarządu 
Głównego PZKO przemówił ob. Józef Firla, 
zaś za Komisję Śpiewaczo-Muzyczną — Eu¬ 
geniusz Firla. Impreza była udana aż na 
pewne drobne niedociągnięcia. —Ia 

SUCHA DOLNA 

Stulecie polskiej szkoły ludowej 

Polska szkoła ludowa w Dolnej Suchej 
uczciła godnie jubileusz swego stulecia 
przez urządzenie akademii w dniu 14 grud 
nia br. Na program akademii złożyło się 
wygłoszenie deklamacj i odtańczenie wielu 
tańców narodowych przez tutejszą młodzież 
szkolną, oraz urządzenie pokazowej wysta¬ 
wy w sali „Domu Robotniczego" (diagramy 
i zdjęcia), które zobrazowały rozwój tutej- 
>zej szkoły na przestrzeni jednego stulecia. 
Prócz tego została wydana specjalna jedno¬ 
dniówka i odznaka dla upamiętnienia tego 
rzadkiego jubileuszu. — CS 

STONAWA 

O Moniuszce i Chopinie 

W ramach stałych świetlic, jakie się od¬ 
bywają w każdy czwartek w Stonawie, zor 
ganizowano wieczór świetlicowy, na którym 
prócz bieżących aktualności, wygłoszony 
został odczyt ob. Józefa Firli na temat: 
Stanisław Moniuszko — jego życie i twór 
czość. Odczyt ten był dopełniony ilustra 
ejami muzycznymi i obrazami świetlnymi. 
Wśród świetliczan odczyt ten wzbudził ży¬ 
we zainteresowanie. R— 

OLDRZYCHOWICE 

Publiczne zebranie, kobiet 

W dniu 12 grudnia odbyło się w Oldrzy- 
chowicach publiczne zebranie kobiet, zor¬ 


ganizowane przez Komitet Kobiet przy 
MRN. Trzeba stwierdzić, że obecność za¬ 
ledwie 20 osób była jak na Oldrzychowice, 
trochę za słaba. Po pogadance na temat 
„Przygotowań do Kongresu Narodów w 
Wiedniu i jego znaczenia", którą wygłosiła 
ob. Zoniowa, drugi referat wygłosił dr. Hlo 
żek z Cz. Cieszyna, 

Wygłoszone referaty mocno zainteresowa¬ 
ły słuchaczy o czym świadczyła dyskusja. 
Tego rodzaju pogadanki naukowe — (dr 
Hlożanek mówił o chorobie raka) — będą 
urządzane częściej, pamiętała o nich w pla¬ 
nowaniu na rok 1953 tow. Grossmanowa, 
energiczna i rzutka przewodnicząca miejsco¬ 
wego Komitetu Kobiet. — Z — 

TRZYNIEC 

Kwartettino G-dur Pawia Kalety 

We czwartek dnia 18 grudnia br., roz¬ 
głośnia Polskiego Radia w Katowicach od¬ 
tworzyła po raz pierwszy w wykonaniu ze¬ 
społu kwartetu smyczkowego rozgłośni u- 
wór muzyczny kompozytora Pawła Kalety 


z Trzyńca p. t. Kwartettino G-dur. Utwór 
ten powstał na przełomie lat 1941-42. 

— s — 


ŁAZY 


Wieczór SLA 


W ostatnim stosunkowo krótkim czasie 
SLA urządziło trzy wieczory literacko-arty- 
styczne w takich miejscowościach, jak Bo- 
gumin-Szonychel, Łąki (20 listopada br.) i 
Łazy (7 grudnia br.). We wszystkich tych 
wieczorach udział publiki jest zawsze maso¬ 
wy, Jednakże na wieczór SLA do Łazów 
przybyło tak wiele ludzi, że znaczna część 
nie mogąc już otrzymać nawet biletów 
„miejsc stojących" z poczuciem zawodu 
musiała powrócić do domu. Wieczór SLA 
w Łazach należy uważać za jeden z najbar 
dziej dotychczas udalych. Na wieczorze tym 
bvłv takie chwile, że w czasie wygłaszania 
autorecytacji wielu ludziom ciekły łzy z 
oczu. Komunikatywność wykonawców lite¬ 
rackiego programu z widzem na sali była w 
tej górniczej miejscowości, nadzwyczajna. 

— nor — 



Uczestniczki kursu kulinarnego , który urządziło Kolo PZKO w Stonawte 



Jako jeden z członków sądu, który miał 
oceniać wyniki konkursu literackiego, ogło¬ 
szonego przez PZKO, przyznać się muszę, 
że wyników tych oczekiwałem ze szczegól¬ 
nym zainteresowaniem. Na ogół przywy¬ 
kłem już do tego, że w ostatnich latach 


konkursy literackie na Śląsku nie przyno¬ 
szą niespodzianek, że na listach nagrodzo¬ 
nych pojawiają się niemal zawsze te 
same nazwiska. Tym razem też wprawdzie 
przypuszczałem, że po otwarciu kopert z 
nazwiskami autorów spotkamy się tam z 


autorami, którzy dali się już poznać w dru¬ 
ku. Nie mniej żywiliśmy skrytą nadzieję, 
że na tym się konkurs nie skończy. * 

W jakim stopniu oczekiwania te się speł 
niły, trudno mi, w chwili gdy piszę te sło¬ 
wa, odpowiedzieć. Konkurs rozstrzygnięty 
został przypadkowym zbiegiem okoliczności 
w ten sposób, że otwarcia kopert można 
było dokonać dopiero w następnym dniu. 
Katowiccy członkowie sądu konkursowego 
opuścili więc Cieszyn nie wiedząc nawet, 
kogo obdarzyli nagrodami. A zanim wiado¬ 
mość o tym dotarła do Katowic, czas na¬ 
glił — trzeba było podzielić się z kilkoma 
uwagami o konkursie jeszcze w ostatnim 
tegorocznym numerze „Zwrotu". 

Czy konkurs można uważać za udany? 
Raczej tak. Zaświadczył on, że wśród lud¬ 
ności polskiej na Śląsku czeskim wytworzy¬ 
ło się wcale żywe, samodzielne ognisko pra 
cy literackiej, że prowadzone tam są inte¬ 
resujące prace badawcze nad duchową kul- 
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turą ludu, że pewne ambicje literackie obu¬ 
dziły się u ludzi prostych ,ludzi pracy fi¬ 
zycznej, którzy dotychczas stronili od pióra, 
a którzy potrafili się zdobyć na wartościo¬ 
wy materiał dokumentarny, dając opis włas¬ 
nych doświadczeń i przeżyć. Wiersze, poe¬ 
maty, kilka utworów dramatycznych, wcale 
licznie reprezentowane opowiadania, wresz¬ 
cie dwie powieści — oto plon, który przed¬ 
stawia wprawdzie wartość bardzo różną, 
ale której lekceważyć nie można, gdyż jest 
on dowodem ambicji i dokumentem dużej 
pracy. 

Trzymając Bię tego podziału na gatunki, 
powiedzmy na wstępie, że wiersze i poema¬ 
ty nie przyniosły utworów, które uderzały¬ 
by nowością, które zapowiadałyby nowe ta¬ 
lenty. Poezja jakby trzymała się tutaj form 
i środków wyrazu, które znamy już dobrze 
z dotychczasowej twórczości Pawła Kubisza, 
przede wszystkim jako autora „Przednów 
ka . Ponad osiągnięcia poetyckie tego czo¬ 
łowego poety terenu nie wyszedł materiał 
nadesłany na konkurs. Znalazły się w tym 
materiale wprawdzie dwa zbiorki wierszy, 
które odchylały się od tej swoistej linii poe 
ryckiej, ale obydwa one zdradzały poważne 
braki artystyczne — jeden nadmiar wier¬ 
szowanej prozy i publicystyki ,drugi — zbyt 
przestarzałe wzory literackie. Myślę, że roz¬ 
poczynający start młodzi poeci cieszyńscy 
powinni poddać rewizji swój stosunek do 
słowa poetyckiego, przedyskutować te spra¬ 
wy i poszerzyć horyzont swoich dążeń. 

Pokaźna liczba utworów dramatycznych 
stanowi bez wątpienia rezultat rocznej dzia¬ 
łalności Sceny Polskiej w Czeskim Cieszy¬ 
nie oraz odpowiada ożywionemu ruchowi 
ochotniczemu w szeregach PZKO. Niestety 
żaden z nadesłanych na konkurs utworów 
dramatycznych nie kwalifikował się do na¬ 
grody. Sztuka o Ondraszku ma dobrze na¬ 
pisany akt pierwszy, który świadczy, że au‘ 
tor przy większej dyscyplinie pisarskiej 
mógłby się pokusić o pracę w dziedzinie 
dramaturgii. Ale dalsze trzy akty napisane 
są już zupełnie słabo. Sztuka <z życia dzi 
siejszej wsi p. t. „Otwarte oczy 44 zdradza 
duże ambicje i wychodzi ze słusznych za 
łożeń, ale zarażona jest schematyzmem, na 
iwnością w ujmowaniu problematyki, po¬ 
wierzchownym rysunkiem postaci. Podobnie 
można by powiedzieć o słuchowisku „Za je 
dyn porwóz* . Z takich samych mniej wię¬ 
cej przyczyn nic udał się jedyny utwór dra 
matyczny dla teatrów kukiełkowych, choć 
*ąd byłby nagrodził taką sztukę i to w do¬ 
datku o tematyce współczesnej z jak naj 
większą satysfakcją. 

W zakresie opowiadań obfitość prac była 
zadziwiająca. Ale i tutaj do nagród i wy¬ 
różnień doszły tylko prace mające cechy 
prozy autentycznej, to znaczy prace nie pi¬ 
sane przez ludzi zawodowo zajmujących się 
literaturą. Pewną rekompensatę za tę klę¬ 
skę prozy stanowi nagroda przyznana za 
powieść „Ku nowym dniom 44 . Rzecz to 


wprawdzie nie ukończona, zamknięta w po¬ 
śpiechu krótkim, dofastrygowanym rozdzia¬ 
łem — widocznie autor śpieszył się przed 
/.amknięciem konkursu — ale reprezentu¬ 
jąca niewątpliwie walory. Autora jej nale¬ 
żałoby gorąco za-chęcić do dalszej bardzo 
sumiennej i starannej pracy bo rzecz po¬ 
myślana jest ciekawie i warta jest pisar¬ 
skiego zachodu. Gdyby powieść ta dojrzała 
jeszcze pod piórem autora i ukazała się 
drukiem w skończonej już formie — i ten 
takt należałoby uznać za poważny sukces 
konkursu. 


Są jeszcze sprawy, które uważam za swój 
obowiązek na tym miejscu poruszyć, choć 
w iem z góry, że spotkać się one mogą z 
energicznym sprzeciwem. Otóż konkurs sta¬ 
wiał uczestnikom jako warunek,*) by utwo¬ 
ry pisane były w czystej nieskażonej i nie- 
stylizowanej gwarze cieszyńskiej. Ten waru¬ 
nek uważam za błąd. Narzucony on bowiem 
został autorom, którzy podjęli już godny 
najwyższego uznania trud opanowania bo¬ 
gactwa polskiej mowy literackiej, tej mowy, 
która przez dzieła jej wielkich mistrzów 
dociera dzisiaj pod strzechy wieśniacze i 
jest zrozumiała dla wszystkich. Czyżby lud 
polski na Ziemi Cieszyńskiej żądał osobnej 
dla siebie literatury? Jestem przekonany, 
że nie. Nie ulega wątpliwości, że czytelnicy 
chętnie czasem przeczytają jakąś gawędę 
czy nawet humorystyczny wiersz utrzymany 
w gwarze, ale żeby domagali się powieści, 
dramatów czy poematów pisanych „auten¬ 
tyczną gwarą — w to nie uwierzę, bo po 
prostu zbyt wierzę w ich przywiązanie i 
szacunek dla kultury narodowej ,w ich wy¬ 
czucie piękna mowy, która unieśmiertelniła 
eię w dziełach naszych najświetniejszych mi¬ 
strzów słowa. Jeśli podobne konkursy będą 
jeszcze organizowane w przyszłości — z te¬ 
go warunku należy zrezygnować. Zresztą 
spora grupa uczestników konkursu nie za 
stosowała się do tego postulatu, a sąd kon¬ 
kursowy okazał się o tyle liberalny, że nie 
podszedł do tej sprawy formalistycznie. Bez 
porównania ważniejsze bowiem były warun¬ 
ki, które dotyczyły treści i problematyki 
utworów konkursowych. 

Uwaga druga: ^iełe prac wykazujących 
ambicje literackie zdradzały poważne braki 
w zakresie opanowania rzemiosła pisarskie 
go, w zakresie opanowania języka i stylu, 
znaczne ubóstwo środków wyrazu artystycz¬ 
nego. Cóż z tego wynika? Postulat natury 
zasadniczej: literatom cieszyńskiego ośrod¬ 
ka należy stworzyć warunki kształcenia się 
i doskonalenia. Te sprawy rozwiązały już 
związki literatów w Polsce i Czechosłowacji 
przez powołanie do życia t, zw. sekcji twór¬ 
czych. 0 stworzeniu tego rodzaju sekcji 
trzeba by pomyśleć także i w Czeskim Cie¬ 
szynie, nawiązując zarazem współpracę kon¬ 
sultacyjną ze środowiskami literackimi Ka¬ 
towic i Krakowa. I projekt drugi: czy PZKO 
nie mógłby zorganizować akcji stypendial¬ 
nej, która umożliwiłaby literatom eieszyń 
skim wyjazdy na okresowe studia literackie 
w Polsce? Zdaje mi się, że myśl ta warta 


jest rozpatrzenia. Kilkutygodniowy pobyt 
w Warszawie w Domu Literatury, udział w 
sekcjach twórczych, dyskusje z kolegami, 
zapoznanie się z teatrami stolicy, udział w 
wieczorach literackich, przyjrzenie się praC v 
młodych polonistów — wszystko to byłoby 
dla naszych cieszyńskich kolegów ogromna 
i niezastąpioną pomocą. 

Kończąc chciałbym jeszcze wyrazić przy- 
puszczenie, ze w odczuciu uczestników kon¬ 
kursu sąd orzekający o nagrodach mógł się 
wydać zbyt wymagającym i surowym. Otóż 
pragnę złozyć zapewnienie, że w ocenach 
naszych braliśmy pod uwagę wyjątkowy i 
specjalny charakter polskiego środowiska 
literackiego na czeskim Śląsku i prace kon¬ 
kursowe wartościowaliśmy uwzględniając 
dotychczasowy rozwój tego środowiska i je 
go realne możliwości. Takie stanowisko u 
wazahsmy za nasz koleżeński obowiązek w 
stosunku do towarzyszy po piórze, podej 
mujących trud literacki po drugiej stronie 
zy ‘ Zdzisław Hierowski. 


*) Takiego warunku nie było. Natomiast 
dosłownie^ P<>d * n0 ' 

„Na konkurs mogą być przesłane także 
utwory napisane w mestylizowanej i nieska- 
xonej gwarze śląskiej (cieszyńskiej).“ 

— Red. 


NOWE KOMPOZYCJE 
PROF. JANA GAWLASA 


Znany muzyk i kompozytor śląski, prof. 
J n Gawlas z Cieszyna, opracował na za 

"riTk ” Pa,aCU M,od A“ - KaUl 

cach 10 kompozycji na tematy pieśni ludo- 

>;h. toM*. IWMm do tw h ; fc . 

•WMbMfc z,.., rrp 

i, ij ,': * przebogatego folkloru 

beskidzkiej wsi — l.tebna. Nowe opraeo 
wanu muzyczne prof. C.wl.s, p„ea ,,<io 
2 W rl,ór mieszany. 

mTIce - e ~ POdobnie ’ jak l ° “iało 
miejsce z innymi pieśniami ludowymi tego 

kompo, y t0 do żelaznego" repertuar 

me tylko chórów Śląska, ale i reszty Polski. 

Warto przypomnieć że prof. Gawlas, uro¬ 
dzony w Dolnym Żukowie na Śląsku Ciesz 
posiada juz wiele innych kompozycji, osnu- 
lych na tematyce ludowej, odznaczających 
p? charakterystycznym, odrębnym stylem. 
Pierwszy tego typu „twór prof. Gawlasa pt. 
„Polowanie , odśpiewany został w roku 
I KI przez chorzowski (dawna Król. Huta) 

, " "Gwiazda- na Zjeżdzie Kół Śpiewa¬ 

czych. Prawie 25 lat potem tę sam, pieśń 
odśpiewał na „Konkursie Twórczości Mło¬ 
dzieży Czechosłowackiej 44 (S. T. M.) chór 
górników stonawskich, zdobywając zaszczyt 
oy tytuł mistrza chórów wiejskich w Cze 
chosiowacji. 

A oto tytuły nowych kompozycji istełr 
nianskich prof. J. Gawlasa, posiadających 
oryginalne teksty ludowe: „Na Istebn em 
zakozah ,_„W ogrodzie róża“, „Pasie konie 
na wygonie , „A czyi to konie", „Gdzie ty 
jedziesz moj syneczku", „Zasiolach se ma- 
ryjonek , „Przez Istehny cesta", „Powiedz, 
powiedz sercu memu", „A czy jo sie w pie¬ 
cu suszył i „Umrziła gorolka". 

W chwili obecnej prof. Gawlas pracuje 
nad przygotowaniem 10 nowych pieśni, o 
snutych na ludowej tematyce Śląska Opol¬ 
skiego, przeznaczonych na trzyglosowy chór 
dziecięcy. Kompozycje te zamówione zosta 
ły również przez ..Pałac Młodzieży" w Ka 
towieaoh. Sł— 
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Piszę tych kilka słów o Karolu Szyma¬ 
nowskim — nie kompozytorze, lecz o czło¬ 
wieku, który był wiele lat moim bliskim 
sąsiadem. „Atma 44 , w której mieszkał nale¬ 
żała do tego samego właściciela, co niegdyś 
mój domek. Ten skromny drewniany budy¬ 
nek, położony w kotlinie w pobliżu potoku, 
okolony obszerną łąką — latem soczyście 
zieloną — znajduje się przy ulicy Kaspru- 
sie w Zakopanem. 

Pan Rektor —- pod tym tytułem znaliśmy 
go, mieszkańcy Kasprussia — panem Karo¬ 
lem był dla swoich przyjaciół —• przecho¬ 
dził w czasie swego pobytu w Zakopanem 
prawie codziennie koło okien mojej weran¬ 
dy, a my „Kasprusianie 44 znaliśmy dosko¬ 
nale jego wysoką, wysmuklą postać, w jas- 
nopopielatym, albo granatowym garniturze. 
Szymanowski zajmował cały obszerny do¬ 
mek — „Atmę“. Mieszkał na dole, góra 
stała próżna, gdyż mistrz potrzebował ciszy 
i spokoju. 

Pan Felek — „administrator 44 , oddany 
sługa i towarzysz Szymanowskiego, często 
się nudził, zwłaszcza wtedy, kiedy pan Rek¬ 
tor wyjeżdżał na dłużej do Warszawy, lub 
zagranicę. Chodził więc p. Felek „na ko¬ 
minki 44 , lub ucinał pogawędkę z sąsiadami 
w pobliskim sklepiku spożywczym. I tam 
właśnie zawarłam z nim znajomość, 

Zobaczyłem go pewnego razu z całą pli- 
ką gazet pod pachą. Były wśród tych gazet 
i „Wiadomości Literackie 44 . 

— Może pan pozwoli? Chciałabym prze¬ 
glądnąć pismo . . . 

— Ależ proszę, proszę bardzo! Leżą i tak 
bez użytku . . . Mogłaby pani z nich korzy¬ 
stać, kiedy nie ma p. Rektora . . . 

— Bardzo będę panu wdzięczna . . . 

Przy tej sposobności opowiedział mi pan 

Felek, jak namiętnie dawniej zaczytywał się 
w powieściach, jak kochał książki. Było ich 
dość w domu, w bibliotece p. Rektora. (Ka¬ 
rol Szymanowski był przez jakiś czas Rekto¬ 
rem Konserwatorium Warszawskiego.) — 

— Nie ma pani pojęcia, jak ja się prźej- 
mowałem losami tych ludzi, bohaterów tych 
opowieści. Myślałem, że są to wszystko 
prawdziwe zdarzenia. A kiedy pewnego ra¬ 
zu aż się rozpłakałem z przejęcia, pan Rek¬ 
tor wytłumaczył mi, że to nie wszystko 
prawda, że to sobie autor według fantazji 
zmyśla: — Widzisz, Felku, jak na przykład 
ja z tymi „Harnasiami 44 , — Od tego czasu, 
proszę pani, nic mnie więcej książki ńie ba¬ 
wią, nie czytam ich więcej. Jeszcze tam cza 
sem jakąś gazetę, lecz powieść — nie . . . 

Od naszej rozmowy zaczęły się pomiędzy 
„Atmą“ a „Marzeną 44 sąsiedzkie, przyjazne 
stosunki. Pan Felek przynosił mi „Wiado¬ 
mości Literackie 44 , albo wpadał kiedy mu 
coś tam w gospodarstwie szwankowało, 
przychodził na naradę kulinarną. Przy tej 
sposobności niejednego się dowiedziałam na 
temat tak żywo mnie intereujących faktów 
z życia jego pana. 

Zdarzyło się pewnego dnia, że p. Felek 
gazet mi nie przyniósł. Długo się nie na¬ 
myślając, pobiegłam do niego. Znalazłam go 
w kuchni. Był zajęty przyrządzaniem obia¬ 
du. Nie zdążyłam jeszcze otworzyć ust, a 
on już woła: 

— Pan Rektor przyjechał, dlatego gazet 
nie przynoszę. 

— Przepraszam, przepraszam! —— i już 
mnie nie było. 


Lecz nie zdążyłam jeszcze wyjść na ulicę, 
kiedy dopędził mnie zasapany Felek: 

—- Pan Rektor mnie zawołał, pytał co pa¬ 
ni sąsiadka sobie życzyła, a kiedy mu wy¬ 
tłumaczyłem o co chodzi, powiedział: — 
„Feluś, gbur jesteś! 44 i kazał zaraz zanieść 
pisma, oddać je pani, przeglądnie je póź¬ 
niej — powiedział. 

Od tego czasu kłaniał mi się Karol Szy¬ 
manowski zawsze z przyjaznym uśmiechem, 
z czego byłam, przyznaję, trochę dumna. 



Nie tylko ja, lecz całe Kasprusie brały 
żywy udział w życiu wielkiego kompozyto¬ 
ra. Każdy był ciekaw, każdy chciał coś wie¬ 
dzieć, pochwalić się przed sąsiadami, że wie 
o nim coś więcej. Jedynym źródłem i hoj¬ 
nym dostawcą tych wiadomości był natu¬ 
ralnie pan Felek — niezmordowany glory- 
fikator zalet i talentów swego ukochanego 
pana. Od niego wiedzieliśmy, kiedy będzie 
u K. Szymanowskiego wielki skrzypek, je¬ 
go przyjaciel, Paweł Kochański, kiedy gości 
w „Atmie 44 słynny tancerz paryski — Lifar, 
występujący w jego „Harnasiach 44 , kiedy 
przyjeżdża jego siostra, zdolna śpiewaczka 
i interpretatorka jego pieśni. 

Byl to okres, kiedy wielki muzyk skończył 
swoich „Harnasiów 44 . Nas, jako ludzi zwią¬ 
zanych z Podhalem, ten balet specjalnie 
interesował. Wiedzieliśmy z gazet, że miał 
ogromne powodzenie w Paryżu, gdzie po 
raz pierwszy go wystawiono. Jako Czeszka 
pęczniałam z dumy, kiedy się dowiedziałam, 
że następna premiera po Paryżu odbyła się 
w Pradze czeskiej, wcześniej aniżeli w War¬ 
szawie. 

Należałoby powiedzieć jeszcze kilka słów 
o nadzwyczajnej przyjaźni, która łączyła K. 
Szymanowskiego z właścicielką ukochanej 
jego „Atmy 44 , Heleną Obrochtową. Była to 
kobieta cicha, lecz bardzo niezwykła, nie 
stety nie żyje już, bo niejedno mogłaby nam 
opowiedzieć o wielkim muzyku. Stosunek 


jej do kompozytora był cudownie bezintere 
sowny. Wiadomo, jak wyglądały materialne 
sprawy poetów, muzyków, w ogóle artystów 
w owym czasie. K. Szymanowski nie stano¬ 
wił pod tym względem wyjątku. Całe życie, 
od czasu, kiedy w wieku już dojrzałym opu 
ścił romantyczną i rozśpiewaną Ukrainę i 
przeniósł się do Warszawy — miał ciągłe 
kłopoty finansowe, ciągłe braki. Co prawda 
wielkiego kompozytora cechował szeroki 
gest. 

Dla pani Heleny Obroehtowej „gaździn¬ 
ki * 1 *, jak ją nazywał, fakt, że w jej domu 
mieszkał tak wielki człowiek, był tysiąc 
razy ważniejszy od wszystkich związanych z 
tym faktem ewentualnych materialnych ko¬ 
rzyści. Sprawa czynszu za mieszkanie? — 
trudno było z tak delikatnym człowiekiem 
nawet mówić o takich przyziemnych spra 
wach . . . 


Karol Szymanowski umarł 29 marca 1937 
w Szwajcarii, nie w kraju, nie w ulubionym 
Zakopanem. Umarł samotnie, daleko od 
swoich. Ostatnia jego podróż do kraju była 
pierwszym etapem jego pogrzebu. Cala War¬ 
szawa żegnała go jak króla. Potem żegnał 
go Kraków .. . 

M. Ostrawlcka SkotnIcovń. 



RATICNE FCRFATFAE 
ET DUMBROWAE 

Do redaktora „Zwrotu * 1 

W tłumaczeniu tekstu łacińskiego pod 
ostatnią ilustracją artykułu „Frapujące za¬ 
gadnienie jednej cieszyńskiej nazwy miej¬ 
scowej 44 , opublikowanego w listopadowym 
„Zwrocie 44 (nr. 11/1952, s. 10—12), znalazł 
się błąd, który wypada -sprostować choćby 
tylko z szacunku dla Porębian i Dąbiowian, 
słusznie interesujących się dawną pi zeszło- 
ścią swych miejscowości. W tłum iczeniu 
tym zamiast: „ . . . i pan Rychwałdu za Po¬ 
rębą i Dombrową 44 miało być: „ . . . pan 
Rychwałdu za Porębę i Dąbrowę (tj. z racji 
posiadania folwarków w Porębie i Dąbro¬ 
wie) 44 . Jedna litera tylko, a sens zupełnie 
inny. 

Andrzej Sowa 



HENRYK JASICZEK: „ Pochwala życia ", 
wiersze, Czeski Cieszyn. Nakładem Sek¬ 
cji Literacko-Artystycznej PZKO , 1952; 
str. 84 i 8 nl. Okładkę i ilustracje wy¬ 
konał Paweł Zabystrzan. Cena 42 Kćs. 

bLEZSKt SBORNtK (Acta Silesiace), kwar 
talnik nr. 3, Opawa, Slezsky studijni 
ustav, 1952; str. 289 — 488 i 28. Cena 
numeru 40 Kćs. 


,.ZWROT“, miesięcznik. • Wydawca: Polski Związek Kulturalno-Oświatowy, Czeski Cieszyn — hotel „Piast*\ ul. KI. Gottwalda 18 — tel. 393. • Redaktor 
naczelny Paweł Kubisz • Czeski Cieszyn, 24 grudnia 1952. • Cena egzemplarza 5 Kćs • Redakcja i Administracja: Czeski Cieszyn, hotel „Piast“ tel. 335. 
Prenumerata: kwartalnie 15 Kćs, półrocznie 30 Kćs, rocznie 60 Kćs • Prenumerata w Polsce: egzemplarz pojedynczy 1.- zł, rocznie 12 zł - inkaso 

i rgiaesanU pianumeraty w Polsce przeprowadza P. P. K. RUCH, Warszawa, ul. Koszykowa 31 • Tłoczono w drukarni „Svoboda 9“, C. Tafifn, nl. 
Stalina 1 — tal. 682 • Perwalania na niywanie maazków paaztowyah wydał akrzkar/ palt ftfad Ć. TSita z dnia 18. 1. 1950, 5. J.: 19-II-M 











